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Od redaktora 


Proponujemy Czytelnikom numer ściśle żwiązany z obecną, kluczową fazą 
reform gospodarczych i politycznych. Artykuł redakcyjny „Partia polska, zjed- 
noczona, robotnicza” stanowi próbę iRterpretacji głównych wątków X Plenum 
dotyczących przebudowy PZPR. Wiele miejsca zajmują przewartościowania 
odnoszące się do jej genezy i tożsamości. Ich kierunek i sens to definitywne zerwanie 
z polską wersją „Krótkiego kursu historii WKP(b) — ze stalinowską wykladnią 
i interpretacją dziejów polskiej lewicv, naszego ruchu robotniczego. 

Problematykę tę kontynuują inne ważkie pozyeje ideologiczne. Stanisław Rainko 
oświetla szczególnie ważne dla teraźniejszości i przyszłości relacje: mark- 
sizm-przebudowa. Jacek Raciborski przedstawia współczesne argumenty przeciw- 
ko tezie o „kryzysie ideologii". Karol B. Janowski dokonuje próby svntezy 
wartości, które określają ,„„ Trwałość dorobku PPS”, a zarazem jego niezhędność 
„w tworzeniu nowego kształtu socjalizmu w Polsce. | 

Istotne przeszkody na drodze reform wynikają z faktu, że wbrew uproszczonym 
sądom stalinizm miał i po części nadal ma swoją bazę społeczną. To przedmiot 
dyskusyjnych rozważań Andrzeja Werblana. O słabościach i zahamowąniach 
w sferze teorii pisze Jan Waszczyński w artykule „Kilka uwag krytycznych 
o ekonomii politycznej”. | | 

Fundamentalnych zagadnień pieriestrojki dotyczy artwkuł Onto Łacisa ..Zwią-- 
zek Radziecki: więcej socjalizmu”. Nurt poświęcony problematyce przebudowy: 
socjalizmu uzupełniają też autorzy felietonów: Andrzej Barcikowski („Ciężar 
prostych pytań”). Ryszard Świerkowski (..Nieświadomi heretycy") i Janusz 
Fastyn („Remanent ''). 

Wśród publikacji na tematv gospodarcze i cywilizacyjne zwróci zapewne uwagę 
próba określenia polskiego punktu widzenia wobec problemów rozwojowych 
świata, jaką podejmuje Artur Bodnar. W cyklu „Jaka konstytucja?" J. Jabłońs- 
ka-Bońca, W. Lang i T. Langer przedstawiają tym razem propozycje uwzględnie- 
nia w przyszłej Ustawie Zasadniczej probłemów rewolucji naukowo-technicznej. 
Doniosłych kwestii praktyki dotyczą opracowania Krzysztofa Żuka „„Własność 
komunalna a model władzy lokalnej"' i Stefana Marciniaka .„Postęp techniczny, 
zmiany strukturalne a rozwój gospodarczy Polski". 

Do niedawnej rocznicy powracamy w artykule Romana Wapińskiego o posta- 
wach i oczekiwaniach spoleczeństwa polskiego w pierwszych miesiącach niepodleg- 
ości. W danym wypadku zapełnianie „„bialych plam" oznacza również odbrązowia- 
nie obrazu przeszłości, | 

Dwa razy kultura: Mirosław Nowaczyk w nowy sposób podchodzi do więzi 
„między chrześcijaństwem i marksizmem a całościową kulturą socjalistyczną, 

zesław Wiśniewski zastanawia się nad relacją książka — czytelnik. 


Partia polska, 
_zjednoczona, robotnicza 


Za nami X posiedzenie Komitetu Centralnego. Konkretnością swych posta- 
nowień tworzy ono szansę i perspektywę dynamicznej realizacji przemian, 
których stawką jest nadanie partii nowej jakości. Taka jest potrzeba ćzasu. Tego 
wymaga logika całościowego procesu, politycznej i gospodarczej a, 
naszego Życia. 

Zadania. które stawia dzis sobie partia. są trudne i nie mogą być inne. Miś 
dla ich rozwiązania przemyśleć wiele spraw. zmienić wiele nawyków. podjąć 
wiele niekonwencjonalnych. działań. Czeka więc nas wielki wysiłek, ideowy 
i koncepcyjny, polityczny:i organizacyjny. W sensie swego rodowodu. misji 
dziejowej. głównych wartości i preferencji PZPR pozostanie ta sama. Ale . 
zarazem nic nie pozostanie w niej takie, jak 30, 20, 10 1 także kilka lat temu. 


Znalezliśmy się bowiem w nowym okresie historycznym. Nie wystarczają już 
zmiany kosmetyczne lub połowiczne. Współistnienie nowego ze starym przestaje 
być w partii możliwe. Nie da się jedną nogą być w dniu dzisiejszym. a drugą tkwić 
„w przebrzmiałych dogmatach. przestarzałych schematach i metodach. Nie wolno 
"godzić się Z sytuacją, w której jedni energicznie ciągną do przodu, gdy inn) ruch 
ten opóźniają. a wielu biernie się przygląda. | 

X Plenum poświęciło tym słabościom ostre, nierzadko bolesne oceny krytycz- 
ne i samokrytyczne. Uzasadniają one cały zespół zdecydowanych posunięć, 
począwszy od kwestii programowych i statutowych, kończąc na ważnych 
„decyzjach personalnych. Był to wstrząs, ale ożywczy, twórczy. Od ogółu ludzi do 
partii przynależnych i prawdziwie z nią związanych zależy. czy taką właśnie 
. ocenę da X Plenum przyszłość, która podda jego uchwały egzaminowi praktyki. 

Przesłanki ku temu zostały stworzone. Obrady Komitetu Centralnego nie 
toczyły się w oderwaniu od życia, tkwiły w nim swą filozofią, nowatorstwem 
decyzji i zamierzeń. Chciejstwo polegające na przewadze dobrych życzeń nad. 
surowym rachunkiem możliwości rodzi deklaratywność, pozór zmian i złudę 
ofensywy. Dopiero w konfrontacji zamiarów isił, przy uwzględnieniu wszystkich 
obciążeń, miejsc słabych, a czasem i chorych, możliwe jest określenie zadań OE 
ambitnych, co realnych. 

X Plenum takiej konfrontacji dokonało. Odrzucamy dwie skrajności: zarówno 
tę, która wyraża się w obezwładniającym pesymizmie, jak i tę, która trąbi 
w reformatorskie surmy, nie bacząc na złożony układ warunków wymagających 
łączenia odwagi z rozwagą. Nie stać nas na wszystko, ale stać na wiele. I wiele 
zrobimy, jeśli poderwiemy się do skutecznych działań, wyrwiemy się z kręgu' 
niemożności. 7 

Z całą szczerością stawiamy gorzkie pytanie: skąd wzięła się w ostatnich 


ś Partia polska, zjednoczona, robotnicza 


tygodniach ostra dysproporcja między zwyżkującą w badaniach opinii społecz- 
nej oceną nowego rządu, powołanego przecież z inicjatywy partii, obejmującego 
całą grupę jej działaczy i realizującego jej strategię, a alarmująco niską w tychże 
badaniach popularnością partii jako takiej? Jak tę dysproporcję przezwyciężyć? 

Partia nadal postrzegana jest. jeszcze jako czynnik nieruchliwości, opóźniania 
przemian. konserwatyzmu koncepcji i działań. Mówiąc obrazowo: wielu ludzi 
widzi ją raczej jako siłę, która ruch reguluje, niż jako siłę, która kroczy w jego 
czołówce, nadaje mu tempo, jako pierwsza obala przeszkody. Jest to opinia 
jednostronna, ale, niestety, nie pozbawiona podstaw. Ludzie spotykają się 
bowiem z dwojakim wizerunkiem partii. 

Pierwszy to obraz partii, która pod naciskiem wielkiego dramatu społecznego 
zdobyła się na pionierskie w owym czasie decyzje IX Nadzwyczajnego Zjazdu. 
reformy zapoczątkowała i kontynuuje, nigdy od nich nie odstępując. Obraz 
partii, która na wszystkich szczeblach ma ludzi przodujących w nowym 
mysleniu, w różnej skali inicjatywach i eksperymentach. Ten wizerunek będzie- 
my potwierdzać i upowszechniać. j 

Drugi to obraz partii, którą hamują treści i formy zastygłe, zniechęcające 
i odpychające, nadal obciążonej wysokim kosztem kunktatorstwa, bierności, 
trwania w bezpłodnej dziś rutynie. biurokratycznym dyrygowaniu, antydemok- 
ratycznych nawykach. Ten wizerunek wymaga przezwyciężenia połączonymi 
siłami wszystkich, którzy dobrze życzą swej partii. To nie sprawa etykietek 
i zaklęć, lecz konkretu naszych postaw i czynów. 

Partia, która jest głównym koncepcyjnym ośrodkiem przemian. musi stać się 
ich w pełni skutecznym sztabem. działającym wszędzie motorem oraz magnesem 
przyciągającym coraz więcej ludzi. Jak to powiedziano na plenum, nie zamierza- 
my przejść „„od omnipotencjt do abdykacji '. Pełniąc, ale zgodnie z warunkami 
demokracji i pluralizmu, reformy gospodarczej, swą funkcję kierowniczą PZPR 
stoi przed zadaniem zasadniczego dowartościowania akóć funkcji przewodniej 
I wobec ludzi służebnej. 

Uwolnienie partii od narośli i pozostałości śdinódajiih l postalinowskich 
deformacji przy zachowaniu fundamentalnego zasobu celów i wartości to nie 
odwrót, nie brnięcie w schorzenia, lecz życiodajna terapia. Tylko tak będziemy 
w stanie dowieść naszej historycznej i społecznej racji, zwiększać wiarygodność 
partii, rozszerzać jej wpływy nie nakazem, lecz argumentami i faktami. 

Prawo okresu wielkich przemian: o które woła mknący naprzód czas, jest 
bezlitosne: kto nie 1dzie naprzód, ten się cofa i przegrywa. Zwycięża nie ten, kto 
tkwi w „oblężonej twierdzy”, lecz ten, kto z odwagą wychodzi naprzeciw „o 
jest wśród ludzi i skutecznie wśród nich działa. 

Głęboka przebudowa partii I socjalizmu nie ma nic wspólnego z „wyprzedażą” 
ustrojowych zasad i osiągnięć. Przeciwnie, jest jedyną drogą ich potwierdzenia 
1 rozwoju. Obstawanie przy tym, co przestarzałe i zużyte, wyrządza szkodę nie 
mniejszą niż negacja socjalizmu. Co więcej. tworzy dla tej ostatniej tworzywo 
1 szerokie pole oddziaływania. 

Podkreślamy to raz jeszcze z uwagi na oceny lub niepokoje. że partia przeżywa 
teraz kryzys swej tożsamości. A prawda jest taka, że kryzys ten rodził się wtedy, 

SE 
9 


Artykuł redakcyjny 


gdy brnęlismy w zatruwające żywą tkankę socjalizmu. hamujące rozwój 
wynaturzenia dogmatyczno-sekciarskie i biurokratyczne. oraz wtedy, gdy 
odkładaliśmy konieczne reformy lub wycofywaliśmy się ze zmian już zapocząt- 
kowanych. Dzis w procesie reform tę tożsamość oczyszczamy. uzupełniamy 
1 wzbogacamy. 

Ma również ten wymiar hasło: „partia ta sama, ale nie taka sama” s Gancralńie 
odpowiada ono nieuniknionej i niezbędnej dialektyce kontynuacji i zmiany. Dziś 


jednak akcent przesuwamy na zmianę, dotyczącą zarówno roli, jak struktury 


_1 sposobów działania partii, jej życia wewnętrznego. W tym złożonym procesie 
kształtuje się nowoczesna partia twórczego marksizmu — SORIE Mła polskiej 
lewicy pod koniec XX wieku. 


Z okazji rocznicy Kongresu Zjednoczeniowego powróciliśmy ostatnio myślą 


do okresu, gdy kształtowała się jedność naszego ruchu robotniczego. Był to 


dramatyczny proces o historycznym znaczeniu i dalekosiężnej perspektywie. 
Przezwyciężył on przyczyny i skutki wieloletniego, jakże kosztownego podziału. 
Tworzył warunki dla zwycięstwa klasowej orientacji marksistowskiej. Łącząc 
energię dwóch nurtów. kumulował siły dą budowy podstaw socjalizmu — dzieła 


trwale określającego polską współczesność. ZEBY to potwierdziło się 


w osiągnięciach minionego 40-lecia. 

Równocześnie jednak był to proces zdeformowany pod ciśnieniem wynatu- 
rzeń w teorii i praktyce socjalizmu. Zwycięstwo dogmatyczno-sekciarskich sił 
i koncepcji doprowadziło do zdeprecjonowania dwóch potencjalnie najcenniej- 
szych składników zjednoczonej partii: twórczego i nowatorskiego, odpowiadają- 
cego narodowym warunkom i społecznym realiom polskiej rewolucji dorobku 
PPR oraz bogatych. nacechowanych demokratyzmem i humanizmem, otwartą 
kulturą polityczną tradycji Ii koncepcji. PPS. 

Przywracanie naszej partii dziedzictwa trwa i nasila się, czego dowiodły 
grudniowe obchody zjednoczenia, jakże odmienne od dawnych w treści i formie. 
Nawiązanie do całego wartościowego dorobku obu nurtów polskiego ruchu 
robotniczego unaocznia i potwierdza wagę i wartość zjednoczenia. Pomaga 
rozwijać twórcze i eliminować skostniałe składniki obecnego kształtu PZPR, 
odblokowywać hamulce na drodze dokonującej się pod jej przewodem przebu- 
dowy. socjalizmu w naszym kraju. Proces ten odpowiada głębokim treściom 
zawartym w nazwie naszej partii. 

Polska — a więc w pełni nawiązująca do tradycji, które zespoliły ideę 
niepodległości i socjalizmu, wyzwolenia narodowego i społecznego. Patriotyczna 
w sensie przywiązania i dumy, służby i odpowiedzialności, ale wolna od 
szowinizmu. megalomanii narodowej i ksenofobii, wcielająca w życie szczytną 
zasadę „za Waszą wolność i naszą”. Badająca i upowszechniająca w niczym nie 
okrojoną prawdę o wielkości i dramatyzmie, wzlotach i upadkach, osiągnięciach 
i porażkach całej ojczystej historii. Realizująca uniwersalną treść socjalistycz- 
nych przeobrażeń samodzielnie. w pełnej zgodności z narodowym dziedzictwem. 
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realiami i uwarunkowaniami. z narodową pamięcią i ambicją. else | 
I stosująca marksizm po polsku. © 

To partia stojąca na straży polsko-radzieckiego sojuszu, przyjażni i współpra- 
cy oraz internacjonalistycznych więzi ze wszystkimi państwami socjalistycznymi, 
umacniająca ten zasadniczy kierunek na zasadzie równoprawności, wzajemnego 
zaufania i szacunku, zgodnie z kryteriami interesu narodowego, państwowego 
i społecznego Polski i Polaków. : 


Zjednoczona — a więc tworząca i realizująca syntezę historycznie potwierdza- 
nych wartości wszystkich swych poprzedniczek w ruchu robotniczym, całej 
polskiej lewicy, w historycznie różnorodnych przejawach jej myśli i poszukiwań. 
walk i działań. Weryfikująca te wartości nie pod kątem dogmatów i schematów. 
lecz w świetle nielistannego sprawdzania w realnym życiu i doświadczeniu 
społecznym. Zarazem zespolona wokół swych dzisiejszych celów, koncepcji 
i zadań, określanych w procesie poszukiwań i dyskusji. które uruchamiając 
zbiorową mądrość partii łączą nas we wspólnej realizacji tego, za czym 
opowiedziała się większość. 


Robotnicza — a więc kontynuująca swój proletariacki rodowód i tradycję. Ale 
nie w sensie pustych deklaracji i prymitywnego populizmu, lecz poprzez 
efektywną służbę dalekosiężnym i doraźnym interesom klasy, która stale rozwija 
się i przekształca, troskę o życiowe szanse i warunki, godność i bezpieczeństwo 
socjalne ludzi pracy. O realną sprawiedliwość społeczną, która polega nie na 
równym dzieleniu tego, czego brakuje. lecz na zapewnieniu, aby podstawą 
podziału rosnących środków była przede wszystkim jakość pracy. rozmiar 
wkładu w rozwój kraju. Tak rozumiana powinność klasowa to równieź 
rozwiązywanie starych i nowych sprzeczności zarówno wewnątrz środowiskŃ 
robotniczych, jak i w ramach ich fundamentalnego dla Polski sojuszu z chłopst- 
wem, inteligencją i miejskimi warstwami pośrednimi. 

Właściwą treść przywracamy też słowu partia. To nie hierarchiczny system 
instytucji zdominowanych przez aparat i biurokratyczne formy pracy, lecz żywy 
ruch, działający zgodnie z rytmem czasu, zapewniający prymat politycznych 
treści i metod, stale odnawiający swe szeregi I zjednujący zwolenników, całym 
swym potencjałem uczestniczący w codziennej rozmowie ze społeczeństwem. 

Taka partia to główny ośrodek pobudzania i urzeczywistniania różnorodnych 
inicjatyw, główna siła wałki z zacofaniem, stagnacją i nieudolnością, z różnymi 
postaciami zła społecznego. To szkoła politycznych talentów, przywódców 
czerpiących autorytet nie z nakazu, paragrafu i pozycji służbowej, lecz z walorów 
umysłu i charakteru. efektów społecznej służby, zdolności do zjednywania ludzi. 

Nie ma tu miejsca na szerszą analizę ideowych i teoretycznych problemów 
partii tak rozumianej. Zajmie się nimi i z pewnością powie nowe, ważkie słowo 
forum marksistowskiej nauki i praktyki społęcznej — III Konferencja Ideoloei- 


= 


Artykuł redakcyjny 


czno-Teoretyczna. „Nowe Drogi" żywo uczestniczyły w jej przygotowaniu. 
Równie aktywnie będziemy upowszechniać jej wyniki. 


Będziemy też 3tale powracać do podjętych przez X Plenum zadań dotyczących 


struktury. sposobów działania, kultury politycznej i składu naszej partii. Kilka 
kwestii ma dla niej dramatyczne wręcz znaczenie. 


„Partia, która coraz bardziej się starzeje, będzie z całą energią budować most 
porozumienia z nowymi pokoleniami, sżerzej sięgać do młodych, z ich udziałem 
dynamizować swe instancje i aktyw, począwszy od szczebla centralnego. 


Rozwijając proces demok ratyzacji, ' w tym różnorodne formy i inicjatywy ściśle 


związane ze środowiskami lokalnymi, z miejscami zamieszkania, partia musi być 
tam obecna. A więc przekształcać swą strukturę i przegrupować siły w tym 
kierunku, gdzie ludzie żyją i będą w coraz większym stopniu realizować swe 
obywatelskie aspiracje społeczne. i polityczne. 

Łączy się z tym kwestia najszersza. Tradycyjny model partyjnej aktywności 
skierowany był na wewnątrz, na swoistą „samoobsługę . Konieczne jest 
zwrócenie się całym frontem na zewnątrz, do pracy w infrastrukturze demokra- 
tycznej, samorządowej, związkowej i społecznej — do istniejących już bądź 
powstających form życia politycznego i społecznego. różnorodńych stowarzy- 
szeń 1 inicjatyw. 


Proces, o którym mowa. wymaga od nas, od aktywu i członków partii, 


znacznie lepszego przygotowania do dyskusji i połemik.-szybkiego i przekony- 
wającego reagowania na różnorodne sytuacje i wypowiedzi. Określa to nowe, 
trudne kryteria dla całego systemu pracy ideologicznej, szkoleniowej i propagan- 
dowej. wymaga jej modernizacji i uatrakcyjnienia. 

Konstruktorem i gwarantem reform może być tylko partia żywa, prężna 
I zwarta, zdolna sprostać w ramach pluralizmu-naturalnej rywalizacji różnorod- 
nych konstruktywnych sił i nurtów, umacniać w niej mandat do swego ideowego 
i społecznego przywództwa. Jego nowy typ wymaga więc tworzenia warunków 
dla ożywienia intelektualnego partii, kreowania w niej alternatywnych propozy- 
cji i wariantów rozwiązań. A więc — zdecydowanego usuwania barier krępują- 
cych demokrację wewnątrzpartyjną. ograniczających jawność, kolektywizm 

I autentyzm działania partii. 

Sprzyja temu rozwijająca się dziś, głębsza niż kiedykolwiek refleksja nad 
centralizmem demokratycznym w partii. Nie ma potrzeby odchodzenia ód tego 
pojęcia. Ale niezbędne jest oczyszczenie go z autorytarnych i biurokratycznych 
narośli. powrót do jego źródeł. W tym do modelu, który Lenin tworzył 
i przekształcał, myśląc z niepokojem o zjawiskach zurzędniczenia i serwilizmu. 
znieczulicy i fasadowości, poszukując przeciwko temu środków zaradczych. 

Centralizm demokratycziiy nie jest kategorią zastygłą, musi odpowiadać 
konkretnej sytuacji i właściwym jej zadaniom. Dziś przedmiotem szczególnej 
naszej troski musi być demokracja wewnątrzpartyjna. Jej niedostatek jest 
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bowiem dolegliwy. Grożą recydywy centralistycznego dyrygowania, nadmiar 
papieru, przerosty metod instrukcyjnych. A przecież demokracja w .partii 
pełniącej rolę PrZAWOGNIA | to klucz do demokracji w skali sPOSSZEMIWA 
1 państwa. 

Aby klucz ten działał Size partia potrzebuje zarazem jedności. Chodzi 
nie o monolit, wymuszoną zgodę na uchwały, lecz o żywy proces dochodzenia do 
wspólnych stanowisk w swobodnej dyskusji. To właśnie tworzy klimat i motywa- 
cje do zdyscyplinowanego realizowania tego, co dla dobra sprawy postanowio- 
"no. A więc — bogactwo koncepcji, autentyzm dyskusji, prawo do obrony w niej 
swych poglądów, połączone z jednością w realizacji NYCH wartości 
socjalizmu, założeń linii „generalnej i i uchwał partii. 

Tak też ma rozwijać się jej polityka kadrowa. Rzecz nie w sie GG | 

„wysuwaniu najlepszych”, lecz w autentyzmie procesu, w którym będą oni 
wyłaniać się sami, dzięki swym walorom zdobywać uznanie w demokratycznych 
procęcurEn prómocji i MYPSTU kadr. , 


* 


X Plenum wytyczyło kierunek i skonkretyzowało treść przygotowań do II 
Krajowej Konferencji Delegatów PZPR. Rozpoczęła się wielka praca, która 
- poprzez rozmowy indywidualne, zebrania sprawozdawcze oraz inne przedsię- 
wzięcia tworzy twórcze inspiracje i szerokie pole do dyskusji nad sposobami 
osiągania wyższej jakości naszej PARE Dla AU tej OPERA też szeroko 
łamy naszego pisma. 


Marksizm a przebudowa . 


STANISŁAW RAINKO 


= 


System socjalistyczny jako całość wkracza w etap zasadniczych przeobrażen.. 


Przeobrażenia te nie mogą ominąć również marksizmu. Jest on ideologicznym 
korelatem socjalistycznego systemu, żródłem jego duchowych uprawomocnien. 
rodzajem historiozoficznego kierunkowskazu, a jednocześnie narzędziem anali- 
zy i rozumienia socjalistycznego Swiata. Marksista ma przy tym swe własne 
i dodatkowe powody. by przewidywać podobny tok wydarzeń. Tam. gdzie 
w skali masowej zmieniają się warunki życia ludzi, zmienia się również ich 
świadomość — zgodnie z podstawową formyłą materializmu historycznego. 


Marksizm nie jest wolny od odkrywanych przez siebie zależności i podlega im na 


- tych samych prawach, jak wszelka inna świadomość. 


W jakich więc kierunkach mogą pójść ewentualne przeobrażenia myśli i 


marksistowskiej — jej statusu i roli? Jakakolwiek próba odpowiedzi na to 
- pytanie odsyła natychmiast do krytycznej analizy przeszłości i dnia dzisiejszego. 
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W potrójnej deformacji 


Od wielu dziesięcioleci marksizm znalazł się w sytuacji, która pociągnęła za 
sobą jego potrójną deformację. Deformacja ta objęła marksizm w roli ideologii, 
marksizm jako teorię, a także samo środowisko marksistowskie. Niełatwo 
byłoby scharakteryzować całokształt tych procesów. Ograniczymy się tu zatem 
jedynie do najistotniejszych momentów. 


Marksizm startuje historycznie jako ideologia krytyczna i rewolucyjna. | 


W sposób jawny t publiczny ogłasza swój związek z ruchem robotniczym 
i proletariatem przemysłowym. Przepowiadając kres kapitalizmu, sam staje 
jednocześnie po stronie tych sił społecznych, którg kres ten mają praktycznie 
przybliżać. Zrozumiała jest wobec tego nie tylko niechęć, nieufność czy postawa 
krytyczna, ale wręcz nienawiść do marksizmu ze strony oficjalnych i nieoficjal- 
nych przedstawicieli ideologii mieszczańskiej. Zjawiska te nie przestają mu 
zresztą towarzyszyć do chwili obecnej. Wciąż ponawiane, teoretyczne i globalne 
rozprawy z marksizmem tu mają niejednokrotnie swe główne źródło i siłę 
napędową. Nie sposób byłoby w każdym razie skutecznie wyważyć, co w tych 
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= - Markaizm a wóióańj, 
'atakach jest rezultatem nićjako oSkawikE praktyki i procgdury naukowej. a co : 
tłumaczy się wyłącznie pozaintelektualnymi motywacjami. ' 

Ideologiczna sytuacja marksizmu zmienia się jednak radykalnie z chwilą, gdy 
wkracza on na teren społeczeństw socjalistycznych. Uzyskuje tu przede wszyst- 
kim status myśli oficjalnej i oficjalnie uznawanej. Obrasta w instytucje i sam staje 
się instytucją — instytucją czy instancją ideologiczną. Jego wyjściowy impuls 
„krytyczny zostaje tym samym otamowany. Ifnymi słowy, marksizm przeobraża 
się w ideologiczną afirmację nowej rzeczywistości. A od afirmacji do apologetyki 
„ jest zawsze tylko jeden krok. 

Przemiany te same w sobie są czymś naturalnym i nie mogą budzić zdziwienia. 
Tak funkcjonuje każda zwycięska ideologia — ideologia. której historycznie się 
powiodło. choć cały praces nie obywa, się zarazem bez pewnych następstw 
negatywnych — ideologia na ogół zastyga wówczas i sztywnieje w swych 
„ pierwotnych kształtach, traci swą atrakcyjność dla bardziej CYKALDYCH umys- 
łów. zaczynają obciążać ją niedostatki praktyki itp. 

Nie ten jednak rodzaj zmian i przekształceń jest tu czymś najistotniejszym. Los 
marksizmu jako ideologii miał się okazać o wiele bardziej dramatyczny. 


W miarę. jak utrwala się i stabilizuje socjalistyczny porządek, utrwala się 
1 stabilizuje w jego ramach określona grupa lub warstwa społeczna. Grupa ta 
— zwana potocznie biurokracją — sięga przy tym nie tylko po władzę ściśle 
polityczną; występując jako jedyny organizator produkcji, sprawuje jednocześ- 
nie niepodzielną kontrolę nad całokształtem życia ekonomicznego. Krok, jaki 
dzieli ów zakreś uprawnień od statusu formalnego właściciela, okazuje się 
w praktyce mało istotny i bez większego znaczenia. 

Proces, o którym mówimy, to jedno z kluczowych wydarzeń w dziejach 
dotychczasowych społeczeństw socjalistycznych. Określić on miał na dziesięcio- 
lecia ich wewnętrzną strukturę, charakter właściwych im mechanizmów społecz- 
nej kontroli i sprawowania władzy. Nie bez podstaw zatem tę postać socjalizmu 
definiuje się jako socjalizm biurokratyczny. Wszystkie społecznie decydujące 
pozycje — od sfery bezpośrednio politycznej po dziedzinę ekonomiki — znalazły 
się tu wprost w ręku biurokracji. Uzyskała ona tym samym bezsprzecznie status 
warstwy dominującej lub panującej. 

„Jak sytuacja ta odbija się jednak na pozycji marksizmu w jego roli ideologii? 
Odpowiedź nie byłaby trudna do przewidzenia: marksizm, podobnie jak władza 
i środki produkcji, zostaje zawłaszczony przez rządzącą biurokrację. Następstwa 
tego kroku są wielorakie i raczej deprymujące. W świecie rozdzielonym 
i podzielonym zawłaszczyć oznacza wywłaszczyć kogoś innego. Marksizm 
zawłaszczony przez biurokrację to marksizm, z KAT SO wywłaszczona zostaje 
kłasa robotnicza. : 

Cały proces odbywa się przy tym bez rozgłosu i w sposób prawie niezauważa|- 
ny. Marksizm pozornie nadal przemawia w imieniu klasy robotniczej, ale należy 
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to już do struktury mistyfikacji. Biurokracja ma skądinąd poważne powody. by 
ukrywać swą obecność w ramach społeczeństw socjalistycznych. Zachowuje się 
tu zresztą nie inaczej. jak każda inna grupa panująca w dziejach. 

Marksizm nie tylko więc zmienia po prostu swój dotychczasowy podmiot 
i staje się ideologią biurokracji. Zmianę tę jednocześnie przesłania i mistyfikuje. 
W społeczne funkcjonowanie marksizmu wkrada się tym samym pewien 
fundamentalny fałsz — nie bez istotnego znaczenia dla całokształtu jego 
odbioru, oceny i efektywności. : 

Czy jest np. przypadkiem, że robotnicy polscy w swych ponawianych starciach 
z biurokracją nie odwołują się zgoła do marksizmu jako ideologii? Czy jest 
również przypadkiem, że marksizm w osobach swych oficjalnych przedstawicieli 
nie stawał nigdy po ich Stronie w sytuacji otwartego konfliktu? Przy czym 
zarówno jedno. jak i drugie staje się coraz, bardziej Widoczne w miarę upływu 
czasu. Praktyka społeczna przesądza w ten sposób ostatecznie sprawę. Mark- 
sizm okazuje się ciałem ideologicznie obcym klasie robotniczej. A POWIESIE 
to niejako równocześnie obie stróny procesu. 


W tej sytuacji również rządząca biurokracja nie może odwołać się do narzędzi 
marksistowskich. jeśli chce nawiązać jakikolwiek skuteczny kontakt z klasą 


robotniczą i ogółem społeczeństwa. Pozostaje stale aktualny język uczuć. 


i tradycji narodowej, uwarunkowań geopolitycznych i ogólnocywilizacyjnych 


konieczności. Marksizm jako ideologia zapada się tym samym w próżnię 


społeczną. Stąd prosta droga do przeobrażenia we trazes — jeśli przez frazes 
rozumieć będziemy myśl, która utraciła jakąkolwiek efektywność społeczną 
i społeczną siłę oddziaływania. Dramatyzm sytuacji pogłębia fakt, że poza 
marksizmem socjalizm nie posiada po prostu innych PORSMĄ MP ideologicz- 
nych. 

Zawłaszczenie marksizmu przez biurokrację leży również u źródeł rozchodze- 
nia się losów marksizmu wschodniego i zachodniego. Marksizm zachodni, przy 
wszystkich swych charakterystykach i słabościach (tak świetnie odtworzonych 
przez P. Andersona w jego książkach: Considerations on Western Marxism, 1976; 
In the Tracks of. Historical Materialism, 1983), wolny jest od podobnych 
zawłaszczeń — i jest to jego wyjściowa i zarazem zasadnicza kwalifikacja. 
W poszukiwaniu własnych dróg i samookreśleń ideologicznych reaktywuje on 
swe związki z klasą robotniczą bądź usiłuje wskazać nowy rodzaj podmiotów 
odpowiedzialnych za socjalistyczne przekształcenia we współczesnym świecie. 
bądź wreszcie zamyka się całkowicie w kręgu czysto teoretycznych analiz 
i dociekań. To rozejście się losów marksizmu wschodniego i zachodniego jest 
więc faktem nader znaczącym. Nie można dziś pisać ani wykładać histori 


marksizmu — zwłaszcza jego społecznej historii — bez uwzględnienia tej 


dwoistości i jej specyficznych uwarunkowań. Jak widzimy, tkwi tu jednocześnie 
klucz do tajemnicy marksizmu w krajach socjalistycznych. 
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Mówiliśmy dotychczas o ideologicznej stronie marksizmu. Jak rzecz się ma 
jednak z jego teorią” Tak istotny proces, jak utrata przez marksizm swej 
dotychczasowej tożsamości ideologicznej, nie mógł pozostać bez echa również na 
obszarze właściwej myśli. ' 

O potwierdzenia w istocie aniic. Weżmy np. teorię socjalizmu lub raczej 
to, co za teorię taką uchodzi. Daremnie poszukiwać by tu miejsca dla biurokracji 
i jej faktycznej wszechwładzy. Jako charakterystykę struktury społecznej 
socjalizmu proponuje się nam np. następujący schemat: klasa robotnicza, 
chłopstwo, inteligencja. Schemat ten w oczywisty sposób miesza kryteria 
profesjonalnó-zawodowe z kryteriami klasowo-warstwowymi. Nie to jest tu 
jednak najważniejsze. Byłby to bowiem zarazem schemat klasycznej lub typowej 
harmonii społecznej, znany w różnych wersjach z dziejów dotychczasowej myśli. 
Co więcej, w idealny sposób kamufluje on jednocześnie obecność biurokracji. 

Nic bardziej nie może odpowiadać jej interesom. Biurokracja maskuje bowiem 
swą obecność w strukturze społeczeństw socjalistycznych, osłaniając się systema- 
tycznie interesem klasy robotniczej i socjalizmu. Przychodzi jej to tym łatwiej, że 
sama nie jest wyposażona w jakiekolwiek formalne tytuły własności. Postadając 
wszystko i wszystkich, formalnie nie posiada niczego. Atak na swe interesy, 
a nawet samą próbę jej identyfikacji, kwituje wobec tego z łatwością jako atak na 
istotę sócjalizmu. Zdradza to zresztą inflacja określeń — antysocjalistyczny, siły 
antysocjalistyczne itp. Instrumentem kamuflażu stało się m.in. również słowo 
„biurokracja ”. Oznaczać ono może w istocie różne rzeczy. Mieści się tu zarówno 
aparat urzędniczy, jak i wszelkie przejawy jego patologii — gdy mówimy np. 
o biurokratycznej mitrędze. bezduszności itp. Otóż 'w sytuacji dla siebie 
krytycznej biurokracja rzuca po prostu hasło walki z biurokracją. Efekt 
okazywał się zazwyczaj korzystny. Wieloznaczność słowa pozwala skutecznie 
odwracać uwagę od biurokracji w dyskutowanym właśnie sensie — biurokracji 
jako siły społecznej zawłaszczającej 1 opanowującej socjalizm. 

Cóż jednak sądzić o myśli. która fałszuje rzeczywistość w imię interesów jakiejs 
grupy lub klasy? A w takiej sytuacji znalazł się właśnie marksizm w swych 
odniesieniach i aplikacjach pod adresem socjalistycznego świata. Deformacje 
jotyczyłyby tu przy tym spraw najistotniejszych dla każdego systemu społeczne- 
30, jakimi są jego stosunki klasowe i własnościowe. | 

Rzecz na tym wszakże się nie kończy. Bardziej szczegółowa analiza mogłaby 
okazać, jak pewne historyczne przypadłości i inponderabiha kształtowania się 
socjalizmu (prymat przemysłu ciężkiego. system jednopartyjny. odsunięcie 
społeczeństwa od udziału we władzy, wszechobecność urzędnika itp.) podniesio- 
ne zostały do rangi jego fundamentalnych i koniecznych zasad. Jeśli uprzytomni- 
my sobie, że to tym właśnie przypadłościom biurokracja zawdzięcza swą pozycję 
i status, a nawet sam fakt swego pojawienia się — to znika wrażenie czysto 
poznawczego błędu. Mielibyśmy przed sobą iluzję o jawnie służebnym i instru- 
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mentalnym charakterze — to jest po prostu iluzję ideologiczną. Świadczą o tym 
również dalsze następstwa. Pierwsza iluzja wspiera mianowicie kolejną: socja- 
lizm. raz ukształtowany, miałby rozwijać się odtąd w sposób czysto kumulatyw- 
ny i linearny, bez jakichkolwiek wstrząsów i przemian jakościowych, nie mówiąc 
już o rewolucjach. Znamy wszyscy ów język, w którym stale głosi się o doskona- 
leniu czegoś tam, jego dalszym rozwoju itp. Tak biurokracja uwiecznia 
i gloryfikuje status quo, to jest ostatecznie uwiecznia i gloryfikuje samą siebie. 


Deformacje nie ominęły również materializmu historycznego. Został on 
przede wszystkim zamrożony w swym rozwoju. Daremnie by poszukiwać przez 
całe dziesięciolecia jakichkolwiek prób jego teoretycznych rozwinięć, korektur 
wymuszanych przez rzeczywistość i wyniki nowych badań. Zamilkły tu nawet 
czynności o charakterze skądinąd elementarnym — mianowicie czynności 
natury interpretacyjnej 1 reinterpretacyjnej. Tymczasem są one niczym nie 
zastąpionym środkiem rozpoznawania i usuwania co najmniej wewnętrznych 
kłopotów trapiących dowolną myśl. Swoistym uwieńczeniem tych procesów 
było ostatecznie potraktowanie materializmu historycznego jako jedynie pewne- 
go fragmentu (obok materializmu dialektycznego) marksistowskiej filozofii. 
Materializm historyczny nie jest filozofią, jak nie jest filozofią teoria względnoś- 
ci, teoria ćwolucji czy teoria mnogości. Ukryty sens tej procedury pozostaje 
wszakże oczywisty: szło o maksymalne uniewrażliwienie marksistowskiej teorii 
historii wobec nacisków ze strony empirii. Materializm historyczny wyhamowa- 
ny w swym rozwoju, przekształcony z teorii naukowej w dyscyplinę filozoficzną, 
nie może zagrozić jakimkolwiek interesom — te bowiem tkwią każdorazowo 
w określonym konkrecie historycznym i do konkretu takiego odsyłają. Chwyta- 
my tu niewątpliwie in flagranti tę samą rękę, która PoPowicSe UNE jest również 
za deformacje socjalistycznej rzeczywistości. 


Ta ogólna diagnoza dałaby się przy tym rozpisać na bardziej szczegółowe 
elementy. Jakoż sparaliżowane zostały tu przede wszystkim te składowe 
materializmu historycznego, które ukazują zarazem swą wyjątkową doniosłość 
z punktu widzenia bezpośrednich analiz społecznych i społecznego demaskators- 
twa, jak teoria klas i interesu klasowego, teoria ideologii, krytyki ideologicznej 
itp. Teorię ideologii w ujęciu Marksa 1 Engelsa zastąpiono np. z gruntu jałowym 
i werbalnym sporem o relacje wzajemne ideologii 1 nauki. "W tym właśnie 
przebraniu kwestia ta powielana jest od dziesięcioleci w literaturze oficjalnej. 
Zanika tu tymczasem nawet jakikolwiek cień podejrzenia, że marksowska teoria 
ideologii jest przede wszystkim określoną technologią społecznej demaskacji 
— demaskacji ider w świetle interesów oraz demaskacji interesów w świetle 
towarzyszących im i artykułujących je idei. O to jednak szło w gruncie rzeczy 
— lo jest o pozbawienie po prostu marksowskiej myśli stosownego ostrza 
społecznego. Nawiasem mówiąc, sama teoria ideologii okazuje się tu zarazem 
narzędziem i przedmiotem ideologicznych praktyk. 


i 


14 


" 


Marksizm a przebudowa 


A skądinąd tak pozornie odległa kwestia, jak problem azjatyckiego sposobu 
produkcji? Znika on zupełnie z oficjalnej wykładni materializmu historycznego 
(ostatnie znaczące dyskusje, jeśli abstrahować od pewnych poczynań marksizmu 
zachodniego, toczyły się w tej sprawie w latach trzydziestych). Nie od rzecży była 
_ tu zapewne okoliczność, że azjatycki sposób produkcji nie daje się uzgodnić 
z wizją linearnego rozwoju dziejów — występuje on mniej więcej równolegle 
z formacją niewolniczą i feudalną. Swoją rolę odegrał w tym również motyw 
europocentryzmu (azjatycka formacja, jak wskazuje sama nazwa, sytuuje się na 
obszarach pozaeuropejskich). Wszystko to nie tłumaczy jednak tak zgoła 
nihilistycznego stosunku do całej kwestii. Zadziałać tu musiał bez wątpienia 
dodatkowo również jakiś czynnik o charakterze ściśle ideologicznym. Jakoż 
pomiędzy formacją azjatycką a formacją socjalistyczną zachodzi pod określo- 
nym względem pewne formalne podobieństwo — w jednym, jak i drugim 
przypadku pozycję dominującą zajmuje mianowicie biurokracja. I tu, chciałoby 
się rzec, leży pies pogrzebany. Ideologiczny lęk przed naprowadzeniem na sam 
ślad obecności biurokracji spowodował wyeliminowanie na dziesięciolecia 
problematyki, bez której nie do pomyślenia jest jakakolwiek zasadna teoria 
dziejów. 

Mówiliśmy o deformacjach, które ogarnęły marksizm w jego ideologicznym 
i teoretycznym wymiarze. A jak mają się sprawy z samym środowiskiem 
marksistowskim, tj. ludźmi PACĆ odpowiedzialnymi za marksizm. jego 
sytuację intelektualną i rozwój? 


Nie sposób oczekiwać tu optymistycznych stwięrdzeń. Środowisko marks sto- 
wskie jako całość znalązło się w sytuacji niemal pełnego ubezwłasnowolnienia. 
„ Wykorzystano w tym celu całą gamę środków — od intelektualnych po 
polityczne i i administracyjne. Zakres tej kontroli wahał się w różnych okresach, 
bywał również niejednolity w poszczególnych krajach socjalistycznych. Nigdy 
jednak środowisko marksistowskie nie było wolne od. mniej lub bardziej 
brutalnej ingerencji z zewnątrz. Złowrogą rolę odegrało tu zwłaszcza oskarżenie 
o rewizjonizm. Mogło nim zostać objęte prawie wszystko — nie tylko wypowiedź 
bezpośrednio ideologiczna, ale nawet niewinna skądinąd próba przeformułowa- 
nia jakiejś idei, odbiegająca od przyjętych stereotypów. Tam, gdzie celem jest 
pełne unieruchomienie myśli, nie ma w istocie niewinnych poczynan. Z perspek- 
tywy czasu jako naiwne prezentować się muszą wysiłki, by odróżniać rewizję 
(jako akt intelektualny) od rewizjonizmu (jako aktu politycznego) — któż 
miałby decydować bowiem o tym, co jest, a co nie jest aktem czysto intelektual- 
nym? Był to niewątpliwie zrozumiały wysiłek samoobrony środowiska marksis- 
towskiego. ale wysiłek z góry skazany na niepowodzenie. jak SADIEET podsądnego 
w procesie, w którym zapadł już wyrok. 

Ze szczególnym uporem tępione były szkoły intelektualne, a nawet jakiekol- 
wiek zadatki lub zapowiedzi w tym kierunku. Jest to zrozumiałe. Szkoła 
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pozostaje miejscem skupienia i samookreślenia grupy ludzi — i to nie tylko 


skupienia i samookreślenia intelektualnego. Wnosi wyłom w obowiązujący 
schemat myślowy. Jest zagrażeniem dla arbitralnej kontroli. Nie jest więc 
przypadkiem, że szkoły marksistowskie, jakie pojawiły się w Związku Radziec- 
kim w okresie porewolucyjnym, zostały wkrótce rozbite, a nawet wyparte wręcz 
z pamięci publicznej. Ideałem biurokracji jest zatomizowane społęczeństwo 
i zatomizowane środowisko intelektualne. Jedynym rodzajem więzi. jakie 
dopuszcza się. są więzi nawiązywane poprzez samą biurokrację. Naturalną 
konsekwencją było w tej sytuacji odebranie również środowisku marksistowskie- 
mu prawa do generowania jakichkolwiek myśli. Rozwijać marksizm miały 
wyłącznie plena i zjazdy partii, wypowiedzi i wystąpienia przywódców. Rolą 
marksistów był komentarz i to utrzymany w ściśle określonych granicach. 
Biurokracja sięgnęła w ten sposób nie tylko po władzę nad'myślą już zastaną 
1 odziedztczoną, ale również po władzę nad myślą przyszłą, rezerwując sobie 
wprost w tym zakresie czynnóści o charakterze kreatywnym. Byłoby zbędne 


dodawać, że etekty tych poczynań miały okazać się podobne, jak w przypadku. 


gospodarki po kilkudziesięciu latach biurokratycznej samowoli. 

Władza nad środowiskiem marksistowskim byłaby jednak niepełna, gdyby 
biurokracja,w samym tym środowisku nie zbudowała sobie dostatecznie silnych 
punktów oparcia. Rolę takich punktów oparcia pełnili osobnicy rekrutujący się 
spośród marksistów, ale wyniesieni ponad ogół — nie na zasadzie rozumu czy 
szczególnych osiągnięć intelektualnych, ale swych wyjątkowo intymnych związ- 
ków i powiązań z aparatami władzy. Do ich podstawowych pówinności należały 
czujność i wewnętrzna kontrola nad postawami i myślą swych podopiecznych. 
Osobiste kwalifikacje tych ludzi nie są tu sprawą najistotniejszą, choć i w tym 
względzie następował z upływem czasu proces widocznej deterioracji. Otoczeni 


rojem dworaków i pochlebców, zawłaszczający wszystkie możliwe urzędy 


i stanowiska, obecni we wszystkich miejscach instytucjonalnej struktury — byli 
bezpośrednim ramieniem rządzącej biurokracji. Czyż trzeba mówić o innych 
konsekwencjach tej sytuacji? Rozmaitych nie zasłużonych karierach i pozornych 
wielkościach” Demoralizacji tych. którzy zbyt długo żyli u pańskiej klamki 
i z pańskiego stołu? Zjawiska te należą do złej przeszłości. którą dziedziczymy. 
A rozprawa z nią nie będzie ani prosta, ani łatwa. 


e 


Socjalistyczne przemiany wobec marksizmu 


Socjalistyczne przemiany niosą z sobą wiełorakie nadzieje. Niosą one również 
nadzieję dla marksizmu. i 

Powiedzieliśmy. że marksizm stał się ideologią biurokracji. wykorzystywaną 
do jej partykularnych celów. Byłby to zarazem centralny punkt naszego 
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wywodu. Pozostałe deformacje nawiązują tu bowiem wprost do tego fundamen- 
talnego wydarzenia i są jedynie jego pochodną. Uwolnić marksizm od gorsetu 
krępujących go zniekształceń, to uwolnić go przede wszystkim od związków 
z biurokracją. Stać się to jednak może tylko w praktyce społecznej i za sprawą 
praktyki społecznej. Drogę ku takim rozstrzygnięciom otwierają, właśnie procesy 
socjalistycznej przebudowy. 

Szłoby przy tym o krok nie byle jaki, stanowiący historyczną cezurę w v dziejach 
dotychczasowych społeczeństw socjalistycznych. Socjalizm musi zrzucić z siebie 
siłę społeczną, którą sam wytworzył, a która stała się obecnie podstawowym 
hamulcem jego: rozwoju. przynosząc skutki coraz bardziej destrukcyjne we . 
„wszystkich obszarach życia społecznego — od ekonomiki po nadbudowę. Siłą tą 
jest biurokracja — z właściwymi jej sposobami istnienia i działania, ogromem 
„władzy i sferami wpływów niemal bez precedensu w dziejach. Przemiany tego 
typu nigdy nie dochodzą do skutku bez głębokich walk społecznych i politycz- 
nych. Walki te zadecydują ostatecznie o dalszych losach socjalizmu. Zdecydują. 
one również o losach samego marksizmu. 

Marksizm ma szansę stać się ponownie ideologią tych sił społecznych. pod 
sztandarem których historycznie startował i do których werbalnie wciąż się 
przyznaje. Byłby to swoisty akt wywłaszczenia wywłaszczycielł w sferze ideologii: 
Trudno przecenić znaczenie tego aktu. Otwierałby on niewątpliwie nową kartę 
w dziejach marksizmu na gruncie społeczeństw socjalistycznych. Byłaby to 
również droga do odbudowania przez marksizm swego autorytetu. Autorytet ten 
jest niski, a u podstaw tego stanu rzeczy leży dotychczasowy sposób funkcjono- 
wania marksizmu — jego związki z biurokracją i towarzyszące tym związkom 
mistyfikacje. Mistyfikacje takie pozostają na ogół nieprzejrzyste dla uczestników 
procesu społecznego. Ale nie wynika stąd, że nie są odczuwane. A to w zupełności: 
wystarcza, by kształtować odpowiednie postawy i reakcje w skali masowej. 


Marksizm, uwolniony od potrzeby świadczeń na rzecz biurokracji, wkroczyć 
również może na ścieżkę normalnego rozwoju. Zakłada to naturalną selekcję 
ludzi'i idei. Nigdy nie brakowało wezwan do tworczego rozwoju marksizmu. 
Biurokracja specjalizuje się nawet poniekąd w tego typu apelach. Żadna myśl nie 
rozwija się jednak drogą wezwań, a tym bardziej poszturchiwań. Marksizm musi 
troszczyć się sam o siebie. Nie wymaga on opieki. Ma również ku temu stosowne 
środki i możliwości. Jedne, jak i drugie nie są przy tym czymś ostatecznie 
zamkniętym. 

„ Nadzieją dla środowiska made stowakiśso jest prawo do samorządności. 
Oznacza to uwolnienie się od uwłaczającej kontroli zewnętrznej i wewnętrznej. 
Jasnó i otwarcie postawić tu trzeba sprawę stosunków z aparatami władzy. 
Sprawy tej nie da się obejść ani uniknąć — marksizm pozostanie bowiem 
ideologią polityczną. Nie mogą to być jednak stosunki podporządkowania 
i zależności, jakie narzucała biurokracja. Marksizm nie tylko jako myśl, ale także 
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jako ideologia potrzebuje niezbędnej przestrzeni swobody. Środowisko marksis- 
towskie musi tę przestrzeń sobie zapewnić — nie w drodze łaski i na zasadzie 
iałmużny, która może być w każdej chwili cofnięta. ale poprzez walkę z siłami 
i osobami, które je zniewalały i zniewalają. Socjalizm, w jakiejkolwiek postaci by 
nie występował. potrzebuje marksizmu. A marksizm jest w ręku markststów. 
Dostatecznie wiele zależy więc tu również od tego, czy chce się po prostu 
występować w roli kamerdynerów. Będą zapewne tacy, którym rola ta odpowia- 


da. Zostawmy im tę możliwość. Pogarda społeczna winna być dla nich nagrodą. 


Nie uniknie się tu konfliktów i tarć. Na takie tarcia i konflikty środowisko 
marksistowskie musi być przygotowane moralnie i społeczne. Tak w ostateczno- 
Ści funkcjonuje każda autentyczna ideologia i każdy autentyczny ideolog. Nic 
w życiu społecznym nie gwarantuje harmonii i monolitycznej jedności. O czymś 
takim roić może jedynie niepoprawny marzyciel. Tam, gdzie sprawy dzieją się 
publicznie i w pełnym świetle dnia, marksista ma nie tylko dostateczne środki 
obrony i samoobrony. Może również przemawiać własnym głosem jako ideolog. 
a siła jego oddziaływania zależeć będzie jedynie od siły prezentowanych Idei i ich 
społecznej adekwatności. 

Role takie i status nie są dostępne nale na usługach biurokracji. 
Pozostaje on tam co najwyżej jedynie funkcjonariuszem do specjalnych poru- 
czeń, a zwłaszcza M nIPULOWANIA świadomością społeczną i AU marksiz- 
mem. 


Marksizm wobec socjalistycznych przemian 


Takie byłyby ewentualne etekty socjalistycznych przemian dla marksizmu. 


Wypada jednak zapytać również o drugą stronę medalu — tj. o rolę i znaczerie 


samego marksizmu dla Socjalistycznych przemian. | 

M arksizm jest narzędziem wielkich diagnoz historycznych i społecznych. Rolę 
tę spełniał w ręku swych twórców, stale towarzyszących myślą własnej epoce. 
Podobnie wykorzystywany był przez Lenina w jego analizach mających za 
przedmiot imperializm i osobliwości społecznego rozwoju Rosji. Analogicznych 
zastosowań oczekiwać by należało od marksizmu również w odniesieniu do 
aktualnych socjalistycznych przemian. 

Słowo ..przebudowa” jest ważkim słowem. Mówi ond cos o zakresie i l głębi 
zamierzonych przemian. Nie odpowiada jednak na pytanie najistotniejsze. jakim 
- jest kwestia natury i charakteru owych przemian. Do rozszyfrowania pozostaje 
zatem historiozoticzny sens przebudowy. 

Pewną sugestię w tej sprawie formułujemy w niniejszym tekście. Dałaby się 
ona sprowadzić do następujących ustaleń: sensem i celem przebudowy jest 
głęboka zmiana w stosunkach własnościowych i klasowych dotychczasowego 
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socjalizmu, polegająca na wywłaszczeniu biurokracji z jej uprawnień i stanu 
postadania. Przebudowa byłaby zatem aktem przejścia od socjalizmu biurokra- 
tycznego do socjalizmu niebiurokratycznego. O samym tym przejściu, jak 
i ostatecznym kształcie socjalizmu niebiurokratycznego zadecydują przy tym 
walki społeczne. Nic nie stanie się tu samo przez się ani też w wyniku wyłącznie 
jakiejś akcji propagandowej prowaszacej do przeobrażeń w ludzkiej świadomoś- 


ci itp. 
Diagnoza ta daleka jest od nedtalaGEE Nie ma .diagnoz neutralnych tam, 


gdzie są sprzeczne interesy i sprzeczne oczekiwania. Godzi ona w panującą 
biurokrację, firmowane przez nią układy społeczne oraz sposoby myślenia 
o sacjalizmie. Akceptując ją, stajemy po określonej stronie i podobnie: ezygnu- 
jąc z niej, odrzucając ją lub zwalczając. > 

Tym bardziej, że nie jest to diagnoza jedyna. Znamy inne. Mówi się więc nam, 
że istotą przemian są np. takie lub inne reformy gospodarcze, mające odbloko- 
wać sparaliżowany mechanizm produkcji dóbr i usług. Słyszymy także, że rzecz 
cała sprowadza się jakoby do rewolucji naukowo-technicznej, umiejętności czy 
też potrzeby przyswojenia jej i adaptacji do warunków socjalizmu. Czegoś tam 
nie umiemy, a powinniśmy się nauczyć, coś przebiega zbyt wolno i należałoby to 
przyspieszyć, w czymś tam brakuje rzekomo konsekwencji itp. Jak gdyby 
biurokracja, która blokuje wszelkie reformy, a jednocześnie mówi o nich głośno 
"1 najgłośniej, cierpiała na jakikolwiek niedostatek konsekwencji. To przecież 
w tym właśnie objawia się każdorazowo najgłębszy instynkt panujących i ich 
niekwestionowalna racjonalność: mówić o zmianach i uspokajać wzburzone 
umysły, a zarazem nic nie robić, a przynajmniej nie robić nic istotnego. 
O schizofreniku, który wyciąga do nas rękę na powitanie, a jednocześnie rękę tę 
cofa, nie powiemy, że jest człowiekiem niekonsekwentnym — jek on po prostu 
człowiekiem chorym i wymaga stosownej terapii. 


Są to w najlepszym razie diagnozy cząstkowe i jako diagnozy cząstkowe są one 
niewątpliwie: słuszne. Ale taki czysto poznawczy punkt widzenia byłby tu 
niewystarczający. Na wspomniane diagnozy spojrzeć trzeba zarazem w aspekcie 
ich roli społecznej, pełnionej przez nie aktualnie funkcji ideologicznej. Otóż tu 
demaskują się one jednoznacznie jako mistyfikacje na użytek biurokracji, mające 
przesłaniać istotę sprawy, odwracać uwagę, zacjemniać hierarchię wartości 

1 utrwalać ostatecznie stalus quo. 

W swej funkcji diagnostycznej marksizm okazuje się więc zarazem ważką siłą 
społeczną — może przyspieszać. lub hamować socjalistyczne przemiany. Stąd 
również kolejny wniosek: sam marksizm traci tu odpowiednio swą ideologiczną 
jednoznaczność i ulega rozszczepieniu. Istniałby więc marksizm biurokratyczny 
i marksizm krytyczny — niebiurokratyczny czy antybiurokratyczny. Powoła- 
niem pierwszego jest utrwalać właśnie władztwo biurokracji za cenę pozorów 
i zabiegów mistyfikujących socjalistyczną rzeczywistość. Powołania drugiego 
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byłyby dokładnie odwrotne: uczestnictwo w ruchu, którego celem jest socjalizm 
niebiurokratyczny. Zakłada to odkrywanie prawdy o socjalizmie. Zakłada 
również demaskację i krytykę — demaskację i krytykę tych złudzeń i pozorów, 
którymi otacza się socjalizm biurokratyczny. Prawda o socjalizmie jest każdora- 
żowo probierzem uczciwości intelektualnej marksizmu, jak probierzem wewnęt- 
rznej uczciwości człowieka jest prawda o samym sobie. 

Proces ten rozszczepić musi również samo środowisko mótkjstówskie 
Sytuacja byłaby analogiczna do tej. jaka miała miejsce na przełomie wieków 
i początku wieku dwudziestego, gdy starły się ze sobą w ruchu robotniczym 
orientacja rewolucyjna i reformistyczna. Istniał tu wymiar spraw ideologicznych, 
ale istniał również wymiar spraw ludzkich. Idee i ideologie nie wędrują 
samoistnie. Ich nosicielami są konkretni ludzie. Oni również muszą się zetrzeć że 
sobą I przeciwstawić sobie. 

Walka rozegra się więc wokół samego sensu przebudowy. Rozegra się 
w praktyce 1 teorii, angażując jak najżywiej marksizm i środowisko marksistows- 
kie. Rzecz cała wymaga jednocześnie określeń i dookreśleń, w przeciwnym razie 
możemy usłyszeć któregoś dnia. że przebudowa już się dokonała, aczkolwiek 
wokół siebie odnajdziemy jedynie dobrze znany nam'skądinąd świat. 
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Czy kryzys ideologii? " 


JACEK RACIBORSKI 


Poniższe rozważąnia, których osią jest tytułowe pytanie, nawiązują do 
mego artykułu „Ideologia i retormy opublikowanego rok temu na łamach 
„Nowych Dróg” (12/1987). Nie ma więc potrzeby przywoływania niektórych 
ustaleń w nim zawartych, w szczególności rozstrzygnięć terminologicznych. 
W tym szkicu pragnę rozważyć problem kondycji ideologii socjalistycznej, a nie 


- żadnych innych ideologii egzystujących w naszym społeczeństwie. Mówienie 


bowiem w kategoridch kryzysu o takich nurtach ideowych, jak neoendecja, 


, chadecja czy rożne postacie liberalizmu, byłoby po prostu bałamutne i rozmijało- 


by się z faktami. Nawet powierzchowne spojrzenie na „„mapę ideologiczną” 
Polski wskazuje na szybko postępujący renesans tych ideologii i ich wzrastający 
wpływ na świadomość Polaków. Przy tym nie dzieje się to dzięki intelektualnym 
walorom tych ideologii, bo w Polsce funkcjonują one w swych gorszych, bardziej 
prymitywnych wydaniach niź na Zachodzie, a w niektórych przypadkach (np. 
współczesna polska myśl liberalna)'są one nawet bardziej prostackie niż ich 
historyczne pierwowzory. O sukcesie doktryn niemarksistowskich zdecydował 
kryzys dotychczasowej formy socjalizmu i właściwej mu ideologii. Wchodzą one 
w lukę, jaką wytworzyło załamanie się nie tylko propagandowych haseł . 
o wyższości socjalizmu nad wszelkimi innymi formami organizacji Życia 
społecznego, ale także upadek wielu tez o charakterze teoretycznym uważanych 
przez ponad 40 lat za fundamentalne dla ideologii socjalistycznej. Ę 
Sprawa ta wymaga szerszej eksplikacji. Przed tym jedńak jedno wyjaśnienie. 


- Przyjmuję tu perspektywę lokalną, czyli pragnę rozważyć, czy prawdziwa jest 


diagnoza o kryzysie ideologii socjalistycznej w Polsce i kryzysie.jej polskiej wersji. 
Brak wiedzy uniemożliwia mi formułowanie opinii o kondycji ideologii w innych 
krajach realnego socjalizmu. Zapewne istnieją tu analogie, ale i istotne różnice. 
I pierwsze, i drugie nie dają się odkryć przez studiowanie oficjalnych wystąpien 
przywódców bratnich partii, a nawet artykułów „„urzędowych”” marksistów, jeśli 
pamiętamy, że o żywotności każdej konkretnej ideologii decyduje jej obecność 
w codziennym myśleniu ludzi i stopien jej wpływu na ich zachowania. Tak więc 
bardzo ciekawe zagadnienie analizy porównawczej nie może zostać tutaj podjęte. 
O kryzysie wszelkich ideologii rozprawia się od dawna. W latach 60. wielu 
intelektualistów obwieściło wręcz koniec wieku ideologii (D. Bell, R. Aron 
tinni). Problem nie jest pozbawiony sensu, mimo że tezy z tamtych lat straciły już 
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popularność w kręgach teoretyków myśli spółecznej. Stale obserwujemy przecież 
obumieranie pewnych idei, a nawet sytuacje, w których dwie grupy ludzi 
deklarują obojętność wobec wszystkich wielkich ideologii starających się 
dostarczyć totalnej wizji świata i sposobów jego zmieniania. Takie stany 
zbiorowej świadomości nie oznaczają wprawdzie dezideologizacji. ale sygnaliżu- 
ją kryzys mogący być początkiem obumierania dotychczas dominujących 
ideologii. Czy coś takiego przytrafiło się ideologii socjalistycznej w naszym 
kraju? Jest to pytanie, którego rozważenie wymaga „zawieszenia ” narzucającej 
się każdemu jej zwolennikowi emocjonalnej reakcji nakazującej stanowczy 
protest przeciwko takiemu podejrzeniu. Ułatwi to rozpoznanie rzeczywistej 
kondycji ideologii socjalistycznej, a wraz z tym prognozę dotyczącą jej losów. 
Pozostaje jednak tak wiele innych komplikacji wiążących się między innymi: 
z trudnością rekonstrukcji treści świadomości zbiorowej Polaków, z określe- 
niem, jakie przekonania należy klasyfikować jako socjalistyczne, z brakiem 
ogólnie akceptowanego wśród teoretyków wzorca interpretacyjnego marksizmu 
— że co najwyżej pokusić się mogę o zarysowanie sposobu poszukiwania 
odpowiedzi i o uwagi dotyczące kondycji nięktórych tylko elementów ideologii 
socjalistycznej. | | | | 


1 


1. Zamieszanie w teorii 


_ Diagnoza, że marksizm znalazł się w stanie zamętu, tylko w pierwszym 
odruchu łączy się z negatywną oceną takiej sytuacji. Zamęt ten, którego istnienia 
nie kwestionuje żaden poważny teoretyk marksistowski, jest konsekwencją 
upadku dotychczasowego wzorca interpretacyjnego marksizmu (paradygmatu), 
ukształtowanego w swej zasadniczej części w czasach stalinizmu. Stalin właśnie. 
jako ostatni dał jasny wykład marksizmu w pracy „„Zagadnienia leninizmu”, 
zrozumiały nawet dla osób nie posiadających profesjonalnego przygotowania. 
Wykład ten, jako stanowiący wulgaryzację myśli Marksa, Engelsa, Lenina i ich 
wypaczenie poprzez w części świadome, w części nieświadome dezinterpretacje, 
został zakwestionowany. Wraz z tym pierzchły spójność i jednoznaczność 
charakteryzujące dawny marksizm. Proces rozkładu stalinowskiego paradygma- 
tu marksizmu zaczął się z chwilą politycznej rozprawy ze stalinizmem i trwa do 
dziś. Przy tym ostatnio wzmogła się jego dynamika. Sytuacja upadku określone- 
go paradygmatu w danej dyscyplinie naukowej nie jest czymś niezwykłym, 
a wprost przeciwnie, jest to sytuacja typowa dla okresu rewolucji w nauce (T. 
Kuhn) i poprzedza narodziny nowego paradygmatu, który z czasem staje się 
dominujący. Ilustracji dla takiego ujmowania rozwoju w nauce poszukuje się 
"zazwyczaj na terenie nauk przyrodniczych (z powodzeniem), ale — jak sądzę 


— nie ma żadnego powodu, aby nie odnieść tego do nauk społecznych i w ich | | 
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obrębie do marksizmu. Przy tym trzeba zaznaczyć, że tempo zmian w różnych 
dziedzinach marksizmu jest nierówne. Epistemologia marksistowska, na przy- 
kład, jako względnie odległa od praktyki politycznej wykazała znacznie większą 
zdolność do zmiany swoich wzorców intęrpretacyjnych (Althusser i jego recepcja 
w Polsce, szkoła poznańska w: metodologii) niż te działy marksizmu, które 
bezpośrednio dostarczały uzasadnień dla konkretnych rozwiązań ustrojowych 
i konkretnych polityk. Stąd w szkicu tym skoncentruję uwagę na tego drugiego 
rodzaju teoriach, starając się wskazać na dokonujące się w ich obrębie 
przewartoąściowania mogące owocować ukształtowaniem się zasadniczo nowej 
. formy marksizmu. Nie trzeba nawet podkreślać, że jest to problematyka 
o podstawowym znaczeniu dla. idgologii socjalistycznej. 


Wokół teorii własności i uspołecznienia 


" Każdy, kto choć trochę uczył się marksizmu, pamięta, że kwestia własności 
środków produkcji jest w marksizmie fundamentąlna, jako iż stosunki własności 
tworzą wyrożnioną strukturę w obrębie struktury stosunków produkcji. Nic nie 
zapowiada zmierzchu tej problematyki, a wręcz przeciwnie, w Polsce obserwuje- 
my jej renesans. Padły podstawowe pytania: kto jest właścicielem zdecydowanej : 
większości środków. produkcji”, jakie ma z tego korzyści”, jakie są ekonomiczne 
i polityczne konsekwencje istniejącej struktury własności?, co naprawdę oznacza 
postulat uspołecznienia środków produkcji? Każdy, kto choć trochę uczył się 
marksizmu, zna też na te i podobne pytania odpowiedzi, ale może je prezentować 
pod warunkiem, że na moment wyłączy świadomość krytyczną. Odpowiedzi 
typu: właścicielem jest całe społeczeństwo i korzysta z tej własności, gdyż służy 
ona zaspokajaniu na coraz wyższym poziomie stale rosnących potrzeb (spotyka- 
ne w używanych nadal podręcznikach), nikogo już dziś nie zadowalają, nabrały 
wręcz ironicznego charakteru. Formułowane są nowe definicje pojęcia własnos- 
ci, z których najprostsza i wystarczająca dla potrzeb tych rozważań wskazuje, że 
„być właścicielem” to znaczy dysponować przedmiotem własności oraz korzys- 
tać z efektów dzięki niemu osiąganych (E. Golachowski, „„Nowe Drogi" 
10/ 1988). Z perspektywy tej definicji łatwo dostrzec iluzoryczność dotychczaso- 
wych form uspołecznienia, ponieważ społeczeństwo nie dysponuje środkami 
produkcji, stanowiącymi jego formalną własność, ani nie korzysta z efektów 
wynikłych z ich użycia w stopniu, który zaspokajałby potrzeby podstawowej jego 
części na poziomie uznąnym za godziwy. Trudno też wskazać na istnienie 
wiarygodnych społecznie procedur, w trakcie których prawo dyspozycji nimi 
byłoby przez społeczeństwo przekazywane jakimś wyspecjalizowanym grupom. 
To prawda, że państwo zarządza tym środkami i jego funkcjonariusze są 
subiektywnie przekonani, iż czynią to w interesie podstawowych klas. Ale 


ł 
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wątpliwy jest mandat do tego zarządzania, skoro załamała się efektywność 
ekonomiczna systemu, a wraz z tym, i nie tylko pod wpływem tego czynnika, 
bardzo poważnemu nadwątleniu uległa prawomocność władzy. 

Tytułem dygresji. Nie należy przesadzać z diagnozą o.ćałkowitej delegitymiza- 
cji naszego systemu władzy, która często stawiana jest w. kręgach intelektualis- 
.tów opozycyjnych, bowiem już niejednokrotnie okazywało się, że jest to bardziej 
ich życzenie niż rzeczywistość. Nie traci się tak łatwo legitymizmu wynikającego 
z przesłanek historycznych, z geopolityki i reprezentowania w jej obrębie (w 
sumie dobrego) racji narodowych, ale też legitymizmu budowanego na zaspoka- 
janiu przez kilka już dziesiątków lat pewnego standardu potrzeb podstawowych 
społeczeństwa i, co bardzo ważne, wynikającego z przyzwyczajenia się poważnej 
części społeczeństwa do istniejącego ustroju i systemu władzy. To ostatnie źródło 
legitymizmu ma też swoje negatywne konsekwencje z punktu widzenia projekto- 
wanych i w części wdrażanych radykalnych reform. 
- Hilary Minc, podążając śladem interpretacji Stalina, powiedział kiedyś, iż 
najwyższą formą uspołecznieńia środków produkcji jest ich upaństwowienie. 
Nasze nauki ekonomiczne od dawna tezy tej nie podtrzymują, ale przekonanie to 
miało znacznie dłuższy żywot w ideologii. Wyrażne rozróżnienie między 
upaństwowieniem a uspołecznieniem jest osiągnięciem ostatnich lat i ono 
dopiero uwidacznia dramatyczny problem uspołecznienia realnego. Oczywiście 
jest to problem dramatyczny tylko dla tych, co przyjmują perspektywę lewicy. 
Dla liberałów 1 upaństwowienie, i uspołecznienie jest od początku nieporozumie- 
_niem, a jedyny sensowny problem, jaki w tym kontekście warto rozważać, to 
problem, jak z tego wyjść (por. Kisiel). 


Sformułowanie teorii uspołecznienia wymaga rozpoznania aktualnego właści- 
_ciela. W obiegowych już koncepcjach jest nim biurokracja państwowa łącząca 
w swoich rękach panowanie polityczne i ekonomiczne. Odpowiedź taka nie 
zadowala, gdyż bardzo trudno jest wykazać, że biurokracja ta posiada wszelkie 
atrybuty właściciela oraz że we wszystkich swoich działaniach kieruje się 
własnym interesem grupowym, a nigdy żadnymi innymi interesami, w tym 
interesem ogólnospołecznym, czyli że tylko ona czerpie korzyści z upaństwowio- 
nych środków produkcji i nie dzieli ich z żadną grupą społeczną. Jeżeli więc 
biurokracja jest tylko quasi-właścicielem, to samo jej wywłaszczenie nie rozwią- 
zuje jeszcze problemu uspołecznienia. Ten gąszcz problemów i zamęt teoretyczny 
ujawniają się najpełniej w konkurujących ze sobą obecnie koncepcjach uspołecz- 
nienia, zwłaszcza że muszą one uwzględniać wymogi efektywności ekonomicz- 
nej. 

Opcja konsekwentnie samorządowa bywa często prezentowana ko jedyna 
realna droga rzeczywistego uspołecznienia. W modelowym kształcie znosi ona 
niedookreśloną własność ogólnonarodową na rzecz własności konkretnych 
kolektywów pracowniczych, czyli przekształca ją we własność grupową. Tym 
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samym tworzy przesłanki do realizacji ważnego ogólnego celu socjalizmu, 
którym jest owa „wspólnota wolnych wytwórców ”' i dezalienacja pracy. Krytycy 
doktryny przekształcenia własności państwowej we własność grupową, realizo- 
waną w formule samorządowej, wskazują, nie bez racji, iż jej realizacja, obok 
„bardzo prawdopodobnych negatywnych skutków dla całości ekonomiki społe- 
czeństwa, oznaczałaby wydziedziczenie poważnej części społeczeństwa z jego 
oczywistych praw. Nie wszyscy przecież mogliby stać się właścicielami jakiejś 
cząstki narodowego majątku, a w najlepszym razie byłby to podział wielce 
nierówny. bo nierówna jest wartość majątku nagromadzonego w poszczegol- 
- nych zakładach pracy. 

Przeciwstawna koncepcja zakłada upowszechnienie własności w różnorod- 
"nych formach, kładąc szczególny nacisk na potrzebę sprzedania części majątku 
narodowego w formie akcji pracownikom konkretnych zakładów przekształ- 
canych w spółki akcyjne lub też (w innej wersji) wszystkim tym, którzy chcieliby 
stać się akcjonariuszami i mieli ku temu odpowiednie środki. Dzięki temu 
urealnieniu uległby status współwłaścicieli. jaki formalnie wszyscy „postadają. 
a wraz z tym umocniłaby się motywacja do pracy „„tak jak na swoim”. Znikłaby 
też pierwsza przesłanka alienacji, którą tworzy oddzielenie bezpośredniego 
wytwórcy od własności środków produkcji, których używa w procesie wytwarza- 
nia. Uspołecznienie w tej koncepcji polegałoby więc na uczynieniu maksymalnej, 
liczby obywateli „pełnokrwistymi” właścicielami jakiejś (chocby bardzo malut- 
kiej) części majątku narodowego. Krytycy takiej wizji uspołecznienia wykazują 
przede wszystkim jej iluzoryczność. stawiając retoryczne w gruncie rzeczy , 
pytania: czy robotnicy mają środki finansowe, aby stać się właścicielami akcji”, 
_czy skromna liczba akcji (bo tylko to można sobie wyobrazić) zmienia status 
robotników (pracowników) z najemnej siły roboczej na status właścicieli, a wraz 
z tym. czy rzeczywiście akcje zmienią motywację do pracy” Na wszystkie te 
pytania pada odpowiedź negatywna. Jeżeli dorzucimy do tego katalogu 
wątpliwości niebagatelny argument, że realne (nie fikcyjne) przekształcenie 
przedsiębiorstw państwowych w spółki akcyjne przekreśla udział w zarządzaniu 
wszystkich tych, którzy nie są akcjonariuszami (dotyczy to zresztą drobnych 
akcjonariuszy w równym stopniu), to! przyjdzie nam stwierdzić, że być może 
realizacja tej koncepcji wiodłaby do wzrostu ekonomicznej efektywności. ale nie 
jest drogą ku realnemu uspołecznieniu w jakimkolwiek wymiarze. Krytyka ta 
dotyczy modelu „czystego ”, bowiem być może własność akcyjna w powiązaniu 
z innymi formami własności da, NRA w sterze psychologicznej, jakies 
pozytywne efekty. 


Trzecią koncepcję, która jest prezentowana w kontekście problemu uspołecz- 
nienia, można określić mianem powierniczej. Państwo występujące tu w roli 
dysponenta własności całego społeczeństwa powierza jego majątek konkretnym 


załogom zakładów pre czyli zrzeka się dyspozycji nim w RAD za Ściśle 
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określone z ich strony świadczenia na rzecz pierwotnego właściciela (społeczeńst- 
wa). Inaczej mówiąc, jest to sytuacja typowej dzierżawy, w której nie ulegają 
uszczupleniu właścicielskie prawa całego społeczeństwa. Rozwiązanie takie daje 
się pogodzić z opcją samorządową, gdyż zbiorowym dzierżawcą może być 


właśnie samorząd pracowniczy. chociaż w modelowej wersji tej koncepcji 


założenie to nie jest przyjmowane. Jego krytyka jest możliwa na kilku 
płaszczyznach. Raz poprzez wskazanie. że efekt uspołecznienia z punktu 
widzenia załóg jest żaden, o ile dzierżawcą nie jest cała. załoga. lecz konkretna 
osoba bądz grono osób, bądz połowiczny (w przypadku rozwiązania samorzą- 
dowo-powierniczego), gdyż warunki dzierżawy określa państwo. a prawo 
dyspozycji powierzonym majątkiem pozostaje ograniczone. Poważniejsza kryty- 
ka czerpie swe siły z obserwacji, iż rozwiązanie to w żaden sposób nie narusza 


uprzywilejowanej pozycji biurokracji państwowej. która wywłaszcza społeczeńs- | 


two z należnych mu praw. Biurokracja ta nadal występowałaby w roli strony 
mającej decydujący wpływ na warunki zawieranych umów i decydującej 
o sposobie dzielenia korzyści, jakie przynosi wykorzystywanie produkcyjnego 
majątku społeczeństwa. Bez zasadniczej przebudowy państwa taka wizja 
uspołeczenienia pozostaje iluzją. Kierunek przebudowy okresla dobrze już 
utrwalony w ideologii socjalistycznej postulat uspołecznienia państwa. 

Przedstawione w nieuchronnym uproszczeniu różne koncepcje uspołecznienia 
dokumentują istotne zamieszanie, jakie ma miejsce wokół problemu własności 
t jej uspołecznienia, ale zarazem pokazują twórczy wysiłek teorii opanowania 
swego przedmiotu i sformułowania dyrektyw praktycznych. 

Na tym tle jeszcze o jednym problemie kłopotliwym dla'teorii, a jednocześnie 
brzemiennym konsekwencjami ideologicznymi i politycznymi. Chodzi o kwestię 
wyzysku. Do niedawna o wyzysku mówiono wyłącznie jako o zjawisku 
występującym tylko w sektorze prywatnym naszej gospodarki i to z wyjątkiem 
rolnictwa indywidualnego. gdzie miał on nie istnieć (na większą skalę), gdyż 
w jego obrazie dominują gospodarstwa rodzinne nie zatrudniające najemnej siły 
roboczej. Teraz znacznie częściej niż o wyzysku w sektorze prywatnym, gdzie 


płace są wyższe, a to w świadomości potocznej podważa tezę o dokonującym się 


w jego obrębie wyzysku. mówi się o wyzysku w obrębie sektora państwowego. 
Tak więc — w myśl licznych diagnoz — pracownicy efektywnych ekonomicznie 
gałęzi przemysłu są wyzyskiwani przez pracowników branż nieefektywnych: ci, 
co pracują dobrze, przez tych leniwych i niewydajnych; wszyscy zaś przez 
biurokrację i przez tych, co w ogóle nie pracują. Dodatkowo jedni posądzają 
sektor państwowy o wyzysk sektora prywatnego, inni natomiast twierdzą, że jest 
odwrotnie. ilustracją niech będzie sprzeczna interpretacja postułatu rownoupra- 
wnienia sektorów. W kręgach OPZZ mocno akcentuje się względne upośledzenie 
sektora państwowego w stosunku do sektora prywatnego. To sektor państwowy 
jest obce ążony w znacznie większym stopniu podatkami, skrępowany planami 
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i przepisami uniemożliwiającymi dyrekcjom i załogom swobodne działanie 
nakierowane wyłącznie na maksymalizację efektów ekonomicznych. Odmienne 
przekonanie (przeciwstawne) jest udziałem wszystkich tych, którzy są związani 
z sektorem prywatnym, ale też podziela je wielu ekonomistów (w tym „;rządo- 
wych") oraz chyba bez wyjątku działacze opozycyjni różnej orientacji. 

Czy możliwe jest rozstrzygnięcie tego sporu i wskazanie kto naprawdę kogo 
wyzyskuje? Nie znalazłem na to pytanie przekonującej odpowiedzi. Rodzi się 
więc uzasadnione podejrzenie, że kategoria wyzysku jest kategorią czysto 
ideologiczną i za jej pomocą nie można opisać obiektywnie istniejących 
w naszym. społeczeństwie stosunków ekonomicznych. Brak jasności w tej 
sprawie to także brak jasności w sprawie kluczowego celu: jak kształtować owe 
. stosunki, w których niemożliwy będzie wyzysk człowieka przez człowieka. Brak 
mi miejsca, aby rozważyć wiele innych zagadnień powiązanych z problemem 
wyzysku, a zwłaszcza skomplikowany nie tyle teoretycznie, co praktycznie 
problem sprawiedliwości społecznej. Sądzę jednak, że to wystarczy dla uzasad- 
nienia tezy, iż tam, gdzie chodzi o aplikację teorii ekonomicznej do praktyki, tam 
brak jest w jej obrębie jasności i jednoznaczności. Czy jest to raj bezpowrotnie 
utracony” | 


Spór o aktualność marksizmu 


Teza o tym, że marksizm przynależy już do historii myśli społecznej i tylko do 
historii, ma w Polsce wielu, zwoleńników. Nie odmawiają mu oni swoiście 
rozumianej wielkości na podobnej zasadzie jak uznają wielkość ewolucjonizmu, 
pozytywizmu, funkcjonalizmu itp. Zawsze jednak uznają jego możliwości 
adekwatnego opisywania i wyjaśniania Świata za wyczerpane, a próby stosowa- 
nia marksizmu jako teorii budowania nowego społeczeństwa: odmiennego od 
wszystkich dotychczasowych, najdelikatniej mówiąc traktują jako szkodliwe. 
Niechęć wobec marksizmu nie jest swoista dla opozycyjnych intelektualistów. 
Postawa ta, z mniejszym wprawdzie natężeniem, występuje i w szeregach partii. 
Nie chodzi mi przy tym o deklarowany krytyczny stosunek do takiej czy innej 
tezy uznawanej za marksistowską, bo jest to sytuacja naturalna, o ile stosunek 
marksisty do swojej teorii ma być inny niż stosunek teologa do swojej religii, o ile 
chcemy znieść i dogmat, i herezję. Chodzi o pewien zgeneralizowany stosunek, 
dla którego określenia nie znajduję lepszego pojęcia niż niechęć. Niejednokrotnie 
ujawnia się ona pod hasłami potrzeby pragmatyzmu i zerwania z „ideologizowa- 
niem ””,.trzymania się faktów i konkretu, pogodzenia się wreszcie z „naturą 
człowieka i ze znanymi od setek lat ,„naturalnymi” prawami społecznymi 
— które to marksizm bezskutecznie usiłował przekreślić i wprowadzić nowe, 
a wszelkie przekonania o naturze ludzkiej odłożyć do lamusa. Niechęć do 
marksizmu bywa też wprost deklarowana przy jednoczesnej, częściowej przynaj- 
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mniej atirmacji programu i polityki PZPR, afirmacji wywodzonej z różnych 
źródeł, najczęściej z geopolityki i z ideałów chrześcijańskiej doktryny społecznej. 
Tendentja do zerwania identyfikacji PZPR z marksizmem wydaje się ostatnimi 
laty wzmagać i konstytuuje istotny wymiar kryzysu marksizmu jako ideologii. 
"Konsekwencje tej sytuacji dla kondycji partii oraz jej politycznej roli wymagają 
starannego przemyślenia. Nie wydają się one wszakże jednoznaczne. 
Poważne wątpliwości rodzi obecnie marksistowska teoria państwa. Lapidar- 
nie rzecz ujmując, teoria ta mówi. że,państwo jest instrumentem panowania 
klasowego, a jego trzonem jęst aparat przemocy. Przemoc jest ogólną cechą 
każdego państwa. w tym państwa proletariackiego powstałego w wyniku 
rewolucji. Klasa robotnicza, obaliwszy panowanie burżuazji, wprowadza dykta- 
turę proletariatu, aby chronić owoce swego zwycięstwa i tworzyć polityczne 
warunki do budowy społeczeństwa komunistycznego. Wątpliwości, jakie bywają 


wysuwane pod adresem tej teorii, mają dwoisty rodowód: część bierze się. 


_z obserwacji sposobu funkcjonowania współczesnych państw (w szczególności 


socjalistycznych), część zaś wynika z wewnętrznej analizy teorii i ma już pewną 


historyczną tradycję (Kautsky. Luksemburg). Niektórzy marksiści polscy już na 
długo przed 1980 rokiem wykazywali Wyraźny dystans wobec klasycznych 
sformułowań Marksa i Lenina odnoszących się do kwestii państwa (A. Schaff, 
J.J. Wiatr). W tej chwili kwestionuje się niemal wszystkie założenia i konsekwen- 
cje tej teorii, a więc zgłaszane są wątpliwości wobec: nadmiernej ekspozycji 
klasowych funkcji państwa, kosztem niedoceniania innych, szans na istnienie 
demokracji w warunkach braku zinstytucjonalizowanego pluralizmu polityczne- 
go, możliwości sprawowania władzy przez całą klasę robotniczą, a nie nieu- 
chronnie alienującą się jej partię. Kwestionuje się też założoną w teorii 
przywódczą rolę klasy robotniczej. a wizja zaniku państwa uznawana jest za 
zupełnie nieprawdopodobną. Charakter krytyki zależy bezpośrednio od szer- 
szych teoretycznych opcji przyjmowanych przez uczestników sporu. Marksizm 
we wszystkich swoich wydaniach przyjmuje konfliktową wizję społeczeństwa 
I państwa, uznaje konflikty za wszechobecne, a ich rozwiązywanie za źródło 
postępu. W tej perspektywie polityka jawi się jako stera dominacji jednych ludzi 
nad innymi, a nie jako stera consensusu i współdziałania. Przeciwstawna wizja 


społeczeństwa oparta jest na założeniu, że dominują w nim zjawiska integracji, 


a polityka (dobra) polega na harmonizowaniu interesów różnych grup społecz- 
nych. Warunkiem zaś tego jest możność ich swobodnego artykułowania i walki 
O nie. | | 

Spory wokół teorii państwa w marksizmie występują w Polsce splecione ze. 
sporami o teorię rewolucji. Przedwczesna rewolucja — zdaniem niektórych 
teoretyków — rodzi nieuchronnie liczne patologie w funkcjonowaniu proletaria- 
ckiego państwa i, miast przybliżać, oddala perspektywę zaistnienia społeczeńst- 
wa komunistycznego. Spór wokół tego problemu nie może zostać rozstrzygnięty, 
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-_ bo nie sposób wykazać, że cotnięcie się bolszewików przed prżejęciem władzy 


w 1917 roku uczyniłoby perspektywy światowego komunizmu bardziej realnymi. 
Na marginesie tej kwestii warto zauważyć, iż marksistowska teoria rewolucji 
pozostaje wpływowa i łatwo wskazać liczne powinowactwa z nią popularnych 
w myśli politycznej Zachodu wyjaśnień fenomenu rewolucji. Ogólnie mówiąc. 
nie wydaje mi się, aby w obszarze teorii państwa i rewolucji marksiści mieli 
najwięcej do zrobienia. chociaż oczywiście wskazane wcześniej wątpliwości są 
poważne i domagają się jakichś rozstrzygnięć. 
X 
Jeszcze więcej nie tylko teoretycznych kłopotów ukrywa się pod hasłem: 
marksizm a problemy globalne. Czyni się niejednokrotnie marksizmowi zarzut. 
że za pomocą swoich kategorii nie jest on w stanie opisać i wyjaśnić podstawo- 
wych mechanizmów rozwoju (niedorozwoju) ekonomicznego, problemów eko- 
logicznych, demograticznych. charakteru współczesnych wojen i problemów 
związanych z utrzymaniem pokoju. nowych podziałów świata (np. „Północ 
— Południe) itp. Leninowska koncepcja imperializmu, która na pierwszy rzut 
oka wydawać by się tu mogła użyteczna. została nie tyle odrzucona, jako 
fałszywa, co po prostu zapomniana. Niektóre jej treści ujawniają się jednak 
w nowej szacie słownej i w tej postaci znajdują dość łatwo licznych zwolenników. 
Tak się ma na przykład sprawa z: heurystycznie płodnym tozróżnieniem: 
kapitalizmu. centrum i kapitalizmu zależnego. Trudno też w świetle faktów 
ignorować diagnozy Lenina o postępującym uspołecznieniu produkcji w inipe- 


_rialistycznej fazie rozwoju kapitalizmu, nowej roli kapitału finansowego. nowej 


roli państwa. o podziale świata i wyzysku globalnym. Katalog aktualnych tez 
klasyków marksizmu, mogących mieć znaczenie dla analizy problemów global- 
nych, można by kontynuować, chociaż zarazem trzeba by wskazać na liczne 
prognozy. które się nie sprawdziły. Podstawowy zarzut wobec marksizmu w tym 
kontekście nie polega na tym, że nie mówi on nic ważnego o współczesnym 
kapitalizmie, lecz na tym, że nadmiernie eksploatuje klasowy schemat w wyjaś- 
nianiu zjawisk współczesnego Świata, co prowadzi do ewidentnego fałszowania 
jego obrazu i charakteru rozgrywających się w nim konfliktów. Już dawno 
zarzucono najbardziej rażące uproszczenia w tym obszarze (np. pomijanie 
i lekceważenie problematyki interesów narodowych. religijnych. wreszcie intere- 
sów ludzkości jako gatunku), ale uczyniono to w sposób niejawny, bez otwartego 
dyskursu nad tymi twierdzeniami marksizmu, które zostały odsunięte na bok. 


"Taki sposób unowocześniania marksizmu i reinterpretacji jego twierdzeń 


prowadzi do teoretycznego eklektyzmu i zatraty przezeń tożsamości. To zaś nie 
sprzyja przezwyciężaniu kryzysu marksizmu jako.teorii adekwatnie opisującej 
współczesny świat, chociaż z uwagi na swój uniwersalistyczny charakter 
1 tradycje zmagania się z problemami globalnymi pozostaje marksizm szczegoó|- 
nie predysponowany do spełnienia w tej sferze wyróżnionej roli. 
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Znamiona kryzysu widoczne są w sposobie ujmowania centralnej w marksiz- 
mie kwestii. tj. kwestii klas społecznych i, szerzej, zagadnienia struktury 
społecznej społeczeństwa polskiego. Jest to bodaj najważniejsze zagadnienie 
zarówno z punktu widzenia teorii, jak i praktyki, w obrębie ktorego nagromadzi- 
ło się zarazem najwięcej mistyfikacji ideologicznych. Do nich zaliczam nadal 
eksploatowany w propagandzie podział naszego społeczeństwa na: klasę robot- 
niczą. chłopską i warstwę inteligencji, wszelkie poglądy o zasadniczej zbieżności 
interesów głównych grup naszego społeczeństwa, przedstawiany często jako 
podstawowy podział na tych, co posiadają władzę, i na tych, co są jej pozbawieni 
„(::1my — oni ) i wiele innych wariantów tych zasadniczych sposobów ujmowania 
struktury społecznej. Nietrudno dostrzec ideologiczne (w znaczeniu: mistyfiku- 
jące rzeczywistą struktyrę interesów) funkcje tych podziałów. Dla przykładu 
podzkił na robotników, chłopów i inteligencję usuwa z pola widzenia bardzo 
ważną grupę. jaką stanowi biurokracja, a także drobnomieszczaństwo. Tym 
samym utrudnia identyfikację ich klasowych interesów. Z kolei podział na „my 
— oni” czyni głównym czynnikiem strukturalizującym społeczeństwo czynnik 
władzy, zaciemnia więc inne podziały 1, poprzez wplecioną w tę dychotomię 
pejoratywną ocenę zawartą w słowie: „ani”, sytuuje podstawowy konflikt 
w płaszczyźnie „władza — społeczeństwo ”. Ten typ mistyfikacji jest dla tych 
rozważań mało istotny, gdyż w jego powstaniu, poza Leszkiem Nowakiem, 
marksiści mieli mały bezpośredni udział, chociaż pewne cechy realnego socjaliz- 
mu stworzyły kórzystne warunki dła zaistnienia w świadomości potocznej tego 
rodzaju mistyfikacji. i 

Marksistów obciąża wiele innych win, jak np. prace nastawione na empiryczne 
potwierdzanie tezy o moralno-politycznej jedności narodu. Ale to już przeszłość 
i. oddając sprawiedliwość, trzeba zauważyć, że nie wszyscy idei tej służyli z równą 
gorliwością. Nadal jednak obserwuje się zarówno w pracach teoretycznych, jak 
i empirycznych brak wyrażnych kryteriów wyrożniania klas, dowolne kombino- 
wanie kryteriów i interpretowanie ich znaczenia. W rezultacie otrzymujemy tyle 
klas społecznych, ile badaczowi z jakichś powodów jest potrzebnych (od kilku do 
kilkunastu jak w przypadku J. Tittenbruna). Procedury te ułatwia definicja 
pojęcia klasy autorstwa Lenina, której daleko do jednoznaczności i ktora dała 
asumpt do wielu jałowych sporów. Wprawdzie większość badaczy marksistows- 
kich jest zgodna w poglądzie, że wyróżnioną rolę winno pełnić kryterium 
stosunku do środków produkcji, ale już w operacjonalizacjach tego pojęcia 
pojawiają się rozbieżności. Formalnoprawne rozumienie kategorii własności 
środków produkcji zostało już w zasadzie odrzucone i to stanowi istotny postęp, 
otwiera nie do końca rozpoznane jeszcze możliwości rozwoju teorii. 

llustracją szans, ale i zagrożeń związanych z poszukiwaniem w naszym 
społeczeństwie właścicieli środków produkcji jest sygnalizowana już wcześniej 
kwestia biurokracji jako klasy. Ta modna kategoria, która zrobiła prawdziwą 
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karierę w ostatnich latach i której przypisuje się nadmierną moc eksplanacyjną, 
pozostaje niedookreślona i obejmuje swoim zasięgiem w różnych koncepcjach 
bardzo różne grupy ludzi. Raz stanowią ją wszyscy ci, którzy żyją z pracy 
w aparatach państwa i w instytucjach'z nimi powiązanych, a więc i minister, 
i dyrektor przedsiębiorstwa, i referent w urzędzie gminy, innym razem tylko ci, 
którzy zajmują władczą pozycję w strukturach państwa i gospodarki. Spotyka się 
także ujęcia, w których do biurokracji zalicza się obok ww. grup wszystkie grupy, 
których usytuowanie w społeczeństwie pod względem ekonomicznym jest 
uprzywilejowane, a więc obok sekretarza komitetu partyjnego znalazłby się tu 
np. właściciel gospodarstwa ogrodniczego. W rozwiązywaniu tego problemu 
możliwa jest bardziej teoretyczna perspektywa, w której biurokracja charaktery- 
zowana byłaby jedynie przez centralną rolę, jaką wypełnia ona w procesie 
reprodukcji państwowego socjalizmu. Ale niezależnie od zagrożenia tej definicji 
błędem ighotum per ignotum i tak nie znosi ona problemu wskazania na 
empiryczne desygnaty pojęcia „biurokracja”. Pomimo tych uwag, ukazujących 
niektóre kłopoty z tą kategorią, wydaje się ona konieczna dla opisu struktury 
klasowej naszego społeczeństwa. Tym samym marksiści na nowo muszą 
przemyśleć znaczenie czynnika władzy (dyspozycji) politycznej jako czynnika 
mającego samodzielny wpływ na strukturę społeczną. Dotychczas podejmowane 
próby opatrzone zostały etykietą rewizjonizmu. 

Jest jeszcze bardzo wiele innych kwestii wymagających nowych interpretacji ze 
strony marksizmu, których w tym miejscu nie mogę nawet zasygnalizować. Ale 
już to, co zostało wyżej powiedziane, wystarczy, aby uznać, że marksizm znajduje 
się w fazie krytycznej. Określenie powodów takiego jego stanu nie jest sprawą 
prostą. Wiele trafnych myśli na ten temat sformułowano na łamach „Nowych 
Dróg” przy okazji dyskusji pod hasłem: „Marksizm wobec wyzwań współczes- 
ności” (2/1987). Tylko jedną z nich chciałbym w tym kontekście uwypuklić. 
Marksizm zinstytucjonalizowany i podporządkowany zadaniu afirmacji każdej 
kolejnej polityki partii, na której kształtowanie jego wpływ był pozorny, nie mógł 
rozwinąć swej funkcji krytycznej i musiał wejść w stan kryzysu w momencie, gdy 
afirmowany przez niego model socjalizmu ukazał swą społeczną i ekonomiczną 
nieefektywność. To jeszcze nie jest rozpoznanie charakteru tej krytycznej fazy. 
Wydaje się, i sporo już powiedziałem dla obrony tej tezy, że ten krytyczny 
moment w rozwoju marksizmu okaże się w konsekwencji zbawczy i doprowadzi 
do ukonstytuowania się jego nowego wzorca interpretacyjnego, za pomocą 
którego zostanie osiągnięty istotny postęp w adekwatnym opisywaniu i wyjaś- 
nianiu naszej rzeczywistości. Prognoza ta wśród swoich przesłanek ma i tę, że 
w kierunku tym oddziaływać będzie całokształt przemian formacji socjalistycz- 
nej, których intensywność ostatnimi laty gwałtownie wzrosła. Zasadnicza 
rekonstrukcja marksizmu stworzy z kolei przesłanki zaistnienia nowej postaci 
ideologii socjalistycznej i szansę odbudowy jej pozycji w świadomości społecznej. 
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Szukając nowych interpretacji nie warto jednak biernie akceptować wszelkie- 
go rodzaju zarzutów. jakie ostatnio pod adresem marksizmu są wysuwane. 
Marksizm akademicki, w dobrym tego słowa znaczeniu, ma sobie mniej do 
zarzucenia w wielu kwestiach niż to pośpiesznie przyznają nawet niektórzy jego 
reprezentanci. „akceptując np. takie pojęcia jak personalizm socjalistyczny. 
_ Czynią to w nadziei. że tymi semantycznymi zabiegami zneutralizują krytyki i, co 
ważniejsze, oswoją rzeczywistość. Wyjaśnijmy sprawę bliżej na tym właśnie 
przykładzie. Często spotyka się teraz, 1 to nie tylko na łamach „„Więzi” czy 
„Znaku”. sugestię, że to dopiero personalizm zerwał ż przeciwwstawianiem 
jednostki i wspólnoty. która współwystępuje z prezentacją marksizmu jako 
doktryny skrajnie kolektywistycznej. zaslępującej retleksję nad jednostką reflek- 
sją nad mechanizmami zdepersonalizowanej histori. Jest to pogląd zupełnie 
niesłuszny. Wystarczy wziąć najbardziej popularny podręcznik z zakresu wstępu 
do socjologii (..Społeczeństwo” J. J. Wiatra). aby dostrzec. że marksizm 
przezwycięża tę dychotomię, ustanawiając dialektyczną więż.między jednostką 
a wspólnotą. Oddalając ten zarzut można przywołać też klasyczną już książkę 
Adama Schatfa „Marksizm a jednostka ludzka”. twórczość M. Fritzhanda. Z. 
Cackowskiego i wielu, wielu innych bolskich filozofów. W polemice z marksiz- 
mem usiłuje się przedstawić stalinóowską postać marksizmu jako jego wersję jak 
najbardziej współczesną. Podobnie dzieje się w rozważaniach nad relacją 
marksizm — ateizm. Dość dawno już temu poważni filozofowie marksistowscy 
zrezygnowali z uznawania tej tezy za wyróżnioną w obrębie swej teorii. 
podążając zresztą śladem „starego Marksa, ale sprawa stale wraca chyba na 
zasadzie: winien nie winien, ale niech się tłumaczy. I marksiści tłumaczą się. 
wykonując przy tym dziwne teoretyczne łamańce. To też są symptomy omówio-, 
nej już wcześniej kryzysowej sytuacji marksizmu i fatalnej kondycji POYEUCZOEJ 
jego reprezentantów. i 


= 


2. ideologia socjalistyczna w świadomości Polaków 


Powiedziałem na początku, że O żywotności każdej ideologii decyduje jej 
obecność w codziennym myśleniu ludzi i siła jej wpływu na zachowania 
jednostek. Podtrzymuję to przekonanie. z tym że wymaga ono pewnego . 
komentarza dotyczącego zakładanego w tym eseju modelu świadomości jednost- 
ki. Otóż wydaje mi się, że taka świadomość ($wiadopogląd jednostki) składa się 
z burdzo różnych pod względem swego rodowodu i sensu treści, przekonań, 
które bywają nawet ze sobą sprzeczne. ale które na co dzień nie są ze sobą 
konfrontowane i dzięki temu mogą obok siebie współistnieć. Podstawowym 
mechanizmem umożliwiającym tę „pokojową koegzystencję” jest mechanizm 
lokujący percypowane z otoczenia treści ideologiczne w różnych, względnie 
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odseparowanych od siebie regionach jednostkowej świadomości. W tak ustruk- 
turalizowanej świadomości zdecydowanie dominuje ..świat życia codziennego 
ujmowany za pomocą względnie trwałych „„konstruktów poznawczych” przeka- 
zywanych jednostce w procesie socjalizacji. Ideologie zawierają szczególnie dużo 
| takich właśnie konstruktów poznawczych, dzięki którym kształtuje się wiedza 
potoczna i którą to właśnie starają się odkrywać empirycznie zorientowani 
socjologowie. Nietrudno dostrzec w zaprezentowanym hasłowo sposobie ujmo- 
wania świadomości jednostkowej inspirację ze strony socjologii ftenomenologicz- 
nej. chociaż sposób jej wykorzystania w żadnej mierze nie lokuje mnie w obrębie 
tej tradycji. W jej obrębie wszakże znajduję dodatkowe uzasadnienie dla 
następującej. bardzo ważnej w kontekście tych rozważań tezy. Na członków 
danego: społeczeństwa oddziałuje wiele różnego rodzaju ideologii. chociaż 
2 nierówną siłą, a siła tego oddziaływania zależy od bardzo wielu okoliczności. 
ktorych nie jestem nawet w stanie wyspecyfikować (m.in. znaczenie ma tu typ 
ustroju ekonomicznego. natężenie walki klasowej. tradycja danego społeczeńst- 
wa, charakter systemu politycznego. intensywność popularyzacji danej ideolo- 
gii). Ludzie czerpią swe przekonania z rożnych upowszechnianych w danym. 
społeczeństwie 1deologu. -zwłaszcza gdy ich konkurencyjność czy przeciwstaw- 
ność nie jest postrzegana. a to jest sytuacja typowa. gdyż świadomość potoczna 
nie jest świadomością retleksyjną, krytyczną wobec źródeł swych treści. W szcze- 
golności przekonania odnoszące się do względnie od siebie odległych dziedzin 
ludzkiego bytu mogą być konstruowane z fragmentów nawet przeciwstawnych 
sobie «ideologii. Potwierdza to na przykład zjawisko lewicy chrześcijańskiej. 
Usystematyzowane 1 spójne są więc tylko ideologie. nigdy indywidualne 
światopoglądy. Dobre udokumentowanie tych tez wymagałoby specjalnie 
zaprojektowanych i dość skomplikowanych badan, ale zgromadzono w trakcie 
inaczej zorientowanych badań wiele danych o niespójności jednostkowych 
postaw i przekonań. Jeżeli co piąty . respondent w badaniach CBOS popierał 
zarówno rząd jak i opozycję, to świadczy to właśnie o tego typu niespójności. , 
Podobnie wielu katolików wierzy w perspektywę raju. ale nie wierzy w dogmat 
o niepokalanym poczęciu, a wszystko tą nie przeszkadza im w ascePlacji 
niektórych pryncypiów socjalizmu. | 
, Konsekwencją przyjętych rozstrzygnięć jest pogląd, że siły oddzraływania 
ideologii socjalistycznej (jak i każdej innej) na świadomość Polaków nie można 
mierzyć częstością dokonywanych samoidentyfikacji z nią. Nastawić się raczej 
należy na odkrywanie w ich świadomości tych przekonań. które mają socjalisty- 
czny rodówód, a nade wszystko szacować poziom akceptacji dla tych działań 
praktycznych, które służyć mają realizacji socjalistycznych wartości. 
To, co zostało powyżej powiedziane, stanowi. zarys pewnego programu 
badania kondycji ideologii socjalistycznej. niemożliwego jednak do wypełnienia 
treścią w tym miejscu z racji braku odpowiednio zorganizowanego materiału. 
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empirycznego. Ograniczyć się więc pragnę w zakończeniu do kilku lużnych uwag 
dotyczących tematu. 

Co przede wszystkim kształtuje w ostatnich latach świadomość Polaków? 
Czynnikiem tym jest powszechne poczucie niezadowolenia na tle nie zaspokojo- 
nych potrzeb materialnych. Nadwerężyło to podstawy uprawomocnienia państ- 
wa socjalistycznego, które obietnicę zaspokajania na coraz wyższym poziomie 
potrzeb społecznych stałe ponawiało i w imię tego starało się regulować 
całokształt życia społecznego. Niezależnie od obecnie czynionych wysiłków, aby 
poddać redefinicji rolę państwa w zaspokajaniu potrzeb obywateli i przypisać im 
odpowiedzialność za swój los, niewiele wskazuje na to, iżby chcieli oni pogodzić 
się z tormułą: radźcie sobie sami. Można oczywiście wskazać, że w postawie tej 
ujawnia się dawna postać ideologii socjalistycznej. ale to jest wątpliwa dla 


przyszłości teza, skoro w żadnej postaci tej ideologii odpowiedzialność wspólno- 


ty politycznej za los jednostki nie jest znoszona (por. np. ideologie współczesnych 
partii socjaldemokratycznych). Z tego punktu widzenia wpływ ideologii socjalis- 
tycznej okazał się więc.głęboki i rozległy. Dowód jej rozległych wpływów można 
konstruować jeszcze inaczej. Oto liczne badania wskazują, że w świadomości 
Polaków mocno ugruntowane są takie wartości, jak: sprawiedliwość społeczna, 
podmiotowość, solidarność międzyludzka, patriotyzm, internacjonalizm itp., 
a w wizjach pożądanego ładu społecznego akcentuje się jego demokratyzm, 
sprawiedliwy charakter (w znaczeniu: nieuprzywilejowujący trwale jakichś grup 
społecznych w dostępie do cenionych dóbr) — dalej. jest to ład opiekuńczy, 
zabezpieczający prawa jednostki, ale nie kosztem praw wspólnoty, wymagający 
pracy od wszystkich zdolnych do niej. Bez wątpienia wiele z tych wartości 
i zbiorowych przedstawień ma rodowód socjalistyczny, ale też bez trudności dają 
się one wpisać we współczesny kształt doktryny społecznej katolicyzmu, która 
konstytuowała się nie bez pewnych wpływów myśli marksistowskiej. Tworzy to 
wielką trudność rozróżnienia wpływów poszczególnych ideologii, o ile pozosta- 
jemy na poziomie tak ogólnych sformułowań. Ilustruje ją najlepiej obserwacja, 
że wszystkie wpływowe nurty ideowe współczesności akceptują dziedzictwo 
rewolucji francuskiej zawarte w haśle: wolność — równość — sprawiedliwość. | 

Jeżeli jednak odkryjemy najbardziej rozpowszechniony w świadomości Pola- 
ków sens postulatu równości, dostrzeżemy, że ukształtował się on pod dominują - 
cym wpływem ideologii socjalistycznej. I tak jest z licznymi wartościami 
I postulatami zaliczanymi zwykle do tzw. dorobku humanistycznego ludzkości. 
Gdy obserwujemy następnie, że roszczenie do podmiotowości jednostek i grup 
ujawnia się w formie postulatu samorządności, to też powinowactwo z ideologią 
socjalistyczną jest tu oczywiste. | 

Ten sposób myślenia o kondycji ideologii socjalistycznej wiedzie do tez 
optymistycznych. Optymizm ten byłby uzasadniony. gdyby nie fakt, że kontynu- 
acja przemian socjalistycznych wymaga świadomych identyfikacji z socjalizmem 
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1 aktywnego ich poparcia, zwłaszcza w sytuacji istnienia wyrażnej i zinstytucjo- 
nalizowanej opozycji wobec perspektywy socjalistycznej. Fymczasem obserwu- 
jemy daleko posuniętą alienację społeczeństwa. Świat polityki postrzegany jest 
jako obcy, na który ..przeciętny człowiek” nie ma żadnego wpływu. W bada- 
niach CBOQS spora część respondentów traktowała taką sytuację jako normalną, 
właściwą każdemu społeczeństwu. Ponad 60 proc. respondentów mówiło 
o sobie, że nie ma poglądów politycznych (por. Z. Maj „Świat polityki 
w publicznej mentalności”. Biuletyn CBOS 1987, 3). Zjawisko aliencji politycznej 
zwraca się przeciwko podstawowej przesłance demokracji socjalistycznej, którą 
stanowi stała aktywność mas. 

Inną jeszcze okolicznością nie skłaniającą do łatwego optymizmu, dotyczące- 
go wzrostu świadomych identyfikacji z socjalizmem, jest postrzeganie dokonują- 
cych się przemian demokratyzacyjnych i reform gospodarczych jako nie 
wynikających z istoty ideologii socjalistycznej, lecz wymuszonych na władzy 
przez społeczeństwo. Taka percepcja związku pomiędzy reformami i ideologią 
nie jest przypadkowa, gdyż, co naturalne, świadomość potoczna odnotowała 
narzucane jej z całą brutalnością przez system propagandy wyłącznie apologety- 
czne treści ideologii socjalistycznej. Pisałem o tym związku szerzej w.artykule, do 
którego odwołałem się na samym początku tekstu.. Tu pragnę zwrócić uwagę 
tylko na jedną konsekwencję tego stanu rzeczy. Ewentualny sukces naszych 
reform politycznych i ekonomicznych wcale nie musi spowodować wzrostu 
identyfikacji.z ideologią socjalistyczną, wzrostu poparcia dla partii na jej bazie 
zorganizowanej. Nie jest to cena za sukces zbyt wielka (zwłaszcza że można ją 
pomniejszyć przez mądre oddziaływania wychowawczę i propagandowe), zwa- 
żywszy na to, iż krach tych reform oznaczałby zamknięcie perspektywy 
socjalistycznej w naszym kraju i marginalizację wpływów tej ideologii niezależnie 
od jej wersji. | / 

Opinia o tym czy to wszystko, co zostało powiedziane o ideGlógii socjalistycz- 
nej, uzasadnia diagnozę o jej kryzysie we wszystkich wymiarach należy do 
Czytelnika. W moim przekonaniu mamy do czynienia z kryzysem, ale jest to 
kryzys niosący nadzieję na renesans i, co też na koniec warto zaznaczyć, nie we 
wszystkich wymiarach ideologii jest on równie głęboki. Dostrzegam, zwłaszcza 
w sferze teorii marksistowskiej, wyrażną tendencję wiodącą ku uzdrowieniu. 


4 


Własność komunalna 
a model władzy lokalnej 


_ 


I 


KRZYSZTOF ŻUK 


Własność komunalna jako forma własności społecznej istnieje obecnie jedynie 
w sferze postulatów. Wnioski dotyczące reaktywowania tej formy własności 
(występowała ona bowiem w Polsce, w dwudziestoleciu międzywojennym 
iw pierwszych latach Polski Ludowej) wysuwane już były w dyskusji 'nad 
koncepcją polskiej reformy gospodarczej(1). później zaś w dyskusji nad ustawą 
sejmową o systemie rad narodowych i samorządzie terytorialnym(2). Propozycja 
wyodrębnienia z własności państwowej własności komunalnej. jako samorządo- 
wej, opierała się na przekonaniu (wynikającym z dotychczasowego doświadcze- 
nia), że ta forma własności okazać się może istotnym czynnikiem integracji 
jednostek i zespołów ludzkich wokół celów społecznego gospodarowania 
w mikroregionie, w wyniku czego mikroregion stałby się czynnym elementem 
rozwoju. Niezrealizowanie tego postulatu spowodowało właśnie. że kwestia ta 
ponownie stała się częścią programu związanego z przebudową i unowocześnie- 
niem struktur gospodarki i państwa oraz demokratyzacją stosunków społecz- 
nych. ma . 

Stąd przyjęcie w ,„Tezach w sprawie II etapu reformy gospodarczej” dwóch 
założeń. | 

Po pierwsze, że ..samorządy terytorialne będą miały odrębną osobowość 
prawną stając się podmiotami zarówno w sterze kompetencji administracyjnych, 
jak i stosunków majątkowych” (oznacza to, iż będą one zdolne do wykonywania 
zadań publicznych we własnym imieniu oraz prawo do dysponowania mająt- 
kiem komunalnym). 

Drugie założenie dotyczy natomiast wprowadzenia do systemu własności 
społecznej własności komunalnej jako nowej kategorii własności (,,poprzez 
ustawowe przekazanie mienia państwowego będącego dotychczas w zarządzie 
władzom terenowym ') (3). Wyodrębnienie własności komunalnej jest przy tym 
równoznaczne z zaakceptowaniem poglądu o kategorialnej odrębności celów 
lokalnych od celów ogólnospołecznych, naturalną zaś tego konsekwencją jest 
potrzeba nadania władzom terenowym samorządowego charakteru. Uznanie 
istnienia odrębnych interesów występujących na szczeblu mikroregionu wymaga 
bowiem zapewnienia społecznościom lokalnym możliwości samodzielnego for- 
mułowania celów, ustalania 1 prowadzenia lokalnej polityki gospodarczej. 


Krzysztof Żuk — asystent, Katedra Ekonomii Politycznej UMCS w Lublinie 
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Własność komunalna a model władzy lokalnej 


Kategoria własności komunalnej, jako odrębnej formy własności społecznej, 
pojawia się zatem w procesie upodmiotowienia społeczności lokalnej, jako 
funkcja rozwoju samorządności terytorialnej. Jak słusznie wszakże podkreśla M. 
Kulesza, nie stoi to w sprzeczności z ujmowanigm układu lokalnego jako 
subsystemu ogólnopaństwowego, w ramach którego następuje artykulacja 
i realizacja niektórych celów o charakterze ogólnospołecznym (4). 

Przed II wojną światową administracja lokalna zorganizowana była w Polsce 
w postaci dwoistej struktury władzy, tj. władzy państwowej (starostowie. 
"powiatowi i grodzcy, wojewodowie) i samorządowej (organa administracji 
samorządowej działały w miastach, gminach, powiatach, a także na niektórych 
terenach kraju również w województwach)(5). W celu zapewnienia ujednolicenia 
działań administracyjnych wojewodowie i starostowie sprawowali funkcje 
nadzorcze nad samorządem terytorialnym w ramach tzw. nadzoru państwowe- 
go. Organy samorządowe reprezentowały zatem interesy lokalne pozostając pod 
nadzorem administracji rządowej, wykonującej w mikroregionie władzę państ- 
wową. Własność miast i gmin wyodrębniona była w postaci tzw. własności 
komunalnej, jednostkom samorządu terytorialnego nadano osobowość prawną 
(prowadziły one działalność i podejmowały zobowiązania we własnym imieniu | 
i na własny rachunek, były podmiotem zarówno praw majątkowych, jak i praw 
i obowiązków publicznoprawnych). Organami stanowiącymi i kontrolującymi 
były odpowiednio: rada gminna, rada miejska i rada powiatowa, natomiast 
kolegialnymi organami wykonawczymi: zarządy gminne, miejskie I powiatowe 
(wojewódzkie związki samorządowe miały posiadać dwa organy: sejmik woje- 
wódzki i wydział wojewódzki). Samorząd terytorialny powoływał dwie kategorie 
przedsiębiorstw: 1) przedsiębiorstwa użyteczności publicznej (zakłady i urzą- 
dzenła techniczno-sanitarne, zakłady i urządzęnia transportu miejskiego, zakła- 
dy energetyki lokalnej) — będące jednostkami nastawionymi na zaspokojenie 
potrzeb społeczności lokalńych, pozbawionymi motywu maksymalizacji wyniku 
finansowego, przy zachowaniu jednak zasady samofinansowania: 2) przedsię- 
biorstwa nastawione na podwyższanie dochodów miast, funkcjonujące w róż- 
nych sferach działalnośei gospodarczej. Obydwie wymienione kategorie przed- 
siębiorstw prowadzone były w formie tzw. zarządu publicznoprawnego, nie 
miały osobowości prawnej, a ich majątek stanowił własność miasta (stąd np. 
potrzebne im kredyty bankowe mogły w związku z tym zaciągać jedynie zarządy 
miast czy gmin). Jak stwierdził Z. Dziembowski, tylko w wyjątkowych wypad- 
kach przedsiębiorstwa te prowadzone były w formie zarządu prywatnoprawnego 
jako spółki akcyjne lub spółki z ograniczoną odpowiedzialnością, z zachowa- 
niem wyłączności lub przewagi kapitału samorządowego(6). 

Zakres: przedmiotowych zainteresowań organów samorządu był bardzo 
szeroki (wskazuje na to wyraźnie ustawa samorządowa z 23 marca 1933 roku). 
Uprawnia to do podkreślenia istotnego znaczenia samorządu terytorialnego 
w systemie administracji terytorialnej w dwudziestoleciu międzywojennym. Nie 
zmienia przy tym tej oceny fakt istnienia czynników ograniczających wspomnia- 
ną możliwość szerokiego oddziaływania samorządu na funkcjonowanie mikro- 
regionów (do czynników tych można zaliczyć m.in. szczupłość środków 
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finansowych oraz obowiązek realizowania w pierwszej kolejności zadan zleco- 
nych w ramach uprawnień ustawowych przez rząd). W literaturze podkreśla stę 
zatem, że system samorządowy w modelu tzw. administracji dualistycznej 
spełniał ważną rolę w zaspokajaniu potrzeb społeczności lokalnych. 

W pierwszych latach Polski Ludowej utrzymano początkowo przedwojenne 
formy prawnoustrojowe samorządu terytorialnego, poddając je jedynie pewnej 
modyfikacji, nie naruszającej w zasadzie cech ustrojowych samorządu( 7). 
Utrzymano w mocy te przepisy, których forma nie pozostawała w sprzeczności 
z interesami i zadaniami nowej władzy. Poważnemu ograniczeniu uległ jednak 
majątek samorządowy, wiele jego elementów przeszło bowiem stopniowo na 
rzecz Skarbu Państwa. Było to wynikiem m.in. niewyodrębnienia w nowym 
systemie społeczno-gospodarczym gospodarki samorządowej jako oddzielnego 
sektora. Dlatego też, zgodnie z ogólnymi założeniami ustrojowymi, samorząd 
włączono do sektora państwowego. Finansowanie działalności samorządowej 
w tym okresie było jednak nadal oparte na dochodach własnych samorządów 
(wynosiły one 65 proc. — 90 proc. ogolnej sumy dochodów), co stanowiło 
niewątpliwie gwarancję autonomii funkcjonalnej samorządu(8). Jednocześnie 
rozbudowywano kompetencje tworzonych już od 1944 roku rad narodowych (w 
oparciu o ustawę KRN z 11 września 1944 r. o organizacji i zakresie działań rad 
narodowych, Dz. U. nr 5, poz. 22), stanowiących zalążek przyszłego ujednolico- 
nego terenowego aparatu państwowego. Przejmowały one stopniowo funkcje 
organów samorządu terytorialnego, przez co ten pierwszy okres Polski Ludowej 
„miał charakter przejściowej fazy organizacji aparatu terenowego (9). 

Dotychczasowy model samorządu terytorialnego został zlikwidowany z chwi-- 
lą wejścia w życie ustawy z 20 marca 1950 r., wprowadzającej trójszczeblowy 
system rad narodowych jako terenowych organów jednolitej władzy państwo- 
wej. Przejęciu przez rady narodowe kompetencji zlikwidowanych organów 
administracji lokalnej nie towarzyszyło wszakże naddnie im osobowości praw- 
nej, działać one miały w imieniu państwa jako jedyny podmiot o charakterze 
publiczno-prawnym — podmiotem praw i obowiązków w stosunkach cywilno- 
prawnych stał się tu zatem Skarb Państwa (warto przy tym nadmienić, że 
w okresie od ustawy z 20 marca 1950 roku do ustawy z 20 lipca 1983 roku 
instytucja rad narodowych ulegała licznym zmianom i korektom). Równoczes- 
nie, wobec wprowadzenia konstytucyjnej zasady jednolitego funduszu własności 
państwowej, straciło rację bytu wyodrębnianie własności komunalnej, a tym 
samym i stosowanie pojęcia gospodarki samorządowej (wprowadzono w to 
miejsce termin gospodarka terenowa). Przedsiębiorstwa będące do tej pory 
własnością komunalną otrzymały osobowość prawną i podporządkowane 
zostały w zasadzie właściwym resortom w działowo-branżowej strukturze 
gospodarki narodowej (stosowane nadal w terminologii prawnej i urzędowej 
takie pojęcia, jak: majątek komunalny czy gospodarka komunalna, nabrać 
zatem musiały zupełnie innego znaczenia). 

Narastająca tendencja podporządkowywania terenowych przedsiębiorstw 
kierownictwu centralnemu w coraz większym stopniu ograniczała możliwość 
- realizacji interesów i potrzeb lokalnych. Układ relacji między władzą centralną 
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a władzami szczebla podstawowego przybrał cechy modelu scentralizowanego, 
w którym centrum określało cele działania władz niższych, a te zaś sprowadzone 
zostały jedynie do roli wykonawców zleconych im zadań (pojawiająca się tu 
„ewentualnie możliwość jakiejs autonomii działań władz lokalnych uwarunkowa- 
na była z jednej strony sposobami furmułowania tych zadań i sposobami ich 
przekazywania przez centrum, z drugiej zaś zespołem środków będących 
w dyspozycji władz szczebla podstawowego). Likwidacja tzw. przemysłu tereno- 
wego w latach siedemdziesiątych (i przekazanie go dla potrzeb przemysłu 
kluczowego) jeszcze bardziej powiększyła lukę między odpowiedzialnością 
władz lokalnych za funkcjonowanie gospodarki w mikroregionie a ich rzeczywis- 
tymi możliwościami wpływu na tę działalność. W rezultacie wprowadzonych 
zmian, świadczących zresztą o braku zrozumienia istoty gospodarki lokalnej, jak 
- też znaczenia. terytorialnych systemów gospodarczych, niezależność władz 
terenowych została ograniczona do minimum, sukcesywnie bowiem zmniejszano 
' ich rolę w dziedzinie gospodarczej. pozbawiając je środków i prawnych narzędzi 
działania. Na dodatek w 1972 roku z systemu rad: narodowych „wyjęto ich 
organy wykonawcze i zarządzające”. Wojewodowie, prezydenci i naczelnicy, 
pełniąc funkcję organów wykonawczych i zarządzających odpowiednich rad 
narodowych, zostali jednocześnie w sensie organizacyjnym podporządkowani 
hierarchicznie nadrzędnym organom administracyjnym(10). W tej sytuacji 
władze terenowe utraciły zdolność do prowadzenia lokalnej polityki rozwoju. 
Stopniowo zanikały ośrodki władzy i grupy społeczne zainteresowane kształto- 
waniem sprawnie działających systemów gospodarki terenowej, tym bardziej że 
likwidacja rzeczywistej kontroli ze strony społeczności lokalnych oznaczała 
jednocześnie likwidację układu motywacji dla prowadzenia aktywnej polityki 
lokalnej. | 

Pojęcie „gospodarka terenowa”, jak słusznie zauważył J. Regulski, nabrało 
zatem charakteru dość przypadkowego zbioru drugorzędnych przedsiębiorstw, 
którego zakres był wynikiem aktualnej polityki resortów. Zbiór ten nie stanowił 
nigdy kompleksowych systemów, mogących odegrać istotną rolę w rozwoju 
ekonomicznym czy społecznym miasta lub regionu(1 1). Skutkiem tego właśnie 
zjawiska są niesprawnie funkcjonujące (z punktu: widzenia zdolności do 
zaspokojenia potrzeb ludności) terytorialne systemy gospodarcze, społeczne 
i ekologiczne. a zwłaszcza zaś trudna sytuacja gospodarki miejskiej (wyrażająca 
się głównie w niewydolności systemów infrastruktury technicznej i społecznej). 
W tym ostatnim przypadku szczególne braki w zakresie intrastruktury komunal- 
nej wystąpiły w małych miastach, centralistyczny system finansowania inwestycji 
komunalnych sprawiał bowiem, że ograniczony zazwyczaj w stosunku do 
potrzeb strumień środków przeznaczonych na te cele kierowany był przede 
wszystkim do dużych jednostek miejskich (koszty wyposażania ich w infrastruk- 
turę komunalną były. o wiele niższe). 

Ten właśnie stan lokalnych systemów gospodarczych t i społecznych uzasadnia 
podjęcie decyzji o decentralizacji uprawnien i działalności prowadzonej przez 
rady narodowe, o zwiększeniu samodzielności rad, z czym wiąże się rozwój 
ekonomicznych funkcji władzy lokalnej (rady narodowe wskutek tendencji 
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centralistycznych w zarządzaniu gospodarką nie odgrywały bowiem dotychczas 
znaczącej roli w polityce lokalnej). Decyzja ta jest także niezbędna dla 
pogłębienia procesów demokratyzacji na najniższych szczeblach społecznego 
działania, wzmocnienia pozycji rad narodowych i ich organów. Wiąże się to 
bowiem nie tylko z silnie odczuwaną przez społeczność lokalną potrzebą 
podmiotowości w procesach gospodarczych, ale także z rolą, jaką spełniają 
podstawowe jednostki terytorialne (gminy czy miasta). stanowią one bowiem 
bardzo ważną, podstawową formę organizowania i samoorganizowania aktyw- 
ności społecznej. mającej zasadnicze znaczenie dla rozwoju społeczno- gospodar- 
czego mikroregionu, jak również dla lepszego zaspokojenia potrzeb jego 
mieszkańców. Jeżeli zatem uznać miasto (gminę) za pewną całość.w odniesieniu 
do większości spraw lokalnych, tzn. za samodzielną jednostkę gospodarującą. 
posiadającą własne interesy. to jest rzeczą naturalną, że wyrazicielem tych 
interesów powinny być samorządowe władze lokalne. Decydujący wpływ 
społeczności lokalnych na wszystko, co się dzieje w obrębie danej jednostk. 
terytorialnej, umożliwia bowiem wykorzystanie w najwyższym stopniu inicjatyw 
lokalnych. zaangażowania obywateli. stymuluje gospodarność. Zdecentralizo- 
wanie systemu podejmowania decyzji i przeniesienie na szczebel najniższy 
związanej z tym odpowiedzialności uwalnia ogromne rezerwy pozwalające na 
efektywne zagospodarowanie zasobów lokalnych. Samorządność stanowi zatem 
niezbędny warunek wzbudzenia we władzach terenowych i społecznościach 
lokalnych motywacji do aktywnych działań na rzecz zaspokojenia miejscowych 
potrzeb. tym ostatnim stwarza przy tym możliwość rzeczywistej partycypacji 
w formułowaniu i realizowaniu polityki rozwoju mikroregionu. Wynika z tego. 
że na szczeblu podstawowym rozwiązanie samorządowe powinno charak- 
teryvzować się wysoką efektywnością. Upodmiotowiona społeczność lokalna 
wyzwala bowiem różnorodne wartości tkwiące w tym mikrospołeczeństwie. 
-' umacniając się społecznie, moralnie i ekonomicznie. Na sile zaś społeczności 
lokalnych, zharmonizowanych z prężnymi środowiskami pracowniczymi, zasa- 
dzać się powinna siła całego państwa(12). | 

Ustawa z dnia 20 lipca 1983 r. o systemie rad narodowych 1 samorządu 
terytorialnego (Dz.U. nr 41, poz. 185). mimo iż wychodzi naprzeciw społecznym 
oczekiwaniom dotyczącym rozszerzenia kompetencji władz stopnia podstawo- 
wego (kreuje ona rolę rad narodowych i samorządu terytorialnego jako władzy 
kierującej całokształtem rozwoju społeczno-gospodarczego danego terenu). nie 
może być tu w pełni uznana za zadowalającą. Ustawa utrzymuje jedność 
organizacyjną rad narodowych i samorządu, nie określa wszakże na czym ma 
polegać koncepcja samorządu terytorialnego. jaki jest stosunek samorządności 
rad narodowych do ich funkcjonowania w charakterże organów władzy 
państwowej. Ustawa wyróżnia bowiem jedynie ogólnie dwie sfery zadań 
i kompetencji rad narodowych: sferę uczestnictwa, w kształtowaniu 1 realizacji 
polityki państwa oraz sierę samorządu terytorialnego. do której należą lokalne 
sprawy związane z rozwojem terenu i zaspokojeniem potrzeb społeczności 
lokalnych (art. 3 ustawy). Uznając zatem za istotną cechę samorządu terytorial- 
nego jego uprawnienia do samodzielnego rozwiązywania spraw dotyczących 


- 
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mikroregionu, ustawa obejmuje jednocześnie samorząd organizacją państwową, 
włącza go w ramy działalności rad narodowych jako terenowych organów 
władzy państwowej. co w konsekwencji prowadzi w praktyce do dominacji 
w działalności rad qarodowych władztwa państwowego, wyrażającego się 
w hierarchicznym ich podporządkowaniu naczelnym organom władzy(13). 
Dominacja pionowego podporządkowania terenowych organów administracji 
państwowej nad podporządkowaniem poziomym, tj. radom narodowym. nie 


pozwala tym ostatnim nabrać rzeczywistego samorządowego charakteru, trudno 


bowiem mówić .o samorządności rad narodowych bez ich nadrzędności nad 
organami administracji terenowej. Utworzenie samorządu terytorialnego, będą- 
cego wyrazem uznania przez państwo odrębności interesów . społeczności 
lokalnej, oznacza, że jednolity do tej pory aparat władzy państwowej uzupełnio- 
ny zostaje organem samorządu terytorialnego. Proste połączenie organizacyjnej 
formy wykonywania władzy państwowej i pierwiastka samorządowego nie jest 
jednak możliwe. Zdaniem A. Jaroszyńskiego „te dwa elementy .różnią się 
całkowicie i w taki sposób, że nie dadzą się połączyć inaczej, jak tylko przy 
wykorzystaniu instytucji zadań zleconych. Funkcji samorządowej. jako pod- 
stawowej, nie da się pomieścić w organie państwowym i odwrotnie — organ 
samorządowy nie może jako funkcji podstawowej wykonywać władztwa państ- 
wowego (14). Z istoty samorządu wynika bowiem, że jest on organizmem 
niezależnym od państwa (w granicach określonych przez prawo), że jest 
strukturą oddzielną, choć nie przeciwstawną państwu (jest wszakże częścią 
składową tego ostatniego). Stąd też, jak słusznie podkreślał W. Dawidowicz, 
„każda próba przejścia” z organu „władzy państwowej” na „organ samorządu 
terytorialnego” musi zakończyć się niepowodzeniem, ponieważ leży między nimi 


nieprzekraczalny próg w postaci odrębnej — w stosunku do organów AE 


— podmiotowości jednostki samorządowej. 

Istota samorządu polega bowiem nie na istnieniu wybieralnych organów 
państwowych, lecz na istnieniu jednostki tego samorządu jako osoby prawnej 
i jako podmiotu odrębnych kompetencji administracyjnych oraz na tym, że 


*« jednostka ta działa poprzez wyłonione przez siebie organy(15). Jeżeli przy tym 


uznać samorządność rad narodowych za instytucjonalne uwarunkowanie decen- 
tralizacji władzy lokalnej, to należy zgodzić się z poglądem postulującym uznanie 
rad narodowych wyłącznie za organ samorządu terytorialnego. Takie rozwiąza- 
nie dotyczyć by mogło jednak tylko rad stopnia podstawowego (miast i gmin). 
wyłączenie z organizacji państwowej nie miałoby natomiast zastosowania 
w przypadku rad narodowych szczebla wojewódzkiego. Odrzucenie tu jednolite- 
go rozwiązania dla całego aparatu terenowego wynika nie tylko z tego, że 
doprowadziłoby to do zastąpienia dotychczasowej struktury jednolitego syste- 
mu władzy równie jednolitą strukturą samorządową (która mogłaby nie 
odpowiadać interesom władz centralnych), ale wynika również z różnic pomię- 
dzy poszczególnymi szczeblami władzy lokalnej (uzasadniających zróżnicowanie 
warunków funkcjonowania rad narodowych stopnia podstawowego i wojewo- 
„  dzkiego). Przede wszystkim w jednostkach stopnia podstawowego można 

" stosunkowo łatwo wyodrębnić zadania miejscowe, lokalne, których realizacja 
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służyłaby bezpośredniemu zaspokojeniu potrzeb mieszkańców, poza tym na 
szczeblu podstawowym zadania miejscowe przeważają nad ogólnopaństwowymi 
(stąd właśnie postulat zapewnienia społecznościom. lokalnym wpływu na 


wszystko, co dzieje się w obrębie jednostki terytorialnej)( 16). Na takie rozwiąza- | 


nie wskazywałyby także pozytywne doświadczenia z funkcjonowania systemu 
samorządowego przed WSO r. Z powyższych też względów koncepcja rad 
narodowych jako wyłącznych organów samorządu terytorialnego nie powinna 
mieć zastosowania w odniesieniu do rad szczebla wojewódzkiego. Miałyby one 
nadal dwoisty charakter pełniąc funkcję władzy państwowej na danym terenie 
oraz samorządu terytorialnego społeczności mikroregionu (samorząd mógłby 
wszakże tutaj spełniać jedynie pomocniczą rolę w procesie decentralizacji władzy 


terenowej). W toczącej się dyskusji nad modelem władzy lokalnej (mimo nadał . 


utrzymujących się różnic zdań w kwestii formuły ustrojowej rad narodowych) 
wydaje się przewążać opinia, że funkcjonowanie rad narodowych jako organów 
władzy państwowej nie must naruszać ich funkcji samorządowej, wymaga to 
jedynie ustalenia przez prawo wystarczająco skutecznych gwarancji wypełniania 
przez terenowg organa władzy tej drugiej z wymienionych funkcji. Wymaga 
zatem umocnienia nadrzędnej pozycji rad narodowych nad terenowymi organa- 
mi administracji państwowej, samodzielności finansowej, możności skutecznego 
egzekwowania swoich decyzji czy zagwarantowanego zakresu względnej samo- 
dzielności. 

Nie można oczywiście wykluczyć, że zapewnienie społecznościom lokalnym 
niezbędnego stopnia partycypacji w procesach podejmowania decyzji oraz 
efektywnej kontroli społecznej nad aparatem zarządzającym może oznaczać 
stworzenie. warunków do tego, by rady narodowe stały się rzeczywistymi 
reprezentantami ich interesów, by były one także organami stanowiącymi 


i kontrolującymi dla administracji terenowej. Dotychczasowe doświadczenia 


dwoistego charakteru rad narodowych stopnia podstawowego wskazują jednak. 
że trudno jest doprowadzić w tym modelu do rzeczywistego usamodzięlnienia 
rad, rozwoju samorządności lokalnej, co umożliwiłoby osiągnięcie postulowanej 
decentralizacji władzy tetenowej (mamy tu bowiem do czynienia z kompromisem 
między dążeniem do zapewnienia jednolitości organizacyjnej aparatu państwo- 
"wego a dążemem do jego demokratyzacji). Wydaje się zatem, że analizując 
doświadczenia praktyki funkcjonowania władzy lokalnej, sprzeczności występu- 


jące pomiędzy pełnionymi przez nią funkcjami, należałoby przyjąć do realizacji | 


koncepcję rad narodowych stopnia podstawowego jako wyłącznych STganoW 
samorządu terytorialnego. 

Status samorządu terytorialnego w powyższej koncepcji władzy lokalnej 
wyrażałby zatem zasadniczą przesłankę tej „tormy instytucjonalnej zarządza- 
nia”, a mianowicie odrębność interesów społeczności lokalnej wobec interesu 
ogolnospołecznego, reprezentowanego przez administrację centralną. Konsek- 
wencją tego byłoby traktowanie jednostki samorządowej jako odrębnego 
podmiotu prawa zarówno w sferze prawa cywilnego (co wyrażałoby się 
w kategorii osobowości prawnej), jak i w sferze prawa administracyjnego 
(oznaczałoby to podmiotowość administracyjną)(17). Umocnienie samorządno- 
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ści terytorialnej sprzyjałoby tworzeniu systemu motywacji dla prowadzenia 
aktywnej polityki lokalnej (czynnikiem aktywizującym stawałby się tu właściwie 
pojmowany interes lokalny, pobudzający zainteresowanie sprawami własnego 
środowiska, rozwojem gospodarczym mikroregionu). sprzyjałoby podnoszeniu | 
efektywności gospodarowania zasobami znajdującymi się w gestii władz tereno- 
wych. Należy jednak zdawać sobie sprawę z tego, że samorządność rad 
narodowych (a tym samym i ich samodzielność) nie może być rozumiana 
w sensie absolutnym, tzn. jako pełna aujonomia jednostek terytorialnych 
z punktu widzenia swobody podejmowania decyzji. Nie jest to celowe ani 
możliwe, prowadziłoby bowiem nieuchronnie do naruszania interesów ogólno- 
"społecznych (nie zawsze przecież zgodnych z interesem lokalnym). Stąd też 
trzeba tu dopuścić możliwość ingerencji państwa, istnienie pewnych ograniczeń 
wynikających z obowiązku realizowania przez rady narodowe zadań zlecanych 
w ramach uprawnień ustawowych przez organy centralne czy też ograniczeń 
wynikających z istnienia instytucji nadzoru. Decentralizacja uprawnień decyzyj- 
nych oznaczałaby zatem możliwość podejmowania przez rady narodowe stopnia 
podstawowego samodzielnej polityki gospodarczej i społecznej, zorientowanej 
na realizację lokalnych interesów. ograniczonej wszakże zredukowanymi do 
minimum: uprawnieniami ustawowymi. organów centgalnych. 

Zasadniczym celem działalności włądzy lokalnej powinna być identyfikacja 
i organizowanie zaspokojenia potrzeb ludności mikroregionu. Jednostki teryto- 
_rialne stopnia podstawowego (gmina, miasto) należy zatem traktować jako 
samodzielne jednostki gospodarujące, we własnym zakresie określające treść 
i rozmiary rzeczowych zadań społeczno-gospodarczych. przestrzennych i finan- . 
sowych.' Tymczasem zawarta w ustawie z 20 lipca 1983 r. decentralizacja 
uprawnień decyzyjnych (a właściwie jedynie ich dekoncentracja, ponieważ 
nadając organom szczebla podstawowego uprawnienia do podejmowania 
decyzji, ustawa nadal zachowuje ich hierarchiczne podporządkowanie organom 
wyższego szczebla), przekazanie ich radom narodowym miast i gmin, oznacza co 
prawda stworzenie możliwości samodzielnego formułowania celów i ustalania 
lokalnej polityki gospodarczej, ale wymaga też, by za tymi uprawnieniami stała 
określona siła ekonomiczna. wymaga zatem zapewnienia środków odpowiadają- 
cych zakresowi przekazanych zadań i uprawnień oraz stworzenia możliwości 
swobodnego dysponowania tymi środkami. Posiadanie stabilnych podstaw 
gospodarczych (w postaci wydzielonego majątku komunalnego i ustabilizowa- 
nych dochodów budżetowych) należy bowiem uznać za warunek rzeczywistej 
samodzielności, niezależności władz terenowych. Stąd też postulat (i potrzeba) 
reaktywowania własności komunalnej. Decentralizacja uprawnień decyzyjnych 
i odpowiedzialności wymaga zatem adekwatnej do nowego zakresu zadan 
decentralizacji środków. Tymczasem ustawa nie stworzyła wystarczających 
warunków realizacji zadań w oparciu o własne i trwałe dochody rad narodo- 
wych. Mimo iż ustawa rozszerzyła katalog dochodów własnych rad, to jednak 
źródła tych dochodów uznać należy w większości za mało wydajne, nie wszystkie 
też dochody uznane za własne można w istocie tak traktować, nie wszystkie też 
charakteryzują się niezbędną stabilnością. Sposób podziału wielu dochodów nie 
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poźwalał przy tym na ogół na ustalenie stałdj i jednolitej bazy dochodów 
własnych. Wreszcie, co słusznie też podkreśliła N. Gajl, za mały był wpływ rad 
narodowych na wysokość uzyskiwanych dochodów, m.in. że względu na brak 
uprawnień do szerszego stanowienia o własnej polityce podatkowej na swoim 
terenie(18). W konsekwencji władze lokalne miały i mają nadal ograniczone 
możliwości kształtowania sprawnie funkcjonujących terytorialnych systemów 
gospodarczych i społecznych odpowiadających potrzebom społeczności lokal- 
_ nych. (Uzupełnienie niewystarczających do realizacji tych celów dochodów 
własnych rad narodowych różnymi formami dotacji nie zmienia tego stanu 
rzeczy. Udzielane dotacje o charakterze przedmiotowym są bawiem tormami 
finansowania określonych przez centrum zadań społecznych i gospodarczych 
i mogą być wykorzystane tylko na cele, na jakie zostały przyznane. Natomiast 
dotacje ogólne, traktowane przez ustawę o radach narodowych 1 samorządzie 
terytorialnym jako dochody zasilające budżet terenowy, wskutek braku zobiek- 
tywizowanych kryteriów ich przyznawania i niespójności ustaleń w ustawie 
o radach narodowych i samorządzie terytorialnym oraz ustawie budżetowej 
— Dz.U. nr 56. poz. 283 z 1984 r. — nie spełniały należycie swoich funkcji). 
Dlatego też samorządowym władzom”! terenowym należy w miarę szybko 
stworzyć warunki, by stały się one samodzielnymi podmiotami działalności 
gospodarczej, wykonującymi własne zadania obligatoryjne 1 fakultatywne, jak 
też zadania zlecane przez organy centralne, za pomocą środków będących w ich 
dyspozycji, mającymi przy tym możliwość podejmowania wszelkich działań 
służących realizacji tych zadań (jak np. powoływania jednostek i zakładów 
budżetowych, instytucji 1 związków międzykomunalnych, tworzenia instytucji 
kredytowo-finansowych, takich jak banki komunalne, czy też wykorzystywania 
środków powoływanych przez siebie przedsiębiorstw). Siła gospodarcza takich 
mikroregionów powinna być zbudowana z trzech segmentów(19): | 

— przedsiębiorstw o charakterze komunalnym świadczących działalność 
gospodarczą tylko na rzecz danego mikroregionu. Efekty gospodarczej działal- 
ności tych przedsiębiorstw powinny być w całości w dyspozycji rad narodowych; 

— przedsiębiorstw o charakterze lokalnym, ale o innej formie własności, 
w dochodach których samorządowe władze terenowe powinny bezpośrednio 
partycypować (i na które mogłyby oddziaływać tylko- środkami „„niewład- 
czymi”); | o. o 

— przedsiębiorstw państwowych o charakterze ogólnokrajowym. Rady 
rtarodowe mogłyby partycypować w ich dochodach, przejmując je bezpośrednio, 
a nie za pośrednictwem budżetu centralnego. 

W tym ostatnim przypadku umożliwiałoby to silne powiązanie tych przedsię- 
biorstw z terenem, na którym zostałyby zlokalizowane, co jest tym bardziej 
uzasadnione, że przecież np. miasto stanowiąc otoczenie':przedsiębiorstw może 
zapewniać im określone korzyści, jak i wywierać negatywny wpływ na efektyw- 
ność ich działań poprzez chociażby stan systemów infrastruktury. Z drugiej zaś 
strony przedsiębiorstwa nie podporządkowane władzom lokalnym swoją działa- 
Inością mogą naruszać interesy. społeczności lokalnych, prowadząc tym samym 
do nieuniknionych konfliktów społecznych. Zapewnienie władzom lokalnym 
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możliwości egzekwowania od tych przedsiębiorstw świadczeń na rzecz mikrore- 
gionu (co sprzyjałoby kompleksowości jego społeczno- gospodarczego rozwoju) 
stanowiło dotychczas poważny problem. Istniejące środki prawne wprawdzie 
dopuszczały znaczną nawet ingerencję władz terenowych w wewnętrzne sprawy 
przedsiębiorstw, faktycznie jednak były one w znikomym stopniu stosowane. 
Znaczna zależność tych władz od dobrej woli dyrekcji przedsiębiorstw była 
rezultatem z jednej strony przewagi ekonomicznej tych przedsiębiorstw (wspartej 
siłą struktur branżowych przemysłu I znacznymi wpływami na szczeblu wojewoó- 
.dzkim oraz centralnym), z drugiej zaś rezultatem niedoboru własnych środków 
wykonawczych, powodującego często uzależnienie realizacj własnych progra- 
mów inwestycyjnych od dobrowolnej współpracy Ii zaangażowania środków oraz 
mocy wykonawczych tych przedsiębiorstw(20). Podobnie też niska skuteczność 
terenowej koordynacji inwestycji (rady narodowe miały możność ustalania 
lokalizacji przedsiębiorstw 1 uzależniania zgody na nią od udziału inwestora 
w rozbudowie systemów infrastruktury) nie zapewniała oczekiwanej aktywizacji 
mikroregionu i pożądanego stopnia zaspokojenia jego potrzeb. Charakterysty- 
czny dla dotychczasowej scentralizowanej struktury podmiotowej system piono- 
wej integracji gospodarczej powodował bowiem zbyt niski tzw. efekt mnożniko- 
wy inwestycji, prowadzący w konsekwencji do zjawiska ,„pozornego rozwoju” 
mikroregionu. 

Powstanie przedstawionego wyżej układu powiązań przedsiębiorstw zlokali- 
żowanych w mikroregionie, stwarzającego możliwość oparcia działalności rad 
narodowych na samofinansowaniu, miałoby zatem ogromne znaczenie. Kreo- 
wałoby bowiem samodzielność samorządowych władz terenowych, tworzyłoby 
warunki do podejmowania wszelkich działań niezbędnych dla zaspokojenia 
lokalnych potrzeb, przy jednoczesnym wzroście odpowiedzialności ża własną 
działalność. Dotychczasowy system finansowania budżetów terenowych nie był 
bowiem w stanie zapewnić rozwoju terytorialnych systemów gospodarczych, 
dlatego też zmiany w tym zakresie są niezbędne i powinny mieć charakter 
zasadniczy: winny prowadzić do traktowania władz lokalnych jako podmiotu 
oddziaływania w sferze gospodarczej, zapewnić im zatem odpowiednie ,„„władzt- 
wo gospodarcze ' obejmujące z jednej strony bazę gospodarczą i finansową 
w postaci sektora komunalnego. z drugiej zaś cywilnoprawne czy administracyj- 
noprawne instrumenty skutecznego oddziaływania na jednostki gospodarcze nie 
podporządkowane im organizacyjnie (wobec samodzielności tych przedsię- 
biorstw, samorządowe władze lokalne nie mają możliwości oddziaływania, na nie 
środkąmi prawno-finansowymi). Podstawową przęsłanką tej nowej pozycji 
ustrojowej władzy terenowej jest wszakże wprowadzenie własności komunalnej. 
Sektor komunalny stanowić bowiem powinien podstawowy segment siły 
gospodarczej mikroregionu. Tworzenie własności. komunalnej nie może jednak 
polegać tylko na oszacowaniu określonych składników majątku państwowego, 
będącego w dyspozycji rad narodowych szczebla podstawowego i przekazaniu 
go im. Oznaczałoby to bowiem dość skromny zakres reaktywowanej formy 
własności (ustawa o systemie rad narodowych i samorządu terytorialnego zalicza 
np. do obiektów gospodarki komunalnej, których organizowanie i prowadzenie 
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należy do właściwości miejskich rad narodowych, jedynie urządzenia infrastruk- 
tury technicznej, ekologicznej i część urządzeń infrastruktury społecznej 
— w tym ostatnim przypadku władze lokalne nie są bowiem jedynym podmio- 
tem realizującym politykę społeczną na danym terenie). Takie rozwiązanie 
byłoby jedynie pozornym uregulowaniem samodzielności gospodarczej władz 
lokalnych, tym samym nie zapewniałoby gwarancji autonomii funkcjonalnej 
samorządu terytorialnego i zdynamizowania lokalnych środowisk społeczno- 
„gospodarczych. Konieczne są zatem radykalne zmiany w systemie zasilania 
budżetów terenowych urzeczywistniające postulowaną samodzielność finanso- 
wą. Wymaga to przede wszystkim, by w dyspozycji samorządowych władz 
lokalnych znalazły się takie jednostki gospodarcze, które ułatwiałyby realizację 
podejmowanych przez nie zadań, a jednocześnie kreowały dochody budżetu 
(możliwości zwiększenia dochodów władz lokalnych poprzez przekazanie im 
nowych podatków są bowiem w zasadzie ograniczone). Do własności komunal- 
nej obok majątku nieprodukcyjnego i urządzeń użyteczności publicznej należa- 
łoby zatem zaliczyć również majątek produkcyjny będący w dyspozycji przedsię- 
biorstw terenowych (część przedsiębiorstw terenowych mogłaby wszakże pozos- 
tać przedsiębiorstwami państwowymi, których organem założycielskim byłby 
wojewoda lub też naczelnik — w przypadku zachowania modelu funkcjonowa- 
nia władzy terenowej stopnia podstawowego w dotychczasowym kształcie, tj. 
spełniającej funkcję władzy państwowej i samorządu terytorialnego). Samorzą- 
dowe władze terenowe, obok przedsiębiorstw pozbawionych motywu maksyma- 
lizacji zysku, zaspokajających potrzeby społeczności lokalnych, powoływałyby 
także przedsiębiorstwa funkcjonujące w różnych sferach działalności gospodar- 
czej, których głównym celem byłoby zasilanie budżetu terenowego, tzn. podno- 
szenie własnych dochodów mikroregionu. Wymaga to zatem zniesienia wszel- 
kich ograniczeń prawnych, jakie mogą występować w procesie tworzenia przez 
rady narodowe tego typu jednostek gospodarczych. Pożądany zakres gospodar- 
ki lokalnej, podporządkowany władzom terenowym, określany jest najczęściej 
następująco(2 1): | | . , o 

— jednostki produkcji rolnej, obsługi rolnictwa 1 budownictwa rolniczego 
oraz rolno-melioracyjnego; 

— jednostki drobnego przemysłu; | 

— jednostki gospodarki komunalnej i mieszkaniowej; 

— jednostki handlu, gastronomii i usług bytowych typu rynkowego; 

— jednostki budownictwa mieszkaniowego i wykonawstwa remontowego 
oraz produkcji materiałów budowlanych z surowców lokalnych; | 

— jednostki lokalnego transportu osobowego 1 towarowego: 

— jednostki budowy i utrzymania dróg o znaczeniu lokalnym. 

Sektor komunalny powinien być systemem „.zasilania 1 odbioru dla gospo- 
darstw domowych, przedsiębiorstw przemysłowych, rolnictwa 1 dla innych 
dziedzin gospodarki narodowej, stąd też wymaga. by zapewnić mu możliwość 
dysponowania środkami adekwatnymi do takiego zakresu celów 1 zadan. 
Umocnieniu tej samodzielności w zakresie gospodarki finansowej służyć może 
właśnie podejmowanie przez samorządowe władze lokalne działalności gospoda- . 


46 


Wiasność komunalna a model władzy lokalnej 


rczej nastawionej na wysoki wynik, finansowy, z czym wiąże się potrzeba 
zapewnienia przedsiębiorstwom im podporządkowanym pełnej swobody co do 
przedmiotu działalności gospodarczej. Możliwości znacznego wzrostu docho- 
dów budżetu samorządowych władz lokalnych należy wszakże szukać głównie 
w strategii rozwoju społeczno-gospodarczego (w przyspieszeniu rozwoju gospo- 
darczego. w równomiernym rozłożeniu różnych źródeł dochodów na terenie 
kraju, w odbudowie i rozbudowie różnych działów gospodarki terenowej). Jak 
słusznie bowiem zauważono(22), wobec znacznych dysproporcji terytorialnych 
w rozkładzie potencjału gospodarczego, stopnia zaawansowania gospodarczo- 
-społecznego czy też w strukturze działalności wytwórczo-usługowej, wobec 
dużych zaniedbań w rozwoju terytorialnych systemów społecznych 1 gospodar- 
- czych, kształtowanie ich wymaga prowadzenia długofalowych i kompleksowych 
działań. Ogólnie biorąc. dochody własne budżetów terenowych stopnia podsta- 
wowego (pochodzące z wpłat podporządkowanych jednostek gospodarczych, 
z wpłat podatkowych i wpłat od gospodarki uspołecznionej i nieuspołecznionej 
oraz ludności — por. art. 50 ustawy z 20 lipca 1983 r.) nie zapewniały dotychczas 
równowagi w terenowej gospodarce budżetowej. Dlatego też nie można patrzeć 
na podstawowe jednostki terytorialne jak na „samofinansujące się przedsiębiors- 
twa — zewnętrzne zasilanie samorządowych jednostek stopnia podstawowego 
długo jeszcze będzie zatem konieczne. Stąd też zachodzi potrzeba obiektywizacji 
stosowanych instrumentów zasilania finansowego wspomnianych budżetów. 
Uzupełnienie zaś tej zasady ustabilizowaniem więlkości dotacji na okresy planów 
pięcioletnich stworzyłoby przesłanki do prowadzenia przez rady narodbwe 
długofalowej polityki finansowej. 

Reasumując można stwierdzić, że dążenie do zwiększenia efektywności 
polityki społecznej i gospodarczej prowadzonej w mikroregionie wymaga 
decentralizacji uprawnień decyzyjnych 1 przekazania ich samorządowym wła- 
dzom lokalnym, wymaga też kształtowania ich samodzielności gospodarczej. 
z czym wiąże się właśnie potrzeba wprowadzenia własności komunalnej jako 
własności samorządowej(23). Możliwości motywacyjne, jakie tkwią tu w samej 
konstrykcji tej formy własności, okazują się bowiem szczegolnie przydatne dla 
kształtowania aktywnej polityki lokalnej, lepszego zaspokojenia zbiorowych 
potrzeb mikroregionu oraz dla wzrostu odpowiedzialności terytorialnych jedno- 
stek szczebla podstawowego za własną działalność. Znaczenie tej formy _ 
własności polega zatem na wzięciu kluczowych środków o zasięgu lokalnym 
w ręce miejscowych władz. co sprzyjałoby realizowaniu zamierzeń i interesów 
lokalnych, a w konsekwencji zwiększeniu etektywności funkcjonowania miast 
i gmin (stałe dochody własne organów terenowych stanowiłyby bowiem bodziec 
pobudzający te organy do efektywnej gospodarki). Wprowadzenie własności 
komunalnej stanowi przy tym poważną zmianę ustrojową, oznacza bowiem 
wyodrębnienie z własności państwowej własności samorządowej, co prowadzi 
do przekształceń w wykonywaniu uprawnień własnościowych państwa oraż do 
wzmocnienia władz terenowych poprzez stworzenie im możliwości rzeczywiste- 
go decydowania o celach społeczno-gospodarczego rozwoju mikroregionu 
i sposobach ich realizacji. Wyodrębnienie własności komunalnej służyłoby zatem 
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tym samym realnemu uspołecznieniu własności państwowej. Objęcie koncepcją 
własności komunalnej majątku, który znajdować się powinien w gestii samorzą- 
dowych władzy lokalnych, wymaga jednak poważnych zmian w zakresie systemu 
ekonomiczno-tinansowego przedsiębiorstw terenowych oraz zmian w systemie 
oddziaływania na nie podporządkowane władzom lokalnym jednostki gospoda- 

cze. Jeżeli przy tym zgodzić się ze stwierdzeniem. że wszelkie zmiany w struktu- 
rze, funkcjach i sposobach działania terenowych organów samorządowych (a 
także i państwowych) są odzwierciedleniem zmian dokonujących się w mechani- 
zmach politycznych (i w kierunkach realizowanej polityki). to należy zauważyć. 
że właśnie obecny etap rozwoju stosunków społecznych i politycznych w Polsce 
sprzyja najbardziej tego typu przemianom. Tworzenie nowego modelu władzy 
lokalnej nie jest jednak procesem następującym automatycznie. wraz ze zmiana- 
mi w sferze prawa czy polityki. Utrudniać go będzie istnienie wielu barier 
stworzonych przez dotychczasową praktykę rozwoju mikroregionu (mających 
zarówno charakter ekonomiczny, jak 1 socjologiczny). Wymienić tu można m.in 
częściową dezurbanizację małych ośrodków lokalnych (upadek znaczenia 
pełnionych przez nie tunkcji w wyniku oddziaływania dużych miast), wiążącą się 
z nią dezorganizację więzi społecznych oraz zmiany w systemie wzorów 
i wartości, wyalienowanie ze społeczności lokalnych Kierownictw przedsię- 
biorstw funkcjonujących w mikroregionie, stawiających interesy swoich za- 
kładów ponad interesy lokalne, czy też zmniejszający się dynamizm społeczny, 
będący wynikiem dotychczasowego scentralizowanego systemu zarządzania nie 
wywołującego w społeczności lokalnej potrzeby zaradności, gospodarności. 
polegania na samej sobie. Kształtowanie nowezo modelu władzy lokalnej. 
w świetle powyższych uwag, ukazuje się zatem w MZOE żnie wieloaspektowej 
jako proces długotrwały i złożony. 


() 


' 
Przypisy | 
(1) Por. W. Baka. Polska reforma gospodarcza, Warszawa 1983. s. 12. 
(2) Por. np. Model władzy lokalnej w svstemie reformy gospodarczej. Praca A ODONE pod 
redakcją M. Kuleszy. Uniwersytet Warszawski. Warszawa 1982. u 1. Warszawa 1983, L. 
- (3) Por. Tezy w sprawie MH etapu reformy gospodarczej. Retorma Gospudarcza: 1 nr 102. 
„Rzeczpospohta” z dna 17.04.1987 r.. tezy: 741 753. 
(4) Por. M. Kulesza. Model władzy lokalnej w svatienue reformy gospodarczej. Raport koncowy. 
Uniwersytet Warszawski, Warszawa 1985, 1. 5. str. 23-24. 
(5) Por. np. Z. Dziembowski, Własność komunalna. . „Życie Gospodarcze” 1987. nr 1. 
Trzystopniową organizację samorządu terytorialnego (Którego jednostkami powinny być wojewo- 
dztwa, powiaty oraz gminy miejskie i wiejskie) przyjęła Konstytucja z 192] r. Na tej podstawie została 
wydana ustawa o samorządzie wojewódzkim. zawierająca ogólne zasady. na których miał się opierać 
wprowadzony samorząd, bez określenia wszakże terminu jego zorganizowania. Ustawa ta jednak nie 
weszła w życie. Stąd też samorząd wojewódzki na terenie całej Polski wprowadzono faktycznie 
dopiero w 1944 r. na podstawie ustawy z dn. 11.09.1944 r. o organizacji i zakresie działania rad 
narodowych oraz dekretu PKWN z 23.11.1944 r. o organizacj 1 zakresie działania samorządu 
terytorialnego. (Por. 1. Byczewski, WH vbrane zagadnienia z historii samorządu terytorialnego w Polsce. 
(w:] Miasto i jego władze. Studia nad ckonomiczną teorią rozwoju miast. Praca zbiorowa pod redakcją 
J. Regulskicgo. Ossolineum 1984. str. 160-161). 
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(6) Por. Z. Dziembowski, Rady narodowe — działalność gospodarcza, Warszawa 1985, str. 26-27. 

(7) Istotny jest tu zwłaszcza fakt. że jednostki samorządowe stopnia podstawowego, tj. gminy 
i oniasta, posiadały nadal odpowiednie kompetencje do prowadzenia działalności zaspokajającej 
potrzeby społeczności lokalnych. Zakres zadań podstawowych ogniw samorządowych zapewniał 
wpływ społeczności na działalność administracji publicznej. (Funkcjonowanie samorządu terytonal- 
nego w latach 19441950 przedstawia m.in. I. Byczewski, op. cit., str. 161-170). 

(8) Por. l. Byczewski, op. cit., str. 167-169. 

W następnych latach udział dochodów własnych w wydatkach rad narodowych malał osiągając 
w 1,960 r. 50.1 proc., w 1965 r. — 49,7 proc.. w 1976 r. zaledwie 21.8 proc. (gdy na początku lat 
siedemdziesiątych dochody własne pokrywały jeszcze ponad 45 proc. wydatków rad narodowych), 
a w 1981 r. ok. 22 proc. W związku z tym musiały wzrosnąć nicpomiernie dochody CE 
Ii dotacje celowe. które w 1981 r. osiągnęły 78 proc. całości dochodów budżetów terenowych. (Por. W 
Konieczny. Przesłanki i kę vcje zmian mechanizmów lokalnej JPpeeAr finansowej, [w:] Model 
władzy lokalnej (...). op. cit., t. 1, str. 96). 

(9) Por. M. Gintowt- saa Kilka uwag o systemie rad GR ych. samorządzie terytorial- 
nym i ich finansach, [w:] Finansowe podstawy rozwoju samorządności terytorialnej. Zeszyt Naukowy 
Akademi! Ekonomicznej w Poznaniu, Seria I, nr 130. Poznań 1985, str. 69. | 

(10) Por. M„Kulesza, Miusto jako podmiot prawa. [w:) Miasto i jego władze, op. cit., str. 181-182. 

z. 1) Por. J. Regulski. H ludze miasta a wymogi polityki urbanistycznej, [w:) Miasto i jego władze, op. 

„ str. 144. 

Ę 12) Por. A. Piekara, Samorząd terytorialny — spór o model władzy łokalnej, „Ideologia i Polityka” 
1987, nr 12. . 

(13) Por. J. Wierzbicki: W sprawie organizacyjno-finansowego uwarunkowania samorządu teryto- 
rialnego, [w:) Finansowe podstawy rozwoju samorządności terytorialnej, op. cit., str. 11. 

(14) A. Jaroszyński, Struktura i funkcjonowanie organów w systemie rad EC HV ezlowe - 
zagadnienia, Warszawa 1984, str. 21. 

(15) Por. W. Dawidowicz; Jeszcze jedna reforma rad zało ech czy prz vwrocenie samorządu 
terytorialnego, „Państwo i Prawe” 1982, nr 3-4, str. 106. 

(16) Por. A. Jaroszyński, op. cit., str. 24. 4 

.. Por. M. Kulesza. Samorządow v model ustroju terenowego. [w:] Model władzy lokalnej (...), op. 

„t. I. str 67. 

a, Por. N. Gajl. Prawno- ACO e wyznaczniki samodzielności rad narodow vch. Problemy Rad 
Narodowych, „Studia 1 Materiały” 1986..nr 65, str. 7-8. 

(19) Por. J. Kleer, Niektóre problemy stosunków własnościowych w socjalizmie, „Nowe Drogi" 
1981, nr 3, str. 151-152. 

- (20) Por. W. Czartoryski, Prohle my lokalnej polityki społecznej, [w:] Miasto i jego władze, op. cit.. 
str. 138. 

(21) Por. S. Piątek. Stratus praw! ny przedsiębiorstw komunalnych, [w:] Model władzy lokalnej (...), 
op. cit.. t. 2, Warszawa 1983, str. 171-172. 

(22) Pot. I. Bolkowiak. H. Sochacka-Krysiak, Czy możliwa jest samodzielność finansowa miast 
i gmin, „Życie Gospodarcze” 1987, nr 42, a także H. Sochacka-Krysiak, Dochody własne budżetów 
terenowych stopnią podstawowego. Problemy i perspektiwwy, „Gospodarka — Adminisfracja Państ- 
wowa 1987, nr 9, str. 20-21. 

(23) Z tego punktu widzenia pozytywnie należy ocenić przygotowane przez Radę Państwa 
„Założenia zmian w ustawie z 20 fpca 1983 r. o systemie rad narodowych i samorządu 
terytorialnego” (Por. np. „Trybuna Ludu" z dn. 30-31.01.1988 r.). Wychodzą one naprzeciw 
tormułówanym w niniejszym artykule postulatom, choć dyskusyjne wydaje się być przedstawianie 
procesu zmian ustawy w dwóch etapach. rozciągnięcie go w Czasie i odebranie mu cechy 
kompleksowości utrudnić bowiem może racjonalną alokację zadań i kompetencji władzy publicznej, 
zarówno z punktu widzenia intercsów lokalnych, jak też i interesów ogoólnospołecznych (upo- 
dmiotowienie społeczności lokalnych nie stot przecież w sprzeczności z ujmowaniem mikroregionu 
jako subsystemu ogólnopaństwowego, realizującego określone cele ogólnospołeczne). Wątpliwości, 
ze względu na swoją małą skuteczność, budzić też mogą niektóre szczegółowe rozwiązania zawarte 
we wspomnianym projekcie, dotyczy to zwłaszcza kwesti umocnienia ustrojowo-nadrzędnej pozycji 
rad narodowych nad terenowymi organami administracji państwowej. 
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Postęp techniczny był w całym okresie istnienia Polski Ludowej najsłabszym 
ogniwem rozwoju społeczno-ekonomicznego. Co prawda w latach siedemdzie- 
siątych podjęto próbę przyspieszenia postępu technicznego w polskiej gospodar- 
ce narodowej, jednak bez osiągnięcia rezultatów, które upoważniałyby do : 
zmiany przytoczonej wyżej oceny. W pełni zasadne jest również dziś (1988 r.) 7 
twierdzenie, że najsłabszym elementem rozwoju naszej gospodarki jest nadal 
postęp techniczny. Świadczy o tym pracochłonność produkcji przemysłu, 
budownictwa i rolnictwa, niski poziom w ydajności pracy w całej gospodarce 
w porównaniu z innymi krajami Europy, wreszcie struktura stosowanych 
technologii. Tezę tę ilustrują też dane o opatentowanych wynalazkach, WNIOS- 
kach racjonalizatorskich oraz osiągnięciach organizacyjnych. W porównaniu 
z osiągnięciami w opiece społecznej, kulturze, oświacie, służbie zdrowia, 
w rozwoju przemysłu, transportu i rolnictwa osiągnięcia w zakresie postępu 
technicznego są rzeczywiście relatywnie najmniejsze. 

( 


Tab. 1. Obrabiarki do metali zainstalowane w przemyśle clektromaszynowym 


| Rok 
1980 1985 


pea | m | i 


Obrabiarki skrawające 175800 : 177 800) 


Wyszczególnienie 


Maszyny do obróbki plastycznej 37 800) s 39 400 


Maszyn, do wyrobów metalowych 4 700 5 000 


Zródło: Rocznik Statystyczny 1986, GUS. Warszawa 1986, str. 241 oraz Rocznik Statystyczny 
Przemysłu 1986. GUS. Warszawa 1986, str. 269. 


Stefan Marciniak — profesor, dyrektor Instytutu Nauk Ekonomiczno- aoeF<nych Politechniki 
Warszawskiej 
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Przykładem ewidentnie złej polityki w zakresie wdrażania i upowszechniania 
postępu technicznego jest słaby rozwój bezubytkowej obróbki metali w Polsce. 
Jeżeli przeanalizujemy dostępne dane o produkcji obrabiarek. do metali, to 
stwierdzimy m.in., że liczony w fen sposób udział obróbki skrawaniem wynosił 
od 81 proc. w 1970 roku do 85 proc. w 1985 r., natomiast udział obróbki 
plastycznej odpowiednio 19 i 15 proc. Przy czym pierwsza metoda (obróbka 
metali skrawaniem) jest metodą energo- i materiałochłonną, zanieczyszczającą 
środowisko naturalne, natomiast obróbka plastyczna — metodą bezubytkową, 
oszczędną i chroniącą środowisko naturalne. 

Zbliżone wielkości uzyskamy, jeżeli za podstawę szacunku (moim zdaniem 
bardziej wiarygodnego) przyjmiemy dane o zainstalowanych obrabiarkach do 
metali w polskim przemyśle elektromaszynowym (por. tab. 1). 

Dlatporównania warto dodać, że udział obróbki skrawaniem w rozwiniętych 
krajach Świata jest znacznie niższy niż w Polsce. W. europejskich krajach 
socjalistycznych udział ten, liczony produkcją obrabiarek do JWPAWANIA, przed- 


stawiony został w tab. 2. 


Tab. 2 | | . ' 


* Re 1980 1985 
> 


CSRS 
NRD 
"ZSRR 

Polska 


Żródło: Rocznik Statystyczny 1986, GUS, Warszawa 1986. str. 564. 


Zbyt mały udział obróbki plastycznej czy w ogóle bezubytkowej spowodowa- 
ny jest wieloma przyczynami wynikającymi z wadliwego systemu funkcjonowa- 
nia gospodarki narodowej Polski. Ważnym subiektywnym czynnikiem jest to, że 
decydenci na różnych szczeblach zarządzania nie są w stanie zrozumieć, iż 
rachunek ekonomiczny nie może obecnie ograniczać się do porównania 
bezpośrednich efektów i bieżących kosztów własnych produkcji. Jest to niezbęd- 
ne dla ustalenia polityki obniżki kosztów w zakładzie oraz optymalnej wielkości 
produkcji. Nie może być natomiast wystarczającą podstawą do podjęcia 
makroekonomicznej decyzji wyboru kierunków rozwoju techniki produkcji, 
kierunków preferowanego w danej dziedzinie postępu technicznego czy wyboru 
struktury produkcji maszyn i urządzeń do obróbki metali. W tym przypadku 
konieczny jest rachunek „ciągniony” kosztów, tzn. uwzględniający koszty 
wszystkich faz procesu produkcyjnego oraz koszty społeczne i ekologiczne. Jeżeli 
tak podejść do analizy nakładów i wyników produkcji, wówczas okaże się np., że 
koszt obróbki metali metodami obróbki plastycznej, chociaż wymaga użycia 
urządzeń technicznych droższych od tradycyjnych urządzeń do obróbki wióro- 
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wej, to jednak w efekcie stosowanie tych droższych maszyn przynosi większe 


- społeczne korzyści. Z przytoczonego przykładu, jak również innych wynika. że ' 


rachunek bezpośredni, prowadzony w przedsiębiorstwie i uwzględniający tylko 
nakłady it efekty bezpośrednie, nie może być podstawą optymalnych wyborów 
w zakresie kierunków postępu technicznego. 

Najogólniejszym kryterium kierowania do realizacji konkretnych projektów 
technicznych powinien być wzrost efektywności produkcji, tzn. łączny wzrost 
wydajności pracy żywej i uprzedmiotowionej. Podkreślenie tego faktu jest 
konieczne, gdyż nie wydaje mi się zasadne uznanie za wystarczające kryterium 
postępu technicznego wzrostu wydajności pracy żywej. Jeżeli ograniczyć się 
tyłkko do tak pojmowanego kryterium, to 2 pola widzenia wypadają te 
rozwiązania techniczne, które obniżają zużycie materiałów, paliw i energii, 4 nie 
prowadzą równocześnie do wzrostu wydajności pracy żywej. W si zbyt 
często za wystarczające kryterium postępu technicznego uznawano wzrost 
wydajności mierzony oszczędnością pracy żywej. Dlatego m.in. brak dostatecz- 
nej liczby wynalazków oszczędzających zużycie materiałów oraz technologii 
materiało- t energooszczędnych, a w rezultacie nadmierna materiało- i energo- 
chłonność produkcji. Brak zainteresowania postępem technicznym w tym 
zakresie doprowadził do wysokiej materiało- l energochłonności tworzenia 
dochodu narodowego w Polsce. | 


Nadmiar siły roboczej i polityka niskich płac 
a postęp techniczny 


Czynnikiem istotnym, a w wielu przypadkach. decydującym o kierunkach 
i dynamice postępu technicznego jest brak lub nadmiar siły roboczej. W Polsce 
zarówno przed. jak i po II wojnie światowej istniał z reguły nadmiar siły roboczej. 
Również po 1980 roku istnieje. obiektywnie rzecz biorąc, nadmiar siły roboczej. 
chociaż pozornie jest jej brak. Ograniczając się do obecnej sytuacji należy 
stwierdzić, że o nadmiarze siły roboczej w Polsce świadczą następujące zjawiska: 
nieintensywne wykorzystanie zatrudnionej siły roboczej (straty czasu pracy 
wynosiły w 1984 r. w przemyśle elektromaszynowym i chemicznym średnio na 
zmianie podstawowej około 40 proc.)(1): nadmierna fluktuacja pracowników 
w gospodarce uspołecznionej — ponad 20 proc. rocznie(2): brak popytu na 
techniki zastępujące pracę żywą; brak zapotrzebowania na technologie praco- 
oszczędne i na systemy naukowej organizacji pracy. Są to główne wskaźniki 
charakteryzujące sytuację na rynku pracy w Polsce. Fakt, że istnieje z reguły 
kilkadziesiąt wolnych miejsc pracy na jednego poszukującego. nie jest « dowodem 
braku siły roboczej. 

Twierdzenia oparte na danych porównujących zapotrzebowanie na pracowni- 
ków oraz liczbie poszukujących pracy są błędne, gdyż opierają się na płytkiej 
ocenie sytuacji, tzn. wnioskowaniu na podstawie zjawisk występujących na 
powierzchni życia społeczno-ekonomicznego Polski. W rzeczywistości, poza 
odcinkowymi. realnie występującymi brakami siły roboczej, np. w usługach 
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remontowo-budowlanych, regułą było i jest w Polsce nadmierne zatrudnienie 
w stosunku do istniejącej i używanej techniki oraz stosowanych technologii. 
Regułą jest. że np. w budownictwie i administracji gospodarczej oraz gospodarce 
komunalnej daną pracę wykonują 2—3 osoby, gdy w rzeczywistości wystarczy- 
„łoby zatrudnić | osobę. 

Taka sytuacja istnieje. jeżeli abstrahować od zmian techniki i organizacji 
pracy. Natomiast przy uwzględnieniu nowoczesnych technologii oraz systemów 
organizacji pracy, a także zmiany struktury zatrudnienia, zasoby " roPOCEEJ 
mogą być w Polsce zwielokrotnione. : 

Nadmiar siły roboczej występujący w kraju w całym okresie powojennym był 
początkowo wynikiem odziedziczonego po kapitalistycznej Polsce bezrobocia. 
Później — rezultatem wysokiego przyrostu naturalnego oraz błędnej, nieadek- 
watnej do potrzeb efektywnego rozwoju redystrybucji. działowo-gałęziowej 
zatrudnienia. Ten nadmiarsiły roboczej determinował kształt i założenia polityki 
ekonomicznej oraz wynikającej z niej polityki postępu technicznego. Kierunki 
rozwoju gospodarczego, wybór rozwiązań, realizujących dane zadania gospoda- 
rcze, wybór wariantów inwestycyjnych oraz kierunków i rodzajów postępu 
techńicznego były jednoznacznie określone przez dążenie do stworzenia jak 
największej liczby nowych miejsc pracy. Takie kierunki rozwoju społecz- 
no-ekonomicznego zostały w pełni ukształtowane w planie 6-letnim i były 
następnie powielane we wszystkich planach wieloletnich aż do 1981 r. włącznie. 
Lata 1982—1988 wymagałyby odrębnej analizy i oceny. Jednak główne trendy 
w zakręsie polityki zatrudnienia, inwestycji, płac i postępu technicznego są 
analogiczne do wyżej opisanych. Jedynie stan nierównowagi na rynku dóbr 
i usług oraz błędy polityki rentowo-emerytalnej (przedwczesne emerytury) 
wpłynęły modyfikująco na intensywność rzeczywistych i pozornych braków siły 
roboczej, a reforma aktualnie wdrażana ograniczyła wpływ centrum na rodzaj 
inwestycji realizowanych przez przedsiębiorstwa. Te ostatnie nadal wykonują 
swoje plany metodami ekstensywnymi, tzn. głównie przez wzrost zatrudnienia 
1 nowe inwestycje (stanowią one nadal 70 proc. inwestycji realizowanych przez 
przedsiębiorstwa)(3).. . 

Sytuacja opisana powyżej wpływała 1 nadal wpływa na ograniczenie zapo- 
trzebowania na techniki pracooszczędne. Techniki o wysokim stopniu mechani-, 
zacji i automatyzacji były odrzucane jako sprzeczne z polityką pełnego 
zatrudnienia. Dodatkowym czynnikiem hamującym wybór takich kierunków 
postępu technicznego, jak mechanizacja i automatyzacja procesów technologicz- 
nych, był chroniczny niedostatek środków na inwestycje, co było, poza 
, konięcznością tworzenia nowych miejsc pracy, spowodowane nadmierną ilością 
rawnocześnie realizowanych zadań gospodarczych. Ograniczona w porównaniu 
z liczbą realizowanych zadań ilość środków materialnych wpłynęła też na wybór 
polityki niskich płac (przy dużym zatrudnieniu) i słabej mechanizacji produkcji. 

Polityka dużćgo zatrudnienia i niskich płac realizowana przez wiele lat, 
spotęgowana błędnymi wyborami struktury gałęziowej, branżowej, asortymen- 
towej i jakościowej oraz polityką słabego rozwoju handlu zagranicznego, 
doprowadziła do ukształtowania się systemu antybodźców postępu techniczne- 
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go. Współerał z tymi błędami polityki ekonomicznej system planowanie 
! zarządzania gospodarką narodową. Nadmierna centralizacja decyzji ekonomi- 
cznych doprowadziła do przekształcenia przedsiębiorstw z ośrodków innowacji 
i postępu technicznego w .,urzędy” wykonujące zlecenia centrum. Ponieważ 
równocześnie na badania i rozwój nauki i techniki poza sferą produkcji 
materialnej wydatkowano w całym okresie istnienia Polski Ludowej zbyt mały 
procent dochodu narodowego. nie istniały obiektywne warunki sprzyjające 
postępowi technicznemu. e 


Rola nauki w procesie postępu technicznego 


Pewną ilustracją żródeł postępu technicznego w Polsce mogą być dane tabeli 3. 
Dane te mają charakter szacunkowy, niemniej obrazują one dość dobrze obecną 
- sytuację w zakresie źródeł postępu technicznego w naszym kraju. ilustrują one 
znane twierdzenia, że około 50 proc. wynalazków pochodzi z przedsiębiorstw 
I instytutów resortowych oraz innych ośrodków B+R. Ze szkół wyższych oraz 
z PAN w wymienionych latach pochodziło 18—22 proc. ogółu wynałazków 
zgłoszonych do opatentowania. 

Zupełnie inaczej przedstawia się ten problem. gdy bliżej zajmiemy się analizą 
struktury zgłoszonych do Urzędu Patentowego PRL wynalazków krajowych. 
Główną rolę do 1985 r. odgrywały jednostki naukowo-badawcze oraz sfery 
B + R. Liczba zgłoszeń z tego środowiska wykazuje jednak w Polsce tendencję 
malejącą: z 60 proc. w 1984 r. do 47 proc. w 1986 r. Rosnącą tendencję wykazała 
natomiast liczba zgłoszeń ze szkół wyższych i PAN. Udział wymienionych 
jednostek w ogólnej liczbie zgłoszeń pracowniczych wzrósł z 22,8 proc. w 1985 r. 
do 25,0 prot. w 1986 r. i wyniósł 23,6 proc. w 1987 r. 


Tab. 3. Pochodzenie wynalazków zgłoszonych do opatentowania w Urzędzie Patentowym PRL?*) 


Pozostałe 
Instytuty sa 
i zródła | 
PAN tesOrIowe krajowe Zgłoszenia 
| Roy daj B+ R. (wynalazki z zagranicy Ogółem 
wyższe przedsię- ; 
biorstwa - 


+ 


niepraco- 
wnicze)” 


548 
1534 
1167 
1372 
1339 


I 12 3, 


*) Szacunek na podstawie danych Urzędu Patentowego PRL oraz Rocznika Statystycznego 1986, 
GUS. str. 455. 
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Sympiomatyczny jest natomiast fakt, że chociaż szkoły wyższe partycypują 
jedynie w około 22—25 proc. w ogólnej liczbie zgłoszeń, to w eksporcie osiągnięć 
naukowo-technicznych ich udział sięga 60—70 proc. W 1987 roku na Il 
sprzedanych za granicę licencji 7 pochodziło ze szkół wyższych oraz PAN. 
Świadczy to, moim zdaniem, o tym. że poziom wynalazków pochodzących 
z przedsiębiorstw. jednostek B+R i innych (poza szkołami wyższymi i PAN) 
jednostek naukowych jest niski. Nie wywołują one żadnego zainteresowania 
u zagranicznych kontrahentów: chyba że przyjmiemy założenie, iż decydującą 
rolę w przypadku PAN oraz szkół wyższych odgrywają bezpośrednie kontakty 
z zagranicą oraz osobiste znajomości. Procentowy udział wynalazków pocho- 
dzących ze szkół wyższych i PAN w wynalazkach krajowych ogółem, Zgłoszo- 
nych w Urzędzie Patentowym PRL. ilustruje tab. 4. - 


Tab. 4 
Udział wynalazków pochodzących ze szkół wyższych i PAN w zgłoszeniach krajowych ogółem ' 


Wynalazki kra- Wynalazki 
jowe razem szkół wyższych 


i PAN 


„ Źródło: jak w tab. 3 oraz Rocznik Statystyczny 1986, GUS, Warszawa 1986, str. 455. 


Na temat źródeł postępu technicznego istnieją, jak wiadomo, dwie zasadnicze 
koncepcje: egzogeniczna (podażowa) oraz endogeniczna (popytowa). W Polsce 
w teorii przeważnie uznaje się za wiodącą koncepcję popytową. ale w praktyce 
próbuje się realizować jedynie podażową kóncepcję postępu technicznego. Istota 
tego procesu polega na „wtłaczaniu” wynalazków do przedsiębiorstw. Jak . 
dowodzi dotychczasowa wieloletnia.praktyka, bez większych sukcesów. W rze- 
czywistości trzeba widzieć dwa równocześnie występujące i wzajemnie się 
uzupełniające źródła innowacji. Innowacje będące wynikiem badan naukowych 
i technicznych, które są bezpośrednio skutkiem planowania i stymulowania 
przez system ekonomiczny. Mówi się często, że są to tzw. badania ,.czyste” lub 
autonomiczne. Stanowią one współcześnie od 10 do około 30 proc. ogółu źródeł 
innowacji. Jednak decydującą rolę odgrywają źródła popytowe (potrzeby rynku. 
produkcji, bhp, ochrony środowiska naturalnego itd.). Innowacje są w tym 
przypadku odpowiedzią bezpośrednią na zapotrzebowanie ze strony systemu 
ekonomicznego i stanowią obecnie 60—90 proc. ogółu źródeł innowacji (4). 
Jaką rolę w danym kraju odgrywają poszczególne żródła, zależy od wielu 
czynników, m.in. od polityki ekonomicznej, polityki postępu naukowo-technicz- 
nego, rozwoju nauki oraz systemu funkcjonowania gospodarki narodowej. 


, 
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O roli nauki w danym kraju świadczą m.in. wydatki na nią. Nakłady na 
działalność B + R w krajach socjalistycznych w latach siedemdziesiątych 
kształtowały się w przedziale od 2,4 proc. (Bułgaria) do 4,8 proc. (ZSRR), 
podczas gdy w Polsce po 1970 r. wielkość ta oscylówała w granicach 2 proc. 
dochodu narodowego (5), a w latach osiemdziesiątych spadła poniżej | proc. 
wartości dochodu narodowego podzielonego. 


Tab. 5 j 
Nakłady na sferę B+ R w Polsce w mld zł (ceny bieżące) oraz w procentach” 


15,9 25,0 37,4 39, ) 83,8 


| Nakłady koeżąos | 

. Nakłady razem 

. Nakłady razem jako 7% 
dochodu narodowego 

podzielonego 


R © tr — 


Zródło: Roczniki Statystyczne GUS od 1983 do 1986 r. 
a Jest to szacunek własny autora. Uchwała X Zjazdu PZPR mówi o wzroście nskisdów na naukę. 
- i rozwój techniki z około 1,7 proc. w 1985 r. do ponad 3 proc. w 1990r. 


* 
< 


Wynalazczość a racjonalizacja 


W zakresie wynalazczości i racjonalizacji popełniono w Polsce wiele błędów. . 
Decydujące znaczenie miały jednak: 1) niedocenianie oryginalnej wynalazczości 
własnej, 2) przecenianie roli wniosków racjonalizatorskich oraz 3) przecenianie 
w latach siedemdziesiątch roli importu osiągnięć naukowo-technicznych (ONT). 
Rezultat jest znany. Jedynie w 1975 roku liczba opatentowanych w Polsce 
wynalazków na 100 tys. mieszkańców (19,6) zbliżyła się do czołówki rozwinię- 
tych krajów współczesnego świata (40—80 patentów na 100 tys. mieszkańców). 
Liczba opatentowanych w 1986 r. wynalazków wynosiła 3230, natomiast 
udzielono 1747 praw ochronnych na wzory użytkowe. Liczba ludności Polski 
w 1986 r. wynosiła 37,4 mln. Oznacza to, że na 100 tys. mieszkańców przypadało 
8,6 patentów. Jeżeli dodamy do patentów na wynalazki udzielone przez Urząd 
Patentowy PRL prawa ochronne na wzory użytkowe, to omawiany wskażnik 
wzrośnie do 13,3 na 100 tys. mieszkańców. Natomiast liczba zgłoszonych 
pracowniczych projektów wynalazczych, czyli wniosków racjonalizatorskich, 
była w Polsce zawsze imponująca: w roku 1980 wynosiła ona 274 tys., a w 1986r., 
mimo zahamowań w ruchu racjonalizatorskim, 197 tys. (6). Ruch racjonalizator- . 
ski, jeżeli pozostaje we właściwej proporcji do wynalazczości oryginalnej, spełnia 
pozytywną rolę społeczną (twórcze zaangażowanie się w problemy rozwojowe 
przedsiębiorstw) i ekonomiczną (efekty ekonomiczne). Kiedy jednak racjonali- 
zacja zastępuje oryginalną wynalazczość, zamiast roli pozytywnej, wpływa, 
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obiektywnie rzecz biorąc, negatywnie na postęp techniczny i rozwój gospodar- 
czy. 

Przecenianie roli racjonalizacji przyniosło wiele siańisch skutków. Wymienię 
tu jedynie ten, który uważam za zasadniczy. tzn. odłożenie popytu na radykalną 
zmianę techniczną (przez zastosowanie wniosku racjonalizatorskiego), co powo- 
dowało i powoduje petrytikację istniejącej. przestarzałej struktury technik 
stosowanych w Polsce i brak popytu na postęp techniczny z prawdziwego 
zdarzenia. 

Wyrazem ewidentnych nieporozumień w omawianym zakresie jest Ustawa 
o wynalazczości z 1972 r. (7). W ustawie tej spotykamy się z jeszcze jedną formą 
prymitywnie pojmowanego egalitaryzmu. Ustawa ta traktuje wszystkie formy 
wynalazczości jednakowo. Projektami wynalazczymi nazywa się zarówno 
wynalazki, wzory użytkowe, jak również wnioski racjonalizatorskie. W propaga- 
ndzie natomiast żonglowało się, 1 tak jest do dziś w niektórych publikacjach, 
wielkimi liczbami wniosków racjonalizatorskich idących w setki tysięcy rocznie. 
Natomiast o tym, że wynalazki patentowe stanowią jedynie 3 proc. wniosków 
racjonalizatorskich oraz że dla postępu technicznego mają znaczenie wynalazki 
oryginalne, z reguły milczano. Ustawa sugeruje, że wynalazki. wzory użytkowe 
I wnioski racjonalizatorskie są równie ważne. Równocześnie za wnioski racjona- 
lizatorskie gorszego gatunku w ustawie uznaje się projekty racjonalizatarskie 
o charakterze organizacyjnym (8). Swiadczy o tym takt. że za tego typu wniosek 
racjonalizatorski można otrzymać 50 proc. wynagrodzenia przewidzianego 
w ustawie dla twórców pozostałych projektów racjonalizatorskich. Jest to 
totalne nieporozumienie, zwłaszcza w Polsce, gdzie na każdym niemal odcinku 
życia społecznego spotykamy się z indolencją organizacyjną. Należało raczej 
ustąwowo preferować rozwiązania racjonalizatorskie w zakresie organizacji, np. 
„gwarantując twórcom tego typu rozwiązań 200 proc. wynagrodzeń przewidzia- 
nych dla twórców pozostałych projektów racjonahzatorskich. Ustawa ta 
dojrzała do daleko idacej nowelizacji. 


Postęp techniczny a zmiany strukturalne 


Postęp: nauki i techniki jest obecnie w krajach rozwiniętych głównym 
czynnikiem wzrostu gospodarczego oraz zmian strukturalnych. Zarazem okreś- 
lone zmiany w strukturze zatrudnienia t produkcji są niezbędnym warunkiem 
popytu na postęp techniczny. 

Postęp: techniczny może być i jest realizowany głównie na drodze inwestycji 
bezpośrednio w sferę produkcji materialnej lub metodami w pewnym sensie 
nieinwestycyjnymi. Pierwszy rodzaj postępu technicznego nazywany jest postę- 
pem ucielesnionym (lub zależnym), gdyż ucieleśnia się w nowych maszynach 
i narzędziach. Drugi realizowany jest bez wielkich nakładów, m.in. inwestycyj- 
nych, w sferze bezpośredniej produkcji. Polega on m.in. na poprawie organizacji 
pracy i zmianie reżimu technologicznego. a określa się go jako postęp techniczny 
nieucieleśniony (lub zależny). Oczywiście można powiedzieć, że każdy rodzaj 
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postępu technicznego zanim ucieleśni się w postaci nowych maszyn, urządzeń 
i budowli musi wystąpić w postaci nieucieleśnionej myśli, inwencji. a dopiero 
potem pojawia się w postaci innowacji w przemyśle. Zaproponowane rozróżnie- 
nie wydaje się jednak celowe. Jest to szczególnie aktualne w Polsce, 'po 
doświadczeniach lat siedemdziesiątych. 

W naszej polityce gospodarczej rola zmian strukturalnych jako czynnika 
postępu ekonomicznego była do roku 1988 nie doceniana: Nie wchodząc w tym 
miejscu (9) w cąłą skomplikowaną problematykę zmian strukturalnych, chcę 
podkreślić ich wagę w dalszym rozwoju naszego kraju. Sądzę, że przede 
wszystkim trzeba odpowiedzieć na pytanie, jaka koncepcja zmian struktural- 
nych służyłaby najlepiej celom efektywnego gospódarowania w Polsce. W tym 
| zakresie istnieją co najmniej trzy stanowiska. które można pokrótce scharaktery- 
zować następująco: 

1) strategia produktu — jej istota polega na twierdzeniu, że najważniejsze są 
innowacje produktowe i stosowanych technologii, mniej ważne są natomiast 
zmiany struktury gałęziowej i branżowej (wewnątrzgałęziowej): 

2) strategia preferująca zmiany struktury gałęziowo-branżowej — obejmuje 
poza zmianami stosowanych technologii oraz wytwarzanych asortymentów 
również zmiany roli poszczególnych gałęzi i branż. Można powiedzieć, że ta 
druga koncepcja jest strategią zmian strukturalnych „,sensu largo ': 

3) strategia mieszana — polega na próbie połączenia obu koncepcji w jedną * 
harmonijną całość. 

Jakie mogą być i są sicie: stosowania którejś z wymienionych 
koncepcji” Przyjrzyjmy się nieco bliżej skutkom realizacji pierwszej koncepcji. 
Stosowanie w praktyce strategii produktu powoduje zmiany w strukturze 
asortymentowej produkowanych wyrobów. Jest tak dlatego. że pojawiają się 
w produkcji 1 na rynku nowe, dotąd nie wytwarzane produkty, wyroby 
udoskonalone, bardziej funkcjonalne, o większej trwałości i niezawodności. 
Strategia produktu jest bowiem zarazem strategią zmiany struktury jakościowej 
produkowanych wyrobów. Wymaga ona stosowania nowych rozwiązań techni- 
cznych. nowych technologii. nowej organizacji pracy. Tym samym strategia ta 
staje się bodźcem stosowania postępu technicznego w ramach istniejących 
struktur. tzn. w tych gałęziach i branżach, w których wdraża się nowe bądź 
udoskonalone produkty. Jest to zarazem najefektywniejszy sposób petryfikacji 
istniejących struktur gałęziowo-branżowych. Niestety, taka właśnie metoda 
zmian strukturalnych jest obecnie stosowana w Polsce. Oto przykład, w przemy- 
śle elektromaszynowym Polski, a więc gałęzi decydującej o postępie technicznym 
całej gospodarki narodowej, struktura produkcji z punktu widzenia nowoczes- 
"ności kształtuje się następująco: 75 proc. produkcji pochodzi z tzw. starych gałęzi 
(z przemysłu metalowego, maszynowego i środków transportu), a jedynie 25 
proc. z nowych (przemysł precyzyjny. elektrotechniczny ielektroniczny). Jednak 
plan rozwoju tej gałęzi na lata 1986—1990 nie przewiduje zmian struktury 
branżowej, a jedynie zmiany struktury asortymentowej oraz stosowanych 
technologii. Świadczy o tym m.in. podział środków inwestycyjnych w bieżącym 
planie pięcioletnim na tzw. programy rozwojowe. Z podsumowania planowa- 
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nych wydatków wynika, że 3/4 środków przeznacza się na inwestycje w starych 
gałęziach, a 1/4 w nowych. Przy takim podziale środków na rozwój (zgodnym 
zresztą ze stosowaną od dawna metodą ekstrapolacji dotychczasowych trendów 
rozwojowych) nie nastąpią istotne” zmiany struktury branżowej produkcji 
i zatrudnienia. Nastąpić może zmiana struktury asortymentowej. jakościowej 
i stosowanych technologii. Tym zagadnieniem nie będę się jednak zajmował. 
Wymienione zmiany nie są wystarczające z punktu widzenia polityki zmian 
strukturalnych, mającej za cel dostosowanie struktury podaży do popytu oraz 
potrzeb wzrostu efektywności gospodarowania. 

Z planów i publikowanych propozycji wynika, że nadal ma być w Polsce 
stosowana zasada wciskania, tzn. odgórnego wtłaczania postępu technicznego 
do przedsiębiorstw. Metoda ta nie zdała egzaminu w ciągu poprzednich 
czterdziestu kilku lat i można się założyć, że również w następnych kilkudziesię- 


'„ Ciu latach nie spełni pokładanych nadziei. Zwolennikom strategii produktu nie 


przeszkadza widać fakt. że 3/4 produkcji przemysłu elektromaszynowego 
w Polsce to stare gałęzie, a jedynie 1/4 to gałęzie nowoczesne. Struktura ta nie 


- spełnia elementarnych postulatów społecznych, tzn. nie odpowiada strukturze 


popytu konsumpcyjnego, nie zaspokaja też potrzeb popytu produkcyjnego. 
a tym samym przemysł elektromaszynowy nie spełnia optymalnie . swojej 
zasadniczej roli czynnika postępu technicznego w całej gospodarce narodowej. 

Druga koncepcja, strategia zmian strukturalnych sensu largo, nie ogranicza 


się do unowocześnieńia struktury asortymentowej, jakościowej i stosowanych 


technologii, a zakłada ponadto zmiany gałęziowo-branżowej struktury zatrud- 
nienia 1 kwalifikacji oraz struktury organizacyjnej gospodarki. Strategia zmian 
strukturalnych, uwzględniająca zmiany struktury branżowo-gałęziowej, jest 
— uważam — adekwatna do potrzeb naszej gospodarki. Znajdujemy się bowiem 
na takim etapie kształtowania narodowego kompleksu gospodarczego, który 


„wymaga zmian nie tylko struktury produktowej (asortymentowej), ale przede 


wszystkim zmian roli poszczególnych gałęzi i branż. Strategia zmian struktural- 
nych,-poza korzyściami, jakie może przynieść realizacja strategii produktu, 
przynosi dodatkowe korzyści: zwiększa rolę gałęzi nośników postępu techniczne- 
go w gospodarce narodowej, racjonalizuje strukturę zatrudnienia, zwiększa 
wydajność pracy żywej I uprzedmiotowionej. likwiduje monopol grup nacisku 
związanych ze starymi gałęziami. 

Do tej pory praktyka w Polsce nie uwzględniała tego faktu. Dowodzono 
natomiast, że w krajach wyżej rozwiniętych realizuje się przede wszystkim 
założenia strategii produktu. Rzecz w tym, że w wysoko rozwiniętych krajach, 
o nowoczesnej strukturze gałęziowo-branżowej, taka strategia jest adekwatna do 
potrzeb. Natomiast w Polsce konieczne są działania zarówno w kierunku zmian 
struktury gałęziowo-branżowej, i ten kierunek winien być preferowany, jak 
również stosowanie w praktyce strategii produktu w ramach istniejących branż. 

Propozycja stosowania trzeciej koncepcji, strategii mieszanej, jest kompromi- 
sem nie gwarantującym optymalnych efektów strukturalnych, gdyż nie uwzględ- 
nia ona potrzeb wynikających z poziomu rozwoju sił wytwórczych ani z charak- 
teru stosunków ekonomicznych (jest to jednak odrębny temat). 
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Istotną rolę w przyspieszeniu pozytywnych zmian strukturalnych mogłoby 
odegrać zwiększenie współczynnika zmianowości w gałęziach nośnikach postępu 
technicznego (przemysł elektroniczny, precyzyjny itp.) oraz masowe instalowa- 
nie robotów w przemysłach o ruchu ciągłym i uciążliwych dla pracujących (np. 
w przemyśle chemicznym, ale także w przemysłach włókienniczym, obuwni- 
czym, „o Ac 


Mechanizm wymuszający postęp techniczny 


Z badań Instytutu Nauk Ekonomiczno-Społecznych Politechniki Warszaws- 
kiej wynika, że stopień monopolizacji w przemyśle elektromaszynowym i chemi- 
cznym sięga w wielu dziedzinach, w zakresie produkcji i sprzedaży, około 80 
proc. Z.badań tych wiadomo również, że przedsiębiorstwa największe nie 
znajdują się w czołówce tych, które relatywnie najwięcej przeznaczają na B + R. 
Dlatego istnieje konieczność stworzenia preferencyjnych warunków dla rozwoju . 
przedsiębiorstw .małych i średnich jako komplementarnych w stosunku do 
. największych producentów, ale także w określonych warunkach ich konkuren- 
tów. Monopol jest również w socjalizmie szkodliwy dla postępu techniczhego 
(i nie tylko), w szczególności jeżeli mechanizmy pozaekonomiczne nie są w stanie 
wyeliminować szkodliwych działań wielkich PODANO a tak jest w tej 
chwili w Polsce. 

Z wcześniejszych rozważań wynika także potrzeba zmiany kryteriów oceny 
postępu technicznego, ich zaostrzenia. Konieczne jest przyjęcie, jako kryterium 
podstawowego, wzrostu efektywności produkcji, tzn. łącznego zmniejszenia 
nakładu pracy żywej i uprzedmiotowionej (u producenta). Równocześnie 
zmiana techniki produkcji nie powinna powodować pogorszenia warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy oraz ekologicznych w stosunku do już stosowa- 
nych technologii. a wręcz przeciwnie, umożliwić poprawę w wymienionych 
zakresach. 

Za główne elementy wymuszające postęp techniczny w Polsce. oprócz 
wymienionych już ogólnych kryteriów efektywności POWIE i ekologicznej 
oraz poprawy bhp. proponuję uznać następujące: 

— politykę niedostatku siły roboczej w gospodarce narodowej, poza wybranymi 
dziedzinami usług, , 

— politykę małego zatrudnienia 1 wysokich płac, 

— ukształtowanie kontrolowanego przez państwo rynku pracy, 

— stworzenie silnych preferencji ekonomicznych zachęcających do zwiększania 
produkcji w wyniku oszczędności surowców, materiałów, paliw t energii. 


Ponieważ przedsiębiorstwa są i mogą być nadal liczącymi się producentami 
innowacji oraz głównymi ich użytkownikami, należy wykorzystać następujące 
instrumenty pobudzające ich działalność w pożądanym kierunku: 


60 


4 


- Postęp techniczny, zmiany strukturalne a rozwój gospodarczy Polski 


 — korzyści z wdrożeń nowych rozwiązań technicznych w 50—8Q0 proc. powinny 
pozostać w przedsiębiorstwie przez np. pierwsze 5 lat w zależności od finansowe- 
go zaangażowania jednostki gospodarczej. 

— do 2000 roku stosować preterencje dla inwestycji modernizacyjnych. 

— ópracować plan ogólnonarodowegó obligatoryjnego wycofywania przesta- 
rzałych konstrukcji i technologii oraz produktów o wysokich współczynnikach 
materiało- i energochłonności, a także technicznie przestarzałych, 

— wprowadzić zaostrzorfe normy ochrony środowiska naturalnego i podjąć 
działalność prawno-organizacyjną wymuszającą stosowanie technologii spełnia- 
jących kryteria ekologiczne. taką samą działalność należy prowadzić w dziedzi- 
nie bhp. TE 

— całość przyrostu zasobów siły roboczej należy kierować do usług oraz 
wybranych kierunków przemysłu zawartych w centralnym programie zmian 
strukturalnych, tzn. do gałęzi i branż nośników postępu technicznego. 

Poza tym konieczne jest zwiększenie nakładów na całą sferę B+ R ito zarówno 
w skali makro, jak i mikro, gdyż wydatki centralne na ten cel w wysokości I proc. 
dochodu narodowego podzielonego lub 1—2.5 proc. zysku zweryfikowanego, 
wydatkowane aktualnie przez samorządne przedsiębiorstwa (10). nie są w stanie 
w żaden sposób zapewnić postępu technicznego w Polsce. 

Niezbędne są też długofalowe preferencje ekonomiczne, psychologiczne 
I prawno-organizacyjne dla własnej, oryginalnej twórczości wynalazczej w stosu- 
nku do racjonalizacji oraz w stosunku do importu licencyjnego, który powinien 
być tylko uzupełnieniem twórczości krajowej. 

Należy też bezwzględnie podjąć decyzje umożliwiające koncentrację środków 
budżetu centralnego na wybranych gałęziach i branżach wytwarzających środki 
techniki będące nośnikami postępu technicznego (mikroelektronika, automaty- 
ka, wybrane branże przemysłu chemicznego). Są to warunkikonieczne powodze- 
ia działań mających zwiększyć dynamikę. postępu technicznego i zarazem 
wzrostu gospodarczego, gdyż rozproszenie środków 1 kadr, jak dowodzi 
. doświadczenie nasze i innych, nie zapewnia sukcesu. 


Przypisy 

(1) Por. Stefan Marciniak, Elzbieta Przybyła-Piwko, Janusz Hryniewicz, Diugofalowe cele 
przedsiębiorstwa i warunki ich realizacji, Wyd. Instytut APRA Narodowej, Warszawa 1986, 

„Studia i Materiały” nr 32. 

(2) Rocznik Statystyczny 1984. str. 66. j 

(3) Por. Długofalowe cele przedsiębiorstwa..., op. cit., str. 19. 

(4) Por. W. Kasperkiewicz. Źródła innowacji. Klasyfikacja i charakterystyka, Studia praw- 
no-ekonomiczne, t. XXXVI, 1986, str. 115—116. 

(5) Raport o stanie nauki polskiej, , „Nauka Polska” nr 3/1982, str. 46. 

(6) Por. Mały Rocznik Statystyczny 1988, GUS, Warszawa 1988, str. 28. 

(7) Por. tekst ustawy w Dzienniku Ustaw nr 33 z dnia I.VII.1984 r. 

(8) Por. art. 98 p. 5 ustawy. 

(9) Szerzej na ten temat: Struktura Sodojicć Polski. Optymalne kierunki zmian, PWE. 
Warszawa 1986. 

(10) Por. Długofalowe cele przedsiębiorstwa... „ op. cit. 
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Wobec rewolucji 
naukowo-technicznej 
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ł 


Cywilizacja naukowo-techniczna współcześnie przenika stopniowo wszystkie 


dziedziny życia społecznego. Trudno byłoby wskazać takie sfery aktywności -- 


zarówno materialnej, jak i duchowej człowieka, na których nie wywarłaby 
swojego piętna. 

Oceny i interpretacje rewolucji naukowo-technicznej, rozumianej jako jakos- 
ciowy skok w rozwoju nauki i techniki. są bardzo zróżnicowane i tworzą | 
kontinuum. poczynając od poglądów afirmujących postęp aż po koncepcje 
pesymizmu i katastrofizmu technicznego(1). 'W istocie rzeczy całokształt na- 
stępstw społecznych rewolucji naukowo-technicznej analizować można w wielu 
aspektach, oceniać z punktu widzenia różnych skal wartości, w odniesieniu do 
systemów politycznych i społeczno-gospodarczych o zróżnicowanym stopniu 
zaawansowania cywilizacyjnego. 

Prace nad zmianą Konstytucji PRL wymagają m.in. oceny zagrożeń, jakie 
rewolucja naukowo-techniczna (RNT) może nieść dla życia społecznego. 
gospodarczego i.politycznego w Polsce na progu XXI wieku. 

Postęp naukowo-techniczny wywołuje wielopłaszczyznowe następstwa w sfe- 
rach: produkcji materialnej. w przyrodzie, w kulturze, w płaszczyźnie zachowań 
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ludzkich. Następstwa te mogą być przez określone podmioty (ośrodki decyzji 
politycznej, uczonych itd.): a) zamierzone, b) nie zamierzone, lecz brane pod 
uwagę. c) nie zamierzone i nie znane. Następstwa RNT. zarówno zamierzone. jak 
i nie zamierzone, występują zwłaszcza w sferach: gospodarczej. politycz- 
no-prawnej, ideologiczno-kulturowej i społecznej. | 
Można je ujmować w perspektywie wewnętrznej określonego państwa lub też 
z punktu widzenia jego międzynarodowej pozycji politycznej i gospodarczej. 
Następstwa te mogą być przy tym neutralne. Mogą też wspierać, utrudniać albo 
uniemożliwiać realizację określonych celów homeostatycznych i instrumenta|- - 
nych tworzenia prawa(2). | 


Nowa konstytucja Polski na progu XXI wieku, wyznaczając drogi realizacji 
„celów homeostatycznychń instrumentalnych, powinna opierać się na wnikliwym 
rozpoznaniu zagrożeń, jakie dla życia społecznego w Polsce niesie RNT. Stopień 
tych zagrożeń jest uzależniony od wielu czynników, m.in. od poziomu zaawanso- 
wania cywilizacyjnego określonych systemów społeczno-politycznych i gospo- 
darczych, stanu ich zasobów, mobilności systemów politycznych i gospodar- 
czych, podstaw aksjologicznych tych systemów, poziomu kultury i świadomości 

społecznej. . | | 

„Dalsze rozważania oparte są m.in. na założeniu, iż technika jest sterowalna. 
choć nie wszystkie jej skutki są przewidywalne. Istnieje sprzężenie między 
zagrożeniami RNT dla sfer: gospodarczej, politycznej, społecznej, kulturowej 
i ich oddziaływaniem na RNT. Makrostruktury życia społecznego zwrotnie 
oddziaływają na RNT i wywierają swoje piętno na jej kształcie. W skali globalnej 
systemy techniczne mają skłonność 'do samoregulacji — rodzą m.in. swoje 
przyspieszenia i hamulce(3). Systemy techniczne składają się z zespołu podsyste- 
mów. Nie da się więc zmieniać jednej techniki bez wywoływania implikacji 
w innej (np. telekomunikacja — sektor militarny). Rysują się pewne zagrożenia 
RNT uniwersalne dła wszystkich państw i społeczeństw. Inne są w -znacznej 
mierze uwarunkowane konkretnie, głównie: a) poziomem norm kulturowych 
związanych z pracą i życiem społecznym w ogóle oraz b) kształtem PES 
w danym państwie. 

W literaturze podnosi się, że — w świetle dotychczasowych badan — w struk- 
turze przemysłu przyszłości spodziewać się można największych uniwersalnych 
zmian w pięciu dziedzinach(4). Po pierwsze, trzeba liczyć się z ogromnym 
awansem tak zwanych przemysłów wysokiej techniki. Co do ich roli w przyszłym 
rozwoju przemysłowym panuje daleko idąca zgodność poglądów. Po drugie. 
trzeba oczekiwać jakościowego wzrostu znaczenia i udziału małych zakładów 
produkcyjnych („Selfemployed '). Po trzecie, należy zakładać znaczny wzrost 
'roli usług w przemyśle i obrotach handlu zagranicznego. Po czwarte, należy 
spodziewać się zasadńiczego przyspieszenia procesów automatyzacji produkcji 
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przemysłowej i usług. Po piąte. trzeba spodziewac Się znacznego awansu nowych 
technologn w przemyśle elektromaszynowym. | 

Jak zauważa A. Karpiński. bez odpowiedzi na pytanie, jakie miejsce w tych 
procesach zajmie przemysł Polski w roku 2000, żaden program rozwoju ani tym 
bardziej plan perspektywiczny akceptowany być nie może(5). 

W sferze społecznej dynamiczne przemiany przemysłowe z jednej strony. 
u starzenie się technologii i całych działów gospodarki. z drugiej — pociągną 
pewne uniwersalne zmiany proporcji klas tr warstw społecznych oraz przekształ- 
cenia w ich wewnętrznej strukturze. Spodziewać się trzeba głębokich zmian 
w strukturze i charakterze klasy robotniczej. Znacznemu zmniejszeniu ulegnie 
liczba zatrudnionych w procesach przygotowania produkcji. przede wszystkim 
zaś nastąpi przesunięcie sił społecznych do szeroko rozumianych usług iinforma- 
cji. Zastosowanie automatyzacji, chemizacji. elektryfikacji procesów produkcji 
w rolnictwie ujawni możliwość przesunięcia także siły roboczej z tego działu 
gospodarki. Zmiany dotyczyć będą nie tylko struktury społecznej. ale i świado- 
„ mości zbiorowej, systemów wartości i stylów życia. : 

W literaturze oceny kierunków zmian w tej płaszczyżnie są niezwykle 
zróżnicowane. począwszy od afirmujących zalety człowieka przyszłości, aż po 
wizje katastroficzne. Podnosi się w szczególności nieuchronność zmian w aspek- 
cie ideólogiczno-kulturowym. z uwagi na technologiczne przekształcenia proce- 
sów komunikacji. prowadzącej do nowej jakości w przekazywaniu informacji. 

Wiąże się to z problemem jawności życia publicznego, w tym stwarzania ram 
instytucjonalnych dla ujawniania poglądów 1 interesów różnych grup i ruchów 
społecznych, wartościujących cele realizowane poprzez RNT (np. ochrona 
środowiska. ruch antynuklearny, ruch pacyfistyczny itp.). Ten ostatni problem 
ma wymiar polityczny: wiąże się z potrzebą demokratyzacji struktur politycz= 
nych. a także decentralizacji zarówno systemu politycznego, jak i gospodarcze- 
go. | 

W konkretnych. gospodarczych, społeczno-politycznych i kulturowo-ideolo- 
gicznych uwarunkowaniach Polski na powyższe uniwersalne trendy nakładają 
się szczególne uwarunkowania, określające stopień zagrożenia, jakie nieść może 
RNT. | 

Po pierwsze. stajemy przed pytaniem o kszałt gospodarki i przemysłu w Polsce 
u progu XXI wieku, o strukturę i wzajemne proporcje podstawowych jego gałęzi 
i branż. Z powyżej prowadzonych rozważań wynika. że kluczowe znaczenie 
z punktu widzenia pozycji międzynarodowej Polski będzie miało miejsce. jakie 
uda. nam się osiągnąć w rozwoju przemysłów „wysokiej techniki”. Powszechnie 
uważa się. że w ramach tych przemysłów szczególnie ważną rolę jako „lokomoty- 
wy rozwoju” odgrywać będzie mikroelektronika, techniki komputerowe i urzą- 
dzenia dla telekomunikacji(6). 3 

Po drugie, wystąpią zagadnienia zmiany oblicza przemysłu w Polsce uwikłane 
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w problemy podstaw aksjologicznych systemu socjalistycznego oraz reformowa- 
nia systemu politycznego i gospodarczego, dylematy związane ze świadomością 
- społeczną uformowaną w Polsce Ludowej. Nie reformowana, scentralizowana 
gospodarka nie daje sobie rady z wyzwaniami stawianymi, przez postęp 
technologiczny na świecie i oddziaływającymi pośrednio na aspiracje społeczeńs- 
twa socjalistycznego. : 

W świetle powyższych rozważań najpoważniejsze żródło zagrożen dla pozycji 
Polski w międzynarodowym podziale pracy i układzie sił w gospodarce 
światowej wydaje się wiązać z pytaniem o możliwości osiągnięcia radykalnego 
zmniejszenia naszego dystansu do państw najwyżej przemysłowo rozwiniętych 
w tych dziedzinach, które są powszechnie uważane za decydujące o obliczu 
przemysłu przyszłości. 

Istotna jest rzetelna ocena wysiłku i zadań wymagających rozwiązań w wielu 
dziedzinach przemysłu. Na przykład szacuje się, że w mikroelektronice, aby 
zmniejszyć polskie opóźnienia w produkcji układów scalonych powinniśmy tę. 
produkcję do 2000 roku zwiększyć o 30—35 razy(7). 

Z ocen dotychczas dokonywanych wynika bezspornie, że nie są nam potrzebne . 
zmiany ilościowe, lecz jakościowe przekształcenia przemysłu, jego struktury 
gałęziowo-branżowej. Ponieważ niektóre jego dziedziny są wysoko kapitało- 
chłonne. co stwarzać może określone obiektywne zagrożenia w ich rozwoju, 
istotny staje się problem maksymalnego wykorzystania możliwości podejmowa- 
nia wspólnych inwestycji y ramach RWPG oraz ewentualnego otwarcia granic 
dla zachodniego kapitału. 

Obok zagrożeń RNT wynikających ż opóźnień rozwojowych polskiego 
przemysłu na tle najbardziej rozwiniętych gospodarczo krajów, rysuje się 
problem skali tych zagrożeń, które uważane są za uniwersalne we współczesnym 
świecie. Związane są one zwłaszcza ze wzrostem zaludnienia i urbanizacją, 
możliwością totalnej katastrofy ekologicznej, z niewłaściwym wykorzystaniem 
techniki w produkcji materialnej (np. w dziedzinie eksploatacji bogactw 
naturalnych) oraz w nauce (np. manipulowanie jednostką ludzką przy wykorzys- 
taniu nauk biologiczno-medycznych); występuje też nieuniknione ryzyko działa- . 
Iności naukowej i technicznej (np. konsekwencje określonych zastosowań nauki 
i techniki jako ekspansji osobistych mocy twórczych, niezależnie od ich 
społecznego, użytecznościowego kontekstu)(8). 

W płaszczyźnie ideglogiczno-kulturowej technika niesie zagrożenie w postaci 
_ możliwości zniekształcania procesów społecznej komunikacji(9). Bez wątpienia. 

forma i poziom techniki społecznej komunikacji mają istotne znaczenie dla 
układu struktur działań ludzkich w sferze gospodarki, polityki i kultury. 
Zagrożenie to nie jest bynajmniej .,czysto techniczne”, choć jako takie bywa 
prezentowane (mówi się często o tym, że ludzie nie oglądają Szekspira w teatrze, - 
bo wolą reklamówki albo propagandę w telewizji), ale może przybrać postać 
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"ine | | 
wpływów partykularnych, nie odpowiadających obiektywnym potrzebom roz- 
woju społecznego. zniekształcających obraz wielu zjawisk(1Ó). 

W płaszczyżnie społecznej w skrajnej postaci RNT niesie grożbę całkowitego 
zniszczenia rodzaju ludzkiego (zagrożenie nuklearne). 

W ocenach umiarkowanych podnosi się problem zagrożenia podmiotowości 
człowieka w obliczu: możliwości wyobcowania się rezultatów ludzkich działan, 
uprzedmiotowienia funkcji pracy człowieka, automatyzmu wyborów technicz- 
nych(ll). Wskazuje się na psychologiczne aspekty „utechnicznienia” pracy: 
stresy, choroby cywilizacyjne, zagrożenie, iż homo sapiens przeradzać się będzie 
w homo consumiens. 

Technika wywiera piętno na świadomości społecznej, nieste zwłaszcza pewne 
specyficzne zagrożenie w postaci absolutyzacji jej wartości instrumentalnej, 
możliwości uznania doskonałości instrumentu za wartość samą w sobie. 


: | * 


W świetle powyższych rozważań nie budzi wątpliwości. że zagrożenia 
związane z RNT wpływają na przemiany w funkcjonowaniu współczesnych 
systemów ustrojowych. w tym na przekształcenia w działaniu i strukturach 
państwa(12). Tym samym nie są one obojętne dła PESPYYWATEZO projektu 
przyszłej konstytucji Polski. 

Konstytucja musi oprzeć się na płębokim rozpoznaniu gospodarczych, 
politycznych. ideologiczno-kulturowych i społecznych zagrożeń, jakie niesie 
RNT i na konsekwentnym wprowadzaniu radykalnych rozwiązań tam, gdzie 
sytuacja tego wymaga. Na tle zagrożeń RNT wyraźnie rysują się potrzeby, które 
powinna uwzględniać konstytucja. Po pierwsze. to potrzeba zmiany relacji 
między centrum władzy politycznej a centrum: kierowania gospodarczego 
określona przez konieczność „odpolitycznienia” gospodarki i zerwania z do- 
gmatycznie pojmowaną zasadą planowania gospodarczego w państwie socjalis- 
tycznym. żŚ 

Po drugie, to potrzeba przekształceń ustroju społeczno-gospodarczego. 
zarówno z powodu koniecznych przemian struktury i wzajemnych proporcji 
w sterze produkcji materialnej, jak i z powodu potencjalnych głębokich zmian, 


jakie RNT przyniesie w strukturze społecznej i charakterze samej klasy 


robotniczej. | | 

Po trzecie, to potrzeba przekształceń w funkcjach sprawowanych przez 
państwo. Z jednej strony, zagrożenia, jakie niesie RNT, wymagają zachowania 
przez państwo kontroli nad zmianami cywilizacji technicznej. Z drugiej rysuje się 
wyraźna potrzeba demokratyzacji i przezwyciężania tendencji do upaństwawia- 
nia wszystkich dziedzin życia zbiorowego. 


/ 
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Zachowanie kontroli nad RNT wymaga zwłaszcza dobrze — lecz inaczej niż 
dotychczas — zorganizowanego planowania(13). Nie może mieć ono sztywnego 
charakteru ani opierać się na ekstrapolacji okecnego stanu i założeniu, że 
przyszłość będzie tylko przyrostem cech i ilościowych wskaźników tych zjawisk 
i procesów, które występują obecnie. Rozwój technik produkcyjnych nie ma 
bowiem charakteru czysto cyklicznego, lecz wymykać się może spod kontroli 
instytucjonalnej. stwarzając poniekąd możliwości wykraczające poza istniejące 
potrzeby. : 

Zachowanie kontroli nad RNT wiąże się także z potrzebą objęcia przeż prawo 
nowych sfer regulacji, wyłaniających się jako zamierzone albo nie zamierzone 
następstwa postępu. Należy tu na przykład sfera unormowań dotycząca 
zanieczyszczenia naturalnego środowiska. 

Realizacja powyższych postulatów wiąże się z szerszym problemem nięu- 
chronnych przekształceń w pewnych priorytetach wartości przyjmowanych 
w systemie politycznym. Cywilizacja techniczna wymusza zmiany także w tej 
sferze. Pozostając przy przykładzie ochrony środowiska: trzeba liczyć się z tym, 
iż stan zagrożenia środowiska naturalnego wywołać może reakcję wyrażającą się 
w potrzebie uznania przyrody za jedną z naczelnych wartości, jakie chronić 
' powinno prawo, podczas gdy w momencie braku tych zagrożeń środowisko 

mogło być z punktu widzenia polityczno-prawnego traktowane ja::o wartość 
neutralna(14). | 

W nowej konstytucji PRL środowisko przyrodnicze powinno być uznane za 
jedno z podstawowych dóbr, którego ochronę zagwarantują jej postanowienia. 
Ochrona ta nie może się jednak sprowadzać do zapisu deklarującego ważność 
tego dobra i postulującego jego ochronę, lecz powinna polegać na konstytucjo- 
nalizacji pewnych podstawowych zasad oraz instytucjonalnych gwarancjach ich 
realizacji. W szczególności podstawową zasadą ochrony środowiska naturalne- 
go przed zanieczyszczeniem lub niszczeniem w procesie przekształcania czynni- 
ków przyrodniczych na środki produkcji i konsumpcji powinna być reguła, 
w myśl której koszty ochrony środowiska stanowią integralną część kosztów 
inwestycji gospodarczych oraz integralną część kosztów produkcji wliczanych 
w ceny wytwarzanych dóbr. Dotyczyć to powinno również kosztów transportu 
i komunikacji oraz wszelkich usług wykonywanych za pomocą urządzeń 
- technicznych. Koszty te powinny być podawane do wiadomości publicznej oraz 
poddawane ocenie społecznej w procesie planowania gospodarczego (na szczeb- 
lu centralnym i lokalhńym), w szczególności w procesie podejmowania decyzji 
dotyczących budowy nowych obiektów przemysłowych i komunikacyjnych lub 
eksploatowania obiektów istniejących (jeżeli stanowią one zagrożenie ekologicz- * 
ne). 

Techniczne projekty, wdrożenia, realizacja i eksploatacja urządzeń technicz- 
nych powinny być poddawane systematycznej społecznej ocenie, opartej na 
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wielu kryteriach, wśród których kryterium ekologiczne powinno odgrywać 
dominującą rolę. Ocena ta powinna mieć charakter bilansowy, a więc opierać się 
na rachunku korzyści i strat (oraz kosztów). Bilansowaniu nie mogą jednak 
podlegać fundamentalne wartości moralne chronione przez konstytucję (np. 
życie ludzi, zdrowie, wolność). | 

Problem społecznej oceny zagrożeń związanych z RNT jest elementem 
szerszego zagadnienia interpretacji techniki i roli tej interpretacji na płaszczyźnie 
Światopoglądowej, ideologicznej, politycznej i społecznej. Jeżeli bowiem mamy 
maksymalizować korzystne następstwa RNT, a zarazem ograniczać i łagodzić jej 
negatywne efekty uboczne, potrzebna jest odpowiednia interpretacja techniki 
oraz „orientacja na jej społecznie pożądane cele. . 

W związku z tym konieczne jest uruchomienie poważnych prac teoretycznych 
i działań technicznych dla opracowania metodologii wartościowania techniki 
w państwie socjalistycznym. Chodzi o kompleksowe badania parametrów 
technicznych, przygotowywanie prognoz technicznych, analizę parametrów 
społecznych, politycznych, kulturowych, ekologicznych i możliwych końsekwe- 
ncji techniki oraz ocenę alternatyw. Dotyczy to wszelkich wprowadzanych do 
praktyki społecznej technik i technologii, włącznie ze stosowanymi w medycynie 
technikami diagnostyki i terapu, 


artościowanie techniki powinno stać się istotnym elementem planowania 
gospodarczego i polityki społecznej. Niezbędnym warunkiem efektywnego 
"zabezpieczenia prawnego przed ujemnymi następstwimi RNT w państwie 
socjalistycznym powinno być głębokie uspołecznienie procesu planowania 
gospodarczego na szczeblu centralnym i lokalnym, zarówno gdy chodzi 
o roczne, jak i wieloletnie (perspektywiczne) plany rozwoju gospodarczego kraju 
i jego poszczególnych regionów. Związane z tym programy, propozycje i koncep- 
cje powinny być opracowywane nie tylko przez ośrodki władzy i administracji 
państwowej oraz centra opiniotwórcze i decyzyjne PZPR i pozostałych partii 
koalicyjnych, lecz także przez swobodnie działające stowarzyszenia i organizacje 
społeczne, ruchy (np. ruch ekologiczny) i grupy nieformalne. 

RNT wymaga więc wyzwolenia :i zinstytucjonalizowania ruchów na rzecz 
promowania nowych wartości, jakie niesie postęp, albo też przeciwko zagroże- 
niom, jakie się z nim nieuchronnie wiążą. Chodzi o stworzenie prawnych 
i faktycznych warunków działania różnorodnych towarzystw, zrzeszeń, kół 
I klubów, które wyłaniać się będą coraz liczniej, zwłaszcza w związku z rozszerza- 
niem się negatywnych skutków ubocznych cywilizacji technicznej, jak np. ruch 
ochrony środowiska, antynuklearny, pacyfistyczny i inne. Wiąże się to z potrze- 
" bą prawnego umocnienia podmiotowości tych ciał i ruchów w nawiązaniu do 
podstawowych praw i obowiązków obywateli. Chodzi o demokratyczne współ- 
decydowanie i współodpowiedzialność za wybory określonych opcji technicz- 
nych w państwie. 
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Organizacje i ruchy społeczne oraz ugrupowania nieformalne powinny 
opracowywać i przedstawiać do publicznej dyskusji oceny programów rządo- 
wych lub oficjalnych programów partyjnych oraz własne programy aliternatyw- 
ne. Dla efektywnego zabezpieczenia społeczeństwa przed zagrożeniami RNT 
niezbędne są konstytucyjne gwarancje prawa do zrzeszania się oraz do swobod- 
nego działania wszelkich — uznających podstawowe zasady konstytucji i nie 
naruszających prawa — organizacji i stowarzyszeń. Gwarancje konstytucyjne 
dotyczyć powinny również swobodnego tworzenia i działania grup nieformal- 
nych (nie mających formalnego statusu organizacji społecznych lub stowarzy- 
szeń). 

Spełnianie wyżej wymienionych zadań przez organizacje i ruchy społeczne 
możliwe jest jedynie w warunkach jawności życia i pewnych gwarancji swobod- 
nej komunikacji. Musi być zagwarantowany swobodny dostęp do wszelkich 
informacji, które znajdują się w posiadaniu instytucji państwowych i społecz- 
nych, oraz do swobodnego gromadzenia informacji dotyczących działania 
wszelkich agend państwowych i społecznych. Jedyne dopuszczalne ograniczenia 
w tej mierze to: prawa podmiotowe osób fizycznych (w szczególności prawo do 
prywatności) i osób prawnych oraz względy obronności i bezpieczeństwa 
państwa. Niezbędne są też konstytucyjne gwarancje prawa do wnoszenia 
i podawania do wiadomości publicznej indywidualnych 1 zbiorowych petycji 
(listów) do instytucji państwowych i partyjnych oraz formułowania i ogłaszania 
opinii i raportów dotyczących spraw publicznych. | 

Niezbędne jest także prawne (konstytucyjne) zagwarantowanie pluralizmu 
ośrodków gromadzenia, przetwarzania i publicznego komunikowania infor- 
macji, dotyczących spraw o doniosłym społecznym znaczeniu. Monopol infor- 
macji stanowi w warunkach RNT poważne zagrożenie dla demokratyzacji oraz 
swobód obywatelskich. Istotną sprawą dla kontrolowania RNT jest również 
konstytucyjna gwarancja swobody badań naukowych i ogłaszania wyników tych 
badań. Atmosfera tolerancji umożliwiająca twórcom swobodę w /głoszeniu 
nowych hipotez i teorii naukowych (również w naukach społecznych) ma 
szczególne znaczenie w okresach przełomowych. 


Warunkiem praktycznej realizacji powyższych postulatów jest ograniczenie 
do niezbędnego minimum zakresu państwowej kontroli publikacji, prasy 
i widowisk, całkowitego wyłączenia z tej kontroli publikacji naukówych 
(niskonakładowych) oraz poddanie działalności cenzury SIENNE kontroli 
sądowej. 

Istotną prawną formą zabezpieczenia społeczeństwa przed GióW ni 
następstwami RNT powinna być również sądowa kontrola wszelkich przedsięw- 
zięć i działań instytucji państwowych, prywatnych lub osób indywidualnych 
_ powodujących następstwa ekologiczne. Dotyczy to w szczególności budowy 
i eksploatacji urządzeń przemysłowych i kómunikacyjnych, a także chemizacji 
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rolnictwa. Skoro środowisko przyrodnicze uznaje się za jedno z podstawowych 
dóbr chronionych przez konstytucję, to prawo do nie skażonego środowiska 
naturalnego, jako prawo pochodne od prawa do życia i zdrowia, należy uznać za 
jedno z podstawowych praw obywatelskich gwarantowanych przez konstytucję. 
Roszczenia osób fizycznych i prawnych oparte na tym prawie powinny być 
rozstrzygane przez Naczelny Sąd Administracyjny oraz Trybunał Konstytucyj- 
ny. | 

NSA powinien być kompetentny do orzekania na podstawie ustawy o ochro- 
nie środowiska naturalnego o legalności decyzji inwestycyjnych oraz o legalności 
działania zakładów przemysłowych i urządzeń technicznych i komunikacyjnych, 
a także do wydawania w tym zakresie wiążących zakazów i nakazów sądowych 
(np. nakaz wstrzymania eksploatacji określonego urządzenia technicznego). 
Skarga do NSA o naruszenie prawa do środowiska naturalnego powinna mieć 
charakter actio popularis i powinna przysługiwać każdemu obywatelowi PRL 
oraz każdej osobie prawnej działającej na obszarze PRL. Ochrona tego prawa 
powinna należeć również do kompetencji Rzecznika Praw Obywatelskich. 
Trybunał Konstytucyjny powinien orzekać o zgodności aktów normatywnych 
z konstytucyjnymi i ustawowymi zasadami dotyczącymi ochrony środowiska 
naturalnego. | K 

RNT oddziałuje również na funkcje sprawowane przez państwo oraż powodu- 
je konieczność przeobrażeń ideologii związanej z opiekuńczą i socjalną funkcją 
państwa socjalistycznego. Jak pisze J. J. Wiatr: „„stosunek do świadczeń ze strony 
państwa ukształtował się w wyniku oficjalnie głoszonej (w dużej mierze 
realizowanej) wizji państwa opiekuńczego. które ma obowiązek gwarantować 
obywatelom zaspokojenie ich podstawowych potrzeb, oraz w wyniku przejmo- 
wania wzorów konsumpcji z zamożniejszych społeczeństw zachodnich, na 
których stylu życia chcą się wzorować znaczne odłamy społeczeństw socjalistycz- 
nych”'(15). Przewartościowanie w tym zakresie jest szczególnie trudnym elemen- 
tem przekształceń w systemach preferencji, zwłaszcza w sferach niżej wykwalifi- 
kowanych pracowników w Polsce. Wydaje się. że byłoby bardziej właściwe 
w odniesieniu do państwa typu socjalistycznego posługiwanie się pojęciem 
funkcji socjalnej niż funkcji opiekuńczej, zakładającej ex hipothesi paternalizm 
prawno-państwowy oraz konieczność istnienia grup społecznych wymagających 
opieki państwowej. Funkcja socjalna polega głównie na dystrybucji przez 
państwo pewnych kategorii dóbr na podstawie kryteriów sprawiedliwości 
rozdzielczej, właściwych socjalistycznemu systemowi społecznemu (kryterium 
wkładu i wartości pracy, a także w odniesieniu do pewnych grup społecznych 
kryterium potrzeb). Funkcja ta polega również na organizowaniu zbiorowego 
spożycia oraz realizowaniu zasady równości społecznej (w stopniu nie naruszają- 
cym ekonomicznej wydajności systemu socjalistycznego). Funkcja socjalna 
nabiera szczególnej doniosłości w związku z perspektywą głębokiej restruk- 
turyzacji przemysłu stymulowanej przez RNT. 
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RNT rodzi dwie przeciwstawne tendencje: tendencję do poddawania kontroli 
państwowej wszelkiej działalności gospodarczej, polegającej na budowie i eksp- 
loatacji urządzeń technicznych lub na wytwarzaniu i wdrażaniu do produkcji. 
komunikacji i usług nowych technologii, oraz tendencję do deetatyzacji życia 
zbiorowego. Tendencje te bozostają w zasadniczej sprzeczności ze sobą przy 
założeniu wąskiego pojmowania państwa, przy którym państwo identyfikowane 
jest z aparatem państwowym. Natomiast przy szerokim pojmowaniu państwa, 
rozumianego jako w pewien szczególny sposób zorganizowane społeczeństwo. 
sprzeczność ta przestaje mieć istotne znaczenie, ponieważ granice między 
upaństwowieniem i uspołecznieniem stają się płynne. 

Przezwyciężanie dążności do upaństwowienia wszystkich dziedzin Życia ' 
zbiorowego. przy założeniu wąskiego pojmowania państwa. pozostaje w związ- 
ku z potrzebami rozbudowy wielopłaszczyznowej infrastruktury organizacji 
1 ińteresów grupowych(16). 

Rewolucja naukowo-techniczna tworzy cywilizację, w której okaże się, że 
„najefektywniejszym sposobem pomnażania społecznych sił wytwórczych staje 
się bezpośrednio rozwój człowieka, rozwijanie jego zdolności, jego wartości 
twórczych — rozwój człowieka jako cel samoistny. W stopniu, w jakim nauka 
przenika do sił wytwórczych, powszechny rozwój człowieka. twórczych sił każdej 
jednostki, nabiera charakteru decydującego parametru rozwoju cywilizacji, 
jakim był dotychczas wołumen kapitału i pracy”(17). | 

RNT stwarza szansę dla realizacji marksowskiego ideału człowieka uniwersa|- 
nego, zdolnego przez cały aktywny okres swego życia do ciągłych twórczych 
autoadaptacji do nowych warunków technicznych i społecznych, a zarazem 
człowieka zdolnego do świadomego i efektywnego kształtowania tych warun- 
ków. Ukształtowanie tego typu osobowości (spełniających wymogi rewolucji 
naukowo-technicznej) możliwe jest tylko w warunkach określonych więzi 
społecznych oraz upowszechnienia i społecznej akceptacji: etyki. opartej na 
przesłankach radykalnego humanizmu, a więc etyki uznającej, że człowiek 
stanowi dla człowieka wartość najwyższą. Tylko etos społeczny oparty na tego 
typu założeniach aksjologicznych stanowi w warunkach rewolucji nauko- 
wo-technicznej współczynnik stymulujący postęp techniczny rozumiany ergono- 
micznie. Radykalny humanizm w kształtowaniu więzi społecznych, stosunków 
między ludźmi i osobowości ludzkich staje się niezbędnym współczynnikiem 
moralnym postępu technicznego. 

Stwierdzenie powyższe jest hipotezą podlegającą empirycznej weryfikacji. Jest 
ono nader optymistyczne, równoznaczne ze stwierdzeniem obiektywnej korelacji 
póstępu technicznego i postępu moralnego. Korelacja ta jest jednak względna 
i nie ma charakteru linearnego. Rewolucja naukowo-techniczna stwarza zapo- 
trzebowanie na moralność humanistyczną, ale bynajmniej nie determinuje 
jednoznacznie kształtowania się i internalizowania humanistycznych wzorców 
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moralnych ani też funkcjonowania więzi społecznych, opartych na założeniach 
humanizmu(18). | 

RNT stwarza również poważne zagrożenia dla realizacji ideału radykalnego 
humanizmu. W szczególności tworzy nowe dalekosiężne środki i możliwości 
technicznego manipulowania jednostką ludzką. Rozwój nowych technik i tech- 
nologii ingerujących w sferę procesów biologicznych (np. rozwój inżynierii 
genetycznej) stwarza realną grożbę dehumanizacji człowieka i stosunków między 
ludźmi. Zadaniem prawa, w szczególności prawa konstytucyjnego. jest przeciw- 
działanie tym potencjalnym zagrożeniom. 
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JAN WASZCZYŃSKI : 


Stoimy przed zadaniem przezwyciężenia kryzysu oraz jego ekonomicznych 
i społecznych skutków. stworzenia impulsów dla rozwoju naszej gospodarki 
i społeczeństwa; rozwoju i przekształceń na miarę współczesnych wymagań i tych. 
nowych wymagań, które przyniesie wiek XXI. uczynienia z socjalizmu w naszym 
kraju ustroju na miarę oczekiwań i możliwości. Wymaga to dziś zdecydowanego 
odejścia od tradycyjnych metod gospodarowania; metod będących jedynie 
w pewnym stopniu zliberalizowanymi i uwspółcześnionymi metodami socjaliz- 
mu stalinowskiego, oraz wprowadzenia nowej filozofii gospodarowania i no- 
wych reguł „gry ekonomicznej”. a także — co jest warunkiem sie qua non tego 
— pogłębienia demokracji gospodarczej i politycznej. To wszystko już niesie 
z sobą lub zapowiada obecna reforma gospodarcza. połączona z. istotnymi 
zmianami w systemie sprawowania władzy. ; 

Proces reformowania nie przebiega jednak gładko i bezkolizyjnie. Tym 
bardziej że obecna reforma jest w zamierzeniach przedsięwzięciem gruntownym 
i głębokim. przekształcającym gospodarkę i społeczeństwo w sposób trwały i na . 
długo. NEM | 
Aby społeczne koszty reformowania były możliwie najmniejsze, by nie 
popełniać niepotrzebnych błędów i nie dryfować po morzu nieznanego, aby 
zachować niezbędną logikę procesu reformowania i nie ulegać nieustannie presji 
partykularnych grup nacisku, aby wreszcie logikę wewnętrzną nadać nowemu, 
tworzonemu w tym procesie systemowi gospodarczemu potrzebna jest zarówno 
społeczeństwu, jak i władzy rzetelna wiedza. Wiedza tycząca logiki systemowej, 
możliwych konsekwencji podejmowanych działań ekonomicznych, a także 
zależności między zjawiskami gospodarczymi w ich obecnej postaci. Wiedzy tej 
w odniesieniu do gospodarki i procesu jej reformowania dostarczyć winny nauki 
ekonomiczne, a przede wszystkim ekonomia polityczna. 

Ważne jest jednak nie tylko to, by wiedza taka, głęboka, fachowa i nowoczes- 
na, istniała. Ważne jest również to, aby chcieć z niej korzystać. To zaś zależy od 
społecznej oceny wiedzy dostarczonej przez ekonomię polityczną. Oceny. która 
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nie ma jednak nic wspólnego z jej optymistyczną oceną w samym środowisku 
ekonomicznym. Zależy także od jej oceny w kręgach władzy, która — zwłaszcza 
w momentach przełomowych — nie wynika. jak się niekiedy sądzi, z dyspozy- 
cyjności ekonomii politycznej. a z tego. co naprawdę ma ona do zaoferowania. 

Szczególna rola ekonomii politycznej nie polega jednak tylko na dostarczeniu 
takiej, jak wspomniano wyżej, wiedzy, co związane jest z jej funkcją normatyw- 
no-aplikacyjną. Polega ona dziś przede wszystkim na wyraźnym i jednoznacz- 
nym zdefiniowaniu socjalistycznego sposobu produkcji na obecnym etapie jego 
rozwoju oraz określeniu, jakie zmiany oznaczają jego rozwój. udoskonalenie 
I unowocześnienie; jakie zaś prowadzić mogą do jego stopniowego demontażu. 

Nie są to zaś sprawy bagatelne. Proces bowiem przezwyciężania stalinowskiej 
wersji socjalizmu i jej pozostałości stosunkowo łatwo przekształcić się może 
w proces .„.przezwyciężania” socjalizmu w ogóle. Może też niekiedy prowadzić 
do wniosku, że socjalizm jest „dziejową omyłką historii”, jej nieudanym 
eksperymentem. z którego ze względu ma niską dotychczas efektywność jak 
najszybciej należałoby się wycofać oraz że czas już przestać płacić daninę 
szkodliwej utopii i zabrać się bez żadnych ograniczeń polityczno-ustrojowych za 
gospodarkę, dla której rozwoju czy nawet funkcjonowania jest ona hamulcem. 

Dowodzenie, że socjalizm się nie sprawdził czy wręcz skompromitował, jest 
o tyle łatwiejsze dla jego przeciwników ideowych czy ekonomicznych, że w latach 
siedemdziesiątych jego mianem określano wszystko, wszystko, co było dobre, ale 
również to, co było złe. Taki socjalizm został w latach 1980—1981 odrzucony 
przez społeczeństwo. Kryzys, z którego ciągle nie może wyjść nasza gospodarka, 
łączony jest również przez część tego społeczeństwa nie z „pułapką zadłużenia”. 
- lecz z niekonsekwencjami szczegółowych rozwiązań obecnej reformy oraz — nie 
zawsze czystą — walką o jej ostateczny kształt i priorytety. a także z ograniczo- 
nością, konserwatyzmem oraz rzekomą nieelastycznością i niereformowalnością 
socjalizmu. | 


W obecnej sytuacji, przy znacznym .społaryzowaniu interesów społeczeństwa 
i odzwierciedlających te interesy poglądów, ekonomia polityczna nie jest w stanie 
zająć stanowiska wobec wielu zjawisk nowej. rzeczywistości, bowiem musiałaby 
albo trzymać się sztywno sformułowań dotychczas stosowanych. co staje się dziś 
abstrakcją i sztuką dla sztuki, albo zaakceptować wszystko, co proponuje i wnosi 
reforma, co również nie wydaje się być dobrym rozwiązaniem. 

Należy zatem odpowiedzieć, jakie są uwarunkowania i charakter współczesnej 
polskiej ekonomii, uwarunkowania powodujące. że szybka i kompetentna 
odpowiedź na pytania, jakie niesie w obfitej ilości życie i reforma, jest dla niej 
prawie niemożliwa. że stara się ona nie zajmować wobec nich stanowiska 
i poprzestaje na werbalnym poparciu, że tak wielu uprawiających ją ludzi 
zajmuje się sprawami drugorzędnymi, gdzie zajmowanie stanowiska jest niepo- 
trzebne albo nie wymaga Żadnej odwagi i nie niesie ze sobą żadnego ryzyka. 
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Przyczyną obiektywną jest — jak sądzę — to, że ze względu na sposób 
budowania .„„tkanki” swojej wiedzy ekonomia polityczna czyni to stosunkowo 
wolno, podążając od przedmiotu swoich zainteresowań w bezpiecznym. po- 
_ zwalającym na refleksję teoretyczną i uogólnienia oddaleniu. | 

W okresie szybkich zmian refleksja ta i uogólnienia nie są w stanie. w związku 
z tym, nadążyć za szybko zmieniającą się rzeczywistością i dlatego nie mogą jej 
właściwie służyć. Nie mogą też równie szybko dokonać przewartościowań 
w swoim systemie pojęć. ponieważ oznaczałoby to zmianę paradygmatu. co. 
z reguły oznacza rewolucję w nauce. 

Nie są to jednak jedyne przyczyny tego, że ekonomia polityczna nie spełnią 
dziś,.jak się wydaje, właściwie swojej roli. Przyczyną jest uprawianie nadal dwu 
ekonomii: ekonomii politycznej kapitalizmu i ekonomii politycznej socjalizmu. : 
posługujących się inną metodologią i językiem oraz stawiających sobie diametra- 
Inie różne cele. Przyczyną jest także różne podejście do przedmiotu badań 
różnych wersji ekonomii politycznej socjalizmu. Jedno hołduje doktrynie i każde 
od niej odejście traktuje jako herezję, drugi — pragmatycznie nie zwraca na 
doktrynę szczególnej uwagi i opisuje rzeczywistość taką, jaka jest. Przyczyną jest 
wreszcie różny stosunek do samej nauki ekonomii politycznej osób uprawiają- 
cych ją w sposób zawodowy bądż jedynie jako przedmiot dydaktyczny. 


* 


Ekonomia polityczna kapitalizmu narodziła się jako rozwinięcie bądź nawet 
tylko egzegeza przedstawionej w ..Kapitale" i innych pracach klasyków 
marksizmu-leninizmu krytyki kapitalistycznego sposobu produkcji, krytyki, 
która nie tylko miała pokazać niedoskonałości i złe strony tego ustroju, ale także 
rolę klasy robotniczej. „„uprzedmiotowionej” jako siła robocza. a więc jeden 
z czynników produkcji. i zaprzęgniętej do organizowanego przez kapitalistów 
procesu wytwarzania. Krytyka ta miała jednocześnie pokazać historyczną rolę 
kapitalizmu oraz możliwość jego przezwyciężenia i stworzenia nowego, bardziej 
sprawiedliwego i mniej marnotrawnego ustroju, umożliwiającego dezalienację 
i upodmiotowienie klasy robotniczej oraz godnego cywilizowanych społe- 
czeństw; ustroju. którego nie można będzie — tak jak wczesnego kapitalizmu 
— oceniać i traktować z punktu widzenia darwinizmu społecznego, a więc jako 
ustroju. gdzie jedynym motywem ludzkiego działania są egoizm ludzki i żądza 
zysku. 

Burzliwy rozwój kapitalizmu oraz poważne zmiany. jakie w nim zaszły 
zwłaszcza po drugiej wojnie światowej, nie zostały jednak przez tak rozumianą 
ekonomię polityczną kapitalizmu zauważone. Opisuje więc ona i analizuje nadal 
gospodarkę wczesnego kapitalizmu pierwszej połowy ubiegłego wieku. mechani- 
zmy, które dawno już się przyżyły, i kategorie, które dawno straciły swój sens, 
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ponieważ zjawiska przez nie odzwierciedlane przeszły już do historii. Nie 
dostrzega natomiast rzeczywistości kapitalizmu końca XX wieku. Kapitalizmu. 
który dał klasie robotniczej nie tylko prawa polityczne i gospodarcze, ale także 
zapewnił jej bezpieczeństwo socjalne, a w wielu krajach także możliwość 
partycypacji we władaniu i zarządzaniu firmami prywatnymi. : 

Fakt, iż ekonomia ta opisuje więc i krytykuje rzeczywistość ekonomiczną, 
której dawno już nie ma, a to powoduje, że jest ona obecnie nauką dogmatyczną 
i skostniałą, zaś jej rola bliska jest zeru. Pozwolę sobie wyrazić pogląd, że w tej 
sytuacji nie spełnia ona w zasadzie żadnych funkcji. Ani funkcji poznawczej. 
bowiem opisuje gospodarkę, której dawno już nie ma. Ani ideologicznej. 
poniewać krytykuje jedynie cienie historyczne, nie dostrzegając przy tym 
rzeczywistości dnia dzisiejszego. Ani — tym bardziej — normatywnej, bowiem 
proponowanie wypracowanych ponad sto lat temu mechanizmów dziś jest 
zwykłym anachronizmem. Anachronizmem i nie usprawiedliwionym niczym 
uproszczeniem wydaje się bowiem dziś być wiedza, której rdzeń i kamień 
węgielny stanowi opis i ewentualnie analiza pięciu funkcji pieniądza. czterech faz 
klasycznego cyklu koniunkturalnego, pięciu cech imperializmu — najwyższej 
fazy kapitalizmu, czy dwu — z dalszymi podziałami — rodzajów renty gruntowej 
Atp. 

Ukończenie kursu ekónomii politycznej ykapitalizmu w dzisiejszym jej 
wydaniu nie daje — mimo wielu drobnych prób jego uwspółcześnienia — w zasa- 
dzie żadnej wiedzy o kapitalizmie, tworząc jedynie taki pozór. Nie daje ono także 
żadnej wartościowej wiedzy o kategoriach ekonomicznych gospodarki towaro-_ 
wej, co — jak się niekiedy sugeruje — jest współcześnie jej głównym zadaniem, 
dlatego uważam, że jej dalsze uprawianie w obecnej skostniałej i anachronicznej 
postaci jest bezużyteczne, jest bowiem RANO całkowicie jałową i jedynie 


Z pozoru naukową. " 


Ekonomia polityczna socjalizmu narodziła się w śsóśśb «aikowićć odmien- 
ny i w zasadzie niezależnie od uprawianej już wcześniej ekonomii kapitalizmu. 
Wywodzi się ona z naukio polityce gospodarczej państwa radzieckiego, której to 
nauki miała być początkowo uogólnieniem i rozwinięciem połączonym z wyeks- 
ponowaniem jej celów ideologicznych, wywodzonych z tradycji i programów 
ruchu robotniczego, ale także z konkretnych celów władzy radzieckiej, rozumia- 
nych tak jak w okresie stalinowskim. Przeważał więc w niej opis rzeczywistości 
"istniejącej ówcześnie, bądź tworzonej wówczas, przy czym rzeczywistości tej 
nadawano cechy uniwersalnych praw socjalizmu i gospodarki socjalistycznej. 
Okazało się to dla ekonomii politycznej socjalizmu zabójcze. Wszystkie bowiem 
zarówno pozytywne, jak i negatywne doświadczenia gospodarki radzieckiej 
a priori uznane zostały za uniwersalne cechy socjalizmu. Jednocześnie wiele 
zjawisk ekonomicznych uznanych zostało za obce gospodarce socjalistycznej 
i istniejące jedynie poza nią, za zjawiska przyspieszające jedynie nieuchronny 
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upadek kapitalizmu. Tyczyło to kryzysów ekonomicznych, inflacji i chronicznej 


" deprecjacji pieniądza, monopolizacji gospodarki, sprzeczności interesów ekono- 


4 


micznych i klasowego podziału społeczeństwa, alienacji klasy robotniczej, 
fetyszyzmu towarowego itp. Z różnych względów nauczono się jednak wówczas 
nie dostrzegać także negatywnych zjawisk zachodzących we własnej gospodarce, 
a właściwych tylko rodzącej się gospodarce socjalistycznej. Nie zauważono więc 
wówczas i nie dostrzegano przez długi czas degeneracji planowania gospodarcze- 
go i dyrektywnych metod zarządzania gospodarką, braku mechanizmu wymu- 
szającego postęp techniczny itp. 

W uprawianiu ekonomii politycznej socjalizmu jako nauki oraz przedmiotu 
nauczania zauważyć można trzy podejścia. Pierwsze, doktrynalne, traktuje ją 
jako rozwinięcie doktryny leżącej u podstaw ustroju. W tym ujęciu ekonomia. 
polityczna nie interesuje się rzeczywistością gospodarczą, traktując ją jako 
materializację doktryny. jeżeli jest ona z nią zgodna, bądź jako czasowe od niej 
odchylenie, błąd historii. jeżeli zgodności takiej brak. | 

Podejście doktrynalne jest typowe dla wielu, zwłaszcza starszych podręczni- 
ków ekonomii politycznej socjalizmu. Znaleźć je można zresztą — co jest rzeczą 
oczywistą — w pierwszej, ogólnej i poświęconej charakterystyce gospodarki 
socjalistycznej, części wszystkich w zasadzie dotychczasowych podręczników. 
Sprawy te omawiarle są tam jednak zazwyczaj pobieżnie, bez zajmowania 
stanowiska i raczej z obowiązku niż z wewnętrznej, uznanej przez autorów 
potrzeby. W rezultacie te najważniejsze chyba w całym kursie ekonomii 
pohtycznej rozważania pełne są komunałów oraz twierdzeń- haseł, wyrażających 


_ pobożne życzenia. i 


Drugie podejście do ekonołmii politycznej socjalizmu określić można jako 
pragmatyczne. Stosująca się do niego ekonomia nie przejmuje się zbytnio 
doktryną, składając jej co najwyżej — jak jest to w większości polskich 
podręczników — trybut w postaci wspomnianych już wyżej kilkudziesięciu stron 
poświęconych przedstawieniu, a właściwie wyliczeniu jedynie cech doktrynal- 
nych ustroju. Nie zwraca przy tym uwagi na ich związek z rzeczywistością ani też 


_nie próbuje z nimi polemizować. Zajmuje się w takiej sytuacji ekonomia.głównie 


opisem istniejącej w kraju bądź tworzonej w nim przez władze rzeczywistości 


gospodarczej, traktując ją a priori jako rzeczywistość socjalistyczną, jako tzw. 


socjalizm realny. Jest więc ona w praktyce opisem działań polityki gospodarczej 
państwa oraz jej rezultatów. Definicja socjalizmu sprowadzona zostaje — przy 
takim podejściu do przedmiotu badań — do określenia, iż jest to to, co aktualnie 
jest w kraju, tu i teraz, bądź co jest przez władzę i inne podmioty gospodarcze 
tworzone w nim. Etykietą socjalizmu opatruje się wówczas wszystko, co w kraju 
jest i co się w nim robi, wszystko dobre i złe, sprawiedliwe i niesprawiedliwe. 
postępowe 1 wsteczne itp. 

Będą to gorzkie słowa. Ale taki bezkrytyczny opis rzeczywistości oraz jej 
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permanentne sankcjonowanie typowe jest — jak sądzę — dla polskiej ekonomii, 
zwłaszcza ekonomii lat siederhdziesiątych oraz — zawsze istniejącej w Polsce 
— ekonomii „dworskiej”, nadającej zazwyczaj ton publicystyce gospodarczej 
i prógramom nauczania. 

- Zarówno doktrynalne, jak i pragmatyczne podejście do przedmiotu badań 
ekonomii politycznej socjalizmu obarczone jest zbyt licznymi i zbyt poważnymi 
wadami, by móc być uznane za podejście prawidłowe, umożliwiające jej właściwe 
spełnianie funkcji, które spełniać powinna. Dlatego jedynym, wolnym od tych 
wad podejściem wydaje się być podejście analityczno-krytyczne, opisujące — co 
prawda — mechanizmy gospodarki istniejącej, mechanizmy jej funkcjonowania 
i rozwoju, ale nie tylko opisujące i uogólniające to wszystko, co jest ani — tym 
bardziej — to, co władza chce, by było; bądź, by się wydawało, że jest. To 
wszystko winno być systematycznie poddawane poważnej analizie i porównywa- 
ne do wzorca (modelu) gospodarki socjalistycznej, będącego rozwinięciem jej 
doktryny. Ale nie doktryny skostniałej, lecz żywej, systematycznie wzbogacanej 
o pozytywne doświadczenia krajów budujących socjalizm, a także o pewne 
postępowe doświadczenia krajów kapitalistycznych. Nie wolno jednak przy tym 
nadawać rangi i mocy wiecznych praw doraźnym działaniom władzy, ponieważ 
większość tych działań ma jedynie charakter taktyczny, a nie strategiczny. 
1 ponieważ nie są one pozbawione pomyłek ani też wolne od wpływu 
w konkretnych sytuacjach określonych grup nacisku. 

Podejście krytyczńo-analityczne najbardziej też. jak się wydaje, odpowiada 
potrzebom reformowanej gospodarki. Dostarcza ono. bowiem przeprowadzają- 
cej reformę władzy niezbędnych narzędzi, umożliwiających przekształcenie 
gospodarki, niezbędnych wzorów postępowania i wiedzy o możliwych do 
przewidzenia skutkach tego postępowania. Wyznacza ono jednocześnie pewne 
granice, których nie można przekroczyć bez obawy naruszenia fundamentów 
gospodarki socjalistycznej. Tak rozumiana ekonomia chroni doktrynę, ale nie 
traktuje jej jak relikwii, a jak żywą materię, którą systematycznie wzbogaca życie. 
Niezbędnych gospodarce i społeczeństwu zmian nie hamuje, a jedynie pozwala 
sterować nimi tak, by zdążały w pożądanym ze społecznego punktu widzenia 
kierunku. by przyczyniały się do postępu cywilizacyjnego i społecznego, do 
sprawiedliwości społecznej i demokracji. Musi być więc ona odpowiednio 
rozwinięta, chłonna na wszystko, co niesie życie, nowoczesna na miarę końca XX 
wieku i postępowa na miarę cywilizacji europejskiej i socjalizmu, będącego jej 
wytworem. 

W zasadzie niezależnie od ujęcia — choć przy ujęciu doktrynalnym jest to 
mniej widoczne — kurs ekonomii politycznej socjalizmu dzieli ją na trzy części. 
Pierwsza poświęcona jest problemom ogólnym, druga — teorii wzrostu gos- 
podarczego, trzecia — problematyce funkcjonowania gospodarki. Ideologiczna 
z założenia część ogólna wyprowadza genezę ustroju socjalistycznego i przedsta- 
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wia jego charakterystykę. Czyni to jednak najczęściej w sposób powierzchowny 
i wymuszony przez istniejące konwenanege, nie zaś w sposób podyktowany logiką 
wykładu i na jego początku budujący fundamenty, na których wznoszony będzie 
gmach wiedzy o socjalistycznej gospodarce oraz mechanizmach jej funk- 
cjonowania i rozwoju. Dlatego część ta nie spełnia właściwej roli jako podstawa 
oceny ustroju istniejącego i budowanego, jako najważniejsza część ekonomii 
politycznej przedstawiająca wizję i docelowy model socjalizmu. W tej sytuacji 
praktyczna jego definicja wyprawadzana jest z rozważań o funkcjonowaniu 
gospodarki bądź jej wzroście. Definiowany bywa w związku z tym socjalizm jako 
gospodarka planowa, z pominięciem wszystkich innych jego cech jako ustrój 
oparty na własności państwowej, traktowanej jako własność społeczna, z jedno- 
czesnym założeniem, że wszystkie pozostałe cechy mają charakter jedynie 
pochodny, bądź jako ustrój, którego celem i podstawową cechą zarazem jest 
maksymalne zaspokojenie potrzeb, w ujęciu najczęściej formalno-statystycz- 
nym, co można osiągnąć drogą wzrostu wydajności pracy i zwiększaniem 
efektywności gospodarowania. 

To ostatnie ujęcie posiada niestety dwa aspekty. Jeden oczywisty i głoszący, iż 
celem gospodarki socjalistycznej — tak, jak i każdej innej gospodarki — jest 
w ostatecznej instancji zaspokojenie potrzeb społeczeństwa, co można osiągnąć 
jedynie przez wzrost efektywności gospodarowania. | drugi, będący. jawnym 
nadużyciem, a głoszący. iż gospodarka socjalistyczna to gospodarka z założenia 
efektywna, z czego wyciągany bywa wniosek, iż każda gospodarka efektywna to 
gospodarka socjalistyczna. Ponieważ zaś przedsiębiorstwa prywatne, realizujące 
tylko wąsko rozumiane cele ekonomiczne i nie spełniające żadnych funkcji 
społecznych. jak czynią to przedsiębiorstwa panstwowe, są od tych ostatnich 
często bardziej — w wąsko rozumianym sensie ekonomicznym — efektywne, to 
są one również bardziej od nich socjalistyczne. To groteskowe rozumowanie 
i absurdalny wniosek pojawiły się w Polsce już pod koniec lat siedemdziesiątych 
i nadal przedstawiane są z całą powagą jako koronny argument zwolenników 
reprywatyzacji gospodarki; argument będący — jeżeli ktokolwiek potraktować 
by go zechciał poważnie — symptomem klęski ekonomii politycznej jako nauki 
społecznej. 


Efektem takiego, jak przedstawiono wyżej, definiowania socjalizmu jest 
całkowite pominięcie w jego definicjach problemu sprawiedliwości społecznej, 
która zawsze nadawała się znakomicie do umieszczenia na transparentach. 
niewygodna natomiast była w użyciu. Traktowana jest ona w związku z tym 
najczęściej jako przęszkoda w osiąganiu wysokiej efektywności ekonomicznej. 
a więc także jako przeszkoda na drodze do socjalizmu, jako danina płacona 
naiwnym wyobrażeniom i dążeniom „„plebejskiego” komunizmu, co przeciwsta- 
wia ten komunizm komunizmowi oświeconemu, który obmyślony przy biurku 
zostanie, kiedy będzie to wskazane podarowany klasie robotniczej jako — jak 
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napisała to kiedyś Róża Luksemburg — ..gotowy RAT gwiazdkowy dla 
poczciwego ludu". 

Wąski ekonomizm polskiej ekonomii politycznej SSGaiu stał się przyczyną 


. tego, iż nie podejmuje ona najczęściej przedstawionych wyżej problemów bądź 


traktuje je jedynie powierzchownie. 

Problemy funkcjonowania gospodarki, które powinny stanowić rozwinięcie 
części pierwszej, ogólnej, omawiane są w zasadzie w oderwaniu od niej. Sposób 
ich prezentowania bliższy jest nauce o polityce gospodarczej, czy nauce 
o zarządzaniu, niż ekonomii politycznej. Niezbędne w przypadku tej ostatniej 
uogólnienia są najczęściej opisem działań bieżącej polityki gospodarczej, a więc 


" obecnie — prezentacją celów sprecyzowanych w programie reformy i z mniejszy- 


mi bądź większymi oporami realizowanych. Wydaje się jednak. iż obecnie 
w chwili tak ważnej dla losów reformy i ostatecznego jej kształtu R nauka 
ekonomiczna nie ma zbyt wiele do zaproponowania. 

Trzecia część składowa ekonomii politycznej socjalizmu, a więc szeroko 
rozumiana teoria wzrostu zbudowana została w oparciu o dorobek w tej 
dziedzinie M. Kaleckiego, przygotowany dla potrzeb dydaktyki przez K. 
Łaskiego i W. Brusa. Zaletą jej jest konsekwentnie makroekonomiczne podejście 
do przedmiotu badań, a także fakt określenia wielu narzędzi ekonomicznych 
umożliwiających rozumienie realnych procesów gospodarczych i ich uwarunko- 
wań. Główną wadą jest natomiast zbytnia formalizacja rozważań i dążenie do 
zmiany ekonomii politycznej w naukę ilościową, w praktyce do zmiany jej 
w ekonometrię, jako antidotum na jej zbytnią — jak się niekiedy twierdzi 
— socjologizację. Konsekwencją tego jest nadmierne uproszczenie oraz sforma- 
lizowanie analizy zjawisk ekonomicznych, traktowanych jako proste zależności 
funkcyjne. Stwarza to niczym nie uzasadnione wrażenie, że zjawiska te można 
dość dowolnie w załeżności od potrzeb i zamierzeń kształtować 1 że proces 
gospodarowania jest procesem ciągłym, polegającym głównie na dokonywaniu 
wyborów, tyczących celów i środków, przy czym realizacja tych celów dokonuje 
się niejako automatycznie sama. Prowadzić to może też do wniosku, że głównym, 
jeżeli nie jedynym zadaniem stojącym przed gospodarką i społeczeństwem jest 
obecnie — przy założeniu, że wszystkie podstawowe problemy ustroju zostały 
rozwiązane już w momencie nacjonalizacji i zdeklarowania wejścia na drogę 
socjalizmu — powiększanie dochodu narodowego, czyli wzrost gospodarczy. 
Jeżeli zaś jakieś problemy pozostałyby jeszcze nie rozwiązane, to rozwiążą się one 
same wraz ze wzrostem gospodarczym, przy odpowiednim poziomie dochodu 
narodowego, bądz ze względu na wymogi samego wzrostu. 

Poza tym tak traktowana ekonomia polityczna socjalizmu posługuje się, jak 
się wydaje, inną niż ekonomia kapitalizmu metodologią i innym językiem; nie 
stanowi więc jej kontynuacji ani dopełniającej części. Każda z nich omawia 
— w znacznej mierze — inne zagadnienia, co prowadzić może do wniosku, że 
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pewne, najczęściej negatywne zjawiska (inflacja, bezrobocie, kryzysy, alienacja 
pracy itp.) występują jedynie w kapitalizmie, inne, zazwyczaj pozytywne (postęp 
techniczny, wzrost gospodarczy, podział według pracy, planowanie ogólnogos- 
podarcze -itp.), tylko w gospodarce socjalistycznej. W efekcie optymistycznie 
nastawiona do życia ekonomia polityczna socjalizmu nie wypracowała do tej 
pory ani nie zaadaptowała efektywnie wypracowanych przez ekonomię zachod- 
nią narzędzi ekonomicznych, które umożliwiłyby polityce gospodarczej radzenie 
sobie z negatywnymi zjawiskami gospodarczymi i dlatego niewiele ma ona 
obecnie do zaproponowania dla przezwyciężenia kryzysu gospodarczego.i infla- 
cji. Po ukończeniu jej kursu nikt chyba nie wie do końca, co jest tu pobożnym 
-życzeniem, a co rzeczywistością, co jest właściwe dla socjalizmu, a co jest jedynie 
uogólnieniem polityki gospodarczej. Nie spełnia taka ekonomia właściwie ani 
funkcji ideologicznej, ani normatywnej, dni poznawczej, ani nawet dydaktycznej. 

Próby przezwyciężenia takiego stanu rzeczy idą w kierunku stworzenia jednej 
ekonomii albo poprzez mechaniczne dodanie do siebie wybranych fragmentów 
ekonomii politycznej kapitalizmu i socjalizmu, albo przez potraktowanie kursu 
jednej z nich jako bazy i dodanie do niej wybranych fragmentów drugiej. 
W efekcie powstaje najczęściej konglomerat zawierający mniejszy lub większy 
— w zależności od intencji autorów — zasób wiedzy ekonomicznej, ale nie 


„ stanowiący jednego zwartego systemu i przedstawiany nie w jednym, a w dwu lub 


nawet trzech językach. Wiedza ta nie pozwala jednak na to, by jednoznacznie ją 
przyporządkować określonej gospodarce i by móc gospodarkę tę zdefiniować, 
a przede wszystkim, by móc zrozumieć logikę mechanizmu jej funkcjonowania. 
Jest to najczęściej opis zjawisk ekonomicznych występujących w gospodarce 
towarowej działającej na zasadach wolnej konkurencji, wyalienowanych z syste- 
my ekonomiczno-politycznego i funkcjonujących w gospodarce ponadustrojo- 
wej. Sprawy samego ustroju traktowane są w takiej sytuacji zazwyczaj jako 
drugorzędne, a idzie jedynie o to, by nie przeszkadzały one w działalności 
gospodarczej. 

Wyjśsciem z sytuacji wydaje się stworzenie jednej, choć składającej się z kilku 
względnie samodzielnych części ekonomii politycznej, posługującej się jedną 
metodologią i jednym językiem. Ekonomii politycznej dostarczającej studiujące- 
mu ją rzetelnych i nowoczesnych informacji, wiedzy o gospodarce i gospodarują- 
cym społeczeństwie, umożliwiającej zrozumieć świat i zjawiska gospodarcze oraz 


' uczącej kompleksowego i opartego na znajomości rzeczy myślenia. Wiedzy 


pozwalającej zrozumieć socjalizm, jego logikę, ale także j jego możliwe wypacze- 
nia. 


Część pierwsza, najobszerniejsza powinna być poświęcona propedeutyce 
ekonomii politycznej, tj. przedstawieniu w możliwie nowoczesny sposób jej pojęć 
i kategorii, ujętych i potraktowanych narzędziowo, a także pokazaniu wymier- 
nych bądź niewymiernych zależności między nimi w typowych procesach 
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gospodarczych, ich wzajemnego oddziaływania na siebie oraz na otoczenie 
gospodarczo-społeczne. Tu powinien zostać zawarty cały materiał pojęciowy 
podawany dotychczas jeszcze w ramach ekonomii politycznej kapitalizmu 
1 socjalizmu. Materiał ujednolicony pod względem językowym i metodologicz- 
„nym oraz poszerzony o to, co jest niezbędne dla rozumienia rzeczywistości 
gospodarczej i co stanowi dorobek ekonomii XX wieku, ale nie tylko ekonomii 
polskiej, ale ekonomii światowej, w tym również ekonomii innych krajów 
socjalistycznych.. Propedeutyka dostarczyć powinna solidnej i nowoczesnej 
wiedzy ekonomicznej tyczącej zjawisk ekonomicznych, niezależnie od ustroju, 
a tym bardziej niezależnie od konkretnych, bieżących potrzeb polityki gospodar- 
czej. | 

Część druga, w takim systemowym ujęciu ekonomii politycznej, powinna być 
poświęcona podstawowym problemom ekonomicznym gospodarki socjalistycz- 
' nej, gdzie wykorzystano by aparat pojęciowy części pięrwszej, ale gdzie szłoby 
głównie o przedstawienie cech tej gospodarki, jej historycznych zadań, logiki 
1 specyfiki mechanizmu jej funkcjonowania, sił motorycznych jej rozwoju itp. 
Część ta winna pełnić przede wszystkim funkcję normatywną, a w pewnej mierze 
także ideologiczną, tak jak część pierwsza — przede wszystkim funkcję 
poznawczą i dydaktyczną. Po zapoznaniu się z podawanym przez nią materiałem 
powinno być oczywiste, co to jest socjalizm i gospodarka socjalistyczna, jaka jest 
geneza socjalizmu oraz jaki jest lub jaki może być mechanizm działania jego 
gospodarki. Jakie siły nakręcają rozwój tej gospodarki, a jakie ten rozwój 
hamują. Jaki jest obraz społeczeństwa socjalistycznego oraz jakie powinny 
i mogą być kierunki jego przekształceń. Powinno być także wiadome, jakie 
— zgodnie z obecnym poziomem wiedzy — mogą być dewiacje socjalizmu oraz 
schorzenia jego gospodarki i jak można z nimi walczyć, a także jak odległy od 
wzorca socjalizmu jest jego obraz istniejący tu 1 teraz, obraz skażony od- 
działywaniem ludzi i srodowiska. Rozważania winny przy tym wszystkim mieć 
taki charakter, by można je było odnieść nie tylko do gospodarki polskiej, ale do . 
gospodarki każdego kraju określającego siebie jako socjalistyczny. Specyfika 
narodowa winna obraz socjalizmu wzbogacać, przystosowywać do możliwości 
i oczekiwań każdego kraju, ale nie może tego obrazu deformować ani — tym 
bardziej — pokrywać w całości własną narodową treścią. 

Część trzecia tak rozumianego kursu ekonomii politycznej poświęcona 
powinna zostać współczesnej gospodarce kapitalistycznej. Winna ona przedsta- 
wiać filozofię i główne cele działania tej gospodarki, mechanizm jej funkcjono- 
wania, strukturę podmiotową i sposób organizacji, jej siły napędowe oraz 
hamulce rozwoju, jej schorzenia i znane obecnie sposoby walki z nimi. Tu 
opisana być winna geneza kapitalizmu i jego ewolucja, jego możliwe mutacje 
i wersje narodowe. Kapitalizm ukazany winien zostać jako system gospodarczy 
i społeczny. w określony sposób funkcjonujący i w określonych kierunkach 
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ewoluujący. Wiedza ta winna mieć charakter poznawczy, a w niezbędnej mierze 
— także ideologiczny, pozwalający na zajęcić w stosunku do opisywanego 
ustroju stanowiska, co oparte jednak musi być na solidnej znajomości rzeczy. 
Obraz kapitalizmu współczesnego. musi być przy tym jak najbardziej zbliżony do 
rzeczywistości, a nie być jedynie opisem tego, co jest tylko odzwierciedleniem 
wyobrażeń o nim. 


Oddzielna część ekonomii politycznej poświęcona winna zostać ogólnym . 
probiemom gospodarki Światowej, tendencjom, czynnikom sprawczym i ograni- 
czeniom jej rozwoju, mechanizmom jej funkcjonowania itp. Tu przedstawiona 
winna zostać wiedza o strukturze gospodarki swiatowej oraz jej ewolucji 
i przekształcaniu się w system ekonomiczny, o międzynarodowym podziale 
pracy i jego przekształceniach, o międzynarodowej i zagranicznej polityce 
gospodarczej i jej narzędziach, o integracji gospodarczej i innych formach 
interndicjonalizacji życia gospodarczego itp. Celem winno tu być pokazanie, że 
gospodarka Światowa stanowi jeden wielki i złożony system ekonomiczny oraz 
że problemy ekonomiczne krajów socjalistycznych i kapitalistycznych nie mogą 
być rozpatrywane oddzielnie i zamknąć się w granicach geopolitycznych, że 
wszyscy ponoszą odpowiedzialność za teraźniejszość, a także za przyszłość 
świata. Problem tej przyszłości i wpływu na nią polityki w zakresie wykorzysta- 
nia środowiska naturalnego powinien stanowić w wa z tym ważny element 
tej części kursu ekonomii. 

Problemy tyczące formacji społecznych i ich ewolucji należałoby przy tym 
wszystkim potraktować tak poważnie, jak na to zasługują, i wyodrębnić 
w oddzielną naukę — filozofię dziejów, stanowiącą ważny, a może nawet 
najważniejszy element nauk społecznych. Takie ich umiejscowienie stworzyłoby, 
jak się wydaje, solidną bazę dla rozwoju tych nauk, ukierunkowało je i stworzyło 
z nich pewien system. Tu przedstawiony zostać winien dorobek w zakresie teorii 
rozwoju społecznego myśli europejskiej i pozaeuropejskiej, a przede wszystkim 
dorobek myśli marksistowskiej, potraktowanej jednak nie w sposób propagan- 
dowy, a w sposób naukowy. 

Obecnie zagadnienia rozwoju społecznego rozważane są — co prawda 
— w ujęciu historycznym, ale jedynie na marginesie ekonomii politycznej 
kapitalizmu, a właściwie we wprowadzeniu do niej. Nie służy to ani tej ekonomii, 
ani — tym bardziej — teorii rozwoju. Zazwyczaj bowiem rozważania jej tyczące 
traktowane są jako niezbędny atrybut składowy ideologii, jako ślepe wyznanie 
wiary, po którego wyrecytowaniu można spokojnie przejść do poważnych 
rozważań ekonomicznych. | 
* 

Ekonomia polityczna jest nauką heurystyczną. Powinna więc inspirować 
i ukierunkowywać rozwój innych nauk ekonomicznych oraz nauk pomoc- 
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niczych ekonomit, wywierać istotny wpływ na rozwój gospodarki i gos- 
podarujące społeczeństwo. Być — jak napisał P. Samuelson — królową nauk 
społecznych, zaś jej uprawianie być powinno profesją, co oznacza, że zajmować 
się nią powinny specjalnie przygotowane kadry ekonomistów-teoretyków, 
uprawiających ją w sposób profesjonalno-naukowy, a nie jedynie jako przedmiot 

dydaktyczny. Z jej też zakresu kadry te winny prowadzić badania naukowe. 
Obecnie prowadzą je jednak przede wszystkim z zakresu ekonomik szczegóło- 
wych, polityki gospodarczej, ekonometrii, statystyki itp., co nie służy ani im 
samym, ani — tym bardziej — ekonomii politycznej. - 3 | 

Nie jest to jednak, jak się wydaje, jedyne podejście do tej nauki. Wielu 
ekonomistów traktuje ją bowiem jedyme jako propedeutykę nauk ekonomicz- 
nych, dostarczającą głównie podstaw wiedzy ekonomicznej. Oznacza to, iż 
zakres Jej może być dość dowolny i zmienny w zależności od osobistych 
zainteresowań uprawiających ją jako przedmiot dydaktyczny osób, prowadzą - 
. cych swoje badania i piszących prace naukowe w zasadzie wyłącznie z zakresu 
ekonomik branżowych, traktowanych przez nich jako jedyna poważna wiedza 
ekonomiczna. Takie traktowanie ekonomii politycznej jest, jak się wydaje, dość 
rozpowszechnione w środowisku ekonomistów branżowych, chcących w niej 
widzieć wyłącznie albo głównie naukę abecadła ekonomicznego, niezbędnego 
bądź pomocnego w uprawianiu, czy choćby tylko studiowaniu reprezen- 
towanych przez nich nauk ekonomicznych. Poważnym argumentem za takim 
traktowaniem przez nich ekonomii politycznej jest fakt, że dla większości 
zajmujących się nią zawodowo jedynie jako przedmiotem dydaktycznym:nie jest 
obecnie potrzebne ani specjalne przygotowanie, ani — tym bardziej — stałe 
wzbogacanie raz zdobytej wiedzy niezależnie od tego, jaka ona jest. 

Obok tych dwu podejść do rozumienia ekonomii politycznej spotkać Się 
można, jak się wydaje, z jednym jeszcze podejściem. Część ekonomistów traktuje 
ją mianowicie nie jako coś samoistnego, a jedynie jako zwykłą sumę arytmetycz- 
ną wybranych fragmentów ekonomik branżowych bądź innych wyodrębnionych 
nauk ekonomicznych, zwłaszcza nauki o polityce gospodarczej, teorii planowa- 
nia i zarządzania, teorii wzrostu, ekonomiki pracy itp. Jej rozwój — przy takim 
jej potraktowaniu — dokonuje się głównie przez zwykłe dodawanie coraz to 
nowych fragmentów tych nauk bądź też jest pochodną ich rozwoju, a więc 
rozwija się ona jedynie wraz z nimi i dzięki nim. Uprawiać zaś mogą w sposób 
profesjonalny tak rozumianą ekonomię polityczną w zasadzie wszyscy ekonomi- 
ści branżowi i specjaliści z tzw. ekonomik szczegółowych, traktując to uprawia- 
nie jako swego rodzaju zajęcie niedzielne, uprawiane w chwilach wolnych od 
poważnej pracy naukowej w swoich dziedzinach zainteresowań. Takie rozumie- 
nie ekonomii politycznej nie jest wymysłem piszącego te słowa, narzuca się ono 
bowiem przy studiowaniu ekonomii socjalizmu, traktowanej często jedynie jako 


84 


Kilka uwag AWYSWE o ekonomii politycznej 


suma teorii wzrostu, nauki o planowaniu i jaządzańiu „oraz fragmentów 
niektórych ekonomik branżowych. 

Podejścia drugie i trzecie oznaczają, że ekonomia polityczna pozbawia się 
swojej funkcji poznawczej i normatywnej. Pełni jedynie w pewnej mierze funkcję 
ideologiczną i dydaktyczną, uczy bowiem podstaw wiedzy ekonomicznej 
socjalizmu. Zarówno przez uprawiających ją ekonomistów dydaktyków, jak 
i przez większość słuchaczy traktowana jest ona w tej sytuacji nie tyle jako nauka, 

ile jako pewna dziedzina propagandy ustroju, co nie służy ani ekonomii, ani 
- ustrojowi. Nie służy też reformie gospodarczej, bowiem dostarczana przez nią 
wiedza, traktowana często jedynie jako rodzaj propagandy, przyjmowana jest 
zazwyczaj wybiórczo, w zależności od potrzeb oraz interesów grupowych 
i prywatnych. Brak jest tej wiedzy kompleksowości oraz systemowego i co 
śnie nowoczesnego ujęcia. ” z 

Ekonomia polityczna powinna dostarczać siłóm wprowadzającym reformę 
odpowiednich narzędzi ekonomicznych, które można byłoby zastosować, 
a także nowoczesnej i rzeczowej wiedzy na temat zjawisk ekonomicznych oraz 
możliwych skutków działań reformatorskich. Wiedza ta niezbędna jest społe- 
czeństwu, które bierze udział w procesie reformowania gospodarki i reformie 
samo podlega, ale — w ostatecznym rachunku — będzie płatnikiem rachunków 
za ewentualne błędy i będzie żyć w takiej gospodarce, jaka będzie ona po 
reformie. 

Aby jednak ekonomia polityczna mogła spełniać w naszym kraju swoją ważną 
rolę, musi ona sama ulec rzetelnej analizie i gruntownej przebudowie. Ujednoli- 
cona przy tym zostać powinna jej metodologia, język, jakim się ona posługuje, 
uświadomione wreszcie wyraźnie winny zostać cele, jakie ma ona do spełnienia. 
Nie może w tej sytuacji być ona traktowana jedynie jako wprowadzenie do nauk 
ekonomicznych ani też jako zlepek fragmentów tych nauk. Musi zostać 
potraktowana jako nauka samoistna, wymagająca odpowiednich badan, ciągłe- 
go wzbogacania wiedzy i swego rodzaju specjalizacji. Specjalizacji w zajmowaniu 
się problemami sensu stricto teoretycznymi i zawsze natury globalnej, ogólnej. 
Taka ekonomia polityczna potrzebna Jest nie tylko reformującej się gospodarce, 
ale również samym PONOMETOM:. 


Przyczynek 
do genezy stalinizmu 
i reform postalinowskich 


ANDRZEJ WERBLAN 


Przemiany socjopolityczne zachodzące obecnie w socjalistycznych państwach 
Europy Wschodniej i Środkowej skupiają coraz większą uwagę. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że wpływ tych przemian na całokształt stosunków społecz- 
nych we współczesnym świecie i na ewolucję sytuacji politycznej w przyszłości 
będzie znaczny. Natura przemian zachodzącyck w, krajach tzw. realnego 
socjalizmu nie została dotychczas należycie zbadana i poznana. Znaczna część 
obszernej literatury przedmiotu ma charakter propagandowy, bądź to apologe- 
tyczny (na Wschodzie), bądź to antykomunistyczny (na Zachodzie). Dopiero : 
w ostatnich latach pojawiły się bardziej obiektywnę analizy. W miarę stop- 
niowego przezwyciężania apologetycznego dogmatyzmu podjęto autentycznie 
naukowe badania socjologiczne i ekonomiczne nad stanem społeczeństwa 
w Polsce i Jugosławii, nieco później na Węgrzech, od 1985 r. — wraz z erą 
Gorbaczowa — również w ZŚRR. 


„Kraje realnego socjalizmu znacznie różnią się od siebie. Mają one wiele 
problemów wspólnych, ale odrębności historyczne, kulturowe i ekonomiczne są 
tak wielkie, że każda próba uniwersalistycznych uogólnień byłaby z natury 
rzeczy bardzo ryzykowna. W szczególności cechy wyrażnie specyficzne wy- 
stępują w azjatyckich państwach socjalistycznych (Chiny, Korea, Wietnam), 
a w większym jeszcze stopniu w deklarujących się jako socjalistyczne afrykańs- 
kich (Etiopia, Angola). Doświadczenie tych krajów, choć niezmiernie ciekawe 
"4 ważne (zwłaszcza chińskie), wymagałoby zupełnie odrębnej analizy. Nawet 
w europejskiej strefie realnego socjalizmu istnieją znaczne różnice socjopolitycz- 
ne między ZSRR a tzw. krajami demokracji ludowej, a wśród tych ostatnich 
między takimi, w których system socjalistyczny powstał na bazie znacznego 
rozwoju przemysłowego (Czechosłowacja, NRD), a takimi, które do II wojny 
Światowej pozostawały agrarne 1 gospodarczo zacofane. 

Analiza współczesnych problemów socjopolitycznych tego regionu wymaga 


Andrzej Werblan — profesor, Instytut Historii Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach 
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zatem badania ich historycznej podstawy, a w szczególności zrozumienia natury 
struktur społecznych i politycznych, jakie ukształtowały się w początkowej fazie 
rozwoju realnego socjalizmu w tych krajach. 

Studium niniejsze opiera się przede wszystkim na konkretnohistorycznym 
* doświadczeniu Polski, ale na porównawczym tle całego układu realnego 
socjalizmu. Procesy bowiem, o których mowa. mają szerszy systemowy charak- 
ter. a 


Przeludnienie agrarne a rewolucja 


| 


„Rewolucje socjalne to rzadkie, lecz doniosłe zdarzenia w najnowszej historii. 
Od Francji w latach dziewięćdziesiętych osiemnastego wieku aż po Wietnam 
w połowie dwudziestego wieku, rewolucje te przekształcały organizacje państwo- 
we, struktury klasowe i pahujące ideologie. Z rewolucji tych zrodziły się narody, 
których potęga i niezależność znacznie przewyższyły to, co przed rewolucją było 
ich udziałem, wybitnie wyprzedzając inne kraje w porównywalnych warunkach. 
W pewnych przypadkach rewolucje socjalne stworzyły modele i ideały o niezwy- 
kłym wpływie międzynarodowym i sile przyciągania. Miało to miejsce zwiaszcza 
wówczaś, gdy przekształcane społeczeństwa były wielkie i ważne geopoli- 
tycznie (...) (1). 

Rewolucje, z których wyłoniły się państwa realnego socjalizmu, miały 
charakter socjalny i polityczny. gdyż w ich wyniku nastąpiła gwałtowna, , 
zasadnicza transformacja struktur społecznych, państwowych i klasowych. 
W tym sensie różniły się one zarówno od czysto politycznych rewolucji, które 
zmieniają tylko strukturę państwa. jak i od rebelii, które nawet angażując 
szerokie masy i powodując upadek rządzących elit nie wywołują zmian 
strukturalnych(2). W części krajów socjalistycznych rewolucje odniosły zwycięs- 
two wyłącznie lub głównie dzięki poparciu, jakie zyskały w masach ludowych 
swego kraju. Dotyczy to w Europie przede wszystkim rewolucji rosyjskiej, ale 
także jugosłowiańskiej, a poza Europą chińskiej, kubańskiej 1 wietnamskiej. 
W wielu innych krajach — m.in. w Polsce — czynnik geopolityczny (np. 
bezpośrednie i pośrednie poparcie ze strony ZSRR) odegrał znaczną, a nieraz 
decydującą rolę. Nie oznacza to jednak, że rewolucje i przemiany z nimi związane 
nie miały również w tych krajach rozległej bazy społecznej. Historia zna wiele 
przypadków, kiedy ,importowane” rewolucje ..przyjęły się” zyskując mocną 
rodzimą bazę. Np. przeniesione przez armie napoleońskie z postrewolucyjnej 
Francji idee i instytucje przyjęły się w Księstwie Warszawskim 1 na północy 
Włoch, a zostały odrzucone w Hiszpanii i Niemczech. 

Wsród czynników generujących sytuację rewolucyjną i samą rewolucję 
w krajach realnego socjalizmu notorycznie nie docenia się anachromamu 
struktury społecznej, istniejącej przy „ancien regime '. Znaczenie zacofania 
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społecznego i gospodarczego w pełni docenia Adam Schaft w swych ostatnich 
pracach, ale widzi w nim głównie czynnik utrudniający i deformujący rewolucję 
socjalistyczną, stanowiący stwoiste przeciwwskazania dla tej rewolucji(3). 
Tymczasem zacofanie gospodarcze i społeczne odegrało nader ważną rolę jako 
czynnik generujący rewolucje w krajach realnego socjalizmu. Chociaż rewolucje 
te dokonały się pod sztandarami proletariackiego socjalizmu, miały one głównie 
chłopski czy ściślej mówiąc drobnochłopski charakter i inteligenckie przywództ- 
wo. Ta cecha wystąpiła szczególnie wyraziście tam. gdzie rewolucje były od 
początku autentyczne, tzn. miały znaczne poparcie: społeczne i samoistną siłę. 
Ale „drobnochłopski” charakter socjalistycznych rewolucji był wyrażny również 
w pozostałych krajach socjalistycznych, z wyjątkiem być może Czechosłowacji 
i Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 

Rewolucje socjalistyczne XX wieku — jak dotychczas — zwyciężały przede 
wszystkim w krajach agrarnych, z silnymi pozostałościami feudalnymi. Zna- 
mienną cechę struktury społecznej tych krajów stanowiło ogromne przeludnienie 
agrarne. Zagadnienie to szczegółowo zostało przebadane w Polsce, gdzie 
w latach trzydziestych przeludnienie agrarne szacowano na 5—8 mln ludzi, czyli 
na 14—23 proc. całej ludności. 


W znacznym stopniu zjawisko względnego przeludnienia agrarnego dawało 
o sobie znać również w europejskiej części Rosji carskiej w początkach XX 
wieku, choć było maskowane szerokim udziałem wspólnego (..obszczinnego ) 
władania ziemią. Według szacunków połowa ludności chłopskiej nie była 
w stanie utrzymać się ze swoich gospodarstw(4). Niepowodzeniem zakończyły - 
"się podjęte przez Stołypina próby rozładowania sytuacji poprzez rozbicie 
wspolnot i kolonizację Syberii (5). 

Przeludnienie agrarne oznaczało sytuację, w której znaczna część ludności 
chłopskiej nie znajdowała ziemi, zatrudnienia i środków utrzymania na wsi. 
Reforma rolna. polegająca na podziale ziemi obszarniczej. rokowała jedynie 
złagodzenie problemu. W Polsce np. w latach 1944—1945 ziemi obszarniczej 
wystarczyło jedynie dla części chłopów małorolnych i bezrolnych i to w granicach - 
5—6-hektarowych, mało wydajnych i ubogich nadziałów. W rezultacie agrarne- . 
go przeludnienia miliony mieszkańców wsi bytowały w skrajnej nędzy. bez 
'sysematycznej pracy, bez środków do życia. poza uczestnictwem w kulturze. 
w warunkach półzwierzęcej wegetacji i bez żadnych perspektyw na przyszłość. 

Powody, dla których przeludnienie agrarne — występujące w procesie 
rozwoju kapitalizmu wszędzie — rozwinęło się w XIX i XX wieku na szczególnie 
wielką skalę w niektórych tylko krajach Europy oraz ostatnio w tzw. trzecim 
świecie. wymagałyby osobnego omówienia. Pominiemy ten problem tutaj 
podkreślając jedynie fakt doniosłych 1 rozległych jego konsekwencji. Nadmiar 
niekwalifikowanej i taniej siły roboczej sprzyjał utrzymywaniu się pozostałości 
feudalizmu na wsi oraz hamował unowocześnianie] rozwój przemysłu w mieście 
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Bieda i zacofanie powodowały słabość państwa i sprzyjały utrzymywaniu się 
anachronicznych struktur politycznych. Czynniki generujące rewolucję tkwiły 
więc w samej strukturze społecznej i to głównie poza obszarem konfliktu 
klasowego proletariat—burżuazja, choć socjalistyczna ideologia tego właśnie 
konfliktu, wyartykułowana w połowie XIX wieku w najwyżej uprzemysłowio- 
nych krajach zachodniej Europy, dała tej rewolucji przewodnie idee polityczne , 
i moralne, a ruch robotniczy dostarczył zespołów propagandowych i przywód- 
czych. 

I wojna światowa spowodowała, iż w Rosji doszło do połączenia kilku 
czynników potencjalnie sprzyjających zwycięstwu rewolucji: osłabienie i kom- 
promitacja państwa w wyniku niepowodzeń wojennych; zgromadzenie w szere- 
gach armiii i uzbrojenie milionów biedoty wiejskiej; istniały też wąskie elity 
rewolucyjne lewicy, rekrutujące się spośród.intelektualistów i światłych robotni- 
ków, a motywowane moralnie humanistycznym sprzeciwem wobec krzywdy 
ludu i patriotycznie pragnieniem dźwignięcia swego kraju z upadku. Połączenie 
tych czynników, któge dało wielką siłę rewolucji rosyjskiej, później wystąpiło 
również w kilku innych rewolucjach socjalnych w krajach agrarnych. Na 
zachodzie Europy natomiast, gdzie struktury klasowe i społeczno-gospodarcze 


_ wydawały się o wiele bardziej sprzyjać realizacji marksistowskich koncepcji 


socjalistycznych, albo do rewolucji w ogóle nie doszło, albo nie osiągnęła ona 
należytej siły, mimo że w przypadku Niemiec pod koniec 1918 r. zaistniały 
również dodatkowe okoliczności sprzyjające, takie jak osłabienie państwa 
i desperacja milionowych mas „żołnierskich. Dotychczasowe doświadczenie 
wydaje się więc wskazywać, że sam konflikt klasowy proletariat—burżuazja nie 
generował rewolucji socjalistycznej z wystarczającą siłą, choć ideologia tej 
rewolucji głównie do tego właśnie konfliktu się odwoływała. 


ideologiczna motywacja a baza socjalna rewolucji 


Sprzeczność między ideologiczną motywacją śswólucjii i jej rzeczywistą bazą 
socjalną nie mogła pozostać bez wpływu na charakter samej rewolucji i jej 
socjopolityczne następstwa. Wszystkie rewolucje socjalistyczne XX wieku 


 proklamowały co najmniej pięć naczelnych celów: niezależność narodową, 


wydźwignięcie ludu z nędzy, unowocześnienie gospodarki poprzez industrializa- 
cję, zapewnienie wyższej wydajności pracy i efektywności gospodarczej dzięki 
systemowi planowania oraz ustanowienie sprawiedliwości społecznej w myśl 
zasady „każdemu według pracy”. Cele te z wielką siłą przemawiały do mas 
zwłaszcza do warstw najuboższych, oraz do nielicznych, ale wpływowych eli 
intelektualnych. 

W rezultacie zwycięstwa rewolucji trzy pierwsze śle zostały osiągnięte 
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w krótkim czasie i w szerokiej skali. Rosja i Chiny stały się mocarstwami 
światowymi. We wszystkich krajach socjalistycznych osiągnięto bezprecedenso- 
we tempo uprzemysłowienia i urbanizacji. Najbiedniejsze warstwy społeczne, 
z reguły bardzo liczne, zdecydowanie poprawiły swój los, głównie przez migrację 
ze wsi do miast, uzyskanie pracy w przemyśle bądź w urzędach, bezpłatną opiekę 
zdrowotną i szeroki dostęp do szkół. Praca nie była wysokopłatna. ale stała i to 
w warunkach dużej tolerancji dla niskich kwalifikacji i miernej wydajności. 

Mieszkania skromne, często zasiedlane przez kilka rodzin, ale tanie. Opieka 
zdrowotna też na niezbyt wysokim poziomie, ale pewna. Była to nadal sytuacja 
znacznie gorsza od oczekiwanej i zapowiadanej, a także gorsza od istniejącej 
w przemysłowych, zamożnych krajach kapitalistycznych, ale nieporównanie 
lepsza od istniejącej uprzednio oraz od tej, jaka i dzisiaj występuje w ..strefach 
ubóstwa”, masowo powstających na obrzeżach wielkich metropolii w kapitalis- 
tycznych krajach rozwijających się. 


Inaczej przedstawia się sprawa dwu pozostałych celów, tu sukcesy wydają się 
mniejsze i niepewne. Dynamika wzrostu gospodarczego, początkowo wysoka 
dzięki wykorzystaniu wolnych zasobów rąk do pracy i surowców. po pewnym 
czasie zaczęła się zmniejszać wskutek niskiej jednostkowej wydajności pracy oraz 
biurokratyzacji ekonomiki. Ujawniły się ograniczenia i wady tak zwanej 
„ekonomiki niedoboru '(6). Sprawiedliwość społeczna, realizowana głównie 
w postaci egalitaryżacji zarobków i wysokiego udziału świadczeń w naturze 
i bezpłatnych oraz różnego rodzaju przywilejów, spowodowała znaczne zmniej- 
szenie tradycyjnej motywacji pracy I podnoszenia kwalifikacji, a nie wytworzyła 

motywacji zastępczych. . 


Egalitaryzacja 1 naturalne (pozarynkowe) formy wynagradzania pracy przez. 
pewien czas odpowiadały najbiedniejszym warstwom ludzi pracy, gdyż zapew- 
niał im znaczne bezpieczeństwo socjalne. Sytuacja jednak wyżej kwalifikowa- 
nych warstw robotników. inteligencji i zamożniejszych chłopów uległa względne- 
mu pogorszeniu, co miało ujemne następstwa produkcyjne i rodziło konflikty 
polityczne. 

Innymi słowy wcześniejsze osiągnięcia gospodarczo- socjalne realnego socjali- 
zmu I jego późniejsze trudności mają po części te same przyczyny. Gospodarka 
„ ekstensywna umożliwiła szybki wzrost, ale ukształtowany w tych warunkach 
system po osiągnięciu przez gospodarkę wyższego poziomu wyrażnie nie radzi 
sobie z problemami efektywności, postępu technicznego oraz równowagi. 
W skali międzynarodowej te kraje realnego socjalizmu, które przed rewolucją 
były gospodarczo zacofane, osiągały w pewnym okresie — mniej więcej do lat 
sześćdziesiątych — znaczny postęp gospodarczy i cywilizacyjny w zestawieniu 
z porównywalnymi krajami kapitalistycznymi (np. ZSRR, Polska. Bułgaria 
w zestawieniu z Turcją czy Grecją). Osiągnięcia krajów uprzednio już wysoko 
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rozwiniętych przemysłowo (np. Czechosłowacji i NRD) w zestawieniu z Austrią 
czy RFN rysowały się raczej skromnie. 

Ostatnio podejmowane są próby zakwestionowania również i tego, że kraje 
gospodarczo zacofane osiągnęły w warunkach realnego socjalizmu godny uwagi 
postęp. W kołach raczej dziennikarskich niż naukowych rozpowszechniłą się 
moda na porównywanie tzw. rankingów, tj. miejsca zajmowanego w skali 
europejskiej i światowej przez poszczególne kraje na przestrzeni dłuższego czasu 
pod względem różnych reprezentątywnych wskaźników. Z porównań tych 
wynika, że Polska pod koniec lat osiemdziesiątych zajmuje takie samo miejsce 
jak pod koniec lat trzydziestych, a zatem rewolucja, zmiana ustroju i uprzemysło- 
wienie nie dały nic. Czytałem również porównanie mające świadczyć, iż obecne 
ranking ZSRR nie różni się zasadniczo od Rosji z 1913 r. Trudno jedynie dociec, 
dlaczego ZSRR jest dziś supermocarstwem, a Rosja carska wówczas nie liczyła 
się również tnilitarnie. Są to zabiegi manipulacyjne 1 mało wiarygodne. 
Odpowiedni dobór wskażników-reprezentantów pozwala udowodnić, co się 
chce. W ten sposób udowadniano kiedyś, że Polska w 1938 r. cofnęła się 
gospodarczo w stosunku do 1913 r., a w 1975. r. była 10 mocarstwem 
przemysłowym świata. | 

Nie ma w istocie naukowych metod pozwalających wiarygodnie określić, jak 
przebiegałby rozwój gospodarczy i cywilizacyjny Rosji czy Polski bez zmian 
ustrojowych lub przy zmianach innego rodzaju. Fakty natomiast świadczą 
bezspornie, że do końca lat pięćdziesiątych kraje realnego socjalizmu (z 
wyjątkiem chyba Czechosłowacji i NRD) dość szybko zmniejszały dystans, 
który je dzielił w rozwoju gospodarczym i cywilizacyjnym od rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych, a pod względem bezpieczeństwa socjalnego znacznie je 
wyprzedzały. W latach sześćdziesiątych nastąpiło załamanie tego trendu, 
a w Jatach siedemdziesiątych odwrócenie. Trzeba jednak pamiętać, że w ostat- 
nich dwu dziesięcioleciach powiększa się luka w rozwoju gospodarczym 
i w niektórych innych dziedzinach (standard i powszechność wyższego wykształ- 
cenia, standard mieszkaniowy, poziom medycyny) między grupą wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych a całą resztą świata niezależnie od 
ustroju. Mechanizm tego trendu nie jest do końca zbadany i jasny. 


1 


Baza rewolucji w Polsce 


W Polsce rewolucja socjalistyczna miała początkowo małe oparcie wewnętrz- 
ne i dokonała się pod silnym wpływem czynnika geopolitycznego. Bez wsparcia 
ZSRR, bez obecności armii radzieckiej, bez porozumień jałtańskich jej szanse 
byłyby niewielkie. Jednak rewolucja ta stosunkowo szybko zdobyła znaczne 
oparcie społeczne. | 
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Z jednej strony w latach 1945—1948 w świadomości znacznej części społeczeń- 
stwa polskiego dokonała się pozytywna weryfikacja polityki Polskiej Partii 
Robotniczej i jej sojuszników. Z drugiej zaś stopniowo narastały rozczarowanie 
do polityki jej przeciwników oraz upadek nadziei na ich sukces. Prognozy 

polityczne PPR znajdowały potwierdzenie w biegu wydarzeń międzynarodo- 
"wych i wewnętrznych, co miało duże znaczenie psychologiczne. Na rzecz 
rządzącego obozu lewicy przemawiały postępy odbudowy kraju i w większym 
jeszcze stopniu odzyskanie, zaludnienie i repolonizacja ziem nad Odrą i Bałty- 
kiem. PPR umacniała swe pozycje w najbiedniejszych warstwach klasy robotni- 
czej i chłopstwa również dzięki populistycznej polityce dającej pierwszeństwo 
aspektom socjalnym przed ekonomicznymi. a w szczególności zasadzie pełnego 
zatrudnienia. Silny wpływ na wyobraźnię inteligencji, działaczy gospodarczych 
i młodzieży wywarły realizowane przez państwo przedsięwzięcia industrializacyj- 
ne oraz oświatowo-kulturalne. Akces ludzi z tych środowisk do współpracy 
z obozem rewolucyjnym nie zawsze oznaczał identyfikację z jego programem 
i ideologią — choć nierzadko tak właśnie było — często w grę wchodziły 
motywacje wypływające z realizmu politycznego, zwłaszcza w środowiskach 
katolickich. Wspomina o tym po latach publicysta katolicki: .„(...) zapropono- 
wano wówczas jako nową formę materialnego życia ustrój trójsektorowy, 
złożony z trzech typów gospodarki: państwowej, spółdzielczej i prywatnej. I tu 
powiedzieć trzeba, że naród po wszystkich swych wstrząsach, walkach, migra- 
cjach i tragediach w istocie uznał, że ustrój ten jest w tych warunkach jedynie 
możliwy... (7). 

Analiza ta byłaby jednak powierzchowna, gdyby nie uwzględnić znaczenia, 
jakie dla stosunkowo szybkiego umocnienia bazy społecznej obozu rewolucji 
miały przemiany w Owczesnej strukturze społecznej narodu polskiego. Uwarst- 
wienie społeczne Polski pod koniec lat trzydziestych przedstawiało Się jak 
następuje: klasa robotnicza 10,5 min — 30 proc.; chłopi 17,4 mln — 50 proc.; 
inteligencja 2,0 mln — 6 proc.: drobnomieszczaństwo 4,1 mln — 12 proc; inne 
grupy 0,8 mln — 2 proc.(szacunki wraz z rodzinami)(8). Robotnicy wielkiego 
„4 średniego przemysłu stanowili nie więcej niż 28 proc. ogółu robotników 
zatrudnionych poza rolnictwem. Znaczna większość robotników pracowała 
w drobnej wytwórczości, w rzemiośle, w drobnym handlu i w służbie domo- 
wej(9). | | | | 

„Do ciekawych wniosków prowadzi analiza stratyfikacji dochodowej ówczes- 
nego społeczeństwa polskiego. Grupa I o dochodzie powyżej 10 tys. zł rocznie na 
rodzinę (2 tys. dol.) liczyła ok. 300 tys. osób (właściciele 1 menedżerowie 
większych przedsiębiorstw, wyżsi urzędnicy itd.). Do grupy II o dochodzie 
średnio 3 tys. zł rocznie (600 dol.) należało ok. 4 mln osób (inteligencja | mln, 
farmerzy i drobni obszarnicy 1,8 mln, mieszczaństwo 1,2 mln); do grupy III 
o dochodzie Średnio 1800 zł (360 dol.) rocznie ok. 11,5 mln osób (chłopi — 6,2 
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mln, robotnicy — 3,5 mln, drobnomiesaczaństwo — 1,5 mln, niżsi urzędnicy 200 
tys.). Do grupy IV uzyskującej poniżej 900 zł (180 dol.) rocznie, składającej się 
z ok. 19 mln osób. zaliczyć można małorolnych chłopów (6,8 mln), bezrolnych 
chłopów (1,6 mln), robotników rolnych, sezonowych i chałupników (7 mln), 
bezrobotnych, najsłabsze grupy drobnomieszczaństwa oraz lumpenproletariat 
(ok. 3,6 mln) (10). | 

O ile warstwa I i II miały standardy życia podobne, jak analogiczne warstwy 
w uboższych krajach Europy Zachodniej, o tyle położenie warstwy niższej było 
zdecydowanie gorsze, a warstwa najniŹsza i najliczniejsza żyła w warunkach nie 
spotykanych już w krajach zachodniej Europy w XX wieku. Sytuacja tych 
ogromnych mas ludności w mieście i na wsi, wegetujących w nędzy lub na: 
pograniczu nędzy, posiadających niskie kwalifikacje i nikłe tradycje wydajnej 
pracy, stanowiła jeden z najważniejszych społecznych problemów kraju. którego | 
rozwiązanie warunkowało wszelki postęp cywilizacyjny i gospodarczy. 


Il wojna światowa wielokierunkowo wpłynęła na zmianę struktury społecznej 
Polski. Nie wdając się w szczegóły można stwierdzić: w wyniku wojny wzrósł 
w całej ludności Polski udział warstw i grup najuboższych, o charakterze 
półproletariackim. Stało się tak wskutek ogólnego zubożenia oraz nierówno- 
„miernego rozkładu strat wojennych. Straty ludności miast były zarówno ' 
w liczbach absolutnych, jak i tym bardziej we względnych wyższe niż straty 
ludności wiejskiej (miasta — 4 750 tys., wieś I 250 tys.). Relatywnie wyższe też 
były straty w warstwach zaliczanych przez okupania do elit społeczeństwa 
polskiego, a więc o wyższych kwalifikacjach. 


Już pod koniec wojny rozpoczęła się w Polsce masowa migracja ze wsi do 
miast, rozładowująca „,agrarne przeludnienie”. Wchodziła ona w lukę wytwo- 
rzoną w miastach przez eksterminacyjną politykę okupanta. Migracja ta 
przybrała na sile bezpośrednio po wojnie. Według obliczeń Kazimierza Piesowi- 
cza w latach 1944—1945 2,5 mln ludzi przeniosło się ze wsi do miast(11). Było to 
najbardziej gwałtowne i masowe przemieszczenie ludności między wsią i miastem 
w dziejach Polski, potężniejsze niż dwie następne fale urbanizacyjne, związane 
z industrializacją w latach 1944—1955 i w latach siedemdziesiątych. Ten 
gwałtowny proces urbanizacji spowodował zjawiska określone przez Edwarda 
„Rosseta mianem „„rustyfikacji” miast(12). Zbiorowości ustabilizowane, o utrwa- 
lonych więziach społecznych i skrystalizowanej świadomości, znalazły się * 
w mniejszości. Zarówno w klasie robotniczej, jak 1 wśród pracowników 
'umysłowych przeważał element nowy, wychodźcy z innych grup społecznych 
imigranci z innych regionów. Nawet w Warszawie. gdzie ogrom zniszczeń 
utrudniał osiedlanie się. w 1950 r. przybysze ze wsi stanowili 24 proc. ludności. 
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Nas interesują przede wszystkim polityczne następstwa i implikacje tych 
zmian struktury społecznej. Warstwa najuboższa była najbardziej zainteresowa- 
na radykalnymi przemianami politycznymi i ekonomicznymi. Pomimo raczej 
niskiego poziomu świadomości politycznej, w porównaniu np. do wielkoprzemy- 
słowego proletariatu czy zamożniejszego chłopstwa, owa warstwa w sprzyjają- 
cych warunkach politycznych aktywizowała się, tworząc bazę nowego porządku 

„ustrojowego. To właśnie ona przenosiła się ze wsi do miast, zaludniała ziemie 
zachodnie, zapełniała szeregi aparatu partyjnego i państwowego, najwięcej 
zyskała na rewolucji. Historycy zastanawiają się nad przyczynami relatywnej 
łatwości dokonania rewolucji socjalistycznej w Polsce i zdobycia władzy przez 
komunistów. Łatwość tę tłumaczy się obecnością Armii Czerwonej, wcześniej- 
szym obaleniem przez niemieckiego okupanta wszystkich instytucji państwa 
polskiego, czasami podkreśla się osłabienie fizyczne społeczeństwa przez wojnę 
i okupację. Na pewno te czynniki, a także inne, np. sytuacja międzynarodowa, 
odegrały poważną rolę w stworzeniu i utrzymaniu władzy przez komunistów. 
Lecz najistotniejsze znaczenie, zwłaszcza w okresie 1944—1947, miała przewaga 
dawnej warstwy najuboższej(13). | 


Szybko rosnące liczebnie w pierwszych latach Polski Ludowej zastępy nowej 
klasy robotniczej i pracowników umysłowych, a szerzej rzecz ujmując w ogole 
ludności miast, tworzyły dogodny teren dla politycznej eksploracji, swoistą 
— posłużmy się terminem zapożyczonym z biologii — politycznie dotychczas nie 
wykorzystaną „niszę ekologiczną”. Były to zbiorowości do niedawna społecznie 
nieaktywne, politycznie uśpione. Wojna, a bardziej jeszcze nadzieje wzbudzone 
i perspektywy tworzone przez powojenne przemiany ustrojowe i terytorialne 
w Polsce aktywizowały te zbiorowości. Te najsłabsze ekonomicznie i kwalifika- 
cyjnie środowiska pragnęły szerokiej ingerencji państwa w gospodarkę, obawiały 
się swobodnej gry interesów gospodarczych, najwięcej miały do zyskania na 
równościowym systemie wynagrodzeń, łatwiej godziły się z brakiem równowagi 
rynkowej niż ze wzrostem cen, skłonne były w reglamentacji upatrywać normę 
„.sprawiedliwości ”, a w scentralizowanym, nakazowym systemie gospodarczym 
widziały raczej szansę niż zagrożenie. Były zatem bazą społeczną zarówno samej 
rewolucji, jak i postrewolucyjnego autorytarnego systemu politycznego oraz 
etatyzmu i populizmu w polityce gospodarczej. 


Patrząc na sprawę z szerszej historycznej perspektywy, trzeba docenić doniosłe 
znaczenie polityki, która wydźwignęła najuboższą, spychaną przez dziesięciole- 
cia na dno nędzy i zacofania: część społeczeństwa. Bez włączenia tych mas 
w proces pracy, bez dania im pewności jutra, wykształcenia i zawodu, 
niemożliwy był w Polsce anno 1945 jakikolwiek postęp. W tej lub innej skali 
podobna sytuacja wystąpiła we wszystkich krajach realnego socjalizmu, najsil- 
niej w tych, które miały zacofaną agrarną strukturę społeczną i gospodarczą. 
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Czym był stalinizm? 


Ostatnie trzy dziesięciolecia historii realnego socjalizmu można rozpatrywać 
jako długotrwały i uciążliwy proces przechodzenia od — mówiąc umownie 
— stalinowskiego okresu czy nawet epoki w rozwoju socjalizmu do nowych form 
I kształtów tego ustroju. Ostatnio obserwujemy nowe, ostrzejsze stadium tego 
procesu, spowodowane dynamiczną, reformatorską działalnością Michaiła 
Gorbaczowa. Nasuwa się pytanie: dlaczego to przezwyciężanie stalinizmu jest 
tak uciążliwe i bolesne, dlaczego trwa tak długo, dlaczego howe kształty 
socjalizmu wyłaniają się z takim trudem i przyszłość rysuje się wciąż jeszcze 
bardzo niepewnie” . 

Niezbędne wydaje się tu pewne uściślenie terminologiczne. W tym, co 
nazywane bywa stalinizmem, wyróżnić można dwa zakresy zjawisk, węższy 
iszerszy. Ten węższy zakres obejmuje ekscesywne.formy rządów samowładnych, 
dyktatorskich, rozległe i arbitralne represje, bałwochwalstwo w propagandzie 
itp., a więc zjawiska potępione w referacie Nikity Chruszczowa na XX Zjeździe. 
Drugi zakres, szerszy, dotyczy zjawisk mniej ekscesywnych i spektakularnych, 
bardziej jednak powszechriych, trwałych i brzemiennych w konsckwencje 
społeczno-ekonomiczne. Mamy na myśli przede wszystkim skrajnie scentralizo- 
wany, nakazowy systent gospodarczy oraz autorytarne metody rządzenia, 
powodujące daleko posunięte ograniczenia demokracji, bazujące na monocent- 
rycznym systemie politycznym, nadrzędnej pozycji policji oraz swoistej 
ideokracji. Przedmiotem tej refleksji jest drugi, szerszy zakres zjawisk, które 
jedynie umownie można nazwać stalinizmem, gdyż pojawiły się one przed 
Stalinem, apogeum osiągnęły za jego rządów, a w pewnym zakresie przetrwały 
do dziś. W literaturze jugosłowiańskiej używany jest termin: etatystyczny 
socjalizm, ale on również nie wydaje się precyzyjny. 

Na przestrzeni 30 lat w marksistowskim nurcie myśli społecznej pojawiło się 
kilka hipotez usiłujących wyjaśnić genezę i istotę stalinizmu. Większość lub 
prawie wszystkie dotychczasowe hipotezy — niezależnie od znacznych różnic je 
dzielących — miały pewien wspólny mianownik. Stalinizm w tych hipotezach 
rozpatrywany był w kategorii „błędu”, .„wypaczenia”, „odstępstwa od 
„Słusznych”” idei lub sprzeniewierzenia się właściwym „,zasadom” socjalizmu. 


_ Wskazywano różne przyczyny owych „błędów ” 1 „odstępstw ': Nikita Chrusz- 


czow na XX Zjeżdzie — cechy osobowości Stalina, Milovan Dziłas — interesy 
nowej klasy biurokratycznej. Dokument znany pod nazwą „raport komisji 
Hieronima Kubiaka w Polsce eksponował winę kolejnych kierownictw partyj- 
nych, ich słabości ideologiczne, intelektualne i moralne. W różnych publikacjach 
wskazywano na rolę tzw: dogmatycznego skrzydła w partii. W odniesieniu do 
Polski nieraz akcentowano zewnętrzny rodowód stalinizmu. Niektóre publikacje 
podkreślały rolę czynników obiektywnych, np. zacofania gospodarczego, trud- 
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ności zewnętrznych itp.. traktując je jako okoliczności sprawcze lub usprawiedli- 
wiające. | | 

Słaby punkt wymienionych hipotez polega na tym. że usiłowały one wielkie 
zjawisko społeczne. jakie łączyło w sobie centralistyczny, nakażowy system 
gospodarowania oraz monocentryczny system polityczny 1 autokratyczne 
metody rządzenia, a wystąpiło z dużą regularnością we wszystkich krajach 
socjalistycznych — w tym również opozycyjnych wobec stalinowskiej ortodoksji 
lub od niej niezależnych, jak np. Jugosławia czy Chiny — wyjaśnić stosunkowo 
słabymi przesłankami, takimi jak nie sprzyjające okoliczności, błędy i pomyłki, 
a nawet'zwykła niegodziwość jednostek i elit. Nie przypadkiem hipotezy te nie 
wyjaśniały wielu faktów, m.in. dobrze znanego i opisanego zjawiska fascy- 
nacji stalinizmem w szerokich kołach młodzieży, w części środowisk intelektua|- 
nych itp. | 

Ostatnie lata przyniosły w nauce wiele prac. które wydają się zwiastować kres 
dotychczasowemu kierunkowi interpretacji stalinizmu i skłaniają się ku poglądo- 
wi, że społeczne źródła postrewolucyjnego autorytaryzmu są głębsze niż się 
wydawało, że wiążą się one zarówno z dominującą orientacją elit rządzących. jak 
i z silnie wyrażonym maksymalizmem i złudzeniami etatystycznymi w bazie 
społecznej rewolucji. Wymienię przede wszystkim studia Janosa Kornaia nad 
istotą nakazowego systemu gospodarczego. Ujawnił on zależności i związki 
między określonymi sukcesami tego systemu. szczególnie widocznymi: na 
wcześniejszych etapach rozwoju, takimi jak pełne zatrudnienie. znaczny stopień 
bezpieczeństwa socjalnego, szybkie uprzemysłowienie. a niepowodzeniami w po- 
staci niskiej efektywności, małej innowacyjności. chronicznego niedoboru, 
„bezrobocia w pracy” itp. 

Przychylam się również do poglądu, że nakazowy system gospodarczy oraz 
związany z nim monocentryczny system polityczny. u genezy którego da się 
odnaleźć relikty chłopskiego monarchizmu i plebejskiej plebiscytarnej demokra- 
cji, nawet ślad myślenia magicznego. odpowiadał nie tylko rewolucyjnym 
establishmentom. jako stosunkowo prosty i w trudnych warunkach prawie 
spontanicznie narzucający się sposób rządzenia, lecz także miał w pewnym 
okresie silne zaplecze społeczne w nadziejach. a także iluzjach znacznej części 
mas, zwłaszcza najbiedniejszych, dźwigających się z dna nędzy 1 zacofania. 
Nadzieje te były częściowo zaspokajane. a początkowe sukcesy nawet znaczne, 
co system ten utrwalało. Resztę zrobiły wytwarzające się spontanicznie siły 
i grupy interesów petrytikujące już ukształtowane stosunki. Mieliśmy zatem do 
czynienia z nieuniknionym chyba, w tej lub innej postaci w warunkach zacofania, 
wstępnym i prymitywnym etapem rozwoju socjalizmu, w którym siła i słabość, 
zalety i wady, zło i dobro zostały razem przemieszane. Ekscesy, masowe czystki 
i represje były chyba do uniknięcia, ale też tylka częściowo. | 

Te właśnie źródła społeczne dały stalinizmowi trwałość i spowodowały tak 
wielką jego odporność na zmiany, utrzymującą się nawet długo po wygaśnięciu 
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potrzeb społecznych. które go zrodziły, i po zaniku autentycznych mtoriezyeh 
motywacji. | 

Odrzucenie hipotezy ..błędów i wypaczeń” jako wyjaśnienia genezy stalinizmu 
nie tylko nie osłabia krytycyzmu wobec tego zjawiska, lecz — jak sądzę — daje: 
mocniejszą podstawę dla prawdziwie skutecznych poczynań reformatorskich, 
pozwala wyprowadzić je z naiwnego poszukiwania wyjścia w ..powrocie do 
czystych żródeł :, a w istocie w bezowocnej pogoni za rajem utraconym. Pozwala 
całą uwagę zwrócić ku przyszłości i poszukiwać nowych rozwiązań bez EDI 
ograniczeń doktrynalnych. 


Baza społeczna reform , 


„ Jak staraliśmy się wykazać, dotychczasowy kształt realnego socjalizmu wraz 
z jego plusami i minusami posiadał solidną bazę społeczną o charakterze 
strukturalnym, wynikającą głównie z agrarnego charakteru krajów, w których 
zwyciężyła rewolucja. Powstaje pytanie, jaką bazę społeczną posiada obecny 
ruch reformatorski. jakie są źródła jego siły i trwałości? 

Rzecznicy programu reform. zwłaszcza w ZSRR iw Polsce, konieczność tego 
programu uzasadniają głównie dwiema przyczynami: coraz gorszymi wynikami 
gospodarczymi w ramach dotychczasowego systemu, ogólnym wzrostem gos- 
- podarki oraz zmianami, jakie nastąpiły w strukturze społeczeństwa. Społe- 
czeństwo — mówią reformatorzy — ogromnie zwiększyło .swoje możliwości 
i wymagania wskutek urbanizacji, wzrostu powszechnego poziomu wyksziałce- 
nia i kultury. Gospodarka również po uprzemysłowieniu nie nadaje się do 
sterowania i koordynowania metodami AMPRRACZME one po prostu już nie 
działają. 

Przyjrzyjmy się bliżej lacji struktura Skólećziia a refarmy gospodarcze 
i polityczne w europejskich krajach realnego socjalizmu. Kraje te straciły już 
swój agrarny charakter. Większość ich ludności mieszka w miastach i utrzymuje 
się z pozarolniczych źródeł, od 54 proc. w Rumunii do 84 proc. na Węgrzech, 
a powyżej 90 proc. w Czechosłowacji i NRD. W Polsce i w Związku Radzieckim 
urbanizacja przybrała bezprecedensowe rozmiary i sprawiła, że w okresie dwu 
pokoleń ok. połowa ludności przemieściła się ze wsi do miasta. Dalsze zmiany to 
radykalny wzrost wykształcenia; w ZSRR przeszło 88 proc. zatrudnionych 
posiada wykształcenie wyższe i średnie, w Polsce ponad 40 proc. zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej. Badania socjologiczne we wszystkich krajach 
socjalistycznych sygnalizują malejące znaczenie tradycyjnej stratyfikacji klaso- 
wej, a rosnące znaczenie stratyfjkacji zawodowej, a także znaczną egalitaryzacj 
dochodową społeczeństwa. Silniej niż przynależność do wielkich grup społecz- 
nych różnicuje ludzi udział we władzy, a także dostęp do przywilejów pozapłaco- 
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wych oraz dóbr znajdujących się w deticycie w warunkach chwiejnej równowagi 
rynkowej. | 

Teoretycznie rzecz biorąc zmiany, jakie wystąpiły w strukturze społecznej. 
powinny sprzyjać reformom obecnie proklamowanym w krajach socjalistycz- 
nych. Wzrost wykształcenia i kwalifikacji powinien skłaniać do popierania 
takich zmian systemowych w gospodarce, które uzależniać będą dochody od 
wyników pracy. zapewnią zrównoważony I bogatszy rynek, możliwość indywi- 
dualnego zróżnicowania modelu konsumpcji. ambitniejszą pracę i ciekawszy 
wypoczynek. Te same czynniki powinny sprzyjać demokratyzacji politycznej 
i partycypacji w zarządzaniu poprzez różne formy samorządu, a zatem likwidacji 
lub zmniejszeniu różnic wynikających z udziału we władzy i znoszeniu przywile- 
jów. innych niż zróżnicowanie wynagrodzenia pieniężnego za pracę. Wyższy 
standard kultury osiągnięty przez społeczeństwa socjalistyczne powinien zmniej- 
szyć obawy przed spontanicznymi mechanizmami rynkowymi i rywalizacją 
w pracy. Obawy te były żywe wśród wychodźców ze wsi. którzy zagubieni _ 
w nowych i obcych warunkach chętnie szukali oparcia w biurokratycznych 
regulacjach i prymitywnym. reglamentującym niedostatek egalitaryzmie. po- 
dobnie jak ich chłopscy przodkowie nadzieje swe niegdyś lokowali w marzeniach 
o potężnym I dobrym władcy. 

Innymi słowy, reformatorzy oczekują poparcia od Fóśwócych liczebnie wyżej 
wykształconych i wyżej kwalifikowanych warstw społecznych, od inteligencji 
i znacznej części klasy robotniczej, od najbardziej dynamicznej części rolników. 
Reformy wydają się odpowiadać interesom tych warstw, a ich sytuacja społeczna 
nie zawiera obiektywnych motywacji sprzecznych z reformami. Takie nadzieje 
były wyrażane niejednokrotnie przez rzeczników reform, tam gdzie mieli oni 
możność stanowisko swoje w pełni wyartykułować, przede wszystkim w Polsce, 
na Węgrzech i w Związku Radzieckim. Rzeczywistość jak dotychczas potwierdza 
te nadzieje tylko częściowo. ; 


Opinia społeczna a reformy 


Informacje na ten temat są wciąż skąpe we wszystkich krajach socjalistycz- 
nych z wyjątkiem Polski. Badania ankietowe są w tym regionie dopiero 
w zaczątkach. zwłaszcza odnośnie stanu świadomości politycznej. W ramach 
„głasnosti” pojawiły się w ZSRR doniesienia o sondażach opinii, ale odnosi się 
wrażenie, że wykonywano je raczej metodami dziennikarskimi. bez przestrzega- 
nia właściwych reguł naukowego postępowania. N. Szmielow, zastanawiając się 
nad przyczynami silnego wciąż oporu przeciw reformom Gorbaczowa we 
wszystkich warstwach społecznych. pisze: „Obraz, jaki w ten sposób otrzymuje- 
my. jest smutny, co jest tego przyczyną — zła wola czy też brak wyobrażni? 
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Całkowita utrata sumienia obywatelskiego, egoizm ludzi, którzy uczepili się 

własnych przywilejów, czy też analfabetyzm ekonomiczny lub inercja, której nikt 

nie potrafi powstrzymać? Nie wiem. Najpewniej jedno i drugie, i trzecie. Ale coś 

z tym trzeba zrobić. W przeciwnym razie i ta reforma jak dwie poprzednie 
w końcu zostanie utopiona '(14). 


Bardziej precyzyjnych i wiarygodnych informacji o stosunku opinii publicznej 
do reform ekonomicznych i demokratyzacji ekonomicznej dostarczają badania 
prowadzone systematycznie w Polsce. Do wniosków, jakie z tych badań 
wynikają, trzeba jednakże podchodzić z pewną ostrożnością. Należy pamiętać 
o specyfice polskiej sytuacji w porowrianiu z innymi krajami socjalistycznymi, 
a także o urazach wywołanych wprowadzeniem stanu wojennego w grudniu 
1981 r. Procesy zachodzące w Polsce tylko częściowo wykazują analogię z tym, 
co się dzieje w całym realnym socjalizmie. | 


W ramach programu badawczego „„Kultura polityczna społeczeństwa polskie- 
go” zostały przeprowadzone rozległe badania opinii w 1984 r. i 1985 r.(15). 
Autorzy badania „Polacy 1984” konstatują, że wśród ankietowanych zarysował 
się silniejszy wzrost poparcia dla modelu „nieegalitarno-rynkowego” niż dla 
„€egalitarno-etatystycznego”, ale za tym ostatnim nadal opowiada się 35—56 
proc. ankietowanych, w zależności od konkretnych pytań i licząc łącznie 
odpowiedzi „zdecydowanie tak” i „.raczej tak”. Znamienne, że stanowisko 
w kwestii preferowanego ładu ekonomicznego nie wykazywało istotnej zależnoś- 
ci od poglądów politycznych, od przynależności partyjnej, związkowej itp. 

Ważniejszym wyznacznikiem poglądów w tej kwestii była pozycja jednostki 
w strukturze społecznej, mierzona wykształceniem, statusem zawodowym, 
dochodem, wiekiem i miejscem zamieszkania. Na rzecz ładu nieegalitarno- 
-rynkowego, a więc na rzecz reform opowiadali się częściej ludzie z wyższym 
i srednim wykształceniem, wyżej zarabiający, młodsi wiekiem 1 mieszkający 
w wielkich miastach. Poglądy robotników były silnie spolaryzowane(16). 
Odpowiedzi na pytania w sprawie stosunku do reform politycznych również 
wykazywały znaczną siłę i pewną konsolidację zaufania do ładu monocentrycz- 
nego. Jednak blisko 40 proc. ankietowanych wypowiadało się za konkurencją 
różnych partii politycznych w wyborach i legalizacją opozycji. 


Polskie Towarzystwo Socjologiczne w memoriale o stanie społeczeństwa 
polskiego, opartym m.in. na wspomnianych badaniach, stwierdza: „„Dość 
powszechnemu uznaniu wielu wartości socjalizmu, zwłaszcza tych, które wiążą 
się z ideałami sprawiedliwości społecznej, uznaniu gospodarki uspołecznionej 
oraz względnie szerokiej identyfikacji ludzi z tak czy inaczej pojętym socjaliz- 
mem, towarzyszył brak uznania dla centrąlistycznego charakteru systemu 
władzy realnego socjalizmu... Uznanie dla centralizmu systemu władzy silniejsze 
było u członków PZPR niż u bezpartyjnych... Aprobata struktury i funkcjono- 
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wania systemu politycznego częstsza była w grupach niżej wykształconych 
i o niższych kwalifikacjach niż w grupach pozostałyćh (17). 

Memoriał ten zwraca również uwagę na szczególne i być może jedynie dla 
Polski charakterystyczne zjawisko: „Swoistym elementem naszego narodowego 
dramatu jest to, że środowiska stanowiące potencjalne zaplecze społecznego 
poparcia dla proponowanej przez władze reformy to zarazem środowiska wobec 
władzy nieufne i nie cieszące się jej politycznym zaufaniem. Z drugiej zaś strony 
ci, którzy w swych nastawieniach i identyfikacjach są z władzą silnie powiązani 
1 którym ona w swym poczuciu może bezpiecznie zaufać politycznie, są przez swe 
nastawienia, a nierzadko i dzięki swym grupowym interesom, wobec reformy . 
niechętni i są raczej skłonni ją hamować czy w ogóle z niej zrezygnować”. 

Autorzy memoriału skłonni są — jak widać — źródła opozycji wobec reform 
dostrzegać głównie w postawie grup instytucjonalnie powiązanych z dotychcza- 
sewym stanem rzeczy. Wyniki referendum, jakie odbyło się w Polśce w listopa- 
dzie 1987 r., świadczą wszakże, iż opozycja ta, a w każdym razie sfera 
- wątpliwości jest znacznie szersza. Wystąpiła znaczna polaryzacja opinii publicz- 
"nej. Ponadto obok grup społecznych, które można podejrzewać o interesy 
zachowawcze (biurokracja), również znaczna część ludzi pracy odnosiła się 
nieufnie do projektowanych reform. Przyczyny tego stanu rzeczy nie są kż 
zbadane, lecz na pewno zasługują na uwagę. - 

W publikacjach (na Wschodzie i Zachodzie) najczęściej wskazuje śe na opór 
stawiany pzez aparaty biurokratyczne, partyjne i państwowe, których pozycja, 
interesy i przyzwyczajenia są przez „,pieriestrojkę” zagrożone. Jest to opór 
trudny do pokonania. gdyż reformy są wprowadzane w drodze swoistej 
„rewolucji od góry , a więc za pośrednictwem tychże aparatów biurokratycz- 
nych. Muszą one działać niejako przeciwko własnym przekonaniom i interesom, 
mogą zatem świadomie lub instynktownie detormować kształt reform. Trudnoś- 
ci te są jednak do przezwyciężenia pod warunkiem swoistego połączenia 
rewolucji odgórnej z oddolną, czyli z aktywnością mas i ich presją. To — jak 
wynika z jego książki — wydaje się być zamiarem Michaiła Gorbaczowa(18). 
Czynnik sprzyjający można dostrzec też w formalnej dyscyplinie, do jakiej 
biurókracja jest wdrożona, a także w torującej sobie drogę również w jej 
szeregach świadomości konieczności zmian. 

Obok oporu biurokracji występują jednakże również opór i nieufność 
szerszych kół społecznych, mające podłoże zarówno w sferze interesów, jak 
i psychologii. Autorzy badania ankietowego „Polacy 84 tak charakteryzują 
sytuację: ,,...akceptacja rozwiązań proefektywnościowych jako swe ogtaniczenie 
napotyka postrzeganie zagrożenia socjalno-materialnego bezpieczeństwa jedno- 
stek i grup. Byłaby więc akceptowana dopóty, dopóki nie naruszałaby tego 
bezpieczeństwa”. Zwracają też uwagę na to, że obok wzoru władzy demokraty- 
cznej funkcjonują w świadomości społecznej ideały konkurencyjne. Wymieniają: 
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„wzory władzy silnej i sprawiedliwej”, za którymi opowiadają się najczęściej 
zwolennicy skrajnego egalitaryzmu i przeciwnicy efektywnościowych kryteriów 
wynagradzania, jak również wzory władzy kompetentnej i uczciwej, z którymi 
łączy się raczej oczekiwanie gospodarności i efektów niż stosowanie demokraty* 
cznych procedur. Syndrom egalitarno-etatystyczny, który — jak staraliśmy się to 
wykazać — był produktem określonej. struktury socjalnej w epoce rewolucji 
i postrewolucyjnej urbanizacji, wykazuje większą trwałość niż struktura, która 
go zrodziła. z 


| Istnieje jeszcze jedno pychologicznie zrozumiałe źródło konserwatywnego 
oporu wobec reform. W kołach menedżerskich utrzymuje się nadzieja na 
, uzyskanie wyższej efektywności gospodarowania w drodze lepszego planowania 
nakazowego przy zastosowaniu komputerów, co pozwoliłby uniknąć ryzykow- 
nych zmian strukturalnych w ekonomice i polityce. Ta nadzieja nie zaniknie, 
dopóki próby urzeczywistnienia nie wykażą jej iluzoryczności. 

Nie docenianą przyczyną trudności i oporów, jakie napotykają reformy 
w krajach socjalistycznych, pozostaje wciąż niewystarczająco precyzyjne, intele- 
ktualne opracowanie kształtu tych reform. Słabym punktem reformy gospodar- 
czej nawet w jej najbardziej radykalnym wydaniu, za który można uważać polski 
tzw. II etap reformy, jest brak jasności co do modelu docelowego. Bardzo 
szczegółowo opracowano przedsięwzięcia I zmiany SOrAZIĘ) cel końcowy rysuje 
się natomiast mgliście. 

Również w sferze politycznej docelowy kształt reform nie rysuje się jasno: idzie 
o liberalizację czy też o demokratyzację? Liberalizacja oznacza zwiększanie 
wolności słowa, zrzeszania się, podróżowania, większe poszanowanie prawa itp. 
i jest do pomyślenia bez naruszania monocentrycznego systemu politycznego. 
Demokratyzacja oznacza przede wszystkim powszechny udział w rządzeniu, 
którego istotę stanowi możliwość wyboru alternatywnych koncepcji politycz- 
nych i odpowiednich zespołów rządzących. Demokratyzacja rozwiązuje proble- 
my korygowania realizowanej polityki i jej zmiany w razie potrzeby Reę sukcesji 
elit politycznch. Liberalizacja tego nie obiecuje. Liberalizacja bez demokratyza- 
cji byłaby niepewna i nietrwała. Demokratyzacja bez liberalizacji jest niemoż- 
liwa. W dotychczasowej praktyceykrajów socjalistycznych jest więcej liberalizacji 
niż demokratyzacji. Ale są sygnały zwiastujące zmianę tych proporcji, m.in. 
zapowiedziane reformy systemów wyborczych i projekty rozwoju samorządów. - 

Jeden z polskich autorów ogłosił nawet propozycję modyfikacji systemu 
monocentrycznego w kierunku quasi-pluralistycznym. Według tej propozycji 
partia komunistyczna wypełniałaby jedynie funkcję „strażnika” pryncypiów 
ustrojowych socjalizmu, a nie ingerowałaby w konkretną politykę. Tę realizowa- 
łyby zespoły i grupy zgłaszające konkretne programy i konkurujące ze sobą 
w wyborach(19). Nie wdając się w ocenę realności takiej propozycji przytaczam 
ją jako świadectwo postrzegania problemu. | 
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Sumując te rozważania można stwierdzić, że „.pieriestrojka” i podobne 
„reformy w krajach socjalistycznych mają przed sobą do pokonania wiele 
trudności. Są jednak podstawy do ostrożnego optymizmu. Dynamika prze- 
kształceń struktur społecznych w krajach socjalizmu sprzyja reformom, choć 
dziś jeszcze w tych strukturach znaczne oparcie znajduje konserwatyzm. 
Przyszłość daje jednak więcej szans reformom. W takiej sytuacji dużo zależy od 
stanowczości i politycznej woli reformatorów. 

Dużo też będzie zależeć od tego, czy liderzy reform w ZSRR i europejskich 
krajach socjalistycznych zdołają w krótkim czasie uzyskać sukces choćby 
w jednej ważnej dziedzinie życia społeczno-gospodarczego, na miarę tego, jaki 
osiągnął Deng Xiaoping w rolnictwie chińskim. Dałoby to decydujące oparcie 
społeczne na kilka przynajmniej lat i historyczny czas niezbędny dla wykształce- 
nia już nieodwracalnych nowych struktur. 


W artykule tym został wykorzystany obszerny referat pt. „Changes in the Social Structures of the 
Central and East European Countries” przedstawionego przez autora na 19th World Conference of 
the Society for Internationa! Development, New Delhi marzec 1988 r. oraz referat przedstawiony na 
konferencji „Sens historii i współtworzenie przyszłości Polski”, Warszawa, listopad 1988 r. 
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Odrodzona z końcem 1] wojny światowej Polska Partia Socjalistyczna stanęła 
przed zgoła nowymi problemami, odmiennymi od jej przedwojennych doświad- 
czeń. Jednakże one to właśnie wraz z dotychczasowym dorobkiem teoretycznym 
oraz przemyśleniami poczynionymi w czasie okupacji sprawiły, że formułując 
niejako „na gorąco" * koncepcje urządzenia Polski wedle nowego ładu społecz- 
no-gospodarczego i politycznego partia socjalistyczna wniosła doń oryginalny 
wkład. Spuścizna PPS związana z tzw. polską drogą do socjalizmu nie jest 
wszakże jednolita, zwarta ani jednoznaczna pod względem teoretycznym 
i politycznym. Składały się na nią przemyślenia teoretyków i działaczy, których 
wnioski i rekomendacje bywały sprzeczne, a nawet wzajemnie się wykluczały. 
Łączyło je jednak dążenie do wyeksponowania humanistycznej zony przeobra- 
żeń socjalistycznych. 

Generalnie wizja socjalizmu formułowana w kręgu powojennej PPS była 
próbą „syntezy'” wartościowych przemyśleń i doświadczeń obu odłamów 
polskiego ruchu robotniczego, mieszczących się w nurcie tradycji marksistows- 
kiej, ale bez eksponowania dorobku Lenina, co z jednej strony wiązać się mogło 
z ambicją stworzenia odrębnej koncepcji marksistowskiej, z drugiej zaś z dąże- 
niem do zaznaczenia różnic w stosunku do ruchu komunistycznego. ;,Synteza ””, 
której czołowym współtwórcą był Julian Hochfeld, sprowadzała się do próby 
pogodzenia „rewolucyjnego rozmachu” („socjalistycznego rewolucjonizmu '), 
przypisywanego ruchowi komunistycznemu, z „socjalistycznym demokratyz- 
mem i humanizmem”, na którego gwaranta i strażnika kreowała się Polska 
Partia Socjalistyczna. Ona też, będąc ,„„demokratycznym odłamem ruchu 
robotniczego ””,.miała być sukcesorem „humanistycznego pnia marksizmu”. To 
właśnie „socjalistyczny demokratyzm i humanizm”” miał, zdaniem J. Hochfelda, 
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zawierać odpowiedź na najbardziej nabrzmiałe problemy przeżywanego przez 
społeczeństwo polskie — i nie tylko — okresu historycznego. , 

Wizja socjalizmu wiązana była z uspołecznieniem własności i władzy przy 
jednoczesnym eksponowaniu praw 1 wolności obywatelskich. Wizja ta nie była 
szerzej rozwijana, za aktualne przyjmowano bowiem „,klasyczne”” rekomendacje 
_Marksa i Engelsa. Natomiast główna uwaga została skupiona na drodze do jej 
urzeczywistnienia. Podkreślano, że „polska droga do socjalizmu”. ma być 
swoista; vędzie wymagać odpowiedniego zinterpretowania, a niekiedy i przewar- 
tościowania wielu pojęć i kategorii teorii marksistowskiej. Cechą tej drogi, owej 
- „humanitarnej rewolucji” w polskim kształcie, miała być zbędność „dyktatury 
proletariatu”, jakkolwiek nie ulegało wątpliwości. która klasa odegra w tych 
przeobrażeniach rolę wiodącą. Podkreślano, iż klasa robotnicza jest najbardziej 
postępową klasą społeczną „przejmującą odpowiedzialność za losy narodów 
i państw”. Analizowano w tym świetle drogę, jaką ruch robotniczy przebył od 
doktrynalnej negacji państwa, poprzez dialektyczną postawę współodpowie- 
dzialności, aby w nowym okresie na drodze rewolucyjnych przekształceń 
klasowego charakteru państwa przejąć zań odpowiedzialność. 

Natomiast „dyktatura proletariatu” była wiązana nie tyle z typem ustroju, co 
z formą sprawowania władzy i kojarzona głównie z doświadczeniami radziecki- 
mi, Na tym tle polska droga do socjalizmu miała charakteryzować się' 
ewolucyjnością ,„w oparciu o rewolucyjne przemiany i zdobycze”. Odrzucając 
„gwałtowność” rewolucji bolszewickiej, której znaczenie skądinąd doceniano 
i podkreślano (co było nowe w stosunku do ocen z okresu 11 Rzeczypospolitej), . 
równocześnie uznawano za niemożliwe zachowanie „form mieszczańskiego 
liberalizmu”. Nie oznaczało to jednak odrzucenia doświadczeń związanych 
z funkcjonowaniem burżuazyjnego systemu parlamentarnego. Chodziło o za- 
chowanie (adaptowanie) w postaci przetworzonej, zgodnie z wymogami nowej 
sytuacji historycznej, tych mechanizmów demokratycznej gry i kultury politycz- 
nej, które służyłyby organizowaniu klasy robotniczej, umocnieniu jej siły, 
rozwojowi demokracji socjalistycznej oraz praw i wolności obywatelskich. 
Podkreślano, iż niektóre rozwiązania instytucjonalne demokracji parlamentar- 
nej, zaadaptowane w nowych warunkach, „dopiero na gruncie przełomu” 
rewolucyjnego uzyskać mogą swój sens i trwałą podstawę”. Było to więc 
stanowisko otwarte i e lastyczne, dopuszczające kontynuowanie postępowych 
tradycji i mechanizmów zrodzonych w walce sił postępu społecznego na gruncie 
poprzedniej formacji. 

W tej perspektywie polska rewolucja jawiła się jako okres przejściowy do 
socjalizmu, charakteryzujący się demokratyzmem i ewolucyjnością, zapewniają- 
cy „miejsce na pewną syntezę rewolucyjnych przemian, na powolne przemiany, 
w oparciu o te procesy, które nazywamy PRNĘZNE i rozszerzaniem wolności 
obywatelskich” (J. Hochfeld). 
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W tym ujęciu „.polskiej rewolucji” można dostrzec istotny wątek związany z jej 
„bezpieczeństwem” i pozwalający odnaleźć paralelę z podejściem Lenina. Nie 
wyrzekano się mianowicie stosowania przemocy i ograniczania podejmowanych 
przez przeciwnika działań, przekraczających ramy ustroju ludowo-demokraty- 
cznego. Uwzględniając występujące w konkretnej sytuacji zagrożenia władzy 
ludowej dopuszczano i przewidywano czasowe zarzucenie „metod klasycznej 
demokracji” oraz posłużenie się „metodami dyktatury” (J. Hochfeld). Ale owe 
środki zostały zarazem uznane za przejściowe odstępstwo od demokratycznej 
drogi do socjalizmu. Ich zastosowanie motywowano troską o utrwalenie 
i kontynuację przemian. w których generalnie, na dłuższą metę. nie będą 
przydatne metody sprzeczne z postulatami człowieka wolnego i świadomego 
swojego miejsca w społeczeństwie. Za dalece uproszczone, sprzeczne z istotą 
humanizmu i marksizmu uznano przekonanie, że zmiany tworzone bez świado- 
mego i dobrowolnego udziału większości spółeczeństwa dadzą w efekcie nowego, 
lepszego człowieka. W podejściu takim widziano wyraz automatyzmu, lekcewa- 
żenia świadomościowych uwarunkowań procesów historycznych oraz niewiary 
w człowieka jako podmiotu przeobrażeń socjalistycznych. 


Istotę okresu przejściowego teoretycy PPS widzieli w sojuszu klasy robotniczej 
z „wszystkimi postępowymi i obiektywnie antykapitalistycznymi warstwami 
społecznymi , powodowanym dążeniem do utrwalenia reform dokonanych pod 
' przewodem robotniczym. Decydującym rozwiązaniem stawało się przejęcie 
podstawowych gałęzi gospodarki przez państwo rządzone przez przedstawicieli 
klas pracujących. W tym kontekście niejednokrotnie używano określenia 
gospodarka „mieszana ”, uwzględniającego istnienie elementów liberalno-kapi- 
talistycznych, przy rysującej się przewadze sektora państwowego i spółdziel- 
czego. Brano zarazem pod uwagę rozwój własności samorządu terytorialnego 
(własność komunalna). PPS generalnie opowiadała się za utrzymaniem trójsek- - 
torowości, która — umiejętnie kształtowana w sensie proporcji globalnych 
i preferencji gałęziowych, podporządkowania wymogom gospodarki planowej 
— „leży na linii długofalowego rozwoju”. 


Przede wszystkim jednak eksponowano zadania uspołecznienia własności, 
wyrażnie odróżniając upaństwowienie od uspołecznienia oraz uspołecznienie 
formalne od realnego. 

W koncepcjach funkcjonowania gospodarki podkreślano potrzebę elastycz- 
ności, co oznaczało istnienie różnych sektorów, łącznie z producentami prywat- 
nymi, których status w nowych warunkach oceniono jako odmienny od miejsca 
zajmowanego w kapitalizmie. Wychodzono z założenia, iż w warunkach, kiedy 
kluczowe ogniwa gospodarki zostały już formalnie uspołecznione i ponadto jest 
ona sterowana przez siły polityczne dążące do uspołecznienia we wszystkich 
wymiarach, mające jednocześnie decydujący wpływ na kształtowanie zarówno 
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prawa, jak 1 mechanizmów planowania, alokacji produkcji i jej wytworów, 
zagrożenia powrotem do kapitalistycznego ładu gospodarczego systematycznie 
maleją. | 

Istotnym elementem are 5. gospodarczej PPS było także „bezpośrednie 
związanie robotnika z zakładem, jego problematyką, zadaniami” oraz szeroko 
pojmowana samorządność odnosząca się do planowania, funkcjonowania 
zakładu oraz powoływania i odwoływania dyrektorów, co stanowiłoby zarazem 
podstawę ,„„nowej dyscypliny pracy . 

Nie można też pominąć podejścia socjalistów do celów, jakim winna służyć 
gospodarka. Sprowadzało się ono do znajdowania właściwych proporcji między 
„troską o człowieka a troską o maszynę”. Koncepcję tę motywowało dążenie do 
ustalenia i przestrzegania priorytetów, w ramach których pierwsze miejsce miały 
zająć wysiłki na rzecz podniesienia stopy życiowej („inwestycja w człowieka "), - 
pozwalające przechodzić do wszelkich przedsięwzięć rozw wojowych o charakterze 
długofalowym (A. Rapacki). 

Uzupełnieniem tej mysh była w dużym stopniu realizowana w toku planu 
3-letniego. przy wielkim udziale PPS-owców (szetem CUP był członek CKW 
PPS Czesław Bobrowski), koncepcja, aby nie zaniedbując wielkich przedsięwzięć 
służących przyszłemu rozwojowi jednocześnie przejawiać stałą troskę o zapew- 
nienie „realnych korzyści masom”. Jak stwierdzano: .,Cele planu nie mogą być 
inne niż świadomość i postawa mas; nie mogą i nie powinny pozostawać w tyle za 
dojrzewaniem tej świadomości, ale też nie mogą i nie powinny jej wyprzedzać tak, 
by stawały się niezrozumiałe” (©. Bobrowski). 


W prawdzie plan 3-letni miał chąrakter doraźny, był bowiem związany przede 
wszystkim z odbudową kraju. jednakże idee leżące u jego podstaw zdają się 
zachowywać aktualność na płaszczyźnie zasad funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej i celów porządkujących cały proces przeobrażeń socjalistycznych. 


W procesie uspołecznienia ważną rolę miała odegrać spółdzielczość. Jeśli 
odrzucić wyolbrzymianie jej roli przez jednostronną „ideologię spółdzielczą””, do 
której skłaniali się niektórzy działacze PPS — mogła ona stanowić jedną 
z ważnych sfer. poprzez którą proletariat podejmuje walkę o „„.uspołeczniony 
ustrój”. Eksponowano przy tym rozliczne korzyści, jakie może przynieść 
spółdzielczość, plasując się między .,ścisłym, twardym planem państwowym 
i masą gospodarstw indywidualnych ", stając jako skuteczny konkurent społecz- 
ny wobec sektora prywatnego. Właśnie w tej roli spółdzielczość miała wesprzeć 
i uzupełniać regulacyjną rolę państwa wobec sektora prywatnego. Dopatrywano 
się też w spółdzielczości ogniwa systemu artykułowania i harmonizowania 
poprzez „elastyczne wiązanie” różnorodnych interesów i metod działania 
odmiennych podmiotów gospodarczych. Jednocześnie zdecydowanie odrzucano 
ewentualność wynaturzeń godzących w rolę państwa: „System spółdzielczy 
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— twierdził A. Rapacki — nie znaczy i nie może znaczyć państwa w państwie, 
państwa spółdzielczego w państwie ludowym — chociaż planowanie So POCATA 
«mieszanej» musi wyglądać inaczej niż w ustroju jednolitym”. 


Myśląc o roli państwa działacze PPS nie pomijali pojawiających się na gruncie 
gospodarczym, ale mających także wymiar ideowo-polityczny, niebezpieczeństw 
i wynaturzeń. Zwracali mianowicie uwagę na grożby, jakie niesie „„skoncentro- 
wanie potęgi gospodarczej w rękach biurokracji państwowej i związanych z tym 
przywilejów w rozdziale dochodu narodowego” (O. Lange). Grupa ta nie tworzy 
„wprawdzie klasy w znaczeniu nadawanym temu pojęciu przez Marksa, jednakże, 
mimo zróżnicowania, cechuje ją „poczucie łączności, podobny styl, wspólne 
interesy” (J. Hochfeld). Skłaniało to takich teoretyków, jak O: Lange, 
J. Hochfeld, J. Topiński do wysunięcia postulatu rozdzielenia ośrodków 
dyspozycji gospodarczej od administracyjno-politycznego aparatu państwowe- 
go, zorganizowania demokratycznego samorządu i kontroli społecznej, umoc- 
nienia samodzielności związków zawodowych, spółdzielczości oraz organizacji 
reprezentujących interesy różnych grup społecznych. Istotę tych postulatów 
oddaje propozycja, wedle której „wszystkie ośrodki dyspozycji gospodarczej 
muszą być zorganizowane na zasadach demokratycznego samorządu i demo- 
kratycznej kontroli z dołu (np. poprzez wybór samorządów przez przedstawicieli 
niezależnych grup interesów, jak konsumentów, pracowników itp.). Ponadto 
demokratyczna kontrola nad uspołecznioną częścią gospodarki musi być 
wzmocniona przez istnienie niezależnego ruchu robotniczego (zwłaszcza zawo- 
dowego), spółdzielczości oraz odpowiedniej organizacji reprezentującej interesy 
gospodarcze chłopów” (O. Lange). 

Propozycja ta zawierała jeszcze jeden element istotny dla demokratycznego 
wspołudziału społeczeństwa w rządzeniu. Sytuowała ona mianowicie różne 
podmioty społecznego samorządu i kontroli w systemie regulacji i harmonizowa- 
nia interesów- społecznych, co miało umożliwiać rozładowanie sprzeczności 
występujących na dolnych szczeblach układu społeczno-gospodarczego i nie 
dopuszczać do ich polityzacji. Innymi słowy, podnosząc poziom artykulacji 
całego systemu społeczno-gospodarczego mogło nie dopuszczać do kumulowa- 
nia się konfliktów. Generalny warunek realności tych rozwrązań widziano 
w spełnieniu przesłanek społeczno-ekonomicznych (uspołecznienie własności) 
i politycznych (uspołecznienie władzy). | 

Tak więc poszukiwania prowadzone w ramach PPS zmierzały do stworzenia 
ogólnej koncepcji demokracji socjalistycznej, której podstawowym elementem 
miały być podmiotowość polityczna i szeroki zakres praw obywateli oraz 
_nadrzędność społeczeństwa wobec aparatu państwowego» Uznając realia ostrej 
walki politycznej, uzasadniające czasowe ograniczanie demokracji, akcentowa- 
no perspektywę szybkiego znoszenia tych ograniczeń w miarę słabnięcia reakcji 
i rozszerzania wpływów idei socjalistycznych. Z tego punktu widzenia ideę 
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porządkującą całość przemyśleń stanowiła koncepcja tzw. „humanizmu socjalis- 
tycznego” uwypuklająca humanistyczne, wolnościowe i obywatelskie walory 
całego procesu przeobrażeń w Polsce Ludowej. 

W tych ramach wskazywano na potrzebę tworzenia „społeczeństwa otwarte- 
go”, które oddziaływałoby na ludzi nie drogą materialnego przymusu lub 
zewnętrznych nacisków, lecz przyciągało ich siłą zaangażowania powstającego 
„ wich uczestnikach. Społeczeństwa, które przeciwstawiałoby „miarom pieniądza 
rozwój więzi społecznych i stylu życia opartych na szukaniu celów i wartości 
nadrzędnych i stanowiących istotnie głęboko humanistyczny ideał człowieczej 
samorealizacji” (J. Strzelecki). Zdając sobie sprawę, iż zasady te zderzają się 
z realiami trwającej nadal walki dwóch obozów politycznych, J. Strzelecki i liczni 
działacze PPS, którzy w dyskusjach popierali hasło „humanizmu socjalistyczne- 
go”. podkreślali. iż w walce tej powinny dominować metody polityczne, w tym 
siła oddziaływania zasad przestrzeganej ściśle praworządności. 


Problematyka ta miała okazać się w przyszłości niezwykle ważnym, dotykają- 
cym „roli konkretnego człowieka w przemianach społecznych (...) zespołem 
zagadnień właściwych naszej epoce (...) epoce przechodzenia od kapitalizmu do 
socjaliżmu poprzez świadomą twórczość ustrojową” (J. Hochfeld). . 

Uwypuklanie roli człowieka w przeobrażeniach socjalistycznych explicite 
odrzucało pogląd o ich automatyzmie. Na tym tle rosnącego znaczenia nabierała 
koncepcja demokracji, bez której socjalizm obyć się nie może. To właśnie 
„rewolucja polska” miała tworzyć warunki „pochodu do socjalizmu przez 
demokratyzację” (J. Hochfeld). 


Z tego powodu, opowiadając się za sojuszem z ZSRR, odrzucano ewentual- 
ność kopiowania rozwiązań, wskazując na to, iż ówczesny model radziecki 
wyrastał z zasady hierarchicznej zależności podmiotów życia gospodarczego, 
społecznego i politycznego od scentralizowanego ośrodka dyspozycji, wszech- 
obecności i omnipotencji państwa, co odpowiadało szczególnym warunkom 
wojny i kontrrewolucji. Sytuacja w Polsce jest — jak wskazywano — odmienna, 
nie wymaga stosowania środków nadzwyczajnych, a więc metody urzeczywist- 
niania socjalizmu „mogą być i będą bardziej decentralistyczne i liberalne”. 
Droga do socjalizmu przez demokrację miała 'stanowić optymalną drogę dla 
„społeczeństwa polskiego; drogę. która jest historyczną koniecznością, a którą 
powinniśmy odbyć przy możliwie najmniejszych kosztach społecznych” 
(J. Topiński). | | 


Istota socjalistycznych rozwiązań ustrojowo-politycznych miała wiązać się 
z uwypuklaniem wartości praw człowieka, jego wolności i swobód zapewnionyc 
przez prawo tworzone przy zastosowaniu procedury demokratycznej. Nader 
ważne — zdaniem socjalistów — stawało się więc zagwarantowanie, by 
społeczeństwo w sposób instytucjonalny na wszystkich szczeblach organizacyj- 
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nych wpływało i kontrolowało ośrodki dyspozycji życiem gospodarczym 
i politycznym. Łaczyło się z tym „likwidowanie niezbędnych w okresie przejścio- 
"wym dyktatorskich środków sprawowania władzy, tworzenie warunków dla 
rozwoju samorządności, demokratyzacja aparatu administracyjnego, umożli- 
wienie sprawowania skutecznej kontroli nad biurokracją, zapewnienie obywate- 
*lom demokratycznego kreowania, sprawowania, kontrolowania i odwoływania 
władzy na szczeblu centralnej, jak i lokalnej reprezentacji” (J. Hochfeld). 


Żywe były też w PPS postulaty oddzielenia władzy ustawodawczej, wykonaw- 
- czej i sądowej, co znalazło potwierdzenie w roli, jaką odegrali działacze PPS 
(m.in. J. Cyrankiewicz, St. Szwalbe i J. Hochfeld) w pracach, nad „„Małą 
Konstytucją”, która nawiązywała wprost do Konstytucji Marcowej z 1921 r. 
" Opowiadano się za Sejmem wyłanianym w trybie pięcioprzymiotnikowych 
wyborów. Zasługuje tu na przypomnienie koncepcja formułowana wprawdzie 
przez J. Hochfelda w połowie lat pięćdziesiątych, jednakże czerpiąca inspirację 
z myśli PPS z pierwszych łat PRL. Szło o ukształtowanie takiego systemu, „który 
— nie narażając na szwank państwowego kierownictwa Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — zacząłby mimo to funkcjonować jako system «hamowania 
i równowagi» i prowadziłby nas naprzód, a nie w tył na drodze demokratyzacji 
stosunków politycznych w Polsce”. Istota proponowanego rozwiązania sprowa- 
dzała się do umocnienia statusu Sejmu i przedstawicielskich organów w terenie, 
przy uzupełnieniu mechanizmu zależności pionowych systemem ustawionym 
poziomo, wspartym przez rozwój wszystkich form samorządu. 


. Pasją, a zarazem realizmem i kompetencją charakteryzowały się rozważania 
PPS-owców na temat -biurokracji. Wprawdzie część z nich uwikłana była 
w logikę walki konkurencyjnej z PPR (sprawa tzw. ,„personalników ”), to jednak, 
uwzględniając to zastrzeżenie, nietrudno odnaleźć w powojennej działalności 
PPS wątki godne przywołania, skądinąd bliskie ostrzeżeniom i wysiłkom. Lenina 
pod koniec jego życia. U podłoża leżała idea zorganizowania mechanizmów 
skutecznej kontroli społecznej nad funkcjonowaniem nowych struktur społecz- 
no-gospodarczych i politycznych, w szczególności aparatu państwowego. Tezy 
te spotykały się wręcz z wrogością ze strony niektórych działaczy PPR, 
przekonanych o zbędności samorządu oraz kontroli i krytyki wobec aparatu 
państwowego. Albowiem wedle nich państwo demokracji ludowej, spełniając 
oczekiwania i dążenia „„Judu pracującego ”” i będąc ze swej natury demokratyczne, 
nie wymagało dodatkowych zabezpieczeń przed deformacjami. 


* 


„_W tym nurcie istotną rolę socjaliści przypisywali radom narodowym, które, 
rozwijając różne formy kontroli przeciwdziałające biurokratyzowaniu się ad- 
ministracji, miały być emanacją suwerennej społeczności lokalnej. „Instytucja 
rad narodowych ma reprezentować czynnik społeczny w administracji państ- 
wowej i kompetencjami swymi daleko wykracza poza uprawnienia przedwojen- 
nego samorządu terytorialnego” (J. Garlicki). , | 
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Wśród instytucjonalnych gwarancji swobód obywatelskich i praworządności 
doniosła rola miała ptzypaść specjalnemu sądownictwu z NR Trybuna- 
łem Administracyjnym na czele. | 


i 
Wiele uwagi poświęcano także związkom zawodowym, które — jak wskazy- 
wano — pełnią w ramach nowego ustroju funkcję dwoistą, z jednej strony 
reprezentując bieżące interesy mas pracujących (w zakresie warunków pracy 
i płacy, gospodarki urządzeniami socjalnymi), a z drugiej strony realizując 
uprawnienia klasy pracującej „jako rzeczywistego współgospodarza kraju” 
(Tezy programowe na XXVI Kongres PPS). Trudno nie dostrzec, iż ujęcie to 
. zbliżone jest do stanowiska Lenina. 


Godny przypomnienia był stosunek PPS do poszczególnych ugrupowan 
politycznych, generalnie uzależniony od ich stanowiska wobec podstawowych 
problemów społeczno-politycznych i ekonomicznych objętych procesami ,.pol- 
skiej drogi do socjalizmu”. Na tej skali plasowani byli sojusznicy bliżsi i dalsi 
oraz przeciwnicy. Socjaliści dopuszczali istnienie opozycji politycznej, o ile nie 
przekroczy ona granic „bezpieczeństwa rewolucyjnego”, a więc nie zagrozi 
urzeczywistnianiu celów „polskiej rewolucji”. Przeciwników jednak sztucznie 
"nie kreowano, nie demonizowano i nie oczerniano, starając się utrzymać 
polemikę w granicach kultury politycznej i uznawania subiektywnie dobrych 
intencji. To stanowisko wykazywało wyrażny związek z ideą „humanizmu 
socjalistycznego '. „Trzeba się przyzwyczaić do trudnej, niewygodnej prawdy 
— pisał J. Strzelecki — że przeciwnik polityczny jest także człowiekiem i że żadna 
sprawa nie jest aż tak święta, by uzasadniać pełną autonomię swoistej, 
politycznej moralności". 


Jeżeli chodzi o pozycję partii robotniczych — PPR i PPS — miała być ona 
- warunkowana zasięgiem wpływów uzyskiwanych w klasie robotniczej i całym 
społeczeństwie. Siła PPS miała być funkcją szerokich wpływów uzyskiwanych 
przede wszystkim drogą działań polityczno-perswazyjnych. W wielu wypowie- 
dziach swych działaczy PPS była kreowana na polityczne „centrum” odrodzonej 
Polski — mediatora wśród rozbieżnych tendencji politycznych. W tej perspekty- 
wie aż do wiosny 1948 r. akcentowano jednolity front i rzeczową współpracę 
z PPR, odsuwając jedność organiczną obu partii robotniczych na dalszą, nie 
określoną bliżej perspektywę. Wiele faktów pozwala sądzić, iż w głównym nurcie 
PPS zakładano istnienie w dłuższym okresie na gruncie ideologii socjalistycznej 
dwóch partii, których współpraca i współzawodnictwo miały pobudzać i wzbo-- 
gacać cały proces przeobrażeń socjalistycznych. 
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Na tym tle formułowana była propozycja utrzymania i utrwalenia w ramach 
generalnej koncepcji ustrojowej w Polsce systemu wielopartyjnego nawet 
- wówczas, gdy zaniknie uzasadnienie istnienia poszczególnych partii odrębnością 
interesów poszczególnych klas i warstw społecznych. „Gdy ta funkcja (arty- 
kulacja interesu klasy czy warstwy społecznej — uwaga KBJ) partii się skończy, 
spadnie na nie nowy obowiązek: czynnika wzajemnej kontroli, gwaranta 
swobodnej wymiany myśli i poglądów, wyraziciela dających się pogodzić — choć 
zrazu różnych — idei i tradycji społeczno-intelektualnych, wyraziciela bogactwa 
i różnorodności myśli ludzkich, temperamentów, upodobań itp. W ustroju 
wyzwalającym się z pęt walk klasowych funkcja partii politycznych pozostaje 
wielka i ważna — choć odmienna od dawnej! (J. Hochfeld). 


Powojenna PPS dysponowała znacznym potencjałem organizacyjnym i inte- 
lektualnym. Delegowała ona do pracy w aparacie państwowym i gospodarczym 
wielu kompetentnych działaczy—specjalistów. W warstwie prognostycz- 
no-teoretycznej i politycznej koncepcje PPS zawierały wiele interesujących 
rozwiązań. Ich wartość potwierdzała się w przyszłości, kiedy — z reguły nie 
wskazując żródła — tezy te przywoływano w dokumentach PŹPR i wprowadza- . 
no do praktyki. Choć njemała część niepokojów wyrażanych przez działaczy 
socjalistycznych była uwikłana w skomplikowane realia lat 1944—1948, w tym 
w walkę konkurencyjną z PPR, wiele ich ogólnych tez i szczegółowych 
rekomendacji nie straciło na aktualności. Fakt, iż stały się one. zwłaszcza od 
połowy 1947 r., obiektem uproszczonych ocen, nierzadko niewybrednych 
ataków i oskarżeń ze strony wzmagającego swą aktywność nurtu sekciarsko-do- 
gmatycznego w PPR, zdaje się dodatkowo uwiarygodniać wartość ocen 
i wniosków działaczy socjalistycznych. Znaczna ich część była bliska założeniom 
twórczego marksizmu, o wiele pełniej niż w wydaniu adwersarzy przejawiała 
wyczucie i wrażliwość na humanistyczne treści socjalizmy. 


PPS nie dane było urzeczywistnić swoich koncepcji W 1948 r. wskutek zwrotu 
politycznego hastąpiło brutalne przerwanie ciągłości rozwojowej symbolizowa- 
nej przez ideę .„polskiej drogi do socjalizmu”. Przygotowania do zjednoczenia 
PPR i PPS odbywały się w warunkach nie sprzyjających kontynuacji nieschema- 
tycznego dorobku obu partii robotniczych. Dzis tym bardziej powinniśmy do 
niego powrócić jako do tej części dorobku polskiego ruchu robotniczego, 
Rak nie można pominąć w okresie tworzenia nowego modelu socjalizmu 
w Polsce. 


Przemyślenia socjalistów zasługują przy tym na szczególną uwagę ze względu 
na liczne przemilczenia i małą znajomość wśród nowych pokoleń w PZPR. 
Aktualność pepeesowskiej wizji przeobrażeń wiodących do socjalizmu, w któ- 
rych nieodzowne są demokracja, samorządność, podmiotowość grup społecz- 
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nych oraz obywateli, praworządność i kontrola społeczna, okazały się niepodwa- 
żalne w świetle kolejnych kryzysów. Powrót do PPS-owskich przemyśleń wydaje 
się zasadny również ze względu na ich wyrastanie z pnia mąrksizmu, dla którego 
człowiek, jego dobro i samorealizacja stanowiły wartość najwyższą. Istotnym 
motywem jest też wymóg uczciwości wobec dorobku do niedawna nie tylko 
pomijanego, lecz i pomniejszanego, a nawet negowanego. Jeśt to obowiązek 
partii, która ma w nazwie przymiotnik: zjednoczona. 


Społeczeństwo polskie 
w pierwszych NARA niepodległości 
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Postawy i oczekiwania 


ROMAN WAPIŃSKI s 


We wstępie -do swej ostatniej pracy Piotr Łossowski poczynił spostrzeżenia, 
które — moim zdaniem — można odnieść nie tylko do podjętej przez niego 
problematyki badawczej. Konstatując, że o przyczynach umożliwiających 
podjęcie w listopadzie 1918 r. trudu odbudowy Polski niepodległej napisano tak 
'wiele. stwierdza między innymi: ..Gdy spogłądamy na wypadki z listopada 
1918 r., dostrzegamy bowiem dziwną dysproporcję. Z jednej strony obserwujemy 
tendencję do nadania im dużej rangi historycznej, trwałego zapisania w świado- 
mości milionów Polaków. Z drugiej jednak dostrzegamy fakt, że niewiele 
zrobiono, by poznać, jak wówczas naprawdę przebiegały wydarzenia. by 
dokładnie opierając się na źródłach przedstawić. jak usunięto okupantów, jak 
wyzwolone zostały ziemie polskie”(1). Nie jest to jedyny zakres problematyki 
badawczej dziejów Polski pierwszych miesięcy niepodległości, który do tej pory 
nie doczekał się wnikliwszych opracowań. Dość tu wspomnieć o dwóch innych: 
tworzeniu centralnego i terenowego aparatu władzy państwowej oraz o przemia- 
nach w sferze świadomości społecznej. W obu tych wypadkach gros sądów 
ogólnych, prezentowanych między innymi w syntezach dziejów Polski, tylko 
w niewielkim stopniu wspiera się na wynikach badań monograficznych. Znaczna 
ich część formułowana jest na podstawie nie do końca zweryfikowanych relacji 
bohaterów ówczesnych wydarzeń. Po zapoznaniu się z aktualnym stanem badań 
nadal nie potrafimy sformułować wyczerpującej odpowiedzi na wiele nasuwają- 
_cych się pytań, między innymi na to, które postawił Aleksander Skrzyński pisząc 
kilka lat po odzyskaniu niepodległości: „.na polu, zasłanem ruinami wojny. 
w atmosferze zbliżającej się — jak wówczas sądzono — nieuchronnej rewolucji 
społecznej, Polska zaczęła budować swoje państwo, wypełniać treścią życia ową 
wielką kartę wolności, którą uzyskała w Wersalu. I to wszystko bez pieniędzy, 
bez wojska, bez policji, co gorsza bez ustalonego żródła władzy i odpowiednio 
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silnego jej autorytetu. Zaprawdę patrząc dzisiaj z perspektywy czterech lat na 
przeżyte wówczas wypadki i oceniając dzieło budowy wstępnej — dokonane 
wówczas przez naród, kierowany naprawdę tylko właściwym sobie instynktem, 
trudno oprzeć się wrażeniu, że jeżeli nie cud jakiś, to w każdym razie zjawisko 
w dziejach ludzkich bardzo rzadkie i wyjątkowe ma się tu przed oczyma. I tego 
właśnie dokonał naród polski. ten sam, któremu nawet przyjaciele jego 
tylokrotnie czynili zarzut anarchiczności i nieumiejętności rządzenia się” (2). 


Pomińmy to podkreślenię przez Skrzyńskiego roli decyzji wersalskich, zrozu- 
miałe, jeżeli zważyć, że książka była pierwotnie przeznaczona dla odbiorcy 
zachodnioeuropejskiego, a skoncentrujmy uwagę na postawionym przez niego 
problemie wpływu zachowań społecznych na proces tworzenia się państwa. Nie 
jest to problem pomijany w dotychczasowych badaniach, ale czy doceniany? 
Upraszczając nieco wizerunek pierwszych miesięcy, prezentowany w większości 
„monografii i przyczynków, na plan pierwszy wybijają się w nim konflikty 
społeczng, polityczne, personalne itp. Działania konstruktywne, sprzyjające 
_ budowie państwa, na ogół przypisuje się niemal wyłącznie grupom politycznym 
tworzącym rządy Ignacego Daszyńskiego i Jędrzeja Moraczewskiego oraz 
Józefowi Piłsudskiemu. Podkreśla się przy tym, różnie tylko rozkładając 
akcenty, rozbieżność nastrojów mas z zapowiedziami radykalnych reform 
społecznych. Wszystko to prawda, ale czy pełna” Gdyby rzeczywiście masy były 
tak zradykalizowane, jak to sugeruje znaczna część opracowań, czy to za pomocą 
oddziaływania propagandowego i słabych, tworzonych dopiero organów władzy 
państwowej: administracji państwowej, wojska oraz służb porządku i ładu 
społecznego, możliwe byłoby zorganizowanie państwa, które. nie naruszając 
zasadniczych podstaw panującego ustroju społeczno-ekonomicznego. pod ko- 
niec trzeciego miesiąca swego istnienia przeprowadziło wybory parlamentarne” 
Przyznaję, że mam wątpliwości. Zasadniczych przyczyn osiągniętych wówczas 
sukcesów w budowie własnego państwa dopatruję się w sprzyjających temu 
przedsięwzięciu spontanicznych zachowaniach społecznych oraz w umiejętnoś- 
ciach przeważającej chyba części środowisk przywódczych. Pozbawione na ogół 
doświadczenia w pracy państwowej, dyspohowały one jednak dość sporym 
doświadczeniem politycznym, które w ówczesnej sytuacji okazało się niezmiernie 
pożyteczne. 

Lucjan Zarzecki. jeden z głównych rzeczników wychowania narodowego. 
w swej wypowiedzi z 1924 r., wzywającej .do nowej interpretacji obowiązku 
narodowego. nie bez racji stwierdzał, że „w całych pokoleniach wyrosłych 
w niewoli, Polska cała nieraz była «snem na jawie»”(3). Każdy ma jednak inne 
sny, w związku z czym nie było jednej „Polski wyśnionej”, a było ich wiele, tyle 
przynajmniej, ilu było Poląków zaznaczających jakiś swój udział w życiu 
politycznym. Przedstawienie wszystkich owych „snów na jawie” jawi się jako 
zadanie nie do spełnienia. ale można chyba podjąć próbę ukazania graniczących 


. 
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z nimi różnych wyobrażeń Polski postulowanej. Dobrze jest znana tylko część 
z nich, te które zostały zawarte w programach głównych partii politycznych. 
Najczęściej też przez ich pryzmat patrzymy na stan świadomości wielkich grup 
społecznych. Mówimy o dążeniach robotniczych, ale na ogół dla ich ukazania 
posługujemy się dokumentacją wytworzoną przez partie socjalistyczne lub 
powstałą w efekcie ich działań (np. doniesienia władz o demonstracjach). 
Analogicznie przedstawiamy aspiracje chłopskie, posiłkując się informacjami 
dotyczącymi stronnictw ludowych. Dzielimy je przy tym, w zależności od 
radykalizmu ich programów, na takie, które reprezentują interesy bogatych 
chłopów (Polskie Stronnictwo Ludowe „,Piast”), i takie, które uwzględniają 
interesy mniej zamożnych grup ludności chłopskiej (np. Polskie Stronnictwo 
Ludowe „Wyzwolenie '). Zapewne wspomniane i inne partie polityczne uwzględ- 
niały interesy poszczególnych grup społecznych, w mniejszym lub większym 
stopniu antykułowały też ich potrzeby i tęsknoty, ale czy to upoważnia na 
przykład do faktycznego utożsamiania celów ruchu socjalistycznego z odczuwa- 
nymi interesami klasy robotniczej” 

Zwracam uwagę na te ułomności, charakterystyczne dla wielu prac poświęco- 
nych dziejom ruchów socjalistycznego i ludowego, gdyż sprzyjają one traceniu 
z pola widzenia faktu występowania dwóch jednak różnych projekcji przyszłości: 
poszczególnych grup społecznych (jako takich) i grup ideowo-politycznych. 
Różnice te dotyczyły także wizji przyszłego państwą i w znacznej mierze 
determinówały charakter zachowań w momencie jego tworzenia. Można chyba 
przyjąć. że podstawowa różnica, która zachodziła między spontanicznie kształ- 
tującymi się wyobrażeniami o tym czym będzie własne państwo a projekcjami 
grup ideowo-politycznych, polegała na tym, że na wyobrażenia powstałe 
spontanicznie znacznie większy wpływ wywierały posiadane doświadczenia, 
wyniesione z dotychczasowego życia. Miał wiele racji autor monografii wsi 
Jastrzębia, położonej koło Radomia, gdy pisał, że przed wojną mieszkańcy tej 
wsi „wolność tę różnie sobie wyobrażali: byli i tacy, którzy widzieli po 
odzyskaniu jej, wolność polowania i posiadania broni palnej, boć wszyscy 
strażnicy będą usunięci. inni wolność gospodarki w lesie, boć podleśny też był 
Moskalem. A więć każdy wyobrażał ją sobie w zależności w czem czuł niewolę, 
ograniczenie dla siebie i dążył do swej wolności '(4). 


Nie można przy tym zapominać, że zdecydowana większość ludności znała 
tylko jedno państwo, to, w którym żyła. Poczynione zaś ustalenia historyków, 
którzy badali procesy integracji społeczeństwa ziem polskich byłej dzielnicy 
pruskiej ze społeczeństwem reszty ziem polskich, pozwalają stwierdzić, że własne 
państwo wyobrażano sobie na obraz i podobieństwo znanego sobie państwa 
zaborczego(5). | 

Polska miała być takim samym państwem jak Niemcy. równie sprawnie 
działającym i zamożnym, różniącym się tylko tym, że będzie to własne państwo, 
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w którym ludność polska będzie odgrywała rolę narodu panującego. Można 
przypuszczać, że analogiczna świadomość cechowała przeciętnego Polaka 
żyjącego uprzednio pod panowaniem rosyjskim i austriackim. A ponieważ 
państwa zaborcze różniły się między sobą, między innymi pod względem stopnia 
odczuwanego na co dzien uprzywilejowania członków narodu panującego. to 
i skala oczekiwań korzyści z posiadania własnego państwa była zróżnicowana. 
Najbardziej rozwinięte oczekiwania zaznaczyły się chyba w byłej dzielnicy 
pruskiej, o czym decydowała nie tylko siła państwa niemieckiego i sprawność 
działania jego instytucji, ale także najbardziej powszechne — moim zdaniem 
— uczestnictwo ludności polskiej w życiu narodowym. Do kwestii tej jeszcze 
. powrócę, tu pragrię tylko zwrócić uwagę na to, że ta powszechniejsza aktywność. 
idąca w parze również z powszechniejszym udziałem tej ludności w korzyściach 
stwarzanych przez wyższy poziom rozwoju cywilizacyjnego Niemiec niż dwóch 
pozostałych państw zaborczych. sprzyjała utrzymywaniu się poczucia odrębnoś- 
ci, występowaniu większych dystansów wobec mieszkańców innych dzielnic(6). 
Na zróżnicowanie wyobrażeń i zachowań rzutowały jednak nie tylko skutki 
podziałów zaborowych. Odmienności w rozwoju społeczno-gospodarczym 
poszczególnych regionów.,na przykład Galicji i Śląska Cieszyńskiego, nie tak 
rzadko wspomagane różnicami natury politycznej. pochodnymi między innymi 
od innego układu sił narodowościowych, przyczyniały się do tego. że nieco 
odrębne wyobrażenia o przyszłym, własnym państwie dominowały na przykład 
w Galicji i na Śląsku Cieszyńskim. w Królestwie i na Wileńszczyźnie. Różnice 
— w skali bardziej powszechnej — dotyczyły przy tym zarówno wyobrażeń 
o urządzeniach wewnętrznych tego państwa, społecznych i innych, jak i o jego 
granicach. Na ogół było tak, że ludność mieszkająca w danym regionie (swoją 
najbliższą ojczyznę) za fakt całkowicie oczywisty uważała wejście tej ojczyzny 
w skład państwa polskiego, najczęściej nie zważając na to, że ta jej ojczyzna była 
równocześnie ojczyzną innego narodu. | 


Na pełniejszą i bardziej precyzyjną odpowiedź na pytąnie o relacje między 
wyobrażeniami spontanicznymi i projekcjami grup politycznych trzeba pocze- 
kać, dysponujemy bowiem zbyt ograniczoną wiedzą o tych. wyobrażeniach, 
można jednak poczynić pewne spostrzeżenia wstępne o charakterze hipotetycz- 
nym. Sądzę na przykład, że wizja państwa polskiego zawarta w tych wyob- 
rażeniach była na ogół wizją mniej optymistyczną niż ta zakładana w projekcjach 
grup politycznych, zwłaszcza zaś grup lewicowych. Potocznie z własnym 
państwem wiązano wprawdzie nadzieje, ale w znacznej mierze ograniczały się 
one do tych korzyści. jakie są udziałem narodu takim państwem dysponującego. 
Poza tym miało to być takie państwo, jakie znano z minionych doświadczeń. Nie 
neguję przejawów radykalizacji, znajdujących wyraz między innymi w dążeniach 
do zdobycia własnego gospodarstwa kosztem wielkiej własności ziemskiej czy też 
w walce o ustawodawstwo pracy, ale jestem równocześnie zdania, że nie powinno 
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się przeceniać stopnia tej radykalizacji. W każdym razie na zachowanie chłopów 
i robotników nawet na tej części ziem polskich, która jesienią 1918 r. wchodziła 
już w skład państwa polskiego, nie można patrzeć przez pryzmat wydarzeń 
w Tarnobrzeskiem i w Zagłębiu Dąbrowskim. Poza tym nie wszystkie wypadki 
naruszania własności prywatnej, na przykład szczególnie wówczas częste 
samowolne wyręby lasów dworskich, można traktować jako przejawy radykali- 
zacji społecznej. Znacznie większą rolę odgrywała w tym wypadku zakorzeniona 
tradycja traktowania przez chłopów lasów jako własności wspólnej, znajdująca 
swe dodatkowe uzasadnienie w istnieniu serwitutów. Podkreśla się wpływ, jaki 
na zachowania wywarły wydarzenia rewolucyjne, a zapomina się o tym, że nie 
mniejszy wpływ na te zachowania wywarły przeżycia wojenne, które z jednej 
strony sprzyjały rozlużnieniu więzi społecznych, spadkowi poszanowania cudzej 
własności itp., ale z drugiej — na skutek długotrwałego oderwania wielu 
mężczyzn od rodzin — nasilaniu się dążeń do powrotu do życia ustabilizo- 
wanego. 


Sądzę, że wydarzenia rewolucyjne w Rosji, a następnie wybuch rewolucji 
' w Niemczech znacznie większy wpływ wywarły na środowiska przywódcze 
i opiniotwórcze, determinując niemałą część ich reakcji. Po pierwsze, one 
dysponowały pełniejszymi informacjami. Po drugie, to, że w swej znakomitej 
części wywodziły się one ze środowisk establishmentu bądź też były z nimi 
związane np. poczuciem wspólnoty kulturowej, przyczyniało się do ostrzejszego 
odbioru napływających informacji, tak tych z zewnątrz, jak i tych z kraju. Fakt 
ten znajduje potwierdzenie zarówno w analizie zachowań środowisk przywód- 
(czych, czasami bardzo nerwowych, jak i znanych, poczynionych WÓWCZAS 
zapiskach. Daleki od sympatii lewicowych ksiądz Dominik Ściskała 11 listopada 
1918 r. poczynił np. następujące spostrzeżenie: „Europa zmieniła swój wygląd. 
Ułożenie sił zupełnie inne. Środkowa Europa będzie nie do poznania. Ustaną już 
chyba walki narodowościowe, bo nie będzie tarć ani punktów spornych, skoro 
wszystkie aspiracje powinny teraz być zaspokojone. Ucierpi na tem prawdopo- 
dobnie poczucie patriotyzmu i poczucie narodowe, skoro nie będzie już w tym: 
kierunku żadnego nacisku ani ucisku. — Zaczną się za to walki socjalne, tarcia 
w kierunku najkorzystniejszego ułożenia sobie życia, walka o wyrównanie różnic 
majątkowych i klasowych '(7). Bardziej emocjonalnie swe ówczesne wrażenia 
ujął były legionista, wtedy elew podchorążówki w Ostrowiu, pisząc 12 listopada: 
„W morzu czerwonej rewolucji rosyjskiej i niemieckiej ma powstać wyspa 
państwowości polskiej '.(8). Podqbny obraz rysował się Zofii Nałkowskiej, która 
13 listopada zapisała między innymi: „W Warszawie zrzucenie okupacji odbywa 
się mniej głądko, krew się leje. Ale wcale nie to już dla mnie jest teraz najgorsze. 
Wojna i Jan pduczyli mię czułostkowości. Ważne są inne sprawy. Polska. szalona 
i radosna z odzyskanej wolności, leży dziś między Rosją bolszewicką i zrewolu- 
cjonizowanymi, socjaldemokratycznymi Niemcami. (...) Rząd Piłsudskiego.„o ile 
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się utworzy z tej sytuacji, będzie miał łos podobny do rządu Kiereńskiego 
w Rosji, Karolyego na Węgrzech i Maksymiliana Badeńskiego w Niemczech. 
Ach, obym się myliła (9). 


Jeżeli uwzględnimy to, że na ogół stan wiedzy o otaczającej nas rzeczywistości 
w sytuacjach wyjątkowych, a do takich należała sytuacja odradzającej się Polski 
w listopadzie 1918 r., kształtuje się w dużej mierze pod wpływem informacji 
o charakterze wyjątkowym, o nich się bowiem najczęściej pisze I mówi, to ten ton - 
żzaniepokojenia przed „.kiereńszczyzną (10) uznamy za w pełni zrozumiały. 
Mimo wszystkich przeżytych już wcześniej perturbacji. również i tych wywoła- 
nych wojną, byli to ludzie nawykli do pewnego ładu. a tu nie tak rzadko spotykali 
się: z obrazem, jaki zapisał się w pamięci późniejszego zastępcy Komendanta 
Głównego Policji Państwowej: „„Po ulicach miasta (Warszawy — RW) całemi 
dniami prawie krążyły najróżnorodniejsze pochody demonstracyjne. Tu, niesio- 
no czerwone sztandary, tam. biało-amarantowe, w innym biało-niebieskie. 
ad jeszcze w innym, czarne. Transparenty z podburzającymi napisami, skrajnymi 
hasłami, a w powietrzu wszędzie rozlegały się Spiewy rewolucyjne. narodowe. 
pobożne i ustawiczne bez przerwy okrzyki: «precz» lub «niech żyje!». (...) Nieraz 
dochodziło do bójek między publiką a uczestnikami pochodów lub między 
oddzielnymi grupami demonstrantów, wrogich sobie partii. Mury domów były 
oblepione proklamacjami, rysunkami, które jedni zdzierali, a drudzy przy- 
klejali (11). | 

Rzecz jasna, że nie wszyscy tak reagowali. Można przypuszczać, że większość 
społeczeństwa była pochłonięta troskami dnia powszedniego. Także i jakaś część 
środowisk przywódczych i opiniotwórczych zachowała umiar w ocenie panują- 
cej sytuacji społeczno-politycznej, dostrzegając nie tylko przejawy radykalizacji 
i chaosu. Jeżeli w swych poczynaniach uwzględniali ich reprezentanci radykaliza- 
cję nastrojów, jak np. Józef Piłsudski i Roman Dmowski. to ich reakcji nie 
cechowała nadmierna nerwowość. Piłsudski, w swej instrukcji dla delegacji 
wysyłanej w końcu listopada do Paryża, motywując powołanie rządu lewicowe- 
go stwierdzał między innymi: „„Ustanowiłem rząd lewicowy, po pierwsze, aby 
ustawa wyborcza została zrobiona przez lewicę. nie dlatego, że będzie ona 
demokratyczniejszą, lecz aby wśród szerokich warstw ludowych nie powstało ani 
na chwilę podejrzenie jakoby się chciało w tej sprawie oszukiwać lud; po drugie. 
aby dokonać wstrzyknięcia pasteurowskiego, tworząc rząd z tej części lewicy. 
która daje gwarancje ładu i porządku w kraju (...). Ten rząd lewicowy będzie 
krótkotrwały i zostanie albo zrekonstruowany obejmując wszystkie dzielnice. 
albo też całkowicie usunięty. Na jego miejsce przyjdzie wówczas rząd urzędni- 
czy, rząd fachowców zatem, który uczciwie i bezstronnie przeprowadzi wybo- 
ry'(12). Analogiczne właściwie stanowisko reprezentował Dmowski, tak wów- 
czas gdy hamował swych zbyt nerwowych współpracowników i zwolenników. 
jak i wtedy gdy wypowiadał się przeciw uzależnianiu wysyłki Armi Polskiej do 


118 


l 


Postawy I oczekiwania 


kraju od zawarcia porozumienia w sprawie powołania rządu koalicyjnego(13). 

Z najsilniejszymi chyba przejawami zaniepokojenia i frustracji spotykamy się 
w środowiskach ziemiańskich. Jak się jednak wydaje, mniejsze w tych pierwszych 
miesiącach obawy wywoływały przejawy radykalizacji społecznej. większe 
— ogólne przemiany w życiu społeczno-politycznym. redukujące ich znaczenie. 
Mam tu na uwadze przede wszystkim demokratyzację form życia politycznego, 
spychającą niejako automatycznie te środowiska. w gruncie rzeczy nieliczne 
i pozbawione szerszego oparcia społecznego, na margines tego życia. Zaistnia- 
łym w związku z tym frustracjom dał między innymi wyraz Juliusz Zdanowski. 
ziemianin i wybitny działacz polityczny. w przeddzień wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego tak formułując swe odczucia: „Tak mi ciągle dziwno stać na 
boku przy całej tej budowie Polski. Tak zawsze o niej marzyłem. Tyle lat ku temu 
poświęciłem i tak naraz całkiem poza nią jestem. Ale nie tylko ja. Prawie wszyscy 


-z naszej grupy politycznej, a nadto całe ziemiaństwo, tj. ta warstwa, z którą tyle 


lat przeżyłem '(14). Można przypuszczać, że ziemiaństwo w sposób szczególny. 
jak żadna inna grupa społeczna, przeżywało rewolucję rosyjską. Napływające ze 
wschodu wieści ich dotykały najbardziej. nie tak bowiem rzadko łączyły je 
z ziemianami polskimi na Ukrainie i Białorusi więzy pokrewieństwa, a tamci 
tracili nie tylko swe majątki czy pozycję społeczną. ale czasami i życie. 

Sądzę. że z wszystkich środowisk politycznych największe nadzieje z własnym 
państwem wiązały środowiska lewicy niepodległościowej. Ich ówczesne prokla- 
macje polityczne. w tym także manifest Tymczasowego Rządu Ludowego 
Republiki Polskiej z 7 listopada 1918 r.: rozpatruje się na ogół w kontekście 
radykalizacji nastrojów mas ludowych oraz wywieranego na ich treść wpływu 
ideologii socjalistycznej. W niczym nie umniejszając znaczenia tych determinant. 
warto chyba nieco więcej uwagi poświęcić wpływowi, jaki na te proklamacje 
wywarła tradycja demokratyczna czasów porozbiorowych. Dominująca w tej 
tradycji wizja Polski w miarę upływu lat stawała się w coraz większym musy 
wizją Polski wyśńionej. państwa. które będzie tworem równie tak wymarzonym 
jak sama niepodległość. 


Moim zdaniem, znacząca część środowisk opiniotwórczych związanych z tą 
lewicą poddawała się wówczas nastrojom. którym wyraz literacki dał Stefan 
Żeromski w napisanej 14 czerwca 1919 r. elegii „Na broń...": „.Szczęśliwy jest los 
poetów dzisiejszego dnia! W ich oczach Polska — sen kości, rozsianych po 
okręgu ziemi — niezwyciężonym mocarstwem się staje (15). Jeżeli stał się jeden 
„cud” i Polska odzyskała niepodległość, to dlaczego nie ma się ziścić cały sen: 
Polska krajem szczęśliwości społecznej i zgodnego współżycia różnych narodów? 
Analizując proklamacje środowisk lewicy niepodległościowej z przełomu. 
1918/1919 r. nie można przecież zapominać i o tym, że właśnie te środowiska 
w 1914 r. opowiedziały się za zbrojnym czynem niepodległościowym. 

Zapewne analiza wspomnianych proklamacji nie przyniesie precyzyjnej 
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odpowiedzi na pytanie, która z przesłanek zdeterminowała ich kształt ostatecz- 
ny, ale warto w trakcie tej analizy uwzględnić nie tylko te czynniki, które są 
związane ze składem tych środowisk i z wpływem klimatów społecznych jesieni 
1918 r. Zwykle odwołujemy się do sformułowań manifestu z 7 listopada, ale 
przecież zbieżnych z nim proklamacji wydano wówczas więcej. Tytułem 
przykładu można tu przytoczyć następujący fragment rezolucji przyjętej podczas 
wiecu w Cieszynie w ostatnich dniach października 1918 r.: „Sejm konstytucyjny 
ma przeprowadzić takie reformy społeczne, aby Polska stała się matką szerokich 
warstw ludowych, aby nie było w niej ani ciemiężców, ani ciemiężonych, aby 
znikły przywileje klas, stanów, aby pod każdym względem panowała wolność 
osobista i społeczna. Ziemia ma należeć pod kontrolą narodu do tych, co na niej 
pracują, przy czym większe obszary leśne mają stać się własnością narodu. Mają 
być unarodowione kopalnie, środki komunikacyjne oraz takie gałęzie produkcji. 
kredytu i handlu, które mają dla narodu doniosłe znaczenie (16). 
Wątpliwości budzi też spotykany dość często pogląd o powszechności 
nastrojów bliskich euforii, wywołanych odzyskaniem niepodległości. Sądzę, że 
tego typu nastroje zaznaczyły się tylko w niektórych środowiskach, z największą 
_chyba siłą w środowiskach lewicowych i młodzieżowych. Gros społeczeństwa 
polskiego reagowało raczej podobnie jak mieszkańcy wsi Jastrzębia. „„Odzyska- 
nie niepodległości w 1918 roku — stwierdza autor cytowanej już monografii 
— «leśna» Jastrzębia odczuła duchowo, a przede wszystkim ekonomicznie. Na 
początku ludność brała udział w nabożeństwach, w pochodach itp. uroczystoś- 
ciach, urządzanych w parafialnej Jedlni i w Radomiu, słuchała przemówień. 
czytała pisma, a później powróciła do swego szaregążycia, które jednak znacznie 
się zmieniło, bo powstała Polska, którą było «czuć i widać». Ustały bowiem 
ograniczenia w mlewie zboża „w młynach, ustały rekwizycje zbóż i zwierząt 
gospodarskich i inne podobne daniny. nie trzeba było już chodzić po różne 
przepustki do odległego posterunku żandarmerii austriackiej, który się mieścił 
na Firleju pod Radomiem. Przez zniesienie różnych trudności przewozowych 
pojawiły się w handlu towary, które należały (w czasie okupacji) do rzadkości. 
inne znów (z łokciowizną i skórą na czele) znacznie potaniały. Powrócili do domu 
żołnierze-jeńcy Z Niemiec oraz ci, którzy udali się tam przed wojną na roboty 
sezonowe i- zostali zatrzymani do końca wojny, powrócili żołnierze z armii 
rosyjskiej i inni, których już nie spodziewano się oglądać: razem powróciło 
przeszło dwadzieścia osób po paroletniej przymusowej rozłące. Wszyscy ci 
zaczęli odbudowywać swe gospodarstwa, przeważnie mocno opuszczone. Nic 
dziwnego, że radość zapanowała wśród wielu rodzin, krewnych. znajomych. 
w całej wsi. To było dowodem, że Polska zmartwychwstała (17). 


Nie ulega wątpliwości, że charakter reakcji na fakt odzyskania niepodległości 
determinowany był głównie wcześniejszym udziałem w życiu narodowym. 
Dysponujemy zresztą pewnymi możliwościami przedstawienia tych reakcji, 
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ukazania stopnia powszechności różnych jej typów. posługując się między 
innymi wynikami analizy uczestnictwa w akcji rozbrajania okupantów i i w wól- 
kach o granice, rozpoczętych już w 1918 r. walkami o Lwów i powstaniem 
wielkopolskim. Pewne w tym zakresie ustalenia przyniosła już wspomniana 
praca Piotra Łossowskiego. Tu ograniczę się do zwrócenia uwagi na odmienność 
reakcji w Wielkopolsce i w b. Galicji. W powstaniu wielkopolskim, jak na to 
wskazują wyniki badań, powszechny w zasadzie udział wzięli Polacy wcieleni do 
armii niemieckiej(18). Spośród nich rekrutowała się znaczna część przygotowy- 
wanych już wcześniej kadr powstańczych, ich też udział masowy w samym 
powstaniu zapewnił jego sukces. Inny nieco obraz rysuje się w wypadku b. 
Galicji. Jak relacjonował jeden z uczestników walk o Lwów do „powstania” 
porwała się jedynie „.garstka”. a ..w chwili wyprzedzającej zwycięstwo (22 
listopada 1918 r. — RW) stan wyżywienia obejmujący oprócz bojowych formacji 
także rannych, jeńców, zajętych w intendenturze, przy taborach i w warsztatach. 
wykazywał z gółą 5000 ludzi”'(19). Nie była to liczba zbyt imponująca, nawet 
uwzględniając fakt, że bezpośrednio po zajęciu przez Ukraińców Lwowa 
„.zapanowała ogólna konsternacja i bezradność '(20). Na duże kłopoty z nabo- 
rem ochotników do wojska napotkano też na terenach już wyzwolonych. 
Generał Juliusz Bijak. który 15 listopada objął dowództwo Okręgu Przemyskie- 
go. wspominał, że: „Tworzenie nowych oddziałów wojskowych postępowało 
powoli, ponieważ dawni żołnierze, zmęczeni długą wojną, nie chcieli dobrowol- 
nie wstępować do wojska '(21). Na to samo zwracał uwagę generał Franciszek 
Latinik, organizujący oddziały wojskowe na Śląsku Cieszyńskim(22). a Jędrzej 
Moraczewski pisał między innymi: ..Żołnierz zmęczony wojną. stęskniony do 
rodziny, szczęśliwy, że wyniósł życie z otchłani i pogromu, gnał z żywiołową siłą 
do siebie, do domu. Jedyną karną siłę zbrojną tworzyły pułki formowane 
z legionistów i peowiaków. Ale to były pułki tylko Z MADA najczęściej nie 
większe od regularnego batalionu '(23). 


Sygnalizując te odmienne zachowania wracających z frontu żołnierzy: w Wiel- 
kopolsce i w b. dzielnicy austriackiej, daleki jestem od sugerowania różnego 
stopnia ich patriotyzmu. Myślę. że główną rolę, tak w tych jak i w innych 
wypadkach, odgrywało różne uczestnictwo w ruchu narodowym, bardziej 
powszechne w Wielkopolsce i mniej powszechne w b. dzielnicy austriackiej, 
mimo istnienia w niej bardziej korzystnych warunków politycznych. Następst- 
wem tych odmienności był różny stopień identyfikacji narodowej. Pewną też rolę -. 
odegrały różnice, jakie zaistniały w sytuacji politycznej tych ziem jesienią 1918 r. 
W Wielkopolsce utrzymywała się władza zaborcza i mimo zelżenia wówczas 
ucisku narodowego nadal stała ona na przeszkodzie do wyzwolenia. Natomiast 
w byłej dzielnicy austriackiej, w której na co dzień nie odczuwano ucisku 
narodowego, jesienią 1918 r. bez większych trudności udało się usunąć pozosta- 
łości władzy zaborczej. Ukraińcy, a nieco później Czesi, pojawili się jako nowi, 
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jakby dopiero odkryci przeciwnicy. Dziś, jak się wydaje. zbyt pomniejszamy 
znaczenie faktu wyzwalania się ziem polskich w różnym czasie, który wtedy był 
w pełni doStrzegany. Dość się tu odwołać do części argumentacji, jaką posłużono 
się w trakcie posiedzenia Rady Ministrów I listopada 1919 r., kiedy to oddalono 
wniosek o uznanie 11 listopada jako „Święta narodowego wyzwolenia Polski”. 
Między innymi stwierdzono bowiem: „.tym mniej da się utrzymać zaproponowa- 
na data tego święta w dniu Il listopada. gdyż dzień ten jest pamiętnym tylko dla 
Warszawy i małej części b. Kongresówki. Inne b. dzielnice w zupełnie odmien- 
nych terminach wyzwalały się spod władzy okupantów (24). 

- Zasygnalizowałem jedynie kilka spostrzeżeń dotyczących oczekiwań i zacho- 
wań społeczeństwa polskiego, związanych z odzyskaniem niepodległości. Stara- 
łem się przy tym położyć nacisk i na zróżnicowanie oczekiwań (co Polska 
niepodległa ma przynieść), i na zróżnicowanie zachowań w pierwszych miesią- 
cach niepodległości. Stwierdzenie to z pewnością nie odkrywcze, ale warte chyba 
przypomnienia choćby ze względu na to, że dość często: spotykamy się 
z konstatacjami typu: „wszyscy chłopi chcieli... ', .„Polacy zachłysnęlt się 
niepodległością” itp. Nadmiernie też eksponuje się wpływ, jaki na proces 
stabilizacji wewnętrznej świeżo powstałego państwa wywarł radykalizm społecz- 
ny proklamacji pierwszych rządów. Nie ulega wprawdzie wątpliwości, że 
przyczynił się on do pacyfikacji nastrojów części środowisk społecznych, ale 
sądzę, że w skali powszechniejszej zaważyło przede wszystkim dążenie do 
powrotu ustabilizowanych form życia. Nie można zapominać o tym, że przez 
ponad cztery lata ziemie polskie były objęte najpierw wyniszczającymi działania- 
mi wojennymi, a następnie eksploatacyjną polityką okupantów. Stąd też można 
chyba wysunąć przypuszczenie, że większość ludności polskiej reagowała na 
odzyskanie niepodległości podobnie jak mieszkańcy wsi Jastrzębia. W tego też 
typu reakcjach upatruję przejawy postaw propaństwowych. Społeczeństwo nie. 
musi bowiem kochać państwa i jego instytucji, wystarczy, że ma poczucie, że to 
państwo umożliwia mu prowadzenie normalnego życia. Dysponujemy zresztą 
dowodem na to, że nastroje propaństwowe przeważały w postaci odbytych 26 
stycznia 1919 r. wyborów do Sejmu Ustawodawczego. Mimo że przeprowadzone 
w warunkach mało sprzyjających, odbyły się one bez specjalnych incydentów. 
Legitymowały się również znaczną frekwencją wyborczą. 

Można zatem uznać, że Kazimierz Kumaniecki zbyt nie przesadził pisząc 
między innymi: „„Narodzinom Polski świeciła i świeci dotąd krwawa łuna pożogi 
wojennej. Zmuszeni walczyć na wschodzie i na zachodzie, odziedziczywszy po 
poprzednich rządach kraj zniszczony straszną wojną, chaos w ustroju administ- 
racyjnym. brak odpowiedniej liczby ludzi przygotowanych do administracji 
publicznej. zacofanie na polu oświaty na wielkich obszarach państwa, nie 
opuściliśmy rąk. Często słyszy się głosy krytyki, wytykanie błędów i niedoma- 
gań. Ale jeżeli się ktoś przypatrzy bliżej temu tragicznemu wprost położeniu. - 


122 s ma 


Postawy | oczekiwania 


w jakim wypadło nam budować nasze państwo, czy będzie miał odwagę dalej 
głosić swe narzekania?”'(25). Można tylko jego myśl uzupełnić spostrzeżeniem. 
że zabiegi twórców Polski odrodzonej były wsparte propaństwowymi zachowa- 
niami większości społeczeństwa. 
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Tendencje rozwojowe świata 
— polski punkt widzenia 


- ARTUR BODNAR 


Pó 
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Jakie zjawiska, które obserwujemy we współczesnym Świecie, winny stanowić 
dla Polski punkty orientacyjne myślenia o przyszłości lat dziewięćdziesiątych? 
Jakie procesy kryją się za tymi zjawiskami? Jaka jest siła i trwałość tych procesów 
oraz jakiego rodzaju ich sploty wyznaczą stany przyszłości” Takie są pytania 
ogólnej natury. które należałoby sobie stawiać przystępując do rozważań 
prognostycznych. | 

Ktoś z Czytelników może zapytać, czy musimy stawiać sobie tego rodzaju 
pytania, bowiem przed nami ogromny zestaw problemów wewnętrznych, zaś na 
to, co dziać się będzie w otoczeniu zewnętrznym Polski, i tak nie mamy większego 
wpływu. Tymczasem brak umiejętności strategicznego myślenia jest nie tylko 
słabością polskich elit. Nasze elity przez ponad 40 lat w swym myśleniu 
strategicznym opierały się na prognostyce polegającej na prymitywnej ekstrapo- 
lacji trendów gospodarczych, korygowanej co najwyżej przez tzw. imperatywy 
doktrynalne. Te ostatnie miały zarazem strzec przed skutkami zmłan struktural- 
nych w gospodarce światowej. Lata osiemdziesiąte zmusiły nas do zanegowania 
tego rodzaju reguł myślenia prognostycznego, chociaż prawdę mówiąc, dalecy 
jesteśmy od przyswojenia sobie nowych reguł. które byłyby bardziej adekwatne 
do sytuacji, w jakiej znaleźliśmy się. 


Z interesującego nas punktu widzenia następujące okoliczności kształtują 
_ strukturę sytuacji Polski wobec jej bliższego 1 dalszego otoczenia międzynarodo- 
ke w końcu lat osiemdziesiątych: | 

. Zadłużenie Polski wobec Zachodu wynosi ok. 40 mld dol., zaś wobec 
NZ — ok. 10 mld dol. (głównie wobec ZSRR). Obsługa powyższego 
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zadłużenia wymaga stałego wzrostu eksportu, przewyższającego import, a więc 
obecności na rynkach międzynarodowych i przede wszystkim na rynku europejs- 
kim. Stały systematyczny wzrost eksportu jest możliwy tylko w zakresie 
produktów wysoko przetworzonych, co nie jest możliwe bez dopływu nowych 
technologii, joint ventures, spółek z kapitałem zagranicznym Itp. 

> Wysokie: zadłużenie Polski wobec zagranicy i wywiązanie się ze zobowiązań 
dłużnika wymaga restrukturyzacji długu ! urealnienia zasad jego obsługi. Polska 
zawarła porozumienie z bankami prywatnymi (lipiec ub.r., Londyn) w sprawie 
restrukturyzacji długu, w wyniku czego spłata długu została rozłożona do roku 
2002 oraz obniżone zostało oprocentowanie tego długu. Zadłużenie wobec 
banków prywatnych wynosi jednak zaledwie 1/4 całości długu. Pozostała kwota 
przypada na długi przejęte przez rządy zachodnie podlegające regulacjom tzw. 
Klubu Pary$kiego. Restrukturyzacja tego zadłużenia nie została jeszcze przępro- 
wadzona i zależna jest od międzynarodowego klimatu politycznego wokół 
- Polski. Z kolei klimat ten jeśt wypadkową ścierania się interesów międzynarodo- 
wych w relacjj Wschód—Zachód oraz zależny jest również od poziomu 
stabilizacji sytuacji wewnętrznej w naszym kraju, od postępu reformy gos- 
podarczej i politycznej itp. Warto dodać, że Polska nie przystąpiła jeszcze do 
spłat wspomnianego zadłużenia: wobec banków centralnych państw-wierzycieli. 
Jest to bezsprzecznie pośrednia, chociaż przejściowa formła pomocy dla nas ze 
strony tych państw. 

3. Polska jest od połowy lat osiemdziesiątych członkiem MFW oraz Banku 
Światowego. Zgodziliśmy się na reguły członkostwa, które oznaczają, że stan 
gospodarki oraz plany roczne i wieloletnie podlegają wewnętrznej ocenie 
ekspertów MFW i Banku Światowego, zaś z ocenami tymi rząd polski nie może 
się nie liczyć, jeśli chce korzystać ze swych praw członkowskich. Uzgodnionych 
zostało 25 projektów kredytowych — proeksportowych — z władzami Banku, 
dalsze są w toku negocjacji, ale uruchomienie tych projektów na łączną sumę 
ponad 300 mln dol. jest blokowane przez administrację USA. Ostatnio władze 
USA obiecały cofnąć swe zastrzeżenia, ale pod warunkiem, że reforma 
gospodarcza nie ulegnie zahamowaniu. 

Tak więc wejście Polski do systemu międzynarodowych powiązan finanso- 
wo-walutowych oznacza zarazem naszą zgodę na rozszerzenie pola wpływu 
innych państw na naszą sytuację wewnętrzną, a zwłaszcza na politykę rządu. 
Pozostając w systemie RWPG i Układu Warszawskiego oraz nadając stopniowo 
sojuszowi Polski z ZSRR rangę sojuszu ponadpartyjnego, narodowego, równo- 
cześnie zgodziliśmy się na instytucjonalizację wpływu państw zachodnich na 
nasze sprawy wewnętrzne poprzez międzynarodowe instytucje ekonomiczne. 
Ową współzależność z. Zachodem pragniemy rozwijać, w związku z czym 
- rozpoczęliśmy negocjacje z EWG o zawarcie umowy gospodarczej i nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych. Umowę taką zawarły ostatnio Węgry. | 

Można zatem powiedzieć, że Polska dokonała głębokiego zwrotu w swej 
polityce wobec Zachodu i nadal będzie go pogłębiać. Aby tak się stało, nie 
wystarczyła dobra wola polityczna sił rządzących. Mogło się to stać jedynie 
w wyniku ewolucji sytuacji międzynarodowej oraz głębokich przewartościowan 
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swej polityki globalnej, jakie podjęło kierownictwo radzieckie po plenum 
kwietniowym (1985 r.) KC KPZR. | 

4. Na przestrzeni ostatnich pięciu lat przekazy dewizowe ludności z zagranicy 
do Polski wzrosły czterokrotnie i wyniosły 1,4 mld dol. w 1987 r. Prowadzona jest 
od 1983 r. liberalna polityka paszportowa. W rezultacie co roku ponad I mln 
„ Połaków wyjeżdża na Zachód (w tym ponad 40 proc. do RFN), zaś ponad 5 mln 
— do państw socjalistycznych. Większość wyjazdów na Zachód wiąże się 
z dorażnymi celami zarobkowymi. W rezultacie, można przypuszczać, że budżet 
domowy co 10-ej rodziny polskiej jest co roku uzupełniany z dochodów 
uzyskiwanych za granicą. Nie jest zatem dla nas obojętna polityka udzielania wiz 
naszym obywatelom przez państwa zachodnie, to zaś zależy od wielu czynników 
natury politycznej, a także od wewnętrznej sytuacji gospodarczej danego kraju. 
W tym kontekście dla Polski nie jest sprawą mało istotną, jak będzie się 
kształtować poziom bezrobocia w Europie Zachodniej w nadchodzących latach. 

5. Kryzys polski z lat 1980—1982 dowodnie wykazał, że sytuacja w Polsce 
i wokół Polski ma istotny wpływ na stosunki Wschód—Żachód. Stosunki te 
realizują się na trzech wzajemnie zależnych poziomach: na poziomie wielkich 
mocarstw pełniących rolę przywódczą dla każdego z obu układów; na poziomie 
organizacji militarno-politycznych oraz na poziomie bilateralnym. Zakłócenia 
powstające na jednym z poziomów rzutują na całokształt powstałych stosunków. 
Bieg wydarzeń wokół Polski w latach osiemdziesiątych równocześnie wykazał, że 
siła współzależności wspomnianych poziomów jest relatywnie słabsza niż 
w poprzednich dekadach, co wynika z polityki selektywnego podejścia, milcząco 
akceptowanej, siosowanej przez każdego uczestnika na każdym poziomie. 
Podjęte przez USA na początku lat 50-ych próby powrotu do sytuacji z ubiegłych 
dekad, kiedy to Stany Zjednoczone narzucały sojusznikom swą politykę 
w szczegółach, trwały krótko i nie przyniosły większych efektów. Wynikało to ze 
zmian w układzie sił w obrębie Zachodu. Wynikało również z zainteresowania 
ZSRR osłabieniem zależności między poszczególnymi poziomami stosunków 
Wschód—Zachód, w kontekście skutków międzynarodowych kryzysu pol- 
skiego. |. | po wś 


6. Patrząc z dłuższej perspektywy na stan stosunków międzynarodowych 
w czasie kryzysu polskiego można stwierdzić, że sposób rozwiązania tego 
kryzysu, a więc wprowadzenia stanu wojennego oraz liberalna polityka władz 
wobec przeciwników politycznych, uwiarygodnił zarówno dążenie ZSRR do 
neutralizacji wpływu skutków tego kryzysu na stosunki globalne, jak i uwiarygo- 
dnił, w stopniu dopuszczalnym dla zasady zbiorowego bezpieczeństwa każdej ze 
stron, równowagę wzajemnych interesów strategicznych weryfikowaną prawem 
wglądu w sprawy polskie i wypowiadania się na ten temat (przypomnijmy 
ewolucję stanowiska USA wobec wydarzeń w Polsce, podobnie jak Wielkiej 
Brytanii czy Francji). Reakcja Polski na zachowania partnerów zachodnich, 
a także partnerów ze wspólnoty socjalistycznej nosiła charakter bilateralny. 
Przedstawiona sytuacja i sposób jej rozwiązywania były konsekwencją procesu 
KBWE i budowy tzw. politycznych środków zaufania w stosunkach międzyna- 
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rodowych. W stosunku do sytuacji z ubiegłych dekad był to wielki przełom. 
w pojmowaniu zasad pokojowego współistnienia. 

— ]. Głęboka zmiana, jaka dokonała się w stosunkach między wielkimi 
mocarstwami w latach osiemdziesiątych, była w określonym stopniu rezultatem 
rozwiązań, o których piszę w punkcie 6. Ułatwiła ona Polsce powrót na arenę 
międzynarodową jako pełnoprawnego jej uczestnika. Równocześnie zmiana ta 
i nowe. towarzyszące jej normy oznaczają, że Polska musi w sposób suwerenny 
rozwiązywać swe problemy międzynarodowe. Potrzebna jednak była cała 
dekada lat osiemdziesiątych. aby Polska mogła powrócić na arenę międzynaro- 
dową w sposób jakościowo zupełnie nowy 1 stosownie do zmian, jakie zaszły 
w tym czasie na Świecie. 


Chcąc odpowiedzieć na pytanie, co niesie nam przyszłość w stosunkach 
międzynarodowych. winniśmy sobie zdać sprawę z tego. jak jest i jak było 
dotychczas. Kiedy mówimy jak jest, mamy na myśli dekadę lat osiemdziesiątych. 
gdy zaś pytamy. jak było, wówczas posłużymy się danymi o rzeczywistości 
międzynarodowej lat siedemdziesiątych. Poprawna odpowiedź na pytanie. jak 
było. jak jest. zakłada przyjęcie określonych ram teoretycznych porządkujących 
wspomniane dane o rzeczywistości międzynarodowej. 

Przyjmując wymiar globalny naszego opisu możemy zarazem stwierdzić. że 
dla każdej z analizowanych dekad charakterystyczne są pewne zjawiska 
dominujące. tożsame bądź odmienne: owe zjawiska dominujące jednocześnie są 
wyrazem określonych tendencji. Właśnie końcowe lata obecnej dekady charak- 
teryzują się odmiennymi. wręcz przeciwstawnymi tendencjami w porównaniu 
z końcowym okresem dekady lat siedemdziesiątych. Przejdźmy zatem do rzeczy. 

Dla lat siedemdziesiątych charakterystyczne było odprężenie międzynarodo- 
we. Proces ten rozpoczął się w połowie lat sześćdziesiątych i został uwieńczony 
układem z Helsinek w 1975 roku. podpisanym przez wszystkie państwa 
europejskie oraz przez USA i Kanadę z jednej strony i ZSRR — z drugiej. 
Wielkie mocarstwa wystąpiły w podwójnej roli: uczestników układu oraz 
gwarantów tego układu. Układ dotyczył porządku europejskiego i jego zasad 
oraz stosunków Wschód—Zachód. Obejmując wszystkie państwa Europy wraz 
z ZSRR. USA i Kanadą, był to układ ponadblokowy. W ten sposób, po raz 
pierwszy po II wojnie światowej obie części „„.Północy” układały swe stosunki. 

Polityka odprężenia, uwieńczona układem z Helsinek z 1975 r., miała 
różnorodne konsekwencje. | 

Po pierwsze, w USA już w 1973 r. uznano, że polityka ta nie jest zgodna 
z interesem imperializmu amerykańskiego, chociaż formalnie nie można było się 
z niej wycofać. Przyczyną tego był fakt. iż polityka odprężenia podważała 
polityczny i ideologiczny wymiar przywództwa USA na Zachodzie, sprowadza- 
jąc je niemal wyłącznie do wymiaru strategiczno-militarnego. Z tych powodów 
USA podjęły kampanię „.praw człowieka” mającą stanowić instrument nacisku 
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propagandowego na społeczeństwa zachodnie oraz na rządy krajów socjalistycz- 
nych. 

'Po drugie, również Związek Radziecki odniósł się nieufnie do potencjalnych 
rezultatów układu z Helsinek. Pozostając w ogniu krytyki Zachodu w sprawach 
dotyczących praw człowieka równocześnie obawiał się. że odprężenie w stosun- 
kach Wschód—Zachód uruchomi głębsze procesy dezintegracyjne. Poczęto 
wówczas gorączkowo poszukiwać nowych koncepcji integracji politycznej 
państw RWPG. Spotkało się to jednak ze sprzeciwem. bowiem argumentowano, 
że tego rodzaju działania, podjęte bezpośrednio po Helsinkach. przekreślą 
faktycznie polityczny dorobek procesu KBWE. W rezultacie, z nie wyjaśnionych 
dotąd bliżej przyczyn, ZSRR zainstalował na swym terytorium europejskim 
wyrzutnie rakiet balistycznych średniego zasięgu skierowane na Europę Zachod- 
nią. W odpowiedzi USA rozpoczęły instalowanie rakiet zbliżonego typu w RFN 
i innych państwach NATO. Rozpoczęła się nowa fala wyścigu zbrojeń. która 
jednak nie zawiesiła planu spotkań w ranach KBWE mających kontrolować 
proces realizacyjny tego układu (w 1980 r. rozpoczęło się spotkanie w Madrycie. 
które trwało do 1983 r.). Tak więc oba wielkie mocarstwa obawiały się, że utracą 
kontrolę — w niezbędnym ich zdaniem zakresie — nad procesem odprężenia 
w Europie. - 

Po trzecie, polityczne rozbicie Światowego systemu socjalistycznego rozszerza - 
- ło pole ideologicznej krytyki i walki propagandowej wokół państw wspólnoty 
socjalistycznej. Wówczas, dla potrzeb walki ideologicznej w państwach tych 
szeroko wprowadzono do użytku termin „realny socjalizm”, nadając mu 
zarazem funkcję integracyjną. 

Po czwarte, polityka odprężenia otwierała nowe perspektywy polityczne wielu 
partiom komunistycznym i robotniczym Europy Zachodniej. Jednocześnie 
rozbicie światowego systemu socjalistycznego oraz walka ideologiczna wokół 
realnego socjalizmu wyjątkowo wyostrzana, aby w świadomości społeczeństw 
zachodnich osłabiać skutki odprężenia, skłoniła te partie do analizy swej 
tożsamości w świetle podłoża historycznego każdego kraju, a w rezultacie do 
sformułowania doktryny „eurokomunizmu”. Doktryna ta pod wieloma wzglę- 
dami nawiązywała do teoretyczno-ideologicznych twierdzeń K. Kautskiego- 
I nosiła znamiona reformistycznej ideologii, która doraźnie była wykorzystywa- 
na przez propagandę burżuazyjną. 

Po piąte, proces odprężenia w CE Wschód—Zachód był pełen 
wewnętrznych sprzeczności. Przez ZSRR był rozpatrywany jako przejaw 
słabości i ustępstw ze strony czołowych państw Zachodu. Słabości tych 
upatrywano również w fakcie wstrząsów politycznych o charakterze rewolucyj- 
nym w krajach trzeciego świata (Angola, Somalia, Euopia, Wietnam itp.). 
tworzących próżnię polityczną w różnych regionach. Rywalizując z USA, 
Związek Radziecki zapełniał tę próżnię niosąc kosztowną pomoc militarną, 
ekonomiczną oraz wsparcie polityczne tym krajom. Jak dzisiaj się przyznaje, 
w drugiej połowie lat siedemdziesiątych ZSRR znałazł się w sytuacji, kiedy po raz 
pierwszy w swej historii (również — Rosji) miał złe stosunki z Chinami. USA, 
Francją, Wielką Brytanią i RFN. | 
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Przejdźmy obecnie do bardziej szczegółowej charakterystyki procesów zacho- 
dzących zarówno w skali globalnej, jak i w obszarze obu światowych systemów 
społecznych w latach siedemdziesiątych. 


Lata siedemdziesiąte wyróżniły się przeciwstawnymi procesami zarówno 
w skali globalnej, jak i w obszarze obu światowych systemów społecznych. 


1. W sferze polityczno- militarnej. od odprężenia polityczno-militarnego, 
poprzez konfrontację ideologiczną (np. prawa człowieka, eurokomunizm, 
antysowietyzm chiński), do zapoczątkowania nowego wyścigu zbrojeń. Wyścig 
zbrojeń nosił niejednolity charakter. Oba wielkie mocarstwa prowadziły w tym 
względzie podwójną politykę. Z jednej strony przyjęły zasadę równego parytetu 
zbrojeń w aspekcie globalnym, co prowadziło do systematycznego podwyższania 
poziomu zbrojeń obu mocarstw i ugrupowań, na czele których one stały. 
Z drugiej strony, w aspekcie bilateralnym oba mocarstwa dążyły do zapewnienia 
sobie minimum bezpieczeństwa przed wzajemnym zniszczeniem, w związku 
z czym ustaliły granice rozbudowy systemów antyrakietowych (SALT I, 1972 r.) 
oraz przyjęły pewne zasady wzajemnej kontroli zbrojeń strategicznych (SALT II, 
1979 r.). | 

Na sytuację polityczną na świecie miał wpływ kryzys paliwowo- -energetyczny 
i jego konsekwencje (o czym za chwilę). Istotne znaczenie dla atmosfery 
politycznej tamtych lat miało zwiększenie liczby państw trzeciego świata 
o orientacji socjalistycznej. Druga połowa lat siedemdziesiątych obfitowała 
__w kryzysy i przewroty polityczne w wielu krajach rozwijających się. Na ponad 
150 państw członków ONZ. 76 z nich posiada obecnie w swej nazwie lub 
w preambule do konstytucji słowo: socjalizm. Z uwagi na europocentryczny 
charakter ideologii marksizmu-leninizmu wspomniane zjawisko upowszechnia- 
nia się idei socjaliżmu (w różnych wersjach) było bagatelizowane przez 
ideologów europejskich państw socjalistycznych. Zwłaszcza, że w latach 70-ych 
toczyła się ostra rywalizacja o wpływy w państwach trzeciego świata o orientacji 
socjalistycznej pomiędzy Chinami Ludowymi a Związkiem Radzieckim. Rywali- 
zacja ta osłabła i uległa radykalnemu zawężeniu po 1978 r., kiedy to w Chinach 
odsunięto od władzy ekstremistyczną grupę przywódczą, a jej miejsce zajęła 
grupa reformatorów, która położyła kres rewolucji kulturalnej. 


W latach siedemdziesiątych oba wielkie mocarstwa podjęły aktywną rywaliza: 
cję wzajemną na Bliskim i Środkowym Wschodzie, zarazem współdziałając na 
rzecz zachowania określonych granic dla sytuacji konfliktowych. Po konflikcie 
zbrojnym na Bliskim Wschodzie w 1972 r. ujawniła się gwałtowna fala 
antyimperialistycznej radykalizacji państw arabskich. Falę tę rozładowała 
decyzja arabskich krajów o zastosowaniu grożby wstrzymania dostaw ropy 
naftowej do USA i Europy, jeśli nie zostaną zaakceptowane przez Zachód nowe . 
ceny na tę ropę. Wielkie mocarstwa nie mogły nie wiedzieć o przygotowywaniu 
wspomnianej decyzji. Jednak nie podjęły kontrakcji, bowiem zdały sobie sprawę, - 
że wspomniana decyzja zarazem zniweluje radykalne postawy rządów arabskich 
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oraz zapewni względny pokój na Bliskim Wschodzie na długi okres. Było to 
przede wszystkim na rękę USA. 

W latach. siedemdziesiątych Związek Radziecki szeroko zaangażował się 
w sprawy Afryki. Był to rezultat rozwoju ruchów narodowo-radykalnych na tym 
kontynencie. Spełniało to aspiracje ZSRR jako wielkiego mocarstwa, a zarazem 
dawało możliwość szerszej obecności ZSRR na Bliskim i Środkowym Wscho- 
dzie. Kulminacyjnym punktem tej polityki było wejście wojsk radzieckich do 
Afganistanu (1979 r.). Wywołało to różnorodne, na ogół niekorzystne dla ZSRR 
reakcje na Świecie, umiejętnie wykorzystywane przez Zachód. 

2. Wsterze gospodarczej były to procesy: od kryzysu paliwowo-energetyczne- 
go, poprzez technologiczną racjonalizację zużycia paliw 1 surowców, do 
zapoczątkowania nowego przełomu technologicznego. Lata siedemdziesiąte 
cechowała wielka płynność koniunktury gospodarczej wywołana załamaniem się 
tradycyjnej struktury cen na paliwa i surowce oraz ich ogromnym wzrostem. 
Stanowiło to bodziec do restrukturyzacji gospodarki, zwłaszcza przemysłu, 
w krajach wysoko rozwiniętych i szybkiego rozwoju wielu, tradycyjnych gałęzi 
przemysłu w krajach rozwijających się (np. hutnictwo żelaza i stali, przemysł 
bawełniany). Z kolei w krajach wysoko uprzemysłowionych rozwinęły się gałęzie 
„wysokich technologii”, które stanowią obecnie 15—20 proc. całości produkcji 
przemysłowej w tych krajach. © 
. 3. W sferze walutowo-finansowej gospodarki światowej zaszły procesy, 
których dotychczas gospodarka ta nie znała. Załamanie się struktury cen na 
paliwa 1 surowce oraz ich wielokrotny często wzrost spowodowały przesunięcie 
ogromnych środków finansowych z krajów uprzemysłowionych do krajów 
naftowych. Wielomiliardowe nadwyżki środków w postaci petro- i eurodolarów 
posłużyły do stinansowania programów modernizacyjnych w krajach nafto- 
wych, w niektórych krajach trzeciego świata (np. Brazylia, Meksyk) oraz 
w krajach socjalistycznych. Równocześnie nastąpiło zubożenie wielu krajów 
rozwijających się nie posiadających zasobów naftowych. Ogromne programy 
modernizacyjne wspomnianych krajów pochłonęły nadwyżki petro- i eurodola- 
rów i zrodziły zjawisko ogromnego trwałego zadłużenia wielu krajów. Ruchy cen 
I kursów. opanowanie wzrostu cen ropy naftowej 1 innych surowców, a także 
polityka kredytowa światowych centrów finansowych — wszystko to wykazało, 
że Zachód dysponuje wystarczającą siłą i skutecznymi mechanizmami koordy- 
nacyjnymi, aby kontrolować gospodarkę światową i nie dopuścić do jej 
załamania się. zwłaszcza na obszarze głównych centrów tej gospodarki. 


USA wykorzystały swą potęgę gospodarczą, aby zapoczątkować politykę 
„drogiego dolara” celem ściągnięcia do Stanów Zjednoczonych nadwyżek 
kapitałowych z całego. Świata, a zwłaszcza z obszaru krajów EWG. W ten sposób 
Zachód rozpoczął finansowanie na wielką skalę deficytu budżetowego USA, 
które w latach 80-ych z wierzyciela stały się największym dłużnikiem świata. Był 
to rezultat świadomej polityki administracji USA, z pomocą której część 
kosztów restrukturyzacji gospodarki USA pokrył Zachód (łącznie ze stworze- 
niem 15 min nowych miejsc pracy). Zachód, uzyskując kontrolę nad gospodarką 
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USA, jednocześnie spotęgował uzależnienie sfery walutowo-finansowej świata 
od sytuacji gospodarczej w USA. 

Zmiana cen na ropę naftową i niektóre surowce przyniosła znaczne dochody 
również ZSRR (rzędu 35 mld dol. w latach 1973-1983). Zostały one częściowo 
wykorzystane dla celów konsumpcji i osłabiły ostrość wewnętrznych problemów 
gospodarczych, odsuwając na dalszy plan wszelkie reformy wewnętrzne. 

4. W sferze zatrudnienia i w sferze socjalnej były to procesy: od pełnego 
zatrudnienia (z wyjątkiem USA) i wysokich świadczeń socjalnych do struktural- 
nego bezrobocia i ograniczania funkcji państwa „opiekuńczego ””, a w konsekwe- 
ncji i pauperyzacji ogromnych rzesz społecznych. Dla zneutralizowania nastro- 
jów społecznych burżuazja posłużyła się groźbą prawicowego przewrotu (np. 
w W. Brytanii w 1972 r.), terroryzmem politycznym (np. w RFN pod koniec lat 
70-ych) oraz antysowietyzmem. Wreszcie, przekazywaniem władzy politycznej 
w ręce ugrupowań konserwatywnych. We wszystkich krajach, w których przez 
długie lata rządy sprawowali socjaldemokraci, jak w W. Brytanii, RFN czy 
Szwecji, władzę przejęli konserwatyści, którzy podjęli proces deetatyzacji 
gospodarki. Wszędzie zwyciężali oni niewielką liczbą głosów. Był to jednak | 
wyraz zmiany opinii i nastrojów społecznych również w elektoracie robotniczym. 
Równocześnie z tym rozpoczął się długotrwały proces spadku lub wręcz zaniku 
wpływów partii komunistycznych i robotniczych. Wśród młodych pokoleń 
ujawnił się ostry kryzys zaufania do oficjalnych instytucji, również partii 
politycznych i kościołów. Poczęły się rozwijać ruchy alternatywne oraz masowe 
ruchy pokojowe, jako zazwyczaj ruchy „Jednego celu”, a więc na ogół nie były to 
ruchy antysystemowe. Młodzież odwracała się od ruchów społecznych owielkich 
historycznych tradycjach. Było to wyrazem ktyzysu wartości ieeolczun mieszcza- 
nskich, ale także — ideologii tradycyjnego komunizmu. 

5. W sferze stosunków Północ—Południe nastąpiło głębokie rozwarstwienie 
ekonomiczne krajów trzeciego Świata jako skutek kryzysu paiwowo-energetycz- 
nego. Załamały się tradycyjne reżimy postkołonialne. Rozwinęły się ruchy 
partyzanckie. Wybuchło szereg nowych wojen lokalnych i przewrotów wojsko- 
wych, które stały się wyrazem rywalizacji o wpływy.co najmniej trzech grup 
państw, a mianowicie: byłych metropolii kolonialnych, niektórych krajów 
arabskich oraz niektórych krajów socjalistycznych. Ruch państw niezaangażo- 
wanych utracił swą pierwotną siłę i został w znacznym stopniu wchłonięty przez 
system instytucji ONZ. | 

6. W latach 70-ych kraje socjalistyczne Europy podjęły wysiłek modernizacji 
technologicznej sięgając po kredyty, licencje i dostawy kooperacyjne z Zachodu. 
Na koniec dekady zadłużenie tych krajów wobec Zachodu przekroczyło 85 mld 
dol. Wobec częściowego załamania się polityki odprężenia oraz procesów 
restrukiuryzacyjnych w gospodarce Zachodu kredyty te i powiązania koopera- 
cyjne tylko w części mogły spełnić swą polityczną funkcję tworzenia infrastruktu- 
ry odprężeniowej, natomiast ich spłata stała się „morderczym ” zabiegiem dla 
gospodarek tych krajów i stopy życiowej, która Popzorme była częściowo ztych 
kredytów finansowana. 

Płynność RĘARZCCAAA sytuacji politycznej i 6 daj jaka ująwniła 
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się od połowy lat siederhdziesiątych, oraz „podwójna polityka” wielkich 
mocarstw (por. wyżej) powodowały, że wielkie oferty współpracy gospodarczej 
wysuwane przez ZSRR wobec Europy Zachodniej orąz Japenii pod koniec 
dekady nie znalazły żywszego oddźwięku. Upraszczając można by powiedzieć, że 
część wolnych środków kapitałowych, na przyciągnięcie których liczył Związek 
Radziecki, przejęły USA prowadząc politykę wysokich stóp procentowych 
i „drogiego dolara. | 

W krajach socjalistycznych od połowy. lat 70-ych począł następować spadek 
dynamiki wzrostu gospodarczego. Wspomniana polityka modernizacyjna oraz 
jej skutki, mniej lub bardziej nie zamierzone, musiały negatywnie odbić się na 
procesie integracji ekonomicznej w ramach RWPG; na przebieg tego procesu 
wpłynęły również okoliczności, o których piszemy w punkcie 7 (poniżej). 

7. Rozpoczynając dekadę lat 70-ych partie rządzące w państwach wspólnoty 
socjalistycznej deklarowały zakończenie fazy wzrostu ekstensywnego oraz 
rozpoczęcie lub przyspieszenie różnorodnych reform gospodatczych mających 
stymulować przemiany technologiczne w gospodarce i jej wzrost oparty na 
czynnikach intensywnych. Zadanie to w znacznym «stopniu pozostało jednak 
_w sferze deklaracji z różnofodnych przyczyn politycznych; dotyczyło to Polski. 
Węgier, Związku Radzieckiego i innych państw. 

W okresie tym w niektórych krajach socjalistycznych podjęto wiele istotnych 
decyzji z zakresu polityki socjalnej (skrócenie tygodniowego dnia pracy. 
zrównanie uprawnień socjalnych pracowników różnych sektorów itp.). 


u. ś ' 


N. 


Dekada lat 80-ych nie jest jeszcze zakończona. Możemy jednak z dużą 


,. Wiarygodnością stwierdzić, że pod koniec tej dekady wygasają pewne procesy. 


które w stosunkach międzynarodowych ujawniły się z całą siłą z końcem lat 
70-ych. Z kolei inne procesy ulegają nasileniu i będą zapewne charakterystyczne 
dla pierwszej połowy .lat 90-ych. Pojawiły się też nowe zjawiska 1 procesy, które 
były trudne lub wręcz niemożliwe do przewidzenia jeszcze kilka lat temu. 
O latach 80-ych można więc powiedzieć, iż jest to dekada, którą znamionują 
wyjątkowo przeciwstawne procesy. Oznacza to, że nowe zjawiska i procesy 
dojrzewały długo i w sprzyjających okolicznościach ujawniły się ze szczególną 
siłą. Spróbujmy najpierw zarysować ogólny obraz tych tendencji. 


1. Do połowy lat 80-ych wszystkie istniejące procesy, rozpoczęte w latach 
70-ych, rozwijały się, kształtując w podobny sposób jak w ubiegłej deka- 
dzie stosunki między wielkimi mocarstwami, stosunki. polityczno-militarne 
Wschód—Zachód oraz rywalizację wspomnianych trzech grup państw w trzecim 
świecie. Podobnie rysowała się sytuacja w stosunkach między państwami 
Zachodu, chociaż uważny obserwator dostrzeże, że pojawiały się coraz częściej 
oznaki dojrzewających zmian. | 

2. Przełom w stosunkach międzynarodowych o charakterze globalnym 
zapoczątkowały zmiany wewnętrzne w ZSRR, jakie dokonały się po śmierci 
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trzech kolejnych przywódców radzieckich.w latach 1982-1985. Zmiany te 
- dokonały się na kwietniowym plenum KC KPZR (1985 r.) i zostały rozwinięte na 
XXVII Zjeżdzie komunistów radzieckich (1986 r.). Zapoczątkowały one nową 
fazę odprężenia międzynarodowego. która w stosunkach Wschód—Zachód 
(łącznie z Chinami) wydaje się być fazą trwałą, bowiem dokonuje się radykalna 


zmiana układu sił, jednocześnie radykalnie zawężająca pozycje przywództwa ., 


politycznego USA w świecie, a także w jakiejś mierze — Związku Radzieckiego. 


. 3. Radykalnemu osłabieniu uległo politycznę rozbicie w obrębie światowego 
systemu socjalistycznego z chwilą wejścia Chin Ludowych na drogę reform, 
których linię polityczną ostatecznie określił XIII Zjazd KPCh (1987 r.). Chiny 
porzuciły antysowietyzm. Ściślej ujmując, pod koniec lat 80-ych poprawniej 
byłoby określać sytuację w obrębie światowego systemu socjalistycznego jako 
sytuację dużego zróżnicowania interesów politycznych społeczeństw i państw 
tego systemu, które — oczywiście — pozostanie trwałym zjawiskiem. 

4. Rewizje doktrynalne przeprowadzone w latach 80-ych najpierw przez 
KPCh, a następnie przez KPZR, nie mówiąc już o Polsce czy -Węgrzech, 
spowodowały, że zjawisko „eurokomunizmu” przestało nosić swój pierwotny 
charakter jako sposobu ideologicznego dystansowania się przez partie komunis- 
tyczne i robotnicze Zachodu od „„realnego socjalizmu”. 

5. W ZŚRR, a zapewne również'w Chinach, poddano ostrej krytyce politykę 
zagraniczną z lat 70-ych jako politykę -kosztownej rywalizacji o wpływy 
w państwach trzeciego świata. ZSRR, USA oraz Chiny zaabsorbowane 
sprawami wewnętrznymi dążą: raczej do umiędzynarodowienia kontroli konflik- 
tów regionalnych, a nie czerpania z nich doraźnych korzyści jednostronnych, co 
bezpośrednio pozytywnie rzutuje na ich stosunki wzajemne oraz z resztą Świata. 
Rezultatem tego rodzaju polityki międzynarodowej jest dążenie do wygaszania 
istniejących konfliktów w Azji Południowo-Wschodniej, na Bliskim i Środko- 
wym Wschodzie oraz w Ameryce Środkowej. Symbolicznym przykładem tej 
polityki jest decyzja ZSRR o wycofaniu swych wojsk z Afganistanu czy też 
przejęcie kontroli konfliktu wokół Nikaragui przez grupę z Contadory. 


6. W skali światowej obserwujemy dwa. przeciwstawne procesy. Z jednej 
strony jest to proces globalizacji poczynań rządów, przenoszenie się i wzajemna 
zamienialność konfliktów międzynarodowych jako rezultat narastającej współ- 
zależności Świata. Z drugiej strony jest to proces fragmentaryzacji stosunków 
międzynarodowych, a więc powstawania różnorodnych sprzeczności i konflik- 
tów w poszczególnych rejonach świata i w różnych sferach. W rezultacie, stan 
taki czyni z pozoru: niezwykle chwiejną istniejącą równowagę polityczną 
i militarno- strategiczną. Jest ona jednak dość skutecznie utrzymywana na 
zasadzie równowagi interesów stron wzajemnie podporządkowanych wspoł-' 
zależności oraz bezpieczeństwu ekonomicznemu i politycznemu. Współzależno- 
Ści tej nadano określone ramy instytucjonalne, które wyraźnie okrzepły i umoc- 
niły się w latach osiemdziesiątych. Mamy na myśli proces kontroli zbrojeń 
w ramach stosunków ZSRR—USA,. instytucjonalizacji KBWE, coroczne spot- 
kania na szczycie siedmiu najbogatszych państw uprzemysłowionych itp.” 
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7. W stosunkach -Wschód—Zachód doniosłą rolę odgrywa proces . KBWE. 
W wyniku postanowień Aktu Końcowego z Helsinek organizowane są co 2—3 
lata rokowania 35 państw sygnatariuszy Aktu Końcowego (1977 r. Belgrad, 
1980-1983 Madryt, 1986-1988 Wiedeń) poświęcone przeglądowi stanu realizacji 
postanowień helsińskich. Obejmują one problematykę rozbrojeniową i humani- 
tarńą. Zaowocowały także konfereńcją sztokholmską (1986 r.), która uchwaliła 
treściwy dokument o środkach budowy zaufania w sferze wojskowej, politycznej 
i humanitarnej. Aktualnie zaś, jako rezultat ,„Wiednia””, zostają uruchomione 
dwie płaszczyzny rokowań: pierwsza w grońie 23 państw Układu Warszawskiego 
i NATO na temat rozbrojenia konwencjonalnego w Europie od Atlantyku po 
Ural oraz druga — z udziałem 35 państw uczestników KBWE na temat środków 
budowy zaufania (kontynuacja Sztokholmu). 

Proces KBWE powoli tworzy trwałą strukturę dla polityki siókżanii 
w kontynentalnej Europie. W jego wyniku został uczyniony pierwszy krok na 
drodze tworzenia ogólnych ram dla współpracy gospodarczej w kontynentalnej 
Europie w wyniku — negocjowanego przez wiele lat — podpisania w 1988 r. 
porozumienia między RWPG i EWG, umożliwiającego państwom członkows- 
kim RWPG nawiązywanie oficjalnych stosunków i zawieranie porozumień 
z władzami EWG. Tak więc, lata osiemdziesiąte realnie zapoczątkowały proces 
stopniowego likwidowania trwałego podziału Europy. jaki ukształtował się 
zwłaszcza po 1948 r. Konsekwencje i zakres tego „procesu likwidacyjnego 
ujawnią się szeroko w latach 90-ych. © 

H 


v. SE | 


Przejdźmy obecnie do bardziej szczegółowej charakterystyki procesów, które 
kształtowały oblicze lat 80-ych. 

„Dekada lat 80-ych przyniosła wiele nowych zjawisk i procesów. Do połowy lat 
osiemdziesiątych byliśmy świadkami kontynuacji procesów z drugiej połowy lat 
70-ych jako procesów dominujących. Od połowy dekady zostały zapoczątkowa- 
ne różnorodne zmiany, które będą rzutować na sytuację międzynarodową 
i wewnętrzną krajów obu śwfatowych systemów zapewne do połowy lat 90-ych. 
W czołowych państwach kapitalistycznych dokonywały się następujące procesy: 

1. W USA władzę przejęło najbardziej prawicowe ugrupowanie, któremu 
udało się uzyskać na długi okres ogromne środki na nowe zbrojenia oraz 
' zapoczątkować wyścig zbrojeń w kosmosie. Otwarty został nowy etap zbrojeń 
technologicznych traktowanych zarazem jako zaczyn następnego przełomu 
technologicznego w gospodarce po erze mikroprocesorów. robotyzacji i komple- 
ksowej automatyzacji, która w obecnej formie zakończy się zapewne na 
początku następnej dekady. | 

2. Przełom technologiczny objął również zużycie paliw, surowców i materia- 
łów, w wielu przypadkach radykalnie je obniżając. Obok dekoniunktury 
gospodarczej spowodowało to odwrócenie terms of trade i nie spotykane dotąd 
trudności w gospodarce krajów trzeciego świata, również w krajach naftowych. 
Tak-na przykład cena ropy naftowej w latach 80-ych spadła, obniżyła się dwu-, 
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trzykrótniei i aktualnie wynosi 55-60 proc. ceny z początków lat 80-ych, kiedy | to 
jej poziom osiągnął 27 dol. za baryłkę. 

3. Zadłużenie krajów świata w systemie banków Północy: przekroczyło 
poziom 1000 mid dol. Jest to głównie zadłużenie wielkich państw trzeciego 
świata. Zniknął nadmiar petrodolarów. Jednocześnie USA wzmogły politykę 
„drogiego dolara” i finansowanie swego deficytu budżetowego przez kraje 
rozwinięte (zwłaszcza OECD). : 

W pierwszej połowie bieżącej dekady można było spotkać się z poglądami, że 
załamanie się systemu kredytowo-finansowego Zachodu na wzór wielkiego 
kryzysu z lat 30-tych przyniosłoby Północy nieobliczalne skutki, dlatego 
alternatywą dla tego załamania mógłby być tylko szerszy światowy konflikt ' 
zbrojny. 

Warto zauważyć, że aktualnie wpłaty ze strony krajów dłużników do banków 
Północy z tytułu obsługi zadłużenia przekraczają poziom nowo 'udzielanych 
kredytów. Równocześnie został podjęty szerzej problem umorzenia spłaty 
długów przez najuboższe kraje świata. Niektóre rządy, jak Japonii i RFN, 
postanowiły przejąć część zadłużenia krajów trzeciego świata. Opanowany. 
został mechanizm zapobiegający załamaniu się systemu kredytowo-finansowego 
Zachodu, w przypadku niewypłacałności największych dłużników, w postaci 
restrukturyzacji długów itp. 

Został dany początek procesom przystosowawczym wywołanym zadłużeniem 
USA wobęc Zachodu i Południa, przejawiającym się w deprecjacji dolara 
i amerykańskich papierów wartościowych, zapoczątkowany jesienią 1987 r. 
w postaci spadku kursu dolara na rzecz innych walut, a zwłaszcza jena i marki 
zachodnioniemieckiej. Nastąpiło zatem przesunięcie bogactwa finansowego 
z USA do innych krajów, a jednocześnie kolosalne straty u tych, którzy 
gromadzili swe aktywa w dolarach (np. kraje naftowe, ale także ZSRR) lub też 
swe zobowiązania dłużnicze wobec innych państw określali zgodnie z zawartymi 
umowami na podstawie kursu dolara (np. Polska wobec zachodnioeuropejskich 
wierzycieli). Wspomniane załamanie się kursu dolara zapoczątkowane j jesienią 
1987 r. zostało powstrzymane, ale uważa się, że sytuacja ulegnie powtórzeniu, 
jeśli rząd amerykański nie podejmie działań, które ograniczyłyby deficyt 
budżetowy i i handlowy. 

4. W pierwszej połowie lat 80-ych bezrobocie osiągnęło w krajach OECD 30 
mln osób i na takim poziomie nadal utrzymuje się, obejmując 5-10 proc. ludności 
czynnej zawodowo. Współczesny typ postępu technologicznego objął również 
sferę usług, w związku z czym ta ostatnia przestała pełnić rolę bufora w sferze 
zatrudnienia i polityki socjalnej. 

Najniższy poziom bezrobocia posiadają USA, gdzie w latach 80-ych stworzo- 
no 15 mln nowych miejsc pracy, ale w dziedzinach o niższym poziomie zarobków 
(np. w sferze usług). W Wielkiej Brytanii 1/4 zatrudnionych jest tylko na statusie 
czasowo zatrudnionych, co pozbawia ich wielu ulg i przywilejów. Uczyniło to 
brytyjski rynek pracy jednym z najtańszych w krajach wysoko uprzemysłowio- 
nych, przyciągnęło obce kapitały i przyspieszyło proces ARNE gospo- 
darki brytyjskiej, a zwłaszcza przemysłu. 
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Bezrobocie było jednym z czynników radykalnego osłabienia pozycji związ- 
ków zawodowych, utraty ogromnych rzesz członkowskich. Związki zawodowe 
stanęły na pozycji obrony interesów tych, którzy pracy nie utracili, i zostały 
wprzęgnięte w proces współuczestnictwa w zarządzaniu przedsiębiorstwami 
podlegającymi procesom restrukturyzacji. 

5. W pierwszej połowie lat 80-ych silnie rozwijały się na Zachodzie ruchy 
pokojowe i alternatywne. W całości były one „wchłonięte przez system” 
i kontrolowane przez burżuazję. Antyatomowe ruchy pokojowe zwłaszcza 
w latach 1982-1983 przybrały w Europie Zachodniej, a następnie w USA 
ogromne rozmiary. Przygotowywały one społeczeństwo amerykańskie do reduk- 
cji zbrojeń strategicznych w przypadku porozumienia się w tej sprawie z ZSRR. 
- Po podpisaniu przez ZSRR i USA porozumienia o likwidacji rakiet średniego 
1 krótszego zasięgu (grudzień 1987 r.) ruchy pokojowe zapewne utracą swą 
dynamikę na jakiś czas, chociaż Europa nadal pozostaje terenem nagromadzenia 
po dwu stronach Łaby ogromnej liczby rakiet krótszego zasięgu z głowicami 
atomowymi, atomowych pocisków artyleryjskich, min atomowych itp. Plan 
W. Jaruzelskiego ograniczenia zbrojeń w. Europie Środkowej, plan likwidacji 
broni chemicznej w tej części Europy (plan Jakesza i Honeckera) oraz inne 
projekty uczynienia Europy Centralnej bezpiecznym rejonem są ostatnio 
przedmiotem ożywionych debat. Plany te, wysuwane przez koła rządowe, mogą 
znaleźć wsparcie w ruchach pokojowych, tym bardziej że staną się one wkrótce 
przedmiotem rokowań ..grupy 23” stanowiącej podłoże ustaleń KBWE w Wied- 
niu. | 

Z kolei ruchy alternatywne są wyrazem zmian w systemie wartości społe- 
czeństw zachodnich na rzecz tzw. wartości postmaterialnych (dotyczy głównie 
młodych pokoleń) i ochrony środowiska naturalnego. Ruchy pokojowe i alter- 
- natywne, po tragedii w Czarnobylu (1986 r.), przyczyniły się do ograniczenia 
planów budowy elektrowni atomowych lub wręcz ich likwidacji (np. w Szwecji 
elektrownie atomowe wytwarzają 50 proc. energii, ale do r. 2010 mają być 
zlikwidowane i zastąpione tradycyjnymi elektrowniami). W pewnym zakresie 
ruchy pokojowe (pacyfistyczne) oraz ruchy SNSDRWAE pojawiły się również 
w krajach socjalistycznych. 

6. W sferze ideologicznej lata osiemdziesiąte wyróżniły się kilkoma faza. 
W pierwszej połowie tego okresu Zachód pod bezpośrednim naciskiem USA 
prowadził antyradziecką krucjatę, do czego wygodnych argumentów dostarczy- 
ły kryzys polski oraz psychoza radzieckiego i komunistycznego zagrożenia. 
Krucjacie tej sprzyjała retoryka prezydenta Francji oraz konserwatystów 
brytyjskich. W tym celu wykorzystywano również konflikty wokół państw 
o socjalistycznej orientacji, a przede wszystkim obecność wojsk radzieckich 
w Afganistanie. 

Antyradziecka i antypolska krucjata była potrzebna administracji amerykańs- 
kiej dla kształtowania w opinii amerykańskiej oblicza USA jako mocarstwa 
o misji historycznej, jako obrońcy pokoju i wolności w oparciu o politykę siły. 
Krucjata ta była również potrzebna do ideologicznego uzasadnienia konserwa- 
tywnego zwrotu rządzących elit, w którym na plan pierwszy wysuwano 
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potępienie omnipotencji państwa i podporządkowania gospodarki celom społe- 
czno-politycznym. 

Od połowy lat osiemdziesiątych doKpnał się radykalny zwrot! w sferze praktyki | 
ideologicznej na świecie, 4 to pod wpływem decyzji KPZR zapoczątkowujących 
proces głębokich reform w polityce wewnętrznej komunistów radzieckich oraz 
w ich polityce międzynarodowej. Nie bez znaczenia dla wspomnianych przemian 
oraz zmiany obrazu ideologicznego ZSRR na świecie była i pozostaje osobąwość 

M. Gorbaczowa. 

Zdolność państw realnego socjalizmu do reform wewnętrznych — gospodar- 
czych i politycznych — potwierdziła polityka porozumienia i reform PZPR i gen. 
W. Jaruzelskiego oraz polityka reform i otwarcia na świat prowadzona od końca 
lat siedemdziesiątych przez KP Chin. Były to istotne czynniki wspierające 
politykę odprężenia, potwierdzające współzależność obu światowych systemów 
oraz uwiarygadniające proces KBWE ze strony państw socjalistycznych. 

7. Od połowy lat osiemdziesiątych poczęła narastać w Europie Zachodniej 
świadomość poczucia podmiotowości gospodarczej i politycznej oraz poszerza- 
jącej się odrębności interesów wobec USA. Był to wynik przekształcenia się USA 
z wierzyciela w największego dłużnika świata; umiejętność opanowania.skutków 
kryzysu paliwowo-energetycznego, który w pierwszym okresie bardziej dotknął 
USA niż Europę Zachodnią; umiejętność zorganizowania wysiłków ujętych-- 
w planie „Eureka”',- a mających na celu równoległe z USA prowadzenie badań 
związanych z nowo dojrzewającym przełomem technologicznym; również 
sankcje wobec firm eksportujących do ZSRR wyroby, w których znajdują się 
komponenty technologiczne objęte w USA zakazem wywozu do Związku 
Radzieckiego. Nie mniej ważnym czynnikiem rozwijającym poczucie odrębności 
interesów pomiędzy Europą Zachodnią i USA stało się też stopniowe przesuwa- 
nie ośrodka życia gospodarczego w USA ze wschodniego wybrzeża, tradycyjnie 
zorientowanego na Europę, na wybrzeże zachodnie, gdzie dominuje inna. 
orientacja geopolityczna. +W Europie Zachodniej zdano też sobie sprawę, żę 
w USA dokonuje się ewolucja doktryny militarno-strategicznej w kierunku 
ograniczania przyszłego teatru konfliktu atomowego do obszaru między Renem 
a Bugiem, "w rezultacie czego oba supermocarstwa mogłyby uniknąć wzajemnego 
zniszczenia. 

Wreszcie, czynnikiem istotnym dla kształtowania poczucia odrębności ińtere- 
sów w Europie Zachodniej były dwie okoliczności, a mianowicie: trwałość 
instytucji Wspólnego Rynku istałe rozszerzanie liczby członków EWG oraz 
„proces KBWE sprzyjający politycznemu otwarciu na świat europejskich krajów 
socjalistycznych, ułatwiający torowanie drogi inicjatywom rozbrojeniowym 
i procedurom weryfikacji potencjałów wojskowych po obu stronach Łaby. 

Wspomniane okoliczności sprawiły, że w 1985 r. władze EWG podjęły decyzję 
o zniesieniu na obszarze Wspólnego Rynku do końca 1992 r. wszelkich 
ograniczeń i odrębności wynikających z polityki wewnętrznej poszczególnych 
rządów krajów członkowskich. Będzie to wymagało ujednolicenia ok. 300 aktów 
prawnych oraz zrzeczenia się na rzecz władz EWG większości suwerennych 
uprawnień rządów, które dotychczas obowiązują, również w zakresie polityki 
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zagranicznej. W 1987 w. przystąpiono do realizacji wspomnianej decyzj:. 
Wszystko wskazuje na to, że plan utworzenia jednolitego rynku na obszarze 
EWG będzie realizowany. Wówczas EWG stanie się równorzędnym partnerem 
gospodarczym I o cznym wobec pozostałych wielkich potęg gospodarczych. 
jak USA. ZSRR. Japonia i Chiny (w przyszłości). Procesy te tworzą nową 
sytuację dla Polski 1 innvch krajów RWPG. 

VI. 

W państwach wspólnoty socjalistycznej dękadę lat 80-ych zapoczątkowały 
w płaszczyżnie wewnętrznej — kryzys Polski, zaś w płaszczyznie zewnętrznej 
— decyzje NATO o tzw. dozbrajaniu Europy oraz otwarcie przez USA nowego 
etapu zbrojeń technologicznych. 

Pozostając jednak w kręgu najbardziej ogólnych, aktualnych problemów 

„realnego socjalizmu można by jet — naszym zdaniem — uszeregować 
następująco: 

1. Bezpowrotnie zakończyła się ponad 30-letnia epoka rozwoju socjalizmu 
w Europie oparta na koncepcjach „łatwiej industrializacji, nięograniczonej 
w zasadzie dostępności do surowców radzieckich oraz nadmiaru czynnika siły 
roboczej. W języku ckonomicznym koncepcja ta była określana mianem wzrostu 
ekstensywnego I znajdowała odpowiednie wsparcie w sferze instytucjonalnych 
rozstrzygnięć w dziedzinie polityczno-prawnej i doktrynalnej. 

Polityka wzrostu ckstensywnego była kojarzona z polityką zaspokajania 
— niemal wyłacznie — elementarnych potrzeb konsumpcyjnych, ze stabilizacją 
cen, czemu towarzyszył i towarzyszy ogromny odłożony popyt ludności na dobra 
o wyższym standardzie. Politykę wzrostu ekstensywnego w latach 70-ych 
podtrzymywała łatwa dostępność do kredytów zachodnich oraz finansowanych 
przez te kredyty dostaw kompletnych obiektów. 

Polityce tej właściwe było utrwalanie wielu stereotypów w sferze bezpieczeńst- 
wa socjalnego. prawa pracy I powinności opiekuńczych państwa, w ogóle 
omnipotencji socjalnej państwa, podobnie jak przekonanie o nieograniczonych 
powinnościach rządzącej partit komunistycznej (czy robotniczej) i jej odpowie- 
dzialności ze stan wszelkich spraw społecznych. Przekonania te wzmacniał 
nakazowy system scentralizowanego kierowania gospodarką i sprawami publi- 
cznymi wykluczający mniej lub bardziej rozbudowane więzi! poziome, a co zatym 
idzie poziome rozproszenie odpowiedzialności za stan spraw gospodarczych - 
i społecznych grup pracujących, zbiorowości lokalnych, a nawet regtonalnych. - 

W dotychczasowym rozwoju państwo socjalistyczne — w przekonaniu 
obywatela — zdejmowało z niego odpowiedzialność za sprawy jednostkowo- 
-grupowe. W rezultacie, społeczeństwa „realnego socjalizmu” okazały się 
w dużej mierze nie przygotowane do tej fazy rozwoju. którą w języku 
ekonomfcznym określa się wzrostem intensywnym. Wszelkie zaś naruszanie 
dotychczasowych reguł sterowania gospodarczego | i społecznego na ogół bywa 
wysoce kontliktogenne. bowiem staje w sprzeczności z interesami ekonomiczny- 
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mii socjalnymi obywatela oraz stereotyparńi egalitarnego socjalizmu utrwalony- 
mi w jego świadomości. - 

Reasumując, państwa. „realnego socjalizmu” czeka dość długi okres przejścio- 
wy. aby przystosować społeczeństwa do nowych warunków rozwojowych, 
którym właściwe są zarazem dotychczas nie spotykane ograniczenia rozwojowe. 

"2. Wobec ograniczeń, a zarazem nowych potrzeb rozwojowych w państwach 
socjalistycznych ich władze stają obecnie w obliczu braku środków na finanso- 
wanie modernizacji gospodarki i jej restrukturyzacji. Wyczerpaniu uległy 
ekstensywne źródła wewnętrznej akumulacji. Równocześnie ograniczona jest 
możliwość czerpania z zewnętrznych zasobów kapitałowych. 

Gospodarki państw socjalistycznych są w stanie głębokiej strukturalnej 
nierównowagi. Zakres i skala nierównowag cząstkowych w ostatnich latach 
uległy gwałtownemu rozszerzeniu m.in. na skutek trudności w handlu z Zacho- 
dem. 

Z przyczyn. powyższych (i innych) pogłębiają się deficyty zaopatrzenia 
w produkcji, a z drugiej strony występują rozległe zjawiska marnotrawstwa 
w postaci nadmiernego zużycia surowców, półproduktów i paliw. Raporty 
Sekretariatu RWPG podkreślają, że mobilizacja wysiłków krajów członkows- 
kich na rzecz wykonania rocznych wycinków każdego planu 5-letniego napotyka 
wiele „obiektywnych trudności oraz niedostatków”. Komplikują się warunki 
rozwiązywania problemów surowcowych i paliwowo-energetycznych, wzrastają 
nakłady na wydobycie i transport surowców AESU AWA 1 MAR wzrastają 
nakłady na ich pozyskanie. h 


Równocześnie państwa socjalistyczne dysponują dużymi wewnętrznymi rezer- 
wami rozwojowymi, których wykorzystanie wymaga jednak wielu nietypowych 
rozstrzygnięć politycznych i gospodarczych. 

Państwa socjalistyczne ponownie stanęły w obliczu poszerzania się luki 
technologicznej wobec Zachodu. Z kolei nie ma na razie ńależytych przesłanek 
aby sądzić, że lukę tę uda się wydatnie osłabić poprzez nowe zakupy na 
Zachodzie. Rozwiązań należy więc poszukiwać poprzez integrację wysiłków 
naukowo-technicznych na obszarze RWPG. Wymaga to jednak większego 
_ wzajemnego otwarcia państw członkowskich oraz nietypowych rozstręgenięć, 
które mogą zaowocować szerzej dopiero w latach 90-ych. 

3. Na początku lat 80-ych USA, rozpoczynając nowy etap zbrojeń technologi- 
cznych, zmierzały do osiągnięcia trzech celów, a mianowicie: zapewnienia sobie 
w przyszłości pełnej dominacji polityczno- -militarnej na Zachodzie, nowej 
jakościowo przewagi technologicznej oraz zmuszenia ZSRR do podjęcia wspom- 
nianego wyzwania. 

USA liczyły na to, że podjęcie tego wyzwania przez ZSRR skłoni to 
mocarstwo i jego sojuszników do przesunięcia ogromnych śródków na potrzeby 
- nauki i zbrojeń technologicznych kosztem potrzeb cywilnych i i stopy życiowej. 
W wyniku tego dokonałaby się względna pauperyzacja społeczeństw socjalisty- 
cznych; mogą temu towarzyszyć niepokoje społeczne, zahamowaniu może ulec 
proces reform mających uruchomić intensywne źródła akumulacji społecznej itp. 
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W ten sposób, w rachubach kół imperialistycznych postęp A. w państ- 
wach ..realnego socjalizmu” uległby zamrożeniu na dłuższy okres. 

Tymczasem wyzwanie rzucone przez USA zostało podjęte przez Związek 
Radziecki, zaś siła tego wyzwania radykalnie osłabła w drugiej połowie lat 
80-ych w wyniku trudności wewnętrznych USA. o których wyżej pisaliśmy. oraz 
decyzji o podjęciu wspólnych działań na rzecz ograniczenia zbrojeń przez ZSRR 
i USA dzięki nowej polityce międzynarodowej KPZR. 

4. Państwa socjalistyczne. z nielicznymi wyjątkami. przystąpiły lub przystę- 
pują do programowania I realizacji nowej polityki w wielu dziedzinach, polityk! 
dyktowanej zarówno nowymi warunkami rozwojowymi, jak i potrzebami 
społecznymi.  - 

Po pierwsze, w sferze sił wytwórczych dąży się do rozbudowy produkcji 
nowych maszyn i technologii energo- I materiałooszczędnych. W fazie różnorod- 
nych projektów i częściowej realizacji są zamierzenia dotyczące głębszych 
przekształceń w sferze produkcji. Napotykają one jednak na opory silnych grup 
interesów branżowych. reprezentujących tradycyjne gałęzie przemysłu. 

Problemy te są tym bardziej nabrzmiałe. iż zarówno pojedynczo. jak i w skali 
wspólnoty państw socjalistycznych nie stworzono możliwości produkcyjnych 
dla zrównoważenia rynku konsumpcyjnego. 

Po drugie, w sferze stosunków własności i zarządzania postanowiono 
przyspieszyć wdrażanie wielu koncepcji i eksperymentów dyskutowanych od lat. 
W zakresie własności społecznej rozdziela się pojęcie własności ogólnospołecznej 
(państwowej) od pojęcia gospodarowania tą własnością, któremu nadaje się 
interpretację gospodarowania grupowego. W związku z tym rozbudowuje się 
instrumenty towarowo-pieniężne sterowania procesami gospodarczymi. Doko- 
nuje się powolne przesuwanie Środka ciężkości w bieżącym zarządzaniu na 
pośrednie ogniwa zarządzania (zjednoczenia, zrzeszenia itp.). Od początku lat 
osiemdziesiątych podejmowane Są reformy cen OPAT MAREA i detalicznych 
(w różnym zakresie). 

W większości państw socjalistycznych rozszerza się uprawnienia rad pracQw- 
niczych w ich funkcjach odpowiedzialności za sprawy produkcji. | 

Po trzecie, sferę stósunków podziału uważa się za kluczową dla racjonalizacji 
procesów gospodarowania w ZSRR i pozostałych państwach socjalistycznych. 
Dotyczy to problemów pracy i płacy. ale również zakresu realnych świadczeń 
socjalnych, zarówno w sensie jednostkowym. jak 1 grupowym. Większość tych 
państw stoi wobec konieczności rozwiązania sprzeczności pomiędzy deficytem 
rąk do pracy i nadmiernym zatrudnieniem. Rozwiązanie tej sprzeczności jest 
w pierwszym rzędzie sprawą polityczną i wymaga zmian doktrynalnych. 

Po czwarte, w sferze stosunków politycznych ma miejsce poszukiwanie 
nowych sposobów mobilizacji społecznej. Różnokierunkowym modyfikacjom 
ulegają organizacja 1 sposób sprawowania władzy państwowej przez rządzące 
partie komunistyczne i robotnicze. Wiąże się to zarówno z potrzebą zwiększenia 
efektywności systemu ekonomicznego. jak i politycznego. Dodatkowym czynni- 
kiem jest wymiana pokoleń, z aktywnego życia zawodowego. i społecznego 
odchodzi pokolenie, które swe aktywne życie zawodowe rozpoczęło przed II 
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wójną światową lub w czasie tej wojny. Większość ludności stanowią urodzeni po 

1945 r. Pokolenia te mają odmienną skalę doświadczeń i aspiracji, są to 

pokolenia okresu pokoju o orientacjach UOSNONAO na wyższych standar- 
dach kulturowych. 

Po piąte. w sferze praktyki ideologicznej podejmowane są wysiłki na rzecz 
modernizacji doktryny i nowego rozumienia tożsamości ustroju i jego wartości. 
. Sprzyja temu bezsprzecznie kształtująca się doktryna demokratycznego socjaliz- 
mu, która zastąpiła doktrynę rozwiniętego socjalizmu. Ta ostatnia określała 
rozwinięty socjalizm w kategoriach materialnych i skrajnie kolektywistycznych 
zarazem odrzucając potrzebę głębokich reform demokratycznych. 


ś, | > 
VII. 


Jakiego rodzaju procesy (tendencje) będą określać oblicze świata w latach 
90-ych. które dla Polski będą miały szczególne znaczenie” 

„ Świat współczesny jest światem współzależnym w sensie politycznym, militar- 
nym, gospodarczym i kulturowym. Równocześnie Świat ten. przyjmując istnieją- 
cy poziom współzależności polityczno-militarnej jako constans, dąży do zacho- 
wania bezpieczeństwa ekonomicznego zwłaszcza na Północy jako centrum 
gospodarki światowej. Bezpieczeństwo ekonomiczne może być różnie definiowa- 
ne. Jedną z możliwych interpretacji tego bezpieczeństwa jest jego rozumienie 
jako zdolności głównych potęg ekonomicznych świata do w miarę zgodnego 
koordynowania przebiegu koniunktury Światowej. Dotyczy to również procesu 
przenoszenia się w skali globalnej zjawisk. kryzysowych powstających na. 
obszarze jednego lub kilku państw zajmujących ważne PIECE w gospodarce 
Światowej lub w danym jej sektorze. | 

I. W latach 80-ych zostały zapoczątkowane procesy, w wyniku których 
w nadchodzącej dekadzie będzie stabilizował się t rozwijał nowy układ sił 
w gospodarce światowej. Ten układ sił obejmuje pięć państw lub ich ugrupowań, 
a mianowicie: USA, EWG. Japonia, ZSRR iChiny Ludowe. Niekiedy wskazuje 
się również na Indie. Spośród tych .podmiotów układu sił cztery z nich są 
ulokowane wokół Oceanu Spokojnego. Taki stan rzeczy .„na jutro” powoduje, że 
sprawy europejskie nabierają innego wymiaru, ulegają swego rodzaju „miniatu- 
ryzacji” w optyce USA i ZSRR. Sprzyjają temu procesy demograficzne w USA, 
gdzie Coraz większa część ludności jest pochodzenia nieeuropejskiego oraz coraz 
mniej ludzi ma w swym życiorysie. przynajmniej kiłka lat spędzonych w Europie 
(było.to zjawisko powszechne w okresie międzywojennym r po II wojnie 
światowej). w związku z czym więzi kulturowe i emocjonalne łączące młode 
generacje Amerykanów z Europą są radykalnie słabsze.niż kiedyś. Zjawisko ma 
ważne znaczenie polityczne, zaowocuje szerzej w latach 90-vch np. poszukiwa- 
niem nowych koncepcji NATO i całokształtu więzi sojuszniczych z Europą. 

Również w ZSRR zmianie uległa 1 będzie ulegać ważność spraw europejskich. 
Wiele z.nich straci dotychczasowe istotne znaczenie dla ZSRR, a to co najmniej 
z dwóch powodów. Po pierwsze, będzie on dążył do możliwie najlepszego 
ułożenia swych stosunków z Chinami i Japonią oraz do zwiększenia swej 
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obecności na Dalekim Wschodzie również w sensie gospodarczym. Trudność 
polega jednak m.in. na tym, że tereny na wschód od Bajkału zamieszkuje 
zaledwie 3 proc. ludności ZSRR, co w krótszej perspektywie dekady lat 90-vch 
wręcz uniemożliwia szersze ożywienie gospodarcze „radzieckich terytoriów 
Dalekiego Wschodu. Po drugie. w latach 90-ych łudność ZSRR pochodzenia 
nieeuropejskiego przeważy w strukturze demograficznej ZSRR. Jednocześnie od 
końca ubiegłej dekady południowi sąsiedzi Związku Radzieckiego. a więc 
tworzący region Środkowego i Bliskiego Wschodu, stanowią zbiorowość 
o wyjątkowo konfliktowym splocie interesów (Pakistan, Afganistan, Iran itd.). 
Wśród scenariuszy rozwoju sytuacji w tym regionie do połowy lat 90-ych należy 
wyróżnić taki scenariusz, który będzie zakładać nowe konflikty zbrojne na dużą 
skalę w tym regionie pod hasłami plebejskiego islamu. Procesy te nie pozostają 
bez wpływu na republiki azjatyckie ZŚRR. W rezultacie. w latach 90-ych mogą 
się nasilić tendencje separatystyczne w tych republikach oraz na Zakaukaziu. Że 
wżględów geopolitycznych oraz w dążeniu 'do poszukiwania nowej równowagi 
interesów między narodami i narądowościami ZSRR. również w aspekcie 
ekonomicznym, w latach 90-ych ZSRR będzie dążył do przyspieszonej moderni- 
zacji swego centrum gospodarczego, które leży w jego części europejskiej. Może 
więc. jak nigdy dotąd po II wojnie światowej. Związkowi Radzieckiemu 
potrzebna jest Europa bezpieczna militarnie. społecznie i ekonomicznie, szeroko 
rozwijająca współpracę wewnątrzkontynentalną. 

2. W ramach polityki. „nowego myślenia” w stosunkach międzynarodowych 
ZSRR dąży obecnie. i to skutecznie. do rozluźnienia istniejącego do niedawna 
iunctim pomiędzy kwestią zbrojeń strategicznych, które dotyczą przede wszyst- 

+kim wzajemnego bezpieczeństwa ZSRR i USA, a kwestią zbrojeń strategiczno- 
-taktycznych i konwencjonalnych odnoszących się do bezpieczeństwa sojuszni- 
ków wielkich mocarstw zgrupowanych w NATO i w Układzie Warszawskim. 
Analogiczną postawę zajmują USA. Sytuacja ta zaowocowała czterema spotka- 
niami na szczycie pomiędzy ZSRR i USA w latach 1985-1988, podpisaniem 
układu o likwidacji rakiet średniego i krótszego zasięgu. przygotowaniem 
(praktycznie) układu o redukcji arsenałów nuklearnych o 50 proc. po obu 
stronach, zbliżeniem po obu stronach koncepcji redukcji broni konwencjonal- 
nych w Europie w ramach Układu Warszawskiego i NĄTO itd. Istnieją 
podstawy. aby przypuszczać, że w pierwszej połowie lat 90-ych pułap równowagi 
- zbrojeń strategicznych USA i ZSRR zostanie radykalnie obniżony. podobnie jak 
pułap zbrojeń konwencjonalych w Europie Środkowej. Równocześnie ZSRR 
stanie przed trudnym problemem — już w najbliższym czasie — zapewnienia 
bezpieczeństwa swych granic w Azji Środkowej. bowiem w ramach układu 
o likwidacji rakłet średniego i krótszego zasięgu likwidacji ulegają także. 
wyrzutnie tych rakiet na południu ZSRR. 

Dojrzewający zwrot między obu wielkimi mocarstwami na rzęcz obniżenia 
pułapu zbrojeń konwencjonalnych w Europie wzmacnia pozycję Polski na arenie 
europejskiej obok NRD, CSRS i Węgier, chociaż głównym przedmiotem sporu 
z Zachodem jest kwestia poziomu nasycenia militarnego w kategoriach broni 
konwencjonalnych na terenie ZSRR od Bugu do Uralu. Modernizacja gospoda- 
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rcza i społeczna w ZŚRR oraz dostosowywanie się USA do nowej sytuacji 
handlowej i finansowo-walutowej wymagają obniżenia wydatków na cele 
wojskowe. również dyktowane ich obecnością militarną po obu stronach Łaby. 
Z tych przyczyn wydatki na badania w ramach programu ..wojen gwiezdnych” 
będą ograniczone. Jednak dla obu wielkich mocarstw pozostaje otwarta 
odpowiedź na pytanie. jak: politycznie i militarnie kontrolować rozwój sytuacji, 
w której coraz więcej państw posiada broń atomową oraz Środki jej PLOTĘ 


na duże odległości. | 


3. Proces KBWE rozwija się od kilkunastu lat, zaś jego intensywność ulegnie 
wzmożeniu w latach 90-ych. W dziele tym Polska aktywnie uczestniczy, zaś 
z racji wydarzeń z lat 1980-1982 oraz uruchomienia oryginalnego procesu 
-reform i porozumienia narodowego spełnia rolą szczególnego weryfikatora tego 
procesu oraz intencji uczestniczących w nim stron. Dotychczas dwa aspekty 
dominowały w procesie KBWE, a mianowicie: rozbrojenie oraz sprawy humani- 
tarne. Wschód jest szczególnie zainteresowany rozbrojeniem, zaś MZachód 
— sprawami humanitarnymi, za którymi kryje się nacisk Zachodu na prowadze- 
nie przez państwa socjalistyczne polityki otwarcia na świat oraz demokrątyzacji 
stosunków społecznych. bowiem ta ostatnia służy pluralizacji życia społecznego 
oraz dostarcza — pośrednio — danych o intencjach elity rządzącej w krajach 
socjalistycznych. Aby uwiarygodnić intencje w zakresie bezpieczeństwa 1 współ- 
pracy. państwa socjalistyczne musiały się zgodzić na prawo wzajemnego wglądu 
w sprawy wewnętrzne, a także na unifikację polityczną (w następstwie również 
— prawną) rozumienia szeregu praw obywatelskich w skali Europy. 

Można zakładać, że w latach 90-ych proces KBWE zostanie rozszerzony 
o nowe aspekty traktowane równorzędnie z dotychczasowymi, a mianowicie 
o sprawy ochrony środowiska naturalnego oraz sprawy współpracy gospodar- 
czej — na przykład — o charakterze prawnym. W tym drugim przypadku chodzi 
o rozpoczęcie procesu unifikacji prawa gospodarczego na obszarze Europy, ku 
czemu dostateczne przesłanki tworzą reformy gospodarcze w krajach socjalisty- 
cznych Európy, a co będzie niezbędne w związku z planami unifikacyjnymi 
w ramach EWG. W tym pierwszym przypadku chodzić może o wykorzystanie 
faktu wielkich zaniedbań w dziele ochrony środowiska naturalnego w wielu 
państwach socjalistycznych dla celów propagandowych i akcji antykómunistycz- 
nych. | | 


Ochrona środowiska naturalnego stanowi obok sprawy żywności oraz 
zadłużenia jeden z centralnych problemów globalnych. 


4. Można by zadać rętoryczne pytanie, czy bez procesu KBWE możliwa 
byłaby deklaracja polityczna szczytu państw EWG z 1985 r. wyrażająca wolę 
przekształcenia EWG do końca 1992 r. we Wspólnotę Europejską pozbawioną 
barier wewnętrznych w sprawach gospodarczych, socjalnych, prawnych, prowa- 
dzącą jednolitą zagraniczną politykę ekonomiczną? Odpowiedź na to pytanie 
jest trudna. Prawdopodobnie EWG byłaby rozdzierana wewnętrznymi sprzecz- 
nościami, niepewna losów jej głównych aktorów, co byłoby podsycane przez 
mocarstwa rywalizujące w Europie. Zapewne istnieje Ścisła współzależność 
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pomiędzy poczuciem bezpieczeństwa Europy Zachodniej. podobnie jak i Europy 
Wschodniej. a gotowością do zintegrowanego współdziałania gospodarczego. 

Można przewidywać. iż w ciągu najbliższych 3-5 lat wszystkie europejskie 
państwa socjalistyczne podpiszą z władzami EWG porozumienia o współpracy 
znoszące różnorodne ograniczenia we wzajemnym handlu i kooperacji, jak to 
uczyniły już Węgry. Wynegocjowanie tego rodzaju porozumień będzie dodatko- 
wym bodźcem zewnętrznym przyspieszającym reformy gospodarcze w państ- 
wach socjalistycznych oraz opracowywanie programów restrukturyzacji gospo- 
darek. Pamiętajmy. że według danych z 1980 r. w poszczególnych krajach 
członkowskich RWPG dla wytworzenia I tys. dol. produktu narodowego brutto 
zużywano 2-3 razy więcej paliw i stali niż w krajach członkowskich EWG. 
Wymagać będzie też w krajach socjalistycznych głębokich reform w dziedzinie 
bankowości. ubezpieczeń, cen i kursów walutowych, systemu: podatków itp. 
Takie państwa jak Węgry czy Polska czeka, po zakończeniu w ciągu najbliższych 
2-3 lat dotychczas przewidzianych reform gospodarczych. nowa fala reform 
związanych z procesami przystosowawczymi do warunków panujących w EWG 
* zarówno obecnie. jak i w przyszłości. Cży Polska jest do tdgo przygotowana? 
Zapewne — jedynie fragmentarycznie. 

| Można by zatem stwierdzić, że zawarte w lipcu 1988 r. porozumienie 
RWPG—=EWG tworzy nowe ramy strukturalne i gospodarcze dla dalszego 
przebiegu procesu KBWE. 

5. Dla Polski czy Węgier. a zapewne również dla Jugosławii proeksportowa 
restrukturyzacja ich gospodarek wiąże się ściśle że współpracą z: Bankiem 
Światowym oraz z Międzynarodowym Funduszem Walutowym. Wiąże się ona 
również z ekonomicznie i społecznie bezpiecznym spłacaniem zadłużenia oraz 
kwot zwiazanych z jego obsługą. Realizacja porozumień zawartych z EWG może 
. sprzyjać zachowaniu tego bezpieczeństwa. 

W całości jednak proces szerokiego włączenia w latach 90-ych gospodarek 
Polski. Węgier i innych krajów do systemu gospodarczego Zachodu stawia elity 
narodowe tych państw wobec wielu bardzo trudnych problemów o charakterze 
społecznym i socjalnym. Są to zarazem problemy o doniosłym znaczeniu 
ustrojowym i ideologicznym. Reformy te oznaczają zarazem konieczność 
przebudowy modelu tożsamości ideologicznej społeczeństw socjalistycznych. 
nadania tej tożsamości innych znaczeń niż PACC co Je procesem 
długotrwałym i konfliktowym 

6. Przyszłość gospodarcza i polityczna Polski lat 90-ych zależeć będzie także 
od rozwoju ścisłej współpracy gospodarczej 2 ZSRR na zasadach swego rodzaju . 

AU spólnego rynku . Obroty handlu zagranicznego Polski z EWG są w przybliże- 
niu rowne obrotom handlowym Polski z ZSRR. Czy proporcja ta utrzyma się 
również w przyszłości. zależeć będzie od przebiegu reformy gospodarczej 
w ZSRR. która w wielu fragmentach jest zbieżna z naszą retormą. 

Innym niezwykle istotnym dla przyszłości zagadnieniem jest skuteczna 
realizacja programów współpracy naukowo-badawczej do roku 2000 pomiędzy 
krajami RWPG. Programy te obejmują najnowsze dziedziny nauki i techniki. do 
których dostęp na Zachodzie jest bardzo ograniczony lub niemożliwy dla Polski, 


144 


Tendencje rozwojowe świata — polski punkt widzenia 
„ZSRR i innych. krajów. Dziedziny te są objęte ochroną strategiczną przez USA 
1 NATOipokico nic nie wskazuje na to,aby ograniczenia te uległy radykalnemu 
zawężeniu przynajmniej do połowy lat 90-ych. 

Nie należy oczekiwać w kilku najbliższych latach radykalnego dT 
w działalności RWPG. a to z uwagi na niejednolity stosunek do retormy 
gospodarczej o charakterze rynkowym ze strony krajów członkowskich, różny 
poziom zaawansowania tej reformy, niską dojrzałość programów restrukturyza- 
cyjnych oraz inflację, przed którą bronią się np. gospodarki CSRS i NRD. 

Warto zauważyć. że Polskę i inne kraje czekają dość duże trudności 
w przystosowaniu się de warunków EWG, z uwagi na chroniczną nierównowagę 
gospodarczą, ukształtowaną przez biurokratyczny, centralno-nakazowy system 
zarządzania, politykę autarkii gospodarczej oraz brak rynku towarów konsump- 
cyjnych na obszarze RWPG. Utworzenie tego rynku wymaga wielu lat i raczej 
przekracza horyzont lat 90-ych. 

7. Kryzys polski z lat 1980-1982 udowodnił jak dalece sprawy wewnątrzpols- 
kie rzutują na interesy naszych sąsiadów bliższych i dalszych. Os tych interesów 
leży na linii Wschód—Zachód. Polska znajduje się pomiędzy Związkiem 
Radzieckim a dwoma państwami niemieckimi. Dobra kondycja sojuszu pol- 
sko-radzieckiego jest warunkiem stabilności naszego miejsca w Europie oraz 
trwałego zaplecza dla gospodarki polskiej. Z kolei dobra współpraca z obu 
państwami niemieckimi może tylko ułatwić naszą aktywną obecność. również 
gospodarczą, w Europie Zachodniej. Czy tego rodzaju formuła polityczna jest 
wystarczająca dla zadowalającej nas obecności w Europie” Wykaże to przyszłość 
lat dziewięćdziesiątych. 
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Przebudowa całego życia społeczeństwa radzieckiego. rozpoczęta po kwiet- 
niowym plenum KC KPZR wl985r., stała się bodźcem do dokonania na nowo 
oceny wszystkich podstawowych zjawisk życia społecznego, wszystkich warto- 
Ści, zalet i sprzeczności socjalizmu. Sama treść najbardziej zasadniczych 
i pierwotnych pojęć wymaga nowego przemyślenia. ,„Więcej socjalizmu — tak 
stawia zadanie partia. Hasło to znałazło poparcie całego narodu, ktory przyjął je 
jako najważniejszą ideę, odpowiadającą zasadniczym interesom mas pracują- 
cych. Jednocześnie z punktu widzenia tradycyjnych "OPER dogmatycznych 
hasło takie wywołuje niemało problemów. 

Przecież poziom rozwoju socjalistycznego ocenigno przez długie lata w pra- 
cach wielu przedstawicieli nauk społecznych przede wszystkim według stopnia 
dominowania w gospodarce narodowej form własności społecznej (za pożądaną 
uważano przede wszystkim własność państwową). Informatory statystyczne 
wykazują już od trzech-czterech dziesięcioleci taki stopień uspołecznienia, że. jak 
się wydaje, więcej socjalizmu już po prostu być nie może. W wytwarzaniu 
dochodu narodowego, w produkcji przemysłowej, rolniczej, w budownictwie. 
transporcie i łączności, w handlu i żywieniu zbiorowym udział sektora państwo- 
wego i spółdzielczego wynosi sto procent. Fakt ten uważano za najważniejszy dla 
sprawy socjalizmu co najmniej od 1933 roku. kiedy Stalin, referując wyniki 
pierwszej pięciolatki, poinformował o przekroczeniu granic planu pod względem 
„odsetka kolektywizacji 1 nie powiedział ani słowa o rozwoju produkcji rolniczej. 
która w tych samych latach nie wzrosła. lecz zmalała. Tym samym zostało 
całkowicie odrzucone, wysunięte przez Lenina w 1918 roku, kryterium rzeczywi- 
stego uspołecznienia, odrzucony został leninowski postufat powiązania aktu 
nacjonalizacji z realnym opanowaniem, produkcji. 

Podejście stalinowskie okazało się niezwykle żywotne.. Nawet po upływie 
trzydziestu lat od XX Zjazdu KPZR niektórzy filozofowie i ekonomiści wiązali 
ustrój komunistyczny wyłącznie z upaństwowieniem ostatniej z zachowanych (a 
i to raczej pod względem formy) spółdzielczych torm produkcji — kołchozowej. 
Z takich pozycji praktyka przebudowy wywołuje nawet konsternację: socjalizmu 
staje się jak gdyby nie tylko nie więcej, lecz nawet mniej. Usankcjonowano 
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prawnie tozwój indywidualnej działalności zawodowej, mnożą się formy społ- 
dzielczości produkcyjnej, pojawiły się stosunki dzierzżawne przedsiębiorstw 
z pracownikami. W gospodarce narodowej wykorzystuje się na szerszą skalę 
stosunki towarowo-pieniężne. pilnie uwzględnia się wymogi i prawa działania 
rynku. Prawa i obowiązki w dziedzinie planowania przesuwa się coraz bardziej 
z cęntralnych organów państwowych do przedsiębiorstw. Zwiększa się zróżnico- 
wanie zapłaty według pracy. Zamierzona reforma cen i cenotworstwa podaje 
w wątpliwość zasadę stałości cen, którą przez długi czas kojarzono z polityką 
społeczną socjalizmu. Ustawa o przedsiębiorstwie (zjednoczeniu) państwowym 
przewiduje możliwość bankructwa i likwidacji przedsiębiorstw nierentownych. 

Cóż więc daje podstawę do twierdzenia, że socjalizmu staje się coraz więcej” 
Czy nie mają racji ci. którzy twierdzą. że jest przeciwnie” 

Czytając Marksa, Engelsa, Lenina, można przekonać Się, że wiele zakorzenio- 
nych w-okresie Stalina wyobrażeń o tym. co obowiązuje w socjalizmie, zostało 
narzuconych „sztucznie. Przypomnijmy. jak mało obowiązujących wymogów 
wobec produkcji. które można uważać za socjalistyczne, zgłaszał Lenin w toku 
dyskusji nad projektem pierwszego programu partii. Uważał on za socjalistyczną 
planową organizację społecznego procesu produkcji na ruchunek całego społe- 
czeństwa w celu zapewnienia pełnego dobrobytu i swobodnego wszechstronnego 
rozwoju wsżystkich członków społeczeństwa. (Por. W. Lenin, Dzieła: wszystkie, 
t. 6, Warszawa 1985. str. 216). Dla zasadniczej definicji naukowej i i politycznej 
— tylko to i nic ponadto. Wszystkie pozostałe postulaty, które później w różnych 
latach wysuwano lub wycofywano — to funkcja czasu. poziom rozwoju 
społecznego (zwłaszcza kulturalnego i ekonomicznego), realnych warunków. 
Wszystkie pozostałe postulaty mogą się zmieniać i rozwijać. Mogą i muszą. 

Jednakże rozwoju tych poglądów nie można oczywiścię okreslać w sposób 
dowolny. Opracowanie jego kierunku wymaga ścisłej naukowej. metodologicz- 
nej podstawy — tej, którą posługiwał się Lenin. Centralnym punktem tej 
metodologii jest łeninowskie rozgraniczenie uspołecznienia rzeczywistego i tor- 
malnego. W centrum tego znajduje się leninowskie ujęcie zagadnienia: czy dana 
produkcja socjalistyczna jest uspołeczniona w rzeczywistości, w realnych 
stosunkach międzyludzkich, czy tylko pod względem tormy prawnej” 

Jeżeli spojrzeć z takiego. naukowego punktu widzenia, to realny poziom 
uspołecznienią produkcji. osiągnięty u nas do czasu rozpoczęcia przebudowy. 
okaże się nie tak wysoki. jak to przedstawiano w propagandzie i w wielu pracach 
naukowych. l staje się zrozumiałe. na je uzasadnione jest ugruntowane 
nastawienie naszej partii na dalszy rozwój socjalizmu, a nie na rozwinięte 
budownictwo komunizmu, jak to do niedawna głoszono. I to nie tylko 
w budownictwie praktycznym — wiele jest jeszczę do zrobienia w samym 
poznaniu istotnych cech socjalizmu w zastosowaniu do obecnych warunków. 

Prawdą jest, że w minionych dziesięcioleciach produkcja indywidualna została 
w praktyce wyparta całkowicie z naszego życia gospodarczego. Można byłoby 
uważać to za dowód stuprocentowego uspołecznienia gałęzi gospodarki narodo- 
wej. gdyby na podstawie form państwowych lub spółdzielczych zaspokajano 
wszystkie potrzeby. Jednakże kłopot polega właśnie na tvm. że w handlu 
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i żywieniu zbiorowym, w produkcji przemysłowej i rolniczej, budownictwie, 
transporcie, a szczególnie — w sferze usług ukształtowały się trwałe dziedziny nie 
zaspokojonego popytu. Stuprocentowe panowanie form socjalistycznych osią- 
gano nie w wyniku realnego uspołecznienia całej produkcji. lecz przez odcięcie 
tych jej odcinków, na których uspołecznienie jest na razie Z różnych obiektyw- 
nych przyczyn niemożliwe. Jednakże ludzie nie godzą się z nie zaspokojonym 
popytem na pierwszoplanowe życiowe usługi lub towary. To. czego nie można 
otrzymać legalnie, uzyskuje się nielegalnie. Przy nielegalnej produkcji indywidu- 
alnej pozostaje nienaruszona ,„„pomyślność statystyczna”, natomiast wszystko 
inne przegrywa w porównaniu z jawnym i zalegalizowanym zaspokajaniem 
potrzeb społeczeństwa i jego członków w tych formach. jakie są praktycznie 
możliwe. Forma nielegalna jest pod wszelkimi względami mniej korzystna i dla 
państwa, | dla klienta, a w wielu wypadkach — także dla samego producenta 
usług lub towarów. Produkcja indywidualna, zapędzona w podziemie, oznacza 
niewątpliwie mniejszy stopień realnego uspołecznienia niż po otwarcie 
uznana i kontrolowana przez państwo. 3 
Jednakże przebudowa produkcji indywidualnej. mimo całej jej ważności, nie 
jest główną sferą, w której potrzeba nam więcej socjalizmu. Podstawowe zadamia 
przebudowy rozstrzygają się w państwowych i spółdzielczych przedsiębiorst- 
wach socjalistycznych. Jak należy rozumieć wymienione hasło przebudowy 
w odniesieniu do tych przedsiębiorstw? Zupełnie oczywiste, że jest ono aktualne 
tam. gdzie należy usunąć deformacje powstałe w okresie zastoju. Na przykład, 
realne funkcjonowanie papskiego zjednoczenia rolno-przemysłowego w Uzbeki- 
stanie z przestępcą Adyłowem na czele, które nabrało niesławnego rozgłosu 
— aczkolwiek zaliczano je do państwowego sektora socjalistycznego, nie wiąże 
się jednak z naszymi wyobrażeniami nie tylko o socjalizmie, lecz nawet 
i o kapitalizmie — jest raczej bliższe praktyki wczesnego feudalizmu. Możemy 
usłyszeć tu sprzeciw, że był to przypadek skrajny. Słusznie. Chociaż, z drugiej 
strony, nie jest to tak rzadki przypadek dla tych czasów. jeśli mieć na uwadze nie 
zewnętrzne tormy wyrażania się władzy Adyłowa w rodzaju podziemnego 
więzienia, lecz samą istotę stosunków ekonomicznych. wyrażającą się 
w prywatnowłasnościowym w istocie rzeczy zawłaszczaniu przez dyrektora 
przedsiębiorstwa lub kierownika organu państwowego. da nawet partyjnego, 
części dochodu narodowego wytworzonego w  Sektorze państwowym 
i kołchozowo-spółdzielczym. O skali tego rodzaju zawłaszczania świadczą także 
miliardowe sumy grabieży i ranga służbowa grabieżców. do których należeli na 
przykład były przywódca organizacji partyjnej Uzbekistanu, były minister spraw 
„wewnętrznych ZSRR 1 tysiące odpowiedzialnych pracowników niższej rangi, 
w tym także z organów ochrony porządku prawnego, organów partyjnych, 
panstwowych i gospodarczych. Jeśli spojrzeć wprost na te fakty kontrrewolucyj- 
nego w istocie zwyrodnienia części kadr, to nie można nie odnieść się z uwagą do 
koncepcji L. Karpinskiego i innych autorów. którzy po przemyśleniu niektórych 
uwag zawartych w „Ideolognu niemieckiej” K. Marksa 1 F. Engelsa widzą w tym 
„własność prywatną. która stanęła dęba”, próbę prywatnowłasnościowego 
realizowania samej funkcji zarządzania. 
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Ale i tu nie występuje jeszcze najbardziej złożony problem spośród tych. na 
które trzeba znaleźć odpowiedz. Oczyszczenie i demokratyzacja naszego społe- 
czeństwa, jeśli nawet nie rozwiązują wszystkich problemów związanych z tego 
rodzaju wypaczeniami. to. niewątpłiwie. wydatnie łagodzą ostrość takich 
problemów. Prawdą jest. że marksiści wiedzieli również wcześniej, że własność 
państwowa nie jest bezwarunkowo własnością socjalistyczną. Wiedzieli także 
wcześniej. że należy przyjrzeć się. do kogo należy samo państwo-właściciel 
Postawienie tego problemu, nawiasem mówiąc. uwidacznia szczególnie niezwyk- 
le głęboką zasadność centralnego hasła przebudowy, stawiającego w istocie znak 
równości między demokracją a socjalizmem. Ugruntowanie samej tylko demok- 
racji politycznej byłoby ńiewystarczające z punktu widzenia ludzi pracy w państ- 
wie burżuazyjnym. pozostawiającym środki produkcji w rękach wyżyskiwaczy. 
W państwie zaś. w którym prawne uspołecznienie środków produkcji już się 
odbyło. pozostaje zagwarantować nie budzące wątpliwości ..uspołecznienie” 
samego państwa. I chociaż zadanie to jest niezwykle trudne. to na płaszczyźnie 
pryncypialnej jego konieczność została wyjaśniona dostatecznie. znane są 
rownież praktyczne kroki wytyczone przez XIX Ogólnozwiązkową Konferencję 
Partyjną dla przebudowy politycznego systemu socjalizmu. Ale łównież to nie 
wyczerpuje najbardziej złożonego. najgłębszego problemu AAA jakościowe- 
go rozwoju socjalizmu. 

Wyobrażmy sobie zwykłe. przeciętne przedsiębiorstwo. w którym nikt nie 
kradnie, a wszyścy pracują uczciwie. w starym systemie nie opartym na 
rozrachunku gospodarczym. Czy realizowane są tu w pełni zalety 1 cele 
socjalistycznego sposobu produkcji” Jaki jest mechanizm tej realizacji” Przed 
udzieleniem odpowiedzi na te pytania. prześledźmy krótko. w punktach. tok 
rozwoju mysl marksistowskiej w tej kwestii po Pazdzierniku. 

„„Na szeroką, naprawdę masową skalę możliwość wykazania przedsiębiorczo- 
ści, współzawodnictwa. śmiałej inicjatywy otwiera się dopiero teraz”. I dalej: ,,„Po 
raz pierwszy po stuleciach pracy na kogoś, niewolniczej pracy na wyzyskiwaczy. 
istnieje możliwość pracy dla samego siebie...” To mówi Lenin. po upływie dwóch 
miesięcy od Pażdziernika. w artykule ..Jak organizować wspołzawodnictwo” 
(Dzieła wszystkie, t. 35, Warszawa 1988. str. 194). którego autor nie chciał ś 
publikować. — wydrukowano go po raz pierwszy po jego Śmierci. Zasadnicza 
wyższość socjalizmu została już określona. ale droga jej realizacji nie jest jeszcze 
jasna. 

Aby zwyciężyć, aby zbudować i utrwalić socjalizm, proletariat musi. po 
pierwsze, pociągnąć całą masę ludzi pracy i wyzyskiwanych do obalenia 
burżuazji i zgniecenia jej oporu. po drugie. poprowadzić za sobą ogół mas ..na 
drogę nowego budownictwa gospodarczego, na drogę stworzenia nowej więzi 
społecznej, nowej dyscypliny pracy. nowej organizacji pracy... ..lo drugie 
zadanie jest trudniejsze aniżeli pierwsze. w żadnym bowiem razie nie może być 
rozwiązane w wyniku bohaterstwa pojedyńczego porywu, lecz wymaga niezwyk- 
le długotrwałego, niezwykle uporczywego i niezwykle trudnego bohaterstwa 
masowej i powszedniej pracy”. To — Lenin w 1919 roku. w okresie największego 
nasilenia „komunizmu wojennego”, w artykule „Wielka inicjatywa” (Dzieła 
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wszystkie, t. 39, Warszawa 1988, str. 16—l 7). Mechanizm wciąż jeszcze nie jest 
jasny, ale wskazywanie na długowwałe,. uporczywe i trudne bohaterstwo 
masowej i powszedniej pracy świadczy o wytężonym rozmyślaniu o problemach. 
„które mało kogo interesowały w czasie, kiedy z dnia na dzień oczekiwano 
rewolucji światowej i z nią wiązano rozstrzygnięcie wszystkich problemów. 

„Nie... na samym tylko entuzjazniie, lecz wykorzystując entuzjazm zrodzony 
przez wielką rewolucję i biorąc ża punkt wyjścia interes osobisty ludzi, ich 
osobiste zainteresowanie oraz rozrachunek gospodarczy, postarajcie się zbudo- 
wać najpierw mocne kładki, które 'w kraju o drobnej gospodarce chłopskiej 
prowadzić będą poprzez kapitalizm państwowy do socjalizmu... . To — Łenin 
w 1921 roku, w pierwszych miesiącach nowej polityki ekonomicznej, w artykule 
„„W związku z czwartą rocznicą Rewolucji Październikowej (Dzieła, t. 33. 
Warszawa 1957, str. 42). Tu mechanizm został już określony — choc nie 
w szczegółach, choć tylko ogólna zasada, ale w pełni jasna i po dzien dzisiejszy 
nadająca się do zastosowania — rachunek ekonomiczny. 

Tak rodziła się główna idea: nie zawsze udaje się ustanowić trwały, bezpośged- 
ni związek między osobistym interesem a powszechnym państwowym interesem 
pracownika w społeczeństwie socjalistycznym. Konieczne jest ogniwo pośredni- 
czące, a tym ogniwem jest interes kolektywny, zainteresowanie pracownika 
wynikami działalności przedsiębiorstwa tunkcjonującego na rozrachunku gos- 
podarczym. to znaczy obowiązanego pokrywać swoje wydatki wpływami ze 
sprzedaży swoich wyrobów. Poczucie gospodarza kraju, pojmowane jako 
prawda polityczna, konkretyzuje się w poczuciu gospodarza przedsiębiorstwa 
doznawanym w codziennej życiowej rzeczywistości, w tym także w bezpośredniej 
zależności materialnych warunków życia od rezultatów pracy danego pracowni- 
ka i całego kolektywu. Szczegółowe opracowanie mechanizmu realizowania tej 
ogolnej idei w ZSRR zajęło całą pierwszą połowę lat dwudziestych. Szczególnie 
ważnym i trudnym osiągnięciem w budowie tego mechanizma było znalezienie 
instrumentów wiązania interesu kolektywnego z ogólnopaństwowym — zarów- 

"no więzi bezpośredniej (poprzez plan). jak t sprzężenia zwrotnego (poprzez 
rynek). Jednym z głównych spośród tych instrumentów był syndykat, a mówiąc 
ścislej — system syndykatów dobrowolnych, tworzonych na zasadzie udziałów. 
zjednoczeń przedsiębiorstw wiążących je z rynkiem. Tworzenie tego systemu pod 
kierownictwem F. E. Dzierżyńskiego zostało w zasadzie zakończone do 1926 
roku. | | j 

Ale już w następnym roku rozległy się słowa, które oznaczały w istocie krok 
wstecz w rozumieniu istoty problemu, powrót do poziomu rozumienia tego 
z roku 1919, jeśli nie 1917. Podczas spotkania ze Stalinem 9 września 1927 roku 
członkowie amerykańskiej delegacji robotniczej zapytali: czym zastępuje się 
w ZSRR taki bodziec rozwoju produkcji, jakim w społeczeństwie kapitalistycz- 
nym jest spodziewane osiągnięcie zysku? Stalin odpowiedział tak: osiąganie 
zysku nie jest ani celem, ani siłą napędową naszego socjalistycznego przemysłu. 
Jego siłą napędową jest fakt, że fabryki i zakłady należą do całego narodu, że 
zarządzają nimi „przedstawiciele klasy robotniczej”. Świadomość tego, że 
robotnicy pracują dla swego własnego państwa — oto, jego zdaniem, siła 
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napędowa przemysłu. Stahn wyjaśnił, na czym opiera się ta świadomość: 
większość dyrektorów stanowią robotnicy mianowani przez Najwyższą Radę 
Gospodarki Narodowej w porozumieniu ze związkami zawodowymi. w przed- 
siębiorstwach istnieją komitety zakładowe i narady produkcyjne. Inną siłą 
napędową jest, zdaniem'Stalina. to, że dochody z przemysłu nie są przeznaczane 
na wzbogacanie poszczególnych osób. lecz na dalsze rozszerzanie przemysłu, na 
polepszanie materialnego i kulturalnego położenia klasy robotniczej. I trzecie, na 
co zwrócił uwagę — to fakt, że nacjonalizacja przemysłu ułatwia planowe 
prowadzenie gospodarki. 

"W tym rozumowaniu zdumiewa nie tylko dziwna faktyczna sprzeczność: 
przecież nie została jeszcze zniesiona nowa polityka ekonomiczna, która 
ugruntowała w drodze ustawowej osiąganie zysku jako cel działalności przedsię 
biorstwa, a Stalin już oświadcza, że to nie jest celem i siłą napędową przemysłu. 
Rzuca się w oczy także co innego: u Stalina w 1927 roku nie ma ani słowa 
o rachunku ekonomicznym jako głównej zależności między bodźcami osobisty- ' 
mi i społecznymi, o czym mówił Lenin w 1921 roku. Ani słowa o interesach 
przedsiębiorstwa. jego kolektywu. Od państwa jako cdłości — wprost bez ogniw 
transmisyjnych — do poszczególnego pracownika wyłącznie poprzez uświada- - 
mianie sobie przez niego wspólnego z całym narodem zainteresowania rozwojem 
socjalistycznej gospodarki. 

Taka interpretacja ,„poczucia gospodarza”, jego rodzenia się i umacniania, 
w rzeczywistości całkowicie wykluczała realną gospodarską rolę konkretnego 
robotnika w konkretnym przedsiębiorstwie. Wykluczała ona również społeczną 
weryfikację efektywności działania tych, których Stalin nazwał przedstawiciela- 
mi klasy robotniczej: dyrektorów przedsiębiorstw. a tym bardziej — organów 
nadrzędnych. Zlekceważenie bodźców i więzi wynikających z rachunku ekono- 
micznego wykluczało również taki, nie dający się niczym zastąpić mechanizm 

sprzężenia zwrotnego w gospodarce. jak rynkowa werytikacja potrzeby dobrej 
jakości towaru i zasadności jego ceny. W istocie rzeczy Stalin cotnął się do 
poziomu „komunizmu wojennego ”, chociaż nie przyznawał się do tego. Ten 
krok wstecz miał daleko idące skutki. Chociaż w praktyce trzeba było 
niejednokrotnie uciekać się do dźwigni zainteresowania materialnego. to jednak 
pod względem ideologicznym było ono zawsze podejrzane. co musiało prowa- 
dzić do stałych ograniczeń oraz do deformacji także w praktyce. Podejście 
stalinowskie było niewzruszonym prawem dla ckonomistów. otrzymywało 
uzasadnienie „naukowe, a nieuniknione odchylenia od niego w praktyce 
tłumaczono jedynie skutkami niedostatecznej dojrzałości stosunków komunisty- 
cznych, które to skutki należało jak najszybciej przezwyciężać. W rzeczywistości 
zaś przezwyciężano skutecznie tylko „.przedsiębiorczość, współzawodnictwo. 
śmiałą inicjatywę”, w których Lenin widział siłę socjalizmu. 

Pierwszą wielką próbą odstąpienia od stalinowskich poglądów w tej kwestii 
były uchwały o reformie gospodarczej podjęte na plenarnych posiedzeniach KC 
KPZR w 1965 roku. Ale właśnie porównanie z tymi uchwałami wykazuje. o ile 
dalej posunęła się obecna radykalna reforma w praktycznym umacnianiu 
poczucia gospodarza, w zapewnieniu każdemu pracownikowi realnej pozycji 
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gospodarza produkcji. Plenum we wrześniu 1965 roku znamionowało niewątpli- 
wy postęp pod tym względem. gdyż podkreśliło znaczenie bodzców wypływają- 
cych z rachunku ekonomicznego i rozszerzyło w pewnym stopniu prawa 
przedsiębiorstw wynikające z rachunku gospodarczego. Stworzone na podstawie 
uchwał tego plenum fundusze ekonomiczne przedsiębiorstw (fundusz rozwoju. 
fundusz zachęty materialnej, fundusz przedsięwzięć socjalno-kulturalnych) 
powinny były zależeć w mniejszym lub większym stopniu od wyników działalno- 
Ści kolektywu. Jednocześnie postęp ten był ograniczony przede wszystkim 
dlatego, że nie ulegało zmianie to, co najważniejsze w stosunkach ekonomicz- 
nych: nie eliminowano z nich postaci, którą Czernyszewski tak celnie nażwał 
„postronnym oceniaczem'. W dalszym ciągu ktoś spoza przedsiębiorstwa 
. ustalał plan jego działalności, oceniał skuteczność wykonania tego planu 
i w zależności od tej oceny wypłacał wynagrodzenie, Udoskonalenia dotyczyły 
_ głównie dokładniejszego opracowywania planu, ściślejszej oceny (doskonalszych 
wskażników) jego wykonania. ale nie szły w kierunku zasadniczej zmiany 
stosunków między podstawowymi partnerami, którymi są przedsiębiorstwo- 
-producent. przedsiębiorstwo-nabywca, poszczególny pracownik, organa państ- 
wowe i społeczeństwo jako całość. Uchwały te mogły być pożyteczne tylko jako 
pierwszy krok na drodze reformy. Ale drugi krok nie nastąpił — przeciwnie, nie 
wykonywano nawet podjętych uchwał, stopniowo były one wyjaławiane lub 
wręcz znoszone. Ujawniła się tu zasadnicza słabość próby reformy z lat 
sześćdziesiątych: nie towarzyszyła jej reforma systemu politycznego, demokraty- 
zacja, rozwój jawności. To. co powinno było stać się sprawą całego społeczeńst- 
wa, pozostało we władaniu biurokratycznego systemu. 

"Obecne uchwały (dokument lipcowego plenum KC KPZR z 1987 roku. 
ustawa o przedsiębiorstwie państwowym. ustawa o spółdzielczości) stworzyły 
podstawę prawną dla zmian nie mających charakteru kosmetycznego. lecz zmian 
"zasadniczych. radykalnych. Wchodzą w życie nowe pojęcia, które jeszcze 
niedawno albo w ogóle nie istniały, albo były znane tylko w teorii, ale nie 
stosowano ich w praktyce, a niekiedy nawet ogłaszano je ża nie dające się 
pogodzić z socjalizmem: dochód kolektywu pracowniczego oparty na rachunku 
ekonomicznym, samorząd kolektywu pracowniczego, ekonomiczny normatyw 
„długookresowy i umowa gospodarcza jako podstawa planu przedsiębiorstwa, 
współzawodnictwo ekonomiczne, cena umowna. Wysuwa się zadanie podniesie- 
nia roli konsumenta (inaczej mówiąc — rynku) w więziach gospodarczych. 

Spośród wszystkiego, co wymieniliśmy, szczególnie ważna jest jedna katego- 
ria: dochód kolektywu pracowniczego oparty na rachunku ekonomicznym. 
Stanowi on zsumowanie opłaty za wszystkie efekty użyteczne stworzone przez 
kolektyw w interesie społeczeństwa: odlicza się od niego wszystkie wydatki 
i płatności z tytułu wszelkich strat wyrządzonych przez kolektyw innym 
przedsiębiorstwom, przyrodzie, interesom społecznym. Od wielkości tego do- 
chodu zależą w decydującym stopniu dochody pracowników przedsiębiorstwa. 
Z drugiej strony, tak rozumiany dochód przedsiębiorstwa zależy od ich 
wysiłków. Oto właśnie ten system stosunków ekonomicznych. który czyni 
pracownika (a nie postronnego oceniacza) prawdziwym gospodarzem przedsię- 
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biorstwa. Poczucie gospodarza, tak często wymieniane nadaremnie, nabiera 
ciała, wypełnia się realną treścią. Podstawowa, (według Lenina) wyższość 
socjalizmu — praca dla siebie — przestaje być propagandowym frazesem, stając 
się rzeczywistością. A mówiąc ściślej — stanie się nią, jeżeli wymienione uchwały 
zostaną wykonane. Właśnie to — jak są one wykonywane — stało się teraz 
główną sprawą. Właśnie to było pierwszym z dwóch problemów, którymi 
zajmowała się XIX Ogólnozwiązkowa Konferencja Partyjna. 

Uchwalona przez konferencję rezolucja w tej sprawie stwierdza, że zda 


nie gospodarki rozpoczęło się, ale procesy przebudowy przebiegają wśród - 


sprzeczności, mają charakter złożony i trudny. Chociaż występują pozytywne 
tendencje i są pierwsze rezultaty, jednakże nie nastąpił zasadniczy przełom 
w rozwoju gospodarczym, społecznym i kulturalnym. W różnych ogniwach 
społeczeństwa, rownież w kolektywach pracowniczych nie nastąpiły pożądane 
zmiany w samym stosunku do pracy i zadań. W rezolucji znajdują się i takie 
słowa: „„W celu przezwyciężenia biurokratycznych metod zarządzania, charakte- 
rystycznych dla. systemu administracyjno-nakazowego, konferencja zdecydowa- 


nie popiera kurs na przeobrażenie funkcji i stylu pracy ministerstw oraz innych . 


resortów centralnych, likwidację zbędnych ogniw oraz przekazanie ich upraw- 
nień ogniwom podległym, istotne zredukowanie aparatu oraz podniesienie 
kwalifikacji zatrudnionych w nim kadr”. Te oceny opierają się nie tylko na 
analizie zawartej w referacie M. S$. Gorbaczowa wygłoszonym na konferencji. 
Stanowią one odbicie szerokiej społecznej dyskusji, która toczyła się przez kilka 


miesięcy przed konferencją. Niektórę myśli i.fakty, wypowiedziane w teg tej 


dyskusji, zasługują na bardziej szczegółowe przedstawienie. 

Uczestnicy dyskusji brali za punkt wyjścia niektóre powszechnie uznane oceny 
i wnioski, podbudowane setkami publikacji? prasowych w ostatnich miesiącach, 
a co najważniejsze — własne wrażenia, życiowe doświadczenie milionów ludzi. 
Jeden z takich wniosków — i to bardzo ważny — konkluduje, że gospodarka 
narodowa pracuje z większym natężeniem, w sumie lepiej niż przed trzema laty, 
stopniowo zaczyna się naprawiać wiele niedomagań poprzedniego gospodaro- 
wania, ale odbija się to w niewielkim stopniu na codziennym życiu, nie nastąpiła 
w życiu jakaś wyrażna poprawa. Mówiono o tym także z trybuny konferencji 
partyjnej. Na przykład hutnik nieżnietagilski, W. A. Jarin, przytoczył słowa 
robotników: „„Gdzie tu przebudowa? Na przykład w sklepach, jak było źle 
z produktami, tak i pozostało. Jeszcze w dodatku wprowadzili kartki na cukier. 
Mięsa nie było i nie ma. Wyroby przemysłowe w ogóle gdzieś się zapodziały ””. 
Inny ważny wniosek jest związan ny z widoczną rozpiętością między realizacją 


przebudowy w przedsiębiorstwach 1 1 w wyższych ogniwach zarządzania. Począw- -. 


szy od | stycznia 1988 roku — kiedy zaczęła wchodzić w życie ustawa 
o przedsiębiorstwie państwowym i rozpoczęło się szerokie przechodzenie do 
systemu pełnego rozrachunku gospodarczego — przedsiębiorstwa zaczynają 
coraż bardziej podlegać naciskowi dźwigni ekonomicznych i ich działanie 
zmienia się na lepsze. Oszczędzają środki obrotowe, zmniejszają nadmierne 
zapasy materiałowe. Bardziej ratjonalnie wydatkują również nakłady inwestycy- 


jne, a niekiedy rezygnują z budowy zbędnych obiektów, z niepotrzebnych 
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urządzeń — poprzednio takich faktów prawie nie spotykano. Przyczyna zmian 
na lepsze jest zrozumiała: obecnie nie wydaje się pieniędzy państwowych, 
„niczyich””, lecz własne, pochodzące z opartego na rachunku ekonomicznym 
dochodu kolektywu pracowniczego. Wyrzucenie tych pieniędzy bez pożytku jest 
równoznaczne z wyciągnięciem ich z własnej kieszeni. Niestety, w działalności 
ministerstw i resortów nie zauważa się tego rodzaju pocieszających przemian. 
W dalszym ciągu wydają one społeczne środki bez kalkulacji i gospodarności, jak 
gdyby były to Środki niczyje. Na tym etapie nie widać jeszcze wyraźnych 
przejawów reformy. A taka rozpiętość jest coraz większą przeszkodą dla 
przedsiębiorstw. 

Przyczyny pierwszego z zaznaczonych zjawisk są wytłumaczalne. Obecnie 
stało się oczywiste, że sytuacja ekonomiczna naszego kraju, powstała w latach 
zastoju, była gorsza, niż to sobie wyobrażano na początku przebudowy. Dopiero 
teraz zaczynamy rozumieć, jak bardzo. została podważona rezerwa stabilności 
naszej gospodarki w latach, kiedy nie istniały już możliwości wzrostu ekstensyw- 
nego, jednakże wbrew obiektywnym wymogom i zdrowemu rozsądkowi był on 
kontynuowany. Czyniono to i kosztem przejadania przyszłości, i kosztem 
trwonienia bogactw naturalnych kraju, i kosztem pozyskiwania takich „rezerw ”, 
których wykorzystywanie podkopuje morale i fizyczne zdrowie narodu — przede 
wszystkim stale zwiększających się dochodów ze sprzedaży wódki. W ostatnich 
trzech latach wykorzystywanie dochodów budżetu państwa ze sprzedaży wódki 
wydatnie zmniejszyło się. Załamała się również druga niepewna opora gospoda- 
rki okresu zastoju: obniżyły się światowe cery ropy naftowej, która jest 
najważniejszym żródłem naszych wpływów eksportowych. Trzeba było oszczę- 
dzać dewizy także przez zmniejszanie importu artykułów powszechnego użytku. 
Doszło więc do tego, że przemysł i rolnictwo produkują więcej towarów niż przed 
trzema laty, natomiast suma pieniędzy na rynku nie znajdujących pokrycia 
"w towarach nie zmniejszyła się, lecz wzrosła. Zwiększył się zatem również 
niedobór towarów, pogorszyła się sytuacja w handlu. Biją na alarm specjaliści od 
koniunktury rynku wewnętrznego: częstsze i gwałtowniejsze stały się fale popytu 
spekulacyjnego, kiedy nabywcy kupują towary nie dlatego, że są im one 
potrzebne, lecz dlatego, że stracili zaufanie do ZAW OTO handlu, do 
pokrycia pieniędzy towarami. 


Wszystko to są trudności dodatkowe, których nie można było z góry 
przewidzieć i dlatego nie uwzględniono ich w planie pięcioletnim, w uchwałach 
XXVII Zjazdu partii. Logiczne jest pojawienie się w prasie propozycji znalezie- 
nia także dodatkowych, ponad przewidziane w planie pięcioletnim, źródeł 
wzrostu gospodarczego. Wysuwa się również inny argument na rzecz rewizji 
planu pięcioletniego: plan opracowywano przed reformą, nie był on obliczony na 
nową sytuację ekonomiczną, na przebudowę. Niektórzy znani ekonomiści 
twierdzą, że w ogóle nie jest.nam potrzebne przewidziane w planie pięcioletnim 
przyspieszenie wzrostu ilościowych wskażników rozwoju ekonómicznego. Bio- 
rąc za podstawę tezę, iż głównym zadaniem jest racjonalizacja struktury 
produkcji społecznej, a przebudowa struktury przeszkadza we wzroście ilościo- 
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wym, opowiadają się oni za zwolnieniem tempa wzrostu — i to im szybciej, tym 
lepiej. 

Pogląd ten wyraził jako pierwszy W. Sielunin. Poparł go zdecydowanie N. 
Szmielew i niektórzy inni autorzy. A L. Abałkin powiedział z trybuny XIX 
Ogólnozwiązkowej Konferencji Partyjnej, że „w toku opracowywania dwuna- 
stego planu pięcioletmego przyjęto koncepcję jednoczesnego zagwarantowania 
wzrostu ilościowego i przeobrażeń jakościowych. Z naukowego punktu widzenia 
są to zadania nie do pogodzenia. Jeżeli ktokolwiek zachowywał jeszcze przez 
pewien czas wątpliwości, to miniona połowa pięciolatki potwierdza słuszność 
tego wniosku. Trzeba było wybierać: albo ilość, albo jakość. Uwzględniając 
nasze tradycje i doświadczenia, oczywiste jest, czemu dano priorytet". 

Zapewne w sądach tego rodzaju można znaleźć jednostronność i nadmierną 
kategoryczność. Na przykład, zadania wzrostu ilościowego i przeobrażeń 
jakościowych są wzajemnie sprzeczne, trudno jest je pogodzić ze sobą, ale nie 
można twierdzić, że pogodzenie ich jest zupełnie niemożliwe. Wystarczy 
przypomnieć, że w toku reformy w Chinach udało się pogodzić te zadania, 
"a przyczyny tego są zrozumiałe. Reforma — to złożony proces, w którym łączą 
"się różne siły. Przebudowa struktury produkcji przejściowo hamuje wzrost 
wielkości produkcji, ale zaczynają również działać bodźce, które przyspieszają 
ten wzrost. Mówiąc ściślej — mogą zacząć działać. Nawiasem mówiąc, nie 
byłoby nic złego w tym, gdyby rzeczywiście wzrost ilościowy został u nas 
zahamowany wskutek przebudowy jakościowej. Niestety, istnieją podstawy-do 
obaw, że sytuacja jest gorsza: właśnie dlatego nie osiąga się wzrostu ilościowego 
w stopniu niezbędnym, że przebudową jakościowa, strukturalna nie dokonuje 
się albo odbywa się zbyt powoli, a bez niej realny wzrost ilościowy jest 
niemożliwy, ponieważ wszystkje rezerwy wzrostu zawarte w starej strukturze 
zostąły wyczerpane. | 

Tymczasem zaś niezbędne zmiany strukturalne powinny być bardzo źnaczne. 
Pręecież aż do czasu obecnej przebudowy utrżymywał się z niewielkimi 
poprawkami ten strukturalny model gospodarki, który został stworzony przed 
dziesiątkami lat. Ten model, ukierunkowany na priorytetowy rozwój tak 
zwanych bazowych gałęzi przemysłu, był efektywny w okresie pięciolatek 
przedwojennych, kiedy kraj musiał dopiero przebyć drogę pierwotnego uzbroje- 
nia pracy w maszyny. Nie usprawiedliwia to rażących błędów w realizowaniu 
strategii przyjętej w okresie pietwszej pięciolatki, kiedy arbitralnej rewizji 
wskaźników planu pięcioletniego w kierunku przyspieszania towarzyszyło 
fikwidowanie stosunków opartych na rachunku ekonomicznym. Jednakże sama 
strategia uprzemysłowienia była ogólnie biorąc słuszna, gdyż wtedy rzeczywiście 
potrzeba było więcej stali, węgla, ropy naftowej i energii elektrycznej. Było to 
potrzebne także dla rozwoju gospodarki narodowej i dla umacniania obronności . 
kraju. Ale po wojnie była inna sytuacja. Wykonano już zadania pietwotnej 
industrializacji, odniesiono zwycięstwo w wojnie. Życie wymagało priorytetowe- 
go rozwoju tych dziedzin produkcji, które zyskały obecnie nazwę gałęzi 
o wysokiej technologii, gałęzi naukochłonnych, jak również umacniania rolnict- 
wa, które oddało niemało zasobów ludzkich i materialnych dla sprawy 
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uprzemysłowienia i obrony kraju. Jednakże Stalin w przemówieniu przedwybor- 
czym 9. lutego 1946 roku powtórzył te same zadania, które wysuwano w 1928 
roku: jeszcze więcej surówki, stali, węgla, ropy naftowej — i tyłko to. Był to błąd 
już nie w metodach realizacji strategii, lecz w wyborze samej strategii wzrostu © 
ekonomicznego. 

Co prawda, w okresie postalinowskim niejednokrotnie wysuwano zadanie 
zmiany kierunku rozwoju strukturalnego. Wpisywano do planów nastawienie na 
przyspieszony rozwój produkcji przedmiotów spożycia, na umacnianie rolnict- 
Wwa, na przyspieszanie postępu naukowo-technicznego i — w konsekwencji — na 
priorytetowy rożwój gałęzi decydujących o tym postępie. Nigdy nie udawało się 
zrealizować tych ustaleń w pełni, a niektóre z nich, na przykład nastawienie na 
przyspieszony wzrost produkcji przedmiotów spożycia — były niewykonywane 
z zadziwiającą regularnością. Dopóki było dosyć wolnych rąk do pracy, które 
można było uzyskiwać ze wsi, dopóki istniały tanie dostępne zasoby naturalne, 
dopóty można było kontynuować ten rozwój. Ale wreszcie materiałochłonna 
produkcja dla produkcji osiągnęła takie rozmiary, że dałszy rozwój w warunkach 
- powstałej struktury stał się po prostu niemożliwy. 

Trzeba więc znależć przyczynę trwałości przestarzałej struktury gospodarki 
narodowej, która nie poddaje się planowym dyrektywom w sprawie przebudo- 
" wy. Tą przyczyną jest stary mechanizm ekonomiczny i administracyjny zarzą- 
dzania produkcją, który uporczywie reprodukuje powstałą strukturę wbrew 
interesom społecznym. Ten mechanizm realizuje interesy grupowe (najczęściej 
resortowe), a nie społeczne. Najbardziej charakterystyczną właściwością tego 
mechanizmu jest odcięcie kanałów sprzężenia zwrotnego, za pomocą których 
odbywałoby się oddziaływanie rynku na producenta wyrobów, odbywałaby się 
kontrola ze strony rynku i nad wiarygodnością przyjmowanych planów, i nad ich 
realizowaniem. 

" Odrzucając „socjalizm rynkowy”, nie zamierzamy ignorować rynku socjalis- 
tycznego. Nie uznajemy kryteriów rynkowych za panujące, określające cele 
socjalistycznej produkcji. Jednakże próby negowania ich jakd środka, jako 
instrumentu rachunku społecznego i kontroli kosztowały i kosztują nasze 
społeczeństwo niepomiernie drogo. I jeśli w sferze reprodukcji prostej to 
niedomaganie można stopniowo przezwyciężyć w miarę rozwoju pełnego 
rachunku ekonomicznego, więzi umownych i handlu hurtowego środkami 
produkcji, to w sferze reprodukcji rozszerzonej, w sferze inwestycji potrzebne są 
jeszcze specjalne wielkie rozwiązania, które zapewniłyby również tu możliwość 
realnego społecznego rachunku. Jak dotąd, w tej sferze zwyczaj nieliczenia się 
z nakładami powoduje nieefektywne wydawanie miliardów i dziesiątków 
miliardów rubli. Dopóki istnieje ten zwyczaj, najlepsze poczynania przekształca- 
ją się w praktyce w swoje przeciwieństwo. 

Pozostaje jednak problem celowej centralizacji: co robić, kiedy trzeba łączyć 
środki na wzniesienie wielkiego obiektu w interesie wielu przedsiębiorstw 
— gałęzi, regionu lub połączonych jakimś innym wspólnym interesem. Ale 
przecież kapitaliści potrafili już w ubiegłym stuleciu porozumiewać się w sprawie 
utworzenia w takim wypadku spółek akcyjnych — u nas zaś, na bazie własności 
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- socjalistycznej, dobrowolne połączenie zasobów można zorganizować o wiele 
prościej. Tego rodzaju doświadczenie istniało w ZSRR także w latach dwudzies- 
tych, występuje również obecnie w innych krajach socjalistycznych. 

Po zapoczątkowaniu reformy zmieniają się stosunki ękonomiczne kolektywu 
pracowniczego z innymi kolektywami, z nabywcami produkcji danego przedsię- 
biorstwa (rynkiem) oraz organami państwowymi (ministerstwami i innymi 
organizacjami). Należy dodać do tego szeroko znane zmiany w najniższych 
komórkach — w brygadzie, ogniwie — w związku z upowszechnianiem umów 
brygadowo-rodzinnych i stosunków dzierżawnych. Tu człowiek-wykonawca, 
człowiek-twórca i człowiek-zarządzający łączą się w jednej osobie, co jest 
szczególnie ważne w rolnictwie, gdzie racjonalne połączenie technologii z siłami 
przyrody jest po prostu niemożliwe bez pierwiastka twórczego, bez gospodars- 
kiego stosunku, na podstawie samego tylko najemnego wykonawstwa. Wreszcie, 
podjęte zostały decyzje również w sprawie głębokiej przebudowy działalności 


Rad, ich roli ekonomicznej, społecznej i politycznej. Człowiek społeczeństwa 


socjalistycznego zyskuje możliwość przywrócenia swojej pozycji nie formalnego, 
lecz rzeczywistego gospodarza na swoim stanowisku pracy, w swoim przedsię- 
biorstwie, w swojęj wsi lub mieście, w swoim kraju. Zaczyna'on przezwyciężać 
swoją alienację od własności i produktu pracy, alienację od własności i władzy. 
Czyż powodzenie wszystkiego tego nie będzie oznaczać więcej socjalizmu? 
I odwrotnie — czy niepowodzenie przebudowy nie oznaczałoby niepowetowanej 
straty dla sprawy socjalizmu? 

_ Już pierwsze kroki w przezwyciężaniu alienacji przynoszą niekiedy zadziwiają- 


ce rezultaty. Na wysunięty przez najwybitniejszych ekonomistów i publicystów : 


problem najbardziej złożonych zagrożeń pięciolatki najgłębszej bodaj odpowie- 
dzi udzielił na XIX Konferencji Partyjnej delegat robotniczy. gazownik z ors- 
ko-chaliłowskiego kombinatu hutniczego, W. J. Niżelski. Oto jego słowa: 
„„Wysłuchaliśmy wystąpień wielu mówców. Minister ochrony zdrowia powie- 
dział, na przykład, że potrzebne są środki. Przedstawiciele nauki także mówili, że 
potrzebne są środki. A rozwiązać wszystkich problemów na raz nie możemy. 
Może więc jest sens, aby ograniczyć się, skoncentrować wysiłki na jakims jednym 


programie. Mamy więc propozycję, aby skoncentrować te wysiłki na roz-. 


wiązaniu programu żywnościowego, tak aby naród zobaczył w najbliższym 
czasie realne skutki”. A na to M. Gorbaczow: „słusznie, Wadimie Juriewiczu””. 

W przemówieniu tym znajduje się kluczowe słowo: „ograniczyć się”. Zawiera 
ono w sobie odpowiedź na ten problem, który wysunął inny robotnik-delegat, W. 
Jarin, którego słowa przytoczyliśmy wyżej. Zarówno w celu skutecznego 
przeciwstawienia się dodątkowym „trudnościom, które napotkała pięciolatka, 


jak i w celu szybkiego polepszenia sytuacji na rynku spożywczym, o której. 


z niepokojem mówił W. Jarin, potrzebne jest jedno: ograniczyć się, zmniejszyć 
nieracjonalne wydatki. Można i trzeba oddziałać na równowagę rynkową nie 
z jednej, lecz z dwóch stron: nie tylko zwiększać produkcję towarów i usług, lecz 
także zmniejszać ilosć zdeprecjonowanego pieniądza napływającego na rynek. 
Nie chodzi o to, aby obniżyć poziom dochodów ludności — ludzie pracy nie mają 
nadmiaru pieniędzy. Chodzi o zmniejszenie nieefektywnych lub nadmiernych 
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wydatków poszczególnych resortów. Dzisiaj stało się to problemem o żywotnym 
znaczeniu dla losów przebudowy. 

Panoszenie się resortowej tendencji do nieliczenia się z wydatkami doprowa- 
dziło do tego, że nasze państwo żyje ponad stan. Przez długi czas maskowano to 
niezbyt wymyślnymi wybiegami polegającymi na wyolbrzymianiu rzeczywistych 
dochodów budżety'państwa. W tezach KC KPZR i w referacie na konferencji 
powiedziano prawkię: dochody te są mniejsze, niż to przedstawiano, i istnieje 
u nas deficyt budżetu państwa. Na dolnym piętrze piramidy gospodarczej, 
w przedsiębiorstwach, w miarę wprowadzania pełnego rachunku ekonemiczne- 
go, kolektywy zaczynają skrupulatniej rachować pieniądze, które wydają. 
Jednakże ministerstwa ze swej natury nie podlegają takiemu rozrachunkowi, dla 
nich wydawane pieniądze pozostają nadal pieniędzmi niczyimi, jeśli mówić 
o realnych interesach. Stąd bierze się niezliczona liczba projektów, pożytecznych 
dla resortów, ale nieefektywnych z punktu widzenia społeczeństwa. A przecież 
budowniczowie. nieefektywnych obiektów zanoszą do sklepów swoje uczciwie 
zarobione ruble i chcą kupić towary, ale skąd mają się wziąć towary, jeśli 
budowane obiekty ich nie dostarczą? 

W pierwszej rezolucji przyjętej przez konferencję czytamy: „Przyspieszyć... 
realizację programu uzdrowienia finansowego gospodarki narodowej wraz 
z zaprowadzeniem porządku w budżecie, systemie finansowo-kredytowym 
i działalności banków”. Uzdrowienie finansowe, zaprowadzenie porządku 
w budżecie — to właśnie znaczy konieczność „ograniczenia się” wszystkich, 
którzy trwonią bezpodstawnie pieniądze. 

XIX Konferencja Partyjna uzupełniła przyjęte wczesniej uchwały o reformie 
ekonomicznej uchwałami o reformie systemu politycznego, których istotę można 
wyrazić za pomocą jednego hasła: „więcej demokracji, więcej socjalizmu”. 
Zakończony został ważny etap pracy naukowej prowadzonej przez partię, 
stworzono lepsze warunki dla realizowanej praktycznej pracy. Przebudowa 
- uczyniła już bardzo dużo, ale o wiele więcej trzeba jeszcze zrobić, a to oznacza, że | 
mamy jeszcze przed sobą dokonanie szczegółowej i pełnej analizy doświadczenia 
przebudowy. Ale jeden wniosek można już sformułować z pełnym przekona- 
niem: jakkolwiek trudno niekiedy rozstawać się z niektórymi skamieniałymi 
wyobrażeniami i nawykami, to dokonujące się w kraju przemiany nie oznaczają 
najmniejszego odstępstwa od prawdziwych, naukowych zasad socjalizmu. 
_ W istocie oznaczają one — więcej socjalizmu. 
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Chrześcijaństwo marksizm 
a kultura. socjalistyczna | 


MIROSŁAW NOWACZYK 


Prezentowany tekst stanowi próbę uzasadnienia 'dwóch hipotez: pierwszą 
przedstawić można następująco — pojęcie „„kultura chrześcijańska” jest abstrak- 
cją, której konkretyzacja historyczna ujawni istnienie różnych kultur chrześcija- 
ńskich, przy czym nie chodzi tu o historyczny podział na katolicyzm, prawosła- 
wie, protestantyzm, lecz o stosunek każdej z wymienionych „kultur wyzżnanio- 
wych” do wartości „Świata zlaicyzowanego . Z tego zaś punktu widzenia 
przedstawić można trzy modele współczesnej kultury chrześcijańskiej: | — mo- 
del eklezjocentryczny, ktory niegdyś identyfikowany był z modelem ,„mediocent- 
„ rycznym”, a który dziś prezentowany jest w kategorrach paradygmatu ,..persona- 
listycznego”, 2 — model „chrześcijaństwa zlaicyzowanego '] które w ślad za 
Harveyem Coxem nazwać można „,chrześcijaństwem secular city”, 3 — model 
chrześcijaństwa „ideału ewangelicznego ", którego symbolem stał się .,Chrystus 
— Libertador”. Z drugiej strony mamy do czynienia z „kulturą socjalistyczną ', 
którą w teorii i w praktyce identyfikowano z ..kulturą marksistowską”. 
W rzeczywistości jest to jednak kultura, której identyfikacja możliwa jest przede 
wszystkim w płaszczyźnie programu ideologicznego, a więc zasad politycz- 
no-ustrojowych, gdyż w płaszczyźnie światopoglądowej — filozoficznej i aksjo- 
logicznej — ma ona, biorąc pod uwagę nie deklaracje, lecz rzeczywistość 
empiryczną, charakter pluralistyczny. 


* 


Należy też na wstępie wyjaśnić, że w prezentowanym tekście pojęcie „kultura” 
używane jest nie w sensie antropologicznym, lecz aksjologicznym. Przez kulturę 
rozumie się tu system wartości zawartych przede wszystkim w projektach życia 
społecznego, politycznego i intelektualnego. Tak rozumiana kultura manifestuje 
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się w płaszczyźnie norm I wzorów zachowań. Istotny dla jej funkcjonowania jest 
więc proces intelektualnej i emocjonalnej akceptacji tych wzorów i norm, ich 
interioryzacji I przekładu na język praktyki zarówno zachowań publicznych: jak 
i prywatnych. W tak pojętą kulturę jako kulturę duchową wchodzą przede 
wszystkim elementy natury intelektualnej. Z tego względu jest ona złożoną 
strukturą, w której można wyodrębnić jako nośne dla niej trzy substruktury: 
system wartości — globalną wizję świata — naukę, ale nie jako „światopogląd 
„naukowy , lecz jako zbiór nauk partykularnych, stanowiących podstawę dla 
określonych technik i dyrektyw działania praktycznego. Sposób rozumienia 
relacji między wymienionymi substrukturami ma istotne znaczenie dla konstruk- 
cji możliwych modeli kultury. Równie istotne jest to, że pojęcie kultury odnosi się 
„do społeczeństwa globalnego lub do poszczególnych grup społecznych, a zatem 
po pierwsze — jest ona strukturą złożoną, w której następują procesy interakcji 
między różnymi subkulturami, po drugie — jest strukturą wielopłaszczyznową. 
a zatem — ze względu na wielość współkształtujących ją czynników 1 interakcji 
międzypłaszczyznowych — nie może być redukowana do jakiejś jednej płaszczy- 
_zny jako determinującej, na przykład światopoglądu, po trzecie — jest ona 
zjawiskiem społecznym, a.z tegó wynika. że o kulturze jako całości czy też 
o kulturze jakiejś grupy lub ruchu, na przykład politycznego, nie można 
wyrokować na podstawie kultury jej elity, po czwarte — kultura jest wartością 
przekazywaną pokoleniowo, co kształtuje tradycję, która określa każdą nową 
kulturę, a zarazem zmusza nową kulturę, właśnie jakó nową, do dokonywania 
w tej tradycji określonych wyborów, po piąte — fundamentalną płaszczyzną 
kultury są t1dee i wartości, które określają charakter całej kultury: - 


z” 


Kulturze chrześcijańskiej przypisywano niegdyś następujące specyficzne dla 
niej właściwości: — uznanie wiary ża wartość najwyższą, — eklezjalną reglamen- 
tację wiary i sankcjonowanej przez nią moralności, — uzgadnianie norm i ocen 
z prawdami wiary Kościoła, — tradycjonalizm, — tendencje do monolityzmu 
i hegemonizmu jako pochodne jej uniwersalizmu. 

Charakterystyka ta ujawnia określone elementy modelu eklezjocentrycznego 
jako przekształconej wersji modelu mediocentrycznego, jednakże taki model nie 
jest już dziś adekwatny ani do pluralistycznej — co odnosi się również do 
chrześcijaństwa — rzeczywistości kulturowej, ani ewoluującego modelu doktry- 
nalnego. Poszukiwanie cech wspólnych dla każdej kultury chrześcijańskiej 
musiałoby doprowadzić do konstatacji, że istnieje jedna tylko cecha wyróżniają- 
ca kulturę chrześcijańską, mianowicie wiara zgodna z jej ekłezjologicznym 
paradygmatem. Na marginesie należy zauważyć, że eklezjocentryzm nie ma tu 
wyłącznie instytucjonalnej konotacji, lecz także intelektualno-moralną 1 norma- 
tywną, gdyż kształtuje wzory postaw, których integralnym elementem jest 
„kościelność” jako jedna z istotnych właściwości postawy religijnej. W tym 
sensie eklezjocentryzm staje się elementem doktrynalnym „filozoficznego” 
modelu kultury chrześcijańskiej. | 
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Uznanie wiary za wyróżniającą właściwość kultury chrześcijańskiej wymaga 
zatem dwojakiego komentarza: wyróżnienia wiary nie reglamentowanej instytu- 
cjonalnie i wiary zgodnej z paradygmatem eklezjalnym. przy czym eklezjalna 
determinacja samookreślenia wiary staje się czynnikiem jej historyzacji. Przysto- 
sowawcza ewolucja interpretacji samych zasad wiary manifestuje się w reorienta- 
cji doktrynalnej kultury chrześcijańskiej, która z teocentrycznej staje się 
antropocentryczna i jakkolwiek jest to antropocentryzm sytuowany w perspek- 
tywie chrystocentryzmu, to jednak powoduje — właśnie dzięki tej perspektywie 
— rewaloryzacje „rzeczywistości ziemskiej”. W konsekwencji kultura eklez- 
_ jocentryczna pod wpływem takiej inspiracji — przewartościowanego eklezjocen-. 
tryzmu — staje się coraz bardziej „kulturą aksjologiczną”, która na plan 
pierwszy wysuwa wartości personalistyczne i wspólnotowe, laboryzm, „krytycz- 
ny rozum moralny” jako wartość nadrzędną nad Z u; wersjami „„dokt- 
ryny społeczno-politycznej .. 

Obserwacja procesu ewolucji kultury chrześcijańskiej skłoniła filozofów 
kultury do wyróżnienia — w ślad za socjologami i antropologami kulturowymi. 
— dwóch typów kultury chrześcijańskiej: | — „kultury otwartej i 2 — „kul- 
tury zamkniętej”. Problem jednakże polega, jak się zdaje, nie na określeniu 
stopnia „Otwarcią” czy „zamknięcia, lecz na rodzaju wartości, jakie wybiera się 
zarówno z własnej tradycji, jak i ze Świata zewnętrznego kultury niechrześcijańs- 
kiej — zarówno różnych kultur religijnych, jaki niereligijnych. Z tego też punktu 
widzenia zaproponowaliśmy na wstępie wyróżnienie trzech modeli kultury 
- chrześcijańskiej: 

| — model kultury ckiodentiycziej. który przybiera dziś realny kształt 
kultury „personalistycznej i wspólnotowej”. Do cech konstytutywnych tego 
modelu. zaliczyć można: — chrystocentryczny antropocentryzm, b — persona- 
lizm, przeciwstawiany niegdyś postrenesansowemu indywidualizmowi, a dziś 
indywidualizmowi określanemu kontekstem doktryny liberalnej, c — komunita- 
ryzm reinterpretowany w duchu „,solidarności ” raczej niż tradycyjnego „„solida- 
ryźmu”” i przeciwstawiany jako wartość wielowymiarowa — nie tylko społeczna, 
lecz także moralna i eklezjalna — „etatyzmowi” i „kolektywizmowi ”, jak 
również konfliktualnym wizjom procesu historycznego, przy założeniu, żę 
wszelka historiozofia jest nie tylko „kanonem interpretacyjnym” histonii, lecz 
także zasadą ideału, d — laboryzm rewaloryzujący pracę jako wartość wielowy- 
miarową, jako czynnik autokreacji i kreacji ludzkiego „,Świata ludzi”, e — uniwe- 
rsalizm w wymiarze wertykalnym i horyzontalnym jako fundament „,totalizują- 
cej struktury” kultury. 

Współczesna wersja modelu eklezjocentrycznego znajduje się więc w procesie 
istotnych modyfikacji zarówno intra-, jak i ekstrastrukturalnych, czego manifes- 
tacją może być wspomniana wyżej orientacja antropocentryczna, usprawiedli- 
wiająca zaangażowanie w proces historyczny i selektywną akceptację wartości 
„humanizmu horyzontalnego” jako „wycinka” czy „momentu” tylko „humani- 
zmu węrtykalnego”. „Im bardziej posłannictwo, jakie spełnia Kościół, jest 
skoncentrowane na człowieku, im bardziej jest, rzec można «antropocentrycz- 
ne», tym bardziej — wyjaśniał Jan Paweł II w encyklice «Redemptor hominis» 
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— musi potwierdzać się i urzeczywistniać teoceńtrycznie, to znaczy być 
skierowane w Jezusie Chrystusie ku Ojcu. O ile różne kierunki dziejowe 
i współczesne prądy ludzkiej myśli: były i są skłonne rozdzielać, a nawet 
przeciwstawiać sobie teocentryzm i antropocentryzm, to natomiast Kościół idąc 
za Chrystusem stara się wnosić w dzieje człowieka organiczne i dogłębne 
zespolenie obojga”. | 

Orientacja antropocentryczna skłania do dialogowego otwarcia na inne 
kultury i systemy wartości. Przejawia się to w dostrzeganiu nie tylko w religiach 
niechrześcijańskich, lecz nawet w samym ateizmie objawu „dążenia ducha 
ludzkiego” do odkrycia „„pełnego wymiaru człowieczeństwa, pełnego sensu życia 
ludzkiego”, gdyż „samo nawet zjawisko niewiary, areligijności, ateizmu jako 
zjawisko ludzkie rozumie się tylko w relacji do zjawiska religii i wiary”. 

Orientacja antropocentryczna usprawiedliwia zarówno pluralizm kultur, jak 
t dialog jako metodę kontaktu międzykulturowego. Orientacja ta jest wszakże 
wbudowana w system wartości eklezjocentrycznych, co powoduje, że dialog, 
który Kościół rozwija kierując się „miłością do ludzi, do wszystkich ludzi bez 
wyjątku i bez żadnego podziału: bez różnicy... światopoglądów '. staje się jednak 
„dialogiem zbawięnia”. 

Dialog jako działalność misyjna staje się przeto narzędziem ewangelizacji 
wszystkich wymiarów ludzkiej egzystencji, także oczywiście społecznej i politycz- 
nej, gdyż Kościół jako „krytyczny rozum moralny” ma prawo do oceny calej 
rzeczywistości ludzkiej w kategoriach religijno-moralnych. Dodajmy, iż oznacza 
to rownież uznanie prymatu tych wartości w strukturze kultury. W ten sposób 
uniwersalizm „humanizmu wertykalnego” ujawnia tendencje monolityczne 
i hegemoniczne, które wszakże wobec inkorporacji „humanizmu horyzontalne- 
go” urzeczywistniać się mogą jedynie w warunkach pluralizmu i dialogu jako 
wartości autonomicznych: : | 

2 — model „chrześcijaństwa zlaicyzowanego , który w ślad za Harveyem 
Coxem można by nazwać kulturą chrześcijaństwa „„secular city”, czyli kulturą . 
chrześcijańską na użytek konsumpcyjnych aspiracji mieszkańca metropolii 
postindustrialnej. Mieszkaniec tej metropolii akceptuje chrześcijaństwo, ale 
w praktyce uznając własną autonomię rezygnuje z „hipotezy Boga” i rad 
„kościelnego magisterium”. Kultura chrześcijaństwa eklezjocentrycznego, jak- 
kolwiek nie jest już — jak kultura mediocentryczna — nastawiona na totalną 
„chrystianizację”” kultur niechrześcijańskich, to jednak w praktyce nie rezygnuje 
z programu choćby selektywnej chrystianizacji. Przeciwstawną tendencję obser- 
wuje się w kulturze „chrześcijaństwa zlaicyzowanego ”, które zorientowane jest 
właśnie na poszerzanie zakresu „Jaicyzacji chrześcijaństwa”. Z wielu powodów 
nie odrzuca ono „hipotezy Boga”, ale już Syna Bożego postrzega chętnie jako 
„wzniosły ideał moralny”, jako wzór człowieka doskonałego, analogicznie do 
Sokratesa czy Buddy, a od jego Kościoła oczekuje rezygnacji ze wszystkich 
niemal prerogatyw wykraczających poza kult i budynek kościelny, łącznie 
z postulatem jego demisjonizacji i dekleryzacji. Eschatologiczne ,„„Królestwo 
Boże” sprowadza do wymiarów własnej metropolii, co najwyżej moralnie 
uwznioślonej. Marginalizacja skłania do dialogu i kompromisu, a obrona 
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własnych interesów instytucjonalnych wymaga uznania porządku, którego jest 
się może już nie integralną, ale nadal jeszcze funkcjonalną substrukturą; 
| 3 — model „chrześcijaństwa ewangelicznego” lub „chrześcijaństwa rewolu- 
cyjnego”, które rozwija się zarówno jako kultura elity intelektualnej, jak i jako 
kultura ludowa, kontynuując pod tym względem tradycje humiliantów, walden- 
sów, husytów, anabąptystów Tomasza Miinzera i współczesnych ruchów lewicy 
chrześcijańskiej — socjalizmu chrześcijańskiego, katolików-komunistów, wresz- 
cie teologii wyzwolenia. Ta kształtująca się dziś nowa kultura chrześcijańska 
— właśnie chrześcijańska, gdyż nie tylko katolicka — sytuuje się w horyzoncie 
„Świata zlaicyzowanego””, jednakże nie akceptuje „laicyzacji” jako wartości, lecz 
te tylko wartości humanizmu laickiego, które jako projekt wyzwolenia historycz- 
nego — społecznego, politycznego i kulturalńego — mogą być wpisane w wizję 
wyzwolenia chrześcijańskiego. Przeżywanie „wyzwolenia” jako momentu „zba- 
wienia” stanowi autentyczną kontynuację „chrześcijaństwa ewangelicznego”, 
które było prawdziwą religią wyzwolenia. Posłannictwo Jezusa = Wyzwoliciela 
(Jesus Cristo Libertador) zobowiązuje chrześcijan — jak stwierdza Giulio 
Girardi — do udziału w walce po stronie uciemiężonych, gdyż nie istnieje miłość 
Boga, która nie jest miłością ludu: mie kocha się Boga nie kochając „ubogiego”. 
Ta miłość musi się przekształcić w projekt wyzwolenia, które usunie źródła 
ucisku społecznego. Opowiedzenie się po stronie ubogich będzie aktem chrześci- 
po „nawrócenia, które zniesie antagońizm między chrżeścijaństwem 
rewolucją. Chrześcijaństwo włączone w proces rewolucyjny odnawia się 
w duchu autentycznego chrześcijaństwa ewangelicznego: z religii natury staje się 
religią wolności, z religii jednostki — religią wspólnoty, z religii spirytualistycź- 
nej — religią antropocentryczną, z religii solidaryzmu — religią walki. Nowe 
chrześcijaństwo znosi ,,odróżnienie płaszczyzn ': religijnej i politycznej. Tworzy 
nową globalną wizję świata jako procesu wyzwolenia, za wzór obierając exodus 
ludu hebrajskiego, który z niewoli egipskiej przez pustynię podążał do Ziemi 
Obiecanej. To nowe chrześcijaństwo dokonuje „cięcia epistemologicznego” 
w teologii wprowadzając nową problematykę i nową teorię: nową teologię, nawą 
liturgię i nowy Kościół — /glesia papuler. Ta „rewolucja w teologii” zaczyna się 
od uznania ludu nie za przedmiot, lecz za podmiot historii i Kościoła. Iglesia 
populer rozwija się jako część procesu rewolucyjnego, do którego wnosi 
oryginalne wartości chrześcijańskie: patos moralny i wiarę w zmartwychwstanie, 
które nie jest już więcej alternatywą rewolucji, lecz jej dopełnieniem. Ta nowa 
teologia jest częścią nowej „kultury wyzwolenia”. 

„Rewolucyjne chrześcijaństwo ”” znosi antagonizm między wiarą chrześcijańs- 
ką a marksizmem i socjalizmem, gdyż inspirując nową kulturę ludową i rewolu- 
cyjną zmienia również model marksizmu: modelowi „marksizmu kubańskiego ', 
który wiąże marksizm z „metafizyką materialistyczną” i w konsekwencji głosi 
antagonizm między marksizmem a chrześcijaństwem, przeciwstawia model 
„marksizmu nikaraguańskiego”” jako rewolucyjnej teorii wyzwolenia uciśniQ- 
nych (/iberacion de los oprimidos). Ten rewolucyjny marksizm dostrzegając „siłę 
burzycielską”'- chrześcijaństwa nie głosi — jak Fidel Castro — „sojuszu 
strategicznego ”, lecz zespolenie organiczne — a więc nie tylko w sferze praktyki, 


163 


Mirosław Nowaczyk 


lecz także w sferze wartości — tych dwóch wielkich sił ideowych współczesności. 
Zespolenie marksizmu i chrześcijaństwa jako ideologii wyzwolenia otwiera przed 
ruchem ludowym perspektywę rewolucji socjalistycznej, która jednakże nie 
będzie powtórzeniem modelu radzieckiego i kubańskiego, lecz oryginalnygn | 
I samodzielnym procesem budowy |= latynoamerykańskiego ”, proce- 
sem kształtowania „nowego człowieka” i lpRoWwego społeczeństwa ". 


* 


W tym momencie może już pojawić się pytanie o stosunek marksizmu 
— mamy tu na myśli ten nurt marksizmu, który można by określić „marksizmem 
ortodoksyjnym”, jakkolwiek i on jest wewnętrznie zróżnicowany — i ruchu 


- komunistycznego do kultury religijnej. Oczywiście, że stosunek ten będzie 


* 


w istotny sposób determinowany przez stosunek do samej religń, który z kolei 
wynika z samoświadomości własnego stanowiska marksistowskiego i stanowi 
element szerszego kompleksu — kultury ruchu politycznego, a po zdobyciu przez 
ten ruch władzy politycznej również kultury państwa. 

Na gruncie marksizmu ukształtowały się dwa zasadnicze modele kultury: 
„filozoficzny” i „aksjologiczny”. Dodać by tu można jeszcze kształtujący się 
dopiero w io ruchach wyzwoleńczych Trzeciego Świata, zwłaszcza 
Ameryki Łacińskiej, model trzeci, który wybrane elementy dwóch poprzednich . 
modeli organizuje wokół potrzeb praktyki rewolucyjnej._ 

W modelu pierwszym jeden wariant — chronologicznie pierwszy — rozpatry- 
wał zjawiska kultury duchowej epifenomenicznie, przypisując znaczenie realne 
na sposób relifikujący interpretowanemu czynnikowi ekonomicznemu, wariant 
drugi tego modelu — kształtujący się w latach 20. i 30. — podkreślał znaczenie 
czynników ideologicznych w rozwoju kultury. W modelu drugim wariant 
pierwszy charakteryzuje uznanie pluralizmu światopoglądowego, wariant drugi 
— deklarowany, ale nie urzeczywistniony — także pluralizmu politycznego. 

Model pierwszy kultury socjalistycznej kształtował się w początkowej fazie 
rozwoju ruchu komunistycznego, gdy partie komunistyczne były nierzadko 
nielicznymi grupami awangardowymi. Podstawą tego modelu jest identyfikacja 
kultury socjalistycznej z kulturą marksistowską. Identyfikacja taka wynika 
z zasady dwojakiego rodzaju integralności: | — integralnej jedności polityki 
i światopoglądu oraz 2 — integralności wyróżnionych wcześniej trzech płasz- 
czyzn kultury — systemu wartości, globalnej (filozoficznej) wizji świata oraz 
nauki. W konsekwencji tych założeń wszystkie wymiary kultury podporządko- 
wane są praktyce politycznej, która uznana jest za fundament kultury socjalisty-- 
cznej i czynnik warunkujący wszystkie jej cechy, także światopogląd, którego 
komponentem determinującym jest materializm filozoficzny. Z założeń tego 
modelu wynika, że warunkiem powstania kultury socjalistycznej jest, po 
pierwsze —— dominacja polityczna partii komunistycznej, po drugie — hegemo- 


- nia ideologiczna i filozoficzna. W konsekwencji kultura socjalistyczna miała być 


kulturą monolityczną. 
W perspektywie tego modelu wszelkie wartości heterodoksalne traktowane 
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były jako elementy obce, wobec których możliwa jest jedynie postawa prostej 
negacji. Odnosi się to również do religii, która rozpatrywana przede wszystkim 
w jej aspektach filozoficznych i ideologicznych oceniana była jako sprzeczna 
z zorientowanym scjentystycznie modelem kultury socjalistycznej, niezależnie od ' 
tęgo, czy była traktowana jako „przeżytek” poprzednich formacji społecznych |. 
_— tak dawniej — czy też wiąże się ją z „deformacjamt” w procesie budowy 
"__ socjalizmu lub też mierzy zależność między poziomem religijności a odległością 
rzeczywistości od ideału. Z punktu widzenia tego modelu kultury religia jest 
"przede wszystkim „wiadomością fałszywą”, która zanikać będzie w miarę 
upowszechniania „światopoglądu naukowego”, identyfikowanego z materializ- 
mem filozoficznym. W tym sensie marksizm jest ideologią „wyzwolenia integra|- 


"nego — nie tylko społecznego, lecz także duchowego. | 
Pod wpływem doświadczeń praktyki rozpoczął się proces rewizji i modyfikacji 
'tego modelu, który doprowadzł dó konstrukcji nowego — drugiego ze 


wspomnianych wyżej — modelu kultury socjalistycznej. U podstaw tego modelu 
legła dysocjacja trzech wyróżnionych płaszczyzn: systemu wartości, filozofii 
i nauki, co może być przejawem deheglizacji i neopozytywizacji myśli marksisto- 
wskiej. W rezultacie dokonano podwójnej dysocjacji: filozofii, wartości i nauki 
od polityki oraz systemu wartości i nauki od filozofii. Uznanie względnej 
autonomii filozofii, wartości i nauki umożliwiło stworzenie aksjologicznego 
modelu kultury socjalistycznej, w którym filozofia ustępuje prymatu systemowi 
wartości. inspirującemu program działania, którego realizacja wymaga z kolei 
rewaloryzacji ważnych dla praktyki dyscyplin naukowych. 

W ten sposób jednak rewaloryzacja nauki nie jest już rewaloryzacją „Świato- 
poglądu naukowego”, lecz nauki, a ściślej — nauk szczegółowych jako „technik” 
praktyki, których wartość mierzy się nie tyle kryterium „prawdy”, ile raczej 
kryteriuni prakseologicznym skuteczności działania. 

"Uznanie autonomii. wartości wobec filozofii oraz prymatu praktyki nad 
światopoglądem — co, nawiasem mówiąc, nadal oznacza uznawanie fundamen- 
taliego' znaczenia polityki w kulturze — prowadzi w konsekwencji do tezy 
o możliwości pluralizmu filozoficznego kultury socjalistycznej, co uzasadniane - 
jest dodatkowo tezą o możliwości religijnej inspiracji ideału socjalistycznego. 
W rezultacie cechą wyróżniającą kultury socjalistycznej nie jest światopogląd 
materialistyczny, lecz określony system wartości, który może być wzbogacany 
o wartości usytuowane w różnych światopoglądach. 

W perspektywie tego modelu religia rozpatrywana jest przede wszystkim jako 
„System wartości” — usensowniający określone sfery życia zarówno publiczne- 
go, jak i — nade wszystko — prywatnego, jednostkowego, w więc jako wartość 
egzystencjalna, co stwarza możliwość określenia platformy „wartości wspól- 
nych” '— marksistowskich i religijnych, np. chrześcijańskich — jako podstawy 
dialogu intelektualnego i współdziałania praktycznego. Jest oczywiste, że model, 
który nie identyfikuje kultury socjalistycznej z kulturą „Śświecką” otwiera 
perspektywę trwałej „obecności religii w kulturze socjalistycznej i szansę 
zaangażowania nie tylko ludzi wierzących, lecz także instytucji religijnych 
w urzeczywistnianie wspólnie kształtowanego w procesie historycznym modelu 
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kultury socjalistycznej. Istotną cechą tego modelu jest jego otwartość” 
rozumiana w tym sensię, że kultura socjalistyczna nie jest po prostu aktem 
identyfikacji ideału i faktu, lecz złożonym i długotrwałym procesem historycz- 
nym, którego rezultat „końcowy” — rozpatrywany wszakże zawsze tylko jako 
moment procesu — ze względu na wielość wspoółkształtujących ten proces 
czynników zawierać będzie elementy nowe — nieprzewidywalne — w Stosunku 
do modelu wyjściowego. W tym sensie ten model kultury socjalistycznej 


żakorzeniony jest w koncepcji historii jako procesu fundamentalnie twórczego. 


pd 


* 


Na zakończenie należy jeszcze zastanowić się nad możliwymi — teoretycznie 
iw pewnym zakresie urzeczywistnianymi w praktyce — relacjami między 
przedstawionymi modelami kultury chrześcijańskiej i kultury socjalistycznej. 
Pomijając tok argumentacji można ograniczyć się do kilku wniosków: ; 

| — Radykalny antagonizm między kulturą „.secular city”” a kulturą „ideału 
ewangelicznego, dowodzi, że konflikt kulturowy ogniskuje się w większym 
stopniu wokół polityki i systemu wartości — zwłaszcza społecznych — niż 
globalnej wizji świata, z czego wynika, że zasadniczy podział przebiega nie 
między Raki socjalistyczną a religijną, lecz między kulturą socjalistyczną 
a tymi typami kultury chrześcijańskiej, które wiążą się z obcymi socjalizmowi 
systemami wartości i programami ideologicznymi. Z tego punktu widzenia 
przeciwieństwo najbardziej radykalne ujawnia się też między tym typem kultury 
chrześcijańskiej, który określony żostał w tym tekście jako chrześcijaństwo 
„Secular city”, a kulturą eklezjocentryczną i wszelkimi postaciami kultury 
socjalistycznej, gdyż — jak oświadczył Hans Kiing — kultura eklezjocentryczna 
1 kultura socjalistyczna jako oparte na zasadzić autorytarnej i totalitarnej nie 
mógą być pogodzone z najwyższą wartością kultury, mianowicie — ideą 
wolności, i dlatego sprzeczności między kulturą eklezjocentryczną a socjalistycz- 
ną wynikają głównie ze sporu o zakres udziału we władzy, co może być i jest 
przezwyciężalne w perspektywie historycznej. Z takiego założenia wychodząc 
przewidywać można możliwość nie tylko zbliżenia, lecz wręcz „„sojuszu”” między 
tymi typami kultur, jednakże — dodajmy — pód dwoma warunkami: po 
pierwsze — światopoglądowej pluralizacji kultury socjalistycznej i istotnej 
modyfikacji programu pólitycznego, po drugie — takiej modyfikacji kościelnej 
doktryny społecznej, która umożliwiłaby akceptację społecznych i politycz- 
no-ustrójowych zasad kultury socjalistycznej. 

2 — Sprzeczność między kulturą eklezjocentryczną a marksistowską kulturą 
socjalistyczną rozgrywa się — wbrew cytowanej wyżej opinii — w dwóch 
płaszczyznach: w płaszczyżnie światopoglądowej, gdyż kultura eklezjocentrycz- 
na dąży do zapewnienia sobie pozycji hegemonicznej w tej płaszczyźnie, 
a jednocześnie wywiera wpływ modyfikujący na kształt myśli marksistowskiej, 
który ukierunkowany jest na jej redukcję do wymiarów ideologiczno-politycz- 
nych, oraz — nadal jeszcze — w płaszczyźnie wartości społecznych i programu 
polityczno-ustrojowego — jak również, oczywiście w praktyce funkcjonowania 
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systemu. Funkcjonują tu koncepcje jego przebudowy wedle chadeckiego wzorca 
„gospodarki mieszanej ”, zgodnego ż kościelną doktryną społeczną. W sytuacji 
kryzysu praktyki funkcjonuje ona paradoksalnie — jako nosiciel wartości 
fundamentalnie zakorzenionych właśnie w marksistowskim programie społecz- 
nym, takich jak wyzwolenie pracy, autentyczne uspołecznienie własności, 
- godność jednostki, harmonizacja jej interesów z interesami wspólnoty. Urucha- 
mia to dialektykę modyfikacji systemu i otwiera perspektywę — w warunkach 
światopoglądowej neutralizacji państwa — dialogu praktycznego. W procesie 
dialogu i konfrontacji obu sił ideowych następuje przenikanie i modyfikacja obu 
kultur, której rezultatem jest przekształcenie się modelu marksistowskiej kultury 
socjalistycznej w model pluralistycznej kultury socjalistycznej. 

3 — Płaszczyzna wspólnych wartości społecznych otwiera perspektywę 
historycznego spotkania kultury socjalistycznej z kulturą „ideału ewangeliczne- 
go” nie tylko w procesie rewolucyjnej praktyki, lecz tąkże w płaszczyźnie 
intelektualnej. - 

Przy istnieniu różnorodnych sprzeczności byłby to proces trwałego wspoółist- 
nienia i wzajemnego przenikania się obu jej sił konstytutywnych — marksistows- 
kiej i chrześcijańskiej — jednakże procesowi temu zagraża ewolucja w stronę 
modelu „kultury zlaicyzowanej”” i rozszerzanie się pola indyferentyzmu nie tylko 
filozoficznego, lecz także aksjologicznego. Proces ten nie powinien zatem 
podlegać interpretacji rozszerzającej i obejmować samego marksizmu pozbawia- 
jąc go tożsamości, także filozoficznej. A.dodajmy, że odnosi się to oczywiście 
również do chrześcijaństwa. 

Wniosek końcowy z tych dygresyjnych rozważań można by więc sformułować 
następująco: historyczna perspektywa kultury socjalistycznej nie zależy od 
defilozofizacji współkształtujących ją sił ideowych, lecz od jej aksjologizacji. 
Może to i, moim zdaniem, powinno rozszerzyć pole dialogu zarówno intelektual- 
nego, jak i praktycznego jako istotnego czynnika społeczno-historycznej prakty- 
ki, która ma rozstrzygające znaczenie dla historycznego procesu kształtowania 
kultury socjalistycznej. 


Wokół relacji: | 
książka — czytelnik 


CZESŁAW WIŚNIEWSKI 


Książka jest nadal głównym nośnikiem wartości ideowych i artystycznych, 
zapewnia możliwość intymnej rozmowy z autorem, bohaterami książki, ale też ze 
sobą samym. Sytuacja książki, jej dostępność, rozwój czytelnictwa były i są 
przedmiotem troski naszej polityki kulturalnej, Zrozumiałe jest zainteresowanie 
Narodowej Rady Kultury sytuacją książki, warunkami jej powstawania i upo- 
- wszechniania. Działa stale Zespół Książki NRK, grupujący autorów książek, 

wydawców, księgarzy, poligrafów i bibliotekarzy oraz po prostu miłośników 
książki. Opinie NaE zespołu rozpatrywane są przez Prezydium Narodowej 
Rady Kultury. W okresie jej istnienia dwukrotnie, a więc w 1984 r.i 11 kwietnia 
br. problematyka książki była przedmiotem obrad plenarnego posiedzenia 
Rady. To ostatnie plenarne zebranie NRK, w całości poświęcone sprawom 
książki, wyszło z założenia, że „mimo wielu wysiłków ludzi książki w czasie 
minionym, mimo wielu widocznych przejawów zainteresowania książką najwyż- 
szych autorytetów .w państwie, pomimo wielu godnych, odnotowania rezultatów 
ilościowych, dzisiejsza sytuacja książki, jej zmniejszająca się dostępność dla 
szerokich rzesz społeczności polskiej budzi narastające zatroskanie”. 

Wypada przypomnieć, że w minionych czterech latach wzrastała — e. 
nierównomiernie — w różnych grupach bibliograficznych produkcja wydawni- 
cza: od 5145 tytułów książek i broszur w 1984 r. do 5686 tytułów w 1987 r. 
Nastąpił pewien wzrost w liczbie egzemplarzy: 221.8 miliona egzemplarzy 
książek i broszur w 1984 r. do 245,6 miliona w 1986r. i 242,5 miliona egzemplarzy 
w 1987 r. Arkuszy wydawniczych było w 1984 r. — 79.400. a w 1987 r. — 89.836. 
Osiągnęliśmy ponad 6 egz. książek i broszur na statystycznego Polaka. 
Z dyskrecją odnosimy się dzisiaj do tej wielkości, rzadziej przypominamy też 
przewidywane do osiągnięcia 8 lub 10 egzemplarzy na koniec 1991 r. 


Czuję się zobowiązany przytoczyć jeszcze jedną informację: przeciętna cena 
książki, jednego jej egzemplarza, z 33,9 zł w 1980 r., wzrosła do 110,4 zł w 1984r. 
i do 287,05 zł w 1987 r. Z trwogą obserwujemy ostatnio wyrażne przyspieszenie 
ES wzrostu cen. z trudnymi do przewidzenia wieloma konsekwencjami tego 
aKtu 


Czesław Wiśniewski — przewodniczący Zespołu Ksiązki Narodowej Rady Kultury, dyrektor 
i redaktor naczelny Instytutu Wydawniczego „Nasza Księgarnia” 
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Na czoło ważnych problemów książki wysunęły się obecnie: coraz trudniejsza | | 


" sprzedaż i rosnące zapasy książek w hurcie i w sprzedaży detalicznej oraz 


galopujący wzrost cen książek. Coraz trudniejsza sprzedaż, coraz powolniejszy 


. dopływ gotówki do wydawnictw powodują narastające kłopoty z finansowa- 


NN 


niem produkcji, z regulowaniem wysokich rachunków bieżących. Gwałtowny 
wzrost cen książek przerzedza szeregi kupujących, sprawia, że oglądają oni 
książkę coraz częściej od ostatniej strony i ze wzruszeniem ramion odkładają ją 
na miejsce. W decyzjach budżetowych rodzin młodych czy rodzin inteligenckich 
wydatek na książkę spada na plan dalszy.lub po prostu nie mieści się w budżecie. 

Rozpatrzmy te problemy bardziej szczegółowo. Łącznie w hurcie i w detalu 
księgarskim zapasy książek na koniec 1987 r. wynosiły ok. 36 miliardów zł i były 
wyższe o około 14 miliardów zł w stosunku do 1986 r. Szczupła baza 
magazynowa hurtu księgarskiego, nie rozbudowywana od lat. pęka w szwach. 
Maleją wielkości tzw. pierwszych zamówień, a realizacja zamówień wtórnych nie 
jest łatwa, bowiem często niełatwo znaleźć w nadmiernie zagęszczonym magazy- 
nie poszukiwane książki. O sytuacji rynku księgarskiego, o jego wadliwym 
funkcjonowaniu powiedziano już i napisano dostatecznie dużo. Znacznie 
trudniej jest, bez mijania się z prawdą. uszeregować przyczyny tegó stanu rzeczy, 
jako punkt wyjścia do niezbędnych środków zaradczych. 
- |) Oferta wydawnicza. Minimalny jest nadal przyrost tytułów, natomiast 
największy przyrost liczby egzemplarzy notuje się w grupie literatury pięknej. 
książek dla dzieci i młodzieży, zwłaszcza dla dzieci, oraz podręczników szkolnych 
— w 1987 r. łącznie 2;3 całości produkcji książek i broszur. W wielu dyskusjach. 
w wypowiadanych opiniach krytykuje się nie odpowiadające potrzebom czytel- 
niczym inicjatywy wydawnicze, w nietrafności oferty upatruje się przyczynę 
odkładania się książek. Dyskretnie przytacza się nawet przykłady takich 
chybionych pozycji. Wydaje się rzeczą niezbędną przeanalizowanie tego pro- 
blemu i podjęcie próby kompetentnego określenia rozmiarów zjawiska. Rada 
wydawnicza przy ministrze kultury i sztuki oraz wydawcy, księgarze 1 biblio- 
tekarze powinni w interesie książki i własnym pilnie udzielić czasu tej sprawie 
1 wspólnie wyciągnąć należyte wnioski z dotychczasowej praktyki wydawniczej. 
Należy postulować uruchomienie systematycznych badań rynku księgarskiego 
1 czytelnictwa przez odpowiednie instytucje fachowe. 

2) Nadal szwankuje informacja o książce, tak ze strony wydawców, jak 
i księgarzy. Odnotowując powrót kiermaszy książek, spotkan pisarskich z czytel- 
nikami 1 ciekawych inicjatyw popularyzatorskich w niektórych ośrodkach Polski 
sprawą pilną staje się ustanowienie szerokiej informacji i zachęcającej reklamy. 


Wydawcy nadal nie posiadają szybkiej i szczegółowej informacji o losie 


wydanych tytułów książek. Postulowany od dawna komputerowy system 
informacji między hurtem, siecią księgarni (choćby tych wielkich) i wydawcami 
nie może doczekać się realizacji. Jest rzeczą pilną i niezbędną uczynienie w tej 
dziedzinie kroku naprzód.. 

3) Baza materialna hurtu księgarskiego (magazyny. transport). wyposażenie 
księgarni nie odpowiadają zwiększonej ilości książek. Zabiegając o modernizację 
poligrafii, o papier itp. nie poświęciliśmy tej kwestii dostatecznej uwagi, nie 
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udzieliliśmy księgarzom skutecznej pomocy. Ale równocześnie zbyt powolny jest 
proces zmian w oryanizacji pracy księgarstwa, nadal bardzo długa w czasie 
i przestrzeni jest droga książki z drukarni do nabywcy, zbyt mała część książek 
trafia bezpośrednio tranzytem do Domu Książki. a przedsięwzięcia usprawniają- 
ce nie wychodzą poza sterę projektów. ! 

4) Obowiązujące zasady tinansowe. system kredytowania księgarstwa doma- 
gają się niezbędnych zmian. Marzyło się nam kiedyś, w dobie największego 
niedostatku książki, że tytuły z klasyki polskiej i obcej, że książki niezbędne dla 
edukacji kulturalnej będą w stałej sprzedaży. Po wielu deliberacjach, po okresie 
krytyki, wspólnym aide-memoire. przedstawiciele Departamentu Książki MKiS 
i banku przyznali książce prawo do 160-dniowej rotacji. obecności w sprzedaży. 
która może być kredytowana. To wyproszone w banku rozwiązanie nie wszędzie 
jest respektowane. Znamy drogę przez mękę starań o zwolnienie od ponadnor- 
matywnego opodatkowania wynagrodzeń kolporterów zakładowych i wiejskich 
— ponoć rzecz to wreszcie definitywnie załatwiona, odbudowa sieci kolportażu 
musi jednak potrwać. Przedstawiciele sieci sprzedaży detalicznej książek, Domy 
Książki uzasadniają malejącą pulę zamówień w hurcie brakiem środków na 
finansowanie zakupów. Uelastycznienie systemu kredytowania jest rzeczą 
konieczną. choćby dla uczynienia kroku naprzód w „„.odkorkowaniu” bjokujące- 
go się z dnia na dzień obrotu książką. Do tej grupy spraw należy także 
wynagradzanie księgarzy. Do niedawna zainteresowanie księgarzy sprzedażą 
książek kończyło się we wrześniu; po tym okresie towarzyszące większej 
sprzedaży przyrosty płac powodowały ponadnormatywne obciążenia, jak 
u przewodników turystycznych za obsługę większej liczby grup. Miejmy 
nadzieję, że nowe rozwiązania płacowe unikną tamtej paranoi, ale trzeba 
przyspieszyć ich wprowadzenie, bo nieobecność zasad także hamuje sprzedaż. 
- 5) Coraz wyższa cena książki staje się istotną, a dla niektórych najistotniejszą 
przeszkodą rozchodzenia się książek. Myślę. że jest w tym sporo racji, ale nie 
wyczerpuje to całości sprawy. Dramat polega na tym, że książki drożeją na ogoł 
jednolicie, niezależnie od jakości wykonania. jakości papieru, stanu wyposażenia 
książki. Książki poszukiwane, starannie i pięknie wykonane, zyskują nabywców 
nawet gdy są drogie. Po raz kolejny z całą mocą podkreślić należy konieczność 
wspólnych starań ludzi książki o jakość produktu ich pracy. Równocześnie 
różnicować należy ceny. dawać szansę kupna książek łudziom o różnym 
poziomie zamożności. | 

Samofinansowanie się przedsiębiorstw wydawniczych, poligrafii, księgarstwa 
czy przemysłu papierniczego jest faktem od wielu lat. Ceny papieru, usług 
poligraficznych, koszty księgarskie rosną w miarę wzrostu cen zaopatrzenio- 
wych, cen energii, wynajmu, wzrostu płac pracowników. Nie bez wpływu są tu 
także skutki inflacji. Złotówkowe koszty modernizacji przemysłu poligraficzne- 
go tylko w 1986 r. wyniosły blisko 7,5 miliarda zł, w tym własne środki drukarni 
Z funduszu rozwoju — prawie 4,9 miliarda zł. Fakt ten jest i będzie czynńikiem 
sprawczym rosnących cen usług poligraficznych, a więciceny książki. Prowadzi- 
liśmy całą kampanię przeciwko wielokrotnemu opodatkowaniu książki — 65% 
od zysków w papierni, w drukarni, u wydawcy. u księgarza, by nie wspominać 
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7 
o pisarzach, którzy także dzwigają swoje obciążenia podatkowe. Dodać należy 
wysokie cła ochronne na sprowadzane, bo nie produkowane u nas, maszyny 
drukarskie, podatek obrotowy od kupowanych i drożejących z miesiąca na 
miesiąc maszyn. Za zmniejszeniem obciążeń fiskalnych gospodarstwa książki, 
wśród innych ważnych dla książki rekomendacji, wypowiedziało się w lutym ub. 
roku Biuro Polityczne KC PZPR. 

Ałe dopiero w połowie kwietnia Prezydium Komitetu RM ds. Reformy 
Gospodarczej opowiedziało się za obniżeniem podatku dochodowego u wydaw- 
ców, księgarzy i drukarzy do 45 proc., co wreszcie stało się faktem. 

Wśród przedsięwzięć hamujących wzrost cen, ułatwiających wydawcy podję- 
cie decyzji t wspierających twórczość, wymienić należy dotowanie książek, 
najczęściej pierwszych wydań, prozy i wierszy, książek z dziedziny nauki 
i techniki lub książek podejmujących zagadnięnia ważne dla kultury narodowej. 
„Wydawnictwa zajmujące się publikowaniem książek naukowych i technicznych 
korzystają z dotacji, mają najwięcej w tej mierze doświadczeń, choć i tam 
zdobywanie środków finansowych nie jest rzeczą najłatwiejszą. ” 

W różnych ośrodkach troski o książkę rozważa się dziś rozszerzenie dotowa- 
nia, zwiększenie liczby zainteresowanych dotowaniem instytucji, a więc także 
powiększeniem środków finansowych i — co niemało ważne — stworzenie zasad 
systemowych. W ostatnim czasie, z inicjatywy ministra kultury i sztukt, podjęto 
decyzję o dotowaniu na wnioski wydawców nowości literatury pięknej z fundu- 
szu literatury, otworzono szerszą możliwość dotowania z funduszu rozwoju 
kultury. Opowiadając się za dotowaniem książek. nie trzeba tracić z pola 
widzenia możliwych ubocznych skutków, wynikających z naszej obyczajowości, 
" a więc tworzenia różnych form nacisku. układów, prób przepchnięcia pozycji 
słabszych. Wspierając pozycje najwartościowsze, należy uniknąć sytuacji komp- 
romitujących istotę sprawy, Ważne jest także, by dotacja oznaczała możliwość 
obniżenia ceny. 

Zespół Książki NRK poświęcał od 1985 r. wiele uwagi programowi moderni- 
zacji i rozwoju przemysłu poligraficznego, Interesując się przebiegiem jego 
wykonania. Dwa lata realizacji tego programu, mimo wszystkich niedostatków 
finansowych, powstrzymały proces degradacji poligrafii. Widoczny jest postęp 
zwłaszcza w stworzeniu warunków składu fotograficznego. większe są dziś 
szanse zapewnienia książce wyższej jakości technicznej. -W latach 1986-87 
sprowadzono maszyny poligraficzne z NRD o wartości 30 milionów rubli oraz 
sprzęt ze strefy dolarowej za 25 milionów dol. USA. Zmorą naszej poligrafii są 
nadal trudności z zaopatrzeniem materiałowym. Występują niedostatki kleju. 
farb drukarskich, braki aluminiowych blach offsetowych. żądanie tzw. wsadu 
dewizowego. nie najlepsza jakość tych materiałów. Techniczne możliwości 
poligrafii zwiększenia opraw twardych nie są wykorzystywane z powodu 
niedostatecznej ilości tektury. Czyni się wysiłki dla uruchomienia produkcji 
blach offsetowych czy zwiększenia produkcji tektury, wszelako tempo i efektyw- 
ność tych wysiłków pozostawiają wiele do życzenia. Alarmująco niski stan 
techniczny książki polskiej — ma w tym udział jakość wytwarzanego u nas 
papieru — niezbędna konieczność jego poprawy, dyktowana sytuacją rynku 
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potrzeba drukowania niższych nakładów sprawia. że w realizacji programu 
modernizacyjnego w latach najblizszych na plan pierwszy wysuwa się sprawa 
„maszyn drukujących. Zwiększyć się musi liczba arkuszowych maszyn of- 
fsetowych, maszyn do szycia i do-opraw twardych. Modernizacja poligrafii. 
automatyczny charakter wielu procesów w drukarstwie powodują swoiste 
odpersonifikowanie powstawania książki. Starzy drukarze, redaktorzy, graficy 
z nostalgią wspominają. jak wiele można było ulepszyć przyjazną współpracą 
ludzi w znacznie pfymitywniejszych warunkach. Wiele wskazuje na to, że 
i dzisiaj, w walce o lepszą jakość książki Ii czasopisma, konieczna jest współpraca 
drukarzy, redaktorów, grafików. Najdoskonalsze maszyny nie zastąpią od- 
"danych swemu fachowi i pracy ludzi, ścisłego współdziałania wyspecjalizowa- 
nych służb. 1 jeszcze jedna uwaga. Wypowiadane przez nas opinie, postulaty. 
nasze zabiegi o modernizację przemysłu poligraficznego dotyczą całości przemy- 
słu, choć książka wykorzystuje dla siebie tylko 25 proc. mocy poligrafii. 
Działamy więc nie tylko w interesie kultury. ale t przemysłu jako całości. czy 
innych dziedzin życia kraju. Nasze postulaty finansowe, zwłaszcza dewizowe. 
powinny być rozpatrywane I z tego punktu widzenia. 

Za mała w stosunku do potrzeb produkcja papieru w Polsce jest powszechnie 
znana. Lokuje nas ona na jednym z ostatnich miejsc w Europie. Wiedzą o tym 
najlepiej wydawcy, którzy od lat uzyskują przydziały planistyczne, a o faktycz- 
nych dostawach mogą powiedzieć po rozliczeniu rocznej produkcji. Nierytmicz- 
ność dostaw, pogarszająca się Jakość papieru. odstępstwa od norm. zwiększanie , 
ilości drogą obniżania gramatury — oto tylko niektóre bolączki. I do tego 

„ kłopoty, stałe kłopoty zaopatrzeniowe producentów papieru. grożące drastycz- 
nym zmniejszeniem produkcji. W-roku ubiegłym Prezydium NRK nader 
"skutecznie interweniowało u premiera w sprawie środków. dewizowych na 
interwencyjny zakup kaolinu i innych komponentów do produkcji papieru. Na 
rok bieżący przyznano ministrowi kultury i sztuki do podziału planistyczną ilość 
105 tys. ton papieru. Wydawcy otrzymali z tego zaliczki w wysokości 70 proc. 
rocznego przydziału. Organizacja producentów papieru sygnalizuje zagrożenie 
wykonania tegorocznych planów produkcji papieru dla wydawców o około 30 
tys. ton. Jako przyczynę podaje się braki celułozy lub po prostu braki 
w dostawach drewna. Zaniechano importu papieru dla wydawców — stąd 
kłopoty z lepszej jakości kartonem czy papierem dwustronnie kredowanym 
— ale część celulozy przeznacza się na eksport. Znam'osobiście peregrynację po 
Polsce członkasdyrekcji papierni w Kwidzynie w poszukiwaniu drewna-papieró- 
wki. Jezdził do okręgowych dyrekcji Lasów Państwowych — tak mu poradziła. 
Dyrekcja Naczelna Lasów — nic nie załatwił. Producenci drewna żądają 4 dol. 
za m* drewna, a papiernia potrzebuje 40 tys. m tego surowca. Problem tzw. 

wsadu dewizowego dotyczy 'wszystkich papierni. Trudno doszukać się metody 
w tym szaleństwie. 

W warunkach rosnących cen książek 1 mniejszych możliwości zakupów 
indywidualnych j jeszcze większego znaczenia w rozwoju czytelnictwa w mieście 
I na wsi nabiera działalność bibliotek wszystkich typów. Problematyce rozwoju 
sieci bibliotek, zarówno dziś, jak w odleglejszej perspektywie, zaopatrywaniu 
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w nowości wydawnicze, warunkom pracy bibliotekarzy poświęcaliśmy zawsze. 
wiele miejsca w pracach Zespołu Książki. .Na dobro bibliotekarstwa zapisać 
należy, że polityczna gorączka początku lat osiemdziesiątych nie dezorganizo- 
wała pracy bibliotek w zbyt dużym stopniu. szybszy też był powie do 
normalności. 

W latach 1980-86 liczba bibliotek publicznych z filiami, w tym stan Moda 
" na wsi, wykazuje nieznaczny wzrost. Podobnie ma się rzecz z liczbą punktów 
bibliotecznych w mieście i na. wsi. Nieco widoczniej wzrosły księgozbiory, a co za 
tym idzie'i liczba tomów na 160 mieszkańców. Rosną kwoty wydatkowane na 
zakupy, ale jeszcze szybciej rosną ceny książek. I tak, w 1980 r. wydano 247,2 
miliona zł'przy średniej cenie jednej książki 39,0 zł. W 1986 r. wydano 1.515,9 mln 
zł przy cenie 230 zł. Za wyższą o 200 milionów zł kwotę w stosunku do 1985 r. 
kupiono w 1986 r. o 1.2 miliona książek mniej. Obraz rzeczy w 1987 r. może być 
jeszcze gorszy. Dochodzi bowiem wiele sygnałów o braku w bibliotekach 
środków na zakupy. Za wszelką cenę należy zmienic ten stan — środki finansowe 
muszą się znaleźć. 
* Z zadowoleniem natomiast odnotowujemy aktywność personelu bibliotek 
w popularyzowaniu czytelnictwa. Nie sądzę, by był to kres jego możliwości, 
. a wszyscy wiemy, że potrzeby są znaczne. I wiemy też, że książka wypożyczona, 
życzkwie doradzona, będzie przeczytana, w każdym razie częściej niż ta kupiona. 
Szczególnie wdzięcznym i ważnym dla przyszłości środowiskiem popularyzacji 
książki powinny być dzieci i młodzież młodsza. Odnotowujemy również 
z zadowoleniem zainteresowanie się OPZZ i ruchu związkowego odbudową 
bibliotek zakładowych, ich rozwojem, podejmowanie wysiłków na rzecz roż- 
szerzania czytelnictwa ludzi. pracy. i 
-__Na rozwój twórczości literackiej, na jej ustytuowanie 1 odbiór w społeczeńst- 
wie w poważnym stopniu wpływa polityka kulturalna — troska o jasną 
wykładnię jej zasad i konsekwencję we wcielaniu jej w życie. Sformułowane, 
w uchwałach X Zjazdu PZPR zasady otwartej polityki kulturalnej, jaką kieruje 
się obecnie mecenat państwowy. ujęły i skodyfikowały postępowanie. które 
przyjęło się i ugruntowało w ciągu lat osiemdziesiątych. Odrzucenie szkodliwych 
praktyk cenzury podmiotowej. instrumentalnego stosunku do pisarzy i literatury 
uznać już można za nieodwracalne. Mecenat państwowy w tym trudnym dla 
gospodarki kraju okresie stara się objąć sprawiedliwie całość piśmiennictwa 
narodowego i całe, zróżnicowane, a także podzielone wewnętrznie środowisko 
twórcze. Mechanizmy promocyjne i upowszechniające. acz daleko im do 
doskonałości, zajmują się dokonaniami twórczymi i wartościami literackimi 
cennymi społecznie niezależnie od usytuowania autorów na aktualnej, doraźnej 
przecież mapie polityczno-literackiej. Polityka ta miała i ma na celu łagodzenie 
napięć i konfliktów politycznych dzielących środowisko literackie, usiłowała 
wpływać na usuwanie szkodliwych dla twórczości skutków takich podziałów. 

Narodowa Rada Kultury uznaje słuszność państwowej polityki otwarcia 
i uznania dla każdej przydatnej społeczeństwu działalności twórczej i opowiada 
się za jej konsekwentną kontynuacją. Szczególnej troskliwości wymagać będzie 
w nadchodzącym okresie polityka wydawnicza wobec przemian prowadzących 
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do wytworzenia się nowego rynku książki. obrona zdrowego rozwoju twórczości 
wartościowej i dojrzałej artystycznie przed zagrożeniami komercjalizacja. z dru- 
giej zaś stróny — przed szuntażami różnego rodzaju zrup nacisku. Wszystko to 
staje się praktyczną miarą mądrości Ii odpowiedzialności polskiego wydawcy. 
Niezbędnym uzupełnieniem tej programowej działalności wvdawniczej jest 
w obecnych warunkach polityka nagród, stypendiowania twórców i inne tormy 
stymulowania twórczości literackiej, które powinny powodować się na co.dzen 
tymi samymi pryncypiami nadrzędńymi polityki kulturalnej i stwarzać twórczoś- 
ci literackiej osłonę przed skutkami trudnych do uniknięcia perturbacji na rynku 
wydawniczym, czy w innych dziedzinach obecności wyników twórczości literac- 
kiej w społeczeństwie, przechodzącym dramatyczny okres wdrażania rynkowych 
zasad w socjalistyczne życie gospodarcze i socjalistyczne normy ustrojowe. 

. Niebagatelny wpływ na samopoczucie twórców i ich kondycję ideowo- 
-artystyczną mają formy samorządu i stowarzyszeń środowiskowych. Dziedzina 
ta podlegała w minionych latach szczególnie drastycznym przeciążeniom 
i deformacjom, wynikłym z ostrych spiętrzeń walki politycznej toczącej się 
w naszym kraju, nie bacząc na niebywale rozległe i daleko sięgające w materię 
kulturotwórczą implikacje takich starć. Alei ten przykry rozdział zdominowania 
współżycia środowisk twórczych przez determinantv polityczne raczej odsuwa 
się w przeszłość. Wyprowadzone z okresu wstrząsów i przesileń formy organizo- 
wania się i wyłaniania reprezentacji środowiska pisarskiego wydają się na tyle 
okrzepłe, że można przewidywać ich konstruktywne ewoluowanie ku faktycyne- 
mu pluralizmowi socjalistycznemu. Narodowa Rada Kultury odegrała w tym 
względzie niemałą rolę. nawiązując od początku współpracę ze Związkiem 
Literatów Polskich, powołanym ponownie w 1983 r., jak też z wybitnymi 
indywidualnościami pisarskimi, godnie reprezentującymi arcybogaty potencjał 
twórczy pisarstwa polskiego (lakże tymi, które nie utożsamiały się z ZLP). 
Forum Narodowej Rady Kultury stało się ważnym terenem integrowania 
obywatelskiej opinii całego pisarstwa polskiego, a Związkowi Literatów stwo- 
rzyło dogodną platformę do przejawiania troski o ową właśnie całość piśmien- 
nictwa polskiego, za które poczuwa się do odpowiedzialności.. 

Narodowa Rada Kultury chciałaby nadal aspirować do roli ciała społecznego, 
scalającego w pewien sposób pluralistyczne z natury rzeczy orientacje i ugrupo- 
wania pisarskie, wyrażające poglądy i dążenia różnych nurtów i mikrośrodowiśk 
polskiego pisarstwa. Jedną z ważnych w tym wzęlędzie spraw. wymagających 
taktownego i sprawiedliwego rozwiązania, było reaktywowanie Polskiego 
Klubu Literackiego PEN. pozostającego od kilku lat w stanie zawieszenia 
w światowej rodzinie PEN i nie prowadzącego w związku z tym żadnej 
działalności — także na forum krajowym. Należy dołożyć staran. aby możliwie 
jak najszybciej przyniósł rezultaty pełny powrót PEN-u na krajową i między- 
RAJA scenę literacką. 

. Najważniejszą wszakże sprawą. zapewniającą skuteczną realizację tych ogol- 
nych zasad i założeń otwartej polityki kulturalnej, których nikt w zasadzie nie 
kwestionuje, jest zdolność do przełożenia ich na język powszechnego myślenia 
i mówienia o literaturze, język codziennych wobec niej zachowań. To w tym 
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codziennym zderzuniu się dzieła z odbiorcą, pośrednikiem, dystrybutorem, 
informatorem kształtuje się sposób istnienia literatury w społeczeństwie: albo 
jako dobra szanowanego, lubianego czy wręcz budzącego entuzjazm, albo jako 
intruza, zjawiska kłopotliwego czy niemal wstydliwego. 

Dla kształtowania się takiego prawdziwie otwartego sposobu myślenia 
t mowienią o literaturze niezmiernie istotne znaczenie miała odbyta w marcu br. 
sesja dyskusyjna Ogólnopolskiego Zespołu Pisarzy Partyjnych, z udziałem 
szerokiego grona pisarzy bezpartyjnych, włącznie z katolickimi. na temat 
ideowych i światopoglądowych „motywów wyborów pisarskich". dokonywa- 
nych w okresie powojennym przez wybitnych autorów współczesnych, w tym 
także tych (jak Andrzejew ski, Konwicki, Miłosz), którzy wzięli rozbrat z ideo- 
logią socjalistyczną i jej społeczno-politycznym oraz gospodarczym ucieleś- 
nieniem się w Polsce Ludowej. Zdolność krytycznego, ale sprawiedliwego 
wniknięcia w ich racje ideowe i moralneaa także dojrzałego rozbióru i oceny 
realizacji artystycznej tych pisarskich osądów o rzeczywistości, będącej przecież 
wspolnym doświadczeniem wszystkich współczesnych, dowiodła, że nowa 
kształtująca się u nas myśl krytyczno-literacka zdołała uniknąć usidlenia 
w stronnicze uprzedzenia. sekciarskie zaślepienia i partykularny fanatyzm. 
Wykazała. że istnieją przesłanki do rozwijania w Polsce otwartej. rzeczowej, 
szczerej dyskusji tdeowo-literackiej, łączącej klarowność stanowisk ideo- 
wo-politycznych z subtelnością analiz artystycznych i zdolnością pojmowania 
racji ideowo-moralnych i artystycznych, powodujących posiępowaniem.i za- 
chowaniami adwersarza. Od rozwoju tej wzajemnej zdblności rozumienia 
różnych motywacji zawisła przecież kultura wszelkich światopoglądowych 
sporów i dyskusji w Polsce — sporów, które mogą wzbogacić i ożywić 


piśmiennictwo polskie. a których negliżowanie piśmiennictwo to żubaża i ogra- 


nicza. 

Na wspomnianej konterencji po raz pierwszy. też chyba środowisko lewicy 
pisarskiej wypunktowało głosem tak otwartym i szczerym rozterki, uwikłania 
ideowo-polityczne, samoograniczenia ciążące przez ostatnie lata na sposobie 
myślenia i wypowiadania się przedstawicieli lewicy zarówno w ich twórczości jak 
i w enuncjacjach( publicystycznych. Odwaga i szczerość tego zwierzenia, jakie 
przedstawił w swoim przemówieniu Zbigniew Safjan. zjednuje nie tylko szacu- 
nek, ale stwarza cenną przesłankę zaufania — bez którego rozwinięcie uczciwego 
dialogu ideowo-artystycznego w literaturze (i to zarówno w samej twórczości. 
jak i w całym splocie myślenia o kondycji społecznej pisarstwa) nie jest przecież 
możliwe. Narodowa Rada Kultury opowiada się z całą mocą zu rozwijaniem 
takiego właśnie dialogu służącego literaturze. 

Przy okazji roztrząsania spraw Środowiska pisarskiego jako całości chciałbym 
przywołać problemy twórców literatury naukowej i technicznej. popularyzato- 
rów różnych dżiedzin wiedzy, których w mniejszym stopniu dotyczą tamte 
rozterki, ale którzy mają niemałe kłopoty z publikowaniem własnych prac. 
a programowo pozytywny stosunek do literatury poznawczej, popularnonauko- 
wej czy technicznej nie zawsze potwierdza się w twardej rzeczywistości wydawni- 
czej, poligraficznej czy upowszechnieniowej. Porównując produkcję wydawniczą 
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z 1980 r. i 1986 r. musimy stwierdzić. że nastąpił spadek liczby tytułów publikacji 
naukowych i podręczników akademickich o 31 proc.: nadal wysoki. choć nieco 
mniejszy niż w 1983 r. jest spadek produkcji czasopism naukowych i wynosi 38 
proc.; w dziale 15, wg klasytikacji UNESCO. obejmującym inżynierię. technikę 
i budownictwo liczba tytułów Książek 1 broszur zmniejszyła się o 43 proc. 
Wydłużający się cykl produkcyjny. kłopoty z finansowaniem tego rodzaju 
publikacji dopełniają obrazu rzeczy. . 

Wprowadzaniu drugiego etapu reformy gospodarczej towarzyszą obawy. że 
' nieograniczone działanie pygorów ekonomicznych w tej delikatnej dziedzinie 
zatrzyma ekspansję książki na niskim poziomie 6 egzemplarzy na jednego 
statystycznego Polaka. że zagrodzi jej drogę do czytelnika. że wręcz grozi 
komercjalizacją ruchu wydawniczego. Ludzie myślący sensownie nie mogą 
kwestionować konieczności reformowania naszej gospodarki jako sposobu 
wyjścia z kryzysu, choć trudniej jest przyjmować do wiadomości. a jeszcze 
trudniej do regulowania. wysokie należności za retormę. Istnieje w Polsce 
tradycja — a być może także sposob na narodowe przetrwanie — chronienia 
kultury, dawania jej pierwszeństwa przed innymi racjonalnie tłumaczącymi się 
potrzebami. Tak'było w przeszłości odległej. tak było u zarania Polski Ludowej. 
Nie przekreślajmy tej tradycji. zabiegajmy o parasol ochronny. dla książki. 
Zmniejszenie obciążeń podatkowych. uelastycznienie zasad finansowych mogło- 
by być w dziedzinie książki krokierń 1 pierwszym doraźnym. 

W trosce o przyszłość książki postuluje się stworzenie rozwiązań systemowych 
o znamionach większej trwałości, otwierających książce perspektywę ekonomi- 
cznego bezpieczeństwa. Myśli się o uregulowaniu ustawowym, na wzór ustawy 
o kinematografii. określającym ranęę książki. nośnika istotnych d!a .narodu 
wartości. precyzującej prawa I obowiązki partnerów procesu powstawania 
i upowszechniania książki. 

Opowiadamy się z całą mocą za rozwiązaniami, systemowo określającymi 
przyszłość książki. Rozwiązania te muszą gwarantować wspolnotę interesów 
wszystkich partnerów książki — od autorów. poprzez producentów papieru. 
wydawców. drukarzy i księgarzy. Chodzi o wspólnotę także interesu finan- 
sowego, której celem jest książka poszukiwana. coraz piękniejsza. coraz trwalsza 
i nie odstraszająca ceną lub taka. która da szansę wyboru klientom o różnych 
możliwościach finansowych. Czy rzeczywiście trzeba tak wiele zmieniać w funk- 
cjonowaniu przedsiębiorstwa wydawniczego? A może po prostu inaczej określić 
jego cele: nie maksymalny zysk finansowy, jako cel nadrzędny. a wydawanie 
najlepszych książek, mądra polityka promocyjna, mecenasowanie twórczości 
— i to byłby ten zysk maksymalny dla kultury narodowej. Umiarkowane - 
obciążenie wydawcy I umiarkowane zyski, bez odstępowania od samofinan- 
sowania produkcji wydawniczej i wsparcie dotacja. Zespół Książki NRK. 
wspólnie z innymi ośrodkami troski o książkę. pragnie uczestniczyć w for- 
„mułowaniu it wprowadzaniu w zycie rozwiązan użytecznych książce. 
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Ciężar prostych pytań 


Zaproszono mnie niedawno do wy- 
głoszenia wykładu na temat wzajemnego 
stosunku wartości ustrojowych i obec- 
nych reform socjalizmu. Postanowiłem 
podejść do problemu metodycznie, zaczy- 
nając od uzmysłowienia sobie. jak pojęcie 
„socjalizm” rozumiano i propagowano 
u zarania ruchu robotniczego w Polsce. 


Sięgnąłem w tym celu do elementarza. 


jakim była wówczas książeczka Karola 
Młota ..Kto z czego żyje”. Na jej kartach 
dominuje wszakże krytyczna analiza sto- 
sunków kapitalistycznych, idea socjaliz- 
mu jawi się jako przezwyciężenie zła 
zrodzonego na tym gruncie. Jest to idea 
niepodważalna etycznię. wyraziście wyni- 
kająca z krytyki kapitalizmu. lecz zara- 
zem jakby świadomie niedookreślona. 

Przez analogię przypomniały mi się 
klasyczne cytaty. choćby z ..Ideologii 
niemieckiej '. gdzie intelektualni prekur- 
sorzy socjalizmu są niechętni prognozo- 
waniu jego kształtu. Piszą raczej o no- 
wym ustroju jako ruchu historycznego 
postępu. w którym pewne wydaje się być 
tylko jedno: motorem i gwarantem ruchu 
jest klasa. robotnicza. predestynowana 
przez naturę procesów dziejowych do 
zastąpienia kapitalizmu ustrojem. który 
zriesie ograniczenia wynikające z domi- 
nacji prywatnej własności środków pro- 
dukcji. 

Sięgnąłem następnie po popularvzuja- 


ce marksizm w naszym kraju teksty wy- 


? 


dane bezpośrednio po wojnie. Bvły to - 


wykłady i podręczniki autorstwa Adama 
Schaffa. Również tam o samym socjaliz- 
mie wypowiadano się oględnie, ukazując 


"raczej przebieg procesu historycznego. 
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który do socjalizmu doprowadza. groma- 


dząc jego przesłanki. 


Stosunkowo najwięcej o tym, czym jest 
socjalizm, napisano w kolejnym z moich 
źródeł. Była to czterotomowa Encyklope- 
dia Powszechna PWN wydana w latach 
siedemdziesiątych. Po wszystkich tych 
poszukiwaniach starałem się odtworzyć 
wspólny mianownik. nić łączącą poszcze- 
„gólne podejścia. Kilka kwestii wydało mi 
się charakterystyczne, Oto nigdzie nie 
przesądzano konkretów, nie wnikano 
w szczegóły poszczególnych rozwiązań. 
Dominowała idea społeczna i etyczna 
— socjalizm. jako wcielenie postępu, wo- 
la pokonania miazmatów przeszłości. za- 
dosścuczynienie ambicjom. aby ludzkość 
działała na zracjonalizowanych. nauko- 
wych podstawach, świadomie planując 
swoją przyszłość. Ta ogólna klamra za- 
wsze spajała myslenie o socjalizmie kolej- 
nych pokoleń marksistów. 

Drugi rys to historyczny, optymizm, 
da nawet więcej. bo emłatyczne przypisy- 
wanie socjalizmowi cech gwarantujących 
jak gdyby automatyzm postępu — nie- 
ustający rozwój sił wytwórczych. ureal- 
nienie powszechnego dostatku oraz do- 
stępu do oświaty i kultury, coraz głębsza 
realizacja pokoju i wolności narodowej, 
coraz pełniejsze poczucie bezpieczenstwa 
socjalnego. coraz głębszy demokratyzm. 
Co dość charakterystyczne, a zarazem 
zastanawiające. ów optymistyczny ton 
wzrastał z upływem czasu. najwięcej Zna- 
lazłem go w encyklopedycznej definicji 
Z lat siedemdziesiątych. W jej swietle 
socjalizm to już misja iście prometejska, 
spełniana w warunkach sprowadzających 
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na margines sprzeczności, zahamowania 
i komplikacje. Jest w tej definicji bezmiar 
dydaktyzmu. próby przekonania najpro- 
stszymi argumentami ..za'””, co miało uza- 
sadnienie u zarania walki o socjalizm, lecz 
dziś pełni wręcz rolę odwrotną do zamie- 
rzonej. Upłynął czas i życie poszło na- 
przód. Zebraliśmy różnorodne doświad- 
czenia. Znamy irud budowy socjalizmu 
oraz ciężar błędów popełnionych w jej 
toku. : 

Analiza prób definiowania naszego 
ustroju przywiodła mnie ku jeszcze jednej 
obserwacji,. której nie potrafię oddzielić 
od wątpliwości. Oto definiując, często 
łączono w całość wartości i środki, prawi- 
dłowości i metody. Zamazuje to obraz 
ustroju. Powoduje. że jego społeczno-me- 

_rytoryczne wymiary i wyznaczniki mogą 
zostać zdominowane przez kryteria, któ- 
re — choć ważne — w istocie są przecież 
tylko dźwigniami i drogami do socjaliz- 
mu. a nie jego istotą. Gospodarka plano- 
wa. upaństwowienie własności, centra- 
lizm demokratyczny w partii i w panńst- 
wie. kierownicza rola partii i inne, tak 
często przywoływane zasady. są właśnie 
zjawiskami z rzędu środków. a nie celów 
budowy socjalizmu. 

Zbytnio w te środki wpatrzeni, może- 
my w końcu mylić je z istotą ustroju. Stąd 
tylko krok do pochopnych orzeczeń, że 
socjalizm mamy już zbudowany. rozwi- 
nięty. który odtąd będzie spokojnie roz- 
wijał się na własnej podstawie itd. Hiper- 
trofia środków i metod ma także inną. 

jeszcze grożniejszą dla rozumienia socja- 
lizmu konsekwencję. Odwraca mianowi- 
cie uwagę od jakościowych kryteriów, 
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takich jak choćby poparcie dla ustrojo- 
wych zasad ze strony społeczeństwa. fak- 
tyczny sposób sprawowania władzy po:.- 
tycznej. stopień rozwiązania takich prob- 
lemów, jak mieszkaniowy. zdrowotny 
i ekologiczny. Być może przywykliśmy do 
niewłaściwego diapazonu kryteriów soc- 
jalizmu lub nie potrafiliśmy tych kryte- 
riów dobrze usystematyzować przez pry- 
zmat celów. środków. metod i prawidło- 
wości. | 

Wreszcie o definicjach ostatnia uwaga. 
moim zdaniem najważniejsza. Otóż od 
pierwszych. najdawniejszych do najnow- 
szych definicji socjalizmu, które zaczerp- 
nąłem z lat siedemdziesiątych. ustrój ten 
ma stygmat tymczasowości, jest określa- 
ny jako etap pomiędzy kapitalizmem 
a stopniowym ptzechodzeniem do komu- 
nizmu. Rzutuje to na wolę wzmagania 
tempa historii, chęć możliwie najszybsze- 
go przekraczania kolejnych jej rubieży. 
Nie pozostawia dość czasu na ustabilizo- 
wanie rozwiązań. na dłuższy historyczny 
postój podparty przekonaniem. że socja- 


_lizm jest być może skrojony na życie nie 


paru, lecz kilkunastu pokoleń. Tym bar- 
dziej. że rewolucja zwyciężała głównie 
tam, gdzie. zanim można odczuć walory 
i przewagę socjalizmu, trzeba najpierw 
spełnić nie zrealizowane zadania rewolu- 
cji burżuazyjnej — w gospodarce, w po- 
stawach ludzkich, a także w kształtowa- 
niu niejednej z politycznych instytucji. Ta 
dwoistość zadań zapewne nie straciła na 
aktualności. nadal w niemałym stopniu 
jest naszą perspektywą. 


ANDRZEJ BARCIKOWSKI 
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Dzieło katolickiego uczonego Gabriela le Bras „Studia nad socjologią religii” 
pokazuje w sposób głęboki i rozległy jak pojęcie „katolik” jest dziś wieloznaczne 
i nierzadko zgoła' problematyczne. Jeszcze na początku naszego wieku 
Pius X mógł głosić: „Co do tłumu. nie ma on innych obowiązków, jak dać się 
prowadzić i jak trzoda posłuszna iść za swymi pasterzami ”. Dziś konieczne jest 
gruntowne i obiektywne analizowanie i odczytywanie różnic dzielących nie tylko 
poszczególne kościoły narodowe, lecz też wiernych — w tych kościołach 
i wewnątrz jednego kościoła. Na miejsce jednolitej „trzody”” staje dzis na planie 
pierwszym kwestia ..zróżnicowania wiernych , jak właśnie uczynił to le Bras. 
lI,wówczas okaże się, że trzeba rozróżniać rozmaite rodzaje współczesnego 
katolicyzmu w różnych krajach i i regionach, zróżnicowane jego oblicza społecz- 
Nno- teologiczne, a także wyróżnić katolików „nominalnych” i katolików „fak- 
tycznych”. Tych pierwszych uznać raczej za fikcję. wśród drugich zaś szukać 
1 odczytywać dalsze zróżnicowania, pod pewnymi względami głębokie i o donios- 
łych konsekwencjach także dla spraw pozareligijnych. 

W prasie zachodniej od lat mamy zalew artykułów o religijności w Polsce. 
Tygodnik „US News and World Report" twierdzi, że „kościoły rosnące w siłę 
zagrażają samym podstawom systemu”, a w Polsce od czasu zdelegalizowania 

„Solidarności , Kościół skupia wokół siebie przeciwników reżimu. Tygodnik 
amerykański opierając się na ddnych wrażeniowych oznajmia: „Wiara wśród 
młodzieży zatacza bezprecedensowe kręgi. W jednym z niedawnych sondaży 75 
proc. stwierdziło, że uczestniczy w AH religijnych, a ponad połowa, że 
wierzy w cuda”. 

Tymczasem — choć ów wzrost, przynajmniej w sensie spektakularnym, 
trudno zakwestionować — zjawisko nie jest proste i jednoznaczne. Na uwagę 
zasługują tu materiały przygotowane przez Zakład Socjologii Religii KUL pod 
kierownictwem prof. dra hab. ks. Władysława Piwowarskiego, a drukowane 
w ramach .,Biuletynu socjologii religii * w „Collectanea Theologica". Nie brak 
w nich niepokoju o przyszłość religii i wiary nie tylko w' optyce doraźnie 
sprzyjających religijności skutków kryzysu, ale przede wszystkim nie sptzyjają- 
cych procesów w skali „długiego trwania”. A w takiej właśnie skali — choć 
w dzisiejszej Polsce brzmi to niewiarygodnie — religia traci jednak wpływ na 
ludzką świadomość. Przyznał to Episkopat Polski w, socjologicznej analizie, 
będącej integralną częścią ogólnopolskiego programu duszpasterstwa Epi-. 
skopatu na r. cą opublikowanej w .,Przeglądzie Katolickim” nr 48 
z 1.VII.1985 r.: ,....religijność polska podlega tym samym tendencjom i proce- 
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som. co religijność w społeczeństwach zachodnich. Oznacza to. że społeczeństwo 
polskie faktycznie jest objęte procesami sekularyzacji. pluralizmu i subiektywiz- 
mu. [Dowodem tego jest upowszechnienie się także w naszym społeczeństwie 
podstawowej tendencji przemian. jaką jest selektywność. Zasięg jej różnicuje się 
w zależności od typu środowiska społecznego i kategorii ludzi. Niemniej jednak 
w Polsce sięga on już 50 proc. społeczeństwa. Do tego trzeba dodać szerzący się 
ateizm, a zwłaszcza materializm praktyczny (obojętność religijną). To ostatnie . 
zjawisko z uwagi na sytuację gospodarczą nie upowszechnia się tak szybko jak 
w innych krajach. niemniej jednak jest ono zakorzenione w świadomości 
Polaków”. 

Diagnoza Episkopatu Zi również sprawę moralności: ,„Na podstawie 
wielu badan socjologicznych stwierdza się, że moralność stanowi najsłabszy ' 
element religijności. Prawdopodobnie jest to związane z wychowaniem religij- 
ńym w przeszłości. kiedy to większy nacisk kładziono na rytualne zachowanie, 
"łatwe do skontrolowania przęz instytucję religijną, także w dziedzinie moralno- 
ści, aniżeli na realizację ideałów ewangelicznych. Inaczej mówiąc. ważniejsze 
były przykazania kościelne niż przykazania Boga i nakazy Ewangelii. Co więcej, 
życie religijne kształtowało się jakby niezależnie od życia moralnego.*Poza sterą 
rytualną religia wywierała wpływ słaby na życie wierzącego . 

Śmiałość i publiczność tej diagnozy budzi szacunek. Odbiega ona od 
triumfalizmu wyzierającego z łamów dużej części prasy konfesyjnej. o zachodniej 
_nie wspominając. Zjawisko religii, jak inne przejawy świadomości zbiorowej, to 
sprawy złożone, zasługujące na badania i obiektywne analizy. Tymczasem 
niektórym dziennikarzom wystarczy bigoteryjny opis pielgrzymki czy emocje 
religijnych racji, wsparte nierzadko intencjonalną tezą polityczną. 

Zatrzymajmy się na ustaleniach naukowych charakteryzujących współczesną 
religijność polską. Zacznijmy od danych statystycznych. Z badań (grudzień 
1985) Centrum Badania Opinii Społecznej wynika, że głęboko wierzących jest . 
w Polsce 27,7 proc., wierzących — 59,9 proc., niezdecydowanych 7.8 proc., 
niewierzących 7,2 proc. Regularnie praktykujących religijnie jest 41,4 proc., 
nieregularnie praktykujących — 34.3 proc., uznających tylko najważniejsze 
praktyki religijnę (chrzest dzieci, Slub, pogrzeb) — 14 proc., zupełnie nieprak- 
tykujących — 7,2 proc. Wśród inteligencji jest prawie 3 proc. takich, którzy 
chociaż nie wierzą — chodzą do kościoła. Zaczerpnijmy dane z innego Źródła. 
W miesięczniku jezuitów .,Przegląd Powszechny” (nr 9/85) ksiądz Mirosław 
Paciuszkiewicz w artykule „„,O katechumenat w Polsce" zadaje interesujące 
pytanie: „„Ilu jest ludzi nie ochrzczonych w Polsce? Należy sądzić. że w skali kraju 
ich liczba nie przekracza jeszcze dziesięciu procent. W Warszawie natomiast 
chyba już przekroczyła. A jeżeli tak, to w stolicy możemy mieć sto kilkadziesiąt 
tysięcy nie ochrzczonych. Dodajmy do tego osoby, ktore ochrzczono i na tym się 
skończyło ich wtajemniczenie chrześcijaństwa. Dodajmy tych, którzy odeszli już 
po pierwszej komunii albo nieco później. Czy mamy odwagę liczyć?”. 

Utoz sądzę, że ta „odwaga liczenia” mogłaby istotnie przynieść inne rezultaty. 
Nawet niż te w CBOS, albowiem dane Centrum to odbicie tego, co ludzie sami 
chcą o sobie powiedzieć i nie musi być to koniecznie prawdziwe. Spośród nie 
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« hodzących do kościoła rzadko kto mówi o tym otwarcie. Myślę, że środowiska 
kościelne zdają sobie coraz lepiej z tego sprawę. Stąd też dane informujące 
o powszechnej religijności w Polsce są od czasu do czasu kwestionowane. 
Niektórzy wprawdzie nadal twierdzą, że jest u nas 95 proc. katolików, co z uwagi 
na to, iż część wierzących to'tzw. innowiercy, dawałoby praktycznie stuprocen- 
tową populację wierzących. Byłaby to oczywiście nieprawda, tym niemniej do 
watykańskiego rocznika „Annuario Pontificio" podawano liczbę katolików 
w diecezjach identyczną z liczbą mieszkańców. 

Polska jest jedynym w Europie krajem, w którym nie pisze się o postępach 
laicyzacji. lecz o wzmożeniu religijności. To ..wzmożenie — wbrew spektakular- 
nym ..dowodom'” w postaci pełnych kościołów i milionów witających papieża? 
— nie jest takie jednoznaczne. gdyby wniknąć w głębszy sens pojęcia religijności. 
W życiu człowieka nie jest sprawą najważniejszą przyjęcie światopoglądowej 
— posługując się określeniem Tadeusza Kotarbińskiego — „„mapy ogólnokrajo- 
wej z układem wskazan”, lecz postępowanie i działanie. realizowanie wskazań 
światopoglądowych w praktyce życia, trwanie tej praktyki. Zawirowania 
1! kryzysy mogą generować zjawisko mistycyzmu ideałów 1 tworzyć swoistą 
opozycyjność wobec spraw doczesnych (społecznych, politycznych) ubieraną 

"w szaty religijne bądź też rzeczywiście inspirowaną wiarą. Należy żałować, że 
mając do czynienia ze zjawiskiem realnym. nie prowadzi się u nas gruntownych 
badań nad źródłami i konkretnymi uwarunkowaniami społeczno-psychicznymi 
tego rodzaju postaw i zachowan. Cząstkową zaledwie informację dały w tej 
mierze wypowiedzi w ankiecie „Tygodnika Powszechnego ': .„Dlaczego przycho- 
dzą”. Chodziło o ujawnienie. jakie są źródła zmian Światopoglądowych 
jednostek dotąd uważających się za niewierzących. Wypowiedzi 182 osób nie 
tworzą podstaw do zbyt dużych uogólnień. tym bardziej, że piszą z reguły ludzie 
o emocjonalnym zaangażowaniu. tym niemniej zwierzenia ich są nader charak- 
terystyczne. Okazuje się, że ważną rolę odegrało „szczególne znaczenie wydarzeń 
społecznych w Polsce" (poczynając od wyboru Ojca Świętego Jana Pawła II). 
W wydarzeniach tych .„Kościół i religia wyraźnie wyszły poza — tradycyjnie 
rozumianą — sferę sacrum i indywidualnych doznań”. 

Religijność jest tego rodzaju stanem świadomości, iż jej obraz statystyczny, 
czyniony nawet wedle najrzetelniejszych rygorów. z natury rzeczy bywa niepre- 
cyzyjny. Spróbujmy tedy zapisać socjologiczny portret polskiego katolicyzmu 
w opaciu o najnowsze badania. Badania prowadzone zarówno przez socjologów 
laickich jak i katolickich dokumentują to, co i tak już wiemy dobrze i bez nich 
— mianowicie. że wiara katolicka zarówno młodego jak i starszego pokolenia 
Polaków jest tradycyjna, płytka, dewocyjna, ludowa. zupełnie aintelektualna, 
wyrażana przywiązaniem do symboliki, obrzędu i rytuału, nie zaś do nauki 
teołogicznej. Jest wiarą, dla której silny i autentyczny związek z moralnością 
głoszoną przez Kościół nie istnieje niemal zupełnie. wiarą nie mającą wpływu na 
codzienne postępowanie wierzących. Ponadto lata ostatnie dowiodły raz jeszcze, 
że obok ludowości i powierzchowności (żeby nie powiedzieć prymitywizmu) 
katolicyzm polski traktowany jest zwłaszcza przez inteligencję i część duchowie- 
ństwa jako element spraw narodowych, a także gry i interesów politycznych. Ta 
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„ludowość ' sama w sobie wygrywana bywa jako świadectwo autentycznej 
i nierozerw alnej więzi Polski z Kościołem. Fenomen wiary religijnej rozumiany 
jako przeżycie psychiczne oraż etos moralny prakty cznie w.naszym katolicyzmie 
nie istnieje. 

Czy taki właśnie obraz wyłania się także z badań socjologów "katolickich? 
Posłużę się tu przede wszystkim badaniem najwybitniejszego socjologa. księdza 
profesora Władysława Piwowarskiego. Jest on autorem licznych rozpraw 
naukowych poświęconych polskiej religijności (przede wszystkim fundamental- 
nej pracy „„Oblicza katolicyzmu w Polsce. Warszawa 1984). W obszernej 
rozmowie pt. „„Blaski i cienie polskiej religijności opublikowanej w dwu 
kolejnych numerach (19 i 20 z 1984 r.) tvgodnika społeczno-kulturalnego 
„Kierunki ksiądz Piwowarski wymienia następujące cztery czynniki wpływają- 
ce na przemiany religijności: sekularyzację. pluralizm. industrializację i urbani- 
zdcję. Oprócz nich istnieją różnego rodzaju subprocesy (np. awans oświatowy. 
racjonalizacja. ruchliwość społeczna pozioma i pionowa). Sa też czynniki 
kościelne. mające — zdaniem księdza Piwowarskiego — w Polsce wpływ 
mniejszy niż gdzie indziej. ze względu na strategię działania Kościoła. ..która 
polega na tym. żeby nie prowadzić przemian soborowych w sposób gwałtowny”. 
Przez długi czas działalność Kościoła w Polsce skierowana była głównie przeciw. 
laicyzacji sterowanej, natomiast nie doceniała ostrzeżeń socjologów. że pewne 
procesy występują i postępują (choć może w sposób nie zawsze zauważalny) 
niezależnie od laicyzacji kierowanej i niejako obok niej. Zdaniem Piwowarskie- 
go. należy odróżnić dwie płaszczyzny funkcjonowania relign: ogólnonarodową 
I życia codziennego. Religia w płaszczyźnie ogólnonarodowej traktowana jest nie 
tyle jako wartość osobista, którą człowiek żyje na co dzien, ale jako ..dobro 
wspólne”, element tożsamości narodowej. Ocenianie katolicyzmu jedynie z tej 
pierwszej płaszczyzny. a więc z punktu widzenia wyznań wiary. jest mylące. 

Katolicyzm polski charakteryzuje się następnie tym. że ludzie bardziej 
identyfikują się z narodem i Kościołem poprzez pewne praktyki niż poprzez - 
wartości. Motywacje uczestniczących w masowych praktykach były bardziej 
społeczno-polityczne niż ściśle religijne. Co więcej — profesor uznaje. że motywy 
społeczno-patriotyczne są nie tylko splecione z religijnymi. ale są dominujące dla 
dużej części ludzi. którzy biorą udział w praktykach. ..Wiąże się to — twierdzi 
— z pewną reprezentowaną przez Kościół postawą opozycji”. Istotną cechą 
funkcjonowania religii w płaszczyżnie ogólnonarodowej jest jej obecność w życiu 
publicznym, czego nie ma na Zachodzie. Obecność ta to symbole i rytuały. „ale 
także obecność poprzez element świadectwa — zarówno w życiu zawodowym. 
społecznym. a także — bo i czemuż by nie? — w życiu politycznym”. Mielibyśmy 
tedy następujące, charakterystyczne cechy religijności polskiej. rozpatrywane 
w owej pierwszej. globalnej płaszczyźnie: masowe wierzenia, masowe praktyki. 
obecność religii w życiu publicznym przez symbole i rvtv oraz materialne 
wspieranie Kościoła przez społeczeństwo. | 

Ą płaszczyzna życia codziennego” Rozmówca ..Kierunków” podkreśla istnie- 
nie rozbieżności między globalnymi wyznaniami wiary a religią w życiu 
codziennym. Im bardziej otwarte Środowisko. tym rozbieżność większa. Np. 
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w Warszawie deklarujących się jako wierzących w globalnych wyznaniach wiary 
jest ok. 90 proc.. a zaledwie kilka procent akceptuje chrześcijańskie normy 
moralne. Natomiast religijność środowisk zamkniętych charakteryzuje się 
dużym rytualizmem i powierzchownością. Czy w miejsce religii tradycyjnej nie 
pojawia się religijność pogłębiena? Protesor odpowiada: niestety, w małym 

stopniu. Jeśli już. to miejsce religijności tradycyjnej zajmuje tzw. religijność 
selektywna. Polega ona na tvm. że nie przyjmuje się całej doktryny religijnej, lecz 
tylko niektóre dogmaty wiary i zasady moralne. inne za$ po prostu się odrzuca. 
Rozlużnia się więż z Kościołem (tak. tak!) przez formahzowanie praktyk 
religijnych łub wręcz ich zaniedbywanie, co prowadzi do prywatyzacji religii. 
Niemniej negowane są prawdy ..Bóg istnieje czy „Chrystus jest odkupicielem” 

Ale już np. nieomylność papieża czy życie pozagrobowe względnie dogmat 
o zmartwychwstaniu ciał sa kwestionowane lub odrzucane. A przecież do 
uznania się za chrześcijanina niezbędna jest integralność przyjmowania prawd 
wiary. więc też nie może dziwić opinia, iż „w ogromnym stopniu mamy do 
czynienia z nieświadomymi heretyvkami”. W jak ogromnym? Ksiadz protesor 
odpowiada: „Myslę, że katolików w pełni ortodoksyjnych jest najwyżej około 


_1.3 wierzących . Zatem około 2.3 to są „nieświadomi heretycy”! Przy czym 


— zdaniem teologa — odnosi się to do wiary. Gorzej jeszcze wygląda sprawa 
moralności religijnej. zwłaszcza małżeńskiej 1 rodzinnej. Niektórzy wręcz 
twierdzą, że w ogole nie ma zwiazku między relieijnością a moralnością 
małżeńską i rodzinną, że ksztakuje się ona poprzez świeckie wzory kultury. 
Mogłoby się wydawać, że skoro chrześcijaństwo obecne jest w kulturze, to 
powinno być obecne także w moralnych wzorcach kultury. A jednak nie. 
W kulturze ugruntowana została nie moralność typu ewangelicznego, lecz 
moralność praktyczna. Znaczy to. że obowiązują wzory kultury jako pewne 
schematy. a nie wartości t ideały ewangeliczne. Są przejawy pobożności 
manifestowanej. ale nie systematyczność i ciągłość w realizacji Ew angelii na co 
dzień. : 
W religijnych oekónkRch moralnych wyróżnić można trzy wątki: moral- 
ność naturalną (związaną z Dekalogiem): ścisle religijną (ideały ewangeliczne): 
moralność kościelno-obrzędową (udział we mszy. spowiedzi. post). Otóż 
w religijności polskiej najbardziej przestrzegany jest ten trzeci watek. Natomiast 
moralność ściśle religijna jest uświadamiana słabo. Jeśli zaś chodzi o moralność 
naturalną (zachowanie moralne). to na całą dziedzinę zachowań moralnych 
religia wywiera u nas wpływ minimalny. Co więcej — z badań wynika, że ludzie 
wierzący w pełni to sobie uświadamiają. a więc Są oni heretykami nie tak bardzo 
nieświadomymi. Rozdźwięk pomiędzy religią a różnymi przejawami aktywności 
ludzi jest zatem ogromny. Dotyczy to np. rozległej stery pracy. ..Jest jakąś 
głęboką nieprawidłowością — mówi ksiądz Piwowarski — że wiara w Boga tak 
słabo wpływa u nas na życie moralne człowieka”. Skąd się więc bierze opinia 
o fenomenie polskiego katolicyzmu. skąd takie nim zainteresowanie. niekiedy 
nawet podziw? Otóż jest to zainteresowanie i „podziw ” dla religijności w tej 
pierwszej, globalnej płaszczyźnie: w płaszczyźnie codziennego życia religijnego. 
Natomiast religijność polska budzi zainteresowanie, a nawet zdziwienie dla swej 


183 


Ryszard Świertowski ; 


dzia aC/nej zawierkowoxI i archzkznosi nie pozbawionej pierwiaSiAOW POZA- 
ń-kich 7 jednej strony. 7 drugiej Zas praktycznej selektywnosci. 

Jedna z cech spec» ficznych jest odswielnow katolicyzmu polskiego. W sviuec- 
jach nadzw;czajr:ch (zagrozenie. kontukt. kmzys. obiawy ..cudownośa ) 
/ausa/ad się wyra/niejsze Objawy praktykowania chrześciańskiej moralnosci. 
takich jak sol:darność. wzajemne zrozumienie. współczucie. braterstwo. Tym 
man. nalezy tłumaczyć wzrost religijnosci w ostatnich latach kryzysu 1 napięc. 
Jak wiec należy ocenić zjawisko praktyk religijnych. zwłaszcza ..pełne koscioh . 
co jest przedmiotem dumy i triumfalizmu wiekszosci publicystów katohckich? 
Profesor Piwowarski nie ocenia tego faktu w tonacji aż tak opty mistycznej. 
Kościoły zatłoczone sa także przez tych. u których motywy religijne sa badź 
przytłumione przez pewien rvytualizm i zwyczaj środowiskowy badz pod- 
porzadkowane innym motywom. Czv zatem — pomijajac zawodne dane 
statystyczne «- mamy rzeczywiście do czynienia ze wzrostem religijności 
w Polsce” Dokładnych badań tu nie ma. Według prof. Piwowarskiego. dokonał 
»sę wzrost religijności w płaszczyźnie społeczeństwa globalnego. czvli zwiazany 
z religia jako ..dobrem wspólnym” iz ..patriotyzmem ', Nastepnie — ..wsstapił 
pewien chwilowy wzrost religijności w płaszczyźnie życia codziennego. który 
charakteryzuje sytuację zagrożenia i pewne sytuacje wyjatkowe. Ujawnił się 
dzięki temu w sposób silniejszy niż zazwyczaj parametr konsekwencyjny religii 
w sensie ofiarności. solidarności. braterstwa. wzajemnej pomocy itd. Ale jest to. 
moim zdaniem, chwilowe 1 nietrwałe. gdyż jest to przejaw wspomnianego już 
funkcjonowania religii w sytuacjach wyjątkowych” 

Czy wydarzenia ostatnich lat wywołały jakieś trwalsze przemiany” Aktualne 
badania socjologów katolickich większych zmian nie potwierdzają. Najsłabrej 
zauważalne są przemiany w kierunkach biegunowych. to znaczy z jednej strony 
ateizm 1 laicyzm. z drugiej zaś pogłębienie religijności. Jeśli zaś o pogłębieniu 
religijności mowa, to nadal, w odróżnieniu od innych krajów. identyfikacje 
religijne następują poprzez Kościół jako instytucję niż poprzez ideały ewangelic- 
kie. Dlatego Kościół w Polsce ma większe możliwości lansowania instytucjona|- 
nego modelu religijności. Dominuje w nim model klerykalny: to znaczy 
pierwszoplanowej roli księży. Ksiądz Piwowarski tak to tłumaczy: „Jeśli 
człowiek świecki spełnia jakieś zadanie w Kościele, to są to głównie zadania 
zlecone przez księdza. a nie własne 1 co więcej. w realizowaniu tych zadań jest on 
często dyrygowany przez osoby duchowne. działa z ich mandatu”. 

Przedstawiłem tu obszernie wywody wybitnego socjologa katolickiego ponie- 
waż odbiegają one od triumfalizmu bijącego z łamów dużej części prasy 
katolickiej, której teksty pisane są bardziej pod dyktando emocji i życzen niż 
rozpoznań. Także inne badania. zarówno po stronie kościelnej jak laickiej, 
wykazują erozję religijności i chwiejności postaw wobec tzw. prawd podstawo- 
wych: wiarą w zmartwychwstanie. życie pozagrobowe, nieomylność papieża. 
Wierni nie przywiązują większej wagi do norm religijnych (Dekalogu 1 Ośmiu 
Błogosławieństw), respektowany jest natomiast obyczaj — używając określenia 
(Czesława Miłosza — parafialnego buszu. uczestnictwo w nabożeństwach, 
p ER ofiary. i 
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Zjawisko religijności polskiej, jej stan obecny oraz zachodzące w niej 
ptzemiany powinny być przedmiotem zainteresowań nie tylko wierzących. Są to 
problemy interesujące 1 doniosłe w stopniu nie mniejszym niż inne zjawiska ze 
sfery społecznej świadomości. Powinny podlegać obserwacji polityków, działa- 
czy społecznych i publicystów, ale też uczonych z obu światopoglądowych 
obszarów. Charakterystyczną cechą sócjologii religii w Polsce jest to, że jako 
pierwsi uczynili ją przedmiotem badań, socjologowie laiccy wchodząc w nie 
„swój” ideowo obszar. Fakt ten już sam w sobie budził nieufność środowisk 
katolickich. Tym bardziej że tym przedsięwzięciom towarzyszyło podejrzenie, iż 
uprawianie socjologii religii ma na celu jedynie ukazywanie słabości katolicyz- 
mu. Jednakże od pewnego czasu rozwija się socjologia religii uprawiana przez 
socjologów katolickich, w tym także przez teologów. Po empirycznych bada- 
niach cząstkowych wydaje się ona zmierzać ku syntezom, choć do zbudowania 
teorii o charakterze analitycznym droga chyba jeszcze daleka. Tym niemniej nie 
jest to już tylko opis. ale i próba wyjaśnienia zjawisk, z respektowaniem 
obiektywizmu przypadającego nie wszystkim do gustu. 


„ 
| 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 


Krótko 


Remanent 


Można oczekiwać, że to niemiłe dła klientów slowo zniknie z języka handlowego 
w miarę „urynkowiania”' socjalistycznej gospodarki. Długo jednak będzie egzys- 
tować w języku ideologów i polityków. W tej dziedzinie remanenty i przyjęcia 
towaru dopiero się zaczęły. | | 

| Śledząc rozmaite publikacje na temat stalinizmu odnoszę wrażenie, że przyjmu- 
jąc towar z importu zapomina się u nas o własnych magażynach zapełnionych 
bublami swojego chowu. Pełno w periodykach przedruków szkiców historycznych, 
dyskusji, wspomnień, fragmentów literatury. „Nowyj Mir”, „Znamia”, „Ogo- 
niok', „„Moskowskije Nowosti” trafiają pod polskie strzechy za pośrednictwem 
naszych czasopism. Dowiadujemy się o cynizmie Mołotowa, oportunizmie Woro- 
szyłowa, szalbierstwie Żdanowa, krwiożerczości Berii. Poznajemy ludzi Stalina 
i ich ofiary. Pisarz Rybakow umożliwia nawet zajrzenie w zęby Stalinowi. 

Obok szczegółów krwawych zbrodni dociera do nas również wiedza o społecz- 
nych warunkach i mechanizmach rodzenia się i utrwalania nieludzkiego systemu 
sprawowania władzy. Budzeniu sumień tówarzyszy głęboki proces przewartościo- 
wań. I trudnych, radykalnych działań, które coraz częściej nazywa się tam 
rewolucją. 

Natomiast o polskim stalinizmie wiadomości tyle, co kot naplakał. A może 
w ogóle go nie było? Pamiętam, że określenia: stalinizm, stalinowcy, występowały 
w 1956 roku. W partii jednak przyjęło się mówić o konserwie idogmatykach. Nie na 
długo. Wkrótce mówiono tylko o rewizjonistach. Jedyny głębszy fragment na temat 
systemu stalinowskiego w Polsce został wypowiedziany. w pamiętnym przemówie- 
niu Gomułki na VIII Plenum w październiku 1956 r. Było to pierwsze i zarazem 
jedno z ostatnich zdań na ten temat. Potem „Wiesław jakby się przestraszył 
wlasnej odwagi. : | | 

Dziś wprawdzie słychać tu i ówdzie o destalinizacji, ale skoro wcześniej nie 
powiedziało się o stałinizacji, brzmi to mało przekonywająco. Czekają na swój 
remanent archiwa partii i MSW. Czeka sławna już szafa w gmachu KC. Jeśli partia 
chce zyskać pelne zaufanie dla swych reformatorskich kroków, musi w pelni zbadać 
swoją przeszłość. Od własnej historii nie da się uciec. Wiele, spraw wymaga 
wyjaśnienia. Np. kulisy wydarzeń 1948 roku. Albo rola Bolesława Bieruta — czy 
rzeczywiście był on dobrotliwym ojczulkiem, na jakiego wykreowała go propagan- 
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da i pseudonauka? A inne głośne nazwiska z tamtych lat: Berman, Minc, Zawadżki, 
Jóźwiak, Zambrowski, Radkiewicz? Odpowiedzialności za wypaczenia stalinows- 
kie w Polsce nie da się przypisać li tylko Skylbaszewskiemu, Wozniesienskiemu 
i jeszcze paru oficerom NKWD. 

Niemało zadań tego trudnego remanentu dopiero przed nami. Niech go robią 
historycy, pólitolodzy. Ale przede wszystkim sama partia, precyzyjnie określająca 
co kontynuować, co przekreślić i co zmienić. | | 

JANUSZ FASTYN 


Listy do redakcji 


Czy marksizm jest ateizmem 


W moim artykule „Czy marksizm jest 
ateizmem?” (.,Nowe Drogi" 6/1988) do- 
strzegłem następujące podstawowe błędy 
będące wynikiem nie uzgodnionych ze 
mną poprawek redakcyjnych:  - 

1) zamiast „opium dla ludu" — cały 
czas błędnie „opium ludu ''; | 

2) zamiast „Religioznawstwo poszło 
daleko naprzód od czasu Feuerbacha, 
powstały rozliczne inne cenne próby filo- 
zoficznego i naukowego wyjasnienia fe- 
nomenu religii, żeby tylko wymienić teo- 
rie tak różnych autorów, jak Śchleier- 
macher i James” — ostatnie zdanie tego 
fragmentu przemieniono następująco: 
„od Feuerbacha (1804—1872) do Schlei- 
ermachera (1768—1834). 

Tak zmieniono zupełnie sens zdania 
i na domiar wyeliminowano „wprowa- 
dzenie” do tego, co później powiedziano 
o Jamesie [kilka zdań później na tej samej 
stronie ($. 105)], że religia „czyni go 
(sc. żywot ludzki) cieplejszym”, jak wy- 
wodził James. 

Proszę o ich sprostowanie. 

Prof. MAREK FRITZHAND 
| Warszawa 


OD REDAKCJI: 


Drugi zarzut jest częściowo słuszny. 
Istotnie, sekretariat pomyłkowo włączy 
do tekstu uwagę redaktora prowadzącego 
podającą w wątpliwość przytoczony przez 
M. Fritzhanda przykład mający świadczyć 
o rozwoju religioznawstwa. Przywołanie 
nazwiska Schleiermachera bylo niefortun- 
ne, skoro zmarł on kilka lat wcześniej 
zanim Feuerbach napisał główne swoje 
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dzieło z zakresu teorii religii: „O istocie 


chrześcijaństwa” (1841 rok publikacji). 
W tej sytuacji trudno jest więc mówić 
o rozwoju religioznawstwa „od czasu Fe- 
uerbacha” i podawać nazwiska, Schleier- 
machera. Uznaliśmy to za błąd rzeczowy, 
a te poprawiamy zazwyczaj bez konsultacji 
z autorami. Za to, że zrobiliśmy to niezbyt 
fortunnie pomijając nazwisko Jamesa a za- 
mieszczając w nawiasie niepotrzebną czy- 
telnikowi uwagę redaktora (i to bez znaku 
zapytania ) — Autora i Czytelników prze- 
praszamy. 

Zarzut pierwszy wymaga obszerniej- 
szych wyjaśnień. Nie my popełnilismy 
bląd, lecz Autor. Błąd ten ma długą trady- 
cję i owocuje często dezinterpretacjami 
marksistowskiej teorii religii. Zamieniliś- 
my używane przez M. Fritzhanda sfor- 
mułowanie „religia jest opium dla ludu" na 
sformułowanie „religia jest opium ludu" 
(niestety z jednym wyjątkiem za sprawą 
przeoczenia) w. zgodzie z Marksem. 
W ,,Przyczynku do krytyki heglowskiej 
filozofii prawa. Wstęp”, na którą to pracę 


„powołuje się też M. Fritzhand Marks pisał: 


„„Nędza religijna jest jednocześnie wyra- 
zem rzeczywistej nędzy i protestów przeciw 
nędzy rzeczywistej. Religia jest westchnie- 
niem uciśnionego stworzenia, sercem nie- 
czułego świata, jak jest duszą bezdusznych 
stosunków. Religia jest opium ludu" (K. 
Marks, F. Engels, Dzieła, t. I, Warszawa 
1976, wvd. III, s. 458). Pragnąc rzecz 
wyjaśnić do końca podajemy brzmienie 
odnośnego fragmentu za wydaniem tej 
pracy Marksa w języku oryginału: „„Das 
religióse Elend ist in einem der Ausdruck 
des wirklichen Elendes und in einem die 


Protestation gegen das wirkliche. Elend. 
Die Religion ist der Seufzer der bedrangten 
Kreatur, das Gemiit einer herzlosen Welt, 
wie sie der Geist geistloser Zustinde ist. 
Sie ist das Opium des Volkes"'. (K. Marks, 
Żur Kritik der Hegelschen Rechtsphiloso- 
phie) Einleitung. MEAW I S9 /. (MEW 
1,$. 378 f.). Sformułowanie oryginału jest 
więc jednoznaczne i nie daje możliwości 


innego tłumaczenia. Ponadto, cał ly kon- 
tekst wyraźnie sugeruje takie tłumaczenie - 


jak to wyżej cytowane. Nie możem p w tym 
miejscu rozważać merytorycznych aspek- 


= 


tów podmienienia „opium ludu" na „opium 
dla ludu". Jedna więc tylko uwaga: okreś- 
lenie religii jako „opium dla ludu'' może 
spłycać marksowską teorię religii sugeru- 
jąc taką interpretację, w której religia jest 
wymysłem jednych ludzi w celu odurzania, 
narkotyzowania innych ludzi, by nie bun- 
towali się przeciwko istniejącym stosun- 
kom społecznym. 


Tak więc w tej kwestii nie możemy 
zgodzić się z zarzutem profesora Fritzhan- 
da. | 


— 


Kultura polityczna 


„pokolenia sierpnia” 


Z dużym zainteresowaniem przeczyta- 
łem artykuł Grzegorza Nowackiego pt. 
„Kultura polityczna «pokolenia sierp- 
nia». Podzielam większość poglądów 
autora artykułu inspirującego do dys- 
kusji i osobistych refleksji. Nawiązując 
do niektórych tez artykułu, pragnę nieco 
inaczej lub silniej zaakcentować pewne 
aspekty podjętej tematyki. i 

Chodzi mi przede wszystkim o nieade- 
kwatność relacji między pluralistyczną 
strukturą społeczną młodzieży a jej poli- 
tyczną organizacją. Może dlatego nastę- 
puje eksplozja różnych nieformalnych 
organizacji, podważających dotychcza- 
sową sztywną strukturę uniformizmu, bę- 
dącego reliktem stalinowskich przyzwy- 
czajeńn i ptaktyk. Nadal kultywujemy 
monistyczny system kierowania tym ru- 
chem. 

Jego mało realistyczna formuła, prze- 
sądna łewicowość i dogmatyczna jedno- 
stronność wywołują wątpliwość, czy jego 
członkowie, stanowiący mniejszość 
w stosunku do całej populacji młodzieży, 
afirmują program tak kostyczny ideo- 
logicznie i politycznie, 

Czy partia uważa ruch młodzieżowy za 
taki, jaki pragnie? Organizacje młodzie- 


żowe nie mogą być wierną kopią partii, - 


"a nawet lewicowo skrajną jej wersją. 
W stylu i metodach działania organizacji 
młodzieżowych mimo wielu zmian tkwi 
grzech formalistycznych nawyków, nadal 
brak jest zróżnicowanych form organiza- 
cyjnych umożliwiających identyfikację 
' polityczną, ideologiczną i światopoglą- 
dową wielkich grup młodego pokolenia. 

Obecnie pojawiają się pierwsze organi- 
zacje skupiające młodzież wierzącą, og- 
niwa młodzieżowego ruchu ekologiczne- 
go, pacyfistycznego, moralnego, charyta- 
tywnego. Jest to zgodne z pluralistycz- 
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„nym alfabetem społecznym. Wypowie- 


dziano dopiero pierwsze jego litery. Jest 
to zapewne przedsmak tego, co prak- 
> pluralizm ujawni w ruchu mło- 

ieżowym. Czy jesteśmy do tego psychi- 
cznie przygotowani? 

Sytuacja jest niepokojąca. Zbyt słabe 
są wewnątrzpokoleniowe więzi psycho- 
logiczne i emocjonalne. Nie zdołano wya- 
rtykułować pokoleniowych celów zbież- 
nych_z potrzebami ogólnospołecznymi. 
Zachwiany został system wartości ideo- 
wych i moralnych. W sztafecie pokoleń 
nie ujawniła się dostatecznie silnie toż- 
samość młodej generacji, jej swoistość, 
oryginalność i niepowtarzalność. Zbyt 
słabe są mechanizmy samoregulacji. sa- 
mokreacji i samoorganizacji pokolenio- 
wej. 

Minione pokolenia stworzyły własną 
— zgodną z duchem swoich czasów 
— wewnętrzną organizację pokoleniową, 
wykreowały swoiste ideały i potrzeby, 
wyraziły swoje aspiracje. Niezależnie od 
krytycznego do nich stosunku, od suro- 
wego często wyroku historii, były to 
jednak pokoleniowe fakty. Owiane zo- 
stały legendą, która dodatkowo wzmac- 
niała poczucie tożsamości pokoleniowej. 

Czy może być pokolenie nijakie, bez 
własnej tożsamości” Zapewne nie jest 
takie i nie będzie obecne pokolenie. Czy 
dokładamy dostatecznych starań, aby 
swoiste pragnienia i aspiracje pokolenio- 
we zespolić z programem reform i prze- 
mian w socjalizmie” Consensus pokole- 
niowy nieodzowny jest także w nasżym 
ustroju, sądzę, że nie może być on łatwiej- 
szy niż w innych systemach społecznych. 
Dotychczasowa praktyka kształtowania 
się więzi pokoleniowych obciążona zo- 
stała grzechem natrętnego dydaktyzmu 
1 taniego moralizatorstwa. Nieskutecz- 


ność dotychczasowych programów bu- 
dowania socjalizmu podważyła ich wia- 
rygodność. Stąd nieufność do obecnych 
_ koncepcji Tłeformowania socjalizmu. Wy- 
pada tę delikatną tkankę ponownie z tru- 
dem budować. | 

Pozyskiwańie ludzi obojętnych. kon- 
testujących lub zabłąkanych, umiejętność 
zapominania o chwilowych pomyłkach 
oraz wyciągania ręki do współpracy 
— właśnie to powinno stanowić treść 
aktywnej polityki wobec młodzieży. Nie 
wolno z góry jednostronnie przesądzać 
i odrzucać wszystkich nowych myśli i po- 
szukiwań, jako rzekomo reakcyjnych 
i antypaństwowych. 

Zachowując zasadnicze stanowisko 


w kwestii patriotycznych obowiązków 
obywateli PRL. nie można np. przyjmo- 


„ wać skrajnych poglądów, że pacyfizm jest 


dziełem dywersji ideologicznej i wpływu 
doktryn imperialistycznych. Należy zna- 
leżć odpowiednią formułę moralnej apro- 
baty dla postaw ludzkich, dyktowanych 
przez poglądy pacyfistyczne. Sztywna fo- 
rmuła jedynej postaci służby wojskowej 
nie koresponduje z wymogami współcze- 
sności. Dała temu wyraz nowa ustawa 
sejmowa o zastępczych formach służby 
wojskowej. To tylko przykład zmian, 
które stały się konieczne i pilne. 


"ZDZISŁAW PARADOWSKI 
| Warszawa 


Kronika 


© Na zaproszenie redakcji organu teo- 
retycznego KC Partii Pracy Korei „„Kyl- 
lodza” przebywał w KRLD I zastępca 
redaktora naczelnego ..Nowych Dróg" 
Wiesław Klimczak. Przyjął go m.in. sek- 
retarz KC — Hwang Dzang Jop. Gos- 
ciem redakcji „Tap Chi Cong San" (Ko- 
munistyczna Partia Wietnamu) był kiero- 
wnik działu polityczno-społecznego 
„ND” Włodzimierz Ulicki. 


U 


© Zgodnie z programem współpracy 


„Nowych Dróg” z redakcją politycznego . 


1 teoretycznego czasopisma KC KPZR 
„„Kommunist" przebywali w Polsce O. 
Kuprin i O. Chlewniuk. Zostali przyjęci 


NR INDEKSU 366811 


przez sekretarza KC PZPR Andrzeja 
Wasilewskiego i odbyli rozmowę z re- 
ktorem ANS PZPR Jaremą Maciszews- 
kim. Zapoznali się z działalnością or- 
ganizacji i instancji partyjnych woj. po- 
znańskiego. 


© Redakcja czasopisma teoretycznego 
KC Związku Komunistów Jugosławii 
„Socijalizam” poświęciła prawie cały pie- 
rwszy numer z 1988 r. na prezentację 
dorobku polsko-jugosłowiańskiej konfe- 
rencji „okrągłego stołu”, której tematem 
były problemy młodzieży (pisaliśmy 
o niej w „„Kronice” zamieszczonej w nr. 
11/1987 „Nowych Dróg”). 
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RSW „Prasa-Książka-Ruch — Wydawnictwo „.Trybuna Ludu' 
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IDEOLOGIA I POLITYKA — miesięcznik Wydziału ideologicznego KC PZPR. Na 
łamach czasopisma publikowane są materiały poświęcone pracy ideologicznej, 
służące szkoleniu partyjnemu. Podejmowane w nich zagadnienia dotyczą teorii 
i praktyki socjalizmu, konfrontacji ideologicznej i światopoglądowej marksizmu 
z innymi kierunkami filozoficznymi i politycznymi. 


ŻYCIE PARTII — dwutygodnik KC PZPR. Podejmuje problematykę życia wewnątrz- 
partyjnego, rozwoju i organizacyjnego umacniania partii, służy wymianie doświad- 
czeń w pracy partyjnej. Prowadzi poradnictwo i zamieszcza metodyczne wskazówki 
do pracy partyjnej. 


Z POLA WALKI — kwartalnik Instytutu Historii Ruchu Robotniczego Akademii Nauk 
Społecznych. Przedstawia dzieje ruchu robotniczego od jego narodzin do czasów 
współczesnych. Zamieszcza artykuły syntetyczne i przyczynkarskie, publikuje ma- 
teriały, dokumenty, biografie iwspomnienia znanych polityków i ludzi nauki, atakże 
refleksje i uwagi dotyczące najnowszych pozycji książkowych, informacje naukowe 
i bibliografię nowości wydawniczych. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg” w 1989 r. 


1. Dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW , Prasa- -Książka- 
Ruch", zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW ,„„Prasa-Książka-Ruch' oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych iu do- 
ręczycieli; 

- osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 
Ruch", opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„„Prasa-Książka-Ruch'”. 


3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „.Prasa-Książka- 
Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty w 1989 r. 


—- do 1 marca na II kwartał; 
— do 1 czerwca na Ill kwartał 
i Il okres półroczny; 
- do 1 września na IV kwartał: 
— do 10 listopada na I kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz nacały rok 
następny. 


CENA 200 ZŁ 


W POPRZEDNICH NUMERACH: 


Pluralizm socjalistyczny i porozumienie narodowe. 
Zapis dyskusji (7, 8, 9/88) 

Andrzej Karpiński — Główne tendencje i zagrożenia 
rozwoju gospodarki (7/88) 

Grzegorz Nowacki — Kultura polityczna „pokolenia 
sierpnia” (9/88) 

Stanisław Widerszpii - J — Jaka konstytucja? Ewolucja 


struktury społeczńej w PRL (11/88) 


© Ryszard .Nazarewicz — Zjednoczenie PPR | PPS. 


Historyczny akt polskiego ruchu robotniczego 
(12/88) 

Józef Pajestka — Restrukturyzacja w warunkach 
reformy (12/88) 


6 Wacław Mejbaum — Stalinizm jako problem teorety- 


© © © © © © © < 


czny (1 2/88) 


NAJBLIŻSZYCH NUMERACH: 


Andrzej Antoszewski — Polskie reformy lat osiem- 
dziesiątych jako proces destalinizacji 

Zygmunt Rybicki — Administracja wobec wymogów 
demokratyzmu 

Edward Golachowski — Sektor prywatny w systemie 
własności w Polsce 

Barbara Zawadzka — Marksizm a niskie społe- 
czne dnia dzisiejszego 

Lesław Michnowski — Jaka konstytucja? Informaty- 
czna funkcja państwa 

Stanisław Kwiatkowski — Polacy o religii i miejscu 
Kościoła w życiu kraju 

Jerzy Adamski — Meandry rozwoju kultury polskiej 
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© Bariery i uwarunkowania rozwoju gospo- 
darki 
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Od redaktora 


Nie sposób wyobrazić sobie numeru, który ukazuje się wkrótce po III Ogólnopolskiej 
Konferencji Teoretyczno-ldeologicznej, bez ustosunkowania się do tego wydarzenia. 
Będziemy do niego powracać. Na początek rozmowa z Jaremą Maciszewskim, już w tytule 
oddająca to, co najważniejsze — drogę „Od pytań ku odpowiedziom”. 

Mieści się na niej wiele pozycji, Które proponujemy Czytelnikom. Andrzej Antoszewski 
przedstawia syntetyczny obraz procesu socjalistycznej odnowy w szkicu „Polske reformy lat 
osiemdziesiątych jako proces destalinizacji”. Przemiany partii w tym procesie to temat 
wypowiedzi Zenóbiusza Kozika i Bohdana Kaczmarka „Kuracja antvbiurokratwczna” 

„Żywa, twórcza, nowoczesna”. Procesu przemian dotyczą też bezpośrednio inne publika- 
je: ideologiczna — Barbary Zawadzkiej ,„Marksizm a problemy społeczne dnia dzisiej- 
szego, ekonomiczna, ale o głębokim podtekście astrojowym — Edwarda Golachowskiego 
„Sektor prywatny w systemie własności w Polsce" i historyczna — szkic Stanisława Niciei, 
m.in. odsłaniający w życiu „Adama Próchnika — socjalistn', demokratvy, organicznika” 
rozdział związany z reakcją na zbrodnie stalinowskie w latach trzydziestych. 

Stanisław Kwiatkowski i Elżbieta Kościesza przedstawiają niezwykle ciekawe wyniki 
badań „„Polacy o religii i miejscu Kościoła w życiu kraju”. Jerzy Adamski zustanawia się nad 
„Meandrami rozwoju kultury polskiej”. 

Z uwagi na aktualność i ciężar gatunkowy omawianych zagadnień oraz rzucającą się 
w oczy zbieżność poszukiwań i wniosków powracamy do konferencji „okrągłego stolu" 
„Nowe Drogi" — „Kommunistć z ub. roku, przedrukowując za organem KC KPZR 
obszerną relację zatyndowaną ,.Przezwyciężając hamowanie”. 

Na pograniczu teorii i praktyki wiele ważkich zagadnień podejmuje Augustyn Woś 
w artykule „„Dyłematy wsi i rolnictwa w warunkach odnowy”. | 
Głównym problemom życia gospodarczego poświęcona jest praca Andrzeja Karpińskiego 
„Uwarunkowania i bariery rozwoju gospodarki”. Jerzy Cieślik rozpatruje .,Przedsiębierst- 
wo jako podmiot stosunków ekonomicznych państw socjalistycznych". Zygmunt Rybicki 
poszukuje odpowiedzi na pytania dotyczące postawy administracji wobec wymogów 
demokratyzmu. W cyklu „Jaka konstytucja?" Leslaw Michnowski proponuje uwzględnić 
„Informacyjną funkcję państwa” — zjawisko jakościowo nowe, związane z dylematami 

współczesnej cywilizacji. | 

W dziale „„Historia i współczesność” (obok wspomnianej już pracy o Próchniku) 
— artvkuł Jana Sobczaka „Wkład lewicy społecznej w odzyskanie niepodległości” 
i przykład nowoczesnego podejścia do spuściznr klasyków — szkic Rafała K. Krajewskiego 
„Przypominając analizę Lenina. Imperializm wczoraj i dziś”... | ; 

Ponadto krytyczna recenzja Mariana Malinowskiego z pracy zbiorowej o drugiej wojnie 
światowej oraz felietony poświęcone sztuce kompromisu, odmidnom tolerancji i PKP, ale nie 
Polskim Kolejom Państwowym, lecz całkiem innej sprawie... 


Po Ill Ogólnopolskiej 
Konferencji Teoretyczno-ldeologicznej 


Od pytań ku odpowiedziom 


Rozmowa z JAREMĄ MACISZEWSKIM 


„NOWE DROGI: śd sl że nauka, teoria nie powstają na konferencjach : 
ani posiedzeniach. Czy w przypadku Ogólnopolskiej Konferencj ji Teoretycz- 
no-ldeologicznej ta A została złamana? 


J. MACISZEWSKI: Nie została złamana: Ujawniła się w pełni. Znaczenie 

konferencji polega na tym. że stanowiła podsumowanie, spektakularne zamknię- 
cie długiego cyklu badań, dyskusji. seminariów nakierowanych na diagnozę 
i terapię stanu rzeczy. Dorobek konferencji powstał w tym procesie. 
„ Jest to dorobek znaczny. Byłoby jednak naiwnością mniemanie, że wystarczy 
do wyciągnięcia jednoznacznych wniosków ideowych i politycznych. Niezbędne 
Są dalsze dociekania, studia 1 dyskusje w wielu dyscyplinach, zwłaszcza 
w obszarach, które dopiero się zagospodarowuje, których znaczenie dopiero 
teraz w pełni dostrzęgamy. Niestety nierzadko te nowe pola pokrywamy 
ogólnikami lub mtuicjami, za którymi nie kryje się uporządkowana treść. 
Oczywiście 'są też skróty myślowe, które dają się rozwijać, stanowiąc hasło, 
a zarazem wyraz zapotrzebowania na konkretyzację. Np. sformułowanie: 
„Partita ta sama, ale nie taka sama ', X Plenum i KTI (Konterencja Teoretycz- 
no-ldeologiczna) wyposażały w rzeczowy, roboczy sens. 


— A więc. jeszcze czas pytań czy już czas odpowiedzi? 


— Jesteśmy na drodze ku odpowiedziom. W ocenie efektów konferencji nie 
wolno zapominać o wielkiej liczbie pytań, rozterek. W partii narastała świado- 
mość, że tak pracować dalej nie można, że trzeba zmienić metody, chociaż 
w swoim czasie mogły być one skuteczne. Stąd wracające stale pytanie: jak być 
powinno” | 

Szukając odpowiedzi musimy rozpoznać warunki, w jakich działamy. bo 
uniwersalnych recept możliwych do zastosowania zawsze i wszędzie nie ma i nie 
będzie. Dla rozpoznania tych warunków została przez zaplecze teoretyczne partii 
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Od pytań ku odpowiedziom 


wykonana wielka praca. Myślę tu nie tylko o Akademii Nauk Społecznych, choć 
znaczenie wykonanych ekspertyz i opracowań trudno przecenić. 

A jeśli ktoś spodziewał się. że konferencja przyniesie odpowiedź na wszystkie 
stawiane w partii' pytania, to musiał się zawieść. W niektórych sferach KTI 
otworzyła dopiero drogę do poszukiwania odpowiedzi głębszych od tych. 
którymi posługiwaliśmy się dotychczas. W innych sformułowała odpowiedzi 
jeszcze niepełne, cząstkowe. 

— Czy oznacza to, że teoria stała się aktywnym czynnikiem współtworzącym 
rozstrzygnięcia polityczne, przestała służyć do ich uzasadniania ex post” 


— Byłby to sąd nazbyt jeszcze optymistyczny. W ogóle teoria nie powstaje 
szybko. Z trudem poddaje się rewolucyjnym zmianom. A nasza teoria zastygła. 
To, co w skrócie nazywamy zastojem, może bardziej dotknęło teorię niż inne 
dziedziny. Złożyło się na to wiele okoliczności. Chciałbym wskazać tu tylko na 
dwie z nich, w moim przekonaniu bardzo ważne. 

Po pierwsze, nastąpiła sakralizacja naszej teorii. Sakralizacja to coś więcj niż 
dogmatyzacja. W pewnym schsie teoria stała się repliką katolicyzmu z wszystki- 
mi jego wadami, a bez jego zalet. I kwestia druga: marksizm przez lata całe był 
zamknięty na dorobek myśli ludzkiej. nie przyswajał tego. co w Światowej nauce 
było nowe. odkrywcze. Ignorował bardzo wpływowe prądy intelektualne, jak np. 
strukturalizm, bądź ograniczał się do ich Krytyki i to w dodatku głównie 
ideologicznej, a nie naukowej. W istocie oznaczało to tendencję do samozuboże- 
nia. 

Otóż ruch intelektualny, który rozwija się obecnie, niesie szansę przezwycięże- 
nia tego stanu. Obywa się on bezetykiet: „rewizjonizm — „dogmatyzm , co już 
samo w sobie jest wielce pozytywnym zjawiskiem, warunkiem pójścia naprzód. 
Można osiągnąć to jedynie poprzez dyskusję, polemiki, aby poprzez eliminowa- 
nie jednostronności dochodzić -do trafnych ocen i wniosków. W tym sensie 
pluralizm poglądów w partii jest warunkiem znajdowania optymalnych rozwią- 
zań. | | 

— Spróbujmy przez pryzmat konferencji spojrzeć na stan poszczególnych nauk 
społecznych. | 


— Zacznę od najbliższej mi — historii. Proces przygotowań do konferencji 
i sama konferencja ujawniły nie tyle istnienie obszarów niedostatecznie zbada- 
nych, przemilczanych 1 zafałszowanych, ile uświadomiły potrzebę prowadzenia 
badań znacznie głębszych. W zakresie historii zdarzeniowej widać jeszcze pewne 
białe. pola. Wypełnić je to za mało. Trzeba sięgać głębiej, do drugiego i trzeciego 
dna procesów historycznych. Na przykład gruntownie zająć się dziejami 
formowania się świadomości społecznej w Polsce. 

Inny przykład: widzimy. że w Polsce istnieje fatalny system płac. Ale on ma 
przecież swoją sięgającą daleko wstecz historię, która winna być odtworzona. 
Zapewne po bliższym zbadaniu okazałoby się m.in., że nie bez znaczenia była 
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w pierwszych latach Polski Ludowej chęć uprzywilejowania poprzez spłaszczanie 
płac grup stanowiących społeczną bazę PPR. 

Musimy też zmierzać do obiektywizowania naszej wiedzy o historii najnow- 
szej. Silny jest nacisk subiektywizacji: „ten atakował tamtego. bo miał w tym 
osobisty interes. Rzecz w tym. czyje interesy I dążenią wyrażał, dlaczego zajął 
takie, a nie inne stanowisko. Słowem. chodzi o głębsze badanie genezy zjawisk, 
m.in. poprzez stosowanie tezy. że podobne przyczyny rodzą podobne skutki. 


— Postulat pogłębionego, bardziej konipieksowogo stosowania marksiz) "mu 
i w badaniach, i w polityce powraca od lat... 

— Widzę sprawę ostrzej: chodzi o to, aby marksizm nie był postawą 
deklarowana, lecz stosowaną. Cóż z tego, że mówiono o nim uroczyście. 
dobierano słowa wytwarzające otoczkę sworstego kultu, skoro za mało stosowa- 
no marksizm w badaniach, a jeszcze mniej w procesach decyzyjnych. 

W związku z formułowaniem ocen nieodległej przeszłości, istnieje też niebez- 
pieczeństwo popadania w skrajności. Skoro o pewnych sprawach długo nie 
mówiono. to gdy zanikają dawne blokady, łatwo o przesadę i zatracem 
proporcji. 


r 


— Na przykład w toku obchodów 70-lecia odzyskania niepodległości... 


— Mam na mysli nie tylko ten typ skrajności, lecz 1 coś, co można nazwać 
glajchszaltowaniem na czarno dziejów Polski Ludowej. Jeśli np. ktoś mówi. że 
w latach pięćdziesiątych zwalczono w Polsce plagę analfabetyzmu. to może. 
narazić się na zarzut, że broni stalinizmu i jest konserwatystą. Przyjęcie tezy. że 
w owym okresie nic nie miało sensu. wszystko było deformacja lub błędem. też 
równa się:zakłamywaniu historii, tyle że z odwrotnym znakiem. Każdy, kto 
wskazuje na minione osiągnięcia. naraża się na etykiety. 

Musimy doprowadzić do wyrażnego zróżnicowania między idecisć a polity- 
ką i między historią a polityką. Historia odpolitycznić się nie da, ale to nie 
powód. aby nie odróżniać jej od polityki. Jeżeli ta pierwsza — powiedzmy 
— mówi. że Bolesław Bierut ma zasługi w walce z analfabetyzmem, to nie należy 
traktować tego jako tezy politycznej. W bieżących sporach należy zrezygnować 
Z tuncitm między analizą historyczną a współczesnymi potrzebami polityki. 

O innych dyscyplinach już krócej. Uważam za istotne, iż w przypadku filozofii 
na konferencji ujawniły się zasadnicze wątpliwości, czy problematyka ontologi- 
czna jest tak ważna, aby czynić z niej kryterium przynależności do partii 
Rozstrzygające wydają się tu opcje polityczne. 

Dotyczy to również etyki społecznej i jednostkowej. Znacznie ważniejsza od 
sporów o to, z jakiego światopoglądu wypływają określone wartości. jest sprawa 
uzgodnienia I upowszechnienia wspólnych wartości, które są dla społeczeństwa 
cenne I pożądane. Notabene: relacja wiary do nauki nie jest taka prosta. jak 
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częstokroć byliśmy skłonni ujmować. Nawet w badaniach naukowych może nie 
być sprzeczności między stosowaniem materializmu MSYOPYC<DEB? przez konkre- 
tnego uczonego a jego wiarą religijną. 


— A co z socjologią? 


— Myślę. że w ostatnich latach potrafilismy tu osiągnąć bardzo wiele, jeśli 
chodzi o diagnozy. Dam przykład z ..podwórka" ANS. Seria monografii 
„Położenie klasy robotniczej” jest przykładem wszechstronnego rozpoznania 
sytuacji, a tom dotyczący problematyki ekologicznej stanowi pracę pionierską 

w skali światowej. Natomiast utrzymuje się niedowład aplikacyjnej funkcji 
socjologii, co było widać wyraźnie w dyskusji na konferencji. Uczeni nadal nie 
dostarczają politykom wystarczających przesłanek do POREMORANIA racjona|- 
nych decyzji. 

Dodam w tym miejscu. iż niezmiennie trwam przy zdaniu, że rzeczą uczonych 
jest dawać przesłanki. wielowariantowe projekty rozwiązań z wyliczeniem ich 
różnorodnych skutków, a rzeczą polityków — podejmować decyzje. 


— Mówimw o.wplywie konferencji na rozwój badań naukowych. Pora spytać, 
czy przyczyni się ona do poprawienia kondycji lewicy społecznej w naszym kraju? 


— Wydaje się, że KTI pobudzi refleksję ideową w kręgach lewicy szeroko 
rozumianej, nie tylko partyjnej. Mam zwłaszcza na myśli poczucie potrzeby 
konsolidacji i wyrażniejszego formułowania lewicowej alternatywy wobec dążeń 
reakcyjnych, programów klasycznej prawicy społecznej. Werbalnie opowiada się 
ona za demokracją, tolerancją i pluralizmem. Częstokroć jednak w istocie 
traktuje te hasła bardzo instrumentalnie, siebie z ich stosowania wyłącza. 
W polemice z tymi tendencjami, której potrzeba narasta, musimy dawac 
przykład niestosowania maczugi, posługiwać ię siłą MSNO demonstro- 
wać kulturę sporów i polemik. 


— Do istotnych uwarunkowań w naukach społecznych zdaje się należeć fakt, iż 
ludzie przedstawiający dziś ujęcia nowe lub skorygowane byli w wielu przypadkach 
autorami prac powstałych w poprzednim okresie, poddanych ciśnieniu dogmatyz- 
mu, utylitarnej lub wręcz dworskiej wersji uprawiania teorii. Na ile ciąży to jeszcze 


dzis? 


— Nie może w jakiejś mierze nie ciążyć. Ciąży stara terminologia. Ciąży 
utarty sposób podejścia do badanych zagadnień. Ciąży nieumiejętność zastoso- 
wama innych metod. 

Z drugiej strony są i tacy, którzy chcąc zaakcentować całkowitą odmienność 
swych obecnych poglądów wykonali woltę o 180 stopni. Niektórzy wręcz 
zamienili trybuny partyjne na kazalnice. Osobiście w takie raptowne przełomy 
i nagłe objawienia nie wierzę. Radziłbym też innym, aby w to nie wierzyli. 


Rozmowa z Jaremą Maciszewskim 
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Kto był rzetelny jako naukowiec i jako człowiek, ten przy marksizmie 
pozostał. Zdecydowana większość nie musi wstydzić się swych dawniejszych 
prac naukowych, osadzonych przecież w warunkach, tendencjach i klimacie 
konkretnego czasu. Fakt. że pewne fragmenty napisalibyśmy dziś inaczej. 
„dowodzi przede wszystkim, że działają prawa dialektyki, a my. podlegając im, nie 
stoimy w miejscu, nie powierzchownie, koniunkturalnie. lecz z przekonaniem 
reagujemy na nowe fakty, prądy, impulsy. 
— Co więc, jeśli chodzi o nastrój środowiska, łagodzenie zwątpień i urazów 
wniosła III Konferencja? 


— W stosunku do sytuacji sprzed kilku lat zmiana jest wyraźna. Zaryzykuję 
opinię. że wyzwolenie się ze swoistego szoku, wzrost poczucia normalności 
— przeciwstawny skostnieniu i stagnacji — przynosi rezultaty lepsze niż można 
się było spodziewać. Przy wielu istniejących nadal słabościach znalazło to wyraz 
w dążeniu do komplementarności badań, rozszerzeniu ich pola, w modernizacji i. 
powiedziałbym, wyostrzeniu stosowanych metod, a także w odwadze prezentacji 
ich wyników oraz gotowości do rzeczowej, kulturalnej polemiki. Wszystko to 
owocuje już rosnącą sumą wartościowych badań i książek, a także wzrostem 
poziomu publicystyki uprawianej przęć teoretyków zgodnie z nowoczesnym 
rozumieniem ich roli i zadan. 


z 

— Również w naszej pracy redakcyjnej dostrzegamy pozytywne symptomy. Co - 
prawda nie mamy zbyt wielkiego wyboru, kłopoty nadmiaru raczej nam nie grożą. 
Ale interesujących ofert jest więcej. Mamy z czego budować kolejne numery 
naszego pisma, Wychodząć naprzeciw temu co nowe, nie możemy jednak uwolnić 
się od pytania: co trwałego, wartościowego, zdolnego dziś wzbudzić zainteresowa- 
nie zostało z tamuvch lat” 


— Dorobek twórczy 1 rzetelny, nacechowany równocześnie kompetencją, 
ambicją i poczuciem odpowiedzialności badawczej pozostał. W żadnej dziedzinie 
nie zaczynamy na pustym polu. Powrócę jeszcze raz do historii. Otóż w gruncie 
rzeczy, z małymi wyjątkami, prace powstałe po 1956 r. zachowują wartość 
w stosunku do problemów i tematów w nich podjętych. Słabość polegała głównie 
na tym, iż pewne zagadnienia były pomijane. że ich nie podejmowano. Teraz te 
luki zapełniamy. 

Dodam tu spostrzeżenie, które na pierwszy rzut waka może wyglądać na 
paradoks. Otóż na dokonywanych obecnie przewartościowaniach, rewizjach 
1 zmianach fundamentalny zasób teorii marksistowskiej nie traci, lecz zyskuje. 
Weryfikuje się w nich i z reguły potwierdza. 

Marksizm staje się bowiem otwarty. Wraz z tym przestają grozić mu 
„herezje”. Zanika więc skłonność do schematyzmu i ortodoksji. A skoro tak. 
przestają być potrzebni owej ortodoksji strażnicy, kontrolerzy cudzych myśli, 
cenzorzy przycinający je tak, by mieściły się w prokrustowym łożu dogmatów lub 
podnoszonych do ich rangi tez dorażnych, koniunkturalnych 
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Fundamentalny zasób założeń marksistowskich — nie mówię tu o metodzie 
dialektycznej, bez której nauka po prostu nie może się obejść, lecz o ideologii 
, — jedynie na tym korzysta. Podstawowe pryncypia. można w tym miejscu użyć 
popularnego dziś w radzieckich naukach społecznych pojęcia „punkty orienta- 
cyjne” „mają wartość trwałą, choć dotyczące ich oświetlenia i tezy muszą się stale 
rozwijać. 

Należy tu np. niezmiennie zasada sprawiedliwości społecznej, dla której trzeba 
szukać współczesnych odniesień i kształtu, realnych sposobów przejawiania się 
1 urzeczywistnianta. 

Nowego blasku nabiera marksowski ideał wolności społeczeństwa i jednostki. 
Poprzednio polityka w niemałym zakresie temu celowi zaprzeczała. Dziś 
rozszerzyła się gama środków służących osiąganiu tego celu. Inaczej, bez 
uproszczeń, spoglądamy m.in. na problematykę kolektywizmu. 

Do zbadania, rozebrania na swego rodzaju „czynniki pierwsze” jest wartość 
dla marksizmu fundamentalna — zasada równego startu. Gdyby ktoś zapropo- 
nował np. opłaty za szkołę, zaprotestowałbym gorąco. To prawda, iż mamy do 
czynienia z pewnym spadkiem zainteresowania konsuripcją zbiorową. Wiele 
przyczyn spowodowało i powoduje. że obecnie na czoło wysuwa się konsumpcja 
indywidualna. Potrwa to czas pewien. Ale w przyszłości, na wyższym poziomie 
zaspokojenia potrzeb indywidualnych, ideał konsumpcji zbiorowej umocni u nas 
swe prawo obywatelstwa w swiadomości i praktyce społecznej. 
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— A walka klas? 


— Pozostaje kategorią fundamentalną. Jeśli jednak traktuje się ją w sposób 
. uproszczony, absolutyzuje, wychodzi z tego monstrum. | 

Cała sytuacja uległa zmianie. Pojawiły się bezsporne priorytety ogólnoludzkie 
1 ogólnospołeczne. Silnie ujawniają się interesy grupowe. W długim okresie nie 
badaliśmy ich i nie próbowaliśmy artykułować. Są :o problemy otwarte, które 
sprowadzają się nie tylko do typów czy form własności, lecz także do płaszczyzn 
realnego wpływu danej grupy na sprawy bezpośrednio jej dotyczące, systemu 
zarządzania, procesów wtórnego podziału dochodu narodowego i in. Na 
konferencji w tym zakresie dokonany został istotny krok naprzód. 

Widać także szybką ewolucję w kwestiach związanych z tożsamością partii. 
X Plenum wykazało, jak paląca to sprawa, jak silnie wpływa na cały proces 
reform. Akcent zasadniczy pada teraz w partii na odpowiedzialność za Polskę. 
Może to właśnie stanowi spoiwo, które łączy, a w każdym razie łączyć powinno 
wszystkie poszukiwania w obrębie nauk społecznych, polskiego marksizmu. 
Przecież w istocie pod tym znakiem — nawiązania do PPR-owskiej koncepcji. 
własnej, polskiej drogi do socjalizmu 1 szerokiego frontu sił demokratycznych 
oraz PPS-owskiego przywiązania do idei niepodległości 1 wyrastającej na 
rodzimej glebie demokratycznej kultury politycznej — przebiegła 40 rocznica 
zjednoczenia naszego tuchu robotniczego. 


— Czy przemiany, o których mowa, pozwalają stwierdzić, iż okres rodzącego 
defensywność wstrząsu polscy mark siści mają już za sobą? Czy w idać już symptomy 
ofensywy? 


_ Rozmowa z Jaremą Maciszewskim 
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— Myślę. że dla takiej ofensywy kształtują się warunki. Istnieje coraz 
pełniejsza świadomość. co powinno być jej polem i przedmiotem. Co?” — w zasa- 
dzie wiemy. Jak? — oto jest pytanie. III KTI znacznie wzmocniła impulsy 
w kierunku poszukiwania rzeczowych, nowoczesnych i skutecznych odpowiedzi. 


— Pora na wątek osobisty. Jaką rolę OMD wa w tych procesach Akademia 
Nauk Społecznych? 


— Przeżywa ona bardzo gruntowne przeobrażenia. Nie chcą tego widziec 
tylko ludzie złej woli. Dawna WSNS w części. podkreślam: w części. była 
obciążona rolą głównego strażnika dogmatycznie pojmowanej czystości ideolo- 
gicznej, swego rodzaju ideologicznej żandarmerii. Rola ta parę lat temu 
skończyła się jednak bezpowrotnie. 

Coraz szerzej podejmujemy nowe problemy i tematy, rozwijamy nowe metody 
1 techniki badawcze. Jesteśmy np. zaawansowani w komputeryzacji. co pozwala 
badać opinię partii i współdziałać w badaniach opinii społecznej. Nieustannie 
kształtują się nowe myśli. propozycje i pomysły. 

Rzecz w tym. że poziom jest nierówny. Mamy „„.kominy” osiągnięć naukowych 
nie tylko w skali polskiej, wspomnę prace prowadzone przez Instytut Badań 
Klasy Robotniczej i Instytut Religioznawstwa — nie naukowego ateizmu. lecz 
naukowego świeckiego religioznawstwa. Równocześnie mamy jednak punkty 
bardzo słabe. Gdy jedni przedstawiają nowe badania i oświetlenia (w przypadku 
współczesnej historii Polski wymienię prof. Słabka i doc. Cimka) lub — jak 
_ zakład badan polityki kadrowej — wchodzą na nowe tereny, inni tkwią w starych 
- opłotkach. Szybko rozwija się grupa młodych docentów i doktorów z szerokim, 
bardzo świeżym spojrzeniem. Ale są i tacy, którym długi staż utrudnia pracę na 
miarę nowego czasu. Nie wypada mi wystawiać cenzurek, ale mogę zapewnić, że 
o tych sprawach stale rozmawiamy — rzeczowo, ostro, ale i taktownie. Cóż. 
niekiedy zdarza się kwestionować pisane w kręgu Akademii prace habilitacyjne 
I nie wyrażać zgody na wznawianie niektórych książek... 

Mówię cały czas o ANS jako zbiorze instytutów naukowych. o funkcji 
badawczej | aplikacyjnej. pomijając kształcenie, w którym zmienia się zarówno 
treść i forma, jak i skład słuchaczy. 

Podkreślę, iż myli się, kto sądzi, że grupa uczonych w Ciągu kilku lat zdoła 
zbudować nową teorię socjalizmu. Ale proces w tym kierunku trwa i rozwija się. 
Nie przeczę, że Akademia ma udział w słabościach. o których tak otwarcie 
mowiono na Konferencji Teoretyczno-ldeologicznej. Jednak nikt też nie zaprze- 
czy, 17 członkowie naszego zespołu wiele wnieśli w jej dorobek. 


kd 


— (o robić z nim dalej” Do kogo go adresować? 


— Podkreślając nie tyle znaczenie tego wydarzenia. ile osiągnięcia procesu. 
który do niego doprowadził — nie wolno uznać, iż konferencja sformułowała 
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Od pytań ku odpowiedziom 
„ostatnie słowo”. Na część pytań odpowiedziała w sposób szeroki. Na część 
— odpowiedz zapoczątkowała, wskazała kierunek dalszych poszukiwań. Nie- 
które pytania jedynie sformułowała, co także się liczy. 

Poszukiwania trzeba rozwijać, pogłębiać. Partia, jeśli chce być żywym ruchem 
ideowo-politycznym, a nie organem zarządzania i administracji z Komitetem 
Centralnym jako radą nadzorczą, musi być prężna intelektualnie. Tworzyć 
warunki sprzyjające badaniom, dbiegowi myśli, dyskusjom torującym drogę do 
wszechstronnych ocen. nowatorskich propozycji i optymalnych rozwiązań. 
Konferencja to uwieńczenie pewnej tazy na drodze, która musi prowadzić coraz 
dalej. ; , 

Plon konferencji — rozwijany, wzbogacony. przetworzony — znajdzie 
wykorzystanie na Il Krajowej Konferencji Delegatów. w postanowieniach XI 
Zjazdu. w korekcie niektórych sformułowań Programu 1 Statutu PZPR. 
Oczywiście także w uchwałach Komitetu Centralnego i wycinkowych decyzjach 
dotyczących poszczególnych problemów. 

Zarazem musimy szybko kształtować system, który pozwoli wprowadzić 
dorobek KTI do obiegu myśli w partii i społeczeństwie, dotrzeć z nim do 
młodzieży. 

Dla nas. marksistów polskich, bardzo ważne jest też wskazanie 1 ujawnienie 
miejsc nie zbadanych, słabych, ale włączonych jeszcze w obręb współczesnych 
poszukiwan. To zasadnicza inspiracja dla naszych warsztatów badawczych. 


 — Doświadczenie wskazuje, że możliwe są dwa różne scenariusze: zrobić dużo, 
w narastającym rytmie lub, co się zdarzało, przespać kolejną okazję... 


— Nam — partii, wszystkim konstruktywnym siłom politycznym i społecz- 
nym niczego przespać już nie wolno. Nie chcę wpaść w tani optymizm, ale 
patrząc na sytuację w dziedzinie nadbudowy widzę, jak wiele procesów jest in 
statu nascendi. Idziemy naprzód. Z procz tym wiążę nie wygórowane, lecz 
realne nadzieje. 


Rozmawiali: LUDWIK KRASUCKI i JACEK RACIBORSKI 


Polskie reformy j ; 
lat osiemdziesiątych 
jako proces zenia 


ANDRZEJ ANTOSZEWSKI 


„Jeżeli socjalizm nie chce zadusić się własnymi rękami, musi rozpocząć nową! 
rewolucję (J. Szczepański). 


W niniejszym opracowaniu podejmuję próbę odpowiedzi na pytanie, czy " 
reformy polityczne lat osiemdziesiątych są elementem procesu destalinizacji, czy 
też — jak bywało w przeszłości — powierzchniową modyfikacją koncepcji 
systemu politycznego stalinowskiej proweniencji. Jest to zagadnienie wielkiej 
wagi. Skuteczność wysiłków na rzecz stworzenia w wyniku reformy systemu 
zdolnego sprostać i wymogom efektywności. i aspiracjom społecznym jest 
bowiem uzależniona od prawidłowej oceny tego, co hamowało ów proces od 
'1956 r. Nie stanowi to tylko polskiego problemu, o czym przekonują dyskusje 
i działania podejmowane obecnie w ZSRR i na Węgrzech. Znamienne jest. że 
zwolenników odrzucenia stalinowskiej spuścizny nie nazywa Się już ..rewizjonis- 
tami . Sprzyja to podejmowaniu głębszych. bardziej rzetelnych. analiz, bez 
obawy o to, że naruszy się jeden z tematów tabu. 

Tezę wyjściową można sformułować następująco: niepowodzenia poprzed- 
nich prób reform gospodarczych i politycznych. podejmowanych przez kierow- 
ńictwo PZPR, były wynikiem założenia. że w okresie przejściowym od kapitaliz- 
mu do socjalizmu poljyka oznacza nie tyle grę zróżnicowanych interesów 
społecznych. ile wyłącznie lub głównie konieczność ochrony ukształtowanego 
w wyniku rewolucji układu sił politycznych(1). W praktyce oznaczał on 
stworzenie monopołu władzy politycznej jako swoistej nadbudowy nad mono-- 
polem własności. Stanowisko to, odrzucające w istocie rzeczy marksowską wizję 
społeczeństwa socjalistycznego. wyzhaczało zakres i głębokość owych retorm. 
W rezultacie, mimo tych czy innych Zmian w sferze instytucjonalnej. nie ulegało 
transformacji podstawowe założenie stalinizmu. wedle którego za socjalistyczne 
możemy uznać takie państwo, w którym monopol władzy dzierży partia 
określająca się jako komunistyczna(2). Wynikające z ahistoryzmu przekonanie 
o niezmienności tego założenia stało się jednym z głównych źródeł połowiczności 
i niepowodzeń procesów retormowania systemu politycznego. 


Andrzej Antoszewski: — docent dr hab., Instytut Nauk Politycznych Uniwersytetu Wrocławskiego 
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Polskie retormy lat osiemdziesiątych jako proces destalinizacji 

Stalinizm skłonny jestem traktować jako zjawisko znacznie szersze niż jego 
zewnętrzne przejawy widoczne szczególnie wyraźnie w okresie władzy Stalina.. 
Koncentracja władzy. kult jednostki, rozbudowany do monstrualnych rozmia- 
rów system represji były tu logiczną konsekwencją odrzucenia marksowskiej 
koncepcji społeczeństwa rozumianego jako asocjacja swobodnych wytwórców. 
Teza o nieuchronnie zaostrzającej się walce klasowej, choć formalnie odrzucona 
po 1956 r., wywoływała nadal mimo widocznych zmian w sposobie i stylu 
sprawowania władzy konsekwencje antydemokratyczne. Model socjalizmu 
biurokratycznego okazał się zjawiskiem znacznie bardziej żywotnym niż represje 
iterror. Toteż destalinizacja rzeczywista oznacza w najogoólniejszym rozumieniu 
rozmontowanie biurokratycznego socjalizmu i stworzenie w to miejsce systemu 
uruchamiania aktywności społecznej dla rozwiązania podstawowych proble- 
mów związanych z warunkami życia I pracy wszystkich grup społecznych 
tworzących społeczeństwo socjalistyczne. 

W dyskusjach na temat destalinizacji napotykamy na istotną trudność. która 
ma wyrażnie określony wymiar ideologiczny 1 polityczny. Chodzi mianowicie 
o odpowiedź na pytanie. co z historycznego dziedzictwa należy dzisiaj zdecydo- 
wanie odrzucić, co zaś pozostawić, by zachować tożsamość ustrojową socjaliz- 
mu. Krytyka stalinizmu może bowiem przeistaczać się w krytykę socjalizmu, 
przy czym granice między jednym i drugim nie muszą być widoczne na pierwszy 
rzut oka. Doświadczenie uczy zarazem. że próby utrzymania się w „zdrowym 
środku, poprzez dystansowanie się od stanowisk uznawanych za skrajne, nie 
zawsze prowadzą do pozytywnych rezultatów. Istnieje bowiem konieczność 
rekonstrukcji hierarchii wartości politycznych marksizmu. Tak, rozumiem, 
hasło „powrotu do źródeł” określa ukierunkowanie procesów reform m.in. 
w ZSRR i w Polsce. | 

Rozmiar i charakter niniejszego opracowania nie pozwalają na głębszą analizę 
stosunku między marksizmem a stalinizmem na płaszczyźnie doktrynalnej ani na 
pełniejsze wyjaśnienie istoty ..powrotu do źródeł (3). Ograniczę się zatem do 
wskazania dwóch okoliczmości istotnych dla wyjaśnienia pojęcia destalinizacji, 
które związane są z zagadnieniem etatyzmu. " NE 

„Dla marksisty problem rewolucji sprowadza się do zasadniczej i i nieodwraca|- 
nej transformacji stosunków własnościowych, które stanowią fundament ustro- 
ju. Zmianie ulega więc sposób produkcji, determinowany dominującym typem 
własności. Po przejściowych rozwiązaniach okresu komunizmu wojennego 
i NEP-u w Związku Radzieckim ukształtował się monopol własności państwo- 
wej, traktowanej jako synonim własności społecznej oraz dążenie do „„chemicz- 
nej czystości” tego modelu. Przyjęto błędne założenie, że istota przeobrażeń 
prowadzących do komunizmu polega na obumieraniu pozostałości poprzedniej 
formacji (wiążących się głównie z gospodarką towarowo-pieniężną i jej konsek- 
wencjami) oraz na „kiełkowaniu niedojrzałych ziaren nowego '(4). Oznaczało to 
zainstalowanie wszechregulującej działalności państwa w miejsce funkcjonowa- 
nia takich kategarii ekonomicznych. jak rynek, podaż I popyt, ceny, zysk, 
konkurencja jako stymulatora działalności gospodarczej. Praktycznym tego 
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rezultatem stało się ukształtowanie i utrwalenie gospodarki permanentnego 
niedoboru, której mechanizm opisał szczegółowo J. Kornai(5). 

Fetyszyzacja własności państwowej oznaczała odrzucenie koncepcji Marksa 
wyrażającej się w stwierdzeniu. że negacja kapitalizmu ..przywraca własność 
indywidualną opartą na zdobyczach ery kapitalistycznej, na współdziała- 
niu i na wspólnym władaniu ziemią 1 środkami produkcji wytworzonymi przez 
samą pracę (6). Przyjęcie w to miejsce koncepcji dominacji własności państwo- 
wej musiało doprowadzić do reprodukcji stosunku pracy. najemnej oraz 
politycznej ochrony tego stosunku 1 zdeterminowanych przezeń, nierówności 
społecznych w sposób właściwy dla formacji wyrosłych na bazie antagonizmu 
klasowego. W rezultacie powtórzyły się znane z historii zjawiska alienacji 
robotników od środków produkcji oraz odrywania się aparatu władzy od swej 
społecznej podstawy(7). Działo się tak w sytuacji upowszechniania |EECOEH 
głoszącej przezwyciężenie tego stanu rzeczy. 

. Zarazem w stalinowskiej koncepcji socjalizmu zagubiony został witów ski 
sens przeobrażeń politycznych prowadzących do ludowładztwa. To prawda. że 
I Marks, ! Lenin poświęcili tej problematyce stosunkowo mało miejsca. a ich 
analizy miały charakter konkretnohistoryczny, w mniejszym zaś stopniu genera- 
lizacyjny. Sedno ich koncepcji jest jednak jasne i sprowadza się do konieczności 
stworzenia modelu organizacji politycznej społeczeństwa, który byłby za- 
przeczeniem państwa rozumianego jako machina do dławienia jednej klasy przez 
drugą. Praktycznym pierwowzorem tej organizacji była Komuna Paryska. 
K. Marks pisał. że oznacza ona „„.powrotne wchłonięcie władzy państwowej przez 
społeczeństwo , kiedy zamiast sił, które podporządkowują sobie i ujarzmiają 
społeczeństwo. występują jego własne, żywe siły (8). Własna siła proletariatu. 
która przeciwstawia się ciemięzcom i przeciw nim się organizuje w miejsce 
sztucznej siły społeczeństwa przywłaszczonej sobie przez państwo (K. Marks). 
miała najpełniej wyrazić się w systemie rad, traktowanym jako własny aparat 
proletariatu powstały na gruzach wszystkiego tego, co służy uciskowi I rutynie, 
l co w starym aparacie jest nieuleczalnie burżuazyjne(0). 

Tymczasem stalinizm wyznaczył państwu robotniczemu klasyczne funkcje 
państwa. dodając nowe: efektem czego musiał stać się rozwój biurokratyzmu na 
nie spotykaną dotąd skalę. W miejsce faKtycznie odrzuconej tezy o obumieraniu 
państwa — „w teorii, a także w praktyce przeważyło podejście do państwa 
właśnie w pełnym. czyli starvm sensie tego pojęcia (10). W rezultacie z pola 
widzenia zniknęła polityczna istota socjahzmu, jaką jest uspołecznienie władzy. 

Socjalizm biurokratyczny zrodzony przez stalinizm oznacza zatem zastąpienie 
aktywności społecznej na polu gospodarki i polityki przez działalność stale 
rosnącej liczebnie grupy zawodowych funkcjonariuszy państwowych, mających - 
władzę rozkazywania i dysponujących sankcjami stosowania pośredniego bądź 
bezpośredniego przymusu. Cechą charakterystyczną tej fazy socjalizmu była 
jego zdolność do przeciwstawiania się próbom zmiany istniejącego stanu rzeczy 
oraz dynamizm rozwoju biurokracji. 

„Ponieważ zadań przybywa, a nie ubywa” — zauważa trafnie S. Rainko 
— „socjalizm biurokratyczny musi generować coraz to potężniejszą biurokrację. 
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Nic nie pomogą tu oświadczenia i przestrogi przed niebezpieczeństwem biuro- 
kratyzmu, powtarzane wezwania do walki z tym zjawiskiem itp. Jest to po prostu 
konieczność, skoro raz się wkroczyło na tę drogę, a inna nie istnieje lub się jej po 
prostu nie dostrzega. Socjalizm uwikłał się we własną logikę — nawet z biurokra- 
cją usiłuje walczyć metodami biurokratycznymi, powołując w tym celu nowe 
biura. komisje. aparaty kontroli itp. Rzec by można, że jest to już etap 
metabiurokracji, czyli biurokracji skierowanej na samą biurokrację (11). Ocena 
ta przynajmniej częściowo wyjaśnia niepewodzenia poprzednich reform. Przesą- 
dzał o tym nie tylko brak woli dokonania przeobrażeń oraz popełnione błędy, ale 
i opór reformowanej materii uwarunkowany obiektywnymi czynnikami. - 

Wyjaśniając żródła zahamowania w rozwoju socjalizmu w Polsce, Program 
PZPR przyjęty na X Zjeździe akcentuje naruszenie zasad socjalizmu i prawidło- 
wości jego budowy. Zalicza do błędów popełnionych przez kierownictwo partii 
i państwa naruszanie leninowskich zasad Życia partyjnego, woluntaryzm 
w sterowaniu procesami gospodarczymi, uleganie naciskom partykularnych 
interesów branżowych i terenowych, uzależnienie gospodarki od kredytów 
kapitalistycznych, błędy w polityce społecznej oraz zaniedbania w działalności 
ideowo-wychowawczej. Ocena ta odpowiada rzeczywistości, ale jej nie wyczer- 
puje. Brakuje bowiem odpowiedzi na pytanie, czy owe błędy wynikały z niekom- 
petencji bądź złej woli członków grupy rządzącej, czy też były konsekwencją 
kierowania się w działaniu dyrektywami stalinowskiej koncepcji państwa i partii. 
Brak jest również wskazania na praktyczne rezultaty przyjęcia w Polsce w 1948 r. 
stalinowskiej wizji socjalizmu, jej oddziaływania na rzeczywistość Ii świadomość 
społeczną. Problematyka ta czeka na pogłębioną analizę teoretyczną, której 
wyniki winny zmierzać w kierunku wypracowania teorii reformowania systemu 
politycznego socjalizmu(12). Trzeba jednak zdawać sobie sprawę z faktu. że 
niepełne bądź niewłaściwe rozpoznanie ułomności tego, co ma być przedmiotem 
zmian. pociąga za sobą skutek ten sam co nieświadomość tego, do czego 
rzeczywiście się dąży. Dlatego badanie fenomenu stalinizmu jest zadaniem 
niezwykle ważnym i pilnym. | | 

Powyższe uwagi prowadzą mnie do stwierdzenia, że kolejnym źródłem 
niepowodzeń dotychczasowych reform jest to, iż w wyniku przyjęcia stalinows- 
kiej koncepcji budowy socjalizmu ukształtował się, a następnie umocnił system 
społeczny pozbawiony mechanizmów samoregulacji, a przez to wysoceodporny 
na bardziej radykalne przemiany. Ową odporność wyznacza nie tylko działa|- 
ność instytucji chroniących istniejący układ sił politycznych, lecz i stosunkowo 
wysoka spójność (adekwatność) systemu ekonomicznego 1 politycznego. Składa- 
ją się na nią w szczególności: odrzucenie w praktyce społecznej elementu 
spontaniczności procesów ekonómicznych i politycznych; hierarchizacja 1 etaty- 
zacja stosunków ekonomicznych i politycznych; odrzucenie możliwości alterna- 
tywnego rozwoju gospodarczego i politycznego: monopol własności państwowej 
i monopol władzy partii rządzącej traktowane jako pełne urzeczywistnienie 
ideałów socjalizmu; koncentracja władzy ekonomicznej i politycznej w tych 
samych centrach decyzyjnych. Specyficznym czynnikiem jest utrzymanie nadrzę- 
dności państwa-pracodawcy wobec ludzi pracy oraz państwa jako instytucji 
przymusu — także wobec klasy panującej(13). 
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Wzajemne dostosowanie struktury i zasad działania systemu ekonomicznego 
i politycznego nie jest jedynym czynnikiem utrudniającym przeprowadzenie 
zmian. Na przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych ukształtowała się 
- bowiem społeczna 1 polityczna baza stalinowskiego socjalizmu, która obroniła 
sięi w nowych formach nadal umacniała po 1956 r. Formująca się wielkoprzemy- 
słowa klasa robotnicza. zespalająca grupy wywodzące się z tradycyjnego 
proletariatu i wychodźców ze środowisk wiejskich, niemało zyskiwała na 
dokonujących się przemianach. Niedostatki demokratyzmu, a nawet nadmierna 
represywność systemu politycznego (nie kontrastująca znów tak bardzo z przed- 
wojenną rzeczywistością) miały mniejsze znaczenie w porównaniu z takimi 
efektami, jak pewność zatrudnienia. tendencje zrównywania płac, paternalizm 
w polityce socjalnej i chwiejna, ale w pewnych okresach odczuwalna poprawa 
sytuacji materialnej. Pomimo wzrostu napięć społecznych w 1956 r. nie pojawiły 
się ze strony kłasy robotniczej żadne zmasowane roszczenia ani o przebudowę 
gospodarki. ani o radykalną reformę systemu politycznego (wystąpiły one 
natomiast w postulatach środowisk inteligenckich). Dalsze forsowanie iloś- 
ciowej industrializacji, a zwłaszcza rozbudowa przemysłu wydobywczego I cięż- 
kiego konsolidowały wielką grupę społeczną zainteresowaną utrzymaniem 
istniejącego stanu status quo. niechętną radykalnym transformacjom systemu 
gospodarczego bądź politycznego. Okoliczność ta ujawnia się i dzisiaj, powodu- 
jąc — jak zauważa J. Wiatr — to, że zwolennicy głębokich reform ,.muszą iść pod 
prąd oczekiwan i preferencji tych warstw społecznych. które były w przeszłości 
i nadal pozostały politycznym oparciem systemu (14). 

Z drugiej strony socjalizm biurokratyczny reprodukuje swą podstawę polity- 
czną we właściwym tego słowa znaczeniu. Stanowi ją, wykazująca tendencje 
wzrostu oraz postępującej wewnętrznej integracji, warstwa kierowników życia 
politycznego I gospodarczego. Etatyzacja życia społecznego 1 inicjatywy obywa- 
tełskiej oddziałuje na zasadzie sprzężenia zwrotnego na przejmowanie przez tę 
grupę funkcji wiodącej i jedynej siły budownictwa socjalistycznego( 15). Strzegąc 

rozbudowującego się systemu przywilejów oraz wzrastającego zakresu władzy 
personalnej biurokracja ta staje się obiektywnie siłą przeciwstawiającą się 
reformom i. co więcej. wyposażoną w skuteczne środki ich hamowania. 
Niedostatek mechanizmów kontrol biurokracji, brak jasno określonych zasad 
odpowiedzialności. nieobecność rotacji, system reguł nagradzania i karania 
funkcjonariuszy wyjęty z pola obserwacji społecznej prowadzą do zjawiska 
określonego przez J. Kozieleckiego mianem erozji władzy(16). Pełni ona 
jednocześnie funkcję przesłanki i bariery reform. 

Niektórzy autorzy analizujący problem czynników hamujących proces odcho- 
dzenia od stalinowskiego modelu socjalizmu zwracają uwagę także na uwarun- 
kowania psychologiczne. Czyni tak m.in. J. Kozielecki, rozważając rolę motywa- 
cji krytycznej — nienasyconej i mającej tendencję wzrostu motywacji działań 
politycznych wynikającej z potrzeby wpływania na innych za pomocą nagród, 
kar, przymusu bądź perswazji(17). Stwarza ona po stronie zarządzających 
przekonanie o konieczności pozostawienia bez zmian mechanizmów warunkują- 
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giskie retormy lat osiemdziesiątych jako proces destalinizacji 
cych zaspokojenie tej potrzeby. Jest jednak i druga strona omawianej tu 
płaszczyzny socjopsychologicznej. która zdaje się odgrywać jeszcze większą rolę. 
„„Wielu zarządzanych”, pisze radziecki socjolog I. W. Bestużew-Łada, ,„nie chce 
przestać być «utrzymankami» państwa, pracującymi na pół gwizdka lub w ogóle 
imitującymi pracę, ale otrzymującymi gwarantowaną «nie zapracowaną» płacę 
i inne, minimalne świadczenia socjalne '(18). W tej grupie, w której z jednej 
strony dominują niewykwalifikowani robotnicy i z drugiej szeregowi pracownicy 
administracji, opór przeciwko reformom jest również bardzo wysoki. 

Doświadczenia polskie zdają się potwierdzać tezę, że minione próby reform. 
godziły w interes zarówno części ludzi pracy, stanowiącej ideologicznie legitymo- 
waną społeczną bazę socjalizmu, jak i jedynej jego zorganizowanej i zdolnej do 
skutecznego działania siły politycznej — tj. warstwy biurokracji. Aby interesu 
tego nie naruszać, decydowano się na reformy cząstkowe, prowadzące z kolei do 
naruszenia spójności systemu ekonomicznego i politycznego. Prędzej czy później 
kończyły się one powrotem do stanu ex ante, na pewien czas przywracając 
pozorną równowagę społeczną. Reformy połowiczne generowały z drugiej 
strony radykalizm przekonań i zachowań zwolenników zmian, prowadzący do 
totalnego negowania wszelkich poczynań władzy, nawet i tych, które były 
wyrazem dążenia do przebudowy systemu politycznego. Jaskrawo uwidocżzniło 
się to w latach osiemdziesiątych. Fakt, że system polityczny dopuszczał przez 
długie lata wyłącznie działania manifestujące poparcie dla władzy, zrodził 
tendencje do podejmowania działań „chronicznie się jej przeciwstawiają- 
cych '(19). Dzisiaj świadczą o tym choćby trudności na drodze dialogu t porozu- 
mienia z konstruktywną częścią postsolidarnościowej opozycji. Wskazane wyżej 
okoliczności unaoczniają konieczność przeprowadzenia w Polsce radykalnej 
przebudowy stosunków społecznych celem autentycznego przezwyciężenia 
socjalizmu biurokratycznego jako tej postaci socjalizmu, która wyczerpała już 
swe możliwości rozwojowe. Jak wynika z lektury dokumentów, w tym zwłaszcza 
VI, VII i X Plenum, kierownictwo polityczne kraju ma tę Swiadomość. 
Upowszechnia się też pogląd, że zmiany składające się na obecną reformę nie: 
mogą być ani połowiczne, ani tymczasowe, ani odwracalne. Muszą one dotyczyć 
podstawowych założeń stalinowskiej koncepcji socjalizmu, co oznacza de- 
etatyzację i debiurokratyzację życia publicznego. Tylko pod tym warunkiem 
można bowiem unieruchomić mechanizmy blokowania reform i powrotu do 
stanu poprzedniego, mechanizmy — dodajmy — które już wielokrotnie okazały 
swą żywotność i skuteczność. | 

Reformy lat osiemdziesiątych, stanowiące odpowiedz systemu politycznego 
na głębokie przeobrażenia jego otoczenia, są bez wątpienia najdalej dotychczas 
idącymi próbami transformacji zasad organizacji życia społecznego w Polsce. 
Proces reformowania, którego koncepcja została zarysowana na IX Zjeździe 
PZPR w 1981 r., objął najistotniejsze obszary: gospodarkę, politykę i świado- 
mość społeczną, a także samą partię. Nie udało się uniknąć wzrostu napięć 
społecznych. Ich kumulacja spowodowała wprowadzenie stanu wojennego w 
r. 1981; w znacznie mniejszej skali ujawniły się one również w r. 1988 w postaci 
strajków w kwietniu oraz w sierpniu. Na odbytym w dniach 27 — 28 sierpnia 
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1988 r. VIII Plenum KC PZPR dokonano pogłębionej i krytycznej analizy stanu 
zaawansowania reformy gospodarczej i politycznej. W uchwale stwierdzono, że 
potrzebna jest większa konsekwencja prowadząca do radykalnego przyspiesze- 
nia. Bezpośrednim następstwem stała się pierwsza w historii Polski Ludowej 
zbiorowa dymisja Rady Ministrów oraz podjęcie decyzji o bezzwłocznym 
przeprowadzeniu rozmów z przedstawicielami opozycji (okrągły stół). 

Ocena skuteczności reform jest sprawą złożoną. Np. W. Lamentowicz 
twierdzi, że „Zasięg I trwałość strumieni reform, a także stopień ich odwracalnoś- 
CI, innowacyjności i postępowości, można trafnie ocenić tylko ex post i to raczej 
po wielu latach”, bowiem „„reformy udane są na ogół dziełem ludzi cierpliwych 
l konsekwentnych '(20). Rzetelna, dokonana sine ira et studio analiza efektyw- 
ności reform jest utrudniona, zarówno gdy dokonują jej politycy będący siłą 
sprawczą i realizacyjną przemian, jaki gdy czynią to teoretycy wiążący z nimi 
własne oczekiwania 1 aspiracje. 

- Dlatego ograniczam się do zasygnalizowania jedynie kilku okoliczności 
charakteryzujących reformę polityczną lat osiemdziesiątych. Dla rozważań tych 
będzie przydatna koncepcja systemu politycznego D. Eastona(21). Wychodząc 
z przyjętych przezeń założeń teoretycznych przyjmuję, że reforma systemu 
politycznego obejmuje następujące elementy: 

1) reorganizację systemu wejść (inputs); 

2) restrukturahzację procesów konwersji wewnątrzsystemowej; 

3) zmiany na wyjściach (outputs) systemu; | 
4) przesunięcie granic systemu politycznego (zmiany w przestrzeni politycznej). 

Jeśli chodzi o zagadnienie wejść do systemu politycznego, to trzeba podkreślić, 
że stalinowski model socjalizmu dopuszcza istnienie tylko takich, które zapew- 
niają wyrażenie poparcia zarówno dla założeń ustrojowych, jak i dla aktualnego 
kształtu systemu oraz aktualnej grupy przywódczej. Pojawienie się żądań zmian 
(ustrojowych, systemowych, personalnych) płynących od otoczenia systemu 
spotyka się z odpowiedzią pozytywną tylko w warunkach kryzysu. Do 1980 r. 
wszelkie. żądania dalej idących reform bądz tłumiono (także za pomocą 
działalności cenzury), bądź też ignorowano, o ile nie towarzyszyły one społecz- 
nym rewoltom, w których uczestniczyły grupy robotnicze(22). Dlatego postulaty 
zmian wychodziły z systemu politycznego, a nie z jego otoczenia. Przykładem 
może być tu reforma N. Chruszczowa — w ZŚRR, czy też reorganizacja systemu 
władzy lokalnej w Polsce — w latach 1972—1975. 

'W latach osiemdziesiątych efektem reformy politycznej w Polsce jest reorgani- 
zacja systemu wejść tworząca możliwość artykulacji żądań, w tym także zmian 
systemowych i personalnych. Pozasystemowe pozostają natomiast żądania 
zmian ustrojowych. Stan ten znacznie odbiega od sytuacji sprzed 1980 r. 

Restrukturalizację wejść systemu politycznego obrazują liczne fakty politycz 
ne. Nastąpiło dopuszczenie strajku jako instrumentu protestu ludzi pracy. 
Wzrosła aktywność deputowanych do organów przedstawicielskich. Możliwe są 
kwestionowanie decyzji prawodawczych organów państwowych (głównie ad- 
ministracji) poprzez Trybunał Konstytucyjny oraz kwestionowanie decyzji 
indywidualnych przez obywateli poprzez Naczelny Sąd Administracyjny (NSA) 
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I działalność rzecznika praw obywatelskich. Dopuszczona jest krytyka zapropo- 
nowanego przez kierownictwo polityczne kierunku i zakresu reformy gospodar- 
czej t politycznej (m.in. w reterendum). Działa Rada Konsultacyjna przy 
przewodniczącym Rady Państwa, skupiając w swych szeregach przedstawicieli 
tzw. środowisk niezależnych. Aktywna jest działalność organizacji społecznych, 
wyrażających interesy formułowane również poza strukturami władzy (np. 
PRON lub Ekologiczny Ruch Społeczny). Tworzy się praktyka egzekwowania 
odpowiedzialności politycznej rządu na skutek inicjatywy nie pochodzącej 
z aparatu partyjnego i państwowego (dymisja rządu premiera Z. Messnera pod 
wpływem żądania Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych). 
Zaaprobowano inicjatywę utworzenia tzw. paktu antykryzysowego wysuniętą 
przez, przedstawicieli byłej ..Solidarności”, czego efektem jest płopozycja 
odbycia obrad „okrągłego stołu” i | 

Powyższe fakty dowodzą wydatnego zwiększenia możliwości inicjowania 
działań politycznych podejmowanych w ramach systemu przez struktury 
stanowiące jego otoczenie. Problemem do rozwiązania pozostaje natomiast 
reforma mechanizmu rekrutowania grup przywódczych, obejmująca zmiany 
systemu wyborczego. Dotychczasowe rekonstrukcje ordynacji wyborczych 
(1984, 1985, 1988) nie przyniosły zasadniczych rezultatów, nie wychodząc 
naprzeciw społecznym aspiracjom. Dalsze prace w tym zakresie zapowiada 
uchwała VIII Plenum(23). 

Restrukturalizacja procesów konwersji wew nątrzsystemowej obejmuje przede 
wszystkim przekształcenia procesu podejmowania decyzji stanowiących odpo- 
wiedź systemu na wysunięte żądania płynące z jege otoczenia. Jak się wydaje, 
zasadnicze znaczenie mają tu takie kwestie, jak zwiększenie zakresu wariantowo- 
Ści rozwiązań stanowiących przedmiot wyboru politycznego, wzrost udziału 
ekspertów, wielopodmiotowość procesu decyzyjnego, dopuszczające konfronta- 
cję różnych interesów ! stanowisk, uwzględnianie w wyższym stopniu ocen 
I postulatów związków zawodwwych, 'respektowanie koalicyjności jako zasady 
sprawowania władzy oraz, demokratyczna procedura podejmowania decyzji. 
Również i w tym zakresie odnotować można zasadnicze zmiany. Świadczą o nich 
m.in. przebieg obrad Sejmu, powołanie wielu ciał opiniodawczo-konsultacyj- 
"nych (Rada Społeczno-Gospodarcza, wspomniana już Rada Konsultacyjna, 
analogiczne organy przy wojewódzkich radach narodowych) oraz praktyczne 
rozszerzenie możliwości zgłoszenia sprzeciwu wobec projektów decyzji. Trudno 
jednak nie dostrzec. że potrzebne są dalsze zmiany. Dotyczą one przede 
wszystkim udziału związków zawodowych w podejmówaniu decyzji rzutujących 
na materialne położenie ludzi pracy(24) oraz dopuszczenia możliwości ograni- 
czonej ramami ustrojowymi rywalizacji programowej partii politycznych two- 
rzących koalicję(25). W przyszłości pojawi się także problem udziału w podejmo- 
waniu decyzji przedstawicieli tzw. konstruktywnej opozycji. W tym m.in. 
kierunku zmierza projekt powołania drugiej izby parlamentu »Rue? na VIII 
Plenum. 

Stosunkowo najwięcej wątpliwości rodzi się na tle analizy wyjść systemu 
politycznego. Posługując się terminologią D. Edstona, który dzieli je na 
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oświadczenia (statements) i dokonania (performances). można dostrzec sprzecz- 
ności pomiędzy oświadczeniami a dokonaniami. Przykładem może być reforma. 
gospodarcza. w ramach której podjęte decyzje prawodawcze są niejednokrotnie 
torpedowane przez konkretne działania (jak w przypadku wystąpienia przez 
rząd do Sejmu PRL jesienią 1986 r. z projektem ustawy będącej wyrazem 
odejścia od założeń reformy). Widać też sprzeczności między oświadczeniami 
towarzyszącymi (deklaracjami i zobowiązaniami) a dokonaniami. Przykładem: 
mogą być skrytykowane na VII Plenum niekonsekwencje w polityce kadrowej. 
Zdarzają się też sprzeczności pomiędzy oświadczeniami o charakterze towarzy- 
szącym a oświadczeniami autorytatywnymi (decyzje prawodawcze). Przykładów 
dostarczały niektóre akty prawne regulujące działania gospodarcze w ramach 
reformy (w tym zwłaszcza akty regulujące kwestie podatkowe) bądź decyzje 
odmowne wobec inicjatyw gospodarczych obywateli lub ich grup. Mimo 
istnienia oświadczeń — zarówno autorytatywnych, jak 1 towarzyszących — są 
przypadki nadmiernej przewlekłości dokonań. Dopiero obecnie rodzi się np. 
dawno zapowiadana zmiana prawa o stowarzyszeniach(26). Nie zdecydowano 
się na głębsze zmiany w sposobie powoływania administracji gminnej(27). 

Analiza wyjść systemu politycznego ma w kontekście destalinizacji znaczenie 
tym istotniejsze, że w ramach poprzedniego modelu socjalizmu doszło na 
ogromną skalę do rozziewu pomiędzy głoszoną ideologią oraz sformułowaniami 
prawnymi a praktyką. Odpowiada wyróżnionej wyżej sprzeczności pomiędzy 
oświadczeniami a dokonaniami ośrodków władzy(28). Przywracanie spójności 
między sferą słów 1 czynów jest bez wątpienia jednym z najistotniejszych 
indykatorów procesu destalinizacji. | 

Ostatnim z elementów oceny reformy politycznej są zmiany przestrzeni 
politycznej wiążące się z przesunięciem jej granic. Chodzi tu o depolityzację: 
niektórych obszarów uznawanych dotąd ża podlegające dyrektywnemu oddzia- 
ływaniu systemu politycznego. Depolityzacja — rozumiana tu przede wszystkim 
jako deetatyzacja — dokonuje się w dwojaki sposób. Po pierwsze przez 
pozostawienie obywatelom pełnej swobody działania w sprawach zależnych 
dotąd od decyzji określonych instytucji politycznych (przykładem jest tu 
zniesienie obowiązku przedstawiania zaproszeń przy wyjeździe za granicę oraz 
przekazywanie paszportów do indywidualnego wykorzystania). Po drugie, przez 
zwiększenie przęstrzeni sanroregulacji społecznej, dopuszczającej ingerencję 
polityczną tyłko w pewnych, wyraźnie określonych sytuacjach. Oznacza to 
z jednej strony odejście od dotychczasowych interpretacji prymatu polityki nad 
ekonomiką (czy, jak trafnie zauważa W. S. Muszinskij — stalinowskiego 
wydania przymusu polityki wobec ekonomiki)(29). Z drugiej strony chodzi 
o poszerzenie pola społecznej inicjatywy r aktywności nie podlegającej dyrektyw- 
nemu oddziaływaniu systemu politycznego. Powiedzichbyśmy, że efektem 
reformy w omawianym zakresie jest zwężenie granic systemu politycznego przy 
równoczesnym wzbogaceniu struktury jego otoczenia. Również ten kierunek 
działań wydaje się mieścić w pojęciu destalimizacji. 

Reformy polityczne dokonywane w Polsce w latach osiemdziesiątych mimo 
wszystkich niedoskonałości są pierwszą poważną próbą przezwyciężenia stalino- 
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wskich dogmatów politycznych. Oczywiście ocena dokonań może być — i jest 
— zróżnicowana w zależności od zróżnicowanych oczekiwan tych, którzy ocenę 
taką będą formułować. Bliski prawdy wydaje się pogląd, że obecny sposób 
Sprawowania władzy jest nowy, ale zarazem przejściowy. Elementy nowej, 
rodzącej się praktyki politycznej kocgzystują bowiem z nie przezwyciężonymi 
jeszcze tradycjami i nawykami kształtującymi działania polityczne(30). 

Jedno jest pewne: alternatywą odejścia od polityki zasadniczych reform może 
być albo powrót do stalinizmu przekreślający dotychczasowe dokonania (wedle 
znanej z przeszłości zasady. że za wypaczanie socjalizmu odpowiedzialne jest to 
kierownictwo, które odchodzi. zaś wiadomość o tym ogłasza to, które nastaje), 
albo destrukcja systemu politycznego. Oba te rozwiązania mają pewne grupy 
zwolenników. Pozbawienie ich wszelkiego realnego znaczenia poprzez upowsze- 
chnienie poglądu, że konsekwentna destalinizacja może przynieść urzeczywist-- 
nienie haseł wypisanych na sztandarach naszej rewolucji socjalistycznej, to jedno 
z najpiękniejszych i najbardziej doniosłych wspólnych zadań politycznych sił 
reformatorskich w Polsce. 
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w organach przedstawicielskich.  ' 

(24) Por. krytyczną ocenę nierespektowania stanowiska OPZZ wygłoszoną przez A. Miodowicza 
na VIJI Plenum KC PZPR (..Trybuna Ludu" nr 200. 29 .08. 1988). 

(25) Postulat ten występuje zwłaszcza w koncepcjach Stronnictwa Demokratycznego. Zob. 
„Rzeczpospolita nr 221. 22.09.1988. Odnotować również nalcży podobne akcenty w myśh 
politycznej PRON. Zob. „Odrodzenie nr'38 i 39 1988. | 

(26) Projekt ustawy o stowarzyszeniach został skierowany do konsultacji społecznej. w trybie 
ustawy z 6 maja 1987 o konsultacjach społecznych i relerendum, w dmu 24 paździermka 1988. 

(27) Na VI Plenum KC PZPR w 1987 r. wysunięto np. propozycję wyboru naczelników gmin 
bezpośrednio przez społeczności lokalne. Nie podjęto jednak w tym zakresie żadnych kroków. 

(28) Zob. W. Markiewicz. Cena eksperymentu, .„.Zdanie” 1988. nr 9. str. 18. 

(29) W. $. Muszinskij, Osnownyje etapv..., str. 15—16. 

(30) K.B. Janowski. Ewolucja koncepcji PZPR wkwestiach ludowładziwa, „Nowe Drogi" 1988. nr 
3. str. 30. 
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Termin „nowe myślenie” odnosimy zazwyczaj do stosunków międzynarodo- 
wych i systemu sprawowania władzy, a więc stosunków politycznych. W równym 
jednak stopniu' na „„nowe myślenie" zasługuje cała sfera gospodarki. Przykładem 
dziedzin, które wymagają całkowicie nowego podejścia, są tak zwane uwarunko- 
wania rozwoju gospodarczego czy też jego czynniki napędowe. W świadomości 
społecznej funkcjonuje tu wiele uproszczeń i mitów oraz ukształtowanych 
w przeszłości poglądów, którym rzeczywisty rozwój już dawno zadał kłam; mimo 
że stały się one dziś już zupełnym anachronizmem, często wywierają ujemny 
wpływ na rozwój gospodarczy. 

Tak na przykład przez wiele lat utrwalało się w świadomości społecznej 
przekonanie o obiektywnie silnym zdeterminowaniu możliwości rozwoju ekono- 
micznego przez czynniki zasobowe, zwłaszcza o charakterze materialnym, takie 
jak posiadane zasoby surowców przemysłowych, energii, majątku, technologii, 
wolnej przestrzeni ekologicznej bądź też zasoby pracy. Ich podaż miała stanowić 
najgłębsze zródło rozwoju gospodarczego. Stąd jeszcze 30—40 lat temu wszelka 
analiza możliwości rozwoju gospodarki każdego kraju zaczynała się z reguły od 
oceny jego wyposażenia przez naturę: W teorii planowania przyjmowano za 
kanon, że proces planistyczny należy rozpoczynać od rozpoznania podaży 
tradycyjnie rozumianych czynników produkcji. Analiza tych uwarunkowań 
rozwojowych stała się podstawową formą i pierwszym etapem studiów przedpla- 
nowych. Od pewnego jednak czasu tradycyjne podejście do tego problemu 
zaczęło rodzić nie tylko efekty zamierzone przez teorię, ale również zjawiska 
negatywne, w skrajnych przypadkach grożne dla rozwoju gospodarczego. 


R 
Powstaje więc na tym tle pytanie, gdzie szukać przyczyn tego rodzaju zjawisk. . 
Na pierwszym miejscu trzeba zwrócić uwagę na narastające w ostatnich latach 

rozbieżności między teorią a praktyką w tym zakresie. Wystąpiły one najwcześ- 


niej i z największą siłą w ocenie roli. jaką w rozwoju przemysłowym odgrywają 
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"surowce. Wyrazem tych rozbieżności stał się przede wszystkim fakt osiągnięcia 
spektakularnych sukcesów gospodarczych przez wiele. krajów bądź w ogóle 
pozbawionych surowców przemysłowych. jak Dania czy Szwajcarta, bądz 
znajdujących się pod tym względem w wyjątkowo trudnej sytuacji, jak Węgry czy 
Japonia. Tak więc. jeśli jeszcze u schyłku poprzedniego stulecia można było 
mówić o podziale zasobów surowcowych świata, którego wyniki w 4stotny 
sposób determinowały pozycję poszczególnych krajów przemysłowych na 
rynkach światowych. to dzisiaj nie można już tego potwierdzić. Wprawdzie 
występowanie zasobów surowcowych o korzystnych ekonomicznie: kosztach 


eksploatacji, a zwłaszcza odkrycie nowych złóż surowców nie wymagających . 


wielkich nakładów, zawsze jest żródłem przyspieszenia rozwoju poszczególnych 
krajów. Przykładem tego może być Wielka Brytania po odkryciu złóż ropy 
naftowej na Morzu Północnym. Jednakże brak takich surowców czy brak 

odkryć ich nowych złóż nie przekreśla dziś możliwości rozwoju gospodarczego. 
- Dzieje się tak dlatego. że w wyniku pojawienia się nowych technologii nastąpił 
ogromny postęp w racjonalności wykorzystania surowców przemysłowych. 
W rezultacie tych procesów przeciętna energochłonność jednostki dochodu 
narodowego w krajach najwyżej rozwiniętych, których przykładem mogą być 
kraje OECD, zmniejszyła się w latach 1974—1987 o 1.9 proc. średnio rocznie, 
a stalochłonność w latach 1974—1983 odpowiednio o 3,7 proc. rocznie. Oznacza 
to, że wzrost dochodu narodowego w skali 2—3 proc. rocznie może być dzis 
osiągnięty bez wzrostu ilościowej produkcji energii 1 surowców. ale przez 
racjonalizację ich zużycia, zwiększenie stopnia ich przetwórstwa i głębokie 
zmiany w strukturze gospodarki narodowej. W rezultacie pojawiły się takie 
— poprzednio nie znane — pojęcia jak ,„wzrost zeroenergetyczny . Te nowe 
tendencje wiążą się po prostu z faktem. że przemiany w strukturze przemysłu 
Światowego poszły przede wszystkim w kierunku wzrostu udziału przemysłów 
niskoenergo- i niskomateriałochłonnych. 

Klasycznym tego przykładem może być niezwykle szybki rozwój tak zwanych 
przemysłów wysokiej techniki, stanowiący jedną z najbardziej charakterystycz- 
nych cech współczesnej nam epoki. W istocie przemysły te są w ogóle niezależne 
od tradycyjnych surowców przemysłowych bądz zależą od nich tylko w niewiel- 
kim stopniu. Jak stwierdza brytyjski „The Economist ': „.surowcem dla najszyb- 
ciej rozwijających się dzisiaj przemysłów jest pozbawiona ciężaru informac- 
ja (1). 

W rezultacie zmniejszonego popytu na surowce w stosunku do ich podaży 
ukształtował się niski relatywnie poziom cen surowców na rynkach światowych, 
utrzymujących się już od dłuższego czasu. Znany ekonomista amerykański P.F. 
Drucker mógł w związku z tym stwierdzić: „W krajach uprzemysłowionych 
sektor produkcji surowców, mający dawniej zasadnicze znaczenie, stał się teraz 
czynnikiem o marginesowej roli... Przemysł rezygnuje z materiałochłonnych 
surowców i technologii (2). Na tym tle obserwuje się proces, określany przez 
niektórych ekonomistów jako odrywanie się rozwoju przemysłów przetwór- 
czych od rozwoju przemysłów wydobywczych, dostarczających surowców. 

- Stąd też ma rację J. Pajestka stwierdzając, że obecnie głównym czynnikiem 
produkcji nie są zasobv naturalne ani zasoby prostej pracy, ale przede wszystkim 
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postęp techgologiczny 1 tworzące gozwykwalifikowane kadry, co jest między 
innymi zródłem sukcesów BCH biednych surowcowo krajów, jak Japonia, 
RFN i Włochy. 

Podobnie przedstawia się sytuacja. jeżeli chodzi o tak zwaną wolną przestrzeń 
ekologiczną. Jest np. charakterystyczne, że takie kraje o wybitnie ograniczonych 
zasobach tej przestrzeni, jak Japonia, czy też o najbardziej intensywnie 
zagospodarowanym obszarze, jak Belgia czy Holandia, rozwijają się dynamicz- 
nie i z wynikami nie gorszymi od krajów dysponujących wielkimi zasobami 
obszarów nie zagospodarowanych przemysłowo. Z chwilą bowiem gdy rozwój 
oderwał się od tradycyjnych „dymiących”” przemysłów, znaczenie tego czynnika 
zmalało w sposób zasadniczy. 

Podobnie brak majątku produkcyjnego w początkowej fazie rozwoju nie 
przeszkodził szybkiemu rozwojowi niektórych krajów. Przykładem tego mogą 
być tak zwane kraje nowo uprzemysłowione, które zaimportowały majątek 
przemysłowy na najwyższym poziomie technologicznym i i dysponując tańszą niż 
w krajach najwyżej rozwiniętych siłą roboczą stały się konkurencyjne na rynkach 
światowych w wielu dziedzinach. Nie przeszkodził im w tym brak wiedzy 
technicznej i doświadczenia technologicznego, gdyż, jak stwierdza publicysta 
„The Economist": „Techniczna informacja jest wyjątkowo mobilna. Może być 
zakupiona, wypożyczona lub skradziona '(3). Towarzyszył temu równocześnie 
spadek udziału majątku produkcyjnego jako czynnika wzrostu produkcji na 
rzecz wzrostu udziału i roli postępu techniczno-organizacyjnego, głównego dziś 
czynnika wzrostu produkcji przemysłowej. 

Wreszcie zasoby pracy, w których kiedyś upatrywano podstawowy warunek 
rozwoju gospodarki, straciły wyraźnie na znaczeniu. Niektóre kraje o wybitnie 
niekorzystnej strukturze demograficznej i stale spadających relatywnie zasobach 
pracy w stosunku do liczby całej ludności, jak np. NRD czy WRL, osiągnęły 
znaczący wzrost gospodarczy. Jest to wynikiem procesu intensyfikacji produkcji, 
który relatywnie zmniejsza zapotrzebowanie na pracę. Dotyczy to w jeszcze 
większym stopniu tego etapu, w który obecnie wchodzi gospodarka światowa, 
określanego pojęciem „„reindustrializacji . Przewiduje się w nim bowiem jakosś- 
ciowy wzrost społecznej wydajności pracy do takiego poziomu, że w rezultacie 
staje się możliwa silna ekspansja przemysłu przy spadku zatrudnienia. W rezulta- 
cie to, co było przeszkodą w rozwoju o charakterze ekstensywnym, np. malejące 
zasoby pracy czy surowców, a nawet przestrzeni ekologicznej, przestaje być taką 
przeszkodą lub zmniejsza się znaczenie wynikających z tego ograniczenń w przy- 
padku wzrostu o charakterze intensywnym. Czyli to, co jest niekorzystnym 
uwarunkowaniem dla wzrostu ekstensywnego, nie musi być wcale ogranicze- 
niem dla wzrostu intensywnego. A równocześnie możliwość przejścia od wzrostu 
ekstensywnego do intensywnego dostępna jest dziś w istocie większości krajów, 
poza nielicznymi społeczeństwami o najwyższym stopniu zacofania. Nie można 
więc dziś mówić o niekorzystnych uwarunkowaniach w ogole, lecz zawsze 
o uwarunkowaniach dla tego lub innego typu rozwoju. 

Podane przykłady wskazują wydaje się dostatecznie jasno, że za pomocą 
dotychczasowego tradycyjnego podejścia do rołi podaży czynników produkcji 
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jako warunków rozwoju ekonomicznego nie można wytłumaczyć przyczyn 
"szybkiego rozwoju wielu krajów współczesnego Świata. W szczególności nie 
w wyposażeniu danego kraju przez naturę szukać trzeba przyczyn sukcesu 
gospodarczego. Potwierdzają to liczne przykłady, wskazujące, że na terenach 
wręcz upośledzonych przez naturę osiągnięto w ostatnim okresie zadziwiający 
postęp gospodarczy. Zachodni publicysta pisał na ten temat: „„Niektóre z obsza- 
rów, znajdujących się dzisiaj w rozkwicie w Europie i Ameryce, były kiedyś 
pustyniami (południowo-zachodnie stany USA, północny Meksyk) albo zacofa- 
nymi rolniczymi regionami (Prowansja, Bawaria, wschodnia Anglia). Rzeki, 
kiedyś niezbędny warunek dla wewnętrznego rozwoju ekonomicznego, są dzisiaj 
jedynie dodatkową opcją (4). 

Stąd wynika przekonanie. że: „Degyzje SWE ulokowania nowej fabryki 
lub urzędu w tym czy innym miejscu, a nawet rozwoju całego przemysłu od 
podstaw, są mniej zdeterminowane niż kiedykolwiek dotąd przez klimat lub 
geografię (5). 

Dlatego współczesna, bardziej nowoczesria teoria przyczyn rozwoju l zastoju 
gospodarczego różni się w: sposób zasadniczy od przeważających jeszcze 
w pierwszej połowie bieżącego stulecia interpretacji przyczyn rozwoju gospodar- 
czego. | 
-. Nowoczesne podejście do tego problemu rozróżnia dziś przede wszystkim trzy 
rodzaje uwarunkowan rozwojowych. Pierwszym rodzajem są uwarunkowania 
zasobowe, na które składają się posiadane zasoby materialnych czynników 
produkcji, jak surowców, kapitału, techniki i przestrzeni ekologicznej, oraz 
„czynnik pracy, i to zarówno w sensie ilościowym, jak i jakościowym, mierzony 
poziomem kwalifikacji zawodowych. Drugą kategorią są uwarunkowania 
ekonomiczne(6), czyli najogólniej biorąc zdolność do rozwiązania przez dane 
społeczeństwo problemów rozwojowych, warunkujących wzrost, a więc takich, 
jak udział w międzynarodowym podziale pracy, zaawansowanie w społecznym 
podziale pracy, struktura gospodarki, problemy zadłużenia czy inflacji. Wreszcie 
trzecim rodzajem są uwarunkowania społeczno-polityczne rozumiane bardzo 
szeroko. Od postaw i stosunku do pracy człowieka — do predyspozycji do 
postępu i innowacyjności całych społeczeństw i narodów, łącznie ze sprawnością 
systemu. Tak więc uwarunkowania społeczne występują w dwóch postaciach: 
indywidualnej i zbiorowej, które nie zawsze się ze sobą pokrywają. 

Nowoczesna zatem interpretacja najgłębszych zródeł rozwoju gospodarczego 
różni się zasadniczo od ać wyżej tradycyjnej ich oceny przede wszystkim 
trzema cechami. 

Po pierwsze — zmniejszeniem znaczenia przywiązywanego do zasobów 
materialnych czynników produkcji, zwłaszcza surowców, a także zasobów 
czynnika pracy. 

Po drugie — zwiększeniem roli czynników ekonomicznych, a zwłaszcza 
zdolności uczestnictwa w międzynarodowym podziale pracy i umiejętności 
dostosowawczych w strukturze danej gospodarki do wymogów płynących 
z rynku światowego. , 


26 


Uwarunkowania i bariery rozwoju gospodarki 


Po trzecie — przypisywaniem decydującego znaczenia, jako najgłębszej 
przyczyny postępu lub zacofania gospodarki. czynnikom społeczno-politycz- 
nym o charakterze jakościowym. Nie ma dziś w rezultacie żadnych wątpliwości 
I nawet poważniejszych rozbieżności w poglądach. że głównym źródłem rozwoju 
gospodarczego są tak rozumiane czynniki społeczne. Jeden z najnowszych 
podręczników polityki gospodarczej. wydany w 1982 r.. stwierdza, że „źródła... 
ekonomicznego niepowodzenia, podobnie... jak i sukcesu... tkwią gdzieś głęboko 
w strukturach społecznych i świadomości zbiorowej narodów (7). 

Wśród czynników społecznych podkreśla się z jednej strony rolę jednostki, jej 
aktywności 1 przedsiębiorczości, zwłaszcza menedżerów jako głównych spraw- 
ców sukcesu w gospodarce. Najbardziej dobitnym tego przykładem może być 
następujące stwierdzenie cytowanego uprzednio P. F. Druckera: „To tylko 
menedżerowie — a nie natura bądź prawa ekonomii lub rządów — powodują, że 
zasoby stają się produktywne (8). Z-drugiej strony, nie negując znaczenia 
pracowitości, solidności i innowacyjności indywidualnej, podkreśla się silnie 
znaczenie tego, co określa się w terminologii anglojęzycznej terminem „trauma, 
czyli pewnych cech charakteru zbiorowego narodów. Jest np. powszechnie 
przyjęte. że większe postępy w gospodarce osiągały narody o panującej w nich 
w przeszłości relign luterańskiej niż katolickiej. W każdym z tych przypadków 
istotne jednak znaczenie dla ujawnienia tych postaw ma istniejący system 
ekonomiczny. $ą bowiem przykłady, do których w jakimś stopniu należy 
zaliczyć rownież i przypadek polski, że ludzie pracujący w swym macierzystym 
środowisku mało wydajnie. przemieszczeni do innego środowiska, np. w razie 
wyjazdu za granicę, zwłaszcza do krajów o bardziej wymagającym systemie 
ekonomicznym, są zdolni do osiągania znacznie lepszych wyników. 

Stąd wynika istotne znaczenie rozwiązań systemowych i ekonomicznych. Na 
przykład ogromne w ostatnich latach osiągnięcia krajów tzw. obrzeża Pacyfiku, 
tj. Japonii i krajów naśladujących jej model, wskazują, że większy postęp 
gospodarczy uzyskują te, które lepiej łączą mechanizmy rynkowe ze sterówaniem 
centralnym państwa, niż te, które mają ortodoksyjną gospodarkę wolnorynko- 
wą. Podobnie większe sukcesy osiągają te kraje, które w praktyce zrealizowały 
zasadę integracji społeczeństw w realizacji ich celów nadrzędnych, jak np. kraje 
Azji Południowo-Wschodniej(9), niż kraje o gospodarce działającej jako suma 
samodzielnych przedsiębiorstw, niezdolne do zespolenia 1 ukierunkowania 
zbiorowego wysiłku. 

Podobnie jak w skali państw. ik iw układzie regionalnym w ramach 
poszczególnych krajów w ostatnich analizach stwierdza się ciekawą tendencję. 
Większe efekty osiągają te regiony, w których występuje współdziałanie 
samorządów lokalnych, rządów centralnych i inicjatyw społecznych, niż te, gdzie 
mają miejsce sprzeczności i przeciwstawianie interesów tych trzech sił. Przykła- 
dem mogą tu być miejskie aglomeracje w USA, które uzyskały znacznie większy 
postęp w rozwoju najbardziej nowoczesnych i najmniej zagrażających środowi- 
sku przemysłów wysokiej techniki niż aglomeracje w Europie(10). 

Wielu naszym działaczom, szermujących hasłem „Jak najmniej panstwa 
w gospodarce”, co najmniej dziwny musi się wydawać obraz rzeczywistości 
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rozwojowej miast amerykanskich przedstawiony przez zachodniego publicystę: 
„Wszystkie te instytucje (mowa o regionalnych komisjach rozwoju ekonomicz- 
nego i środkach upowszechniania przemysłów wysokiej techniki — dopisek 
A.K.) współpracując ściśle z władzami miejskimi i rządem centralnym poświęca- 
ją tysiące godzin czasu urzędników 1 działaczy oraz wielkie RPO pieniędzy 
korporacji przemysłowych (11). 

Reasumując dotychczasowe rozwazania można więc stwierdzić, że nowoczes- 
na interpretacja źródeł rozwoju lub zacofapia w gospodarce przypisuje główną 
przyczynę sprawczą postawom człowieka oraz czynnikom społeczno-politycz- 
nym i systemowym. a więc czynnikom podmiotowym. a nie podażowym 
w gospodarce. Można tu przykładowo zacytować kilka jednoznacznych opinii 
na ten temat, dominujących dziś całkowicie w prasie zachodniej: „Kraje 
prosperują, kiedy ich ludność jest mądra 1 zachęcona do przekształcania tej 
„mądrości w pieniądze (12) czy też: „Gospodarki osiągające rzeczywisty sukces 
to takie, w których społeczeństwa są zdolne do pracy. łatwo adaptują ię szybko 
reagują na bodźce zewnętrzne (13). | 

Trzeba przyznać, że również ekonomiści polscy stosunkowo NC przenie- 
„śli na nasz grunt nowoczesną interpretację żródeł wzrostu lub zastoju ekonomi- 
cznego. Przykładem tego mogą być prace Jozefa Pajestki(14) czy Kazimierza 
Secomskiego. Ich podstawowa teza, zgodna z nowoczesną interpretacją źródeł 

* rozwoju, to przekonanie, że człowiek, a nie uwarunkowania materialne (i inne 
zasobowe), jest głównym czynnikiem napędowym rozwoju gospodarki lub jej 
zastoju. | 

Jakie wnioski wyciąga się z nowoczesnej interpretacji żródeł rozwoju gospoda- 
rczego na przyszłość? Temat ten nie schodzi dziś z forum dyskusji ekonomicz- 
nych, ma bowiem żywotne znaczenie zwłaszcza dla takich krajów, jak kraje 
naftowe, zarówno w Azji Środkowej. jak i w Europie, sp Wielka Brytania, 
Norwegia czy Holandia. 

Strategicznym wnióskiem. wyciąganym z tych analiz, jest powszechny dziś 
pogląd, że jedynym możliwym zabezpieczeniem się przed przyszłością jest stan 
Świadomości i wiedzy, a stąd wnioskiem dla polityki bieżącej jest silne 
prefęrowanie spraw wykształcenia I rozwijania intelektu oraz postaw innowacyj- 
nych, które. jak stwierdza publicysta zachodni: „czasami są cechami wrodzony- 
mi, ale w decydującym stopniu tworzone są w klasach szkolnych (włączając tu 
także lata wieku średniego)”, czyli wymagają inwestycji w człowieka jako 
najlepszej drogi zabezpieczenia się na przyszłość. Do takich wniosków doprowa- 
dziła dyskusja na ten temat prowadzona w ostatnim okresie w Wielkiej Bryta-. 

u. Stąd pogląd taki tłumaczy powszechnie wysoki priorytet dla oświaty 
i systemu wychowania. jakim charakteryzuje się nowoczesna polityka gospoda- 
rcza. 

Drugi wniosek, który wyciąza się z dotychczasowych doświadczeń Świato- 
wych, to podkreślanie konieczności kształtowania umiejętności dostosowywania 
się do zmian w otoczeniu I umiejętności im sprostania, a nie utrwalania tego, co 
dzisiaj daje określone korzyści. Stąd opracowywane w wielu krajach programy 
zwiększania innowacyjności społeczeństw 1 w. ogóle myślenia alternatywnego 
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jako podstawowej metody sprostania przyszłości oraz warunku wszelkiej 
innowacyjności. 

Trzeci wniosek to kluczowe z tego punktu widzenia'znaczenie nowoczesnych 
technologii. Jak stwierdza się słusznie w Raporcie Prognostycznym Polskiej 
Akademii Nauk Komitetu Polska 2000: ,„ Technologia staje się podstawowym 
czynnikiem zdolnym substytuować wszystkie zasoby ekonomiczne (w rozum- 
nym zakresie i określonym czasie). Umiejętności technologiczne stahowią więc 
decydujący czynnik przezwyciężania barier rozwojowych, stojących aktualnie 
przed krajem. Zdolność tworzenia nowych technologii jest podstawową cechą 
cywilizacyjną. Jest ona decydująca zarówno dla pokonywania występujących 
ograniczen, jak i dla długofalowego powodzenia ekonomicznego . 

W sumie nowoczesna interpretacja żródeł rozwoju lub zacofania gospodarcze- 
go jest wysoce optymistyczna. Zrywa bowiem z ilo$ciowym, deterministycznym 
spojrzeniem na gospodarkę. a podkreśla wiodącą rolę człowieka i czynników 
społecznych. W tym świetle jest sprawą kardynalnej wagi. aby zdawać sobie 
sprawę z tego. że niezrozumienie nowoczesnej roli czynników napędowych 
rozwoju, ignorowanie zmian. jakie tu zaszły w ciągu ostatnich 20—30 lat. 
kurczowe trzymanie się tradycyjnych ocen z przeszłości może prowadzić i często 
prowadzi do poważnych błędów strategicznych i błędnych ocen możliwości 
rozwoju społeczeństw. narodów i krajów. 

Błędy na tym tle sprowadzić można do pięciu najczęściej ieS 
w praktyce gospodarczej ich postaci. Pierwsza to przypisywanie nadmiernej roli 
materialnym czynnikom produkcji, a zwłaszcza zasobom surowcowym. Druga 
to nieodróżnianie uwarunkowan dla rozwoju ekstensywnego od zasadniczo 
odmiennych fwarunkowań, jakich wymaga rozwój o charakterze intensywnym. 
Trzecia to niedocenianie roli czynników społecznych, zwłaszcza postaw ludz- 
kich. a szczególnie znaczenia przedsiębiorczości 1 inicjatywy ludzi i zespołów. 
Czwarta to niedocenianie możliwości neutralizacji lub przezwyciężenia nieko- 
rzystnych uwarunkowań ograniczeń rozwojowych. Ogromne znaczenie ma tu 
zwłaszcza właściwa polityka gospodarcza. Piąta to koncentracja uwagi społecze- 
nstwa na ograniczeniach w zasobach zamiast na możliwości lepszego wykorzy- 
stania istniejącego potencjału gospodarki. czyli poddawanie się niekorzystnym 
uwarunkowaniom zamiast mobilizowania opinii 1! świadomości społecznej 
wokół ich przezwyciężenia. 

Tak więc gospodarka nie jest bezbronna wobec niekorzystnych. uwarunko- 
wan. Niezrozumienie tego prowadzi często do utożsamiania ograniczeń rozwo- 
jowych. rzekomo obiektywnych, z „.barierami” dla rozwoju. podczas gdy jedyną 
realną barierą rozwoju intensywnego staje się bariera psychologiczna, zwłaszcza 
jeżeli ogarnie ona Swiadomośćspołeczną. Taka zaś bariera jest najtrudniejsza do 
przezwyciężenia. W krańcowych przypadkach może to prowadzić do utraty 
szans rozwojowych i kapitulacji wobec trudności. Prowadzi to z kolei prostą 
drogą do powstawania swoistej ..tilozofii niemożności”, ktora jest zjawiskiem 
realnym, a stać się może niezwykle niebezpieczna w skutkach dla szans rozwoju . 
gospodarczego. Szczególnie niebezpieczna sytuacja powstaje wtedy, kiedy 
choroba ta pojawia się w ośrodkach decyzyjnych kształtujących politykę 
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gospodarczą. W praktyce krajów socjalistycznych dotyczy to zwłaszcza sytuacji, 
kiedy takie postawy ujawniają się w organach planowania. Ich funkcją społeczną 
jest bowiem przeciwstawianie się tym trudnościom. a nie uległa bierność wobec 
nich. Dlatego centralny organ planowania powinien być główną siłą napędową 
w przezwyciężaniu trudności i niekorzystnych uwarunkowań oraz głównym 
sztabem gospodarki w tej walce, a więc zarazem głównym czynnikiem postępu 
technologicznego. Jeżeli tej roli nie spełnia. to społeczny sens jego działania 
sprowadzić się może niemal do zera. Samo więc stwierdzenie niekorzystnych 
„uwarunkowań nie może przesądzać o możliwościach rozwoju kraju. Z tego 
wynika konieczność aktywnego stosunku do uwarunkowań. A już zaprzecze- 
niem „sztuki planowania” jest wyolbrzymianie i fetyszyzowanie trudności tak 
długo, jak długo nie zostały wyczerpane wszystkie możliwości wejścia na drogę 
intensywnego rozwoju. tak długo, jak długo nie wykorzystano w pełni możliwoś- 
ci neutralizacji skutków niekorzystnych uwarunkowan. ..Sztuka planowania” 
polega bowiem właśnie na MEC aktywnego przeciwstawiania się trudno- 
ściom rozwojowym. 


* 


Po zaprezentowaniu tych ogólnych problemów. tak jak one przedstawiają się 
dziś w gospodarce Światowej, warto z kolei poddać analizie z tego punktu 
widzenia sytuację w naszym kraju. 

Trzeba stwierdzić, że na przełomie pierwszej i drugiej połowy dekady lat 
osiemdziesiątych, a zwłaszcza w pracach nad opracowaniem projektu planu 
. pięcioletniego na lata 1986—1990, takie tendencje wyolbrzymianiroli niekorzy- 
stnych uwarunkowań pojawiły się w naszej gospodarce na dużą skalę. Wystarczy 
na przykład zacytować ogólną ocenę warunków realizacji tej pięciolatki 
sformułowaną w dyskusji redakcyjnej ,„Życia Gospodarczego”. Warto zwłasz- 
cza zacytować z niej niektóre fragmenty wypowiedzi Józefa Zajchowskiego, 
zastępcy przewodniczącego Komisji Planowania. Sytuację tak w niej oceniano: 
„Charakteryzuje ją niewielki wzrost zasobów pracy, szacowany na 330 tys. osób. 
I szybki wzrost ludności w wieku przed- i poprodukcyjnym... w ciągu pięciolecia 
zapewniony jest kilkuprocentowy średnio roczny wzrost produkcji energii... 
majątek produkcyjny w postaci maszyn 1 urządzen zużyty jest średnio w 59 proc.. 
-3J proc. całkowicie ekonomicznie zużytych środków funkcjonuje nadal... liczyć 
się trzeba również z coraz silniej krępującymi ograniczeniami rozwoju przemy- 
słu. zdeterminowane są one przede wszystkim ekologią i stanem rozwoju 
infrastruktury (15). 

Poglądy te znalazły swój kulminacyjny wyraz w twierdzeniu o ..wyjątkowo 
niekorzystnym splocie nie sprzyjających uwarunkowań”, które legło u podstaw 
bieżącej pięciolatki i w zasadniczy sposób przyczyniło się do poważnych błędów 
tego planu. 

Wprawdzie wszystkie te stwierdzenia są częściowo prawdziwe. ale tylko 
w przypadku wzrostu ekstensywnego. ktorego i tak z innych względów nie 
możemy kontynuować. Natomiast wszystkie te rzekome bariery nie stoją na 
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przeszkodzie intensyfikacji rozwoju gospodarczego i głębokich zmian struktura- 
lnych. Tym bardziej nie można się zgodzić z patrzeniem na gospodarkę tylko 
przez pryzmat niekorzystnych uwarunkowań, odwraca to bowiem uwagę 
społeczeństwa od możliwości i konieczności jakościowego zwrotu na rzecz 
intensyfikacji rozwoju i przezwyciężania ograniczeń. To zaś z kolei prowadzi do 
psychozy ogólnej niemożności. Nic też dziwnego, że publicysta „Odrodzenia ”' 
stwierdził: „Uwarunkowania gospodarcze nadchodzącego pięciolecia i lat 
następnych tworzą układ deterministyczny tak ścisle określony, że pole manewru 
nie istnieje"(16). Nie może być chyba lepszego przykładu, do czego może 
doprowdzić błędna i nienowoczesna ocena uwarunkowań rozwojowych. 

W rezultacie jakkolwiek nieprawdą jest, że lata te zostały zmarnowane, to 
jednak nie można podważyć faktu, że w większości dźiedzin zrobiliśmy za mało 
na skutek właśnie psychozy barier i niekorzystnych uwarunkowań. Jest np. 
bezsporne, że centralne organa planowania straciły u nas orientację na 
dynamizację rozwoju, na postęp techniczny i naukowy, na restrukturyzację 
gospodarki i nie spełniły funkcji społecznych, jakich przecież można było 
oczekiwać. | 

Na czym polega słabość poglądów (o) rzekonio wyjątkowo niekorzystnych 
uwarunkowaniach dla rozwoju Polski w latach osiemdziesiątych” Można ją 

sprowadzić do trzech punktów. 

Pierwszy to jednostronność tego Bój ocen. Jednostronność ta polega 
— wydaje się — na tym, że dziś w obliczu rozwijających się w sposób rewolucyjny 
technik i technologii nie można mówić o uwarunkowaniach w ogóle, ale trzeba 
mówić, jak wspomniano wyżej, o niekorzystnych uwarunkowaniach rozwoju 
określonego typu, całkowicie odmiennych w przypadku wzrostu ekstensywnego 
i intensywnego. Tymczasem w wielu wypowiedziach ograniczenia rozwoju 
ekstensywnego utożsamia się z ograniczeniami rozwoju intensywnego, nie 
dostrzegając, że przejście do tego typu rozwoju albo łagodzi, albo eliminuje wiele 
z nich. 

Drugi to niedocenianie możliwości przeciwdziałania istniejącym ogranicze- 
niom. Możliwości te są w naszych warunkach bardzo duże, a zarazem słabo 
wykorzystane, zarówno w skali makro, jak i w każdym niemal przedsiębiorstwie. 
Niestety, system ekonomiczny nie wyzwolił jeszcze parcia oddolnego w kierunku 
wykorzystania tych możliwości. Przedstawiłem je szeroko i bardziej szczegółowo 
w książce: „Czy Polska ma szanse rozwoju (17). Zawarte w niej oceny 
zachowały w pełni aktualność. 

Trzecia wreszcie słabość charakteryzowanych wyżej poglądów to rozpatrywa- 
nie naszych uwarunkowań rozwojowych jako uzależnionych od uwarunkowań 
- występujących w innych krajach, a więc brak ich obiektywizacji. Prowadzi to do 
bezczynności lub nadmiernego pesymizmu. 

Trzeba jednakże zdawać sobie sprawę z tego, że sama świadomość tych 
możliwości nie wystarczy. System ekonomiczny musi wymuszać te działania. Jak 
dotychczas, mimo reformy, nie osiągnięto jakościowych, bardziej odczuwalnych 
zmian w wykorzystaniu istniejącego potencjału w zakładach pracy. Dzis bowiem 
w warunkach rynku dostawcy i głębokiej nierównowagi, w obliczu możliwości 
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sprzedaży z wysokim zyskiem niemal: każdego towaru, przeważa ,„„monopołl 
wygody” w przedsiębiorstwach. Pozwała on ukryć niską sprawność ekonomicz- 
ną za wysokimi kosztami produkcji, przerzucanymi następnie drogą podwyższa- 
'nia cen na społeczeństwo. Wyraża się on również w szukaniu układów 
maksymalizujących płace w przedsiębiorstwie, z równoczesnym minimalizowa- 
niem aktywności i unikaniem ryzyka. Tym niebezpiecznym tendencjom mogłoby 
częściowo przeciwdziałać powoływanie rad nadzorczych wyposażonych w odpo- 
wiednie pełnomocnictwa i reprezentujących odbiorców i użytkowników dóbr 
1 usług, wytwarzanych w danym przedsiębiorstwie. a nie tylko jego załogę. Stąd 
konieczne jest dalsze reformowanie systemu ekonomicznego. 

Możliwości te mogą być zwielokrotnione przez zmiany systemowe I SK 
politykę gospodarczą państwa. Niestety, możliwości te są u nas wyjątkowo słabo 
wykorzystywane. Zwłaszcza że w Świecie obserwuje się obecnie trend odchodze- 
nia od zachęt dla przedsiębiorstw, podejmujących różne działania zgodne 
z interesem społecznym. na rzecz czynników wymuszających pożądane postawy 
drogą ostrego reżimu ekonomicznego, przestrzeganego bezwzględnie nawet 
w warunkach gospodarki rynkowej i pełnej samodzielności przedsiębiorstw. 
Wystarczy tu tylko przypomnieć drakońskie wręcz konsekwencje w przypadku 
naruszenia norm ochrony powietrza, przewidzianych w tzw, Clear Air Act z 
1977 r. w USAŃ(18). przy których nasze sankcje są niczym. > 

W swietle powyższych rozważań niezbędna się staje AE KEA ocena . 
naszych rzeczywistych możliwości rozwojowych. 

Oczywiście niezwykle trudno jest porównać uwarunkowania w różnych 
krajach w jakiejś jednej, syntetycznej ocenie lub mierniku. Nie oznacza to jednak, 
że jest to w ogóle niemożliwe. Niżej podejmuję w tym celu próbę analizy 
istniejących uwarunkowań w stopniach kwalifikacyjnych. wyrażających ocenę 
naszych uwarunkowań w skali od bardzo dobrych do złych. Oczywiście zdaję 
sobie sprawę z umowności przyjętych w tym celu założeń, jak i dyskusyjności 
samych wniosków. Wyniki takiej analizy przedstawia tabela |. 

Jak wynika z danych tabeli I, najkorzystniejsza jest nasza sytuacja pod 
względem zasobów kadr kwalifikowanych oraz zasobów ziemi. nadającej się do 
użytkowania rolniczego. Oczywiście nie oznacza to, że nie mamy i tu słabości. 
W pierwszym przypadku. przy wysokim stanie liczebnym kadr, ich struktura, 
zwłaszcza w obliczu potrzeb XXI wieku, jest niekorzystna. Zbyt mały jest 
bowiem udział kadr o specjalnościach związanych z głównymi kierunkami 
przyszłego postępu cywilizacyjnego. przede wszystkim przemysłami wysokiej 
techniki, jak i informatyków. biotechńologów, specjalistów zarządzania, nau- 
czycieli wysokich specjalności itp. W drugim przypadku. mimo jednego z naj- 
wyższych odsetków w Europie powierzchni użytków rolniczych. jakość gleb 
w Polsce 1 warunki wodne 'w rolnictwie są gorsze niż u naszych sąsiadów. 
Niemniej stan istniejący nie tylko nie uniemożliwia rozwoju gospodarczego, ale 
wręcz go ułatwia pod warunkiem stosowania racjonalnych działań mających na 
celu usunięcie tych słabości. 

Na drugim miejscu należy tu wymienić zasoby surowców przemysłow ych, stan 
zaplecza badawczo-rozwojowego, stan naszych lasów. Również i w tym zakresie 
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Tab. 1. Łączna ocena uwarunkowań rozwoju Polski 
, ; 
Warunki rozwoju 


w stosunku do innych 
* krajów Europy - 


Ocena sytuacji 
w stopniach” 


Z.asobowe 
a) Materialne 


Zasoby surowców a | lepsze 

Stan majątku gorszy 

Zasoby iemi zdolnej do 

użytkowania rolniczego lepsze 

Zasoby wody e «2 gorsze 

Stan zanieczyszczenia 

srodowiska | 2 na nie- 
których 
terenach 
gorszy 


Stan lasów j lepszy 


b) Społeczne 
Zasoby siły roboczej lepsze 
Zasoby kadr 
kwalifikowanych lepsze 
Stan zaplecza | | 
badawczo-rozwojowego 5 lepsze 
Ekoromiczne 
Zadłużenie za granicą | "IB gorsze 
Nasilenie procesów 
inflacyjnych kę goTSZE 
Struktura gospodarki gorsza 


Społeczno-polityczne 
Jakość postaw ludzkich > _ gorsza 
Sprawność ekonomicznego 
systemu zarządzania : gOTsZa 


a) ocena ..bardzo dobra” — 5. ..dobra” — 4. „dostateczna — 3, „zła — 2, „.bardzo zła” — |: 
b) znak „. + oznacza. że mogą ulec poprawie. znak „„—”. że mogą ulec pogorszeniu. znak ..=",że 
nie ulegną zmianie. 


występują słabości pomniejszające nasze korzystne potencjalnie atuty. I tak 
nasze surowce przemysłowe, chociaż bogate pod względem ilościowym, 
zalegają na ogół w znacznie mniej korzystnych warunkach geologicznych niż 
w krajach pozaeuropejskich. w których koszty eksploatacji, realizowanej 
z reguły metodą odkrywkową, determinują poziom cen światowych. Stąd koszty 
pozyskania surowców w naszym krają są relatywnie wysokie. Z kolei zaplecze 


s 


Nowę Drogi—3 . i 33 


Andrzej Karpiński 


badawczo-rozwojowe, chociaż rozwinięte ilościowo, jest słabo wyposażone 
w aparaturę, a w rezultacie daje mniej rozwiązań nadających się do praktycznego 
wykorzystania niż w innych krajach. Również stan naszych lasów, który jeszcze 
nie tak dawno należał do najlepszych w Europie, w ostatnim okresie ulega silnej 
degradacji na skutek zanieczyszczenia atmosfery. Jednakże we wszystkich tych 
dziedzinach posiadany stan rzeczy raczej $przyja niż uniemożliwia nam dalszy 

rozwój. W tej samej grupie ulokować należy też zasoby siły roboczej, które mimo 
pozornych niedoborów są obiektywnie duże i nie wykorzystane. 

Na trzecim miejscu należy tu wymienić wyposażenie w te czynniki produkcji, 
których występowanie jest zaledwie dostateczne, ale nie wyklucza możliwości 
rozwoju kraju. Są to: stan majątku, zasoby wody, postawy ludzkie. Oczywiście 
istnieją i tu poważne słabości. I tak mamy głęboką dekapitalizację majątku 
w niektórych gałęztach przemysłu i gospodarki, co jednak nie wyklucza, jak 
wskazują doświadczenia innych krajów, lepszego ich wykorzystania. Zasoby 
wody w latach suchych są wprawdzie już obecnie niedostateczne, ale są jeszcze 
regiony o potencjalnych zasobach nie w pełni wykorzystanych, jak przykładowo 
pas Odra—Warta—Notec—Wisła. Wreszcie postawy ludzkie są w wielu przypa- 
dkach grożne dla gospodarki, ale w swej masie nie odbiegają one jednak od 
sytuacji w innych krajach w takim stopniu, aby wyeliminować możliwość 
rozwoju gospodarczego. : 

Natomiast zdecydowanie niekorzystny (zły w klasyfikacji wyżej zastosowanej) 
jest stan zanieczyszczenia środowiska, zadłużenie zagraniczne, silna tendencja 
inflacyjna, której nie umiemy opanować, sprawność systemu zarządzania. 
Elementy o negatywnym wpływie przeważają tu nad elementami o pozytywnym 
wpływie na rozwój gospodarczy kraju. W szczególności pod względem wielkości 
zanieczyszczeń środowiska. w przeliczeniu na jednego mieszkańca kraju, Polska © 
znajduje się na 4—5 miejscu wśród krajów, dla których można uzyskać 
porownywalne dane, w tym na 3—4 miejscu w Europie. Gorsza niż u nas, i to 
w sposób zdecydowany, jest sytuacja pod tym względem w CSRS i NRD, a pod 
pewnymi względami również na Węgrzech iw ZSRR. Wyjątkowo pod względem 
zanieczyszczenia atmosfery tlenkami azotu, związanego głównie z poziomem 
rozwoju motoryzacji, gorsza niż u nas jest sytuacja w takich krajach. jak Wielka 
Brytania, Holandia, Szwajcaria, RFN 1 Finlandia. 

Winą za zły stan naszego środowiska nię wolno jednak obciążać socjalizmu, 
jak to powszechnie czynią ośrodki opozycyjne w naszym kraju, lecz błędy 
w polityce gospodarczej. Polegały one nawet nie tyle na zaniechaniu działań na 
rzecz ochrony środowiska lub ich niedocenianiu. chociaż i takie fakty miały 
miejsce, ale przede wszystkim na niedocenianiu skutków dla środowiska tak 
szybkiego rozwoju przemysłu ciężkiego-w naszym kraju, który przekroczył skalę 
chłonności środowiska. Dowodem tego jest fakt, że udział Polski w Swiatowej 
emisji dwutlenku siarki i tlenków węgła sięga 7 proc. emisji $wiatowej, to jest 
niemal dokładnie tyle samo, co nasz udział w światowym wydobyciu węgla 
kamiennego (6 proc.). Zagrożenie środowiska w Polsce jest więc ewidentnie 
związane ze strukturą naszego bilansu paliwowo-energetycznego, zdominowa- 
nego przez węgiel kamienny, która należy do najbardziej niekorzystnych 
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w Europie. Ale właśnie dlatego też zmiana struktury tego bilansu i ograniczenie 
potencjału w przemyśle ciężkim mogą dać stosunkowo szybkie i najlepsze 
rezultaty. 

Najgorsza. czyli bardzo zła w klasyfikacji zastosowanej wyżej, jest jednak 
nasza sytuacja pod względem struktury gospodarki. Można ją niewątpliwie 
zaliczyć do najbardziej niekorzystnych struktur w Europie. Polska, jak wspom- 
niano wyżej, należy nie tylko do krajów o najwyższym udziale węgla w ogólnym 
zużyciu paliw w Europie. ale równocześnie odznacza się jednym z najwyższych 
w Europie udziałów tradycyjnych gałęzi przemysłu ciężkiego, cechujących się 
najwyższą energochłonnością, materiałochłonnością i kapitałochłonnością, przy 
równoczesnym największym opóźnieniu w ftozwoju najbardziej efektywnych 
przemysłów nowoczesnych. a zwłaszcza najgłębszym niedorozwoju przemysłów 
rynkowych. który poderwał logikę procesu uprzemysłowienia i stanowi dziwoląg 
w obecnych stosunkach w Europie. Stąd nasz proces uprzemysłowienia stanowi 
rzadki przypadek, gdy na skutek popełnionych w nim błędów'nie doprowadził 
on do przejścia w etap wysokiej konsumpcji masowej, który jest normalną 
konsekwencją procesu uprzemysłowienia w większości krajów Świata. 

Bez zmiany struktury gospodarki dalszy rozwój kraju może „napotkać 
przeszkody nie do pokonania, co nie oznacza jednak, że zmiany takie nie są 
możliwe, ale wręcz odwrotnie. że mogą być one zrealizowane i rozszerzyć 
możliwości rozwoju kraju. Wynika z tego ważny strategiczny wniosek. Główna 
idea przyszłej polityki gospodarczej powinna polegać na tym. aby wszystkie siły, 
a przede wszystkim te czynniki wymienione wyżej, pod względem których nasza 
Sytuacja jest najlepsza, jak stosunkowo znaczny stan kadry kwalifikowanej 
i niezły stan zaplecza badawczo-rozwojowego i nauki, maksymalnie wykorzys- 
tać, 1 to jak najszybciej. zwłaszcza na rzecz poprawy struktury gospodarki, gdzie 
nasza sytuacja jest najgorsza. 

Najbardziej JSSRNECEA a zarazem potencjalnie niekorzystna dla rozwo- 
ju gospodarczego naszego kraju jest wreszcie sytuacja społeczno-polityczna. 
Daleko 1dące rozbicie opini publicznej, próby ucieczki od tej sytuacji przez 
emigrację wewnętrzną, w krąg prywatności życia rodzin bądź do gospodarki 
nieuspołecznionej, lub też na zewnątrz na stałą emigrację (1 związany z tym 
drenaż mózgów). niskie wśród młodzieży aspiracje, wiążące się z przyszłym 
rozwojem gospodarczym kraju. marazm są bardziej niekorzystnymi uwarunko- 
wantami rozwoju gospodarczego kraju niż podaż surowców czy siły roboczej. 
W stosunku do roli tych społecznych problemów wszystkie inne niekorzystne 
uwarunkowania mają tylko marginalne znaczenie. 

Przedstawione elementy oceny są oczywiście dyskusyjne. Mają jednak tę 
zaletę, że dają pewien wynik syntetyczny. Jeżeli je zsumować, to na 14 badanych 
problemów łączny wynik, mierzony w stopniach od 1 do 5, wynosi 44 punkty. 
a więc średnio ponad 3 stopnie. Ocena syntetyczna mieści się więc między oceną 
dobrą a dostateczną. Nie ma więc podstaw, aby sądzić, że pod tym względem 
należymy do krajów o szczególnie nie sprzyjających warunkach rozwoju. 
Potwierdzają to rownież porównania z zagranicą. Na 14 przyjętych i badanych 
kryteriów w 7 z nich'mamy warunki nie gorsze lub lepsze niż większość krajów 
europejskich. 
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Ciekawe jest również bardziej dynamiczne ujęcie tej oceny. Podczas gdy przy 
ocenie statycznej suma tych punktów wynosi 44, to w ujęciu perspektywicznym 
47 punktów, ad więc w perspektywie 15 lat syntetyczna ocena ulega poprawie. 
a nie pogorszeniu. 

Jeżeli z kolei porównać stopień zagrożenia dla dalszego rozwoju w świetle 
podziału uwarunkowan na materialne, ekonomiczne i społeczne, to najmniejszy 
stopień zagrożenia dotyczy uwarunkowań I ograniczeń materialnych, większy 
— ekonomicznych. a największy — społecznych. 

Nie ma więc zadnych obiektywnych podstaw, aby Polska nie miała postępu 
w skali osiąganej przez inne kraje socjalistyczne. Uiwarunkowania rozwojowe 
naszej gospodarki nie odbiegają pod tym względem w sposób zasadniczy od 
sytuacji innych krajów. Ocenę tę podziela wielu ekonomistów polskich. Na 
przykład prot. Józet Pajestka stwierdza: „Cechy naszej gospodarki nie odbiegają 
od normy (19). Może nalczałoby tu jedynie dodać: z wyjątkiem zadłużenia. 


* 


© : 

W świetle całokształtu powyższych rozważan kluczowego znaczenia w obecnej 
sytuacji nabiera walka z „filozofią niemożności” i podejmowanie odpowiednich 
działań (wykorzystujących doświadczenia światowe) niezbędnych do hamowa- 
nia 1 usuwania niekorzystnych uwarunkowań 1 postaw, niebezpiecznych dla 
rozwoju i postępu cywilizacyjnego kraju. Co najmniej 7 kierunków działania 
należy tu omówić bardziej szczegółowo. | 

Pierwszy to pobudzenie przedsiębiorczości. Poważnego krokuw tymkierunku 
dokonuje stę w ramach II etapu reformy. Istnieje tu jednak konieczność . 
pogodzenia przedsiębiorczości indywidualnej. wychodzącej z jednostkowych. 
osobistych interesów, z zasadą integracji społeczeństwa, czyli łączenia wysiłków 
wokół wspólnych celów jako podstawowej zasady socjahzmu. Nietrudno 
dostrzec, że połączenie tych dwoch celów następuje przede wszystkim na 
płaszczyźnie przedsiębiorczości zespołowej. a więc kolektywów zakładowych 
w przedsiębiorstwach uspolecznionych. Istnieje bowiem pewne niebezpieczeńst- 
wo dlu rozwoju. gdyby aktywizacja przedsiębiorczości miała się dokomać 
kosztem dezintegracji społeczeństwa. Trzeba więc temu przeciwdziałać. 

Najwyższą formą przedsiębiorczości i najkorzystniejszą dla społeczeństwa jest 
innowacyjność. Pobudzanie innowacyjności jest jedynie odmianą pobudzania 
przedsiębiorczości. Byłoby uproszczeniem twierdzenie. że problem ten występuje 
tylko w naszych warunkach ustrojowych. Problem ten dzisiaj stoi na porządku 
dnia również w społeczeństwach, w których od lat panuje system kapitalistyczny. 
Klasycznym tego przykładem mogą być wspomniane wyżej programy pobudza- 
nia przedsiębiorczości w krajach zachodniach. 

Druga sprawa to zmiany systemowe, a w ich ramach szersze zastosowanie 
mechamzmoów pobudzania przedsiębiorczości oraz przeciwdziałania istniejącym 
ograniczeniom. zwłaszcza przez poprawę posiadanego potencjału gospodarcze- 
zo. System kapitalistyczny już przez ponad dwa stulecia rozwinął wiele 
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skutecznych środków egzekwujących od ludzi i zespołów ludzkich wysoką 
efektywość 1 przedsiębiorczość. Nicktóre z nich są sprzeczne z założeniami 
ustrojowymi naszego systemu. Wiążą się bowiem z degradacją człowieka. Nie 
wszystkie jednak mechanizmy tam wykształcone odznaczają się takimi cechami. 
Dlatego istotne znaczenie w walce z niemożnością może mieć wykorzystanie 
rozwiązań z krajów kapitalistycznych w myśl chińskiej zasady „nie chodzi o to, 
czy kot jest czarny czy czerwony, grunt. aby łowił myszy”. Wiele dogmatycznych 
zastrzeżeń stało w przeszłości na przeszkodzie podejmowania takich rozwiązan. 
Obecnie są wszystkie dane, aby przejmować je szybciej 1 bez politycznych 
oporów, jeżeli nie kolidują z ustrojowymi zasadami socjalizmu. 

Trzecia droga to przejmowanie najlepszych doświadczeń innych krajów 
socjalistycznych. Przykładowo bezsporne są sukcesy kombinatowego systemu 
organizacji produkcji, sprawdzone na przykładzie NRD. Nawet prowadzone 
w krajach zachodnich studia nad tą formą funkcjonowania wielkich organizacji 
w NRD nie są w stanie zaprzeczyć, że na tej drodze gospodarka NRD znalazła się 
w czołówce krajów o intensywnym postępie technicznym w naszym obozie. Nie 
można nie doceniać tego; lecz trzeba je szybciej mz dotychczas reahzować 
rownież w naszej gospodarce. Wszelkie opory z pozycji retormy i nowych 
dogmatów są tu nie na miejscu. Warto sobie przypomnieć, że nawet kraje 
o gospodarce rynkowej, jak Japonia, nie gotają się przed stosowaniem tego 
rodzaju metod. czego przykładem mogą być tak zwane przymusowe kartele. 

Czwarte to wreszcie planowanie centralne. Wszystkie popełnione w tej 
dziedzinie błędy przesłaniają nam często nie wykorzystne rezerwy tkwiące 
w racjonalnym funkcjonowaniu planowania centralnego w jego najwyższej 
formie; jaką jest planowanie strategiczne. Planowanie centralne, oczyszczone 
z dawnych błędów, stwarza lepsze warunki kształtowania racjonalnej struktury 
gospodarki niż w gospodarce czysto rynkowej. 

Piąte to system edukacji narodowej. Ma on obecnie i mieć będzie w przyszłości 
jeszcze większe znaczenie. Słuszne jest więc stanowisko Polskiej Akademi Nauk 
postulujące zasadnicze zwiększenie inwestycji w człowieka, głęboką reformę 
systemu edukacji narodowej od przedszkola do uczelni wyższych oraz zmiany 
w doktrynie kształcenia. Na uwagę zasługuje tu np. ogromna ekspansja Japonii 
w kształceniu wyższym oraz upowszechnienie kształcenia w krajach strety 
Pacyfiku, osiągających dzis największe sukcesy. Jest to zapowiedź przesunięcia 
się konfrontacji między naszymi systemami na tę płaszczyznę, a właśnie na niej 
nasz system nie jest bez szans. Stąd konieczne jest jak najszybsze wyrównanie 
powstałych tu zapóźnień i przyznanie priorytetowego znaczenia doskonaleniu 
systemu edukacji w perspektywie najblizszych 15 lat. 

Wreszcie ogromne znaczenie ma właściwa rola panstwa w gospodarce. Słuszne 
jest zwalczanie ingerencji państwa w gospodarkę przedsiębiorstw, realizowanej 
metodami administracyjnymi. Jest to dzis koniecznością wynikającą z obecnego 
etapu rozwoju naszej gospodarki na równi z koniecznością ograniczania 
nadmiernej dominacji własności państwowej. System administracyjno-nakazo- 
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wy nigdzie nie sprawdził się w okresie. gdy nadrzędnym zadaniem staje się postęp 
naukowo-techniczny i innowacyjność gospodarki, a nie wzrost ilościowy. 
Byłoby jednak niebezpieczne, a taki niebezpieczny zwrot dokonał się w naszej 
świadomości społecznej i opinii publicznej w sprawie roli państwa w gospodarce. 
dać się ponieść uproszczonym pogłądom o eliminowaniu państwa z gospodarki. 
Byłoby to tym bardziej niebezpieczne. że w tym zakresie zachodzą pewne 
procesy, których nie wolno nie dostrzegać. Istnieją obiektywne przyczyny. które 
powodują. że w okresie rządów najbardziej konserwatywnych polityków na 
Zachodzie, skrajnych zwolenników liberalizmu ekonomicznego, umocniła się 
rola państwa w gospodarce tych krajów mimo deregulacji. denacjonalizacji 
I deetatyzacji. Warto tu przytoczyć wypowiedzi z prasy zachodniej. której nie 
można pomowić o chęć wyolbrzymienia roli państwa. Na przykład ..The 
Economist" stwierdza: „Zamiast zmniejszyć rolę centralną państwa rząd pani 
Margaret Thatcher ją rozszerzył... Ale jak dotychczas nawet premierowi 
nastawionemu przeciwko nadmiernej ekspansji rządu bvło trudno oprzeć się 
pokusie wzięcia na siebie więcej władzy 1 skupienia wokół siebie więcej 
ludzi '(20). Podobnie stwierdza się w USA o kadencji Reagana: „Rezultatem na 
czysto jest to, że skonczyliśmy z większą liczbą regulacji 1 większymi ogranicze- 
niami w handlu niż na początku tej administracji (21). 

Dlatego słuszna jest opinia jednego z zachodnich ekonomistów, analizującego 
I komentującego rozwój Japonii, Louisa Mulkerna, w której stwierdza: „„Uważa- 
łbym, że nie może być bardziej niebezpiecznej słabości dla każdego większego 
narodu w latach osiemdziesiątych niż niezdolność do wyznaczenia właściwej roli 
rządu w gospodarce (22). 

„Pełne więc uzasadnienie ma weryfikacja roli państwa, zajmująca centralne 
miejsce w dzisiejszych dyskusjach na Zachodzie, na zasadzie ,„co państwo może 
robić lepiej niż mechanizmy rynkowe”. W ich konkluzji stwierdza się: „„Skom- 
plikowane bowiem nowoczesne społeczeństwa nie mogą być dostosowane do 
skutecznego działania bez aktywnej roli panstwa. Państwo nie rozpłynie się, nie 
może się bowiem rozpłynąć (23). Natomiast budzić może PAJPIWOŚC jedno- 
stronnie rozumiane hasło „okiełznania etatyzmu . 

Reasumując powyższe rozważania można stwierdzić, że dyskusja tocząca Się 
dziś niemal na całym świecie na temat roli obiektywnych uwarunkowań i barier 
rozwoju, zapoczątkowana raportem rzymskim, przynosi jak dotychczas raczej 
optymistyczne wnioski. Wskazują one, że nie ma obiektywnych determinant 
rozwoju lub upadku gospodarczego. Z dyskusji tej można wyciągnąć optymis- 
tyczne wnioski jednak tylko wtedy, gdy będziemy w stanie aktywnie reagować na 
wyzwania Swiatowe. Wszystko wskazuje bowiem na to, że jeżeli nie przełamiemy 
słabości subiektywnych, tkwiących w postawach ludzkich 1 błędach polityki 
gospodarczej wynikających z niekompetencji, nie podniesiemy świadomości 
społecznej na wyższy poziom, stanąć możemy przed alternatywą tylko powol- 
nego postępu lub dramatycznego upadku gospodarczego naszego kraju, mimo 
że nie ma z góry przesądzonych determinant ant jednej z tych skrajnych sytuacji. 
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Dlatego sprawa omówiona wyżej ma kluczowe znaczenie dla dalszego rozwoju 
naszego kraju. 
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| Czas obecny zwiększa rolę t wagę problemu demokratyzmu administracji. 
Może on być rozpatrywany wyłącznie jako element oceny .całego systemu 
sprawowania władzy. Szczególność funkcji administracyjnych pociąga za sobą 
konieczność rozpatrywania roli administracji w wykonywaniu podjętych demo- 
kratycznie rozstrzygnięć. Taki punkt widzenia powinien też dominować przy 
rozpatrywaniu czynników. ktore decydują o strukturze administracji oraz 
stosowanych przez nią procedurach. W naszych warunkach wszystko -to 
w wielkiej mierze odnosi się: do roli przedstawicielskich organów władzy 
państwowej w terenie — rad narodowych. 

Trwa spór o istotę rad. Bez przesady można stwierdzić, że sięga on samego 
zarania tej instytucji 1 towarzyszy jej w całym okresie historycznym, otwartym 
zwycięstwem Rewolucji Październikowej. Jakie są żródła owego sporu? Czy 
wynika on z samej złożoności instytucji ustrojowych? Zmienności koncepcji? 
Niedostatków adaptowania się do nowych warunków? Niedoskonałości założeń 
ideowych?” Może jednak odpowiedź tkwi po części w każdym ze wskazanych 
czynników. 

Zwykliśmy mówić o leninowskiej koncepcji rud, wskazując na kodisśióć 
powrotu do korzeni myśli ustrojowej państwa typu socjalistycznego. Deklarując 
taką postawę metodologiczną, trzeba równocześnie uwzględnić w prowadzo- 
nych rozważaniach te wszystkie istotne przekształcenia, którym rady poddawa- 
ne były na drodze ich rozwoju. Jesteśmy bowiem świadkami dość zróżnicowane- 
go kształtu tych instytucji — w poszczególnych okresach i poszczególnych 
państwach. 

Wyjaśnienie istoty instytucji ustrojowej wymaga zbadania źródeł wpływają- 
cych na jej powstanie. Nie pretendując do całościowych ocen. pragnę wskazać 
pięć czynników ukształtowania rad jako instytucji powołanych do organizowa- 
nia walki o pĘA a następnie przekształconych w organy jej sprawowania. Są 
to: 

— po pierwsze, historyczne doświadczenia ruchów PRE zwłaszcza 
Komuny Paryskiej: 

— po drugie, spontaniczność działań dążących do ochrony interesów upo- 
śledzonych politycznie grup społecznych, a następnie zdobycia przez nie władzy; 
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 — po trzecie, adaptowane do nowych potrzeb rozwiązania strukturalne 
służące prowadzeniu przez społeczności lokalne spraw o charakterze publicz- 

nym: | | 
— po czwarte, teoretyczne modele ukształtowane przez twórców marksizmu; 

— po piąte, wpływ wymogów bieżącej polityki na realizację koncepcji 
ustrojowej państw typu socjalistycznego. 

Czynniki te z różną intensywnością oddziaływają na przyjmowane rozwiąza- 
nia praktyczne. Pojawiają się przy tym dość często rozbieżności pomiędzy 
deklarowanym modelem ustrojowym a faktycznym sposobem sprawowania 
władzy; większość formułowanych ocen odnosiła się do modelu deklarowanego, 
a nie realizowanego. Stąd zarówno poczucie niewydolności analiz naukowych 
politycznych, jak.i relatywnie mała przydatność wyprowadżanych z nich 
wniosków i uogólnień. Spór o istotę rad narodowych tylko częściowo miał 
charakter otwartej wymiany poglądów. Czy jednak w podejściu do tej podstawo- 
wej instytucji ustrojowej nie istniały różnice? Z pewnością tak. łch zdefiniowanie 
jest jednak utrudnione, może bardziej odwoływać się do źródeł pośrednich niż do 
analiz i ustaleń wynikających z koncepcji politycznych przyjmowanych jako 
wytyczne działania. Należy.przy tym podkreślić, że deęmokratyzm, różnie co 
prawda ujmowany, stanowił stały element wypowiedzi dotyczących istoty rad 
narodowych. 

Podkreślając potrzebę badań nad zróżnicowanymi ujęciami istoty rad narodo- 
wych, można podjąć próbę wskazania na niektóre przesłanki takich ujęć. Nie ma 
ona charakteru systematycznej i wyczerpującej propozycji, jest jedynie przyczyn- 
kiem do dalszych poszukiwań. | 

Rady pojawiają się jako wyraz spontanicznych działań klas upośledzonych 
w walce o nowy porządek społeczny. Stają się formą organizacji proletariatu 
ichłopstwa. Problem władzy staje na porządku dnia w warunkach praktycznego 
funkcjonowania rad. Powstaje więc pytanie, w jakim stopniu hasło „Cała władza ' 
w ręce rad!” stanowi wyraz koncepcji ustrojowej, a na ile było dyktowane 
przesłankami politycznymi, wynikającymi z układu sił. Można rozważać 
również owe hasło jako połączenie koncepcji ustrojowej z artykułacją bieżącej 
polityki. Stanowisko, jakie zajmie się w tej sprawie, powinno uwzgłędniać dalszą 
drogę rozwojową rad. 

Formułowany był pogląd Reż istotę rad z doświadczeniami Komuny 
Paryskiej. Rozpatrując jej związek z koncepcją rad należy wskazać, iż Komuna 
łączyła funkcje przedstawicielskie i wykonawcze, stanowiła więc strukturalne 
zaprzeczenie idei podziału władz oraz wyraz określonej myśli politycznej, 
a występujące w niej tendencje wyrażały ścieranie się śił wewnętrznych w celu 
wykrystalizowania dominującej koncepcji. Z doświadczeń tych trudno wyciąg- 
nąć wnioski dla rozwiązywania jednej z najbardziej kluczowych kwestii: układu 
partia — rady. 

Pierwsze lata po zwycięstwie Rewolucji Październikowej były okresem 
budowania aparatu państwowego w warunkach ścierania się różnych tendencji 
politycznych, których areną były rownież rady. Aparat wykonawczo-administ- 
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racyjny. gospodarczy. porządku publicznego miał zapewniać warunki realizacji 
celów politycznych, które zyskiwały na jednoznaczności w miarę: zdobywania 
przewagi przez bolszewików. 

Przedsięwzięcia podejmowane na przełomie lat dwudziestych i trzydziestych 
nie mogły opierać się na uchwałodawczej (władczej) roli rad. Główną rolę 
spełniał aparat polityczny i kierowany przezeń aparat administracyjny. Rady 
zeszły w praktyce do roli, może istotnej, jednej z transmisji przedsięwzięć 
politycznych, nadawania im kształtu państwowego. oficjalności legitymującej się 
szyldem przedstawicielstwa. Pozostałości owej tendencji do bezpośredniego 
administrowania 1 zarządzania przez aparat partyjny I dzisiaj dają znać o sobie. 
Świadczą o tym nie tylko nasze doświadczenia, lecz i złożoność procesów 
pieriestrojki. . 

W warunkach niepełnego przezwyciężenia układu „rady — transmisja” 
rodziła się konstrukcja .„rady — jednolite organy władzy państwowej ', występu- 
jąca również jako „rady — osnowa żparatu państwowego ”. Należy podzięlić 
pogląd, iż — poza okresami „„.dwuwładzy” — władza państwowa ma charakter 
politycznie jednolity. Różne jednak były i są sposoby rozumienia tej jednolitości. 
W skrajnych ujęciach była ona interpretowana jako Uzasadnienie skrajnego 
centralizmu. W takich warunkach jednolitość nie była traktowana jako wymóg 
polityczny różniący się istotnie od jednolitości kompetencyjnej czy strukturalnej. 
Interpretatorom tak rozumianej jednolitości wydawało się, że przy scentralizo- 
waniu łatwiej będzie o efektywność. Postawy te nie uwzględniały znaczenia 
mechahizmów demokratycznych, prowadziły nie tylko do centralizacji, lecz i do 
zbiurokratyzowania aparatu państwowego, głównie wykonawczego. 

Kształtujące się zrozumienie konieczności szerszego uwzględniania mechaniz- 
mów demokratycznych, przeciwstawiania się nadmiernej centralizacji, prowa- 
dziło do formułowania konstrukcji rad jako przedstawicielskich organów 
władzy państwowej 1 podstawowych organów samorządu. Ujęcie to zostało 
zawarte w Konstytucji PRL oraz w ustawie o systemie rad narodowych 
i samorządu terytorialnego. Nie zamyka to sporu o istotę rad, który dziś 
uzewnętrznia się zwłaszcza w rozważaniach nad stosunkiem ustrojowej pozycji 
rad do konstrukcji samorządu terytorialnego. 


* 


Demokratyzm stanowi rownocześnie jedną z podstawowych przesłanek 
ustrojowych i wymóg pragmatycznego działania. O istocie socjalistycznej 
demokracji wypowiedziano wiele cennych uwag. Jest ona przedmiotem zaintere- 
sowania ośrodków kszfałtujących politykę państwa. 

Nieco mniej uwagi posświęcalismy demokratyzmowi jako wymogowi pragma- 
tycznego, zracjonalizowanego działania. Być może był to jeden z czynników, 
które skłaniały do odnoszenia demokracji traktowanej jako podstawowa 
przesłanka ustrojowa do sfery abstrakcyjnych określeń teoretycznych, wywiera- 
jących w istocie ograniczony wpływ na praktykę funkcjonowania państwa 
i społeczeństwa. 
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Odnosząc się do administracji państwowej warto spytać o wnioski, jakie 
wynikają z traktowania demokracji jako jednej z podstawowych przesłanek 
ustrojowych. Pierwszy — to konsekwencja usytuowania głównych ogniw 
państwowego aparatu administracyjnego jako organów wykonawczych I zarzą- 
dzających przedstawicielskich organów władzy państwowej. Drugi — to związek 
demokratyzmu z przedsięwzięciami decentralistycznymi. Trzeci — to ukształto- 
wanie w nowy sposób funkcji ekonomicznej t społecznej układu terenowego. 
Czwarty — to powiązanie działań administracji z aktywnością przedstawicielstw 
zawodowych i społecznych, zwłaszcza związków zawodowych. organizacji 
rolników, samorządów oraz stowarzyszeń wyższej użyteczności. Piąty — to 
wdrażanie zasad sprawnego działania do praktyki wszystkich urzędów oraz 
instytucji. użyteczności publicznej. Łączy się z tym bardzo ważna kwestia 
rzeczywistej kontroli społecznej. 

Przedstawione tu wnioski wymagałyby szerszego potraktowania, co niestety 
przekracza założenia niniejszego opracowania. Chciałbym jednak przedstawić 
nieco uwag wynikających z doświadczeń praktycznych. Warto przede wszystkim 
przypomnieć, że w stosunkach z przedstawicielskimi organami władzy państwo- 
wej — Sejmem i radami narodowymi — rząd oraz wojewodowie, prezydenci 
i naczelnicy są organami wykonawczymi I zarządzającymi Sejmu i rad narodo- 
wych. będąc równocześnie organami administracji państwowej, a wojewodowie . 
ponadto przedstawiciclami rządu w terenie. istnieje bezwzględny wymóg 
I potrzeba harmonijnego łączenia tych funkcji, co nie było realizowane należycie. 
Organy przedstawicielskie były często spychane, nie tylko przez działania 
administracji, do roli ciał formalnie akceptujących rozstrzygnięcia przyjęte poza 
nimi. Powodowało to brak utożsamiania się posłów i radnych z tymi uchwałami 
oraz nastroje roszczeniowe, zmniejszało I zubożało faktyczną rolę uchwałodaw- 
czą i kontrolną organów przedstawicielskich. Ograniczamiu ulegała więc w prak- 
tyce funkcja wykonawcza i zarządzająca. 

Administracja jest zobowiązana działać tak, aby przedstawicielskie organy 
władzy mogły w rzeczywistości sprawować swoje konstytucyjne tunkcje, korzys- 
tać z możliwości faktycznego dokonywania wyborów w ramach swych kompe-_ 
tencji. Muszą też być zapewnione warunki sprawowania przez te organy kontroli 
nad administracją. , 

W realizowaniu funkcji wykonawczych, których treść określają uchwały 
przedstawicielskich organów władzy, administracja musi posiadać kompetencje 
spełniane pod kontrolą społeczną, ale samodzielnie. Respektowanie samodziel- 
nego wykonywania przez administrację przyznanych jej kompetencji jest 
warunkiem efektywnego działania i odpowiedzialności. Przypomnę słowa 
Wojciecha Jaruzelskiego, iż silne rady narodowe potrzebują silnej administracji, 
zaś administracja może być silna tylko wtedy, gdy silne są rady narodowe. 
Określenie to odnosimy odpowiednio do relacji Sejm — rząd. 

Szczególnie ważne znaczenie ma w praktyce decentralizacja. Przebiega ona 
opornie, hamowana w ogniwach administracji centralnej i budząca zaniepokoje- 
nie w ogniwach terenowych. Tymczasem jest ona warunkiem wzrostu efektyw- 
ności organów naczelnych i centralnych — powołanych do rozwiązań problemo- 
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wych, ustalania kierunków działania, strategu w sprawach gospodarczych 
! społecznych. N - : 

Dla osiągnięcia efektyw. ności. a więc i siły władzy centralnej, należy oswobo- 
dzić ją z wszelkich uwikłań w sprawy, które mogą i powinny być rozstrzygane 
w terenie. Rząd nie może być ubezwłasnowalniany zajmowaniem się masą 
szczegółów. przewlekłymi procedurami, grą drobnych interesów w ramach tzw. 
„Specyfiki” czy wręcz partykularyzmów gałęziowych i terenowych. Stąd nakaz: 
"więcej śmiałości w poczynaniach decentralistycznych, więcej konsekwencji w ich 
przeprowadzaniu. | 

Czynnikami ograniczającymi postępy decentralizacji są: dotychczasowy mo* 
del planowania i dotychczasowy system finansowy. W rozwiązaniach na 1989r. 
zapowiedziane s4 pewne zmiany. Nie można ich uznać za wystarczające. 
Oczekuje się takiego ukształtowania modelu planowania 1 systemu finansowego, 
aby odpowiadały one potrzebom I wymogom reformowanej gospodarki. 

Funkcję ekonomiczną i społeczną układu terenowego będzie głównie kształto 
wać proces decentralizacji. Nie wyczerpuje to jednak całości zagadnień. Potrzeb- 
ne jest uruchomienie innych jeszcze dźwigni. Oczekują określenia warunki. jakie 
powinny być spełnione, aby oryany stopnia wojewódzkiego mogły skutecznie 
realizować politykę regionalną, a stopnia podstawowego — zaspokajać społecz- 
nie uzasadnione potrzeby lokalne. Powinien służyć temu wzrost przedsiębiorczo- 
ści wojewódzkiej i należyte przygotowanie wyodrębnienia mienia komunalnego. 

Jest do rozważenia, czy nie zwrócić radom narodowym pewnych kompetencji 
wyłączonych z ich gestii w poprzednich latach. Odnosi się to do spraw 
skarbowych i kontrolnych oraz nadzorów specjahstycznych, które łącznie 
stanowić mogą ważne instrumenty gwarantujące skuteczniejsze realizowanie 
zadań przez rady narodowe 1 administrację w terenie. 

Stosunek administracji wszystkich stopni do przedstawicielstw zawodowych 
i społecznych, w szczególności do związków zawodowych, organizacji rolników 
I samorządów. must opierać się na zasadach partnerskiego poszanowania 
wzajemnych kompetencji oraz wspólnego kształtowania praktyki realizacyjnej. 

Krytyka funkcjonowania administracji jest dość powszechna. Część ma 
źródło w niedomaganiach ekonomicznych, ktore obarczyły administrację roz- 
dzielnictwem, reglamentacją, przydziałami. Postępy reformy gospodarczej po- 
winny te zadania ograniczać. Są też krytyczne wypowiedzi wynikające z nieporo- 
zumien bądz nawet o charakterze demagogicznym. Znaczna jednak część głosów- 
krytycznych ma uzasadnienie w złej pracy wielu ogniw administracji, również 
I tej, która działa w urzędach państwowych. Niezbędne jest rygorystyczne 
przeciwstawianie się w urzędach nieudolności organizacyjnej, przejawom biuro- 
kratyzmu, niekompetencji, opieszałości. 

Szczególną wagę mają wymogi praworządnego działania. Formułowany jest 
model socjalistycznego państwa prawa. Tylko aparat państwowy. ktory rygorys- 
tycznie przestrzega prawa, może skutecznie egzekwować stosowanie go od 
innych. Są trzy warunki, od których spełnienia zależy, aby można to było 
realizować: prawo dobre. skutecznie aplikowane i konsekwentnie egzekwowane. 
Dziś żaden z tych warunków nie jest jeszcze spełniony do konca. A przecież do 
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podstawowych warunków efektywnego działania administracji należy jednozna- 
czność określenia w prawie zadań. kompetencji, środków działania 1 od- 
powiedzialności. We wszystkich tych obszarach jest wiele do zrobienia. Ciągle 
występują. będące wynikiem licznych przyzwyczajeń centralistycznych, tenden- 
cje do interwencjonistyczno-nakazowego sposobu działania. | 

Obecne poczynania to początek ..długiego marszu” w kierunku wzmacniania 
układu terenowego. Nie można decentralizować wyłacznie kłopotów. bez 
wyposażania w konieczne środki działania i jasnego określenia kompetencji. 
Potrzeba nowych rozwiązań w zakresie zasilania budżetów terenowych oraz 
stworzenia podstaw samoistnego kształtowania niektórych dochodów. Stoimy 
przed koniecznością szerokiego działania na rzecz wzrostu przedsiębiorczości 
gospodarczej. przy racjonalnym wykorzystaniu w tym celu całego potencjału 
ekonomicznego układu terenowego. 

Kwestia następna to usprawnienie działalności biurowej we wszystkich 
działach obsługi obywatela. Wymagane jest upowszechnienie takich dotychcza- 
sowych przedsięwzięć, jak przejmowanie przez urzędy obowiązku dokumento- 
wania sprawy, jej uzgadniania w myśl zasady. że „nie obywatel, lecz sprawa 
wędruje po urzędzie , ograniczenie zaświadczeń, wykorzystywanie przy załat- 
wianiu spraw powszechnie dostępnych dokumentów (np. dowód osobisty. nakaz 
płatniczy). 

Oto cztery główne kierunki usprawnień: 

— konkretne określanie obowiązków pracowników na każdym stanowisku 
pracy, co powinno zindywidualizować kompetencje 1 odpowiedzialność oraz 
zlikwidować anonimowość działania w imieniu urzędów; 

— zapewnianie organizacyjnych i technicznych warunków do efektywnego 
wykorzystywania czasu pracy poprzez eliminowanie czynności pozornych I nie 
mających znaczenia merytorycznego uzgodnień, astkuranckich czy prestiżo- 
wych, ograniczania narad, czasochłonnej obecności w celach reprezerńtacyjnych, 
nie przemyślanych wczwań do innych urzędów: 

— eliminowanie zbędnej dokumentacji. załączników, opracowań powodują- 
cych, że pracuje się dla urzędu, a nie dla obywatch, gdyż przejawy ,„„papierkoma- 
nit” stanowią istotną przeszkodę w UROCZA Ii rzeczowym funkcjonowa- 
niu urzędów; 

— zracjonalizowanie działań kontrolnych tak. aby sprawdzane były-efekty. 
a nie ich dokumentacja, a ograniczana do niczbędnych rozmiarów kontrola 
uczyła i działała usprawniająco. : 

Odpowiedzialność wojewodów. prezydentów, naczelników nie ogranicza się 
do własnych urzędów. Dotyczy: ona funkcjonowania podległych im służb 
publicznych oraz instytucji obsługi obywatela. 

Nie tracąc z oczu trudności obiektywnych, widać rozległe możliwości lepszej 
działalności urządzeń komunalnych, placówek służby zdrowia, opieki społecz- 
nej, oświaty i wychowania, kultury i rekreacji. Usprawnianie tych służb 
I instytucji również należy do obowiązków organów administracji państwowej. 
Co więcej. należy wyrazić przekonanie, że porządkowanie „wewnętrznej 
działalności urzędów posłuży w całości lepszemu rozwiązywaniu zadań „.żewnęt- 
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rznych””, a więc organizowaniu instytucji i przedsięwzięć bezpośredniej obsługi 
obywatela. 
%* 


Spełnianie zadań, którymi obarczona jest administracja. jawi się często jako 
zestaw czynności opartych na prostych przesłankach i wymagających jedynie 
nieco dobrej woli. Ma to częściowe uzasadnienie w tym, że administracja spełnia 
wiele rutynowych powinności, w których dobra organizacja pracy, kompetencja 
urzędników i prawidłowość dokumentacji mają zasadnicze znaczenie.* Ale 
czynności te nie tylko działań administracji nie wyczerpują, lecz coraz bardziej 
schodzą na margines jej obowiązków. Sprzyja temu postępująca komputeryzacja 
oraz rozpoczęte „„.powiernictwo ”” (czyli szeroko rozumiane spełnianie czynności 
administracyjnych poza urzędami, bez dodatkowego absorbowania obywateli). 
W tym zakresie postęp w wielu krajach jest dużo znaczniejszy niż u nas, służąc 
obywatelom, a więc i państwu. > 

W funkcjonowaniu administracji pojawiają się również złożone uwarunkowa- 
nia i kwestie wykraczające daleko poza czynności rutynowe. Możemy nazwać je 
„dylematami władzy”. Oto próba przedstawienia niektorych takich dylematów.. 

Należy do nich praktyczne funkcjonowanie przedstawicielskich organów 
władzy państwowej. jako ciał stanowiących, przy równoczesnym formułowaniu 
wobec administracji wymogów społecznego konsultowania projektów węzło- 
wych rozstrzygnięć. Administracja spełnia funkcję wykonawczą. Była już 
powyżej mowa o tym, iż jej obowiązki wobec przedstawicielskich organów 
władzy państwowej wymagają, aby treścią czy trybem swoich działań nie 
tworzyła ona sytuacji, w których zostałoby ograniczone faktyczne rozstrzyganie 
projektów przez Sejm i rady narodowe. Czy jednak nie niesie niebezpieczeństwa 
powstania właśnie takiej wadliwej sytuacji zobowiązanie administracji do 
społecznego konsultowania projektów niektórych węzłowych rozstrzygnięć. 
przygotowywanych pod obrady przedstawicielskich organów władzy. 

Przepisy dotyczące trybu planowania społeczno-gospodarczego przewidują 
obowiązek społecznego konsułtowania projektów podstawowych rozstrzygnięć 
w tym zakresie przed ich przedłożeniem organom powołanym do uchwalania 
tych dokumentów. W jakiej więc sytuacji ustrojowej może znaleźć się przedstaw!- 
cielski organ sprawujący władzę w imieniu wyborców, gdy otrzyma projekt 
uchwały uprzednio skonsultowany z węższą lub szerszą reprezentacją tychże 
wyborców? Czy nie jest to aby wybór „„związany”, a więc faktyczny powrót do 
modelu „,zatwierdzania”, akceptowania? Czy istnieje polityczna zasadność 
weryfikowania przeprowadzonych już konsultacji, czy też są one tylko przy 
podejmowaniu uchwały czynnikiem pomocniczym? 

Przy rozwiązaniu tego dylematu zasługują na preferencje takie ustalenia, 
zgodnie z którymi konsultacjom społecznym poddawane powinny być projekty 
rozstrzygnięć przyjmowanych przez organ podejmujący w danej sprawie ostate- 
czną uchwałę. Tak więc projekty uchwał rad narodowych powinny być 
poddawane społecznym ocenom na polecenie oraz na użytek rady. Ona też 
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będzie ponesić ustrojową odpowiedzialność za wzięcie pod uwagę wyników 
społecznej oceny projektu. Taki sposób podejścia powinien obowiązywać 
również w sprawach głosowań ludowych (referendum). 

W moim przekońamiu prawidłowy jest tryb przyjęty przy opracowywaniu 
miejscowych planów zagospodarowania przestrzennego. Organ administracji 
opracowuje projekt planu, który następnie wykładany jest do wglądu przez 
wszystkich zainteresowanych. Zgłaszane uwagi przedkładane są radzie narodo- 
wej wraz z projektem planu. Uchwalając plan, rada bezpośrednio lub pośrednio 
ustosunkowuje się do zgłoszonych uwag. Uważam, że procedura ta odpowiada 
rownocześnie ustrojowej pozycji rady narodowej r roli administracji. 

Oczywiście mogą zdarzać się przypadki, które uzasadniają konsultowanie 
projektów rozstrzygnięć podejmowanych ostatecznie przez organ. administracji 
państwowej. Proponując takie postępowanie, trzeba jednak pamiętać, że 
administracja spełnia funkcje wykonawcze. rozstrzygając większość spraw 
w drodże indywidualnych decyzji administracyjnych, i pozostaje pod kontrolą 
rad narodowych. Ważne są więc pragmatyczne przesłanki, warunkujące spraw- 
ność działania w praktycznej realizacji ogólnych względnie lokalnych zadań 
publicznych. 

Dylemat drugi tworzą lać między dominującymi formami urzeczywistnia- 
nia kierownictwa politycznego a wymogami wynikającymi z pozycji ustrojo- 
wo-prawnej rad narodowych i administracji. W wielu formach sprawowania , 
kierownictwa politycznego wobec aparatu państwowego dominują postulaty 
kierowane bezpośrednio do administracji. Pomimo zgłaszanych licznie postula- 
tów, nie jest nadal dostateczne oddziaływanie poprzez członków PZPR zasiada- 
jących w organach przedstawicielskich. Daje się też zauważyć, iż wzro$t 
podmiotowości I aktywności stronnictw sojuszniczych wywołał w ich instancjach 
dążenie do podobnych form oddziaływania na administrację państwową. | 

Praktyka ta osłabia pozycję ustrojową rad narodowych oraz wywołuje 
zakłócenia w ich praktycznym oddziaływaniu na administrację. Niemała jej część 
preferuje zresztą zakorzenione wieloletnią praktyką formy politycznego kierow- 
nictwa. Jest ono mniej anonimowe i pozwala na szersze przedstawianie 
uwarunkowań (np. wytycznych odgórnych), łączy się też zazwyczaj z poczuciem. 
wspólnej odpowiedzialności wobec organów nadrzędnych. Wszystko to wiąże 
się ze sposobami prowadzenia polityki kadrowej. Należy jeszcze raz podkreślić, 
iż taka praktyka wynika z wieloletniego doświadczenia, które jak dotychczas 
okazywało się mocniejsze od głoszonych postulatów istotnych zmian. 

Rozwiązanie tego dylematu w znacznej części leży poza sferą bezpośredniego 
działania rad narodowych i administracji. Ale i one mają wiele do zrobienia na 
drodze racjonalizowania tak działań, jak i ocen. 

Dylemat trzeci to problematyka państwa i samorządu. W okresie między- 
wojennym prawo rozróżniało administrację rządową i samorządową. Domino- 
wała bowiem koncepcja ujmowania samorządu jako wyodrębnionego z aparatu 
rządowego układu powołanego do realizacji wielu interesujących społeczność 
zadań o charakterze publicznym. Nawet zwolennicy .,naturalnego prawa 
gminy” traktowali tę koncepcję jako uzasadnienie powstania samorządu i jego 
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funkcjonowania, nie zaś jako konstrukcję konkurencyjną wobec istoty państwa. 
Odróżniano bowiem pojęcie państwa od aparatu państwa oraz APATSUM państ- 
wowego, zwłaszcza administracyjnego. 

Zakres pojęć stosowanych dla nazwania instytucji ustrojowych okazuje się 
niewystarczający dla odzwierciedlenia całej złożoności zjawiska. Tym bardziej, 
że porzuciliśmy określenie „.publiczny ”, które służyło wyjaśnieniu wielu sytuacji. 
Na przykład pojęcie U, publiczny” ma w odbiorze nieco inny sens niż 
„interes państwowy , a „dobro publiczne” oznacza kategorię odrębną od 
„„własności państwowej”. Samorząd funkcjonuje w sferze publicznej. to znaczy 
w.obrębie zainteresowań panstwa rozumianego jako forma organizacji społe- 
czeństwa. W drodze ustawy sejmowej sfera działalności samorządu wyodręb- 
niona jest przez państwo ze sfery należącej do właściwości państwowych 
organów terenowych (co brzmi właściwiej niż „wyodrębnienie z zakresu 
właściwości państwowej '). Określenia ,.państwo”, ..państwowy” mogą mieć 
bowiem różne znaczenia (np. „.państwowość polska”, ..własność państwowa '). 

Z braku w poruszanych tu kwestiach jasności i jednoznaczności rodzą się 
nieporozumienia. Ich wyrazem może być np. pytanie: „Czy władza państwowa 
nie powinna ograniczyć się do stopnia wojewódzkiego. a poniżej powinien być 
tylko samorząd ? Takie postawienie sprawy wywołuje wątpliwości wokół 
powoływania struktur samorządowych na szczeblu wojewódzkim, a przede 
wszystkim — przyszłego charakteru rad narodowych. | 

Rozwiązania dylematu państwo — samorząd upatruję na drodze jednoznacz- 
nego określenia kompetencji ( zadań, obowiązków, uprawnień), które przypisa- 
ne są poszczególnym instytucjom ustrojowym. Dyskusja ogólnoteoretyczna 
może tu doprowadzić do zarysowania koncepcji praktycznej. Rozwiązanie tych 
spraw wymaga ich jednoznacznego ujęcia w aktach normatywnych najwyższego 
rzędu (konstytucja, ustawa). 

Dylemat czwarty to zakres mienia komunalnego właściwy wobec wymogu 
kompleksowego działania. Tradycyjnie składniki przedmiotowo ujmowanego 
mienia komunalnego miały zindywidualizowany charakter, odnoszący się do 
konkretnej jednostki podziału terytorialnego. Przykładem może być rozwój 
energetyki, która wyrosła do rangi ogólnopaństwowego układu terenowego. 
Zmieniły swój charakter ujęcia żródeł wody, które także w coraz większym 
stopniu wymagają skoordynowanego działania na większych obszarach kraju. 
Przeciwko przekazaniu lokalnych obiektów służby zdrowia, oświaty i kultury dą 
mienia komunalnego I objęciu ich własnością komunalną zdecydowanie wypo- 
wiadają się działacze tych dziedzin. wyrażając obawy, że w tym tak istotnym 
zakresie potrzeby bazy materialnej nie będą należycie doceniane przez reprezen- 
tację sumorządów terytorialnych. Argument, iż już dzisiaj większość rad 
narodowych również nadwyżki budzetowe poświęca na te cele, nie jest wystar- 
czający. Przeważa pogląd, że „„podwiązywanie” określonych dziedzin do zakre- - 
sów działań organów wyższego I centralnego stopnia zabezpieczy potrzeby 
poszczególnych działów lepiej mż rozstrzygnięcia przedstawicielstw lokalnych. 

Powyższego dylematu nie da się rozwiązać tylko w drodze regulacji prawnych. 
Jest to bowiem problem związany ze stanem świadomości społecznej, w której 
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tkwią przyzwyczajenia centralistyczne | skłonności do partykularnego ujmowa- 
nia zagadnien. ' 
* 


Demokratyzm jest podstawową przesłanką ustrojową. Od połączenia demo- 
kratyzmu | efektywności. co łącznie tworzy siłę państwa, SASA jest 
skuteczne osiąganie celów gospodarczych i społecznych. 

Dlatego w powyższych rozważaniach traktuję we wzajemnym EM 
wymogi socjalistycznej demokracji i czynniki sprawnego działania. Tworzą one 
całość. Warunkiem społecznej akceptacji rozwiązan jest bowiem efektywność 
całego systemu w osiąganiu celów społecznego 1 gospodarczego rozwoju. 
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| 

W gorących aktualnych dyskusjach o własności środków produkcji i pożąda- 
nych kierunkach jej ewolucji poglądy poszczególnych autorów wypowiedzi 
różnią się nie tylko w ocenach stanu dotychczasowego i propozycjach jego 
zmian. Nie ma też zgody co do pojmowania najbardziej nawet podstawowych 
pojęć. W tej sytuacji niezbędnym, choć z pewnością niewystarczającym warun- 
kiem eliminacji nieporozumień jest rozpoczynanie opracowan o własności od 
prezentacji autorskiego credo. Z rozważań ogólnych wynikają także wnioski 
istotne dla tematu niniejszego artykułu. 


Pó 


* 


Istotę ekonomicznej treści własności środków produkcji zawrzeć można 
w następującym określeniu: własność to strategicznekierowanie 
jejprzedmiotemdlarealizacjiekonomicznych interesów 
jej podmiotu. Do strategicznego kierowania należy zwłaszcza określanie” 
głównych długookresowych celów produkcji oraz podstawowych zasad działa- 
nia jednostek gospodarczych wraz z kształtowaniem ich zarządu (decyzje 
kadrowe). Kierowanie taktyczne to przede wszystkim. bieżące zarządzanie 
realizacją strategicznych decyzji o celach produkcji. Tak rozumiana taktyka, 
jako działanie wymagające wyspecjalizowanych umiejętności zawodowych, jest 
współcześnie we wszelkich zbiorowych formach własności powierzana zaanga- 
żowanym przeż właścicieli fachowcom — menedżerom. Do właścicieli należy 
kontrola nad działaniami menedżerów. by istota własności nie ulegała zmianie. 
Określanie strategii jest koniecznym atrybutem właściciela. Dla identyfikacji 
właściciela należy w rzeczywistych stosunkach społeczno-ekonomicznych poszu- 
kiwać odpowiedzi na wynikające z przytoczonego określenia własności dwa 
pytania: kto kieruje strategicznie środkami PPR i w czyim interesie 
ekonomicznym. 

Własność należy ujmować dynamicznie, jej treść ekonomiczna dee 
bowiem stałej ewolucji. W odniesieniu do stosunków własnościowych we 
współczesnej Polsce mówimy tu o procesie socjalistycznego uspołecznienia 


Edward Golachowski — doktor nauk ekonomicznych. Szkoła Główna Planowania i Statystyki 
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własności. Rozpoczął się on rewolucyjnymi zmianami politycznymi, społeczny- 
mil gospodarczymi. dzięki którym powstające po II wojnie Światowej państwo 
stało się — w imieniu społeczeństwa — właścicielem podstawowych gałęzi 
gospodarki narodowej. Po czterdziestu kilku latach od rozpoczęcia proces 
uspołecznienia własności nadal daleki jest od zakończenia — uproszczeniem 
1 idealizacją rzeczywistości byłaby teza, iż środki produkcji w Polsce stanowią 
własność ogólnospołeczną. 

Stosunki własnościowe należą do systemu stosunków produkcji i jak one 
podlegają zmianom zależnym od charakteru społecznych sił wytwórczych. 
Zgodnie z tczami materializmu historycznego uspołecznienie własności jest 
uwarunkowane zmianami w siłach wytwórczych. przebiegającym w nich proce- 
sem uspołecznienia pracy i produkcji. Zmiany własności zależą także od 
charakteru stosunków nadbudowy — zwłaszcza w socjalizmie wyrażnie widocz- 
na jest zależność własności od stosunków politycznych i przekonań ideologicz- 
nych. W ostatecznym rachunku zmiany własnościowe dokonywane są przez 
ludzi. kierujacych się i materialnymi, obiektywnymi przesłankami. i własną wolą, 
wyborem kierunków przemian gospodarczych, społecznych i politycznych. 
Takimi czynnikami tłumaczyć chyba należy zwłaszcza tworzenie 1 utrzymywanie 
nawet nieefektywnych ekonomicznie form własnościowych: własność to nie 
tylko ekonomia. 

Materialny proces uspołecznienia produkcji wyraża się we wzroście wzajemne- 
go uzależnienia poszczególnych ogniw wytwarzania. Jest to wzrost gałęziowej 
i przestrzennej koncentracji produkcji, wzrost jej kooperacji i kombinacji. rozwoj 
powiązań wewnątrz i między branżami i gałęziami, wzmacnianie współpracy 
między ośrodkami gospodarczymi. Prócz skutków produkcyjnych proces ten ma 
także konsekwencje własnościowe — jest długookresową obiektywną podstawą 
jednoczenia własności w skali całego społeczeństwa. 

Gdyby w społecznych siłach wytwórczych działała jedynie tendencja do 
wzrostu integracji. to we współczesnej gospodarce prowadziłoby to do zaniku 
drobnych form produkcyjnych, do eliminacji ekonomicznych podstaw istnienia 
wszelkich form własności grupowej i indywidualnej. Parafrazując Schumachera 
można by twierdzić. że „„małe” stawałoby się jednoznacznie „brzydkie . 

Najogólniejszą podstawą odosobnienia produkcji jest stale pogłębiający się 
Społeczny podział pracy. Wyraża się on specjalizacją pracy. wzrostem rodzajów 
działalności ludzi, liczbą zawodów i węższych specjalności. Wyraża się on także 
rosnącą specjalizacją środków produkcji — narzędzi. maszyn i urządzeń, a także 
nowymi zastosowaniami surowców i materiałów. Rośnie również dyferencjacja 
samej produkcji, powstają nowe metody wytwarzania I wydłużają się listy 
wyrobów gotowych i ich asortymentów. 

Odosobnienie produkcji przynosi skutki technologiczno-organizacyjne (np. 
pojawianie się nowych branż produkcji i nowych jednostek gospodarujących 
— przedsiębiorstw) i społeczno-ekonomiczne (np. zmienia się struktura stosun- 
ków wewnątrz socjalistycznej własności państwowej). Ciągle odtwarzane są 
także ekonomiczne podstawy drobnej produkcji — a więc także własności innej 
niż państwowa. 
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Uwzględnienie opisanej kontrtendencji pozwala głębiej rozumieć przebieg 

procesu uspołecznienia produkcji i własności — chodzi nie tylko o przezwycięże- 
nie zastanego (np. w momencie nacjonalizacji) poziomu odosobnienia produkcji 
i własności, lecz także o pokonywanie odosobnienia wciąż się odradzającego. 
W takim ujęciu przebieg procesu uspołecznienia własności pojmowany być musi 
jako rezultat starcia sprzecznych tendencji. a jego wynik — jako wypadkowa ich 
siły.” 
- Tendencja do odosobnienia jest jedną z przyczyn długotrwałości procesu 
przechodzenia sposobu społecznego gospodarowania od stanu luźnej współpra- 
cy oddzielnych ogniw produkcji do.— przewidywanego przez klasyków 
socjalizmu naukowego — stanu jednej ogólnokrajowej tabryki opartej na 
zjednoczonej własności ogólnospołecznej. Jak się wydaje, klasycy nie docenili 
przyszłej siły i zakresu odosobnienia produkcji, przeceniaując równocześnie siłę 
i własnościowe konsekw encje procesów uspołecznienia produkcji. jej koncentra- 
cji 1 centralizacji. 

Wskazówki twórców socjalizmu naukowego, zawarte jeszcze w „„Manifeście 
Komunistycznym”, przewidywały, że dla rozpoczęcia budowy socjalistycznych 
stosunków produkcji należy znieść wszelkie formy własności prywatnej i przejąć 
- wszelkie środki produkcji na własność robotniczego państwa. Miało to dopro- 
wadzić do uzyskania zgodności między wysoko uspołecznioną produkcją 
a charakterem własności. W praktyce jednak rewolucja socjalistyczna zwyciężyła 
w krajach słabiej rozwiniętych. w których poziom rozwoju gospodarki kapitalis- 
tycznej był bardzo zróżnicowany gałęziowo i przestrzennie, niski był też poziom 
uspołecznienia pracy 1 produkcji. Nie wszystkie dziedziny gospodarki były 
w jednakowym stopniu dojrzałe — produkcyjnie i społecznie — do socjalistycz- 
nego upaństwowienia. 

Nacjonalizacją można było objąć przede wszystkim wielkie przedsiębiorst- 
wą, skoncentrowane formy produkcyjne. Nacjonahzacją trzeba było objąć 
kluczowe gałęzie gospodarki, które decydowały o panowaniu ekonomicznym 
klasy, która zdobyła władzę polityczną. Mustały to być równocześnie takie 
dziedziny, które ze względu na wzajemną zależność mogły utworzyć pewną 
całość zdolną do funkcjonowania i rozwoju. Nacjonalizacją nie można było 
jednak objąć drobnej własności prywatnej — w rolnictwie, rzemiośle, budownic- 
twie, handlu czy usługach. Ustanowienie państwowej własności tych drobnych 
"form produkcyjnych byłoby nie tylko nieefektywne ekonomicznie, o czym 
przesądzał niski poziom ich rozwoju technicznego, byłoby to także niekorzystne 
ze względów społeczno-politycznych, ponieważ przekształciłoby znaczną część 
społeczeństwa (klasę drobnych wytwórców 1 chłopstwo) w przeciwników 
nowego ustroju. 

Rozpoczęte w okresie nacjonalizacji procesy socjalistycznego uspołecznienia 
„ własności trwają nadal. Został jednak wyraźnie przesunięty ich środek ciężkości. 
Dawniej ważne było rozszerzanie zakresu własności państwowej i powiązanej 
z nią własności spółdzielczej. Dziś tę „.szerokość” uważamy nawet za przesadną, 
nie we wszystkich dziedzinach gospodarki dostatecznie umotywowaną procesem 
uspołecznienia pracy i produkcji. Dziś uwaga zwrócona jest na „.głębię” procesu 
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uspołecznienia własności. Dotyczy to zwłaszcza uspołecznienia centralnego 
planowania gospodarczego, rozwoju samorządności pracowniczej w przedsię- 
biorstwach. podporządkowania własności państwowej etektywnej realizacji 
autentycznych społecznych interesów ekonomicznych i umocnienia socjalistycz- 
nych zasad podziału według pracy. 


, 


Powyższe rozważania ogólne, choć wydają się odległe od właściwego tematu 
artykułu, mają istotne znaczenie — pozwalają na syntetyczne przed- 


stawienienajważniejszychgrupprzyczynistnieniawłas- : 


ności prywatnej w dzisiejszej gospodarce polskiej: 

— stan zaawansowania materialnych procesów uspołecznienia pracy i produ- 
kcji. umożliwiający — zarówno w momencie nacjonalizacji, jak i dzis — ekono- 
micznie efektywne funkcjonowanie we wszystkich działach gospodarki narodo- 
wej drobnych form wytwórczości, wyodrębnionych produkcyjnie i własnościo- 
wo; E | 
— współczesne konsekwencje tendencji do odosobmienia produkcji, stwarza- 
jące ciągle nowe pola 'wyspecjalizowanej, drobnej, a efektywnej działalności 
wytwórczej i usługowej (w tym także opartej na pracy wysoko kwalifikowanej 
i na wykorzystaniu nowoczesnych, często prywatnie importowanych, środków 
produkcji); 

— zakres współczesnej własności państwowej, koncentrujący się na dziedzi- 
nach niegdyś użnanych za kluczowe, a tym samym tworzący luki, w których 
działanie własności prywatnej jest niezbędne dla kompleksowości społecznego 
procesu produkcji i rozszerzania wachlarza produktów zaspokajających potrze- 
by ludności; : 

— ociężały i zbiurokratyżowany sposób funkcjonowania własności państw 0- 
wej powodujący niską elastyczność działania, powolne reagowanie na zmieniają- 
ce się warunki produkcyjne 1 wymagania popytowe, a także — wobec gałęzio- 
wo-branżowej segmentacji aparatu wytwórczego — prowadzący do powstawa- 
nia barier między poszczególnymi dziedzinami; w rezultacie, jakby mimocho- 
dem, tworzone są miejsca dla krótkookresowej (choćby kilkuletniej — do czasu 


reakcji gospodarki państwowej) działalności sektora prywatnego, często w wa- 


runkach wręcz monopolistycznych. 

Dodajmy także, że rozwojowi własności prywatnej sprzyja pozytywne stano- 
wisko różnych części społeczeństwa polskiego. Nie chodzi tu jedynie o oczywiste 
poparcie udzielane przez organizacje społeczno-polityczne, reprezentujące inte- 
resy drobnych producentów — jak ZSL, SD 1 nowo powstające stowarzyszenia 
gospodarcze. Nie chodzi również tylko o to, że w potocznych opiniach 
społecznych mocnym argumentem na rzecz sektora prywatnego są wysokie 
dochody osiągane zarówno przez właścicieli, jak i pracowmków najemnych tego 
sektora(1). R 

Dotychczasowa polska praktyka, zwłaszcza w latach siedemdziesiątych, 
dowodnie wykazała, że otwieranie pól działania własności prywatnej i tworzenie 


53 


? 


Edward Golachowski 


nowych przedsiębiorstw prywatnych było także wynikiem świadomej — co nie 
znaczy jawnej — polityki ekonomicznej uprawianej przez część aparatu władzy.- 
Znane I wielokrotnie eksponowane hasła wzywające do poprawy zaopatrzenia 
rynku konsumpcyjnego czy rozszerzania bazy kooperacyjnej przedsiębiorstw 
uspołecznionych były w istocie często kamuflażem dla działań zmierzających do 
celowego rozwoju inicjatywy prywatnej. Wynikało to m.in. z jej połączenia 
więziami nacisku, więziami korupcji czy” bardziej bezpośrednimi więziami 
osobistego udztału z wieloma przedstawicielami aparatu władzy. Czerpane stad 
dochody, wysokie t często nielegalne. lokowane były następnie m.in. właśnie 
w sektorze prywatnym(2). 

W ten sposób samo istnienie sektora własności prywatnej. uruchamiające 
działania związanych z nim sił społecznych. zainteresowanych ekonomicznie 
w jego przetrwaniu, ułatwionym funkcjonowaniu i dalszym rozwoju, must byc 
uznane za istotne wśród omawianych przyczyn. 

Zauważmy wreszcie. że kryzys społeczno-ekonomiczny i brak równowagi 
gospodarczej w latach osiemdziesiątych uwypukliłv i wzmocniły oddziaływanie 
wielu wymienionych przyczyn. Z rozwojem własności prywatnej wiązane Są 
nadzieje na poprawę bieżącej 1 długookresowej sytuacji gospodarczej zarówno 
szerokich kręgów społecznych. jak i reformatorów naszej gospodarki. Wskazuje 
się tu nie tyłko na doświadczenia krajów kapitalistycznych i aktualne procesy 
wzrostu roli własności prywatnej w różnych krajach socjalistycznych. lecz 
również na wyższą etektywność ekonomiczną sektora prywatnego, zwłaszcza 
pozarolniczego, we współczesnej gospodarce polskiej. Spróbujmy zanalhzować 
to ostatnie zagadnienie. 

Przez pozarolniczy sektor prywatny (PSP) rozumiemy ujmowaną w statystyce 
państwowej gospodarkę opartą na prywatnej własności środków produkcji. 
wytwarzającą dobra 1 usługi materialne. PSP jest w takim ujęciu częścią krajowej 
sfery produkcji materialnej. Jego analizy nie można oprzeć bezpośrednio na 
GUS-owskich danych o usługach i pozarolniczej gospodarce nieuspołecznionej 
(dział XXI w Roczniku Statystycznym 1988), ponieważ informacje tam zawarte 
obejmują łącznie sterę produkcji materialnej 1 sterę nieprodukcyjną. Oceny 
poniższe oparto więc na danych o poszczególnych działach produkgji. na 
informacjach o strukturze własnościowej wytwarzania dochodu narodowego 
i srodków trwałych oraz na danych dotyczących ogółu pracujących, wykorzysta- 
no przy tym roczniki statystyczne z lat 1981—1988. Zamieszczone poniżej liczby 
powinny być traktowane jako przybliżone szacunki ilustrujące raczej rzad 
wielkości 1 ujawniające się tendencje rozwojowe niż dokładny obraz sytuacji. 

O ekonomicznej roli pozarolniczego sektora prywatnego w gospodarce 
polskiej w roku 1987 świadczą przede wszystkim następujące informacje 
syntetyczne: 

— w PSP pracowało ok. 1040 tys. osób, co stanowiło 7.3 proc. ogółu pracujących 
w sferze produkcji materialnej: 

— w PSP funkcjonowały produkcyjne środki trwałe o wartości brutto ok. 395 
mid zł (w cenach 1984 r.) — udział w gospodarce narodowej wyniósł ok. I 2 
proc.; 
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— wartość produkcji czystej wytworzonej.w PSP wyniosła 635 mld zł (w cenach 
1984 r.). tj. ok. 8.5 proc. dochodu naródowego. 


W latach osiemdziesiątych rozwój prywatnego sektora pozarolniczego osiągał 
wysoką dynamikę. Liczba pracujących wzrosła w okresie 1980—1987 prawie 
dwukrotnie, wartość brutto produkcyjnych środków trwałych o ok. 58 proc., 
a wartość produkcji czystej o ok. 41 proc. W gospodarce uspołecznionej 
wskaźniki te wyniosły w tym samym okresie (odpowiednio): — 7,0 proc.; 21,7 
proc.: —1.l proc. Nawet przy zastrzeżeniu, że wobec ogromnych ruchów 
cenowych w latach osiemdziesiątych obliczenia w cenach stałych mają ograni- 
czoną wartość, wyraźnie widoczny jest fakt. że lata MR SOPRANO 
okazały się bardzo korzystne dla rozwoju PSP. 

Stan i zmiany , jakości” gospodarowania w omawianym skktórze w porów- 
naniu do innych części gospodarki narodowej przedstawiają poniższe relacje 
ekonomiczne (w cenach stałych 1984 r.): 


Tablica I 


Rolnictwo 
nieuspołecz- 
nione 


Ogółem 
sfera 
prod. mat. 


Gospodarka 
uspołecz- 
niona 


- Stosunek 
RP 4 


Relacje eko- 
nomiczne 


Wydajność 


pracy — | 
1980 155 860 
1987 184 610 
1980 = 100 119 71 


Techniczne 
uzbrojenie 
pracy — 2 
1980 477 
1987 380 
1980 = 100 80 
Produktywność 
środków 
trwałych — 3 
1980 275 296 119 _ 1800 6.1 
1987 235 244 114: 1608 "66 
1980 = 100 85 82 96 89 X 


Żródło: Obliczenia własnę na podstawie Rocznika Statystycznego 1988, GUS, Warszawa 1988. 

Objaśnienia: 

: — Wydajność pracy to wartość produkcji czystej przypadająca na jednego pracującego, tys. zł 

— Techniczne uzbrojenie pracy to wartość brutto produkcyjnych środków trwałych przypadają- 

ca na jednego pracującego, tys. zł 

3 — Produktywność środków trwałych to relacja między wartością produkcji czystej a wartością 
brutto produkcyjnych środków trwałych. Odpowiada ona na pytanie, jaką wartość produkcji czystej 
(w zł) tworzą przeciętnie produkcyjne środki trwałe o wartości brutto 1000 zł 
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Przed wskazaniem najważniejszych wniosków wynikających z podanych 
w tabl. 1 informacji przypomnijmy w kilku uwagach sprawy. które dla 
ekonomistów są oczywiste, lecz nie zawsze są takimi dla innych czytelników. 
Pomogą one lepiej rozumieć podane liczby: 

— obliczenia efektywności (wskażniki wydajności pracy i produktywności 
środków trwałych) prowadzone są w cenach, a różnice poziomu cen zniekształ- 
cają rachunek — w szczególności chodzi o to, że pozarolniczy sektor prywatny 
realizuje swą produkcję praktycznie wyłącznie w cenach umownych, zaś 
w rolnictwie | FAPEAZ uspołecznionej znaczną rolę odgrywają ceny urzędo- 
we; 

— ze względu m.in. na brak równowagi gospodarczej, w tym równowagi 
rynkowej, jednostki PSP często osiągają ceny niezwyczajnie wysokie. zawierają- 
ce rentę monopolową i nadzwyczajną wartość dodatkową — zauważmy, że jest 
to możliwe, dopóki PSP stanowi małą część gospodarki narodowej; nie e jest to 
ogólna cęcha prywatnego gospodarowania; 

— sektor PSP nie funkcjonuje w dziedzinach, które z natury rzeczy są nisko 
efektywnelub nawet deficytowe — dziedziny takie wchodzą w skład gospodarki 
" uspołecznionej obniżając jej przeciętną efektywność; 

— sprawozdawczość jednostek PSP jest znacznie mniej dokładna i rzetelna niż 
jednostek gospodarki uspołecznionej (informacje o gospodarce nieuspołecznio- 
nej sam GUS najczęściej opatruje uwagą „dane szacunkowe '). 

Spośród wielu wniosków, które można formułować «w oparciu o tabl. 
zwróćmy uwagę na te, które są najbardziej interesujące dla tematu | 
artykułu: 

— wydajność pracy w PSP była w r. 1987 nieznacznie niższa niż w gospodarce 
uspołecznionej przy aż siedmiokrotnie niższym technicznym uzbrojeniu pracy 
— wskazuje to na w znacznym stopniu ręczny charakter pracy w PSP, na 
niewysoki poziom mechanizacji pracy; w rezultacie bardzo intensywnej pracy 
żywej środki trwałe w PSP osiągały ponad sześciokrotnie wyższą produktywność 
niż przeciętnie w gospodarce uspołecznionej: 

— w analizowanym okresie wydajność pracy I jej techniczne uzbrojenie tylko 
w PSP wykazały spadek, dość poważny (o 29 proc. 1 20 proc.): był to rezultat 
bardzo szybkiego wzrostu liczby pracujących: 

— stan i ewolucja PSP wskazują, że jest on nie tylko zdecydowanie odmienny 
od gospodarki uspołecznionej — także dwie części sektora nieuspołecznionego 
(rolnictwo i gospodarka pozarolnicza) są zupełnie różne: PSP charakteryzuje się 
ponad trzykrotnie wyższą wydajnością pracy, ponad czterokrotnie niższym 
technicznym uzbrojeniem pracy i ponad czternastokrotnie wyższą produktyw- 
nością środków trwałych niż prywatne rolnictwo; dodajmy, że dynamika zmian 
w latach osiemdziesiątych była przy tym zdecydowanie inna w PSP niż 
w prywatnym rolnictwie. 

Wewnętrzna struktura pozarolniczego sektora prywatnego i jej zmiany 
w latach osiemdziesiątych przedstawione są w tablicy 2. Z zawartych w niej 
informacji wynika. że główną częścią PSP jest przemysł (połowa pracujących, 
ponad połowa wartości środków trwałych i ponad 1/3 wartości produkcji 
czystej). Drugą pozycję zajmuje budownictwo 
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Tablica 2. Struktura PSP 


| Pracujący Środki trwałe! Produkcja czysta” 
Dział gospodarki tys. osób 


Przemysł 
— udział w PSP 


Budownictwo 
— udział w PSP 
Handel 

— udział w PSP 


Gospodarka komunalna 
— udział w PSP 


Pozostałe działy prądukcji mat. 
— udział w PSP 


Żródło: Obliczenia własne 
!' — wartość brutto skkiarió środków trwałych. ceny stałe 1984 r. 


: —w cenach stałych 1984 r. 


W ciągu lat Road liczba pracujących w PSP szybko wzrastała, przy 
czym przemysł wchłonął ok. 50 proc. liczby osób, które w tym okresie przystąpiły 
do pracy w całym PSP. Wartość brutto produkcyjnych środków trwałych 
również szybko rosła — ok. 63 proc. całego przyrostu przypada na przemysł. Ten 
dział produkcji materialnej charakteryzował się najwyższą dynamiką wzrostu 
wartości produkcji czystej (ok. 67 proc. wobec przeciętnej dla PSP równej 41 
proc.). Na produkcję przemysłu przypada ponad połowa przyrostu wartości 
produkcji czystej w całym PSP. 

Powyższa analiza, oparta na danych GUS, jednoznacznie wskazuje, że - 
prywatny sektor pozarolniczy posiadając zupełnie marginesową część krajowego 
zasobu środków produkcji potrafi dzięki bardzo efektywnemu ich wykorzysta- 
niu pełnić znacznie większą rolę ekonomiczną, niż można by oczekiwać. Rola ta 
sprowadza się nie tylko do wysokiego (najwyższego w europejskich krajach 
socjalistycznych) i stale rosnącego udziału PSP w wytwarzaniu dochodu 
narodowego. Chodzi także o to, że dzięki działaniu PSP znacznie rozszerzony 
jest wachlarz oferowanych ludności produktów i usług. Autorzy chyba najob- 
szerniejszej i najnowszej pracy poświęconej PSP słusznie wskazują. że ,.... pewne 
dobra i usługi najlepiej świadczone są przy małej skali wytwarzania. Braku 
drobnych, kilkuosobowych jednostek gospodarczych o dużym zaangażowaniu 
materialnym pracowników nie zastąpi żaden twór gospodarki uspołecznionej, 
nawet jeżeli zostanie podzielony na wiele wyodrębnionych terytorialnie punktów 
produkcyjnych lub usługowych. Duże jednostki (przedsiębiorstwa państwowe, 
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spółdzielnie) niechętnie zresztą dzielą swój potencjał na sieć małych punktów. 
Z tego punktu widzenia rozmiary sektora prywatnego należałoby uznać za zbyt 
małe w stosunku do potrzeb społeczeństwa (3). 

Dynamiczny wzrost pozarolniczego sektora prywatnego jako całości dopro- 
wadził też do znacznych zmian struktury polskiej gospodarki nieuspołecznionej. 
Wyraziły się one w omówionym wzroście potencjału i roli ekonomicznej 
prywatnego przemysłu. a także w relatywnym spadku roli' odgrywanej przez 
pozostałą część gospodarki nieuspołecznionej — prywatne rolnictwo. PSP 
obejmował w roku 1987 ok. 21 proc. pracujących w gospodarce nieuspołecznio- 
nej. posiadał 6 proc. jej środków trwałych wg wartosci brutto i wytwarzał ponad 
47 proc. produkcji czystej gospodarki nieuspołecznionej. Dla roku 1980 udziały 
te wynosiły (odpowiednio): Il proc.: 4.6 proc.: 41 proc. Dane te oznaczają. że 
w ramach gospodarki nieuspołecznionej wyraźnie maleje rola rolnictwa — już 
w najbliższej przyszłości trudno będzie bronić szeroko rozpowszechnionej 
i społecznie ugruntowanej tezy. iż gospodarka nieuspołeczniona we współczesnej 
Polsce to przede wszystkim rolnictwo. 

Takie tendencje rozwojowe — nawet przy założeniu, że rozwój prywatnego 
sektora pozarąlniczego w latach osiemdziesiątych w znacznym stopniu wynikał 
z lepszego dostosowania drobnych form produkcyjnych do kryzysowej sytuacji 
gospodarczej — wskazują na istotną rolę świadomego określania warunków 
I kierunków dalszego rozwoju własności prywatnej w Połsce. a także na dużą 
wagę badania wpływu tych procesów na przebieg socjalistycznego uspołecznie- 
nia własności środków produkcji. Jakieś zmniejszenie roli ekonomicznej gospo- 
darki uspołecznionej, a zwłaszcza własności państwowej, jest niewątpliwie 
symptomem naszych czasów, lecz w kraju socjalistycznym ogromnie ważne jest 
określenie 1 przestrzeganie granic własności prywatnej. 


* 


Na podstawie danych, jakie o gospodarce nieuspołecznionej dotychczas 
opracowuje statystyka państwowa, nie można w sposób dokładny i pełny 
określić ekonomicznej roli prywatnego sektora pozarolniczego w dzisiejszej 
gospodarce polskiej. Po pierwsze chodzi o to. że sprawozdawczość statystyczna 
oficjalnych (zarejestrowanych) jednostek tego sektora nie jest w pełni wiarygod- 
na. zawiera świadomie wprowadzane błędy. Ze względów głównie podatkowych 
właściciele prywatnych środków produkcji zaniżają bowiem dane o obrotach. 
zatrudnieniu i produkcji. W rzeczywistości wartość wytworzona w tym sektorze 
jest większa, niż potrafi to uchwycić GUS — a więc udział tego sektora 
w wytwarzaniu dochodu narodowego jest tikcyjnie zaniżony. 

Po drugie. ujęcie procesu wytwarzania nowej produkcji materialnej z punktu 
widzenia jedynie oficjalnie działających jednostek gospodarczych nie jest ujęciem 
kompletnym. Również poza nimi produkcyjna aktywność ludzi prowadzi do 
powstawania nowych produktów i usług. Nie stanowiąc działalności społecznie 
zorganizowanej, objętej ramami zarejestrowanych jednostek, nie jest ona także 
— prócz nielicznych wyjątków (jak np. szacunki produkcji rolniczej w ogród- 
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kach przydomowych) — uwzględniana w statystyce państwowej. Jednak 
zarówno waga powstających tu etektów ekonomicznych, jak Ii konsekwencje tej 
działalności dla przebiegu procesu uspołecznienia własności powodują. że warto 
analizować występujące tu problemy. 

Z całości zagadnień rtieformalnej pozarolniczej działalności gospodarczej 
zajmiemy się jedynie tymi jej elementami, które mają charakter produkcyjny, 
tzn. tworzą nowe dobra czy usługi materialne wpływając na wzrost produkcji 
nowo wytworzonej w kraju(4). 

Dla analizy stosunków własnościowych istotne jest wyróżnienie dwóch 
rodzajów nieformalnej działalności produkcyjnej. Po pierwsze chodzi o prowa- 
dzenie w gospodarstwach domowych produkcji nowych wyrobów i usług 
materialnych w oparciu o środki stanowiące własność osobistą (jednostek. 
rodzin. członków wspólnego gospodarstwa domowego). Własność ta służy 
głównie organizowaniu konsumpcji i samej konsumpcji, dlatego ekonomia 
polityczna socjalizmu uznaje ją za własność przedmiotów spożycia. Nie jest 
trudne jednak wykazanie, że własność ta wykorzystywana jest także w celach 
produkcyjnych — do wytwarzania takich dóbr i usług. które równocześnie są 
(czy: mogą być) produkowane przez jednostki gospodarcze zaliczane do sfery 
produkcji materialnej. Po drugie. chodzi o działalność produkcyjną realizowaną : 
w oparciu o srodki produkcji przejęte >ę MOS? właścicieli, zwłaszcza z własno- 
ści państwowej. 

W obu przypadkach orgamzowany jest przez indywidualnych obywateli 
swoisty ..„warsztat drobnotowarowy , dostarczający produkcję na potrzeby 
własne 1 na sprzedaż. Warsztat ten ma charakter nieformalny czy nawet 
nielegalny, funkcjonuje poza społecznie zorganizowaną strukturą gospodarki. 
jego produkcja nie jest ewidencjonowana, a płynące z niej dochody nie podlegają 
opodatkowaniu. AE odbywa się HA „w cieniu”, poza oficjalną wiedzą 
państwa. 

Zasadnicza część asg produkcji, wytwarzanej przez gospodarstwa domowe, 
ma charakter naturalny. tj. przeznaczona jest na zaspokojenie własnych potrzeb 
tej mikroekońomicznej jednostki gospodarującej. Dotyczy to np. przetwarzania 
artykułów żywnościowych, produkcji i konserwacji odzieży i obuwia, a także 
mebli 1 innych elementów wyposażenia mieszkania. jak również budowy 
i rozbudowy mieszkań, domów i domków letniskowych oraz całego wachlarza 
usług (wykończeniowych, naprawczych i konserwacyjnych). 

Produkcja naturalna zwiększa dochody gospodarstwa domowego w szczegól- 
ny sposób: własna produkcja na własne potrzeby eliminuje konieczność zakupu 
od innych producentów. Istnieje tu jednak także produkcja towarowa. a więc 
sprzedaż nadwyżek brzynosząca dochody w formie pieniężnej. Właściwie 
wszystkie wymienione rodzaje produktów i usług mogą być przez szczególnie 
wyspecjalizowane gospodarstwa domowe wytwarzane ponad własne potrzeby 
t sprzedawane (ekonomicznie i społecznie chyba najważniejsza jest tu nielegalna 
produkcja alkoholu). Przy tworzeniu produkcji towarowej charakter gospodar- 
stwa domowego jako swoistego warsztatu drobnotowarowego staje,się wyrażny. 

W drugim wyróżnionym typie nieformalnej działalności produkcyjnej chodzi 
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o działania wykonywane przez pojedvncze osoby w oparciu o ich zawodowe 
umiejętności oraz przy użyciu środków produkcji przejętych z miejsca pracy 
zawodowej w gospodarce uspołecznionej. W działaniach takich wykorzystuje się 
panstwowe (bądź spółdzielcze) maszyny t narzędzia. budynki 1 środki transpoT- 
towe. surowce I materiały, części zamienne! całe gotowe produkty. Wytwarzanie 
produkcji o prywatnym przeznaczeniu czy świadczenie usług na prywatny 
rachunek odbywać się może w czasie formalnej pracy zawodowej bądź poza nim. 
w miejscu pracy zawodowej bądź poza nim. Umożliwione jest to słabością 
kontroli w samym procesie produkcji i kontroli zewnętrznej (częste jest tu takze 
wspołdziałanie przełożonych z wykonawcami robót prywatnych). W sumie 
chodzi więc o zjawiska stosunkowo drobne. ałe codzienne I masowe. nazywane 
popularnie fuchami czy chałturami. 

W ich etekcie powstaje nowa produkcja przeznaczona z reguły na sprzedaż, 
przynosząca pracownikom dodatkowe korzyści materialne. Z tego punktu 
widzenia działalność taką należy ponownie interpretować jako organizowanie 
Sswolstego warsztatu drobnotowarowego, będącego jakby przedłużeniem pracy 
zawodowej i funkcjonującego w symbiozie z uspołecznioną własnością środków 
produkcji. Warsztat ten jest odmienny od opisanego poprzednio. Tam bowiem 
mielismy do czynienia z symbioza z własnością osobistą, podstawą były 
pozazawodowe umiejętności wykonawców I czas wolny od pracy na oficjalnym 
elACIC. ś 

Oba przedstawione typy warsztatu drobnotowarowego uznać należy za 
szczególne składniki pozarolniczej gospodarki nieuspołecznionej, ich działanie 
powoduje bowiem realny. choć trudny do zmierzenia, wzrost krajowej produkcji 
nowo wytworzonej. Do negatywnych skutków sygnahzowanej działalności 
nieformalnej należy m.in. uszczuplanie produkcji i dochodów przedsiębiorstw 
uspołecznionych. równiez wpływów budżetowych związanych z opodatkowa- 
niem aktywności gospodarczej. Są tu jednak także niemałe pozytywne skutki 
ekonomiczne. Wytwarzana jest nowa produkcja, dzięki której rośnie podaż 
wyrobów r usług dla ludności, a więc wzrasta poziom zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa. Powstają dodatkowe dochody uzupełniające budżety gospo- 
darstw domowych. W wyniku dodatkowej produkcji i dochodów rośnie realna 
konsumpcja społeczna. Mówiąc najogólniej — łagodzone są ekonomiczno- 
-Społeczne rezultaty niczrownoważenia gospodarki narodowej(5). 

W nietormalnych warsztatach drobnotowarowych związanych z własnością 
osobistą mamy do czynienia z dodatkowymi nakładami pracy członków 
gospodarstw domowych. Mozhiwości wytwarzania tu produktów i usług mate- 
rialnych przekonują. że w aktualnych warunkach polskich pole -dla drobnej 
i praktycznie ręcznej produkcji jest nadal szerokie — oznacza to stosunkowo 
niski poziom zaawansowania materialnych procesów uspołecznienia pracy 
i produkcji. Działanie tego warsztatu wpływa na podnoszenie społeczno- 
-ekonomicznej roli gospodarki nieuspołecznionej. 

W przypadku drugiego wskazanego typu warsztatu, wzrost gospodarki 
nieuspołecznionej odbywa Się na ogół kosztem własności państwowej. W sposob, 
który można określić jako pasożytniczy, następuje szczególna prywatyzacja 


60 


Sektor prywatny w systemie własności w Polsce 


własności społecznej. Powstaje nowa produkcja prywatna. powstają również 
dochody określane poza socjalistyczną zasadą podziału według pracy. Osłabie- 
niu ulega ogólnospołeczny charakter własności I go oodarowania, mamy do 
czynienia z rozległymi produkcyjnymi i społeczno-«..onomicznymi skutkami 
rozwoju stosunków prywatno-własnościowych, a więc z hamowaniem procesu 
uspołecznienia własności. 

Nauki ekonomiczne nie wypracowały jeszcze powszechnie przyjętych metod 
pomiaru produkcji czystej, powstającej w wyniku sygnahzowanych form 
działalności produkcyjnej(6). Szacunki wskazują jednak, że jej uwzględnienie 
prowadziłoby do stwierdzenia nawet dwukrotnie większego znaczenia prywatne- 
go sektora pozarolniczego w wytwarzaniu szeroko rozumianej produkcji nowo 
wytworzonej niż ustalenia wynikające z danych GUS. Niezależnie od błędów 
takich szacunków, wskazuje to na konieczność brania pod uwaeęę przy ocenie roli 
gospodarki nieuspołecznionej także działalności nieformalnej, tym bardziej 
wobec jej szybkiego wzrostu w latach osiemdziesiątych stwierdzanego przez 
wszystkich badaczy. Inaczej poruszać stę będziemy w świecie fikcji statystycznej, 
a nie w świecie realnych stosunków towarzyszących gospodarowaniu. 


s 


Ekonomia polityczna wyróżnia w prywatnej własności środków produkcji 
w szczególności przedsiębiorstwa kapitalistyczne Ii drobnotowarowe.Kryterium 
różnicującym jest tu zwłaszcza trwałe zatrudnianie dodatkowej siły roboczej, 
poza właścicielem i członkami jego rodziny. Gospodarka kapitalistyczna opiera 
się na pracownikach wynajętych, na pracy obcej. a gospodarka drobnotowjro- 
wa na pracy własnej. 

Pod tym względem PSP we współczesnej Polsce nie jest jednolity. Jego częścią 
są zagraniczne przedsiębiorstwa drobnej wytwórczości (tzw. firmy polonijne). 
Ich kapitalistyczny charakter jest oczywisty. W przypadku pozostałych firm 
prywatnych mamy do czynienia zarówno z przedsiębiorstwami kapitalistyczny- 
mi, jak i gospodarką drobnotowarową. Ocenia się, że niespełna 30 proc. 
jednostek gospodarczych PSP opiera się na wynajętej sile roboczej. Ogólna 
relacja liczby pracujących do liczby jednostek gospodarczych w sektorze 
własnościowym przekonuje, że we współczesnej Polsce mamy tu do czynienia 
przede wszystkim z drobnotowarowym charakterem gospodarowania (7). 

Podnieśmy jeszcze jeden problem. Chodzi o to, że obserwacje silnych 
codziennych związków PSP z gospodarką uspołecznioną oraz stwierdzenia 
o braku wyzysku najemnej siły roboczej skłaniają wielu autorów do traktowania 
takiej własnoścy prywatnej — określanej neutralną nazwą: przedsiębiorstwa 
rodzinne — jako własności socjalistycznej, nawet wysoko uspołecznionej. 

Jest niewątpliwie prawdą, że gospodarstwo drobnotowarowe, funkcjonujące 
w jakiejkolwiek dziedzinie dzisiejszej gospodarki polskiej, uwikłane jest na co 
dzień w rozliczne stosunki ekonomiczne i pozaekonomiczne z własnością 
uspołecznioną 1instytucjami reprezentującymi państwo. Form takich stosunków 
wymienić można cały katalog. Najważniejsze jest jednak znaczenie zaopatrzenia 
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w środki produkcji — środki pracy, surowce i materiały. W tej dziedzinie 
państwo posiada prawie pełny monopol, dzięki czemu może istotnie wpływać na 
decyzje produkcyjne podejmowane w sektorze prywatnym. 

Po uwzględnieniu takich uzależnień usprawiedliwiona może być teza. iż 
ekonomiczna treść własności drobnotowarowej posiada w gospodarce polskiej 
-_ specyficzny charakter. Od takiej tezy daleko jest jeszcze jednak do twierdzenia 
o jej socjalistycznym charakterze. Na zasadnicze pytanie identyfikujące właści- 
ciela w sensie ekonomicznym: kto i w czyim interesie podejmuje strategiczne 
decyzje © wykorzystaniu przedmiotu tej własności, odpowiedź może być tylko 
jedną: właściciel prywatny. I nie zmienia tego fakt, że decyzje te podejmowane są 
w warunkach w znacznym stopniu tworzonych przez państwo socjalistyczne. 
Dominujące stosunki własnościowe muszą wywierać silny wpływ na szczegóło- 
wy charakter własności drobnotowarowej. Nie inaczej dzieje się przecież też we 
współczesnych krajach kapitalistycznych. Wpływ ten nie likwiduje jednak jej 
prywatnej istoty. Dodajmy też, że poziom dochodów osiąganych przez jednostki 
_PSP nie zależy jedynie od pracy, jak byłoby przy ich socjalistycznym charakterze, 
lecz i od posiadanego majątku. 

W gospodarce polskiej działa też wiele form prywatnej własności zbiorow cj. 
wchodzącej w skład statystycznej kategorii „.gospodarka nieuspołeczniona , 
obok własności indywidualnej i przedsiębiorstw zagranicznych. Należą tu np. 
spółki osób fizycznych. własność instytucji kościelnych i zakonnych. związków 
religijnych wszystkich wyznań. Znaczenie produkcyjne własności prywatnej 
o zbiorowej formie jest w skali krajowej z pewnością marginesowe, działa ona 
bowiem przede wszystkim w sferze niewytwórczej. Własność ta jest także 
— podobnie jak własność indywidualna — włączona w krajowy układ gospodar- 
czy, poddaje się ekonomicznej i pozaekonomicznej regulacji państwowej. 
zmienia swój charakter w porównaniu do własności zbiorowej w kapitalizmie. 

Za szczególną formę prywatnej własności zbiorowej należy uważać także 
niektóre spółdzielnie, zwane w ekonomii politycznej spółdzielniami niższego - 
typu. Ich majątek składa się głównie z wyrażnie określonych wkładów poszcze- 
gólnych członków, a podział dochodów jest silnie uzależniony od wysokości 
wkładu członkowskiego — prócz uzależnienia od wkładu pracy. Problem ten 
warto zasygnalizować, ponieważ w ostatnich kilku latach obserwujemy wyrażny 
rozwój tego typu spółdzielni, działających autonomicznie poza wyższego rzędu 
organizacjami spółdzielczości. 

Praktyka gospodarowania zrodziła też wiele własnościowych form miesza- 
nych, zarówno wewnątrz sektora prywatnego. jak i na pograniczu z sektorem 
uspołecznionym. Na pozornie proste pytanie: czyje to jest? — nie zawsze można 
znaleźć jednoznaczną odpowiedź. Mamy bowiem do czynienia z żywą materią 
gospodarczą, ze skomplikowanymi i dynamicznie zmieniającymi się stosunkami 
społeczno-ekonomicznymi nie zawsze ubranymi w jakiś gorset prawny. Mozaika 
form mieszanych będzie też wzrastać w najbliższej przyszłości wskutek działań 
reformatorskich (wskażmy przykładowo koncepcję sprzedaży akcji przedsię- 
biorstw państwowych osobom prywatnym). Przewidywać można również 
rosnące kłopoty ze stosowaniem opartego na raczej politycznych i prawnych niż 
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ekonomicznych kryteriach podziału na „gospodarkę uspołecznioną” i „„$ospo- 
darkę nieuspołecznioną '. Procesy uspołecznienia i odosobnienia własności 
wyraźnie wzmagają w Polsce lat osiemdziesiątych swą dynamikę. * 


%* 


Uspołecznienie własności środków produkcji nie może być traktowane jako 
cel sam w sobie, celem ogólniejszym i nadrzędnym jest zaspokojenie: potrzeb 
społeczeństwa. Przedstawione rozważania dowodzą. że istnienie i rozwój 
pozarolniczego sektora prywatnego w gospodarce polskiej opierają się na 
trwałych produkcyjnych, ekonomicznych i społeczno-politycznych podstawach. 
Sektor ten stale dowodzi swej przydatności w zaspokajaniu wielu rodzajów 
potrzeb społecznych, w wytwarzaniu różnorodnych produktów i usług. Różno- 
rodność form własnościowych jest niezbędna — jest podstawą różnorodności 
produkcji. I na takim stanowisku powinna się też opierać świadoma polityka 
kształtowania przyszłości prywatnego gospodarowania. 

Sposób podejścia do rozwoju wszelkich form działalności prywatnego sektora 
pozarolniczego jest — i słusznie — w latach osiemdziesiątych chyba najbardziej 
pragmatyczny w dotychczasowych dziejach Polski Ludowej. Polityka ta wyraż- 
nie odchodzi od uproszczonej tezy o ..restauracji kapłtalizmu”. Nie można 
jednak zapominać. że własność prywatna jest tylko swoistym uzupełnieniem 
polskiego sposobu gospodarowania opierającego się na własności państwowej. 
To od reform wewnątrz dominującej formy własności zależy przede wszystkim 
poprawa społecznego gospodarstwa. Sprowadzanie potrzebnych Polsce prze- 
mian stosunków własnościowych wyłącznie do zagadnień wzrostu własności 
prywatnej jest zastępczym tematem dyskusji i działań — atrakcyjnym, ale nie 
najważniejszym. 


Przypisy 


(1) Por. M. Strzyżewska, Rola pozarolniczego sektora prywatnego w gospodarce polskiej, 
„łdeologia i Polityka” 1988, nr 5—6. str. 62. 

(2) Zob. np.: J. Tittenbrun. Kryzys w Polsić Ludowej — analiza klasowa, „„Problemy marksiz- 
mu-leninizmu” 1983. nr 1. zwłaszcza fragmenty poświęcone latom siedemdziesiątym. 

(3) Praca zbiorowa pod redakcją E. Kirejczyka, Pozarolnicza gospodarka nieuspołeczniona, Wyd. 
Wydziału Geografii i Studiów Regionalnych Uniwersytetu JARZANANECO Warszawa 1988, Str. 
15—76. 

(4) Nie włączamy więc do rozważań spraw związanych z nie rejestrowanymi obsWczie 
transakcjami w sferze kontaktów obywateli z zagranicą, choć z pewnością przyczyniają się one do 
wzrostu oferty rynkowej (też bazarowej i komisowej) oraz do wzrostu dochodów ludności. Poza 
zainteresowaniem pozostaną także działania mające skutki głównie w zakresie redystrybucji 
dochodów (jak czarny rynek walutowy, spekulacja i korupcja). W obu powyższych sprawach, 
aczkolwiek mających ważne znaczenie dła wielkości i struktury dochodów. trudno mówić 
o funkcjonowaniu prywatnej własności środków produkcji. 

(5) Zob. np. omówienie skutków takich zjawisk dla równowagi gospodarczej, podziału. konsump- 
cji i stanu świadomości społecznej (w:] Pozarólnicza gospodarka nieuspołeczniona, op. cit.. str. 
152—160. 
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(6) Prób takich obliczeń pojawia się'ostatnio wiele. Por. np. M. Wiśniewski. Źródła i rozmiary 

- „drugiego obiegu gospodarczego w Polsce. „Ekonomista” 1985, nr 6 oraz artykuły poświęcone 
_ „gospodarce ukrytej” [w:] „Wektorach Gospodarki” 1987, nr 8. 

(7) Wg danych GUS w 1987 r. w przeciętnej jednostce pozarolniczej gospodarki nieuspołecznionej 
(w sferze produkcji materialnej i po wyłączeniu zagranicznych przedsiębiorstw drobnej wytwórczoś- 
ci) pracowały 2 osoby: w jednostkach przemysłowych 2.5, a w budownictwie 2.3. zob. Rocznik 
Statystyczny 1988, GUS. Warszawa 1988, str. 391 —392. 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Partia w procesie reform 


Kontvnuując dyskusję nad przemianami partii, zapoczątkowaną w numerze 
październikowym (10 :1988) publikacją zarysu tez opracowanych przez Artura 
Bodnara i Krzysztofa Janika, zamieszczamy wypowiedzi Zenobiusza Kozika 
i Bohdana Kaczmarka. Idąc w kierunku zgodnym z przebiegiem X Plenum, 
zawierają one dalsze argumenty i propozycje dotyczące nowego kształtu PZPR, jej 
roli i sposobu działania. 


Kuracja antybiurokratyczna 


ZENOBIUSZ KOZIK | | 


Stoimy przed zadaniem „odpaństwowienia” partii. Uważam, że takie sformu- 
łowanie nie jest niefortunne i może być w języku partyjnym użyte. To jedna 
z kluczowych spraw procesu przemian partun. Równocześnie — o czym wiemy, 
ale jednak godzi się o tym przypomnieć — wszyscy jesteśmy ukształtowani 
w takiej właśnie partii. Powtarzam, wszyscy, niezależnie od tego, czy wywodzimy 
się z PPR czy z PPS. Tym bardziej dotyczy to następnych generacji. Jesteśmy 
uformowani jako członkowie, jako część składowa tej właśnie upaństwowionej 
partii, ściśle wmontowanej w system działania państwa i jego organów. Czującej 
się jako jego nadrzędna część, za wszystko odpowiadająca. 

Należałem do PPR jako bardzo młody człowiek. Wtedy faktem była 
konkurencyjność między partiami. Ale w PPR było równocześnie poczucie 
nadrzędności. Mam wrażenie, że ta świadomość przewagi. która już wtedy 
zaznaczała się w PPR, jest i dzisiaj powszechna. Jakoś obezwładnia, uspokaja, 
mimo kryzysu, mimo wielu gorzkich doświadczeń. Ale równocześnie jest 
świadomością bardzo złożoną, gdyż powoduje postrzeganie głębokich zmian 
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w życiu politycznymi gospodarczym jako żródła obaw wobec przyszłości. braku 
pewności, jak naprawdę to wszystko się rozwinie. Jest to zarazem źródło postaw 
detensywnych 1 prób obrony tego, co się obronić da. 

Proponuję. aby jednoznacznie — nie tylko w hasłach — nawiązywać do 
spuścizny historycznej i doświadczeń obu partii. tj. PPR i PPS. Trzeba oprzeć się 
na konkretnych — złych i dobrych — doświadczeniach tych parti t naszej partii 
obecnie. Dzisiaj często mitologizuje się tamtą przeszłość. również tych pierw- 
szych paru lat. A ona wcale nie była różowa. I „mała wojna domowa . 
I zapełnione więzienia. Zresztą nie o to tylko chodzi. Dominacja PPR była 
przecież faktem. Z niej m.in. wywodzą niektórzy teoretycy i historycy późniejszy 
autorytarny model parti. Czyli nie tylko obcy, stalinowski model. ale również 
jego właściwości rodzime. Trzeba o tym wyraźniej mówić. 

Myślę. że należy również nawiązać do pierwszej. nie zrealizowanej wersji 
zjednoczenia PPR z PPS. Nazwijmy ją umownie gomułkowską. choć była 
wypracowywana w rzeczywistości wspólnie z PPS na zasadzie równości. Mieściła 
się w niej nawet inna nazwa partii: Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
czo-Socjalistyczna. Jednak sprawy nie zdążono sfinalizować. Nie chodzi o to. 
żeby teraz już zmieniać nazwę partii, ale o to, aby wracać do tej nie zrealizowanej 
koncepcji. Miałem możność szerzej przedstawić ów nie zrealizowany model 
I koncepcje mu towarzyszące na tych łamach (w nr. 12 1983). 

Dziś oczekiwania na to. czym ma być partia. są bardzo różnorodne. Na pewno 
wszyscy zdają sobie z tego sprawę, że ona już nie jest ani być nie może tą, którą 
była. Ale równocześnie są one tak bardzo różnorodne, że należałoby lepiej znać 
te oczekiwania. Dlatego powinniśmy badać środowisko partii. Mogą to być 
badania ankietowe. nieankietowe, w każdym razie badania w różnych przekro- 
jach i poziomach. Oczekują na pewno tego członkowie partii, oczekują działacze. 
Ale badać należy również generacyjnie, z punktu widzenia szczebla działania, 
stopnia zaawansowania w pracy partii, doświadczen życiowych itd. Myślę, że to 
jest rzecz bardzo potrzebna. Ankietowe badania są tu i ówdzie prowadzone. ale 
tylko sondażowo. Ja myślę o czymś szerszym. Na podstawie takich badań można 
by próbować odpowiedzieć na wiele oczekiwań, łącznie z tym podstawowym 
oczekiwaniem. które zostało postawione w tezach. A mianowicie, co dalej 
z centrahzmem demokratycznym w partii, o którym towarzysze przeróżnie się 
wypowiadają. Równocześnie wcale nie jest powiedziane, że ten centralizm 
demokratyczny jest w tej chwili w partii powszechnie obowiązujący i stosowany. 
Jak go więc dzis rozumieć? Jak interpretować” Nie usiłuję rozwijać tego tematu, 
sygnalizuję tylko jego wagę i znaczenie. 

Tymczasem ten centralizm demokratyczny, o którym uczą doświadczenia 
naszej part 1 leninowskie sformułowania — już nie istnieje. Trzeba więc wyjść 
naprzeciw istniejącej rzeczywistości, a nie tylko stawiać pytania. A na razie 
proponuję. żeby nie czekając na to. jak rozwinie się dalsza dyskusja nad 
propozycjami na konferencję ideologiczną. zmieniać jeszcze głębiej zmieniającą 
się Już partię. 

W świetle. tych: propozycji wymaga przeorania do samego spodu życie 
wewnętrzne oraz obyczajowość partii nie tylko na szczeblu Komitetu Centralne- 
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go i jego przybudówek. To musi być coraz bardziej partia odurzędniczona, 
odpaństwowiona. Bo nadal ciągle jest upaństwowiona. Przecież nawet dawna 
obyczajowość jest w niej Ściśle strzeżona i przestrzegana: te wszystkie prezydia na 
zebraniach 1 dyskusjach. nawet ten język napuszony 1 mentorski, to poczucie. 
wyższości płynące nie tylko stąd, że występujący ma dostęp do lepszej informacji. 
O tym w naszej dyskusji mówić się powinno, bo to wszystko za długo trwa. 

Myślę także o rzeczywistym kontakcie instancji, wszystkich członków instanc- 
ji centralnych, także komitetów wojewódzkich. komitetów miejsko-gminnych, 
ze zwyczajnymi członkami partii, z bazą partii. Są oni literalnie odcięci od źródeł 
pozaprasowych informacji. Byłem ostatnio w różnych miejscach, rownież 
w czasie strajków. Ludzie partii — także j Je) f unkcjonariusze — nie wiedzieli, na 
co mają się orientować, co odrzucić. co popierać. Naprawdę nic nie wiedzieli. To 
jest gorzej niż było cztery lata temu. Nie chodzi o to. żeby było aż tak dobrze jak 
wtedy, kiedy Wydział Informacji KC produkował masowo różne broszury 
1 zalegały one stoły i półki w komitetach. Nie w tym rzecz. Musi być to kontakt 
osobisty działaczy, nie tylko dla przekazania informacji, ale także dla wzajemne- 
go poznania się, wpływania tą drogą na świadomość, na postawy, również 
osobistego odbierania różnegó rodzaju rozterek środowisk partyjnych. Tego 
brakuje w tej zurzędniczonej partii. Tego się nie realizuje także i ze strony 
zbiurokratyzowanego aparatu partyjnego. 

Trzeba już na bieżąco odchodzić od dotychczasowych form sprawowania 
kierownictwa politycznego państwem. Czytając informacje o posiedzeniach 
Biura Politycznego, a nawet komentarz. który „„Trybuna Ludu" po kadym 
posiedzeniu Biura przedstawia, odbieram je z zażenowaniem. Oto najwyż:7a 
instancja nadal zajmuje się wszystkim. Zajmuje się szczegółowo. inspiruje. 
kontroluje, bardzo drobiazgowo dyskutuje. Czas od tego odejść. 


Myślę także, że potrzebne jest większe poczucie wewnętrznych więzi między 
członkami partii. Subs(ancją partii są także rozmaite lobby. Przecież różnego 
rodzaju kierownicy, to aż 900 tys. członków partii. Ich także ma się programowo 
zwalczać. Moim zdaniem nie wystarczy zwalczać. Z nirhi trzeba na co dzień 
rozmawiać i to nie raz i nie sto razy. Przekonywać do swoich racji, przeciwdziałać 
pogrążaniu się we frustracji. niezrozumieniu, odsuwaniu się od partii. Sądzę też. 
że jesli dojdziemy do partii, takiej. jaką winna ona być w nowych warunkach, 
czyli zupełnie odmiennej niż obecna. to przyjdzie do nas nie ten, kto szuka 
korzyści osobistych, ale ten kto podzieli jej dążenia, a zarazem będzie liczył na 
oparcie i zrozumienie. Bo przecież nie jest to już okres, w którym walczy się tylko. 
dla idei i dla przyszłych pokoleń. Z partii będą też ludzie odchodzić. Ci 
rozczarowani. zawiedzeni w swych rachubach osobistych itd. I tak być musi. 
Tego uczy historia i dawna, i niedawna. 

Ale jakie stworzymy atuty dla tych, którzy do nas przyjdą?” Muszą to być atuty 
nowe, cechy nowej jakości partii, o której nie wystarczy mówić zaklęciami 
w rodzaju: ..ta sama, ale nie taka sama” itp. I jeśli mówię. że nie czekając na 
uchwały, trzeba czynić zmiany, to mam na myśli i taką ewentualność, że będzie 
nas mniej niż dziś. Ale musimy robić wiele, żeby było nas więcej. Więcej 
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w szeregach, ale najważniejsze — coraz więcej w otoczeniu partii, w bazie 
społecznej. 

Ta partia musi się stawać partią nową. Wtedy bedzie znowu przyciągała do: 
siebie nowych. także młodych. Nie tylko więc będzie pozwalała odchodzić tym. 
których przynależność do partii. a przynajmniej frustracje, obawy o przyszłość 
— nawet o tę materialną przyszłość — są coraz większe. Ale ci młodzi muszą się 
przekonać, że tylko nasza partia umożliwi realizację ich celów, celów Polski 
i narodu. Przekonają się o tym także konfrontując czyny ze słowami i zapowie- 
dziami. Podobnemu egzaminowr faktów podlegają też nasi przeciwnicy i opone- 
nel. 

Sądzę, że tak samo ważną sprawą jak przyszłość są również doświadczenia 
przeszłości. Wyciąganie wniosków z przeszłości dla przyszłości. Chodzi miano- 
wicie o przewartościowanie historii partii. Tej pisanej. zawartej w dokumentach 
i wydawnictwach. Odrzucenie tego. co się nie sprawdziło, surowe osądzeńie 
błędów. Nie wystarczy czynić to-publicystycznie. lecz trzeba uczynić to ex 
cathedra. formalnie i oficjalnie. Musimy uzyskać przewagę nad tymi, którzy 
operują tylko poprzez publicystykę, odwołując się do zbiorowej pamięci. 
najczęściej do obrazów zniekształconych. subiektywnych. Musimy ukazać 
również to, czego należy bronić. 
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Obecnie szeroką stosunkowo aprobatę uzyskała teza mówiąca o tym, że 
przyspieszenie i zwiększenie skuteczności systemowych reform tak w sferze 
gospodarczej, jak i politycznej uwarunkowane jest stanem partii; że głębokie 
zmiany w sposobach sprawowania przez nią przewodniej i kierowniczej roli oraz 
w mechanizmach jej życia wewnętrznego stają się palącą potrzebą. Formułowa- 
ne są w związku z tym różnego rodzaju oceny i propozycje, projekty niekiedy 
bardzo konkretnych rozwiązań, zwłaszcza instytucjonalnych i strukturalnych, 
których intencją jest zidentyfikowanie tego wszystkiego, co składa się na 
stalinowską definicję teoretyczną i praktykę funkcjonowania leninowskiego 
modelu partii. Wola odrzucania pozostałości stalinowskiego sposobu myślenia 
o partn i związanego z nim stylu i metod jej działania została już jednoznacznie 
zwerbalizowana przez najwyższe władze partii. 
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Od dłuższego czasu dawała się zauważyć dysproporcja między przeobrażenia- 
mi zachodzącymi w otoczeniu społecznym i politycznym partii a naskórkowością 
zmian, jakie zachodziły w niej samej. Wykreowana przez partię zreformowana 
rzeczywistość — choć często kreacja ta była na dobrą sprawę jedynie spóźnioną 
reakcją na społeczne potrzeby i naciski — zaczęła wymykać się spod partyjnej 
kontroli, partia została w tyle za toczącymi się procesami. Dysproporcja ta 
szczególnie stała się widoczna w obszarze systemu politycznego. Pozornie wiele 
się zmieniło w jego funkcjonowaniu, zwłaszcza w zakresie wbudowania wen 
mechanizmów ujawniających sporne i konfliktowe interesy różnych grup 
społecznych w ramach socjalistycznego pluralizmu. Powstały nowe instytucje 
polityczne, bardziej autentycznych barw nabrała praktyka koalicyjnego sposobu 
sprawowania władzy, sformułowana została daleko idąca oferta instytucjonal- 
nych gwarancji dla poszerzenia społecznej bazy i zakresu porozumienia narodo- 
wego. | 

Mimo tego jednak pozostawało i nadal pozostaje poczucie pewnego niedosytu 
i połowiczności; wrażenie, że dotychczasowe przemiany mają formalny, fasado- 
wy, powierzchowny charakter, że — jak trafnie to określano w materiałach 
Warsztatu Opinioznawczego CBOS — mamy raczej do czynienia z liberalizacją 
niż z rzeczywistą demokratyzacją sprawowania władzy i faktycznych procesów 
decyzyjnych w partii i państwie. Wiele jest przyczyn takiego stanu rzeczy, ich 
interpretacje-formułowane mogą być z bardzo odmiennych pozycji i w konsek- 
wencji zawierać często sprzeczne treści i wnioski. Tak się zresztą dzieje. 
Z różnych pozycji prowadzone analizy wskazują jednak na kluczowe znaczenie 
problemu partii. | 
"Z ustrojowej pozycji partii, jej realnego przenikania przez decydujące 
segmenty społecznej tkanki wynika, iż taka będzie demokracja w państwie, jaka 
będzie w partii. Im silniejsza będzie partia, im bardziej ta siła wynikać będzie 
z ideowo-politycznej jej tożsamości, faktycznej identyfikacji wewnętrznej, inicja- 
tywy intelektualnej i autorytetu, jakości kadr kierowniczych, tym reformy 
gospodarcze i polityczne będą głębsze 1 bardziej efektywne. Charakterystyczne 
jest, że wśród środowisk, które szczególnie mocno akcentują potrzebę stwarzania 
szerszych możliwości artykulacji poglądów poza partią, zwiększenia zakresu 
pluralizmu czy. tworzenia wzbogacających jego repertuar instytucji politycznych, 
znajduje się wielu ludzi reprezentatywnych dla ideologicznego, politycznego 
I intelektualnego aktywu partii. Motywacja takich działań jest z jednej strony 
oczywista. Wynika ze świadomości konieczności dokonania zmian w otoczeniu 
partii, pełniejszego ujawnienia socjalistycznego pluralizmu, a tym samym 
stworzenia trwałych mechanizmów, które zarówno w interesie społecznym, jak 
1samej partii zapewniałyby swego rodzaju zewnętrzną wobec niej samoregulację 
systemu politycznego, tworzyłyby barierę dla znanych 1 szeroko opisywanych 
dewiacji nieuchronnie towarzyszących partyjnej omnipotencji. Jest jednak 
I druga strona medalu, związana z tym, że część środowisk partyjnych, aktywu 
partii nie czuje możliwości pełnej artykulacji swoich poglądów i postaw w partii 
— szuka więc form zastępczych. | 

Taka sytuacja sygnalizuje istnienie poważniejszego problemu, jakim jest 
partykularnv interes członków partii i partii w ogóle. Możliwości podmiotowego 
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uczestnictwa w polityce musi stwarzać cały system polityczny. Takie jednak 
"możliwości musi także stwarzać partia. Jeśli tego zapewnić nie zdoła, jeżeli nie 
będzie potrafiła skutecznie absorbować ludzkiej aktywności reformatorskiej 
i wyłaniać elity w pozytywnym sensie tego słowa, to w konsekwencji przestanie 
być atrakcyjna społecznie i obiektywnie jej rola ulegać będzie marginalizacji. 
Chodzi nie tylko zresztą o partię, a w ogóle o szeroko rozumianą lewicę 
społeczną. Paradoksem jest, że dotychczasowe przemiany w życiu politycznym 
wzmocniły przede wszystkim możliwości jawnego i legalnego uczestnictwa 
politycznego wszystkim, tylko nie lewicy. W tym obszarze nadal boimy się 
wszelkiego pluralizmu, a monopol na rację określany jest pozycją w strukturze 
partyjnej władzy. Krytyki z lewa boimy się wielekroć bardziej niż krytyki 
z prawa. Daje to pewien efekt w postaci pozoru jedńości i sterowalności. Jest to 
jednak zwartość formalna, zwartość, której praktyczne apogeum wyrażać się 
może jedynie w biernym przyzwoleniu na określoną politykę. Nie wywołuje 
jednak aktywności, nie uruchamia motywacji do niej. 

Rzeczywista jedność może powstać tylko z nieskrępowanej dyskusji, poczucia 
wpływu na podejmowane decyzje, a więc także z walki politycznej. którą trzeba 
wpierw stoczyć we własnych szeregach, z całym ryzykiem. jakie się z.tym wiąże. 
zanim podejmie się działania w szerszej społecznej skali. Oczywiście, że takie 
podejście znacznie obniża komfort sprawowania władzy w partii czy też 
przywództwa na lewicy. Ale nie ma innej metody na to, by określona linia 
polityczna nie zawisła w .próżni słów i zaklęć, a stawała się siłą materialną 
wyzwalającą masowy ruch na rzecz jej realizacji. Jest to tym bardziej ważne, im 
dalej iść będziemy w kierunku pluralizmu 1 politycznych metod kierowania. 
Odrzucanie stalinizmu oznacza również odrzucanie waj: jednomozgowej partii 
i aklamacyjnej lewicy. 

Na zagadnienia swobody dyskusji i KGW INE demokracji oraz 
pluralizmu na lewicy można byłoby spojrzeć także i pod innym kątem 
— wzajemnych relacji między tym, co politologia określa jako rezerwowe 
poparcie władzy, a poparciem własnej bazy. Każda władza, każde centrum 
decyzyjne dysponuje rezerwowym poparciem. Wynika ono z sojuszy klasowych. 
7 kompromisów politycznych, z ogólnospołecznych funkcji każdego centrum 
decyzyjnego. W określonych warunkach neutralizacja otoczeniaei zbudowanie 
stlnego rezerwowego poparcia może stawać się sprawą nadrzędną. Tak przecież 
było w gruncie rzeczy w początkowym Okresie stanu wojennego. Teoretycznie 
głowna i tradycyjna baza partii, tj. klasa robotnicza — na dobrą sprawę wszystko 
jedno jak definiowana, także gdyby rozumieć pod tym pojęciem ogół ludzi pracy 
— polityczne sympatie lokowała w przeważającej skali przeciw czy poza partią. 
Stabilizującą rolę odegrało budowanie porozumienia z częścią elity intelektual- 
nej. a także poparcie większości warstwy zarządzającej: aparatu gospodarczego. 
politycznego I państwowego, w tym zwłaszcza jego grup związanych z wewnętrz- 
ną i zewnętrzną obroną. W ówczesnych warunkach taki stan rzeczy był 
naturalny, a realizowany kierunek działania spełnił swe historyczne zadania. 
Niebezpieczna jest natomiast zawsze petryfikacja takiej sytuacji. w której 
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poparcie rezerwowe staję się ważniejsze si poparcia własnej bazy, petryfikacja 
związanych z tym układów sił i mechanizmów. Grozić ona może bowiem 
zarówno wyhamowaniem dynamiki rozwojowej, jak konsekwencjami w postaci 
zachwiania proporcji między faktycznie reprezentowanymi przez władzę intere- 
sami. Po prostu utrwalenie się odwróconych relacji między poparciem rezerwo- 
wym a poparciem właściwym oznacza w dłuższej perspektywie odwrócenie 
proporcji urzeczywistnianych ihterćsów, zmianę treści i charakteru panowania 
politycznego. 

Warunkiem przyspieszenia reform jest obecnie wyważenie tych proporcji, 
zintensyfikowanie przeciwdziałania zjawiskom petryfikacji mechanizmów, które 
wyczerpały swoją dynamikę rozwojową. Między porozumieniem dla obrony 
narodowego bytu i socjalistycznych podstaw ustrojowych a porozumieniem dla 
zbudowania nowego kształtu socjalizmu istńieje zasadńicza jakościowo różnica. 
Nie w pełni chyba jeszcze uświadamiamy sobie głębokość treści, które trzeba 
zawrzeć w określeniu „zwrot w kontynuacji”. 

Na tym tle pojawia się kolejny problem — istoty dokonujących się procesów 
1 jego sił sprawczych. Konieczna jest odpowiedź na pytania, jakie siły i mechaniz- 
my są w stanie wygenerować ten nowy kształt socjalizmu i partii tak, by dokonać 
tego w sposób zapewniający minimum ciągłości socjalistycznych przeobrażeń 
i ciągłości władzy” | 

Czy to, co przeprowadzamy, jest w swej istocie rewolucją czy reformą? 

Czym się reforma różni od rewolucji” Tym. że — upraszczając problem 
— efekt reformatorskich przeobrażeń służy również dotychczas uprzywilejowa- 
nym (w szerokim znaczeniu tego słowa). Rewolucja natomiast oznacza jakościo- 
wo nową dystrybucję owego uprzywilejowania; to, że klasy, warstwy i grupy 
społeczne, korzystające na dotychczasowym kształcie systemu, w rezultacie 
rewolucji zasadniczo tracą. Można się zapewne spierać, interesy których wielkich 
grup społecznych konstytuowały realny model istniejącego sócjalizmu. Z pewno- 
śćią jednak zasadnicze znaczenie spełniał układ wiążący interesy klasy robotni- 
czej i warstwy zarządzającej, która zresztą właśnie z tej klasy się rekrutowała. 
z nią też wiązały ją liczne więzi ideowe. polityczne, kulturowe i obyczajowe. 
Wyodrębnienie w analizach społeczeństwa warstwy zarządzającej jako grupy 
społecznej wydaje się w pełni celowe. W każdym systemie społecznym — skoro 
istnieje podział na pracę kierowniczą i podporządkowaną i skoro ma on 
„tendencje trwałości i wynika z potrzeby profesjonalizacji — mamy do czynienia 
z takim źjawiskiem. W naszych warunkach sprzyjała jego powstawaniu państ- 
wowa forma uspołeczńania własności i monocentryczny system sprawowania 
władzy. W każdym także ustroju warstwa zarządzająca jest elementem panowa- 
nia klasowego, granice autonomizacji jej interesów wyznaczane są przez klasę 
panującą. 

Jeśli więc pragniemy dokonać głębokich reform to musimy zdefiniować 
interesy klasy robotniczej i warstwy zarządzającej tak. by odnalazły one 
perspektywę i sens w zachodzących przemianach, w odnowie, demokratyzacji. 
a także i restrukturyzacji. Wynika to choćby z liczebności tych grup i środowisk. 
stanowiących przecież — jak by nie liczyć — zdecydowaną większość narodu 
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i najsilniejszą politycznie jego część. Innych potencjalnych sił sprawczych 
przeobrażeń nie ma. Pomocniczą jedynie — choć ważną — rolę mogą odegrać te 
grupy społeczne, których usytuowanie społeczno-ekonomiczne wiąże się z indy- 
widualną bądź prywatną własnością środków produkcji. To przyczyna pragma- 
tyczno-polityczna. Ale przecież nie mniej ważny jest aspekt ideologiczny. Jeśli 
twierdzimy, że dokonujące się przemiany są reformą socjalizmu i odbywają się 
w jego ramach, a więc przy respektowaniu m.in. zasad sprawiedliwości 
społecznej, likwidacji wyzysku, równości, godności człowieka, a także przewod- 
niej roli partii — niezależnie od redefinicji tych wartości, uwzględniającej 
przyczyny ich niedostatecznego urzeczywistniania w dotychczasowym kształcie 
socjalizmu — to tego bez poparcia klasy robotniczej J przynajmniej znaczącej 
części warstwy zarządzającej zrobić się nie da. 

Takie podejście kryje oczywiście w sobie niebezpieczeństwo stwarzania furtki 
dla hamowania tempa przemian — bo i tak przecież można byłoby je 
Anterpretować. W tym odzwierciedla się istotna sprzeczność zawarta w głębi 
procesów odnowy i przebudowy, tak na naszym polskim gruncie. jak i w bardziej 
uniwersalnym wymiarze. 

Oczywiste jest, że wiele z realizowanych reform będzie w konflikcie z interesa- 
mi dotychczasowej bazy społecznej władzy 1 parti, przynajmniej w wymiarze 
doraźnym I partykularnym. Tego się nie da uniknąć. nie ma też'innej drogi, jak 
spoglądanie na tę bazę przez pryzmat jej wewnętrznego zróżnicowania, jak 
poszukiwanie wewnątrz niej grup i środowisk, które są najbardziej zainteresowa- 
ne zwiększeniem efektywności gospodarowania I skuteczności rządzenia. Nie 
można jednak pomijać tego, że przeobrażenia mogą dokonać się jedynie 
w wyniku podmiotowego udziału bazy nie tylko w ich realizacji, lecz także w ich 
kreowaniu. Koncepcja reformatorskiego absolutyzmu oświeceniowego we 
współczesnym wydaniu jest możliwa tylko jako inicjacja procesu społecznego, 
nie zaś jako jego model. Stwarza jednocześnie niebezpieczeństwo, iż może stawać 
się wygodnym pretekstem do nadużywania powstałej sytuacji nie w imię 
realizowanych retorm, lecz w partykularnym interesie części elity, dla której 
stabilność centralnych struktur decyzyjnych jest samoistnym celem, a nie 
środkiem realizacji programu odnowy socjalizmu. Mogą one wtedy wobec „„bazy 
rezerwowej czy też „bazy perspektywicznej wychodzić zinicjatywą legitymizo- 
waną domniemanym poparciem .,.bazy tradycyjnej”, tę zaś stawiać wobec 
faktów dokonanych legitymizowanych „uzgodnieniami z sojusznikami” czy 
tworzeniem nowej bazy społecznej władzy. W rezultacie może to prowadzić do 
radykalizmu retorycznego odwrotnie proporcjonalnego do głębokości reforma- 
torskiej praktyki. 

Dlatego też przemiany w partii są nie tylko warunkiem. lecz i probierzem skali 
i charakteru dokonywanych reform. Muszą one wynikać z pogłębionej analizy 
bliższych i dalszych przyczyn obecnego stanu partii. Bez zidentyfikowania źródeł 
słabości, dokonania pełnej oceny przebytej drogi grozi im fasadowość i pozor- 
ność. Jak się wydaje właśnie w tym zakresie jesteśmy najbardziej wstrzemiężliwi, 
skazując się w ten sposób z góry na większe społeczne i polityczne koszty reform. 
Obok bardzo wielu zagadnień z tym związanych na uwagę zasługuje ocena 
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ostatnich lat, w tym i X Zjazdu. Jego przecież obrady poprzedzało zapotrzebo- 
wanie na przełom. na zwrot, na przyspieszanie. na wyrwanie się ze stagnacyjnej 
stabilizacji. Zjazd częściowo tylko wyszedł oczekiwaniom naprzeciw w warstwie 
deklaratywno-programowej, niewiele jednak spowodował pozytywnych zmian 
w praktyce realizacji. Również w obszarze życia wewnątrzpartyjnego. Choć 
Sytuacja się zmienia, rośnie dynamika zmian w partii. faktem JEst. że jest to 
proces niebezpiecznie opóźniony w stosunku do potrzeb. 

Z dumą często stwierdzamy, że na 1X Zjeżdzie powróciliśmy w teorii i praktyce 
do leninowskich reguł życia wewnątrzpartyjnego i jesteśmy w stanie to uzasad- 
nić. W niektórych obszarach kierunek ten znalazł potwierdzenie na X Zjeździe. 
Ale jeżeli porównać szczegółowo statut partii przyjęty na IX Zjeździe z jego 
wersją z X Zjazdu, podobnie regulamin wyborów dęlegatów i władz partii, 
a także wewnętrzny regulamin pracy Komitetu Centralnego. to okaże się, że są 
wyrażnie sfery, w których ewidentnie cofnęliśmy się. W kampanii przedzjazdo- 
wej sztucznie oddzielilismy część sprawozdawczą i wyboru władz partyjnych od 
warstwy programowej i realizacyjnej. Rozliczenie z realizacji uchwały [X Zjazdu 
potraktowaliśmy w praktyce bardzo formalnie. 

Część zas zapisów statutu i regulaminu wyborczego osłabia demokratyzm 
wewnętrznego funkcjonowania partii, m.in. taki charakter mają zmiany doty- 
czące: odwoływania członków władz partyjnych (p. 18), uzależnianie możliwości 
kandydowania do władz partyjnych od stażu partyjnego (p. 21), ograniczenia 
możliwości podejmowania uchwał na konferencjach sprawozdawczych, przyję- 
Cla zasady, że zatarcie kary partyjnej nie powoduje przywrócenia ważności 
mandatu-delegata (p. 23), warunków umożliwiających kandydowanie na trzecią 
kadencję (p. 24), braku konieczności uprzedniego pełnienia funkcji partyjnych 
z wyboru przez kandydatów do pracy w aparacie partyjnym (p. 45), większej 
elastyczności, co do opóźniania terminu zwołania zjazdu, częstotliwości zwoły- 
wania posiedzeń plenarnych KC (p. 48).-formuły konferencji odbywanych 
w trakcie kampanii zjazdowej (p. 54), formuły pozytywnego opiniowania do 
pełnienia funkcji z wyboru w partii (p. 67). współpracy organizacji podstawo- 
wych (p. 67), ograniczenia możliwości kontroli przez komisje kontrolno-rewi- 
zyjne organów wykonawczych komitetów partyjnych (p. 76). | 

Zmiany te. jak i towarzysząca tm praktyka nie sprzyjały przeciwdziałaniu tym 
tendencjom, które wyhamowały tempo przemian w partii zainicjowanych na IX 
Zjeździe, ułatwiły natomiast utrwalenie się części niekorzystnych mechanizmów 
— ukształtowanych w znacznym stopniu obiektywnie — w okresie walki 
o jedność partii i przywrócenie jej zdolności do działania. 
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Prawie 150 lat mija od ukazania się pierwszych pism Marksa i Engelsa, tj. od 
czasu, kiedy zaczęła się kształtować teoria. nazwana później marksizmem: 
prawie 70 lat brzemiennych w ważkie wydarzenia polityczne minęło od śmierci 
Lenina. Qczywiście, twórcy marksizmu analizowali i uogólniah zjawiska wspoł- 
czesnego im świata (a częściowo także historyczne): terenem obserwacji i przed- 
miotem analiz Marksa 1 Engelsa były przede wszystkim Niemcy. Francja iAnglia 
— najwyżej rozwinięte państwa ówczesnej Europy. Lenin wzbogacił teorię 
marksizmu analizą nowych zjawisk w światowym systemie kapitalistvcznym na 
przełomie stuleci, teorią (sprawdzoną w praktyce) rewolucji w jednym kraju, i to 
w kraju o nielicznej klasie robotniczej. oraz wieloma obserwacjami dotyczącymi 
państwa socjalstycznego. Swoje poglądy na drogi rozwoju tego państwa 
I ujawniające się w nim konflikty Lenin korygował w miarę narastania: 

doświadczeń. Niestety. jego obserwacje nie trwały długo, Od tamtego czasu świat 
- bardzo się zmienił. Wystąpiły zjawiska i tendencje (także w Polsce i bliskich nam 
krajach) nie układające się według prawidłowości stormułowanych przez 
twórców marksizmu. Nakazuje to ponowne przemyślenie doświadczen I teorii 
oraz staranną analizę zwłaszcza tych zjawisk i tendencji. które nie polwicrecalą 
utrwalonych w marksizmie tez. 

Niniejsze rozważania obejmują dwa elementy teorii marksizmu: teorię rozwo- 
Ju społecznego oraż teorię państwa, rewolucji i dyktatury proletariatu. 

1. Trwałą wartością marksizmu, przyswojoną w znacznej mierze przezż naukę 
światową, jest materialistyczne pojmowanie dziejów: uznanie, że zjawiska 
społeczne ze sfery światopoglądu, ideologii, polityki są warunkowane w ostatniej 
instancji przez zjawiska ze stery stosunków produkcji, te zaś z kolei uzależnione 
są od sił wytwórczych. W układzie tym najbardziej dynamicznym elementem są 
siły wytwórcze, których rozwój wymusza zmiany stosunków produkcji i w dal- 
szej konsekwencji zmiany w sferze nadbudowy. Oczywiście wszystko to dokonu- 
je się poprzez działania ludzi. 

Ten bardzo. ogólny schemat najważniejszego mechanizmu stymulującego 
rozwój społeczny był później często absolutyzowany i wulgaryzowany. Już 
Marks odcinał się od współczesnych sobie „„marksistów ”, którzy nie dostrzegali 
„wtórnego oddziaływania nadbudowy na bazę”. Ale chociaż Marks mówił o tym 
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„wtórnym wpływie” (nawet o „idei, która staje się siłą materialną ') — to jednak 
o wiele więcej miejsca poświęcał analizie ekonomicznych mechanizmów rozwoju” 
społecznego niż analizie wpływów na ten rozwój takich np. czynników, jak: 
religia, moralność, poczucie odrębności i dumy narodowej, sposób zorganizowa- 
nia głownych aktorów sceny politycznej, państwa i różnych jego elementów 
składowych (brak np. szczegółowej analizy wpływu demokratycznych i auto- 
kratycznych sposobów rządzenia na rozwój społeczny). Fragmentaryczna tylko 
obecność tych problemów w teorii Marksa — uzasadniona. gdyż akcent 
położony został na to, co było w jego teorii nowe — stała się później, w okresie 
marksizmu zdogmatyzowanego, przesłanką niedoceniania roli wszystkich tych 
czynników w programach działania partii komunistycznych. Cała ta pro- 
blematyka do dziś zresztą czeka na rozwinięcie. | 

2. Do najważniejszych elementów trwałego dorobu teorii marksizmu należy 
stwierdzenie, że stosunki produkcji, których najważniejszym elementem są 
stosunki własności, dzielą społeczeństwo na antagonistyczne klasy. W czasach 
twórców marksizmu 1 w krajach będących polem ich obserwacji były to dwie 
antagonistyczne klasy — burżuazja I proletariat. Na straży interesów burżuacji 
— w myśl tej koncepcji — stoi państwo, którego istotą jest aparat przymusu. 
Proletariat, wyzyskiwany i ubożejący w sposób absolutny. powinien prowadzić 
zorganizowaną walkę z burżuazją. Ostatecznym rezultatem tej wałki — głosili 
twórcy marksizmu — będzie obalenie panowania burżuazji i zniesienie prywat- 
nej własności środków produkcji. Prognoza ta zakładała zbrojną rewolucję. gdyż 
tylko przemocą można obalić burzuazyjne państwo (ewentualny wyjątek mogła 
stanowić bogata w parlamentarne tradycje Anglia). Zwyciężając, proletariat 
zarazem obali wszelkie inne formy ucisku i wyzysku. Marksowska prognoza 
opierała się ponadto na założeniu, że rewolucja proletariacka musi dokonać się 
jednocześnie w wielu krajach, czyli będzie rewolucją światową — międzynarodo- 
wa solidarność kapitału czyni bowiem nierealnym utrzymanie się władzy 
robotniczej w jednym tylko kraju. A więc. aby mogła się ona dokonać. muszą 
zaistnieć odpowiednie obiektywne warunki: kapitalizm must wyczerpać swoje 
twórcze możliwości i w skali powszechnej stworzyć swego grabarza — proleta- 
riat. | | | 

Obraz ten — dominujący w pismach klasyków — był chyba uproszczony także 
w odniesieniu do społeczeństw stanowiących przedmiot ich analizy. Eksponując 
główny w analizowanych społeczeństwach układ klasowy i główną sprzeczność 
pozostawiali w cieniu inne. Nie zajmowali się pozycją i rolą drobnomieszczańst- 
wa przyjmując, że rozwój przemysłu nieuchronnie je proletaryzuje. Lekceważyli 
znaczenie chłopstwa uznając je za niezdolne do zorganizowania się z racji 
warunków, w jakich żyje t pracuje (w „„Manifeście Komunistycznym” czytamy 
o „iddiotyzmie życia wiejskiego '). Nie przypisywali samodzielnej roli politycznej 
ukształtowanej już wówczas warstwie ludzi wykształconych. żyjących z własnej 
pracy tworczej i wnoszących do życia społecznego istotne wartości materialne 
! duchowe, określając ją mianem „literackich przedstawicieli” burżuazji. Nie 
dostrzegali rewolucjonizującego znaczenia innych sprzeczności społecznych. 
zwłaszcza wynikajacych z chłopskiej walki o ziemię i z dążeń narodowo- 
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wyzwoleńczych. Dogmatyczne trzymanie się marksowskiej analizy. struktury 
klasowej. sprzeczności klasowych i sił rewolucyjnych było podstawą daleko 
posuniętego sekciarstwa licznych partii komunistycznych XX w. (m.in. KPP). 
Bieg rozwoju społecznego różnił się bowiem bardzo od marksowskiego sce- 
narusza. 

3. Odtwarzając dziś ten scenariusz nie sposób nie dostrzec. że świat twórców 
marksizmu był mały, daleki od objęcia nawet całej Europy: inne kontynenty 
z całą ich odmiennością pozostawały daleko-poza sferą rozważań. A inne tam 
były realia społeczne — np. w krajach mniej rozwiniętych proletariat był 
nieliczny. natomiast ważną siłą rewolucyjną było chłopstwo: w krajach podda- - 
nych uciskowi narodowemu rewolucjonizującą rolę odgrywały dążenia narodo- 
wowyzwoleńcze. Na tej bazie doszło do rewolucji — nie czysto proletariackich 
wprawdzie, lecz ludowodemokratycznych — nie w krajach rozwiniętego kapita- 
lizmu, lecz w zacotanych i biednych, na ogromnych obszarach czterech 
kontynentów. Historyczne, w tym kontekście. są zasługi Lenina, który pierwszy 
stwierdził, iż wielką rewolucyjną siłą jest chłapstwo pragnące ziemi. że dzięki tej 
sile 1 w sojuszu z nią rewolucja może zwyciężyć w kraju o nielicznym 
proletariacie, że może ponadto zwyciężyć w jednym kraju, w którym dojrzały ku 
temu warunki. Dzieje rewolucji łudowodemokratycznych w Europie w czasie 
i po drugiej wojnie światowej. później zaś walk antykolonialnych na kilku 
kontynentach wykazały też. jak potężną siłą rewolucyjną są dążenia narodowo- 
wyzwoleńcze. Wykazały również, jak różnorodne mogą być siły społeczne 
napędzające rewolucję — nie tylko chłopstwo, ale i miejska bezdomna biedota, 
która nie zaznała .,szczęścia” pracy w kapitalistycznej fabryce (Afryka Płd. 
i Azja), burżuazja narodowa. duchowieństwo (Ameryka Płd.). Z różnorodności 
warunków i dróg rewolucji wynika też wielość obliczy socjalizmu — od 
„klasycznego ””, bliskiego wzorcom leninowskim. do socjalizmu chrześcijańskie- 
go i muzułmańskiego. Analiza sił sprawczych tych rewolucji i dalszych ich dróg 
— po zdobyciu władzy — stanowiłaby istotny przyczynek do ustalenia 
współczesnej treści pojęcia socjalizmu — co dla nas. poza poznawczym. miałoby 
I to znaczenie. że zabezpieczałoby przed powrotem w dogmatyczne koleiny. 

We współczesnym świecie można wskazać jedną jeszcze siłę — nie tyle 
rewolucyjną, co antytmperialistyczną 1 stąd wspomagającą rozwój krajów 
socjalistycznych i,demokratycznoludowych: są to ruchy i dążenia pokojowe, 
dzięki którym trzeba uznać za przebrzmiałą marksistowską tezę o nieuchronnoś- 
ci wojen. Sądzę. że podobną rolę antykapitalistyczną 1 integrującą ma szansę 
odegrać ruch ekologiczny — ma on warunki po temu, by stać się, podobnie jak 
ruchy pokojowe, ogólnoświatowym ruchem ludzkiej solidarności. Potrzebne jest 
badanie roli tych ruchów w ogólnoświatowym rozwoju społecznym. 

Rzeczywisty obraz sprzeczności i konfliktów społecznych oraz sił napędowych 
rozwoju społecznego i rewolucji daleko wykroczył poza marksowski schemat. 
Nie sprawdza się on również w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych, 
gdzie drobnomieszczaństwo nie zanika, jak głosiła prognoza, spada natomiast 
liczebność klasy robotnicz j. 

4. Mimo roli. jaką ruchy narodowowyzwolenńcze odegrały w rewolucjach 
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ludowodemokratycznych, kwestia narodowa w wielonarodowych (wielople- 
miennych) państwach socjalistycznych nie została jeszcze rozwiązana 1 brak 
wyrażnego programu jej rozwiązania. Lenin sformułował „prawo narodów do 
samookreślenia aż do oderwania”, ale w praktyce politycznej zostało ono 
zastosowane tylko raz — bezpośrednio po rewolucji październikowej. Radziecki 
program równoprawności narodów i równych szans ich rozwoju w wielonarodo- 
wym państwie — lepiej lub gorzej realizowany nie tylko w ZSRR, lecz i w innych 
wielonarodowych państwach socjalistycznych — nie zdjął z porządku dnia dążeń 
wielu narodów do samodzielnego bytu państwowego lub innego uregulowania 
swej przynależności państwowej, nie wygasił konflików na tle narodowym. 
Okazało się, że państwowe racje stanu mogą skutecznie konkurować z dążeniami 
narodów do samodzielności państwowej. Jest to o tyle uzasadnione, że dla 
zaspokojenia ludzkich dążeń do dostatniego, bezpiecznego i wolnego życia 
potrzebny jest nie tylko swobodny rozwój wartości narodowych, ale i te walory, 
które daje silne państwo — silna gospodarka, licząca się pozycja na arenie 
międzynarodowej, a które byłyby nieosiągalne dla wielu rozdrobnionych państw 
małych narodów. 

5. W krajach, w których dókónżao rewolucyjnych reform w sferze własności 
środków produkcji, struktura klasowa uległa głębokim przemianom. Znikła 
klasa kapitalistów i wielkich posiadaczy ziemskich. Pozostała na scenie klasa 
robotnicza, która uległa jednak głębokim przekształceniom: zmienił się jej | 
substrat osobowy, w Polsce w znacznej części rekrutuje się:'ona obecnie: 
w pierwszym pokoleniu z chłopstwa; zmieniło się też jej położenie, nie jest już 
proletariatem, gdyż została „„uwłaszczona”” (nowy poziom życia, dostęp do 
kultury, dostęp do władzy). Ale nie tylko klasa robotnicza pozostała na scenie. 
Pozostały ponadto: a) drobnomieszczaństwo — rzemieślnicy, drobni kupcy, 
b) chłopstwo. c) warstwa pracowników umysłowych, która obecnie w Polsce 
w zdecydowanej większości wywodzi się z klasy robotniczej i chłopstwa. 
d) drobni kapitaliści. Różne były losy tych klas i warstw w ZSRR oraz 
w 45-letnich dziejach państw socjalistycznych Europy. W Polsce jako jednym 
z tych krajów przetrwała dominująca na wsi klasa chłopska. Obecnie kształtują 
się tendencje w kierunku: a) umocnienia klasy chłopskiej (odtworzenia jej 
— przez długoterminową dzierżawę ziemi — tam, gdzie nie przetrwała), 
b) wzmocnienia drobnomieszczaństwa (rzemiosło i usługi), c) odtworzenia 
klasy drobnych kapitalistów, przy określeniu granic rozwoju kapitalistycznej 
własności, d) wzrostu liczebności i umocnienia pozycji społecznej inteligencji 
w wyniku rewolucji naukowo-technicznej oraz wzrostu społecznych potrzeb 
kulturalnych i socjalnych. W trakcie procesu rewolucyjnych przemian zaszły 
głębokie zmiany w świadomości tych klas, a także powstały nowe sprzeczności 
społeczne. Marksowski „dwubiegunowy * schemat struktury klasowej nie Są 
starcza do analizy tej rzeczywistości. 

„Zmiany, jakie zaszły w układzie, liczebności, warunkach bytu i świadomości 
klas i warstw społecznych każą wypracować nową ocenę ich roli w systemie 
politycznym. Niegdyś marksowską tezę o hegemonii klasy robotniczej w walce 
o socjalizm przenoszono, poprzez dyktaturę proletariatu, do państwa budujące- 
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go socjalizm i traktowano jako trwale aktualną. Nie ulega wątpliwości. że klasa 
robotnicza jest nadal najważniejszą siłą polityczną, gdyż wprawia w ruch środki 
produkcji materialnej i stąd dysponuje potężną siłą protestu: bez jej akceptacji 
nie można w dłuższym czasie realizować żadnej polityki. Ale nie jest to już klasa 
najbardziej skrzywdzona przy podziale produktu społecznego — przeciwnie, 
obecnie w Połsce jej sytuacja materialna jest znacznie lepsza niż wielu ważnych 
grup inteligencji (choć pozostaje nie rozwiązany problem uciążliwości pracy i jej 
szkodliwości dla zdrowia, występujący co prawda nie tylko w odniesieniu do 
klasy robotniczej, ale tu przede wszystkim): sytuacja ta i zasady sprawiedliwości 
społecznej nie uzasadniają obecnie szczególnego uprzywilejowania tej właśnie 
klasy. nie stwarzają też przesłanek dla jej szczególnej rewolucyjności. Nowy 
skład tej klasy — przejście wielu jej rewolucyjnych przywódców do aparatu 
władzy. wymogi industrializacji i w rezultacie zasilenie jej masą wychodźców ze 
wsi, a w ostatnich 10-20 latach także sporą liczbą młodych ludzi z różnych 
środowisk nie aspirujących do zawodów „inteligenckich — spowodował 
istotne przekształcenie świadomości tej klasy. W „masie swej nie jest ona dziś 
nosiciełką „.przodującej świadomości” socjalistycznej, cechuje ją natomiast dość 
często prymitywna i pokazowa religijność (nie mająca nic wspólnego z realizacją 
w życiu wartości chrześcijańskich). często nacjonalizm. niechęć do nieincydental- 
nej. politycznej aktywności: stopień przynależności do partii robotniczej jest 
w środowisku robotniczym dużo niższy niż w wielu środowiskach inteligenckich. 
Czy w tej sytuacji pozostaje aktualna teza o hegemonii klasy robotniczej 
w budowie socjalizmu. choćby potencjalnej” Jednocześnie inteligencja — w zde- 
cydowanej większości wywodząca Się z klasy robotniczej i chłopskiej, tworząca 
ideologię, kulturę. wiedzę o gospodarce i postęp techniczny — nie zasługuje już 
na miano „warstwy służebnej”: stanowi poważną samodzielną siłę polityczną. 
Cała problematyka struktury klasowej i jej dynamiki wymaga gruntownych 
badan. NE: 

Lenin wzbogacił marksowskie pojęcie klas, dodając do kryterium stosunku do 
środków produkcji dwa jeszcze kryteria — miejsce w procesie produkcji 
i wielkość dochodu. Zastosowanie tych kryteriów pozwala dostrzec nowe 
konflikty społeczne (klasowe”). Są one związane z istnieniem często wyalienowa- 
nej warstwy (klasy?) zawodowych kierowników życia gospodarczego i politycz- 
nego oraz zawodowych aparatów zarządzania (biurokracja). Wyalienowana 
pozycja zawodowych polityków. menedżerów i urzędników w dotychczasowej 
praktyce państw socjalistycznych zrodziła już dawno teorię ..nowej klasy” 
(Dżilas), w wułgarnej propagandzie antysocjalistycznej zwanej „,czerwoną 
burżuazją”. Sprawą pierwszorzędnej wagi jest zbadanie, ile jest racji w tej teorii” 
Na ile wyalienowana warstwa kierowników, dysponentów politycznych i praco- 
wników aparatów władzy nosi cechy klasy? Czy nasz obecny program samorząd- 
ności w produkcji i w innych dziedzinach oraz program demokracji politycznej 
stanowi wystarczające remedium przeciw wyobcowaniu się tej warstwy? Jej 
stosunki z innymi klasami i warstwami powinny być stale przedmiotem 
obserwacji badawczej. Jest to bowiem, ze względu na konfliktogenność stosun- 
ków między warstwą „„.menedżersko-biurokratyczną”” a innvmi klasami i warst- 
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wami. nader istotny element obrazu PBECTEJ struktury klasowej w Połsce i jej 
dyńamiki. 

6. Alienacja warstwy „„.menedżersko-biurokratycznej”” wyciska swe piętno na 
dwu dziedzinach: 1) na stosunkach pracy, 2) na stosunkach między aparatem 
władzy państwowej a obywatelami. Engelsowski „skok z królestwa konieczności 
do krółestwa wolności ” w momencie zniesienia prywatnej własności środków 
produkcji ńie nastąpił, praca nie jest jeszcze — poza wąskimi, wyjątkowymi 
grupami zawodów, głównie twórczych — dobrowalną aktywnością, u podstaw 
której leży motyw samorealizacji. Istnieje zresztą nadal społeczne zapotrzebowa- 
nie na wiele prac uciążliwych, nawet odstręczających, w których nie sposób 
szukać samorealizacji; może dopiero obecna, nowa rewolucja techniczna kiedyś 
uwołnt od nich ludzkość. W tej sytuacji konieczne są materialne bodźce pracy, 
przy czym podział produktu społecznego ..według pracy” musi uwzględniać 
w przypadku każdego stanowiska pracy ilościowe oraz jakościowe jej mierniki 
i cenę kwalifikacji pracownika, niezbędnych do jej wykonania, i stopień 
uciążliwości pracy, i ostrość społecznego zapotrzebowania na nią. Nieuwzględ- 
nianie tej akoliczności jest jedną z zasadniczych przyczyn obecnego stanu 
gospodarki Polski i paru innych państw socjąłistycznych. Wypracowanie 
mierników jakości i uciążliwości pracy, spójnych w skali całej gospodarki 
narodowej, kultury, obsługi socjalnej itp.. jest sprawą bardzo trudną i ważnym 
zadaniem paru dyscyplin naukowych. 

Niezależnie od wzmacniania znaczenia bodźców materialnych, dla przezwy- 
ciężenia poczucia wyalienowania pracownika (co też nie jest bez wpływu na 
wysiłek produkcyjny) trzeba we wszystkich sferach działalności zawodowej 
rozwijać struktury samorządowe. Procesem pracy powinni kierować ci, którzy ją 
wykonują, na ile tylko pozwala na to specyfika danej dziedziny pracy. 
Obserwacja funkcjonowania struktur Samorządowych we wszystkich dziedzi- 
nach, sygnalizowanie słabości, wskazywanie dróg umocnienia tych struktur jest 
ważnym zadaniem nauki. 

Nie ziściła się też leninowska wizja, iż „każda kucharka nauczy się rządzić 
państwem” i będzie ono rządzone i zarządzane przez ludzi pracy w czasie 
wołnym od pracy produkcyjnej. Utrzymanie zawodowych polityków i zawodo- 
wego aparatu zarządzania okazało się konieczne, a ich wyalienowana pozycja 
(co niestety aż do ostatnich lat było regułą w wielu państwach socjalistycznych) 
była i jest żródłem wielu konfliktów politycznych. Można ich uniknąć, realizując 
zasadę rządzenia przez samych ludzi pracy poprzez: 1) poddanie działalności 
zawodowych polityków systematycznej kontroli, społecznej i częstą ich rotację: 
2) nadanie organom przedstawicielskim, w których zasiadają sami ludzie pracy 
(niekoniecznie łącząc w tym.czasie swój mandat z działalnością zawodową), 
z jednej strony — charakteru rzeczywistej reprezentacji swych środowisk (jest to 
kwestia prawa wyborczego), z drugiej — pozycji rzeczywistych organów władży 
rozstrzygających kluczowe sprawy, decydujących o kierunkach rozwoju i warun-. 
kach życia społeczeństwa i sprawujących efektywną kontrolę nad zawodowym 
aparatem zarządzania; 3) stworzenie dostępnych dla każdego form efektywnego 
udziału w działalności organów przedstawicielskich i aparatu zarządzania 
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(uczestnictwo w rządzeniu w formach doradczych, kontrolnych itp.): 4) tworze- 
nie również poza sferą pracy zawodowej struktur samorządowych, w których 
sami zainteresowani będą mogli decydować o sprawach wywierających wpływ na 
ich warunki życia (np. samorząd terytorialny, samorząd konsumentów, samo- 
rząd użytkowników instytucji zaspokajania potrzeb zbiorowych itp.). Wypraco- 
wanie i doskonalenie takich form oraz stała obserwacja ich funkcjonowania są 
kolejnym ważnym zadaniem nauk społecznych. 

7. Twórcy marksizmu, którzy dokonali znakomitej analizy współczesnego im 
społeczeństwa kapitalistycznego, nie stworzyli — co zrozumiałe — szczegółowej 
wizji społeczeństwa socjalistycznego. Istotą socjalizmu jest, według nich, podział 
wytworzonych dóbr według pracy, który w „wyższej fazie społeczeństwa 
socjalistycznego” zostanie zastąpiony przez podział według potrzeb. Państwo 
socjalistyczne to rewolucyjna dyktatura proletariatu: w dalszym jednak rozwoju. 
gdy ustanie opór obalonej burżuazji. państwo zniknie. Bardziej szczegółowe 
prognozy twórców marksizmu mają charakter na wpół utopijny, np. zanik 
różnic między miastem a wsią i między pracą umysłową a fizyczną, bezpłatne 
wychowanie wszystkich dzieci przez państwo. aby ..uwolnione” w ten sposób 
matki mogły się zająć pracą produkcyjną. Próby dosłownej realizacji niektórych 
z tych wizji spowodowały w państwach socjalistycznych sporo zamieszania. 

Obecnie dysponujemy już doświadczeniem 70 lat istnienia państw socjahstycz- 
nych 1 po wyzwoleniu się od myślenia dogmatycznego przyszła pora na 
określenie. z uwzględnieniem politycznych 1 społecznych realiów tych państw, 
współczesnej treści pojęcia socjalizmu. 

Cechą wyróżniającą socjalizm spośrod innych systemów społeczno-politycz- 
„nych — gdy mówimy o modelu tego systemu — jest ukierunkowanie wszystkich 
mechanizmów ekonomicznych i politycznych na zaspokojenie ludzkich potrzeb. 
stwarzanie ludziom możliwie najbardziej korzystnych warunków rozwoju 
i samorealizacji. Służą temu społeczno-ekonomiczna struktura „społeczeństwa 
i system polityczny. Uwzględniając dotychczasowe doświadczenia można dalsze 

cechy tego modelu określić następująco: 

a. W p własności środków produkcji dominującą pozycję zajmuje 
własność ogólnospołeczna, której początkiem był wywłaszczony majątek klasy 
kapitalistów; równocześnie jednak istnieją inne formy własności społecznej 
(własność spółdzielcza, komunalna, organizacji społecznych) oraz indywidual- 
nej (rzemiosło i rolnictwo), włącznie z drobną własnością kapitalistyczną, której 
granice rozwoju określa państwo tak, by nie stała się zalążkiem nowej wielkiej 
własności prywatnej; istnieją też mieszane formy własności. Te zróżnicowane 
formy własności będą w społeczeństwie socjalistycznym trwale współistnieć 
— na tyle trwale, że nie sposob dziś przewidzieć kresu tego współistnienia. - 

b. Wielości form własności środków produkcji odpowiada wielość kias 
społecznych. Trwale współistnieć będą: 1) klasa robotnicza: 2) podobna do niej 
pod względem stosunku do srodków produkcji, miejsca w proce ie produkcji 
i uzyskiwanego dochodu warstwa (klasa?) „pracowników umysłowych” o śred- 
nich kwalifikacjach, pracujących na stanowiskach wykonawczych, głównie 
w aparacie administracji państwowej i gospodarczej: 3) drobnomieszczaństwo: 
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4) chłopi; 5) drobni kapitaliści oraz 6) nie mieszcząca się w tym podziale, 
działająca na rzecz całego społeczeństwa i coraz liczniejsza warstwa twórców, 
kierowników życia politycznego i gospodarczego, innych wysoko wykwalifiko- 
wanych fachowców — inteligencja. Stosunki między tymi klasami I warstwami 
powinny kształtować się na zasadach współdziałania i wzajemnego uzgadniania 
interesów. 

c. Ogół ludzi pracy sprawuje w społeczeństwie władzę pośrednio (wyłaniając 
swych przedstawicieli politycznych) lub bezpośrednio — przez referendum 
I uczestnictwo w rządzeniu i zarządzaniu. Aby zapobiec alienacji, w sprawowa- 
niu władzy powinny uczestniczyć w różnych formach jak najszersze siły 
polityczne i społeczne — również tacy. którzy nie są zwolennikami socjalistycz- 
nej drogi, lecz ich częściowe cele pokrywają się z częściowymi celami zwolenni- 
ków socjalizmu. Polityczną formą socjalizmu jest zatem demokracja — rządy 
ogółu obywateli. 

W tym demokratycznym państwie, w którym we władzy uczestniczą wszystkie 
siły społeczne mające interesy i program przynajmniej częściowo zbieżne 
z programem socjalistycznym. odmiennie niż dotychczas należy określić rolę 
partii marksistowsko-leninowskiej. Przewodnictwo polityczne —'tak, ale wyni- 
kające z autentycznego przewodzenia, tj. z umiejętności wytyczenia programu 
atrakcyjnego dla ogółu obywateli i czuwanie — wyłącznie środkami polityczny- 
mi! — nad jego realizacją. Wszelkie prawne i instytucjonalne przywileje partii 
naruszałyby zasadę równości partnerów. 

Czy państwo. którego model został zarysowany, będzie dyktaturą proletaria- 
tu? W sensie „władzy proletariatu nad burżuazją opartej na przemocy — nie: 
tak rozumiana dyktatura proletariatu — o ile występuje — uzasadniona jest 
bezpośrednio po rewolucji i nie powinna trwać zbyt długo. W sensie realizowania 
przez państwo interesów klasy robotniczej — też raczej nie gest to dyktatura 
proletariatu, gdyż obok jego interesów i w uzgodnieniu z nimi będą realizowane 
także interesy innych klas i warstw społecznych, a władza sprawowana jest przez 
przedstawicieli różnych klas i warstw. Wydaje się, że treść tego państwa trafniej 
odzwierciedla tradycyjny w Polsce termin — demokracja ludowa. 

Tak rozumiany socjalizm jest niewątpliwie bliski tej jego wizji, ktorą 
propagują na Zachodzie partie komunistyczne. 

8. Twórcy marksizmu przewidywali nieuchronny upadek kapitalizmu jako 
systemu niezdolnego do rozwoju. Do tej tezy Lenin dołączył charakterystykę 
„imperializmu jako kapitalizmu, który osiągnął szczyt swego rozwoju i tym 
samym wkroczył w fazę schyłkową. Jednak dzieje świata potoczyły się inaczej 
— kapitalizm potrafił znależć wewnątrz swego systemu siły napędowe rozwoju. 
Przyczyniły się do tego zagrożenia — zwycięstwo rewolucji socjalistycznej 
w Rosji oraz wielki kryzys lat trzydziestych. Dla najbardziej światłych ludzi tego 
systemu stało się jasne, że jeśli kapitalizm ma zachować swe istnienie, nie może 
nadal funkcjonować w dotychczasowym kształcie. Odpowiedzią na te wyzwania 
stało się w wysoko rozwiniętych krajach „„państwo dobrobytu , ..państwo 
socjalne”, państwo-opiekun. Klasa robotnicza w tych krajach nie jest już 
dawnym proletariatem, ma wiele do stracenia — i w. sferze ekonomicznej. 
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i politycznej,.gdyż rozwinięte państwa kapitalistyczne są rządzone demokratycz- 
nie. Stąd zmieniły się zupęłnię perspektywy przewidywanej przez twórców 
marksizmu rewolucji światowej. Nikt liczący się z realiami nie oczekuje 
w przewidywalnym czasie rewolucji światowej, która dła bojowników rewolucji 
październikowej była czymś tak bliskim, jak dlą pierwszych chrześcijan koniec 
świata. 

Ewentualny rozwój w kierunku socjalizmu lub bliskim socjalizmowi będzie 
zapewne przebiegać zupełnie inaczej, niż to się zarysowywało na podstawie 
doświadczeń twórców marksizmu. Drogi dojścia (lub zbliżania się) do socjaliz- 
mu będą inne w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych i w słabo 
rozwiniętych, biednych krajach Trzeciego Świata. W tych pierwszych znaczna 
część programu socjalistycznego — dotycząca warunków życia klasy robotni- 
czej, a także częściowo uspołecznienia wielkiego przemysłu — została zrealizo- 
wana przez socjąłlddemokratyczne rządy. Mimo częściowej likwidacji tych 
zdobyczy przez obecną falę rządów konserwatywnych, w całości przekreślić się 
ich nie da. W dalszym ciągu w pełni realne jest zbliżanie się do socjalizmu 
w przedstawionym wyżej rozumieniu dzięki wyborczym zwycięstwom sił lewico- 
wych. 

Wydaje się jednak, że siły Jewicy w tych krajach czeka nowe wyzwanie: 
kształtuje się nowy, rzeczywisty proletariat w postaci emigracji zarobkowej 
z krajów zacofanych i biednych. Tych ludzi nie obejmuje swymi dobrodziejstwa- 
mi „państwo dobrobytu”. Jeżeli trwać będzie tego rodzaju emigracja, napięcia 
związane z kontrastem między warunkami życia „nowego proletariatu” a trady- 
cyjnej, miejscowej klasy robotniczej i reszty społeczeństwa będą nieuchronnie 
narastać. Nie sposób dziś przewidzieć dalszego biegu związanych z tym 
wydarzeń. 

W krajach Trzeciego Świata wydaje się prawidłowością droga — przez wiele 
_ krajów już rozpoczęta — przewrotu antykolonialnego (łączy się to z istniejącym 
nadal w zawoalowanej formie wyzyskiem postkolonialnym), po którym kształ- 
tuje się narodowy rząd demokratyczny o tendencji socjalistycznej. Pewne jest, że 
aby wszystkie globalne problemy rozwiązać z korzyścią dla ludzkości, trzeba 
— używając marksistowskiej metody badania rozwoju społeczeństw — czujnie 
śledzić wszystkie nowe zjawiska i tendencje w rozwoju społecznym tak naszego 
kraju i systemu socjalistycznego, jak j w skali globalnej 
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Stajemy współcześnie wobec konieczności bardzo głębokiej rewizji wielu 
teorii, za pomocą których qpisywaliśmy i objaśnialiśmy dotychczas formację 
socjalistyczną, jej cechy szczegółne i mechanizm rozwoju. Wieloletnie doświad- 
czenia bardzo boleśnie zweryfikowały wiele teorii, i te muszą być odrzucone jako 
nieprzydatne, a niekiedy wręcz szkodliwe we współczesnych warunkach. Jeśli 
naukowy socjalizm ma być żywy i ma się rozwijać, musi nieustannie odrzucać to, 
co star "wi balast. Powinien to być proces ciągły. Konferencja ideologiczna 
r:. /spieszy ten proces, ale z pewnością go nie zakończy. 

Żaden obszar teorii socjalizmu nie jest obecnie wolny od deformacji, ale — jak 
sądzę — szeroko pojmowana teoria agrarna wymaga szczególnej odnowy. 
Istnieje pogląd, że teoria agrarna stanowi najsłabsze ogniwo socjalizmu jako 
systemu społeczno-ekonomicznego, a niezbyt dojrzałe i błędne koncepcje 
polityki rolnej wywarły głębszy niż w innych dziedzinach wpływ na rzeczywistość 
społeczno-gospodarczą. Niefortunny krok został zrobiony już przy narodzinach 
. tej teorii. Zwróćmy uwagę na znane dwuznaczne stanowisko Marksa wobec 
chłopów, z czego później wyrastało dwoiste pojmowanie ich roli w procesie 
ręwolucji socjałistycznej i w dalszych przekształceniach społeczno-ekonomicz- 
nych. Przywołajmy na pamięć głębokie kontrowersje wokół kwestii chłopskiej 
w łonie europejskiej socjaldemokracji, w tym również liczne błędy popełnione 
przez polski ruch rewolucyjny (luksemburgizm). Bardzo zawiłe były drogi teorii 
agrarnej w polskim ruchu robotniczym 20-lecia międzywojennego, a linia Lenina 
torowała sobie drogę z wielkimi trudnościami. Pamiętamy, że w latach 
trzydziestych została ona jednak odrzucona i zwyciężyła orientacja stalinowska. 
W łatach okupacji dojrzewała i krystalizowała się nowa, oryginalna koncepcja 
reformy rolnej i polityki trwałości gospodarki chłopskiej. Została ona zapocząt- 
„kowana, ale rychło gwałtownie przerwana przęz zwrot w kierunku forsownej 
kolektywizacji. To bardzo głęboko zaciążyło na późniejszym rozwoju polskiego 
rolnictwa. W swoisty sposób ukształtowało to również rozwój teorii agrarnej. 

Powstało też wiele teorii w obszarze ekonomiki organizacji produkcji 
rolniczej, które obecni. .symagają głębokiej rewizji W szczególności, jak sądzę. 
doszło do zwułgaryzowania prawa koncentracji produkcji, z czego wyrosło wiele 
niezbyt dojrzałych koncepcji dotyczących efektywnćj skali produkcji, a także 
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_ przewagi wielkiego przedsiębiorstwa nad małym w każdych warunkach i właści- 


wie bez ograniczeń. Zrodziło to praktykę ..gigantomanii , której skutki są 
widoczne gołym okiem. 

Nie wspominam tu o nakazowo- rozdzielczym systemie zarządzania I sterowa- 
nia rolnictwem, który miał głębsze powinowactwa z ogólnym systemem 
planowania gospodarczego niż z samą teorią agrarną. To, co działo się w tej 
sferze w rolnictwie, było SAO REM 2 rozwiązań systemowych w całej 
gospodarce. 4 

Krytycznego spojrzenia wymagają śsośleca si zarówno teoretyczne podsta- 
wy ustroju rolnego, ekonomiczne teorie produkcji rolniczej, jak i teorie, na 
których opiera się system sterowania rozwojem rolnictwa i społeczeństwa 
wiejskiego. Jest czas, kiedy porzucić trzeba postawy doktrynerskie i wejść na 
drogę zdrowego pragmatyzmu. W szczególności odrzucić należy teorię przeciw- 
stawiającą gospodarkę chłopską i indywidualną: własność środków produkcji 
socjalizmowi. Nie ma obecnie praktycznego znaczenia dyskusja i przesądzanie 
czy indywidualna własność chłopska jest formą (typem) własności socjalistycznej 
(odpowiedź jest tu raczej negatywna), natomiast najważniejsze jest stwierdzenie, 
że nie jest ona z socjalizmem sprzeczna i może trwale współistnieć z własnością 
państwową, spółdzielczą czy nawet z innymi formami własności typu spółek, 
fundacji, grup ludzi, wsi i gmin (własność gminna na podobieństwo własności 
municypalnej). W sprawach własności środków produkcji i podstaw ustroju 
rolnego niezbędne jest podejście pragmatyczne, a nie doktrynalne. To ostatnie 
z góry niejako zakłada, że wiemy co jest socjalizmem, a co nim nie jest, 
a tymczasem sama definicja socjalizmu zmienia się. Doktryna nie może być.więc 
właściwym probierzem słuszności, gdyż sama słuszność rozwiązań ustrojowych 
jest historyczna. Przesądzać powinno to. czy i jakie rozwiązania ustrojowe 
pozwalają realizować społecznie ważne cele, a nie to, czy odpowiadają czyimś 
apriorycznym wyobrażeniom o formacji socjalistycznej. Dlatego — ex sądzę 
— należy optować za zdrowym pragmatyzmem. 

Stwierdzenie, że indywidualna własność środków produkcji i gospodarka 
chłopska jako system nie są z socjalizmem sprzeczne —.uważam za ważne 
I wystarczające dla ułożenia trwałych stosunków pomiędzy różnymi układami 
1 sektorami. Zbędne jest dziś podkreślanie tego co te układy różni. Ważniejsze 
jest znajdowanie tych pól, gdzie występuje zgodność. A jest ich wiele. Wymieńmy 
chocby takie: 1) rodzinna gospodarka chłopska nie opiera się na wyzysku cudzej 
pracy; 2) chłop jest człowiekiem pracy i główne źródło jego dochodów stanowi 
praca; 3) gospodarka chłopska jest jedną z nielicznych enklaw, gdzie istnieje 
jeszcze etos pracy, a sami chłopi — w swej większości — wykazują postawę 
propaństwową: 4) gospodarka chłopska wiąże się wieloma nićmi z całą 
gospodarką narodową i stanowi integralną jej część. a jej rozwój jest w pełni 
zgodny z interesami społeczeństwa; 5) gospodarka chłopska przystosowuje się 
do warunków i zasad funkcjonowania socjalizmu tak samo jak w przeszłości 
przystosowywała się do formacji kapitalistycznej czy wcześniej feudalnej; 6) 
zasady podziału dóbr, dochodów i majątku, jakie historycznie stworzyła 
gospodarka chłopska, odpowiadają zasadom sprawiedliwości społecznej, a takie 
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cechy osobowe, jak przedsiębiorczość, aktywność gospodarcza, swoisty kult 
pracy i osobista odpowiedzialność rolnika za los jego rodziny — są.tu o wiele 
pełniej rozwinięte niż w innych grupach naszego społeczeństwa. 3 

Szczególnie ważną cechą gospodarki chłopskiej jest to, że wykazuje ona wielką 
zdolność przystosowywania się do zmieniających się warunków i to przesądza 
o jej trwałości. Jest skądinąd wiadome, iż szanse na trwanie i rozwój mają tylko te 
formy społeczne 1 te instytucje. które są w stanie przystosowywać się do 
zmieniających się warunków. Otóż gospodarka chłopska tę zdolność ma. 
i wykształciła ją w sobte przez stulecia. W przypadku gospodarki chłopskiej 
mamy więcdo czynienia z rozwojem przez przystosowywanie się. W żadnej epoce 
nie była ona układem dominującym, a chłopi nigdy nie byli hegemonem 
klasowym, ale wykształciła w sobie sprawne mechanizmy przystosowawcze 
i dzięki temu przetrwała. W każdej epoce jest ona inna, ale zawsze zachowuje 
pewne cechy własne, wyróżniające ją od innych form społecznego bytu. Są to 
mianowicie: indywidualna własność srodków produkcji i wynikający z niej 
specyficzny system dziedziczenia majątku, rodzinny charakter pracy i wynikają- 
ce z tego zasady podziału oraz specyficznie chłopski mechanizm następstwa 
pokoleń i reprodukcji. Te szczególne swoje cechy góspodarka chłopska zacho- 
' wuje i z łatwością mieszczą się one w nawet bardzo odmiennych ustrojach 
społeczno-ekonomicznych. 

Wychodząc z pragmatycznych przesłanek. należy zatem uznać, że rolnictwo 
w Polsce będzie trwale wielosektorowe, co jednak nie oznacza, że struktura 
agrarna zostanie zamrożona. Zasada trwałości indywidualnej własności chłops- 
kiej oznacza prawne gwarancje swobody decydowania przez rolnika o losie jego 
gospodarstwa, ale nie daje każdemu rolnikowi z osobna gwarancji trwania 
i rozwoju. Ta ostatnia zależy bowiem od sprawności gospodarowania, zdolności 
przystosowywania się do zmiennych warunków,'efektów produkcyjnych i eko- 
nomicznych, posiadania sukcesora itp. Prawna gwarancja trwałości instytucji 
własności indywidualnej nie oznacza trwałości w sensie ekonomicznym. Z tego 
wynika, że istnieje pole dła ciągłego tworzenia się jednych i zanikania innych 
gospodarstw chłopskich. To stanowi podstawę przemian strukturalnych we- 
wnątrz sektora indywidualnego, ale także dla międzysektorowego transferu 
ziemi (i innych środków produkcji), jesh taką decyzję podejmie sam rolnik. 
Zmiany strukturalne wewnątrz gospodarki chłopskiej oraz. międzysektorowy 
transfer ziemi mogą być wyłącznie produktem decyzji ekonomicznych, a nie 
prawno-administracyjnych. 

Takie stanowisko znosi jako bezprzedmiotowe dyskusje na temat wyższości 
takich lub innych sektorów. Jeśli decyzje co do transfery i alokacji zasobów będą 
dokonywane na podstawie przesłanek i kryteriów ściśle ekonomicznych, to 
wówczas rozwijać się będą te jednostki, które w danych warunkach okażą się 
efektywne. Przewaga dużego nad małym, czy też odwrotnie, musi być.udowod- 
niona, a nie założona z góry. W tak złożonym organizmie, jakim jest polskie 
rolnictwo, jest miejsce dła jednostek dużych, średnich, małych i bardzo małych, 
pod warunkiem, że będą one sprawne i efektywne, każde w swojej skali. Można 
to osiągnąć dobierając odpowiednio strukturę i skalę produkcji. Jest to więc 
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problem zarządzania. a nie przedmiot dyskusji ideologicznych. Rzeczywistym 
naszym problemem w polityce rolnej nie jest wybór jakiejś struktury agrarnej. 
o której wiemy a priori. że jest najlepsza, lecz powstawanie możliwie największej 
liczby jednostek sprawnych i efektywnych ekonomicznie. A że istnieje związek 
pomiędzy obszarem a efektywnością. to jest już problem czysto ekonomiczny 
1 może być on: rozwiązywany tylko pragmatycznie. Związek ten nie jest 
bynajmniej prosty. gdyż obszar gospodarstwa jest tylko jednym z elementów 
jego potencjału wytwórczego. który zresztą traci na znaczeniu. Coraz więcej 
zależy obecnie od zarządzania. zdolności przystosowywania się rolnika do 
zmiennych warunków, kwalifikacji i umiejętności producenta oraz układów 
motywacyjnych. Nowy system ekonomiczny, jeśli będzie respektowany po- 
wszechnie, może sprzyjać powstawaniu struktur zdrowych, tj. efektywnych. 

W tej sytuacji jednostki państwowe 1 spółdzielcze (lub quasi-spółdzielcze), 
a zatem jednostki duże. będą powstawać I rozwijać się w konsekwencji podziału 
pracy 1 efektywności różnych skali produkcji. Sprawę tę przesądzać powinny 
argumenty ekonomiczne. Ze względu na istniejące technologie wytwarzania. 
wielka skala w niektórych kierunkach produkcji (np. zboża, rzepak) może 
wykazywać przewagę nad drobną i wówczas jest miejsce dla rozwoju wielkich 
gospodarstw państwowych czy spółdzielczych. Tam. gdzie takiej przewagi 
ekonomicznej osiągnąć nie można, rozwijać się powinna gospodarka chłopska 
lub inne formy produkcji na małą skalę. 

Oczywiście, pojawić może się dylemat. czy takie pragmatyczne podejście nie 
jest równoznaczne z erozją socjalizmu w rolnictwie. Niektórzy tak ten problem 
stawiają. Uważam. że tę sprawę rozstrzygać trzeba wedle kryteriów sprawności 
poszczególnych jednostek 1 tego co one wnoszą do produktu społecznego. 
Deficytowe jednostki państwowe lub spółdzielcze, wymagające stałego wsparcia 
ze strony społeczeństwa, źle zorganizowane 1 źle zarządzane — nie są socjalisty- 
czne w swej treści, nawet jeśli mają to w swojej nazwie. 

Stwierdzając. że rolnictwo będzie trwale wielosektorowe, musimy respekto- 
wać zasadę równości sektorów i wszystkich podmiotów gospodarczych. Rów- 
ność sektorów oznaczać powinna. że wszystkie jednostki gospodarcze: 1) 
działają w oparciu o tó samo ustawodawstwo. w tym zwłaszcza podatkowe; 2) 
przesłanki 1 podstawy ich decyzji są jednolicie emitowane przez centrum 
gospodarcze lub też pochodzą z rynku: 3) mają jednakowy dostęp do srodków 
produkcji i kredytów: 4) mają jednakowy dostęp do rynków zbytu: 5) nie stosuje 
się dotacji podmiotowych dla podtrzymania jednostek nieefektywnych. Wszyst- 
ko to oznacza, że wszystkie jednostki mają jednakowy punkt startu, co nie 
znaczy, że Są równe „na mecie . 

Ogólne zasady równości sektorów nie wzbudzają na ogoł kontrowersji. 
Problem zaczyna się wówczas, gdy dochodzi się do szczegółów. które różnią 
poszczególne sektory w sposób istotny, gdyż wynikają z właściwej im skali 
produkcji. struktury potencjału wytwórczego I kosztów produkcji, systemów 
zarządzania, dostępu do rynków itd. Ze względu na te różnice, jak się w praktyce 
okazuje, uzyskanie równości sektorów jest bardzo trudne. Będzie ono szczegol- 
nie trudne, dopóki nie powstanie normalny rynek. dopóki istnieć będą pozosta- 
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łości rozdzielnictwa i systemu dotacyjnego. Problem nie leży więc w takich lub 
innych uregulowaniach prawnych, a w sprawności systemu ekonomicznego. 
a zatem jest domeną polityki gospodarczej. 

W ocenie poszczególnych jednostek gospodarczych ze społecznego punktu 
widzenia szczególne znaczenie ma efektywność nakładów, które to kryterium 
stosowane powinno być uniwersalnie. Oznacza to, że nie ma racji społecznych, 
które uzasadmiałyby podtrzymywanie jednostek nisko efektywnych lub wręcz 
deficytowych. To można osiągnąć, jeśli procesy rozwojowe będą regulowane 
przez rynek, a decyzje nie będą miały charakteru uznaniowego. Rachunek. 
ekonomiczny nie może tu być jednak prowadzony zbyt wąsko, tzn. nie może 
ograniczać się tylko do rachunku bezpośrednich nakładów i wyników. Musi to 
być rachunek społeczny, co nastręcza wiele trudności natury teoretycznej i 
metodologicznej. Wysoka sprawność ekonomiczno-produkcyjna poszczegol- 
nych jednostek gospodarczych, a nie forma własności i typ stosunków produkcji. | 
powinna być podstawą ich społecznej waloryzacji. 

Po tym, co zostało tu powiedziane, można by pokusić się o sprecyzowanie 
zasad, na jakich opierać powinien się ustrój rolny w Polsce. Widzę je następująco: 

1) Ustrój rolny w Polsce opiera się na trwałym współistnieniu własności 
państwowej. spółdzielczej, gminnej (typu municypalnego), indywidualnej i pry- 
watnej. Wszystkie formy własności korzystają z takiej samej ochrony ze strony 
państwa, a całe ustawodawstwo przestrzega zasad równości sektorów; 

2) Gwarantowane jest prawo dziedziczenia ziemi i innych środków produkcji, 
co stwarza poczucie trwałości wszystkich form własności: 

3) Wszyscy właściciele środków produkcji mają obowiązek wykorzystywać je 
racjonalnie i pomnażać. Ziemia, jako niepomnażalny środek produkcji, podlega 
szczególnej ochronie prawnej: | | 

4) Własność środków produkcji (w tym ziemi) c *z praca poszczegolnych 
jednostek stanowią ekonomiczną podstawę ich bytu materialnego: 

5) Dla RY wykorzystania swoich potencjałów produkcyjnych oraz 
poprawy waruqków bytu rolnicy mają prawo zrzeszania się w spółdzielniach, 
spółkach, etat ei rolniczych, organizacjach '1 stowarzyszeniach protesjonal- 
nych. 

Sądzę. że takie lub zbliżone zdefiniowanie ustroju rolnego powinno znaleźć się 
w nowej Konstytucji PRL. 

W świetle tych rozważań krótkiego komentarza wymaga sprawą własności 
gminnej na wsi, będącej w istocie rzeczy własnością typu municypalnego (p. l). 
Na wsi polskiej istnieje wielowiekowa tradycja własności gminnej (wiejskiej. 
gromadzkiej). W ostatnich dekadach została ona w znacznym stopniu ZNISZCZO- 
na w wyniku procesu etatyzacji. Istnieje jednak społeczna potrzeba jej reaktywo- 
wania w dużych rozmiarach, szczególnie w związku z rozbudową technicznej 
i społecznej infrastruktury na wsi. Znaczenie tej substancji majątku społecznego 
będzie wzrastać rownież dzięki rozszerzaniu autonomii władz 1 budżetów 
lokalnych. "Uregulowania wymaga zarówno sprawa kreacji tego majątku 
(własności), jak i jego ochrony. Sprawa nabierać będzie znaczenia również 
dlatego, że nie tylko gospodarstwo, ale w coraz większym stopniu wieś staje się 
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integralną jednostką produkcyjną. Jest wiele potrzeb społecznych, które mogą 
być zaspokajane tylko w skali gminy czy wsi i to stwarza naturalną podstawę dla 
rozszerzania się zasięgu tej formy własności. | 

Należy również dostrzegać, że na wst powstaje i rozwija się specyficzna 
kategoria własności wspólnej typu spółek organizowanych na przepisach prawa 
cywilnego. Chodzi tu o stale rozszerzający się zakres własności wspólnej kiłku 
podmiotów gospodarczych (również z różnych sektorów), która nie jest już 
własnością jednego podmiotu. ale też nie jest wiasnością spółdzielczą (np. spółki 
maszynowe, wspólne użytkowanie kompleksów glebowych, wspólnie tworzone 
i użytkowane przetwórnie, chłodnie, urządzenia ochrony środowiska naturalne- 
go itp.). Jest to specyficzny typ własności, który powinien być coraz szerzej 
dopuszczany i preferowany. 

Gdy definiujemy podstawy ustroju rolnego nie możemy ograniczyć się. jak to 
czyniliśmy dotychczas, tylko do określenia uprawnień poszczególnych jednos- 
tek. Sądzę, że w obecnych warunkach akty prawne najwyższej rangi, a być może 
również nowa konstytucja. powipny jasno stanowić. że na wszystkich właścicie- 
lach ciąży obowiązek zachowania i pomnażania materialnej substancji majątku, 
tj. ziemi i innych środków produkcji, co leży w interesie całego społeczeństwa. 
Wszyscy, którym społeczeństwo powierza dobra rzadkie, powinni — działając 
w interesie tego społeczeństwa i z jego mandatu — zasoby tych dóbr chronić 
i pomnażać. Ochrona oznacza tu nie tylko zachowanie fizycznej substancji 
majątku, ale także dbałość o jego kondycję i sprawność. Ziemia, jako specyficz- 
nie ważny składnik tego majątku, wymaga szczególnej ochrony, nie tylko zresztą 
ze względu na jej funkcje rolnicze, ale również inne funkcje, jakie spełnia 
w zaspokajaniu potrzeb ludzkich. 

Praktyczna realizacja zasady równości sektorów, a także racjonalizacja 
procesów gospodarowania w oparciu o kryteria rynkowe stawiają w nowym 
świetle kwestię alokacji zasobów, jakimi rolnictwo dysponuje. Istnieją trzy sfery 
alokacji zasobów w rolnictwie: 

1) przepływ zasobów (kapitałów) pomiędzy jednostkami gospodarczymi, co 
jest domeną polityki strukturalnej: 

2) przepływ zasobów pomiędzy poszczególnymi gałęziami produkcji rolniczej, 
co jest domeną polityki produkcyjnej w rolnictwie; 

3) alokacja przestrzenna, co jest przedmiotem polityki regionalnego rozwoju 
(problemy lokalizacji). 

Wszystkie te sfery alokacji zasobów regulowane być mogą tylko iństrumenta- 
mi ekonomicznymi, co logicznie wynika z zasad reformy gospodarczej. Jedną 
z najważniejszych zasad instrumentarium ekonomicznego powinno być to, że 
decyzje alokacyjne są suwerennym prawem każdego podmiotu gospodarczego 
i że za skutki tych decyzji on sam ponosi pełną Odpowiedzialność. 

W związku z tym powstaje pytanie, czy i w jakim zakresie takim suwerennym 
podmiotem jest również państwo. Otóż istnieje pewien obszar, w którym 
działania państwa i jego administracji są konieczne. Najogólniej mówiąc. 
państwo rezerwować powinno sobie prawo interwencji wówczas, gdy bieg spraw 
na jakimś ważnym odcinku nie jest zgodny z celami i oczekiwaniami ogólnospo- 
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łecznymi. Państwo, będąc wyrazicielem interesu ogólnospołecznego, może 
i powinno interweniować wówczas, kiedy niezbędnych zmian nie można 
osiągnąć innymi środkami. | 

W wyniku reformowania gospodarki społeczeństwo socjalistyczne nie przesta- 
je być wprawdzie społeczeństwem planującym (programującym) swój rozwój, ale 
zmieniają się charakter i sens planowania. Tracą na znaczeniu plany krótkook- 
resowe, które w coraz szerszym zakresie zastępować będzie rynek. Znaczenia 
nabierają plany średnio- i długookresowe, co szczegółnie w rolnictwie ma istotne 
znaczenie. Rola państwa sprowądzać się będzie do interwencji wówczas, gdy 
procesy społeczno-gospodarcze rozwijają się niezgodnie z oczekiwaniami społe- 
cznymi. Formami tej interwencji będą: a) interwencyjny skup produktów 
rolnych dla regulowania podaży i popytu na poszczególnych rynkach produk- 
tów rolnych; b) polityka zapasów i rezerw państwowych oraz manewrowanie 
"zapasami w zależności od sytuacji rynkowej: c) polityka eksportowo-importowa; 
d) polityka kredytowa 1 stosowanie preferencyjnych stóp oprocentowania 
kredytów; e) inwestycje budżetu centralnego; f) system ulg i preferencji dla 
jednostek gospodarczych inwestujących kapitały w działach szczególnie prefero- 
wanych i ważnych ze społecznego punktu widzenia. 

W tym modelu państwo jest aktywnym uczestnikiem sceny gospodarczej, 
pośrednio wpływa na decyzje poszczególnych podmiotów „gospodarczych, ale 
samo tych decyzji nie podejmuje. Wyjątek stanowią decyzje w sprawie rozdyspo- 
nowania funduszy budżetu centralnego, gdzie państwo jest suwerennym pod- 
miotem gospodarczym. 

Z tego, co tu napisałem, wynika, że opowiadam się za rozszerzeniem sfery 
regulacji rynkowych w rolnictwie, z zachowaniem jednakże interwencyjnych 
funkcji państwa. Jest to więc idea rynku regulowanego. na którym państwo 
występuje jako jeden z ważnych uczestników, ale swoją rolę ogranicza właściwie 
tylko do działań interwencyjnych(1). Fym samym opowiadam się przeciwko 
modelowi rynku laissez faire, który jest co najwyżej konstrukcją teoretyczną 
i w praktyce nigdzie nie został urzeczywistniony (wspominam o tym dlatego, że 
w obecnych dyskusjach idee laissez faire zdają się niekiedy na nowo odżywac). 
Ogromna większość gospodarek rynkowych na Świecie dopuszcza interwencje 
państwa, niekiedy nawet bardzo głęboko sięgające. W rolnictwie jest to * 
współcześnie model dominujący. 

Reformujący się socjalizm ustanawia nie tylko nową strukturę celów, ale także 
zmienia instytucjonalną strukturę zarządzania. Wobec rozszerzania się regulacji 
typu rynkowego, wiele instytucji i organów pośrednich traci rację swojego bytu. 
Struktura procesu zarządzania bardzo upraszcza się. Powstaje struktura zasad- 
niczo dwuszczeblowa, mianowicie: jednostki gospodarcze i centrum..Ogniwa 
pośrednie, które miały decydujący wpływ na życie społeczno-góspodarcze, będą 
zanikać. Jednostki gospodarcze mogą wprawdzie tworzyć swoje związki (zrze- 
szenia), ale te ostatnie nie mają w stosunku do nich uprawnień władczych. 

W procesie zarządzania gospodarką zasadnicze znaczenie ma w tym modelu 
iteracja pomiędzy centrum a samodzielnymi jednostkami gospodarczymi (przed- 
- siębiorstwami). Jest to nie tylko zmiana organizacyjna. Zanikanie pośrednich 
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| ogniw zarządzania, jeśli będzie konsekwentne, oznaczać będzie zasadnicze 
ograniczenie siły biurokracji, która nierzadko wywiera destrukcyjny wpływ na 
gospodarkę i blokuje reformy. Jest to więc również zmiana polityczna. 

W zreferowanym modelu gospodarki zasadniczego znaczenia nabiera kreaty- 
wna rola jednostek i zespołów pracowniczych, co najczęściej określa się mianem 
podmiotowości w procesie zarządzania. Tę ideę socjalizm zawsze wypisywał na 
swych sztandarach, ałe praktyKa rozmijała się z deklaracjami. Kierunek na 
demokratyzację życia społeczno-gospodarczego stanowi logiczną konsekwencję 
rozwoju społeczeństwa, głębokich zmian cywilizacyjnych, podnoszenia się 
poziomu intelektualnego jednostek i potrzeby samorealizacji się ludzi w procesie 
społecznego bytu. Istnieje jednakże pewien konflikt pomiędzy demokracją 
a sprawnością (skutecznością) zarządzania. Konflikt ten rozwiązywany jest 
rozmaicie w poszczególnych systemach. We współczesnym kapitalizmie znalazł 
on swoje rozwiązanie (ujście) w systemie menedżerskim, w socjalizmie „„real- 
nym” znalazł rozwiązanie 'w centralizmie i biurókracji, co doprowadziło do 
atrofii demokracji w gospodarce. 

Niezależnie od takich lub innych doświadczeń z przeszłości konflikt ten 
istnieje. Nowoczesna produkcja i gospodarka stają się coraz bardziej złożone, 
wymagają wysoce kompetentnych decyzji podejmowanych operatywnie i to 
codziennie. Nie jest możliwe, aby te decyzje mogły być podejmowane kolektyw- 
nie. Z drugiej strony istnieje potrzeba zapewnienia wpływu pracowników na 
decyzje. Wyodrębnienie tych decyzji, które muszą być podejmowane kolektyw- 
nie, i tych, które mogą być podejmowane operatywnie przez zespoły menedżer- 
skie — nie jest łatwe i z konieczności musi być umowne. A może trzeba pracować 
nad takim systemem zarządzania, który będzie demokratyczny w swej istocię, ale 
nie będzie wymagał operatywnych decyzji kolektywnych? Takiego systemu 
jednak nie stworzyliśmy 1 obiektywnie jest to bardzo trudne. Nie sądzę, aby 
dylemat ten udało się łatwo rozwiązać. Sprawa jest taktycznie bardzo delikatna, 
gdyż dopóki nie ma takiego systemu, który byłby. demokratyczny i i sprawny 
jednocześnie, zawsze liczyć trzeba się z krytyką i różnymi koncepcjami, które 
wyglądają bardzo zachęcająco, ale są nierealistyczne. Jedną z nich jest np. idea 
uspołecznienia procesu zarządzania, która zewnętrznie brzmi bardzo atrakcyj- 
nie, ale operacyjnie jest pusta. 

Z obserwacji tego. co dzieje się na świecie, wynika, że większość systemów 
zarządzania ewoluuje obecnie w kierunku rozwiązań menedżerskich. Sądzę, że 
ten kierunek ewolucji również u nas musimy poważnie brać pod uwagę. 


Przypisy 


(1) Więcej na ten temat zob. A. Woś, Bezpośrednie i pośrednie oddziaływanie Centrum nd procesy 
rynkowe w rolnictwie, „Zagadnienia Ekonomiki Rolnej” 1988, nr 2, str. 33—41. 
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Chciałbym zgłosić i uząsadnić postulat uwzględnienia w pracach nad projek- 
tem nowej konstytucji szeroko rozumianej informacyjnej funkcji państwa 
— jakościowo nowego zjawiska, które kilka dziesięcioleci temu nie było 
elementarnie zbadane. Powołam się na kilka argumentów, które zdecydowanie 
za tym przemawiają. 

I. Skutki rewolucji naukowo-technicznej dla światowej społeczności, nie 
dostosowanej do OBA siłnie wspomaganego nauką i wysoką techniką, dobitnie 
ukazuje aktualna wciąż, ostrzegawcza prognoza pierwszego raportu dla Klubu 
Rzymskiego „Granice wzrostu”. Stwierdza się tam m.in.: „Jeśli obecne trendy 
(...] w zakresie zaludnienia, uprzemysłowienia, zanieczyszczenia środowiska, 
produkcji żywności i wyczerpywania się zasobów naturalnych nie ulegną 
zmianie, to [...] przed upływem stu lat [...] wynikiem tego będzie dość nagły i nie 
dający się opanować spadek liczby ludności oraz zdolności produkcyjnej 
przemysłu”. Przeciwdziałanie temu globalnemu kryzysowi społeczno-gospodar- 
czemu — „„[...] za pomocą planowych raczej metod niż w drodze przypadku czy 
katastrofy musi być (...] oparte na zasadniczej zmianie systemu wartościowania 
i celów na poziomie indywidualnym, narodowym i światowym”: 

Zawarta w Programie PZPR ocena aktualnych uwarunkowań życia społecz- 
no-gospodarczego zgodna jest z tą proghozą: „Ludzkość stanęła przed wyzwa- 
niami, którym spróstanie rozstrzygnie o jej przyszłości. Należą do nich: 
wyczerpywanie się źródeł energii 1 innych zasobów surowcowych, szybki 
przyrost ludności, chroniczne niedożywienie setek milionów ludzi, narastające 
choroby cywilizacyjne, osłabienie więzi społecznych i masowo występujące 
zjawiska patologii, zagrożenie środowiska naturalnego człowieka, brak lub 
niedostatek wody na rozległych obszarach”. 

A oto niedawna wypowiedź członka Biura Politycznego KC KPZR A. 
Jakowlewa: „Rozwój cywilizacji technicznej oparty na zasadzie bezwzględnego 
ujarzmienia przyrody poważnie naruszył żdólność kompleksów przyrodniczych 
do samoreprodukcji. [...] Zobowiązani jesteśmy do wszechstronnego opracowa- 
nia naukowej strategii ocalenia ludzkości przed katastrofą ekologiczną, która, 
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jesli cała społeczność świata nie podejmie ogromnego wysiłku, może eks- 
plodować — według niektórych prognoz — dosłownie za kilkadziesiąt lat". 

Z badań dynamiki globalnego ekosystemu Klub Rzymski wyciąga wniosek, iż 
„[...] każdy system ograniczania zanieczyszczeń, oparty na wprowadzaniu tych 
ograniczeń dopiero wtedy, kiedy jakieś szkody zostały już zauważone, daje 
praktycznie biorąc pewność, że sytuacja się znacznie pogorszy, zanim będzie się 
mogła zacząć jakas poprawa. Systemy tego typu niezmiernie trudno jest 
regulować, ponieważ wymagają motywowania dzisiejszych poczynań rezultata- 
mi, których możemy się spodziewać dopiero w przyszłości ". 

Sytuację komplikuje fakt, iż każda z danych technik stosowanych odrębnie 
może nie być szkodliwa, lecz łączne ich użytkowanie może dać efekt „alergiczne- 
go, nawet katastroficznego, wzrostu ich szkodliwości. Potwierdzeniem jest np. 
gwałtowne przyspieszenie zagłady lasów RFN na początku lat osiemdziesiątych. 

Warunkiem powodzenia socjalistycznej przebudowy i eliminowania destruk- 
cyjnych skutków rewolucji naukowo-technicznej jest dostosowanie form życia 
społeczno-gospodarczego do zmian niezwykle szybko zachodzących w jego 
uwarunkowaniach. Wymaga to m.in. jakościowo nowych form sterowania przez 
państwo — czyli odpowiednio zorganizowane społeczeństwo — swym rozwojem 
1 warunkującym go społecznym procesem pracy. , 

Istotną wartość raportu „„.Granice wzrostu” stanowi ukazanie, metodą 
symulacji komputerowej, wielkości bezwładności światowego systemu społecz 
no-gospodarczego. Przy aktualnej jego strukturze okres od momentu dokonania 
zasadniczych przekształceń w sferze techniki tego systemu do momentu ujawnie- 
nia się destrukcyjnych tego skutków wynosi około 75 lat. Stąd wniosek 
o długości horyzontu planistycznego, jaki współcześnie jest niezbędny dla. 
skutecznego eliminowania negatywnych następstw zmian towarzyszących Wzro- 
stowi zastosowań techniki. 

Ponadto potrzebna jest nowa aksjólezicźia formuła zmian: rozwoju razem 
z otoczeniem. Pilnie powinna bna zastąpić faktycznie dominującą wciąż formułę 
wzrostu kosztem otoczenia. 

Jako zmianę rozwojową powinno się traktować tylko taką zmianę w układzie: 
człowiek — technika — przyroda, w wyniku której nastąpi: zwiększenie okresu 
życia społecznego; wzrost jakości życia indywidualnego, mierzonej zwiększe- 
niem średniej okresu trwania twórczego życia jednostek danej społeczności, oraz 
zmniejszenie realnego (w tym społecznego 1 ekologicznego) kosztu życia danej 
społeczności... . L 

Ujęte powyżsżym kryterium rozwoju trzy miary szczegółowe mogą być 
wykorzystywane dla wyznaczania innych niż dotychczasowy model rozwoju 
dróg podnoszenia jakości życia społeczeństwa. W stanie wzrostu progresywnego 
egalitarnego ma miejsce wzrost trwałości społeczeństwa i jakości życia jego 
jednostek, okupywany wzrostem degradacji otoczenia tego społeczeństwa. 
W stanie stagnacji regresywnej poprawa jakości życia jednostek dokonywana 
jest kosztem przyszłych pokoleń danego społeczeństwa Zmniejszeniu jego 
trwałości towarzyszy wzrost kosztu życia i W DZANIE posiadanych zasobów 
życia. 
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W stanie stagnacji progresywnej elitarnej następuje zmniejszanie trwałości 
społeczeństwa i pogarszanie jakości życia jego jednostek przy zmniejszaniu 
natężenia destrukcyjnego oddziaływania na otoczenie. Koszt życia społeczeńst- 
wa w tym stanie stagnacji ulega zmniejszaniu, a jego Stabilność zapewnia 
wyczerpywanie zasobów życia danego społeczeństwa i wzbogacanie nimi jego 
otoczenia (bliższego). W stanie regresu społeczeństwo jest zarówno wewnętrznie, 
jak 1 zewnętrznie destrukcyjne. Zmniejsza się jego trwałość i jakość AAA rosną 
koszty żyeia społeczeństwa podlegające destabilizacji. 

W swietle powyższ:Ą o kryterium sterowanie rozwojem społeczno-gospodar- 
czym wymaga głębokieżo rozpoznawania skutków zmian będących wynikiem 
działań człowieka łub zachodzących w otoczeniu niezależnie od jego woli. 
Zwłaszcza zaś rozpoznawania zagrożeń życia człowieka i czynników pogarszają- 
cych, jego jakość. Dla ich eliminowania niezbędne jest gromadzenie rezerw 
zasobów życia oraz przeciwdziałanie niewłaściwym zmianom i ich destrukcyj- 
nym skutkom. Nadrzędną funkcją właściwie działającego państwa socjalistycz- 
' nego jest tworzenie warunków rozwoju objętego nim społeczeństwa. Era szybko 
zachodzących zmian nakłada na to państwo obowiązek wypełniania w jakościo- 
wo nowy sposób niżej przedstawionych funkcji szczegółowych. 

Główną z nich jest rozpoznawanie pojawiających się wraz ze zmianami 
w społeczeństwie i jego otoczeniu zagrożeń egzystencjalnych i stymulowanie 
wypracowywania metod zapobiegania. Ze względu na wysoką bezwładność 
procesów społeczno-gospodarczych podejmowanie przeciwdziałań rozpozna- 
wanym zagrożeniom powinno — w sytuacji zmian — być dokonywane 
z odpowiednim, uzależnionym tą bezwładnością, wyprzedzeniem. Działania 
zapobiegawcze podejmowane zbyt późno mogą bowiem być nieskuteczne albo 
wymagać nadmiernych kosztów. Z zasady przebieg procesów destrukcyjnych ma 
bowiem charakter krzywej wykładniczej. Początkowo destrukcyjny skutek jest 
znikomy, by w pewnym momencie, odpowiadającym „„punktowi przegięcia”' tej 
krzywej, nabierać silnego przyspieszenia, a nawet przebiegać w sposób katastro- 
ficzny. Wielka ilość informacji odwzorowującej społeczeństwo i jego otoczenie, 
w tym wiedzy naukowej ogolnej i szczegółowej, odpowiednio kompleksowo 
pozyskiwanej, warunkuje skuteczność rozpoznawania tych zagrożeń. Stąd 
zarówno prognozowanie, jak Ii wartościowanie przewidywanych zmian, a także 
skuteczne wypracowywanie metod zapobiegania rozpoznawanym tak zagroże- 
niom winno przebiegać pod specjalnym nadzorem aparatu państwowego. 

Funkcją drugą jest badanie zmian w natężeniu procesu strat, towarzyszących 
aktualnym formom życia społeczno-gospodarczego 1 stosowanej techniki. 
Skutkiem zmian jest „moralne” starzenie się dotychczasowych, dotąd sprawnie 
funkcjonujących środków technicznych lub form organizacyjnych. Dotychcza- 
sowe czynniki rozwoju mogą w sytuacji zmian stać stę — i to nawet raptownie 
— czynnikami regresu społeczeństwa. A zatem dokładne monitorowanie 
wielkości tych strat, podejmowanie przeciwdziałań dla uniemożliwiania ich 
wzrostu, wreszcie minimalizowanie ich natężenia — to ważne funkcje państwa 
w tych nowych warunkach życia jego obywateli. 

Funkcję trzecią powinno stanowić harmonizowanie i wspomaganie dokonań 
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poszczególnych uczestników społecznego: procesu pracy. Rozwój form życia 
społeczno-gospodarczego. powstawanie nowej techniki dokonywane są za- 
zwyczaj w sposób skokowy. Pojawienie się jakościowo nowej techniki wymaga. 
dla społecznie użytecznego jej opanowania, licznych działań uzupełniających 
w wielu różnorodnych, nawet bardzo dziedzinowo odległych sterach życia 
społeczno-gospodarczego. A zatem wykorzystywanie nowych dzieł myśli ludz- 
kiej z zasady wymaga społecznego. odpowiednio organizowanego, współ- 
działania wielu podmiotów działalności naukowo-wytwórczej i organizacyjnej. 
W sytuacji zmian efektywne wykorzystywanie nowych rozwiązań wymaga 
organizatorskiego wspomagania przez państwo jako warunku szybkiego osiąga- 
nia przez nie „dojrzałości eksploatacyjnej. Wymaga także stymulowania - 
sprawnej kooperacji, jako warunku jakości tworzywa innowacji. 

Jakość nowej techniki uzależniona jest m.in. od ilości doświadczeń produkcyj- 
no-eksploatacyjnych. po naukowym ich uogolnieniu wykorzystanych w dosko- 
naleniu techniki danej (lub podobnej). Zatem osiąganie wysokiej jakości techniki 
wymaga wysoce Sprawnej informacyjnie struktury organizacyjno-wytwórczej 
państwa, w tym gospodarki narodowej, opartej na odpowiednio dużej, zbliżonej 
do optymalnej, skali podobnej naukowo 1 technologicznie produkcji, 

Kolejna. czwarta funkcja państwa to kształtowanie i utrzymywanie stosun- 
ków podziału w danym społeczeństwie — i w układzie międzynarodowym 
— w postaci stymulującej jego społeczno-gospodarczy rozwój. W sytuacji zmian, 
wymagającej licznych działań prospektywnych, tworzenie warunków podziału 
efektów pracy na zasadzie proporcjonalności do jej społecznej użyteczności staje 
się zadaniem wysoce informacyjnie skomplikowanym. Realizacja tej funkcji 
m.in. wymaga, aby uczestnicy życia społeczno-gospodarczego byli poinformo- 
"wani o korzyściach, jakie mogą odnieść w przypadku działań zgodnych ze 
społecznym interesem, oraz jakie straty im przyniesie działalność aspołeczna, 
'pasożytnicza. 

Funkcja ta wymaga także powodowania. aby działające na terenie państwa 
jednostki lub organizacje w okresie funkcjonowania więcej „„.dawały” społeczeńs- 
twu. niż zeń ..biorą”. Dotyczy to również takiego prowadzenia polityki 
międzynarodowej, aby społeczeństwu nie trzeba było zapewniać stabilności 
poprzez „drenaż” jego zasobów życia na -rzecz silniejszych partnerów życia 
międzynarodowego. Stosowanie metod symulacji komputerowej skutków roż- 
norodnych decyzji politycznych może zapobiec ..wpadaniu' w różnorodne 
„pułapki”. 

Powyższe szczegółowe tunkcje socjalistycznego państwa, jeśli w efekcie mają 
przynosić społeczną korzyść. być istotnym czynnikiem rozwoju. muszą być 
oparte na solidnej bazie informacyjnej. Ich wypełnianie uwarunkowane jest 
odpowiednio wysokim informacyjnym potencjałem państwa. Wynika stąd jego 
kolejna, niezwykle ważna funkcja. Podstawę dla jej spełniania w nowej sytuacji 
powinno tworzyć uznanie informacji za podstawowy czynnik życia i rozwoju 
człowieka. 

Konieczne jest więc ukierunkowanie na pomnażanie potencjału informacyjne- 
go. kształtowanie coraz bardziej sprawnej intormacyjnejintrastruktury państwa, 
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w tym gospodarki narodowej, a wraz z tym dóskonalenie systemu intformacyjne- 
go państwa. Realizacja tej funkcji m.in. obejmuje: 

— stymulowanie rozwoju techniki informacyjnej; 

— kształtowanie sprawnej informacyjnie organizacyjno-wytwórczej struktu- 
ry gospodarki narodowej: 

— kompleksową budowę bazy wiedzy; 

— uspołecznianie informacji; 

— kształtowanie powszechnej umiejętności wykorzystywania afónkcji 

w rozwoju społeczno-gospodarczym. | 

Odpowiednio duży potencjał informacyjny umożliwia, przy wysokiej samo- 
dzielności jednostek i organizacji, prowadzenie przez centrum prakscologicznej 
„inwigilacji interwencyjnej”. Obserwowanie i wartościowanie skutków samo- 
dzielnych działań podmiotów społecznego procesu pracy. przewidywanie nieko- 
rzystnych przebiegów procesów społeczno- gospodarczych lub stanów otoczenia, 
wbudowywanie w gospodarkę mechanizmów korekcyjnych, ..wczesne ostrzega- 
nie to główne zadania administracji państwowej w ramach sprawnego działania 
w sytuacji zmian. 

Państwu niezbędna jest zdolność do orientowania się z pomocą informacji 
w przyszłych stanach społeczeństwa i jego otoczenia. Stworzenie możliwości 
sterowania przez: państwo swym rozwojem, z pomocą informacji ..a priori” 
odwzorowującej stan podlegający zmianom i charakterystykę dynamiczną 
układu: „społeczeństwo — jego otoczenie” wymaga: 

— zapewnienia swym obywatelom i Ii organizacjom dostępu do wiedzy niezbę- 
dnej dla skutecznego prognozowania i projektowania zmian rozwojowych, 

— stworzenia naukowo-technicznych przesłanek skutecznego przewidywa- 
nia zmian w układzit „Społeczeństwo — jego otoczenie”, 

— opanowania wymiernego wartościowania tych zmian jako podstawy 
oceny realności procesów rozwoju społeczno-gospodarczego i jego optymalizo- 
wania, 

— zdobycia przez kadry, zwłaszcza kierownicze, umiejętności prospołeczne- 
go wykorzystywania prognoz i dokonywania wyborów wariantów projektowa- 
nia zmian, 

— posiadania ,„mocy decyzyjnej niezbędnej dla rozwojowych przekształceń 
struktury układu: „społeczeństwo — jego otoczenie , zgodnie Z wynikami 
opracowywanych prognoz i projektami rozwojowych zmian, 

— zdolności działania na tyle elastycznego i wyprzedzającepo, aby skutecznie 
eliminować przewidywane zagrożenia. zanim ujawnią się ich destrukcyjne 
skutki, 

— powszechnej świadomości i kultury informacyjnej oraz intelektualnej 
samodzielności obywateli. 

Bez zrozumienia przeź centrum konieczności uczynienia Z informacji główne- 
go czynnika życia społeczno-gospodarczego, nie można ani rozwoju „.przyspie- 
szać””, ani eliminować zagrożeń, które niesie. Z systemowej analizy struktura|- 
nych. w tym informacyjnych, uwarunkowań rozwoju kraju w sytuacji zmian 
wynika potrzeba wprowadzania społeczeństwa w erę intormacyjną. Kryzys 
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współczesny nie jest w istocie kryzysem braku zasobów naturalnych: paliw, 
surowców, żywności, ekologicznych zasobów życia. Jest to kryzys braku 
dostatecznej wiedzy. niedostatku rzetelnej informacji o stanie i perspektywach 
różnych dziedzin. Im więcej informacji, tym mniej zasobów naturalnych, czyli 
szeroko rozumianej energii, trzeba zużyć dla osiągnięcia celu działania. Skutecz- 
ne wychodzenie Polski z obecnej „„zapaści” wymaga postawienia na informację. 
Terażniejszość, a tym bardziej przyszłość wymaga określenia i umocnienia 
informacyjnej funkcji państwa, wyraziście zaakcentowanej już w konstytucji. 
Ktoś mogłby powiedzieć, iż w przeszłości tak bywało. Ale odpowiem — nigdy 
w przeszłości nie wiedzieliśmy tyle o informacyjnych dylematach społeczeństwa. 
Nigdy też nie było tak dramatycznego zapotrzebowania na rozwiązanie tych 
dylematów. 


W świetle badań 


Polacy o religii 
I miejscu Kościoła w życiu kraju 


STANISŁAW KWIATKOWSKI, 
ELŻBIETA KOŚCIESZA-JAWORSKA 


Zdecydowana większość polskiego społeczeństwa to ludzie wierzący, chociaż 
w różnym stopniu praktykujący. Nie wierzy i nie praktykuje około 6% dorosłej 
ludności. Co drugi obywatel (51%) regularnie uprawia praktyki religijne. Tylko 
okazjonalnie, od czasu do czasy praktykuje 30%. Na ogół są to tzw. katolicy 
świąteczni, utrzymujący swoją religijność siłą tradycji jako światopogląd odzie- 
dziczony po przodkach. Być może na podobnej zasadzie chodzi do kościoła, 
chociaż nie wierzy, 1% ludności. Motywy, jakimi kierują się ci ludzie, są trudne 
do określenia. Najwięcej jest ich wśród inteligencji (3% absolwentów wyższych 
uczelni). Może to być zjawisko przejściowe w latach osiemdziesiątych, zuwagina © 
sytuację polityczną w kraju i rolę, jaką Kościół odgrywa w obecnym życiu 
społeczno-politycznym. (Kosciół ułatwia demonstrowanie opozycyjności wobec 
władz, umożliwia organizacyjne kontakty z podobnie myślącymi). Być może, że 
motywy są inne: udział w nabożeństwach jest rezultatem presji środowiskowej, 
sposobem na maskowanie swojej odrębności swiatopoglądowej, albo chodzenie 
do kościoła zaspokaja potrzeby towarzyskie, kulturalne itp. Ponadto 12% 
dorosłych w autodekłaracjach podaje, że wierzy, chociaż nie praktykuje (deiści?). 

Aktywność religijna rozumiana jako udział w praktykach religijnych zależy 
przede wszystkim od wieku i wykształcenia. Najwięcej wierzących i praktykują- 
cych regularnie jest wśród młodzieży szkolnej, emerytów, mieszkańców wsi, 
zwłaszcza w podeszłym wieku i z wykształceniem podstawowym. Niewierzący 
oraz niepraktykujący są najliczniejsi wśród osób z wykształceniem wyższym 
iśrednim (14% absolwentów wyższych uczelni nie wierzy i nie praktykuje; 19,7% 
wierzy, ale nie praktykuje. Wśród osób ze średnim wykształceniem i niepełnym 
wyższym jest takich 5,2% i 13,3%). 

W latach osiemdziesiątych nastąpił wzrost religijności społeczeństwa polskie- 
go wymierny w autodeklaracjach dotyczących wiary i uczestnictwa w obrzędach 


Stanisław Kwiatkowski — docent dr hab., dyrektor Centrum Badania Opinii Społecznej; Elżbieta 
Kościesza-Jaworska — główny specjalista w CBOS 
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religijnych. Trudno powiedzieć, na ile wzrost ilościowy odpowiada zmianom 
jakościowym. Z badan socjologicznych polskiej religijności wiadomo. że Polacy 
są narodem bardziej dewocyjnym niż wierzącym, jest to religijność raczej 
konwencjonalna, zwyczajowa. bez pogłębionej wiedzy i głębszych motywacji. 
Mimo wzrostu zainteresowania religią '1 powszechnęgo udziału w masowych 
praktykach religijnych poziom wiedzy religijnej pozostaje niski, zwłaszcza 
w porównaniu do przekonań religijnych. Ów niski poziom wiedzy religijnej 
i religijność bazująca głównie na tradycji są typowe dla katolików polskich. 
Kładą oni nacisk na obrzędowość, nakazane przez Kościół zachowania rytualne 
i związki z Kościołem. ; | 

„Na podstawie stopnia akceptacji dogmatów wiary można stwierdzić, że 
religijność polska jest teocentryczna («istnieje jakiś Bóg», «Siła Wyższa», 
«Trójca Święta»), chrystocentryczna i mariocentryczna, niemniej jest ona także 
niekonsekwentna, nieortodoksyjna i wybiórcza. Szczególnie uderzają tu duże 
różnice między środowiskiem wiejskim a wielkomiejskim. Niemal powszechna 
wiara w Boga (Trójcę Świętą) przy jednoczesnym negowaniu nieśmiertelności 
duszy ludzkiej oraz istnienia piekła świadczą o wierze bez chrześcijańskiej 
nadziet” (ks. Władysław Piwowarski, „Przegląd Katolicki”, nr 19/1988). 

W życiu codziennym owa religijność nie ma potwierdzenia w wymiarze 
przekonań moralnych respektowanych w zachowaniach. Przeważają postawy 
ambiwalentne, etyka sytuacyjna, tzn. zasady etyczne honoruje się zależnie od 
okoliczności, kalkułując w dobieraniu środków odpowiednio do celu. Można 
mówić nawet o zrelatywizowaniu norm moralnych przez ich podporządkowanie 
własnej filozofii życiowej (sumieniu). ,„Wśród katolików polskich upowszechnia 
się postawa wybiórczego akceptowania zasad wiary” (ks. Władysław Piwowars- 
ki, wyd. cyt.). Nawet ludzie głęboko wierzący nie zawsze kierują się przykazania- 
mi religii w swojej pracy, w życiu rodzinnym, w obcowaniu z innymi ludźmi. 
Znaczna część polskich katolików chociaż identyfikuje się z Kościołem, uznaje 
jego autorytet, nawet akceptuje wymagania doktrynalne, jednak uprawia 
religijność selektywnie, wybiórczo, niezbyt rygorystycznie stosuje się do zaleceń 
religii w życiu osobistym, rodzinnym i społecznym. 

Z drugiej strony, w skali ogólnospołecznej, religijność Polaków pełni funkcję 
integracyjną. Katolicyzm od dziesięcioleci jest wartością wspólną, odziedziczoną 
po poprzednich pokoleniach, jak żadna inna wartość identyfikuje większość 
narodu. W ostatnim dziesięcioleciu katolicyzm został w Polsce wzmocniony 
w praktykach religijnych o charakterze masowym, w zachowaniach motywowa- 
nych nie tylko religijnie, ale narodowo i politycznie. Poprzez udział w religijnych 
uroczystościach i obrzędach wierni bardziej identyfikują się z religią i Kościołem 
niż poprzez akceptację dogmatów wiary i zasad moralnych. Udział w tych 
praktykach łączy i zespala uczestników, sprzyja utrzymywaniu się religijności 
kontestacyjnej i tradycyjnej. 
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Religijność młodzieży 


Młodzież kończąca szkoły ponadpodstawowe (średnie i zasadnicze zawodo- 
we) w 1988 r.(l) określała swój stosunek do "eg i praktyk religijnych 
następująco: 

— jestem wierzący(a) 1 praktykujący(a) regularnie — 62,8%, 

— jestem wierzący(a).i- praktykujący(a) nieregularnie — 27,2%. 

— jestem wierzący(a), ale niepraktykujący(a) — 6,4%, 

— jestem niewierzący(a), ale chodzę do kościoła — 1,0%, 

— jestem niewierzący(a) i niepraktykujący(a) — 1,6%. —. 

Zatem prawie wszyscy badani uczniowie są wierzący (96,4%), różnią się tylko 
stopniem aktywności religijnej. Niewielu można nazwać ateistami — jedynie 
2,6% określiło siebie jako osoby niewierzące. Deklaracje te znajdują potwierdze- 
nie w zachowaniach. W niedzielnej mszy brało udział: w ostatnią niedzielę 
— 75,8% badanych, w ciągu ostatniego miesiąca — 13,6%, ponad miesiąc temu. 
— 3,6%. Spośród pozostałych 4,3% nie pamiętało, kiedy ostatnio uczestniczyło 
w niedzielnej mszy, 2,3% stwierdziło, że nie chodzi do kościoła. 

Wyższy stópień aktywności religijnej, wyrażający się w deklarowaniu regular- 
nych praktyk, cechuje: dziewczęta, uczniów kończących licea ogólnokształcące, 
zamieszkujących na wsi, pochodzących ze środowisk o niskim poziomie 
wykształcenia oraz mających rodziców nie należących do PZPR. 


Uczestnictwo w mszy różnicują w podobny sposób te same zmienne demogra- 
ficzno-społeczne badanych, jakie różnicowały stosunek do wierzeń i praktyk 
— z wyjątkiem przynależności rodziców do PZPR. Udział w niedzielnej mszy 
częściej był deklarowany przez: dziewczęta (84,5% ) niż chłopców (70%), częściej 
przez uczniów zamieszkałych na wsi (84,9%) niż w dużych miastach (61,6%). 
przez uczniów liceów ogólnokształcących (86%) 1 zawodowych (81,2%) niż 
zasadniczych szkół zawodowych (68,4% ). W niedzielnej mszy brało udział blisko 
80% uczniów, których ojcowie mają co nąjwyżej wykształcenie podstawowe, 
i blisko 70% tych, których ojcowie mają wykształcenie wyższe, ukończone lub 
nie. | 

Wszyscy respondenci, zarówno wierzący, jak i niewierzący, ustosunkowali się 
do przedstawionych im twierdzen dotyczących wiary. Okazało się, że poszczegól- 
ne prawdy są akceptowane w różnym stopniu. Spośród ogółu badanych 92% 
wierzy, że Chrystus jest Synem Bożym, 87,8% — że istnieje Duch Święty, 
a 85,7% — że Bóg istnieje w trzech osobach. Znacznie rzadziej są akceptowane te 
twierdzenia, które odnoszą się do życia pozagrobowego (71,4%) czy też istnienia 
nieba i piekła (68, 2). Mimo dominowania w Polsce wyznania rzymsko- 
-katolickiego tylko nieco ponad połowa badanych uznaje katolicyzm za JSYMA 
prawdziwą wiarę (tab. 1). 

Szczegółowa analiza wykazała, że występują znaczne różnice w akceptowaniu 
podstawowych dogmatów wiary między: wierzącymi i praktykującymi regular- 
nie a tymi, którzy praktykują rzadziej lub wcale; mieszkańcami wsi i miast; 
dziewczętami i chłopcami, a także między uczniami różniącymi się poziomem 
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wykształcenia swych ojców oraz przynależnością rodziców do partii. Odmiennie 
też były akceptowane podstawowe prawdy wiary przez uczniów z poszczegol- 
nych typów szkół. 
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Tabela I | | w procentach 


Twierdzenia Akceptacja | , ak z nemo” 
akceptacji | powiedziec 


. Bóg stworzył niebo i ziemię 
„ Chrystus jest Synem Bożym 
„ Istnieje Duch Święty 
. Bog istnieje w trzech osobach 
Istnieje życie pozagrobcwe 
Po śmierci Twoja dusza może trafić do nieba i sau 
. Istnieje tylko szatan i piekło 
„ Kościół jest pośrednikiem między człowiekiem 
a Bogiem 
„ Katolicyzm jest jedyną prawdziwą wiarą 


1 
2 
3 
4 
$ 
6 
7 
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Młodzież polska jest grupą społeczną najbardziej aktywną religijnie, wierzącą 
i praktykującą. Jest to rezultat ponad dwudziestoletnich wysiłków duszpasters- 
kich Kościoła, zwłaszcza udziału młodzieży w organizacjach katolickich oraz 
ruchu oazowym i innych formach spotkań organizowanych przez Kościół. 
Sądząc po autodeklaracjach w 'omawianym badaniu, członkami organizacji 
katolickich jest blisko 14% ankietowanej młodzieży. Organizacje te zrzeszają 
najliczniejszą grupę badanych (ZHP — 11,8%, ZSMP — 9,5%, ZMW — 8%). 
W ruchu oazowym lub w innego typu formach spotkań młodzieży organizowa- 
nych przez Kościół uczestniczyło dkoło 40%. Częściej biorą udział dziewczęta 
(45,4%) niż chłopcy (27,6%). Większa aktywność w spotkaniach cechuje 
uczniów zamieszkujących na wsi (39,6%) i w małych miastach (37,9%), mniejsza 
— w miastach średnich (27,5%) i dużych (28,2%). Najliczniej uczestniczyły 
w nich osoby wierzące i praktykujące regularnie (44,8%). 


Opinie o roli i działalności Kościoła katolickiego w życiu krajw 


W opinii dorosłej ludności Polski Kościół dobrze służy społeczeństwu, jego 
działalność jest zgodna z interesami narodowymi. Tak sądzi niezmiennie 
w kolejnych sondażach około 80% ankietowanych, czyli tyle, ile jest wśród nich 
wierzących(2). Obecnie zaufanie do Kościoła nieco zmalało (tab. 2), podobnie 
zresztą jak 1 do 'vszystkich instytucji politycznych. Zbliżonym autorytetem cieszy 
się jeszcze tylko wojsko (66,4% ocen pozytywnych w sierpniu '88) 1 Sejm 
(60,7%). 
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Tabela 2 | * w procentach 


Odpowiedzi na pytanie: „Czy działal- Respondenci według terminów badan 
ność Kościoła dobrze służy społeczen- = 


stwu i jest zgodna z jego interesami?" VIII'88 X187 XI1'86 XIL85 _|- 


Tak 
Nie 
Trudno powiedzieć 


Kościół jest postrzegany jako jedna z kilku najbardziej wpływowych organiza- 
cji o zasięgu ogólnokrajowym, znaczących w życiu całego narodu. Zdaniem 
39,6% respondentów (3) jego wpływ na to, co się u nas dzieje, jest duży (w tym 
8,8% uznało, że bardzo duży), 22,7% określiło go jako ani duży, ani mały 
(24,3% nie miało w tej kwestii wyrobionego zdania, 13% zaś określało ten wpływ 
jako mały). W ciągu ostatnich trzech lat zmniejszyła się grupa osób postrzegają- 
cych wpływ Kościoła jako znaczący. W uzasadnieniu swoich opinii (odpowiedź 
na pytanie: „Co miał(a) Pan(i) na myśli tak oceniając wpływ Kościoła, w czym to 
się głównie przejawia?) respondenci odwoływali się najczęściej do ogólnych 
stwierdzeń, że Kościół ma wpływ na zachowania i postawy wiernych (23%) bądź 
że jest silny, ma autorytet (6%), włącza się w sprawy kraju (8%). Ci respondenci, 
którzy podawali konkretne przykłady tego typu działalności, dostrzegali je 
głównie w sferze politycznej: działaniach na rzecz porozumienia! narodowego, 
łagodzenia sytuacji w kraju — 7,8% wypowiedzi (w tym 1,1% podkresliło 
korzystny wpływ Kościoła na złagodzenie sytuacji w czasie strajków), partycy- 
powania w decyzjach podejmowanych przez rząd (4,1%), partnerskim dialogu |. 
z rządem (2,9%), wyrażaniu swego stanowiska w sprawach politycznych (2,3%). 
Część wypowiedzi miała charakter wyraźnie pejoratywny i krytyczny. Mówiono 
tu o ingerencji, mieszaniu się Kościoła w politykę państwa (4,1%), wykorzysty- 
waniu zaufania wiernych i manipulowaniu ich zachowaniami dla własnych celów 
(2%), czynnym popieraniu opozycji i podburzaniu społeczeństwa (1,8%). 
Rzadziej oceniano wpływ Kościoła na podstawie jego działalności społecznej: 
walki z patologią (2,2%), zainteresowania sprawami ludzi i udzielania pomocy 
potrzebującym (2%), wychowania młodzieży (1,8%) działalności charytatywnej 
(1,2%). = | 

Mały wpływ Kościoła na życie kraju wiązano głównie z ograniczaniem jego 
działalności przez rząd (8% ), z przekonaniem, że nie ma on ambicji politycznych 
I końcentruje się na własnych sprawach (7,3%) bądź z zasadami ustrojowymi 
(rozdział Kościoła od państwa) — 3%. Bardzo rzadko (1,8%) zarzucano mu 
zbyt małą aktywność lub wyrażano przekonanie, że stracił on swoje dawne 
znaczenie, nie cieszy się autorytetem wśród ludzi (1,8%). 

- Podobne argumenty przytaczali badani w uzasadnieniu swoich opinii o przy- 
czynach takiego właśnie obecnie wpływu Kościoła na sytuację w kraju („„Dlacze- 
go tak się dzieje? "): 
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l) przyczyny znacznego wpływu — większość społeczeństwa to ludzie 
wierzący, Kościół ma na nich duży wpływ (19,3%); Kościół jest siłą, ma 
autorytet (8,4%). Wskazywano ponadto fakt, że w Polsce wpływ Kościoła 
tradycyjnie był duży (5,4%), że stanowi on dla ludzi oparcie moralne (4%), ma 
obowiązek moralny angażować się w sprawy wiernych (2,8%). Około 6,5% 
respondentów wyraziło przekonanie, że wynika to z jego troski o dobro kraju 
i społeczeństwa, a 2,4% — że ze słabości rządu, który w trudnej sytuacji kraju 
szuka pomocy Kościoła. Zdaniem 2% badanych przyczyną znaczącej roli 
Kościoła jest brak zaufania społeczeństwa do rządy 1 jego polityki, a według 
1,3% spełnia on rolę opozycji; 

2) przyczyny małego wpływu — rząd ogranicza działalność Kościoła, nie chce 
znim współpracować (8,8% ), Kościół nie angażuje SiĘ w politykę, nie ma ambicji 
politycznych (5,1%). jego wpływ ograniczają zasady ustrojowe, rozdział Kościo- 
ła od państwa (4%). 

Czy Kościół dąży obecnie do zwiększenia swego wpływu na to, co dzieje Się 
w kraju. Opinie w tej kwestii były podzielone: 


— zdecydowanie tak — 12,0% _ 

— raczej tak  — 28,7% 40,7% 
"— raczej nie — 15.3% | 
— zdecydowanie nie — 25% 17,8% 

— trudno powiedzieć — 41,0%. 


Ci, którzy zauważają dążenia Kościoła do rozszerzenia swoich wpływów, 
w uzasadnieniu przytaczali następujące argumenty: 
— aktywność księży, treść kazań, dążenie do uzyskania wpływu 


na wiernych — 10,3% 
— aktywność społeczna Kościoła, włączanie się w ważne dla kraju j 
sprawy — 93% 


— działalność na rzecz porozumienia narodowego, pełnienie 
roli mediatora w trudnych sprawach (w tym złagodzenie sytuacji 


w czasie ostatnich strajków — 3,5%) * — 9,0% 
— dialog, rozmowy, negocjacje z rządem — 8,2% 
— wypowiadanie się w sprawach politycznych — 6,3% 
. — troska o społeczeństwo, reprezentowanie jego interesów — 6,2% 
— jest silny, ma autorytet — 5,1% 

— działalność na rzecz pozyskiwania MOSZIZY rozszerzanie 
_ wpływu na młodzież — 4,9% 
— zabiegi w celu pozyskiwania wiernych, przyciągania ludzi — 4,17% 
— słabość rządu, dopuszczanie wpływu Kościoła — 46% 
— walka z patologią społeczną — 3,6% 


Również i tu pojawił się znaczny odsetek wypowiedzi o wydźwięku pejoratyw- 
nym: ingerencja, mieszanie się w sprawy państwa (7%), wykorzystywańie 
ambony w celach politycznych Kościoła (5,2%), czynne poparcie dla opozycji, 
podburzanie społeczeństwa (4,7%), zaostrzanie sytuacji w czasie ostatnich 
strajków (2,1%). 

Znaczna grupa (blisko 20%) wypowiedzi to tylko powtórzenie bez dalszego 
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uzasadnienia wcześniej wyrażonej opinii. że Kościół dąży do zwiększenia 
wpływu, w tym 8,5% zawierało termin „chce rządzić '. 

Osoby, które nie dostrzegały przejawów świadczących o próbach rozszerzenia 
wpływu Kościoła na sprawy kraju (17,8% ogółu badanych), najczęściej uzasad- 
niały to następująco: 


— ma inne cele i założenia, zajmuje się sprawami wiary — 41,1% 
— ma wystarczająco silną, ugruntowaną pozycję, nie musi 

o to zabiegać — 14,3% 
— nie ma takich możliwości, rząd go nie dopuszcza  — 1,6% 
— nie ma takiej potrzeby — 5,4% 
— wynika to z troski o dobro kraju, chce łagodzić sytuację 

1 nie mieszać się do polityki — 45% 
— nie chce mieć kłopotów. boi się, nie chce się narazić — 3,6% 


— <chce zajmować się tylko działalnością społeczną, na rzecz ludzi 3,1% 

Jakie miejsce powinien zajmować Kościół w państwie? Opinie są podzielone: 
30% ankietowanych jest za tym, żeby Kościołowi zapewnić większy wpływ na 
życie w kraju; 37% uznało, że wpływ ten powinien być taki sam, jak dotychczas, 
a 13,3% — opowiedziało się za jego ograniczeniem (19,5% nie miało w tej 
sprawie wyrobionego zdania). Biorąc jednak pod uwagę fakt, że znaczna grupa 
badanych przekonana była o co najmniej dużym obecnie wpływie Kościoła, 
można powiedzieć, iż większość opowiada się za dużym jego udziałem nie tylko 
w życiu religijnym, ale także społecżnym (część uważa wręcz, iż władze mają 
prawo „domagać się, aby Kościół w większym stopniu włączał się w roz- 
wiązywanie problemów społecznych). 

Przy dość powszechnym przyzwoleniu na udział Kościoła w życiu społecznym, 
sprzeciw budzi jego działalność na forum politycznym. Dopuszcza taką działa|- 
ność co piąty respondent (20,6%), ponad połowa (56,3%) była przeciwnego 
zdania (22,6% — trudno powiedzieć). W porównaniu z wcześniejszymi badania- 
mi (z marca 1985 roku) można mówić o względnie stałej tendencji w pogłądach 
społeczeństwa na ten temat, chociaż znacznie wzrosła grupa osób nie mających 
w tej kwestii wyrobionego zdania. 

Tych respondentów, którzy uznali prawo Kościoła do wypowiadania Się - 
w sprawach politycznych, poproszono o podanie, w jakich sferach przede 
wszystkim. Najliczniejsza grupa (23,3%) udzieliła ogólnikowej odpowiedzi, że 
we wszystkich, a 5,8 % — że w sprawach polityki. Ponad 3% badanych uznało, 
że Kościół sam powinien o tym decydować. Pozostali wskazywali najczęściej 
następujące problemy: 


— dobro ludzi, poszanowanie dla człowieka i jego godności ' — 14,7% 
— sprawy ważne dla kraju i społeczeństwa — 129% 
— polityka socjalno-bytowa, poziom życia ludości | — 64% 
— sprawiedliwość społeczna, ochrona ludzi pracy — 52% 
— demokratyzacja, podmiotowość polityczna obywateli — 46% 
— wolność i swobody obywatelskie — 43% 
— wychowanie moralne, zasady współżycia i postaw 

społecznych — 34% 

_— porozumienie narodowe, relacja władza—społeczeństwo — 31% 
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W uzasadnieniu opinii o tym. że Kościół powinien zabierać głos w sprawach 
politycznych, ankietowani najczęściej odwoływał się do przekonania o jego sile 
moralnej. znacznym wpływie na większość społeczeństwa (27.7%). Pozostałe 
argumenty wynikały głównie z przeświadczenia. że polityka dotyczy ludzi, 
a Kościół ma moralny obowiązek dbania o ich dobro (20.5%), bądź sposobu 
pojmowania demokracji: każdy, a więc i Kościół ma prawo wypowiadać się 
(18,9%): 7.5% badanych uznało, że Kościół skupia mądrych, kompetentnych 
ludzi, których wiedzę należy wykorzystać: 6.8%6 wypowiedzi to ogólne stwier- 
dzenia, że przyniosłoby to korzyści dla kraju, a 5,2% badanych jako argument 
podało fakt, że reprezentuje on inną linię polityczną. inny punkt widzenia 
rzeczywistości niż rząd. 

Ci, którzy nie przyznal Kościołowi prawa do głosu w sprawach politycznych, 
podnosili następujące kwestie: 


— powinien zajmować się tylko sprawami rehgii, wiary — 38.6% 
— nie jest instytucją do tego powołaną. ma inne założenia i cele — 38,3% 
— ze względów formalnych — obowiązuje rozdział Kościoła od 

państwa — ]8.3%: 
— są inne dziedziny, w których może działać z korzyścią 
dla kraju — sprawy społeczne. moralne, wychowanie: . — 50% 
— grozi to zakłóceniem spokoju. Kościół jest w opozycji 

do władzy | | — 30% 


Za przyznaniem Kościołowi głosu w sprawach politycznych najczęściej 
opowiadają się inteligencja i badani z miast powyżej 500 tys. ludności (szczegóło- 
we dane-w tabelach 3—7). Ważny okazał się przy tym również stosunek 
badanych do rzeczywistości społeczno- politycznej. Negatywnym ocenom obe- 
- cnej 1 przyszłej sytuacji politycznej i gospodarczej kraju, polityki władz Jako nie 
rokującej szans na wyjście z kryzysu i opiniom. że władze nie liczą się z głosem 
społeczeństwa. towarzyszy pogląd o potrzebie zwiększenia wpływu Kościoła 
również w sprawach politycznych i powołania reprezentującej go partii. 

- Pomysł powołania współdziałającej z Kościołem parti politycznej zasugero- 
wany w pytaniu spotkał się ze znaczną aprobatą. Na pytanie o to. czy powinna 
ona istnieć odpowiadano: 


— zdecydowanie zgadzam się — |7,9% 

z : A 30M ” o "442 pz 0 
— raczej zgadzam Się — 26.3% 
— raczej nie zgadzam Się — |]142% | | 26.1% 
— Zdecydowanie nie zgadzam się — 119% | 
— trudno powiedzieć — 29,3% 


Blisko połowa (47.3%%) badanych wyraziła przekonanie, że są obecnie takie 
dziedziny życia kraju. na które Kościół powinien mieć większy wpływ. Dostrze- 
gano je przede wszystkim w sferze moralności społecznej i problemach wychowa- 
nia: 
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— wychowanie dzieci i młodzieży — 27,0% 
— kształtowanie postaw moralnych spałeczeństwa — 13,0% 
— sprawy wychowania — ogólnie | — 48% 
— kształtowanie etosu pracy — 24% 
— oddziaływanie na obyczaje, kulturę życia społeczeństwa — 1,9% 

| ; 
Tabela 3 | w procentach 


Odpowiedzi na pytanie: „Jaki jest Pana(i) zda- 
niem wpływ Kościoła na to, co się dzieje w kraju” 


Charakterystyka badanych 


Stosunek do wiary i praktyk religijnych 
Wierzący 1 praktykujący regularnie 
Wierzący i praktykujący nieregularnie 
Wierzący, ale niepraktykujący 
Niewierzący 


Miejsce zamieszkania 

Wieś 

Miasto: 

— do 20 

— 21—100 

— 101—500 

— ponad 500 tys. mieszkańców 


Przynależność do gru 

z oscznózz wdowę 
Inteligencja 

Pracownicy umysłowi 
Pracownicy handlu i usług 
Robotnicy wykwalifikowani 
Robotnicy niewykwalifikowani 
Rolnicy indywidualni 

Emeryci i renciści 


Przynależność do PZPR 


Należący 
Nie należący 


Niemal równie ważny okazał się szerszy udział w sterze polityki społecznej 
1 działalności charytatywnej: 

— pomoc w zakresie ochrony zdrowia, funkcjonowania służby 
zdrowia (w tym wypowiedzi postulujące wprowadzenie sióstr 
zakonnych w celu opieki nad chorymi w szpitalach — 2,9%) — 15,6% 
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— wpływ na oświatę, szkolnictwo, program nauczania (w tym 


propozycje wprowadzenia nauki religii w szkołach — 1,4%) — |]2,5% 
— zwalczanie patologii społecznych — 12,0% 
— opieka społeczna i działalność charytatywna — |1.8% 


— wypowiedzi ogólne, postulujące zwiększenie wpływu Kościoła 

na życie społeczeństwa, jego standard oraz na politykę 

socjalną państwa — 5,4% 
— działania na rzecz rodziny, jej trwałości, życia rodzin- 

nego (w tym 1,5% wypowiedzi dotyczyło walki 

z przerywaniem ciąży) — 4,3% 


Tabela 4 w procentach 


Odpowiedzi na pytanie: „Czy Pana(i) 
zdaniem Kosciół dąży do zwiększenia 
wpływu na to, co dzieje się w kraju?” 


trudno 
powiedzieć 


Charakterystyka badanych 


Stosunek do wiary i praktyk religijnych 
Wierzący i praktykujący regularnie 
Wierzący i praktykujący nieregularnie 
Wierzący. ale niepraktykujący 
Niewierzący 

Miejsce zamieszkania 

Wieś 

Miasto: 

— do 20 

— 21 — 100 

—101 — 500 

— ponad 500 tys. mieszkańców 
Przynależność do grupy społeczno-zawodowej 
Inteligencja 

Pracownicy umysłowi 

Pracownicy handlu i usług 

Robotnicy wykwalifikowani 
Robotnicy niewykwalifik wani 
Rolnicy indywidualni 

Emeryci I renciści 

Przynależność do PZPR 

Należący 

Nie należący 


Dla 7% respondentów istotne okazało się zapewnienie wpływu Koscioła na 
życie kulturalne kraju, a 2,5% postulowało zwiększenie jego dostępu do środków 
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masowego przekazu. Stosunkowo rzadko opowiadano się za wzrostem roli 
Kościoła w polityce, mówiono tu o przyznaniu mu prawa głosu w sprawach 
gospodarki i wyjścia z kryzysu (3,2%), ogólńie — wpływu na politykę (2%), 
udziału duchownych w rządzie bądź partycypowaniu w podejmowaniu decyzji 
przez rząd (1,9%), a także o wpływie na wzrost demokratyzacji życia i podmioto- 
wości politycznej obywateli (1 %). Jedynie zdaniem około 4% badanych udział 
Kościoła w życiu kraju powinien być pełny i wszechstronny, dotyczyć wszystkich 
jego sfer i spraw. ! 


- 


Tabela 5 w procentach 


Odpowiedzi na pytanie: „Czy Pana(i) zdaniem 
powinńo się zapewnić Kościołowi większy niż 
datychczas czy mniejszy wpływ na życie kraju?” 


ky -| takisam. | „i: trudno 
| WIĘZY | jak teraz | TAMISZY | powiedzieć 


A 


Charakterystyka badanych 


Stosunek do wiary i praktyk religijnych 


Wierzący i praktykujący regularnie 40.6 33,8 59 19,8 
Wierzący i praktykujący nieregularnie 25.8 43,5 12.0 18,7 
Wierzący. ale niepraktykujący j 14, I 41,5 25,8 18.5 
Niewierzący | 3,4 23.9 53,4 19,3 
Miejsce zamieszkania z 
Wieś 33,8 36,4 9,1 20.7 
Miasto: 

— do 20 25,8 41,2 112 21.8 
— 2 = 10 27.3 41.3 18.9 12,5 
—101 — 500 24,7 33.7 15,8 25.8 


— ponad 500 tys. mieszkańców 339 - 34,4 16,9 14.9 


Przynależność do grupy 
społeczno-zawodowej 


Inteligencja 32.8 29.3 276 10.3 
Pracownicy umysłowi 22,1 44,7 17,3 15.9 
Pracownicy hardlu i usług 28,5 43,7 11.4 16.5 
Robotnicy wykwalifikowani 32,5 37,8 14.1 15.5 
Robotnicy niewykwalifikowani 27.6 33,3 12.4 26.7 
Rolnicy indywidualni 35.4 30,3 7.1 27.3 
Emeryci i renciści 32.0 34,4 12.7 20.9 
Przynależność do PZPR | 

Należący 14,8 42,0 29,0 14,2 
Nie należący 32,0 36,4 11,4 20,2 


Osoby wyrażające opinię, że w niektórych dziedzinach należy ograniczyć 
wpływ Kościoła (21,8% ogółu badanych), wskazywały niemal wyłącznie na sferę 
polityczną; politykę wewnętrzną i udział w podejmowaniu decyzji przez władze 


107 


Stanisław Kwiatkowski, Elżbieta Kościesza-Jaworska 
% | i 
(60,5% wypowiedzi), gospodarczą (6,3%), zagraniczną (2,6%). Mówiono tu 
także o potrzebie zmniejszenia oddziaływań wychowawczych na młodzież - 
ę 2%). ograniczeniu wpływu na szkolnictwo i program nauczania (3,3%). Dla 
1,6% respondentów ważne jest cofnięcie przez Kościół poparcia dla opozycji, 
a dla 1,4% — niewtrącanie się w sytuacje strajkowe i sposób ich rozwiązywania. 


Tabela 6 | ! w procentach Ą 


Odpowiedzi na pytanie: „Czy Pana(i) 
zdaniem Kościół powinien wypowiadać się 
w sprawach politycznych?” 


trudno 
powiedzieć 


Charakterystyka badanych 


Stosunek do wiary i praktyk religijnych 
Wierzący i praktykujący regularnie 
Wierzący i praktykujący nieregularnie 
Wierzący, ale niepraktykujący 
Niewierzący 


Miejsce zamieszkania . 

Wieś 

Miasto: 

— do 20 

— 21 — 100 

—101 — 500 

— ponad 500 tys. mieszkańców 


Przynalężność do grupy społeczno-zawodowej 


Inteligencja 

Pracownicy umysłowi 
Pracownicy handlu i usług 
Robotnicy wykwalifikowani 
Robotnicy niewykwalifikowani 
Rolnicy indywidualni 

Emeryci i renciści 


Przynależność do PZPR 


Należący 
Nie należący 


Z wypowiedzi ankietowanych wynika, że polityka nie jest obszarem właś- 
ciwym dla działalności Kościoła. Stosunek Kościoła do polityki to sprawa 
najbardziej kontrowersyjna, w powszechnym przekonaniu powołaniem Koś- 
cioła jest służyć innym celom. Przekonanie to wzmacnia pamięć o obowiązującej 
zasadzie konstytucyjnego rozdziału Kościoła od państwa. 

Działalność Kościoła jest powszechnie aprobowana, dostrzega się jego 
znaczący wpływ w życiu kraju. Uznanie to określane jest Stereotypowo: albo 
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wynika z przeświadczenia o sile i autorytecie Kościoła, albo mówi się. o tym 
z nadzieją, że tak właśnie być powinno. W bardziej konkretnych sprawach 
z praktyki codziennego życia badani wskazują przykłady raczej politycznej niż 
społecznej działalności Kościoła i odnoszą się krytycznie do tego rodzaju ambicji 
w rozszerzaniu wpływów (4). Większość nie chce polityki w Kościele, uważa, iż 
jego powołaniem jest zaspokajanie religijnych potrzeb społeczeństwa. Ci, którzy 
_dopuszczają polityczną aktywność Kościoła, chcą, by włączył się w rozwiązywa- 
- nie problemów ważnych obecnie dla kraju i społeczeństwa, a problemy 
polityczne, zdaniem badanych, wcale nie są najważniejsze. 


Tabela 7 | w procentach 


Opinie o potrzebie powołania * 
w Polsce wpółdziałającej z Kościołem 
parti politycznej 


trudno 
powiedziec 


Charakterystyka badanych 


Stosunek do wiary i praktyk religijnych - 
Wierzący i praktykujący regularnie 
Wierzący i praktykujący nieregularnie 
Wierzący, ale niepraktykujący 
Niewierzący 

Miejsce zamieszkania 

Wieś 

Miasto: 

— do 20 

— 21 — 100 

—101 — 500 

— ponad 500 tys. mieszkańców 


Przynależność do grupy społeczno-zawodowej 


Inteligencja 

Pracownicy umysłowi 
Pracownicy handlu i usług 
Robotnicy wykwalifikowani 
Robotnicy niewykwalifikowani 
Rolniey indywidualni 

Emeryci i renciści 


Przynależność do PZPR 


Należący 
Nie należący 


Z porównania treści odpowiedzi zwolenników i przeciwników politycznej roli 
Kościoła wynika, że przeciwstawność ich poglądów jest pozorna. Zgadzają się 
bowiem w istocie co do tego, że Kościół ma wiele do zrobienia na rzecz polityki 
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w sensie konstruktywnym i że jest to możliwe w ramach normalnej współpracy 
między państwem i Kościołem. Sprawy nazwane przez respondentów politycz- 
nymi po prostu dotyczą zagadnień z kręgu uważanego za obszar współpracy 
państwa 1 Kościoła. Z całą pewnością w opinii zdecydowanej większości 
społeczeństwa działalność 1 pozycja Kościoła w życiu społecznym nie wymagają 
przeciwstawiania państwu. Co więcej, możliwa jest bezkolizyjna, korzystna dla 
całego społeczeństwa współpracą w ramach obszaru wspólnych zainteresowań. 


Przypisy 


(1) Badanie pod hasłem ..Młodzież '88" zrealizowano w dniach 25—29 kwietnia 1988 r. wsrod 
uczniów ostatnich klas szkół średnich i zawodowych (N= 1292). 

(2) Wszystkie cytowane i nie wymienione oddzielnie w przypisach dane pochodzą z badan 
przeprowadzonych na ogólnopolskich reprezentatywnych probach dorosłej ludności liczących 
standardowo 1500 osób. 

(3) Sondaż zrealizowano 18—22 maja 1988 r. na ogólnopolskiej probie udziałowej dorosłej 
ludności (1489 osób). | 

(4) Opracowania źródłowe: Opinie o mięjscu i rali Kosciola w PRL. CBOS, lipiec 1988 r.; Młodzież 
a religia, CBOS. lipiec 1988 r.: S$. Kwiatkowski: Stosunek do religii a orientacje polityczne Polaków. 
„Edukacja Polityczna”, nr 11 88, str. 305—317. 
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Wkład lewicy społecznej 
w odzyskanie niepodległości 
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W latach 1917—1919 walka polityczna na ziemiach polskich toczyła się jakby 
na dwóch podstawowych frontach. Pierwszy określała walka o kształt społecz- 
no-polityczny i ustrojowy odradzającego się państwa między prawicą społeczną, 
klasami posiadającymi a masami ludowymi i siłami lewicy. Front ten można 
nazwać głównym. Zarazem toczyła się ona między endecją a obozem 
piłsudczykowskim czy też tzw. niepodległościowym o przechwycenie steru nawy 
państwowej. Epilog znamy. Nasuwa się jednak pytanie — czy lewica społeczna, 
przede wszystkim rewolucyjna, miała szanse odniesienia zwycięstwa i objęcia 
w8 dzy państwowej” Z perspektywy minionych lat możemy spróbować spokoj- 
nie odpowiedzieć na to pytanie, różnie przecież traktowane w historiografii. 
Zamierzeniem tego artykułu jest właśnie W NIEME niektórych aspektów tego 
problemu. 

Sprecyzowania wymaga przede wszystkim samo pojęcie lewicy. Powstało ono 
w czasie walk mieszczaństwa z feudalizmem, a zostało upowszechnione w słowni- 
ctwie politycznym dopiero w wieku XIX. Oznacza z reguły postępowy, 
radykalny nurt społeczno-polityczny. Lewicowe są postępowe partie polityczne 
czy też ich odłamy. Mówi się o lewicy parlamentarnej, partyjnej, społecznej. 
Podział na prawicę i lewicę nie pokrywa się ściśle z podziałami klasowymi, choć 
odzwierciedla je w określonym stopniu, nie zawsze wprost. 

Dla uniknięcia nieporozumień będę miał na uwadze przede wszystkim lewicę 
robotniczą czy też lewicę rewolucyjną. Składała się ona u nas z lewicowych 
działaczy przedrozłamowej PPS, a następnie z PPS-Lewicy, SDKPIL, 
PPS-Proletariat oraz z pewnych nurtów PPS-Frakcji czy PPS-Opozycji. Pisząc 
o lewicy robotniczej nie możemy zapominać o istnieniu innych nurtów lewicy 
— wśród bezpartyjnej inteligencji, w ruchu ludowym itp. 

Według danych spisu powszechnego z 1921 r. (bez Górnego Śląska i Okręgu 
Wileńskiego) żyło w Polsce 25695 tys. mieszkańców. Na poszczególne grupy 
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społeczne przypadało: chłopi — 53.5 proc.. robotnicy — 15,3 proc., robotnicy 
rolni — 11,7 proc., drobnomieszczaństwo — 11,5 proc., pracownicy umysłowi 
— 4,| proc., burżuazja I ziemianie (osoby żyjące z zysku) — 2.3 proc.. nie 
rozporządzający dochodem — 1.6 proc. Chłopi wraz z robotnikami stanowili 
więc w strukturze narodu polskiego ponad 80 proc. Odsetek ludności zatrudnio- 
nej bezpośrednio w rolnictwie wynosił około 65 proc. Klasa robotnicza i warstwa 
chłopska, zarówno ze względu na swoją liczebność. jak i wzrastającą pozycję 
w kapitalistycznym procesie produkcji. a od schyłku XIX w. 1 z racji umacniają- 
cej się samowiedzy społecznej, narodowej i politycznej. stały się głównym 
komponentem narodu I decydującą siłą także w walce o odzyskanie niepodległo- 
ści Polski. 

Masy ludowe były właściwymi sprawcami Odrodzenia bytu narodowego 
Polaków, stanowiły główną armię bojowników o niepodległość. W warunkach 
niewoli narodowej i brutalnego tępienia przez zaborców polskiego życia 
narodowego. prześladowania języka polskiego, szkoły i kultury polskiej cierpiały 
one podwójny ucisk: narodowy 1 społeczny. Robotnicy i chłopi polscy. 
kultywując język ojczysty. rodzime zwyczaje 1 obyczaje, stanowili główny 
fundament polskości, stawiali skuteczny opór wynaradawiającej polityce germa- 
nizacji i rusyfikacji. 

Podstawową siłą dążeń narodowowyzwoleńczych był więc lud polski i im 
szersze jego warstwy były przez proces rozwojowy wciągane w orbitę nowożytnej 
cywilizacji i kultury, tym większe były zastępy bojowników wolności. Okres ten 
dowiódł, co w sposób zwięzły i prosty sformułował Józef Wybicki w pierwszych 
dwóch wierszach naszego hymnu narodowego. że naród nie przestaje istnieć, 
choćby był pozbawiony własnej państwowości, jak długo żyją ludzie, którzy ten 
naród tworzą 1 jak długo mają silną wolę wywalczenia wolności. 

Tylko najbardziej społecznie reakcyjne koła wielkiej magnaterii ł wyższej 
hierarchii kościelnej skłonne były godzić się z panowaniem zaborców, zwłaszcza 
wtedy. gdy czuły się zagrożone przez ruchy mas ludowych. Olbrzymia większość 
społeczeństwa polskiego dążyła do zrzucenia obcego jarzma. Od czasu powsta- 
nia kościuszkowskiego każde pokolenie Polaków uczestniczyło w walkach 
narodowowyzwolenczych. Kościuszkowska insurekcja, epopeja napoleońska 
powstanie listopadowe 1830 r., wydarzenia galicyjskie 1846 r., wiosna ludów 
1848 r. i wreszcie powstanie styczniowe 1863 r. — oto przykłady polskich walk 
narodowowyzwoleńczych, swiadczące o niewygasłej woli narodu posiadania 
własnego państwa. Wysiłki te nie przyniosły zamierzonego efektu. Pomijając 
w tym miejscu inne czynniki, porażki były wynikiem faktu, że warstwa 


szlachecka przewodząca tym zrywom nie zdołała wysunąć programu społeczne- 


go, który byłby atrakcyjny dla włościaństwa i z Polski mógłby uczynić „„matkę 
szerokich warstw ludowych . 

W ostatnim dziesięcioleciu ub.w. skrystalizowały się wspomniane wyżej dwa 
nurty w walce o odzyskanie niepodległości. Dzieliła je wizja Polski. Każdy z nich 
widział ją w innym kształcie społeczno-politycznym. Doświadczenie historyczne 
dowiodło. że słuszność była po tej stronie, która wolności 1 przyszłości Polski 
dopatrywała się w nowych, postępowych siłach społecznych, że „„nie wśród 
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rządów ". lecz „wśród ludów Europv" sprawa polska znależć może wiernych 
sojuszników. 


* 


Co najmniej kontrowersyjny jest rozpowszechniony pogląd, że przełom XIX 
1 XX wieku był w społeczeństwie polskim okresem nasilających się dążeń 
niepodległościowych, czego ukoronowaniem stał się czyn legionowy. Rzeczywis- 
tość ówczesna była odmienna. Wiek XIX dobiegał w Europie, zwłaszcza 
zachodniej, we względnym dobrobycie i pokoju. Nie powstały jeszcze wrogie 
ugrupowania militarne państw — Trójporozumienie i Trójprzymierze, które 
miały rozerwać i podzielić na dwa wrogie obozy gnębiące Polskę państwa 
zaborcze, utrzymywał się jeszcze złowróżbny dla Polski sojusz „trzech czarnych 
orłów” (cesarzy Rosji. Niemiec 1 Austro-Węgier). 

Na ziemiach polskich dominowały w tym okresie nastroje pesymistyczne. 
Zawiodły dawne zrywy powstańcze oraz rachuby na pomoc i interwencję 
Europy. W impasie znalazły się i trójlojalizm, i praca od podstaw „organiczni- 
ków”, rozgromieni zostali pierwsi socjaliści. 

Społeczeństwo w cordz większym stopniu odczuwało ucisk narodowy. Apatia 
po porażce powstania styczniowego sprawiła, że możliwość odzyskania niepod- 
ległości drogą walki zbrojnej z zaborcami uważano za nierealną. Szukano 
środków raczej zastępczych. Polski patriotyzm w okresie popowstaniowym 
przybierał różne barwy, także religijno-narodowego mesjanizmu, uszlachetnio- 
nej kontenfplacji poniesionych klęsk. Innym rodzajem odżegnania się od 
niepodległościowych aspiracji narodowych był pozytywistyczny program pracy 
od podstaw, stanowiący konstruktywny, twórczy na niwie gospodarki i kultury 
przejaw postaw patriotycznych, ale przecież nie niepodległościowych. Z kolei, 
obóz ugodowców, symbolizowany wówczas w Królestwie przez Włodzimierza 
Spasowicza 1 Erazma Piltza, mowiąc w pewnym uproszczeniu, ograniczał się 
wowczas do wezwań pod adresem Polaków, by stali się szczerymi patriotami 
Cesarstwa rosyjskiego, w uznaniu czego miłościwie panujący cesarz. zabezpieczy 
im prawo do języka, wiary i odrębności kultury. 

Z krytyki obydwu tych postaw — politycznego romantyzmu 1 minimalizmu 
dążeń narodowych — zrodziła się myśl polityczna endecji, ewoluująca od 
aspiracji niepodległościowych w okresie Ligi Polskiej czy Zet-u do programów 
autonomii. wiążania się w Dumie Państwowej z nacjonahistycznymi ugrupowa- 
niami rosyjskiej prawicy i popierania caratu w polityce wewnętrznej Rosji. 
Podkreślano wprawdzie. że ideał niepodległości powinien nadal rrzyswicecić 
dążeniom narodowym Polaków. ale — twierdzono — ze względu 1a układ sił 
i sytuację geopolityczną nie może on być celem aktualnej polityki polskiej. 

Dzis w wielu kręgach modna staje się znów endecja, jej tradycja często 
utożsamiana jest z tzw. realizmem geopolitycznym. W kręgach opozycji 
nawiązuje się do wczesnoendeckiej myśli politycznej. o czym świadczą londyńs- 
kie książki Adama Michnika i Barbary Toruńczyk z pierwszej połowy lat 
osiemdziesiątych(1). Zapomina się. że z rąk endecji nie starta została krew 
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robotnicza. że nacjonalizm endecki był reakcją na przebudzenie narodowe mas 
ludowych. że w działalności politycznej wśród mas grała ona na najniższych 
instynktach tłumu: obsesyjnym antysemityzmie. antymasonństwie, że z jej kręgów 
wywodziły się w Polsce różne przedtotalitarne idee 1 organizacje. 


* 


Z postawami nacechowanymi niewiarą w możliwość odzyskania własnej 
państwowości. jak również z przejawami serwilizmu wobec zaborców zdecydo- 
wanie walczył ruch socjalistyczny. Na czołowe miejsce w swoim programie PPS 
wysunęła hasło niepodległości Polski na swoim zjeździe założycielskim w końcu 
1892 r. Odtąd ruch socjalistyczny wnosił wielki wkład w walkę także zbrojną 
o niepodległość, szedł w pierwszych szeregach konspiracji antycarskiej i zrodził, 
jak to okreshił Andrzej Strug. całe zastępy ..ludzi podziemnych”. Niepodległoś- 
ciowe tradycje PPS są organiczną częścią naszych tradycji. 

Jedyną siłą zdolną w tym czasie do przewodzenia narodowi mogła być tylko 
. klasa robotnicza. Proletariat — najmłodsza klasa narodu — stał się głównym 
żródłem postępu społecznego i rozwoju narodowego, był nie tylko awangardą 
walki o wyzwolenie mas pracujących i rewolucyjną przebudowę ustroju społecz- 
nego, ale przodującym czynnikiem walki o wyzwolenie narodowe. o niepodleg- 
łość Polski. Wkrótce obok ruchu robotniczego pojawił się ruch chłopski jako 
drugi wielki masowy ruch ludu polskiego. Zbudzenie się do świadomego udziału 
w życiu społecznym i politycznym mas robotniczych i chłopskich pomnożyło 
wielokrotnie siły polskiego ruchu narodowowyzwoleńczego. 

W długotrwałym procesie kształtowania się nowoczesnej świadomości naro- 
dowej dążenia przez podstawowe masy narodu do odzyskania własnego państwa 
można nazwać etapem wyższym. drugim. Pierwszym było poczucie związków 
z językiem ojczystym, obyczajami, ziemią, religią, kulturą, poczucie własnej 
odrębności narodowej. W historiografii polskiej występuje rozróżnienie tych 
dwóch etapów. Są one podstawą metodologicznych badań nad rozwojem 
świadomości narodowej(2). 

Narastanie świadomości potrzeby posiadania własnego państwa nastąpiło 
w skali masowej dopiero w drugim dziesięcioleciu XX w. Łączyło się to zwłaszcza 
z wydarzeniami pierwszej wojny Światowej i początków II Rzeczypospolitej. Tak 
jak dla XIX w. cechą charakterystyczną zjawisk narodowotwórczych było 
„przebudzenie się narodów, tak w drugim dziesięcioleciu XX w. następowały 
przyspieszone procesy uświadamiania sobie przez masy ludowe — nie tylko na 
ziemiach polskich. ale i w innych krajach Europy Środkowej oraz Wschodniej 
— potrzeby własnej państwowości. Była to jedna z głównych przyczyn — obok 
zaistnienia dogodnych warunków międzynarodowych — powstania w 1918 r. 
nowych państw narodowych w tym rejonie. 

Wyrazem narastania świadomości drugiego etapu był m.in. zwiększający się 
udział robotników i chłopów w niepodległościowych formacjach i organizacjach 
wojskowych. partiach socjalistycznych i ludowych. w czytelnictwie prasy 
niepodległościowej oraz narastanie oporu początkowo biernego, a potem 
czynnego wobec władz zaborczych i okupacyjnych. 
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Ruch socjalistyczny, a więc PPS-Frakcja Rewolucyjna, PPSD i PPS zaboru 
pruskiego. i ruch ludowy na czoło swych założeń programowych wysunęły 
postulat odzyskania niepodległego -państwa polskiego. Propagowanie tego 
postulatu ńabierało szczególnego znaczenia z chwilą usunięcia na początku 
XX w. żądań niepodległościowych z programów i literatury agitacyjnej najwięk- 
szego wówczas ugrupowania klas posiadających — endecji, która wróciła do 
nich dopięro w latach pierwszej wojny światowej. Konserwatyści przestali głosić 
hasła niepodległościowe już w XIX w. Socjaliści i ludowcy stali się więc jedynymi 
spadkobiercami idei niepodległościowych dawnych demokratów szlacheckich 
i jedynymi jej propagatorami na ziemiach polskich. Zasługą socjalistów i ludow- 
ców było też zdemokrątyzowanie idei niepodległościowej, łączenie jej z różnie 
pojmowanymi reformami społecznymi, politycznymi i ustrojowymi. Ruch 
ludowy już na początku XX w. wysuwał hasło Polski ludowej, postulował, by 
przyszła Polska była nie szlachecka, a ludowa. domagał się zniesienia wszelkich 
przywilejów stanowych i dania chłopom równych praw i obc  +zków. 

/ 


ć * 


Jakie w tej sprawie było stanowisko lewicy rewolucyjnej —SDKPiL i PPS-Le- 
wicy? Proletariat polski i najszersze masy ludowe pragnęły bez wątpienia 
niepodległości, która przyniosłaby im wyzwolenie społeczne. Wynikający stąd 
problem właściwego połączenia zadań narodowych 'i socjalnych klasy robotni- 
czej stał się jednak trudnym dylematem dla polskich marksistów i na jego pełne 
rozwiązanie trzeba było poczekać. 


Lewica rewolucyjna, stawiając sobie zadanie przekształcenia klasy robotniczej 
z „klasy w sobie” w „klasę dla siębie”, wychodziła z założenia, że wysunięcie 
hasła niepodległości utrudni ten proces, osłabi ostrze walki z rodzimymi klasąmi 
posiadającymi. ' 

To zadecydowało, że rewołucyjne partie proletariatu polskiego, walcząc 
z uciskiem narodowym, nie dostrzegły potrzeby włączenia tego hasła do swojego 
programu. Większość przywódców SDKPiL krytykowała hasło niepodległości 
Polski. Podobne stanowisko, aczkolwiek z wieloma zastrzeżeniami, zajęła 
zbliżająca się pod względem programowym do SDKPiL, PPS-Lewica. Uniemoż- 
liwiło to ruchowi rewolucyjnemu objęcie kierownictwa walką o oblicze nowo 
powstałego państwa polskiego. Nastawiając się na realizącję przeobrażeń 
socjalistycznych poprzez światową rewolucję socjalistyczną, nie doceniając 
potrzeby powstania niepodległego państwa polskiego, lewica rewolucyjna 
odcinała sobie drogę dotarcia do patriotycznie nastawionych mas ludowych. 

SDKPiL, a w pewnym stopniu także PPS-Lewicy, nie można więc zaliczyć do 
nurtu niepodległościowego. Nie oznacza to negowania ich miejsca i zasług 
w walkach narodowowyzwoleńczych. Prowadziły one walkę z zaborcą, piętno- 
wały wynaradawianie —. tak rusyfikację, jak i germanizację. SDKPiL ma też 
duże zasługi w zakwestionowaniu i osłabianiu wyrosłych z doświadczeń 
historycznych uprzedzeń antyrosyjskich. Popularność wysuwanych przez nią 


115 


Jan Sobczak | 


haseł internacjonalistycznego współdziałania z proletariatem rosyjskim, rozróż- 
nienie caratu od ludu rosyjskiego wymownie potwierdził burzliwy przebieg 
rewolucji 1905 r. na ziemiach polskich. | 

W SDKPiL ścierały się odmienne punkty widzenia w kwestii narodowej. 
Niemały był w jej szeregach krąg działaczy nie kwestionujących słuszności hasła 
niepodległości. Postulowana autonomia Polski wewnątrz zdemokratyzowanej, 
a nie carskiej Rosji czy też federacja z republiką rosyjską- była dla nich 
rozwiązaniem tymczasowym. nie przekreślającym w dalszej PRZYSZIOSCI moż- 
liwości 1 perspektywy walki o niepodległość. 

Są to sprawy na ogół znane i nie wymagające szerszego rozwinięcia. 
Częstokroć jednak usiłuje się u nas usprawiedliwiać błędne założenia SDKPiL 
i PPS-Lewicy w kwestii narodowej obiektywnymi uwarunkowaniami, wynikają- 
cymi ze stanu Ówczesnej Świadomości części klasy robotniczej. jej pozornym 
„nihilizmem narodowym”, dążeniem do wyrwania jej spod klasowo obcych 
wpływów. Usprawiedliwień szuka się także w ówczesnym stanowisku programo- 
wym w kwestii narodowej czołowych partii II Międzynarodówki. Takie 
podejście.nie wydaje się uzasadnione. Istnienie wspomnianych czynników nie 
stanowiło przeszkody do prawidłowego łączenia kwestii narodowej i klasowej 
dla wielu działaczy PPS, jak i niektórych przywódców SDKPiL. Należeli do nich 
m.in. Kazimierz Kelles-Krauz, Ludwik Janowicz w PPS. a Cezaryna Wojnaro- 
wska, Stanisław Trusiewicz-Zalewski i w znacznym stopniu Julian Marchlewski 
w SDKPiL. Dla nich integralne ujmowanie zadan narodowych i społecznych szło 
w parze z przecjwstawianiem się zarówno prawicy pepeesowskiej, jak i sekciarst- 
wu oderwanej od rzeczywistości polskiej Róży Luksemburg i większości 
kierownictwa SDKPIL (3). | 

Faktem jednak jest, że polski rewolucyjny ruch robotniczy w okresie zaborów 
i jeszcze u progu niepodległości nie był w stanie harmonijnie łączyć zadań 
społecznych 1 narodowych. Polska lewica rewolucyjna nie w pełni akceptowała 
leninowskie stanowisko w kwestii narodu i państwa, wysuwała zastrzeżenia 
wobec programu Lenina, który w swej koncepcji rewolucji socjalistycznej nadał 
właściwą rangę kwestii narodowej. Lewica rewolucyjna nie dostrzegła, że i dla 
polskiej klasy robotniczej walka z obcymi zaborcami wysuwała się na plan 
pierwszy. Na znaczenie własnej państwowości dla klasy robotniczej, . dla 
realizacji jej historycznej misji, na długe przed Leninem wskazał F. Engels, 
pisząc: „wielki naród, dopóki brak mu niezawisłości narodowej. nie może nawet 
poważnie przedyskutować jakichkolwiek spraw wewnętrznych” (4). 

Błędnemu stanowisku lewicy rewolucyjnej w kwestii niepodległości towarzy- 
szyło zdecydowane dążenie do zrzucenia obcego panowania. To właśnie ruch 
robotniczy od swego zarania był główną siłą walczącą przeciwko zaborcom 
o wolność Polski, budzącą sumienie narodu. jego wolę oporu i walki. Wszystkich 
przywódców tego ruchu przywiodła do szeregów rewolucyjnych właśnie patrio- 
tyczna wola protestu przeciwko antypolskiej polityce zaborców t deptaniu 
godności narodowej Polaków. 

Jedynie ruch robotniczy jako pierwszy podjął czynną walkę przeciwko 
zaborcom. W tym nurcie zmagań wyzwoleńczych, zwłaszcza z Caratem, mieścił 
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się zarówno bohaterski czyn Marcina Kasprzaka, martyrologia więzienna 
i zesłańcza Feliksa Dzierżyńskiego, jak i śmierć na stokach Cytadeli warszaws- 
2 Józefa Montwiłła-Mireckiego. 

adne z rewolucyjnych ugrupowań polskiego ruchu robotniczego nie ograni- 
czało się do bieżącej walki ekonqmicznej o poprawę sytuacji materialnej klasy 
robotniczej, ale na pierwszy plan wysuwały one gruntowne przeobrażenia 
polityczne dotyczące losów całego narodu. Socjalizm — jako cel ostateczny 
walki robotników — związał się nierozerwalnie ze sprawą narodową Polaków. 
Godne uwagi, o czym nie zawsze pamiętamy, jest to, że gdy naród polski 
dwukrotnie odzyskiwał swą niepodległość — w 1918 i 1944/1945 r. — to zawsze 
działo się to pod sztandarem socjalizmu i że jeśli np. Jozef Piłsudski dwukrotnie 
mógł w Polsce międzywojennej dojść do władzy — w 19181 1926 r. — to, choć to 
paradoksalne, zawsze jako „użytkownik firmy” socjalistycznej. 

Sprawę przyszłości Polski, w odróżnieniu od prawicy PPS, rewolucyjna lewica 
wiązała nie z orientacją na to czy inne państwo kapitalistyczne, nie z kursem na 
wojnę, ale ze zwycięstwem sił rewolucyjnych na ziemiach polskich i w państwach 
zaborczych. Słuszność tej orientacji w pełni potwierdziła historia. Wojna 
światowa 1914—1918, w której ponad 1,5 mln Polaków zmobilizowano do 
walczących ze sobą armii zaborczych, aby — cytując słowa poety — w ,„„.dwóch 
wrogich sobie szańcach patrzeć Smierci w twarz”, zakończyła się nie zwycięst- 
wem jednej ze stron, a upadkiem wszystkich trzech zaborczych monarchii. Tylko 
na gruzach wszystkich państw zaborczych mogła odrodzić się 1 odrodziła 
niepodległa Polska. 


* 


W kręgu lewicy dokonano też wielu ważnych dla przyszłości Polski przewarto- 
ściowań dawnych. idei. Nie zawsze pamiętamy, że nie tylko polscy powstańcy 
szlacheccy, ale i radykalna lewica europejska, jeszcze w okresie I Międzynarodo- 
wki, domagali się wskrzeszenia Polski w granicach przedrozbiorowych. Tak też 
formułował to Engels, a wcześniej Marks. Na przełomie stuleci i w pierwszych 
latach wieku XX utrzymywanie takich poglądów było już anachronizmem. 
Takie" roszczenia Polaków wchodziły bowiem w konflikt z budzącą się pod 
wpływem zresztą także polskiego ruchu niepodległościowego i polskiej literatury 
romantycznej świadomością narodową innych ludów dawnej Rzeczypospolitej 
obojga narodów — zwłaszcza Litwinów i Ukraińców. Wszelkie więc próby 
_ wskrzeszenia „„idei jagiellońskiej” budziły uzasadnioną podejrzliwość u wschod- 
nich sąsiadów. Polski, a wśród Polaków narodową megalomanię. 

Problem: granic sprzed 1772 r. pozostawał przez długie lata drażliwym 
problemem polsko-rosyjskich stosunków i hamował współdziałanie ruchów 
wolnościowych. Powrót do tej granicy wysuwany później'przez polskie ugrupo- 
wania nacjonalistyczne drażnił rosyjskie kręgi liberalne. Z tym żądaniem zerwała 
rewolucyjna lewica robotnicza. Opowiadała się ona za granicą opartą na 
etnograficznych zasadach. Miało to pozytywne znaczenie dla umocnienia 
polsko-rosyjskiego sojuszu rewolucyjnego, oczy szczało drogę przyszłym dob- 
rosąkiedzkim stosunkom 
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Idee interfnacjonalizmu zawarte w programach i działalności polskich partu 
1 ugrupowań socjalistycznych wniosły nową jakość do poglądów Polaków na 
Rosjan i vice versa. Podkreślanie konieczności wspólnej walki proletariatu 
polskiego i rosyjskiego stanowiło przełom w działaniach na rzecz nowego 
kształtu państwowości polskiej i rosyjskiej oraz stosunków między obydwoma 
narodami. Współpraca polskiego i rosyjskiego ruchu robotniczego była więc 
jakby swoistym odczynnikiem na nacjonalistyczną antyrosyjską propagandę 
polskich klas posiadających oraz na antypolską politykę rusyfikacji uprawianą 
przez carat 1 popierające go siły społeczne w cesarstwie. | 

Proces przełamywania wzajemnych uprzedzeń i wrogości. stanowiących 
znakomitą pożywkę dla szowinizmu i nacjonalizmu i to po dwu stronach, nie był 
łatwy. Świadomość potrzeby polsko-rosyjskiej współpracy w całym okresie 
poprzedzającym lata 1917—1918 nie opanowała — mimo ogromnego wysiłku 
rewolucyjnej awangardy — szetokich mas ludowych. Poza dwuipółrocznym 
okresem burzy rewolucyjnej lat 1905—1907 przejawy współdziałania Polaków 
i Rosjan objęły znikomą mniejszość obydwu narodów. Był to jednak początek 
wkroczenia na właściwą drogę. | 


* 


Niepodległa Polska mogła powstać w głównej mierze dzięki zwycięskiej 
rewolucji rosyjskiej i wywołanej przez nią rewolucji niemieckiej z listopada 
1918 r. Uczestnikami czynnych zbrojnych wystąpień przeciwko austriackim 
i niemieckim władzom wojskowym byli we wszystkich zaborach przede wszyst- 
kim robotnicy i chłopi. Skład socjalny organizującej te wystąpienia Polskiej 
Organizacji Wojskowej (POW) był już w 1917 r. ludowy. Robotnicy, chłopi, 
- rzemieślnicy oraz inteligenci miejscy i wiejscy stanowili zdecydowaną większość 
składu osobowego powstałych z inicjatywy Józefa Piłsudskiego Legionów. 
Z inicjatywy lewicy rewolucyjnej — SDKPiL i PPS-Lewicy — na terenie 
Królestwa, a także Galicji powstały Rady Delegatów Robotniczych. 5 listopada 
1918 r. powstała Rada w Lublinie, 6 tegoż miesiąca w Dąbrowie Górniczej, 11 
w Warszawie, I 3 w Łodzi. Idea rad w Polsce była tak popularna, że kierownictwa 
partii ugodowo-reformistycznych, PPS-Frakcja Rewolucyjna, PPŚD, czy też 
prawicowych w ruchu robotniczym, Narodowego Związku Robotniczego 
(NZR). uznały za właściwe włączyć się do tego ruchu. Najwięcej rad powstało na 
ziemiach b. zaboru rosyjskiego (ponad 100). W Zagłębiu Dąbrowskim rada 
sięgnęła do dóświadczeń Rewolucji Październikowej i powołała do SCR 
Czerwoną Gwardię. 

Robotnicy i chłopi, ich rewolucyjne partie i ich rady delegatów u zarania 
niepodległości tworzącemu się państwu pragnęły nadać charakter państwa 
ludowego, sprawiedliwego dla wszystkich swych obywateli. Brak jednakże 
właściwego, mogącego trafić do wyobraźni żyjących euforią niepodległości mas. 
programu w kwestii narodowej (i chłopskiej zresztą także), w warunkach 
wywołanego wojną rozprosżćnia i osłabienia liczebnego klasy robotniczej. 
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spowodował. iż mimo radykalizacji mas, mimo elementów sytuacji rewolucyjnej 
na ziemiach polskich, lewicy polskiej nie udało się sięgnąć w historycznym 
listopadzie 1918 r. po ster władzy państwowej w odradzającej się Niepodległej. 
Zaważyły na.tym w znacznym stopniu stan świadomości mas ludowych, lepsze 
przygotowanie pod względem politycznym i organizacyjnym burżuazji posiada- 
jącej własne formacje zbrojne. Nie bez znaczenia była również postawa 
zajmowana przez warstwy średnie, które obawiały się rewolucji. Ogniska 
rewolucyjne w poszczególnych regionach kraju pozostały izolowane, a klasa 
robotnicza podzielona między lewicą i prawicą ruchu robotniczego nie zdołała 
rozwinąć w pełni swych sił. Rewolucyjna awangarda klasy robotniczej dopiero 
się formowała. a jej program wciąż jeszcze pozostawał daleki od dojrzałości. 
zwłaszcza w kwestiach. od których zależało PO RZRADIĘ z nieproletariackimi 
warstwami ludzi pracy. | 

Wszystkie wymienione czynniki zadecydowały o kształcie społeczno-politycz- 
nym II Rzeczypospolitej. 


Przypisy 


(1) Zob. A. Michnik. Szanse polskiej demokracji, Londyn 1984; B. Toruńczyk. Narodowa 
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Zalewski. ..Z pola walki” 1975, nr 1. str. 103—131: nr 3, str. 205—243: M. Żychowski. Polska myśl 
socjalistyczna XIX I XX wieku (do 1918 r.), Warszawa 1976. 
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Adam Próchnik — socjalista, 
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STANISŁAW S. NICIEJA 


Adam Próchnik — historyk. publicys- 
ta — należał do czołowych indywidual- 
ności II Rzeczypospolitej związanych 
z Polską Partią Socjalistyczną. Miała ona 
wówczas kilkunastu wybitnych przywód- 
ców, będących równocześnie intelektuah- 
stami i utalentowanymi publicystami. 
Nie były im obce próby teoretycznych 
rozwiązań problemów stojących przed 
ruchem robotniczym i państwem pols- 
kim. Obok nestora, inicjatora pierwszych 
kółek socjalistycznych. współtwórcy PPS 
Bolesława Limanowskiego. przywódcze 
role pełnili w niej działacze znani w mię- 
 dzynarodowym ruchu socjalistycznym 
na długo przed odzyskaniem przez Polskę 
niepodległości. jak Ignacy Daszyński. 
Herman Diamand. Feliks Perl. Leon Wa- 
silewski, czy młodsi o kilkanaście lat 
— Tomasz Arciszewski, Norbert Barflic- 
ki, Kazimierz Czapliński. Jan Cynarski 
Krzesławski, Kazimierz Pużak. Wśród 
najmłodszych. dojrzewających już w Pol- 
sce międzywojennej. znależh się Mieczys- 
ław Niedziałkowski, Zygmunt Zaremba 
I Stanisław Dubois. 

Na tle tej plejady wybitnych polskich 
socjalistów Próchnik funkcjonował nieja- 
ko w półcieniu. Nigdy nie piastował 
kierowniczych funkcji w centralnym apa- 
racie wykonawczym partii. Chociaż znał 
doskonale francuski i niemiecki, nie za- 
biegał o uczestnictwo w międzynarodo- 
wych socjalistycznych kongresach. kon- 
ferencjach i mityngach. Nigdy też nie 
pretendował do miana ideologa PPS. Był 


to jego świadomy wybor. Nie znosił bo- 
wiem tarć personalnych, na które zawsze 
narażony jest układ kierowniczy i funk- 
cyjny aparat partii. Jego refleksyjna natu-- 
ra. ceniąca umiar i chłód intelektualnych 
rozważań, nię akceptująca jakichkolwiek 
demagogicznych chwytów, powodowała, 
iż zle czuł się na scenie walki politycznej. 
Wolał zacisze biblioteki i archiwum. ka- 
meralne tormy działalności społecznej 
I partyjnej — odczyty, dyskusje. rozmo- 
wy. Był fanatykiem rzetelności i przede 
wszystkim odwagi cywilnej. Uważał bo- 
wiem, iż w Polsce jest wielu ludzi. którzy 
zasługują na order Virtuti Militari, ale 
znacznie mniej mogłoby pretendować do 
orderu Virtuts Cyvili, a bez odwagi cywil- 
nej nie ma suwerenności wewnętrznej. 

W ramach PPS starał się zawsze mieć 
w jakimś sensie niezależną — nie tyle 
politycznie. co intelektualnie — pozycję. 
Chociaż nigdy nie pełnił w PPS funkcji 
kierowniczej. partia żywo jego obecność 
odczuwała, z jego głosem się liczyła 
i w tak zwanym terenie wiele mu zawdzię- 
czała. Był to bowiem działacz — organi- 
cznik. zwolennik pracy u podstaw. Zna- 
komicie można to zilustrować jego dzia- 
łalnością partyjną w Piotrkowie Trybu- 
nalskim. a później na warszawskim Żoli- 
borzu. 

Niemal wszystkie wspomnienia o Ada- 
mie Próchniku (zgromadzone głównie 
w archiwum KC PZPR) zawierają dawkę 
wzniosłości, uznania i podziwu dla tego 
społecznika. „Próchnik — wspomina Jan 


Stanisław S. Nicieja — docent dr hab., Instytut Historii WSP w Opolu 
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Mulak — nie należał do tych, którzy 
bywali na giełdzie politycznej. jaką była 
faktycznie redakcja «Robotnika». Tam 
przecinały się wszystkie prądy od Dubois. 
lewicy pepeesowskiej do Niedziałkows- 
kiego. czy też Żuławskiego zbliżone (...) 
Na giełdzie tej Próchnika nie spotykano. 
bo Próchnik był na Wareckiej (siedziba 
redakcji «Robotnika» r centralnych 
władz PPS) gościem bardzo rzadkim”. 
Teofil Głowacki stwierdził. iż Próchnik 
„nie był aktywistą pierwszej linii politycz 
nej i pierwszych stron gazet. A mimo to 
był działaczem niewątpliwie na dużą ska- 
lę, szczerym socjalistą, o głęboko utrwa- 
lonych przekonaniach. ale pozbawiony 
fanatyzmu. prezentował typ Socjalisty 
o naukowych, intelektualnych horyzon- 
tach”. 5 

W ostatnich latach wyraźnie wzrosło 
zainteresowanie postacią Adama Próch- 
nika. Na jego temat ukazało się wiele 
specjalistycznych opracowań  nauko- 
wych. Jest to zapewne rezultat renesansu 
zainteresowania dziejami PPS, jej ideo- 
'wo-koncepcyjnym i praktyczno-politycz- 
nym dorobkiem. W spuściżnie Próchnika 
można znależć wiele myśli. które mogą 
stanowić dzisiaj inspirację do przemyśleń 


nad modelem socjalizmu realizowanego 


w polskich warunkach. Spróbujmy więc 
syntetycznie ująć te elementy. które w do- 
robku tego mysliciela 1 działacza mają 
ponadczasowy walor, nie poddający Się 
procesowi dezaktualizacji. 

Pięćdziesięcioletnie życie Adama Pró- 
chnika (1892—1942) dzieli się wyraźnie 
na trzy etapy. które od miejscowości jego 
zamieszkania nazwać można lwowskim, 
piotrkowskim i warszawskim. Krótkie 
epizody związane z pobytem w Szwajca- 
ri, Paryżu i Poznaniu nie odgrywają 
bowiem specjalnej roli. 

Środowiskiem, które wykreowało oso- 
bowość polityczną Adama Próchnika. 
był Lwów. Tam się urodził i przeżył bodaj 
najszczęśliwsze lata swego życia. Lwów 
na przełomie XIX i XX wieku jako stolica 
autonomicznej Galicji stanowił bardzo 


prężne centrum naukowe, gospodarcze, 
a przede wszystkim polityczne. . Tam, 
obok Krakowa. najmocniej biło źródło 
polskiej irredenty. Matką Próchnika była 
pionierka ruchu emancypacyjnego w Ga- 
hicji — socjalistka, tłumaczka literatury: 
pięknej i wybitna publicystka feministy- 
czna. Ojcem — jak się na ogół uważa 
— był Ignacy Daszyński, przywódca 
PPSD i jeden z najbłyskotliwszych pols- 
kich trybunów ludu, nazywany w histo- 
rografii ..wirtuozem parlamentaryzmu . 
Lwowskie mieszkanie Próchnikowej na 
Zofiówce. a później przy ulicy Koperni- 
ka. zamieniało się często w socjalistyczny 
klub dyskusyjny. w którym spotkać moż- 


na było m.in. Bolesława Limanowskiego, 


keliksa Perla, Iwana Franko, Hermana 


Diamanda, Kazimierza Gorzyckiego. 


Mając 14 lat wstąpił do socjalistycznej 
młodzieżowej organizacji „Promień”. Ja- 
ko młodzieniec był zafascynowany — jak 
wynika to z jego wspomnień — nie tylko 
Daszyńskim, ale i Piłsudskim. Pod wpły- 
wem kolegi szkolnego, Mariana Kukiela, 


wstąpił do Związku Walki Czynnej 


(ZWCO). a później do Związku Strzelec- 
kiego. Tam specjalnym kultem otaczano 
bohaterów organizacji bojowej PPS: Ste- 
tana Okrzeję. Henryka Barona, Józefa 
Montwiłła-Mireckiego, a szczególną 
uwagę zwracano na nauczanie histori 
I zasad taktykrspiskowo-bojowej. Próch- 
nik stał się szybko jednym z przywódców 
lwowskiego ..Promienia”. Już jako gim- 
nazjalista publikował teksty zdradzające 
nieprzeciętny talent publicystyczny.. 

Do lwowskiego Środowiska uniwersy-. 
teckiego przyszły autor „Demokracji Ko- 
ściuszkowskiej wszedł w 1911 r. Był to 
złoty okres w dziejach Uniwersytetu Jana 
Kazimierza. Wybierając studia historycz- 
nę, Próchnik trafił na znakomitych nau- 
czycieli, m.in. Szymona Askenazego, Sta- 
nisława Zakrzewskiego, Ludwika Finkla, 
Kazimierza Twardowskiego, Adama 
Szelągowskiego. Adama Skałkowskiego. 
Oni to sprawili, iż obok polityki drugą 
wielką pasją Próchnika stała się historia. 
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Wybuch I wojny światowej zaznaczył 
się w życiu Próchnika. podobnie jak 
w biografiach milionów Europejczyków. 
dramatycznym przełomem. Przyszły cza- 
sy destabilizacji t grozy. Dwukrotnie 
w oczy z bliska zajrzała mu śmierć. Już 
2 sierpnia 1914 r. otrzymał kartę mobili- 
zacyjną I został skierowany do oddziałów 
austriackich stacjonujących w Karpa- 
tach. Tam. u schyłku 1916 r.. podczas 
mrożnej zimy omał nie zamarzł w odcię- 
tym od świata lawinami zakątku górs- 
kim. Po interwencji Daszyńskiego. prze- 
wieziony do jednego ze szpitali wiedeńs- 
kich. dzięki niecprawdopodobnemu zbie- 
gowi okoliczności uniknął amputacji od- 


mrożonych nóg. Po rekonwalescencji po- 


wrócił do rodzinnego Lwowa i podjął 


pracę kancelisty w Lwowskiej Komen- | 


dzie Placu, co umożliwiło mu kontynuo- 
wanie studiów na uniwersytecie. Jesienią 
1917 roku złożył egzaminy doktorskie. 
broniąc rozprawy .,„Demokracja Kościu- 
szkowska”, znanej z wielu edycji w póź- 
niejszych okresach. 10 listopada 1917 r. 
zawarł związek małżeński z 20-letnią cór- 
ką wybitnego lwowskiego socjalisty Ka- 
zimierza Gorzyckiego — Jadwigą. W po- 
łowie 1917 r., solidaryzując się z interno- 
wanym Piłsudskim i legionistami. wstąpił 
do Polskiej Organizacji Wojskowej. Na- 
stępnie. z inspiracji komendanta głów- 
nego PÓW płk. Edwarda Rydza-Smig- 
łego, stworzył we Lwowie konspiracyjną 
organizację „Wolność”, skupiającą głó- 
wnie oficerów-Polaków służących w ar- 
mii Franciszka Józefa. Jej program głosił: 
„Odrodzona. zjednoczona Polska może 
powstac... na drodze buntu wojskowego. 
którego wybuch należy przygotować”. 
8 października 1918 r. został zdekonspi- 
rowany przez kontrwywiad austriacki. 
Zamajaczyło przed nim widmo plutonu 
egzekucyjnego. Życie uratował mu wy- 
buch walk we Lwowie. 

Konflikt polsko-ukraiński, który do 
historiografn polskiej wszedł pod nazwą 
„obrona Lwowa”, wybuchł I listopada 
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1918 r. Próchnik niczym specjalnym się 
nie wyróżnił. po prostu spełniał jak umiał 
patriotyczny obowiązek. Jednak te trzy 
tygodnie zostawiły w jego biografii wyra- 
zisty ślad. Zrodziła się w nim idea napisa- 
nia książki o lwowskim listopadzie 
1918 r. pt. „Obrona Lwowa”. Próchnik 


* ujawnił w niej po raz pierwszy swą zdol- 


ność do pisania historii z krótkiego dys- 
tansu, o wydarzeniach świeżych. często- 
kroć jeszcze nie zamkniętych. Przy tej 
okazji dał też wyraz społecznej potrzebie 
„uprawiania historn najbliższej ', powią- 
zanej z biografiami ludzi żyjących. 
a przez to nieoddawania dziejów najnow- 
szych li tylko publicystyce i propagan- 
dzie. | 

Pisał, iż każdy heroiczny wyczyn w 
dziejach narodu. a za taki uważał obronę 
polskości Lwowa. obrasta z czasem lege- 
ndą. Opierając się na setkach relacji. 
opowieści. wspomnień uczestników itp.. 
tworzy ona na ich podstawie obraz wyi- 
dealizowany. Legenda taka, strojona czę- 
sto w barwne wytwory fantazji. ma nie- 
zwykłą siłę przenikania do takich głębin 
świadomości społecznej. dokąd nigdy nie 
przeniknie spokojna, trzeżwa, ścisła wie- 
dza historyczna. W tym kontekście twier- 
dził, że historyka szczególnie winna inte- 
resować relacja między dwoma zasadni- 
czymi czynnikami przekazującymi społe- 
czeństwu wiedzę o przeszłości: legeńdą 
a historią. baśnią a nauką historyczną. 

„Jeżeli legenda jest z historią w zgodzie 
— pisał — jeżeli to, co głosi legendarna 
opowieść. znajduje swe potwierdzenie 
w historycznej ścisłości, staje się legendą 
wielką, pożyteczną, pomocnicą historii. 
Wtedy bowiem legenda, snując swe pięk- 
ne opowieści o wielkich bohaterach i nie- 
zwykłych wypadkach, niesie przed ryd- 
wanem historii gorejący kaganek praw- 
dy. Basń 1 nauka uzupełniają się. Są 
wzajemnie w służbie głoszenia Światu 
przeszłości dziejowej”. Rola historyka 
jest wówczas ułatwiona i wdzięczna. 

Inaczej jednak musi przedstawiać się 
sytuacja, jeżeli między legendą a wynika- 


mi badań naukowych nie ma zgodności. 
Wtedy stosunek historyka do legendy 
musi być ofehsywny, nastawiony na jej 
przetwarzanie zgodnie z prawdą history- 
czną. Legenda historycźna bałamutna to 
szkodnik niebezpieczny. Nie może być 
bowiem nauczycielką życia nieprawda, 
a jej mistrzynią utopia. Do tego poglądu 
Próchnik będzie często wracał. a najdobi- 
tniej sformułuje go w 1926 r. w-polemice 
z prof. Adamem Skałkowskim, pisząc: 
„Wychowanie narodowe czerpać musi 


swoje śoki z podłoża prawdy dziejowej. ' 


I tylko taka wielkość ostać się może dla 
niego wielkością, której nauka dała na to 
legitymację. Inaczej wychowanie narodo* 
we stanie się samołudzeniem narodo- 
wym.” | | 

Próchnik ujawnił tu po raz pierwszy 
swe przekonanie, które później często- 


kroć będzie lansował w swoich odczy-. 


tach. wykładach i artykułach specjalisty- 
cznych, iż społeczeństwu nie potrzeba 
legend i historii stosowanej (dydaktycz- 
nej), niezbędna mu jest hatomiast prawda 
dziejowa i to zwłaszcza w historii najnów- 
szej. 

Książka Próchnika o listopadowych 
walkach 1918 r. we Lwowie ukazała śię 
dziesięć miesięcy po ich zakończeniu. 
Źródła, którymi dysponował autor. były 
skromne. Mimo to książka ta wytrżyma- 
ła próbę czasu. Napisana na gorąco, 
niemal jak reportaż, należy do najlep- 
szych prac o tej tematyce. Wydana 
w 1919 r. w Zamościu, nigdy później nie 
wznowiona, jest obecnie rzadkością w bi- 
bliotekach. Sądzę, że w ramach usuwania 
plam warto wydać ją ponownie. Do tej 
pory bowiem do twórczości Próchnika 
odwoływano się dość wybiórczo. 

W kwietniu 1919 r. Próchnik wraz 
z rodziną przeniósł się na stałe do Piotr- 
kowa -Trybunalskiego. Los związał go 
z tym miastem na ll lat. Magnesem, 
który go tam przyciągnął, było istniejące 
od 1867 r. archiwum, będące główną 
składnicą akt byłej carskiej guberni. 
W ciągu półwiecza zgromadzono bogate, 
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a nie wyzyskane przez historyków zbiory 
dokumentów policyjnych. dotyczących 
m.in. ruchu robotniczego w Królestwie 
Polskim. Dla młodego historyka była to 
nie lada pokusa. Prasa w archiwum zao- 
wocowała pionierskimi monografiami 
z zakresu historii polskiego ruchu robot- 
niczego. | 

Równolegle z pracą badawczą i dydak- 
tyczną w szkole Średniej, gdzie uczył | 
historii, Próchnik rozwinął niezwykle 
ożywioną działalność społeczną i polity- 
czną w PPS. Przewodniczył miejscowemu 
komitetowi partyjnemu. Wybrany został 
do Rady Miejskiej Piotrkowa, a od 
1925 r. ebjął jej kierownictwo. Był twórcą 
Klubu Robotniczego i oddziału socjalis- 
tyczno-oświatowej organizacji TUR, 
z ramienia której często występował z od- 
czytami. Zainicjował powołanie w Piotr- 
kowie tygodnika „„Sztandar Pracy”, był 
współautorem zorganizowania Powiato- 
wej Kasy Chorych. W 1920 r. stworzył 
w Piotrkowie Społeczny Komitet Plebis- 
cytowy z myślą o wsparciu walk o 
polskość Górnego Śląska. 

Istnieje uzasadniona opinia, iż ludzie . 
obarczeni wieloma funkcjami społeczny- 
mi w efekcie żadnej z tych funkcji nie 
wykonują przyzwoicie, że kolekcjonują 
je. aby zaspokoić swą próżność. Ale 
historia zna też przykłady osób, które 
posiadły ów szczególny dar animówania 
energii społecznej, wprowadzania w czyn 
inicjatyw, skupiania wokół siebie ludzi do 
żmudnego. systematycznego porządko- 
wania swego środowiska, do pracy u pod- 
staw, mało efektownej. ale efektywnej. 
Próchnik należał do tej — niestety rzad- 
kiej — kategorii społeczników. 

W dziejach Piotrkowa Trybunalskiego 
zapisał jedną z najpiękniejszych kart. 
W wielu dziedzinach wyrwał to miasto 
z letargu, rozproszył apatię środowisk 
robotniczych. Zdobył niezwykłe uznanie 
i popularność. Był autorytetem pow- 
szechnie szanowanym, przykładem tere- 
nowego działacza partyjnego „wchodzą- 
cego w lud” nie okazjonalnie, ale na co 
dzień. 
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„ W 1928 r. Próchnik został wybrany 
z listy PPS w okręgu piotrkowskim po- 
słem na Sejm. Był to okres nasilających 
się konfliktów między lewicą parlamenta- 
rną a obozem sanacyjnym. Antysanacyj- 
ną postawę manifestował również jako 
przedstawiciel lewicowego „skrzydła 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
W przemówieniu sejmowym 28 lutego 
1930 r. dowodził, iż stawiając przed nau- 
czycielem-wychowawcą wielkie zadania 
kształtowania w młodzieży silnych, ideo- 
wych charakterów, nie można ubezwłas- 
nowolniać go koniunkturalnymi naciska- 
mi politycznymi. 

' „Szkoła — mówił — musi być daleką 
od polityki, szkoła nie powinna być wcią- 
gana do wiru polityki. Nauczyciel musi 
mieć wolność przekońań, musi być oby- 
watelem wolnym, jeżeli ma kształtować 
charaktery mocne”. Broniąc niezależnoś- 
" €I nauczyciela od administracji państwo- 
wej, podkreślał jednocześnie: „czyż może 
być wychowawcą młodzieży człowiek bo- 
jący się własnego cienia, pozbawiony 
swobody myśli, żyjący w ciągłym strachu 
utraty pracy, zmuszony do ukrywania 
swych poglądów, jeżeli już nie do płasz- 
czenia się przed władzą? Czy ten brak 
charakteru może być wzorem dla mło- 
dzieży?” Czyż taki nauczyciel osiągnie cel 
wychowawczy szkoły: wychowanie przy- 
szłych obywateli państwa demokratycz- 
nego, jeżeli takim obywatelem się nie 
czuje?” Nauczyciel — to nie urzędnik, 
— którego trzeba tylko słuchać, to człowiek, 
któremu trzeba także wierzyć. Wiary tej 
nie zdobędzie nauczyciel pozbawiony au- 
torytetu, posłuszne i zastraszone narzę- 
_ dzie władzy administracyjnej. Szkoła nie 
może być podporządkowana polityce". 

Postawa i poglądy Próchnika stały się 
przyczyną pozbawienia go w okresie pa- 
miętnej „sprawy brzeskiej mandatu po- 
selskiego 1 przeniesienia ze szkolnictwa 
w Piotrkowie na archiwistę w Poznaniu, 
gdzie socjaliści mieli znikome wpływy. 
Przebywał tam tylko sześć miesięcy. Po 
rozprawieniu się z opozycją władze sana- 
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cyjne zgodziły się na przyznanie mu etatu 
w Archiwum Akt Głównych w Warsza- 
wie. 

Kwiecień 1931 r. otwiera najdonioślej- 
szy rozdział w jego biografii politycznej. 
W stolicy zyskał bowiem szerszą możli- 
wość obserwacji i oddziaływania na pro- 
cesy mające zasięg” ogólnopaństwowy. 
Trafił do bliskiego sobie środowiska 
— prężnego. o dużym potencjale intelek- 
tualnym. Był to Żoliborz, a dokładnie ta 
część dzielnicy, którą administrowała 


- Warszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa 


(WSM)'i gdzie rozwijał się eksperyment 
określany mianem „„socjalizmu żolibors- 
kiego”. W tej rządzącej się zasadami 
socjalistycznymi mikrospołeczności, na- 
wiązującej do koncepcji Edwarda Abra- 
mowskiego opisanych w „.Związkach 
przyjaźni”, Próchnik pełnił. do wybuchu 
II wojny światowej rolę swolstege „„mini- 
stra oświaty”. 

Na początku lat trzydziestych rozbicie 
Centrolewu, represje brzeskie 1 umocnie- 
nie się autorytarnych rządów Piłsudskie- 
go zadecydowały o radykalizacji myśli 
politycznej Próchnika. - Nie stanowił 
w tym wyjątku; swe poglądy rewidowało 
wówczas wielu znanych działaczy socjali- 
stycznych, zwłaszcza młodszego pokole- 
nia. „Idea — pisał — nie stoi w jednym 
miejscu. Musimy wciąż pogłębiać jej pod- 
stawy, wciąż czytać z otwartej księgi życia 
[...] Ewolucja poglądów! Kto z nas jej nie 
przeżywa? Zmieniają się warunki, zmie- 
niają się sytuacje, rośnie zasób naszego 
doświadczenia. prawda nasza musi ule- 
gać stałemu udoskonalaniu”. A w innym. 
miejscu dodawał: „Socjalizm jest to bo- 
wiem nie tyle gotowa odpowiedź na zaga- 
dnienia, ile sposób podejścia do nich. 
Dialektyka marksizmu jest w ręku tego, 
który nią włada umiejętnie. narzędziem 
ułatwiającym drogę przez zmienne koleje 
życia. Dlatego posiadanie tego narzędzia 
zapewnia ideowy spokój, tak jak znajo- 
mość drogowskazów daje spokój czło- 
wiekowi kroczącemu nieznaną drogą”. 

Pisząc ostro na temat narastających 
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w ówczesnej sytuacji zagrożeń, poddawał 
wnikliwej analizie politykę rządów po- 
majowych i związane z nią wynaturzenia 
systemowe. Tematyka niemal wszystkich 
artykułów oscylowała wokół zagadnień 
związanych.z dyktaturą, walką z faszyz- 
mem. teorią socjalizmu, taktyką ruchu 
robotniczego oraz problemami demokra- 
cji. Tworzył klarowne konstrukcje myślo- 
we. Unikał w nich epatowania czytelnika 
okazjonalnymi sensacyjkami, skupiając 


się na charakterystyce procesów społecz- - 


nych. Choć były to teksty podbudowane 
teorią socjalizmu, znamionujące erudycję 
autora, brzmiały sugestywnie, były bo- 
wiem redagowane klarownie i pisane po 
to, aby trafiać nie tylko do wtajemniczo- 
nych w arkana teorii i gry politycznej. 


Zawsze wykazywał pragmatyzm, nig- . 


dy nie był doktrynerem. Nie był w stanie 
uznać żadnego formalnego dogmatu, 
który zamknąłby przed nim drogę działa- 
nia. Nie mógł przystać na to, aby robić 
„rewolucję bez żadnych rewolucyjnych 
konsekwencji”, i nie mógł pogodzić się 
nigdy, że ..chwilowo musi pozostać tak 
jak jest”. Nie mógł też w żaden sposób 
zaakceptować faktu, że część bojowców 


roku 1905, legionistów lat 1914—1918. 


przekształcała się w ziemian, właścicieli 


fabryk, dygnitarzy, flirtowała politycznie 


z endecją. Zwalczał nieustannie konser- 
watyzm społeczny, dyktaturę i rosnący 
w siłę faszyzm. Wiele z jego uwag można 
dziś przywołać, gdyż błyszczą oryginal- 
nością ujęć, są wiarygodne, żywe i suges- 
tywne. „„Nie ma — pisał — pod słońcem 
- gorszej szkoły obywatelskiej niż dyktatu- 
ra. Istotą dyktatury jest odsunięcie społe- 


czeństwa od wszelkiej czynnej roli. Dyk- 


tatura nie zna innej cnoty obywatelskiej 
oprócz posłuszeństwa, innej zalety niż 
bierność”. W bierności tej — dowodził 
— chcąc nie chcąc, wychowują się rów- 


nież przyszli administratorzy państwa, ci, 


którzy będą musieli stawiać czoło najwię- 
kszym niebezpieczeństwom. Z posłuszne- 
go wykonawcy rozkazów, z automatycz- 


nego narzędzia woli jednostki nie wyroś- 
nie jutrzejszy mąż stanu. A to może 
zagrozić trwałości istnienia państwa. 

Dyktatura tworzy ludzi małych, bo 
wielkość dyktatora wymaga małości całe- 
go środowiska. Obniża się więc poziom 
wymagań i ścina się każdego, kto próbuje 
go przekroczyć. Dlatego szkoła dyktatu- 
ry nie ma uczniów, z których mogłaby 
być dumna. História — dowodził Próch- 
nik — obfituje w przykłady zupełnej 
niezdolności do czynów wychowanków 
systemów dyktatorskich. Ludzie, którzy 
przy dyktatorze byli doskonałymi wyko- 
nawcami rozkazów i wzorami bezwzględ- 
nego posłuszeństwa, zawodzili, gdy zos- 
tali zdani na własne siły. 

„.Że szkoły Cromwella — pisał — wy- 
szli, ludzie, którzy po jego śmierci umieli: 

"tylko rzucić Anglię w przepaść anarchii 
i przywrócić potem dawny porządek. 
Napoleon wychował całą plejadę wspa- 
niałych marszałków, oficerów pławią- 
cych się w blaskach sławy. cały sztab 
swych pomocników i wykohawców. Cóż 
stało się z nimi, gdy jego wielka gwiazda 
zgasła” Wraz z nią zatonęły w otchłani 
niebios małe gwiazdeczki, które ją ota- 
czały. Bez Napoleona żaden z nich nic nie 
znaczył, żaden na własną karierę się nie 
zdobył”. 

Szanse socjalizmu widział w demokra- 
cji. Wielokrotnie dowodził, iż źródłem 
władzy musi być całe społeczeństwo, któ- 
re powinno wyłaniać swą reprezentację 
parlamentarną w niczym nie skrępowa- 
nych wyborach. powszechnych. Drugi 
czynnik demokracji to zagwarantowanie 
praw mniejszości. „Rządy większości 
— pisał — nie oznaczają bynajmniej 
tyranii większości. Mniejszość nie może 
żywić pretensji do władania, do kierowa- 
nia sterem, nie można również tolerować 
uprawiania przez nią sabotażu. Mniej- 
szość nie może być państwem w państwie, 
ale winna lojalnie podporządkować się 
rządom większości. Niemniej posiada 


" ona pewne prawa, których rządząca wię- 


kszość nie może jej odmówić”. 
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W pionierski wręcz sposób ukazywał 
walor demokracji polegający na zdolnoś- 
ci przystosowywania się do zmienności 
warunków społecznych, kształtowania 
normalnych możliwości rozwoju oraz po- 
stępu we wszystkich dziedzinach. „Tak 
jak rolnik — pisał — czy ogrodnik stara 
się ułatwić rozwój sił tkwiących w przyro- 
dzie, tak ustrój państwa ma za zadanie 
wydobyć na powierzchnię społeczne siły 
rozwojowe”. W społeczeństwie krążą bo- 
wiem prądy. które są wyrazem różnych 


potrzeb i interesów. Prądy te, w tej czy. 


innej formie. muszą znaleźć ujście. Zależ- 
- nie od warunków wytwarza się wspólno- 
ta lub sprzeczność interesów. 
Autentycznej demokracji socjalistycz- 
nej obce jest wypalanie z życia państwo- 
wego „rozpalonym żelazem” walk polity- 
cznych i społecznych, gdyż z nich rodzi się 
nowe życie. Zadaniem jest stwarzać takie 
formy, w których walki te mogą się 
rozgrywać w sposób naturalny i najbar- 
dziej dła państwa dogodny. Demokracja 
wydobywa z mas siły wewnętrzne i odwo- 
łuje się do wewnętrznych wartości czło- 
wieka, rozwija świadomość, rozbudza 
inicjatywę, kształtuje uczucia obywatels- 
kie, zdolność do otiar i poświęceń. Od- 
wrotnie niż dyktatura, która domaga się 
tylko ślepego posłuszeństwa. Lęk przed 
demokracją — dowodził Próchnik — to 
lęk przed społeczeństwem. 
' Zwycięstwo Hitlera w Niemczech 
w styczniu 1933 r., a następnie brutalne 
zdelegalizowanie, rozbicie i fizyczna eks- 
terminacja organizacji proletariackich 
w kraju, uchodzącym za jeden z głównych 
ośrodków ruchu robotniczego w Euro- 
pie. wywołało szok i konsternację wśród 
ideologów i liderów socjalistycznych i ko- 
munistycznych. Wielu zrozumiało, iż wo- 
bec inwazji sił faszystowskich w Świecie 
należy niezwłocznie zmodyfikować tak- 
tykę parti robotniczych. Próchnik stał się 
wówczas czołowym w Polsce rzecznikiem 
stworzenia wspólnego  antyfaszysta- 
wskiego frontu socjalistów i komunistów, 
zwolennikiem bliskiej współpracy KPP 
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i PPS. W sierpniu 1936 r. w podejściu 
Próchnika i wielu innych socjalistów do 
kwestii jednolitego frontu nastąpił zwrot 
związany z szokiem, jakiego doznali pod 
wpływem informacji o moskiewskich 
procesach 1 wyrokach Śmierci na działa- 
czy partii bolszewickiej obciążonych hor- 
rendalnymi wręcz zarzutami. Było też 
wiadomo, iż drakońskim represjom pod- 
daje się tych, którzy kiedykolwiek nale- 
żeli do PPS. 

Wszystko to podziałało na Próchnika 
przygnębiająco. Uznał. iż traci argumen- 
ty na rzecz porozumienia z komunistami. 
Jako demokrata nigdy nie akceptował 
drakońskich metod walki bez względu na 
to, kto i w jakim celu je stosował. Szcze- 
gólnie obce mu było okrucieństwo. ..Są 
granice — pisał komentując informacje 
z Moskwy — których nie wolno przekra- 
czać. Są metody i środki. których nie 
wolno stosować. Te granice są zakreślone 
przez konieczność walki. Ani jednej kro- 
pli krwi nie można przelać więcej, niż to 
jest konieczne. Nie wolno ograniczać 
wolności ludzkiej ani o jeden centymetr 
więcej, niż to jest niezbędne”. 

Wyrok moskiewski Próchnik uznał za 
ciężki błąd polityczny. „Nie mamy możli- 
wości — pisał — wyrobić sobie konkret- 
nego poglądu na polityczną stronę tego 
procesu. Gdyby nawet oskarżenie było 
od a do zet prawdziwe, gdyby na korzyść 
skazanych nie przemawiała ani jedna 
okoliczność, wyroku takiego wydać i wy- 
konać nie należało”. Przestrzegał pols- 
kich komunistów przed porównywaniem 
procesu grupy Zinowjewa z rozprawą 
z Dantonem. gdyż inny był kontekst 
historyczny tych dwóch wydarzeń. Wy- 
rok na Dantonie został bowiem wykona- 
ny w czasie najgwałtowniejszej walki re- 
wolucyjnej. a wojna zewnętrzna z koalic- 
ją reakcyjnych państw i wewnętrzną 
kontrrewolucją bezpośrednio zagrażała 
podstawom rewolucji we Francji. Stalin 
natomiast zdecydował się na fizyczną 
likwidację swych przeciwników dwadzie- 
ścia lat po zwycięstwie Rewolucji Paż- 


Adam Próchnik — socjalista, demokrata, organicznik 


dziernikowej. Kontrrewolucja była już 
dawno zduszona, a silny rząd 1 aparat 
bezpieczeństwa w pełni panowały nad 
sytuacją. W tych okolicznościach tak 
krwawa rozprawa nie była koniecznością 
rewolucyjną. Dlaczego — zapytywał 
— zdecydowano się na metody, które są 
debre dla rządów słabych i chcących się 
dopiero utrwalić” Czy w ten sposób nie 
tworzy się wrażenia własnej słabości. na 
którą liczą wrogowie” ..Rozumiemy do- 
kładnie — pisał — że nie mogło być 
budownictwa bez ugruntowania rządów. 
Piatiletki budownictwa musiały być po- 
przedzone przez piatiletki walki. Ale to. 
co się teraz dzieje, to już nie jest tłuczenie 
jaj. aby usmażyć jajecznicę. To jest przy- 
palanie jajecznicy. A swąd, który się stąd 
rozchodzi, nie może wywołać pożądane- 
go wrażenia”. 

Czy inscenizując tego rodzaju widowis- 
ko — zapytywał Próchnik — można było 
zapomnieć o chwili. w której się znajduje- 
my? „Walki o ustrój świata wkraczają 
w decydujący okres. Na zachodzie płonie 
ogień najkrwawszej walki (Hiszpania). 
Coraz wyrażniej występuje linia demar- 
kacyjna, dzieląca dwa światy. Czy wolno 
było w takim momencie przepołowić 
obóz świata pracy krwawą szramą” Ko- 
muniści — konkludował — od pewnego 
czasu oferują nam swe przymierze i od- 
rzucają swą błędną teorię socjalfaszyzmu. 
Tę nową strategię utrudnia ogromnie 
cien przeszłości... Niełatwo zdobyć się 
nam na zaufanie, niełatwo wydobyć z sie- 
bie wiarę w tę zmianę, która w nich 
zaszła. I oto naraz. pewnego dnia, za 
jednym zamachem przekreślają możli- 
wość porozumienia się. W wyciągniętej 
ku nam dłoni zabłysły pazury. Czy po to 


mamy razem walczyć z faszyzmem. abyś- 


my zaraz potem na siebie się rzucili” 
Jednolity front, czy front ludowy, nie 
może być chwilowym porozumieniem się 
dwóch wrogów. aby pokonać trzeciego 
wroga. Ma on tylko wtedy sens. jeżeli 
istnieje wspólna droga i wspólny cel. 
Jeżeli się komuś proponuje współpracę, 
nie można go traktować jako głupca. 


A uważa się socjalistów za głupców, jeżeli 
się przypuszcza, że pójdą razem z komu- 
nistami do walki przegiw faszyzmowi, 
który morduje działaczy robotniczych. 
z tą perspektywą, że jutro po zwycięstwie 
nad faszyzmem będą rozstrzeliwani przez 
komunistów. Strzały, które padły w Mos- 
kwie, nie tylko ugodziły skazańców. Za- 
dały one również bolesny cios idei jedności 
robotniczej” (podkreślenia Próchnika). 

Mimo tak sformułowanej opinii, uwie- 
rzył jeszcze w możliwość realizacji idei 
jednolitego frontu w organizacjach tere- 
nowych. W czasie obrad Rady Naczelnej 
PPS w listopadzie 1936 r. domagał się 
skreślenia w projekcie rezolucji fragmen- 
tu wymierzonego przeciw komunistom. 
Mówił, że choć obecnie nie ma sprzyjają- 
cych warunków dla frontu ludowego, nie 
trzeba jednak ogłaszać jego bankructwa. 

Wkrótce przyszły jednak z Moskwy 
kolejne informacje o nowych procesach, 
m.in. przeciw wywodzącemu się z galicyj- 
skiego PPSD Karolowi Radkowi i byłej 
działaczce PPS — Werze Kostrzewie 
(Marii Koszutskiej) oraz o likwidacji kie- 
rownictwa KPP, a następnie o rozwiąza- 
niu tej partii przez MK. Idea jednolitego 
frontu komunistów i socjalistów straciła 
więc rację bytu. Podobnie jak wielu in- 
nych działaczy PPS (m.in Niedziałkows- 
ki. Dubois i Czapiński) bolał nad tragedią 
polskich komunistów i, choć w wielu 
kwestiach nie zgadzał się z nimi, wspoł- 
czuł im jako bojownikom lewicy społecz- 
nej. 

W rozrachunkowym w pewnym sensie 
artykule Próchnik w marcu 1938 r. napi- 
sał: „„Najgorsi, najzawziętsi wrogowie ko- 
munizmu nie odmalują tego . kraju 
(ZSRR) w tak strasznych. tak ponurych 
barwach, jak wychodzi on z tych proce- 
sów. Najzłośliwszy, najbardziej pozba- 
wiony skrupułów przeciwnik nie byłby 


"wstanie przedstawić przywódców bolsze- 


wickich w takim świetle, w jakim oni 
wyłaniają się z tych rozpraw sądowych. 
Polityka Stalina zapędzi w kozi róg naj- 
zręczniejszą propagandę antybolszewic- 
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ką. [...] Nie można prowadzić akcji anty- 


faszystowskiej, gdy się stosuje te sume 
metody, które przyświecają faszystom. 
Totalizmowi i barbarzyństwu faszyzmu 
może się przeciwstawiać tylko demokra- 
cja. Tylko pod sztandarem wolności moż- 
na tę walkę prowadzić. I dlatego też 
wszystkie takie objawy. w rodzaju tych 
procesów. które odzwierciedlają istotę 
rządów sowieckich. osłabiają znaczenie 
Rosji w tak zwanym froncie antyfaszys- 
towskim”. 

Próchnik był bezwzględnym krytykiem 
stalinizmu. Uważał, iż nie może on mieć 
nic wspólnego z marksizmem. gdyż socja- 
lizm bez demokracji nie ma racji bytu. 

W Polsce Ludowej częstokroć odwoły- 
wano się do spuścizny t dorobku tego 
wybitnego socjalisty. Z reguły pomijano 
jednak wątki antystalinowskie, tezy o hu- 


manizmie socjalistycznym oraz podkreś- 
lano stale przekonanie o jedności socjali- 
zmu, niepodległości i demokracji. A prze- 
cież są to wszystko czynniki szczególnej 
aktualności jego myśli tu i teraz. Nie lękał 
się podejmowania zagadnień najtrudniej- 
szych. Zwalczał frazes i szablon myślowy. 
Był marksistą. wyznawcą historiozofii 
materialistycznej, reprezentantem tezy 
o /nieuchronności przemian rewolucyj- 
nych. W socjalizmie widział szansę rozwi- 
nięcia wartości duchowych i moralnych 
człowieka. Był. osobowością bogatą i wie- 
lostronną. nie tylko uczonym — bada- 
czem lub tylko publicystą i działaczem 
partyjnym. Łączył w sobie wiele społecz- 
nych ról i walorów. Między innymi dlate- 
go jego postać może być bliska wielu 
środowiskom. jeżeli spełniony zostanie 
obowiązek jej przypomnienia w całym 
bogactwie I całej złożoności. 


» 
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Staraniem wydawnictwa „Książka i Wiedza” ukazał się 27 tom edycji „„Dzieł . 
wszystkich” W. Lenina. Fakt ten wart jest odnotowania, a i chwili refleksji, gdyż 
zawiera słynną pracę ..lmperializm jako najwyższe stadium kapitalizmu”, * 
w dorobku Lenina najczęściej umieszczaną obok „Co to są przyjaciele ludu", 
„Rozwój kapitalizmu w Rosji”, „„Co robić”, „Państwo i rewolucja”. Choć sam 
Lenin określił „„Imperializm” jako broszurę. to właśnie takich .,„broszur” 
należałoby życzyć każdemu badaczowi parającemu się naukami społecznymi. 

Precyzja wywodu, aparat naukowy i bogactwo materiału faktycznego, 
którego podstawą była lektura setek opracowan szczegółowych i statystycznych 
— świadczą o tym notatki wydane w postaci tzw. ..Zeszytów o imperializmie 
— stawiają tekst Lenina obok takich prac, jak Hilferdinga „„Kapitał finansowy", 
Róży Luksemburg „„Akumulacja kapitału”, „Imperializm” Hobsona czy też 
pewne analizy Keynesa z „Ogólnej teorii zatrudnienia. procentu i pieniądza ". 
Jeśli dla potrzeb analizy współczesnego kapitalizmu raczej sięga się do pracy 
Lenina niżli do innych autorów, to właśnie dlatego, że obecna jest owa. 
diałektyczna osnowa, pozwalająca ująć imperializm od strony jego genezy, 
struktury. etapów rozwoju i immanentnych praw jego ruchu. 

Dążąc do ..zdarcia masek”, w które stroił się imperializm, dążąc do 
zorientowania czytelników w jego podstawowych zagadnieniach ekonomicz- 
nych(1), praca Lenina w płaszczyźnie analiz czysto ekonomicznych stanowi, 
naszym zdaniem, domknięcie tego, co postawił przed sobą jako cel badawczy 
Marks. Dlatego do pewnego stopnia „.Imperializm jako najwyższe stadium 
kapitalizmu” stanowi „szósty tom «Kapitału» (o ile „„piątym” jest „Rozwój 
kapitalizmu w Rosji”). Ale też owa ciągłość ma również sens teoretyczny, 
bowiem wiele analiz „„Kapitałowych”” stanowi dla Lenina gotowy i możliwy do 
rozwinięcia punkt wyjścia. 

Marks nie znał zjawiska imperializmu. Nie pora też spierać się. czy jego 
istnienie antycypował, czy też nie. Nie ulega natomiast wątpliwości, że we 
właściwy sposób ujął wiele tych procesów. a przede wszystkim dwa podstawowe, 
które wówczas jeszcze istniały jedynie w formie zarodkowej. Głębia i precyzja 
Rafał K. Krajewski — pracownik naukowy w Instytucie Filozofii ANS PZPR 
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Marksowskiego spojrzenia pozwalały mu dostrzegać to, co przez dwadzieścia lat 
od jego śmierci było niedostrzegalne dla całej nauki niemarksistowskiej. 
Podstawowym zjawiskiem, które Marks zaobserwował w interesującym nas 
problemie, było powolne znoszenie wolnej konkurencji. Zjawisko to przybiera 
na sile wraz ze wzrostem organicznego składu kapitału. Przesłankami tego są 
dwa splecione z sobą momenty: proces koncentracji oraz centralizacji kapitałów. 
Podstawą zachodzenia pierwszego procesu jest proces akumulacji, stanowiący 
podstawę reprodukcji rozszerzonej, zaś podstawą drugiego są zmiany w podziale 
kapitałów. A zatem już w analizie procesu koncentracji kapitałów Marks 
dowiodł, że „naturalne prawa” wolnej konkurencji są ze swej natury przewrotne, 
dążąc do samozaprzeczenia w postaci monopolu. Oznacza to, że monopol jest ni 
mniej ni więcej tylko w rzeczywistości „prawym, choć nie chcianym dzieckiem” 
wolnokonkurencyjnego kapitalizmu. | 

Powyższa tendencja podlega dodatkowemu wzmocnieniu w wyniku takiego 
podziału bogactwa społecznego, które skupia różne kapitały pod jednym 
kierownictwem — czyli centralizacji. Daje ona nie tylko lepszą pozycję w walce 
konkurencyjnej, ale bodaj przede wszystkim pozwala osiągać produkcji takie 
rozmiary, które wykraczają daleko poza granice wyznaczone poziomem akumu- 
lacji. „Świat nie miałby jeszcze kolei żelaznych — pisał w pierwszym tomie 
«Kapitału» Marks — gdyby miał czekać, aż akumulacja doprowadzi pojedyncze 
kapitały do rozmiarów, jakich wymaga budowa kolei. Natomiast centralizacja 
za pomocą spółek akcyjnych dokonała tego w mgnieniu oka (2). Dzięki temu 
rozwój produkcji osiąga wzrost o charakterze wykładniczym: centralizacja 
bowiem rozszerzając skalę produkcji powiększa akumulację, a tym samym 
przyspiesza proces koncentracji kapitałów. Raz wstąpiwszy na tę drogę 
— a wstępuje na nią wraz ze swymi narodzinami — kapitalizm nie ma od niej 
odwrotu; wolna konkurencja zostaje zastąpiona konkurencją monopoli. Wido- 
czne jest więc, że pewne poczynione już przez Marksa ustalenia stanowią 
teoretyczną odskocznię dla leninowskich analiz imperializmu. 

W tym miejscu warto przywołać dwa urywki omawianej pracy, które 
wprowadzą nas w samą istotę problemu obiektywnej dialektyki kapitalizmu 
w jego stadium imperialistycznym. W warunkach imperializmu — czytamy 
— „produkcja staje się społeczna, ale przywłaszczanie pozostaje prywatne. 
Społeczne środki produkcji pozostają prywatną własnóścią niewielkiej liczby 
osób. Ogólne ramy formalnie uznawanej wolnej konkurencji utrzymują się, 
a ucisk całej ludności przez nielicznych monopolistów staje się sto razy cięższy, 
dotkliwszy, nieznośniejszy (3). Nie przesłania to Leninowi tak doniosłego 
zjawiska, że „kapitalizm w swym stadium imperialistycznym bezpośrednio 
doprowadza do najwszechstronniejszego uspołecznienia produkcji, wciąga 
kapitalistów, wbrew ich woli i świadomości, do jakiegoś nowego systemu 
społecznego, przejściowego, od całkowitej wolności konkurencji do całkowitego 
uspołecznienia '(4). 

W warunkach kapitalizmu dokonuje się więc proces, będący wyrazem 
immanentnych dla kapitalizmu praw rozwoju, wbrew poszczególnym kapitalis- 
tom. Aby uzmysłowić, jakie wynikają stąd konsekwencje, przywołamy tu pewien . 
przykład. Otóż już w czasie, gdy Lenin pisał swój „„Imperializm”, wiadomo było, 
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że posiadanie tzw. kontrolnego pakietu akcji daje możliwość rzeczywistego 
dysponowania i kontrolowania kapitału przeszło czterokrotnie większego oraz 
podejmowania takich przedsięwzięć, które nie byłyby możliwe w oparciu 
o kapitał równy pakietowi kontrolnemu. Podobnie jak sprawę kapitału akcyjne- 
_ go, Lenin równie wnikliwie analizuje proces zlewania się kapitałów przemysło- 
wych i bankowych, wynikiem którego jest powstanie kapitału finansowego. 
Tym, co łączy oba przypadki, jest możliwość dysponowania i kontrolowania 
znacznie większych kapitałów, niż wynika to z nominalnych wielkości, jakimi 
dysponuje poszczególny kapitalista. Oznacza to oddzielania się własności 
kapitału od jego stosowania. Oczywiście taki wniosek jest w ogóle możliwy, gdy 
za podstawę analizy przyjmuje się rzeczywisty materialny proces społeczny, a nie 
tylko jego formalnoprawny wyraz. SE 
Postarajmy się zbadać nieco bliżej skutki, w jakie brzemienny jest proces 
oddzielania się własności kapitału od jego stosowania. Jeśli powiążemy te fakty 
ze stwierdzeniem Lenina dotyczącym wzrostu uspołecznienia w warunkach 
imperializmu, to okaże się, że proces oddzielania jest wynikiem osiągniętego 
poziomu uspołecznienia. Co jednak kryje się za takim stwierdzeniem i co z niego 
wynika? Jak wiadomo proces produkcji jest od swego zarania zjawiskiem 
o charakterze społecznym i pod tym względem imperializm nie jest niczym 
osobliwym. Ale do czasów imperializmu wszelka produkcja dokonywała się 
w ramach pewnego typu własności prywatnej, która proces ten organizowała, 
łączyła w pewną całość (rodzaj własności był związany z rodzajem i wielkością 
osiąganej nadwyżki, produktu dodatkowego). Wszelkie próby wyłamania się 
z tego rygoru, jak wskazywał Marks, mogły jedynie konczyć się cofnięciem do 
produkcji o charakterze klasztornym. Rzecz jasna, imperializm własności ' 
prywatnej nie znosi. Doniosły jest jednak fakt, że proces odrywania dysponowa- 
nia kapitałem od jego własności znamionuje szczególnego rodzaju pęknięcie. 
Polega ono na tym, że w imię określonej ogólności, a więc zachowania zasady 
prywatnego zawłąszczania produktu dodatkowego w skali społecznej, w skali 
całej klasy kapitalistów, poświęcone zostaje to, co szczegółowe — dysponowanie 
własnym kapitałem przez poszczególnego kapitalistę. Oznacza to ni mniej ni 
więcej, że z punktu widzenia produkcji społecznej w warunkach imperializmu 
własność prywatna przestała być siłą napędzającą 1 organizującą produkcję. 
Przestała być siłą „wprawiającą w ruch całe bogactwo społeczne” i, co więcej, 
stała się zagrożeniem dla jej dalszego rozwoju. Tym samym kapitał przemysłowy 
przekształca się w rentierski, pasożytniczy. Na stronach 336-337 Lenin pisze 
wręcz: „Właściwością kapitalizmu w ogóle jest oddzielenie własności kapitału od 
stosowania kapitału w produkcji, oddzielenie kapitału pieniężnego od kapitału 
przemysłowego, czyli wytwórczego, oddzielenie rentiera, żyjącego wyłącznie 
z dochodów z kapitału pieniężnego, od przedsiębiorcy i wszystkich osob, 
bezpośrednio biorących udział w rozporządzaniu kapitałem. Imperializm, czyli 
panowanie kapitału finansowego. jest to ten najwyższy stopień kapitalizmu, 
kiedy to oddzielenie osiąga olbrzymie rozmiary '(5). Zatem w pełni zasadne jest 
twierdzenie, że „forma prywatnego przywłaszczania (w warunkach nowoczesne- 
go kapitalizmu — przyp. aut.) opiera się już na formie reprodukcji, w której nie 
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jest obiektywnie konieczna. Stanowi po prostu pasożytniczą narośl na ciele 
rozwiniętego organizmu ekonomicznego (6). 

Jest zarazem zrozumiałe, że wszelkie rozumowanie, wskazujące na logiczną 
w związku z tym konieczność „„ustąpienia”' własności prywatnej (owej pasożytni- 
czej narośli) przed postępującym uspołecznieniem w warunkach nowej epoki 
rozwoju kapitalizmu, jest złudne. Musimy bowiem pamiętać, że cały czas jest to 
w dalszym ciągu produkcja kapitalistyczna i nawet jesli „„zawiesza' ona samą 
własność prywatną w procesie produkcji, to tylko po to. aby uchronić jej 
roszczenia w sferze podziału produktu dodatkowego. 

W analizie leninowskiej proces koncentracji i centralizacji produkcji zajmuje 
pozycję wyróżnioną. Nie tylko dlatego, że wskazuje na organiczny charakter 
wyrastania kapitalizmu monopolistycznego, imperializmu, z jego stadium 
wolnokonkurencyjnego. Lecz przede wszystkim dlatego, że w warunkach 
nowoczesnego kapitalizmu związane z tym postępujące uspołecznienie produkcji 
występuje w sprzeczności z prywatnym charakterem zawłaszczania. Rzecz jasna 
na tak ogólnym stwierdzeniu, chocby było ono najsłuszniejsze, nie kończy się. 
W rozdziałach poświęconych wzrastającej roli banków, powstawaniu kapitału 
finansowego, wywozowi kapitałów za granicę, podziałowi, świata, Lenin daje 
analizę konkretnych form, w jakich obiektywny proces uspołeczniania produkcji 
i wynikająca zeń sprzeczność realizują się w warunkach kapitalizmu monopolis- 
tycznego. W rezultacie otrzymujemy strukturę, w której pięć elementów ma 
podstawowe znaczenie, a które określają, zdaniem Lenina, istotę imperializmu: 
koncentracja i centralizacja, powstawanie kapitału finansowego, wywóz kapita- 
łów za granicę, tworzenie międzynarodowych zrzeszeń kapitalistów, podział 
świata między główne potęgi Świata kapitalistycznego(7). Dzięki takiej struktu- 
rze Lenin jest w stanie ująć rzeczywistość nowoczesnego kapitalizmu w jedności 
tego, co polityczne, i tego, co ekonomiczne, nie ma w związku z tym mowy 
o złudnym przeciwstawianiu „czystych reguł gry” ekonomicznej „brudnej 
polityce, która wszak jest jedynie wyrazem ogólnym tej pierwszej. 

W tym miejscu nadarza się okazja, by porzucić na chwilę sterę ekonomiki, 
bowiem powyższe rozważania naprowadzają nas na zasadniczą treść sporu 
między Leninem a Kautskim; tym bardziej że wynikną stąd pewne istotne 
konsekwencje natury filozoficznej. 

Jak wiadomo Kautsky nie zgadzał się z określaniem najnowszego stadium 
rozwoju kapitalizmu mianem imperializmu. I jakkolwiek różnica stanowisk : 
między Kautskim a Leninem miała swe źródło w etymologii, to z całą pewnoscią 
do niej się nie sprowadza. Gdyby spór przebiegał na płaszczyznie terminologicz- 
nej, to w żaden sposób nie można by odmówić Kautskiemu prawa do takiego lub 
innego sformułowania. Różnice dotyczyły jednak rzeczy fundamentalnej: oceny 
ówczesnego etapu rozwoju kapitalizmu i strategii partii robotniczej (m.in. 
stosunku do wojny). Innymi słowy, w przypadku sporu Lenina z Kautskim idzie 
o to, czy ocena rozwoju ówczesnego kapitalizmu (a tu w kwestiach ekonomicz- 
nych istniała duża zgodność) obejmuje swym zakresem zarówno moment 
ekonomiczny, jak i polityczny, a po wtóre, czy zachodzą warunki sprzyjające 
przekształceniom socjalistycznym. 
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Odpowiedzi Kautskiego na obydwa pytania są następujące. Polityka imperia- 
listyczna czy — jak dziś byśmy powiedzieli — wykazująca brak realizmu polityka 
„Jastrzębi” nie wynika w sposób konieczny i organiczny z istoty kapitalizmu 
monopolistycznego, lecz jest raczej recydywą starych nawyków (np. kolonial- 
nych) o charakterze pozaekonomicznym(8). Jednym z zasadniczych przykładów 
miał tu być spadek w okresie poprzedzającym wojnę światową wywozu 
kapitałów, m.in. z Anglii i USA. Wniosek, jaki stąd wyprowadził Kautsky, 
okazał się być fałszywy, gdyż jak to pokazał Lenin kapitalizm w ogóle wykazuje 
tendencje do wahań koniunktury we wszystkich sferach. Stąd też wojna nie musi 
być elementem walki o nowy podział Świata między metropoliami, lecz może 
mieć charakter obronny. W kwestii drugiej Kautsky, jak wiadomo, dostrzegał 
obiektywne możliwości przekształceń socjalistycznych, lecz zastrzegał, że nie ma 
dostatecznych warunków o charakterze subiektywnym(9). Brak tych ostatnich, 
jego zdaniem, sprawiłby, że wszelka rewolucja miałaby charakter przedwczesny 
t przyniosłaby więcej szkody niżli przeciwstawianie się jej. Logicznymi tedy 
konsekwencjami tego splotu okoliczności historycznych miała być sformułowa- 
na przez Kautskiego koncepcja ultraimperializmu — pokojowego zjednoczenia 
kapitałów w skali globalnej. | 

Lenin określił tę koncepcję jako usprawiedliwienie oportunizmu. Nasuwa się 
pytanie, dlaczego tak określił stanowisko Kautskiego, skoro sam nie wykluczał 
możliwości zaistnienia takiej sytuacji. a z pewnością znane mu było stwierdzenie 
Marksa, że proces koncentracji 1 centralizacji kapitałów zawiera w: sobie 
tendencję do zjednoczenia wszystkich kapitałów w rękach jednego kapitalisty 
bądz zrzeszenia kapitalistów. Otóż oportunizm Kautskiego Lenin dostrzegał 
w pozornej skrupulatności jego rozważań. dotyczących obiektywnych i subiekty- 
wnych warunków socjalizmu. Zauważmy, że w analizach Kautskiego brak 
subiektywnych warunków przeszkadza tylko tendencji socjalistycznej, nie zaś 
tendencji do pokojowego zjednoczenia kapitalistów. To znaczy, że w sytuacji 
jednakowego prawdopodobieństwa tendencji socjalistycznej i ultraimperialisty- 
cznej, -przy braku warunków subiektywnych w obu przypadkach, Kautsky 
wybiera tendencję ultraimperialistyczną. Innymi słowy. proletariat winien 
zostawić na boku swoje cele klasowe i nawet wbrew burżuazji realizować jej 
obiektywne interesy. 

Ale co może ważniejsze z filozoficznego, a nie czysto politycznego punktu 
widzenia to to, że za tymi stanowiskami, w końcu dotyczącymi spraw o znacze- 
niu konkretnohistorycznym, a więc o ograniczonej dla nas ważności. kryją się 
dwa odmienne modele dialektyki. Dla Kautskiego, którego model określimy 
jakó dialektykę zamkniętą, rozwój lub, konkretniej, możliwość przechodzenia 
do wyższych etapów rozwojowych wiąże się z wyczerpywaniem wszystkich 
logicznych możliwości niższego stadium rozwoju. Natomfist dla leninowskiej 
dialektyki — nazwijmy ją otwartą — przejście nie jest uzależnione od wyczerpa- 
nia się możliwości niższego stadium, lecz wiąże się z wystąpieniem wewnątrz 
niższego zarodków wyższego stadium. 
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Oto mamy przed sobą historycznie ukształtowane i historycznie doniosłe 
optyki, które, bazując na tych samych procesach i faktach, jednak różnie 
rozkładają w nich akcenty. Podstawą obu optyk, obu modeli dialektyki, jest 
odmienne ujęcie centralnego problemu dialektyki — stosunku teorii do praktyki. 
W przypadku Kautskiego mamy do czynienia z opozycją oraz pewną niezbieżno- 
Ścią teorii 1 praktyki. Teoria jest tu tylko świadkiem swojej epoki, „.sową 
Minerwy”, nie jest jednak narzędziem przekształcania rzeczywistości; jest 
w swym stosunku do rzeczywistości arystokratyczna, nie rozstrzyga konkret- 
nych problemów stojących przed nią jako właśnie zadanie zdawałoby się jedynie 
praktyczne. Daje wprawdzie możliwość panowania nad rzeczywistością, ale jest 
ona tego typu, co panowanie nad sytuacją szekspirowskiego Falstaffa. 

Ktoś mógłby tu spytać o Kautskiego teorię wnoszenia świadomości (resp. 
teorii) do klasy robotniczej, tę samą, którą z wszelkimi konsekwencjami przyjął 
Lenin. Tak, to celny przykład. Okazuje się jednak, że rozpatrując ową teorię na 
gruncie wskazanej relacji teoria — praktyki (jest to wszak filozoficzny funda- 
ment tej teorii), u Kautskiego w obliczu konkretnych problemów, w drodze 
kolejnych przybliżeń do rzeczywistości, wzrasta „pierwiastek nieskończoności . 
Polega on na tym, że tzw. warunki subiektywne jako nieteoretyczne, mimo 
dowolnie długiego procesu wnoszenia świadomości, nigdy nie będą wystarczają- 
ce. z punktu widzenia teorii świadomość empiryczna nigdy nie dorówna ideałowi 
teorii. Bowiem parafrazując wyrażenia Lenina, który odnosił je do różnych 
problemów. nigdy nie ma mowy o ..czystej”” świadomości klasowej. W tym sensie 
rozwiązaniem relacji teoria — praktyka w dialektyce Kautskiego jest nie 
rzeczywista praktyka komunistyczna, lecz jedynie teoria tej praktyki. 

W przeciwieństwie do stanowiska Kautskiego, dla Lenina teoria jest momen- 
tem w rozwoju praktyki, w przechodzeniu od praktyki w sobie do praktyki dla 
siebie samowiednej, teoretycznej. Lenin traktuje teorię jako „siłę wytwórczą” 
— podobnie jak współczesny przemysł odnosi się do przyrodoznawstwa 
— której zadaniem jest produkować i reprodukować praktykę komunistyczną, 
którą już Marks dostrzegł na horyzoncie dziewiętnastówiecznego społeczeństwa, 
a która stała się częścią rzeczywistości dwudziestego stulecia(10). W tym ujęciu 
nie ma mowy o byciu ponad teorię w stosunku do zagadnień praktycznych, 
a wprost przeciwnie. Zadaniem teorii jest odpowiadać na palące problemy 
praktyki, wskazać na główne ogniwa w łańcuchu procesów społecznych i mocno 
się za nie uchwycić. 

Autorzy pracy „„Historia dialektyki marksistowskiej, etap leninowski” słusz- 
nie więc wskazują na konieczność łącznego rozpatrywania „.lmperializmu” 
I „Zeszytów filozoficznych (11). Bez zrozumienia partyjności filozofii, jej 
„tendencyjności , konieczności uchwycenia przez nią tego jednego jedynego, ale 
za to decydującego ogniwa rzeczywistości, nie byłoby możliwe dostrzeżenie tej 
niepowtarzalnej szansy przewrotu rewolucyjnego, jaką postawiły przed Rosją 
okoliczności. * 

Nie tylko jednak metoda, ale i wiele konkretnych rozważań Lenina na temat 
imperializmu zachowuje swą ważność i siłę eksploatacyjną współcześnie. 
W okresie, jaki nastąpił od ukazania się leninowskiej broszury o imperializmie, 
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dalszemu wzrostowi uległy koncentracja i centralizacja kapitałów, które Lenin 
przypomnijmy — uznawał za podstawowe dla ukształtowania się imperialistycz- 
nego stadium kapitalizmu. Widomym przykładem tego wzrostu jest stały wzrost 
znaczenia ponadnarodowych korporacji. Nie tylko zresztą w płaszczyźnie 
gospodarczej — dzierżą one w swych rękach znaczną część światowej produkcji, 
lecz również politycznej — by wspomniec choćby ich rolę w wydarzeniach 
chilijskich 1973 r. O znaczącej roli korporacji na arenie międzynarodowej 
świadczą choćby dokumenty organizacji i instytucji międzynarodowych. Jeśli zaś 
idzie o liczby, to należy tu wspomnieć, że już u progu lat siedemdziesiątych 
wartość produkcji wytwarzanej poza granicami rodzimego kraju przez ponadna- 
rodowe korporacje osiągnęła jedną czwartą produktu społecznego brutto 
wszystkich krajów kapitalistycznych(12). 

Umocnienie roli ponadnarodowych korporacji we współczesnym Swiecie jest 
żywym potwierdzeniem leninowskich analiz kapitału finansowego. Jak wiado- 
mo, a wskazywał już na to Marks, kapitał w swym ruchu okrężnym przybiera 
postać już to kapitału pieniężnego, już to kapitału przemysłowego, już to 
kapitału handlowego. W warunkach kapitalizmu wolnokonkurencyjnego te trzy 
postacie, trzy formy występowania kapitału mają charakter wydzielonych sfer 
lokowania kapitału. Lenin w swej diagnozie imperialistycznego stadium kapita- 
lizmu wskazał na proces zlewania się tych, zrazu oddzielnych, form w jedną 
całość, tworząc kapitał finansowy. „Kapitał finansowy — jak pisał — to kapitał 
bankowy nielicznych banków monopolistycznych, który zlał się z kapitałem 
. monopolistycznych związków przemysłowych '(13). Innymi słowy, kapitał fina- 
nsowy zapewnia organiczną jedność tych trzech postaci występowania kapitału 
na nowym, wyższym poziomie. Widomym przykładem tego procesu są właśnie 
koncerny, stanowiące fuzje kapitału bankowego, przemysłowego i handlowego. 
Współcześnie, dzięki skomplikowanej sieci zależności między monopolami, 
tworzą się organizmy o jeszcze szerszym zasięgu niż tradycyjne monopole 
(kartele, syndykaty, trusty czy koncerny), mianowicie grupy finansowe. Dzięki 
panowaniu tych grup w całej sferze gospodarki, daleko wykraczającej poza 
granice jednego kraju, zdobywają one ogromny wpływ na politykę (większość 
polityków w państwach tzw. rozwiniętego kapitalizmu w ten lub inny sposób 
powiązana jest z owymi grupami). Zjawisko to jest też podstawą tego, co często 
określa się mianem kapitalizmu państwowo-monopolistycznego. 

Udział ponadnarodowych korporacji jest widomym przykładem dalszego 
uspołecznienia produkcji na wyższym poziomie, mianowicie jej internacjonaliza- 
cji. Istnieją także zalążki dalszego wzrostu współzależności na jeszcze wyższym 
etapie: wiele wskazuje, że najbliższe dziesięciolecia mogą przynieść zjawiska 
tworzenia zintegrowanych organizmów gospodarczo-politycznych, obejmują- 
cych swym zasięgiem kilkanaście nawet państw. Na drodze do tego są kraje 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. 

W warunkach imperializmu ów proces internacjonalizacji więzi gospodar- 
czych ma też jednak swoją stronę bynajmniej nie tak świetlaną. jak poprzednia. 
Jest nią postępujące na wielu płaszczyznach uzależnienie życia społeczno- 
ekonomicznego — od ińformacji i kultury po produkcję przemysłową i rolniczą 
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— krajów peryteryjnych od metropolii gospodarki kapitalistycznej. Ta wielopła- 


, szczyznowa zależność ma oczywiście swe korzenie historyczne m.in. w polityce 


kolonialnej; nie ma jednak wątpliwości, że współcześnie ulega drastycznemu 
pogłębieniu. Dowodzi tego, przykładowo, geografia oraz struktura wywozu 
kapitałów w skali $wiatowej. Otóż znakomita większość zagranicznych lokat 
w produkcji wysoko przetworzonej, a szczególnie naukochłonnej, dokonywana 
jest w krajach wysoko uprzemysłowionych. 

Odmiennie dzieje się w krajach kapitalizmu zależnego. gdzie kapitały lokowa- 
ne są przede wszystkim w przemysły wydobywcze i gałęzie produkcji o nie 
najwyższym stopniu przetworzenia, kapitałooszczędne. Nawet jeśli jednak 
powstają w nich, dzięki obcemu kapitałowi, gałęzie o bardzo nowoczesnym 
profilu produkcji — Singapur buduje np. morskie platformy wiertnicze, 
Indonezja naziemne stacje dla komunikacji satelitarnej — to i tak pozostaje 
zależność w dziedzinie tzw. software. 

Kolejnym niekorzystnym zjawiskiem, którego wcale nie łagodzą obce inwesty- 
cje, jest głęboka deformacja struktury ekonomicznej krajów peryferyjnych. 
W etekcie mamy wiele przykładów gospodarek o charakterze monoprzemysłu 
lub monokultury w rolnictwie, w wyniku swej wąskiej specjalizacji niezwykle 


czułych na wszelkie wahania koniunktury na rynkach światowych. Oznacza to 


przede wszystkim pionowe zintegrowanie tych krajów z rynkiem Światowym, 
przy jednoczesnym braku integracji poziomej wewnątrz własnej gospodarki. 
Wskazuje na ten fakt Otto Kreye w referacie dla Uniwersytetu Narodów 
Zjednoczonych. Rozpatrując przykłady dwóch rozwiniętych przemysłowo kra- 
jów Trzeciego Świata, Meksyku i Korei Południowej, dochodzi do następujące- 
go wniosku: „Okazuje się, że zamiast dostępu do nowoczesnej technologii 
występuje niszczenie krajowych inicjatyw zmierzających do rozwijania auto- 
nomicznej technologi. Zamiast budować szeroką infrastrukturę społeczną 
i gospodarczą, kraje rozwijające się są zmuszone finansować taką infrastrukturę 
przemysłową, która nie jest zgodna z potrzebąmi rozwijającej się gospodarki 
I często może aktywnie hamować proces rozwoju (14). 

Silna integracja pionowa, przy braku niemał zintegrowania poziomego, 
sprawia, że taka gospodarka jest mniej elastyczna, mniej podatna na wszelkie 
niezbędne zmiany w strukturze ekonomicznej. Na analogiczną sytuację, przy 
innej zresztą okazji, zwraca uwagę Joan Robinson w „Akumulacji kapitału” 
— ,„,..] stary przemysł, przodujący niegdyś w danej gałęzi pod względem 
technicznym, dujmy na to, w gałęzi włókienniczej, mógł stać się przestarzały, tak 
że jego młodzi rywale w innych krajach mają przewagę: łatwiej jest bowiem 
stosować nowe metody produkcji, kiedy się dopiero dokonuje inwestycji, niż 
przestawiać metody, które kiedyś były przodujące w Świecie, obecnie zaś zostały 
zepchnięte na poślednią pozycję [...] (15). Jest chyba oczywiste, że większą 
możliwość szybkiego przestawienia produkcji na nowoczesną posiada tylko taka 
gospodarka, która reprezentuje wysoki i wyrównany poziom we wszystkich 
gałęziach produkcji. 

Głęboka deformacja struktur gospodarczych krajów peryferyjnych w warun- 
kach imperializmu ma również swój negatywny wpływ na sytuację finansową 
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tych państw — ogromne zadłużenie, na charakter ich udziału w wymianie 
międzynarodowej — eksport ma głównie charakter kompensacyjny, jak też naj 
środowisko przyrodnicze. Mimo więc sporych wysiłków zmierzających do 
wyjścia z zaklętego kręgu zacofania, w istniejących na Świecie warunkach 
ekonomicznych, w wielu krajach i „„wielu regionach warunki socjalne dużych 
grup ludności pogorszyły się nie tylko stosunkowo, ale i w kategoriach 
bezwzględnych. Dotyczy to nawet takich krajów, jak Brazylia, Meksyk, Indie, 
Republika Południowej Afryki, Korea Południowa, Tunezja (16). 

Widząc dziś różnicę między stanowiskiem ..jastrzębi” i ..gołębi” w polityce 
państw Zachodu nie wolno lekceważyć, a tym bardziej pomijać związku 
militaryzmu i polityki zbrojeń z samą istotą kapitalistycznych stosunków. 
ekonomicznych. Znany amerykański ekonomista J. M. Gillman, referując 
poglądy T. Ueblena, tak oto pisał „„Marnotrawne pozaprzemysłowe wydatki 
musiałyby być dokonywane w coraz większych rozmiarach, jeśli społeczeństwo 
miałoby uniknąć poważnego kryzysu. Dokładnie tak właśnie wydarzyło się 
w okresie zimnej wojny: ustawicznie rosnące wydatki nieprodukcyjne powstrzy- 
mały poważny kryzys (17). 

Dalej ten sam autor pisze ..W Ameryce doby obecnej kryzys politycz- 
no-ekonomiczny przejawiający się w formie wydatków na zbrojenia, jako 
czynnik absorbujący nadmiar nadwyżki społecznej, ma także charakter cyklicz- 
ny. Jest to kryzys polegający na wzroście wchłaniania nadwyżki społecznej przez 
wydatki nieprodukcyjne, przede wszystkim wydatki wojskowe i inne związane 
z zimną wojną, jako środki zapobiegające przedłużaniu się masowego bezrobo- 
cia. Istotnie, sama zdolność do życia systemu zdaje się zależeć od utrzymywania 
stanu na krawędzi wojny (18). Jak więc widać, oceny współczesnego ekonomisty 
amerykańskiegą zbieżne są z tymi, których dokonał Lenin na początku 
bieżącego stulecia. 

Powyższe przykłady. a dla czytelników znających „Imperializm jako najwy- 
ższe stadium kapitalizmu” właściwie przypomnienie, mówią o znaczeniu tej 
pracy Lenina 1 pożytku płynącym z jej wykorzystywania w analizie wielu 
współczesnych problemów teoretycznych. ekonomicznych i politycznych. 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Konferencja „okrągłego stołu | 
redakcji „Kommunist”' — ,„Nowe Drogi” 


N 


Przezwyciężając hamowanie 


„Odnowa i pieriestrojka: czynniki przyspieszenia i hamowania — taki był, 
temat dyskusji „okrągłego stołu ' zorganizowanej w marcu ub. r. przez organy KC 
PZPR „Nowe Drogi" i KC KPZR „Kommunist'. Spotkanie (które obszernie 
relacjonowaliśmy w kwietniowym (4/88) numerze naszego pisma) odbyło się 
w Akademii Nauk Społecznych przy KC KPZR w Moskwie. 

Udział wzięli: 


Ze strony radzieckiej — z-ca red. naczelnego „Kommunista” S. Kolesnikow, 
kierownik oddziału w Instytucie Socjologii AN ZSRR N. Aleksiejew, kierownik 
sektora w Instytucie Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZRA. Zdrawomysłow, 
konsultant działu krajów socjalistycznych „„Kommuhista” W. Kremniew, komenta- 
tor polityczny „Kommunista” W. Markow, główny specjalista Instytutu Wymiany 
Doświadczeń Socjalistycznego Budownictwa Akademii Nauk Społecznych przy 
KC KPZRM.A. Muntian, starszy specjalista Instytutu R. I. Osipowa, kierownik 
Instytutu B. S$. Popow, zastępca kierownika Instytutu B. M. Pugaczow, kierownik 
zespołu Instytutu Socjologii Akademii Nauk ZSRR, W. Z. Rogowin. 


Że strony polskiej — z-ca red. naczelnego „Nowych Dróg" L. Krasucki, 
dyrektor Instytutu Badania Problemów Klasv Robotniczej L. Gilejko, z-ca 
dyrektora Instytutu Państwa i Prawa PAN M. Gulczyński, kierownik działu 
w „Nowych Drogach” J. Raciborski, sekretarz generalny Konsultacyjnej Rady 
Gospodarczej przy Radzie Ministrów PRL M. Święcicki, kierownik sektora 
w Wydziale Nauki, Oświaty i Postępu Naukowo-Technicznego KC PZPR 
M. Szyszko. 

„Kommunist”, o czym informowaliśmy w Kronice w numerze listopadowym 
(11/88) „Nowych Dróg", zamieścił w numerze 14/88 obszerny, całościoww zapis 
tej dyskusji. Poniżej zamieszczamy jego obszerne fragmenty, pomijając teksty S. 
Kołesnikowa i L. Gilejki, które opublikowaliśmy w całości w kwietniu ub. roku. 
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Otwierając dyskusję. rektor Akademii Nauk Społecznych przy KC KPZR. czło- 
nek-korespondent AN ZSRR R. Janowski zaznaczył, że przyjażń naszych narodów, 
współdziałanie partii i w szczególności naszych periodyków rozwijają się wielokierunko- 
wo, odpowiednio do rozszerzającej się współpracy w dziedzinie politycznej, ekonomicz- 
nej, naukowo-technicznej i kulturalnej. Współczesną epokę charakteryzują pogłębianie 
się i narastająca dynamika przemian, zwiększanie się skali i złożoności problemów. 
Dlatego należałoby od nowa przestudiować prace klasyków marksizmu-leninizmu, 
poszukiwać nowych podejść, nowych rozwiązań problemów, nowych metod pracy. 

Myśl W. I. Lenina o tym, że bardziej ogólne, szersze i dalej idące poglądy są nam 
obecnie podwójnie niezbędne, brzmi szczególnie aktualnie w dzisiejszych dniach. 

„Pieriestrojka” i odnowa wymagają dalszego twórczego wzbogacenia rewolucyjnej 
teorii, bowiem bez rozwiązania zagadnień ogólnych nie można rozwiązać i szczegóło- 
wych, których nagromadziło się tak wiele we wszystkich dziedzinach życia nie tylko 
w społeczeństwie radzieckim, lecz także w polskim i w innych krajach socjalistycznych. 

Zgoda co do pryncypiów nie przeszkodziła uczestnikom dyskusji w wyrażaniu 
własnego zdania na temat tych czy innych aspektów poruszanych problemów. nie-- 
zgadzaniu się z rozwiązaniami przedstawionymi w jej ramach lub w prasie. Rzeczowa 
i otwarta dyskusja ujawniła interesujące punkty widzenia na problemy samorządności 
i demokratyzacji, współzależności pomiędzy efektywnością społeczną i ekonomiczną. 
społecznej bazy przebudowy i jej przeciwników, socjalistycznego pluralizmu, kierow- 
niczej roli partii. 


4 
Reforma a społeczna baza inercji 


Zdaniem uczestników „okrągłego stołu”, w dziedzinie społeczno-ckonomicznej rolę 
mechanizmu hamowania pełni w pierwszym rzędzie przestarzały, administracyjno-na- 
kazowy system zarządzania gospodarką narodową, który powstał w ekstremalnych 
warunkach. Tymczasem w sytuacji burzliwego narastania rewolucji naukowo-technicz- 
nej, intensyfikacji produkcji i jakościowej zmiany roli w niej czynnika ludzkiego 
sprzeczności między sztywną centralizacją a gwałtownie wzmagającym się skomplikowa- 
niem gospodarki narodowej i koniecznością rozszerzenia samodzielności przedsiębiorstw 
znacznie się zaostrzyły. | 

Obecnie, w trakcie realizowania radykalnej reformy ekonomicznej. opartej na postano- 
wieniach czerwcowego (1987 r.) plenum KC KPZR. sprzeczności te są rozwiązywane. 
a hamujące oddziaływanie przeżytych form gospodarowania stopniowo się przezwycięża. 
Jednakże wiele elementów systemu nakazowo-rozdzielczego nadal się utrzymuje. 


R. OSIPOWA: Niepokoi mnie przyszłość reformy gospodarczej. Podstawą jej koncep- 
cji jest bowiem konieczność przełamania wszechmocy administracyjnego systemu 
zarządzania, a tymczasem urzeczywistnienie tego wymogu przekazano resortom. Oczeki- 
wanie, iz dobrowolnie zrzekną się one swoich nakazowych przywilejów i walczyć będą 
o samodzielność przedsiębiorstw — jest naiwnością. Raczej przeciwnie, ogniwa central- 
nego administracyjno-branżowego systemu zarządzania postarają się utrzymać dla siebie 
wszystkie decydujące pozycje. To właśnie uwidacznia się w praktyce przechodzenia 
przedsiębiorstw na nowy system. kiedy normy odpisów ustalają ministerstwa, zamówie- 
nia państwowe przekształcają się faktycznie w nowe obowiązujące zadania do wykonania, 
a Ustawa o przedsiębiorstwie państwowym obrasta w resortowe akty wykonawcze, 
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interpretujące ją w interesie samych resortów. Reforma realizowana według zasad 
resortowych i branżowych jest sprzeczna z koncepcją jej podstawowych założeń. Aby 
wyeliminować tę sprzeczność, niezbędne jest pełne przejście do nowego typu stosunków 
partnerskich między przedsiębiorstwami i ministerstwami, stosunków opartych na 
zasadach rozrachunku gospodarczego. 


L. KRASUCKI przedstawił tezę, iż brak efektywnego mechanizmu gospodarczego 
deformuje kierowniczą rolę partii w życiu gospodarczym. Jeszcze wczoraj, stwierdził, 
niezmiernie scentralizowany, dyrektywny system zarządzania tą sferą tworzył z partii 
czynnik stałego, bezpośredniego ingerowania w życie gospodarcze, swoistą „superdyrek- 
cję” zastępującą administracyjnym przymusem niedostatek mechanizmów ekonomicz- 
nych. Obecnie stoimy przed koniecznością przejścia do pośrednich metod oddziaływania 
na życie gospodarcze, uwzględniających istnienie samodzielnego, samorządnego i samofi- 
nansującego się przedsiębiorstwa, funkcjonowania instrumentów ekonomicznych. które 
pobudzają inicjatywę i przedsiębiorczość. 

Partia będzie oddziaływać na rozwój ekonomiki przez swoje koncepcje i swoich 
przedstawicieli w centrum gospodarczym, swoje kierownicze kadry i członków partii 
w organach związkowych i samorządowych oraz przez organizacje partyjne w przedsię- 
biorstwach, stanowiące ośrodki twórczych inicjatyw i jednoczące kolektywy pracownicze. 

Politykę stymulowania wzrostu przedsiębiorczości w sektorże uspołecznionym, państ- 
wowym i spółdzielczym łączy się z rozwijanięm indywidualnej działalności ekonomicznej 
wszędzie tam, gdzie jest ona pożyteczna dla zaspokojenia społecznych potrzeb oraz 
efektywna ekonomicznie, a upaństwowienie lub uspółdzielczenie ma niewielki sens 
i wymaga podtrzymywania przez administrację. 


N. ALEKSIEJEW: Nie zgadzam się z tczą, iż partia powinna kierować rozwojem 
społeczeństwa pośrednio, za pomocą mechanizmów ekonomicznych. Trzeba przecież 
wypracować ten mechanizm ekonomiczny. wyregulować go i wprawić w ruch. Czy da się 
to uczynić pośrednio? Można to zrobić tylko bezpośrednio, jeśli partia, państwo, 
najwyższe organy planowania, kadry naukowe kraju zajmą się ukierunkowanym 
i zdecydowanym opracowaniem takiego systemu, jego wszechstronnym uzasadnieniem 
a następnie wdrożeniem. Co się zaś tyczy samego mechanizmu ekonomicznego, powinien 
on się opierać na wykorzystaniu interesów, tak aby te interesy pracowały na maksymal- 
nych obrotach. Obecny mechanizm nie bronił i do tej pory nie broni naszych i waszych 
wspólnych interesów, ponieważ przedsiębiorstwa rozliczają się materialnie przed społe- 
czeństwem z wykorzystania tych ogólnonarodowych środków w zależności od tego, ile 
nimi wypracowano — i tylko tyle. Tymczasem odpisy na rozwój społeczeństwa powinny 
„być wprost proporcjonalne do wielkości ogólnonarodowych środków produkcji. jakie 
wykorzystuje dane przedsiębiorstwo, to znaczy do wielkości zasobów produkcyjnych. 
Wielkie zasoby — płać dużo, małe zasoby — płać mało. 


M. ŚWIĘCICKI: Przeprowadzona w Polsce reforma ekonomiczna zawiera w sobie 
trzy podstawowe elementy: reformę systemu centralnego planowania; szerokie zastoso- 
wanie mechanizmu rynkowego: samorządność, samodzielność 1 samofinansowanie 
przedsiębiorstw. 

Zakłada się całkowite zniesienie hierarchicznie scentralizowanego systemu planowania. 
Planowanie centralne ma się skoncentrować na zagadnieniach strategicznych. Centrum 
będzie oddziaływać na przedsiębiorstwa przy pomocy instrumentów ekonomicznych: 
podatkami, stopą procentową, kursem walutowym, wysokością ceł. a nie zatwierdzaniem 
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planów przedsiębiorstw. Z powodu nie sprzyjających warunków w punkcie wyjściowym 
przewiduje się wyjątki w celu zabezpieczenia podstawowych potrzeb ludności i gospodar- 
ki narodowej w pierwszym okresie samodzielności przedsiębiorstw; te wyjątki są tak 
znaczne, że dla mechanizmu rynkowego pozostaje niewiele miejsca. Przedsiębiorstwa 
mogą produkować co chcą, ale jeśli nie odpowiada to planom centrum, nie otrzymają 
niezbędnych do tego środków. 

Pięć lat reformy udowodniło, że konieczny jest jej drugi etap. Po X Zjezdzie PZPR 
przygotowano na lata 1988-1990 pakiet 170 przedsięwzięć. Czy wystarczą one dla 
dokonania przełomu w gospodarce — wykaże czas, ale już teraz jest jasne, że reformę 
komplikuje odziedziczony po systemie nakazowo-rozdzielczym ogólny stan gospodarki 
narodowej, brak rozwiązań wielu problemów konceptualnych, a także zagrożenie 
interesów rozmaitych grup społecznych i zawodowych. 5 


S. KOLESNIKOW: Co przeszkadza przebudowie, jakie siły przeciwstawiają się 
przemianom? Odpowiedzi na te pytania mają najróżnorodniejszy charakter. Jeszcze 
niedawno w analizach źródeł oporu wobec przebudowy kładziono akcent przede 
wszystkim na czynniki subiektywne. Teraz staramy się sięgnąć głębiej, zbadać przyczyny 
powiązane z charakterem stosunków społecznych oraz = strukturami ekonomicznymi, 
społecznymi i politycznymi. (...) 


L. KRASUCKI: Całkowicie zgadzam się z przedstawionym tu punktem widzenia na 
społeczną bazę sił inercji. Musimy liczyć się z przejawami, a nawet z nasileniem się 
sprzeczności między zwolennikami reform a ich przeciwnikami, między orientacją 
nowatorskich rozwiązań a utrzymaniem starych schematów. Sprzeczności te występują 
niezależnie od różnic społecznych, rozwijają się nie tylko wzdłuż, ale także 
iw poprzek podstawowego politycznego „działu wodnego”. Związany z przekształ- 
ceniami wzrost wymagań wobec wszystkich urządza wcale nie wszystkich: część ludzi woli 
zachować stan istniejący, żyć i pracować w warunkach stabilizacji i tradycji zamiast 
poddawać się surowej próbie nowych mechanizmów i ryzykować tym. co już jest. Wciąż 
jeszcze występuje silny wpływ hamujący ze strony osłabionych wprawdzie, lecz w dalszym 
ciągu aktywnych sił antysocjalistycznych. Partia prowadzi z nimi walkę z pozycji 
umacniania reform 1 porozumienia. Im większa jest odnowa socjalizmu, tym mniejsze 
pole działania przeciwnika. Taka jest dialektyka odnowy — porozumienie i walka. 


/ M. GULCZYŃSKI: Podstawowym czynnikiem na rzecz reform jest większe niż 
kiedykolwiek wcześniej zdecydowanie wszystkich sił społecznych przeprowadzenia 
zmian, które umożliwią przezwyciężenie fatalnej tradycji powtarzalności polskich 
kryzysów i konfliktów. Jeśli w 1956 i 1970 roku w społeczeństwie przeważało usatysfak- 
cjonowanie z powodu zmiany samej ekipy kierowniczej, to obecnie istnieje potrzeba 
głębokich zmian o charakterze systemowym. 

Nastroje aprobujące reformy jawnie dominują. Według danych z opinii społecznej 
w połowie lat osiemdziesiątych, 53 proc. ankietowanych wskazało na możliwość 
i konieczność doskonalenia naszego systemu politycznego drogą reform, podczas gdy 24 
proc. uwazało, że system nie wymaga żadnej SOA a 6 proc. — że wymaga zmiany 
całkowitej. 

M. ŚWIĘCICKI: Do grup występujących przeciw reformie zalicza się zazwyczaj 
aparat państwowy. Jest w tym cząstka prawdy. Konserwatyzm części aparatu państwo- 
wego stwarza przeszkody. Byłoby jednak wielkim przeoczeniem niezauważanie innych sił 
społecznych i mechanizmów, utrudniających reformy. Ogólnie biorąc, większość społe- 
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czeństwa, a zwłaszcza ludzie młodzi, bardziej wykształceni mieszkańcy dużych miast 
popierają radykalne projekty reformatorskie. Równocześnie jednak pełniejsze wykorzys- 
tanie mechanizmu rynkowego, przyspieszając wprawdzie rozwój ekonomiczny kraju, 
będzie jednak wymagać rozmaitych „„miejscowych kosztów”. Wprowadzenie cen równo- 
wagi na towary konsumpcyjne, likwidacja „sklepów górniczych” (w których sprzedaż 
towarów deficytowych odbywa się na podstawie „„górniczych”' certyfikatów) oznaczałyby 
w praktyce, że część nabywców, korzystających do tej pory z pewnych udogodnień, utraci 
dostęp do rozmaitych deficytowych towarów. 

Podobnie wygląda sprawa z rozdziałem surowców i innych materiałów dla przedsię- 
biorstw. Przy wprowadzeniu cen równowagi przedsiębiorstwa słabsze ekonomicznie 
zostaną zmuszone do zmiany technologii, profilu produkcyjnego, zwalniania niepotrzeb- 
nych pracowników lub w ogóle do likwidacji (można tu przytoczyć i inne przykłady). 
Rodzi to opór i dążenie poszczególnych warstw i kolektywów, żeby „zostawić wszystko 
tak, jak jest”. 


L. GILEJKO: W naszym społeczeństwie są oczywiście grupy, które odnoszą się 
negatywnie do reformy ekonomicznej, a nawet próbują przywracać skompromitowane 
rozwiązania. Są i tacy, którzy sprzyjając reformie ekonomicznej występują przeciw 
rozwojowi demokracji. W różnych grupach społecznych proporcje między zwolennikami 
a przeciwnikami reformy nie są wszakże jednakowe. (...) 


A. ZDRAWOMYSŁOW: W naszej literaturze występuje punkt widzenia (sformuło- 
wał go G. S. Lisiczkin), że przeciwnikami przebudowy są — oprócz aparatu — robotnicy 
niewykwalifikowani. Z tym można się zgodzić. Zjawisko stagnacji w społeczeństwie 
„_ radzieckim wiązało się z właściwą tej warstwie psychologią „urawniłowki”, która przeszła 
następnie do rozrastającego się „„stanu” konsumentów i konsumpcyjnej psychologii. To 
właśnie stanowi społeczną bazę procesów hamowania, która działa po dzień dzisiejszy. 

Wielu występujących podkreślało negatywną — delikatnie mówiąc — rolę tzw. 
urawniłowki. 


L. KRASUCKI: Dążymy do ścisłego powiązania efektywności ekonomicznej z celami 
polityki socjalnej. Przede wszystkim wypowiedzieliśmy wojnę ,„urawniłowce ', sprowa- 
dzającej się w konsekwencji do równego podziału ubóstwa. Postawiliśmy zadanie 
umocnienia związku między wkładem pracy a dochodami. W wielu wypadkach praca 
wymagająca wysokich kwalifikacji, dużego wysiłku umysłowego i energii jest opłacana 
niżej niż prosta praca wykonywana na średnim poziomie. 


W. ROGOWIN: Uważam za mit zarówno egalitaryzm okresu stalinowskiego i poten 
zastoju, jak i to, że ludzie bez kwalifikacji zawodowych, a więc przeważająca większość 
ludzi pracy, stanowili oparcie dla Stalina i jego systemu. W rzeczywistości Stalin 
świadomie skoncentrował w swoim ręku całą władzę, utworzył przy tym jednak 
uprzywilejowane grupy, do których zaliczały się nie tylko wyższe warstwy biurokracji. 
lecz również niezbyt liczne warstwy robotników i kołchoźników. Wszystko to umacniała 
określona ideologia, nosząca na sobie piętno stalinowskiej obłudy. 

Jeśli mówimy o mechanizmach hamowania i przyspieszania, to trzeba mieć na uwadze, 
iż ich korzeni należy poszukiwać w zmaganiach się rzeczywistych społecznych interesów 
1 wartości. Zarysowuje się obecnie u nas ostra konfrontacja socjalistycznych wartości 
społecznych z wartościami o charakterze wyraznie niesocjalistycznym. 

Wśród potrzeb człowieka znajdują się nie tylko wartości materialne. leczi w iele potrzeb 
wyższego rzędu, przede wszystkim powszechna potrzeba wykonywania pracy godnej 
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- człowieka. Historyczna misja socjalizmu zawiera się w tym, aby przezwyciężyć wielowie- 
kowy podział społeczeństwa na tych, którzy wykonują pracę rozwijającą człowieka jako 
jednostkę i zapewniającą odczuwalne zaspokojenie jego potrzeb, i tych. którzy wykonują 
pracę ogłupiającą 1 nie zapewniającą zaspokojenia potrzeb. 


Demckracia przeciwko hamowaniu 


„Winowajcą” tego, że przeciwnicy przebudowy są pozbawieni własnej bazy społecznej 
— komentuje .„.Kommunist" — jest polityka KPZR i PZPR, u podstaw której leży 
przejście od podporządkowywania interesów do ich uzgadniania, od przymusu do 
przekonywania, a w niektórych przypadkach ido kompromisu. Byłoby to niemożliwe bez 
uznania naturalnej różnorodności 1 sprzeczności interesów zarówno między różnymi 
grupami społeczno-zawodowymi, jak i wewnątrz tych grup. Jednakże uznanie werbalne 
to, oczywiście, za mało. Potrzebne jest jeszcze trwałe wsparcie strukturalno-instytucjona|- 
ne, szeroki proces demokratyzacji, włącznie z samorządnością, na którą szczególną uwagę 
zwrócili towarzysze mający więcej doświadczeń, i to nie tylko pozytywnych, w kształtowa- 
niu samorządów. 


L. KRASUCKI: Demokratyzacja naszego systemu politycznego oznacza rozszerzanie, 
na podstawie zasad socjalizmu, możliwości wyrażania i uzgadniania różnorodnych 
interesów, stanowisk I poglądów. Jest to kształtowanie politycznych metod sprawowania 
władzy. takich jak dialog, przekonywanie. pozyskiwanie stronników, walka o uzyskiwa- 
nie poparcia większości dla decyzji, które uznaje się za prawidłowe. | 

Aby wychiminować formalizm ł działanie na pokaz, biurokratyczne wypaczenia wielu 
ogniw socjalistycznej demokracji, aby zapewnić masom rzeczywisty udział w sprawowa- 
niu władzy, PZPR uznaje za konieczne pokonanie formalizmu 1 działań na pokaz we 
własnej pracy. Kładzie się akcent na rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej, bowiem istotą 
przezwyciężanego okresu była hipertrofia centralizmu. Oznacza to rozszerzenie pola 
dyskusji, pod warunkiem wszak. iż różne punkty widzenia i podejścia nie przekształcą się 
w szkodliwą działalność frakcyjną. Mowa jest o socjalistycznym pluralizmie poglądów 
I stanowisk. 

Uważamy. że w partii powinny kształtować się stosunki charakterystyczne nie dla 
scentralizowanej, hierarchicznej instytucji, tylko dla ruchu politycznego. który właśnie 
jako ruch osiąga świadomą jedność swoich szeregów. j 

Dawniej zdarzało się, że żądania głębokich reform rozlegały się w partii, były jednak 
tłumione przez kierownictwo, przepełnione iluzorycznym samozadowoleniem, cierpiące 
na „kompleks nieomylności” r myślące w kategoriach dnia wczorajszego, co wywoływało 
ostry protest robotników. W warunkach demokratyzacji, rozwoju jawności i socjalistycz- 
nego pluralizmu taka sytuacja nie może się zdarzyć. Nasza partia wie z doświadczenia, że 
jeśli dzi$ nie przezwycięży się połowiczności i niczdecydowania w realizacji socjalistycznej 
odnowy, to jutro wypadnie zapłacić za to wysokie koszty w gospodarce i w polityce, 
w pogorszeniu się perspektyw i pozycji międzynarodowej Polski. 

Zwrot. dokonany przez KPZR wiosną 1985 r. w kierunku polityki jawności. 
przebudowy 1 nowego myślenia, stwarza w obu naszych krajach historyczne możliwości 
sukcesu ideowo bhskich procesów przekształceń. PZPR, przeobrażając się sama, 
stopniowo, choć z trudem, staje się rzeczywistą awangardą odrodzenia socjalistycznej 
Polski. 
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M. GULCZYŃSKI: Dopiero po wielu doświadczeniach — kryzysów ekonomicznych 
I konfliktów — uświadomiliśmy sobie w Polsce, że ich gruntem jest oczywista niefunkcjo- 
nalność dotychczasowych metod gospodarowania i sprawowania władzy. W zarządzaniu 
społeczeństwem przeważała autokratyczno-biurokratyczna samowola (zbyt dużo zależa- 
ło od zarządzających i zbyt mało od demokratycznych instytucji i zasad), rozpanoszył się 
brak odpowiedzialności w sprawach społecznych, gromadziły się sprzeczności społeczne, 
które „rozbrajały się” podczas żywiołowych konfliktów politycznych. 

Osobliwe, iż w latach osiemdziesiątych więcej się mówiło i pisało o retormowaniu 
gospodarki niż systemu politycznego. Jednakże w tej drugiej sferze zrobiono chyba nawet 
więcej: zaktywizowała się działalność istnicjących instytucji (szczególnie Sejmu i partii 
sojuszniczych), część z nich uległa istotnej odnowie (PRON, nowe związki zawodowe, 
jakościowo nowy samorząd robotniczy); system polityczny wzbogacił się o takie 
instytucje, jak Trybunał Stanu. Trybunał Konstytucyjny. ogólnonarodowe dyskusje 
i referenda, Społeczna Rada Konsultacyjna przy przewodniczącym Rady Państwa, Rada 
Społeczno-Gospodarcza przy Sejmie i inne organy konsultacyjne: głębokie zmiany 
wprowadzono do kodeksu postępowania administracyjnego I procesowcgo, ustawy 
o cenzurze, zasad polityki kadrowej. 

U podstaw reformowania systemu politycznego PRL leży uwzględnienie zróżnicowa- 
nia społeczeństwa, jego wielopodmiotowości. Jesteśmy za socjalistycznym pluralizmem 
— przeciwko unifikowaniu metodami administracyjnymi poglądów i form aktywności 
politycznej. Administracyjna unifikacja doprowadziła do zanikania inicjatywy iaktywno- 
ści, które z natury rzeczy są bardzo zróżnicowane. W rezultacie stworzenie możliwości 
przejawiania się wielopodmiotowości naszego społeczeństwa w gospodarce i polityce 
stanowi warunek dalszego socjalistycznego postępu. 

Nawyk dekretowania z góry. co należy myśleć, mówić i robić, blokowanie wyrażania 
społecznych dążeń przezwycięża się dzięki przywróceniu ,.praw obywatelskich” dla 
sprzeczności interesów, bowiem blokowanie wyrażania tych interesów 1 poglądów 
występowało wtedy, kiedy rozchodziły się one z interesami I poglądami administracyjno- 
-biurokratycznych ośrodków władzy. 

Warunkiem koniecznym, bezspornym, jest również jawność życia publicznego — prze- 
zwyciężenie barier w docieraniu informacji. Jawność sprzyja wyrażaniu i zestawianiu 
rozmaitych myśli i poglądów, formułowaniu i prezentowaniu interesów różnych grup 
społecznych. Zwiększanie wolności słowa, rozszerzanie rozmiarów informacji o dotyczą- 
cych społeczeństwa sprawach, w tym i o stanie opinii publicznej są to główne w tej sterze 
wskażniki postępu. (Nowa ustawa o cenzurze nakłada obowiązek uzasadnienia zakazu 
publikacji i przewiduje możliwość zaskarżenia go w Najwyższym Sądzie Administracyj- 
nym). 

Niezwykle ważną innowacją są badania opinii społecznej w zasadniczych sprawach 
oraz publikowanie ich wyników. Jawność powinna stać się trwałym elementem demokra- 
tycznego, socjalistycznego systemu, niezbędnym dla ujawniania wielopodmiotowości 
i pluralizmu naszego społeczeństwa, dla wypracowywania porozumień społecznych, 
społecznej kontroli władzy i, wreszcie, dla samopoznania się społeczeństwa. 


J. RACIBORSKI: Przyjęcie socjalistycznego pluralizmu jako obowiązującej zasady jest 
niezwykle ważne dla przyszłościowego modelu tunkcjonowania państwa. Pluralizm ten 
powinien wyrażać naturalne zróżnicowanie polskiego społeczeństwa w sferze świadomoś- 
ci oraz interesów materialnych. Nie chodzi jednak o burżuazyjny typ pluralizmu. Zakłada 
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się nie „wolną grę” sił politycznych, a mechanizm uzgadniania, dialogu, wspólnego 
wypracowywania i realizowania optymalnych koncepcji. Demokracja porozumienia 
narodowego, jak zazwyczaj określa się w Polsce wyłożoną tu formułę, oznacza istnienie na 
równi z PZPR innych ,.pełnokrwistych podmiotów politycznych. Jako warunek wstępny 
powinny one jednak uznać kierowniczą rolę PZPR i podstawowe zasady ustrojowe. 
Pozostanie jednak szerokie pole dla dyskusji o programie, sposobach rządzenia i osiąga- 
nia wytyczonych celów. 


B. PUGACZOW: Praktyka budownictwa socjalistycznego potwierdziła leninowską 
ideę, iż tylko sami ludzie pracy mogą występować jako pełnoprawni gospodarze we 
wszystkich sferach życia socjalistycznego społeczeństwa. Współczesne odczytanie tej idei 
zakłada rozwój różnorodnych form socjalistycznego samorządu, rozbudzenie autentycz- 
nej politycznej aktywności mas, pryncypialną, bezkompromisową walkę przeciwko 
wszystkim formom wyalienowania władzy ludzi pracy, przeciwko wszelkim próbom 
dowolnych grup i warstw społecznych zawładnięcia instrumentami sprawowania takiej 
władzy we własnym, wąsko pojętym interesie. W rzeczywistości demokratyzacja socjalis- 
tycznego społeczeństwa zakłada pobudzenie różnorodnych inicjatyw społecznych, walkę 
z „Zakazomanią” i biurokratyczną alienacją. 


Współczesny model socjalizmu może zachować i wzmocnić swoją atrakcyjność tylko 
jako model społeczeństwa głęboko demokratycznego, szeroko otwartego na wszystkie 
postępowe idee. Taka otwartość społeczeństwa wiąże się dzisiaj bęzpośrednio z ideą 
socjalistycznego pluralizmu, zakładającą swobodne dyskutowanie wszystkich życiowo 
ważnych problemów budownictwa socjalistycznego. wolną walkę różnych poglądów 
I punktów widzenia, działalność różnorodnych organizacji społecznych, opierających się 
na konstytucyjno-demokratycznych socjalistycznych zasadach. 

L. GILEJKO: Najważniejszym celem reformy ekonomicznej jest stworzenie korzyst- 
niejszych możliwości dla głównego podmiotu gospodarowania, czyli przedsiębiorstwa. 
A to oznacza samodzielność, samorządność i samofinansowanie. (...) 


J. RACIBORSKI: Udział mas w procesie zarządzania ma w społeczeństwie socjalisty- 
cznym o wiele większe znaczenie niż w klasycznych demokracjach zachodnich, w których 
szczególna rola przypada wyborom. Trudno wyobrazić sobie inną drogę uspołeczniania 
władzy i likwidacji alienacji politycznej. Jednakże tworzy się typowa sytuacja „„zamknięte- 
go kołą”. Masy nie spieszą się do udziału w sprawowaniu władzy, bowiem instytucje, za 
których pośrednictwem władzę tę realizowały, są zbiurokratyzowane i nieefektywne. 
Z drugiej strony, instytucje są takie, gdyż mało jest w nich rzeczywiście aktywnych 
przedstawicieli mas i brakuje społecznego nacisku. 


M. ŚWIĘCICKI: Jednym z zadań reformy jest umacnianie samorządu robotniczego 
Tylko on może bowiem dać kolektywom robotniczym poczucie pełnego współgospoda- 
rzenia przedsiębiorstwem. Samorządne przedsiębiorstwo w o wiele większym stopniu 

uzależnione jest od sił rynkowych niż przedsiębiorstwo podporządkowane administracji 
państwowej. Niezależnie jednak od oczywistych, wydawałoby się, zalet samorządnego 
przedsiębiorstwa, nie można uznać, iż rozwiązane zostały wszystkie problemy dotyczące 
funkcjonowania na tej zasadzie gospodarki narodowej. Jugosłowiańskie i polskie 
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doświadczenia nie dają jednoznacznej odpowiedzi w sprawie efektywności samorządnych 
przedsiębiorstw. 

Pozostają wątpiłwości co do tego, czy w warunkach samorządności przedsiębiorstw, po 
pierwsze, powstaną siły dostatecznie zainteresowane racjonalizacją płac i zatrudnienia, 
dyscypliną i odpowiedzialnością; po drugie, czy nie obniży się innowacyjność przedsię- 
biorstw i całej gospodarki narodowej; po trzecie, czy samorządne przedsiębiorstwa będą 
dostatecznie zainteresowane tworzeniem nowych przedsiębiorstw i w konsekwencji, czy 
model o wyraźnie samorządowym charakterze nie będzie zagrażać gospodarce narodowej 
utrwaleniem istniejącej struktury ekonomicznej. 


Idea samorządności jest jedną z głównych humanistycznych idei wniesionych przez 
ideologię socjalistyczną. W praktyce nie doceniano jej przez wiele lat. Realizowano ją 
z trudnościami lub w ogóle odrzucano. Jednak i obecnie nie ma gwarancji, że 
samorządność robotnicza jest rozwiązaniem optymalnym z punktu widzenia efektywnoś- 
ci gospodarczej, w porównaniu z przedsiębiorstwami prywatnymi. Dlatego, aby podnieść 
efektywność, próbuje się różnorodnych rozwrązań ograniczających samorządność. 
Widocznie miał rację wybitny węgierski ekonomista Janos Kornai, nazywając iluzją 
zdolność socjalizmu do zapewnienia wysokiej efektywności gospodarowania, a zarazem 
zagwarantowania innych wartości ideologii socjalistycznej. W praktyce skazani jesteśmy 
na wybór między różnorodnymi wartościami, na trudne próby ich optymalnego łączenia. 


W. KREMNIEW: Szczególnie ważne jest to, iż udało się nam w teorii i praktyce 
politycznej wykryć główne ogniwo, trzon mechanizmu hamowania — jest to centralizm 
administracyjno-biurokratyczny. W konsekwencji, w ogólnych zarysach widać sposób 
walki z tym zjawiskiem: rzecz w demokratyzacji, w rozwijaniu zasad samorządowych. 
A to oznacza właśnie pluralizację życia społecznego. Pluralizm to podstawa demokracji. 
Pluralizm poglądów, interesów, form organizacji działalności życiowej człowieka istniał 
zawsze, niezależnie od walki z terminem. Natomiast demokratyzm powstaje na jego 
podstawie w takim przypadku, kiedy obiektywna różnorodność interesów i poglądów jest 
nie tylko znoszona, lecz oficjalnie uznana, jeśli uprawomocnia się samo istnienie 
przeciwstawnych interesów i dążenie do ich istnienia na gruncie prawa, w oparciu 
o Konstytucję. | 


Mówi się czasami o pluralizmie w ramach marksizmu. Pojawia się tu jednak 
niebezpieczeństwo kilku marksizmów, tak że lepiej już mówić o pluralizmie, uwzględnia- 
jącym poglądy niemarksistowskie, pomagające, nawiasem mówiąc, marksizmowi zacho- 
wać swoją tożsamość. Wspomniano tu już parokrotnie „pluralizm socjalistyczny”. 
Termin ten ma swą własną treść (różne pojmowanie socjalizmu, metod jego budowy), 
podobnie jak „pluralizm burżuazyjny” (kilka partii burżuazyjnych daje podstawy do 
mówienia o nim). Oba te pojęcia stanowią jednak ograniczenia pojęcia bardziej ogólnego, 
jakim jest pojęcie „pluralizmu”. Przeciwstawieniem dla niego nie jest bynajmniej jego 
socjalistyczna lub burżuazyjna odmiana, lecz monizm, jednolitość, ta sama unifikacja, 
która była tak wygodna dla administracyjno-biurokratycznego systemu rządzenia. 
W społeczeństwie socjalistycznym istnieje pluralizm poglądów 1 zapatrywan socjalistycz- 
nych i niesocjalistycznych, np. religijnych, a także poglądy, interesy 1 zachowania, 
osądzane zarówno przez socjalizm, jak i religię. Marksiści, komuniści powinni troszczyć 
się o to, aby w ramach pluralizmu poglądów decydująca rola przypadała zapatrywaniom 
komunistycznym, jednak nie jako rezultat administracyjnego, przymusowego doboru. 
a w wyniku swobodnego, naturalnego procesu. 
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N. ALEKSIEJEW: Samorządność kolektywu robotniczego. demokracja możliwe są 
tylko wówczas, gdy kolektyw ten ma prawo rzeczywistego dysponowania wypracowanym 
dochodem, pomniejszonym o tę część, którą przeznacza się na potrzeby społeczne. Jeśli 
natomiast dochodem tym będzie po staremu dysponować Komisja Planowania, to 
demokracja, tak opiewana przez nas samorządność staną się tą samą drętwą mową, którą 
stale słyszeliśmy podczas narad produkcyjnych, zebrań związków zawodowych itp. 
Bardzo szybko klasa robotnicza zrezygnuje z takiej samorządności, bowiem stanie się ona 
bezcelowa, niepoważna. Dorośli ludzie nie mogą długo zajmować się dziecięcymi grami, 
nie dyskredytując przy tym siebie. 


A. ZDRAWOMYSŁOW: Najistotniejszym składnikiem mechanizmu hamowania jest 
zbiurokratyzowane zarządzanie. Socjalizm, tak jak każde inne społeczeństwo, nie może 
istnieć bez zarządzania, ale zbiurokratyzowanie jest takim procesem, w wyniku którego 
rezultaty zarządzania coraz bardziej rozmijają się z jego celami. Chcemy rozpatrzyć jakieś 
zagadnienie — i zaplątujemy je w sposób ostateczny. Organizujemy proces informacji tak, 
że w efekcie uzyskuje się dezinformację. Rozpoczynamy jakąś sprawę, jak się wydaje, 
bardzo użyteczną i ważną, a wyniki są wprost przeciwstawne: sprawa nie posuwa się 
naprzód, ludzie zajmujący się nią ulegają demoralizacji. Chcemy pobudzić aktywność 
I zainteresowanie pracą, ale stosujemy taki system mierników, że zainteresowanie pracą 
spada. Jest to fenomen biurokratyzmu, którego istota polega na realizacji procesów 
przeciwstawnych założonemu kierunkowi działania. 

Jakie są przyczyny takiego stanu rzeczy? Po pierwsze, w wyniku rozdrabniania funkcji 
zarządzania gubi się ogólny sens podejmowanej działalności. Po drugie, wobec koniecz- 
ności uzgadniania mnóstwa cząstkowych funkcji decyzje podejmowane są z reguły 
z dużym opóźnieniem. Wreszcie proces biurokratyzacji posuwa się jeszcze dalej... aż do 
korumpowania aparatu zarządzania. jeśli nie przeciwstawi mu się demokratycznych form 
kontroli 1 odnowy kadr. 

Klasyczny biurokrata kieruje się uczciwymi zasadami i jest na ogół uczciwym 
człowiekiem. Co się zaś tyczy korupcji, jest to już objaw moralno-psychologicznego 
rozkładu kadr. do którego dochodzi w wyniku biurokratyzacji. Nasz biurokratyzm jest 
oryginalnym zjawiskiem historycznym i nie można go utożsamiać ani z biurokratyzmem, 
przeciwko któremu występował Sałtykow-Szczedrin, ani z jakimkolwiek biurokratyz- 
mem typu zachodniego. Szczególność radzieckiej biurokracji polega na tym, że jest ona 
zideologizowana i nie ma wyraźnie określonych korzeni ekonomicznych. Zasłania się ona 
ideą interesu ogólnopaństwowego. I z tego właśnie wynika konieczność walki z nią nie na 
bazie dotychczasowej dogmatycznej ideologii, tylko na gruncie nowego myślenia. 


Ku odnowie koncepcji socjalizmu 


M. MUNTIAN: Wspólne dla wszystkich dokumentów programowych wielu bratnich 
partii krajów socjalistycznych jest opracowywanie takich teoretycznych modeli socjaliz- 
mu, których główny element stanowi demokratyzacja wszystkich sfer życia społeczeńst- 
wa. Demokracja jest jednocześnie celem i efektywnym środkiem przyspieszenia procesów 
odnowy w społeczeństwie. Chociaż demokracji nigdzie w zasadzie nie może być więcej, niż 
jej potrzeba. to rzeczywista, funkcjonująca demokracja jest ściśle powiązana z kulturo- 
wo-ekonomicznym poziomem rozwoju społeczeństwa, z jego demokratycznymi tradycja- 
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mi. Analizując stan demokracji w świecie socjalizmu, nie wolno zapominać o występują- 
cym w przeszłości zapóźnieniu kulturowym większości krajów. Dlatego wydaje mi się 
nieco sztuczne odżegnywanie się od powiązań rodzinnych radzieckiego biurokraty 
z bohaterami szczedrinowskiej satyry. | : 

Demokratyzacja wszystkich sfer życia społeczeństwa socjalistycznego jest procesem 
wewnętrznie sprzecznym. Wspołczesny poziom rozwoju socjalizmu stanowczo wymaga 
efektywnego, racjonalnego, kompetentnego, profesjonalnego zarządzania, ale jednocześ- 
nie i zaangażowania najszerszych mas ludzi pracy do wypracowywania i podejmowania 
_ decyzji z zakresu zarządzania, a nie tylko ich realizacji. Sens samorządności i demokracji 
polega na tym, aby zapewnić masom pracującym „,pakiet kontrolny” władzy. Tylko 
w tym przypadku będzie można uznać, iż społeczeństwo socjalistyczne zabezpieczyło się 
przed pojawieniem biurokratycznych i technokratycznych ,.nianiek”, które znowu, pod 
pretekstem rosnącej profesjonalizacji zarządzania, mogą próbować „chronić” ludzi przed 
ciężarem zajmowania się sprawami państwowymi. 

W momentach zaostrzania się sytuacji w krajach socjalistycznych, gdy występowały 
kryzysy społeczno-polityczne lub zjawiska kryzysowe, w sposób wyraźny nie funkcjono- 
wały konstytucyjne mechanizmy wyrażania woli przez społeczeństwo. Zostały one 
stworzone, istnieją, ale nie są wykorzystywane. System polityczny współczesnego 
socjalizmu wymaga poważnej przebudowy, ale należy podkreślić szczególną rolę kultury 
politycznej społeczeństwa. Na razie, przynajmniej w Związku Radzieckim, wpływa ona 
negatywnie nawet na realizację tych demokratycznych możliwości, które znajdują się 
w istniejącym, instytucjonalnym systemie socjalizmu. Wysoka kultura polityczna społe- 
czeństwa gwarantuje nieodwracalność tych procesów demokratyzacji i odnowy socjaliz- . 
mu, których tak wymaga nasz kolektywistyczny ustrój. Warunkuje ona pojawienie się 
mechanizmów stałego przekształcania, przebudowy socjalizmu. Ale sukcesy w rozwijaniu 
kultury politycznej, w nabywaniu trwałych nawyków demokratycznego współżycia, nie 
mogą być natychmiastowym rezultatem jakichkolwiek akcji lub PRERIĘCZE: Jest to 
trudny i długotrwały proces. 


M. GULCZYŃSKI: Poe adóie poprzednich wypaczeń wymaga nie tylko ich 
krytycznego ujawnienia, ale i konsekwentnego rozwijania praworządności. Bezspornie 
praworządność stanowi niezbędną potrzebę każdego autentycznie demokratycznego 
systemu, szczególnie w warunkach aktywizacji sprzecznych interesów i poglądów, 
procesów ich uzgadniania. Właściwa demokracji intensyfikacja procesów politycznych 
wymaga proporcjonalnego wzrostu kultury politycznej. Jej podstawę stanowi prawo, 
praworządność. Bez tego narastałyby konflikty, nasilałaby się chaotyczna 1 bezlitosna 
walka poszczególnych jednostek i grup w obronie swoich interesów, co rodzi społeczną 
potrzebę despotycznego rządzenia „silną ręką”. Stąd zrozumiałe jest znaczenie stworze- 
nia i rozwoju socjalistycznego praworządnego państwa. Istotne ograniczenie stanowi 
niedobór wiedzy i nawyków, niezbędnych dla powszechnego udziału w sprawowaniu 
władzy. Polacy tradycyjnie odczuwali więcej sympatii do demokracji, niż mieli okazji do 
jej stosowania — chodzi zarówno o wolność, jak i samodyscyplinę. Dlatego rozszerzanie 
demokracji powinno być połączone z powszechną, praktyczną edukacją, wychowywa- 
niem obywateli i ośrodków władzy. 


S. KOLESNIKOW: W gospodarce, i w innych sferach życia społecznego, występuje 
również taki czynnik hamowania, jak zła organizacja oraz niska kultura pracy i wspoł- 
życia. (...) 
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W. MARKOW: Spowolnienie rozwoju społeczno-gospodarczego w latach zastoju było 
sygnałem rosnącego niczaspokojenia interesów znaczących mas ludzi pracy; w konsekwe- 
ncji sygnałem tego, że sprzeczności wewnętrzne albo ignorowano, albo rozwiązywano 
w sposób niewłaściwy. Pora skończyć z lekceważeniem dialektyki materialistycznej 
w teoretycznych badaniach socjalizmu, z traktowaniem sprzeczności jako „„zasmiecania” 
socjalizmu, w wyniku czego samo pojęcie „„.sprzeczności”” zaczęto odruchowo ustawiać 
w jednym szeregu z takimi pojęciami, jak ..trudności , „niedostatkt”, „zjawiska 
negatywne . 

Bardzo ważna jest dla nas analiza sprzeczności między wytwarzaniem a spożyciem: po 
pierwsze, są to decydujące stery całego społecznego procesu produkcji; po drugie, tutaj 
masowe interesy przejawiają się najbardziej bezpośrednio; po trzecie, planowane i już 
zachodzące zdecydowane przemiany w obu tych sferach wywołały tak duże zainteresowa- 
nie naszego społeczeństwa, że za sporami teoretycznymi można ujrzeć starcie się 
jakościowo różnych interesów szerokich mas, a w konsekwencji można precyzyjniej 
określić ich skład i wpływy społeczne. | 

Historyczne doświadczenie socjalizmu udowodniło już wystarczająco, że jedną z głów- 
nych form przejawiania się sprzeczności raiędzy produkcją i spożyciem jest konieczność 
spełnienia dwóch przeciwstawnych wymagań: z jednej strony — stworzyć maksymalnie 
efektywną gospodarkę, z drugiej — zapewnić maksymalny w danych warunkach poziom 
sprawiedliwości społecznej. Niedopuszczalne są w tym względzie żadne pomyłki. Dlatego 
tak ważny jest wysoki poziom mądrości na szczeblu państwowym, nauka z prawdziwego 
zdarzenia, bowiem chodzi nie tylko o rozdział inwestycji, dystrybucję poszczególnych 
części dochodu narodowego, ale i o uzgadnianie interesów różnych grup ludności, 
o zapewnienie takiej struktury spożycia, która wykluczyłaby pojawienie się „socjalnych 
outsiderów ”” i jednocześnie tworzyłaby bodźce rozwoju gospodarki. 


M. SZYSZKO: Szeroko rozpowszechnione jest przekonanie. iż badania zjawisk 
i procesów społecznych nie nadążają za bicgiem wydarzeń, że nie ma uogólnień 
teoretycznych odpowiadających współczesnej epoce, a te, które są, nie stanowią 
efektywnego narzędzia dla praktyki. 

Tego typu oceny wywołują zrozumiałe zaniepokojenie i zmuszają do myślenia nad tym, 
jakie są przyczyny obecnych, niekorzystnych zjawisk w nauce i jak je likwidować. Nauki 
społeczne znalazły się w tak trudnej sytuacji, gdyż wypełniały głównie te funkcje, które 
nakładał na nie system administracyjny. Przede wszystkim wymagano od nich teoretycz- 
nego uzasadniania i usprawiedliwiania działań bieżących. W rezultacie panowała — nie 
tylko w Polsce — apologetyka, wypierająca krytycyzm i nowatorstwo. Stąd brak 
„modernizacji intelektualnej” marksizmu w Polsce. 

Dzisiaj wysuwane jest żądanie umacniania pozycji nauk społecznych w dwóch 
kierunkach: przez unikanie bezkrytycznego aprobowania i uzasadniania wycinkowych, 
pragmatycznych celów i zadań politycznych; przez przezwyciężanie zakorzenionego 
przekonania, iż nauka (również marksizm-leninizm) to skarbnica niezmiennych, nie 
podlegających dyskusji prawd, przeradzających się bezposrednio w dyrektywy. Od dawna 
wiemy, jakie czynniki sprzyjają procesowi otrzymywania nowatorskich rezultatów 
naukowo-badawczych (swoboda twórcza, jawność życia naukowego, popieranie talen- 
tów naukowych), ale te czynniki stymulowania rozwoju nauki nie zostały do tej pory 
uruchomione. | 
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Kardynalnym problemem rozwoju myśli społecznej w Polsce pozostaje, tak jak 
dotychczas, konieczność nadania dynamiki poznawczym funkcjom marksizmu-leniniz- 
mu i wzmocnienia marksistowsko-leninowskiej metodologii. Zauważalna obecność 
niemarksistowskich orientacji naukowo-badawczych wytwarza swoistą konkurencję idei. 
I marksiści powinni być dobrze przygotowani do dialogu i polemiki. Poparcie środkami 
administracyjnymi, którego mogą im udzielić władze, nie zawsze przynosi pożądany 
efekt, choć należy wykorzystywać je wówczas, gdy nasi przeciwnicy pod pozorem dys- 
kusji naukowych prowadzą politykę wymierzoną w ustrój. " 

Rola nauk społecznych w Polsce — i w innych krajach — zależy od tego, jak szybko uda 
się nam stworzyć całościową teorię społeczeństwa socjalistycznego. Wiele jej elementów 
wymaga na razie dalszych badań i konkretyzacji. Należy np. wyjaśnić, co i dlaczego 
współczesny socjalizm powinien przejąć od formacji kapitalistycznej, czy możliwe są 
ideologicznie czyste wzorce przyszłego socjalizmu i jaki jest ich sens praktyczny. 


N. ALEKSIEJEW: Uważam za niekonstruktywne zaproponowane wcześniej podejście 
do określania mechanizmu hamowania, polegające na tym, że widzi się go w każdym 
z nas. Mechanizmem hamowania jest przede wszystkim określona, szeroko rozprzestrze- 
niona i zakorzeniona w świadomości dużej liczby osób koncepcja socjalizmu: scentralizo- 
wanego, planowego, państwowego — którą wyznawaliśmy przez długi okres, nie wątpiąc 
w jej naukowość i zasadność. Koncepcja ta do dzisiaj panuje nad nami, nad naszym 
społeczeństwem i nad naszą partią. 

Druga strona mechanizmu hamowania zawiera się w braku opracowanej koncepcji 
naszego dalszego rozwoju, braku uzasadnienia i ydowodnienia wielu pozornie konstruk- 
tywnych propozycji. Nie kończące się spory o możliwości stosowania mechanizmu 
cenowego, zysku, stosunków towarowo-pieniężnych, rynku, trwały w naszym kraju 
i w innych krajach socjalistycznych dziesięcioleciami. 

Kto jest winien, że dyskusji nie doprowadza się do logicznego zakończenia? Przede 
wszystkim odpowiedzialne są za to najwyższe instancje partii 1 państwa, które rzadko 
zajmują się teoretycznym uogólnianiem praktyki oraz niedostatecznie Śmiało i konsekwe- 
ntnie wypracowują nową koncepcję dalszego rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. 

Straciliśmy bardzo dużo czasu. Również w okresie zastoju formułowano prawidłowe 
myśli, ale bez solidnego uzasadnienia. Teraz postawiliśmy przed sobą zadanie stworzenia 
całościowej koncepcji przebudowy i doskonalenia naszego społeczeństwa, w pierwszej 
kolejności jego podstaw, bazy ekonomicznej. Ogólne zarysy takiej całościowej koncepcji, 
dostatecznie pełnej, głębokiej i naukowo uzasadnionej, sformułowano na czerwcowym 
plenum KC KPZR w 1987 roku. Lecz istotne detale są w niej jeszcze niedopracowane, 
niekonsekwentnie się ją wdraża. 

Główna zaleta tej koncepcji polega na tym, że opiera się ona na zarządzaniu interesami 
i przez interesy grup społecznych, kolektywów pracowniczych, ludności. Do tej pory na 
najwyższych szczeblach planowania i zarządzania gospodarką narodową funkcjonowało 
u nas podejście i myślenie technokratyczne. 


B. PUGACZOW: Stoi teraz przed nami wielkiej skali zadanie wyciągnięcia wniosków 
z praktyki i wypracowania teorii współczesnego socjalizmu. Niezbędne jest podniesienie 
naszej wiedzy na wyższy poziom teoretycznego uogólnienia zgromadzonych doświad- 
czeń. Jest to niemożliwe bez ideologicznego współdziałania nauk społecznych krajów 
socjalistycznych. Ideologicznej i teoretycznej współpracy uczonych nie można urzeczywi- 
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stniać inaczej niż tylko przez otwarte analizowanie sprzeczności świata socjalistycznego. 
dyskusje, ..zwalczanie się” różnych szkół i kierunków w ramach wspólnej teorii 
marksistowsko-leninowskiej. Ważne jest przy tym cierpliwe i koleżeńskie porównywanie 
różnych punktów widzenia. uwzęlędnianie Specyfiki ideologicznej każdego kraju, nie 
podlegająca wątpliwościom. zdecydowana rezygnacja z monopolu na prawdę w dyskus- 
jach ideologicznych, gotowość do wysłuchania opinii i argumentów drugiej strony. 

M. ŚWIĘCICKI: Kilka słów o nie dość M ókówń podejściu do reformy. Przebieg 
reformy gospodarczej w Polsce uczy nas jeśli nie pokory, to cierpliwości. W 1981 roku 
optymiści wyobrażali sobie, że reformy można przeprowadzić w ciągu jednego roku, 
pesymiści skłonni byli przeznaczyć na nie 2—3 lata. 7 lat doświadczeń wykazuje, że 
zadanie reformowania gospodarki narodowej. tym bardziej całego społeczeństwa, 
okazało się niezwykle skomplikowane z politycznego, ekonomicznego i społecznego 
punktu widzenia. Nie brakuje w nim również i problemów LeC ERICA: które 
jednoznacznie. być może, są w ogóle nierozwiązalne. 


* 
. 

„Uczestnicy dyskusji nad szerokim i złożonym tematem odnowy socjalizmu doszli do 
wniosku — komentuje w zakończeniu «Kommunist» — że przekształcenia w gospodarce, 
polityce i ideologii, we wszystkich sferach życia społeczeństwa, w strukturze i zasadach 
funkcjonowania systemu społecznego tylko wówczas dają efekt w postaci rzeczywistego 
przyspieszenia postępu. gdy u podstaw tego procesu znajduje się wyzwolenie aktywności 
społecznej człowieka. Bez niezależności i zainteresowania człowieka trudno myśleć 
o zwiększeniu jego odpowiedzialności społecznej, bez tego nie jest praktycznie możliwe 
uspołecznienie jednostki. Wynika z tego, że głównym elementem przebudowy. przezwy- 
ciężania hamowania jest wszechstronna demokratyzacja I rozszerzanie jawności. Najważ- 
niejsze — nie dać się zepchnąć z tej drogi, o wiele trudniejszej, niż się wydawało i obecnie 
jeszcze się wydaje wielu wkraczającym na nią”. 


Przedsiębiorstwo jako podmiot 
stosunków ekonomicznych 
państw socjalistycznych 


JERZY CIEŚLIK 


Proces ewolucji systemów funkcjonowania gospodarek krajów socjalistycznych wyraż- 
nie zmierza w kierunku umocnienia roli przedsiębiorstwa jako podstawowego ogniwa 
„systemu gospodarczego. Jakkolwiek sytuacja w poszczególnych krajach jest dość 
zróżnicowana, to jednak można przypuszczać. że omawiane tendencje będą miały 
charakter trwały i coraz bardziej powszechny(1). Zmiany te nie mogą, rzecz jasna, 
pozostać bez wpływu na mechanizm współpracy gospodarczej w obrębie wspólnoty 
socjalistycznej, jak również na stosunki między krajami o odmiennych ustrojach 
"społeczno-politycznych. Znajduje to odzwierciedlenie w rosnącym zaangażowaniu przed- 
siębiorstw produkcyjnych w wymianie towarowej z zagranicą, uzyskiwaniu przez nie 
uprawnień do samodzielnego zawierania transakcji z partnerami zagranicznymi. nawią- 
zywaniu bezpośrednich więzi produkcyjnych i naukowo-technicznych, tworzeniu wspól- 
nych przedsiębiorstw itp. Nie ulega wątpliwości. że tego rodzaju przeobrażenia rodzą 
dalekosiężne implikacje z punktu widzenia funkcjonowania i kierunków BOLU 
światowego systemu gospodarki socjalistycznej. 

Tradycyjnie stosunki zewnętrzne w płaszczyżznie mikroekonomicznej zwykło si 
rozpatrywać przede wszystkim w ich funkcjonalno-organizacyjnym wymiarze. Jednakże 
wobec jakościowego charakteru zainicjowanych przeobrażeń, istnieje obecnie potrzeba 
analizy omawianych zjawisk również w kontekście podstawowych zasad i kategorii 
ekonomii politycznej socjalizmu. Przedmiotem rozważań w niniejszym artykule jest 
kwestia roli i miejsca przedsiębiorstwa w kształtowaniu międzynarodowych stosunków 
ekonomicznych w socjalizmie. Ograniczamy się przy tym jedynie do analizy stosunków 
występujących w obrębie wspólnoty socjalistycznej. 

Prowadzone. z różnym nasileniem, od połowy lat pięćdziesiątych dyskusje i spory 
teoretyczne nie doprowadziły do wykrystalizowania całościowych koncepcji podmioto- 
wości przedsiębiorstwa. Jednakże w odnićsieniu do pewnych podstawowych kwestii daje 
się zauważyć daleko idąca zgodność poglądów. Tak więc uznaje się, że. aczkolwiek 
dominacja ogólnonarodowej (państwowej) własności środków produkcji decyduje o spe- 
cyfice ustrojowej, fakt ten nie przesądza ostatecznie form, zakresu i skutków realizacji 
stosunków własności w socjalizmie. W tym kontekście na szczególną uwayę zasługują 
jakościowe zmiany w stosunkach produkcji związane z faktem powierzenia przedsiębiors- 
twom pod bezpośredni zarząd wyodrębnionych części majątku produkcyjnego. przyzna- 
nie im daleko idącej samodzielności w dysponowaniu tym majątkiem i produktem 
dodatkowym, zwiększenie udziału pracowników w zarządzaniu przedsiębiorstwem itp. 


Jerzy Cieślik — doktor, Instytut Gospodarki Światowej SGPiS 
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Na ogół nie budzi już wątpliwości teza, że przedsiębiorstwo (kolektyw pracowniczy) 
jest podmiotem stosunków produkcji w socjalizmie w tym sensie, że w określonym 
"zakresie wywiera on konkretny wpływ na kształt tych stosunków. Dominacja własności 
państwowej nie zapewnia w sposób automatyczny zgodności kierunków i metod działania 
przedsiębiorstwa z interesem ogólnospołecznym oraz wolą 1 intencjami państwa, jako 
powiernika tego interesu. Przedsiębiorstwo ma bowiem własną hierarchię celów, która nie 
musi w pełni odzwierciedlać priorytetów wyznaczonych przez centrum. W efekcie należy 
odrzucić założenie o doskonałej sterowności gospodarki wobec decyzji centrum. Jakkol- 
wiek, w porównaniu z systemem kapitalistycznym. państwo dysponuje znacznie większy- 
mi możliwościami ingerowania w procesy gospodarcze na płaszczyźnie mikroekonomicz- 
nej, również i w tym przypadku występują ograniczenia i bariery, które zmuszają do 
bardziej wstrzemiężliwej oceny wpływu państwa na kształtowanie stosunków ekonomicz- 
nych w socjalizmie. Równolegle doświadczenia zgromadzone w pierwszej fazie budownic- 
twa socjalistycznego pokazały niezbicie, że nie może być pełnej racjonalności makroeko- 
nomicznej, jeżeli nie jest ona wsparta racjonalnością mikroekonomiczną(2). 

W ostatnich latach obserwujemy wzrost zainteresowania teoretyczną analizą między- 
narodowych stosunków ekonomicznych na gruncie ekonomii politycznej socjalizmu(3). 
Istnicje na ogół zgodność poglądów, iż wyjściową kategorią w tej analizie powinna być 
kategoria umiędzynarodowienia (internacjonalizacji) życia gospodarczego w socjalizmie, 
rozpatrywana jako międzynarodowe uspołeczenie pracy i produkcji(4). Jeśli chodzi 
o analizę roli i miejsca przedsiębiorstwa w tym procesie, istotne trudności metodyczne 
wynikają z braku jednolitej klasyfikacji stosunków ekonomicznych oraz wielu niejasności 
związanych z kategorią stosunków ekonomiczno-organizacyjnych(5). 

W niniejszym artykule przyjmujemy, że stosunki ekonomiczne realizują się równolegle 
w płaszczyżnie ekonomiczno-społecznej (zawłaszczanie środków i rezultatów produkcji) 
oraz w płaszczyźnie ekonomiczno-organizacyjnej. W tym drugim przypadku interesują 
nas formy łączenia czynników produkcji, zmiany w technikach i organizacji produkcji. 
wpływ na efektywność gospodarowania itp. Rzecz jasna, zjawiska i procesy występujące 
na poziomie przedsiębiorstwa rodzą określone skutki w sferze ekonomiczno-społecznej. 
Jednakże w pierwszej kolejności wpływ ten dotyczy sfery ekonomiczno-organizacyjnej, na 
której skupimy główną uwagę. 

| 


Model tradycyjny 


Zasadniczy wpływ na ukształtowanie podstawowych koncepcji, odnoszących się do roli 
I miejsca przedsiębiorstwa socjalistycznego w międzynarodowej współpracy gospodar- 
czej, miały warunki, w jakich ta współpraca była realizowana na etapie budowy podstaw 
socjalizmu w Związku Radzieckim i innych państwach wspólnoty. Chodzi tu przede 
wszystkim o tradycyjnie interpretowaną zasadę monopolu handlu zagranicznego oraz 
tezę głoszącą brak podmiotowości przedsiębiorstwa w sferze zewnętrznych stosunków 
ekonomicznych. Według tradycyjnej interpretacji, monopol handlu zagranicznego ozna- 
czał całkowitą gestię państwa we wszystkich sprawach związanych z obrotem międzyna- 
rodowym. W pruktyce oznaczało to, że przedsiębiorstwa produkcyjne, zarówno prywat- 
ne, spółdzielcze, jak i państwowe, mogły zawierać transakcje zagraniczne wyłącznie za 
pośrednictwem wyspecjalizowanych instytucji, podległych bezpośrednio centralnemu 
organowi administracji państwowej, odpowiedzialnemu za realizację monopolu handlu 
zagranicznego. Równołegle w gestii centrum pozostawały decyzje odnośnie do wielkości, 
struktury rodzajowej. geograficznej wymiany i ich „rozpisania” na poszczególne 
jednostki gospodarcze 
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Z punktu widzenia głównego przedmiotu niniejszych rozważań zasada monopolu 
handlu zagranicznego w jej tradycyjnym ujęciu stanowiła kwintesencję negatywnego 
stosunku wobec bezpośredniego włączania przedsiębiorstwa socjalistycznego w sferę 
stosunków zewnętrznych, i to niezależnie od typu własności. Zasada ta implikuje bowiem, 
że internacjonalizacja działalności przedsiębiorstwa socjalistycznego może stanowić 
poważne zagrożenie dla interesów gospodarki narodowej i z tego względu proces ten 
winien być poddany ścisłej kontroli przez centralny organ administracji koordynujący 
współpracę z zagranicą. W praktyce postulat ten był realizowany poprzez całkowite 
odcięcie przedsiębiorstw krajowych od kontaktów z zagranicą i skupienie całej gestii 
transakcyjnej w wąskiej grupie specjalistycznych central handlu zagranicznego. Ten 
kierunek rozumowania znajduje także odzwierciedlenie w dyskusji nad istotą, treścią 
i podmiotami międzynarodowych stosunków ekonomicznych w socjalizmie. W myśl 
dominującego nurtu tej dyskusji, w stosunkach zewnętrznych państwo socjalistyczne 
występuje jako wyłączny podmiot własności ogólnonarodowej i reprezentant interesu 
- ogólnospołecznego. Z tego względu przedsiębiorstwo może być jedynie traktowane jako 
uczestnik międzynarodowych stosunków ekonomicznych — realizator zadań wyznaczo- 
nych przez podmiot generalny, jakim jest państwo(6). 

Zaprezentowany wyżej sposób ujmowania roli i miejsca przedsiębiorstwa w stosunkach 
międzynarodowych znajdował pełne uzasadnienie w odniesieniu do warunków charakte- 
rystycznych dla początkowego etapu budownictwa socjalistycznego. Jakkolwiek używa- 
my w tym przypadku określenia „tradycyjny”, opisany model rozumowania wywiera 
przemożny wpływ na sposób teoretycznej interpretacji omawianych zjawisk w dobie 
współczesnej. | 


Przedsiębiorstwo produkcyjne w międzynarodowej wymianie handlowej 


Rozpatrując aktualne i perspektywiczne uwarunkowania zaangażowania przedsię- 
biorstw produkcyjnych w międzynarodowej wymianie handlowej, trzeba w pierwszej 
mierze uwzględnić skutki zmian w strukturze wymiany rodzajowej oraz ewolucji systemu 
zarządzania gospodarką i handlem zagranicznym w krajach socjalistycznych. W przypad- 
ku eksportu surowców i materiałów dostawca krajowy mógł być całkowicie niezoriento- 
wany, iż część jego produkcji trafia na eksport, jako że odpowiednie decyzje podejmowane 
przez centrum były w praktyce realizowane przez wyspecjalizowane przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego, w porozumieniu z krajową centralą zbytu danego surowca. Tak 
więc praktyczne skutki włączenia przedsiębiorstwą produkcyjnego w sferę wymiany 
międzynarodowej były minimalne, zarówno z punktu widzenia możliwości oddziaływania 
producenta na przebieg tego procesu, jak i wpływu otoczenia na działalność krajową 
przedsiębiorstwa. | 

W przypadku eksportu nowoczesnych artykułów przemysłowych (konsumpcyjnych 
i inwestycyjnych) sytuacja przedstawia się całkowicie odmiennie. Przede wszystkim 
kontakt przedsiębiorstwa krajowego z rynkiem zagranicznym ma bardziej namacalny 
i bezpośredni charakter. Specyfika rynku zbytu i potrzeby odbiorcy muszą być brane pod 
uwagę już w trakcie projektowania wyrobu i realizacji procesu produkcji. Kontakt 
producenta z obcym rynkiem staje się niezbędny nawet po sfinalizowaniu transakcji, ze 
względu chociażby na konieczność zapewnienia serwisu gwarancyjnego i pogwarancyjne- 
go. Konieczne stają się zatem nowe rozwiązania organizacyjne i instytucjonalne w sferze 
obrotu z zagranicą. W pierwszym etapie polegają one na ustanowieniu ścisłych więzi 
między producentem i przedsiębiorstwem handlu zagranicznego oraz aktywnym uczestni- 
ctwie tego ostatniego we wszystkich fazach realizacji transakcji. W miarę jak zwiększa się 
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udział eksportu w globalnej produkcji oraz kumuluje się specjalistyczna wiedza i doświad- 
czenie, najbardziej efektywnym rozwiązaniem. zarówno w kategoriach makro-, jak 
i mikroekonomicznych, jest przyznanie przedsiębiorstwom produkcyjnym uprawnień do 
prowadzenia samodzielnej wymiany z zagranicą. Rozwiązania takie są od pewnego czasu 
z powodzeniem stosowane w niektórych krajach socjalistycznych. Równolegle wzmocnie- 
niu ulega zależność odwrotna, tj. wpływ czynników zewnętrznych na całokształt 
działalności przedsiębiorstwa. Wpływy z eksportu wiodących producentów-eksporterów 
stają się znaczącą pozycją w dochodach przedsiębiorstwa i jego załogi. 

Drugim istotnym czynnikiem decydującym o roli przedsiębiorstwa produkcyjnego jako 
podmiotu międzynarodowych stosunków ekonomicznych były zainicjowane w niektó- 

„rych krajach zmiany w kierunku decentralizacji systemu kierowania gospodarką, a w tym 

także sferą wymiany z zagranicą. Prowadzone od końca lat pięćdziesiątych dyskusje oraz 
praktyczne doświadczenia w realizacji nowych rozwiązań wskazują, że stosowanie 
rachunku pośredniego I parametrycznego systemu zarządzania w handlu zagranicznym 
jest nie tylko możliwe. ale i ze wszech miar celowe w momencie przechodzenia na 
intensywne tory wzrostu gospodarczego. Istnieją zatem obiektywne przesłanki do 
przekazania producentom uprawnień do samodzielnego decydowania o wielkości 
i strukturze obrotów z zagranicą, z tym że w perspektywie krótko- i średniookresowej 
narzędzia parametryczne muszą „być uzupełniane nakazami 1 innymi środkami typu 
-administracyjnego. 

Zarysowane wyżej tendencje stwarzały jakościowo odmienną sytuację w porównaniu 
z „modelem tradycyjnym”, zarówno jeśli chodzi o zakres, jak i formy udziału 
przedsiębiorstwa socjalistycznego w międzynarodowej wymianie handlowej. Jakkolwiek 
państwo i jego aparat administracyjny nadal sprawują ogólny nadzór nad tą sferą 
działalności gospodarczej. to jednak ciężar realizacji, a więc i realnego kształtowania 
międzynarodowych stosunków wymiennych, przesuwa się na szczebel przedsiębiorstwa. 
Zwłaszcza w przypadku nowoczesnych gałęzi przemysłu. potencjał produkcyjny i ekspor- 
towy, decydujący o pozycji danego kraju w międzynarodowym podziale pracy, zostaje 
faktycznie skupiony w obrębie grupy przedsiębiorstw uczestniczących w wymianie. To 
„przypisanie polega na łączeniu w obrębie tych przedsiębiorstw wyspecjalizowanych, 
a niekiedy unikatowych elementów sił wytwórczych (park maszynowy, stosowane 
technologie, system organizacji, doświadczenia 1 umiejętności kadr). Równocześnie 
przedsiębiorstwa uzyskują znaczący, a MĘRIEGY decydujący wpływ na sposób wykorzysta- 
nia tego potencjału. 

Czy i na ile przedstawione zjawiska i procesy znajdują odzwierciedlenie w teoretycznych 
dyskusjach na temat aktualnego kształtu i kierunków ewolucji międzynarodowych 
stosunków ekonomicznych w socjalizmie” Można jednoznacznie stwierdzić, iż. jak dotąd. 
w niewielkim zakresie. Ewolucja zewnętrznych stosunków ekonomicznych rozpatrywana 
jest wyłącznie na płaszczyźnie makroekonomicznej, przy pomijaniu mikroekonomicznej 
strony tego procesu. Wyjściowa teza o wiodącej roli państwa, jako generalngo podmiotu 
międzynarodowych stosunków ekonomicznych w socjalizmie, łączy się na ogół z przeko- 
naniem o dalekosiężnych możliwościach centrum w sterowaniu procesem wymiany 
z zagranicą. Fymczasem doświadczenie pokazuje, że i w warunkach tradycyjnego systemu 
nakazowo-rozdzielczego istnieją określone granice ingerencji centrum, których nie można 
pokonać nawet za pomocą najbardziej rozbudowanych metod administracyjnych. 
Centrum może stosunkowo łatwo zmusić jednostki niższego rzędu do zaniechania 
określonego typu działań. Jednakże w przypadku oczekiwanych reakcji pozytywnych (np. 
uruchomienie bądź znaczne zwiększenie eksportu nowoczesnej aparatury) efekt „presji” 
centrum może być niewielki. 
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Sytuacja w omawianej dziedzine ulega dalszej komplikacji W warunkach parametrycz- 
nego systemu zarządzania, gdy przedsiębiorstwo określa wielkość i strukturę obrotów, 
jak również samodzielnie realizuje transakcje handlowe z partnerami zagranicznymi. Jeśli 
uwzględnić fakt, że przedsiębiorstwa mają własną hierarchię celów, a proces podejmowa- 
nia decyzji nie zawsze pozwala na identyfikację optymalnych rozwiązań na poziomie 
mikroekonomicznym, okaże się, że w tym przypadku zasięg praktycznego oddziaływania 
centrum na przedsiębiorstwa uczestniczące w wymianie międzynarodowej będzie podle- 
gał dalszemu ograniczeniu. 

Powyższe uwagi nie mają na celu negowania roli państwa socjalistycznego jako 
głównego podmiotu międzynarodowych stosunków ekonomicznych. Chodziło natomiast 
o wykazanie, iż rosnący udział nowoczesnych wyrobów przemysłowych w obrotach 
z zagranicą, jak również postępujący proces decentralizacji systemów zarządzania 
gospodarką i handlem zagranicznym stanowią obiektywną przesłankę do istotnej 
ewolucji roli 1 miejsca przedsiębiorstwa produkcyjnego w stosunkach handlowych 
z zagranicą. Generalnie polega to na odchodzeniu od tradycyjnego modelu, gdzie 
przedsiębiorstwo było jedynie biernym uczestnikiem procesu wymiany. w kierunku 
bezpośredniego zaangażowania i realnego wpływu na kształt i charakter omawianych 
stosunków. | 


Przedsiębiorstwo w procesie internacjonalizacji produkcji 


Przejdźmy obecnie do analizy roli i miejsca przedsiębiorstwa socjalistycznego w proce- 
sie internacjonalizacji produkcji w obrębie wspolnoty socjalistycznej(7). Stopniowe 
przechodzenie pd etapu wymiany gotowych wyrobów do etapu współpracy produkcyjnej 

należy rozpatrywać w kontekście bardziej ogólnych tendencji internacjonalizacji życia 
gospodarczego w socjalizmie. Przejawiają się one w postępującym uspołecznieniu procesu 
produkcji i pogłębieniu międzynarodowego podziału pracy. W konsekwencji główny 
ciężar powiązań międzynarodowych przenosi się w kierunku ukształtowania bezpośred- 
nich więzi technicznych, organizacyjnych i informacyjnych między kompleksami gospo- 
darczymi poszczególnych krajów. 

Nawiązując do kwestii podmiotowości przedsiębiorstwa wypada podkreślić, że jego 
wpływ na kształtowanie międzynarodowych stosunków produkcji w socjalizmie jest 
oczywisty. O ile bowiem w sferze wymiany towarowej przedsiębiorstwo mogło być jej 
uczestnikiem przy minimalnym zaangażowaniu i braku bezpośrednich kontaktów 
z partnerem zagranicznym, o tyle w przypadku współpracy produkcyjnej taka sytuacja 
jest w zasadzie niemożliwa. Glówną płaszczyzną realizacji, a jednocześnie efektywnego 
kształtowania międzynarodowych stosunków produkcji. jest bowiem płaszczyzna mikro- 
ekonomiczna. 

W tradycji analizy teoretycznej międzynarodowych stosunków produkcji w socjalizmie 
sfera mikroekonomiczna rzadko zajmowała uwagę teoretyków. Najczęściej polegało to 
na prostym odniesieniu koncepcji makroekonomicznych do szczebla przedsiębiorstwa. 
Takie podejście stwarza niebezpieczeństwo zubożenia analizy oraz pominięcia istotnych 
zjawisk o charakterze jakościowym, występujących w procesie internacjonalizacji produ- 
kcji. 

Przykładem może tu być występujący w literaturze schemat analizy tendencji w między- 
narodowym podziale pracy, który nawiązuje do Marksowskiego wydzielenia ogólnego 
(między poszczególnymi działami), szczególnego (w obrębie poszczególnych gałęzi 
i branż) oraz jednostkowego podziału pracy (w obrębie przedsiębiorstwa czy warsztatu) 
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(8). Na ogół nie dostrzega się jakościowych różnie między ogolnym i szczególnym z jednej 
strony a jednostkowym podziałem pracy z drugiej. Świadczy o tym podejście wielu 
autorów do tak kluczowych kategorii, jak międzynarodowa specjalizacja i kooperacja 
produkcji. W przypadku specjalizacji głównym obszarem dociekań i analiz teoretycznych 
było określenie kryteriów rozdziału zadań specjalizacyjnych między poszczególne kraje, 
czyli określenie „co kto ma robić ”. Podobnie analizowana jest problematyka kooperacji. 
gdyż najczęściej traktuje się ją jako bardziej zaawansowaną formę specjalizacji, która 
dotyczy clementów i podzespołów produktu finalnego. Tymczasem faktycznie w przypa- 
dku międzynarodowej kooperacji produkcji ujawniają się jakościowo odmienne zjawiska 
i procesy, mające decydujący wpływ na treść i charakter stosunków produkcji. Powstają 
mianowicie bezpośrednie, trwałe więzi organizacyjne, techniczne 1 ludzkie między 
jednostkami produkcyjnymi w rożnych krajach. Interpretacja tych zjawisk 1 procesów na 
płaszczyźnie teoretycznej wymaga kompleksowego podejścia, znacznie wykraczającego 
poza udzielenie odpowiedzi na pytanie: co kto ma robić? 

Na obecnym etapie rozwoju integracji socjalistycznej proces tnternacjonalizacji 
produkcji jest realizowany przede wszystkim w ramach różnorodnych powiązań koopera- 
cyjnych. Zgromadzone doświadczenia potwierdzają tezę o kluczowej pozycji przedsiębio- 
rstwa w tym procesie. jak również wskazują na niebezpieczeństwa związane z niedocenia- 
niem płaszczyzny mikroekonomicznej kooperacji. Doświadczenia te odnoszą się zwłasz- 
cza do przedsięwzięć inicjowanych przez centralne organa administracji państwowej. 

Ponieważ o efektach kooperacji decyduje złożony układ powiązań techniczno-organi- 
zacyjnych, w przypadku przedsięwzięć inicjowanych odgórnie konieczne było wdrożenie 
skomplikowanej procedury uzgadniania I bieżącej koordynacji współpracy z partnerem 
zagranicznym na poszczególnych szczeblach zarządzania. Mimo rozbudowanej otoczki 
administracyjnej, praktyczne wyniki współpracy były na ogół niewielkie i ograniczały się 
do stosunkowo prostych form, nierzadko o fasadowym charakterze. W praktyce bowiem 
wiodąca rola centrum w procesie podejmowania decyzji kooperacyjnych w sposób 
naturalny narzucała priorytet kryteriów makroekonomicznych. przy niedocenianiu, bądz 
nawet pomijaniu, ekonomicznej opłacalności dla poszczególnych wykonawców. W skraj- 
nym przypadku forsowanie rozwoju bezpośrednich kontaktów produkcyjnych i nauko- 
wo-technicznych, bez uwzględnienia interesów przedsiębiorstw, prowadziło do dyskredy- 
tacji międzynarodowej kooperacji produkcji w ramach wspólnoty socjalistycznej(9). 

W ostatnich kilku latach podjęto interesujące próby rozwiązania podstawowych 
dylematów i sprzeczności, jakie powstają w przypadku kooperacji inicjowanej „odgór- 
nie'. Mamy tu na myśli różnorodne formy współpracy produkcyjnej i nauko- 
wo-technicznej w RWPG, gdzie inicjatywa podjęcia takiej współpracy, jak również 
sprecyzowanie zakresu, zasad finansowych, ekonomicznych i organizacyjnych pozostaje 
w gestii bezpośrednich uczestników, czyli przedsiębiorstw. Natomiast funkcje administra- 
cji centralnej i pośrednich szczebli zarządzania mają polegać na tworzeniu ram 
instytucjonalnych oraz długofalowym programowaniu tej dziedziny współpracy między- 
narodowej. 

Podstawowa bariera rozwoju międzynarodowej kooperacji produkcji, jaka ujawnia się 
ze szczególną siłą na poziomie przedsiębiorstwa, wynika z braku odpowiedniej „infrastru- 
ktury funkcjonalnej” dla tego typu przedsięwzięć, a więc jednolitych warunków 
ekonomiczno-finansowych i organizacyjnych w poszczególnych krajach. Warto w tym 
miejscu zwrócić uwagę, że w dyskusjach na temat prawidłowości rozwoju Swiatowej 
gospodarki socjalistycznej bardzo mocno podkreśla się fakt występowania zbieżnych 
tendencji w systemie planowania i zarządzania, sprzyjających procesowi zbliżania 
i zespalania socjalistycznych gospodarstw narodowych. Można się zgodzić z takim 
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ujęciem, jeśli analizujemy długofalowe tendencje na szczeblu gospodarki narodowej. 
Zupełnie inaczej przedstawia się ocena omawianych procesów z pozycji przedsiębiorstwa 
uczestniczącego w międzynarodowej współpracy gospodarczej. Bowiem, jak dotąd, 
praktyczne efekty procesu zbliżania nie docierają do szczebla przedsiębiorstwa bądź 
ujawniają się w bardzo niewielkim stopniu. Przedsiębiorstwa napotykają podstąwowe 
bariery zarówno w fazie programowania, jak i realizacji międzynarodowych przedsięw- 
zięć kooperacyjnych, wynikające z niejednolitych metod kalkulacji kosztów i cen, 
nierealnych kursów wymiennych czy braku jednolitych standardów i norm technicznych. 
To rozróżnienie między mikroekonomiczną i makroekonomiczną stroną procesu zbliża- 
nia systemów funkcjonowania gospodarek krajów socjalistycznych ma kluczowe znacze- 
nie dła wyjaśnienia przyczyn niedostatecznego rozwoju bardziej zaawansowanych form 
współpracy gospodarczej, wobec jednoznacznej woli popierania tych form oraz rozbudo- 
wanego systemu współpracy i koordynacji na szczeblu międzypaństwowym. , 

Rozwój bezpośrednich powiązań produkcyjnych i naukowo-technicznych traktowany 
jest obecnie jako główny kierunek nowego etapu integracji gospodarczej w ramach 
RWPG, którego podstawy doktrynalne, instytucjonalne i organizacyjne znajdują się 
w fazie krystalizacji. Państwa członkowskie stają wobec pilnej potrzeby opracowania 
bardziej skutecznych narzędzi programowania i koordynacji, jak również wyeliminowa- 
nia omawianych wcześniej barier w sferze organizacyjno-funkcjonalnej. W świetle 
dotychczasowych rozważań jest oczywiste, że ze względu na kluczową rolę przedsiębiorst- 
wa w procesie internacjonalizacji produkcji nowe koncepcje i rozwiązania powinny 
zmierzać w kierunku zwiększenia samodzielności i inicjatywy jednostek szczebla podsta- 
wowego. | 

Powyższy kierunek rozumowania znalazł między innymi odzwierciedlenie w porozu- 
. mieniu między rządem PRL a rządem ZSRR o bezpośredniej współpracy produkcyjnej 
i naukowo-technicznej przedsiębiorstw. Stwierdza się tam mianowicie, że ,,...w przyszłości 
bezpośrednia współpraca będzie nawiązywana, a wspólne kolektywy tworzone z inic- 
jatywy zainteresowanych przedsiębiorstw i organizacji, o czym będą powiadamiani 
właściwi ministrowie (ministerstwa) i inne organa administracji państwowej PRL 
i ZSRR... (10). Pewne wątpliwości natomiast budzą rozwiązania przyjęte w celu 
przyspieszenia tego typu powiązań w „okresie przejściowym”. Ponieważ w aktualnych 
warunkach bodźce systemowe dla rozwijania bezpośrednich powiązań na szczeblu 
przedsiębiorstwa są zbyt słabe, stosowane są formy „odgórnego”” pobudzania tego typu 
inicjatyw. Wspomniane wątpliwości dotyczą w tym przypadku pewnej akcyjności, jaką 
obserwujemy w tej dziedzinie, oraz przesadnych oczekiwań, co do możliwości uzyskiwa- 
nia pozytywnych rezultatów w perspektywie krótkookresowej(l 1). 


Przedsiębiorstwo w procesie internacjonalizacji własności 


Proces internacjonalizacji życia gospodarczego w socjalizmie rodzi określone skutki 
w sferze stosunków własności. Interpretacja tych stosunków na gruncie marksistowskiej 
ekonomii politycznej odgrywa kluczową rolę, ponieważ są one niejako „„osią” wyznacza- 
jącą charakter pozostałych stosunków. Tymczasem według powszechnej opinn aktualny 
stan zaawansowania teorii własności w socjalizmie jest dalece nieczadowalający. Włączenie 
pierwiastka międzynarodowego powiększa jeszcze skalę i zakres metodologicznych 
komplikacji w analizie omawianych zjawisk. 

Poniżej skupimy się tylko na niektórych aspektach problematyki internacjonalizacji 
własności związanych z uczestnictwem przedsiębiorstwa socjalistycznego w tym procesie. 
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Trzeba zaznaczyć. że jest to jedna z najbardziej kontrowersyjnych kwestii w dyskusji nad 
charakterem ..wewnętrznych” stosunków własności w socjalizmie. Jakkolwiek panuje na 
ogół zgodność. iż powierzenie wyodrębnionych części majątku produkcyjnego przedsię- 
biorstwom (kolektywom pracowniczym) nie narusza podstawowych zasad ustrojowych. 
to jednak jeśli chodzi o skutki względnie samodzielnego dysponowania (użytkowania) 
przez nie tym majątkiem opinie teoretyków są rozbiczne. 

W literaturze przedmiotu wskazuje się na fakt. iż proces internacjonalizacji własności 
ma charakter długofalowy i należy liczyć się z występowaniem pewnych ctapów 
pośrednich. Za takowe można uznać nicktóre zaawansowane formy współpracy narodo- 
wych kompleksów gospodarczych. Omawiany proces ujawnia się również na płaszczyznie 
przedsiębiorstwa(12). 

'Charakterystyczną cechą analizy Woodkótóśiecuch aspcktów internacjonalizacji 
własności na gruncie ekonomii politycznej socjalizmu jest rozpatrywanie tej problematyki 
wyłącznie w kontekście ewolucji sposobu zawłaszczania środków i rezultatów produkcji. 
w wyniku stopniowego przechodzenia do ponadnarodowych form własności. Nie negując 
potrzeby rozpatrywania omawianych zjawisk również 1 w tej płaszczyźnie, trzeba 
stwierdzić. że jest to ujęcie dalece jednostronne. W sferze mikrockonomicznej zmiany 
w stosunkach własności dotyczą w pierwszej kolejnosci aspektów materialno-produkcyj- 
nych, tj. ewolucji form łączenia czynników produkcji w skali międzynarodowej(13). 

Rozpatrzmy na wstępie kilka typowych sytuacji, gdzie udział przedsiębiorstwa 
w procesie internacjonalizacji własności ma bezpośredni charakter: 

— państwo A i państwo B przekazują srodki produkcji do wspólnego użytkowania 
przez przedsiębiorstwo X (tworzenie przedsiębiorstw międzynarodowych); 

— przedsiębiorstwa z kraju A i B przekazują środki produkcji do wspólnego 
użytkowania przez przedsiębiorstwo X (tworzenie wspólnych przedsiębiorstw); 

— przedsiębiorstwo z kraju A dysponuje majątkiem produkcyjnym w kraju B tworząc 
tam własną filię lub oddział (tworzenie oddziałów i fili zagranicznych). 

Rzecz jasna liczbę wariantów można znacznie rozszerzyć uwzględniając inne sytuacje, 
wprowadzając do analizy większą liczbę krajów, szczebli podporządkowania itp. Jak 
łatwo zauważyć. przedsiębiorstwo występuje nie tylko jako dysponent (użytkownik) 
własności grupowej państw socjalistycznych, ale jako inicjator łączenia i (lub) lokowania 
majątku produkcyjnego w skali międzynarodowej. Rozróżnienić ustrojowej formy 
1 materialno-produkcyjnej treści internacjonalizacji własności ma podstawowe znaczenie 
z punktu widzenia zrozumienia roli i miejsca przedsiębiorstwa w tym procesie. W katego- 
riach ewolucji form zawłaszczania w socjalizmie, ponadnarodowe formy własności 
traktowane są bowiem jako bardziej zaawansowany etap uspołecznićnia. 

Przenosząc ten sposób rozumowania na szczebel mikroekonomiczny, zwykło się 
traktować zachodzące tam zjawiska jako lustrzane odbicie tendencji i mechanizmów 
makroekonomicznych. Jeśli zatem państwa ustaliły zasady wspólnego wykorzystywania 
majątku produkcyjnego na szczeblu ogólnokrajowym, konsekwencją było tworzenie, 
z inicjatywy organów centralnych, międzynarodowych przedsiębiorstw i organizacji. 
Rzecz jasna w takim przypadku inicjatywa i zainteresowanie jednostek szczebla 
podstawowego miały drugorzędne znaczenie, jako że w centrum uwagi znajdował się 
ogólnoustrojowy wymiar omawianych procesów. 

inną konsckwencją przyjętej metody analizy było traktowanie form wspólnego 
wykorzystywania zasobów o charakterze bezpośrednim (przedsiębiorstwa wspólne 
I międzynarodowe), jako relatywnie wyższego etapu współpracy w stosunku do form 
pośrednich (przedsięwzięcia kooperacyjne). Otóż nie wydaje się, by w świetle aktualnych 
tendencji w postępie techniczno-organizacyjnym w przemyśle światowym, jak i doświad- 
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czeń integracji socjalistycznej, teza ta miała charakter uniwersalnej prawidłowości. 
W konkretnych przypadkach optymalne efekty. z punktu widzenia realizacji długofalo- 
wych celów produkcyjnych. mogą przynieść trwałe powiązania kooperacyjne. Połączenie 
potencjału państw socjalistycznych w ramach zintegrowanych jednostek może okazać się 
celowe tylko w odniesieniu do jednego ogniwa procesu produkcyjnego. np. sfery 
badawczo-rozwojowej, przy utrzymaniu stosunkowo lużnych powiązań na etapie wdra- 
Żania wyników badań do produkcji. Analiza dotychczasowych doświadczeń współpracy 
krajów socjalistycznych nie upoważnia do twierdzenia, że występowanie elementu 
wspólnej własności automatycznie oznacza przejście na wyższy etap uspołecznienia 
produkcji, zwłaszcza jeśli jako kryterium przyjąć efektywność wykorzystania czynników 
produkcji. 

Kolejnym przejawem omawianej tendencji do rozpatrywania mikroekonomicznych 
stosunków własności wyłącznie w ich ustrojowym wymiarze jest podejście do innej formy 
internacjenalizacji produkcji, tj. oddziałów i filia produkcyjnych tworzonych przez 
przedsiębiorstwa socjalistyczne poza terenem macierzystego kraju. Aktualnie forma ta nie 
jest w zasadzie wykorzystywana. Niezależnie od barier natury funkcjonalno-organizacyj- 
nej, istnieje w tym przypadku obawa, iż występowanie więzi podporządkowania między 
przedsiębiorstwami socjalistycznymi pozostałoby w sprzeczności z narodowo-państ- 
wowym typem własności oraz podstawowymi zasadami współpracy krajów wspólnoty, 
takimi jak suwerenność i równoprawność wzajemnych stosunków. 

Wydaje się, iż rozwój tego typu powiązań między jednostkamr produkcyjnymi 
z różnych krajów mógłby stanowić cenne uzupełnienie dotychczas stosowanych form 
współpracy(14). Mimo nierównej pozycji partnerów na poziomie mikroekonomicznym, 
istnieją możliwości regulacji i kontroli tych powiązań przez poszczególne państwa w taki 
sposób, by zasady, o których mowa, były zachowane na poziomie międzypaństwowym.. 


Podstawy kształtowania zagranicznych 
I międzynarodowych stosunków ekonomicznych w socjalizmie 


Dotychczasowe rozważania wykazały, że rozwój współpracy gospodarczej krajów 
socjalistycznych prowadzi do coraz pełniejszego włączania się w obręb tej wspołpracy 
jednostek szczebla podstawowego, jakimi są przedsiębiorstwa. Jakkolwiek ogólne zasady 
i priorytety są ustalane przez państwa, to jednak przedsiębiorstwa wywierają znaczący 
wpływ na kształtowanie międzynarodowych stosunków ekonomicznych w socjalizmie, 
zwłaszcza w przypadku zaawansowanych form współpracy produkcyjnej 1 nauko- 
wo-technicznej. Realny wpływ tych jednostek ulega wydatnemu zwiększeniu w warun- 
kach decentralizacji systemów zarządzania. 

Nie ulega zatem wątpliwości, że przedsiębiorstwo socjalistyczne występuje jako 
podmiot międzynarodowych stosunków ekonomicznych w socjalizmie. Tym samym 
należy uznać za obiektywny fakt, iż działanie przedsiębiorstwa w sferze zewnętrznej 
pozostaje w znacznej mierze niezależne od woli i interesów państwa jako reprezentanta 
własności narodowo-państwowej. W procesie gospodarowania, a w tym także w sferze 
kontaktów z zagranicą, przedsiębiorstwo dąży do realizacji własnych celów, które nie 
zawsze muszą się pokrywać z interesem ogólnospołecznym. Oczywiście, państwo 
dysponuje środkami i narzędziami pozwalającymi na kojarzenie interesów grupowych 
_ z interesem ogólnospołecznym, jednakże, podobnie jak w obrocie wewnętrznym, zasięg 
efektywnego kształtowania stosunków ekonomicznych jest ograniczony. Nie ma zatem 
podstaw do utrzymywania założenia o doskonałej sterowności gospodarki 1 jej pos: 
miotów wobec dyspozycji centrum w sferze współpracy z zagranicą. 
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Rozważmy obecnie implikacje powyższych ustaleń z punktu widzenia podstawowych 
zasad kształtowania zagranicznej i międzynarodowej polityki gospodarczej państw 
socjalistycznych. W pierwszej kolejności dotyczą one interpretacji monopolu handlu 
zagranicznego, jako instytucjonalnej podstawy kształtowania zewnętrznej polityki gospo- 
darczej tych państw. Ma to kluczowe znaczenie ze względu na ustrojowy(15) i konstytucy- 
jny charakter zasady monopolu. Stopniowe odchodzenie od „„modelu wyjściowego” 
powiązań gospodarki socjalistycznej z zagranicą spowodowało ewolucję poglądów co do 
istoty 1 treści instytucji monopolu handlu zagranicznego w krajach socjalistycznych. 
W przypadku Jugosławii monopol został formalnie (ustawowo) zniesiony w 1952 r. Było 
to konsekwencją przyjęcia przez komunistów jugosłowiańskich odmiennego stanowiska 
wobec kwestii uspołecznienia własności w socjalizmie. Inne kraje natomiast deklarują 
utrzymanie tej zasady przy zmienionej interpretacji. Przykładowo, w nowej „„zliberalizo- 
wanej” wersji, która została przyjęta w Polsce, monopol oznacza wyłączność państwa 
w kształtowaniu stosunków gospodarczych i kierowaniu procesami współpracy i wymia- 
ny(16). 

Praktycznie przyjęcie „.zliberalizowanej” definicji oznacza, iż państwowy monopol 
handlu zagranicznego (współpracy gospodarczej) zostaje zachowany, gdy:  . 

— w obrocie z zagranicą uczestniczą, obok przedsiębiorstw państwowych, także 
jednostki spółdzielcze i prywatne; 

— przedsiębiorstwa produkcyjne mają swobodę w określaniu wielkości i struktury 
obrotów oraz prawo do samodzielnego zawierania transakcji z podmiotami zagraniczny- 
mi; | 

— na terenie kraju mogą funkcjonować przedsiębiorstwa i organizacje będące 
własnością (częściowo bądź całkowicie) podmiotów zagranicznych. 

Przy tak elastycznym ujęciu powstaje wątpliwość co do celowości posługiwania się 
pojęciem monopolu handlu zagranicznego w ogóle. Wątpliwość ta wynika przede 
wszystkim z faktu. że pojęcie monopolu nie jest stosowane w odniesieniu do innych 
głównych działów oraz ster funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Nie mówimy 
wszak o państwowym monopolu w przemyśle hutniczym czy też w procesie inwestowania, 
gdyż daleko idąca kontrola państwa w omawianych dziedzinach jest pochodną ogólnych 
zasad funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Oczywiście, w warunkach daleko 
posuniętej decentralizacji systemu zarządzania, handel zagraniczny pozostaje nadal 
dziedziną o relatywnie szerokich „etektach zewnętrznych ". Jednakże na tle innych 
dziedzin o podobnym charakterze trudno tu się dopatrywać jakościowych różnic, jesli 
chodzi o zakres i formy centralnej dyspozycji. 

Utrzymywanie instytucji monopolu handlu zagranicznego, nawet w zliberalizowanej 
wersji, implikuje znacznie większą sterowność gospodarki wobec dyspozycji centrum 
w sferze współpracy z zagranicą. W świetle dotychczasowych uwag twierdzenie to nie 
wydaje się uzasadnione. Należałoby zatem mówić o stopniowym odchodzeniu od tej 
instytucji w miarę postępującej decentralizacji systemu kierowania gospodarką i handlem 
zagranicznym. Monopol handlu zagranicznego nie powinien być traktowany jako zasada 
ustrojowa, a więc I zasada konstytucyjna. | 

Równie poważne implikacje rosnącego znaczenia przedsiębiorstwa, jako podmiotu 
międzynarodowych stosunków ekonomicznych, dotyczą mechanizmu funkcjonowania 
integracji socjalistycznej w ramach RWPG. Odzwierciedłeniem dyskusji „modelowych ” 
w tej dziedzinie było wyodrębnienie dwóch skrajnych modeli: policentrycznego (scentrali- 
zowanego) i repartycyjnego (zdecentralizowanego) modelu integracji socjalistycznej(1 7). 
Na ogół przyjmuje się, że docelowe rozwiązania będą opierały się na modelu repartycyj- 
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nym. jako rezultacie postępującej decentralizacji systemów zarządzania w krajach 
socjalistycznych. Oznacza to, że przy zachowaniu wiodącej roli państw i organów 
ponadnarodowych w definiowaniu długofalowej strategii i ogólnej koordynacji siłą 
motoryczną w procesie integracji byłyby samodzielne przedsiębiorstwa. 

Aktualne doświadczenia pokazują, że taki kierunek ewolucji mechanizmu współpracy 
w RWPG napotyka rozliczne hamulce i bariery, jak również ujawniają się podstawowe 
sprzeczności interesów. Przede wszystkim rola i stopień samodzielności przedsiębiorstwa 
w systemach gospodarczych poszczególnych krajów socjalistycznych różnią się w sposób 
istotny. Sytuacja taka skłania do utrzymywania tradycyjnego modelu integracji, gdyż jest 
on niejako wyjściowy. Jeśli zatem jakiś kraj decentralizuje własny system gospodarczy, nie 
może narzucać partnerom nowych rozwiązań w sterze wymiany z zagranicą. W konsek- 
wencji proces wdrażania pośrednich mechanizmów sterowania w handlu zagranicznym 
ulega zawieszeniu w części dotyczącej obrotów z krajami socjalistycznymi, Doświadcze- 
nia węgierskie wskazują na wiele negatywnych skutków takiego rozwiązania. 

Na obecnym etapie różnice stanowisk poszczególnych krajów wobec roli i miejsca 
przedsiębiorstwa stanowią podstawową barierę intensyfikacji procesów integracyjnych 
w ramach RWPG. Trzeba jednoznacznie stwierdzić nikłą przydatność rozwiązań 
„kompromisowych”” ze względu na fakt, że pozytywne skutki decentralizacji ujawniają się 
dopiero po przekroczeniu pewnego progu samodzielności przedsiębiorstw w sferze 
współpracy z zagranicą. W tej sytuacji celowe wydaje się, by nowe formy i przedsięwzięcia 
integracyjne były podejmowane w ramach węższej grupy krajów, które są nimi 
autentycznie zainteresowane. 

Równolegle, i po części niezależnie od rozwiązania powyższej sprzeczności, rosnące 
znaczenie przedsiębiorstwa socjalistycznego we współpracy międzynarodowej wymaga 
zasadniczej zmiany w sposobie funkcjonowania RWPG. W dotychczasowej praktyce 
największe znaczenie przypisywano uzgodnieniom podstawowych zasad współpracy na 
szczeblu centralnym. Mimo powszechnej świadomości braku adekwatnej infrastruktury 
organizacyjno-funkcjonalnej i ekonomicznych „zasad ruchu” na płaszczyźnie mikroeko- 
nomicznej, problemy te traktowano zazwyczaj jako drugoplanowe, zaś ich rozwiązanie 
odsuwano na dalszą perspektywę. Przeniesienie ciężaru realizacji, zwłaszcza w zakresie 
zaawansowanych form współpracy, na szczebel przedsiębiorstya spowoduje, że wspo- 
mniane niedostatki będą głównym hamulcem dalszego postępu integracji, a ustalenia 
podjęte na szczeblu centralnym pozostaną jedynie deklaracją dobrych intencji. W sumie 
przed krajami członkowskimi i organami Rady stoi pilna potrzeba wzmocnienia tej sfery 
„działalności, która dotyczy tworzenia warunków i mechanizmów umożliwiających 
rozwijanie różnorodnych form działalności międzynarodowej przez przedsiębiorstwa, 
kombinaty, zjednoczenia itp. 

Przeobrażenia w systemie funkcjonowania gospodarki w socjalizmie wyrażnie wskazu- 
ją na rosnące znaczenie przedsiębiorstwa w sferze zewnętrznych stosunków ekonomicz- 
nych. Fakt ten rodzi bardzo poważne konsekwencje, jeśli chodzi o mechanizm kształto- 
wania tych stosunków w interesie poszczególnych krajów i wspólnoty jako całości. Są one 
na tyle głębokie, iż dotyczą doktrynalnych podstaw zagranicznej i międzynarodowej 
polityki gospodarczej w krajach socjalistycznych. 

Zasygnalizowane przeobrażenia wskazują równocześnie na pilną potrzebę rozwinięcia 
badań teoretycznych nad przejawami internacjonalizacji życia gospodarczego w socjaliz- 
mie na płaszczyźnie mikroekonomicznej. W szczególności poszukiwania teoretyczne 
powinny dotyczyć sfery międzynarodowych stosunków ekonomiczno-organizacyjnych, 
a więc stosunków występujących w procesie łączenia osobowych i rzeczowych czynników 
produkcji. 
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Uznanie faktu podmiotowości przedsiębiorstwa socjalistycznego w sferze międzynaro- 
dowych stosunków ekonomicznych wywołuje także poważne implikacje z punktu 
widzenia metody badania tych stosunków. Tradycyjnie analiza procesów i zjawisk w tym 
obszarze prowadzona była przez pryzmat interesów państw uczestniczących we współpra- 
cy. Włączenie dodatkowych podmiotów, tj. przedsiębiorstw, nie jest zabiegiem czysto 
formalnym. W świetle dotychczasowych ustaleń nie można bowiem utożsamiać interesu 
państwa z interesem przedsiębiorstwa — uczestnika współpracy międzynarodowej. | 
W rezultacie przedmiotem analizy musi być złożony układ interesów i zależności między 
wszystkimi rodzajami podmiotów międzynarodowych stosunków ekonomicznych(18). 

Główny obszar teoretycznych badań nad światowym systemem gospodarki socjalisty- 
cznej dotyczy praw 1 prawidłowości rozwoju tej gospodarki, cech międzynarodowego 
podziału pracy i socjalistycznej integracji. Rozważania te są na ogół prowadzone przy 
założeniu całkowitego podporządkowania przedsiębiorstw dyspozycjom organów cent- 
ralnych, reprezentujących państwa w sferze współpracy międzynarodowej. W rezultacie 
formułowane prawa, prawidłowości, cechy itp. są odzwierciedleniem zasad ustrojowych 
oraz doktrynalnych podstaw, na jakich opiera się współpraca gospodarcza państw 
socjalistycznych. Uwzględnienie w analizie przedsiębiorstw posiadających względną 
samodzielność w sposób zasadniczy podważa ten sposób rozumowania. Skoro uznajemy, 
że prawa I prawidłowości ekonomiczne mają charakter Obiektywny, a zarazem stochasty- 
czny, ich wykrycie może nastąpić jedynie poprzez badania realnych zjawisk zachodzących 
w gospodarce. Zwrot ku realiom życia gospodarczego może mieć przełomowe znaczenie 
dla rozwinięcia mikroekonomicznego nurtu badan nad międzynarodowymi aspektami 
gospodarowania. 


Przypisy 


(1) W grupie europejskich krajów socjalistycznych kluczowe znaczenie ma fakt, że taki kierunek 
reformowania gospodarki przyjęto obecnie w Związku Radzieckim. 

(2) Por. J. Pajestka, Sposób funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Determinanty postępu. LI, 
PWE, Warszawa 1979, str. 78—79. 

__(3) Najbardziej wszechstronne ujęcie omawianej problematyki przedstawiono w pracy pod 
redakcją O. Bogomołowa; opublikowanej w oryginale w 1982 r. (II wyd. 1987 r.) Por. Światowa 
gospodarka socjalistyczna. Zagadnienia ekonomii politycznej, PWE, Warszawa 1987. 

(4) Por. A. Herman, Umiędzynarodowienie życia gospodarczego w socjalizmie, BRADNEMAJ:. nr 3, 
1985, str. 327—354. 

(5) Interesujący przegląd problemów metodycznych i wątpliwości definicyjnych. o sanóch 
z omawianą kategorią, zawiera praca R. I. Poljakowa, Obobszczestwlienie proizwodstwa w usłowiach 
razwitogo socializma, Leningrad 1984, str. 9—29. 

(6) Omówienie dyskusji i wszechstronne uzasadnienie przedstawionego kierunku rozumowania 
zawiera zbiorowa praca autorów radzieckich: Socjalisticzeskije mieżdunarodnyje proizw odstwiennyje 
otnoszenia, Nauka, Moskwa 1979, str. 102—118. Trzeba jednak podkreślić, że w późniejszych 
pracach autorów radzieckich zaczyna dominować bardziej wyważone stanowisko wobec omawianej 
kwestii. 

(7) Ze względu na nicjednolitą interpretację kategorii stosunków produkcji, w niniejszym artykule 
bierzemy pod uwagę więzi występujące bezpośrednio w sferze produkcji, z uwzględnieniem 
współpracy badawczo-rozwojowej. 

(8) Por. K. Marks. Kapitał, t. I, KiW, Warszawa 1951, str. 378—379. 

(9) Por. D. D. Bakowieckij, W. S. Griniew, Razwitje priamych proizwodstwiennych swjaziej 
w sodrużestwie SEW, Moskwa 1984, str. 79. | 

(10) Porozumienie między rządem PRL a rządem ZSRR o bezpośredniej współpracy produkcyjnej 
i naukowo-technicznej przedsiębiorstw oraz organizacji PRL i ZSRR z 15 pazdziernika 1986 r., 
artykuł 2. 
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(11) Inne niebezpieczeństwo polega na automatycznym przenoszeniu rozwiązań charaktćrystycz- 
nych dla szczebla międzyrządowego na płaszczyznę mikrockonomiczną. Przykładowo opracowane 
wzorce protokołów i umów, które mają zawierać przedsiębiorstwa w ramach wspomnianego 
porozumienia między rządem PRL a ZSRR, zawierają liczne klauzule nawiązujące do dyplomatycz- 
nych reguł sporządzania tego typu umów w stosunkach międzypaństwowych. Warto jednak 
podkreślić, że stosowanie wspomnianych wzorców ma charakter fakultatywny. 

(12) Swiatowa gospodarka socjalistyczna..., op. cit., str. 37—38. 

(13) Możemy zatem mówić o społeczno-ekonomicznej formie i materialno-produkcyjnej treści 
własności w socjalizmie. Takie ujęcie proponuje R. Poljakow, op. cit., str. 128—130. 

(14) Szerzej na ten temat patrz J. Cieślik, Partnerstwo czy podporządkowanie, „Życie Gospodarcze” 
nr 5(1840), 1987, str. 13. | 

(15) Na ogół przyjmuje się, że zasada monopolu handlu zagranicznego jest pochodną społecznej 
własności srodków produkcji oraz planowego charakteru gospodarki i w tym sensie stanowi 
„element ustroju”. Por. Z. Kamecki, J. Sołdaczuk, W. Sierpiński Międzynarodowe stosunki 
ekonomiczne, PWE, Warszawa 1971, str. 599. 

„ __ (16) Por. U. Płowiec, Polska reforma gospodarcza. Handel zagraniczny, PWE, Warszawa 1982, str. 
48. | 

(17) M. Guzek. Międzynarodowa integracja gospodarcza w socjalizmie, PWE. Warszawa 1971, str. 
61—68. 

(18) W rzeczywistości zależności te mogą być bardzo skomplikowane. Przykładowo interes 
polskiego przedsiębiorstwa może być zbieżny z interesem partnera radzieckiego w stopniu znacznie 
większym niż z interesem macierzystego kraju. 
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Czas skończyć z udawaniem, że nie ma wielkich problemów, a jeżeli nawet są, 
to nie nasza to sprawa. Dzisiaj uchylać się od podejmowania kwestii zasadni- 
czych nie można. I nie można też dłużej odwlekać podejmowania kluczowych, 
podstawowych zadań. Nadszedł czas wielokrotnie zwiększonej odpowiedzialno- 
Ści, czas obowiązków większych niż kiedykolwiek. Tak wielkich jak w okresie 
rewolucji, której jesteśmy dziedzicami. Dosyć marnotrawnymi dziedzicami, 
śmiem powiedzieć. Ale czy to nasza wina? Od dawna już nam tej rewolucji nie 
przypominano, pomijano ją jakoś, w ogóle poniechano mówienia o niej. Od lat 
sześćdziesiątych bowiem działał szantaż atomowy, międzynarodowy szantaż 
nuklearny. Sprawa rewolucyjnej przebudowy Świata usunęła się w cień, bo 
wydawało się, że świat ten niedługo w ogóle przestanie istnieć. Cóż więc z tego, że 
rewolucyjnej zmiany od tak dawna domagają się milionowe masy ludzkie 
umierające z głodu na naszych oczach, wyzute ze swojej ojczyzny, uwięzione 
w błędnym kole nędzy produkującej nędzę? Cóż z tego? Logika historii prowadzi 
świat do nieuchronnej zagłady, już bliskiej, po cóż więc rewolucja? 

A jednak — nie. Jednak — nie: raptem logika historii załamała się, okazała się 
rzekomą logiką, została zdemaskowana jako zwykły strach, jako dosyć podława 
uległość ludzi wobec ślepego biegu wydarzeń, zmierzających rzeczywiście do 
definitywnego zakończenia dziejów ludzkich. Lecz dającego się przecież zatrzy- 
mać. | 

Na naszych oczach, wśród niebywałych zwrotów, cotnięć, zatrzymań, niepo- 
rozumień, jednak rozpoczęto proces rozbrajania potwornych arsenałów. I do- 
piero teraz słowo rewolucja mogło znowu zostać użyte. Wypowiedział je 
Gorbaczow. I odniósł je do nas, do naszego Świata, do świata realizowanego 
praktycznie socjalizmu. Rewolucja ma dokonać się przede wszystkim w sposobie 
naszego myślenia, w naszym stosunku do Świata, społeczeństwa, człowieka. 


Jerzy Adamski — profesor, Instytut Teorii Kultury i Polityki Kulturalnej ANS PZPR 
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A więc i w naszym sposobie rozumienia rewolucji samej. Tej dokonanej i tej, 
która ma się dokonać dopiero teraz. „„Rewolucję trzeba rozwijać. Nie można 
dreptać w miejscu” — powiada Gorbaczow. 

Otóż to, że od pewnego czasu znowu drepczemy w miejscu, zdaje się nie ulegać 
już żadnej wątpliwości. Drepczemy w miejscu: tak właśnie jest. Jestesmy 
zapóźnieni i zacofani. I nawet polubiliśmy ten stan rzeczy. Wygodniej nam 
udawać, że wielkich, fundamentalnych problemów nie ma, że zostały rozwiązane 
„„w zasadzie” przez ten akt rewolucyjny, który dokonał się u nas czterdzieści lat 
temu, że nawet jeżeli podejmujemy generalną reformę, to jednak rozumiemy ją 
raczej jako ciąg kwestii i trudności lokalnych, szczegółowych, partykularnych, 
specyficznych itp. Byleby tylko nie odnosić się do całości, do problemów 
podstawowych, ogólnych i ogółu dotyczących. Do tych, od których zależy sam 
sens zarówno naszej egzystencji, jak i naszych działań. Bo rozwiązanie tych 
problemów to nasza, właśnie nasza odpowiedzialność. A skoro tak, to nie są to 
tylko problemy, to są również obowiązki. Równie wielkie i fundamentalne jak 
one. Nasze obowiązki. 

Może jednak zdobędziemy się na to, aby je choćby tylko wyliczyć? Może — co 
więcej — pokłócimy się o to wyliczenie? Bo przecież dadzą się one ujmować 
rozmaicie. 

Na płaszczyźnie polityki społecznej wystąpią Qne jako nowe kwestie: czym Jest, 
a caym ma być przedsiębiorstwo socjalistyczne? Na czym ma polegać jego 
sacjalistyczny charakter? Na zapewnieniu załodze posad, czy na wydajnej 
produkcji? Na ochronie należytych, godnych człowieka warunków pracy, czy na 
zwiększaniu zysków za wszelką cenę? A może na tym, aby nie było różnicy 
między zakładem pracy a instytucją opiekuńczą? Co to jest własność socjalistycz- 
na, pluralizm socjalistyczny, kariera społeczna w socjalizmie? Jakie są rzeczywis- 
te, a jakie pożądane drogi tej kariery” Być dyrektorem? Kupcem? Gwiazdą 
ekranu? Emigrantem? 

Na płaszczyźnie ideologicznej nowe kwestie występują jako problematyka 
stosunku do pracy, tradycji, rodziny, religii. Praca, tradycja, rodzina, religia to są 
dobra, to są wartości. Dlaczego rośnie znaczenie religii jako wartości, a maleje 
— i to drastycznie — znaczenie pracy? Dlaczego rodzina jako wartość i dobro 
wchodzi w konflikt z pracą, która także jest wartością i dobrem? Jakie tradycje 
przeważają w naszej rzeczywistości społecznej, jakie nas rzeczywiście kształtują? 
Patriotyczne?” Anarchiczne? Zaściankowe? Postępowe? 

Na płaszczyżnie światopoglądowej nowe kwestie pojawiają się jako pytania 
o sprawiedliwość, wolność 1 moralność. Czy sprawiedliwość to zrównanie, czy 
zróżnicowanie? Czy wolność to również odrzucenie więzi społecznych, rodzin- 
nych, narodowych, uwolnienie się od obowiązków — czy też może nie? Czy 
moralność jest jedna, czy też może jest ich wiele i czy socjalizm wymaga jakiejś 
nowej, nie znanej przedtem moralności? 

Pytania oto rozmaite. Odpowiada się na nie na rozmaite sposoby. Przeważnie 
ogólnikowo, moralizatorsko, pedagogicznie, w stylu mimowolnie kościelnym 
lub nieświadomie dziewiętnastowiecznym, organicznikowskim. Odpowiada się 
na ogół bez jasnej świadomości ich rzeczywistego znaczenia i nie zdając sobie 
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sprawy, że wszystkie te pytania, wątpliwości, postulaty — zrodzone przez 
oczywiste luki, braki, niedostatki. nędze naszego życia — jedno mają wspólne: są 
pytaniem o sens, wartość, o konsekwencje i skutki dokonanej u nas rewolucji 
społecznej. 

Sens? To proste: emancypacja proletariatu chłopskiego 1 robotniczego. 

Wartość? Równie proste: uruchomienie masowego procesu kariery społecz- 
nej; dokonała się w ten sposób idokonuje historyczna sprawiedliwość społeczna, 
powstaje w ten sposób (i rozszerza się) społeczny fundament proletariackiego 
państwa, społeczny fundament socjalizmu. 

Skutki? Może nie proste, ale oczywiste: przemiana narodu polskiego w jego 
strukturze klasowej: klasa robotnicza stała się najliczniejszą klasą społeczną, 
powstała nowa warstwa inteligencka, zniknęła szlachecka, czy postszlachecka, 
elitarna mentalność i moralność. naród polski to obecnie naród robotników 


i chłopów z własną. ludową inteligencją, i podobnie jak przemieniony, tak, 


i rozrastający się ustawicznie, szybko, gwałtownie: w roku 1945 — 24 miliony. 
w roku 1985 — 37 milionów. 

Konsekwencje”? A to już ani proste, ani oczywiste nie jest. To lawina nowych 
problemów, widocznych dopiero teraz, kiedy rewolucja socjalistyczna osiągnęła 
w Polsce swój pełny wymiar, kiedy ogarnęła całe społeczeństwo. Problemów 
zaskakujących, bo nigdy dotychczas nie spotykanych. A wszystkie rodzą się 
z powiększającej się dysproporcji między masowymi aspiracjami do lepszego 
życia, lepszego materialnie i moralnie, a tempem rozwoju gospodarki i możliwoś- 
* ciami rzetelnego zaspokojenia tych aspiracji przez państwo: przez instytucje 
państwowe, przez administrację państwową 1 państwowe przedsiębiorstwa 
(przemysłowe, rolnicze, handlowe). Nie umieliśmy ani przewidzieć, ani w porę 
podjąć, ani tym bardziej rozwiązać tego generalnego problemu, pojawiającego 
się jako konsekwencja rewolucji socjalistycznej, lecz w zaskakującej postaci 
przeciwieństwa między wielką wartością, jaką jest masowa emancypacja 1 gwał- 
towny rozrost mas ludowych, a tą wielką wartością, jaką jest ludowe państwo. 
Rozwiązanie tego problemu okazało się zadaniem ponad siły. 

I było zadaniem ponad siły, toteż nie rozwiązywaliśmy go. lecz jedynie 
odraczaliśmy przy pomocy paliatywu. Paliatywem tym zaś był i jest rozwój 
biurokracji. W przeciwieństwie do gospodarki bowiem, biurokracja może 
rozwijać się w takim samym tempie co aspiracje potrzeby społeczne. A przy tym 
nie dość, że zaspokaja aspiracje, lecz 1 zapewnia (łatwo a tanio) pełne 
zatrudnienie. Stąd zarówno społeczne. jak 1 urzędowe poparcie dla biurokracji, 
mimo zapewnien. że jest przeciwnie. Tak powstaje charakterystyczna hipokryzja 
publiczna, tak powstaje moralność publiczna typu .,bliższa koszula ciału”, 
partykularyzm, myślenie w wymiarze ..do jutra”, a nie na dalszą przyszłość. 
A gdy opisana sytuacja trwa dziesiątkami lat, życie publiczne staje się upośledzo- 
ne moralnie 1 intelektualnie. Tak więc mamy tu do czynienia z prawdziwym 
problemem społecznym: z sytuacją wielowymiarową, tyleż gospodarczą, co 
społeczną, a również moralną i obyczajową, psychologiczną i polityczną. Mamy 
tu doczynienia z rzeczywistym żródłem złych nastrojów społecznych, kiedy masy 
ludzkie w doraźnym swoim interesie utrzymują sposób życia, którego nie 
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aprobują. Kiedy co innego mówi się, a co innego myśli, co innego mówi się 
publicznie, a co innego — prywatnie. I wzrasta przekonanie, że zło jest 
konieczne, immanentne. systemowe. A nie przestaje przez to być złem. 

To prawda. że nie zawsze było ono odczuwane tak silnie, jak obecnie. Ale 
i obecnie nie jest ono wcale żródłem bierności i rezygnacji.. Wręcz przeciwnie. 
Poczucie immanentnego zła nie było tak silne, kiedy wierzono, że karierę 
społeczną osiąga się przede wszystkim przez wykształcenie: że wykształcenie 
" wyższe jest niezbędnym warunkiem pełni tej kariery. Jednak lata siedemdziesią- 
te, jak to już wielokrotnie wykazywano, dokonały tak gruntownego zniszczenia 
inteligenckich warsztatów pracy (lecznictwo, nauczycielstwo, sztuka, nauka), że 
społeczny prestiż wyższego wykształcenia upadł, pojdwiło się zjawisko tzw. 
selekcji negatywnej. [Droga kariery społecznej przez wykształcenie została 
zablokowana. : 

Pojawiły się za to dwie nowe drogi: przez pieniądze i przez emigrację. Przez 
pieniądze gromadzone jakimkolwiek sposobem (handlowym, drobnoproduk- 
cyjnym czy pseudoartystycznym), byle szybko i w znacznej ilości; a to znaczy 
przez udział w wolnym rynku, to jest w dzikim, nielegalnym czy pozalegalnym, 
lecz bardzo w Polsce rozrosłym prywatnym systemie wymiany dóbr. Przez 
emigrację, a Sciślej przez samodzielną, często nielegalną emigrację do krajów 
bogatych, to jest emigrację dziką, bo innej, szeroko dostępnej, praktycznie nie 
ma. Którą z tych dróg popieramy, a którą potępiamy? Którą uznajemy za 
wartość, a którą za konieczność? 

Oto problem dróg kariery społecznej, ich ilości, jakości, problem ich wyboru. 
Lecz nie dość na tym. Masowy dynamizm emancypacyjny wytwarza również 
" kwestię więzi społecznych, a zwłaszcza więzi międzypokoleniowych, a nawet 
więzi łączących rodzinę. Proces emancypacyjny obejmuje bowiem również 
kobiety (w pewnych okresach nawet przede wszystkim kobiety), zaś emancypa- 
cja kobiet stanowi przeszkodę dla życia rodzinnego: utrudnia rodzinne wycho- 
wywanie potomstwa, uniemożliwia opiekę nad starymi, zagraża trwałości 
małżeństw, dezorganizuje tryb życia rodzinnego, destabilizuje rodzinę. 

Jednakże w Polsce rodzina nie jest zagrożona. Oprócz różnych czynników, 
również panstwo ochrania rodzinę wszelkimi sposobami. Głównym jest fikcyjne 
zatrudnianie kobiet. Dzięki temu mogą one, korzystając z rozbudowanego 
systemu zwolnień i urlopów, pomnażać dochody rodziny, nie rezygnować 
z zawodu, a zarazem spełniać funkcje matek. Nie jest to jednak żadne 
rozwiązanie problemu, lecz typowo biurokratyczna fikcja. Jak wiadomo, 
problem ten, to jest konflikt między potrzebami rodziny a potrzebami emancy- 
pacyjnymi kobiet, nie został rozwiązany nigdzie na Świecie. Nikt jednak nie ma 
już złudzeń, że rozwój i upowszechnienie wynalazków technicznych mogłyby 
usunąć ten konflikt. Nie techniki bowiem potrzebuje niemowlak, lecz żywej 
i nieustannej obecności rodziców. Tak powstaje konflikt między życiem 
rodzinnym w jego pełni a życiem zawodowym, zapewniającym karierę społeczną. 
Rodzina przeszkadza karierze; kariera niszczy rodzinę. Więzi społeczne tworzo- 
ne przez rodzinę są zagrożone. 

Problem więzi społecznych pojawia się również często już nie jako konflikt 
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między domem i karierą społeczną, lecz jako kontlikt między domem i szkołą. ' 
W Polsce szkoła jest świecka, dom. to znaczy więzi rodzinne, małżeństwo, 
najczęściej — nie. Stąd też uspołecznienie przez szkołę jest odmienne niż to, 
którego dokonuje dom rodzinny. Kiedy ta odmienność nie jest tolerowana, 
fanatyzm powoduje stan ostrego konfliktu. Kiedy jest tolerowana, nie nia 
wprawdzie konfliktu. lecz nie ma i zgody. Uspołecznienie dziecka odbywa się 
tedy u nas w trybie rozdarcia duchowego i moralnej dwuznaczności. Szkoła 
domaga się identyfikacji z socjalizmem i państwem polskim, rodzina — z prasta- 
rym polskim obyczajem religijnym. I państwo, i obyczaj są ludowe. Ale jednym 
zawiadują władze, drugim — Kościół. Toteż konflikt między nimi łatwo 
przedstawić kłamliwie, jako nieuchronną sprzeczność organizacji państwowej 
1 wiary religijnej. Robi się to często dla celów walki ideologicznej, czyli walki 
o dusze. o serca, o poglądy. Jak wiemy. walka ta nie przynosi jednak zwycięstwa 
nikomu. Za to wytwarza szczególną sytuację pedagogiczną: konkurencję trybów 
I metod socjalizacji. Czy jednostka ludzka znajdzie swą więż ze społeczeństwem 
przez wiedzę, rozpoznanie interesu zbiorowego 1 uznanie go za. wartość 
nadrzędną, czy też przez obyczaj i poddanie się obyczajowi, jako powszechnemu 
i religijnie umotywowanemu? 

Oto problem więzt społecznych, ich charakteru, ich sprzeczności i ich siły, 
w swej postaci ogólniejszej. Jako problem generalny, właściwy jest on całemu 
dzisiejszemu światu cywilizowanemu. Jest to bowiem problem samych filozoficz- 
nych czy ideologicznych podstaw wychowania, od którego zależą jakość 
1 trwałość więzi społecznych, narodowych, ludzkich. 

Doświadczenie historyczne w tym zakresie poucza nas, że socjalizacja jedynie 
przez religię 1 obyczaj religijny jest ostoją zacofania. Uległość obyczajowi 
występuje bowiem zamiast samodzielnego myślenia, jest konformizmem, więc 
tępi wolę zmiany urządzeń tego Świata; a bezpieczne poczucie przynależności do 
parafii wyżej ceni niż ambicję ryzykownej rywalizacji ze światem. Doświadczenie 
nie tylko historyczne, ale 1 współczesne atoli (przykład choćby tylko Iranu 
i Izraela), poucza nas nadto, że państwo religijne, które religijną socjalizację, 
czyli wychowanie, czyni ostoją swej egzystencji i siły, nie jest w stanie rozwiązać 
żadnego ludzkiego problemu i zna tylko jeden sposób na wszystko: wojnę. 
Historia w ogóle zawiadamia nas, że w drodze upowszechnienia religii i obyczaju 
religijnego nie osiąga się wcale humanizacji świata. Raczej przeciwnie. Skąd więc 
bierze się fakt, że w świecie współczesnym religia i obyczaj religijny okazują się 
skuteczniejszym narzędziem wychowawczym, sprawniejszą metodą socjalizacji, 
niż rzetelna wiedza o tym Świecie? 

Odpowiedź tkwi zapewne w tym, że wiedza o Świecie, nauka o przyrodzie 
io społeczeństwie jako jej części oraz nauka o człowieku jako zwierzęciu — nawet 
jeżeli dzięki nim potrafimy przedłużać ludzkie życie, lecieć w kosmos i osiągać 
zdolność rozwalenia tego globu — okazały się bezskuteczne jako narzędzie 
wychowania. Potrafią bowiem wprowadzić młodzieńca w Świat natury, ale nie 
w świat ludzki. 

W świat ludzki, oprócz religii, umiały dotychczas wprowadzić tylko literatura 
i sztuka oraz nauka o nich, uosabiająca Świecki system wartości, zwany 
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humanizmem. Ale humanizm, jako antropocentryczna ideologia wielkości mo- 
ralnej człowieka, uznany został za urojenie, za złudzenie rozumu. Tak właśnie 
potraktował go jeszcze w XIX w. pozytywizm: zdeprecjonowały go potem 
faszyzmy z ich ideologią przemocy 1 II wojna z jej ludobójstwem; później usunęły 
go w cień kolejne ewolucje naukowo-techniczne XX w., rozwój cywilizacji 
wielkoprzemysłowej 1 technologicznego sposobu myślenia, coraz powszechniej- 
szy kult racjonalnej skuteczności. W latach sześćdziesiątych nastąpił kapitalny 
pod tym względem zbieg okoliczności historycznych. Nastąpił równocześnie: 
zmierzch ostatniej (jak dotychczas) filozofii uważającej się za kontynuatorkę 
klasycznego humanizmu, mianowicie zmierzch egzystencjalizmów, gwałtowny 
rozwój drugiej rewolucji naukowo-technicznej i — wreszcie — ogłoszenie 
początku ery atomowej w stosunkach międzynarodowych: ogłoszenie koegzys- 
tencji jako jedynej zasady chroniącej glob przed zagładą. Oznaczało to pełne już 
zwycięstwo technologicznego sposobu myślenia wymuszonego w skali świata 
przez rywalizację atomową. Humanizm, jako wzniosły sposób myślenia o czło- 
wieku, jako wiara w człowieka, jako uznanie człowieczeństwa za wartość 
nadrzędną, został w ten sposób złamany. A tym samym stracił swą moc jako 
podstawa i narzędzie świeckiego wychowania. Chętnie odtąd zastępuje go religia 
czy też obyczaj religijny. I to coraz chętniej, w miarę jak samo wpajanie wiedzy 
o świecie okazuje się bezskuteczne jako czynnik socjalizacji. Wiedza bowiem nie 
tworzy więzi, które nadal umiał tworzyć obyczaj religijny: które ongiś umiał 
tworzyć humanizm. Czyż wobec tego nie jest to istotny problem? Czyż nie jest to 
kwestia naszego życia? Co więcej: jest to problem poważnych i uzasadnionych 
ambicji właściwych rewolucji, dokonanej w imię ludzkiego dobra. 

_. Ambicje te dla rewolucji socjalistycznej w naturalny 1 oczywisty sposób 
kojarzą się z marksizmem, z jego inspiracją filozoficzną, z jego sposobem 
uprawiania krytyki, z jego dyrektywami metodologicznymi. A inspiracja ta 
umożliwia budowanie humanistyki inaczej niż dzisiejsza, neopozytywistyczna 
tzw. nauka o człowieku. Pozwala mianowicie uprawiać historię kultury pojmo- 
"waną jako naukę o dziełach ludzkich, które jakąs postać humanizmu uosabiają 
bądz też stanowią jakąś postać antyhumanizmu. Taka historia kultury wymaga 
jednak przeciwstawienia się dawnej humanistyce, to jest wielu tradycyjnym, 
a martwym już dyscyplinom uniwersyteckim, żąda ograniczenia drobiazgowej, 
wąskiej i jałowej specjalizacji. A że żywotną dla niej kwestią jest metoda 
porównawcza, upomina się o studium logicznych jej podstaw, reguł jej prawo- 
mocności, jej kryteriów, jej technik. Zajmuje się przy tym nie genezą, lecz 
znaczeniem (sensem) dzieł, traktuje je jako dokument poglądów, przekonan, 
przeżyć i pragnień ludzkich, jako dokument sposobu życia. 

Odpowiada na pytanie: jaki sens ludzie nadawali swojej egzystencji?, co 
wyrażają przy pomocy dzieł sztuki, jakie doświadczenie ludzkie w nich się 
zawiera”, jak ono się zmienia i ewoluuje? Pozostawia więc na uboczu pytania, 
„Jak było?” albo „czym jest sztuka?”, albo „„jakie idee ludzkie tworzą?”, stawiane 
przez tradycyjne dyscypliny i tradycyjną naukę szkolną: dlatego łatwiej, niż one, 
stać się może i drogą do nowoczesnego humanizmu, i skuteczniejszym narzę- 
dziem humanistycznej, świeckiej socjalizacji. A skoro nowocześnie uprawiana 
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historia kultury jest autentycznym poszukiwaniem nowych horyzontów intelek- 
tualnych, a więc czyms nonkonformistycznym i otwartym, jej zdolność w tej 
mierze (jako drogi do humanizmu i jako narzędzia socjalizacji) rośnie w miarę, 
jak łagodnieje konflikt między państwem a Kościołem, w miarę jak wygasa 
konkurencja między domem a szkołą, w miarę jak traci na znaczeniu dyspropor- 
cja między obyczajem religijnym a świecką organizacją państwa. 

Jesteśmy właśnie w tej fazie ewolucji naszych dziejów społecznych. Obserwuje- 
my wysiłki polityki porozumienia i współpracy, jednak od strony: politycznej 
sytuacja nasza da się określić jako wytworzona przez kryzys i stale powiększająca 
się „pustka polityczna”. Istniejące organizacje polityczne, oficjalne i nie- 
oficjalne, legalne 1 nielegalne, opłacane przez Polaków i opłacane przez 
Amerykanów, dawne i nowe, wszystkie to mają wspólne, że są słabo lub coraz 
słabiej zakorzenione społecznie. Żadna nie ma poparcia całego społeczeństwa. 
Wielkich mas ludzkich nikt w Polsce obecnie nie umie pozyskać wyłącznie dla 
siebie. Potwierdzają to od pewnego czasu badania i sondy socjologiczne, 
wskazujące na istnienie milczącej, nie zdecydowanej na nic większości, potwier- 
dza to malejący udział w wyborach, potwierdziły to także wyniki referendum, 
jeżeli odczytać je właściwie i niezależnie od nierozsądnych pytan, jakie w nim 
zadano. Była to odpowiedź odmowna. Owszem, każdy chce zmiany na lepsze, 
jakżeby inaczej, można nawet taką zmianę nazywać reformą, proszę bardzo, ale 
płacić za nią — nie. Większość, nawet jeżeli opowiada się za reformą, nie chce 
ponosić jej kosztów: ani w postaci destabilizacji, ani w postaci obniżenia stopy 
życiowej. Dla większości bowiem to, co eufemistycznie nazywane bywało 
„przejściowymi niedogodnościami ”, jest w rzeczywistości bezpowrotną stratą: 
już chocby dlatego, że czasu utraconego na owe „niedogodności” zwrócić 
przecież niepodobna. Wygląda więc na to, że mamy do czynienia z impasem 
obywatelskiego zaangażowania, z odmową dokonania spe czy uczestniczyć 
w życiu państwa, czy nie? 

Propozycja „okrągłego stołu” jest próbą przełamania tego impasu, przeciw- 
stawienia się wytworzonej pustce politycznej. A to przez osiągnięcie jakiegoś, 
bliżej nie sprecyzowanego jeszcze porozumienia. Porozumienie to jednak często, 
nader często, traktowane jest w istocie jako „pojednanie”. Wypada więc 
zauważyć, że w dziele zapełniania pustki politycznej ani wskazania Ewangelii, 
ani wskazania Kościoła nie mogą znaleźć zastosowania praktycznego. Nie ma tu 
zastosowania ani sławny slogan Wielkiego Prymasa Polski „„przebaczamy 
1 prosimy o przebaczenie”, ani znana przypowieść o synu marnotrawnym. Taki 
sposób traktowania instytucji „okrągłego stołu” i inne, analogiczne sposoby, 
a także rosnące nieporozumienia wokół idei porozumienia, podobnie jak kiedyś 
wokół referendum, świadczą o kiepskim poziomie naszej kultury politycznej. 

Rzeczywiście: na ogół nie odróżnia się zabiegów socjotechnicznych od 
polityki, polityki do administracji, administracji od propagandy, a propagandy 
od rzeczywistości. A i sama propaganda, „ręcznie sterowana”, jak z oburzeniem 
powiada pułkownik Kwiatkowski, nie odróżnia informacji od widowiska, 
z konferencji prasowych robi kabaret, z debat — przedstawienia, nie biorąc pod 
uwagę, że demokracja nie polega na dawaniu igrzysk, lecz na udostępnianiu 
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informacji i wiedzy; nie zważając, że powtarzanie tego samego sloganu przez 
wszystkie środki przekazu naraz i przez czas nieograniczony jest metodą 
anachroniczną. A nadto skompromitowaną. W efekcie takich metod ogłuszeni 
obywatele reagują raczej na propagandę niż na rzeczywistość polityczną, mylą 
jedno z drugim, zasługując sobie w ten sposób na miano nie liczących się 
z realiami, pozbawionych kultury politycznej oponentów. „Pustka polityczna” 
jest więc w pewnej mierze pochodną niskiej kultury politycznej, jest w ogóle 
kwestią kultury, lecz wytwarza się wtedy, kiedy układ sił politycznych, zorgani- 
zowanych i oficjalnych, nie odpowiada już realnej sytuacji społecznej. 
__ Nasza obecna sytuacja społeczna daje się scharakteryzować krótko, jest 
powszechnie znana. Mamy, po pierwsze, sytuację demograficzną charakterysty- 
czną dla społeczeństw młodych, rozwijających się i o niewysokiej cywilizacji. 
Mamy, po drugie, nową sytuację klasową: znaczne zróżnicowanie, aby nie 
powiedzieć rozbicie, klasy robotniczej, kurczenie się chłopstwa, szybki wzrost 
drobnomieszczaństwa i postępującą deprecjację inteligencji. I'wreszcie mamy, po 
trzecie, nieustające, masowe, egalitarystyczne parcie do awansu społecznego, 
rozumianego powszechnie jako wyjście z proletariatu. A realizowane, jak już 
mówiliśmy, na trzy sposoby: przez rozrost biurokracji, przez robienie pieniędzy 
na półlegalnym rynku albo przez emigrację. Innych sposobów nie ma, bo wzrost 
gospodarczy najpierw nie nadążał za wzrostem ruchu kariery społecznej, 
a obecnie w ogóle go nie ma. Nasza sytuacja gospodarcza bowiem polega obecnie ' 
na tym, że gospodarka państwowa oparta jest na anachronicznym przemyśle 
ciężkim, na węglu i stali, że mamy rozległy i rozrastający się rynek prywatny, 
prymitywny, lecz dynamiczny, posługujący się w wielkiej mierze obcą walutą, ale 
nie włączony w całość gospodarki, i że mamy nieudaną reformę systemu 
zarządzania gospodarką. Była to próba reformy tylko systemu zarządzania, a nie 
modelu gospodarki. Ale skoro była połowiczna i nie dokończona, to podobnie 
jak nieudana reforma oświaty wywołała rozstrój raczej niż reorganizację, co 
z kolei wymusza i daje priorytet jedynie działaniom konsolidującym na razie. 
W widoczny sposób państwo nie daje rady. Przy tym stanie gospodarki nie 
może zaspokoić nawet tak elementarnych potrzeb społecznych, jak ochrona 
zdrowia, a opierając się na dotychczasowym układzie sił politycznych, oficjal- 
nych czy nieoficjalnych, nie może opanować niekorzystnych, wywołanych złym 
stanem gospodarki, zmian globalnej sytuacji społecznej. Układ ten jest taki, że 
- nie ma swojej właściwej reprezentacji politycznej młodzież, zmuszona do 
ograniczania swoich zainteresowań jedynie do dorażnych celów środowisko- 
- wych czy pokoleniowych, a nie do brania odpowiedzialności za przyszłość 
Polski. Nie ma swojej należytej reprezentacji politycznej drobnomieszczaństwo, 
którego wielopostaciowej egzystencji i specyficznych interesów w ogóle nie 
bierze się pod uwagę. Nie ma swojej odrębnej reprezentacji politycznej inteligen- 
cja, podzielona ideologicznie, zubożona i ubożejąca, sfrustrowana i wyalienowa- 
na jak nigdy dotąd. A mimo to zdolna do formułowania pozytywnych, 
realistycznie traktowanych i na rzetelnej wiedzy opartych programów rozwoju 
kraju. Ogólnie biorąc, jest jednak tak, że wielkie kompleksy różnych, a odmien- 
nych interesów społecznych nie znajdują pola, aby się bodaj wyrazić. Wielkie 
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potrzeby społeczne nie znajdują należytego oparcia. A wskutek tego stan 
świadomości społecznej nie odpowiada ani potrzebom, ani interesom, ani 
rzeczywistym kwestiom i konieczności naglących wyborów decyzyjnych o zna- 
czeniu strategicznym, dotyczących przyszłości Polski. Pytanie o przyszłość 
Polski nie tylko nie znajduje odpowiedzi w społecznej świadomości Polaków, ale 
jakby w ogóle w niej nie istniało. 

Widać z tego, jak dalece nie tylko samo myślenie O przyszłości Polski, ale 
i sama ta przyszłość jest kwestią kultury. Tak właśnie stawia sprawę polskie 
środowisko naukowe. | 

Stanowisko to opiera się na trzech założeniach: po pierwsze, że rozwój 
społeczno-gospodarczy Polski na progu XXI w. wymaga głębokich zmian 
strukturalnych, przyjęcia, że społeczeństwo polskie nie jest dostatecznie przygo- 
towane cywilizacyjnie do sprostania wyzwaniom XXI w., wymaga dalej 
likwidacji przestarzałych, stereotypowych przekonań, jakobyśmy byli społeczeń: 
stwem ludzi wykształconych, jakobyśmy byli bardzo bogaci w surowce, zwłasz- 
cza energetyczne, i jakoby potęgą naszą były węgiel i stal; wymaga wreszcie 
przyjęcia, zgody i dokonania globalnej zmiany naszej orientacji umysłowej, jej 
zdecydowanego zwrotu w stronę przyszłości: skupienia na strategii szans 
specyficznych dla naszego kraju, tworzenia ośrodków doskonałości technicznej 
i naukowej, stosowania strategii dywersyfikacji, czyli poszukiwania luk w nauce, 
technice i gospodarce światowej, aby je samemu zapełnić i wyzyskać, stosowania 
strategii adaptacji osiągnięć naukowych innych krajów oraz strategii determi- 
nant nowoczesności, czyli koncentracji na takich działach, bez których rozwoju 
nie sposób ani wykorzystać szans, ani odnaleźć światowych luk, ani adaptować 
cudzych osiągnięć. 

Po drugie, że podstawowym czynnikiem rozwoju cywilizacji współczesnej są 
nie tyle surowce i majątek trwały, co potencjał ludzki, szeroko rozumiane 
umiejętności, kultura, dyscyplina społeczna, zaangażowanie i inwencja społe- 
czeństwa czy narodu: przyszłość Polski zależy w decydującej mierze od stopnia 
wykształcenia, awansu cywilizacyjnego, umotywowania młodzieży wchodzącej 
na progu XXI w. w wiek produkcyjny. 

Po trzecie, że w wyścigu cywilizacyjnym zwyciężą społeczeństwa, które zdołają 
najlepiej stymulować i wykorzystać rozwój naukochłonności gospodarki i prze- 
mysłów naukochłonnych, połączyć go z rozwojem społeczno-ustrojowym, 
edukacyjnym, kulturowym. 

Te założenia ogólne programu naprawy i rozwoju Polski wynikają z wszech- 
stronnego rozpoznania stanu rzeczy w Polsce i na świecie. Stan rzeczy w Polsce 
polega obecnie na zacofaniu w stosunku do przodujących społeczeństw cywilizo- 
wanych. Objawia się ono jako niedostateczne zaspokajanie podstawowych 
potrzeb społecznych, zaniżona pozycja większości zawodów wymagających 
kwalifikacji, deformacja świadomości młodzieży mającej poczucie braku perspe- 
ktyw, upadek etosu pracy (wydajność pracy jest w Polsce trzykrotnie mniejsza od 
średniej europejskiej), zbiorowe zagrożenie zdrowotności, zwłaszcza ludzi 
w wieku produkcyjnym, związane ze stanem sanitarnym kraju, stanem środowis- 
ka naturalnego i warunkami pracy i współżycia. Tak „syndrom braku perspek- 
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tyw cywilizacyjnych”* wywołuje z jednej strony zjawisko emigracji elit twórczych, 
z drugiej zaś — rozwój tak zwanego drugiego układu społeczeństwa, działający 
bezwzględnie wedle praw wysokiej stopy zysku i wzajemnego świadczenia usług. 
Występowanie tego drugiego układu znacznie zwiększa dysproporcje w warun- 
kach bytowych, co odbija się przede wszystkim na sytuacji rodzin rozwojowych 
oraz emerytów. Z występowaniem tego drugiego układu związane są też zarodki - 
nowych konfliktów społecznych: niezadowolenie i opór klasy robotniczej 
i chłopstwa oraz opór 1 obrona monopolistycznych pozycji różnych grup 
zawodowo-biurokratycznych. 

Do podstawowych objawów zacofania cywilizacyjnego zaliczyć też należy 
regres szkolnictwa wyższego w Polsce i występujące w związku z tym już obecnie 
zarówno ogromne braki ludzi odpowiednio wykształconych, jak i rozbieżność 
zainteresowan instytucji naukowych i przemysłu. Środowisko naukowe bowiem 
kieruje się w większym stopniu wiedzą o tendencjach dominujących w nauce 
światowej, niż rozpoznaniem stanu i kierunków rozwojowych polskiej gospodar- 

ki, odchodzi również od badań rozwojowych, koncentrując się raczej na 
- teoretycznych badaniach podstawowych, a to głównie zpowodu ubóstwa: braku 
kosztownych urządzeń badawczych, sprawnego systemu informacji naukowej, 
kontaktów «międzynarodowych, złych warunków osobistej sytuacji finansowej 
i kondycji materialnej. 

Ogólnie biorąc, podstawową barierą technologiczną rozwoju całej gospodarki. 
polskiej stał się niedorozwój przemysłów naukochłonnych, ich nieproporcjonal- 
nie mała skala produkcji w stosunku do popytu krajowego i zagranicznego: 
elektroniki z informatyką i telekomunikacją, automatyki i robotyki z przemys- 
łem pomiarowym i precyzyjnym, inżynierii materiałowej i przemysłu nowych 
materiałów. Rozpoznanie obecnych tendencji światowych wskazuje, że skończył 
się już etap rozwoju oparty na ekstensywnej eksploatacji zasobów naturalnych, 
rozpoczął się etap minimalizacji zużycia zasobów naturalnych i maksymalizacja 
użycia zasobów informacyjnych, zwłaszcza potencjału intelektualnego. Polska 
nie pokonała jeszcze przejścia między tymi etapami: szybkie i sprawne przejście 
do nowego etapu jest jednym z podstawowych dylematów naszego rozwoju. 

Wynikający z takiego rozpoznania program rozwoju Polski uznać powinien 
przede wszystkim ten fakt: Polska dysponuje poważnym potencjałem gospodar- 
czym, który może być znacznie lepiej wykorzystany. Po drugie: to lepsze 
wykorzystanie zależy od niezbędnego wyboru kierunków decydujących o rozwo- 
ju. Wybrać należy rozbudowę, a właściwie budowę od podstaw polskich - 
przemysłów naukochłonnych (elektroniki, automatyki, inżynierii materiałowej), 
w tym zakresie rozwinąć eksport i import, spłacić długi zagraniczne. Ale żeby to 
osiągnąć, usprawnić trzeba system wdrożeń wyników nauki i techniki do 
gospodarki, a więc dać wszelkie szanse rozwoju rodzimej nauce i technice. A to 
z kolei bezwzględnie wymaga długofalowej przebudowy systemu edukacji 
narodowej. | / 

Idzie w ślad za tym myśl programowa dotycząca właśnie owego postulowane- 
go modelu edukacji narodowej. Jej punktem wyjścia jest ocena stanu rzeczy 
w oświacie. Komitet Ekspertów do Spraw Edukacji Narodowej powołany 
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w 1987 r. stwierdza, że sytuacja jest obecnie tak zła, iż „„niecodzowna staje się 
reforma kompleksowa. która objęłaby wszystkie segmenty zinstytucjonalizowa- 
nego kształcenia i wychowania, wszystkie współdziałające ze sobą instytucje, 
a miałaby przy tym charakter długotalowy. Jej intelektualną podstawą powinna 
być całkowita zmiana doktryny pedagogicznej: porzucenie tradycyjnej doktryny ' 
uczenia się adaptacyjnego na rzecz doktryny uczenia się antycypującego, którego 
istotę stanowi m$ślenie samodzielne, innowacyjne i alternatywne. Wychowanie 
nowoczesne nie może być bowiem jedynie przystosowaniem młodych pokolen do 
istniejących warunków i do korzystania z nich, byłoby to bowiem przytosowanie 
do świata konfliktów, zagrożeń i klęsk. Trzeba przygotować młódych do 
krytycznej oceny rozwoju cywilizacji, do odpowiedzialności w sterowaniu jej 
rozwojem. A to wymagą rezygnacji z ilościowych 1 materialnych wyłącznie 
kryteriów rozwoju i postępu i stworzenia nowych. dających się ująć w system 
myslowy o charakterze nowego humanizmu. 

Jego podstawy już są tworzone: to rozpowszechniająca się idea, wywiedziona 
jeszcze z tradycji europejskiego renesansu i z nowoczesnej, amerykańskiej 
filozofii fizyki, że kulturę traktować trzeba nie jako antagonistkę natury. lecz 
jako jej sprzymierzeńca I partnera. Kształtowanie stosunku ludzi współczesnych, 
I to we wszystkich klasach wieku, do światowego dziedzictwa kulturowego jest 
więc podstawową dyrektywą nowej doktryny pedagogicznej, na której ma się 
oprzeć długofalowa reforma polskiego systemu edukacji narodowej. Powinna 
ona być realizacją zasady powszechności kształcenia, czyli powszechnie umożli- 
wionego doń dostępu, zasady drożności. to znaczy możliwości przechodzenia od 
niższych szczebli kształcenia do wyższych, 1 ustawiczności, czyli możliwości 
kontynuacji kształcenia oraz zasady szerokiego 1 elastycznego protilu kształce- 
nia, umożliwiającej szybkie zaspokajanie nowych potrzeb w zakresie kadr 
wykształconych oraz szybkie przystosowanie się do nowych osiągnięć nauki. 

Tak pomyślany raport o Stanie i kierunkach rozwoju edukacji w PRL zostanie 
przedstawiony w:koncu 1989 r. Jego fundamentem jest, jak widać, szerokie 
rozumienie kultury: jako krytycznej kontynuacji i jako całokształtu życia. Bez 
tego nie da'się przemienić Polski w państwo nowoczesne. Dziś bowiem nie można 
już tego.dokonać jedynie przez reformy samego systemu zarządzania i zgodę 
narodową. To już nie wystarcza. I pełno na to dowodów wokoło. Trzeba 
dokonać wreszcie zasadniczego wyboru dalekosiężnej strategii gospodarczej 
i wedle tego zacząć zmianę naszego modelu gospodarczego i cywilizacyjnego 
w całości. A to wymaga nie tylko zgody, ale i wiedzy, nowych umiejętności, 
uruchomienia całego ludzkiego potencjału. Trzeba się uczyć. I to intensywnie. 
I szybko. Nowy system oświatowy i towarzyszący mu ruch edukacji kulturalnej 
jest najżywotniejszą koniecznością. 

Ale narodowa edukacja kulturalna może się stać rzeczywistością tylko 
wówczas, kiedy odpowiada potrzebom, kiedy potrafi je tworzyć, kiedy funkcjo- 
nuje jako ruch społeczny pobudzający twórczość wszelkiego rodzaju, jako 
samoedukacja społeczna odbywająca się poprzez to. co nazywa się życiem 
kulturalnym, czyli poprzez wymianę duchową, komunikację międzyludzką, 
przeżywaną 1 ocenianą jako wartość, jako dobro. A jako ruch społeczny. 
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narodowa edukacja kulturalna to współdziałanie twórczości, popularyzacji 
i ruchu amatorskiego, ale nie po to, aby pouczać, lecz po to, aby przyczyniać się 
do bogacenia życia kulturalnego w każdym zakątky Polski. Ten ruch nie ma więc 
podejmować czynności dydaktycznych czy pedagogicznych. lecz tworzyć, pobu- 
dzać 1 zaspokajać potrzeby duchowe w skali społecznej: potrzeby myślowe, 
emocjonalne, filozoficzne, zabawowe, artystyczne, naukowe. a osiągnąć to może, 
przez organizowanie lokalnego życia kulturalnego jako wymiany, żywej wymia- 
ny między twórczością a publicznością i między samymi odbiorcami tej 
tWÓTCZOŚCI. 

Idzie więc o projekt wielkiego warsztatu pracy inteligenckiej. Reforma modelu 
gospodarczego, oświata powszechna i edukacja kulturalna stanowić mają w tym 
projekcie strukturę zdolną do ustawicznego: podnoszenia poziomu kultury 
narodowej w szerokim jej rozumieniu. A w rezultacie — do wzmagania zdolności 
narodu do konkurencji i współpracy międzynarodowej. Czyli zdolności i umieję- 
tności sterowania losem zbiorowym Polaków. 


Współdziałanie i współpraca międzynarodowa bowiem nie jest międzynaro- 
dową filantropią. Jest rywalizacją, jest wyzwaniem, jest próbą zdolności narodu 
i państwa do skutecznego udziału w tym międzynarodowym partnerstwie, 
a udział ten zależy od jakości: od jakości tego, co jesteśmy w stanie oferować 
innym, od jakości wytworów naszej produkcji wszelkiego rodzaju, także od 
jakości myśl politycznej, dyplomacji i dzieł kultury. Z kolei jakość ta zależy nie 
tyle od tego, czy się więcej czy mniej haruje, ile od rozległości horyzontów 
myślowych, od rodzaju aspiracji i ambicji. Czyli od wartości intelektualnych, 
moralnych, ideowych. Czyli od poziomu kultury. To od poziomu kultury zależy 
umiejętość wykorzystywania talentów tkwiących w narodzie. Tu jednak zjawia 
się przed nami jeszcze jedna nieprzewidziana konsekwencja czy też uboczny 
skutek rewolucji, która umożliwiła gwałtowną emancypację mas ludowych, 
zwiększających się ustawicznie i szybko. Ten, że na barki ludowego państwa 
polskiego spadł dopiero teraz cały, wielki ciężar złej przeszłości historycznej. 
Mianowicie drastyczne dysproporcje uczestnictwa kulturalnego, przestrzenne 
i społeczne, a także skutki wielowiekowego upośledzenia mas ludowych, 
odgrodzenia ich od światowego postępu cywilizacyjnego, od uniwersalnych 
tradycji kultury. Emancypacja tych mas dokonuje się dopiero teraz, z końcem 
XX w., akurat w dobie rewolucji naukowo-technicznej, w czasach nuklearnej 
rywalizacji militarno-gospodarczej. dzielącej świat. Więc dopiero teraz, lecz tym 
boleśniej ujawnia się takt, że nie tylko tradycje sarmacko-szlacheckie i drobno- . 
mieszczańskie, lecz również i chłopskie, ludowe tradycje — o tyle, o ile są 
konformizmem i tradycjonalizmem — mogą być wielką. uporczywą przeszkodą 
dzisiejszej, wymagającej nowoczesności. Nie jest ona bowiem. powtórzmy to, 
kwestią swobodnego wyboru. lecz brutalnym dziejowym wyzwaniem, czyli 
nieuniknionym zadaniem społecznym. Nieuniknionym, bo narzucanym przez 
świat współczesny — pod grożbą nędzy społecznej i podległości narodowej. 
Konsekwencją tego jest, że nie tylko emancypacja społeczna w skali kraju, lecz 
również intelektualna emancypacja polskich mas ludowych na skalę świata jest 
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historycznym zadaniem dzisiejszym Naszym zadaniem. Kto 1 jak ma je podjąć 
i wykonać? Oto problem edukacji narodowej w jej nowej, rewolucyjnej postaci. 

Nie podjęliśmy go w należyty sposób, mimo szlachetnych prób projektowania 
reformy oświaty i wielkiej, włożonej w nie pracy uczonych, ponieważ nie 
umieliśmy ani podjąć, ani rozwiązać problemu generalnego, ujawnionego przez 
masową emancypację i gwałtowny rozrost ilościowy mas ludowych. A mianowi- 
cie — powtórzmy to — problemu dysproporcji między wyzwolonymi przez 
rewolucję socjalistyczną aspiracjami do lepszego zycia (lepszego materialnie 
i moralnie) a tempem rozwoju socjalistycznej gospodarki 

* JE 
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Druga wojna światowa 


- Druga wojna światowa. „Książka 1 Wie- 
dza”, Warszawa 1987 r., c I, str. 680, 
cena 1000 zł 


Półtora roku temu ukazała się drukiem 
polska wersja poważnej pracy historycz- 
"nej o dziejach drugiej wojny światowej. 
Jest to rezultat współpracy naukowej 
wojskowych instytutów historycznych 
krajów socjalistycznej wspólnoty: Bułga- 
rii, Czechosłowacji, Mongolii, NRD, Po- 
Iski, Rumunii, Węgier i Związku Radzie- 
ckiego. Największy wkład w powstanie 
tego dzieła wnieśli uczeni ZSRR, o czym 
wymownie świadczy fakt, że w 38-0%obo- 
wym zespole autorskim reprezentuje ich 
> p: podczas gdy Bułgarię 

, Czechosłowację — 2, Mongolię 
— 2. NRD — 4, Polskę — 2, Rumunię — 
2 i Węgry — 4 autorów. 

Omawiane dzieło ukazało się pod aus- 
picjami 8-osobowego Międzynarodowe- 
go Komitetu Redakcyjnego, na czele któ- 
rego stoi znany historyk radziecki — Pa- 
weł A. Żylin, Polskę zaś reprezentuje 
w nim Rudolf Dzipanow. Redaktorem 
omawianej pracy jest inny znany radziec- 
ki historyk — A. $. Sawin, A jego zastęp- 
cami — A. Godó (Węgry), Eugeniusz 
Kozłowski (Polska) i O. A. Rżeszewski 
(ŻSRR). W skład redakcji dzieła wchodzi 
27 osób, w tym 16 przedstawicieli Związ- 
ku Radzieckiego. Głównymi autorami 
tekstów traktujących o Polsce 1 społecze- 


ństwie polskim w latach wojny i okupacji - 


hitlerowskiej są znani historycy — Euge- 
niusz Duraczyński i Eugeniusz Kozłows- 
ki. Polską wersję pracy przygotowała do 
druku redakcja, której przewodniczył 
Kazimierz Sobczak. 

Dla wyrobienia sobie pełniejszego ob- 
razu dodać należy, że objętość dzieła 
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wynosi 59,5 arkusza wydawniczego (680 
stronic druku), uzupełnionego o 6,5 ar- 
kusza drukarskiego ilustracji oraz 14 bar- 
wnych map, wykonanych dla polskiej 
wersji przez Wojskowe Zakłady Kartog- 
raficzne. Całość wydrukowana została 
przez Zakłady Graficzne ,„„Dom Słowa 
Polskiego”, w nakładzie 60 tysięcy egze- 
mplarzy. Pod względem edytorskim jest 
to pozycja imponująca i zapewne wielu 
ludzi zapragnie ją mieć w swym księgo- 
zbiorze prywatnym, nie mówiąc już o bib- 
liotekach instytucji oświatowych i nau- 
kowych, a także różnych redakcji. 
Międzynarodowy Komitet Redakcyj- 
fty zawarł we wstępie Ub omawianego 
dzieła trafną jego charakterystykę stwier- 
dzając, że: „Drugą wojhę światową zro- 
dził cały systerh itnperialiżmu, a jej inicja- 
torami, podżegaczami były koła rządzące 
państw faszystowskich — Niemiec i 
Włoch oraz militarystycznej Japoni. 
Prezentując zas treści pracy, zwraca uwa- 
gę iż: „W książce ukazana jest bohaterska 
walka narodów Europy, Azji i Afryki, 
państw koalicji antyhitlerowskiej przeci- 
wko blokowi faszystowskiemu. Omawia 
się przebieg wojny i działania wojenne na 
wszystkich frontach, na lądzie, morzach 
i oceanach, jak również rywalizację w go- . 
spodarce, politykę wewnętrzną i zagrani- 


'czną państw walczących, walkę wyzwole- 


ńczą narodów Europy, Azji i Afryki. 
Główne miejsce wyznaczono w książce 
ujawnieniu zamierzen i celów stron wal- 
czących, analizie sytuacji militarno-poli- 


tycznej, opisowi działań bojowych. cha- 


rakterystyce wojsk biorących udział 
w bojach, ich stratom, wynikom strategi- 
cznym i politycznym bitw”. Podkreśla się 
jednocześnie, że: „Najwięcej uwagi po- 
Święcono w książce frontowi radziecko- 
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-niemieckiemu. na którym rozstrzygały , 
się losy nie tylko Związku Radzieckiego, 
ale i narodów świata, losy całej ludzkości. 
Tam rozwijały się największe i najważnie- 
jsze wydarzenia. tam rozgromiono głów- 
ne siły bloku faszystowskiego”. 
Natomiast o wynikach drugiej wojny 
Światowej stwierdza się we wstępie, że: 
„Zwycięsto miłujących wolność narodów 
nad blokiem faszystowskim zmieniło gru- 
ntownie sytuację militarno-polityczną 
w świecie. Było ono potężnym katalizato- 
rem światowego procesu rewolucyjnego, 
silnym bodźcem do rozwoju walki klaso- 
wej w krajach kapitalistycznych, burzli- 
wego narastania ruchu narodowowyzwo- 
leńczego. Stworzyło ono decydujące 
przesłanki dla powstania światowego sys- 
temu socjalizmu, załamania się koloniali- 
zmu i powstania niepodległych państw 
w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej. 
Stosunek sił na arenie międzynarodowej 
zmienił się na korzyść socjalizmu. pokoju 
i demokracji. Zwiększyły się znacznie 
możliwości zachowania pokoju na świe- 


|2) 


cie". 


omawianego dzieła, ukazując rolę mas 
pracujących i sił antyfaszystowskich oraz 
antyimperialistycznych w  poszczegól- 
„nych krajach, poświęcili wiele uwagi 
sprawie wydobycia i ukazania działalnoś- 
ci partii rewolucyjnych klasy robotniczej 
jako czołowych bojowników i organiza- 
torów wysiłków wojennych bądź wyzwo- 
leńczych własnych narodów. W rezulta- 
cie takiego podejścia pogłębiony został 
ideowo-polityczny obraz zmagań społe- 
czeństw z faszyzmem, militaryzmem i im- 
periallzmem w wojnie. W sumie powstało 
dzieło wszechstronne i dojrzałe, tym bar- 
dziej iż wykorzystano w nim wcześniejszy 
dorobek historiografii, traktującej tak 
o wojskowych, jak i czysto „cywilnych” 
aspektach dziejów drugiej wojny Świato- 
wej. 

We wstępie do omawianej księgi czyta- 
my, że: „opracowano ją na podstawie 
prac, które ukazują genezę, przebieg i wy- 
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niki wojny. W książce wykorzystano do- 
kumenty z archiwów państwowych kra- 
jów socjalistycznych oraz RFN, Wielkiej 
Brytanii i USA. Znalazły w niej również 
odzwierciedlenie materiały międzynaro- 
dowych konferencji naukowych i sympo- 
zjów poświęconych problemom drugiej 
wojny światowej”. 


Czytelnika w naszym kraju — poza 
ogólnym obrazem przebiegu działań wo- 
jennych na wszystkich frontach, wysił- 
ków wyzwoleńczych poszczególnych na- 
rodów i krajów — najbardziej interesuje 
problematyka polska. Opublikowanie 
omawianego dzieła w językach współu- 
czestników tego przedsięwzięcia nauko- 
wego oznacza bowiem, iż w Świat poszła 
autorytatywna informacja o wkładzie na- 
rodu polskiego w zwycięstwo nad blo- 
kiem państw faszystowskich, o jego wysi- 
łkach zmierzających do narodowego 
i społecznego wyzwolenia, o genezie. na- 
szej rewolucji ludowodemokratycznej. 
Omawiane dzieło winno też stanowić 
wizytówkę dorobku polskiej nauki his- 
torycznej w tym zakresie. 


Niestety, należy z ubolewaniem stwier- 
dzić, że przedstawienie problematyki po- 
Iskiej w omawianym dziele budzi bardzo 
poważne zastrzeżenia. Stosunkowo najle- 
piej ukazany został wkład regularnych 
formacji wojskowych. Znacznie słabiej 
ukazano problematykę walki wyzwoleń- 
czej narodu pod hitlerowską okupacją. 
Najsłabiej zaś przedstawiono sprawy pol- 
skiego ruchu robotniczego, zwłaszcza ro- 
lę Polskiej Partii Robotniczej w walce 
o narodowe i społeczne wyzwolenie Pols- 
ki. Stało się tak, chociaż we wszystkich 
wspomnianych zakresach tematycznych 
istnieją zbiorowe bądź autorskie opraco- 
wania i monografie, będące wyrazem 
polskiego dorobku naukowego, który 
wystarczyło zaadaptować i uogólnić, aby 
uniknąć mankamentów występujących 
w obecnej wersji polskiej i zapewne rów- 
nież w wydaniach obcojęzycznych oma- 
wianego dzieła. M.in. poza wcześniejszy- 


mi publikacjami, z okazji 40-lecia zwycię- 
stwa nad faszyzmem, została opubliko- 
wana wiosną 1985 r. przez Wydawnictwo 
MON — przygotowana przez Wojskowy 
Instytut Historyczny im. Wandy Wasile- 
wskiej — praca pt. „Walka 1 zwycięstwo. 
Wkład narodu polskiego w zwycięstwo 
nad hitlerowskimi Niemcami 1935— 
— 1945". Recenzowałem tę książkę w ma- 
jowym numerze „Nowych Dróg" z 1985 
r. Jest to najlepsza z dotyczasowych syn- 
tez naszego wkładu w zwycięstwo nad III 
Rzeszą, zwłaszcza walk regularnych for- 
macji wojskowych. 

Znamienne przy tym. że z tzw. kolofo- 
nu recenzowanej polskiej wersji dzieła 
wynika, iż jego tekst oddano do składu 
w drukarni w sierpniu 1985, a podpisano 
do druku po blisko dwóch latach 
— w czerwcu 1987, zaś druk ukończono 
po dwóch miesiącach — w sierpniu 
1987 r. Oznacza to, że zanim praca zosta- 
ła złożona do składu istniały możliwości 
uwzględnienia w niej 'dorobku wspo- 
mnianego opracowania WIH. Polscy au- 
torzy i redaktorzy mieli dość czasu dla 
ewentualnego uzupełnienia tekstów au- 
torów radzieckich o właściwe przedsta- 
wienie problematyki polskich formacji 
wojskowych w antyhitlerowskiej wojnie. 
Nawet w przypadku gdyby takich moż- 
liwości nie było już w stosunku do teks- 
tów obcojęzycznych, to nic nie stało na 
przeszkodzie, aby wersję polską odpo- 
wiednio uzupełnić, mając na uwadze na- 
szego czytelnika i niebagatelny nakład 60 
tysięcy egzemplarzy książki. Nie można 
stwierdzić, że powyższa problematyka 
została w książce pominięta. Rzecz 
w tym, iż można to było uczynić znacznie 
lepiej. 

Problem odrębny stanowi polityka nie- 
mieckich okupantów na ziemiach pols- 
kich, zajmujących szczególne miejsce 
w hitlerowskich planach eksterminacji 
igermanizacji. Mało który z krajów może 
poszczycić się w tym zakresie takimi 
osiągnięciami badawczymi jak Polska. 
Zaświadczają o tym prace profesorów 
Łuczaka, Madajczyka, Pośpieszalskiego 
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i innych historyków, w tym z kręgu 
badaczy eksterminacji ludności żydows- 
kiej. Tymczasem w omawianym dziele nie 
ma zwartej, syntetycznej informacji na 
temat hitlerowskich planów i praktyki na 
ziemiach polskich. Szczególnie dotkliwie 
odczuwa się brak informacji w takich 
sprawach, jak: 

— hitlerowskie plany i praktyka w 
1942 r.. zmierzające do spacyfikowania 
społeczeństwa polskiego i rozgromienia 
nowo powstałej PPR w celu uniemożli- 
wienia rozwoju walk partyzanckich i dy- 
wersji w transporcie i przemyśle na na- 
szych ziemiach, stanowiących zaplecze 
frontu wschodniego; | 

— eksterminacja ludności żydowskiej. 
zwłaszcza latem 1942 r., podczas likwida- 
cji gett, a zwłaszcza największego getta 


, warszawskiego, z czym związana jest po- 


stawa jego mieszkańców, ujawniona pod- 
czas powstania w kwietniu 1943 r. (o 
czym wspomina się jedynie zdawkowo, 
pół zdaniem), a także brak informacji 
o postawie Żydów w innych gettach; 

— hitlerowskie próby germanizacji 
ziem GG już w czasie trwania wojny, 
z jednoczesną eksterminacją ludności po- 
Iskiej, czego wyrazem były wydarzenia na 
Zamojszczyźnie na przełomie 1942 i 
1943 r., z równoczesnym, znaczonym 
masowymi egzekucjami publicznymi 
uderzeniem w ludność większych miast; 

— kolejne wielkie akcje przeciw party- 
zantom walczącym na ziemiach polskich 
w latach 1943— 1944, połączone z pacyfi- 
kacjami 1 eksterminacją ludności cywil- 
nej. 

Istotnym mankamentem w przedsta- 
wieniu walki wyzwoleńczej narodu pols- 
kiego z okupantem hitlerowskim. zwanej 
też ruchem oporu, jest brak wśród części 
historyków jednolitej koncepcji metodo- 
logicznej. Wskazywałem na to już w swej 
recenzji o opracowaniu WIH w maju 
1985 r., aczkolwiek redakcja „„Nowych 
Dróg” — w ówczesnej atmosferze obcho- 
dów 40-lecia zwycięstwa nad faszyzmem 
— nie opublikowała niektórych uwag 
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krytycznych i pozytywnych propozycji 
zwłaszcza wobec czwartej części opraco- 
wania. 

Nie ucieknie się od zasadniczego faktu, 
iż w walce wyzwolenczej społeczeństwa 
polskiego występowały dwie różne kon- 
cepcje drogi do niepodległości: koncepcja 
lewicy polskiej, najpełniej wyrażona 
przez PPR. łącząca walkę o niepodległość 
z jednoczesnym dążeniem do wyzwolenia 
społecznego mas pracujących, a więc z re- 
wolucją; koncepcja sił . burżuazyjnych 
I zachowawczych, najpełniej reprezento- 
wana przez rząd emigracyjny. nie uwzglę- 
dniająca — poza niepodległościowymi 
— społecznych aspiracji mas pracują- 
cych. 

Podczas gdy pierwsza sojuszników 
w walce narodu polskiego upatrywała 
w ludowych. lewicowych siłach antyfa- 
szystowskich, zwłaszcza w Związku Ra- 
dzieckim, druga szukała sojuszników 
w burżuazyjnych rządach mocarstw ang- 
losaskich 1 z nimi wiązała nadzieje na 
przejęcie władzy w momencie wyzwole- 
nia kraju. Wiele zjawisk niejako „.z góry” 
określało ten zasadniczy fakt. 

Dlatego wydaje się półsrodkiem zasto- 
Sowana w rcecenzowancj pracy metoda 
zmierzająca do prostego zbilansowania 
antyokupacyjnych dokonań poszczego|l- 
nych organizacji czy nurtów polskiego 
podziemia 1 jego formacji zbrojnych. 

Lektura omawianego dzieła wykazuje, 
że autorzy i historycy z innych krajów 
wyszli obronną ręką z niełatwego zadania 
prawidłowego podejścia do syntezy po- 
wyższych procesów i problemów w walce 
wyzwoleńczej ich narodów. Natomiast 
— nie wnikając w szczegóły — do niedo- 
statków przedstawienia polskiego ruchu 
oporu czy — szerzej — antyhitlerowskiej 
walki ' wyzwoleńczej społeczeństwa 
w okupowanym kraju zaliczyć należy 
m.in. brak wyrazżnego uzasadnienia kole- 
jnych zmian taktyki przywódców rządu 
emigracyjnego I ich krajowych odpowie- 
dników w walce z okupantem, a w ślad za 
tym pominięcie takich przedsięwzięć, jak 
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Związek Odwetu, „„Wachlarz”, Kedyw. 
a także kolejnych wariantów powstania 
powszechnego. 

Uproszczony podział podziemia pols- 
kiego na lewicęi „„londyńską” prawicę nie 
uwzględnia faktu istnienia w okupowa- 
nym kraju i na emigracji rzeczywiście 
skrajnej prawicowej opozycji. Pomija się 
problematykę bratobójczych walk prze- 
ciwko rewolucyjnej lewicy, podejmowa- 
nych przez skrajną prawicę, a także dzia- 
łalności antyradzieckch i antykomunistv-' 
cznych ośrodków oraz instytucji. 

Całkowicie pomija się ..Burzę” jako 
próbę utrzymania przy Polsce ziem ukrai- 
ńskich, białoruskich 1 litewskich wbrew 
stanowisku przywódców trzech wielkich 
mocarstw. Związana z tym była również 
decyzja o wystąpieniu zbrojnym AK 
w Warszawie, podjęta bez uzgodnienia 
z dowództwem Armii Czerwonej i alian- 
tami zachodnimi. Brakuje informacji 
o udziale w Powstaniu Warszawskim 
związanych z KRN sił lewicy. Nie wspo- 
mina się o poczynaniach rządu emig- 
racyjnego i jego krajowych odpowiedni- 
ków, zmierzających do zmontowania na 
obszarach wyzwolonych podziemia, za- 
nim ogłoszono formalne rozwiązanie 
AK, z czym wiązało się aresztowanie 
w marcu 1945 przez władze ZSRR i pub- 
liczny proces 16-tu w Moskwie. 

Brakuje informacji o „.przesileniu” 
w rządzie emigracyjnym na tle stosunku 
do granicy ! porozumienia ze Związkiem 
Radzieckim, a także „moskiewskiej ugo- 
dzie ' 1 utworzeniu Tymczasowego Rządu 
Jedności Narodowej — zgodnie z posta- 
nowieniami konlerencji jałtańskiej, co 
doprowadziło do jego uznania praw- 
no-międzynarodowego także przez USA 
1 Wielką Brytanię, a w ślad za tym przez 
inne rządy uczestniczące w antyfaszys- 
towskiej koalicji. 

Ostatni wreszcie krąg problemów do- 
tyczy PPR, polskiego ruchu robotnicze- 
go, ludowego oraz demokratycznego, 
Inaczej mówiąc — genezy i stopniowego 
formowania się sił polskiej rewolucji lu- 


dowodemokratycznej. Aczkolwiek w tek- 
ście dzieła, dotyczącym polskiej proble- 
matyki można znaleźć dość wiele infor- 
macji werbalnych o PPR, GL. KRN. AL 
i podziemnych radach narodowych. to 
jednak w sumie widoczny jest brak jedno- 
litej koncepcji w przedstawieniu tego pro- 
blemu jako procesu stopniowego naras- 
tania przesłanek przyszłej rewolucji w Po- 
Isce. 

Zabrakło poważniejszego wyjaśnienia 
przyczyn niesłusznej 1 nieuzasadnionej 
decyzji władz Międzynarodówki Komu- 


A ż 4 : A . 
nistycznej z 1938 r. w sprawie rozwiąza- 


nia KPP pod fałszywymi oskarżeniami 
pod adresem jej kierownictwa. po wcześ- 
niejszych represjach i likwidacji przywód- 
ców i kadr tej partii, co, było częścią 
składową zbrodniczych poczynań Stali- 
na. 

. Daje się zauważyć skłonność polskich 
autorów i redaktorów do zastępowania 
rzetelnych informacji o sytuacji i działa|- 
ności komunistów banałami i ogólnika- 
mi. (Tak np. na str. 55, zamiast ukazać 
jak PPS r klasowe związki zawodowe. za 
zgodą władz wojskowych, utworzyły we 
wrześniu 1939 r. Warszawski Robotniczy 
Komitet Pomocy Społecznej i sformowa- 
ły Robotniczą Brygadę Obrony Warsza- 
wy, w ramach których działało 1 walczyło 
wielu polskich komunistów, w tym także 
ci, którym udało się wyrwać z sanacyj- 
nych więzień — Marian Buczek poległ 
pod Ożarowem — stwierdza się, że: „W 
awangardzie obrońców miasta, na naj- 
trudniejszych i najniebezpieczniejszych 
odcinkach obrony, walczyli komuniści 
polscy, którzy wyszli z podziemia i wię- 
zień. Dali przykłady ofiarnej służby naro- 
dowi, męstwa i poświęcenia w walce"). 

Brakuje informacji o tworzeniu z inic- 
jatywy byłych KPP-owców antyfaszysto- 
wskiej konspiracji wraz z jednolitofron- 
towymi socjalistami i radykalnymi ludo- 
wcami oraz aktywistami klasowego ru- 
chu zawodowego w latach 1939—1942 
i wypracowanie przez te organizacje prze- 
ciwstawnej rządowi emigracyjnemu kon- 
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cepcji wyzwoleńczej. aż po program bu- 
dowy antyhitlerowskiego trontu narodo- 
wego. propagowany w końcu 194] r. 
przez Związck Walki Wyzwoleńczej i in- 
ne organizacje. Słowem, nie wykazano, iż 
mimo braku partii komuniści nie zaprze- 


* stali działalności, a PPR nie powstała na 


pustym miejscu. 

Nie przedstawia się zwięzłej wykładni 
koncepcji wyzwoleńczej, z jaką wystąpiła 
PPR w styczniu 1942 r., obejmującej 
ówczesny plan strategiczny walki o naro- 
dowe i społeczne wyzwolenie, aż po pró- 
by porozumienia się z przywódcami pro- 
rządowego podziemia na progu 1943 r.. 
w imię zorganizowania zbiorowej samoo-. 
brony zbrojnej społeczeństwa wobec ów- 
czesnych eksterminacyjnych poczynan 
niemieckich okupantów. Nie ma rzetelnej 
informacji o procesach radykalizacji $po- 
łeczeństwa polskiego 1 kształtowaniu się 
na tym tle antysanacyjnej lewicy w ruchu 
socjalistycznym oraz radykalnej opozycji 
lewicowej w Stronnictwie Ludowym 
„„Ruch”. co w przyszłości doprowadzić 
miało do ukształtowania się w ruchu 
socjalistycznym jednolitofrontowej 
RPPS. zaś w ruchu ludowym OWE 
czego ośrodka opozycyjnego w postaci 
SL „Wola Ludu'. 

Nie wspomina się o stopniowym opra- 
cowaniu przez PPR koncepcji Armu Lu- 
dowej, a zatem programu walki o Polskę 
Ludową. w oparciu o Krajową Radę 
Narodową — stanowiącą demokratycz- 
ną reprezentację postępowych sił narodu, 
jednoczących się w oddolnie budowanym 
antyfaszystowskim froncie narodowym. 

Pominięto całkowicie rozbieżności po- 
między KC PPR w okupowanym kraju 
a Centralnym Biurem Komunistów Pols- 
ki w Moskwie w sprawie koncepcji Polski 
Ludowej 1 frontu narodowego, a także 
rewolucyjnych przeobrażen, które winny 
być dokonane w wyzwolonym kraju. Do- 
tyczy to również okoliczności powołania 
do życia PKWN, rzetelnego omówienia 
jego programu, składu politycznego i po- 
czynanń zmierzających do pełnego wyzwo- 
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lenia kraju, a jednocześnie realizacji re- 
wolucyjnych przeobrażeń zapowiedzia- 
nych w Manifeście Lipcowym. 
Szczególnym mankamentem polskiej 
problematyki w omawianej pracy jest 
anonimowość, a nawet swego rodzaju 
„polityka personalna” zastosowana 
przez polskich autorów it redaktorów. 
Wystarczy przypomnieć, że spośród pols- 
kich działaczy politycznych występują 
w tekście nazwiska: Tomasz Arciszewski, 
Bolesław Bierut, Teodor Duracz, Paweł 
Finder, Małgorzata Fornalska, Anastazy 
Kowalski, Jan Prekałkiewicz i Władysław 
Sikorski. Brak natomiast takich nazwisk, 
jak: Władysław Gomułka — sekretarz 
KC PPR i główny architekt koncepcji 
Polski Ludowej, Marceli Nowotko — ża- 
łożyciel PPR i pierwszy, biorąc historycz- 
nie, jej sekretarz, Edward Osóbka-Mora- 
wski — przywódca jednolitofrontowej 


RPPS, przewodniczący PKWN 1 pierw- 
szy premier Rządu Tymczasowego. a na- 
stępnie Tymczasowego Rządu Jedności 
Narodowej, Wanda Wasilewska — prze- 
wodnicząca Prezydium Zarządu Główne- 
go ZPP w ZŚRR, której imię nosi Wojs- 
kowy Instytut Historyczny, Aleksander 
Zawadzki — przewodniczący CBKP 
i szef Polskiego Sztabu Partyzanckiego 
oraz zastępca dowódcy Armii Polskiej 
w ZSRR, że nie wspomnę już takich 
dowódców GL i AL, jak: Marian Spy- 
chalski, Franciszek Jóżwiak, Grzegorz 
Korczyński, Mieczysław Moczar. 

Sądzę. iż wnioski z tych niedostatków 
zostaną uwzględnione w pracach, jakie 
czekają w przyszłości autorów i redakto- 
rów problematyki polskiej w omawianym 
dziele. 


MARIAN MALINOWSKI 


Po co nam ideologia? 


Tolerancja 


Tolerancja to jeden z najgłębiej huma- 
nistycznych wymiarów kultury. W moim 
mniemaniu właśnie ona najwyraźniej od- 
granicza świat kształtowany przez czło- 
wieka od naturalnego otoczenia przyto- 
dy. stanowiąc zarazem bardzo czułe kry- 
terium postępu w stosunkach między- 
ludzkich. Można jednak spotkać się Z Są- 
dem. że zbyt często wynika ona z miękko- 
ści, ze słabości, z braku zaangażowania 
w przezwyciężanie przeszkód i sprzeczno- 
ści. Jako przykład przywoływana jest 
dawna polska tradycja tolerancji religij- 
nej, korelującej ponoć raczej ze staenacją 
1 indyferentyzmem niż z rzeczywistą po- 
stępowością. Nie chcę wchodzić w ten 
spór. to sprawa historyków owego okre- 
su. | | 

Jest jednak oczywiste. iż tolerancja 
prawdziwa wymaga posiadania ugrun- 
towanych poglądów. Dopiero wówczas 
jest wiarygodna. Dopiero wtedy uwypuk- 
la się jej wartość jako szacunku dla 
okoliczności, które zrodziły postawy inne 
niż moja. Właśnie dla okoliczności, dla 
racji kierującej kim$ drugim. niekoniecz- 
nie zaś dla samych jego poglądów. Dlate- 
go można, jednocześnie w cywilizowa- 
nych formach podejmować z kimś spór. 
nawet walkę, a zarazem zachować tolera- 
ncję. pohamować u źródeł fanatyzm od- 
bierający prawo obywatelstwa motywac- 
jom różniącym się od pobudek naszego 
działania. 

Rzecz jasna są różne warianty toleran- 
cji. Ta w stosunkach bezpośrednio mię- 
dzyludzkich, także rodzinnych. najgłębiej 
wnika w nasze życie i bodaj dlatego jest 
tak trudna do osiągnięcia. Na innej płasz- 


czyżnie spełnia się tolerancja w stosun- -- 
kach społecznych. Jest potrzebna na co 
dzien. ale w istocie sprawdza się dopiero 
w sytuacjach ekstremalnych jako wyraz 
cywilnej odwagi wobec politycznego ego- 
centryzmu, fanatyzmu czy wręcz psychiki 
tłumu. 

Swoje odrębne prawa posiada także 
tolerancja w stosunkach międzynarodo- 
wych. Sądzę. że wśród dekalogu zasad 
współżycia. ustalonych na Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. 
brakuje wyeksponowania tolerancji jako 
normy. która powinna regulować wzaje- 
mny stosunek państw w dobie przecho- 
dzenia od stanu nieufności do poczucia 
współzależności. 

Niższy rodzaj tolerancji dostrzegam 
wszędzie tam. gdzie wynika ona z niewie- 
dzy, a nawet dezorientacji. W takiej sytu- 
acji możliwe są wszakże dwie reakcje. 
Jedna — to usztywnienie się wobec nie- 
znanego, zajęcie pozycji wrogich, a nawet 
napastliwych. Natomiast reakcja druga 
jo przyzwolenie, właśnie nieco bojażliwa. 
ale jednak tolerancja. Jej obraz znajduje- 


'my w wierszu Konstantego lldefonsa 


Gałczyńskiego pt. ..Kon w teatrze”. Wo- 
Żni nie chcieli go wpuścić, aliści rzecze 
wożny do wożnego: 


„— Szkoda łez, ja uważam, że lepiej go 
wpuścić kolego, niby ta grzywa i rżenie, 
d może to nie jest byle kto? na oko koń, 
a w gruncie rzeczy może to jaki dyrektor; 
życie jest pełne pozorów, na pozór czasem 
koń czy zając. Człowiek nie wpuści, a po- 
tem nieprzyjemności wynikają. Io tu. 
schylili głowy. Koń się znalazł w teatrze... 
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Wiersz wieńczy pochwała tolerancji, 
która została wynagrodzona. Nie tylko 
nie wybuchł skandal, ale wręcz: 


„W finale programu na scenie była 
namalowana trawa. Koń skoczył. I trawę 
zjadł. I dostał największe brawa”. 


.. , 4 
Muszę przeprosić za bardzo lużne ana- 


logie. Koń — tolerancja — Gałczyński. 
Odwołanie się do poety pozwala mi jed- 
nak przejść do kolejnej kwestii. Już naj- 
zupełniej poważnie. Otóż wiersz „Koń 
w teatrze” powstał w 1953 r. Może od- 
czytuję tendencyjnie to, co „poeta chciał 
przez to powiedzieć”, ale w żarcie literac- 
kim Gałczyńskiego dostrzegłem satyrycz- 
ne, bardzo subtelne odniesienie do stali- 
nowskich miazmatów. | 


- wymuszona, 


Oto w postaciach wożnych teatralnych 
zderzają się w sobie dwie wzmocnione 
w tamtych czasach tendencje. Jedna, aby 
od razu odrzucić to, co nie dało się 
przewidzieć, co pachnie odstępstwem od 
normy. Ale, z drugiej strony, nie bardzo 
można stłamsić w sobie strach — może to 
ktoś ważny, ktoś z wysokich pięter” Wte- 
dy dopiero odzywa się tolerancja, ale 
sytuacyjna, ' pozbawio- 
na autentyzmu. Brak atmosfery dla tole- 
rancji prawdziwej to grożne schorzenie, 
które przeżywaliśmy w latach tłumienia 
wielu socjalistycznych wartości. Teraz na 
powrót odkrywamy w naszym ustroju 
ideowe miejsce dla tolerancji. Na tym 
między innymi polega polska odnowa. 


ANDRZEJ BARCIKOWSKI 


Głośne myślenie 


Sztuka kompromisu 


Już samo słowo — kompromis, wywołuje u różnych ludzi rozmaite reakcje. 
Przywołajmy skrajne. U entuzjastów jest niemal: synonimem sielanki, zgody, 
zaniechania pretensji, 4 nawet dzielących dotąd różnic. U sceptyków jest zdradą 
ideałów, wyzbyciem się zasad, kapitulanctwem. Nie przypadkiem słowo komp- 
romis opatrzono przymiotnikami „zgniły”, „kapitulancki”, „haniebny”. Kto 
ma więc rację? Jasne, że ani jedni, ani drudzy, jesli kompromis pojmować 
odmiennie, czyli po prostu nie skrajnie; lecz rzeczowo, realistycznie. Bo też 
między zarysowanymi tu biegunami mieści się pojemne pole dla kompromisu | 
rozumianego jako konstruktywne rozstrzygnięcie sporu, określenie punktów 
stycznych, ugóda na podstawie WANYCH ustępstw. Wzajemnych — to bardzo 
ważne! 


Jest to zatem układ, w którym każda z różniących się między sobą stron, 
rezygnuje częściowo z jakichś części składowych swoich przekonań czy działań, 
po to, aby wespół z drugą stroną (czyniącą podobnie) umożliwić osiągnięcie 
jakiegoś wspólnego celu. Znów trzeba podkreślić: wspólnego celu. 


Trudna to sprawa, bo wymaga właśnie powstrzymywania się, samoogranicza- 
nia, poskramiania niechęci czy nawet wrogości do strony przeciwnej. A także 
mniemania O swojej racji wyłącznej i absolutnej. 


W naszej tradycji obyczajowej i kulturowej (obfitującej w etos walki) wek 
cenę zyskiwał zwykle człowiek bezkompromisowy, utożsamiany często z przy- 
wiązaniem do idei, stałością przekonań i siłą charakteru. Czy jednak w czasach 
„normalnych” plakatowo-hasłowa „bezkompromisowość ” nie bywa funkcją 
zawężonych horyzontów, niedostrzegania wartości płynących z wysłuchiwania 
odmiennych opinii, braku tolerancji wobec innych sposobów myślenia? Tego 
rodzaju bezkompromisowy upór posila się często egoistyczną megalomanią 
i dogmatyczną jednostronnością w ocenie zjawisk. 


Kwestią tedy istotną są granice kompromisu. Chodzi wszak o zachowanie 
tożsamości jednostki czy grupy, o pielęgnowanie wartości, które uważane są za 
fundamentalne. Kompromis zatem jest sposobem dialogu, a w następstwie 
współdziałania z oponentem. A jeśli tak, to nie może być ani zwycięstwem, ani 
porażką jednej ze stron. Może natomiast się zdarzyć, że nieosiągnięcie kompro- 
misu staje się klęską jednej lub obu zwaśnionych stron i — co ważniejsze 
— szerszej sprawy, której ów kompromis miał służyć. Jeśli bowiem strony toczą 
spór o kwestie dotyczące współżycia społecznego bądź ważnych dylematów 
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f 
politycznych, to w długim trwaniu ostrych konfrontacji i niemożności rozwiązań 
kompromisowych ucierpieć może cała wspólnota narodowa. 


Ponadto bywa, że, jeśli nawet istnieje szansa zbliżenia stanowisk co do opcji 
perspektywicznej, strony obstają przy odmiennej optyce punktu startu oraz dróg 
dojścia. 

Chciałbym też zwrócić uwagę na rzadko chyba uwzględniany psychologiczny 
aspekt problemu. Ściślej — na kwestię godności. Godność jako cecha charakteru 
w znacznym stopniu reguluje ludzkie zachowanie. Występuje przy tym w podwó- 
jnej roli, w pierwszym ujęciu — najczęściej określana jest jako godność ludzka, 
jako wartość człowieka przejawiająca się w jego elementarnych prawach. 
W drugim rozumieniu określana jest jako godność osobista, stanowiąca cechę 
charakteru. Jak wskazywała Maria Ossowska, człowiek posiadający tę cnotę 
postępuje zgodnie z własnym systemem wartości i przekonań, w sytuacjach 
zagrożenia broni swojej tożsamości, jest „wierny sobie”. Zachowanie tego 
rodzaju oceniane jest najczęściej jako pozytywne, jednakże w pewnych sytuac- 
jach może budzić wątpliwości. Ma to miejsce np. wówczas, gdy obrona własnych 
norm i przekonań wiąże się nie tyle z wiernością prawdzie, ile z fanatyzmem, 
pychą lub pragnieniem zaspokojenia egoistycznych potrzeb. Obserwujemy tedy 
uczestników polskiego dialogu także i pod tym kątem widzenia. 

Niektórzy psychologowie w typologii zachowań ludzkich wyróżniają klasę 
ludzi zwanych pryncypialistami, ujmującymi w specyficzny sposób swoje ja” 
Ii stosunek do otaczającego ich świata. Ich „„stałość” znosi niezbędną elastyczność 
i redukuje poczucie realizmu. Znane jest też zjawisko pseudogodności lub 
godności fałszywej, gdy ludzie po prostu symulują godne zachowanie w celu 
uzyskania bynajmniej nie tych wartości, jakie deklarują. Józef Kozielecki 
wyróżnia jeszcze nadgodnościowców „,w sposób ekstremalny i dogmatyczny 
broniących własnych poglądów”. „„Wierność” sobie jest dla nich jedyną 
instancją, przesłaniającą cały świat społeczny i jego rację. Tego rodzaju postawa 
bywa często mechanizmem obronnym przed lękiem, poniżeniem i zagrożeniem, 
przybierając nierzadko postać neurotyczną. 

Ażeby mówić o pożytkach kompromisu, trzeba najpierw przyjąć istnienie 
różnic, sporu, kontliktu. Można zauważyć, że niektórzy bywają zauroczeni 
kompromisem do tego stopnia, że zapominają o glebie, na której wyrasta. A jest 
to gleba o nader złożonej strukturze. Gdyby nie było sporu, nie byłby potrzebny 
kompromis. Jeśli więc rozpatrujemy walory kompromisu, zastanowmy się nad 
walorem sporu, sprzeczności, a niekiedy może i konfliktów. Luter głosił, że spór 
jest ojcem prawdy. O znaczeniu sporu decyduje rzeczywista waga problemu, 
którego dotyczy, jego społeczny sens, widziany nie tylko w wymiarze doraznym, 
ale i perspektywicznym. 


Żadna prawda nie bywa rzeczą objawioną i na zawsze obowiązującą. Prawda 
jest procesem, a spór bywa właśnie formą dochodzenia do prawdy. Istotne 
znaczenie ma tu kultura sporu. Dla niejednego polskiego szlachcica spór miał 
sens, jeśli mógł zakończyć się „„efektownie”, to znaczy ERZE padł w boju, 
a najlepiej jeszcze w przedboju (warunki wstępne). A 
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Lecz i spór wojowniczy może mieć różne barwy i odcienie. Przypomnę, że 
uprawiali go już w starożytności filozofowie ze szkoły megarejskiej, sofiści 
i retorycy. Na pytanie, czy spór wojowniczy należy odsądzić od czci i wiary, 
Tadeusz Kotarbiński odpowiedział przecząco w rozprawie „O sposobach 
prowadzenia sporów”. Z tym jednak, że interpretował ten rodzaj sporu jako 
„piękny spórt ćwiczebny”. Artur Schopenhauer w rozprawce pt: „Sztuka 
prowadzenia sporów” starał się udowodnić potrzebę znajomości dialektyki 
i erystyki w sporze. Nie wdając się w szersze rozważania, zauważmy tu w ślad za 
uczonym, że „„zdarza się często, że pozorna argumentacja zbija i obala istotną 
rację — i przeciwnie, ten, kto wychodzi ze sporu zwycięzcą, dość często 
zawdzięcza to nie tyle prawidłowości sądu przy obronie swej tezy, ile sztuce 
i zręczności, z jaką to wykdnał”. 


W sporze uczciwym należy jednak otwarcie i bez niedomówień przedstawić 
swoje racje i uważnie poznać racje przeciwne, jeśli kompromis ma być 
pożyteczny. Powinna obowiązywać zasada: zanim się porozumiemy, zakreślmy 
różnice. Bywa, że powodowani chęcią doprowadzenia do kompromisu, powta- 
rzamy, że nie należy nawiązywać do różnic z przeszłości, lecz tylko myśleć 
o przyszłości. Otóż nie wydaje mi się to słuszne, a nawet możliwe. Na to, co 
myślimy dziś i czego chcemy jutro, wpływa zawsze przeszłość, bagaż doświad- 
czeń. Przeszłość nie powinna w porozumieniu przeszkadzać, ale jeśli mamy ją 
przezwyciężyć, to nie uczynimy tego przez sztuczne założenie, że będziemy 
prowadzić spór, nie oglądając się także za siebie. To, kim jesteśmy, jak myślimy 
i ku czemu zmierzamy, zależy od naszej przeszłości i wyniesionych z niej 
doświadczeń. 


Sprzeczności to uniwersalna kategoria socjologiczna. Zgodnie z kanonami 
dialektyki, sprzeczności są immanentną właściwością rzeczywistości w trzech 
sferach, tj. przyrody, społeczeństwa i człowieka. Właściwość ta — dostrzegana 
i odpowićdnio rozwiązywana — uznawana jest za istotny motor rozwoju. 
Przypomnijmy, że konflikt społeczny jest stanem, w którym przynajmniej dwie 
grupy ludzi stawiają sobie cele wzajemnie sprzeczne, przy czym może to być przez 
nie uświadomione lub też nieuświadomione. Na szczęście zerwaliśmy z poglą- 
dem, że w procesie budowy socjalizmu istnieją tylko konflikty nieantagonistycz- 
ne. | 


To temat rozległy i nieraz już na łamach „Nowych Dróg” omawiany. Tu 
dotykam go jedynie w kontekście kompromisu jako jednej ze strategii rozwiązy- 
wania sytuacji konfliktowych. Tylko w okresach rewolucyjnych możliwe jest 
rozwiązanie konfliktu w drodze narzucenia jednostronnych rozwiązań. W okre- 
sach ewolucyjnych rozwój społeczny domaga się tworzenia i respektowania 
pluralizmu społecznego i politycznego, a więc warunków, w których mogłyby 
w sposób j jawny i legalny ujawniać się różnice interesów l poglądów, uwzględnia- 
ne i rozwiązywane w drodze kompromisów. 


Przypomnę, że Lenin omawiał kwestie kompromisu politycznego w pracy 
„Dziecięca choroba «lewicowości» w komunizmie”. Nie dał jednak, bo dać nie 
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mógł, uniwersalnej recepty na racjonalny kompromis w ogóle. Co więcej 
— podkreślał, że „„ułożenie takiej recepty, czy takiej ogólnej reguły («żadnych 
kompromisów» — takie hasło głosili wówczas «nieprzejednani» rewolucjoniści 
— przyp. R. Ś.), które nadawałoby się do wszystkich wypadków, jest niedorzecz- 
nością [...] Frzeba mieć głowę na karku, aby umieć się zorientować w każdym 
poszczególnym wypadku [...] wszystkie granice w przyrodzie i w społeczeństwie 
są ruchome i do pewnego stopnia względne . 

Oto na drodze do zdrowego kompromisu trudność kolejna, być może 
najważniejsza. 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 


Krótko 


PKP | 


Pojawia się postulat stworzenia drugiej partii robomiczej. Argumenty na to są 
różne. Jedni chcielibw po prostu wnieść poprawkę do historii, Uważają, że w 1948 
roku stał się gwałt —- jeden nurt ruchu robotniczego zdominowany przez 
stalinowców podporządkował sobie drugi, nie uwzględniając ani w programie nowej 
partii, ani tym bardziej w praktyce politycznej tradycji i dorobku drugiego nurtu. 
Należałoby zatem dokonać aktu sprawiedliwości dziejowej i wrócić do sytuacji 
sprzed zjednoczenia. Inni są zdania, że w obecnej rzeczywistości społecznej 
wystarcza przesłanek dla dwupartyjności lub nawet wielopartyjności. Nie mia sensu 
odwoływanie się do historii, trzeba tylko trzeźwo przyjrzeć się współczesności, 
odrzucając wszelkie mity i dogmaty. W krajobrazie politycznymi powinna pojawić 
się konkurencyjna partia, która mogłaby (przemiennie) stać się siłą rządzącą 
w socjalistycznej Polsce. 

Pomysły te pachną herezją, ale na dobrą sprawę są one tylko logicznym 
wnioskiem wynikającym z oceny faktycznej sytuacji. Bo te dwie (jeśli nie więcej) 
partie w łonie PZPR naprawdę istnieją. Jak daleko sięgam pamięcią we własną 
partyjność (a takie osobiste doznania liczą się najbardziej), widzę różnice 
w określaniu celów socjalizmu oraz interpretowaniu dróg doń wiodących. Choć 
ogólnie byliśmy lewicą, przeplatały się w gronach pezetpeerowców rozmaite 
tendencje i orientacje, z których dwie wysuwały się na czoło: konserwatywna 
i reformatorska. Jedna chciała utrwalać, druga zmieniać. I tak się sprawy układały, 
że ta pierwsza zawsze była górą i ona określała charakter partii. Tak zresztą 
w niejednym ogniwie jest do dziś. Pod szyldem jedności ukrywa się różnorodność, 
„ tłumiona przez oficjalną słuszność, a reformatorskie kolory służą jako barwa 
ochronna. 

zęsto łapałem się na tym, że pewne ustalenia, decyzje, a nawet linia partii (czy 
raczej linia kierownictwa) nie sprawiały mi zadowolenia lub budziły wewnętrzny 
sprzeciw. Zauważałem, że inni odczuwali podobnie. Z nimi chętnie połączyłbym 
wysiłki do wspólnego działania. Ale mus centralizmu demokratycznego tłumił 
indywidualne sklonności. Ustawiał nas przeciw sobie samym. A skłaniał do 
popierania ludzi niesympatycznych nam. Protesty wyrażaliśmy w gronie przyjaciół. 
Na zewnątrz, oficjalnie poddawaliśmy się dyscyplinie. Tkwiąć w postępowej ze swej 
genezy partii, szczerze pragnąc zmian i reform, obiektywnie popieraliśmy siły 
zachowawcze, sami stawaliśmy się konserwatystami. 
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Gdyby sytuacja miała pozostać bez zmian, wypadałoby tylko zastanowić się nad 
nową nazwą. Skoro na przykład w Kanadzie egzystuje i dobrze się ma partia 
postępowych konserwatystów, można by i unas użyć adekwatnej do sytuacji nazwy: 
Partia Konserwatywnych Postępowców (PKP). 

Wolałbym jednak, żeby „Nowe Drogi" nie byly organem PKP. 


JANUSZ FASTYN 
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PROBLEMY POKOJU I SOCJALIZMU — teoretyczny i informacyjny miesięcznik partii 
komunistycznych i robotniczych. Ukazują się w 37 językach i w 145 krajach świata. 
Na łamach czasopisma publikowane są artykuły przywódców partii różnych krajów 
świata, materiały analizujące bieżące wydarzenia międzynarodowe, wypowiedzi 
wybitnych uczonych poświęcone aktualnym zagadnieniom teoretycznym i prakty- 
cznym koncentrujących się wokół spraw budowy socjalizmu. 


NOWE CZASY - tygodnik polityczny (przedruk z rosyjskiego). Zamieszczają wystą- 
pienia radzieckich i zagranicznych mężów stanu, działaczy partyjnych i związko- 
wych, znanych naukowców, wybitnych przedstawicieli środowiska kultury, dzieni- 
karzy. Na łamach tygodnika publikowane są artykuły o polityce zagranicznej 
Związku Radzieckiego i sytuacji międzynarodowej. Reportaże i relacje z miejsca 
wydarzeń od własnych korespondentów ze wszystkich kontynentów. Komentarze, 
notatki, repliki, teksty dokumentów oficjalnych i dokumentów międzynarodowych _ 
organizacji społecznych, materiały informacyjne i statystyczne. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg” w 1989 r. 


1. Dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy ziokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RŚW „„Prasa-Książka- 
Ruch'', zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „„Prasa-Książka-Ruch'' oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'"', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u do- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 

Ruch", opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miojsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
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Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
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Termin przyjmowania prenumeraty w 1989 r. 

-— do 1 marca na II kwartał; 

— do 1 czerwca na Ill kwartał 

i Il okres półroczny: 

— do 1 września na IV kwartał; 

— do 10 listopada na I kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz na cały rok 
następny. 
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Od redaktora 


Oto trudność redagowania miesięcznika: czytelnicy otrzymają ten numer jako marcowy, 
gdy my oddaliśmy go do drukarni w połowie stycznia. Jak więc uniknąć opóźnień w stosunku 
do szybkiego nurtu wydarzeń? Czy i na ile nam to się udało, ocenią czytelnicy. 

W artykule redakcyjnym przedstawiamy nową fazę polskich przemian, akcentując trudne 
zadania z nią związane. ; | 

Próbę usystematyzowania tej części problematyki X Plenum, która dotyczy modyfikacji 
roli i metod działania PZPR w życiu gospodarczym, podejmuje Zbigniew Staniek (,,Partia 
w procesie reform "'). Marcin Święcicki zastanawia się nad ,,Trudną drogą do konsolidacji 
gospodarki”. Dyskusyjne wypowiedzi Wiesława Krencika i Alojzego Melicha z różnych 
stron oświetlają kluczowy problem sytuacji społeczno-gospodarczej — źródła inflacji 
i sposoby jej ograniczania. 

Wybór fragmentów referatów przygotowanych w związku z I Konferencją Teoretvcz- 
no-ldeologiczną na temat sprawiedliwości społecznej przedstawia związane z nią zasady, 
wątpliwości i uwarunkowania. Ważny wątek polityki społecznej podejmuje artykuł Mariana 
Frąckowiaka „Uwagi o reformie budownictwa”. b 

Zagadnienia teorii reprezentują trzy pozycje: praca Jerzego J. Wiatra „S:an i perspek- 
tywy nauk politycznych w Polsce", artykuł Bronisława Minca „O prawie wartości 
w gospodarce socjalistycznej” oraz szkic Dionizego Tanalskiego ,„Katolicyzm i marksizm. 

Trzy publikacje dotyczą historii: Paweł Samuś przedstawia dorobek komunistów polsk:ch 
(..W stronę rzeczywistości. Ewolucja ideologiczna KPRP (1918—1923)'], Zbigniew 
Siemiątkowski podkreśla w recencji, iż Aj i popularyzacji dorobku nurtu rewolucyjnego 
nie mogą służyć opisy i oceny hagiograficzn 

W trwającej od dłuższego czasu na > 4 łamach dyskusji o stalinizmie Jacek 
Raciborski publikuje „Przyczynek do kwestii przemocy”, opisujący sposoby jej stosowania 
w latach 1944—1956 oraz jej ówczesne uzasadnienia ideologiczne. 

W dziale międzynarodowym Longin Pastusiak analizuje .„Dylematy nowego prezydenta 
USA". Roman Ney ukazuje relacje: „Problemy globalne a rozwój państw socjalistycznych ". 
Tematem poświęconych kulturze refleksji Leszka Kamińskiego jest „„Komerc jalizacj Ja — co 
pożądane, co niebezpieczne?" 

Obok felietonów stałych autorów — Andrzeja Barcikowskiego, Ryszarda Świerkows- 
kiego i Janusza Fastyna oraz listów, po raz pierwszy przedstawiamy odglosy prasowe na 
publikacje naszego pisma. W spółiworzą one bowiem ocenę problemów. jakie podejmujemy. 
sygnalizując redakcji dalsze tematy. 


Niezbędne przemiany 
— trudne zadania 


Rok 1989 rozpoczął się pod znakiem nowej fali głębokich, wzajemnie 
powiązanych zmian w życiu ideologicznym, politycznym ! gospodarczym. Przez 
osiem trudnych, skomplikowanych lat podjętym przez partię przemianom, jej 
reformatorskiej determinacji towarzyszyły jak cień zarzuty: o „niereformowal- 
ność” socjalizmu i partii, o chęć wykpienia się z odnowy niewiele znaczącymi, 
kosmetycznymi wręcz korektami, o brak woli przemian systemowych oraz 
niezdolność do ich realizacji, jeśli nawet zostaną proklamowane. Kilka razy - 
znalazło też publiczny wyraz pomówienie, że popierając werbalnie idee pieriest- 
rojki, w istocie usiłujemy się jakoś od nich wykręcić. Ciekawe. co dziś mieliby do 
powiedzenia autorzy twierdzeń tego rodzaju... 

Fakty są uparte. Oto dobiegł końca szeroko zakrojony cykl poszukiwan 
i przewartościowań uwieńczony obradami III Konferencji Teoretyczno-lIdeolo- 
gicznej. Jej dorobku nie zamierzamy wyolbrzymiać. Broni się on sam, zarówno 
nowymi odpowiedziami na nowe pytania, jak i wstępnym tych odpowiedzi 
zarysem, a także rzetelnym, niekiedy samokrytycznym przyznaniem, że niektóre 
pytania dopiero teraz postawione zostały po raz pierwszy. Obwieszczenie, że 
proces formowania i dojrzewania nowego myslenia w dziedzinie teorii marksis- 
towskiej i ideologii socjalistycznej został zakończony, oznaczałoby kolejne 
rozminięcie się ze stanem faktycznym. Byłoby przejawem samouspokojenia dzis 
znacznie bardziej niebezpiecznego niż wczoraj. Ocena rzetelna może jednak 
'skonstatować, że choć jesteśmy na początku drogi do określenia nowej 
całościowej wizji socjalizmu, proces ten został uruchomiony i przyniósł znaczące 
rezultaty. Teraz najważniejsze jest, aby nie poprzestać na osiągniętym, zwiększać . 
zakres odważnych poszukiwan, dyskusji i sporów koniecznych dla zwycięstwa 
marksizmu współczesnego i twórczego nad przestarzałym i skostniałym. 

Na wiele problemów patrzymy inaczej niż wczoraj, a tym bardziej przedwczo- 
raj. Nic nie da udawanie, że nic się nie stało, niczego nie należy rewidować 
i rewaloryzować. Czas wznawiania prac „przejrzanych i poprawionych” przez 
autorów przemija. Potrzeba wielu rewizji, nowych oświetleń i ujęć jest oczywista. 
Tędy prowadzi jedyna droga nie tylko obrony, lecz i rozwoju myśli partyjnej 
i społecznej. Utrata zdolności, aby ,,z żywymi naprzód iść”, to najgorsze co może 
zdarzyć się rewolucyjnej ideologii i teorii. Lekcję taką braliśmy kilka razy. Tym 
razem wszystko Świadczy, że do powtórki nie dojdzie. 

Niestety, odpowiada prawdzie opinia, że myśl marksistowska w Polsce, nie 
tylko z powodu błędów praktyki, lecz wskutek własnych słabości 1 opóźnień, 
wiele straciła ze swej atrakcyjności intelektualnej i społecznej. Tym ważniejsze, że 
zaczyna tę cechę odzyskiwać. Świadczy o tym m.in. pojawienie się młodej fali 
polskich marksistów, występujących odważnie i twórczo w duchu przywiązania 


CENNE okżdwtwki — trudne zadania 


do fundamentalnych wartości naszej ideologii i teorii. Powinność „„Nowych 
Dróg” widzimy w torowaniu drogi nowemu pokoleniu marksistów, szerokiej 
prezentacji ich poszukiwań i dorobku. Na wiele spraw patrzą inaczej, świeżym 
okiem, bez obciążeń balastem przeszłości. Jest to ich atutem, a zarazem cechą 
pouczającą 1 zobowiązującą dla wszystkich, którzy pragną twórczo działać na 
obszarze polskiego marksizmu. 

Najważniejszy jest jednak fakt, że dzięki pracom ostatniego czasu została 
złagodzona, a w niektórych dziedzinach zanika sprzeczność między przemianami 
w politycznej, gospodarczej i partyjnej praktyce a powtarzanym przez lata zasobem 
przestarzałych tez teoretycznych i założeń ideologicznych. Życie ruszyło naprzód. 
Teoria zabrała się do uogólniania tych doświadczeń, idealogia zaczyna je 
upowszechniać. Teraz chodzi o to, aby poprzez proces uogólniania nowych myśli 
I doświadczeń dojść do fazy, w której teoria 1 ideologia znów pojawią się na czele. 
Nie w formie wyblakłych sztandarów, lecz jako nosiciel nowych iddi, inspirator 
śmiałych rozwiązań. 

Przybywa ich w życiu politycznym. Choć w dniu, gdy piszemy ten komentarz, 
nie jest jeszcze znana pełna odpowiedź potencjalnych partnerów na wielką ofertę 
porozumienia, istnieją podstawy do stwierdzenia, że wraz z uchwałą i stanowis- 
kiem X Plenum przemiany socjalistycznego modelu ustrojowego Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej weszły w jakościowo nową fazę. Na łamach pisma, 
które w swoim czasie pierwszy raz użyło pojęcia „pluralizm socjalistyczny ', 
a następnie stale prowadziło na temat pluralizmu autentyczną, nierzadko 
kontrowersyjną dyskusję, nie trzeba ani deklarować poparcia dla tej howators- 
kiej koncepcji, ani powtarzać argumentów wielokrotnie już przytaczanych. 

Pluralizm polityczny i związkowy osadzony w realiach, tworzony w kształcie 
zdolnym służyć ustrojowym zasadom i polskiej racji stanu, stanowi niezbędny 
składnik przemian. Jest to składnik, który uruchamia i potwierdza pozostałe, 
nadając dosłowność pojęciom demokracji i samorządności, rządów prawa, 
swobód człowieka i obywatela, społecznej podmiotowości 1 dyscypliny. 

Wraz z ogromną większością naszych autorów, a jak świadczą odgłosy na 
nasze publikacje i listy do redakcji, również czytelników podzielamy w pełni idee 
wyrażone w stanowisku X Plenum. Dotyczy to zarówno kierunków i tempa 
procesu przebudowy polskiego systemu politycznego, jak i warunków, od 
których spełnienia zależy jego ochrona przed grożbami ze strony ekstremizmu, 
anarchii i rożnego rodzaju demagogii. Nadchodzi czas rozstrzygnięć w dziedzinie 
demokracji parlamentarnej oraz innych kluczowych kwestii ustrojowych i końs- 
tytucyjnych. | 

Nasze łamy są otwarte do dyskusji na te tematy również dla autorów 
o nastawieniu opozycyjnym, którzy zechcą poprzez nasz miesięcznik przybliżyć 
jego czytelnikom swe sposoby rozumowania i punkty widzenia. Oczywiście 
rezerwujemy sobie prawo do kulturalnej polemiki z opiniami wypowiadanymi 
z tych pozycji, nikomu nie odmawiając zarazem prawa do polemiki z naszymi 
poglądami. Warunkiem — wierzymy, że wspólnie docenianym — jest intelektua- 
Ina i polityczna kultura właściwa nowej fazie demokratyzacji i porozumienia. 

W powiązaniu z zasadniczymi przemianami w życiu politycznym narastają 
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przemiany gospodarcze. Sytuacja jest trudna, istnieje wiele zagrożeń. Nawet 
bezbłędna działalność czynnika subiektywnego nie znosi ogromu obiektywnych 
przeszkód na drodze wychodzenia z kryzysu, łagodzenia dokuczliwych bolączek, 
odzyskiwania przez nasz kraj zdolności rozwojowych. 

Czas musimy więc wygrywać w dwojakim sensie: poprzez energiczne decyzje 
i działania oraz poprzez cierpliwość w oczekiwaniu na efekty, które w sferze 
materialnej nigdy nie przychodzą wraz z podejmowanymi krokami, lecz rodzą się 
i narastają stopniowo. W nowej fazie przeobrażeń wzajemny związek reform 
gospodarczych i politycznych wyraża się również w tym, że proces kształtowania 
wielkiej koalicji pluralistycznej, wchodzenia odpowiedzialnych nurtów opozycji 
do systemu politycznego, powinien sprzyjać zarówno optymalizacji decyzji 
i działań, jak i rozszerzaniu ich społecznej bazy. Powinien kształtować atmosferę. 
w której uda się łagodzić sprzeczności i rozwiązywać konflikty, utrzymywać 
w realnych gospodarczo ramach dążenia rewindykacyjne. Wygrywać czas 
konieczny do przekształcania nowych rozwiązań reformy i polityki gospodarczej 
w konkretne, społecznie odczuwalne efekty. | 

Z uwagi na rolę Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej procesy ,„„nowego 
myślenia”, rekonstrukcji systemu politycznego i reformy gospodarczej zbiegają 
się i ogniskują w przemianach samej partii. X Plenum oznacza odblokowanie. 
zaprogramowanie i uruchomienie nowej fazy tych przemian. 

Dyskusja nad nimi trwała z bezprecedensową intensywnością przez wiele 
miesięcy. Oczywiście znalazły w niej wyraz różne motywacje, poglądy i stanowis- 
ka. Odzwierciedlają one złożoność problemów, ciężar balastu minionych faz 
życia kraju i całego Świata socjalizmu. Naturalna jest odmienność punktów 
widzenia uwarunkowana odmiennością doświadczeń dyskutantów oraz ich 
miejsca w procesie sprzeczności. Chociaż niektórzy ludzie kwestionujący wizję 
nowoczesnych przemian partii posługują się etykietkami w rodzaju rzekomej 
„wyprzedaży socjalizmu”, nie zamierzamy odpowiadać im podobnymi metoda- 
mi. Do wielkich stawek przemian partii należy bowiem zagwarantowanie prawa 
do swobodnej dyskusji i wyrzeczenie się prób kreowania pozornej jednomyślnoś- 
Ci. 

X Plenum pozostanie w historii jako przykład politycznych metod walki 
o zdobycie większości dla nowatorskich działań. W autentycznych sporach, 
prowadzonych przy poszanowaniu prawa do wyrażania własnych poglądów, partia 
potwierdza swój obraz jako autentycznej i żywej siły politycznej, zdobywa 
wiarygodność i zaufanie, skupia na sobie szerokie zainteresowanie społeczne. Ale 
kształtowana w tym procesie wola większości musi być respektowana przez 
wszystkich. Tak dzieje się w nowoczesnych partiach politycznych. Jest sprawą 
naszej mądrości i poczucia odpowiedzialności, aby PZPR tę regułę potwierdzała. 

Nie sposób tuż po zakończeniu X Plenum skomentować wszystkich ważnych 
kwestii podjętych podczas obrad i odzwierciedlonych w przyjętych postanowie- 
niach. Pragniemy zwrócić uwagę na proste, nie zawsze jednak dostrzegane 
związki między przemianami w ideologii, polityce i gospodarce a przekształce- 
niem partii. Otóż po to, aby rozwijało się nowe myślenie, w partii konieczna jest 
autentyczna demokracja, swoboda dyskusji i poszukiwań, możliwość wyrażania 
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i obrony swego zdania. Po to, aby szła naprzód reforma gospodarcza, w partii 
rymentów, preferencja dla prężnych ludzi i nowatorskich działań. Po to. aby 
z powodzeniem przebiegała przebudowa systemu politycznego, rozwój pluraliz- - 
mu i porozumienia, partia musi mieć cechy i walory ruchu politycznego, 
eliminować biurokrację i formalizm, rozwijać zdolność do bezpośredniego 
oddziaływania, aktywnego udziału w dialogu i nieodłącznej odeń rywalizacji, 
być aktywnie obecna wszędzie, gdzie toczą się dyskusje. Przemiany partii nie są 
celem „samym w sobie”, gdyż nasza partia nie istnieje i nie działa dla siebie, lecz dla 
ludzi pracy, dla narodu. 

Wielkie kroki wyznaczają trudne zadania. Ambitnych celów małym nakładem 
sił osiągnąć się nie da. Weszliśmy w okres, w którym każdego dnia trzeba będzie 
potwierdzać prawdę, że aby było lepiej, praca partyjna musi być skuteczniejsza. 
Na pytanie: czy nas na to stać? — każdy z członków partii musi udzielić swej 
własnej odpowiedzi. Suma pozytywnych odpowiedzi złoży się na wyższą jakość 
partii. | 
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ZBIGNIEW STANIEK 


PZPR wystąpiła na X Zjeździe z programem niezbędnych przeobrażeń systemowych 
w gospodarce. Wydatnych impulsów na tej drodze dostarczyły ostatnie posiedzenia KC 
PZPR, konkretyzujące kształt polskiej drogi do socjalizmu. Tempo reform gospodar- 
czych i politycznych uległo przyspieszeniu. Przy odchodzeniu w systemie ekonomicznym 
od reguł i metod typu nakazowo-rozdzielczego. niezmienność reguł i mechanizmów 
funkcjonowania partii stała się czynnikiem hamującym przemiany, wytwarzającym 
wizerunek PZPR jako siły konserwatywnej. 

X Plenum podkreśliło, że w nowej sytuacji konieczny jest nowy model funkcjonowania 
partii, pozbawionej nadmiernego centralizmu, schematyzmu i rutyniarstwa, nastawionej 
na kryteria jakościowe, stosującej nowoczesne metody pracy. Obowiązkiem partii jest 
popierać wszystko, co służy postępowi ekonomicznemu, odblokowywać hamulce przed- 
siębiorczości. Oznacza to również udzielenie poparcia ekonomicznej samoorganizacji 
społeczeństwa, pobudzanie samorozwoju różnych środowisk i zbiorowości. Do nowych 
form organizacji życia OTOMICZEEO należy dostosowywać treści i formy pracy 
partyjnej. 

Doświadczenia najnowszej historii gospodarczej naszego kraju niezbicie dowodzą. iż 
od partii, jej konsekwencji i zdolności do działania, postaw jej aktywu iczłonków w dużym 
stopniu zależy los reform gospodarczych. Obecnie mamy po raz pierwszy do czynienia 
z faktem, że partia wyszła z postulatem reform, wzięła czynny udział w ich projektowaniu 
l "walczy o ich urzeczywistnienie. Nadrzędnym celem partii realizującej te przemiany jest 
zaspokojenie potrzeb i aspiracji społecznych, w tym zwłaszcza najliczniejszej i szczególnie 
ważącej na rozwoju społecznym — klasy robotniczej. 

Nadal aktualny jest postulat politycznej i społeczno-kulturalnej emancypacji tej klasy. 
Nadal — obiektywnie rzecz biorąc — ma ona najwięcej do zyskania w przypadku 
realizacji socjalistycznych ideałów. Droga do nich wiedzie przez konsekwentnie zrealizo- 
wany proces reform gospodarczych i politycznych. 

Przewodnia rola partii w społeczeństwie urzeczywistnia się, gdy w życiu ekonomicznym 
partia jest poprzez koalicyjny system rządzenia rzecznikiem(1): 

— społecznych celów gospodarowania, wiązania procesów ekonomicznych z pozio- 
mem zaspokajania potrzeb społecznych: 

— efektywnej organizacji procesów pracy i produkcji; 

— popierania ludzi innowacyjnych i przedsiębiorczych: 

— godzenia zasad sprawiedliwości PD EEZD z wymogami efektywności gospodar- 
czej; 

— włączania w system kierowania gospodarczego wszystkich sojuszników reformy: 

— poszerzania społeczno-ekonomicznej wiedzy społeczeństwa. , 


Zbigniew Staniek — doktor, Szkoła Główna Planowania i Statystyki w Warszawie . 
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Oznacza to upowszechnianie nowych wzorców gospodarowania, wzorców typu 
intensywnego w miejsce ekstensywnych, które charakteryzowały dotychczasowy sposób 
gospodarowania wyniesiony zarówno z dawnych doświadczen historycznych, jak i długo- 
letniego utrzymywania się systemu nakazowo-rozdzielczego. . 

Podobnie jak system nakazowo-rozdzielczy w gospodarce, również model partii 
centralistyczno-władczej typu stalinowskiego nie sprawdził się w naszych warunkach 
i w istocie należy już do historii. Pozostały jednak doświadczenia i przyzwyczajenia kadr, 
które działały zgodnie z tymi metodami. Reformie gospodarczej sprostać może tylko 
partia zorientowana na działalność polityczną, a nie na dyrygowanie i administrowanie. 
Wiążą się z tym takie elementy, jak: 

— prowadzenie politycznej kontroli przebiegu procesów  społeczno-gospo- 
darczych. dokonywanie ocen społecznych skutków podejmowanych decyzji polityki” 
gospodarczej i działania mechanizmów ekonomicznych; 

— formułowanie w ramach partii różnych wariantowych koncepcji POLA gospodar- 
czej traktowanych jako sposób realizacji przyjętej strategii; 

— sprzyjanie niezbędnym procesom restrukturyzacji gospodarki narodowej i bezpo- 
średnie zaangażowanie się w te procesy, co wymaga od partii odpowiednich zmian 
umownie nazwanych „restrukturyzacją organizacyjną '; 

— konieczność odpowiedniego przygotowania i promowania kadr umiejących działać 
w nowych warunkach gospodarowania: 

"  — inspirowanie rozwoju socjalistycznej myśli ekonomicznej wytyczającej docelowy 
„model gospodarowania (w naszych warunkach chodzi o model socjalistycznej gospodarki 
'rynkowej); | 

— odrzucenie takich, keatncóch procesy rozwojowe. dogmatów, jak: wiara w bez- 
błędność programów partii, co w istocie hamuje proces niezbędnych korekt: operowanie 
określeniem wielkoprzemysłowej klasy robotniczej bez uwzględnienia wewnętrznych 
zróżnicowań i przemian natury jakościowej. dążenie do omnipotencji partii w roz- 
wiązywaniu problemów ekonomicznych; 

— uwzględnianie w pracy partyjnej systemu wartości, które ujawnia młode pokolenie, 
oraz nadawanie im socjalistycznego charakteru; dotyczy to zwłaszcza wartości związa- 
nych z więziami rodzinnymi, środowiskowymi oraz z problemami ekologicznymi, 
kulturowymi: partia utożsamiająca się z reformą nie może być .„partią dziadków i ojców '; 

— odejście od polityki sprawowania przez niektóre komitety i organizacje partyjne 
funkcji „adwokackich” wobec związanych z nimi przedsiębiorstw oraz traktowania 
kryterium spokoju społecznego jako usprawiedliwienia dla braku działań innowacyjnych 
i proefektywnościowych zwiększających zróżnicowanie pomiędzy lepiej i gorzej pracują- 
cymi. 

Proces reformowania obok sprzeczności pomiędzy zarządzającymi 1 zarządzanymi 
— pionowego podziału „my i oni” — wprowadza nowy wymiar konfliktów. Są nimi gry 
interesów w poziomie, w ramach tej samej społeczności lokalnej lub zakładowej. 
pomiędzy równoważnymi elementami struktur organizacyjnych gospodarki i państwa. 
Przeplatanie się obu płaszczyzn sprzeczności nadaje im rozwojowy lub zastojowy 
charakter. ! 

Każdy rozwój zawiera w sobie elementy dłeisccii I zmian w ich dialektycznej jedności. 
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Partia jest rzecznikiem konieczności zmian, co więcej, ich promotorem. ale w istniejących 
ramach ustrojowych. Zasadniczym nakazem stają się zatem niezbędne, oparte na twórczej 
marksistowskiej analizie rzeczywistości, teoretyczno-ideologiczne przewartościowania 
owych ram ustrojowych, dróg i sposobów budowy socjalizmu. 

Punktem wyjścia jest prawo zgodności stosunków produkcji z poziomem rozwoju sił 
wytwórczych. W naszych warunkach równie ważne jest rozwijanie potencjału gospodar- 
czego, jak i przestrzeganie zasad sprawiedliwości społecznej przy podziale efektów jego 
funkcjonowania. W tych warunkach jedność ekonomii, polityki i ideologii oznacza 
konieczność walki z wołuntaryzmem bez względu na to, skąd on pochodzi. 

O. Lange pisał: „lm bardziej dojrzały jest nowy socjalistyczny ustrój, tym mniej 
potrzebuje on pomocy od pozaekonomicznego przymusu państwa. tym bardziej staje na 
własnych nogach, opiera się na działaniach praw ekonomicznych..."(2). Nie chodzi przy 
tym o wulgarny ekonomizm czy o zjąwisko, które umownie można nazwać ..fetyszyzacją . 
praw ekonomicznych”. W praktyce należy odróżnić mechanizm działania tych praw 
I mechanizm świadomego ich wykorzystywania; w społecznym procesie gospodarowania 
niezbędne jest bowiem uwzględnianie dialektycznej jedności czynnika obiektywnego 
i subiektywnego. Prawa i prawidłowości ekonomiczne realizują się z siłą przyrodniczych 
zależności przyczynowo-skutkowych, służą jednak człowiekowi i jego potrzebom. 

Prawo ekonomiczne może być uznane za konieczność zewnętrzną wobec świadomej 
działalności ludzkiej o tyle, o ile konkretyzuje się jako dominująca tendencja w określonej 
sytuacji historycznej, określa .,logikę” procesów społeczno-gospodarczych, które prze- 
biegają niezależnie od świadomości jednostek, ale równocześnie poprzez działania 
świadomych podmiotów gospodarowania. Prawa ekonomiczne są bowiem prawami 
splotu działań ludzkich. Bez dogłębnego poznania praw i prawidłowości ekonomicznych 
niemożliwe jest świadome i efektywne sterowanie procesami gospodarczymi. 

Partia powinna być rzecznikiem przestrzegania praw ekonomicznych w politycznym 
działaniu, gdyż jedynie wtedy gospodarka może służyć potrzebom społecznym. Problem 
polega na tym, aby określić, które z praw ekonomicznych mają dla uspołecznionej formy 
własności charakter uniwersalny, a które specyficzny. 

Ze względu na siłę presji otoczenia zewnętrznego należałoby przyjąć. że dominują 
prawa uniwersalne. Jednakże takie podejście uniemożliwiłoby wykształcenie tożsamości 
socjalistycznego sposobu gospodarowania. Dyskusyjne są próby takiego ich podziału, że 
uniwersalne prawa ekonomiczne rządzą tworzeniem dochodu narodowego. gdy jego 
podział miałby odbywać się za pośrednictwem praw specyficznych. 

Bardziej uzasadnione jest zatem mówienie o uniwersalności kategorii ekQnomicznych, 
takich jak cena, pieniądz, procent itp. Trafnie podkreśla Wacław Wilczyński, że 
„„...Centralistyczna gospodarka nierynkowa przestaje być gospodarką planową. Szczegól- 
nie brzemienna w skutkach okazała się koncepcja wykorzystania pieniądza bez mechaniz- 
mu rynkowego... (3). 

Proces przywracania kategoriom ekonomicznym ich pełnej treści nazywamy umownie 
demitologizacją gospodarki. Ideologia powinna ściśle wiązać się z rzeczywistością 
społeczno-gospodarczą. Aby wartości ideologiczne trafiały do społeczeństwa, muszą one 
uwzględniać życiowe problemy podstawowych klas, warstw.i grup społecznych, wyrażać 
ich interesy w określonym horyzoncie czasowym. W pracy ideologicznej partii należy 
zachować proporcje pomiędzy nową interpretacją zachodzących przemian i zjawisk. 
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ŚWiyczanień docelowych wizji a funkcją służebną wobec zachodzących obecnie zmian 
gospodarczych. Brak owych proporcji grozi popadnięciem albo w „Adeologię „typu 
biblijnego”, albo w nadmierny pragmatyzm. 

Partia demitologizująca cywilizacyjne instytucje ekonomiczne, takie jak: obligacje, 
giełdy papierów wartościowych, strefy wolnocłowe itp., nie przestaje być strażnikiem ich 
ustrojowej funkcjonalności, zapobiegając tym samym tworzeniu hybrydowych rozwiązań 
systemowych. 

Szczególnie ważne w politycznym sterowaniu procesami ekonomicznymi jest rozpoz- 
nanie faktycznego stanu gospodarki w jej złożoności i uwarunkowaniach. Partia powinna 
przeciwstawiać się powstawaniu „szumów inflacyjnych ' na tle oceny gospodarki 
i proponowanych dróg rozwiązywania istniejących problemów. Musi ona być rzecz- 
nikiem wszechstronnych badań i analiz, dokonywanych przez różne ośrodki w celu 
dogłębnego poznania rzeczywistości gospodarczej. Jedynie na tej podstawie można 
formułować zadania możliwe do realizacji. W fazie opracowywania koncepcji roz- 
wojowych różnorodność spojrzeń i opinii wzbogaca ogólną wiedzę o procesach gospodar- 
czych, daje szersze przesłanki do podejmowania trafnych decyzji. W fazie realizacyjnej 
obowiązują jednak w przestrzeganiu ustalonych reguł gry ekonomicznej konsekwencja 
i dyscyplina. 

W warunkach reformy wzrasta w sód narodowej znaczenie więzi poziomych 
dotyczących zarówno przepływu środków rzeczowych, finansowych. jak i obiegu 
informacji. Do tego należy dostosowywać także organizacyjną działalność partii. Obecne 
zasady organizacyjne PZPR są oparte jednostronnie na zasadzie produkcyjno-za- 
kładowej oraz podporządkowaniu organizacji niższego stopnia organizacjom stopnia 
wyższego. Organizacje podstawowe w przedsiębiorstwach podporządkowane są od- 
powiedniej instancji terenowej, która mając władcze uprawnienia kontroluje proces 
komunikowania się tych organizacji. Statut PZPR przewiduje, iż POP mogą nawiązać 
współpracę w celu wymiany doświadczeń jedynie za zgodą odpowiednich władz 
partyjnych (art. 43). W warunkach reformowania życia ekonómicznego istnieje jednak 
potrzeba kształtowania stosunków KZ, POP ze zwierzchnią instancją partyjną qa takich 
zasadach, aby samodzielność podstawowej organizacji partyjnej stanowiła główną 
gwarancję powodzenia zamierzeń reformatorskich w przedsiębiorstwie. Kontakty or- 
ganizacji partyjnych pomiędzy sobą są szczególnie istotne przy przenoszeniu akcentów 
pracy partyjnej z „„interweniowania”' w bieżący proces gospodarowania przesiębiorstwa 
na rzecz wytyczania innowacyjnej strategii rozwojowej oraz związanej z tym gry 
z otoczeniem społecznym przedsiębiorstwa. 

Na szczeblach podstawowych (KZ, POP) partia ma określać zakładowe pole polityki 
obejmujące: poszczególne stery gospodarowania przedsiębiorstwa, uwzględniające rolę 
i funkcje tzw. czworokąta (tj. wzajemnych relacji partia — dyrekcja — samorząd 
pracowniczy — reprezentacja związkowa) oraz innych elementów społecznego systemu 
przedsiębiorstwa, całokształt powiązań z jednostkami otoczenia zewnętrznego oraz 
wewnętrzne zróżnicowanie interesów wśród załogi. Partia w przedsiębiorstwie jest przy 
tym jednym z reprezentantów interesów klasy robotniczej obok samorządu i związków 
zawodowych w kształcie, jaki wyłoni się z obecnych przemian. Jest jednak wyrazicielem 
rzeczywistych, widzianych w odpowiedniej perspektywie czasowej, klasowych interesów 
robotniczych. Z tej też perspektywy organizacje partyjne spełniają jednocześnie rolę 
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zarówno mediatorów gry interesów ekonomicznych w przedsiębiorstwie. jak i prorefor- 
matorskiej strony w konfliktach, jakie nieuchronnie przynosi proces reformowania. 

Potrzebny jest także wyraźny podział kompetencji w „wielokącie władzy” przedsiębior- 
stwa. Przy umownym rozdzielaniu sfery produkcji od sfery podziału, w przedsiębiorstwie 
zreformowanym i reformującym się za sprawy produkcji. kierowania procesami gos- 
podarczymi powinni być odpowiedzialni: dyrektor i rada pracownicza reprezentująca 
samorząd (jako organa przedsiębiorstwa): za kwestie podziału — związki zawodowe. 
Rolą i zadaniem organizacji partyjnej jest zapewnienie zgodności działań w tych dwóch 
obszarach z interesem przedsiębiorstwa, który poprzez rozwiązania systemowe służyłby 
realizacji interesu ogólnego. Partia w zakładzie pracy powinna być także rzecznikiem. 
przestrzegania obowiązujących reguł gry ekonomicznej, spełniać funkcje inspiratorskie, 
kontrolne i edukacyjne (edukacyjne w ramach zakładowego systemu edukacji ekonomicz- 
nej załogi). 

W obecnych warunkach rozwój sił wytwórczych wytworzył sporo nowych ośrodków 
podejmowania decyzji w ramach rozwijania stosunków ekonomicznych. co w sposób 
naturalny zmienia monocentryczny układ kierowania na policentryczny. ,....W sytuacji 
policentryczności realnego decydowania partia straciła swój monopol i dlatego powinna 
szukać nowego sposobu kierowania przez współdziałanie w wielośrodkowym ukła- 
dzie... '(4). W swoim praktycznym działaniu partia powinna przede wszystkim tworzyć 
swoisty sojusz, w różny sposób zorganizowany, sił społecznych na rzecz skuteczności 
procesu reformowania gospodarki. W życiu ekonomicznym. jak i działalności politycznej 
potrzebny jest większy profesjonalizm, umiejętność działania według nowych zasad 
gospodarowania. Z wielu badań (np. CBOS, Instytut Gospodarki Narodowej, Instytut 
Badań Klasy Robotniczej. ANS PZPR) wynika, iż stopień przygotowania kadr na rzecz 
reformy nie jest zadowalający. W praktyce często utrzymuje się nadal zjawisko zawężania 
bazy rekrutacji kadr i „negatywnej selekcji”, co wynika z wielu przyczyn, w tym z wad 
systemu motywacyjnego. 

W dobie reformy gospodarczej coraz powszechniej narasta potrzeba ułożenia nowych 
relacji państwowej władzy gospodarczej i politycznego wpływania na ekonomikę przez 
partię. Nie do utrzymania jest sytuacja nachodzenia na siebie, krzyżowania się i dub- 
lowania kompetencji partii i administracji państwowej, tworzenia układów nieformal- 
nych ! powiązań personalnych działających wbrew przyjętym rozwiązaniom systemo- 
wym. Powoduje to wiele negatywnych konsekwencji, jak: opóźnienie podjęcia decyzji 
i obniżenie ich jakości, osłabienie skuteczności realizacji decyzji i systemu kontroli oraz 
zacieranie zakresów odpowiedzialności. W skrajnych postaciach doprowadza to do 
sytuacji, w których biurokracja sama się kontroluje. 

Centralne organa partyjne są i powinny pozostać podmiotami ogólnosystemowej 
strategii gospodarowania, pozostawiając sprawy taktyki gospodarowania i problemy 
bieżącej realizacji zadań państwowej administracji gospodarczej. Przy konstruowaniu 
strategii rozwojowych punktem kluczowym jest zdolność do podejmowania trafnych 
decyzji o dłuższym horyzoncie czasowym przy uwzględnieniu ryzyka i niepewności 
związanych ze zmiennością warunków. Kierunki rozwoju społeczno-gospodarczego nie 
są w pełni zdeterminowane prawami rozwoju. Istotny wpływ wywierają rownież czynniki 
subiektywne. w tym wyobraźnia ludzka oraz zdolność do inicjatywy, kształtowanie 
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politycznej i gospodarczej umiejętności strategicznego myślenia. Szczególnie niezbędne 
jest to w procesach planowania rozumianego jako proces społeczny. 

Partia musi uwzględnić. iż: .....W przypadku społeczeństwa polskiego, które jest 
w przeważającej części społeczeństwem młodym. nie jest możliwe zrozumienie wielu 
zachowań społecznych, skuteczne wpływanie przez politykę gospodarczą na różne 
sytuacje społeczne bez brania pod uwagę, iż reakcje ludzkie są dzis diametralnie odmienne 
aniżeli kilkadziesiąt lat temu. Dzieje się tak, gdyż wzrasta społeczne poczucie wartości 
czasu, jaki mają do wykorzystania poszczególne jednostki ludzkie i całe generacje...'"(5). 
Przy określaniu rozwiązan strategii rozwojowej chodzi więc o to, aby cele tej strategii były 
możliwe do osiągnięcia za życia obecnie aktywnego pokolenia. W takiej perspektywie 
należy też widzieć rozwiązanie problemu mieszkaniowego czy przeciwdziałanie narusza- 
niu warunków równowagi ekologiczńej. i 

Partia nie może wyrażać aprobaty dla rozwiązań, które w sposób technokratyczny 
i nadmiernie pesymistyczny (ubrany w kostium realizmu) nawiązują do realiów gospodar- 
czych, nie proponując skutecznych metod przełamywania braków i niedoborów. 

Sprawą zasadniczą jest określanie hierarchii celów społecznych oraz sposób ich 
ustalania. W warunkach reformy partia powinna opowiadać się za negocjacyjnym 
modelem ustalania celów. w którym proporcje zaspokajania różnorodnych potrzeb będą 
przedmiotem uzgodnień między różnymi grupami społecznymi i środowiskami oraz | 
różnorodnymi reprezentującymi je instytucjami i organizacjami. 

Partia nie może być wszędzie za wszystko odpowiedzialna. Niezbędne jest zarówno 
zachowanie określonego dystansu do bieżącego systemu kierowania gospodarką, jak 
i podejmowanie szczegółowych inicjatyw. Wydaje się, że modelowym rozwiązaniem byłby 
układ społeczeństwa postulującego zmiany. partii projektującej je w ramach demo- 
kratycznych procedur systemu koalicyjnego organów władzy państwowej podejmujących 
decyzje i rządu, który powinien proponować je i realizować, dysponując szerokim 
zakresem samodzielności. Partia winna identyfikować się z decyzją, a nie z jej realizacją, 
zachowując w stosunku do polityki rządu uprawnienia kontrolne, a w ich konsekwencji 
również kadrowe. Kryterium ocen to wynik działania, a nie jego intencje lub zamierzenia. 
Im więcej bezwzględności w rozliczaniu członków partii z ich obowiązków, tym większe 
społeczne dla nich poważanie. 

Podejmowanie bezpośrednio przez państwo działalności gospodarczej prowadzi do 
dwoistości jego roli: staje się ono zarówno pracodawcą, jak i ustawodawcą. W ślad za tym 
dualizmem pojawia się skrywana sprzeczność pomiędzy partią a związkami zawodowymi 
jako obrońcami pracobiorców. Partia jest wowczas zarówno rzecznikiem rozwoju sił 
wytwórczych, a zatem wzmacniania roli państwa i jego pozycji przetargowej w sporach 
płacowych, jak i wyrazicielem interesów suwerena władzy — ludu pracującego, w pod- 
noszeniu stopy życiowej. | 

Partia jest zobowiązana dbać o to, aby jednocześnie były uwzględnione zarówno racje 
ekonomiczne i wymogi rozwojowe, jak i interesy materialne ludzi pracy. Gdy tylko 
związki zawodowe zajmą postawę wyłącznie roszczeniową lub całkowicie bierną w spra- 
wach materialnych załóg, przedstawiciele POP powinni skłaniać organizacje związkowe 
do harmonizacji racji społecznych i gospodarczych. 
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Stosowanie politycznych metod kierowania procesami ekonomicznymi oznacza, iż 
partia działa głównie poprzez swych członków w różnych organach państwowych, 
związkówych i samorządowych. Na tym tle rodzi się jednak problem, na ile członkowie 
partii obowiązani są do działania zgodnie z uchwałami odpowiednich instancji, a na ile 
mają samodzielność w decydowaniu o konkretnych sprawach. Inaczej mówiąc, w jakim 
stopniu są oni kreatorem linii i decyzji partii, a w jakim swoistym pasem transmisyjnym. 
Zachowanie tu odpowiednich proporcji jest sprawą istotną zwłaszcza w zakresie 
problemów społeczno-gospodarczych. Stąd potrzeba zasadniczych zmian stylu pracy 
członków PZPR w radach narodowych. związkach i samorządach pracowniczych. 

Doświadczenia gospodarcze Polski w okresie powojennym dobitnie pokazują, że nie 
ma prostej zależności pomiędzy skalą bezpośredniego udziału państwa w gospodarowa- 
niu a zwiększaniem skuteczności zaspokajania potrzeb społecznych. Partia powinna być 
rzecznikiem spełniania przez państwo w gospodarce czterech podstawowych funkcji: 
właściciela, opiekuna, mediatora i stratega. 

Każda z nich pozostawiła swój trwały ślad w świadomości społeczeństwa oraz 
wykształciła różne instytucje formalnoprawne. W warunkach obecnych przeobrażeń 
wszystkie cztery funkcje muszą być spełniane nadal, ale przy innym rozłożeniu akcentów 
i zmianie treści oraz w dostosowaniu do poszczególnych segmentów gospodarki 
narodowej. 

Proces przechodzenia od ekstensywnych do intensywnych metod gospodarowania. 
z czynników ilościowych na jakościowe, rodzi zapotrzebowanie na mediacyjną rolę partii, 
zwłaszcza przy godzeniu gry sprzecznych interesów ekonomicznych. Jako rzecznik 
państwowo-grupowej formy własności środków produkcji podlegającej procesom real- 
nego uspołeczniania PZPR powinna stać na straży „umiejętnego kojarzenia interesów 
cząstkowych (indywidualnych i grupowych) z interesem ogólnym”. Własność państwowa 
jest w swsj społecznej treści własnością ogólnonarodową w takim stopniu, w jakim 
gospodarowanie podporządkowane jest interesowi ogólnemu. Sam fakt istnienia własno- 
ści państwowej o tym nie przesądza, ponieważ w praktycznej działalności państwa nie 
wyklucza dominacji interesów o charakterze partykularnym nad interesami całości. 

W wewnętrznie zróżnicowanym społeczeństwie socjalistycznym interes ogólny po- 
wstaje jako wyraz 1 wynik ścierania się sprzecznych interesów odcinkowych. Gra tych 
interesów przybiera postać skomplikowanych układów, swoistej gry społecznej. a nie jest 
tylko zderzeniem się interesów wielkich grup społecznych. Dążąc do sprawowania 
kontroli nad poszczególnymi odcinkami gospodarowania. grupy i środowiska społeczne. 
w wyniku znacznego poziomu społecznej integracji, pozostają jednocześnie wzajemnie 
uzależnione od siebie. Gra między tymi grupami przybiera kształt wielostronny. 
Współdziałanie całości i części oraz części między sobą przynosi różne korzyści 
poszczególnym grupom. O pozycji danej grupy decyduje zarówno jej usytuowanie 
w strukturze politycznej, jak i jej rola w gospodarce. W wyniku gry interesów tworzą się 
struktury podporządkowania 1 dominacji. Dialektyka rozwoju społecznego polega na 
tym, że rozwój dokonuje się za pośrednictwem interesów cząstkowych. Interesy te 
pozostają motorem, siłą napędową rozwoju. Rozwój ten może prowadzić albo do wzrostu 
stopnia realnego uspołecznienia własności środków produkcji, albo do pogłębienia 


14 


Partia w procesie retorm 


istniejących stosunków nierówności. Jest to zależne od wielu czynników. Aby zgodnie ze 
swym programem działać na rzecz realnego uspołecznienia, partia musi w pełni te 
czynniki uwzględniać. 


. Przypisy 


(1) Dla określenia roli partii w gospodarce niezbędna jest samowicedza o procesach zachodzących 
w samej paru, głęboka diagnoza jej stanu, składu socjaldemograficznego. zróżnicowania świadomo- 
ści i postaw. jej wewnętrznej kondycji ideologicznej. Jednym słowem istnieje potrzeba rozwijania 
badań socjologicznych o partii, dających obraz wewnętrznej stratyfikacji partii. 

(2) O. Lange. Dzieła. tom 2, PWE. Warszawa 1973, str. 209. 

(3) W. Wilczyński. System funkcjonowania gospodarki — doświadczenia i warunki sukcesu. 
Materiały Kongresu Ekonomistów Polskich, Kraków 1987, str. 8. 

(4) Por. K. Doktór, Partia a gospodarka. Materiały na rozszerzone posiedzenie Zespołu ds. 
społeczno-ideologicznych aspektów reformy gospodarczej. działającego przy Wydziale Ideologicz- 
nym KC PZPR. Warszawa 1988, str. 2. . 

(5) A. Herman. W poszukiwaniu równowagi strukturalnej w Polsce — aspekt metodologiczny. 
Referat na Kongres Ekonomistów Polskich, Kraków 1987, str. 7. 
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Trudna droga 
do konsolidacji gospodarki 


MARCIN ŚWIĘCICKI 


Podjęta wbrew opiniom Narodowego Banku Polskiego i Konsultacyjnej Rady 
Gospodarczej oraz zastrzeżeniom Rady Społeczno-Gospodarczej przy Sejmie 
operacja cenowo-dochodowa z lutego 1988 r. przyspieszyła procesy inflacyjne 
w gospodarce nie dając prawie niczego w zamian. Nie poprawiła się równowaga 
rynkowa. Przeciwnie — niedobory towarów w sklepach zaczęły narastać. Zakres 
cen rynkowych, równoważących na bieżąco popyt i podaż, uległ zawężeniu 
zamiast rozszerzeniu. Jednym z przejawów niezadowolenia społecznego były 
strajki kwietniowo-majowe. Chociaż nie miały one wielkiego zasięgu, tworzyły 
jednak atmosferę rewindykacji płacowych. w przemyśle. W tych warunkach 
relacja przeciętnej płacy w sferze budżetowej do płac sfery produkcyjnej zamiast 
poprawie uległa pogorszeniu. 

Udzielone Radzie Ministrów nadzwyczajne pełnomocnictwa nie powstrzyma- 
„ły narastania negatywnych zjawisk w gospodarce. Wyrazem tego były kolejne 
strajki oraz spadek zaufania opinii publicznej do działań rządu premiera Z. 
Messnera. 

W tej sytuacji Komitet Centralny uznał za niezbędne przygotowanie przez 
rząd planu konsolidacji gospodarki narodowej, którego głównym celem stałoby 
się „przezwyciężenie przyczyn inflacji oraz odzyskiwanie równowagi rynkowej 
i umacnianie pieniądza” (z Uchwały VIII Plenum). Obok zespołu rządowego 
i społecznego, początkowo pracujących nad założeniami tego planu. równolegle 
obszerny matertał w tej sprawie przygotowany został przez ekspertów Konsul- 
tacyjnej Rady Gospodarczej. Nie jest celem niniejszego artykułu szczegółowe 
refterowanie 1 porównywanie wspomnianych opracowań ani też ostatecznej 
wersji planu przyjętej przez nowy rząd. Można zapoznać się z nimi w odpowied- 
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nich publikacjach. Chodzi natomiast o próbę przedstawienia czytelnikowi, 
dlaczego główne cele planu konsolidacji, tj. opanowanie inflacji i przywracanie 
równowagi, nastręczają tak istotne trudności. jakiej są one natury ico należałoby 
zrobić w najbliższych latach, aby je rzeczywiście przezwyciężyć. 

| | 4 


J 
Natura źródeł inflacji | 


Inflację można zdefiniować najkrócej jako przyrost masy pieniądza szybszy od 
przyrostu masy towarów. Zahamować inflację — to zidentyfikować. źródła 
wypływu „pieniądza bez pokrycia i przykręcić odpowiednie kurki. Główny 
problem działań deflacyjnych polega na tym, że przy każdym źródle pieniędzy 
Stoi grupa beneficjentów. Z finansowaniem tego lub innego zadania wiążą się 
bowiem jakies cele społeczne, jakies oczekiwania czy zaszłości historyczne 
i próba ich zmiany wywołuje protesty zainteresowanych. Generalnie wszyscy 
mogą być przeciw inflacji, ale konkretnie każda grupa społeczna będzie bronić 
swoich bezpośrednich interesów. Dlatego rząd słaby na ogół nie jest w stanie 
-zahamować inflacji — chybalże kosztem najsłabszych grup społecznych; będzie 
bowiem zmuszony kupować poparcie różnych lobbies, pustym pieniądzem, 
nawet jeśli zadeklaruje, iż walka z inflacją jest jego celem najważniejszym. 

Przyjrzyjmy się niektórym źródłom: inflacji poza rozregulowaniem płac. 
Zwiększenie obciążeń obsługą zadłużenia zagranicznego. błędne rozpoznanie 
deficytowych obszarów gospodarki (spowodowane np. przez wypaczone para- 
metry ekonomiczne), czy w ogóle brak skutecznych instrumentów hamowania 
wypływu pieniądza w pewnych dziedzinach stanowią istotne przyczyny wy- 
stępowania inflacyjnego pieniądza. Niemniej każde żródło inflacji znajduje swe 
ostateczne pochodzenie w polityce monetarnej państwa. Ani przedsiębiorstwa, 
ani ludność nie produkują pieniędzy. Są one wpuszczane do gospodarki przez 
bank centralny i w naszej sytuacji przez budżet państwa, który jest automatycz- 
nie kredytowany przez NBP. 

Trzeba wreszcie powiedzieć, że nie każdą inflację należy potępić. Niewielka 
- anflacja ułatwia zmiany struktur gospodarczych, proporcji cen i dochodów, 
pomaga realizować cele, które mogą być powszechnie uznawane za ważniejsze 
od drobnych inflacyjnych dolegliwości. Zbyt ostra polityka deflacyjna może też 
prowadzić do braku popytu, trudności ze zbytem towarów, a co za tym idzie 
— ograniczania produkcji i wzrostu bezrobocia. Z wyjątkiem występujących 
czasem antymotywacyjnych skutków niektórych formuł ograniczających wzrost 
płac w przedsiębiorstwach państwowych na razie dalecy jeszcze jestesmy od tego 
rodzaju nieszczęść. 


Oddziaływanie na popyt ; . 
Od kiedy gospodarka odbiła się od dna kryzysu, podaż towarów na rynek 
zwiększała się corocznie przeciętnie o 5 proc. (1983—1988). W tym samym czasie 
coroczny strumień pieniężnych przychodów ludności zwiększał się średnio o 31 
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proc. Największa rozpiętość między dochodami a dostawami nastąpiła w 1988 r., 
-.przy czym zwiększała się ona z kwartału na kwartał. Nasiliły się więc w ub. roku 
obie formy inflacji: otwarta, czyli cenowa i „ukryta”, czyli zasobowa. Ta 
pierwsza przejawiała się we wzroście cen towarów konsumpcyjnych (o ok. 60 
proc.), a ta druga w pustoszejących półkach sklepowych. Wyrazem liczbowym 
tego ostatniego zjawiska było obniżenie się zapasów w handlu z 40 dni sprzedaży 
w połowie 1987 r. do ok. 30 dni półtora roku później. Dla porównania można 
podać, że w najgorszym gospodarczo 1981 r. stan ten wynosił 24 dni (grudzień), 
a w połowie lat 70. — też przecież obfitujących w niedobory — ok. 65 dni. 

Otwarte szeroko wrota do niepaństwowej przedsiębiorczości, wprowadzenie 
nowych rozwiązań ustawowych w tym zakresie nie może od razu dać efektów 
w skali znaczącej dla całego rynku. Co najwyżej poprawi zaopatrzenie, może 
1 znacznie, ale na wąskich odcinkach. Wzrost produkcji ograniczają zasoby 
czynników produkcji. Zaopatrzenie gospodarki w surowce powiększa się 
©0 1—1,5 proc. rocznie, a zasoby pracy właściwie pozostają bez zmian. Lepsza 
efektywność wykorzystania zasobów, zmiany strukturalne, przedsiębiorczość 
nie mogą w najbliższych 2—3 latach dać w sumie większego przyrostu masy 
towarowej jak o kilką procent rocznie. Chociaż więc panuje powszechna zgoda, 
że wzrost podaży towarów rynkowych byłby najlepszym sposobem powstrzymy- 
wania procesów inflacyjnych, to bez przyhamowania dotychczasowego tempa 
wzrostu dochodów luka inflacyjna powiększyłaby się, czyli musiałby nastąpić 
bądź znaczny ruch cen w górę, bądź nasilenie niedoborów w sklepach, bądź 
jedno 1 drugie. 

Wniosek nasuwa się więc jeden: bez obniżenia tempa wypływy pieniądza 
l określonego zredukowania popytu nie da się ani PZANIEZYĘ inflacji, ani 
przywrócić równowagi. 


, „Od teorii do bolesnej sztuki wyboru 


Na ograniczanie wypływu pieniądza można patrzeć niejako odgórnie, od 
strony centralnego banku i budżetu, i oddolnie od strony różnych obszarów 
życia społecznego | gospodarczego zgłaszających zapotrzebowanie na dopływ 
środków finansowych. 

Spojrzenie odgórne, bardziej teoretyczne, daje dość jednoznaczne wskazówki 
co do zatrzymania inflacji: budżet państwa powinien być zrównoważony, podaż 
pieniądza przez banki ograniczona do wzrostu wielkości realnych w gospodarce, 
konsekwencje twardego finansowania przedsiębiorstw bezwzględnie egzekwo- 
wane, itd. Te ogólne zalecenia, powtarzane do znudzenia przez akademickich 
ekonomistów, przez międzynarodowe instytucje finansowe, sppfawdzone em- . 
pirycznie w wielu krajach, w konfrontacji z realną rzeczywistością konkretnego 
kraju i czasu stawiają przed politykami gospodarczymi niezwykle trudne 
zadania. Z jakich spośród dziesiątków źródeł dochodów budżet mógłby wziąć 
więcej, a gdzie przekroczyłby granice społecznej wytrzymałości, lub zdusił do 
końca bodźce motywujące do większego wysiłku? Co ciąć w wydatkach budżetu, 
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jakie konsekwencje trudnego pieniądza akceptować, a jakie odrzucić” Z jakich 
instytucjonalnych rozwiązań odziedziczonych i często uświęconych tradycją, 
umowami i porozumieniami zrezygnować, a jakie utrzymać” Ostrość tych 
problemów raz jeszcze znalazła wyraz w pracy Sejmu nad budżetem na br. 

Każdy wybór, jaki musi być dokonany. obciążony będzie z reguły jakimiś 
reperkusjami spałecznymi. Często może oznaczać tylko wybór mniejszego zła. 
Jednocześnie — jak podkreśla się w opracowaniu KRG — ,,...nie będzie postępu 
w przywracaniu gospodarki do zdrowia bez głębokiego przewartościowania 
dotychczasowej polityki gospodarczej, dokonania jasnych wyborów, czyje” 
interesy i jak chcemy chronić oraz selekcji celów, które chcemy osiągnąć ". Zas 
w rządowym planie konsolidacji czytamy m.in.: „Nadchodzące lata nie będą 
łatwe, ani też wolne od wyrzeczeń, napięć, a nawet konfliktów. Osiągnięcie 
społecznych celów planu wymaga konsekwentnego i szybkiego wdrożenia 
przewidzianych w nim rozwiązań. Konieczne i radykalne zmiany mogą wywołać 
opór grup społeczno-zawodowych, których zagrożona zostanie dotychczas 
uprzywilejowana pozycja”. 

Dwa zasadnicze niebezpieczeństwa wiążą się więc z planem konsolidacji, 
a raczej jego realizacją. Pierwsze to oportunizm wobec zastanej sytuacji, wobec 
istniejących, wykształconych i silnych grup nacisku. Wynikać on może z nieu- 
miejętności wypracowania alternatywnej koncepcji polityki gospodarczej lub. 
braku politycznych zdolności do uzyskania dla niej niezbędnego poparcia 
społecznego. Niebezpieczeństwo takie wiąże się z pewną ogólną zależnością 
charakterystyczną dla każdego kraju. Obrona ogólnego anonimowego interesu 
jest na ogół trudniejsza niż zaspokojenie żądań konkretnej grupy nacisku. 
Korzyści ogólne są bawiem rozproszone na całe społeczeństwo i poza centrum 
nie mają swojego wyraźnie ukształtowanego obrońcy, podczas gdy koszty, 
płacone są przez bardzo określone, często wąskie grupy społeczne. Ponieważ. 
różnorodne możliwości interwencji odgórnej istnieją również w warunkach 
gospodarki zdecentralizowanej, rząd i jego poszczególni przedstawiciele z natury 
rzeczy stają się adresatami ochronnych oczekiwań i presji ze strony grup 
o zagrożonych intęresach. , 


W obydwu opracowaniach dotyczących konsolidacji w dokuweńcie rządo- 
wym i studium KRG, znajdują się w dużym stopniu zbieżne konkretne wytyczne 
dotyczące poszczególnych dziedzin gospodarki. Czy jednakże rząd znajdzie dość 
energii do opracowania i wdrożenia kompleksowych koncepcji realizacyjnych 
o dostatecznie przełomowym charakterze” Co i jak robić, aby droga od założeń 
do praktyki nie okazała się drogą niemożności. żle pomyślanych kompromisów 
i ustępstw, nie dopracowanych szczegółów? Jak zapewnić, aby w polityce 
gospodarczej dyktat status quo nie zwyciężył znów intencji dokonania radykal- 
nych zmian, przełomu, wyjścia na prostą? 

Drugie niebezpieczeństwo, wiążące się zresztą z pierwszym, to proba kupowa- 
nia czasu, kupowania spokoju społecznego za cenę przyszłości. Grozi ono 
w dziedzinie długu zagranicznego, stosunku do sytuacji materialnej inteligencji. 
a także w polityce gospodarowania majątkiem narodowym. w tym zasobami 
środowiska. 
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Polityka cenowo-dochodowa 


Od ogólnego tła przejdźmy do bardziej konkretnego naświetlenia kilku 
kluczowych problemów naszej gospodarki poruszonych w programach kon- 
solidacji. 

W obszarze cen i dochodów wiele relacji jest wypaczonych, odchylających się 
znacznie od tych. jakie ukształtowałyby się na wolnym rynku i sprzyjały 
najbardziej efektywnej alokacji, bądź od tych, które odpowiadałyby wyob- 
rażeniom o sprawiedliwości społecznej. Niemniej głównym zadaniem polityki 
cenowo-dochodowej w okresie planu konsolidacji powinna być poprawa 
równowagi rynkowej. Po pierwsze — chodzi o efekt subiektywny poprawy 
Jakości życia. Brak równowagi rynkowej, jej pogarszanie się, może całkowicie 
niweczyć rzeczowe efekty wzrostu podaży. W 1988 r. dostawy towarów na rynek 
zwiększyły się o kilka procent, ale subiektywne odczucia stanu zaopatrzenia są 
negatywne, gdyż trudności z zakupami się zwiększyły. Potwierdzają to badania 
opinii publicznej. Z odwrotną sytuacją mieliśmy do czynienia w 1982 r. Trwał 
jeszcze wówczas spadek dostaw, w skali roku wyniósł on 8 proc., ale nastąpiła 
zauważalna poprawa równowagi; w sklepach można było znaleźć trochę więcej 
towarów. Oceny subiektywne zaopatrzenia rynku zaczęły zwyżkować. 

Po drugie — równowaga jest niezbędnym warunkiem efektywnego funkc- 
jonowania nowych mechanizmów. Brak równowagi wymusza kolejki, rozdziel- 
nictwo, zachęca do wykupu nadmiernych ilości towarów. Konsekwencją jest 
marnotrawstwo w sferze konsumpcji i nieefektywna alokacja w sferze produkcji. 
Przy braku cen (kursu) równowagi, surowce, materiały, dewizy itd. niekoniecz- 
nie trafiają do użytkowników, którzy zapewnią im najwyższe efekty, ale 
wykupywane są również przez mniej efektywne przedsiębiorstwa i zużywane do 
mniej efektywnych zastosbwań. W sumie efekt podażowy z tych samych 
zasobów jest mniejszy niż byłby przy cenach równowagi i ekonomicznym 
mechanizmie alokacji. Szczególnie dotkliwą dla gospodarki konsekwencją 
nierównowagi jest brak presji rynku na producentów, co pozwala im produko- 
wać cokolwiek, również buble, po każdym koszcie. 

Wychodząc z powyższych przesłanek w planie konsolidacji silnie podkreśla się 
priorytet poprawy równowagi wobec innych celów. Przykładem celu, który 
w specyficznych polskich warunkach okazuje się sprzeczny z dążeniem do 
równowagi, jest poprawa tzw. struktury cen. Temu celowi podporządkowana 
była m.in. operacja cenowo-dochodowa z 1988 r., która w zamierzeniach miała 
doprowadzić również do poprawy równowagi, a dała efekty przeciwne. 

Rozumowanie ekspertów KRG w sprawie konfliktu między poprawą równo- 
- wagi a prostowaniem struktury cen można przedstawić następująco: rownowagę 
na rynku towarów konsumpcyjnych można uzyskać przy bardzo różnej 
strukturze cen. Rynek jest bowiem zespołem naczyń połączonych. Popyt może. 
choć w różnym stopniu, przelewać się z jednych towarów na inne. Aby uzyskać 
równowagę, trzeba popyt na towary w jakis rozsądny sposób absorbować. | 

Jeśli np. towary podstawowe będą drogie, to zmaleje popyt na artykuły 
wyższych rzędów, jeśli zaś artykuły podstawowe będą tanie, to ceny równowagi 
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na towary wyższych sdów muszą być wysokie. Z wąsko cenowego punktu 
widzenia bardziej celowe wydaje się stosowanie polityki cen umożliwiającej ich 
kształtowanie się zgodnie z kosztami i przeciętnym zyskiem. W naszych 
warunkach oznaczałoby to bardzo duże podwyżki cen żywności, stanowiącej 
w budżetach rodzinnych przeciętnie 40 proc. wydatków, a w Jonah 
niezamożnych 60 proc., a także czynszów, opału itp. 

Przeciwko takiej „prawidłowej strukturze cen przemawiają więc bardzo 
silnie inne argumenty. Po pierwsze, znaczne podwyżki cen artykułów pod- 
stawowych, szczególnie żywności, wywołują po stronie dochodów presję rewin- 
dykacyjną, znacznie przekraczającą efekty równoważące podwyżek cen i niemo- 
żliwą do kontroli. Po drugie, wysoki udział żywności w budżetach rodzin 
o niskich dochodach wymaga poważnych środków ochrony (zasiłki, rekompen- 
saty itp.) o charakterze antymotywacyjnym, albo pogodzenia się z możliwością: 
wystąpienia w kraju na dużą skalę zjawiska ubóstwa. 

Z powyższych względów .,.prawidłowa” struktura cen nie może stanowić 
głównego kryterium polityki cenowej. Najważniejszą sprawą jest równoważenie 
rynku towarów konsumpcyjnych nawet przy „złej” strukturze cen. Dlatego 
KRG proponuje podział rynku towarów konsumpcyjnych na dwie podstawowe 
strefy: strefę chronioną, w której unikać się będzie wielkich podwyżek cen i strefę 
pozostałą, w której obowiązują ceny równowagi. Aby strefa pozostała ,,zagos- 
podarowywała” wolny popyt. nie może obejmować jedynie towarów luk- 
susowych i innych nabywanych przez ludność relatywnie zamożną, lecz również 
pewne towary zaspokajające potrzeby wyższych rzędów przeciętnego konsume- 
nta, ałe nabywane stosunkowo rzadko, przede wszystkim dobra trwałego 
użytku. 

Szczególne trudności w zdecentralizowanym systemie funkcjonowania gos- 
podarki socjalistycznej sprawia' kontroła wypłat płacowych w przedsiębiorst- 
wach państwowych. Wszystkie podstawowe siły wewnątrz przedsiębiorstw: 
samorząd, dyrekcja, organizacja partyjna i z natury rzeczy związki zawodowe 
bardziej zainteresowane są płacami i bieżącymi dochodami niż zyskiem i inwes- 
tycjami. 

Nie ma w socjalistycznym przedsiębiorstwie właściciela czy mianowanego 
przez niego dyrektora, który byłby wyłącznie czy przede wszystkim zaintereso- 
wany zyskiem, przyszłą wartością przedsiębiorstwa i stanowił odpowiednią 
przeciwwagę dla naporu na bieżącą konsumpcję. W roli właściciela występuje 
państwo, które głównie za pomocą centralnie ustalanych zasad usiłuje określić, 
ile przedsiębiorstwa mogą przeznaczać na płace. Wypróbowano już dziesiątki 
formuł regulowania funduszu płac, ale wszystkie mają jakieś wady. Albo są 
antymotywacyjne i nie zachęcają do wzrostu produkcji, albo są za lużne 
I powodują nadmierny wypływ pieniądza, albo są manipulowane, albo niespra- 
wiedliwe: karzą te załogi, które do tej pory bardzo dobrze pracowały i nie mogą 
poprawiać odpowiednich wskażników tak jak sąsiedzi. : 

Możliwość fundamentalnego długofalowego rozwiązania tej sprawy syg- 
nalizuje się w planie konsolidacji w punkcie mówiącym o sprzedaży akcji. KRG 
rozwija szerszą koncepcję na ten temat, proponując przekształcanie części 
przedsiębiorstw państwowych w spółki akcyjne. Akcje stanowiące uprawnienia 
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do zysków i kontroli dyrekcji, byłyby rozprowadzane między osoby prawne 
zainteresowane powiększaniem swych dochodów (organizacje społeczne, samo- 
rządy, komercyjne banki, rady narodowe, wyższe uczelnie, itd., itp.) jak 
i fizyczne. W ten sposób powstałaby naturalna siła zgromadzenia akcjonariuszy, 
zainteresowana zyskami (a tym samym racjonalizacją zatrudnienia i płac), 
a ponadto powiększaniem wartości swego kąpitału, czyli rozwojem przedsię- 
biorstw w takim kierunku, który zapewni wysoką efektywność w przyszłości. 
Zarazem powstałby rynek akcji umożliwiający rynkowy, a nie polityczno-ad- 
ministracyjny mechanizm przepływu oszczędności ludności i innych kapitałów 
do najbardziej efektywnych działów. 

Powyższe rozwiązanie, podobnie jak i dzierzawa całych przedsiębiorstw 
państwowych, np. pgr-ów, może być w planie konsolidacji zapoczątkowane. 
jednakże natychmiast nie da znaczących efektów. Dlatego w najbliższych latach 
skuteczność hamowania wzrostu płac w przeważającej liczbie przedsiębiorstw 
będzie jeszcze zależała od odpowiedzialnego przygotowania przez centrum 
w miarę możności najbardziej skutecznych formuł. Chodzi przede wszystkim 
o rzetelne przetestowanie różnych projektów (czego zabrakło w 1988 r.), m.in. po 
to, aby w traktie roku można było z rzeczywiście żelazną konsekwencją 
egzekwować przyjęte reguły. Dotychczas bowiem zbyt często bywało tak, iż nie 
dopracowane rozwiązania powodowały, że centrum czuło się, z jednej strony, 
zmuszone ulegać indywidualnym i grupowym żądaniom ulg i wyłączeń, gdy 
z drugiej strony pozostawało bezsilne wobec przedsiębiorstw, które w pełnej 
zgodzie z przepisami mogły sobie pohulać z płacami. : 

Zrozumiałe jest parcie społeczne na indeksację dochodów indywidualnych, 
która traktowana jest jako sposób zabezpieczenia się przed wzrostem kosztów 
utrzymania, przed inflacją. Ale jednocześnie nie docenia się antymotywacyjnych 
i inflacyjnych skutków samej indeksacji, powodującej wzrost dochodów nie 
w wyniku poprawy efektów produkcyjnych, lecz w wyniku wzrostu cen czy . 
zwiększenia dochodów innych grup ludności. Przy dużych operacjach cenowych 
z góry przewidziane rekompensaty dochodowe były nieodzowne. Jeśli jednak od 
takich operacji odchodzimy, a priorytet ma mieć walka z inflacją, to obecne 
zasady indeksacji i jej zakres nie mogą być utrzymane. Doświadczenia Polski 
iinnych krajów wskazują, że polityka dochodów oparta na zasadach powszech- 
nych indeksacji jest inflacjogenna. Błędne koło: inflacja — indeksacja — inflacja 
trzeba przerwać w sposób możliwie najmniej kosztowny społecznie, a jednocześ- 
nie najbardziej efektywny ekonomicznie. Wydaje się, że w szczególności 
powinno się zwrócić uwagę na: 

— ograniczenie indeksacji dochodów w szerszym zakresie jedynie do sfery 
nierynkowej (płace działów budżetowych, emerytury i renty) oraz.w odniesieniu 
do ekonomicznie najsłabszych rodzin (podwyższone zasiłki rodzinne); oznacza 
to rezygnację z gwarantowania wszystkim zakładom pracy pełnej rekompensaty 
za wzrost kosztów utrzymania oraz odejście od tzw. parytetu w kształtowaniu 
urzędowych cen zbytu na rzecz cen wolnych i gwarantowanych; 

— ostrożność w podwyższaniu cen artykułów PoRRAWOWYE wzbudzają- 
cych najsilniejsze żądania rewindykacyjne: 

— ograniczenie ulg płacowych za eksport i zrezygnowanie z korekt proporcji 
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płac w sferze produkcyjnej dokonywanych jedynie w górę na podstawie tzw. 
syntetycznej oceny płac. 

Przechodzenie na wolnę ceny żywności kłóci się z postulatem ostrożnego 
podnoszenia cen na artykuły podstawowe. Paradoksalnie jednak w przypadku 
mięsa istniejący system kartkowy podsuwa rozwiązanie wolnorynkowe dla cen 
przy utrzymaniu ochrony konsumenta. ilościowe kartki mięsne można zastąpić 
wartościowymi bonami mięsnymi, które pokryją w przybliżeniu różnicę między 
ceną urzędową a wolnorynkową. Bony mięsne sfinansowane byłyby dotych- 
czasowymi dotacjami do przemysłu mięsnego. W ten sposób zdemonopolizowa- 
ny wolny rynek dałby efekty ekonomiczne przez konkurencję i presję na 
efektywność w produkcji, obrocie, transporcie, a także w konsumpcji mięsa. 
Jednocześnie utrzymano by osłonę konsumentów. Oczywiście przed wprowadze- 
niem tego rozwiązania należałoby uzyskać dla niego szeroką akceptację 
społeczną. 
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Jak realizować priorytęty 


W planie konsolidacji powtórzone są wysunięte w expose premiera trzy 


„ priorytety: żywność, mieszkania, ochrona środowiska. Sprawą niezwykle istotną 


jest, jak te priorytety będą realizowane w praktyce. Chodzi o to, że wszystkie trzy 
powyższe dziędziny są wysoce inflacjogenne. W istniejącym stanie cen, kosztów 
i zasad finansowania wymagają znacznych dotacji bezpośrednich i pośrednich, 
ulg kredytowych i podatkowych. Hamowanie inflacji wymaga ograniczania skali 
i zakresu powyższych priorytetów finansowych, ich racjonalnej koncentracji na 
wybranych wąskich celach i zasadniczego zwiększenia presji na przyspieszenie 
we wspomianych dziędzinach procesów proefektywnościowych. Wyjątkiem jest 
ochrona środowiska, która wymaga ogólnego zwiększenia zaangażowania 
środków publicznych. 

Ograniczanie priorytetów finansowych nie musi być niezgodne z przyspiesze- 
niem rozwoju powyższych dziedzin, gdyż wąskimi gardłami rozwoju budownict- 
wa mieszkaniowego, jak i rolnictwa są wszelkiego rodzaju niedobory rzeczowe 
(brak uzbrojonych terenów, niedostatek materiałów, srodków ochrony roślin, 
nawozów etc.), a nie ogólny niedobór środków finansowych. Nadmiar prioryte- 
tów finansowych chroni najmniej efektywnych producentów, sankcjonuje 
wszelkie koszty, sprzyja utrzymywaniu nieefektywnych technologii. Przykładem 
mogą być koszty budownictwa stale rosnące przy malejących efektach użytko- 
wych. A wyższe koszty to nic innego jak większe zużycie materiałów, sprzętu, 
większe zatrudnienie itd. | | 

Podobnie w rolnictwie relatywny w w stosunku do zaopatrzenia nadmiar 
środków finansowych powoduje, że kredyty i rzeczowe środki produkcji muszą 


„być rozdzielane i niekoniecznie trafiają do n AR efektywnych producen- 


tów. W rolnictwie utrzymuje się zbyt duża liczba ludzi oraz znaczna liczba 
gospodarstw o niskiej efektywności. 

Większa koncentracja produkcji w najlepszych gospodarstwach dałaby wzrost 
produkcji z istniejących zasobów przy niższych kosztach jednostkowych, a więc 
cenach żywności, a jednocześnie przy przeciętnym dochodzie przekraczającym 
parytet. Dla przyspieszenia procesów koncentracji trzeba by jednak uruchomić 
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w rolnictwie ostre procesy selekcji rynkowej zarówno w sektorze indywidualnym 
jak i uspołecznionym. Polityka taka wymagałaby zarazem pomocy dla od-. 
' chodzących z rolnictwa w otwieraniu nowych miejsc pracy na wsi poza 
rolnictwem, w wyuczeniu nowego zawodu, lepszej osłony soejalnej dla starszych 
rolników, wydatniejszej pomocy przy usuwaniu zacofania rozwoju infrastruktu- 
ry technicznej na wsi. 

__ Trzeba też mieć na uwadze, że w budownictwie mieszkaniowym, ochronie 
środowiska i rolnictwie efekty rzeczowe najgłuszniejszych nawet działań na ogół 
nie przyjdą szybko. Natomiast równowagę na rynku można stosunkowo 
najszybciej poprawić w sposób wyraźnie zauważalny dła społeczeństwa i uspraw- - 
niający funkcjonowanie gospodarki pod warunkiem jednakże zaostrzenia 

dyscypliny pieniężnej na wszystkich odcinkach. 


Równowaga budżetowa 


Syntetycznym wyrazem obciążeń gospodarki różnymi serwitutami i moż- 
liwościami ich finansowania jest budżet państwa. Zwróciliśmy już uwagę na 
potrzebę bardziej racjonalnego gospodarowania środkami publicznymi w dzie- 
dzinie gospodarki żywnościowej i mieszkaniowej. W planie konsolidacji wspo- 
mina się i o innych oszczędnościach, np. w wydatkach obronnych. KRG 
tradycyjnie już szczególną uwagę przywiązuje do zmniejszenia wydatków 
centralnych na długocyklowe wysoce kapitałochłonne inwestycje paliwo- 

wo-energetyczne. 

Udział inwestycji na przemysł węglowy i energetyczny — mimo drobnych 
_ redukcji — utrzymuje się bowiem na poziomie zbliżonym do planu 6-letniego 
i jest przeszło 1,5-krotnie wyższy niż np. w latach 1971—375. Jednocześnie według 
szacunków Stanisława Albinowskiego pełna racjonalizacja gospodarki paliwo- 
wo-energetycznej mogłaby dać oszczędność sięgającą nawet połowy oqbecnego 
zużycia paliw i energii. Dlatego plan konsolidacji i eksperci KRG kładą tak 
wielki nacisk na opracowanie wreszcie poważnego narodowego planu oszczęd- 
ności i racjonalnego wykorzystania energii. Tą drogą szybciej i taniej niż przez 
budowę nowych kopalń osiągnie się zrównoważenie bilansu energetycznego 
kraju. 


Równowaga wewnętrzna a obsługa zadłużenia 


Czynnikiem istotnie oddziaływającym na inflację i równowagę wewnętrzną 
jest obsługa długu zagranicznego i wiążące się z nią saldo handlu zagranicznego. 
Przechodzenie gospodarki od finansowania importu pożyczkami zagranicznymi 
do przeznaczania części wpływów dewizowych na spłaty pożyczek i odsetek 
działa jednoznacznie inflacjogennie. Z takim przechodzeniem mieliśmy do 
czynienia w latach 1981—85, ale mimo to udało się w połowie lat osiem- 
dziesiątych ograniczyć inflację do ok. 15 proc. rocznie. Od 1985 r. inflacja nasila 
się, mimo że relatywne obciążenie gospodarki faktycznie realizowaną obsługą 
zadłużenia maleje. Udział kwot przeznaczonych na spłatę odsetek i rat kapitało- 
wych w sumie wpływów z eksportu i z salda kont dewizowych ludności spadł z 36 
Proc. w 1985 roku do 20 w 1987 r. iok. 18 w 1988 r. 
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Pod wpływem narastającej nierównowagi wewnętrznej następuje więc zmniej- 
 szanie skali obsługi zadłużenia i przejadanie mikroskopijnej rezerwy odłożonej 
w 1987 r. W ostatnim kwartale 1988 r. dodatkowy import rynkowy spowodował 
wystąpienie po raz pierwszy od 1982 r. ujemnego salda handlu zagranicznego z II 
obszarem płatniczym. Gdyby nie dopływ gotówki z rosnących sald na kontach 
dewizowych. musielibyśmy w ogóle zawiesić jakąkolwiek obsługę długów i to 
w sytuacji, kiedy od szczytu zadłużania się w końcu lat 70. do zrównoważenia 
bieżących obrotów płatniczych przeszliśmy już 7/8 ciernistej drogi wyrzeczeń 
I zaciskania pasa. Gdyby udział obsługi zadłużenia we wpływach dewizowych (z 
eksportu i z nadwyżki na kontach) utrzymać — jak to proponuje KRG — na 
stałym poziomie, np. osiągniętym w latach 1985—1987, to prawdopodobnie już 
w 1990 lub 1991 r. nastąpiłoby zrownoważenie bieżących obrotów płatniczych. 

Oczywiście pozostaje kwestia generalna, czy w ogóle warto na obecnych 
warunkach doprowadzać do porządku nasze rachunki z zachodnimi wierzyciela- 
mi. Niektórzy działacze gospodarczy są zdania, że lepiej poczekać do jakiegoś 
generalnego umorzenia długów w skali światowej. gdyż wiele krajów nie będzie 
w stanie nigdy spłacić swych długów na normalnych zasadach. Inni twierdzą. że 
byłoby brakiem odpowiedzialności i wielką naiwnością liczenie na rozwiązanie, 
którego zachodni wierzyciele odmawiają nawet swym bliskim sojusznikom 
i krajom Trzeciego Świata. 

Zadłużenie Polski jest bardzo wysokie tylko w relacji do naszego eksportu, ale 
— tymczasem jeszcze — nie do ogólnego potencjału gospodarczego kraju. 
Jednakże czas biegnie i licznik odsetek bije. Niedługo przekroczy ono 40 mld 
dol., czyli podwoi się w stosunku do 1980 r., podczas gdy dochód narodowy 
dopiero zbliża się do stanu przedkryzysowego. Czy więc lepiej wydusić 
z gospodarki brakującą końcówkę, czy też ratować bieżącą sytuację rynkową 
i zostawić następne pokolenia w pułapce zadłużenia grożniejszej niż 
odziedziczona po latach 70.”  - 

Plan konsolidacji mówi o zamiarze rządu doprowadzenia do równowagi 
w obrotach płatniczych, ale warunkuje to .„„.dążeniem do urzeczywistnienia 
podstawowych priorytetów rozwojowych określonych w planie. Bieżąca sytua- 
cja pcha jednak decydentów raczej do odraczania sprawy rozwiązywania 
zadłużenia i ratowania za tę cenę rynku. Przedłużanie działań amortyzacyjnych 
na konto przyszłości byłoby jednakże polityką krótkowzroczną. 

Wyjście z pętli zadłużenia stanowiłoby wielki przełom i w płaszczyźnie 
psychologicznej narodu, i w sytuacji gospodarczej kraju. Realna perspektywa, 
_ takiego przełomu otwierałaby drogę do kredytu dostosowawczego Między- 
narodowego Funduszu Walutowego, kredytów Banku Światowego, a stop- 
niowo do innych kredytów prywatnych i gwarantowanych. Ważnym efektem 
byłoby przejście na finansowanie importu kredytem handlowym. a nie gotówką. 
do czego jesteśmy zmuszani obecnie. W sumie zrównoważenie obrotów dawało- 
by też istotne efekty dorażne. Skoro obecne warunki obsługi są zbyt twarde, to 
warto negocjować o lepsze, nawet wstrzymywać obsługę najmniej korzystnych 
porozumien, ale nie w celu przejadania nadwyżek, lecz dla odtworzenia rezerw 
dewizowych. | 

Nowe posunięcia gospodarcze, zamierzone reformy systemu politycznego 
i procesy porozumienia dają nowe argumenty dla odpowiedniego wystąpienia do 
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wierzycieli z wnioskiem o radykalną renegocjację naszych zobowiązań. Tym 
bardziej, że owi wierzyciele ponoszą jakąś część odpowiedzialnosci za udzielanie 
niemądrych pożyczek, wysokie odsetki i restrykcje utrudniające spłaty. Nie 
przeceniałbym z góry potencjalnych efektów takiego wystąpienia, ale spróbowac 
należy. 

O jednym tylko warto pamiętać: samo przekładanie długów niczego nie 
rozwiązuje, bo i tak nie jesteśmy w stanie płacić w pełni bieżących zobowiązani. 
a grożba opłoszenia bankructwa Polski przez wierzycieli jest mało praw- 
dopodobna. Zasadnicze znaczenie mają więc warunki odroczen przyszłych spłat. 
w tym zwłaszcza oprocentowanie przekładanych długów, i warunki ich ewen- 
tualnej zamiany na obce udziały kapitałowe w naszym przemyśle czy możliwość 
wykupienia części długów z odpowiednim dyskontem. 

W dziedzinie zadłużenia cały dramatyzm sytuacji polega na ostrej sprzeczności 
między natychmiastowymi dorażnymi potrzebami a przyszłością. między prze- 
bytym już dystansem a wysiłkiem potrzebnym na pokonanie ostatniego 
okrążenia, między pokusą liczenia na rozwiązanie globalne, a odpowiedzialnos- 
cią za kraj, za jego przyszłość. 

Ograniczenie inflacji i osiągnięcie równowagi stanowią podstawowe warunki 
wysokiej skuteczności reformy. Bez ich realizacji zagrożone będą inne cele 
polityki społeczno-gospodarczej, osłabiona skuteczność radykalnych rozwią- 
zań. Chodzi m.in. o wolność zakładania nowych przedsiębiorstw i przyciąganie 
obcego kapitału. Brak równowagi będzie zniechęcał rzetelnych inwestorów 
krajowych jak i zagranicznych, a przyciągał spekulantów. Spekulant żyje wszak 
z nierównowagi. 

Pomyślna realizacja planu konsolidacji wymaga jasnych koncepcji, dla 
których wdrożenia potrzeba z kolei wielu porozumień i umów, dialogu i poparcia 
społecznego. zrozumienia sytuacji i perspektyw kraju. Nie wszyscy jednak muszą 
się na wszystko zgodzić, nie w każdej sprawie można uzyskać consensus. Czasem 
zbyt daleko idące kompromisy są bardziej szkodliwe niż bardziej ana 
polityka w określonym kierunku. 

Eksperci ekonomiczni krajowi jak i reprezentujący organizacje Więdzynaro: 
dowe mogą uznać przedstawione wyżej zmiany za niezbędne dla uzyskania 
postępu w przywracaniu równowagi i pokonywaniu inflacji. Nie ma jednak 
wątpliwości, że mogą one natrafić na opór rozmaitych grup społecznych i ich 
instytucjonalnych przedstawicieli. Każde zresztą większe lobby ma swoich 
ekspertów. którzy przedstawiają rządowi własne argumenty. Politycy sami 
muszą wyrobić sobie właściwy pogląd, dopuścić do konfrontacji stanowisk, 
zważyć wszelkie racje. Jeśli jednak nie umieją odróżnić ogólnego interesu od 
partykularyzmu, to w ostatecznym rachunku przegrywają 1 oni, i kraj. 

Tym ważniejszej więc rangi w rozwiązywaniu problemów gospodarczych 
kraju nabiera proces demokratyzacji, kontroli ciał przedstawicielskich nad 
centrum gospodarczym, a wyborców nad parlamentem. Istotne znaczenie ma też 
otwartość prac rządu, swoboda publicznych dyskusji na temat problemów 
gospodarczych. To konieczny warunek rozwijania świadomości ekonomicznej 
społeczeństwa, rozstawanie się z utrwalanym przez lata przeświadczeniem, że 
państwo wszystkim wszystko daje. Także w tym sensie reformy polityczne stają 
się niezbędnym warunkiem rozwiązywania problemów gospodarczych. 
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Sprawiedliwość społeczna 
— zasady, wątpliwości, - 
uwarunkowania 


Dążenie do sprawiedliwości społecznej, tworzenie koniecznych do jej urzeczywis- 
iniania warunków stanowi niezmiennie zasadę, która konstytuuje ustrój socjalis= 
tyczny i określając jego oblicze, określa wraz z tym jeden z naczelnych celów 
i kryteriów działalności PZPR. 

Co jednak wszystko to konkrętnie oznacza lub oznaczać powinno dziś — w dobie 
przezwyciężania głębokiego kryzysu, w warunkach odnowy i przebudowy życia 
połączonej z istotnymi przewartościowaniąmi ideowych i teoretycznych założeń 
socjalizmu? Jak zasada sprawiedliwości ma się do obecnych przemian w gospodar- 
ce, w tym w sferze własności? Jakie są i jakie powinny być relacje między 
sprawiedliwością społeczną a efektywnością ekonomiczną? Co zachować, a co 
zmienić w konkretnych mechanizmach i rozwiązaniach polityki spolecznej? To 
tylko niektóre z pytań, przed którymi stanęła obecnie myśl i praktyka tak w Polsce, 
jak i w innych państwach socjalistycznych. 

Na łamach „„Nowych Dróg" powracamy do nich systematycznie. Między innymi 
w nr. 4/88 zamieściliśmy artykuły Antoniego Rajkiewicza „Przemiany w polityce 
społecznej” i Michała Winiewskiego „Niektóre dylematy polityki spolecznej”, 
a w nr. 1I/88 szkic Zofii Moreckiej „System wartości a rozwój gospodarki". 
Zagadnienia te znalazły także odbicie w zamieszczonej w nr. 11,88 relacji 
z przygotowań do III Krajowej Konferencji Teoretyczno-ldeologicznej PZPR. 

W ich ramach KW PZPR w Gdańsku zorganizował w ub. roku w Sobieszewie 
seminarium poświęcone problematyce sprawiedliwości społecznej. Na następnych 
stronach publikujemy dokonany w redakcji wybór obszernych fragmentów czterech 
referatów. Wygloszone przez dr. Ryszarda Banajskiego, prof. Kazimierza Dok- 
tora, prof. Kazimierza Podoskiego i doc. dr. hab. Bolesława Przywarę stanowią 
próbę konkretyzacji wielu problemów, uwypuklając zarazem odpowiedzi na pytania 
piętrzące się tak w sferze teorii, jak i w praktyce. 
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RYSZARD BANAJSKI 


(...) Maria Ossowska wymienia trzy główne cele i zarazem formy walki o sprawiedli- 


„ wość społeczną(l). Po pierwsze. było to domaganie się rozszerzenia zasięgu pewnych 


uprawnień już uznanych albo żądanie uznania uprawnień dotąd nie akceptowanych. Po 
drugie, przeciwstawienie się naruszeniu uprawnień w zasadzie już uznanych, przez 
korzystających z siły fizycznej czy uprzywilejowanej pozycji ekonomicznej. Do tej formy: 
walki autorka zalicza walkę z wyzyskiem ekonomicznym. W trzeciej grupie form i celów 
walki o sprawiedliwość mieści się walka z różnego typu nierównościami, np. uprzywilejo- 
wanie przez pochodzenie. zbyt wielkie różnice uposażen itp. - 

Nieco inna typologia celów i form walki o sprawiedliwość społeczną rysuje się na 
gruncie analizy doświadczeń ruchu robotniczego I postępowego ostatnich dwóch stuleci. 
Pod hasłem walki o sprawiedliwość społeczną główny jej front był skierowany przeciwko 
wyzyskowi pracy, ktory przybiera różne formy. Występuje on także w krajach socjalis- 
tycznych, choć generują go inne mechanizmy niż w gospodarce kapitalistycznej. Uchwała 
X Zjazdu PZPR traktuje «wprost o „ukrytym wyzysku” ludzi rzetelnego trudu przez 
pracujących Źle, niedbale i postuluje przezwyciężenie tego zjawiska(2). Zła organizacja 
pracy mnoży zbędny trud pracownika, uniemożliwia mu osiąganie wyższych dochodów. 
wywołuje poczucie bezsensu pracy. Produkt złej jakości stwarza dokuczliwe kłopoty 
nabywcy, związane z wymianą towaru, jego naprawą lub utrudnieniami w codziennej 
eksploatacji. Ks. Józef Tischner określa te zjawiska „„zakłóceniem struktury dialogicznej 
pracy” lub „„moralnym wyzyskiem pracy'(3). Nie warto się tu wikłać w analizy 
semantyczne, istotne jest jednak podkreślenie, że każdy wyzysk pracy, jawny lub ukryty, 
nie jest moralnie obojętny, chociaż sprowadzenie wyzysku do jego aspektów moralnych 
zaciemnia realny wymiar niesprawiedliwości w procesie pracy. 

W świetle zdobyczy socjalnych wywalczonych dziś przez klasę robotniczą w krajach 
wysoko rozwiniętych, a z drugiej strony ze względu na dotychczasową niedostateczną 
efektywność uspołecznionej gospodarki w krajach socjalistycznych, potoczne intuicje 
związane ze sprawiedliwością społeczną pomijają problem własności środków produkcji 
Jako pierwotnego źródła sprawiedliwości bądż niesprawiedliwych stosunków ekonomicz- 
nych. Doktryna kościelna, operując retoryką moralną, utrwala takie przekonania. 
A przecież zorganizowany ruch robotniczy walczył w Ciągu dziesięcioleci o zniesienie 
strukturalnych źródeł wyzysku ekonomicznego i jaskrawych nierówności społecznych, 
czyli walczył o zniesienie prywatnej własności środków produkcji. W wysoko roz- 
winiętych krajach kapitalstycznych walka ta straciła na swej ostrości, ale nie oznacza to. 
że w skali globalnej znikł problem własności środków produkcji. Powtórzmy więc 
tradycyjne w tej kwestii pytanie: czy możliwa jest pełna podmiotowość pracownika 
w zakładzie, w którym podstawowe decyzje dotyczące tego, co produkować, na jakie cele 
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przeznaczać zyski. kogo zatrudniać. a kogo zwolnić itp., podejmuje jego prywatny 
właściciel? W swietle historycznych doświadczeń ną to pytanie można udzielić tylko jednej 
odpowiedzi — negatywnej. - | | 

Drugi wielki front walki o sprawiedliwość społeczną obejmował i obejmuje nadal sferę 
praw i wolności politycznych. Wśród motywów moralnych tej walki istotną rolę 
odgrywało poczucie dyskryminacji, uswiadamiane zwłaszcza dzięki poczuciu godności 

„tych, kórzy byli głównymi wytwórcami dóbr materialnych i materialnej bazy całej kultury 
duchowej. Z chwilą zwycięstwa rewolucji socjalistycznej, a do tej pory miało to miejsce 
w zasadzie w krajach biednych, dodatkowo wyniszczonych wojnami, idea sprawiedliwo- 
ści społecznej została zacieśniona do reguły: każdemu po równo. W pierwszym okresie 
funkcjonowania nowego systemu społeczno-ustrojowego była to jedynie sprawiedliwa 
reguła. gdyż służyła ona bezpośrednio ochronie wartości życia milionów ludzi całkowicie 
spauperyzowanych. Po pewnym czasie stała się jednak dysfunkcjonalna. Przylgnęło do 
niej pejoratywne określenie: urawniłowka. Chociaż wszyscy mówią dzis z ironią o tej 
formule sprawiedliwości, to jednak w praktyce społecznej zdołała się utrwalić w postaci 
pewnych stereotypów myślenia i działania. W okresie kryzysu ekonomicznego te 
stereotypy ujawniają się ze szczególną siłą. Gdy zwolennicy reform postulują daleko idące 
zróżnicowanie płac, które mogłyby stać się istotnym motywem zwiększenia wydajności 
pracy, przeciwstawia Się im argument ..jednakowych żołądków”. Ten radykalny egalita- 
ryzm, który pozornie odwołuje się do logiki zdrowego rozsądku nie jest bynajmniej wolny 
od prozaicznych sprzeczności. Powstaje chociażby pytanie — a zwracał na to uwagę już 
Marks w „.Krytyce programu gotajskiego '(4) — jak pogodzić równą pracę z tym, że jeden 
pracownik utrzymuje tylko siebie, a Inny ma na utrzymaniu wieloosobową rodzinę” Ideę 
„jednakowych żołądków” można i należy akceptować jedynie ze względu na konieczność 
zaspokojenia tzw. minimum socjalnego. Można się spodzjewać. że z chwilą osiągnięcia 
przez większość społeczeństwa takiego poziomu dobrobytu, który będzie odczuwalnie 
wyższy od poziomu minimum socjalnego. społeczny nacisk na równość płac i świadczeń 
socjalnych zmaleje. a sprawiedliwe nierówności spotkają się ze zrozumieniem. 

W historii walk klasowych obok hasła walki o sprawiedliwość społeczną pojawiało się 
często hasło walki o godność ludzką. Te dwie idee łączy nie tylko historyczna zbieżność 
sytuacyjna, zespala je przede wszystkim pokrewieństwo treści. Idea sprawiedliwości 
społecznej znajduje przecież najgłębsze uzasadnienie w uznaniu godności ludzkiej w sensie 
uniwersalnym. Eksploatacja klas pracujących, ich upośledzenie socjalne, polityczne 
1 kulturalne pozostały w rażącej sprzeczności z coraz powszechniejszą świadomością, iż 
wszyscy ludzie są równi w swym człowieczeństwie. a zatem powinni mieć równe szanse 
rozwoju swych uzdolnień. równe szańse realizacji swych racjonalnych planów życiowych. 
I w świetle tego wszystkie czynniki i procesy ekonomiczne, polityczne i kulturowe, które 
uniemożliwiają równy start. różnicują możliwości samorealizacyjne jednostek, są po- 
strzegane jako przejawy niesprawiedliwości społecznej i jednocześnie godzą w poczucie 
uniwersałnej godności ludzkiej. Jednak ludzie taktycznie nie są i nigdy nie będą całkowicie 
równi pod względem uzdolnień. potrzeb i przejawów ekspresji życiowej. Dziś w Polsce ta 
nierówność przejawia się szczególnie w tym co jednostki świadczą wobec innych. I tu 
trzeba przywołać motyw godności osobistej. Jednakowe uznanie za zróżnicowany wkład 
pracy jest odczuwane przez tych, którzy starają się dać innym więcej. których trud i efekt 
pracy są wyższe. jako degradacja ich osoby. jako swoisty akt poniżenia. Poczucie 
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godności osobistej. wspierane często poczuciem godności zawodowej, nie pozwala tym 
ludziom na bylejakość pracy, na okłamywanie współpracowników i użytkowników 
wytwarzanych dóbr. ale jednocześnie ta sama dyspozycja moralna zderza się boleśnie 
z praktyką urawniłowki. W Polsce, w obecnych warunkach, pod wpływem tego właśnie 
mechanizmu godności osobistej poczucie sprawiedliwości społecznej ulega jakby in- 
dywidualizacji, prywatyzacji. Zacieśnia się do oceny jednostkowych warunków pracy 
l życia. Pojawia się też, oczywiście, SORE Be sprawiedliwości, której przesłanką jest 
fałszywa godność osobista. 

Ustrój sprawiedliwości społecznej powinien gwarantować przede wszystkim taką 
infrastrukturę godnościotworczą, która umożliwiałaby realizację pełnego katalogu 
powszechnie uznawanych dzis praw człowicka, gwarantowałaby każdemu równe szanse 
samorealizacji. Można tę myśl wyrazić nieco inaczej. Chodzi mianowicie o to, aby 
stworzyć takie warunki społeczne, ktore pozwoliłyby każdemu osiągnąć pełną pod- 
miotowość w życiu gospodarczym, politycznym i kulturalnym. Jeśli reforma gospodarcza 
i polityczna będzie zmierzać konsekwentnie ku takim celom, to będzie ona zgodna 
z ideałem sprawiedliwości społecznej. Nie oznacza to wcale, że w procesie reformowania 
gospodarki i państwa nie mogą się pojawić cząstkowe naruszenia globalnych standardów |, 
sprawiedliwości. Sprawiedliwość realizuje się przecież poprzez mnogość konkretnych 
reguł postępowania. Nowa praktyka społeczna — to zazwyczaj nowe reguły. które od 
początku rzadko bywają doskonałe. Nie sposób też uniknąć zderzenia pewnych reguł. 

Trzeba więc liczyć się z tym, że przyspieszony proces reform będzie generował pewne 
akty niesprawiedliwości. Należy tu jednak zaznaczyć, że przy obecnym stanie świadomo- 
ści społecznej nawet jednostkowy fakt niesprawiedliwości społecznej nie może być 
usprawiedliwiany tradycyjnymi racjami ideologicznymi. Wdrażający reformy muszą 
opanować sztukę ustalania pewnych kompromisów między różnymi, społecznie uznawa- 
nymi regułami sprawiedliwości, które — co łatwo można przewidywać — będą 
w skomplikowanej, dynamicznej rzeczywistości społecznej ulegać różnorodnym sprzecz- 
nościom, a nawet zderzeniom. 


W zwierciadle świadomości społecznej 
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(...) W zbiorze prac Marksa, Engelsa 1 Lenina na temat sprawiedliwości społecznej(5) 
zdziwienie uważnego czytelnika wywołuje znikomość zdań wprost na temat sprawied- 
liwości oraz obfitość rozważań jakby zastępczych za pomocą takich kategorii, jak 
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równość. demokracja. socjalizm itp. Okazuje się więc. że zdefiniowanie sprawiedliwości 
jako równości jest tylko początkiem rozważań. gdyż natychmiast pojawia się pytanie, 
o jakich równościach rozprawiamy. skoro mamy ludzi nierównych pod wzęlędem 
prawnym. biologicznym, kulturowym bądź ekonomicznym i politycznym. Wtedy pada 
odpowiedź, że mówimy o równości szans, ale tylko w sensie prawnym. Takie zwężenie 
sprawiedliwości jako prawnie gwarantowanej równości może być prapoczatkiem roz- 
ważań. gdyż w końcu należy przestać szukać słownych zamienników. by przejść do zdań 
oznajmiających jakieś ostateczne ujęcie sprawiedliwości. 

Socjologowie. nie kwestionując sprawiedliwości jako równości pod wzęlędem praw- 
nym. wolą jednak skupiać uwagę na szerszym ujęciu sprawiedliwości. Polega ona na 
założeniu. że ludzie są równi pod wieloma względami i, wyrównując im szanse pod 
względem prawnym, powinniśmy pojść dalej i troszczyć się o sprawiedliwość uwarun- 
kowaną całokształtem stosunków społecznych. w których jest uwikłany człowiek. Prawie 
równe szanse jednostek. grup i klas tworzą dopiero układ powiązanych zależności 
składających się na sprawiedliwość społeczną, czyli taką, którą kształtuje jednostka, siła 
społeczeństwa i społeczeństwo dla jednostki. Takie poszerzanie punktu widzenia powinno 
być przydatne także dla potrzeb kształcenia ideologicznego, w którym prawny punkt 
widzenia jest ważny, ale licznych np. robotniczych krytyków bardziej interesuje po- 
zaprawna, czyli rzeczywista sprawiedliwość bądź niesprawiedliwość. a to.z kolei jest 
najczęściej porównaniem swoich szans i dokonań z szansami i dokonaniami innych. | 

W socjologicznym ujęciu sprawiedliwości społecznej możemy wyróżnić trzy sposoby 
analizy problemu. Pierwszy, nazwany normatywnym. polega na udzieleniu odpowiedzi 
na pytanie o to, jaka ma być sprawiedliwość społeczna: Czy to tylko równość szans, czy też 
równość dokonań” Czy to równość szans prawnych czy także pozaprawnych” Czy to 
równość szans jednostek lub grup. społeczności” Czy to sprawiedliwość formacji 
kapitalistycznej, czy formacji komunistycznej” W ideologiach takie normatywne pode- 
jscia są przeważające 1 właśnie onc są podstawą do formułowania programów wynikają- 
cych z wizji sprawiedliwych ustrojów, systemów i kultur politycznych oraz prawnych. 

Drugi sposób analizy nazywamy empirycznym. Polega on na pytaniu o to. jak jest 
w rzeczywistości” Dopytujemy się, czy zrealizowane zostały normy sprawiedliwości 
społecznej? Czy szanse równości przekształcone zostały w równe i sprawiedliwe osiąg- 
nięcia” Czy formacje społeczne są rzeczywiście sprawiedliwym ładem społecznym? Czy 
systemy ekonomiki i polityki stwarzają realne zaspokojenie ponoć naturalnej potrzeby 
sprawiedliwości społecznej” Takie podejście przeważa. gdy partie polityczne po zdobyciu 
władzy zaczynają się troszczyć o dotrzymanie wyborczych obietnic i trzeba spełnić 
oczekiwania na sprawiedliwy ład, rząd 1 dochody. 

Ale szczególnie przy rozważaniach o sprawiedliwości bardzo ważne jest trzecie 
podejście, czyli analiza psychologiczna polegająca na badaniu postrzegania sprawied- 
liwości. Właśnie porównywanie tego, co miało być, ź tym, co jest. staje się bardzo poważną 
częścią składową do orzekania o niesprawiedliwości podziału własności — władzy 
— dochodów oraz poważania. Gdybyśmy dodatkowo przyjęli zasadę socjologn Znaniec- 
kiego, iż postrzeganie towarzyszy rzeczywistości społecznej, to możemy sobie uzmysłowić 
ważność społecznej percepcji sprawiedliwości jako problemu socjologicznego. 

(...) Percepcja ustroju sprawiedliwego, utożsamianego z ustrojem socjalistycznym. była 
wielokrotnie przedmiotem sondaży socjologicznych. Przykładem są interesujące wyniki 
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badań dokonanych jeszcze przed kryzysem lat osiemdziesiątych przez badaczy z Instytutu 
Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego(6). Obrazują one sytuację. w której rodziła się 
świadomość kończącej się stabilizacji i rozpoczynanej recesji jako pierwszej fazy kryzysu 
ekonomicznego. W tej fazie świadomość nie podlega jeszcze takim wstrząsom jak 
w okresie szczytu kryzysu, czyli 6 jego fazie środkowej. Społeczeństwo mysli jeszcze 
kategoriami nie naruszonymi przez turbulencję polityczną, która rozluźnia normy 
społeczne i postrzeganie starego ludu jako zadowalającego. Własnie w takich warunkach 
postrzegane cechy sprawiedliwego ustroju były następujące: równość szans — 18 proc.. 
równość praw — Il proc.. równość innych niż zarobkowych -przywilejów — 9 proc.. 
równość zarobków — 15 proc.. braterstwo — 5 proc.. sprawiedliwość zasług — 27 proc.. 
podwyższenie stopy życiowej i (lub) opieka nad potrzebującymi pomocy — 35 proc., 
demokracja i wolność — 34 proc. oraz ogólnikowo: równość — 14 proc. 

Jak wynika z tego sondażu. sprawiedliwości poszukuje się poprzez lokowanie jej 
w równości szans. zarobków. praw oraz równości zasług. Można by więc stwierdzić. że 
synonimem ustrojowej sprawiedliwości staje się równość ogolna bądź specyfikowana(...) 
Widać. jak opinia publiczna reaguje na składniki ustroju społecznego i jego strukturyzację 
oraz jak czuła jest na punkcie porównań między stanem rzeczywistym a normatywnymi 
przekazami ideologicznymi. Takie poglądy wyrażano w okresie przed rozlaniem się fali 
„wielkiego i chcianego egalitaryzmu”. jaka pojawiła się w odpowiedzi na restrukturyzację 
społeczną spowodowaną kryzysem gospodarczym, rozpoczętym po cichu w 1979 r. 
1. głośno objawionym politycznym protestem w lecie 1980 r. 

To natężenie egalitaryzmu w wymiarze prawnym. politycznym 1 ekonomicznym 
wzmacniało z jednej strony poparcie dla ideologii socjalistycznej, odwołującej się do 
równości jako wartości pożądanej. z drugiej jednak osłabiło motywację racjonalnych 
zachowań gospodarczych, akceptując przesadnie rewindykacje i należności socjalne. Tak 
czy owak. podstawą egalitarymu wulgarnego bądź umiarkowanego jest plebejskie 
niezadowolenie z rozkładu szans i zasług. Kiedy postrzega się je jako niesprawiedliwie. to 
mogą upaść nie tylko autorytety. ale także władcze trony. Różnice społeczne postrzegane 
jako niesprawiedliwe stają się motywacją aktywizacji politycznej, nastawionej ną 
przeformułowywanie punktu wyjścia, czyli nierówności szans na rynku dóbr ekonomicz-- 
nych lub politycznej scenie władzy. Taki skrajny egalitaryzm jako nowa ideologia 
sprawiedliwości społecznej został wraz ze wzrostem gospodarczym połowy lat osiem- 
dziesiątych przewartościowany. w swej naiwnej i utopijnej wersji ponownie odesłany do 
archiwum historii idei. 

W badaniach poznańskich socjologów na temat aspiracji potrzeb i systemów wartości 
znajdujemy bardzo interesujące dane na temat idei dobrego i sprawiedliwego ustroju 
gospodarczego( 7). A oto cechy takiego właśnie systemu. który jest zestawem socjalistycz- 
ności oczekiwań i następstwem empirycznych obserwacji realiów polskiego gospodaro- 
wania: społeczna własność środków produkcji — 57 proc.. prywatna. własność środków 
produkcji — II proc.. planowość gospodarki — 57 proc., wolna konkurencja w życiu 
gospodarczym —40 proc.. poziom płac wyznaczony wkładem pracy — 76 proc. i poziom 
płac wyznaczony potrzebami obywateli — 17 proc. 

Jak widać taka mieszanka życzeń i obserwacji z jednej strony jest tożsama z najwyż- 
szymi wartościami idealnego socjalizmu opartego na uspołecznionych środkach produk- 
cji i ideale płacy według pracy oraz wartości odnoszących się do postulowanych wartości 
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prywatnej gospodarki jako gospodarki efektywnej. Uznanie dla takich wartości gospoda- 
rki, jak: sprawiedliwość. socjalistyczność i demokratyczność. mieści się głównie wśród 
cech pożądnych i oczekiwanych. a więc bardziej wśród wartości deklarowanych niż 
obserwowanych. Tak postrzegany system gospodarczy. który opiera się ną uznaniu 
pełnego zatrudnienia, stabilizacji gospodarczej oraz relatywnym cgalitaryzmie docho- 
dów, oddala się od wzorców dynamicznego rozwoju gospodarczego poprzez własną 
przedsiębiorczość na rzecz ustabilizowanego rozwoju z zaspokojonymi potrzebami 
poziomu i stabilności stopy życiowej. Jest to bliskie postawom gospodarczego konser- 
watyzmu. niechętnego reformatorskim potrzebom w celu wyjścia z długotrwałego 
kryzysu gospodarczego. 

Bardzo interesującym tematem badawczym z zakresu rzeczywistej i postrzeganej 
sprawiedliwości społecznej jest percepcja zróżnicowań materialnych najliczniejszej klasy 
społecznej. jaką są robotnicy. Uczynił to Instytut Badania Klasy Robotniczej ANS(8). 
Przedmiotem badania było realne zróżnicowanie materialne, jak i jego percepcja. 
Podłożem zróżnicowania materialnego są zarobki. dochody oraz takie dobra trwałe jak 
mieszkania(...) Se 

W okresie głębokiego kryzysu zrodziły się postawy negujące sprawiedliwe zasady 
podziału płac i dochodów. Robotnicy przedsiębiorstw państwowych, widząc swoją 
pogarszającą się relatywnie sytuację. narzucili pozostałym pracownikom krytyczną ocenę 
więzi między dobrą pracą a sprawiedliwą płacą. Negatywne oceny sprawiedliwości płac 
pojawiły się w wynikach badań zespołu IFiS pod kierownictwem E. Wnuk-Lipińs- 
kiego(9), a odnosiły się do percepcji grup robotniczych I inżynierskich. Są to sygnały 
niezadowolenia z rozkładu szans na rynkach pracy i dochodu oraz z nierównego podziału 
płac i dochodów pracowniczych w wielosektorowej gospodarce narodowej. 

Na zakończenie kilka uwag o systemie społecznym rozumianym jako trwały układ klas 
1 warstw społecznych. Są w nim wielkie pokłady sprawiedliwości i jednocześnie jej 
zaprzeczenia. . | | | 

Zgodnie z badaniami nad realną i postrzeganą strukturą społeczną(10), mamy do 
czynienia z percepcją nierówności społecznych o trwałym charakterze, Zdecydowana 
"większość Polaków dostrzega społeczne nierówności. a dwie trzecie uznają je Za 
nierówności klasowego typu. Najczęściej. zgodnie z badaniami społecznej percepcji 
zróżnicowań, widzi się dwu- lub trójdzielną strukturę klasową. Dla inteligencji wynika 
ona z różnic w dochodach. wykształceniu i własności. a robotnikom kojarzy się głównie 
z władzą i dochodami. Dostrzegane są tukże rozbieżności interesów klasowych. które” 
nasiliły się po zmianach struktur dochodów spowodowanych załamaniem się wzrostu 
gospodarczego. Tworzy to zmienną podstawę do zmiennych postaw względem położenia 
warstw i klas. 


Podlega to bardzo silnemu wartosciowaniu. Dzis najbardziej dokuczliwe jest uznawa- 


nie tej nowej mozaiki pozycji społecznych w klasowej 1 warstwowej strukturze jako 
niesprawiedliwych. Jest to krytyczna ocena. po części niczgodna z realiami podziału 
własności, władzy i dochodów, lecz o tyle ważna, że kreująca jakby subiektywną strukturę 
nierówności uznawanych za niesprawiedliwe. gdyż wywodzone one są z czynników nie 
związanych z pracą, a więc układów, znajomości, koterii. spekulacji lub kombinacji. 
Wielkim, a nie docenionym jeszcze problemem jest stabilizacja struktury społecznej 
oraz ograniczenie ruchliwości społecznej. Badacze twierdzą, że jednym ze żrodeł 
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legitymizacji nowego ustroju było otwarcie kanałów ruchliwości wertykalnej i horyzon- 
talnej, duże szanse awansu klasowego i pokoleniowego oraz spore rozmiary ruchliwości 
przestrzennej. | 

Byłe społeczeństwo wielkiej ruchliwości i otwartej rekrutacji stało się społeczeństwem 
o małej mobilności. Usłużni ideolodzy opozycji politycznej obwiniają o to władze 
polityczne, zasady polityki kadrowej, następstwa nomenklatury itp. 

Problem jest jednak znacznie poważniejszy. gdyż kiedys wyjście z klasy chłopskiej, tak 
nisko lokowanej w społecznej strukturze, było łatwe jako przejście do klasy robotniczej 
lub nawet inteligencji. Dzis, po spadku prestiżu i dochodowości inteligencji. awans 
społeczny młodego chłopa lub robotnika stoi pod znakiem zapytania. Jeśli wykształcenie 
nie koreluje z dochodami. to kędy wiedzie stara Ścieżka awansu poprzez szkolne 
świadectwa i uczelniane zawody” Robotnik. jak się wydaje. pozostaje skazany na 
pozostanie w swej klasie i oczywiście może liczyć na wewnętrzne przemieszczenia. Wyjście 
przestaje być awansem. a ze względów strukturalnych powrotów do chłopskich rodowo- 
dów nie można uznać za ewentualną degradację. Rodzi to masowe frustracje i jakąś nie 
rozpoznaną, nową ideologię zastoju lub awansu. Ta blokada awansu pokoleniowego to 
chyba strukturalna podstawa niskiego poważania dla realnego socjalizmu przez młodzież. 
Jest ona rozgoryczona. o czym świadczą niskre wskaźniki przynależności do organizacji 
i stowarzyszeń oraz ucieczka w sferę prywatności. Zaś społeczeństwo zablokowanej 
ruchliwości staje się trudnym do rozwiązania problemem czasów kryzysu i zastoju. 

_ Krótki przegląd zagadnień sprawiedliwego ustroju, gospodarowania i struktury 
społecznej prowadzi do wniosku o silnym utrwaleniu w potocznej świadomości społecznej 
dwóch typów sprawiedliwości: oczekiwanej. zwanej przez socjologów normatywną, oraz 
rzeczywistej, którą można nazwać empiryczną. Relacje między nimi są interesującym 
przedmiotem dociekań. Z pewnością gie ma między nimi znaku równości, ale rozbieżno- 
ści między oczekiwaniami a spełnieniami nie są tak silne jak twierdzi krzykliwa opozycja 
polityczna. Ideał sprawiedliwości, tak mocno kojarzony z prawnym i politycznym oraz 
społeczno-ekonomicznym ładem socjalizmu. nadal pozostaje kryterium tocen naszej 
rzeczywistości dokonywanych przez wiele środowisk społecznych. $4 one podstawą 
pluralizmu postaw, a także zmienną wyjaśniającą różnorodność politycznych działań. 
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w życiu społecznym, stosownie do ich potrzeb i możliwości, a więc przy uwzględnieniu ich 
naturalnych i społecznie ukształtowanych zróżnicowan i dyspozycji. Horyzont marksis- 
towskiego egalitaryzmu wyznaczony jest przez wizję takiego systemu społecznego. 
w ramach którego każda jednostka miałaby możliwość wszechstronnego rozwoju swojej 
osobowości( 1 1). 

Współcześnie realizacja tej zasady jest często rozuiniana jako równość miary, tj. 
stosowanie tych samych kryteriów wobec wszystkich jednostek i grup, niezależnie od 
jakichkolwiek innych cech niż przyjęte za podstawę oceny. Istotna jest tu równość miar 
przejawiająca się w uzależnieniu wysokości dochodu, zwłaszcza płac, od kryterium 
wkładu pracy. 

Równość szans oznacza możliwość równego startu życiowego, niezależnie od cech 
położenia społecznego, a także jednakową dla wszystkich dostępność różnych udogod- 
nień, zachowań i ścieżek życiowych oraz możliwości awansu w różnorodnych dziedzi- 
nach. s 

Równość sytuacji oznacza jednakowe lub co najmniej zbliżone położenie społecz- 
no-ekonomiczne ludzi. W miarę wyrównane powinny być możliwości wyboru i korzys- 
tania z różnorodnych dóbr, świadczeń, wartości, przeżyć itp. najlepiej służących 
rozwojowi jednostki i jej zdolności do pracy. Można by tutaj w praktyce mówić 
o dopuszczalnych ze względów społecznych i możliwości do zaakceptowania różnicach 
w szeroko rozumianych warunkach bytu. Elementem równości sytuacji jest także mniej 
więcej zbliżony udział w obowiązkach i obciążeniach na rzecz całego społeczeństwa, 
w tym szczególnie poprzez pracę( 12). 

Trzy rodzaje równości wzajemnie warunkują się i dopełniają(13). Przedstawione tu 
formy równości są niewątpliwie przedmiotem zainteresowania polityki społecznej, 
chociaż w mym przekonaniu niekiedy wykraczają poza bezpośredni jej zakres. Omawiane 
w tym miejscu zagadnienia istotnie wiążą się z zasadą wynagradzania według ilości 
i jakości pracy jako przejawem urzeczywistniania zasady równości miary. Zagadnienie 
wiąże się także z kształtowaniem i sposobem wykorzystania społecznych funduszów 
spożycia, z których finansowane są wszelkie urządzenia infrastruktury społecznej. 

Realizacja zasady sprawiedliwości społecznej jest sprawą, która ma znaczenie we 
wszystkich okresach rozwojowych państw socjalistycznych. Nas interesują skutki, jakie 
dla jej realizacji wywołać może wdrażanie założeń drugiego etapu reformy gospodarczej 
w Polsce, skutków wywołanych poprzez prowadzoną politykę społeczną. Realizację 
zasady sprawiedliwości społecznej wiązałbym także z zapewnieniem wszystkim jedno- 
stkom poczucia bezpieczeństwa socjalnego. Za istotę jego przyjmuje się gwarancję 
uzyskania pomocy zewnętrznej (pozarodzinnej) w przypadku zdarzen losowych i w in- 
nych sytuacjach prawem bądź umowami określonych. Ża normę ustrojową bezpieczeńst- 
wa socjalnego w państwach socjalistycznych przyjmuje się prawo do pracy, z którego 
wynika pewność zatrudnienia i dochodów według wspomnianej już zasady podziału 
według pracy. 

Założenia pełnego zatrudnienia mogą być w określonych warunkach sprzeczne 
z zasadą racjonalnego zatrudnienia. Dotyczy to i Polski. Uważam, że bezrobocie 
— wbrew wypowiedziom niektórych ekonomistów — nie jest lekarstwem na racjonaliza- 
cję zatrudnienia i wydajność pracy, tak jak ograniczenie zakresu świadczeń społecznych 
nie jest sposobem na efektywność systemu bezpieczeństwa socjalnego. 
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"A. Rajkiewicz stwierdza, że brak przejrzystości kryteriów przyznawania świadczeń 
socjalnych powoduje polaryzację sytuacyjną: u jednych występuje kumulacja beneficjów 
socjalnych, u drugich niedobór usług i srodków. Znaczne dysproporcje występują również 
w uprawnieniach emerytalnych oraz w wielkości i podziale zakładowych funduszów 
socjalnych. W ostatnich latach wystąpiło też nadmierne preferowanie wypłat pieniężnych 
w stosunku do nakładów na infrastrukturę społeczną. usługi i pomoc rzeczową. 
Przyjmując, iż punktem wyjścia zapewnienia bezpieczeństwa socjdłlnego jest pewność 
pracy oraz dochody różnicowane w zależności od jej efektywności, autor ten stwierdza, że 
należy uznać za sprawiedliwą możliwość ekwiwalentnego korzystania ze zróżnicowanego 
poziomu swiadczeń — przy równoczesnej gwarancji powszechności dostępu do usług 
standardowych i zindywidualizowanej pomocy w przypadku niedostatku powstałego 
z przyczyn nie zawinionych. O wysokości emerytury powinny w większym stopniu 
decydować staż pracy oraz jej efekty w całym okresie efektywności zawodowej, 
z dopuszczeniem podnoszenia jej poziomu przez indywidualne. dodatkowe składki 
ubezpieczeniowe. dopłaty zakładów pracy itp. Szczególny nacisk musi być położony na 
modernizację i rozwój infrastruktury społecznej we wszystkich formach własności(14). 

(...) Zreferowane poglądy wskazują, że problemu naruszania w praktyce zasady 
sprawiedliwości społecznej nie można sprowadzić wyłącznie do okresu drugiego etapu 
reformy, zmian dokonujących się pod jej wpływem. Problem jest o wiele.szersży, związany 
z całokształtem procesów rozwojowych minionego czterdziestolecia. Realizacja kolej- 
nych etapów reformy gospodarczej w sposób pełny i pomyślny może przyczynić się do 
lepszego zaspokojenia potrzeb społecznych. Rosnące rozmiary potrzebnej. dobrej 
jakościowo produkcji mogą umożliwić zwiększenie srodków przeznaczonych na realiza- 
cję celów polityki społecznej, sprawiedliwości społecznej. Takie urzeczywistnienie założeń 
reformy może na zasadzie sprzężenia zwrotnego przyczynić się do wzrostu wydajności 
pracy, a w konsekwencji do podnoszenia dochodu narodowego. 

Do rozstrzygnięcia pozostanie problem podziału dochodu narodowego na część 
akumulowaną i konsumowaną, mający w danym czasie istotne znaczenie dla kształ- 
towania warunków bytowych ludności. Przekształcanie tych możliwości w rzeczywistość 
nie jest jednak sprawą prostą. Piętrzyć się mogą różnorakie trudności. powodujące, że 
realizacja zasady sprawiedliwości społecznej nie będzie mogła być pełna ani doskonała. 

Wypada w tym miejscu zwrócić uwagę na to, że obecnie w Polsce główna uwaga 
skierowana jest przede wszystkim na cele ekonomiczne. O celach społecznych mówi się 
w sposób ogólnikowy. Sytuację taką uznać trzeba za niepokojącą. 


Rozpatrzmy kolejno występujące obecnie zagrożenia w realizowaniu zasady sprawied- 


liwości społecznej. Należy do nich zaliczyć przede wszystkim problemy płacowe. Wymogi 
reformy gospodarczej. w tym także konieczność zbliżania wynagrodzeń do ilości i jakości 
pracy, skłaniają do różnicowania płac. W 1988 r. podejmowane były jednak działania 
służące spłaszczaniu płac i dochodów. Dotyczy to jednakowego dla wszystkich pracują- 
cych w gospodarce uspołecznionej dodatku osłonowego w wys. 6 tys. zł, a także 
_ wprowadzenia nader wysokich dodatków rodzinnych w przypadku niższych dochodów 
na członka rodziny. Wydaje się. że zastosowane rozwiązanie kłóci się w praktyce z zasadą 
sprawiedliwości społecznej. 

Do dążenia zakładów do spłaszczenia płac przyczyniało się działanie niefortunnie 
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ustalonego, do tego nader skomplikowanego, podatku od ponadnormatywnego wzrostu 
funduszu płac w zakładach pracy. | 

Innym dylematem jest kształtowanie się relacji płac między zatrudnionymi w sferze 
produkcji materialnej i sferze poza tą produkcją. Przy konieczności posiadania wyższych 
niż w sferze produkcji materialnej kwalifikacji pracowniczych, nadal przeciętny poziom 
płac w tej sferze jest ustawicznie niższy od przeciętnego poziomu płac w gospodarce 
uspołecznionej. Ciągle jeszcze mamy do czynienia z tendencją do ustalania na niższym 
poziomie płac w zawodach charakteryzujących się zatrudnianiem inteligentów (...) Nie 
wydaje się, aby dotychczasowe dzłałania zmierzały do rozwiązania tego dylematu, 
sprawiającego już dziś kłopot.w zapewnieniu właściwej liczby zatrudnionych w takich 
zawodach, jak nauczyciele, średni personel medyczny. Przy mało kontrolowanych 
podwyżkach płac w sferze produkcji materialnej sygnalizowana sytugcja może się jeszcze 
zaostrzyć. 

Innym dylematem jest sprawa granic I zasięgu rozpiętości dochodowych między 
zatrudnionymi w gospodarce uspołecznionej a zatrudnionymi w gospodarce nieuspołecz- 
nionej, a także czerpiącymi dochody z prowadzenia własnych przedsiębiorstw, udziału 
w spółkach. Z jednej strony słusznie mówimy o potrzebie rozwijania gospodarki we 
wszystkich sektorach. z drugiej zaś uważamy, że razi nas nadmierne zróżnicowanie na 
rzecz sektora prywatnego, rozpatrując sprawę z punktu widzenia zachowania zasady 
sprawiedliwości społecznej. Ten dylemat nie jest łatwy do rozwiązania. Wyznaczenie 
wysokich podatków i innych ograniczeń może bowiem łatwo doprowadzić do braku 
faktycznego rozwoju tego sektora, który uznano przecież za potrzebny (...) 

Powstaje także problem zapewnienia miejsc pracy osobom zwalnianym w związku ze 
zmianami strukturalnymi gospodarki, likwidowaniem niektórych przedsiębiorstw, 
zmniejszaniem administracji itp. Zmiany takie mogą powodować konieczność przenosze- 
nia się takich osób od innych miejsc pracy, w tym także do innych miejscowości. Może 
zachodzić konieczność organizowania przeszkolenia do nowych zawodów lub specjalno- 
ści. Ponadto przenoszenie się do innych miejscowości jest nader utrudnione wobec braku 
mieszkań. Wspomnijmy jeszcze i o tym, że po roku 1990 zaczną przystępować do pracy 
liczne roczniki młodzieży, dla których potrzebna będzie znaczna liczba miejsc pracy. 
Sytuacja będzie odmienna od obecnej. 

Na rozwiązanie oczekuje system emerytalno-rentowy. który byłby w stanie zapobiec 
występowaniu ! odradzaniu się ..starego portfela”. Sprawa ta jest szczególnie istotna 
w warunkach znacznej skali inflacji. Preferować też trzeba dłuższy okres pracy 
zawodowej, zapewniać rewaloryzację, słowem podejmować istotne działania osłonowe. 
Tu zachowanie zasady sprawiedliwości społecznej wydaje się nader istotne. 

Trudna jest sytuacja w dziedzinie kształtowania i funkcjonowania urządzeń infrastruk- 
tury społecznej. Zaistniała już ona jako skutek uprzednio występujących zaniedbań, 
braku uwzględniania sytuacji demograficznej w planowaniu nowych urządzeń. Pomimo 
pewnego zwiększenia rozmiaru rzeczowych inwestycji oddawanych do użytku, nadal nie 
zaspokajają one pilnych potrzeb społecznych. W dalszym ciągu w latach 1986—1990 
realizacja inwestycji znacznie się przedłuża. W 1988 r. obserwowaliśmy nadal niepełne 
wykonywanie nawet zaniżonych planów oddawania inwestycji, przy zaostrzeniu się 
sytuacji w stosunku do lat ubiegłych. Oddaje się do użytku w szpitalach tylko po około 
3 tys. łóżek rocznie. co nie pozwoli na pełne wykonanie założeń planu wieloletniego. 
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Również oddawana rocznie liczba pomieszczeń do nauczania w szkołach podstawowych 
dalece nie wystarcza w stosunku do potrzeb. Zwiększa się z każdym rokiem liczba dzieci, 
które mimo starań rodziców nie uzyskały miejsc w przedszkolu, a niedobór budowanych 
przedszkoli w stosunku do planu wieloletniego wynosi około 20 tys. Zanikły prawie 
inwestycje w kulturze i rekreacji. Nie buduje się pomieszczen dla szkół zawodowych. a już 
niedługo do tych szkół dotrą liczne roczniki wyżu demograficznego (...) 

Pewna nadzieja na większy niż dotąd rozwój placówek infrastruktury jest związana ze 
zwiększeniem uprawnień rad narodowych szczebla podstawowego, z przekazywaniem im 
gestii nad tymi urządzeniami. Wprowadzana ma być przy tym własność komunalna. 
dotycząca m.in. takich urządzeń. Może to stanowić istotny krok do uspołeczenienia 
działań, do zwiększania odpowiedzialności lokalnego społeczeństwa za zorganizowanie 
I utrzymywanie tych placówek. Mowa w tym miejscu tak o działaniu rad narodowych, jak 
i różnych komitetów, np. osiedlowych itp. W tych warunkach łatwiejsze może być 
organizowanie czynów społecznych. Uważając takie rozwiązanie za słuszne, trzeba 
pamiętać jednak o tym, że wymaga to zapewnienia radom narodowym tego szczebla 
własnych, stałych źródeł dochodowych. Sprawa wyposażenia rad narodowych w od- 
powiednie środki finansowe musi być traktowana w nowych warunkach jako szczególnie 
istotna. 

Wysuwane Są często koncepcje komercjalizacji niektórych świadczeń uspołecznionych 
instytucji infrastruktury społecznej. O ile za uzasadnione uznać można np. działanie 
urządzeń rekreacyjnych na zasadzie samofinansowania (ale za pomocą funduszu 
socjalnego dla pracowników zakładów uspołecznionych czy niektórych placówek upo- 
wszechniania kultury), to w odniesieniu do wielu urządzeń infrastrukturalnych stanowiło- 
by to istotny krok wstecz w stosunku do dotychczasowych osiągnięć socjalnych. 
Uniemożliwiłoby działanie niektórych placówek, np. oper i teatrów. Nie można też 
komercjalizować oświaty, większości placówek upowszechniania kultury ani placówek 
ochrony zdrowia. Możliwe jest w tym przypadku włączenie do finansowania środków 
ZUS, w pewnym sensie zakładów pracy w przypadku przemysłowej służby ochrony 
zdrowia, ale nie można wprowadzać powszechnie opłat ze srodków ludności za 
korzystanie z urządzeń. Mogłoby to być uzasadnione jedynie w wyjątkowych przypad- 
kach, np. korzystania z usług izb wytrzeźwień czy w przypadku leczenia osób po urazach 
powstałych w wyniku zamroczenia alkoholem, czy niektórych świadczeń na wyraźną 
prośbę pacjenta, których lekarz nie zaleca. Można mówić o urealnieniu cen niektórych 
leków. Szersze komercjalizowanie usług świadczonych przez infrastrukturę nie wydaje się 
uzasadnione, byłoby niezgodne z zasadami sprawiedliwości społecznej. 

Kolejnym problemem, który tylko zasygnalizuję, jest przełamanie impasu w budownic- 
twie mieszkaniowym. Sprawa ta była już wielokrotnie omawiana na szczeblu centralnym, 
konsultowano kilka programów rozwiązania problemu, jednak decyzje te do 1988 r. nie 
przyczyniły się praktycznie do zmiany istniejącej sytuacji. Można jedynie wyrazić 
nadzieję, że podejmowane wysiłki przyczynią się do stopniowego rozwiązywania 
_ problemu w latach następnych. Jest to bowiem szczegolnie trudna, a zarazem szczególnie 
istotna sprawa społeczna i ekonomiczna (...) | 

Do postulatów natury ogolniejszej należy przede wszystkim zastanowienie się nad 
potrzebą konstruowania nowego modelu polityki społecznej. Niektórzy uważają że 
dotychczasowy model zabezpieczenia społecznego jest w zasadzie właściwy. W przyszłości 
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nadal powinna obowiązywać zasada odpowiedzialności państwa za realizację polityki 
społecznej nie za pomocą działań doraźnych, lecz systemowych. Podstawowe założenia 
polityki społecznej wynikają z przesłanek ideologicznych i nie powinny być zmieniane. 
Nadrzędnym, deklarowanym celem państwa socjalistycznego, któremu powinny być 
podporządkowane inne cele. w tym gospodarcze, jest podnoszenie poziomu życia 
ludności. Zakres polityki społecznej odpowiada katalogowi potrzeb uznawanych w hiera- 
rchii społecznej za ważne. Są to: gwarancja pracy, bezpieczne i higieniczne warunki pracy, 
zabezpieczenie na wypadek niemożności zarobkowania lub niewystarczającego dochodu 
z pracy, ochrona zdrowia i pomoc w chorobie. odpowiednie warunki mieszkaniowe, 
możliwość wypoczynku i rozwoju kulturalnego(15). M. Winiewski zwraca także uwagę na 
to, że uznając potrzebę zwiększania własnej odpowiedzialności obywateli za swe sprawy 
bytowe, trzeba zarazem pamiętać. że między odpowiedzialnością państwa i obywatela za 
swoją kondycję materialną i życiową nie ma sprzeczności. Człowiek żyje w społeczeństwie 
iw tym społeczeństwie powinien znależć odpowiednie warunki życia i rozwoju. 
Społeczeństwo nie składa się z izolowanych jednostek. Tymczasem w warunkach 
rozchwianej gospodarki i jej głębokiej nierównowagi, wzrostu kosztów utrzymania, 
wysokiej inflacji, spada poczucie bezpieczeństwa, narasta zagrożenie. 

Następuje indywidualizacja walki o byt, atomizacja społeczeństwa, rozluźnienie lub 
nawet rozerwanie integracji społecznej. Może to przynieść w przyszłości wiele negatyw- 
nych skutków trudnych do odrobienia. To niebezpieczeństwo trzeba umieć przewidzieć 
i umieć mu przeciwdziałać. Tworzenie bezpieczeństwa socjalnego jest obowiązkiem 
państwa. | 

Wskazane tu uwagi M. Winiewskicgo wydają się istotne przy rozważaniu problemu 
sprawiedliwości społecznej w realizacji polityki społecznej i przygotowywaniu założeń 
zmian w jej modelu. 

Wydaje się konieczne wysunięcie postulatu o nieodzowności wydatniejszego zwięk- 
szenia środków na podniesienie efektów rzeczowych inwestycji z zakresu infrastruktury, 
na kapitalne remonty urządzeń i na bieżącą działalność od 1990 r. Mimo że realizacja tego 
postulatu może papotykać trudności, trzeba o nim stale pamiętać, gdyż braki są znaczne, 
a ukształtowanie sytuacji demograficznej dodatkowo zwiększa potrzeby. 

Zarazem konieczne jest dokonanie zmian w mentalności społecznej. stopniowe 


' przesuwanie akcentu z wyczekiwania na zaspokajanie potrzeb wyłącznie przez państwo 


jako instytucję opiekuńczą na poszukiwanie sposobu zaspokajania części potrzeb we 
własnym zakresie, co jednak nie zwalnia państwa od generalnej odpowiedzialnosci za 
zaspokojenie potrzeb. Chodzi o wytwarzanie poczucia zaradności warunkującej uzys- 
kiwanie właściwych dochodów z dobrze wykonywanej pracy, ew. podejmowanie 
dodatkowego zatrudnienia, słowem zaspokajanie potrzeb społecznych rodzin w dużej. 
mierze przez zwiększenie ilości i jakości pracy. Jest to sprawa trudna, wymagająca 
wieloletnich oddziaływań, ale istotna dla obywateli i ich rodzin, jak i dla całego 
społeczeństwa. Chodzi tu i o to, aby rozbudzić postawę gotowości do dobrej roboty, do 
właściwego wykonywnia obowiązków, do podnoszenia wydajności pracy i tą drogą do 
coraz lepszego zaspokajania potrzeb ekonomicznych i społecznych rodzin, a także 
zwiększania zasobów przeznaczonych na ogólne cele społeczne (...) 

W każdym z etapów reformy gospodarczej wydaje się konieczne zwracanie szczególnej 
uwagi na jej skutki społeczne, na zachowanie zasady sprawiedliwości społecznej. Nie 
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rozwiążemy sprawy samymi tylko działaniami ekonomicznymi. Wnikliwie oceniać trzeba 
skutki społeczne każdej z decyzji podejmowanych w ramach reform gospodarczych. 
Mogą one być bowiem dalekosiężne. zarówno pozytywne. jak i niestety negatywne. 
Sprawa zaspokojenia potrzeb społecznych. realizacji zasady sprawiedliwości społecznej, 
jest trudna. ale bez jej rozwiązania nie będzie możliwy postęp w działaniach reformators- 
kich. 


Kryteria postępu społecznego 
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(...) Analizując współzależność rozwoju społecznego i ekonomicznego powinniśmy na 
wstępie wyjaśnić istotę pojęć: wzrost. rozwój i postęp. Wielu autorów zajmujących się 
wzrostem |! rozwojem używa wymiennie owych pojęć. traktując je równorzędnie. Pod 
pojęciem wzrostu rozumie się ilościowe zmiany, dla przykładu wzrost gospodarczy 
określa jako przyrost dochodu narodowego, produkcji dóbr i usług na jednego 
mieszkańca, zaś pod pojęciem rozwoju rozumie zmiany jakościowe. dotyczy to w szczego- 
Iności zmian strukturalnych oraz jakościowych zmian wytwarzanych dóbr i usług. Sądzę. 
że należy zgodzić się z tymi, którzy twierdzą. że w rzeczywistości nie można uznać 
przytoczonych wyżej definicji za zadowalające. W praktyce bowiem nastręczają one wiele 
trudności i nie mogą stanowić należytego wyjaśnienia istoty zachodzących procesów 
wzrostu I rozwoju. Albowiem z reguły niemal dostrzegamy występujące równocześnie 
„określone zmiany typu ilościowego i jakościowo-strukturalnego. Stąd też nie wydaje się 
możliwe precyzyjne rozróżnienie określeń: wzrost i rozwój. jako mało użyteczne dla 
analizy zachodzących w rzeczywistości zjawisk społecznych. 

Inaczej ma się rzecz z określeniem postępu. Nie każdy bowiem'wzrost czy rozwój można 
uznać za postęp, bywa, że w określonych aspektach może on stanowić regres. Dlatego, 
posługując się takimi pojęciami, jak postęp: ekonomiczny, techniczny, kulturalny czy 
wreszcie społeczny, musimy każdorazowo określić jego sens. 

Określając postęp społeczny, chodzi nam właściwie o zmiany, jakie dokonały się 
w warunkach bytu społeczeństwa. w usytuowaniu człowieka w życiu społecznym, o to 
również, jaka jest skala jego podmiotowości, a także o zmiany, jakie zaszły w stosunkach 
międzyludzkich, jako wynik jakościowych przekształceń stosunków społecznych. 

Analizując postęp społeczny, musimy uwzględnić w sposób kompleksowy kilka 
płaszczyzn. wypracować kryteria postępu społecznego. Pierwsza, ! najważniejsza, to 
stopień zaspokojenia rosnących potrzeb społecznych. Rozpatrując kryteria dobrobytu 
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społecznego powinniśmy uwzględnić co najmniej dwa: w jakiej skali poprawiają się 
warunki pracy i życia, a także, jakie jakościowe elementy życia zdobywają coraz większą 
rangę. Inaczej mówiąc. w jakiej skali człowiek posiada coraz lepsze warunki do 
_ samorealizacji, dla wszechstronnego rozwoju swojej osobowości. Nie można mówić 
o postępie społecznym w sytuacji, kiedy zaspokajanie potrzeb społecznych jest stabilne 
bądź też nastąpił jego regres. Nie można również mówić o postępie społecznym, jeśli 
następuje stała poprawa w stopniu zaspokajania potrzeb, ale przy pogarszających się 
warunkach pracy, np. w wydłużonym czasie pracy. Dla analizy powyższej płaszczyzny 
niezmiernie ważne są model i hierarchia przyjętych wartości w zaspokajaniu potrzeb 
społecznych. Nie jest to tylko kwestia ograniczania patologii w sferze zaspokajania 
potrzeb, ałe ważne ustrojowe pytanie, na ile powinniśmy ulegać efektowi demonstracji 
zewnętrznej, który w głównej mierze pochodzi z krajów wysoko rozwiniętego kapitaliz- 
mu. Niestety, jest to dotychczas dziedzina, która w myśli marksistowskiej jest słabo 
oświetlona, a w badaniach niedostatecznie podejmowana. 

Druga płaszczyzna kryterium postępu społecznego — to sfera ładu i bezpieczeństwa 
społecznego. Chodzi nie tylko o ład i porządek, o bezpieczne życie — chociaż jest to aspekt ' 
niezmiernie ważny, ale również o bezpieczeństwo ekonomiczne i socjalne. Znaczy to, że 
nie istnieje problem ze znalezieniem pracy, że są warunki dla zdobywania i podnoszenia 
" kwalifikacji, że można liczyć na stabilizację warunków życia, co wiąże się z możliwością 
stałej poprawy realności dochodów, zaufaniem do wartości pieniądza — czemu, jak 
wiadomo, inflacja nie sprzyja. Chodzi również o warunki i dogodności bytu, a do tego jest 
niezbędny sprawnie funkcjonujący i zrównoważony rynek. Najwyższy czas, aby z obrazu 
życia kraju bezwzględnie wyeliminować liczne kolejki. Pewność i zaufanie do prawnoust- 
rojowych rozwiązań, pewność bytu ekonomicznego i socjalnego to bardzo ważne 
kryterium postępu społecznego. 

Trzecia płaszczyzna postępu społecznego wiąże się z równością i sprawiedliwością 
społeczną. Jest to w warunkach ustroju socjalistycznego kryterium szczególnie ważne. 
Stan zróżnicowania w stopniu zaspokajania potrzeb nigdy nie był społecznie obojętny. 
„ W dzisiejszych warunkach, jeśli musi on być relatywnie wysoki, co wynika z prowadzo- 
nych reform gospodarczych, musi zawsze stanowić swego rodzaju consensus społeczny. 
Dwa problemy. jak sądzę, winny być w pełni jasne: nie wolno dopuścić, niezależnie od 
sytuacji ekonomicznej, do występowania nadmiernej sfery ubóstwa, tj. jednostek i rodzin 
żyjących poniżej minimum socjalnego. Jeśli chcemy poważnie mówić o sprawiedliwości, 
o humanizmie, to musimy prowadzić badania minimum socjałnego i znać sferę ubóstwa. 
Po drugie. nie wolno dopuścić do ekskluzywnej. nadmiernej konsumpcji, często 
demonstrowanej przez nowobogackich. | 

Czwartą płaszczyzną kryterium postępu społecznego jest stały proces pogłębiania 
demokracji. Człowiek w swej społeczności musi mieć faktyczny wpływ na kształtowanie 
życia społecznego. Nie może być to wyłącznie postawa aprobaty. Ostatnio dokonuje się 
w tej dziedzinie wiele pozytywnych zmian, nie tylko w naszym kraju. Są to dokonania . 
w skali makro bardzo ważne. Niedostatecznie natomiast rozwijamy formy udziału 
w życiu społecznym w skali mikro — w środowisku pracy I miejscu zamieszkania. Formy 
społecznego uczestnictwa mogą tu być bardzo różnorodne. Jest to problem niezmiernie 
ważny. Trzeba wreszcie zahamować proces dezintegracji społecznej w miejscu zamiesz- 
kania, zwłaszcza w dużych aglomeracjach. 
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Piąta płaszczyzna postępu społecznego to ochrona Śtodowiska naturalnego. Za- 
grożenie ekologiczne niestety narasta, szczególnie w naszym kraju, co może zniweczyć 
postęp we wszystkich pozostałych płaszczyznach. Tym bardziej że nauka dysponuje dzis 
rozwiązaniami, które umożliwiają zahamowanie tego niekorzystnego procesu. 

Szóste kryterium potępu społecznego to sprawa pokoju światowego. Na nic się nie 
zdadzą rozważania o postępie społecznym. jeśli nie uda nam się oddałić niebczpięczeńst- 
wo zagłady nuklearnej(...) 

Stały rozwoj sił wytwórczych kształtuje coraz to p” potrzeby, a jednocześnie 
stwarza lepsze możliwości ich zaspokajania. Dlatego też stała dążność do maksymalizacji 
wzrostu dochodu narodowego. produkcji przemysłowej i rolnej. jak też stały rozwój usług 
— przy posiadanych zasobach — jest imperatywem rozwoju gospodarczego. Dochód 
_ narodowy jest bowiem w ostatecznym rozrachunku żrodłem zaspokajania bieżących 
i przyszłych potrzeb, im jest większy, tym większe są możliwości w jednej i drugiej 
dziedzinie(...) 

Zwróćmy jednak uwagę na sformułowanie, że charakter socjalistycznych stosunków 
ekonomicznych stwarza potencjalne możliwości dla współzależności rozwoju społecz- 
nego i ekonomicznego, dla działania pocstawowego prawa tego ustroju. Ileż to razy 
w przeszłości przedstawiono sprawę wręcz w sposób bezpośredni i wysoce prymitywny, 
wulgaryzując często skomplikowane zjawiska rozwoju społecznego i ekonomicznego 
w socjalizmie. Wulgaryzując, chciano dowodzić, że z istoty socjalistycznych stosunków 
społeczno-ekonomicznych zawsze 1 wszędzie w ynika jedność interesów indywidualnych 
z interesem społecznym. 

Stosunki społeczno-ekonomiczne, jak powszechnie wiadomo, przejawiają się 1 funkc- 
jonują w określonym układzie klasowo-warstwowym, w okreslonym układzie politycz- 
nym, przy istnieniu państwa z rozlicznymi jego funkcjami. Tak więc zawsze urzeczywist- 
niają się, po prostu istnieją w konkretnym układzie sił społecznych, politycznych oraz 
w lepiej lub gorzej funkcjonującej strukturze władzy. Wreszcie, co posiada szczególne 
znaczenie, stosunki społeczno-ekonomiczne urzeczywistniają się, osiągają samoistny byt 
przy określonych mechanizmach funkcjonowania rożnych sfer życia społeczno-ekonomi- 
cznego, politycznego, ideologicznego i prawnego.(...) Mamy więc każdorazowo, w obięk- 
tywnie istniejącej rzeczywistości, do czynienia z układem społeczno-polityczno-ekonomi- 
cznym o określonych interesach, wyrastającym z jednorodnej bazy, ale rozwijającym się 
każdorazowo w określonej strukturze społeczności. Warto może w tym miejscu Zauważyć, 
że w szerszej perspektywie nie podejmowano dotąd badan dotyczących sprzeczności 
rozwoju gospodarki i społeczeństwa w socjalizmie. 

Można postawić retoryczne pytanie, na ile dotychczas wykorzystaliśmy ssleńcisike 
możliwości wynikające z charakteru socjalistycznych stosunków ekonomicznych, a które 
elementy i w jakiej skali ograniczały potencjalnie występujące możliwości? Inaczej 
mówiąc, czy istniejący układ społeczno-ekonomiczny, polityczny, ideologiczny i prawny, 
a także określone struktury organizacyjne i występujące mechanizmy funkcjonowania 
różnych sfer życia społecznego sprzyjały umacnianiu socjalistycznych stosunków lub 
hamowały dalszy ich rozwój. Dopiero badanie tych wszystkich bardzo złożonych 
wspołzależności mogłoby przynieść odpowiedź, na ile w praktyce występowała jedność 
rozwoju gospodarczego i społecznego, na ile osiągnięty rozwoj gospodarczy służy 
realizacji konkretnych celów społecznych, czy występował stały proces uspołecznienia 
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wszystkich ster życia społeczno-ekonomicznego(...) Trudno dziś jednoznacznie ocenić 
skalę strat społecznych wynikających z faktu. że nie dostrzeżono w porę narastających 
sprzeczności między siłami wytwórczymi a stosunkami produkcji. między bazą a nad- 
budową(...) - 
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W kręgach kształtujących politykę społeczno-gospodarczą do niedawna za 
główne przyczyny współczesnego kryzysu w polskim budownictwie mieszkanio- 
wym uznawano aktualny poziom dochodu narodowego, trudności materiałowe 
1 kadrowe oraz brak terenów budowlanych. | | 

Nietrafna diagnoza z reguły uniemożliwia zastosowanie właściwych środków. 
terapeutycznych. Przedłużający się w czasie głęboki kryzys naszego mieszkalnict- 
wa nie wskazuje, że podjęto już właściwą jego kurację. Sugeruje to więc, chociaż 
jeszcze nie dowodzi, że nie są zasadne opinie o przyczynach ponad 30-proc. 
zmniejszenia liczby budowanych mieszkań oraz jeszcze głębszego zmniejszenia 
skali remontów. 

Teza o występowaniu bezpośredniej zależności między poziomem i tempem 
wzrostu dochodu narodowego a liczbą budowanych mieszkań jest tezą sugestyw- 
ną, a na jej poparcie można przytoczyć różnorodne uzasadnienia przyczyno- 
wo-skutkowe oraz historyczne. Analizując korelacje między tymi zjawiskami 
można jednak wskazać liczne sytuacje, w których dyndmika budownictwa 
mieszkaniowego dość wyraźnie różniła się od tempa wzrostu dochodu narodo- 
wego, a intensywność tego budownictwa nie była proporcjonalna do poziomu 
dochodu. W Szwecji, ZSRR i Szwajcarii w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych 
tempo rozwoju budownictwa mieszkaniowego było znacznie wyższe niż tempo 
wzrostu dochodu narodowego(1). W Holandii, Francji i Grecji miało to miejsce 
w latach siedemdziesiątych(2), a obecnie występuje m.in. w NRD(3). W ZSRR 
na początku lat sześćdziesiątych budowano znacznie więcej mieszkań w przeli- 
czeniu na 100 mieszkańców niż obecnie, chociaż od tych lat wzrósł tam poziom 
dochodu narodowego w przeliczeniu na mieszkańca. W połowie lat siedem- 
dziesiątych w Grecji budowano prawie 2,5 razy więcej mieszkań w przeliczeniu 
na 1000 mieszkańców niż w Polsce, mimo że poziom dochodu narodowego 
w obu tych krajach był wtedy podobny. Szersze badania czynników kształ- 
tujących koniunkturę budownictwa mieszkaniowego w wybranych państwach 
Europy również nie potwierdzają występowania bezpośredniej współzależności 
między poziomem i tempem wzrostu dochodu narodowego a intensywnością 
i dynamiką budownictwa mieszkaniowego(4). 

Dostrzegając występowanie korelacji między liczbą oddawanych do użytku 
mieszkań a liczbą zatrudnionych w budownictwie, poziomem. technicznego 
wyposażenia oraz zaopatrzenia w niezbędne materiały i instalacje. nie wydaje się, 
aby zmniejszoną podaż tych czynników produkcji należało uznać za najważniej- 
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szą przyczynę zmniejszenia liczby remontowanych i budowanych w Polsce 
mieszkań. Prawdą jest bowiem, że ogólna liczba pracujących w budownictwie 
z 1394 tys. w 1978 r. zmalała do 1317 tys. w 1986 r.(5). To znaczy zmalała tylko 
o 5,4 proc. i w przybliżeniu jest równa liczbie zatrudnionych w budownictwie 
RFN, a prawie o 20 proc. wyższa niż w budownictwie Wielkiej Brytanii. W latach 
tych zmalała skala inwestycji produkcyjnych i robót budowlano-montażowych 
w sferze produkcji. Istnieją więc możliwości przemieszczania pracowników 
z przedsiębiorstw budownictwa przemysłowego do przedsiębiorstw budownict- 
wa ogólnego. Warto też zauważyć, że budownictwo mieszkaniowe zużywa tylko 
część produkowanych ogółem materiałów i instalacji budowlanych, np. budow- 
nictwo to zużywa około 35 proc. produkowanego cementu, ale tylko 9,6 proc. 
wytwarzanych rur stalowych, 5,3 proc. tarcicy iglastej, 3,6 proc. wyrobów 
walcowanych itp.(6). Zgodnie z oceną zespołu ekspertów „.Orgbudu” oraz 
Ministerstwa Budownictwa opracowaną pod kierownictwem M. Wierzchows- 
kiego oraz W. Godeskiego produkcja sprzedana przemysłu materiałów budow- 
lanych dla budownictwa mieszkaniowego w cenach stałych była w 1985 r. tylko 
o 18 proc. mniejsza niż w.1978 r.(7), co oznacza, że spadek produkcji sprzedanej 
tych materiałów był wyrażnie niższy niż spadek liczby budowanych i remon- 
towanych mieszkań. W świetle powyższych danych trudno byłoby uznać za 
trafną opinię wskazującą trudności kadrowe i zaopatrzeniowe jako główną 
przyczynę współczesnego kryzysu w polskim budownictwie mieszkaniowym. 
Tym bardziej że efekty budownictwa mieszkaniowego w latach 1978—1986 
pogorszyły się o wiele bardziej niż wyposażenie tego działu w wymienione 
czynniki produkcji. | | 

Interesujący pogląd w tej sprawie wypowiadają autorzy „Raportu o stanie 
I dostosowaniu prawa do wymogów reformy gospodarczej i konieczności 
poprawy efektywności procesów inwestycyjnych ': 

„W budownictwie panuje pogląd, iż podstawowym czynnikiem ograniczają- 
cym jego zdolność produkcyjną są niedobory materiałów i surowców. Niewąt- 
pliwie niedostateczna podaż. materiałów i surowców i spowodowane nią 
zakłócenia w zaopatrzeniu wywierają ujemny wpływ m.in. na organizację 
produkcji i wydłużenie cykli realizacji obiektów. Konsekwencją tego są wyższe 
koszty budowy. Niedobór materiałów spowodowany jest jednak nie tylko 
niedostateczną ich podażą, lecz także nieprawidłową gospodarką przedsię- 
biorstw budowlanych. Objawia się to m.in.: 

— powszechnym dekoncentrowaniem potencjału poprzez rozpoczynanie 
nadmiernej w stosunku do jego możliwości liczby nowych budów, wydłużanie 
umownych cykli realizacji i w konsekwencji nieterminową realizację umów na 
budowach kontynuowanych oraz 

— wysokim udziałem wielkopłytowej technologii wznoszenia budynków 
mieszkalnych, bardzo materiało- i energochłonnej. przy jednoczesnym braku. 
zainteresowania i działań na rzecz bardziej efektywnego zagospodarowania tych 
fabryk domów, które zużywają relatywnie mniej surowców (8). 

Uogólniając badania szczegółowe B. Kierski wskazuje, że: .,...dynamiczny 
rozwój budownictwa wielkopłytowego spowodował zwiększenie jednostkowego 
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zużycia cementu, stali I energii w porównaniu z metodami tradycyjną i mono- 
lityczną... W wykonawstwie robót utrzymuje się od wielu lat bardzo wysokie 
ponadnormatywne zużycie materiałów, spowodowane przede wszystkim niedo- 
stateczną organizacją całokształtu procesu inwestycyjnego... średnie przekrocze- 
nia są równoważne zużyciu normatywnemu co piątego budynku (9). Z kon: 
L. Rowiński podsumowując swoje wieloletnie analizy techniczno-ekonomiczne 
dotyczące technologii budownictwa miejskiego w krajach RWPG stwierdza: 
..stosujemy w polskim budownictwie najmniej efektywne technologie i metody 
budownictwa (10). 

Minister B. Ferensztajn, analizując możliwości przełamania współczesnego 
impasu w budownictwie mieszkaniowym oraz ustosunkowując się do propozycji 
zgłoszonych przez Radę ds. Mieszkaniowych PRON, OPZZ oraz ekspertów 
w listopadzie 1987 r., stwierdził m.in.: „Za najpilniejsze z zaprezentowanych 
propozycji uważam te, które dotyczą przejmowania gruntów pod budownictwo 
mieszkaniowe I wyposażenia ich w sieci składające się na uzbrojenie terenów. 
Brak odpowiednio przygotowanych terenów uważam za główną barierę ograni- 
czającą rozwój budownictwa mieszkaniowego, zwłaszcza w największych mias- 
tach. Proponujemy więc — aby do połowy 1988 r. przeprowadzić powszechny 
przegląd nie zabudowanych terenów i ewazjĘ które można przeznaczyć pod 
nowe domy (11). 


Nie kwestionując dorażnej zasadności Kizestówadżenii jeszcze jednej akcji, 
jaką jest ten przegląd, sądzę jednak, że wskazywanie na brak terenów budow- 
lanych jako główną barierę ograniczającą współcześnie rozwój budownictwa 
mieszkaniowego w Polsce trzeba uznać za diagnozę nie rokującą nadziei na 
istotne ożywienie tego budownictwa. Potwierdzeniem tej tezy jest fakt, że na 
brak terenów przygotowanych pod budownictwo mieszkaniowe wskazywano 
już wcześniej, a nawet na przyczyny tego zjawiska. 

Teza o występowaniu bezpośrednich zależności między poziomem i dynamiką 
dochodu narodowego a intensywnością 1 tempem rozwoju budownictwa miesz- 
kaniowego nieuwzględnia tego, że deficyt mieszkań w miastach powoduje nie 
tylko dojazdy do pracy z nadmiernych odległości, niewykorzystanie poważnej 
części istniejącego już majątku produkcyjnego, ale stwarza także postawy 
społeczne zdecydowanie nie sprzyjające rozwojowi. Wszystkie polskie doświad- 
czenia ostatniego dwudziestolecia, a także opublikowane już uogólnienia 
dowodzą dobitnie, iż postawy te mają szczególnie istotny wpływ na tempo 
wzrostu dochodu narodowego, być może większy niż wielkość 1 dynamika 
majątku produkcyjnego. Wydaje się również, że nie można a priori wykluczać 
występowania takiej sytuacji, w której tempo rozwoju budownictwa miesz- 
kaniowego staje się „wąskim gardłem” i determinuje nie tylko tempo rozwoju 
przemysłu i usług. ale wręcz całej gospodarki narodowej. Wiele okoliczności 
wskazuje natomiast, że taka właśnie sytuacja ma obecnie miejsce w Polsce. 
Uzasadnienie tej tezy, podobnie jak pełne wyjaśnienie przyczyn współczesnego 
załamania programów budowy i remontów mieszkań, wymaga jednak przypom- 
nienia określonych faktów z dziejów rozwoju mieszkalnictwa w PRL. 
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Pierwszym aktem prawnym władzy ludowej w Polsce, dotyczącym spraw 
mieszkaniowych, był dekret PKWN „O komisjach mieszkaniowych (12). 
Dekret ten powoływał komisje, których zadaniem było przeprowadzenie 
redystrybucji ocalałych zasobów mieszkaniowych w większości miast 1 osiedli, 
orąz zamrażał czynsze na poziomie z dnia | września 1939 r. Uznając w pełni 
sytuacyjną zasadność obu tych decyzji, nie sposób jednak nie przyznać, że 
decyzja o zamrożeniu czynszów na poziomie pokrywającym tylko małą część 
kosztów reprodukcji prostej istniejących zasobów wywarła i wywiera nadal 
negatywny wpływ na funkcjonowanie i rozwój całej gospodarki mieszkaniowej. 
Dostrzegając, że zamrożone czynsze i publiczna gospodarka lokalami zniechęcą 
prywatnych właścicieli zasobów finansowych do angażowania ich w budownict- 
wo mieszkaniowe, autorzy tego dekretu orzekli, że jego postanowieniom nie 
będą podlegały mieszkania w budynkach zniszczonych w ponad 20 proc. 
działaniami wojennymi, a wyremontowane przez właścicieli lub na ich koszt. 
Rozszerzeniem tej decyzji był dekret Ministra Odbudowy z 1946 r., który na 
właścicieli zniszczanych budynków nakładał obowiązek ich odbudowy wskazu- 
jąc równocześnie, że w sytuacji gdy właściciele nie zrealizują tej powinności, 
zadanie to może być wykonane przez inne osoby lub przedsiębiorstwa. 

Celem jeszcze szerszego zaangażowania środków prywatnych w odbudowę 
zniszczonych zasobów mieszkaniowych w roku 1947 wydano ustawy ,,o ulgach 
inwestycyjnych '(13)-oraz „o popieraniu budownictwa prywatnego '(14), które 
wszystkim inwestorom prywatnym w sferze mieszkalnictwa przyznawały szereg 
ulg podatkowych i innych udogodnień. Istotnym krokiem w kierunku nor- 
malizacji finansowych problemów eksploatacyjnych mieszkalnictwa był dekret 
„o najmie lokali” z lipca 1948 r.(15). Dekret ten podnosił poziom czynszów dla 
wszystkich osób zamieszkałych w budynkach wyremontowanych lub wybudo- 
wanych przez państwo oraz dla wszystkich przedstawicieli sektora prywatnego. 
Dekret ten powoływał również Fundusz Gospodarki Mieszkaniowej, który miał 
gromadzić od 35 do 55 proc. pobieranych czynszów z myślą o ich przeznaczeniu 
na remonty kapitalne. 

Efektem tej polityki było oddanie do użytku w latach 1945—1949 około 560 
tys. mieszkań(16). S. Sroka, prezydent m. Poznania z tego okresu, pod- 
sumowując osiągnięcia dwuletniego okresu odbudowy podkreślał, że „„przeszły 
one najśmielsze oczekiwania”, oraz wskazywał, że żródłem tego sukcesu było 
„trafne zespolenie inicjatywy 1 ofiarności osób prywatnych oraz pomocy. 
państwa”(17). Podobną opinię o polityce mieszkaniowej z lat odbudowy 
sformułował prof. A. Andrzejewski pisząc, że system funkcjonowania gospoda- 
rki i finansowania budownictwa mieszkaniowego z tego okresu był „bardzo 
elastyczny i zawierał bodźce, wykorzystujące wszelkie możliwości tkwiące 
w społeczeństwie w celu odbudowy jak największej ilości zniszczonych, a na- 
dających się do odbudowy budynków mieszkalnych '(18). 

Niestety, w następstwie zwrotu, który w sierpniu 1948 r. dokonał się w polityce 
społeczno-gospodarczej, nastąpiło również odejście od tej efektywnej i realistycz- 
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nej Bolityki mieszkaniowej. Uznając, że zasadą socjalizmu jest zaspokajanie 
wszystkich. potrzeb mieszkaniowych obywateli bezpośrednio przez państwo 
I praktycznie na jego koszt, zrezygnowano z angażowania sił i środków ludności 
na rzecz budownictwa mieszkaniowego. Wstrzymano kredyty i pomoc przy- 
znawaną nie tylko inwestorom prywatnym, lecz również spółdzielczym. Uniewa- 
żniono przyznane im wcześniej ulgi i przywileje. Założono. że budowa socjaliz- 
mu, jego „„bazy” polega przede wszystkim na rozbudowie sektora własności 
społecznej, co w polityce mieszkaniowej oznaczało przyznanie monopolistycznej 
pozycji budownictwu państwowemu. Na negatywne konsekwencje tej polityki 
nie trzeba było długo czekać. Gwałtownie zmalała liczba mieszkań budowanych 
w małych miastach i osadach, prawie zamarł ruch budowlany we wsiach. 
zlikwidowano drobne prywatne wytwórnie materiałów budowlanych. Stat tych 
nie zdołało zrekompensować -budownictwo państwowe. W. siedmioleciu 
1950—1956 oddano do użytku mniej mieszkań niż w latach 1945—1949. 

Podstawowym założeniem polityki mieszkaniowej z drugiej połowy lat * 
pięcdziesiątych stało się znowu angażowanie na rzecz tego budownictwa 
środków, sił i inwencji wszystkich osób zainteresowanych poprawą swojej 
sytuacji mieszkaniowej. Istotą tej polityki było też pozyskiwanie dla tego 
budownictwa różnorodnych rezerw tkwiących w państwowych i spółdzielczych 
zakładach pracy. Potwierdzeniem jej trafności było wyrażne zwiększenie liczby 
oddawanych do użytku mieszkań. W roku 1956 zbudowano ich 90.8 tys.. 
w 1957 r. już 122,4 tys., a w kolejnych latach 137,6 tys. 1 142.1 tys. 

Zmiany zasad finansowania budownictwa mieszkaniowego wdrażane po 1960 
r. sukcesywnie burzyły jednak dość spokojne i racjonalne założenia tego systemu. 
W całym dwudziestoleciu lat 1961—1980 znowu systematycznie zwiększano 
preferencje dla jednego rodzaju i jednej formy budownictwa. tzn. spółdzielczego 
budownictwa wielorodzinnego. a prawie z roku na rok ograniczano ich zakres 
i wielkość dla pozostałych rodzajów i form tego budownictwa. W Jatach tych 
członkom lokatorskich spółdzielni mieszkaniowych wydłużono okres spłaty 
kredytów z 40 do 60 lat, zwiększono ich umorzenia z mniej niż 33 do 50 proc. oraz 
zmniejszono wysokość wkładów własnych z 15 do mniej niż 10 proc. kosztów 
budowy mieszkania. Natomiast kredyty, którymi w drugiej połowie lat pięćdzie- 
siątych można było sfinansować około 3;4 kosztów budowy typowego domku 
jednorodzinnego, w połowie lat siedemdziesiątych wystarczały już tylko na 
pokrycie 1/4 kosztów budowy takiego domku. Celem uzasadnienia tej polityki 
wskazywano korzyści wielkiej skali produkcji w budownictwie, rzekomo niższe 
koszty metra kwadratowego powierzchni mieszkalnej w budownictwie wielo- 
rodzinnym itp. Pochopnie uogólniając potoczne obserwacje stwierdzano, że 
budownictwo jednorodzinne nadmiernie ogranicza powierzchnię użytków rol- 
nych. | 
_. Uważam, że wadliwy system finansowania budownictwa stał się istotną 

przyczyną zmniejszenia liczby budowanych i remontowanych w Polsce miesz- 
kan. System ten nie uwzględnia wymogów rachunku ekonomicznegą ani zasad 
sprawiedliwości społecznej, natomiast doprowadził do nie spotykanej dominacji 
jednego rodzaju, jednej technologii i jednej formy budownictwa oraz poważnego 
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wzrostu marnotrawstwa i kosztów, a także do prawie powszechnego zaniku 
inicjatyw i skłonności do oszczędzania. Główną barierą wzrostu liczby mieszkań 
stały się wysokie koszty produkcji w niesprawnych ekonomicznie przedsiębiorst- 
wach. Kosztowa formuła stosowanych w budownictwie cen pozwala praktycznie 
przenieść na te ceny niemal wszystkie skutki niegospodarności 1 złej organizacji 
przedsiębiorstw w ramach tzw. kosztów uzasadnionych. O przyczynach.marno- 
trawstwa, występującego w budownictwie mieszkaniowym, dosadnie piszą 
autorzy cytowanego już Raportu: „Obniżka kosztów w przedsiębiorstwie. 
budowlanym staje się po prostu nieopłacalna ', a przedsiębiorstwom opłaca się 
s" robić koszty”. .....Istniejący mechanizm cenowy premiuje więc wykonawcę 
budowlanego pracującego: po najwyższych kosztach '(19). 


Dostrzegając wszystkie negatywne następstwa zastosowania kosztowej for- 
muły cen w budownictwie mieszkaniowym można jednak wątpić, czy jakakol- 
wiek reforma cen w tym dziale może wywołać pozytywne efekty, dopóki 
inwestorzy (tj. władze spółdzielni) muszą podejmować decyzje pod wpływem 
tego szczególnego splotu presji, Jaki tworzą ogromne kolejki oczekujących 
członków oraz mające najczęściej monopolistyczną pozycję przedsiębiorstwa 
budowlane. Presji tej nie można natomiast ani zmniejszyć, ani zmienić, dopóki 
nie usunie się jej źródła, tj. nadmiernych finansowych preferencji dla jednego 
rodzaju i jednej formy budownictwa, uniemożliwiających wdrażanie konkuren- 
cji i postępu technicznego w budownictwie. 


* 


Analizując funkcjonujący system finansowania budownictwa przyznać trze- 
ba. że zarządzenie Rady Ministrów z 23 lipca 1987 r., które weszło w. życie 
z dniem | stycznia 1988 r., korzystnie zmienia sytuację budownictwa indywidual- 
nego. Możliwość opłacania kredytem bankowym 80 proc. standardowych 
kosztów budowy domu jednorodzinnego można uznać za istotny zwrot w wielo- 
letniej polityce wobec tej formy budownictwa. Rozporządzenie to jest jednym 
z pierwszych od wielu lat aktów prawnych potwierdzającym, że głównym celem 
"polityki mieszkaniowej powinno być pełniejsze zaspokajanie potrzeb miesz- 
kaniowych. a nie pomnażanie udziału sektora uspołecznionego w ogólnej 
strukturze zasobów mieszkaniowych. 


Uznając dominujący wpływ warunków kredytowania na strukturę społeczną 
budownictwa, stosowane technologie, wykorzystywane materiały, wielkość 
przedsiębiorstw, eftektywość ich pracy itp., nie wolno jednak pomijać pozos- 
tałych uwarunkowań rozwoju tego budownictwa. Analiza tych uwarunkowań 
wskazuje natomiast, że nadzieje na szybkie zwiększenie ogólnej liczby od- 
dawanych do użytku mieszkań w następstwie wdrożenia wymienionych, korzyst- 
nych zmian w zasadach kredytowania budownictwa jednorodzinnego mogą 
okazać się nadmierne, a nawet zwodnicze. Pierwszym następstwem tych ułatwień 
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będzie bowiem (a nawet już jest) wyraźny wzrost popytu na tereny, materiały 
1 instalacje budowlane. Jeżeli wzrostowi tego popytu nie będzie jednak towarzy- 
szył stosowny wzrost ich podaży, to przede wszystkim zwiększy się poziom ich 
cen, lub brak równowagi na rynkach tych materiałów i instalacji, których ceny są 
regulowane, a to z kolei zwiększy rozmiary spekulacji oraz ich defraudacji 
z państwowych i spółdzielczych placów budów oraz jeszcze bardziej pogłębi 
regres budownictwa uspołecznionego. Oznacza to więc. że ułatwieniom kredyto- 
wym zwiększającym ogólną skłonność do inwestowania w budownictwie 
jednorodzinnym towarzyszyć powihny decyzje zachęcające do zwiększenia 
podaży wszystkich niezbędnych dla tego budownictwa materiałów i instalacji. 
Zainteresowanie wzrostem ich produkcji można natomiast uzyskać albo przez 
obniżenie obciążeń podatkowych. albo przez zwiększenie podaży stosowanych 
kredytów bądź też w następstwie stymulowania producentów przy pomocy obu 
tych instrumentów równocześnie. Znając współczesne kłopoty ze zrównoważe- 
niem wydatków z wpływami budżetowymi trudno jednak liczyć na istotną 
obniżkę podatków oraz przyrost podaży kredytów z tego źródła. Wydaje się 
więc, że jedyną możliwością zwiększenia sumy środków niezbędnych do 
istotnego zdynamizowania budownictwa mieszkaniowego jest skierowanie na 
ten cel większej części środków ludności. tworzących współcześnie wielomiliar- 
dowy nawis inflacyjny. 

Nie ulega wątpliwości. że realizacja takiego, w zasadzie bezprecedensowego 
zadania jest ogromnie trudna i że zastosowanie metod administracyjnych w tym 
zakresie mogłoby przynieść skutki odwrotne od zamierzonych. Wydaje się 
jednak, że stworzenie koncepcji oraz wdrożenie takiego systemu, który by 
skłaniał i zachęcał do dobrowolnego skierowania ich części na cele związane 
z ożywieniem naszego budownictwa. jest wielką szansą środowisk odpowiedzial- 
- nych za realizowaną politykę gospodarczą. Uznanie zasadności skierowania na 
ten cel części zakumulowanych środków jest też poważną szansą nie tylko dla 
osób zainteresowanych poprawą własnej sytuacji mieszkaniowej bądż sytuacji 
swoich bliskich, ale również dla wszystkich, którym nie jest obojętne, jak 
w najbliższych miesiącach i latach kształtować się będzie siła nabywcza naszego 
pieniądza oraz postawy społeczne obywatel PRL. 

Analizując hipotetyczne bariery, które trzeba pokonać w celu opracowania 
i wdrożenia takiej koncepcji. wydaje się. że za najważniejszą należy uznać 
uniwersalnie występującą określoną inercję myślenia o zjawiskach i procesach 
gospodarczych. W czasach D. Ricarda i J.S. Milla było to przekonanie, że podaż 
AdwSZe Sama stwarza dla siebie popyt. Przed 1935 r. sądzono, że: „wszystko się 
dzieje jak najlepiej na tym najlepszym ze światów, byleby tylko pozostawić go 
samemu sobie” (20) oraz że nadrzędnym celem polityki gospodarczej winna być 
troska o zapewnienie równowagi budżetowej. W latach pięćdziesiątych .i sześć- 
dziesiątych nie tylko w Polsce przyznawano decydujące znaczenie sprzężeniu 
między inwestycjami a wzrostem produkcji, natomiast konsumpcję traktowano 
„jako efekt wynikowy, który wychodzi poza układ współzależności rozwojo- 
wych (21). 

Efekty, które uzyskano w dziejach rozwoju społeczno- „gospodarczego w na- 
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stępstwie trafnego przezwyciężenia tradycyjnego pojmowania czynników roz- 
wojowych, m.in. efekty uzyskane w Polsce po 1956 r. w wyniku wprowadzenia 
nowej polityki rolnej oraz nowej polityki mieszkaniowej, dowodzą wyraznie 
konieczności zerwania z przekonaniem, że współczesny stan klęski miesz- 
kaniowej w Polsce można będzie przezwyciężyć dopiero wtedy. gdy radykalnie 
wzrosną poziom i tempo przyrostu dochodu narodowego, a przemysł zechce 
zwiększyć zaopatrzenie budownictwa. Nie spotykana sytuacja, jaka ma miejsce 
w polskim budownictwie, nie tylko wymaga. ale i ułatwia podjęcie nadzwyczaj- 
nych działań. Początkiem ich nie może być jednak konwencjonalny, ukierunko- 
wany jedynie na drobne usprawnienia i korekty, lecz rzeczywiście nowatorskt 
oraz aktywny program mieszkaniowy. 

Zakładając możliwość opracowania i wdrożenia różnych systemów, które 
zwiększyłyby udział ludności w finansowaniu budownictwa mieszkaniowego. 
np. emisję stosownych akcji, dobrowolnej pożyczki mieszkaniowej itp., wydaje 
się jednak, że cel ten można by osiągnąć przede wszystkim przez powołanie 
instytucji o umownej nazwie „Samorządowy Fundusz Mieszkaniowy '. Najważ- 
_niejszym zadaniem tego funduszu powinno się stać gromadzenie środków osób 
fizycznych i prawnych przeznaczonych na finansowanie budownictwa miesz- 
kaniowego oraz rozwój takich przedsiębiorstw, zakładów 1 warsztatów, które 
przedstawiają realne programy efektywnego zwiększenia produkcji materiałów 
i instalacji niezbędnych dla tego budownictwa. Czynnikami zachęcającymi do 
gromadzenia środków na kontach tego funduszu powinno się stać przysługujące 
jego członkom prawo uzyskańia kredytów potrzebnych na budowę i rozbudowę 
mieszkań, gwarantowane przez państwo, ale przede wszystkim wynikające 
z metody-rozliczeń(22), niezmienność siły nabywczej tych oszczędności w przeli- 
czeniu na podstawowe materiały i instalacje budowlane. Fundusz ten praw- 
dopodobnie winien działać na zasadach federacji samodzielnych oddziałów 
funkcjonujących w poszczególnych gminach, dzielnicach i miastach, a jego 
pożyczkobiorcom należałoby pozostawić pełną swobodę wyboru form inwes- 
towania, tzn. przekazania kredytów społdzielniom mieszkaniowym, przeznacze- 
nia ich na budowę dowolnymi metodami małych domów mieszkalnych bądź też 
budowę domków jednorodzinnych. 

Powołanie takiego funduszu oraz imienne przyznanie kredytów inwestorom 
dysponującym swobodą wyboru sposobu ich wykorzy stania pozwoliłoby m.in. 
uzyskać następujące efekty: 

— zwiększyłoby ogólną sumę środków przeznaczonych na budownictwo 
mieszkaniowe oraz produkcję materiałów i instalacji budowlanych, 

— umożliwiłoby upowszechnienie w budownictwie mieszkaniowym rachun- 
ku ekonomicznego oraz konkurencji, co zmniejszyłoby marnotraw stwo, a przy- 
spieszyłoby wdrażanie postępu technicznego, 

— korzystnie zmniejszyłoby strukturę, lokalizację i technologię naszego 
budownictwa. zwiększyłoby bezpośredni udział ludności w rozwiązywaniu 
kwestii mieszkaniowej, wyzwalając jej inwencje I inicjatywy w tym zakresie, 

— skłoniłoby inwestorów, szczególnie prywatnych, do rezygnacji z wielolet- 
niego gromadzenia środków na budowę domów w formie rzeczowej. 
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— skróciłoby przeciętny czas trwania gyklu inwestycyjnego, który np. 
w polskim budownictwie jednorodzinnym jest kilkunastokrotnie dłuższy niż 
w większości państw Europy, | ' 

— zwiększyłoby ogólną liczbę oraz poprawiło jakość budowanych i remon- 
towanych mieszkań, 

— przyspieszyłoby proces przywracania równowagi na rynku materiałów 
budowlanych oraz wpłynęłoby pozytywnie na przywracanie równowagi ogólnej, 

— zmniejszyłoby wydatki budżetowe oraz frustrujący proces polaryzacji 
majątkowej społeczeństwa, występujący współcześnie w wyniku szybkiej depre- 
cjacji spłacanych kredytów mieszkaniowych, : 

— zwiększyłoby ogólną skłonność do oszczędzania oraz wzmocniłoby moty- 
wy do bardziej intensywnej i wydajnej pracy. 


* 


Prawie we wszystkich krajach Europy Zachodniej i Północnej koszt nabycia 
przeciętnego mieszkania stanowi równowartość cztero-, a nawet pięcioletnich 


średnich zarobków, a opłaty za mieszkania czynszowe absorbują najczęściej od _ 


15.do 20 proc. tych dochodów. Konieczność zgromadzenia środków niezbęd- 
nych do nabycia własnych mieszkań, które w tych krajach z reguły są relatywnie 
tańsze niż mieszkania czynszowe, stanowi tam drugi ważny, bo powszechny 
motyw do oszczędzania i pomnażania dochodów, a więc również lepszej pracy. 

Nie wydaje się, aby mogły zakończyć się sukcesem trwające już kilka lat 
wysiłki w zakresie reformowania naszej gospodarki, a szczególnie próby 
zbudowania w Polsce takiego systemu płac, który by skutecznie mobilizował do 
efektywnej pracy, dopóki realną nagrodą za znacznie lepszą pracę będzie jedynie 
możliwość nabycia większej ilości i nieco lepszej odzieży i trunków. W toku 
reformowania naszej gospodarki zmianie muszą ulec nie tylko instrumenty 
realizacji zadań gospodarczych, funkcje i organizacja centrum, jej struktura 
działowa i gałęziowa, ale także zasady podziału konsumowanej części dochodu 
narodowego oraz jej wolumen. | 

Analizując perspektywy powodzenia przedstawionej tu w ogólnym zarysie 
koncepcji przyznać trzeba, że nie są one wielkie, dopóki ostatecznie nie zostanie 
przezwyciężony mit o wyższości spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego 
nad prywatnym (co nie znaczy czynszowym), a przede wszystkim jego pochodne 
w postaci finansowych preferencji przyznanych jednej, rzekomo bardziej: 
socjalistycznej formie budownictwa i gospodarki mieszkaniowej. Dialektyka 
procesów społecznych sprawiła, że współcześnie najbardziej gorliwymi obroń- 
cami koncepcji szybkiego rozwoju budownictwa spółdzielczego nie są już jej 
twórcy, lecz ogromna liczba zainteresowanych uzyskaniem preferencji wcześniej 
przyznanych temu rodzajowi budownictwa. Rzecznicy istniejących umorzeń 
i dotacji dla budownictwa spółdzielczego broniąc ich wskazują najczęściej na 
występowanie jurysdycznych różnic między uprawnieniami tych osób, które 
dysponują spółdzielczymi mieszkaniami lokatorskimi, oraz tych, które dys- 
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ponują mieszkaniami własnościowymi. Opinia ta jest jednak także jednym 
z mitów. W kontekście przepisów, stanowiących, że obywatel PRL może mieć 
tylko jedno mieszkanie, realna wielkość różnic między prawami do dys- 
ponowania mieszkaniami własnościowymi a spółdzielczymi lokatorskimi jest 
bardzo niewielka. Prawdę tę potwierdza społeczna praktyka, to znaczy liczby 
wyczekujących na mieszkanie własnościowe i lokatorskie. W wieloletnich 
kolejkach oczekujących na mieszkanie lokatorskie często można spotkać osoby 
o dochodach wystarczających na nabycie mieszkań własnościowych. Czy można 
przypuszczać, że oczekują one w tych kolejkach bezinteresownie? 

Istotnym warunkiem zmniejszenia kolejgk w lokatorskich spółdzielniach 
mieszkaniowych oraz zmniejszania wszystkich negatywnych następstw tego 
zjawiska jest więc zgodne z istotą odnowy i reformy zniesienie różnic w budżeto- 
wym subwencjonowaniu budownictwa i zasobów mieszkaniowych w zależności 
od tego, czy stanowią własność państwową, spółdzielczą czy prywatną. 

Analizując możliwość zdynamizowania budownictwa wydaje się też, że celowe 
byłoby zwiększenie skłonności osób lepiej sytuowanych materialnie do wzmoże- 
nia ich finansowego udziału w powiększaniu substancji mieszkaniowej. Jedną 
z form, przy pomocy których można by ten cel osiągnąć, byłoby zapewnienie 
określonych rekompensat wszystkim, którzy opuszczają spółdzielcze mieszkanie 
lokatorskie przeprowadzając się do wybudowanych domków lub mieszkań 
własnościowych. Można przypuszczać, że wdrożenie tej zasady (mającej już 
określony precedens w obowiązujących zasadach wymiany mieszkan) nie tylko 
zwiększyłoby ogólną liczbę mieszkań i domków budowanych w miastach, ale 
również zmniejszyłoby liczbę powstających domków rekreacyjnych, gdyż efektu 
tego w czasie obecnego kryzysu prawie nie wywołały zwiększone trudności 
zaopatrzeniowo-kadrowo-terenowe. Mało zbieżne z zasadami sprawiedliwości 
społecznej oraz racjonalnego gospodarowania wydaje się natomiast to, że 
szybko wzrasta liczba tylko sezonowo wykorzystywanych, wielopokojowych, 
wyposażonych prawie we wszystkie instalacje „domków rekreacyjnych”, 
w okresie gdy występuje, a nawet powiększa się ogólny deficyt mieszkań oraz 
liczba gospodarstw domowych z konieczności zamieszkujących mieszkania 
przeludnione i substandardowe. 


* 


Kolejnym waznym warunkiem rozwiązania, obiektywnie trudnej do roz- 
wiązania, kwestii mieszkaniowej w Polsce jest uzdrowienie eksploatacji ist- 
niejących zasobów. W Polsce Ludowej środków na remonty mieszkań brakowa- 
ło jednak nie tylko w okresie powojennej odbudowy, ale również w okresie 
„industrializacji, wchodzenia w wiek zawierania związków małżeńskich liczeb- 
nych roczników powojennego wyżu demograficznego, a szczególnie w okresie 
ostatniego kryzysu, co oznacza, że środków na remonty brakowało i brakuje 
nam zawsze. Kontynuacja tej polityki i dalsze niedostrzeganie wagi remontów 
mogą doprowadzić do sytuacji, w której ubytki substancji mieszkaniowej będą 
wyższe niż jej przyrosty, a łączne koszty zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych 
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społeczeństwa przekroczą możliwości nawet dobrze funkcjonujących. pozosta- 
łych działów gospodarki narodowej. Długotrwałość przeciętnego okresu eks- 
ploatacji mieszkań powoduje bowiem, że roczne efekty nawet intensywnego 
budowania tylko w wyjątkowych sytuacjach powiększają istniejące zasoby 
w tempie wyższym od 2 proc. Materiałowo-konstrukcyjny charakter budynków 
mieszkalnych powoduje natomiast, że nieprzeprowadzenie w odpowiednim 
terminie i we właściwy sposób niezbędnych remontów pociąga za sobą straty 
narastające wręcz lawinowo. 
Konsekwencją tych cech substancji mieszkaniowej oraz negatywnych do- 
_N świadczeń z finansowania remontów metodą budżetową. wywołującą zawsze 
(podobnie jak w ogrodnictwie i ro!nictwie) olbrzymią biurokrację i niegospodar- 
ność, są sformułowane już opinie o konieczności zapewnienia wszystkim 
właścicielom zasobów mieszkaniowych dochodów własnych wystarczających do 
pokrycia kosztów ich eksploatacji i remontów (23). Podstawowym zródłem tych 
dochodów powinny być oczywiście czynsze i opłaty. 

Warunkiem rzeczywistego ich wykorzystania na wyżej wymienione cele jest 
jednak zorganizowanie prostego I racjonalnego systemu kontroli ich wykorzys- 
tania. Natomiast przesłanką powodzenia wszystkich przedsięwzięć, które mog- 
łyby uzdrowić system eksploatacji i podziału istniejących zasobów miesz- 
kaniowych, jest zmiana postaw tej części społeczeństwa, która niski poziom 
czynszów identyfikuje z istotą socjalizmu. Zwolennicy czynszów ustalanych na 

- poziomie nie pokrywającym kosztów prostej reprodukcji mieszkań najczęściej 
nie wiedzą bowiem o tym. że pierwszymi państwami, które dokonały okresowe- 
go ich zamrożenia już na początku pierwszej wojny światowej były uczestniczące 
w tej wojnie państwa Europy Zachodniej. 


* 


13 lipca 1988 r. odbyła się w Sejmie analiza realizacji uchwały Sejmu z 3 lipca 
1984 r. w sprawie polityki mieszkaniowej do 1990 r. Z analizy tej wynika. że 
w 1986 1 1987 r. przekazano do użytku 376,5 tys. mieszkań. tj. 35,5 proc. planu 
pięcioletniego i to na dolnej granicy jego ustaleń. Aby wykonać w pełni założenia 
planu pięcioletniego, należałoby przekazywać w kolejnych latach po około 235 
tys. mieszkan, co wydaje się mało prawdopodobne. 

Plan na lata 1986—1990 przewiduje wyremontowanie 950 tys. mieszkań. 
W latach 1986 1 1987 wyremontowano ich niewiele ponad 200 tys. (22,7 proc.). 
Poseł-sprawozdawca prof. T. Biliński stwierdził, że: „następuje coraz większe 
rozszerzenie remontowego frontu, wydłużają się cykle realizacji robót, spraw- 
ność 1 efektywność tych prac jest bardzo niska, a wykonanie zadań pięciolecia 
w tej dziedzinie jest nierealne” (24). Uogólniając przeprowadzoną w Sejmie 
analizę T. Biliński stwierdził również, że: „wszystkie nie wykorzystane zjawiska 
występujące we współczesnym budownictwie mieszkaniowym nie są chwilowe 
czy przejściowe, ale niestety są z nim trwale związane. Nie wystarcza więc analiza 
stanu dzisiejszego budownictwa i w następstwie wycinkowe, dorażne działania. 
Potrzebna jest pełna I wnikliwa analiza przyczyn niedomagań i nieprawidłowo- 
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ści, która powinna stanowić podstawę do określenia modelu kompleksowych 
przeobrażeń jakościowych. Tymczasem w przedstawionej przez rząd informacji 
nie wyjaśniono ani przyczyn, ani źródeł utrzymującego się kryzysu w budownict- 
wie mieszkaniowym i całej gospodarce mieszkaniowej '(25). 

Moim zdaniem tkwią one nadal w anachronicznym systemie finansowania 
budownictwa mieszkaniowego. Nasuwa się w związku z tym pytanie, czy 
zlikwidują je nowe zasady finansowania, które mają być wprowadzone. 
Przewiduje się m.in.: 

— odstąpienie od posługiwania się standardowym kosztem m? powierzchni 
jako podstawą do wyliczenia kwoty kredytu podstawowego. 

— zniesienie obowiązku likwidowania książeczek mieszkaniowych z chwilą 
rozpoczęcia budowy, 

— podniesienie oprocentowania kredytu z I do 3 proc. dla spółdzielczego 
budownictwa 'O"ALORKIEFO iz 3 do 6 proc. dla spółdzielczego budownictwa 
własnościowego, 

— zmniejszenie z 10 do 30 proc. umorżeń kredytów udzielanych dla 
spółdzielczego budownictwa lokatorskiego, 

— wprowadzenie systemu narastających wpłat, w którym spółdzielcy mieliby 
spłacać zobowiązanie ustalone jako stała część wartości początkowej miesz- 
kania, aktualizowanej według ogólnie obowiązujących zasad. 

Uwzględniając to, że omawiany projekt zakłada pewne zmniejszenie umarza- 
nia kredytów przyznawanych dla spółdzielczego budownictwa lokatorskiego, 
można uznać, że stanowi on mały krok w postulowanym kierunku zniesienia 
dogmatycznych preferencji dla jednego rodzaju i jednej formy budownictwa. 
Można jednak i z pewnością należy w projekcie tym dostrzegać przede wszystkim 
to, że zakłada on dalszy, wbrew pozorom poważny wzrost opłat ludności za 
mieszkania spółdzielcze, nie naruszając monopolistycznych pozycji spółdzielczo- 
ści mieszkaniowej i gigantycznych przedsiębiorstw budowlanych. Projekt ten nie 
zmienia mechanizmów generujących marnotrawstwo, wzrost kosztów budowy 
i eksploatacji, biurokrację, defraudacje, spekulacje oraz spadek liczby zatrud- 
nionych rzemieślników, dyscypliny pracy, a także jakości produktów i usług 
spółdzielczego mieszkalnictwa. Nie przewiduje też żadnych korzystnych zmian 
w trudnej sytuacji wielu rodzin zmuszonych do korzystania z mieszkan 
sublokatorskich lub mieszkających w miejscowościach, w których nie ma 
_ budownictwa spółdzielczego. Istotną wadą tego projektu jest również to, że 
zamierza on sterować złożonymi procesami ekonomicznymi przy pomocy 
kosztów kredytów ustalonych w pełni arbitralnie bez najmniejszego związku 
z prawami i realnymi procesami gospodarczymi. 

W odniesieniu do budzących największe zainteresowanie społeczne spoółdziel- 
czych mieszkań lokatorskich analizowany projekt zakłada m.in. kolejne zmniej- 
szenie budżetowych subwencji z 40 do 30 proc. oraz wzrost ceny kredytów z | do 
3 proc. rocznie. Pozornie są to zmiany niewielkie, jednak ich wdrożenie 
spowodowałoby wzrost miesięcznych spłat kredytów za te mieszkania aż o 83 
proc. (Nie uwzględniając nieuchronnego dalszego ich wzrostu z tytułu wzrostu 
kosżtów budowy, a także opłat za eksploatację). Celem przesunięcia w czasie 
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tych podwyżek proponuje się „system narastających spłat”, który w istocie 
zobowiązywałby spółdzielców do podpisywania zgody na każde dyktowane im 
opłaty za mes RA: czyli niejako zobowiązywałby do podpisywania weksli in 
blanco. , 

Myślę, iż dążąc do zapewnienia jednakowych warunków dla wszystkich 
rodzajów I form budownictwa oraz gospodarki mieszkaniowej należałoby m.in.: 

— podjąć decyzję o wieloletnim (np. 7-letnim) sukcesywnym zmniejszaniu 
o określoną wielkość (np. o 4 proc. rocznie) odsetka umorzeń kredytów 
przyznawanych na budowę mieszkań spółdzielczych. Decyzja taka umożliwiłaby 
mniej konfliktogenne społecznie przejście ze starej na nową strukturę dochodów 
1 wydatków ludności oraz budżetu, nie obciążając poważnymi kosztami tego 
przejścia małej grupy osób odbierających nowe mieszkania spółdzielcze; 

— zobowiązywać osoby uzyskujące nowe mieszkania spółdzielcze do spłaca- 
nia przyznanych im kredytów nie w wyrażeniu nominalnym, lecz w przeliczeniu 
na wartość określonej puli materiałów budowlanych. Decyzja taka wstrzymała- 
by proces wyrażnej polaryzacji majątkowej społeczeństwa oraz poważnego 
zmniejszenia dochodów budżetowych w wyniku deprecjacji kredytów spłaca- 
nych przez ludność; 


— powołać instytucję „Samorządowego Funduszu Mieszkaniowego”. 

Sądzę, że podjęcie tych decyzji skłoniłoby wszystkich zainteresowanych 
poprawą swojej sytuacji mieszkaniowej lub sytuacji swoich bliskich do intensyw- 
niejszego niż dotąd gromadzenia środków na te cele. Zmniejszyłoby to wyrażnie 
rozmiary inflacji, gdyż domy i mieszkania są ..studniami bez dna”. Myślę, że 
najważniejszym efektem wdrożenia przedstawionych tu propozycji byłoby 
jednak to, że przerwałyby bierne wyczekiwanie, a zwiększyłyby aktywny udział. 
wyzwoliłyby inwencje i inicjatywy poważnej części społeczeństwa w zwiększaniu 
liczby budowanych i! remontowanych mieszkan. 
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Stan i perspektywy 
nauk politycznych w Polsce 


JERZY J. WIATR 


Przed naukami społecznymi stoją dzis wielkie zadania. Przebudowa życia 
- społeczno-gospodarczego i politycznego wymaga trafnych analiz naukowych. 
Trzeba więc zadać sobie pytanie, jak główne nauki społeczne naszego kraju 
przygotowane są do realizacji tych zadań. W obecnym artykule(1) podejmuję 
problematykę nauk politycznych. których z z polityką powinien być 
szczególnie silny. 


Wobec kryzysu 


Kryzys polityczny lat osiemdziesiątych postawił całe polskie środowisko 
naukowe przed ostrymi problemami samookreślenia. Dla nauk politycznych 
było to i jest zagadnienie szczególnie istotne z dwóch powodów. 


Po pierwsze — sam przedmiot naszych zainteresowań naukowych stawia nas 
w centrum ostrych 1 kontrowersyjnych problemów. 

_ Po drugie — nauki polityczne były i są — w stopniu wyższym niż inne nauki. 
także inne nauki społeczne — związane ideologicznie i politycznie z PZPR. 
W Żadnej dyscyplinie naukowej nie było 1 nie ma tak wysokiego procentu 
członków PZPR jak w naukach politycznych. Również stopień zaangażowania 
- politologów w działalność polityczną (partyjną czy państwową) na szczeblu 
władz centralnych był i jest stosunkowo wysoki. | 

W okresie poprzedzającym wybuch ostrego kryzysu 1980 roku środowisko 
nauk politycznych niejednokrotnie dawało wyraz swemu zaniepokojeniu naras- 
tającymi konfliktami. brakiem wyrażnej perspektywy reformy systemu politycz- 
nego I gospodarczego, stanem propagandy. Mówilismy o tym mi.in. na 
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poznańskim zjeździe PTNP w 1979 r. Trzeba jednak uczciwie przyznać, że tylko 
część środowiska politologicznego zajmowała wówczas taką postawę. Inna część 
była aktywnie zaangażowana w naukowe uzasadnienie oficjalnej polityki lat 
siedemdziesiątych, w tym w tworzenie czegoś, co można by nazwać „naukowym 
wydaniem propagandy sukcesu”. Wreszcie trzecią kategorię politologów — za- 
pewne najliczniejszą — scharakteryzować można jako politycznie neutralną, 
ostrożnie unikającą kontrowersyjnych zagadnień, szukającą schronienia w ta- 
kich obszarach nauki, gdzie można było unikać zarówno apologetyki, jak 
I kontrowersyjnego reformatorstwa. 

Dogmatyzm teoretyczny występował w naukach politycznych przede wszyst- 
kim w postaci gloryfikacji tej formy państwa socjalistycznego, która się 
historycznie ukształtowała, a także, chociaż nie było to zjawisko bardzo częste, 
w atakowaniu za „rewizjonizm tych uczonych, którzy proponowali nowe, 
bardziej demokratyczne rozwiązania polityczne czy ekonomiczne. 

Zjawiska te w zasadzie omijały PTNP, gdyż w naszym towarzystwie istniała 
zawsze — nawet w najtrudniejszym pod tym względem okresie 1968—1970 
— atmosfera koleżeńskiej współpracy wykluczająca kampanie ideologicznych 
potępień. Bez wstydu możemy dziś sięgać do tomów zawierających materiały 
zli ll Zjazdu PTNP (1967 i 1970 r.)(2). Nie znaczy to jednak, by klimat 
polityczny tamtego okresu nie wpływał na to, jakim torem szedł rozwój nauk 
politycznych. Były one mniej śmiałe niż wymagała tego sytuacja w krytycznej 
ocenie realizowanej polityki. Chociaż wypowiadały się na rzecz demokracji. nie 
konkretyzowały dostatecznie swej krytyki. Myślę, że na przeszkodzie stały nie 
tylko ograniczenia. cenzury — i nie przede wszystkim one. Myślę, że byliśmy 
wciąż przekonani, iż możliwe jest takie oddziaływanie intelektualne na ówczesne, 
kierownictwo polityczne, dzięki któremu polityka państwa iść będzie w postulo- 
wanym przez nas kierunku. Pewien stopień demokratyzacji życia po 1970 r. 
zdawał się potwierdzać te nadzieje i zachęcać do działania w sposób, który nie 
zatrzaskiwałby drzwi do dialogu z kierownictwem politycznym. Z perspektywy 
czasu oceniam krytycznie ten zbyt ostrożny sposób naszego postępowania. Nie 
udało nam się w porę przebić z naszymi postulatami reform do kierownictwa 
politycznego. Typowy był w tym względzie zjazd poznański (1979 r.), na którym 
podkreślaliśmy potrzebę demokratycznych zmian, konieczność reformy gos- 
podarczej, siłę rysujących się konfliktów społecznych. Zjazd ten władze potrak- 
towały z życzliwością i z honorami, ale myśli z tego zjazdu płynące zignorowały. 

Sierpień 1980 r. zastał więc nasze środowisko w niejednolitym stanie. Dla 
części — to jest dla tych, którzy od dłuższego już czasu postulowali demokratycz- 
ną przebudowę życia państwowego — był on potwierdzeniem konieczności 
szybszego pójścia tą właśnie drogą. Ci z nas, którzy zajmowali takie stanowisko, 
stali się najbardziej aktywnymi rzecznikami socjalistycznej odnowy. Nie brako- 
wało ich w burzliwych dyskusjach okresu posierpniowego. Wielu jednak 
milczało, unikało zabierania głosu w sprawach kontrowersyjnych. Pod tym 
względem środowisko politologiczne — widziane jako całość — ma sobie wiele 
do zarzucenia. Jego aktywność była mniejsza niż aktywność na przykład 
środowiska socjologicznego, na co zwrócił ostatnio uwagę Jacek Tarkowski(3). 
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Inna rzecz, że aktywność środowiska socjologicznego, co autor ten otwarcie 
stwierdza, była w przeważającej mierze związana .z zaangażowaniem się po 
stronie sił opozycyjnych, zwłaszcza w szeregach NSZZ „.Solidarność ". 

W środowisku politologicznym bardzo nieliczne były wypadki przechodzenia 
na stronę politycznej opozycji; wśród tych nielicznych zdarzały się wypadki 
bardzo krańcowego przerzucania się z jednej politycznej krańcowości w drugą. 
Było to jednak w naszym środowisku zjawiskiem marginalnym. Marginalne 
także było zaangażowanie politologów w strukturach politycznych atakujących 
posięrpniową politykę PZPR i władz państwowych z pozycji „ortodoksyjnych 
(to jest w „forum komunistów” i w zbliżonej do tych struktur publicystyce). 
W zasadzie można powiedzieć, że środowisko nauk politycznych poparło 
posierpniową politykę socjalistycznej odnowy, aczkolwiek stopień osobistego 
zaangażowania poszczególnych członków tego Środowiska był i jest bardzo 
różny. Centralne pismo środowiska politologicznego, .„.Studia Nauk Politycz- 
nych”, jest niemal zupełnie pozbawione publikacji naukowych odnoszących się 
do przemian politycznych zachodzących w Polsce po 1980 r. Paradoksem jest, że 
więcej na ten temat uczeni polscy opublikowali po angielsku w „„International 
Political Science Review" niż po polsku w „Studiach Nauk Politycznych. 


Jednakże zawartość „„Studiów Nauk Politycznych” nie daje pełnego obrazu 
sytuacji. Wielu politologów publikowało ważne teksty publicystyczno-naukowe 
na łamach prasy społeczno-kulturalnej, w dziennikach lub w pismach teoretycz- 
no-politycznych, zwłaszcza w „Nowych Drogach”. Nie można tej działalności 
ignorować, zwłaszcza że w okresie najbardziej burzliwych zmian politycznych 
zrozumiałe było szukanie możliwości szybkiego dotarcia do czytelnika. 


Jesienią 1980 r. na sesji PTNP w Radomiu przyjęliśmy dokument programowy 
wyraźnie określający poparcie udzielone przez nasze środowisko polityce 
socjalistycznej odnowy. Wróciliśmy do tej.tematyki na warszawskiej sesji PTNP 
w kwietniu 198] r., na której podjęliśmy na gorąco próbę uchwycenia , Jekcji 
minionych kryzysów” : 


Po 13 grudnia 1981 r. PTNP. jak i inne towarzystwa naukowe, przez krótki 
czas było zawieszone. Nie oznaczało to jednak bierności środowiska, które nadal 
angażowało się w realizację polityki socjalistycznej odnowy. Znaczący był udział 
politologów w podjętych pracach nad retormą gospodarczą, w pracach kierowa- 
nej przez prof. Hieronima Kubiaka Komisji KC PZPR powołanej dla wyjaś- 
nienia konfliktów politycznych w okresie Polski Ludowej, w wielu ciałach 
doradczych, w publicystyce politycznej. Po reaktywowaniu PTNP odbyło swój 
kolejny zjazd w Łodzi (1982 r.). dając raz jeszcze wyraz poparciu reform 
gospodarczych i politycznych. Ten kierunek prac widoczny był w następnych 
latach, znajdując w 1987 r. wyraz w opracowaniu zbiorowej ekspertyzy na temat 
zmian w polskim systemie politycznym. Głos ten brzmiałby donioślej i miałby 
większy wpływ na życie polityczne, gdyby całe środowisko politologiczne w tym 
samym stopniu angażowało się w te sprawy. Jednakże trzeba stwierdzić, że 
głoszone powszechnie hasło więzi teorii z praktyką bywa u nas frazesem 
pokrywającym niechęć części środowiska politologicznego do wyraźnego włą- 
czania się w działalność o większym stopniu politycznej aktualności i kontrower- 
Syjności. 
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„. Niezależnie od sformułowanych poprzednio uwag krytycznych jestem zdania, 
że w swym dorobku teoretycznym polskie nauki polityczne wniosły wiele do 


_ intelektualnego przygotowania programu reform socjalistycznych. Warto przy- 


pomnieć podstawowe elementy tego dorobku teoretycznego. przy czym w tym 
miejscu koncentruję uwagę nie na studiach ogólnoteoretycznych 1 metodologicz- 
nych, lecz na rozważaniach teoretyczno-politycznych, wyraznie wiążących się 
z retormatorską opcją polityczną. 

W przededniu przełomu październikowego Julian Hochfeld — jeden zczłon- 
ków założycieli Polskiego Towarzystwa Nauk Politycznych — przedstawił 
w londyńskim Chatham House odczyt zatytułowany „Polska i Wielka Brytania: 
dwie koncepcje socjalizmu”, publikowany następnie w ..International Affairs" 
(styczeń 1957 r.)(4). Przedstawił w nim nową — i na owe czasy wyraźnie 
„nieortodoksyjną ' — ideę socjalizmu w warunkach postalinowskich. 

Hochfeld odróżnia zachodnią, socjaldemokratyczną drogę rozwoju (typową 
dla krajów, które wcześniej osiągnęły wysoki poziom ekonomiczny i ukształ- 
towały instytucje demokratyczne) i rewolucyjną drogę rozwoju w krajach 
kierowanych przez partie komunistyczne. Oddając sprawiedliwość historycz- 
nemu znaczeniu rewolucji rosyjskiej i przemian rewolucyjnych zrodzonych pod 
jej wpływem w innych krajach, otwarcie i surowo mówił o niedostatkach 
demokracji i o ich konsekwencjach w okresie stalinowskim. Powoływał się tu na 
sławną pracę Róży Luksemburg o rewolucji rosyjskiej, której to pracy wkrótce 
miał poświęcić odrębne studium(5). Wskazywał na znaczenie i niekoniunktural- 
ny charakter procesu demokratyzacji dokonującego się w krajach komunistycz- : 
nych i partiach komunistycznych. Z optymizmem mówił o tym, iż ludzkość 
dwiema różnymi drogami zmierza ku zespoleniu socjalizmu i demokracji. 
Wielkiej Brytanii i Polsce przypisywał szczególnie wielką rolę w tych procesach. 

Był to-sposób widzenia procesów demokratyzacyjnych znacznie głębszy niż 


„obowiązująca wówczas formuła polityczna o „usuwaniu następstw kultu 
jednostki”. Stalinizm widziany nie jako suma indywidualnych „błędów czy © 


nawet zbrodni, lecz jako historycznie zdeterminowana, ale już przeżyta faza 
rozwoju, z której kraje socjalistyczne wydobywają się dzięki walce postępowych 
sił społecznych, to był nowy — z teoretycznego punktu widzenia — obraz 
przeszłości i terazniejszości. Nowa też była perspektywa rozwojowa. Hochfeld 
interesująco określał siły sprawcze procesów demokratyzacyjnych: „najaktyw- 
niejsze grupy w partiach komunistycznych, do których przyłączyły się szerokie 
warstwy robotników, młodzieży i inteligencji (6). Przypisywał wielką rolę 
otwartemu, niedogmatycznemu marksizmowi, który stanowić miał teoretyczną 
podstawę tak nakreślonych przemian ustrojowych. 

Hochfeld nie był jedynym przedstawicielem polskiego środowiska nauk 
politycznych, który w wybitnie oryginalny sposób nadawał ton dyskusjom 
o perspektywach demokratyzacji w Polsce. W tym samym mniej więcej czasie 
Stanisław Ehrlich napisał niewielką, ale bardzo znaczącą książeczkę poświęconą 
prawnopolitycznym aspektom demokratyzacji(7). W tym samym duchu wy- 
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stępował Konstanty Grzybowski(8). W kręgu oddziaływania tych trzech czoło- 
wych przedstawicieli rodzącego się w Polsce środowiska nauk politycznych 
pozostawali dość liczni, młodzi wówczas, prawnicy, socjologowie i historycy. 
Tworzyli oni w tym okresie pewien szczególny ton w tym, co i jak pisali 
o procesach demokratyzacyjnych w Polsce i w innych krajach socjalistycznych. 
Można ten kierunek określić jako reformatorski socjalizm, którego podstawową 
myślą było przekonanie o konieczności głębokich zmian instytucjonalnych. 
zmian umacniających ustrój socjalistyczny, prowadzonych w oparciu o teorety- 
czne przesłanki marksizmu. Polskie Towarzystwo Nauk Politycznych wyrosło 
z tej właśnie tradycji i od początku swego istnienia było instytucjonalnym 
wyrazem takich właśnie dążeń politycznych. 

W środowisku politologicznym rodziły się konkretne propozycje reform, jak 
na przykład wysunięta przez Hochfelda propozycja wzmocnienia roli Sejmu 
przez uniezależnienie partyjnego zespołu poselskiego od Biura Politycznego 
parti przy zachowaniu jego podrzędności w stosunku do plenarnych posiedzeń 
Komitetu Centralnego i tym bardziej w stosunku do zjazdów partii(9). Projekt 
ten nie spotkał się z aprobatą władz politycznych i przez wiele lat bywał 
powoływany jako przykład oddziaływania „.rewizjonizmu'”. Podobnie nie 
spotkały się ze zrozumieniem postulaty demokratyzacji prawa wyborczego 
wysuwane w środowisku nauk politycznych (m.in. przez Stanisława Gebethnera, 
którego uporczywa I przez wiele lat prowadzona w tym zakresie działalność była 
aż do połowy lat osiemdziesiątych przysłowiowym rzucaniem grochem o ścianę). 
Istotne jednak wydaje się mi nie to, jaki był wówczas praktyczny efekt 
reformatorskich projektów. Był on, powiedzmy sobie otwarcie, znikomy. Winę 
za to ponosi przede wszystkim konserwatyzm kierownictw politycznych w latach 
1956—1980. Część winy spada także na tych politologów, którzy w swej 
twórczości uzasadntali antyreformatorską politykę i zwalczali (najczęściej 
wspomnianym już argumentem „„rewizjonizmu ”) projekty reformatorskie. Pro- 
jekty te miały jednak znaczenie długotalowe: intelektualnie przygotowywały one 
grunt pod reformatorską politykę lat osiemdziesiątych. 


Widać to szczególnie mocno na przykładzie najciekawszej i najlepiej pod 
względem teoretycznym opracowanej koncepcji politologicznej — teorii plurali- 
zmu. Aczkolwiek różni autorzy wypowiadali się w tej sprawie, największe 
znaczenie miały tu i mają prace Stanisława Ehrlicha uwieńczone jego głośną 
— nie tylko w Polsce, lecz i w nauce światowej — książką „„Oblicza pluraliz- 
mu '(10). Podkreślić trzeba znaczenie teorii pluralizmu dla intelektualnego 
programowania demokratycznych reform. Ze sfery teorii przeniknęła ona do 
języka polityki. chociaż nie stało się to ani łatwo, ani szybko. Dziś spór toczy się 
o granice pluralizmu politycznego, o formy jego realizacji — ale nie o samą 
zasadę. Została ona w polskim życiu politycznym zaakceptowana. Moim 
zdaniem, opracowana przez Stanisława Ehrlicha i jego uczniów teoria pluraliz- 
mu politycznego stanowi najpoważniejszy wkład polskich nauk politycznych 
w przygotowanie programu demokratycznych reform socjalistycznego systemu 
politycznego. 
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Nad polskim życiem politycznym 


Rozwojowi koncepcji teoretycznych przez długie lata nie towarzyszył do- 
statecznie aktywny wysiłek na rzecz empirycznego badania polskiego życia 
politycznego. W latach poprzedzających sierpień 1980 r. dorobek ten był wręcz 
żenująco ubogi. Co więcej, kształtował się on z reguły poza instytutami nauk 
politycznych, które skłaniały się raczej ku zagadnieniom teorii i metodologii, ku 
pracom historycznym lub ku bardzo rozbudowanym badaniom nad obcymi 
systemami politycznymi. Były jednak pewne wyjątki. o których warto wspo- 
mnieć. * | 

Należą do nich w pierwszym rzędzie prowadzone od lat badania nad radami 
narodowymi. kierowane w ramach Instytutu Państwa i Prawa PAN. przez 
Sylwestra Zawadzkiego(11). W latach sześćdziesiątych kierowany przeze mnie 
zespół badawczy uczestniczył w międzynarodowych porównawczych badaniach 
nad rolą wartości w życiu politycznym na poziomie lokalnym: powstała w ich 
wyniku monografia. Stanowi ona pierwszą I jak dotąd jedyną empiryczną pracę 
porównawczą dotyczącą życia politycznego w niektórych krajach socjalistycz- 
nych (Polska, Jugosławia) i innych (Indie. USA)(12). Wcześniej pojawiły się 
polskie prace poświęcone wyborom do Sejmu i do rad narodowych w latach 
_1957—1958 — pierwsze tego typu prace w krajach socjalistycznych(13). Było też 
kilka monografii socjologiczno-politycznych o empirycznym charakterze(14). 
W sumie jednak był to dorobek ubogi. Nie zwiększyły go, podjęte w 1976 roku. 
prace w zakresie badań nad kulturą pólityczną, gdyż do początku lat osiem- 
dziesiątych obracały się one głównie w kręgu rozważań pojęciowych. W drugiej 
połowie lat siedemdziesiątych podjęliśmy wprawdzie zespołowe badania nad 
funkcjonowaniem władz lokalnych w wybranych miastach i województwach, ale 
ich wyniki opublikowane zostały dopiero po 1980 r.(15). Można więc powie- 
dzieć, że dorobek empirycznych badań nad polską rzeczywistością polityczną był 
skromny, przy czym w nieproporcjonalnie znacznym stopniu powstał on w kręgu 
socjologów polityki, a nie w instytutach nauk politycznych. i 

Warto zastanowić się nad tym, jakie były przyczyny tego stanu rzeczy, tym 
bardziej. że nie został on w całości przezwyciężony w latach osiemdziesiątych. 
Nie można wszystkiego tłumaczyć ograniczeniami politycznymi. gdyż te działały 
w tej samej mierze w stosunku do socjologów. jak do przedstawicieli innych nauk 
politycznych. Prawdą jest, że wielu zagadnień po prostu nie mogliśmy badać, 
gdyż nie mielismy dostępu do materiałów (np. odnoszących się do funkcjonowa- 
nia władz centralnych) lub nie mogliśmy uzyskać zezwoleń na pewnego typu 
badania (np. badania opinii publicznej w kwestiach o dużym stopniu politycznej 
drażliwości). Jednakże w granicach tego, co było wówczas możliwe, mogliśmy 
zrobić więcej niż zrobiliśmy. Moim zdaniem na lekceważący stosunek do badań 
empirycznych składały się różne przyczyny. Działał pewien model uprawiania 
nauk politycznych (występujący także w wielu innych krajach socjalistycznych), 
który nauki te sytuuje bliżej publicystyki politycznej niż empirycznie pojmowa- 
nej nauki. Działało polityczne asekuranctwo, gdyż łatwiej było pisać o partiach 
politycznych Czarnej Afryki niż o PZPR czy ZSL, o politykach zachodnich niż 
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o własnych itp. Działał także brak przygotowania wielu politologów, których nie 
uczono metod i technik badan empirycznych. Wszystko to razem składa się na 
zespół przyczyn. które spowodowały. że mamy niezbyt imponujący dorobek 
empirycznych badań nad życiem politycznym Polski w latach poprzedzających 
kryzys sietpniowy. 

Ożywienie polityczne lat osiemdziesiątych przyniosło istotne zmiany w zasięgu 
empirycznych badań nad życiem politycznym w Polsce. Pod kierownictwem 
Franciszka Ryszki znalazły się zespołowe badania nad kulturą polityczną, co 
szybko zaowocowało poważnymi rezultatami empirycznymi: należy do nich 
przede wszystkim zespołowe studium o świadomości politycznej Polaków(T6). 
Na znaczną skalę rozwinęły się badania opinii — prowadzone przez istniejący od 
1958 r. Osrodek Badania Opini Publicznej i Studiów Programowych. a na 
jeszcze szerszą skalę przez powstałe w 1983 r. Centrum Badania Opinii 
Społecznej. Politologowie w większym niż dotąd stopniu wykorzystują możliwo- 
ści stworzone przez współpracę z tymi ośrodkami. Kontynuowane były badania 
nad władzami lokalnymi i nad wyborami(17). Znów jednak zauważyć trzeba, że 
empiryczne badania są bardziej domeną zainteresowania socjologów polityki niż 
innych politologów, chociaż wydaje się. że w młodszym pokoleniu uczonych 
rodzi się obecnie większe zainteresowanie dla tego typu studiów. Nadal poza 
zasięgiem badań empirycznych pozostaje wiele zagadnień o dużej doniosłości 
politycznej. Niewiele wiemy o ruchach masowych zrodzonych w warunkach 
kryzysu, jak i o przemianach, które zachodzą w partiach i organizacjach 
politycznych. Liczne badania socjologów (spoza kręgu socjologów polityki) 
koncentrują się niemal wyłącznie na pożytecznych. ale przez swą jednostronność 
nie wyczerpujących zagadnienia. badaniach stanu: świadomości Polaków. Właś- 
nie nauki polityczne powinny obraz ten rozszerzyć przez empiryczne badania 
instytucji, ruchów społecznych. partii politycznych. Obawiam się. że bez 
radykalnego zwrotu w pojmowaniu nauk politycznych nadal będziemy mar- 
nowali szanse poznawcze. które dziś istnieją na skalę znacznie większą niż 
w przeszłości. 


O stosunkach międzynarodowych 


Od dawna badania nad stosunkami międzynarodowymi należą do szczególnie 
intensywnie prowadzonych prac politologicznych w Polsce. Wyróżnić tu można 
trzy obszary zainteresowań: polska polityka zagraniczna; stosunki między 
państwami; systemy polityczne państw obcych. 

Trzeci kierunek zainteresowań nie należy — w ścisłym tego słowa znaczeniu 
— do badań nad stosunkami międzynarodowymi, ale tradycyjnie w Polsce jest 
traktowany jako część składowa tego działu nauk politycznych. Mamy tu zresztą 
szczególnie wiele opracowań. Dotyczą one zwłaszcza tych państw zachodnich, 
z którymi Polska utrzymuje ożywione stosunki naukowe. owocujące między 
innymi licznymi pracami. Są to więc przede wszystkim Stany Zjednoczone 
(zwłaszcza prace Longina Pastusiaka(18)), Republika Federalna Niemiec (zwła- 
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szcza prace Władysława Markiewicza), Francja (szczególnie prace Wiesława 
Skrzydły), a w mniejszym stopniu inne państwa kapitalistyczne. Mniej rozwinię- 
te są badania nad krajami Azji. Afryki 1 Ameryki Łacińskiej. a już zupełnie 
zaniedbane są badania nad państwami socjalistycznymi. 

Polskie prace politologiczne poświęcone państwom obcym niemal w całości 
oparte są na wykorzystaniu już istniejącej literatury, przede wszystkim zachod- 
niej. Zwraca uwagę to. że politolodzy polscy bardzo rzadko prowadzą własne 
badania w opisywanych przez siebie krajach. nawet gdy przebywają w nich 
dłuższy czas. Dlatego też prace te nie znajdują drogi do wydawnictw zagranicz- 
nych. Myślę, że ambitniejsze i bardziej naukowo płodne byłoby oparcie tych prac 
w jakiejś znaczącej mierze na własnych badaniach, chociażby takich, które 
można prowadzić wespół z uczonymi z badanych krajów. 

Polskiej polityce zagranicznej nauki polityczne poświęcają sporo uwagi. 
Jednakże w stosunku do tej literatury wysunąć można jedno generalne za- 
strzeżenie. Jest ona całkowicie bezkrytyczna wobec polskiej polityki zagranićznej 
okresu Polski Ludowej. Odnosi się wręcz wrażenie, że uczeni polscy uważają za 
swój zawodowy obowiązek chwalenie tej polityki w każdym calu i że nie 
dopuszczają myśli. by można było wobec niej mieć jakiekolwiek zastrzeżenia 
— nawet odnoszące się do szczegółów. Co więcej, uderza unikanie bardziej 
delikatnych tematów. Sprawy stosunków polsko-radzieckich albo w ogóle nie są 
omawiane, albo omawianie ich utrzymywane jest w tonacji propagandowej. 
Dotyczy to także stosunków Polski z innymi państwami socjalistycznymi. 
W sumie znaczna liczba prac poświęconych polskiej polityce zagranicznej może 
być myląca. Ilość nie idzie tu w parze'z naukową jakością. 

Nieco lepiej przedstawia się sprawa w dziedzinie badań nad stosunkami 
między państwami trzecimi, w szczególności takimi, wobec których mie grają 
większej roli względy dyplomatycznej kurtuazji. Ale już tam, gdzie stanowisko 
Polski jest wyraźniej zaznaczone, naukowe badanie zagadnienia napotyka 
trudności. Przykładem może być chociażby złożony i trudny do rozwiązania 
konflikt między Izraelem 1! narodami arabskimi, o którym w naszej literaturze 
niczego obiektywnego nie napisano. Jeszcze gorzej ma się sprawa w odniesieniu 
do stosunków między państwami socjalistycznymi. Poza niektórymi interesują - 
cymi monografiami w poznańskim zespole Czesława Mojsiewicza mało się o tym 
pisze, a politolodzy polscy zachowują się tak, jakby między krajami socjalistycz- 
nymi nie mogły występować kontlikty lub też jakby konflikty takie uważali za 
zbyt mało godne uwagi. 

Można uznać, że spora liczba badań (np. nad systemami państw obcych 
w PISM, nad problematyką niemiecką w poznańskim zespole Antoniego 
Czubińskiego, nad ideologicznymi i polityczno-prawnymi aspektami współist- 
nienia — tu zwłaszcza prace Czesława Mojsiewicza) stanowi zapowiedź poprawy 
w tym zakresie. Jednakże słabość polskich badan nad stosunkami między- 
narodowymi to nie kwestia ilości badań, lecz ich nastawienia. We wszystkich 
wspommianych słabościach odbija się jeden wspólny problem. Badania nad 
stosunkami międzynarodowymi są u nas wciąż traktowane bardziej dyspozycyj- 

nie niż badania nad wewnętrznym życiem politycznym Polski. Istnieje jakby 
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obawa, że zajmując obiektywne, naukowe stanowisko zaszkodzimy interesom 
państwowym Polski. Jeśli to jest rzeczywistym źródłem opisanych tu słabości 
badań nad stosunkami międzynarodowymi, należy z postawą taką zerwać. 
Nauki polityczne powinny służyć polskiej polityce zagranicznej nie przez 
upiększanie rzeczywistości lub przemilczanie trudnych zagadnień, lecz przez 
naukowo rzetelne, odkrywcze badanie warunków, w których polityka ta jest 
prowadzona. 


Historia myśli politycznej 


Dziedziną, w której dorobek naszej nauki jest szczególnie znaczny, jest historia 


myśli politycznej. Prac tego typu jest u nas wiele i stoją one na dobrym, niekiedy 


wręcz imponująco wysokim poziomie. Wymienienie wszystkich byłoby niemoż- 
liwe. Warto jednak wskazać na najważniejsze. Prace Jana Baszkiewicza o myśli 
rewolucyjnej(19), Franciszka Ryszki o hitleryzmie(20) i o anarchizmie, Marka 
Sobolewskiego o doktrynie reprezentacji(21), Marka Waldenberga o Kautskim 
i o Leninie(22), Mariana Orzechowskiego o Weberze i o komunistycznej myśli 


politycznej w Polsce (zwłaszcza jego książka o Brunie-Bronowiczu)(23), jak 


również wielkie syntezy dziejów myśli politycznej, przede wszystkim pióra 
Konstantego Grzybowskiego i Grzegorza Leopolda Seidlera(24), należą do 
największych osiągnięć naukowych powojennych polskich nauk politycznych. 
Cechą znamienną tych prac jest przenikająca je marksistowska metodologia 
badań historycznych, wyrażająca się w pogłębionym odniesieniu myśli politycz- 
nej do warunków historycznych badanej epoki, do uwarunkowań społecz- 
no-ekonomicznych, kulturowych i politycznych. Można wprawdzie zastanawiać 
się, W Jakiej mierze badania te obejmują również, trudny do stwierdzenia, rodzaj 
recepcji określonych stanowisk doktrynalnych w społeczeństwie, ich wpływ na 


działania zbiorowe. Zagadnienie to, bardzo trudne także pod względem 


metodologicznym, jedynie tu sygnalizuję. 

Obszar badawczy polskiej historii myśli politycznej uległ ostatnio roz- 
szerzeniu, gdyż pojawiają się, liczniej niż do niedawna. prace poświęcone 
koncepcjom politycznym okresu międzywojennego(25). Tradycje badań nad 
polską myślą konserwatywną są wciąż żywe w krakowskim środowisku politolo- 
gicznym, słusznie uchodzącym za przodujące w tym zakresie w Polsce(26). 
Gorzej jest natomiast, gdy idzie o najnowszy okres historii myśli politycznej, 
o lata powojenne. Pisze się o nich mało, a spora część z tego, co się pisze, ma 
powierzchowny, nawet apologetyczny charakter. Można zauważyć już jednak 
zapowiedzi zmian na lepsze. Praca Andrzeja Werblana o Gomułce, chociaż nie 
należy wyłącznie do historii myśli politycznej, stanowi istotne novum w naszej 
nauce(27). Dotąd brak było obiektywnych, naukowo napisanych prac o wybit- 
nych przywódcach Polski ludowej, występujących przecież także w roli 
ideologów ruchu. Pojawiać się zaczynają poważnie napisane prace o kontrowers- 
jach teoretycznych lat powojennych, choć wciąż jeszcze jest ich zbyt mało. Wiele 


obszarów historii marksizmu — zwłaszcza tych, które stały się „białymi 
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plamami” w wyniku prześladowań stalinowskich — czeka na naukowe zbada- 
nie. Wszystko tó oznacza, że aczkolwiek osiągnięcia nauki polskiej w zakresie 
_ historii myśli politycznej są godne bardzo wysokiej oceny, to jednak wiele jest tu 
jeszcze do zrobienia. 


Teoria i metodologia 


Trzeci Zjazd PTNP (Gdańsk 1973) poświęcony był w całości problematyce 
metodologicznej. Dał on w rezultacie interesującą pracę zbiorową (28) i ożywił 
zainteresowania metodologiczne polskich nauk politycznych. Znalazły one 
wyraz w następnych publikacjach(29). Nastąpiło wyrażne ożywienie zaintereso- 
wań teoretycznych i metodologicznych, aczkolwiek trudno byłoby mówić 
o stworzeniu nowych i wysoce oryginalnych rozwiązań teoretycznych. Dla 
głównego nurtu rozważań teoretycznych charakterystyczna jest tendencja do 
koncentrowania się na definiowaniu pojęć nauk politycznych, co z pewnością 
stanowi ważny, ale jedynie wstępny, warunek uprawiania teorii. Są już jednak 
* prace ambitniejsze. Należy do nich z pewnością studium Artura Bodnara 
o; zależnościach między ekonomiką i polityką, które jednak — jak się wydaje 
| — odzwierciedla panujące w tamtym okresie przekonanie, iż w warunkach 
socjalizmu ekonomika nie tylko jest, ale także powinna być podporządkowana 
polityce(30). Inny kierunek rozważan przyjąłem w dwóch moich nicdawnych 
książkach, które stawiają sobie za cel konfrontację twierdzeń marksistowskiej 
teorii polityki z rzeczywistością realnie istniejących społeczeństw i państw 
socjalistycznych(31). Najbardziej jednak: istotnym krokiem ku zintegrowanej 
teorii polityki jest praca Franciszka Ryszki „Nauka o polityce”. Jej ukazanie się 
(w 1984 r.) uznać można za punkt zwrotny w rozwoju teoretycznym naszej 
dyscypliny. 

Istnieje też wyrażna i godna podtrzymania tendencja do pogłębiania teorii 
nauk politycznych przez podejmowanie problematyki pogranicza nauk. Zrobili- 
śmy pewien krok naprzód w kierunku rozbudowania w Polsce psychologii 
polityki, czemu służy istniejąca od 1986 r. Sekcja Psychologii Polityki PTNP pod 
przewodnictwem Janusza Reykowskiego. Uczynilismy niedawno pewien krok 
w kierunku przybliżenia naszemu środowisku naukowemu zagadnień biologii 
polityki (czy „biopolityki”, jak zwykle się mówi w nauce amerykańskiej)(32). 
Wciąż jednak pod względem teoretycznym i metodologicznym polskie nauki 
polityczne są dość tradycyjne i niechętnie ulegają w tym zakresie nowinkom. 
Należałoby się zastanowić, jak przełamać ten stan rzeczy. 

W Polsce na przykład od dawna pisało się o zastosowaniach komputerów czy 
o teorii gier(33), ale nie widać, by polscy politolodzy gotowi byli próbować swych 
sił w tych dziedzinach. Można krytykować przesadę, z jaką znaczna część 
zachodniej (zwłaszcza amerykańskiej) nauki oddaje się stormalizowanym roz- 
wiązaniom matematycznym, ale u nas ma miejsce odwrotne zniekształcenie. 
Stajemy się więc mało nowocześni pod względem metodologicznym, przez co 
grozi nam to, że możemy przestać rozumieć, co dzieje się w nauce światowej. Raz 
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jeszcze podkreślić tu pragnę znaczenie książki Franciszka Ryszki. gdyż zawarty 
jest w niej konsekwentny program unowocześmenia warsztatowego polskich 
nauk politycznych i pokazane są konkretne przykłady takiego unowocześnienia. 
Z polskiego środowiska nauk politycznych wyszedł jeden z najwybitniejszych 
w chwili obecnej metodologów. nowocześnie pod względem warsztatowym 
zorientowanej, a zarazem przenikniętej mechanizmem nauki o polityce. Adam 
Przeworski(34). Dobrze byłoby. gdyby wchódzący dziś do nauki młodsi nasi 
koledzy postawili przed sobą ambitne zadania pójścia ta samą droga 1 stworzenia 
podobnie liczących się w kraju prac. 


U 


Zadania i postulaty 


Polskie nauki polityczne mają za sobą długą drogę. Stały się silnym i liczącym 
się środowiskiem naukowym. Mają mocną strukturę organizacyjna, Którą 
w niedalekiej przyszłości wzmocnić ma powstanie placówki politologicznej 
w Polskiej Akademi Nauk. Mają dużą. nieżle przygotowaną RRĘ naukową. 
Czego można im życzyć na przyszłość” 

W pierwszym rzędzie, jak sądzę, powinniśmy sobie życzyć tego, by nauki 
polityczne stały się w jeszcze większym stopniu współtwórcą — lepszego niż 
dotychczasowy --— Systemu sprawowania władzy w naszym kraju. Jesteśmy 
w procesie przebudowywania tego systemu w kierunku jego demokratyzacji, 
a zarazem większej sprawności I skuteczności działania. Zmiany, które zachodzą 
w Polsce. są jak to już dziś wyraznie widać częścią ogólnoświatowych procesów 
ogarniających kraje socjalistyczne. Od przebiegu tych procesów załeży przy- 
szłość socjalizmu. a także miejsce, jakie w cywilizacyjnym wyścigu łudzkości 
zajmą kraje socjalistyczne, w tym i Polska. Nie sposób przecenić znaczenia tych 
procesów dla przyszłości. Tym samym sprawą podstawową stało się to, czy 
potrafimy skuteczniej niż dotychczas wpływać na te procesy, czy polskie nauki 
polityczne będą jedną z sił intelektualnych procesom tym pomagających. 

Wymaga to spełnienia dwóch warunków. Pierwszym jest definitywne przeła- 
manie konserwatyzmu i dogmatyzmu, od których bynajmniej nie jest wolna 
spora część polskich nauk politycznych. Drugim jest podniesienie poziomu 
badań tak, by ich wyniki mogły rzeczywiście stać się pomocne praktyce. 
Socjalistyczna przebudowa mniej potrzebuje naszych ideologicznych uzasadnien 
niż naukowo odkrywczych badań, które pomagałyby trafnie diagnozować 
I skutecznie rozwiązywać problemy polityczne 1 społeczne. | 

Powinniśmy sobie także życzyć. by pozycja naukowa naszej dyscypliny 
wzrosła na tyle, by zbliżyła się ona do czołowych dyscyplin naukowych naszego 
kraju. Nawet w porównaniu z niektórymi naukami społecznymi i humanistycz- 
nymi nauki polityczne mają duży dystans do odrobienia. Dotyczy to zwłaszcza 
średniego poziomu prac naukowych. gdyż dość wąska „.elita'' naszego środowis- 


„ka naukowego może się szczycić wybitnymi i docenianymi osiągnięciami. Jest 


ona jednak wciąż bardzo wąska. zaś średni poziom publikacji politologicznych 
pozostawia wiele do życzenia. Myślę więc, że właśnie podniesieniu tego średniego 
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poziomu, a zwłaszcza eliminowaniu prac ewidentnie słabych, czasem wręcz 
kompromitujących, musimy poświęcić więcej uwagi. | 

Z tymi dwoma życzeniami wiążę trzecie: by nauki polityczne zdobywały się na 
większą odwagę i większa dociekliwość w studiowaniu zagadnien traktowanych 
dotychczas jako naukowe tabu. Hasło hkwidacji „białych plam” odnosi się 
również do nas. Obszar zainteresowań nauk polityćznych powinniśmy roz- 
szerzyć, podejmując tematy, o ktorych już się często mówi (a nawet pisze 
w konwencji publicystycznej), ale których się jeszcze naukowo nie bada. 

W reszcie uważam, że powinnismy — kreśląc perspektywy nauk politycznych 
na przyszłość — postawić przed sobą zadanie znacznie silniejszej obecności 
nauki polskiej na terenie międzynarodowym. Idzie mi tu o obecność intelektua|- 
ną. a nie fizyczną. Polscy politolodzy sporo podróżują, biorą udział w kon-- 
„gresach 1 konterencjach, wykładają na zagranicznych uniwersytetach. To 
dobrze. ale to nie dość. Zbyt mała jest nasza obecność intelektualna, lczóna 
publikowanymi poza Polską książkami i rozprawami naukowymi. Polska 
dzisiejsza jest dla Świata bardzo ciekawa. Powinniśmy robić więcej, by była 
poznawana także przez nasze prace naukowe, pubhlkowane w prestiżowych 
czasopismach zagranicznych 1 w dobrych wydawnictwach. Zrobiliśmy ostatnio 
w tym kierunku pierwsze kroki(35). 

Na początku przyszłego stulecia nastąpi pokoleniowa zmiana warty w pol- 
„skich naukach politycznych. Pokolenie. które zaczynało swą drogę naukowa 
wtedy, gdy nauk! polityczne dopiero kształtowały swoje miejsce w powojennej 
Polsce, będzie odchodziło. Pokolenie następne. złożone z dzisiejszych młodych 
doktorów nauk politycznych — wychowanków naszych placówek politologicz- 
nych — będzie u szczytu osiągnięć naukowych. Leopold Inteld mawiał. że zły to 
uczony. który nie marzy o tym. by jego uczeń przeszedł mistrza. Życzmy więc 
sobie, by to pokolenie, które wtedy kierować będzie polskimi naukami 
politycznymi, nie tylko więcej od nas umiało. ale także potratiło ze swej wiedzy 
robic lepszy mż my użytek. 
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O prawie wartości - 
w gospodarce socjalistycznej 


BRONISŁAW MINC 


Działanie prawa wartości jest nieodłącznie związane z produkcją prze- 
znaczoną na sprzedaż, tj. towarową, i stosunkami towarowo-pieniężnymi. 
Przeszło siedemdziesiąt lat gospodarki Związku Radzieckiego. a także wszyst- 
kich bez wyjątku innych państw socjalistycznych potwierdziło jako niewątpliwy 
fakt nie tylko istnienie tej produkcji i tych stosunków, ale powstawanie ujemnych 
zjawisk w przypadku ich negowania czy pomijania w praktyce gospodarczej. 
Całkowicie też bezzasadne okazały się poglądy. że stosunki towarowo-pieniężne 
w krajach socjalistycznych są nimi tylko z formy, że stanowią tylko powłokę 
"rzeczywistych stosunków, które są już rzekomo stosunkami bezpośrednich więzi, 
stosunkami socjalistycznymi w treści. 

System społeczno-ekonomiczny, oparty na państwowej własności środków 
produkcji, zakłada istnienie stosunków towarowo-pieniężnych. Na stosunkach 
tvch opiera się również stanowiący jego podstawę system podatkowy. Stosunki 
towarowo-pieniężne wyrastają nie tylko z wymiany między. oddzielnymi gos- 
podarstwami czy przedsiębiorstwami prywatnymi, ale i z państwowej własności 
środków produkcji, która realizuje za ich pomocą swoje funkcje. Stosunki te 
występują w konsekwencji we wszystkich obrotach w gospodarce narodowej. 

Stosunki towarowo-pieniężne zakładają istnienie takich kategorii. jak cena, 
pieniądz, kredyt, koszty produkcji. płace. stopa procentowa, i takich procesów, 
jak obieg pieniężny ti inflacja. Stosunki te obsługują różne systemy społecz- 
no-ekonomiczne, ale nie tracą przy tym właściwej sobie istoty. Nie ma np. inflacji 
kapitalistycznej i inflacji socjalistycznej, a jest inflacja, choć oczywiście warunki 
jej powstawania I przejawy mogą być inne w różnych systemach społecz- 
no-ekonomicznych. Tak samo nie ma kapitahstycznych i socjalistycznych cen, 
kosztów produkcji, stóp procentowych itp. Są to natomiast wszystko kategorie 
stosunków towarowo-pieniężnych, które występują w różnych stosunkach 
społeczno-ekonomicznych. 

Przy istnieniu stosunków towarowo-pieniężnych charakter produkcji społecz- 
nej, włączając jej główny celi strukturę, określony jest przez stosunki ekonomicz- 
ne w ich całokształcie, a nie tylko przez stosunki towarowo-pieniężne. które 
mogą tylko nań wpływać. 
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Przy stosunkach towarowo-pieniężnych, i to bez względu na to, jaki jest 
system tworzenia cen, zawsze działa prawo wartości. Józef Stalin pisał: „Nie 
ulega wątpliwości, że brak prywatnej własności środków produkcji i uspołecz- 
nienie środków produkcji zarówno w mieście, jak i na wsi nie mogą nie 
ograniczać sfery działania prawa wartości i stopnia jego oddziaływania na 
produkcję (1). Teza ta jest niesłuszna. Brak prywatnej własności środków 
produkcji, jak wykazuje doświadczenie, niekoniecznie usuwa środki towaro- 
Wo- -pieniężne. a skoro te stosunki istnieją działa prawo wartości. Teoria 
o ograniczonym działaniu prawa wartości w gospodarce socjalistycznej neguje 
związek między działaniem tego prawa a stosunkami towarowo- -pieniężnymi. 

Pisząc ogólnie o ..uspołecznieniu środków produkcji” Stalin pominął, iż 
własność środków produkcji w Związku Radzieckim jest państwowa. a 3 
upaństwowienie nie jest tożsame z uspołecznieniem. Przy dominacji państwowej 
własności środków produkcji i istnieniu stosunków towarowo-pieniężnych 
prawo wartości działa w całej rozciągłości, a nie tylko w sposób ograniczony. 


Prawo wartości jest ogólnym. można powiedzieć nadrzędnym prawem cen. 
Należy je jednakże rozumieć w tym sensie, że wartość określa ruch cen i ich 
związek z wydajnością pracy społecznej. a nie bezpośrednio wielkość poszczegól- 
nych cen i ich relacji. Teoria wartości łączy się ściśle z teorią cen i nie można 
poznać istoty cen bez poznania istoty wartości. Teoria wartości jest bardziej 
ogólna, a teoria cen bardziej szczegółowa. 

Jaki jednak istnieje związek między globalną wartością, tj. sumą nakładów 
pracy spqłecznie niezbędnej dła odtworzenia produktów, a sumą cen produk- 
tów? Jaki istnieje związek między wartością poszczególnego produktu czy grupy 
produktów tego samego rodzaju. tj. nakładami pracy społecznej niezbędnej do 
ich odtworzenia, a ceną tego produktu czy grupy produktów” 

Czy samo postawienie takich pytan jest w ogóle zasadne. skoro nie możemy 
obliczyć wartości stanowiącej zespół nakładów pracy żywej różnego rodzaju 
(kwalifikowanej w różnym stopniu i niekwalifikowanej, ciężkiej i lekkiej. 
kierowniczej i wykonawczej) i nakładów pracy przeszłej zawartej w różnych 
środkach produkcji i pochodzącej z różnych okresów? A skoro nie możemy 
obliczyć wartości, to czy możemy ją odnieść do poszczególnych produktów” 

Byłoby mistycyzmem twierdzić, że wartość bezpośrednio, jakimś tajemniczym 
a niedostępnym umysłowi ludzkiemu sposobem określa ceny. Przecież w gos- 
podarce socjalistycznej (a także kapitalistycznej) nie prowadzi się rachunku 
ekonomicznego w czasie pracy. Wszelkie próby obliczenia wartości i oparcia na 
Jej obliczeniach cen spełzły na niczym, były bowiem nadmiernie uproszczone 
i okazywały się przestarzałe Już w chwili ich obliczenia. Były to zawsze próby 
zastosowania ujęć statycznych dla przedstawienia zjawisk i procesów dy namicz- 
nych. 

Prawo wartości wpływa na ceny pośrednio przez wyliczenie kosztów produkcji 
Ii spodziewanych zysków. W wyliczeniu kosztów produkcji występują elementy 
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rzeczowe (np. godziny różnego rodzaju pracy. jednostki różnych materiałów) 
1ich wycena w pieniądzu. Ustalanie związku między wartością i cenami obejmuje 
również szacunki rzeczowe I pieniężne. Stanowi ono:złożony proces, odbywa się 
w przybliżeniu. 

Związek między saa a cenami ustala się pośrednio. przy czym zasad- 
niczą rolę odgrywają tu koszty produkcji i siła nabywcza jednostki pieniądza. 
Cena obejmuje więc nakłady pracy społecznej pomnożone przez ich wycenę 
Ww pieniądzu i i powiększone o zysk, względnie pomniejszone o stratę, albo i inaczej. 
rowna się kosztom produkcji plus zysk, względnie minus strata. 

Powstaje pytanie, czy wartość jest głównym czynnikiem określającym ceny. 
skoro jednocześnie jako istotny czynnik występuje i siła nabywcza jednostki 
pieniądza? Czy nie jest to błędne koło” Otóż nie. Siła nabywcza pieniądza zależy 
od wydajności pracy i jest wprost do niej propercjonalna. Siłę nabywczą 
jednostki pieniędza da się wytłumaczać poziomem wydajności pracy i ilością 
jednostek pieniądza. na które dzieli się jego masa. 

Znaczenie siły nabywczej jednostki pieniądza stało się jeszcze większe wobec 
rosnącej wagi międzynarodowej wymiany handlowej I zniesienia twardych 
kursów walutowych. Wahania płynnych SUS walutowych mają istotne 
znaczenie dla określania cen. 

Zgodnie z teorią wartości wszystkie zmiany cen muszą mieścić się w granicach. 
które stwarza równość sumy cen i sumy wartości towarów, w okresie. za który 
przyjmuje się w zasadzie jeden rok. Inaczej mówiąc. Suma cen równa się sumie 
przychodów. tj. sumie kosztów produkcji plus suma zysku. 


_ 


l. 
Pa 


W polemice z Boehm Bawerkiem. który określił tezę o równości sumy cen 


i sumy wartości jako tautologiczną. Hilferding pisał: „Twierdzenie, że suma cen - 


produkcji jest identyczna z sumą wartości, jest ważne dlatego że. po pierwsze. 
stwierdza. iż globalna cena produkcji nie może być wyższa od globalnej wartości. 
Po wtore. jeśli globalna cena równa się globalnej wartości. to globalny zysk 
stanowi jedynie globalną wartość dodatkową (2). Wynikają też z tego twier- 
dzenia ważne tezy, a mianowicie, że jeżeli jakaś część produktów ma ceny 
powyżej wartości. to inna musi mieć ceny poniżej wartości: jeżeli na jakiejś części 
produktów zysk jest większy od przeciętnego, to na innych musi być odpowied- 
nio mniejszy. 

Wartość zmienia Się w czasie i właśnie dlatego w skład pojęcia wartości 
wchodzą nakłady pracy społecznej niezbędne do odtworzenia produktów. a nie 
do ich wytworzenia. Odróżnienie ..wartości wytworzenia” i „wartości od- 
tworzenia ma szczególne znaczenie. a to dlatego, że w skład wartości 
produktów wchodz! amortyzacja odzwierciedlająca wartość środków trwałych. 
które z upływem czasu ulegają dekapitalizacji. Teoria ..wartości odtworzenia” 
Jest wyrazem tego. że proces odzwierciedlenia wartości przez ceny odbywa Się 
w całym procesie ekonomicznym i logicznie konczy się w jego części, jaką jest 
cyrkulacja. 
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Co się dzieje z różnicą między nakładami pracy społecznej niezbędnymi do 
wytworzenia i odtworzenia produktów?” Różnica ta wchodzi do kosztów 
produkcji, ale w zasadzie nie jest uwzględniana w wymianie. Wyraża ona stratę 
społeczną wynikającą z mniejszej wydajności pracy społecznej części ywo 
CÓW. . 

Radziecki autor K.K. Waltuch pisze: „W marksistowsko-leninowskiej Koń: 
mii politycznej teoria wartości i teoria reprodukcji są w najbardziej Ścisły sposób 
wzajemnie powiązane jak dwie strony jednolitej koncepcji rozwoju gospoda- 
rki (3). Prawo wartości nie nakazuje. jakie ceny należy ustalać, ale na jego 
podstawie można stwierdzić związek między ustalonymi cenami 1 strukturą 
produkcji i obiektywne skutki ich ewentualnej rozbieżności. 

Dlatego, aby ceny, oscylowały wokół ceny produkcji, tj. wokół przeciętnych 
kosztów produkcji powiększonych o przeciętny zysk od kapitału. musiałyby być 
spełnione pewne warunki. Mianowicie towary musiałyby być wytwarzane 
w ilościach odpowiadających w przybliżeniu potrzebom. a więc popytowi: 
Inaczej mówiąc. musiałaby istnieć zgodność między ilościami wytwarzanych 
towarów i w konsekwencji ich podażą a popytem na nie. Zgodność nie oznacza 
oczywiście ani równości. ani tożsamości. Idzie w zasadzie o zgodność, przy której 
różnice między wytwarzanymi ilościami towarów a popytem byłyby stosunkowo 
niewielkie. 

Produkty danego kodziji musiałyby być wytwarzane przez odpowiednio dużą 
liczbę wytwórców i sprzedawane przez odpowiednio dużą liczbę sprzedawców, 
aby żaden z nich nie miał zdolności do kształtowania cen na rynku. Oznacza to. 
że zarówno wytwórcy. jak i sprzedawcy nie posiadaliby pozycji monopolistycz- 
nych. 

W obecnej sytuacji krajów socjalistycznych (a także rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych), ogólnie biorąc. omawianych warunków nie ma. Tylko część 
rynków. stosunkowo niewielka I to z ograniczeniami, odpowiada tym warun- 
kom. 

W. tej sytuacji dominującą formą stała się tzw. cena administrowania. przy 
czym dotyczy to zarówno rozwiniętych krajów kapitalistycznych. jak 1 krajów 
socjalistycznych. Cena administrowana nie powstaje na rynku, ale jest kreowana 
przez podmiot lub podmioty gospodarcze. Cena ta antycypuje warunki rvn- 
kowe, ale również je w jakimś stopniu kształtuje. Przy ustanawianiu cen 
administrowanych występuje dążność do uwzględnienia niepewności i ryzyka. 
Charakterystyczne dla cen administrowanych jest to, że nie zmieniają się one 
wraz z każdą zmianą stosunku między popytem i podażą, są więc bardziej 
długotrwałe niż tzw. ceny rynkowe. 

Cena administrowana to cena ustalana przez dodanie do kosztów produkcji 
(przeważnie średniogałęziowych. ale także w pewnych warunkach i indywidua|- 
nych poszczególnych przedsiębiorstw) narzutu zysku. 


W gospodarce socjalistycznej w zależności od typu zarządzania gospodar- 
czego można wyróżnić dwa główne rodzaje ceny administrowanej: cenę, przy 
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której ustanawianiu dominują organa państwowe. i cenę ustanawianą przez 
„ przedsiębiorstwa. Organa państwowe ustalają ceny produktów najważniejszych 
dla poziomu życiowego ludności (tzw. ceny urzędowe), zatwierdzają ceny na 
podstawie kalkulacji przedstawionych przez przedsiębiorstwa. ale ze względu na 
to. że chodzi tu o ceny milionów różnych produktów, zmuszone Są ograniczyć się 
do ustalania cen dla grup produktów i przekazywać uprawnienia do ustalania 
konkretnych cen organom terenowym. zjednoczeniom przedsiębiorstw 1 samym 
przedsiębiorstwom. Ceny ustalane przez przedsiębiorstwa są w zasadzie bądź 
określane przez nie same, bądż też w jakimś stopniu poddane kontroli) 
państwowej. Tzw. ceny umowne formalnie są cenami ustalanymi na podstawie 
porozumień między producentami a organizacjami handlowymi. Faktycznie 
jednak decydująca rola przypada producentom. Państwowa polityka cen 
oddziałuje jednak na ceny ustalane przez przedsiębiorstwa. 

Oba główne rodzaje cen ustalane s4 na podstawie kosztów produkcji, tj. na 
podstawie metody kosztowej, ale w gospodarce socjalistycznej jej stosowanie 
łączy się z tzw. mechanizmem nakładowym polegającym na braku zatnteresowa- ' 
nia przedsiębiorstw obniżką kosztów i wobec tego jej przeciwdziałającym. 

W krajach socjalistycznych wytworzyła się struktura produkcji i podaży, która 
nie pozwala na ustanawianie cen oscylujących wokół cen produkcji w załeżności 
od stosunku między popytem 1 podażą. Mianowicie pewna część produktów 
wytwarzana jest w zbyt małych ilościach w stosunku do popytu. który by się 
wytworzył przy cenach odpowiadających cenom produkcji. Skład tych produk- 
tów jest różny w różnych krajach i okresach. Należą tu w zasadzie różne artykuły 
przemysłowe, artykuły droższe, poszukiwane artykuły nowe itp. OQkreślimy te 
produkty jako pierwszej grupy. 

Inna znów część produktów wytwarzana jest w stosunkowo zbyt dużych 
ilościach, tj. w ilościach przekraczających popyt. gdyby te produkty sprzedawa- 
no po cenach odpowiadających cenom produkcji. I skład łych produktów jest 
różny w zależności od kraju i okresu, ale w zasadzie należą tu artykuły 
żywnościowe szerokiego spożycia i stosunkowo tanie artykuły przemysłowe. 
Określimy te produkty jako drugiej grupy. 

W tym stanie rzeczy, dla zrównoważenia popytu podaży na poszczegolne 
produkty trzeba ustanawiać ceny odpowiednio wyższe od cen produkcji na 
produkty wytwarzane w stosunkowo zbyt małych ilościach 1 ceny odpowiednio 
niższe od cen produkcji na produkty wytwarzane w stosunkowo zbyt wielkich 
ilosciach. W wyniku tego szeroko stosuje się podatek obrotowy podwyższający 
ceny produktów pierwszej grupy I rożnego rodzaju dotacje obniżające ceny 
produktów drugiej grupy. 

Dotacje dla produktów drugiej grupy potrzebne są dla ochrony poziomu życia 
warstw o niskich dochodach. Wprawdzie dużą część produktów należących do 
grupy drugiej cechuje stosunkowo niska elastyczność popytu. ale ustanowienie 
ich cen na poziomie odpowiadającym cenom produkcji zwiększyłoby ich 
wydatki zwłaszcza na artykuły żywnościowe i zmniejszyłoby. ogólny popyt 
warstw o niskich dochodach, obniżając ich poziom życiowy. 
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Uwydatnia się tu związek prawa, wartości ze strukturą produkcji. Podatek 

obrotowy i dotacje do pewnych produktów są ze sobą Ściśle związane. Stanowią 

system naczyń połączonych. To, co państwo traci na dotacjach, odzyskuje na 

podatku obrotowym. Wielkości podatku obrotowego 1 dotacji są w dużej mierze 

zbliżone. a w pewnych okresach wpływy z podatku obrotowego przekraczają 

nawet wydatki na dotacje. Dlatego wydaje się jednostronne utyskiwanie wielu 
ekonomistów tylko na dotacje, a pomijanie podatku obrotowego. 
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Stanowiąca część składową prawa wartości teza o równości sumy cen i sumy 
wartości i o równości sumy zysków poszczególnych przedsiębiorstw 1 sumy 
globalnej wartości dodatkowej w okresie roku pozwala rzucić Światło na 
rentowność przedsiębiorstw. I tu występuje system naczyń połączonych. Ponie- 
waż wielkość stopy zysku Ostągąnej przez poszczególne przedsiębiorstwa jest 
zróżnicowana. a część przedsiębiorstw osiąga rentowność wyższą od przeciętnej. 
to inna część przedsiębiorstw musi mieć rentowność niższą od przeciętnej. 
względnie nawet musi być deficytowa. Jest to zjawisko trwałe. Jest też całkowicie 
nierealne uważać, że wszystkie przedsiębiorstwa mogą być stale, tj. w każdym 
roku. rentowne. a także. że poziom rentowności wszystkich przedsiębiorstw 
może być taki sam lub bliski sobie. 

Zastanówmy się, jak wpłynęłaby na rentowność przedsiębiorstw hkwidacja 
ich nierentownej części. Otóż ponieważ zjawisko wysokiej rentowności części 
przedsiębiorstw pozostanie, to rentowność pewnej cześci przedsiębiorstw może 
SIĘ zmniejszyć. a część przedsiębiorstw. która dotychczas była rentowna, może 
zacząć przynosić straty. 

Według teorii wartości rentowność przedsiębiorstwa zależy nie tylko od niego 
Samego, ale i od systemu ekonomicznego jako całości. Dodajmy też. że 
rentowność przedsiębiorstwa zależy także od czynników od niego niezależnych. 
jak np. koniunktura na rynku i kształtowanie się kursów walutowych. a takze od: 
AE czysto przy padkowi vch. 

Pogląd, 12 problem nierentownych przedsiębiorstw może być rozwiązany 
przez ich likwidację. może więc okazać się zawodny. Przez mechinizm naczyń 
połączonych zamiast jednych nierentownych przedsiębiorstw mogą pojawić się 
inne, a ogólna produkcja może się zmniejszyć. 

W związku z tym warto przytoczyć pogląd radzieckiego autora A. M. 
Jeremina w wydanej w 1986r. pracy zbiorowej: .. Tendencje do dysproporcjonal- 
ności powstają i przy tworzemu funduszów rozwoju produkcji przedsiębiorstwa 
w bezpośredniej zależnosci od jego pieniężnych rezultatów. od wzrostu zysku. 
Wcale nie jest konieczne. aby w rozwoju produkcji najbardziej rentowne 
przedsiębiorstwo albo w ogole przedsiębiorstwo z najlepszymi rezultatami miało 
większe potrzeby. Tu nie ma jakiejkolwiek bezpośredniej zależnosci, nawet jezch 
założyć, %c wartościowy wynik produkcji jest adekwatny do materialnego. 
Nierzadko przyspieszonego rozwoju wymaga przedsiębiorstwo nierentowne 
albo przedsiębiorstwo nie mające przyrostu środków pieniężnych (4). 
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W rozwiniętych krajach kapitalistycznych problem nierentownych przed 
siębiorstw przedstawia się dzisiaj zupełnie inaczej niż we wczesnym kapitalizmie. 
w Japonii, w wypadku zagrożenia, przedsiębiorstw. bankructwem w okresie 

r"ceSji, inne przedsiębiorstwa należące do tej samej gałęzi tworzą porozumienia 
kartelewe dla przyjścia im z pomocą. Państwo reguluje te porozumienia 
i ogranicza czas ich trwania. Japoński profesor, Hiroyuki Itami, pisze, iż „dzisiaj 
żadnego. ze społeczeństw przemysłowych nie stać na masowe bankructwa 
i towarzyszące im zwolnienia z pracy... W konsekwencji w Stanach Zjed- 
noczonych ochrona upadających firm staje się politycznym imperatywem. 
Polityczna ochrona amerykańskich rynków krajowych stali i samochodów 
stanowi główny przykład stosowanej zasady (5). 

ł 


V. 


Jak wskazywaliśmy. współczesne przedsiębiorstwa zarówno w krajach kapita- 
listycznych. jak i socjalistycznych stosują kalkulację cen polegającą na dodawa- 
niu do pełnych kosztów własnych narzutu zysku. Taka kalkulacja cen, oparta na 
metodzie kosztowej, jest nieodzowna i racjonalna. gdyż koszty produkcji 
przedsiębiorstw powinny być pokryte. a ceny produktów nie powinny być 
dowolne, lecz pozostawać w pewnej relacji do kosztów produkcji. 

W krajach socjalistycznych — i to zarówno tych. które nie przeprowadziły 
reformy gospodarczej. jak i tych, które ją przeprowadziły lub przeprowadzają. 
stosowanie metody kosztowej ustalania cen łączy się z tzw. mechanizmem 
nakładowym. Mechanizm ten polega na tym, że przedsiębiorstwa zainteresowa- 
ne są wysokimi kosztami i wyborem kosztochłonnego asortymentu produkcji. 
Inaczej mówiąc, obniżka kosztów produkcji nie opłaca się przedsiębiorstwom. 

W analizie ekonomicznej trzeba oddzielać metodę kosztową 1 mechanizm 
nakładowy, chociaż w praktyce gospodaki socjalistycznej występują one nieroz- 
łącznie. Otóż kalkulacja cen na podstawie kosztów produkcji wynika bezpośred- 
nio z prawa wartości. Natomiast mechanizm nakładowy wynika z zarządzania 
gospodarczego i jego składowych części. jakimi są system wskaźników i związa- 
ny z nim system ekonomiczno-finansowy przedsiębiorstw. 

Istnienie mechanizmu nakładowego jest wypaczeniem zasad racjonalnego 
gospodarowania i świadczy o schorzeniach systemu zarządzania gospodarczego. 
W normalnych warunkach kalkulacja cen oparta na kosztach łączy się z tenden- 
cją do wprowadzania postępu technicznego i osiągania obniżki kosztów 
produkcji. Gdy natomiast główne wartościowe wskaźniki przedsiębiorstw są 
jednoroczne (a także wówczas, gdy wskazżniki ilościowe ustalane są w tonach. 
ilości sztuk itp.), a tym bardziej, gdy od wielkości takich wskażników uzależnione 
są wynagrodzenia kierowniczego personelu przedsiębiorstw i ich załóg, zanika” 
zainteresowanie obniżką kosztów produkcji, a przeciwnie, pojawia się zaintere- 
sowanie ich wysokim poziomem. 

W wydanej w 1987 r. książce pisałem. iż reforma gospodarcza w Polsce 
„zastąpiła jednoroczną produkcję dodaną, a ściślej biorąc niewiele się od niej 
różniącą wartość produkcji netto, jednorocznym zyskiem. Pozostało i nawet 
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zostało wzmocnione uzależnienie premii dyrekcji 1 płac załogi od tego wskaż- 
nika... funkcjonowanie przedsiębiorstw jest określone przez ich główne cele... 
A w tej dziedzinie zmiany, choć nastąpiły. nie są zasadnicze. a więc nie mogły 
zasadniczo zmienić sytuacji (6). 

Niestety. moje wnioski nie znalazły odzewu u miarodajnych czynników. I oto 
w „Życiu Warszawy” ukazał się znamienny list czytelnika. który ze względu na 
jego wagę przytoczę niemal w całości: ..Nowicjusz. po przekroczeniu progu 
jednego z naszych zakładów pracy — pisze czytelnik z Warszawy — gdv 
uświadomi sobie. za co mu płacą, zadaje sobie pytanie: dlaczego moje zarobki 
uzależnione są od wagi wyrobu? Czyżby ciężkie było dobre” Dlaczego wzrost 
moich zarobków zależy od wzrostu kosztów produkcji” (podkr. moje B.M.). Ale 
reflektuje się. Bo widocznie coś się za tym musi kryć, skoro starsi, szanowani 
pracownicy. a nawet ekonomiści zachowują się jakby sytuacja była normalna 
albo jakby inna nie mogła byc. 

Załóżmy na chwilę, że mamy najlepszych. zdyscyplinowanych pracowników. 
że nie ma intlacji. zadłużenia. a organizacja naszego życia społecznego jest na 
najwyższym poziomie. Przecież nawet wówczas przyjęcie takich wskażników 
oceny przedsiębiorstw musiałoby doprowadzić do ciężkiej choroby organizmu 
gospodarczego: niskiej wydajności. nadmiernego zużycia materiałów i braku 
wrażliwości na nową technikę. 

Można by powiedzieć, że to skutek słabego rynku. Ale to nie jego słabości 
powodują, że produkcja toruńskiej «Elany» jest liczona w kilogramach, a nie 
w metrach. Zaś brak tych metrów, które zostałv zamienione na kilogramy, 
powoduje pustkę na półkach (7). =" 

Czy i ten.sygnał czytelnika „Życia Warszawy” pozostanie bez odzewu”? 
A przecież maksymalizacja jednorocznego zysku, tak jak i maksymalizacja 
innych jednorocznych wskażników w systemie nakazowo-rozdzielczym. wywo= 
łuje deformację produkcji, włączając degradację jej jakosci i rosnące braki 
- asortymentowe. Bez radykalnej zmiany systemu celów i wskażników. stanowia- 
cego naruszenie prawa wartości i innych praw ekonomicznych. poczynania 
reformatorskie nie tylko nie uzdrowią sytuacji. ale nawet mogą prowadzić do jej 
pogorszenia. 


VI. 


W krajach socjalistycznych system cen ma charakter mieszany, polegający na 
tym, że występują jednocześnie rożnego rodzaju ceny. Mamv więc: 

1) ceny administrowane (omówione przeze mnie wyżej). Tylko ceny towarów 
sprzedawanych przy w pełni skutecznej konkurencji mogłyby bvć uważane za nie 
administrowane. a za rynkowe. Ale sytuacje takiej konkurencji sa bardzo 
rzadkie. 

2) ceny rynkowe tworzące się na towary masowo wytwarzane przez wielu 
wytwórców. Tu należą w szczególności ceny na warzywa I owoce na targowis- 
kach. a także w sklepach 1 stoiskach. Ceny rynkowe tworzą się jakby 
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samodzielnie na rynku lub też przy różnych formach SEMAMZGO ROR 
wowej kontroli, 

3) ceny reglamentowane na towary. które można nabyw ać tylko na podstawie 
kartek (bonów czy talonów). 

4) ceny komercyjne ustanawiane na towary podlegające reglamentacji. Ceny 
komercyjne są wyższe Od cen reglamentowanych i można za nie kupić te towary 
bez kartek. 

5) ceny czarnorynkowe, zwane również ostósowi czy cenami wolnego 
rynku. Różnica między cenami rynkowymi a czarnorynkowymi polega na tym. 
że towary po cenach rynkowych sprzedawane są w znacznych ilościach, a ceny 
czarnorynkowe dotyczą towarów, które są rzadkie 1 w miejscach sprzedaży 
sprzedawane w małych ilościach. 

Oczywiście w danych krajach rw danych okresach może występować tylko 
CZĘŚĆ Z wymienionych wyżej cen.. 

Pewna część cen adnunistrowanych to ceny przedsiębiorstw O pozycjach 
monopolistycznych. a także przedsiębiorstw, które ze względu na niedobory 
wytwarzanych przez siebie produktów mają pozycje zbliżone do monopolistycz- 
nych. Gdy nie ma kontroli państwowej, wzelędnie gdy jest ona nieskuteczna czy 
mało skuteczna. przedsiębiorstwa te realizują nadwyżki monopolowe. Polepsza 
to położenie ekonomiczne tych przedsiębiorstw, ale ogrunicza popyt I pogarsza 
położenie przedsiębiorstw nie mających pozycji monopolistycznych czy zbliżo- 
nych do nich. 

Część cen administrowanych dotyczy deficytowych na rynku produktów i ma 
w gruncie rzeczy charakter cen zbliżonych do czarnorynkowych. Są to ceny 
o charakterze drenazowym. Im znaczniejsze są niedobory na rynku, tym większy 
jest zakres cen drenażowych. 

Pewne towary pochodzenia zagranicznego, a także pewna część towarów 
krajowych sprzedawane są przez organizacje handlowe za dolary i inne waluty 
wymienialne. Istnieje więc dwuwalutowy czy nawet wielowalutowy system cen. 
Wielowalutowość może być koniecznością w danych warunkach gospodarczych. 
Tym niemniej stanowi ona naruszenie prawa wartości, które zakłada w ymianę 
towarów za walutę danego kraju. 

Wielość I wielowalutowość cen stanowią formy wykorzystywania stosunków 
towarowo-pieniężnych przy niedoborach towarów 1 dewiz. 


vIl. 


Dla współczesnej gospodarki w ogóle, a dla gospodarki socjalistycznej 
w szczególności charakterystyczne jest oddalanie się w różnym stopniu cen od 
wartości icen produkcji. Tłumaczy się to wydłużeniem ekonomicznego horyzon- 
tu czasowego, zwiększeniem stopnia niepewności I rvzyka w gospodarce, 
rozpowszechnieniem się monopolów t supermonopolów, głównie w postaci 
międzynarodowych. ponadpaństwowych korporacji. regulowaniem państwo- 
wvm gospodarki, a w krajach socjalistycznych także monopolem państwa 
w wielu dziedzinach. 
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_Marksowskie pojęcie przypadkowego monopolu. tj. monopolu wynikającego 
dla nabywcy lub sprzedawcy z przypadkowego stanu popytu i podaży. wyjaśnia 
nie tylko tworzenie się czarnorynkowych cen na bazarach, ale także cen 
drenażowych w sieci handlu. Mianowicie przypadkowy stan popytu I podaży 
przy niedoborach towarów umożliwia ustanowienie wysokich cen przez sprzeda- 

«wców. Sama możliwość nabycia towaru ma charakter przypadkowy, a to 
uprzywilejowuje sprzedawcę. 

W gospodarce socjalistycznej w i o państwową własność środków 
produkcji silhie ujawniają się makroekonomiczne aspekty prawa wartości. To 
daje możliwość powstania takich zjawisk, jak długoletnie stosowanie cen stałych. 
względnie:tylko w długim okresie zmieniających się. Ze względną stabilizacją cen 
wiążą się ujemne zjawiska, jak ukryty wzrost cen połączony z wycofywaniem 
z produkcji artykułów stosunkowo tanich i nieuwzględnianie zmian kosztów. 
Jednocześnie jednak ze względu na to, iż faktyczny wzrost cen jest ograniczony, 
powstają warunki dla względnej stabilizacji położenia mas pracujących. Do dziś 
istnieją różnice poglądów na politykę stałych cen. Np. amerykański profesor 
John Kenneth Galbraith w dialogu z radzieckim profesorem Stanisławem 
Mieńszikowem powiedział: .„Mówiąc poważnie, w dziedzinie cen poradziłbym 
wam wypracować długookresową politykę, która zakładałaby bardzo stabilne 
ceny na podstawowe artykuły żywnościowe. To samo odnosi się od czynszów 
mieszkaniowych. Te dwa czynniki są życiowo ważne dla ogromnych mas 
ludności '(8). 

W pewnych okresach w krajach socjalistycznych prowadzono politykę niskich 
cen na maszyny i urządzenia. Ceny te pokrywały tylko koszty produkcji 
l przynosiły nieznaczny zysk. Zamierzeniem tej polityki było sprzyjanie postępo- 
wi technicznemu. Wypaczało to w jakimś stopniu rachunek ekonomiczny. Tym 
niemniej polityka ta przeciwdziałała w pewnym stopniu ujemnym skutkom, 
które wywierało na postęp techniczny zarządzanie gospodarcze na podstawie 
jednorocznych wskażników, 1 przyczyniła się do przyspieszenia wzrostu ekono- 
micznego. Charakterystyczne, że Chińska Republika Ludowa w okresie rządów 
Mao Zedonga stosowała odwrotną politykę wysokich cen maszyn i urządzeń. 
a także materiałów, tj. cen z narzutem zysku większym od przeciętnego. Miało to 
zapewnić oszczędność środków produkcji, ale w rzeczywistości przyczyniło się 
do stagnacji gospodarczej. 


viii. 


-' 


+ 

W analizie ekonomicznej i w tworzeniu cen usiłowano i dalej usiłuje się 
zastąpić koncepcje prawa wartości, I związaną z nią koncepcję kosztów 
produkcji powiększonych o zysk, korńcepcją popytu i podaży w ramach ..ogólnej 
teorii równowagi . Istnieją na ten temat różne poglądy. 

Cytowany już autor radziecki K.K. Waltuch wskazuje „na ograniczoność 
możliwośc! regulowania produkcji t stosunku wzajemnego popytu ! podaży 
przez zmiany stosunków wzajemnych cen: aby zarządzać cenami, trzeba 
w zasadzie zarządzać postępem technicznym (wartością warunków produk- 
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cji) '(9). W okresie poprzedzającym dobę reform w krajach socjalistycznych 
l szczególnie silnie w dobie reformy rozpowszechniły się poglądy o ..cenach 
równowagi . ..0 samoczynnym regulowaniu produkcji i jej struktury przez 
zmiany cen na rynku”, „„o parametrycznym, tj. niezależnym od przedsiębiorstw 
i państwa. charakterze cen”. Zespół tych poglądów pochodzi z neoklasycznej 
szkoły ekonomii politvcznej i teorii ogólnej równowagi gospodarczej. Główny 
zrąb tych teorii powstał jeszcze w XIX i pierwszych dziesięcioleciach XX wieku. 
Teorie te. choć w zmienionej formie, oddziałały na tzw. reaganomikę w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki i tzw. thatcheryzm w Angli. Wsród krajów socjalis- 
tycznych, które wstąpiły na drogę reform gospodarczych, najsilniej przejawia się 
omawiany zespół poglądów w Polsce i na Węgrzech. 

Twierdzi się. że omawiane poglądy „Ty nkowe” sprawdziły się w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. Czy jednak nie zachodzi tu nieporozumienie” Czy nie 
pomieszano tu teorii ogólnej równowagi gospodarczej, która w gruncie TZECczy. 
poza swoimi zastosowaniami w propagandzie politycznej, uległa zapomnieniu 
I nie oddziałuje zupełnie na praktykę. z nowoczesnymi teoriami cen stosowanymi 
przez przedsiębiorstwa kapitalistyczne, jak teoria ceny administrowanej I teoria 
maksymalizacji wartości oczekiwanej przy niepewności. 

Na Zachodzie istnieje ogromna literatura ekonomiczna dotycząca praktycz- 
nych zastosowań teorii cen, ale próżno byłoby tam szukać, i to od dziesięcioleci, 
wskazań opierających się na ogólnej teorii równowagi. Po prostu ich nie ma. 
W niektórych książkach nawet brak o niej wzmianki, w innych wspomina się 
tylko, że taka istniała. 

Leży przede mną książka, którą można uwazać za reprezentatywną. Jest to 
praca zbiorowa zawierająca studia szesnastu amerykanskich profesorów, w tym 
wielu z najbardziej słynnych uniwersytetów 1 ośrodków naukowych. Wśród 
autorów są też R.M. Cyert i M.J. Kamien, William J. Baumol, L.R. Klein. James 
Tobin, Sidney Weintraub, A.W: Zelomek I inni. Książka nosi tytuł: „PRICES: 
Issues in Theory. Practice and Public Policy” (..CENY: Zagadnienie teorii. 
praktyki i publicznej polityki"), Filadelfia 1967. Wydana została przez Uniwer- 
„sytet w Pensylwanii pod redakcją Almarin Phillips 1 Olivera E. Wiliiamsona, 
którzy są autorami zamieszczonych w książce studiów. | 

Odrzucując ..prawomocność neoklasycznego modelu”, O.E. Williamson 
pisze, IZ „ani tradycyjna teoria, ani jak dotąd uzupełnienia jej nie miały 
szczególnego powodzenia w badaniu zachowania się względem cen '(10). 
Autorzy usiłują zbadać rzeczywistość i stworzyć bardziej realistyczne modele. 
A.W. Zelomek pisze np.: ..Polityka cen odgrywa znaczną rolę w określeniu 
krotkoterminowej I długoterminowej rentowności tirmy i skuteczne cenotwórst- 
wo musi uwzględniać oba te aspekty rentowności (11). 

Amerykański podręcznik „„Managerial Economics" („Ekonomia mencdźers- 
ka ). wydany w 1985 r., stwierdza: „W ten czy inny sposób większość cen 
produktów to ceny administrowane. Ktos musi poddać próbie rynek. Mecha- 
nizm rynkowy nie drukuje wywieszek z cenami opartymi na popycie i podaży, 
ktore wszyscy moglby zobaczyć (12). Skoro rynek sum cen nie ustala. 
- przedsiębiorstwo musi podjąć decyzje o cenach, kierując się swoją tunkcją celu 
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1 biorąc pod uwagę swoje koszty i oczekiwaną sytuację rynkową, a a> 
uwzględniając niepewność i ryzyko. 

Cenotwórstwo w gospodarce socjalistycznej wymaga oparcia go na właściwej 
podstawie teoretycznej i na wykorzystaniu doświadczeń własnych i zagranicz- 
nych. Ale dlaczego sięgać do przebrzmiałej teorii, a nie do nowoczesnej” 
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Tekst poniższy dotyczy Kościoła rzymskokatolickiego instytucjonalnego. nie 
obejmuje roznych ugrupow an katolickich. które różnią się od siebie — czasami 
poważnie — ideologią i postawami politycznymi. 

Katolicyzm współczesny jest nie tylko współczesny. ale i tradv cyjny. odwiecz- 
ny — jak sam siebie przedstawia. I niezależnie od tego, jak tę odwieczność 
rozumie. jest ona istotnym składmkiem jego postawy I działalnosci. Dlatego 
wszelka analiza jego poglądów 1 działalności, tendencji doktrynalnych I wy- 
chowawczych powinna dostrzegać nie tylko współczesność 1 wspołczesne 
ukierunkowania katolicyzmu, lecz i tresci bardziej trwałe, tradycyjne. obccne 
w tej współczesności i ją warunkujące. Analiza ta powinna brać pod uwagę 
równiez perspektywiczne cele, które Koscioł sobie stawia. Dopiero w takiej 
perspektywie wspołczesne tendencje doktrynalne 1 wychowawcze ujawniają 
swoją głęboką treść, sens 1 praktyczne znaczenie. Idcologia Koscioła katolickie- 
go, podobnie zresztą jak ideojogia każdego większego ruchu społecznego 1 nurtu 
intelektualnego. kształtowana jest przez dwa rodzaje czynników: przez tun- 
damentalne poglądy doktrynalne I zasady aksjologiczne oraz przez historycznie 
doraźne. aktualne okoliczności społeczne w sterach gospodarczej, politycznej, 
stosunków między klasami i grupami społecznymi. przez obyczaje, inne 
wpływowe ideologie 1 aksjologie, dominujące systemy oswiaty i wychowania. 
rozpowszechnioną wiedzę naukową, wiedzę potoczną, światopoglady itp. 

Długotrwałym, nie dorazżnym historycznie. czynnikiem kształtującym po- 
stawę I działalność Kościoła katolickiego jest jego doktryna religijna traktująca 
człowieka jako byt należący i do Świata materialnego, i do Świata ..nad- 
przyrodzonego , byt zobowiązany przez Boga do respektowania w poglądach 
I w życiowej praktyce, przede wszystkim w sferze aksjologicznej i moralnej, tego 
ontycznego duahzmu. Ponieważ według doktryny chrześcijanskiej podstawowe 
tezy światopoglądowe chrześcijaństwa. w tym I normy, i zasady aksjologiczne, 
pochodzą od Boga. a Bóg ! swiat „n nadprzyrodzony” s "są odwieczne I niezmienne 
— przeto I tezy owe, normy i zasady są i powinny być traktowane jako 
niczmienne. przynajmniej w takim stopniu, aby mogły: skutecznie regulować 
życie ludzi w zmieniającym się świecie. Teza o niezmienności. trwałości wartości 
i norm moralnych stała się w chrześcijaństwie jedną z podstawowych tez 
doktrynalnych. Z tezy tej Kościół katolicki wyprowadza krytykę wszelkich teorii 
historycznej zmienności zasad moralnych. zródeł moralnosci t moralnego 
relatywizmu. Teoriom tym przeciwstawia teorię zakładającą istnienie moralno- 


Dionizy Tanalski — profesor, Akademia Nauk Społecznych PZPR 


84 


Katolicyzm i marksizm 


ści niezmiennej, niezależnej od zmian świata ..doczesnego”", bowiem — zdaniem 
autorów 1 autorytetów Koscioła — tylko taka moralność zdolna jest być 
zrozumiałym i skutecznym regulatorem życia ludzi i tylko ona może mieć 
odpowiedni autorytet społeczny. 

Z chrześcijańskiej religijnej doktryny człowieka jako boskiego stworzenia 
wynika też teoria konieczności heteronomicznego charakteru moralności. Tylko 
dana człowiekowi zzewnątrz moralność może nim skutecznie kierować, bowiem 
tylko taka moralność ma niezależną od człowieka sankcję — wolę i moc Boga. 
Człowiek według doktryny chrześcijańskiej musi się CZUĆ podległy woli 1 władzy 
silniejszej od niego, w tym wypadku Kościoła i Boga, i tylko wiedy będzie 
respektować wymogi moralności. Przypisywanie człowiekowi przez teorie 
niereligijne uprawnień do ustanawiania moralności, głoszenie autonomii czło- 
wieka wobec aksjologił 1 moralności prowadzi, zdaniem autorów chrześcijańs- 
kich, do zwolnienia ludzi od posłuszeństwa wobec moralności, do demoralizacji. 

Z powy ższej teoretycznej podstawy wyprowadzają autorzy katoliccy krytykę 
między innymi marksizmu i marksistów i ich teorię moralności. Z niej także 
wychodząc dowodzą rzekomego immoralizmu marksizmu i -marksistów oraz 
innych świeckich teorii moralności i świeckich systemów moralnych. 

Jak długo istnieć będzie chrześcijaństwo z taką swoją doktryną, tak długo jego 
wyznawcy będą mielr poważną teorię człowieka i moralności jako podstawę 
swoich poglądów + działalności oraz podstawę krytyki teorii świeckich, także 
marksistowskich. Jest to naturalne i nie ma co oburzać się na katolików (jak to 
się zdarza wielu marksistom i ateistom), że krytykują marksistowską teorię 
moralności 1 dopatrują się u marksistów immoralizmu. Trzeba natomiast 
dowodzić. że ta krytyka jest nietrafna, bowiem moralność tworzą rzeczywiście 
sami ludzie, 2 nie cokolwiek innego: i że autonomia ludzi w tej sferze wcale nie. 
musi rodzić immoralizmu. Właśnie może być przeciwnie; skoro człowiek tworzy 
zasady moralne, to tym samym dowodzi swojego zmysłu moralnego, Swojej 
moralnej wrażliwości 1 zdolnośc? moralnej oceny zjawisk 1 czyni z tej zdolności 
własną gatunkową cechę. 

Z tego samego źrodła doktrynalnego wypływa katolicka krytyka ateizmu. 
Człowiek — zdaniem autorów katoliekich — nie powinien być ateistą nie tylko 
dlatego, że Bóg istnieje r domaga się od człowieka wiary w to istnienie, ale 
1zpowodów moralnych, wiara w Boga bowiem podporządkowuje jednocześnie 
człowieka woli Boga i danej mu przez Boga moralności. Ateizm zaś neguje 
istnienie niezależnego od człowieka obiektywnego żródła tej moralności, a więc 
prowadz do autonomii człowieka wobec moralności, czyli, w konsekwencji, 
zdaniem autorów katolickich, do immoralizmu. 

W tym miejscu pomijam ewentualne pozareligijne motywy zwalczania świec- 
kich teorii moralnych i Świeckich systemów moralnych oraz ateizmu, motywy, na 
przykład, polityczne czy ambicjonalne. W istocie dodają się one do motywów 
czysto religijnych wzmacniając się wzajemnie, często opanowują światopogląd 
katolików przesłaniając nawet motywy płynące z wiary. Ale to inna sprawa. Tu 
zaś chcę zwrócić uwagę na doktrynalną inspirację postawy Światopoglądowej 
katolików po to, aby nie poprzestawać tylko na obserwowaniu politycznej stery 
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sporów światopoglądowych i nie redukować ich do tej sfery tylko. bowiem 
redukowanie takie grozi sprowadzeniem całego problemu do doraznych walk 
1 utarczek na poziomie taktyki politycznej, bez dostrzegania ich głębszej. 
teoretycznej i kulturowej. treści. Z drugiej strony zaś zauważalne w ostatnich 
latach pomijanie przez stronę marksistowską problemów teoretycznych I świato- 
poglądowych naszego życia społecznego osłabia i rozbraja nas teoretycznie 
i wpływa demobilizująco na samopoczucie aktywu partyjnego. Pomijanie to 
prowadzi też do kształtowania się opinii o marksizmie, że jest on słaby 
teoretycznie i nie ma nic do powiedzenia w spotkaniach z doktryną katolicką. 
Tymczasem ma do powiedzenia bardzo dużo. trzeba tylko ośmielić do dyskusji 
1 polemiki z myslą katolicką wielu zdezorientowanych i speszonych członków 
partii i marksistów. | 

Powyższy wywód nie zmierza do wysuwania dyskusji i sporów doktrynalnych 
I teoretycznych między myślą religijną a świecką na czołowe miejsce w naszym 
życiu społecznym i do społecznego antagonizowania ludzi z powodów światopo- 
glądowych, lecz do upowszechnienia lub nawet przywrócenia dialektycznego 
widzenia związków między bieżącymi wydarzeniami 1 faktami a bardziej 
trwałym ich kontekstem, w tym wypadku kontekstem światopoglądowym. 
którego lekceważyć w kulturze ludzkiej nie wolno. Zwłaszcza, że strona 
katolicka nie ma najmniejszych skrupułów w prowadzeniu otwartej i ostrej 
polemiki światopoglądowej, nierzadko z użyciem chwytów poniżej pasa (pomija- 
nie, przemilczanie wypowiedzi i argumentów marksistów, świadome uprasz- 
czanie, wulgaryzowanie i fałszowanie marksizmu itp.). 

Drugą okolicznością, która stale kształtuje postawę i działalność Kościoła 
katolickiego, jest ogólny układ sił politycznych w świecie. w poszczególnych 
krajach, w poszczególnych grupach społecznych 1 środowiskach. Historia 
chrześcijaństwa jest częścią historii powszechnej, nie biegnie obok i niezależnie 
od tej drugiej. Bez trudu da się wyśledzić w każdej skali historycznej ścisły 
związek poglądów i polityki katolików z sytuacją, w jakiej się znajdują. Poglądy 
Watykanu i jego reakcje. prócz tego, że są determinowane przez trwałą doktrynę 
religijną, są zarazem odpowiedzią na bieżący układ sił i bieżące wydarzenia. 
Podobnie zachowują się i działają kurie biskupie, parafie, poszczególne osoby. 
Kościół rzymskokatolicki chce być silny idominować w życiu społecznym — gdy 
go na to nie stać, stara się sprzymierzać z silnym, a w każdym razie nie chce 
wchodzić z nim w konflikt bezwzględny. bowiem konflikt taki grozi przegraną 
i utratą przez Kościół pozycji dotychczasowej. Toteż, zgodnie ze swoim 
rozpoznaniem sił społecznych i politycznych w świecie. w poszczegolnych 
krajach i środowiskach, władze Kościoła rzymskokatolickiego prowadzą wobec 
nich odpowiednią politykę: zgody, pokoju, niezadrażniania stosunków, także 
wspołdziałania, bądz lekceważenia, krytyki, a nawet zwalczania — gdy zwal- 
czanie ma perspektywy korzystne dla Kościoła. Oto, na przykład, gdy do cząsu 
drugiej wojny światowej perspektywy rozwoju ruchu komunistycznego wydawa- 
ły się zamknięte, sądzono, że „widmo komunizmu” nie krąży nad światem, 
Watykan nie szukał żadnych znaczących kontaktów z tych ruchem — przeciw- 
nie, zwalczał go zaciekle i to z pozycji burżuazyjnych, a nawet i profaszystows- 
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kich.Po wojnie, a zwłaszcza w latach sześćdziesiątych, gdy stało się jasne, że ruch 
komunistyczny nie jest historyczną efemerydą, lecz że rozszerza się po świecie 
i organizuje w państwa, Watykan zmienia swój stosunek do komunizmu i do 
kapitalizmu. Teraz już obie siły traktuje poważnie. Daje temu wyraz Jan XXIII. 
Ale gdy w latach osiemdziesiątych ujawniają się słabości gospodarcze i politycz- 
ne świata socjalistycznego i 1 „gdy wydaje się większości polityków burżuazyjnych. 
a także i części marksistów, że socjalizm jest niereformowalny i że wobec tego 
kryzys socjalizmu może doprowadzić do jego upadku, Watykan bardzo oziębia 
swój stosunek do państw socjalistycznych i do samej idei socjalizmu, a Polskę. 
jako kraj, w którym objawy kryzysu wystąpiły najostrzej, traktuje wręcz jako 
przedmiot i pole wałki między kapitalizmem i socjalizmem. Siłę bowiem 
dominującą znów dostrzegł tylko w kapitalizmie. 

Można sądzić, że zasada dobrych (względnie dobrych) stosunków Kościoła 
z siłami społecznymi i politycznymi znaczącymi w Swiecie będzie przez niego 
nadal stosowana. Nie ma przecież alternatywy. Jeśli więc ruch komunistyczny 
1 kraje socjalistyczne przezwyciężą obecne swoje kłopoty i wzmocnią w świecie 
swój autorytet ekonomiczny, polityczny i moralny, jesli zdołają skutecznie 
ograniczać niesprawiedliwość społeczną i krępować swobodę zwolenników 
militaryzmu i wojen, to konsekwencją tego będzie, między innymi, polepszenie 
politycznego stosunku Kościoła rzymskokatolickiego do państw socjalistycz- 
nych i do ruchu komunistycznego w ogóle. Być może, że już obecnie widać 
oznaki tego polepszania się — mam na mysli ostatnią encyklikę Jana Pawła II 
„Sollicitudo rei socialis” z 30 grudnia 1987 roku nawiązującą do dwudziestej 
rocznicy ogłoszenia encykliki Pawła VI „„Populorum progressio '. 

Władze Kościoła rzymskokatolickiego w Polsce, kierując się wymienionymi 
wyżej stałymi zasadami swojego postępowania (zasada trwałej doktryny religij- 
nej i zasada układania się z decydującymi siłami społecznymi 1 politycznymi). 
same wobec aktualnych władz politycznych i sił społecznych w Polsce stosują 
zasadę współpracy lub obojętnego współistnienia i zasadę krytyki, nacisku 
1 zwalczania do pewnej granicy. Granicą tą jest istnienie socjalistycznego 
państwa polskiego w porządku politycznym Europy powstałym po drugiej 
wojnie światowej. Władze Kościoła w Polsce wychodzą najwidoczniej z założe- 
nia, że poważne naruszenie tego porządku jest niebezpieczne w konsekwencji 
także i dla Kościoła rzymskokatolickiego i że jest właściwie nierealne. Tego zdaje 
się dowodzić postawa władz Kościoła w Polsce w chwilach poważnych kryzysów 
politycznych w naszym kraju. W czasach tzw. normalnych Kościół w Polsce 
« krytykuje władze państwowe. wywiera na nie nacisk i nie ukrywa swoich 
sympatii i poparcia dla wszelkich dążeń roszczeniowych wobec państwa, dla 
krytyki błędów popełnianych przez władze, krytyki ideologii marksizmu, 
świeckości państwa, „kolektywizmu ”', szczegółów w zarządzaniu itp. Jednakże 
gdy dochodzi do kryzysu zasadniczego — władze Kościoła rzymskokatolickiego 
w Polsce nawołują społeczeństwo do opanowania, trzeźwości i umiaru politycz- 
nego oraz spokoju publicznego. 

W latach osiemdziesiątych Kościół rzymskokatolicki opowiada się zasadniczo 
za reformą gospodarki i sposobu rządzenia politycznego w Polsce. Jest to bardzo 
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poważny pozytyw polityczny niezależnie od tego. czy program reform, których 
realizacji Kościół by sobie życzył. jest taki sam jak program sił socjalistycznych 
czy też nie, i niezależnie od motywów popierania reform. 

Można przyjąć, że jeśli nie nastąpi w Europie lub w świecie zasadnicze 
odwrócenie się układu sił na niekorzyść socjalizmu, Kościół rzymskokatolicki 
będzie nadal kierował się powyższymi zasadami. bowiem one gwarantują mu 
w poważnej mierze jego odrębność i tożsamość światopoglądową, polityczną 
(katolicy powiedzieliby „moralną ) 1 racje za ingerowaniem w życie społeczne 
w różnych dziedzinach, podtrzymują jego autorytet moralny nie obciążając 
jednocześnie odpowiedzialnością za Cokolwiek. 

Powyższe uwagi sformułowane zostały z rozległej e. historycznej 
I w kategoriach raczej makrosocjologicznych i makropolitycznych. Perspektywa 
ta jest niezbędna dla ogólnej orientacji w działaniu 1 dla formułowania 
generalnych programów perspektywicznych. Pozwala ona łagodzić nieco ostrość 
szczegółów widoczną z bliska i często silnie odczuwalną. .Ogólna tendencja 
historyczna składa się wszakże 1 ze skrajności. które są faktami nie dającymi się 
pominąć. 

Od siły i sprawności państwa, od sposobu i tempa realizowania programu 
reform w Polsce zależy ogólna sytuacja w naszym kraju, a to jest zawsze 
podstawą programu i działań instytucji kościelnych. Gdy państwo jest silne 
i sprawne I gdy obywatele są zadowoleni — nacisk wszelkiej opozycji słabnie i jest 
w ogóle mniej skuteczny. Nacisk ten rośnie wobec PARC słabego i niespraw- 
nego. 

Ideologiczny program posłannictwa Kościoła domskókaólckiesć w Polsce, 
którego realizatorami mają być głównie inteligencja 1 intelektualiści, koncentruje 
się na następujących zadaniach: - 

r) Propagandowe przywłaszczanie przez Kościół katolicki kategori i haseł 
humanizmu 1 wolności i propagandowe ogołacanie socjalizmu z tych wartości. 

2) Tendencyjnie nieprawdziwe lub jednostronne przedstawianie marksizmu 
w celu teoretycznego i moralnego skompromitowania go t oderwania od niego 
inteligencji. 

3) Wyrwanie nauki i kultury spod kurateli panstwa. 

Podstawowe tezy kościelnej ideologii adresowane szczególnie do inteligencji 
można zrekonstruować w następujących punktach: 

— Podmiotowość, wolność a władza, kultura — Kosciół — naród;. 

— Materalizm — marksizm — ateizm — zło: 

— Wiara a nauka. 


0 


Podmiotowość, wolność a socjalistyczna władza - , 


1) Władza socjalistyczna w Polsce — w tym ujęciu — ma bardzo słabe 
uzasadnienie narodowe 1 moralne. Jest w istocie obca społeczeństwu 1 krępuje 
„.przestrzeń życiową” ludzi. Nię ma też prawa decydować o sposobie życia ludzi. 
podmiotowość bowiem I wolność poszczególnych osob i całego narodu mogą się 
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realizować głównie poza władzą 1 często wbrew jej woli. Jednakże praktycznie - 
jest to bardzó utrudnione właśnie ze względu na postawę władzy. 

2) Władza państwowa tworzy różne rady, ruchy i związki i zachęca do 
wstępowania do nich dla wywołania wrażenia, że chce konsultować się ze 
społeczeństwem 1 że prowadzi dialog. Niestety, często są to tylko pozory 
konsultacji, dialogu t współrządzenia państwem przez społeczeństwo, bowiem 
z samej natury władzy socjalistycznej 1 jej definicji wynika, że wszystko, co ona 
tworzy. jest kolejnym przejawianiem się jej totalitaryzmu. 

Tylko powoływane przez . społeczeństwo” rady, ruchy I związki mogą byc 
podmiotem społecznym i politycznym i tylko z takimi władza może i powinna 
sensownie konsultować się jako ze stroną. 

3) Wszelkie nierespektowanie i naruszanie ..praw człowieka jest zugroże- 
niem dla pokoju. Pełną podmiotowość i wolność osób 1 społeczeństwa daje się 
realizować tylko w Kościele rzymskokatolickim, który jest upostaciowaniem 
prawdziwego humanizmu i „ekspertem wolności” 

4) Sposobami na historyczne trwanie i przetrwanie narodu i zachow anie jego 
podmiotowości — według rekonstruowanej doktryny — są Kościół z jego 
moralną, ideologiczną i strukturalną suwerennością wobec ludzi i państwa oraz 
kultura, Która jest istotą tożsamości narodowej i ideologicznej. Oba te sposoby 
nie są wszakże sobie równoważne: gwarantem kultury jest Kościół. Polska 
zawdzięcza swoją osobowość chrześcijańnstwu i Kościołowi rzymskokatolickie- 
mu. Chrześcijaństwo jest „cechą gatunkową” narodu polskiego i jego historii, 
wszelkie zaś teorie i ideologie różniące się zasadniczo od chrześcijaństwa są 
„pochodzenia obcego . narzucone polskiemu narodowi wbrew jego woli. 

Rzeczą inteligencji jest wiedzieć o tym, wpajać te idee w świadomość narodu. 
strzec go przed wpływem idei obcych. 

5) Ludzie pióra. nauki i kultury. świadomi historii Polski oraz jej obecnej 
sytuacji politycznej i kulturalnej. powołani są do rozwijania powyższych teorn 
— politycznej i kulturowej. upowszechniania ich oraz do pełnienia funkcji 
terapeutycznej w państwie wobec obywateli poddanych jego presji. 


Materializm — marksizm — ateizm — zło 


1) Doktryna katolicka przypisuje materializmowi, marksizmowi I ateizmowi 
rolę zródła zła we współczesnym świecie. 

Materializm redukuje rzekomo teorię człowieka do teorii bytu wyłącznie 
biologicznego. histarię ludzkości 1 losu ludzi do teorii jednostronnej determinacji 
socjoprzyrodniczej, zaprzecza ludzkiej wolności I podmiotowości. Stąd materiu- 
lizm nie jest wrażliwy na potrzeby duchowe i kulturalne ludzi. nie zaspokaja tych 
potrzeb 1 nie widzi konieczności ich zaspokajania. s 

Marksizm powtarza te wszystkie błędy za materializmem dodając od siebie 
teorię i program walki klasowej, które wyrastają — wg interpretacji Kościoła 
— z nienawiści człowieka do człowieka 1 dopuszczają traktowanie drugiego 
człowieka jako wroga, którego trzeba zniszczyć; albo też prowadzą do nienawisci 
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I niszczenia. Marksizm opatruje teorię i program walki klas teorią nieuchronnej 
oraz pótrzebnej ideologiczności ludzkiego myślenia, która antagonizuje życie 
społeczne i podporządkowuje je walce grup i partii o partykularne interesy. 
W ten sposób marksizm przeciwstawia się humanizmowi i miłosierdziu. 

Ateizm jest istotną cechą materializmu i marksizmu i jest szczytową formą 
zwalczania religijnej teorii człowieka i świata oraz wiary w Boga — gwaranta 
miłosierdzia, humanizmu 1 duchowości ludzkiego życia. Ateizm jest więc 
najzjadliwszym współczesnym zagrożeniem ludzkiej kultury. 

Wszystkie te trzy kategorie są złem i rodzą następne zło. 

2) Jednakże, jak się okazuje, wyzwanie marksizmu (materializmu -dialektycz- 
nego) może być też pobudzające myśl prawdziwą, chrześcijańską, do rozwoju. 
Trzeba zatem stawić czoła materializmowi, marksizmowi i ateizmowi — okazuje 
się to możliwe, skuteczne, a nawet pożyteczne. 

3) Marksizm sam ulega prawdziwemu mysleniu. Oto deklaruje afirmowanie 
człowieka. Jest to skłonność humanistyczna, a nawet religijna — odblask 
afirmowania Stwórcy człowieka. Trzeba podsycać to afirmowanie i dowodzić 
jego religijnego charakteru, jego chrześcijańskiego pochodzenia. 


Wiara a nauka 


|) Rozważając tytułową relację reprezentanci kościelnej doktryny wskazują, 
że istnieje nauka zafałszowana i niezafałszowana. Pierwszą uprawia się w uczel- 
niach państwowych poddanych naciskowi marksizmu i jego ideologii, chociaż 
i tam dostrzega się enklawy „prawdziwej nauki, drugą na KUL-u w obrębie 
wolnej kultury chrześcijańskiej. Trzeba skupiać uczonych i intelektualistów 
wokół ośrodków religijnych, a jednocześnie wyswobadzać naukę „państwową ” 
z koniunkturalnych okowów politycznych i ideologicznych. 

2) Uczelnie i naukowe ośrodki badawcze powinny mieć pełną „wolność 
akademicką” od ideologii i polityki, państwa, partii, bowiem nauka jest 
aideologiczna i apolityczna (w tej sprawie współczesna myśl katolicka wykorzys- 
tuje pozytywistyczny l neopozytywistyczny model nauki). Ta wolność, aideologi- 
czność 1 apolityczność nauki i uczelni jest jednym z warunków realizowania 
podmiotowości całego społeczeństwa. 

3) Zadaniem nauki „wolnej” i „prawdziwej” jest Sodo WAGiE sprawy 
przyszłości człowieka, narodu i organizmu państwowego pod kątem perspektyw 
człowieka, a zwłaszcza młodego pokolenia. 

4) Źródła humanizmu w nauce tworzonej przez człowieka i źródła jego 
podmiotowości tkwią w „(CGenesis”, gdzie mówi się o wyższości i panowaniu 
człowieka nad innymi stworzeniami. 


O powinnościach marksistów I partii 


Analiza powyższego programu ideowego Kościoła rzymskokatolickiego 
prowadzi do następujących wniosków: 
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1) Trzeba aktywniej i 1 nowocześniej uprawiać marksizm: rozwijać jego teorię 
| popularyzować j ją. 

Katolicka (1 nie tylko katolicka) krytyka marksizmu — jakkolwiek wynika 
z przyczyn światopoglądowych i politycznych — ułatwiona została. a czasami 
wręcz sprowokowana przez: 

a) skłonności sekciarskie I dogmatyczne. nierzadkie teoretyczne sdeiósse 
i propagandową powierzchowność marksistowskich publikacji i wypowiedzi: 

b) omijanie przez marksistów wielu ważnych teoretycznych i politycznych 
problemów. Trzeba spojrzeć prawdzie w oczy: zbieramy obecnie gorzkie owoce 
„białych plam” nie tylko w historiografii, lecz w ogóle w problematyce 
marksizmu oraz owoce intelektualnej niefrasobliwości jego propagatorów. 
Odrabianie strat i słabości marksizmu, narastających i powtarzanych przez lata. 
będzie wymagało także wieloletnich wysiłków i cierpliwej konsekwencji. 

W szczególności potrzebne jest rozwijanie i popularyzowanie humanizmu jako 
teorii ontologicznie i aksjologicznie świeckiej, do której katolicyzm nie ma praw 
autorskich. mają je zaś marksizm 1 socjalizm jako w prostej linii spadkobiercy 
I kontynuatorzy tradycji humanizmu. Podjąć i usytuować należy w kontekście 
humanizmu takie zagadnienia, jak: walka klas, determinizm, wolność, państwo 
socjalistyczne, jego demokratyczność i suwerenność. powa człowieka i jego 
podmiotowość w socjalizmie. 

Trzeba także uważniej zająć się problemami metodologicznymi nauki. 
relacjami nauka—światopogląd—ideologia i aksjologta. wyrywając tę proble- 
matykę ze swoistej tyranii neopozytywizmu sprawnie RZERDAE przez 
przeciwników marksizmu. 

Nowego ujęcia wymaga zagadnienie powstawania I kształtowania się świado- 
mości społecznej — narodowej i klasowej. Tu m.in. pokazać należy niezafałszo- 
waną historię kształtowania się tych form świadomości na ziemiach polskich 
oraz mechanizmy wpływania idei na świadomość i postawy ludzi. Chodzi 
o przeciwstawienie się roszczeniom katolicyzmu do zawłaszczenia kultury 
polskiej przedstawionej jako z natury chrześcijańska, a jednocześnie przeciw- 
stawienie się traktowaniu ide1 świeckich, m.in. marksizmu 1 socjalizmu, jako 
„obcych naleciałości ". 

Rozwijać należy i popularyzować problematykę kultury socjalistycznej i jej 
stosunków z socjalistycznym państwem. Idzie o jej humanistyczną treść I zawarte 
w niej wskazanie na aksjologiczną nadrzędność życia ASUCNOWĘRO” ludzi nad 
przyrodniczym poziomem ich codziennej krzątaniny. 

Wreszcie trzeba kształcić wśród marksistów potrzebę i odwagę ..atakowania 
problemów nowych — wykraczających poza uznaną ortodoksję, kształcić także 
- umiejętności podchodzenia do rozwiązywania problemów w sposób : nowy. 
niekonwencjonalny. 

2) Aby wykonać te zadania skutecznie przeciwstawiać się naciskom krytyki | 
antymarksistowskiej i antysocjalistycznej partia sama must nabrać większej 
odwagi do rozważań politycznych, ideologicznych i swiatopoglądowych, musi 
w większym niż dotąd stopniu dostrzec i docenić problemy i dylematy, jakimi 
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żyje inteligencja. Działacze i członkowie partii muszą nabrać większej odwagi do 
spotkań z inteligencja bezpartyjną i nastawioną „.opozycyjnie”, bo tylko w ten 
sposob, obok faktów dokonanych. można oddziaływać skutecznie na inteligen- 
CJĘ. k 

Niezależnie od tego, jak oceni się dylematy, którymi żyją środowiska 
inteligenckie: jako rzeczywiste czy Jako urojone — one nimi żyją I według własnej 
ich oceny tworzą opinię publiczną. 

Partia nie jest klubem dyskusyjnym. ale też zarazem nie jest bezmyślnym 
aparatem do wykonywania rozkazów władz. Tylko wtedy stanie SIĘ UZNANYM 
partnerem bezpartyjnej inteligencji i osiągnie opinię uznanego hegemona 
ideowego, gdy dorośnie do teoretycznych i ideologicznych rozmów 1 sporów 
z nią. 

3) Trzeba takze Rade spojrzeć poważnie na problem kształcenia kadr 
naukowych 1 oświatowych. Tak długo będziemy mieli kłopoty z porządnym 
uprawianiem 1 popularyzowaniem marksizmu i ideologii socjalistycznej. jak 
długo nauczyciele akademiccy, szkół średnich i podstawowych będa je znali 
powierzchownie, głównie z propagandowych plakatów 1 schematvcznych pod- 
ręczników unikających problemów trudnych, nie rozstrzygniętych i nowych. 

To samo dotyczy dziennikarzy i tych wszystkich osób. w rękach których są 
instrumenty masowej informacji I kształtowania opinii publicznej. Dziennikarzy 
mamy politycznie oddanych. ale — niech mi to wybaczą — obok tachowcow 
wysokiej kłasy, wykształconych i wrażliwych, jest wielu dziennikarzy o małej 
wiedzy ogólnej Ii niskim poziomie kultury. którzy codziennie i masowo, z dobrą 
wiarą, powielają oni w imieniu marksizmu i partu kulturę płaską, bezpro- 
blemową. bezretleksyjną. W momentach trudnych wicłu spośród nich jest 
teoretycznie bezradnych i ideowo przestraszonych. 

4) Frzeba także poważnie spojrzeć na istotę i'rolę kultury w życiu ludzi, 
społeczeństwa i panstwa. Dotąd przeważnie traktowano ją z pozycji dysponen- 
tów budżetem państwa i przydzielano jej to i tyle. co i ile pozostawało z tegoż 
budzetu po podziale na inne. bardziej „ważne działy gospodarki narodowej. To 
prawda, że rozwiązywanie problemów ekonomicznych i politycznych jest 
koniecznością, ale one same nie są wartością najwyższą. Na skali wartości 
humanizmu kultura jest nad gospodarką i polityką. 

Nie znaczy to. że można lekceważyć problemy gospodarcze 1 polityczne. 
Znaczy to tylko tyle: w hierarchii celów gospodarkę i politykę trzeba podporząd- 
kować ogólnej kulturze ludzkiego życia. i 

5) Ułomności teoretyczne marksizmu. słabości kultury świeckiej i państwowej 
oraz prymitywizm propagandowy i kulturowy panstwowych środków masowe- 
- go przekazu powodują 1 będą zawsze powodować „ucieczkę” „sfrustrowanych 
inteligentów do innego mecenasa, który im okaże lub przy najmniej obieca więcej 
zrozumienia. | | 

- 6) Niezależnie od wszelkich działań majacych na celu ożywienie ; uzdrowienie 
mysli marksistowskiej 1 kultury Świeckiej można i trzeba bez większych 
nakładów 1 wysiłków organizacyjnych popularyzować istniejące już liczne 
i często dobre dzieła kultury świeckiej — ujawniać ich humanizm i wartości 
artystyczne. | 
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Problem inflacji tak ze względu na aktualną skalę. jak i zagrożenie dla planowego 
rozwoju gospodarki polskiej urósł do rangi podstawowego problemu polityki gospodar- 
czej. Dlatego też działania zmierzające do obniżenia skali inflacjj w Polsce będą 
decydowały o ocenie skuteczności naszej polityki gospodarczej. 

Kierunki działań mające na celu obniżenie skali inflacji zależą od dobrego rozeznania 
przyczyn pojawienia się oraz narastania skali inflacji. Powszechnie wiadomo, że inflacja 
znajduje swój zewnętrzny wyraz w powszechnym i długotrwałym wzroście przeciętnego 
poziomu cen, który wynika bądź z nadmiernego wzrostu popytu w stosunku do podaży 
towarów i usług, bądź też z ciągłego wzrostu kosztów wytwarzania. 

Jakkolwiek w literaturze przedmiotu dominuje pogląd. że w naszych warunkach mamy 
do czynienia przede wszystkim z inflacją popytową, to jednak istnicją istotne różnice 
w poglądach dotyczących czynników decydująeych o inflacji popytowej. Najogólniej 
mówiąc, wielu autorów dowodzi(1), że decydujące znaczenie dla powstania i narastania 
skali inflacji mają: wysokie tempo nakładów inwestycyjnych, skala nadwyżki eksportu 
' nad importem oraz wielkość deficytu budżetowego. Zdaniem tych autorów. te trzy 
czynniki mają tę wspólną cechę, że powodują wzrost dochodów ludności bez równoczes- 
nego wzrostu podaży towarów i usług nabywanych przez ludność. Aby więc osiągnąć 
rownowagę rynkową, konieczne jest podjęcie takich działań, aby ludność oszczędzała 
w stopniu pokrywającym niedobór masy towarów. i usług bądź też w takiej skali podnosić 
ceny, dziękł czemu nastąpł zrównoważenie podaży z popytem. W ograniczaniu tempa 
wzrostu I limitowaniu płac autorzy ci widzą żródło ograniczania motywacji do 
podnoszenia efektywności gospodarowania I w ten sposób hamowania procesu do- 
chodzenia do równowagi. | 

Są także autorzy, którzy dowodzą. że poza wymienionymi czynnikami dochodzi 
dodatkowo czynnik, którym jest mechanizm Kształtowania nadmiernego tempa wzrostu 
płac w gospodarce(2). Twierdzą oni. że płace są podstawowym czynnikiem popytotwór- 
czym w gospodarce socjalistycznej, a nacisk na ich wzrost jest stały i na tyle silny. że 
centrum pod jego wpływem może podjąć decyzje, które pośrednio lub bezpośrednio 
przyczyniają się do nadwyżkowego strumienia popytu rodzącego inflację. Dlatego też 
główne źródła inflacji upatrują w niesprawnym systemie wiązania wzrostu płac ze 
wzrostem efektów pracy. i | 
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Negatywne skutki inflacji dla procesów rozwojowych kraju są powszechnie znane. tak 
w oparciu o doświadczenia Swiatowe jak i doświadczenia własne. Mówiąc najogólniej. 
negatywne skutki inflacji odbijają się zarówno w zachowaniach się przedsiębiorstw, jak 
i ludności. 

„ Jesli chodzi o zachowania przedsiębiorstw. to procesy inflacyjne powodują przede 
wszystkim dążenie do maksymalizacji wzrostu cen realizacji, jako drogi do podniesienia 
poziomu nadwyżki ekonomicznej (akumulacji, zysku), oraz osłabienie dążenia do 
poprawy rzeczywistych efektów pracy (obniżanie kosztów wdrażania postępu technicz- 
nego i organizacyjnego itp.). Istnieją dowody, że inflacją wywołuje walkę między 
przedsiębiorstwami o wzrost cen, a wszelkie ingerencje państwa na drodze działań 
administracyjnych, np. wyrażenie zgody na skalę wzrostu cen. bądź ekonomicznych 
(podnoszenie podatków) dają skutki bardzo krótkotrwałe i nie stwarzają motywacji do 
wdrażania postępu ekonomicznego ani do wzrostu produkcji. Inflacja, w zależności od jej 
skali, prowadzi głównie do walki o podział dochodu narodowego między przedsiębiorś: 
wami oraz między przedsiębiorstwami a budżetem państwa. 

Podobnie negatywne skutki wywołuje inflacja w walce o podział dochodu między 
grupami ludności. Wysokie tempo wzrostu cen powodować musi wzrost kosztów 
utrzymania i obniżenie poziomu dochodów realnych. Aby do tego nie dopuścić, 
poszczegolne grupy społeczne podejmują działania obronne, wyrażające się w żądaniach 
podwyżek poziomu dochodów nominalnych nawet pod grożbą strajków. Te zachowania 
obronne w sposób oczywisty osłabiają motywację do dobrej pracy, stwarzają napięcia 
społeczne itp. Inflacja powoduje również deprecjację wartości oszczędności pieniężnych, 
a tym samym osłabia skłonność do oszczędzania, nasila działania spekulacyjne itp. 
Prowadzi wreszcie do powstawania dysproporcji płac i dochodów z pracy między 
poszczególnymi grupami pracujących oraz do obniżenia poczucia bezpieczeństwa 
ekonomicznego i socjalnego. W sumie, inflacja również rodzi walkę o podział dochodu 
między poszczególnymi grupami społecznymi, odwracając uwagę od dążenia do poprawy 
efektów pracy. 

Mówiąc o negatywnych skutkach inflacji dla procesów ekonomicznych i społecznych 
wzrostu gospodarczego należy pamiętać, że są one różne w zależności do rodzaju inflacji. 
W literaturze przedmiotu rozróżnia się wiele rodzajów inflacji, tak ze względu na ich 
przyczyny, jak i skutki. Mówi się więc o inflacji otwartej i inflacji tłumionej. Pierwsza 
wyraża Się we wzroście cen, druga zaś w odgórnym hamowaniu wzrostu cen, co nie 
likwiduje kłopotów, lecz powoduje, że przejawia się ona w wielu zjawiskach hamujących 
rozwój i rodzących zjawiska patologiczne (rozdzielniki, sprzedaż spod lady, łapownictwo, 
oszczędności przymusowe itp.), przynoszących ze sobą wiele negatywnych następstw tak 
dla gospodarki, jak i poszczególnego obywatela. Mówi się o inflacji jawnej i ukrytej. 
Pierwsza utożsamiana jest z inflacją cenową, druga zaś głównie z ukrywaniem stopy 
inflacji przez nieujawnianie w oficjalnych statystykach rzeczywistych podwyżek cen, np. 
przez pomijanie wielu towarów i usług w „koszyku”, którego indeks cen podlega 
. rejestracji, bądź też przez pomijanie tzw. wymuszonej substytucji (brak asortymentów 
o niskiej cenie i konieczność kupowania tym samych towarów, ale po cenie znacznie 
wyższej). 

Że względu na tempo wzrostu inflacji rozróżnia się ko: pełzającą, kroczącą, 
galopującą. Pierwsza z nich to nie tylko taka, gdy wzrost cen wynosi 2—5 proc. rocznie, 
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lecz także taka, gdy jej skala poddana jest kontroli i nie powoduje nie przewidywanych 
zakłóceń, szczególnie w podziale dochodu narodowego między różne grupy społeczne, 
Qraz nie powoduje zerwania więzi między tworzeniem a podziałem dochodu narodowego, 
tak w skali globalnej. jak i w mikroskali. Inflacja krocząca charakteryzuje się tym, że 
zaczyna wymykać się spod kontroli państwa, szczególnie na pewnych odcinkach rynku. 
powodując narastanie skali wzrostu cen na innych rynkach, a tym samym narastające 
tempo inflacji w skali Kraju. Inflacja galopująca to taka, kiedy natężenie procesów 
inflacyjnych uniemożliwia już mie tylko sterowanie procesami wzrostu cen, ale także 
planowanie procesów rozwoju gospodarczego i powoduje anarchizację procesów produk- 
cyjnych. Jeśli bowiem nie wiadomo, ile będzie kosztować za miesiąc czy rok dany 
surowiec, materiał czy produkt, to nie możną także zaplanować ani skali produkcji, ani jej 
efektywności. 

Są jeszcze pojęcia stagflacji, hiperinflacji itp., ale miejmy nadzieję, że takie zjawiska 
związane z inflacją nam nie będą groziły i dlatego nie będziemy ich przypominadi. Ważne 
jest jednak jeszcze rozwiązanie inflacji kontrolowanej i żywiołowej, co wiąże się nie tylko 
z typami inflacji już wymienionymi, ale i ze sposobami umożliwiającymi obniżanie skali 
inflacji oraz rozróżnienie między inflacją sekularną i okresową. O ile łatwo jest opanować 
inflację okresową, o tyle znacznie trudniej — sekularną, a więc długo j już trwającą lub 
chroniczną. 

Charakteryzując różne typy inflacji najważniejsze wydaje się rozróżnienie typów 
inflacji z punktu widzenia głównych jej źródeł. Jakkolwiek trudno jest wyróżnić główne 
źródło inflacji, to jednak rozróżnia się aż trzy typy inflacji — popytową, kosztową 
i pieniężną. To ostatnie rozróżnienie typów inflacji ma ogromne znaczenie dla po- 
dejmowania działań mających na celu walkę z inflacją tak w sensie niedopuszczania do 
podnoszenia skali inflacji, jak i do obniżania jej skali. Ograniczenie inflacji popytowej 
wymaga przede wszystkim hamowania przyrostu dochodów ludności i przedsiębiorstw, 
kosztowej — dążenia do obniżania kosztów i niedopuszczania do szybkiego tempa 
wzrostu kosztów produkcji, a pieniężnej — dążenia do ograniczania wydatków budżeto- 
wych i wypływu pieniądza kredytowego. 

Już samo wyliczenie rodzajów inflacji z punktu widzenia j jej skali, przyczyn i skutków 
dowodzi, jak skomplikowane jest samo zagadnienie, jak trudne jest rozróżnienie przyczyn 
i skutków inflacji, a wreszcie rozróżnienie przyczyn pierwotnych od wtórnych. Dowodzi 
to także, jak trudne i złożone są działania, które mogą doprowadzić do ograniczenia skali 
inflacji, a także jak łatwo może dojść do powstania spirali infjacyjnej. | 

Mechanizm spirali inflacyjnej jest ogólnie znany i bardzo prosty. Polega on na 
- nieustannym przesuwaniu się na wyższy poziom wzrostu cen, dochodów i kosztów 
wytwarzania w wyniku sprzężeń zwrotnych między tymi kategoriami ekonomicznymi. 
Najczęściej mechanizm narastania spirali inflacyjnej przedstawia się następująco: dla 
zapewnienia równowagi niezbędne jest określone tempo wzrostu cen. Wzrost cen 
powoduje konieczność sukcesywnego wzrostu płac (po to, aby nie dopuścić do spadku 
realnej wartości płac), co z kolei powoduje wzrost kosztów wytwarzania. Wzrost kosztów 
wytwarzania wywołuje potrzebę następnego etapu wzrostu cen, ale już na wyższym 
poziomie, powodując cały następny cykl skutków w dziedzinie płac nominalnych 
i kosztów wytwarzania. 

W rzeczywistości proces ten jest bardziej skomplikowany i może przebiegać zupełnie 
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inaczej. I tak np. może się okazać, że cykl spirali zaczynać się może od wzrostu kosztów 
wytwarzania. poprzez ceny. płace, i kończyć się na wzroście kosztów wytwarzania. Może 
się wreszcie okazać, że nie wzrost kosztów, lecz konieczność wzrostu akumulacji będzie 
powodować potrzebę wzrostu cen. kosztów itp. i 

Ogólnie mówiąc, sprzężeń zwrotnych między cenami, płacami, kosztami, akumulacją 
itp.. powodujących nakręcanie spirali inflacji, w rzeczywistości jest znacznie więcej 
I dlatego walka o utrzymanie poziomu inflacji 1 niedopuszczanie do jej nakręcania jest 
bardzo trudna. Dlatego też tak ważne jest rozeznanie głownych przyczyn powstawania 
anflacji. 

G. Kołodko. uzasadniając wpływ płac na inflację w latach siedemdziesiątych w Polsce. 
nawiązuje do tezy dotyczącej zależności między tempem wzrostu wydajności pracy 
i przeciętnych płac(3). Dowodzi on. iż w oparciu o wieloletnie doświadczenie empiryczne 
przyjmuje się. iż względnie stabilny poziom cen wymaga utrzymania wskaźnika opłacania 
| proc. przyrostu wydajności pracy w granicach 0,75 — 0,80 proc. przyrostu średnich 
płac. Na podstawie badania zależności między tempem wzrostu wydajności pracy 
i średnich płac w latach 1971—1980 dowodzi. że taki poziom wskażnika opłacania 
wzrostu wydajności pracy osiągany był tylko w latach 1971—1972, natomiast w okresie 
1973—1978 wskażnik ten wynosił aż 1,14 do 1,76, co musiało prowadzić do narastania 
inflacji. Całkowite wypaczenie tej proporcji w latach 1979—1980, wskutek żywiołowego 
wzrostu płac, doprowadziło do wymknięcia się inflacji spod kontroli. 

Nie jest to teza nowa, chociaż ulegała ona ewolucji. Przez długie lata(4) dowodzono. że 
prawidłowością gospodarki socjalistycznej jest zapewnienie szybszego wzrostu płac niż 
wydajności pracy bez określania skali wskaźnika opłacania wzrostu wydajności pracy. 
l tak np. zdaniem A. Karpińskiego. po to, aby wzrost płac nie powodował inflacji, 
wskażnik opłacania powinien wynosić najwyżej 0.5 proc. za | proc. wzrostu wydajności 
pracy(5). Powyższe tczy nie są. moim zdaniem. zasadne i mam w tej sprawie odmienny 
pogląd. 

Zasady statystyki wymagają. aby porównywane wskażniki statystyczne wzrostu 
wydajności pracy 1 płac były wyrażone w jednostkach porównywalnych. Można więc 
porównywać wzrost wydajności pracy w cenach porównywalnych tylko ze wskażnikami - 
dotyczącymi płac realnych bądz też wskażniki wydajności pracy w cenach bieżących ze 
wskaznikami wzrostu płac nominalnych. Istotne więc będzie porównanie następujących 
danych ARE w tabl. I. 


Tablica | 


Es ars pw o o 


Wydajność pracy 
Płace realne 
Wskażnik opłacania 


wydajności 
Wspołczynnik 
wyprzedzenia 
płac 


Zródło: Polska w latach 1970—1980. GUS 1981 r. 
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Tylko w okresie trzech lat tempo wzrostu płac było wyższe od tempa wzrostu społecznej 
wydajności pracy. tj. w roku 1973, 1979 1 1980. W pozostałych latach tempo wydajności 
pracy było wyższe od tempa wzrostu płac. W poszczególnych latach przyrost jednego 
procentu wydajności pracy powodował wzrost płac w granicach od 1.06 proc. do 0.48 
proc. Również wskażnik wyprzedzenia płąc w stosunku do społecznej wydajności pracy 
dowodzi. że wskażnik wzrostu płac był wyższy od wskażnika wzrostu wydajności pracy 
tylko w roku 1973, 1979 i 1980. 

Ponieważ przedstawiony powyżej rachunek dotyczył porównamsa tempa wzrostu 
społecznej wydajności pracy w gospodarce socjalistycznej oraz temapa płac realnych 
w całej gospodarce socjalistycznej. przedstawiamy w tabl. 2 jak kształtowały się te 
zależności w przemyśle uspołecznionym oraz w budownictwie uspołecznionym, ograni- 
czając się do przedstawienia wskaźników opłacania wydajności pracy i wskażników 
wyprzedzenia. | 


Tablica 2 


JEJ r 
W przemyśle 
uspołecznionym 
a) wskaznik 
opłacania 
wydajności 
b) wskażnik 
wyprzedzenia 


płac 


w budownictwie 

a) wskażnik 
opłacania 
wydajności. 

b) wskażnik 
wyprzedzenia 


płac * 


Żródło: Polska w latach 1970—1980., GUS 1981 r. 


Z danych tych wynika. po pierwsze — jak różnie kształtowała się zależność między 
wzrostem wydajności pracy i płac w przemyśle uspołecznionym i budownictwie w po- 
szczególnych latach i w całym 10-letnim okresie. I tak np. w roku 1973 —o ile wskażnik 
opłacania wydajności dla całej gospodarki wynosił 1.06, to w tym samym roku 
w przemyśle wynosił on tylko 0,73, a w budownictwie — aż 2,50. Natomiast w roku 1975 
ten sam wskażnik dla całej gospodarki uspołecznionej wynosił 0,89, ale w przemyśle aż 
1.02, natomiast w budownictwie jedynie 0.69. - 

Po drugie — obserwuje się ogromną zmienność tego wskaźnika w czasie. W przemyśle 
wskażnik opłacania w poszczególnych latach wynosił od 1.02 do 0.33. a w budownictwie 
od 2,50 do 0.19. Po trzecie — przyjmując. iż dopiero wskażnik opłacania wydajności pracy 
powyżej 0,8 proc. powoduje wpływ wzrostu płac na inflację, stwierdzić można, iż 
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w przemyśle wyższy wskaźnik opłacania występował tylko w latach 1971—1975, 1979 
i 1980. W pozostałych latach był on znacznie niższy. Natomiast w budownictwie do 
wyjątków należały lata, w których wskażnik opłacania był niższy niż 0,8. 

Ogólnie mówiąc, w oparciu o powyższe dane nie można potwierdzić tezy, że w latach 
siedemdziesiątych przyczyną inflacji było zbyt szybkie tempo wzrostu płac w stosunku do 
wzrostu wydajności pracy. Tezy tej nie potwierdza wreszcie inna metoda badania, 
polegająca na wyliczeniu nadwyżki tempa wzrostu. płac nad tempem wzrostu wydajnosci 
pracy tak w gospodarce uspołecznionej ogółem, jak i w przemyśle i budownictwie. 

W gospodarce uspołecznionej, jak i w przemyśle przeciętne płace rosły wolniej od 
wydajności pracy aż do lat 1979—1980, natomiast w budownictwie proces ten przebiegał 
odwrotnie, chociaż i tu aż w 5 latach na 10 płace rosły znacznie wolniej niż wydajność 
pracy, a tylko w $ latach znacznie szybciej. Okazuje się więc, że i porównanie nadwyżki 
tempa wzrostu płac nad tempem wzrostu wydajności pracy nie jest w stanie udowodnić 
tezy, że zbyt szybkie tempo wzrostu płac w latach siedemdziesiątych było przyczyną 
narastania procesów inflacyjnych w Polsce. 

Tezy tej nie potwierdza również porównanie tempa inflacji ze wskaźnikami opłacania 
wydajności pracy. I tak, biorąc na przykład lata siedemdziesiąte, można wyróżnić dwa 
okresy. Pierwszy to lata 1971—1974, a drugi — 1975—1980. W okresie pierwszym 
obserwujemy narastanie inflacji od © do 6,8 proc. rocznie, a jednocześnie obniżanie się 
wskaznika opłacania wydajności pracy z 0,93 do 0,77 w gospodarce ogółem oraz z 0,90 do 

"0,73 w przemyśle i w budownictwie z poziomu 2,23 do 1,0. W okresie od 1975 r. 
obserwujemy wzrost inflacji z 3,0 proc. rocznie do 9.1 proc., przy spadku w latach 
1975—1977 wskażnika opłacania ogółem z poziomu 0.89 do 0,60, a w przemyśle 
z poziomu 1,02 do 0,33. Wprawdzie nie można obliczyć wskaźnika opłacania dla lat 
1978-—1980, jednak wiadomo, że w 1978 r. wydajność pracy wzrosła o I,l, a płace 
obniżyły się o 2,7 proc., co świadczy, że nie mogły one wpłynąć na wzrost wskaźnika 
inflacji z 4,9 do 8,7 proc. Dlatego tylko wskażniki za lata 1979—1980 dotyczące wzrostu 
płac i wydajności mogłyby tłumaczyę wpływ płac na wzrost inflacji, ponieważ w tych 
latach mimo spadku wskążnika wydajności pracy następował wzrost płac. Analizując cały 
okres 10-lecia nie można znależć argumentów, które by uzasadniały tezę, iż wysoki 
wskażnik opłacania wydajności pracy powodował narastanie inflacji. 

Przedstawione powyżej dane dotyczące wzrostu wskażnika inflacji nie uzasadniają 
także wypowiadanego nieraz poglądu, że w ostatnich latach dekady lat siedemdziesiątych 
napór na wzrost płac ze strony pracowników i słabość centrum doprowadziły do 
wymknięcia się procesu wzrostu spod kontroli centrum, co prowadziło do narastania 
inflacji. Jak przedstawiała się dynamika wskażnika kosztów utrzymania i płac realnych 
ilustruje tabl. 3. 


Tablica 3 


(rok poprzedni = 100) 1977 1978 1979 1980 


Dynamika kosztów utrzymania 1049 108,7 106,7 109.1 
Dynamika płac realnych 
Dynamika płac nominalnych 
Źródło: Polska w latach 1970—1980, GUS 1981 r. 
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Z danych tych wynika jednoznacznie, że trudno mówić o żywiołowym wzroście płac 
w badanym okresie. Jeżęli przedstawiony proces zmian nazywać żywiołowym, to 
należałoby mówić o żywiołowym wzroście zarówno płac, jak i kosztów utrzymania, który 
wyprzedzał w czasie żywiołowy wzrost płac. Skoro w roku 1978 wskażnik kosztów 
utrzymania wzrosł prawie o 100 proc., powodując nawet spadek wskażnika płac realnych, 
oraz skoro wskażnik ten utrzymuje się dalej na tak wysokim poziomie, a nawet wzrastą, to 
jest oczywiste, że musiał on wywołać potrzebę wzrostu płac nominalnych w skali 
przyńajmniej równoważącej tak wysoki wzrost w latach następnych, jeśli nie chciało się 
mówić o istnieniu w kraju sytuacji kryzysowej. 

W oparciu o powyższe dane należałoby chyba mówić, że to żywiołowy wzrost cen 
i kosztów utrzymania w tym okresie był głowną przyczyną szybkiego wzrostu płac 
nominalnych. Tym bardziej takie twierdzenie wydaje się prawdziwe, jeśli uwzględnić fakt, 
1ż np. w roku 1980 wprawdzie wskaźnik inflacji wynosił 9,1 proc., ale wydatki na żywność 
wzrosły o 13,3 proc., na kulturę i turystykę o 13,8 proc., na usługi zesomUn>"CyMie 

o 15,1 proc. itp. 

Wszystkie powyższe fakty dowodzą, że to wzrost inflacji oma wzrost płac 
nominalnych, a nie odwrotnie. 

Dane statystyczne charakteryzujące współzależność międży tempem wzrostu społecz- 
nej wydajności pracy i przeciętnych płac z lat 1981—1987 jeszcze bardziej podważają 
zasadność poglądu, jakoby wysoki wskażnik opłacania wydajności pracy był przyczyną 
narastania skali inflacji. Oto podstawowe dane charakteryzujące kształtowanie się - 
współzależności między tymi wskaźnikami na tle skali inflacji (tabl. 4). 


Tablica 4 


1985— |1985— 
Wskażnik kosztów | 
utrzymania _ [124,4 |201,5 [123,1 |115,7 | 114,7 162.2 1117,5 | 125,9 


Wskażnik wyprze- 
dzenia płac 
Wskażnik opłaca- 
nia wydajności 
Wskażnik wzrostu 
wydajności pracy 
Wskażnik wzrostu 
płac realnych 
Nadwyżka tempa 
wzrostu wydajności 
nad płacami 


ŻPódło: Polska 1981—1985, GUS, Warszawa 1986, oraz Mały Rocznik Statystyczny, GUS 1988. 


Z danych tych można wysnuć następujące wnioski, że po pierwsze w latach 1981—1987 
skala inflacji w Polsce kształtowała się odmiennie w trzech podokresach. W latach 
1981—1982 obserwujemy wzrost inflacji z poziomu 24 do 101 proc., w latach 1983—1985 


99 


Wiesław Krencik ; 


obserwujemy stopniowy spadek skali inflacji z 23 do 14 proc., natomiast w latach 
1986—ł987 obserwujemy ponowny wzrost do poziomu 26 proc. | 

Po drugie, że zmiany w skali inflacji nie są zupełnie powiazane ze wskaźnikami 
charakteryzującymi współzależność między wzrostem płac i wydajności pracy. W latach 
1981—1982 nastąpił wzrost skali inflacji, a jednocześnie znaczący spadek wskażnika 
wyprzedzenia płac z poziomu 1,16do0 0,77. W latach 1983—1985 obserwujemy znaczący 
spadek poziomu inflacji, a jednocześnie wzrost wskaźnika wyprzedzenia płac z 0.95 do 
1,0. Wreszcie w latach 1986—1987, kiedy następuje przyspieszenie skali inflacji. 
obserwujemy ponownie spadek wskażnika opłacania aż do poziomu 0.9. 

Po trzecic, że wskaznik opłacania wydajności pracy nie miał wpływu na zmiany skali 
inflacji. 

W latach 1983—1985 wskażnik opłacania wydajności pracy wynosił tylko 0.5 (choć 
w poszczególnych latach wynosił od 0,6 do 1,27), a w roku 1986 wzrósł do 0,53. Mimo tak 
niskiego poziomu wskaźnika opłacania wydajności pracy skala inflacji nie ma tendencji 
malejącej. a rosnącą. 

Po czwarte — mimo że w latach 1983—1985 nadwyżka tempa wzrostu wydajności 
pracy nad wzrostem płac amniejszyła się z +5,7 do —0,8, następował również znaczący 
spadek inflacji z 23 do 14 proc., to w latach 1986—1987 mimo znaczącego wzrostu tak 
liczonej nadwyżki (z + 2 do + 5,8 proc.) nastąpił znaczący wzrost inflacji z 17 do 26 proc. 

Powyższe dane dowodzą. iż nie tempo wzrostu płac w stosunku do tempa wzrostu 
wydajności powoduje narastanie czy spadek tempa inflacji. 

Do podobnych wniosków prowadzi analiza wzrostu wydajności pracy i średnich płac 
liczonych w cenach bieżących. Podstawą wyliczenia wskaźnika wyprzedzenia płac oraz 
opłacania wydajności pracy będzie tempo wzrostu płac nominalnych dla gospodarki 
uspołecznionej ogółem (tabl. 5). 


Tablica 5 


1985—; |1985— ; 
4 w 
Wskaźnik kosz- | | 
tów utrzymania 1244 [201.5 PI231 115,7 406.2 162.2 [117.5 | 125.0 


Wskaźnik wy- 
przedzenia płac 
Wskażnik opła- 
canta wydaj- 

ności pracy 


Wskaznik wzro- 
stu wydajności 
pracy 

Wskaznik wzro- 
stu płac 
nominalnych 
Nadwyżka tempa 
wzrostu wydajności 
nad płacami 


Zródło: Polska 1980—1985. GUS, Warszawa. oraz Mały Rocznik Statystyczny, GUS 1988. 
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W skażnik wyprzedzenia płac wskazuje. że tylko w roku 1981 wskażnik wzrostu płac był 
wyższy od wskaźnika wzrostu wydajności pracy i wynosił 1.17. W jednym tylko roku 1982 
był bardzo niski i wynosił 0,66. W pozostałych latach wskażnik wzrostu wydajności pracy 
był nieco wyższy od wskaznika wzrostu płac, dlatego wskażnik wyprzedzenia wynosił od 
0,96 do 0,99. Interesujące zarazem jest. że w latach 1983—1985 następował spadek 
intlacji. ale jednocześnie wzrost wskaźnika wyprzedzenia. Natomiast w roku 1986 
obserwujemy wzrost wskaźnika inflacji z 14 do 17,5 proc., ale jednocześnie spadek 
poziomu wskaźnika wyprzedzenia z 0.99 do 0,94. 

Również wskażnik opłacania wydajności pracy jest najniższy w roku 1982, bo wynosi 
tylko 0,40, wtedy gdy występował najwyższy wskażnik inflacja, tj. 201 proc. Jednocześnie 
w latach 1983—1985, gdy obserwujemy spadek poziomu inflacji z 23 do 14 proc., 
następuje wzrost wskaźnika opłacania wydajności pracy z poziomu 0,81 do 0,98 proc. 
Natomiast w roku 1986. gdy stwierdza się wzrost wskaźnika inflacji do poziomu 17,5 
proc., wskażnik opłacania wydajności pracy spada z 0.98 do 0,85. 

Na identyczną zależność wskazuje wskaznik charakteryzujący nadwyżkę tempa 
wzrostu wydajności pracy nad tempem wzrostu płac. W latach 1983—1985 maleje tempo 
inflacji, ale jednocześnie maleje nadwyżka tempa wydajności pracy nad tempem wzrostu 
płac z 4.8 punkta do poziomu 0,3. Wzrastaniu wskaznika inflacji w roku 1986 towarzyszy 
także wzrost nadwyżki z 0,3 do 3,5 punkta” | 

Jeszcze wyraźniej widać brak załeżności między poziomem wskażnika opłacania 
wydajności pracy a skałą inflacji, gdy analizujemy dane dotyczące przemysłu uspołecz- 
nionego. Najniższy wskażnik wyprzedzenia (0.55) wystąpił w roku 1982, w którym 
wystąpił także najwyższy wskaznik inflacy (201,5 proc.). W latach 1983-1985 nastąpił 
spadek wskażnika inflacji z 123 do 114 proc., a jednocześnie wzrost wskażnika 
wyprzedzenia z poziomu 0.98 do Ł.01. tzn. do takiego, w którym wskaźnik wzrostu płac 
nominalnych przewyższał wskażnik wzrostu wydajności pracy. Wreszcie w latach 
1956—1987 obserwujemy dalszy wzrost wskażnika inhacji aż do poziomu 125,9 proc., 
a jednocześnie znaczący spadek wskażnika wyprzedzenia do poziomu 0.92. a więc do 
poziomu najniższego od roku 1983 przy najwyższym wskazniku inflacji. 

Anahzując zmiany wskaźnika opłacania wzrostu wydajności pracy stwierdzić trzeba. że 
najniższy wskażnik opłacania (0,30) wystąpił w roku 1982, w którym był najwyższy 
wskaźnik inflacji (201,5). Najwyższy wskażnik opłacania (1.09) wystąpił w roku 1985, 
kicdy to miał miejsce najniższy wskażnik inflacji (114.4). Wreszcie między rokiem 1985 
a 1987 nastąpił wzrost wskażmika inflacji ze 114,4 do 125.9, A jednocześnie spadek 
wskaźnika opłacania z poziomu 1.09 do 0,68. : 

Należy sądzić, że dane za 1988 r. jeszcze dobitniej uzasadniają tę opinię. 


> 


Dane powyższe zaprzeczają tezie, jakoby wysoki wskażnik opłacania wydajności pracy 
prowadził do wzrostu inflacji. a obniżanie tego wskaźnika pozwalało obniżać także 
poziom inflacji. Zaprzeczają także tezie. tż wskażnik opłacania wydajności pracy wyższy 
mż 0.5 proc, (u więc gdy tempo wzrostu płac jest wyższe o więcej niż 80 proc. wzrostu 
wydajności pracy) prowadził w przeszłości i must prowadzić do wzrostu inflacji, a zatem, 
że obniżanie wskażnika opłacania wydajności pracy to skuteczny sposób na obniżanie 
poziomu inflacji. 
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Przedstawiona analiza wskaźników opłacania wzrastu wydajności pracy tak w latach | 


siedemdziesiątych. jak i w latach osiemdziesiątych dowodzi. że główną przyczyną 
narastania procesów inflacyjnych nie było zbyt szybkie tempo wzrostu średnich płac. 
Płynie stąd oczywisty wniosek. że dalsze utrzymywanie zasady hamowania tempa wzrostu 
płac i jednocześnie znaczące podnoszenie poziomu cen nie przyczyni się do skutecznego 
zahamowania narastania skali inflacji. że konieczne są inne kierunki działań. tak w skali 
państwa jak i przedsiębiorstw, wynikające z pełnego rozeznania rzeczywistych przyczyn 
inflacji w Polsce. : 

Drugi wniosek wynikający z analizy — to potrzeba odejścia od opierania oceny 
prawidłowości czy nieprawidłowości polityki wzrostu płac, tak w skali przedsiębiorstwa 
jak i państwa. na wskażniku opłacania wzrostu wydajności pracy, bowiem,o poziomie 
tego wskażnika decyduje nie tylko tempo wzrostu płac i wydajności pracy. lecz także 
wskażnik wzrostu cen w danym przedsiębiorstwie, gałęzi produkcji i w skali państwa. Przy 
tak niskim tempie wzrostu wydajności pracy w cenach stałych o wskażniku opłacania 
wydajności pracy decyduje przede wszystkim tempo wzrostu cen realizacji. W związku 
z tym opieranie oceny polityki płac na wskaźniku opłacania wydajności pracy powoduje. 
że prawo do wysokiego wzrostu płac mają tylko przedsiębiorstwa i gałęzie przemysłu. 
w ktorych następuje wysokie tempo wzsostu cen, natomiast przedsiębiorstwa nie 
podnoszące cen zmuszane są do realizacji niskiego tempa: wzrostu płac nominalnych. 
a tym samym osiągania spadku poziomu płac realnych. 

Trzeci wniosek dotyczy skutków nie zamierzonych. wynikających ze sztucznego 
hamowania tempa wzrostu płac nominalnych przy pomocy metod administracyjnych. 
a wśród nich takich jak: 

— hamowanie tempa rozwoju gospodarczego. Ponieważ płace należy traktować jako 
jeden z podstawowych czynników wzrostu, brak środków na płace powodować może 
trudności w wykorzystaniu istniejących środków materialnych produkcji: 

— narastanie dysproporcji płac między poszczególnymi grupami pracowników za- 
trudnionych w gospodarce socjalistycznej ze wszystkimi wynikającymi stąd skutkami dla 
procesu rozwoju gospodarczego: | 

— narastanie dysproporcji między dochodami z pracy w gospodarce uspołecznionej 
1 nieuspołecznionej, skoro w tej ostatniej realizowana jest zasada maksymahzacji 
dochodów z pracy. tak pracowników, jak i właścicieli zakładów pracy: 

— narastanie dysproporcji między dochodami pracujących a dochodami pochodzący- 
mi nie z pracy (z kapitału, oszczędności nagromadzonych czy przekazów zagranicznych): 

— niezadowolenie z poziomu i tempa wzrostu płac w gospodarce uspołecznionej nie 
„tylko w porównaniu z tempem wzrostu kosztów utrzymania, lecz także w porownanić 
z dochodami innych grup społecznych; 

— znaczące osłabienie motywacyjnej funkcji płac oraz coraz powszechniej wy- 
stępujących antybodżców do podejmowania zatrudnienia przy pracach niezbędnych 
i waznych społecznie, prac odpowiedzialnych itp., co ogromnie utrudnia kierowanie 
ruchem zatrudnionych, tak wewnątrz przedsiębiorstw, jak i między przedsiębiorstwami: 

— narastanie wielu patologicznych zjawisk społecznych. takich jak: ograniczenie 
znaczenia pracy jako zródła zaspokojenia potrzeb nie tylko materialnych, lecz także jako 
zródła zadowolenia i osiągnięć. zmniejszenie znaczenia takich wartości, jak uczciwość, 
morale zawodowe itp. ; . 
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| Jest rzeczą zrozumiałą, że.zjawiska inflacji w socjalizmie, a w tymi w Polsce 

— są słabo rozeznane. Przez.całe lata uważano bowiem, że jest to typowe dla 
kapitalizmu zjawisko, od którego wolna jest gospodarka socjalistyczna. Gwoli 
prawdy. w poważniejszych opracowaniach pojawiały się sugestie. że przy 
przy spieszonym tempie kozwoju gospodarczego mogą wystąpić PPAROZEM I Po: 
wiać się zjawiska inflacyjne. 

Niemal powszechnie uznano, że inflacja grozi w warunkach, s płace kodóby 
szybciej niż wydajność pracy, gdyż wtedy dochody przewyższałyby wartość 
produkcji towarów i usług. 

Nie uważano jednak, że gospodarka socjalistyczna może sama w sobie rodzić 
niebezpieczeństwo inflacji o trwalszym charakterze, wierzono bowiem, że 
posiada ona dostateczne siły i środki przeciwdziałające inflacji i RENU NZUJRCEJE) 
skutki. , 

Nie zajmowano się więc w sposób poważny ani inflacją, ani metodami jej 
zwalczania. Stąd też różne antyinflacyjne przedsięwzięcia miały charakter walki 
z przejawami, a nie ze źródłami inflacji. Obejmowały bowiem nie zhar- 
 monizowane z sobą 1 wcale niekompletne środki, mogące skutecznie jej się 
przeciwstawić. Jak będzie teraz. gdy ograniczenie inflacji, sprowadzenie jej do 
ok. 20 proc. w 1989 r. uznane zostało za najważniejsze z zadań działalności 
gospodarczej” | 

Przeciętnie wiemy, że inflacja to nadwyżka ilości pieniędzy w obiegu nad 
wartością masy towarów i usług przy danej szybkości obiegu pieniądza. Powstaje 
wtedy tzw. luka intlacyjna, powodująca spadek wartości pieniądza. Jest to 
skutek działania prawa wartości, które zawsze zakłada wyrównywanie się sumy 
cen z sumą wartości. wyrażanej w pieniądzu. Gdy więc np. na rynku popyt jest 
większy od podaży. rosną ceny. a przez to przy niedostatecznej podaży spada 
wartość jednostki pieniężnej i odwrotnie. " 
= Uznaje się. że w zależności od szybkości narastania inflacji mamy do czynienia 
z inflacją pełzającą, galopującą i hyperinflacją. Przy takim rozumieniu inflacji 
— najprostszym środkiem jej zwalczania byłoby np., przy istnieniu luki 
inflacyjnej, obniżenie ilości pieniądza w obiegu, a więc zwiększanie jego wartości. 


Alojzy Melich — profesor, Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Warszawie 
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czyli.podniesienie siły nabywczej pieniądza. Jest to jednak duże uproszczenie 
— polegające na tym, że likwidacji ulegają pewne zewnętrzne przejawy inflacji, 
zwalczamy bowiem jej skutki, nie rozeznając i nie uzdrawiając jej przyczyn 
1 zródeł, przez co działania te nie mogą być w pełni skuteczne. 

Literatura Światowa doszła do dość jednolitej konkluzji. że trudność w źwa 
czaniu inflacji polega na tym, iż nie jest ona jednolita, gdyż «występuje wiele 
rodzajów inflacji mających różne źródła i przyczyny, odmienny jest też jej 
przebieg — choć skutki są w efekcie te same. Z inflacją jest podobnie jak 
w medycynie z rakiem, który też występuje w wielu odmianach, powstaje 
z różnych przyczyn, wykazuje inne przebiegi. ale najczęściej tym samym się 
kończy. Leczenie objawów, gdy nie zna się przyczyn i źródeł, może najwyżej 
złagodzić przebieg choroby (a inflacja jest też stanem chorobowym), ale niczego 
nie daje ! niczego nie rozwiązuje. 

Zasadnicza trudność tkwi w tym, że nie do końca zostały rozeznane przyczyny 
powstawania i rozwoju inflacji, nie dociera się do jej wszystkich źrodeł. Od lat 
rodzaje inflacji nazywane są według źródeł ich powstawania. Mamy więc np. 
inflację cenową, płacową, kosztową, podażową i i wiele innych. Rzadko jednak 
inflacja „jedno ma imię”. Najczęściej wiele przyczyn (a więc i rodzajów) inflacji 
nakłada się na siebie, wzmacniając, względnie osłabiając wypadkową działania, 
co m.in. determinuje szybkość narastańia inflacji. Nie ma też praktycznie 
„czystych inflacji, nie można jej również interpretować monokazualnie, bo 
każda jest inna, wywołana jest wieloma przyczynami, wymaga więc nieco innego 
doboru środków i metod działania, by ją zniwelować. 

Przestano też uważać inflację za zjawisko, a traktuje się ją jako często 
długotrwały, a zawsze niezwykle skomplikowany proces; który zmienia się nie 
tylko w toku j jej trwania, ale też jej przezwyciężania. 

Nie rozeznając do końca przyczyn procesu inflacji nie można też zastosować 
uniwersalnego panaceum na tę chorobę. Każda inflacja ma bowiem inne 
charakterystyczne cechy, wywoływana jest innym splotem przyczyn, wynika 
z innych źródeł, choc wiadomy jest jej efekt na rynku pieniężno-towarowym. 

W swietle tych rozważań stanie się zrozumiałe, że można mówić o ..polskiej ” 
inflacji lat osiemdziesiątych, bo ma ona swoją specyfikę, bardzo wiele charak- 
terystycznych przyczyn i źródeł. Leczyć trzeba jej wielorakie przyczyny, a to 
w polskiej sytuacji oznacza praktycznie leczenie prawie całej gospodarki, która 
jest głęboko chora, a widać to po zakresie inflacji. Nieporozumieniem jest 
dążenie do umocnienia samej złotówki, bo niczego nie rozwiąże np. jej 
- denominalizacja. Pieniądz jest odbiciem gospodarki i bez zmian w gospodarce, 
a w szczególności w systemie gospodafowania — zmiany w pieniądzu będą 
jednym z dalszych działań pozorowanych, na długą metę nawet szkodliwych. 
Podobnie nie można zwalczać bezpośrednio intlacji — o ile nie uzdrowi się 
w sposób rzetelny samego procesu gospodarowania. Intlacja jest sygnałem, że 
gospodarka jest chora, a tym samym 1 pieniądz marny. Niemożliwe jest 
rozwiązanie tych problemów bez głębokiej sanacji wszystkich chorych członów 
gospodarki, a u nas raczej jej całości. 

W niniejszym AT OKME chciałbym PoCJAC dyskusję z nieuzasadnionymi, bo 


105 


Alojzy Melich 


uproszczonymi poglądami na przyczyny inflacji w Polsce, wskazać na te jej 
źródła, które o niej przesądzają, choc dalece nie wyczerpują'tego zagadnienia. by 
umożliwić „chwycenie za decydujące ogniwa” w celu wyjścia z kryzysowej 
sytuacji. Daleki przy tym jestem od tego, by uważać. że wyczerpię zagadnienia, że 
tylko ja mam rację. wystarczy, że przytoczone argumenty wzbudzą dyskusję 
i skłonią do przemyśleń tych niełatwych przecież problemów. 


zasada wiązania płac z wydajnością a inflacja 
z x " : 

Pragnę rozpocząć od polemiki z od lat powszechnie uznaną zasadą iż 
warunkiem niedopuszczenia do inflacji jest reguła, by płace rosły wolniej od 
wzrostu wydajności pracy. Ta zasada miała być podstawowym środkiem 
niedopuszczenia do inflacji, obecnie szuka się więc przyczyn w naruszeniu tej 
zasady. Stale narzekamy, że szybciej niż wydajność pracy rosły i rosną płace, 
dostrzegając w tym przejaw „naruszenia relacji ekonomicznych”. Reguła. 
o której mowa, jest jedną z powszechnie uznanych, a przez lata nie weryfikowa- 
nych zasad. Jest ona jednak prawdziwa tylko częściowo i w ograniczonym 
zakresie nie może stanowić jakiejś ogólnej reguły postępowania w przedsiębiorst- 
wach, a tam ją bez skutków od lat usiłujemy stosować. 

Trudno w krótkim artykule wchodzić w szczegóły, przytoczmy ważniejsze po 
temu argumenty. Najistotniejszy jest chyba ten, że Ścislejsza korelacja między 
zmianami w wydajności pracy 1 w płacach jest praktycznie w polskiej gospodarce 
nie do stwierdzenia, a więc teza nie została zweryfikowana. M.in. prof. 
Lesikiewicz stwierdza brak występowania międzygałęziowych zależności między 
wydajnością pracy a płacami. Gałęzie, które wykazują wysokie wzrosty płac, 
cechuje niska wydajność (np. górnictwo) i odwrotnie. Clarence D. Long 
stwierdza, że w Wielkiej Brytanii dopiero w długim czasie, tzn. w okresach 
100-letnich, wystąpiła ścisła korelacja między wydajnością a płacą realną, bo 
wzrosty wyrownały się, wynosząc 2.05 proc. rocznie. Do podobnych wniosków 
dochodzi Daniel Crespt (dla Belgii). W krótkich okresach ani Clark Kerr, ani 
Jules Backmann nie stwierdzają tych zależności. 

Wynika z tego, że omawiana zasada jest prawdziwa dla długich śladów (long 
run), nie może więc być stosowana dla średnich, a tym bardziej dla krótkich 
okresów czy w skali mikroekonomicznej, chyba że na miejscu pracy przy 
prawidłowo stosowanym akordzie, co się już rzadko zdarza, gdyż zmiany 
w normach nie są identyczne ze zmianami w wydajności pracy. Pamiętajmy też? 
że samo obliczanie wydajności pracy budzi wiele wątpliwości, bo należałoby ją 
ujmować chocby w wartościach użytkowych, zaś płace, gdy porównujemy je 
z wydajnością, liczyć w płacach realnych. Wobec zaś znacznych różnie w uzbroje- 
niu pracy przedsiębiorstw — porównywanie wydajności pracy z płacą,'szczegól- 
nie między przedsiębiorstwami czy zawodami, dotknięte jest podstawowym 
błędem. Ponadto wydajność pracy jest już dzisiaj wskażnikiem mało dla tych 
celów przydatnym dlatego, że coraz większą rolę odgrywają technika, maszyna, 
organizacja. Wydajność nie uwzględnia też tak istotnego aspektu, jakim jest 
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koszt pródukcji, a koszt dzisiaj determinuje efekty gospodarcze. Można wykazać 
wysoką wydajność na zatrudnionego, a ponosić wysokie straty na skutek 
marnotrawstwa sił i srodków. 

Nie przęciągajmy tych wywodów. Brak możliwości szerszego porównywania 
wskazników wydajności pracy (qoza społeczną wydajnością) powoduje, że brak 
podstaw do przyjmowania, iż istnieje Ścisły związek między wydajnością a płacą 
w krotkich i średnich okresach, a też w skali mikro, co nie tylko podważa 
praktyczną użyteczność analizowanej zasady, ale też pozwala na wysunięcie tezy, 
że samo naruszenie tej zasady nie jest żródłem powstawania inflacji. 

Nie negując użyteczności samej kategorii wydajności pracy, uważam, że dla 
porównań z płacami istnieje inna, bardziej współczesna zasada, którą właśnie 
należy zachować, by nie dopuszczać do inflacji, a mianowicie przestrzeganie 
zależności między płacami a efektywnością pracy, zresztą, szeroko rozumianej. 
Dopiero naruszenie tej relacji jest przyczyną powstawania inflacji. 


4 
Proces inwestycyjny — początkiem inflacji 


Gdzie w takim razie należałoby szukać źródeł inflacji” Zastanówmy się nad 
pierwotną przyczyną powstanią polskiej inflacji, która zapoczątkowała naras- 
tanie.tego procesu. Zbyt często zapomina się o tym, że w warunkach polskich 
całe zło zaczęło się w procesie inwestowania. W latach siedemdziesiątych 
popełniono wiele zasadniczych błędów właśnie na froncie inwestycyjnym. 
Sprowadzić je można do dwu podstawowych: 


„ 1) niewłaściwych kierunków inwestowania, znacznej rozbudowy i rozdrob- 
nienia frontu inwestycyjnego, niezharmonizowania zamierzeń z określonym 


docelowym stanem, potęgowanym przez przesadne ambicje inwestycyjne przed- 
siębiorstw, branż i regionów, 

2) stale obniżającym się poziomem efektywności inwestowania. W koncu lat 
siedemdziesiątych przejawiało się to w: 

— 2—3-krotnym przekraczaniu planowanych kosztów, 

—  przedłużaniu czasokresu inwestowania, kiedy już w założeniu normatywne 
cykle inwestowania były znacznie dłuższe niż na Zachodzie. Z reguły wykonaws- 
two inwestycyjne — wobec kiepskiej organizacji budów i znacznego rozprzężenia 
dyscypliny pracy — przekraczało średnio co najmniej 2-krotnie planowane 
terminy ukończenia prac; 

3) nieosiąganiu projektowanych mocy produkcyjnych. a więc zakładanych 
wskaźników techniczno-ekonomicznych. 


Przypomnijmy tzw. poślizgi inwestycyjne, kiedy to przyjmowano i płacono 


słono za obiekty nie wykonane. Okazało się, że w końcu 1979 r. prawie 
6—10-miesięczne opóźnienia w wykonawstwie inwestycyjnym były na porządku 
dziennym. Niezwykle niska efektywność inwestowania spowodowała olbrzymie 
straty, tym bardziej kiedy się uwzględni bardzo wysoki udział inwestycji 
w dochodzie narodowym, oraz nie spotykane rozmiary marnotrawstwa. Te 
wypaczenia na froncie inwestycyjnym odbiły się też negatywnie na samej 
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produkcji, gdzie również kde produktywność majątku, rosły zaś — przy 
wysokiej kapitało-, energo- czy materiało- oraz importochłonności — koszty. 
spadała efektywność. Tu szukać należy praźródłu powstawania inflacji w Polsce. 

Sądzę, że czynnikiem wyzwalającym powstanie inflacji były nie tyle strajki czy 
nawet sankcje zastosowane wobec naszej gospodarki. choć nie należy tych 
czynników lekceważyć. a gwałtowne i w tak szerokim zakresie przeprowadzone 
— w początkach lat osiemdziesiątych — .„zamknięcie prawie 2 tysięcy tytułów 
inwestycyjnych. Odnoszę wrażenie. że nasze społeczeństwo nie zdaje sobie 
sprawy z tego. czym był ten fakt dla gospodarki polskiej. W tych przecież 
inwestycjach zamrożony był już ogromny kapitał, łącznie że znaczną częścią 
zagranicznych kredytów. Olbrzymi majątek po prostu wdeptano w błoto. 
Trudno oceniać tę decyzję, może znajdowała ona. chociaż częściowo, uzasad- 
nienie w ówczesnej sytuacji. stwierdzam więc tylko fakt, który zadecydował 
o wywołaniu inflacji. nie podejmując jakiejs pełnej jego oceny. Wystarczy jednak 
podać, że — w warunkach 1984 roku — na wykończenie zamrożonych inwestycji 
trzeba by przeznaczyć w całości fundusze inwestycyjne. przeznaczone na te cele 
przez 4 lata. Te olbrzymie środki zostały zmarnowane, nie przyniosły też 
spodziewanych wzrostów produkcji — a więc musiało to, już z tego powodu, 
wywołać lukę intlacyjną. | 

W tym samym okresie w związku z pierwszym powstało drugie, niestety nadal 
narastające. źródło inflacji — spłata wysokich odsetek od wielkiej sumy 
zadłużeń. Gdy towar wywozimy, nie przywożącw to miejsce innego towaru — na 
tym polega przecież spłata — powstaje sytuacja, w ktorej płace wytwórców dóbr 
eksportowanych stają się pieniądzem bez pokrycia na rynku. 


e 


Zysk i cena w reformie gospodarczej a proces inflacji 


Biorąc pod uwagę cisnienie obu tych źródeł, spróbujmy określić wpływ 
reformy gospodarczej na proces jntlacji w latach osiemdziesiątych. Podstawą dla 
rozważań jest przyjęcie. że mimo niedostatku podstaw teoretycznych retormy 
gospodarczej 1 niejasnego sprecyzowania jej celów, co utrudnia ocenę, same 
założenia reformy są słuszne I zasadne. Z tego założenia wychodząc, mankamen- 
tami rełormy trzeba obciążyć nieprawidłowe metody jej realizacji. Praktycznie 
błędne są zasadnicze kategorie 1 wzajemne ich powiązania, które mają istotny 
wpływ na procesy inflacyjne. Są nimi zysk, płaca, cena, podatek. One to 
przesądzają o mechanizmie funkcjonowania gospodarki, a skutki tego wywiera- 
ją przemożny wpływ na procesy inflacyjne. , 

Jest rzeczą paradoksalną. że trzeba wysunąć zastrzeżenia przede wszystkim do 
działania zysku, tej podstawowej kategorii. a zarazem kryterium oceny pracy 
przedsiębiorstw, wprowadzonej w ramach reformy gospodarczej. Zacznijmy od 
charakterystyki stanu zyskowności naszych przedsiębiorstw. O ile w koncu 1981 
r. przedsiębiorstwa uspołecznione wykazały per saldo 173.4 miliarda złotych 
„sUrat, to w 1986 roku już 2919,9 miliarda zł zysków. z czego potrącając 1446,8 
miliarda zł podatku obrotowego 1 351.8 miliarda zł podatku od 
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ponadnormatywnych wypłat wynagrodzeń — otrzymamy zysk netto (1 to 
również przy uwzględnieniu strat w wysokości 14,1 miliarda zł), który pozostał 
w przedsiębiorstwach — wynoszący bihon 121,3 miliarda złotych. Gdyby na tym 
poprzestać można by ten wynik uznać za duże osiągnięcie gospodarki. ale sprawa 
wygląda inaczej. gdy się te dane porówna z dochodem narodowym podzielonym 
w cenach stałych, który w 1986 roku był jeszcze o 12,3 proc. niższy od osiąganego 
w 1978czyo 7.7 proc. niższy niż w 1980 roku. Gdyby zaś odnieść porównania do 
dochodu narodowego wytworzonego to w 1986 r. był on o 7,2 proc. niższy niż 
w 1978 r. * | 

Faktem jest, że olbrzymie zyski osiągane przez przedsiębiorstwa znajdują 
jedynie częściowo, lub w ogóle nie znajdują. pokrycia we wzroście poduktów, są 
więc w dużym stopniu puste. Dokonane w tym okresie wzrosty cen nie przyniosły 
pożądanego wzrostu produkcji, a tylko dały inflacyjne wzrosty zysków, a w ślad: 
za tym i płac. bez pokrycia w dochodzie narodowym. Stanowi to podstawowe 
żródło intlacji. 

Dlaczego tak się dzieje? Przyczyn tego szukać należy w systemie funkc- 
jonowania gospodarki oraz w reformie gospodarczej. Jak wiadomo, zysk można 
osiągać dwiema zasadniczymi drogami: 1) albo poprzez wzrost cen t manipulacje 
asortymentami. albo 2) poprzez obniżkę kosztów produkcji. Nie trzeba uzasad- 

ać. że o wiele łatwiej jest osiągać zysk pierwszą drogą. poprzez wzrost cen. t to 
tak długo jak system funkcjonowania gospodarki nie wprowadzi barter przeciw- 
działających tym zjawiskom. Nie jest to łatwe. ale pozostawienie tych problemów 
rynkowi musi wywołać wrażenie, że w Polsce właśnie system skłania do wzrostu 
cen. Wynika to znów z dwu przyczyn: 

— „kosztowej formuły cen. która skłania do wzrostu kosztów uzasadniających, 
wzrost cen, a tym samym zysków. Powstaje unikalna sytuacja, kiedy to wzrost 
kosztów opłaca się, bo przy stałej procentowej marży zysku przynost wzrost 
masy zysków, szczególnie gdy ustalanie cen leży w gestiach przedsiębiorstwa: 

— zasady. że od wzrostu zysków zależna jest możliwość wzrostu płac. gdyż 
według obowiązujących przepisów sytuacja finansowa przedsiębiorstw uzasad- 
nia wzrosty płac. Wtedy zaś wszystkie instytucje i wszyscy pracownicy w przed- 
siębiorstwie zainteresowani są wzrostami zysków. nie bacząc czy zyski 1 ceny Są 
uzasadnione czy też nie. bo celem stają się podwyżki płacowe. 

Prostą konsekwencją tego rodzaju rozwiązań jest wzrost cen bez odpowied- 
niego wzrostu produkcji — a więc tworzy się dalsze podstawowe żródło inflacji. 
Zysk — choć słusznie dobrany jako kryterium oceny pracy przedsiębiorstwa 
— nie spełnia swej roli, bo reforma nie stworzyła po temu warunków. Po prostu 
nie wymusza obniżki kosztów i nie zapobicga skutecznie podwyżkom cen. 


Płace w reformie a inflacja 

|) 
* Płace w reformie uzależniono — jak wiadomo — od sytuacji finansowej 
przedsiębiorstwa, przy czym przekazano mu wiele daleko idących uprawnień 
w kształtowaniu płac, nie zabezpieczając jednak skutecznego wpływu państwa 
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na kształtowanie podstawowych relacji płac. Wobec rosnących kosztów utrzy- 
mania i galopującej inflacji — rozpoczął się w przedsiębiorstwach pościg płac za 
szybko rosnącymi cenami. Napina się więc stale spirala ceny — płace. 

W centrum uwagi staje wzrost płac i to za wszelką cenę, nie bacząc na efekty 
produkcyjne. Wzrosty płac stają się nieodzowne, by zatrzymać załogę, a także by 
utrzymać spokój socjalny. Gdy nie można inaczej, to poprzez dotacje. W tych 
warunkach wypaczona zostaje rola zysku, zysk bowiem coraz bardziej nie zależy 
od pracy załóg, a dodatkowo rozrywa się tak nieodzowna więż między efektem 
pracy a płacą. Skutki są wielorakie. 

W o wiele lepszej sytuacji są np. przedsiębiorstwa, w których dóńińwa ceny 
umowńe, niż te, w których obowiązują ceny urzędowe. W pierwszych rosną ceny 
i zyski, a więc sytuacja finansowa przedsiębiorstw jest na tyle korzystna, że 
pozwala na wysokie wzrosty płac, a to z kolei na utrzymywanie znacznych nawet 
nadwyżek w zatrudnieniu. Jak wykazują badania. przeciętne intensywne wyko- 
rzystnie czasu pracy wynosi zaledwie około 20 godzin na 42 godziny nominal- 
nego tygodniowego czasu pracy (nie zawsze zresztą z winy pracowników). 

Jednoczesnie w innych przedsiębiorstwach, nie mających tych możliwości. 
a więc np. stosujących ceny urzędowe, często pracujących w niezwykle trudnych 
warunkach, sytuacja finansowa jest na tyle niekorzystna, że muszą się starać 
o dotacje, by podnieść płace, a i tak ucieczka pracowników z tych zakładów jest 
nie do powstrzymania. W tych przedsiębiorstw ach występują więc ostre deficyty 
zatrudnienia. 

Możliwości zwiększania płac i zysków zależą też w dużym stopniu od stanu 
technicznego uzbrojenia przedsiębiorstw. Zróżnicowanie przedsiębiorstw pod 
tym względem jest znaczne, gdyż przez długie lata centralny przydział funduszy 
inwestycyjnych odbywał się według preferencji centralnego planifikatora, co 
powodowało. że jedne przedsiębiorstwa bez trudu mogą dzisiaj osiągnąć wysokie 
zyski. a inne bardziej technicznie upośledzone — przy często wielkim wysiłku 
. — niewiele s są w stanie uzyskać, a więc 1 płace są tam stosunkowo niższe. 
W praktyce nie obowiązuje więc zasada płacy według nakładów iefektów pracy, 
a według, w dużym stopniu pozorowanych, zysków. 

W tym miejscu chciałbym podkreślić, że nie jestem przeciwko kategorii zysku, 
ale zysku rzetelnego. a nie pozorowanegó. Trzeba po prostu tę kategorię 
doskonalić, aby wyrugować z niej wiele nieprawidłowości, które szczegolnie 
ostro 1 w szerokim zakresie występują w okresie po wprowadzeniu reformy. Nie 
można sądzić, że wysokie, pozorowane zyski stworzą warunki konkurencyjne. 
bo wyrównać warunki pracy przedsiębiorstw i stworzyć nacisk na ceny mogą 
tylko rzeczowe kapitały. Nie chodzi przy tym również o wzrost liczby przed- 
siębiorstw, a wzrost produkcji, co dopiero pozwoli na konkurencję cenową, 
czego nie daje nawet największa ilość papierowych pieniędzy. Zyski — podobnie 
jak i płace — mogą mieć charakter nominalny i realny. Nie wystarcza 
przechowywać w przedsiębiorstwach bilionowych zysków, kiedy niewiele za nie 
można na rynku nabyc. 

Wracając do problematyki płacowej. to warto zwrócic uwagę, że stworzona 
— poprzez wypaczenia realizacyjne reformy — sytuacja w dziedzinie dochodów 
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i płac pogłębiła nieporządek w strukturze płac. Nigdy nie była ona racjonalna, 
ale wprowadzone przez reformę zmiany, łącznie z metodami „wartościowania 
pracy”. niczego w tym zakresie nie usprawniły, a przecież prawidłowa struktura 
płac przesądza o motywacyjnych funkcjach płac. Różna sytuacja finansowa 
przedsiębiorstw spowodowała daleko idące wypaczenia struktury płac między 
przedsiębiorstwami. zawodami czy sferami działalności. Każdy z nas przytoczyć 
mógłby wiele niewłaściwie ukształtowanych struktur płacowych, co całkowicie 
niweluje bodźcowe ich oddziaływanie. Brakuje czynników pobudzających do 
pracy i wzrostu produkcji, co stanowi dodatkową przesłankę wzrostu inflacji, 
gdyż rosną płace bez dodatkowych efektów pracy. 

Szybki wzrost płac w ostatnich latach nieodparcie nasuwa myśl. że to właśnie 
w tym należy szukać przyczyn wzrostu inflacji. Fakty temu jednak przeczą, gdyż 
płace rosną mimo to wolniej od kosztów produkcji t cen, czyli to płace podążają 
za cenami i kosztami, a nić odwrotnie. 

Aby chociaż przytoczyć jeden po temu dowód. posłużmy się danymi 
obrazującymi dynamikę płac 1 kosztów w kopalnictwie węgla kamiennego 
w pierwszym półroczu 1988 roku. Jest to przykład o tyle przekonywający, że 
węgiel wykazuje najwyższy poziom płac. Koszt wydobycia 1 tony węgla 
kamiennego wzrósł z 6849.91 zł w styczniu do 10420.50 zł w czerwcu 1988 roku, 
a więc o 52,1 proc., zaś koszt wynagrodzeń bezpośrednich wzrósł w tym samym 
czasie z 1957,33 zł/tonę do 2742,23 zł/tonę, czyli o 40,1 proc. Innymi słowy 
— koszty wydobycia rosły o 12 punktów szybciej niż koszty wynagrodzeń 
bezpośrednich. Nie płace są więc przyczyną inflacji, a nie pohamowany wzrost 
kosztów. Zresztą nie jest to tylko właściwość PODA węglowego, a skutek 
żywiołowego wzrostu cen w całej gospodarce. 


Wzrosty płac w gospodarce narodowej. choć wydają się względnie wysokie. są 
jednak — znów relatywnie — nawet zbyt powolne. aby mogły w yrównać wzrosty 
cen i spełniać swe bodźcowe zadania. Nie można zapominać, że koszty 
wynagrodzeń stanowią zaledwie 11,5 proc. kosztów wytworzenia ptoduktu 
społecznego, kiedy w państwach gospodarczo rozwiniętych udział ten jest co 
najmniej 3-krotnie wyższy. Trzeba spojrzeć prawdzie w oczy i stwierdzić, że 
poziom płac — z tych powodów — jest jednym z najniższych w Europie (nie 
znam jedynie danych dla Albanii). Ten względnie niski poziom płac jest 
przyczyną wysokich kosztów i niskiej efektywności produkcji, a więc inflacji. Im 
wyższe są bowiem płace, tym niższe są z reguły koszty produkcji i wysoka 
efektywność gospodarowania. Potwierdza to nawet praktyka polskiej gospoda- 
rki. Kiedy, po okresie stagnacji lat sześćdziesiątych, przeprowadzono w pierw- 
szych latach siedemdziesiątych ..regulację płac” 1 podwyższono ich poziom dla 
przeszło 11 milionów pracowników, to koszty produkcji względnie spadały, zaś - 
kiedy w drugiej połowie dekady lat siedemdziesiątych rozpoczęto administ- 
racyjne hamowanie wzrostów płac, to koszty produkcji gwałtowrie rosły, bo 
spadało zainteresowanie produkcją 1 obniżała się efektywność pracy. 

Nie trzeba się więc obawiać nawet znacznych wzrostów płac i prowadzenia 
aktywnej polityki płac, oczywiście, wiążąc te wzrosty z realnymi wzrostami 
produkcji, co jest warunkiem nieodzownym. 
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Podsumowanie i wnioski | 

Z dotychczasowych rozważań nieodparcie nasuwa się stwierdzenie, że nasza 
inflacja lat osiemdziesiątych wynika z niskiej efektywności gospodarowania. 
a w pierwszym rzędzie z rosnących kosztów produkcji. nie dających odpowied- 
nich przyrostów produkcji towarów i usług. Chodzi więc o „inflację kosztową ”, 
która w Polsce dominuje, co nie oznacza, że wyczerpuje całość jej źródeł. Można 
chociażby dyskutować, czy nie przeważa u nas typ ..tnflacji cenowej” nad 
„anflacją kosztową””. ale problem przypomina meco dylemat — ,.co wcześniejsze 
jajko czy kura”. Moim zdaniem. ceny oparte u nas na formule kosztowej są 
właśnie wypaczane przez koszty i stanowią prius w procesie intflacyjnym. Można 
też określić polską inflację jako „inflację podażową ”, ale niska podaż wynika 
m.in. z tego, że wysokie marnotrawstwo sił i środków podwyższa nie tylko 
koszty. ale również obniza podaż. 

Jest publiczną tajemnicą. że prawie 40 proc. podaży towarów jest wadliwe. 
a część to po prostu buble. W produktach środków żywności straty w magazyno- 
waniu i w transporcie wynoszą 25—30 proc. Niezwykle wysokie są straty 
w eksporcie na skutek złej jakości. Gdyby tylko o połowę obniżyć te wszystkie 
straty, to zaoszczędzone surowce, materiały, produkty. płody rolne wystarczały- 
by na znaczny wzrost podaży towarów i usług, a nawet na zrównoważenie rynku. 
Problem nie leży bowiem tyle w produkcji, ile w gospodarowaniu, a więc 
uratować nas może od inflacji oszczędność sił i środków oraz obniżka kosztów, 
gdyż na tej podstawie realne stają się i dalsze podejmowane kroki. W naszej 
świadomości utrwaliło się typowo technicystyczne rozumowanie polegające na 
tym, że gdy na rynku czy w gospodarce czegoś brakuje, to widzimy jedno 
rozwiązanie: zwiększać produkcję. To też przyczyna wzrostu inflacji. Powoli 
jeno przebija się głos rozsądku, postulujący, by może zamiast budować nową 
kopalnię, lepiej zainwestować chocby w piece oszczędzające węgiel i nie tracić go 
tyle już począwszy w kopalni, a kończąc na rozrzutnym zużyciu. Czy zamiast 
podnosić produkcję hutniczą, nie lepiej zastąpić obróbki mechanicznej — plas- 
tyczną. Ale o tym nie wystarczy mówić. Trzeba wreszcie zacząć wdrażać system 
wymuszający znaczące obniżenie zużycia energii i materiałów, Ograniczenie ich 
marnotrawstwa, które powoduje produkcja złej jakości 1 wszelkiego rodzaju 
bubli oraz zbyt ,.ciężkich ” materiało- i energochłonnych maszyn i urządzeń. 
Rówocześnie., śmielej niż dotychczas musimy sięgać po techniki i technologie 
bardziej energo- 1 materiałooszczędne w stosunku do tradycyjnych. 

Trzeba skierować uwagę całej gospodarki na problem kosztów, uświadomić 
naszemu społeczeństwu. że istotna przyczyna inflacji tkwi w niewspółmiernie 
wysoko ukształtowanych i stale rosnących kosztach, przy niezwykle niskim 
poziomie płacy. 

Oczywiście, że problem wzrostu podaży hikwidacji inflacji to nie tylko sprawa . 
obniżki kosztów, ale wiele dalszych przedsięwzięć, które są nieodzowne. Chocby 
na jedno zagadnienie, jeszcze nie dostrzegane, chciałbym zwrócic uwagę. 
Dążenie do zwiększania zysków, na co nastawia się gospodarkę polską. wiąże się 
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z niewykorzystaniem mocy produkcyjnych. I to nie tylko dlatego, że opłaca się 
nieraz zmniejszać produkcję, aby podnieść cenę, ale dlatego, że w pracy 
przedsiębiorstw maksymalne zyski osiąga się przy produkcji znacznie jeszcze 
oddalonej od pełnego wykorzystania mocy produkcyjnych. Po przekroczeniu 
tego punktu rosną tzw. koszty krańcowe i spada zysk. aż osiągnie granicę 
opłacalności. «. 

W naszych warunkach. kiedy brakuje środków na rozszerzenie mocy produk- 
cyjnych. a nawet na ich utrzymanie w stanie użytecznym — konieczne wydaje się 
zainteresowanie przedsiębiorstw zwiększaniem produkcji poza punkt, w którym 
osiąga się maksymalny zysk. Trudno z tego powodu zalecać rezygnację 
z wykorzystania kategorii zysku, ale zaobserwowana prawidłowość powinna 
skłaniać np. do zastosowania choćby obniżki podatku dochodowego, w przypa- 
dkach gdy produkcja przekracza pewien stan wykorzystania mocy produkcyj- 
nych. Polityka podatkowa musi też zmienić swe założenia, jej celem nie może być 
tylko równoważenie budżetu, i tą drogą utrudnienie rozwoju produkcji, ale 
nastawienie się na preferowanie wzrostu podaży i rozwoju gospodarczego. 
Polityka finansowa dotychczas wzmacniała inflację, bo hamowała produkcję 
— trzeba, by i ona zmieniła swe założenie na antyinflacyjne, gdyż to dopiero daje 
długofalowe wzrosty wpływć ów budżetowych. 

Zasadnicze zmiany zajść winny w podejściu do problematyki obniżki kosztów. 
Inflacja ma u nas kosztowy charakter, obniżka kosztów musi więc być 
wymuszana przez Sam system funkcjonowania gospodarki. Trudno wyczerpać 
w krótkim artykule związane z tym problemy. Sądzę, że nie odchodząc od 
wiązania płac z sytuacją finansową, zapew nić trzeba, by tylko zysk powstający 
z obniżki kosztów stwarzał możliwości wzrostu płac. A możliwosci tych jest 
w każdym przedsiębiorstwie niezwykle dużo i aby opłacało się ich uruchamianie 
— można by nawet całość uzyskanych tą drogą oszczędności przeznaczyć na 
wzrosty płac załóg, bo to się jeszcze będzie bardzo opłacało. Nie spowoduje to 
wcale wzrostu intlacji. bo wzrosty płac znajdą pokrycie w zaoszczędzonych 
środkach i pozwolą zwiększyć produkcję towarów i usług. Okazać się wtedy 
może. że będziemy mieli dosyć surowców i materiałów, trzeba je tylko 
racjonalnie wykorzystać. Nie bójmy się też uzasadnionych podwyżek płuc, 
konieczne jest bowiem prowadzenie aktywnej polityki płac. Obniżka kosztów 
stanąć musi w centrum zainteresowania gospodarki i społeczeństwa. Zbędne 
będą wtedy różne przeglądy, programy czy apele o oszczędność, co zresztą 
zasadniczo zmieni system funkcjonowania gospodarki nakierowany dotychczas 
na wzrosty cen. Wiem, że to nie jest łatwe, ale konieczne. Wiem też. że to 
niepopularne, bo zmusza do rzetelnej pracy. | 

Oczywiście. że zmienić trzeba I system kreowania cen. Od lat mówi się 1 pisze, 
że trzeba odejść od kosztowej tormuły cen, ale nic z tego nie wychodzi. Widać 
brak koncepcji stoi temu na przeszkodzie. Proponuję więc zamiast obliczać 
narzuty zysku na koszty, naliczać je przy kalkulacji na wartość użytkowanego 
majątku trwałego. Byłby to zarazem środek zabezpieczający odtwarzanie 
środków trwałych i bodziec do wzrostu postępu technicznego, a na tym must 
nam bardzo zależeć. 
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Nie można też długo utrzymywać 3 rodzajów cen, bo tworzy to niespójny 
system cen. za co nam przyjdzie jeszcze długo płacić. Podstawową zasadą 
w nowej polityce gospodarczej powinno być: wysoka płaca. wysokie 
zyski, niskie koszty. bo jest to w pełni realne i starczy za całe programy 
inflacyjne, jak dotychczas zresztą pozostające na papierze*. fa zasada legła 
u podstaw wielu „cudów gospodarczych ". trzeba do niej nie tylko wrócić. ale ją 
realizować. Tylko bowiem drogą obniżki kosztów zapewnić można wysokie 
płace 1 wysokie zyski. przy czym wyjaśnijmy tu zarazem. Że. obniżka jedno- 
stkowych kosztów osobowych wcale nie przeszkadza wzrostowi płac indywidua- 
Inych. 


*) Zasady tej próbowałem bronić dokładnie 50 lat temu w pierwszym moim opublikowanym 
artykule. nie jest więc niczym nowym, choć zapomnianym. 
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W dyskusji o stalinizmie 


Przyczynek | 
do kwestii przemocy 


JACEK RACIBORSKI 


Od typowych w dyskusji toczącej się na temat doby stalinowskiej w Polsce ujęć 
problematyki terroru różni moje podejście skupienie uwagi nie tyle na samym zjawisku, co 
na sposobach jego ideologicznego uzasadniania(1). Interesuje mnie okres 1945—1956, 
dzielący się wyraźnie na trzy podokresy, w których różne było natężenie przemocy 
państwowej i odmiennie była ona usprawiedliwiana. 

Problem przemocy państwowej ma w marksizmie długą ea de wywoływał poważne 
spory. jak ten — bodaj najciekawszy — między Leninem i Trockim z jednej strony 
a Kautskim z drugiej (wzięła w nim udział również R. Luksemburg krytykując rewolucję 
rosyjską. ale z innych niż Kautski pozycji). Nie mogę w tym miejscu sporów tych 
rekonstruowac(2). Ograniczę się więc do stwierdzenia, że marksistowsko-leninowska 
teoria państwa i rewolucji zawiera wyjaśnienie zjawiska wszelkiej przemocy państwowej 
(czyni ją wręcz definicyjną funkcją państwa). a terror rewolucyjny jest w tym ujęciu 
konsekwencją oporu sił broniących starego porządku. Usprawiedliwiać go ma w perspek- 
tywie długoplanowej cel rewolucji socjalistycznej, a w perspektywie dorażnej takt, iż jest 
on konieczny dla zagwarantowania realizacji interesów klas wyzyskiwanych, że kieruje się 
przeciw mniejszości w imię interesów większości. Usprawiedliwienie to dotyczy — co 
trzeba mocno podkreślić — terroru rewolucyjnego, a nie żadnych innych jego form 
znanych z historii realnego socjalizmu. Wyodrębnienie w historii socjalizmu w Polsce 
różnych typów terroru uważam właśnie za jedną z przewodnich idei tego artykułu. 


- 


Okres pierwszy: terror rewolucyjny 


Najkrótsza churukterystyka natury przemocy państwowej właściwej pierwszemu 
okresowi Polski Ludowej (1945—1948) może zostać zawarta w określeniu: terror 
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rewolucyjny. Była to bowiem przemoc zastosowana na dużą skalę wobec osób aktywnie 
(w tym zbrojnie) zwalczajacych władzę rewolucyjna i przeciwstawiających się wprowa- 
dzanćmu przez nią nowemu porządkowi społeczno-ekonomicznemu. Skala przemocy (jej 
natężenie) uprawnia okreslenie: terror. Chodzi tu jednak o terror państwowy, realizowa- 
ny przez specjalne aparaty państwa I w granicach przez państwo określonych za pomoca 
stanowionego prawa. Pozwala to odróżnić ten typ terroru od innych historycznych 
i współczesnych JCgo form. Zastrzec pragnę. że z tej ogólnej charakterystyki nie wynika. 
iżbym klasyfikował wszystkie przypadki represji. jakie wowczas zastosowano. jako 
zęodne z prawem i aby kazde działanie aparatu przemocy z definicji było praworzadne. 

Przeciwko nowej władzy wystąpiły dość poważne siły polityczne. z któńch częsc 
posiadała przedłużenie w postaci zorganizowanych ugrupowań zbrojnych. Szacuje się, że 
w tym okresie działało ponad 3 tysiace zgrupowań, oddziałów, grup podziemnych oraz 
nielegalnych organizach(3). Zdecydowanych oponentów bvło daleko więcej. ale więk- 
szość z nich nie widziała w ówczesnych warunkach możliwości walki zbrojnej. Sytuację 
określano w dokumentach partyjnych jako sytuację walki o władzę. Oto jak W. Gomułka 
określał w marcu 1946 r. strony zaangażowane w tej walce i jej charakter: „Reakcja 
rozwinęła w kraju bardzo szeroko swoja fałszywą. zakłamaną propazandę nienawisci do 
demokracji polskiej I organizuje mordy bratobójcze. Walka pomiędzy zwycieską, stojąca 
u władzy demokracja, polska a rozbitą reakcją nie została zakonczona — walka ta trwa 
nadal. Reakcja nie rczygnuje z chęci dojścia do władzy. pragnie ona wykorzystać 
wszystkie swoje możliwości podważania władzy demokratycznej. nim zostanie ostatecz- 
nie przez nas zmiazżdżona” (4). 

Nie akcentowano — co jest bardzo churakterystyczne dla tego okresu — tezy 
o klasowym charakterze tej walki. Simo pojęcie walki klasowej jest wówczas w publicys- 
tyce niepopularne i rzadko występuje nawet w swym „ARAB historiozoficznyvm 
kontekscie. | 

Przyjmowany i propagowany obraz przeciwnika pełm zawsze ważną tunkcję w uzasad- 
nianiu sposobów walki z nim. służy jego politycznej 1 społecznej izolacji, a także 
mobilizacji własnych szeregów. Wizerunek władzy w propagandzie podziemia streszczał 
się w kilku epitetuch: „agentura Moskwy”, „żydokomuna”, władza „samozwańcza , 
„antypolska”, „antychrzesciańska — zmierzająca do wprowadzenia kołchozów 1 obo- 
zów pracy. Z druyiej strony przyjmowana w obozie lewicy diagnoza, że toczy się walka 
o władzę 1 w istocie ma ona charakter klasowy, nie mogła stanowić dobrego punktu 
wyjścia do propapandowcyo uzasadnienia radykalnych metod walki z londyńskim 
podziemiem. Na szerszy użytek potrzebny był bardzo wyrazisty i oddziaływajacy na 
emocje obraz przeciwnika, w ktorym — co jest naturalne w okolicznościach zdecydowa- 
nego kontliktu — zawarły się istotne uproszczenia. Londynńskie podziemie było więc 
deprecjonowane: jako „„bandyckie , skrajnie „antydemokratyczne”, „faszystowskie . 
często splamionc współpracą z hitlerowskim okupantem. dążące do restauracji sanacji 
i „piłsudczyzny”. W proparowanym obrazie podziemia zacierała się różnica między 
podziemnymi ugrupowamami zbrojnymi o celach politycznych a zwykłym: bandami 
rabunkowymi. których wielka liczba działała głównie na terenach wiejskich. Wskazywa- 
no. że siła „reakcji opiera się na bandach, które mnożą się w sytuacji niedostatku 
materialnego i olbrzymiego spustoszenia moralnego. będącego efektem wojny. 

Istotnym elementem omawiancyo wizerunku była charakterystyka ugrupowan prolon- 
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dyńskich i ich zbrojnych oddziałów jako nielegalnych. prowadzących działalność 
wymierzoną przeciwko prawowitej władzy, stąd majacą wszelkie cechy działalności 
terrorystycznej. Teza, że rewolucja polska dokonuje się — jak stwierdził Gomułka — „w 
majestacie prawa , odegrała poważną rolę w jej legitymizowaniu i politycznym zwal- 
czaniu przeciwników. Sposob działania zbrojnego podziemia, które często dokonywało 
mordów politycznych, głównie członków PPR, uprawiało terror wobec ludności cywilnej 
— ułatwiał taką kwalifikację. A ponadto wobec przygniatającej przewagi politycznej 
i militarnej sił rzadowych podziemie było spychane do działalności głęboko zakonspiro- 
wanej I noszącej Zewnętrzne znamiona nielegalności. 

Nowa władza nie eksponowała marksistowskiego twierdzenia o klasowym charakterze 
prawa 1 faktu tworzenia przez nią nowcgo prawa. Wprost przeciwnie, Starano Się 
akcentować ciągłość porządku prawnego, niezależnie od tego, że wydano wiele nowych 
dekretów stwarzających podstawy prawne dla nadzwyczajnych form represji. Szczególne 
znaczenie miały dekrety z 16 XI 1945: „„O przestępstwach szczególnie niebezpiecznych 
w okresie odbudowy Panstwa”, „O postępowaniu dorażnym ", „O utworzeniu i zakresie 
działania Komisji Specjalnej do walki z nadużyciami i szkodnictwem gospodarczym”. Ich 
celem było wzmocnienie walki z podziemiem. ale też uporządkowanie jej torm1izapobieże- 
nie nazbyt arbitralnym decyzjom terenowego aparatu przemocy. Argumentacja o legaliz- 
mie 1 demokratycznym charakterze nowej władzy uległa wzmocnieniu po wyborach do 
Sejmu Ustawodawczego, ułatwiając tym samym dalszą walkę z podziemiem. 

„ Podstawowym narzędziem przemocy w ręku państwa był aparat podporządkowany 
Ministerstwu Bezpieczeństwa Publicznego. Jedynie formalnie koordynacją całości dzia- 
łań przeciw podziemiu zajmował się powołany w marcu 1946 roku Państwowy Komitet 
Bezpieczeństwa. Trzeba zaznaczyć, że nie istniało wtedy, ani w następnych latach, 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych. Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego sprawo- 
wało więc nadzór nad aparatem Milicji Obywatelskiej, ORMO (powołanym w lutym 
1946) i specyficznym aparatem pełniącym funkcje policji politycznej w postaci tereno- 
wych Urzędów Bezpieczeństwa oraz nad jednostkami wojskowymi tworzącymi Korpus 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego I pośrednio innymi jednostkami wojskowymi używanymi 
w operacjach przeciwko podziemiu. Politycznie resort ten kierowany był przez działaczy 
PPR, chociaż w pewnym okresie ta szczególna monopartyjność była kwestionowana 
przez kierownictwo PPS, zmierzające do uzyskania realnego wpływu na działalność MBP. 

PPR otaczała wielką polityczną troską aparat bezpieczeństwa. nazywany „.najostrzej- 
szą bronią demokracji . Za działalność resortu kierownictwo PPR było systematycznie 
atakowane i to nie tylko ze strony PSL, domagającego się rozwiązania MBP, ale 1 ze 
strony PPS. W krytykach tych wskazywano drastyczne przypadki łamania praworządno- 
śc1 przez funkconamuszy UB i ingerencję w sprawy innych partn. Na przykład. na plenum 
RN PPS w grudniu 1946 r. wielu terenowych działaczy PPS skarżyło się, że organa 
bezpieczeństwa dokonują bczprawnych aresztowań wśród aktywu PPS, często za 
odmowę współpracy na zasadach informatorów(5). PPR tłumaczyła te przypadki jako 
incydentalne, jednocześnie surowo je potępiając. Ich występowanie łączono z niedo- 
stateczną jakością kadr organów bezpieczeństwa, ale także przypisywano je prowokato- 
rom i agentom zbrojnego podziemia, przenikającym do pracy w organach bezpieczenst- 
wą. Deklarowano przy tym: „Przy pomocy nawet najostrzejszych środków bronimy 
i bronić będziemy praworządności. Każdy ujawniony fakt nadużycia jest 1 będzie surowo 
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karany niezależnie od tego, do jakiej parti dany funkcjonariusz należy [...] Chcemy 
umocnić i utrwalić w Polsce praworządność |...] Organa bezpieczeństwa jako całość są 
jednak zdrowe i bardzo ofiarne w swej pracy. I będziemy ich bronić przed wszystkimi 
niesłusznymi i kłamliwymi zarzutami '(6). W ścisłym kierownictwie PPR obecna była 
jednak Świadomość niebezpieczeństwa eskalacji terroru mogącego przerodzić się w ślepy 
terror. Władysław Gomułka na plenum KC w czerwcu 1946 roku stwierdził w referacie: 
„Taka władza, która nie umie likwidować swych przeciwników, nie cieszy się zaufaniem 
w społeczeństwie. Tak jak z drugiej strony nie może cieszyć się zaułaniem władza 
— organy której dają się sprowokować. Jeśli na niektórych terenach organa Bezpieczeńst- 
wa dały się sprowokować i spaliły wieś, pół miasteczka — to taki wyraz silnej władzy nie 
zdobywa nam sympatii społeczeństwa, powoduje nienawiść do organów Bezpieczeństwa 
za to. że pałą winnego I niewinnego (7). Andrzej Werblan komentując ten cytat wyraża 
przypuszczenie, że było to nawiązanie do wydarzeń, jakie miały miejsce w Wądolnicy 
„2 maja 1946 r.(8). Niezależnie więc od uspokajających publicznych zapewnień niektórzy 
członkowie kierownictwa PPR już wówczas zaniepokojeni byli skalą samowoli. jaka 
miała miejsce w działalności terenowych ogniw aparatu bezpieczeństwa, licznymi 
przypadkami jego demoralizacji. pijaństwa. korupcji. 

Hasło praworządności w uzasadnieniach stosowania przemocy jest charakierystyczne 
dla tego okresu, albowiem mów! się tu o praworządności w ogole, a nie o tak zwanej 
rewolucyjnej praworządności. Oznaczało ono, że istniejące prawo — w dużej mierze 
przedwojenne — musi być przestrzegane. Sytuacja ta początkowo wywoływała liczne 
głosy krytyki ze strony aktywu terenowego PPR narzekającego. że w momencie walki 
zbrojnej z podziemiem wymaga się od organów bezpieczeństwa przestrzegania różnych 

„biurokratycznych korowodów '. Tendencje te nieobce też były części aktywu central- 

nego. W trakcie jednego z posiedzeń Biura Politycznego PPR w 1944 roku (9.10.) A. 
Zawadzki wnioskował o aresztowanie wszystkich obszarników i wywiezienie ich rodzin, 
E. Ochab wyrażał zadowolenie. że ..z dołu wysunięto inicjatywę sądów specjalnych", 
a Leon Kasman stwierdził: „Przerażenie ogarnia, że w tej Polsce, w której partia jest 
hegemonem, nie spadła nawet jedna głowa [...] Terror skupiłby wielu ludzi, brak terroru 
rozzuchwala AK [..]'(9). Żądania zastosowania wszelkich środków w walce z opozycją 
(w tym legalną) rozległy się z wielką siłą w trakcie obrad I Zjazdu PPR! jak świadczy o tym 
stenogram obrad, zyskiwały one aplauz sali. „Nie mogą mieć miejsca wypadki takie, że 
np. nasze władze administracyjne — mówił Stanisław Łapot (sekretarz KW z Białegosto- 
ku) — Milicja Obywatelska czy Bćzpieczeństwo. które tak ofiarnie i dzielnie — trzeba to 
przyznać — walczą w tych ciężkich warunkach, łapią winnych. doprowadzają do 
prokuratury, a tylko dlatego, że gńsolet był zardzewiały i nie wiedziano czy przestępca 
z niego strzelał, prokurator go zwalnia. Dzieje się tak dlatego. że jeszcze dotychczas u nas, 
w Polsce demokratycznej. obowiązuje cały kompleks ustawodawstwa austriackiego: 
niemieckiego I sanacyjnego. A że przestrzega się ściśle tego prawa, zwraca się to przeciw 
nam. przeciw demokracji (długotrwałe oklaski) (10). 

Wołanie o sądy dorażne wystąpiło w wielu głosach, mimo że sprawa była już wówczas 
przesądzona, a właściwy dekret miał wejść w życie za kilka dni. Sytuacja zagrożenia życia 
działaczy PPR w terenie podsuwała sformułowania, w których pobrzmiewała chęć 
rewanżu. llustrację może stanowić wypowiedz Czesława Grabowskiego. robotnika 
z Chodukowa, który stwierdził między innymi: „Na to, żeby nie być dłużnymi, musimy 
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dług spłacić. Co robić. żebyśmy nie zginęli tak. jak poszczególni działacze, którzy tu byli 
wymienieni i o których piszą w naszych pismach codziennych. że taki.i taki aktywny 
działacz został zabity. My robimy mu piękny pogrzeb i więcej nic. Nie idziemy do ataku. 
nie chcemy. a może nie umiemy odeprzeć tego wroga. Jeżeli oni w stosunku do nas stosują 
mordy, to my nie będziemy do nich stosowali mordów, tylko trzeba wprowadzić sądy 
dorażne (oklaski) [...] jeżeli reakcja. nasz wróg chce mieć ofensywę. to my możemy przyjąć 
tę ofensywę. Nie idziemy na walkę z nimi. ale chcemy im tylko tak samo kulą 
odpowiedzieć, jak oni to robia wobec naszego przyjaciela robotnika i im za to odpłacić. 
I dlatego żądamy dla nich sądów dorażnych i sadów ludowych (11). Zasada Saint Justa 
„nie ma wolności dla wrogów wolności”, służąca tradycyjnie usprawiedliwianiu terroru 
rewolucyjnego. znajdowała również w Polsce powojennej swoje zastosowanie. W jej 
duchu Artur Starewicz nawoływał na zjeździe do rozszerzenia administracyjnych represji 
na ogół sił kwalifikowanych jako reakcyjne. „Trzeba nam — mówił — silnej władzy [...] 
trzeba ograniczyć zuchwałość reakcji. trzeba zerwać z kretynizmem legalizmu, ktory się 
zakradł u nas tam. gdzie powinno panować surowe, żelazne prawo obrony demokratycz- 
nego ustroju (oklaski). Trzeba ograniczyć zalew prasy reakcyjnej, klerykalnej, pseudo- 


teoretycznej. rozmaitych tygodników i dać te środki oddziaływania na masy w ręce: 


demokracji. Trzeba się zabrać energicznie do dławienia wszelkich objawow terroru 
w terenie, które nam uniemożliwiają przeprowadzenie swobodnych wyborów. Trzeba 
z większą odwagą. zdecydowaniem. wprowadzić w życie dekrety państwowe, które 
zostały uchwalone [...] Trzeba oczyścić nasze uniwersytety, które, szczególnie w Krako- 
wie, są siedliskiem reakcji. Trzeba. żeby nasza parua: wobec mas wystąpiła jako 
rzeczniczka tych wszystkich słusznych, mocnych, legalnych i stanowczych zarządzen, 
które zaprowadzą sprawiedliwość w naszym kraju i które wytrącą z rąk reakcji możliwość 
legalnego dżiałania”. Wyrażna jest tu skłonność do lekceważenia litery prawa i ogranicze- 
nia pojęcia tego, co legalne, do tego, co zgodne z projektem rewolucyjnym. Wypowiedź ta 
ma jeszcze jeden dodatkowy walor. Ilustruje ona trudności aktywu PPR w stosowaniu 
demokratycznych reguł walki politycznej. której platforma znacznie się poszerzyła po 
powstaniu Rządu Jedności Narodowej. a wraz z nim Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
i które to trudności sprzyjały tendencji do zwracania się ku metodom bezpośredniego 
przymusu. 

Jawne proklamowanie zasad „.rewolucyjnej praworządności”. ..rozgrzeszających” ze 
stosowania szerokiego terroru o charakterze prewencyjnym. odpowiadałoby bardziej 
oczekiwaniom terenowej kadry niż nacisk na zasadę praworządności w tradycyjnym 


rozumieniu. Oczekiwanie to znajduje częściowe psychologiczne wyjaśnienie w sytuacji 


zagrożenia, w jakiej żył aktyw PPR. Chodzi tu nie tylko o poczucie zagrożenia własnego 
życia. Ogólna ówczesna sytuacja polityczna w kraju rodziła obawy o otrzymanie władzy 
i realizację podstawowych wartości rewolucji. Wróg jawił się jako potężny jeszcze. a masy 
nie wykazywały oczekiwanych sympatii i aktywności po stronie nowej władzy. Wszystko 
to sprzyjało powstawaniu w kręgach aktywu parti frustracji, a wraz z tym 1 agresh 
objawiającej się w skłonności do stosowania przymusu fizycznego wobec „wroga. 
Pojęcie wroga zaś w takiej sytuacji staje się bardzo pojemne i rozciągliwe. 
Zasygnalizowana tendencja. choc silna, nie zdominowała generalnej lini partn. Już na 
I Zjeżdzie PPR. gdzie właśnie ujawniła się ona w wielu głosach, w innych wypowiedziach 
— zwłaszcza członków kierownictwa — zdecydowanie się jej przeciwstawiono. Położono 
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nacisk — w ślad za wprowadzającym do dyskusji referatem Gomułki — na potrzebę 
rozwinięcia politycznych form walki z przeciwnikiem przy jednoczesnym bezwzględnym 
zwalczaniu zbrojnego podziemia, ku czemu były wystarczające podstawy prawne. Jakub 
Berman przypomniał: ..My nie chcemy wojny domowej. Wiemy. że większość ludzi lęka 
się wstrząsów rewolucyjnych [...] My właśnie dzięki zdobyciu władzy przez demokrację 
ludową mamy tę szczęśliwą szansę w historii narodu, żeby dalej rozwijać wszystkie siły 
twórcze. tkwiące w masach. drogą pokojową, z uniknięciem wstrząsów rewolucyjnych. 
z uniknięciem wojny domowej (12). 


Wiele było w tym okresie wypowiedzi nawołujących do jedności narodowej. Perspek- 
tywa zasadniczego konfliktu klasowego — jak już wspominałem — nie była dominująca 
w propagandzie. Za taką należy ruczej uznać perspektywę jedności narodu wokół zadania 
odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych i budowy Polski demokratycznej. sprawiedliwej 
t silnej. Toczonych walk nie podnoszono do rangi historycznych zmagań. Deklarowano 
wolę przyciągnięcia do tej pracy nawet niedawnych przeciwników i reprezentantów. 
przedwojennych klas posiadających. W przemówieniu z okazji akademii pierwszo- 
majowej w 1946 roku Gomułka mówił o dokonującej się reorientacji ideologicznej wśród 
inteligencji i w kręgach dawnego aparatu państwowego podkreślając. że olbrzymia 
większość z nich pracuje i chce pracować spokojnie w swoim zawodzie. Praktyka była 
jednak bardziej powikłana. Obok tego rodzaju zapewnień płynęły dyrektywy o koniecz- . 
ności „oczyszczania ” aparatu państwowego z resztek dawnego reżimu, ostrzeżenia przed 

*„knowaniami reakcji podstępnie wślizgującej się do aparatu władzy ludowej, nawet do 
organów bezpieczeństwa”. Materiał dowodowy stanowią dokumenty prawie. wszystkich 
posiedzeń KC PPR. Tworzyło to narastającą z czasem atmosferę nieufności wobec kadr 
nie legitymujących się przynależnością do PPR. a wraz z tym poddawano te środowiska 
inwigilacji i odsuwano od bardziej odpowiedzialnych zadan. 


Najbardziej spektakularnymi decvzjami zmierzającymi do wygaszania walk drogą 
pokojową były amnestie. Pierwsza z nich została ogłoszona w sierpniu 1945 roku. 
Skorzystało z niej ujawniając się lub wychodząc z więzień około 42 tysiące osób 
uczestniczących w organizacjach nielegalnych. Drugą ogłoszono po wyborach do Sejmu 
Ustawodawczego i przyczyniła się ona do zwolnienia z więzień ponad 6 tysięcy osób 
aresztowanych z powodów politycznych. a ujawniło się ponad 54 tysiące(13). I te akcje nie 
były przeprowadzone konsekwentnie. Niejednokrotnie nękano osoby, które się ujawniły, 
podejrzewając, że podtrzymują one związki z podziemiem. Tym samym — jak pod- 
noszono w prasie PSL — zapędzano ich z powrotem do lasu. 

Z instrumentów przemocy państwowej skorzystano także w walce przeciwko PSL. Nie 
były to — co warto podkreślić — główne srodki w niej użyte. Faktami są jednak: ostra 
cenzura wobec wydawnictw PŚL. rewizje w lokalach Stronnictwa. aresztowania jego 
aktywistów, zawieszenia działalności kół i instancji (zwłaszcza przed referendum 
i wyborami). Były ku temu niejednokrotnie prawne podstawy związane ze współpracą 
wielu ogniw PSL z organizacjami podziemia. które też w swej większości popierały 
Stronnictwo. Nawet Krystyna Kersten. która nie ukrywa swych sympatii do PSL-u, pisze: 
„kaktem jest natomiast, że zdecydowana większość podziemia popierała Mikołajczyka. 
faktem jest też istnienie kontaktów politycznych na wyższych szczeblach oraz wypadki 
współdziałania w terenie. Swiadczą o tym nie tylko oskarżenia władz bezpieczeństwa czy 
zeznania procesowe, ale także relacje ówczesnych działaczy opozycji '(14). 
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Prawdopodobnie reakcje władz bezpieczeństwa były w tym przypadku niewspółmierne 
dowiny oraz miały na nie wpływ względy na doraźne korzyści polityczne. Uzasadnienie 
represji wobec legalnych organizacji oparło się przede wszystkim na tym właśnie zarzucie. 
Poważnym zadaniem organów bezpieczeństwa była walka z przestępczością gospodar- 
czą. korupcją 1 szabrownictwem. Na mocy przyjętych w końcu 1945 roku dekretów 
wprowadzono postępowanie dorażne w przypadku przestępstw tego typu. a groziły za nie 
wysokie kary, łącznie z karą Śmierci. Powołana jednocześnie Komisja Specjalna do walki 
z nadużyciami i szkodnictwem gospodarczym mogła bez sądu kierować do pracy 
przymusowej na okres do dwóch lat osoby obwinione o przestępstwa gospodarcze 
1 spekulację. Przedsięwzięcia te nie wymagały szczególnych uzasadnień w zniszczonym 
i zagrożonym głodem kraju. Wątpliwości wobec tej funkcji organów bezpieczeństwa 
— artykułowane między innymi przez PPS = zaistniały z chwilą, gdy pod hasłami walki 
ze spekulacją masowe represje poczęły dotykać uczciwych kupców, rzemieślników. 
bogatszych chłopów. Ci ostątni trafiali też do więzień lub do pracy przymusowej za 
niewywiązywanie się z obowiązkowych dostaw. Zjawisko to nasiliło się w trakcie ..bitwy 
o handel". Wraz z tym rozpoczęło się włączanie aparatu bezpieczeństwa w proces 
regulowania życia gospodarczego. Z czasem te jego funkcje miały się znacznie wzmóc. 
Realna skala przemocy państwowej była w Polsce okresu 1945—1948 poważna. ale 
w zasadzie proporcjonalna do skali oporu społecznego wobec nowej władzy i jej 
rewolucyjnych projektów. Nie zaistniał terror masowy o charakterze prewencyjnym. nie 
zaistniał ślepy terror. Terror ze strony władz w dużej mierze był odpowiedzią na terror ze 
strony podziemia. W warunkach względnej słabości politycznej nowej władzy. kiedy to nie 
mogła „ona rządzić przede wszystkim siłą swego autorytetu, możność stosowania 
efektywnej przemocy stawała się żródłem tegoż pohtycznego autorytetu. Istnienie silnego 
aparatu bezpieczeństwa stanowiło więc trudny do przecenienia czynnik stabilizacji 
władzy — umożliwiający efektywne działania wszelkich jej organów. 


- 
— 


Okres drugi: terror blurokratyczny 


Kryzys polityczny, jaki ujawnił się w kierownictwie PPR w połowie 1948 r.. wśród 
swoich rozlicznych konsekwencji miał i tę, że w ideologii partii pojawiły się nowe 
uzasadnienia dla stosowania przemocy. Chodzi tu nie o to, że narodziła się zupełnie nowa 
koncepcja odnosząca się do tego zagadnienia, lecz o to. że z przyjętej na plenum diagnozy 
ogólnej sytuacji wyprowadzono nową koncepcję wroga. Podstawowe elementy tej 
diagnozy to następujące stwierdzenia: 

a) nastąpiło zaostrzenie się walki klasowej na arenie międzynarodowej. znajdujące swe 
bezpośrednie przedłużenie w sytuacji wewnętrznej; 

b) układ stosunków własności w kraju generuje konflikt klas: 

c) pojawiło się w partii „odchylenie prawicowo-nacjonalistyczne”. 


- 


Konsekwencją wskazanych wyżej ocen było szukanie wrogą również w samej partii 
i wśród sił z nią współpracujących. Początkowo był to tylko przeciwnik ideologiczny 
(..nosiciel odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego ”), którego zwalcza się metodami 
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właściwymi walce ideologicznej. później, po III Plenum KC PZPR (listopad 1949 r.). 
obdarzono go kompletnym zestawem cech wroga ustroju i poczęto stosować przemoc 
fizyczną. | 

Aparat bezpieczeństwa wkroczył do wałki z „odchyleniem prawicowo-nacjonalistycz- 
nym” w partii już wkrótce po plenum sierpniowo-wrześniowym. Jego ingerencja 
w działalność partii dokonała się pod hasłami walki z dywersją imperialistyczną 
w szeregach ruchu robotniczego. Niebezpieczeństwo to zostało na III Plenum ocenione 
jako jedno z najpoważniejszych. B. Bierut mówił: „[...] Wystarczy zanalizawać nieco 
wnikliwiej nasze specyficznie polskie warunki, aby dojść do wniosku. że niebezpieczeńst- 
wo dywersji szpiegowskiej, sabotażowej, spiskowej. terrorystycznej i wszelkiej innej ma 
u nas zarówno obiektywne, jak i subiektywne podłoże głębsze niż gdzie indziej (15). 
Owym obiektywnym podłożem — wówczas wskazywanym — miał być fakt wchłonięcia 
przez aparat państwowy dużej liczby starych kadr urzędniczych — w tym kadr 
kierowniczych: przedostanie się do partii, jeszcze w czasie okupacji, dobrze zamaskowa- 
nych „przedwojennych dwójkarzy” działających na polecenie anglo-amerykańskich 
ośrodków dywersyjnych, a przede wszystkim istnienie „rządu londyńskiego, który 
zachował w pewnej mierze swoje zakonspirowane ekspozytury w kraju. Subiektywne 
podłoże tego niebezpieczeństwa to — jak wiadomo — karygodny brak czujności 
rewolucyjnej w doborze kadry, oportunizm części kierownictwa partii, a przede 
wszystkim demobilizacja ideologiczna partii spowodowana istnieniem do niedawna. 
„odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego”'. Wskazano również niektóre osoby rzeko- 
mo winne sytuacji, w której niebezpieczeństwo ze strony agentur imperialistycznych stało 
się w Polsce tak wielkie. Winą'tą między innymi obarczono: M. Spychalskiego — głównie. 
za działalność na stanowisku szefa Wydziału Informacyjnego GL, a potem AL; W. 
Gomułkę — za działalność na stanowisku sekretarza partii, z którym M. Spychalski 
'uzgadniał swe posunięcia; Z. Kliszkę — za sposób kierowania polityką personalną partii 
od wyzwolenia do września 1948 roku. W sprawie tej szczególna rola przypadła organom 
bezpieczeństwa, a konkretnie komórce w MBP powołanej do strzeżenia „czystości 
szeregów partyjnych, stanowiącej coś w rodzaju kontrwywiadu partii, która z czasem 
przekształciła się w departament. Już w koncu 1948 roku zmontowana została sprawa W. 
Lechowicza, A. Jaroszewicza oraz J. Dubiela, których oskarżono (niesłusznie — jak się 
później okazało) o to, że jako agenci przedwojennej „„dwójki”” „wślizgnęli się” do wywiadu 
AL, współpracowali z gestapo i mordowali komunistów. Polityczną odpowiedzialnością 
— za umożliwienie działalności tym osobom — obciążono Spychalskiego 1 Gomułkę. 
Wyjaśnić trzeba, że wymienione osoby pełniły po wojnie kierownicze funkcje w ministers- 
twach Aprowizacji oraz Ziem Odzyskanych. Prawdopodobnie organa bezpieczeństwa 
były w tych sprawach tylko instrumentem w walce wewnątrzpartyjnej, nie one spełniły 
rolę inicjatywną, ale zapoczątkowany został proces ich włączania do spraw partii 
i stworzone warunki umożliwiające im odgrywanie względnie samodzielnej roli politycz 
nej. : 
„Uchwały III Plenum, eksponujące zagrożenie zewnętrzne ustroju, dostarczyły uzasad- 
nienia dla szerokiej akcji represyjnej organów bezpieczeństwa przeciwko wszystkim. 
którzy nie zgadzali się z nową linią polityczną partii (lub byli o to posądzani). Teza, że 
„odchylenie ideologiczne nie przezwyciężone zawczasu i do końca stwarza dogodną glebę 
dla działalności wrogiej agentury, że prowadzi do zwyrodnienia ideologicznego i splatania 
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się z agenturą , stała się podstawową dla uzasadnienia szerokiej ingerencji aparatu 
bezpieczeństwa w działalność parti. W krótkim stosunkowo czasie wymieniona formuła 
zaprezentowana została w zmienionej i znacznie ostrzejszej postaci. Otóż twierdziło się, że 
„nosiciele odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego”” działali w interesie imperializmu. 
W końcu zaś przyjęto nową formułę stanowiącą w gruncie rzeczy oskarżenie o szpiegost- 
wo. M. Naszkowski (szef GZP MON) w artykule opublikowanym na łamach ..Nowych 
Dróg" napisał: „Wytworzył się splot pomiędzy grupą prawicowo-nacjonalistyczną 
a zgrają spiskowców poprzez osobę Spychalskiego. Splot ten wyrażał się w zazębianiu się 
koncepcji i planów obu stron i w płynącym stąd współdziałaniu. które stawało się coraz 
ściślejsze. A dalej już zupełnie bez osłonek pisał: „[...] Proces Tatara ujawnił. że 
Spychalski nie tylko stworzył dogodną atmosterę dla działalności spiskowców, lecz 
pomagał im bezpośrednio. Proces ujawnił powiązanie Spychalskiego ze spiskowca- 
mi (16). Zmierzano wyraźnie do przygotowania aktu oskarżenia przeciwko Spychalskie- 
mu, a w następnej kolejności przeciwko Gomułce. 

W innych krajach bloku podobne procesy miały miejsce już wcześniej bądź ich 
przygotowywanie dobiegało własnie końca. We wrześniu 1949 roku Laszló Rajk, do 
niedawna minister Spraw zagranicznych rządu węgierskiego, wraz z dwoma innymi 
działaczami państwowymi został skazany na śmierć za szpiegostwo i zdradę (w kilka lat 
później wszystkich zrehabilitowano). W grudniu tegoż roku na ławie oskarżonych zasiadł 
Trajczo Kostow, były sekretarz generalny Butęarskiej Parti Komunistycznej. który 
również został skazany na karę śmierci pod stłinzowanymi zarzutami udziału w antypańst- 
wowym spisku, szpiegostwa i współdziałania z Tito. Później (w 1932) ich los podzielili 
wybitni działacze rumuńscy i czechosłowaccy na czele z Rudoltem Slansky'm. sek- 
retarzem generalnym KPCz. Organa Qezpieczeństwa starały się sprawy te wzajemnie ze 
sobą powiązać pod hasłem międzynarodowego spisku i ..titoistowskiej dywersji” ” w ruchu 
komunistycznym. Wszystko to wzmogło psychozę wroga we własnych szeregach. 
Równoległość i podobieństwo tych spraw wskazują wyrażnie na inspirację i udział w nich 
radzieckich organów bezpieczeństwa, które — jak się wydaje — z uwagi na rangę 
skazywanych osobistości nie mogły tego czynić bez osobistej aprobaty Stalina. 

Nie mniej spektakularnym symptomem narastającej represyjności systemu pod 
hasłami czujności rewolucyjnej były właśnie wspomniane ..procesy tatarowskie”. Procesy 
te zainaugurowane zostały pokazowym procesem gen. Tatara, gen. Kirchmayera, gen. 
Mossora i sześciu innych wyższych oficerów WP. Śledziwo prowadziły organa Informacji 
MON, a proces odbył się przed Naczelnym Sądem Wojskowym. Oskarżonym zarzucano: 
usiłowanie usunięcia przemocą organów władzy zwierzchniej narodu, usiłowanie zmiany 
przemocą ustroju państwa polskiego. szpiegostwo. W sprawie tej zapadły wyroki 
skazujące (4 osoby, generałowie — kary dożywotniego więzienia, inni od 12 do 15 lat 
więzienia). Po niej nastąpiła cała seria procesów w wojsku na bazie bardzo podobnych 
oskarżeń, w efekcie których skazano 92 olicerów (w tym 38 kar śmierci — 20 wykonano). 
Skazywano pticerów, którzy walczyli w polskich formacjach na Zachodzie bądż wojnę 
spędzili w ollagach, bądź też byli związani z AK. Zmierzano tym samym do przewartos- 
ciowania najświeższych tradycji i do szerokiej weryfikacji kadr nie tylko w wojsku. do 
uzasadnienia szerokiej akcji represyjnej wobec byłych członków Armu Krajowej it ludzi 
związanych w czasie okupacji z podziemiem londyńskim. Dymną jedynie osłoną tych 
represji były hasła o potrzebie szczególnej czujności w związku z zaostrzającą się sytuacją 
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międzynarodową i zagrożeniem ze strony imperializmu. Trzeba przy tym powiedzie. Że te 
„odkrycia organów bezpieczeństwa i Informacji WP, będące efektem inspiracji politycz- 
nej i ideologicznej ze strony kierownictwa partii i bezpośrednich sugestii radzieckich 
organów bezpieczeństwa. oddziaływały zwrotnie i ukute wcześniej w jego obrębie 
koncepcje wzmacniały 1 dostarczały im znamion prawdy. . 

W kontekście tych zdarzen zarzucono tezę o narastającej akceptacji socjahzmu przez 
ludzi dotychczas mu niechętnych. a w konkretyzacjach idei frontu narodowego od- 
mawiano prawa udziału w nim poważnym grupom ludzi, którzy z uwagi na dziedziczony 
status społeczny nie wchodzili w obręb pojęcia ..masy pracujące . Wytworzono psychozę 
wroga klasowego. stanowiącego przedłużenie imperializmu anglo-amerykańskiego. 
Wróg ten — jak twierdzono — to nie tvlko agenci obcych wywiadów, prowadzacy 
działalność szpiegowską. dywersyjną i sabotażową. To także wszyscy ci, którzy krudną 
mienie społeczne, opóźniają wykonywanie planów gospodarczych, rozpuszczają szkod- 
liwe plotki, demoralizują młodzież. trudnią się spekulacją, nie płacą podatków itp. Ten 
sposób ..ufundowania” wroga klasowego prowadził do kwalifikacji wielu przestępstw 
pospolitych jako przestępstw politycznych. To zaś powodowało niewspółmierność kary 
do winy. Prowadziło do umasowienia represji o charakterze politycznym. W efekcie 
narastało przekonanie. że wrog jest jeszcze potężny oraz że wróg jest wszędzie, również 
w parti. W konsekwencji partia w coraz większym stopniu przyjmowała taktykę 
„oblężonej twierdzy”. Przekonania te powodowały także. acz nie wyłącznie i nie przede 
wszystkim. rozrost, aparatu bezpieczeństwa i jego uprzywilejowaną pozycję w systemie 
politycznym. , | 

Wśród rozlicznych zaprożeń dla ustroju wskazywano także niebczpieczeństwo ze 
strony Kościoła. Poczynając od 1949 r. konfrontacja między państwem a Kościołem 
ulegała poważnemu zaostrzeniu. Na jej natężenie wpływ miały — między innymi 
— skrajnie antykomunistyczne wystąpienia Piusa XI r w podobnym duchu utrzymane 
wystapienia części krajowego duchowieństwa. Represje wobec duchowieństwa nie były 
masowe, chociaż odbyło się kilka spektakularnych procesów księży. Wvmienić tu warto 
proces księży z Kurii Metropolitarnej w Krakowie (stvyczen 1953 r.) oskarżonych 
o szpiegostwo i działalność antypaństwową(17). Duży rozgłos nadano procesowi biskupa 
kieleckiego Czesława Kaczmarka, oskarzonego o podobne przestępstwa, ktorych pełny 
katalog opublikowała ..Frybuna Ludu” z 14.09.1953 r. Został on skazany na 12 lat 
więzienia (w grudniu 1936 r. decyzja NSW wyrok uchylono). 

Najbardziej zdecydowanym aktem represji wobec Kościoła było uwięzienie prymasa 
kardynała Stefana Wyszyńskiego. Uchwała Prezydium Rządu z 24.09.1953 r., w której 
decyzja ta była zawarta. nakazywała usunięcie prymasa z miasta I ustanawiała zakaz 
wykonywania jakichkolwiek czynnośa zwiazanych z zajmowanym dotad stanowiskiem. 

Domniemywać można. że celem tych represji była demonstracja zdecydowania ze 
strony władzy użycia: wszelkich środków w walce z Kościołem, o ile ten sMrał się będzie 
odyrywać rolę ośrodka ideologicznej krystalizacji opozycji antyustrojowej. Podejmując te 
działania podkreślano, że nie są one wymierzone ani w religię, ani w Kościół. I zarazem 
wskazywano, że niktw Polsce nie sto! ponad prawem: czyh uzasadnienie ich było wybitnie 
lepahstyczne. | 

Orzana przemocy odegrały w Polsce poważną rolę jako instrument kolektwwizacji 
rindustrializacji. Ta dziedzina ich działalności nie była ideologicznie uzasadniana w żaden 
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bezpośredni sposób. Wskazywano tylko, że wróg Stara się utrudnić proces odbudowy 
gospodarki i uprzemysłowienia oraz podburza chłopów przeciwko spółdzielczości 
produkcyjnej. Działania organów bezpieczeństwa wobec rzeczywistych, a częściej tylko 
domniemanych, sabotażystów i dywersantów w sferze gospodarki wytwarzały w społe- ' 
czeństwie lęk przed represjami, który był jednym z czynników — chociaż nie najważniej- 
szym — skutecznie przez dłuższy czas zapobiegającym buntom i strajkom. Ich grożba, 
wobecogolnej ciężkiej sytuacji bytowej i wobec wolnego tempa jej poprawy, była bardzo 
realna. Jeszcze istotniejsze znaczenie niż walka z dywersją i sabotażem w przemyśle miała 
— w ówczesnych ocenach — kwestia walki o dyscyplinę pracy. Był to też — w tych 
interpretacjach — front walki klasowej. W wołaniach o dyscyplinę pracy, łączonych 


z grożbami surowej represji za jej łamanie, podkreślano. że sprawa ta wiąże się" 


z niepodległością kraju i kwestią utrzymania pokoju światowego. 

Pod hasłami walki klasowej na wsi (walki z „kułakami”) aparat bezpieczeństwa 
rozwinął w początkach lat pięćdziesiątych szeroką akcję represyjną wobec zamożniej- 
szych grup chłopstwa. Jej cele były podwójne: raz — stworzyć silny nacisk na 
kolektywizację, dwa — ułatwić aparatowi administracji państwowej ściąganie wysokich 
wówczas podatków gruntowych. Do więzień i obozów pracy trafiło kilkadziesiąt tysięcy 
chłopów, chociaż wysokość wyroków wobec tej kategorii była umiarkowana, a poważna 
ich część w ogóle żadnych sądowych kar nie otrzymała(18). Odrzucam w tym miejscu 
hipotezę, że represje wobec chłopów, ale i innych grup zawodowych, miały między innymi 
na celu zapewnienie taniej siły roboczej w systemie obozów pracy przymusowej. Ma ona 
słabe uzasadnienie nawet w stosunku do okresu stalinowskiego w Związku Radzieckim, 
gdzie skala zjawiska, jakąkolwiek by mierzyć miarą, była daleko większa niż w Polsce. 
„Gułag były produktem ubocznym systemu, a nie jego tworem zasadniczym. 

Lata 19495—1954 charakteryzują się też pewną modyfikacją sensu pojęcia prawa 
i praworządności. Mówi się w tym okresie nie tyleo praworządności, ile o praworządności 
rewolucyjnej lub ludowej. Nie można zbyt pochopnie doszukiwać się w tej zmianie 
semantycznej zasadniczej zmiany ideologicznej, zwłaszcza że język tego okresu w ogole 
niepomiernie wzbogacił się o tego typu wyrażenia. Jednakże ta zmiana zdaje się 
pozostawać w związku ze szczególnym naciskiem na klasowe funkcje prawa. jaki się 
ujawnił. Prawo socjalistyczne ma być skutecznym instrumentem walki z wrogiem 
klasowym, ma być bez reszty podporządkowane polityce — te dwa przekonania 
zakorzeniły się mocno w Świadomości partyjnych funkcjonanuszy. W skrajnej postaci 
prowadziło to do swoistego nihilizmu prawnego, sprowadzającego rolę prawa do taktyki. 
Która z istoty swej ulega częstym zmianom. Rewolucyjna praworządność to nie tylko 
— a nawet nie przede wszystkim — stosowanie się do literalnej treści ustaw i praw państwa 
demokracji ludowej przez władze i obywateli. Punktem odniesienia rewolucyjnej prawo- 
rządności jest sama istota prawa, która odzwierciedla interes rewolucji. W tej perspek- 
tywie znaczenie konkretnej — tej czy innej — normy prawnej może być lekceważone. 
Istniała też ku temu pewna tradycja. Oto Stalin w artykule „„W kwestii likwidacji kułactwa 
jako klasy” powiedział o ustawach poprzedniego okresu: „A zresztą zostały onć już 
odsunięte przez sam bieg ruchu kołchozowego w rejonach powszechnej kolektywiza- 
cji (19). Tak to praktyka polityczna wyprzedza prawo, a skoro tak, to nie może podlegać 
ograniczeniom Z jego strony. 

Okres, o którym mówimy, cechują wołania o praw orządność, grożby bezwzględnego 
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karania tych. którzy postępują niezgodnie z obowiązującym prawem. Deklaracje te ze 
strony kierownictwa partii były niewątpliwie szczere, ale cały układ instytucji politycz- 
nych — zwłaszcza szczególna pozycja w systemie aparatu bezpieczeństwa — realizacji ich 
nie sprzyjał. Prawdziwą jednak karierę hasło praworządności zrobiło w następnych 
latach, stając się podstawowym elementem programu „odwiłży””. 

Ogólnie rzecz ujmując, trzeba zauważyć, że w okresie 1948—1954 uzasadnienia 
ideologiczne przemocy były nieadekwatne do rzeczywistych jej funkcji. W uzasadnieniach 
tych podstawową racją szerokiego zakresu represji była konieczność obrony socjalistycz- 
nego państwa przed wrogiem zewnętrznym, powiązanym ściśle z rodzimymi rzecznikami 
ustroju kapitalistycznego. Niebezpieczeństwo z tej strony, dla młodego przecież ustroju, 
było rzeczywiste i poważne: Zostało ono jednak nadużyte dla uzasadnienia wielu działań 


_ dyktowanych innymi potrzebami. Wysoki stopień represyjności systemu, w omawianym 


okresie, znajduje wyjaśnienie — jak sądzę — w dwojakiego typu okolicznościach. 
Pierwsze z nich mają zasadniczo charakter zewnętrzny i łączą się z przeniesieniem systemu 
„kultu jednostki” do wszystkich państw demokracji ludowej. Przeniesienie to w wielkiej 


mierze dokonało się za sprawą „.zimnej wojny”, która nie była przecież wymysłem 


propagandowym Stalina i która powodowała polaryzację Świata na dwa zwalczające się 
obozy. System „kultu jednostki” miał w tych warunkach zabezpieczać podporząd- 
kowanie. Związkowi Radzieckiemu i osobiście Stalinowi partii komunistycznych i ich 
przywódców gwarantujące monolityczny charakter bloku. Dotyczyło to również Polski. 
Aparat bezpieczeństwa pozostawał w ścisłych związkach z aparatem bezpieczeństwa 
ZSRR. Ta ścisła więż gwarantowana była m.in. przez odpowiedni dobór ludzi na 
kierownicze stanowiska w tych służbach oraz przez bezpośrednią pracę w organach MBP 
i Informacji WP dużej grupy deradców radzieckich orientujących się na wolę swej centrali 
w Moskwię. Takie z kolei usytuowanie aparatu bezpieczeństwa powodowało jego dużą 
niezależność od partii i samoczynny rozrost przypisanych mu funkcji i zakresu działania. 

Drugi typ przywoływanych okoliczności — nie mniej ważny — łączy się z przyjętą 
w 1948 roku strategią: budowy socjalizmu w Polsce, której główne cechy to: odgórna 
industrializacja i kolektywizacja. Nastąpił, nieuchronny w dużej mierze, rozrost aparatu 


władzy (aparat partyjny, administracja państwowa, aparat gospodarczy, wojsko, MO, 


UB). będący konsekwencją postępującej centralizacji i biurokratyzacji, a który zarazem 
zwrotnie taką tendencję wzmacniał. Aparat ten był także zainteresowany utrwaleniem 
i obroną swojej względnie uprzywilejowanej pozycji. W tej sytuacji jedną z bardziej 
skutecznych metod produkcyjnej mobilizacji społeczeństwa, utrzymania wysokiego 
tempa akumulacji, wymagającego wyrzeczeń ze strony klasy robotniczej i chłopów. 
utrzymania przywilejów dość szerokiej grupy biurokratycznej — okazała się przemoc 
osiągająca w szczytowym momencie granice terroru (lata 1951—1953). Przy czym nie 
chodzi tu tylko o liczby aresztowanych, osadzonych w obozach pracy, więzieniach. liczby 
wyroków śmierci (były one mniejsze niż w poprzednim okresie), ale chodzi także o to, co 
zwykło się określać mianem terroru psychicznego, który towarzyszył zjawiskom przemo- 
cy fizycznej. 

Terror tego okresu trzeba wyrażnie odróżnić od terroru wóliajncio: Sądzę, że 
adekwatnym określeniem jest tu nazwa: terror biurokratyczny, nie był to bowiem terror 
realizowany z przyzwoleniem i szerokim udziałem klasy robotniczej. Ponadto nie był to 
terror niezbędny dla utrzymania władzy i utrwalenia socjalizmu rozumianego tak jak 
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w pierwszym okresie Polski Ludowej. Był niezbędny natomiast dla zaistnienia i okrzep- 
nięcia socjalizmu nazywanego współcześnie biurokratycznym bądz etatystycznym. 

Nie są to zapewne wszystkie okoliczności wyjaśniające rzeczywiste przyczyny tak 
szerokiego zakresu stosowania przemocy. ale te wydają się być podstawowe. Ich 
rozpoznanie stało się w następnym okresie istotnym elementem tak zwanego procesu 
„destalinizacji”. | 


" 
Wygasanie terroru 


Przesłanki zmian w sposobie widzenia przemocy i w jej ideologicznym uzasadnieniu 
narastać zaczęły już wkrótce po śmierci Stalina (marzec 1953 r.). Jednym z pierwszych 
działań nowego kierownictwa w ZSRR była rehabilitacja lekarzy kremlowskich, o której 
szeroko poinformowano w prasie radzieckiej. Wkrótce aresztowano Ł. Berię, który stał 
się symbolem ostatniej fazy stalinowskiego terroru. Został skazany na karę Śmierci, 
o czym również prasa poinformowała. Rada Najwyższa ZSRR ogłosiła kolejno kilka 
amnestii dla rożnych kategorii więźniów. Pierwsza miała miejsce już w końcu marca 1953 
roku. Rozpoczęto stopniowe łagodzenie przepisów prawnych. W marcu 1954 roku 
podjęto w Związku Radzieckim reorganizację aparatu bezpieczeństwa. Rozwiązano 
Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego, powołując w to miejsce Komitet Bezpieczeńs- 
twa Publicznego (KGB). i e 

Nowy kurs w Związku Radzieckim nie pozostał bez wpływu na sytuację w Polsce. 
Stopniowo narastała w partii krytyka metod sprawowania władzy, a zwłaszcza praktyk 
organów bezpieczeństwa. Duży wpływ na atmosferę wokół działalności Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego miały wypowiedzi ppłk. Józefa Światły, zbiegłego w końcu 
1953 r. do Berlina Zachodniego (zastępca dyrektora X departamentu MBP), upowszech- 
niane przez „Wolną Europę" od września 1954 roku. Ujawnił on wiele faktów 
obrazujących praktykę łamania praworządności w Polsce, sposób .jinspiracji” ze strony 
doradców radzieckich i wiele innych spraw z tego zakresu. 

W listopadzie 1954 roku odbyła się narada centralnego aktywu partyjnego, na której 
doszło do ostrej krytyki Biura Politycznego i osobiście B. Bieruta za pracę organów 
bezpieczeństwa. Domagano się również wyjaśnień w sprawie uwięzienia W. Gomułki. 
Narada ta zapoczątkowała zasadnicze zmiany zarówno w sferze ideologii przemocy, jak 
i praktyce jej stosowania. Rozwiązano w grudniu 1954 r., tak jak w ZSRR, Ministerstwo 
Bezpieczeństwa Publicznego, powołując w jego miejsce Komitet do Spraw Bezpieczeńst- 
wa Publicznego przy Radzie Ministrów oraz Ministerstwo Spraw Wewnętrznych. 
Zwolniono część osób więzionych z powodów politycznych (w tym Gomułkę) oraz 
aresztowano kilka osób z grona kierownictwa MBP. Te powolne zmiany uzyskały 
ideologiczną sankcję dopiero na III Plenum KC w styczniu 1955 roku. Kierownictwo 
partii podjęło na tym plenum próbę utrzymania kontroli nad procesem „destalinizacji ”, 
starając się stopniowo przeprowadzić „od góry” 'konieczne reformy i zlikwidować 
najbardziej rażące „wypaczenia minionego okresu. Teoretyczna formuła o konieczności 
ograniczeriia represyjnych funkcji państwa zawarta została w następującym fragmencie 
przemówienia B. Bieruta: „W miarę osiągnięć na froncie przeobrażeń społecznych 
i układu sił — zmienić się winny formy i charakter działalności oraz zakres akcjł 
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represyjnej tych organów aparatu państwa ludowego. które powołane są do obrony 
państwa ludowego przed 'wrogą dywersją. do łamania oporu wroga klasowego. Od- 
powiednio do zachodzącego procesu przemian -zmieniają się również funkcje naszego 
państwa ludowego. Zmniejszają się stopniowo zakres i metody działania organów 
represyjnych., aczkolwiek rola ich jest wciąż bardzo ważna (20). 

Już na tym plenum rozpoczęła się erozja tezy o zaostrzaniu się walki klasowej w miarę 
postępów budownictwa socjalistycznego, co znalazło wyraz w stwierdzeniu o „wulgar- 
nym rozumieniu walki klasowej” i w zaleceniu ograniczania zakresu działania organów 
represyjnych oraz zmiany ich metod pracy. Jawne jej odrzucenie dokonało się po XX 
Zjeździe KPZR. Zjazd ten. a szczególnie referat Chruszczowa ..O kulcie jednostki i jego 
następstwach”. odczytywany w Polsce na zebraniach partyjnych, odegrał bardzo istotną 
rolę w przyspieszeniu procesu ..destalinizacji”. J. Morawski, wkrótce po nim. napisał: 
„Trzeba powiedzieć, że te praktyki (praktyki aparatu bezpieczeństwa w ZSRR — wyjas- 
nienie — J.R.) znalazły cuzasadnienie» i oparcie w błędnej i antyleninowskiej teorii, którą 
rozwijał Stalin. teorii o zaostrzaniu się wałki klasowej w okresie budowy socjalizmu (21). 

Równie istotnym momentem zmiah w omawiańej sterze była ostra krytyka ingerencji 
aparatu bezpieczeństwa w życie wewnątrzpartyjne i „stawianie się jego ponad partią” 
Spośród funkcji aparatu bezpieczeństwa wykreślono niejako funkcję „.ochrony czystości 
szeregów partii. W szczególnej pozycji aparatu bezpieczeństwa upatrywano jedną 
z istotnych cech systemu nazywanego ..kuliem jednostki”. Stwierdzano przy tym. że 
aparat bezpieczeństwa był podstawowym czynnikiem ograniczającym demokrację we- 
wnątrzpartyjną. Co więcej, pojawiły się poglądy traktujące aparat bezpieczeństwa jako 
instrument osobistej władzy poszczególnych „wodzów parti”. W cytowanym artykule 
Morawskiego czytamy: ..Nastąpiło wyrodzenie się organów bezpieczeństwa, które stały 
się niezależne od instancji partyjnych i zostały wykorzystane do umocnienia osobistej 
władzy Stalina nad partią (22). Ta teza odniesiona została wprawdzie do Związku 
Radzieckiego. ale jej konsekwencje dla PDF teoretycznego ujmowania sytuacji 
w Polsce były oczywiste. — , 

Z przyjmowanych przez lata twierdzeń o społecznej rzeczywistości socjalizmu nie 
rezygnowano jednak łatwo. Do recydywy starego sposobu postrzegania wroga doszło 
w kontekście oceny wydarzeń poznańskich, jakie miały miejsce w czerwcu 1956 roku. 
Uzasadnienia domagał się nie tyle fakt, że użyto zbrojnej przemocy do stłumienia 
rozruchów, gdyż strzelano z obu stron i można zrozumieć logikę rozwoju wydarzeń 
prowadzącą do zbrojnych potyczek i licznych ofiar śmiertelnych. Uzasadnić przede 
wszystkim należało samą możliwość zaistnienia buntu robotniczego w państwie socjalis- 
tycznym. W pierwszych pospiesznie formułowanych komentarzach rzecz sprowadzono 
do zorganizowanej przez agentury państw imperiahstycznych prowokacji, mimo że 
dowodów na rzecz tej tezy nie zgromadzono. W późniejszych ocenach zasygnalizowano 
jednak znaczenie tak zwanego obiektywnego podłoża wypadków poznańskich. 

Przełomową rolę w rozliczaniu się z okresem terroru biurokratycznego odegrało 
dopiero październikowe plenum KC. Oceny sformułowane na tym forum należały 
wówczas do najsurowszych. chociaż oparte były na wymienianych już wcześniej 
przesłankach. Oto W. Gomułka mówił: „My mieliśmy i naszą własną, rodzimą 
beriowszczyznę. Beriowszczyzna i wszelkie jej uogólnione odmiany personalne stanowiły 
część składową systemu kultu jednostki. Beriowszczyzna — to karta zapisana prowoka- 
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cją. krwią. więzieniem i cierpieniem niewinnych ludzi '(23). Na tymże plenum L. Wudzki 
w dramatycznych słowach opisywał metody tortur stosowane przez urzędy bezpieczeńst- 
wa. stawiając-w konkluzji tezę. że terror i bezprawie były koniecznym elementem. aby 
system ..kultu jednostki” mógł się utrzymać. 

Z ciękawszą tezą wystąpił M. Spychalski stwierdzając, że represje. dyskryminacja 
polityczna to nie etekt uprzedzeń osobistych czy nawet walki o pozycję w partii. 
„Rozstrzygała — jak stwierdził — głęboka nieufność i obawa przed możliwością 
zaistnienia tej wyróżniającej się pozycji Polski Ludowej w jej specyfice drogi rozwojowej 
do socjalizmu. tego, co było Świadectwem bogactwa dróg socjalistycznego rozwoju. 
nowego wkładu do jego praktyki i teorii '(24). 

Myśl. że tego rodzaju obawy legły u podstaw represji. zwłaszcza wobec kierowniczego 
aktywu partyjnego, była nowa i stała się szybko dość popularna. Aparat bezpieczeństwa 
w tej interpretacji służyć miał więć ograniczaniu suwerenności poszczególnych parti 
komunistycznych w programowaniu kierunków rozwoju społeczno-ekonomicznego. 
Tezę tę znacząco podbudował J. Berman w swojej samokrytyce na VIII Plenum. 
wskazując bezpośredni wpływ Berii i Stalina na kierunki działalności aparatu bezpieczeń N- 
stwa w Polsce. « s. 4 

Wśród wyjaśnien terroru przy woływanych przez Gomułkę na tym plenum znalazło się 
wskazanie na kryzys legitymizacji władzy: „Utrata kredytu zaufania Klasy robotniczej 
oznacza utratę moralnej podstawy sprawowania władzy: Rządzić krajem można nawet 
w takich warunkach. Tylko rządy będą wówczas złe. Muszą się bowiem opierać na 
biurokracji. na łamaniu praworządności. na przemocy. łstota dyktatury proletariatu, 
_ jako najszerszej demokracji klasy robotniczej i mas pracujących. zostaje w takich. 
warunkach pozbawiona swej treści”. Bardzo blisko współbrzmi takie rozumienie 
dyktatury z poglądem R. Luksemburg wyrażonym w pracy „Rewolucja rosyjska”. Przede 
wszystkim jednak Gomułka ujmował przemoc jako niczbędną do wprowadzenia systemu 
„kultu jednostki”. „Istota tego systemu — jak stwierdził — polegała na tym. że 
wytworzona została jednostkowa drabina kultów. Każdy taki kult obejmował określony 
obszar, na którym funkcjonował”. Obok zabiegów ideologicznych i propagandowych 
zmierzających do wprowadzenia „kultu jednostki”. konieczny był bezpośredni przymus 
fizyczny. aby kult taki mógł powszechnie i realnie zaistnieć. 

Analiza przyczyn wystąpienia masowego przymusu, sformułowana przez Gomułkę. 
pozostawała zasadniczo na poziomie objawowym. Nadmierne znaczenie dla wprowadza- 
nia systemu „„kultu jednostki” przypisywał on. podobnie jak Chruszczow na XX Zjeździe. 
osobistej inicjatywie Stalina 1 inicjatywie lokalnych wodzów paruit25). Podstawowe 
pytanie, na które nie sformułowano w ówczesnych dyskusjach zadowalającej odpowiedzi. 
to pytanie o społeczną bazę tego systemu I pytanie o jego obiektywne uwarunkowania. 
Kult nie został li tylko społeczeństwu narzucony. miał on i w nim samoistne żródła. 
Przychodzi mi w częsci zgodzić Się Z opinią Aleksandra Zinowiewa, którą obszernie cytuję 
w przypisie. że Stalin był symbolem wielkiego procesu mającego poparcie mas. 
a i prześladowania były w dużej mierze wyrazem samodzielnej ich inicjatywy(26). Opinia 
ta dotyczy Związku Radzieckiego, gdzie społeczna baza stalinizmu była daleko szersza niż 
w Polsce. Mimo że w Polsce stalinizm nie zastniał w swej „rozwiniętej ” postaci, to rtu siły 
zainteresowane jego istnieniem nie ograniczały się do „góry aparatu partyjnego 
i państwowego. Realne dokonania nowej władzy I jeszcze Śmielsze wizje przyszłości 
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rodziły również w masach zaufanie do przywódców, a zauważane patologie nakazywały 
traktować jako przejściowe i w sporej mierze nieuchronne. | 

Próbę — stosunkowo trafną — odczytania obiektywnych procesów, jakie doprowadzi- 
ły do licznych patologii życia społecznego. w tym do drastycznego naruszania praworząd- 
ności. podjął na VIII Plenum M. Spychalski. „Jest to uboczny. ujemny produkt okresu 
budowy nowego ludowego państwa i koniecznego procesu ogólnospołecznego. centra|- 
nego ujęcia stosunków socjalizmu — mówił Spychalski — przy niedostatecznym jeszcze 
rozwoju socjalizacji życia ekonomicznego. społecznego i kulturalnego «od dołu», «w 
terenie». w konkretnych. elementarnych, podstawowych 'jednostkach produkcyj- 
no-ekonomicznych. przemysłowych i rolnych, w jednostkach władzy ludowej — radach 
narodowych 1 innych . 

. Niczależnie od pewnej słabości teoretycznej formułowanych wówczas wyjaśnień 
masowych represji i ich częstej świadomej bądz nie tendencyjności wynikającej z dążenia 
wielu działaczy do uchylenia się od osobistej odpowiedzialności. czy też z potrzeb walki 
frakcyjnej, jaka rozgorzała — plenum przyjęło w zasadzie trafną diagnozę. którą można 
sprowadzić do tezy, iż trwanie I rozwój ustroju socjalistycznego w Polsce nie wymagają 
stosowania na szeroką skalę środków przemocy państwowej. ; 

Polityczna ocena działalności organów bezpieczeństwa. mająca zamknąć kwestię. 
została przyjęta przez partię na IX Plenum KC PZPR (maj 1957 r.), chociaż nadano jej 
postać ocen personalnych. Interesujące są zwłaszcza zawarte tam wskazania na wpływ 
przyjmowanych ideologicznych i politycznych założeń na działalność aparatu bezpięczen- 
stwa. Zarzucano J. Bermanowi i S$. Radkiewiczówi „formułowanie jako podstawy dla 
działalności organów bezpieczeństwa ocen politycznych wysnutych nie z konkretnej 
analizy sytuacji i faktów, ale z doktrynerskiego rozumowania, na którego kierunku 
" szczególnie zaciążyła fałszywa teoria o stale zaostrzającej się w miarę postępów budowy 
socjalizmu walce klas, fałszywa, oparta na prowokacyjnych materiałach, ocena roz- 
wiązania KPP, prowokacja w sprawie kierownictwa Komunistycznej Partii Jugosławii, 
zaostrzenie sytuacji międzynarodowej i rzeczywista aktywizacja obcych wywiadów (27). 
Adresaci tych zarzutów są zupełnie nieważni, albowiem wszystkie wymienione tu 
przesłanki politycznych ocen 1 zaleceń były przyjmowane przez całą partię w poprzednim 
okresie. 

Okres „„.destalinizacji” przyniósł także istotne dyskusje o idei praworządności. Podkreś- 
lano, że w minionym okresie praworządność rozumiano jako przestrzeganie przede 
wszystkim praw chroniących państwo jako takie. „W niedostatecznym stopniu widziano 
Zaś w istocie praworządności obowiązek przestrzegania praw jednostki (28). Rzecz także 
w tym — na co wskazywał S. Ehrlich, że „obywatele nie mogą przestrzegać jakiegokol- 
wiek zespołu norm prawnych. musi to być prawo, które pozostaje w zgodzie z obiektyw- 
nymi prawami, jakie rządzą dunym społeczeństwem, które wyraża wolę mas ludowych 
i dzięki temu postrzegane jest jako sprawiedliwe. Natomiast biurokratyczna tendencja do 
regulacji prawnej absolutnie wszystkich sfer aktywności człowieka rodzi nadmierną 
panelizację życia społecznego i obiektywnie nie sprzyja ugruntowaniu praworządnoś- 
ci (29). W tym kontekście postulowano też konieczność wprowadzenia nowych roz- 
wiązań instytucjonalnych. które lepiej gwarantowałyby przestrzeganie zasad praworząd- 
ności. Projektów reformy było co niemiara. Wielki sceptycyzm wobec wielu z nich 
wykazał Konstanty Grzybowski. uważając, że „stalinizm jest tylko w drobnym stopniu 
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problemem konstytucyjnym. chociaż system ten w dominacji biurokracji nad organami 
przedstawicielskimi oraz w uzasadnianiu niepraworządności wise: przemilczenia 
konstytucji i brak gwarancji jej podstawowych zasad(30). 

Sceptycyzm ten miał niewątpliwie żródła w starej prawdzie marksistów, że gwarancje 
dla przestrzegania jakiegoś zespołu norm prawnych leżą zasadniczo poza samym 
systemem prawnym, w globalnym układzie politycznym 1 ekonomicznym danego 
społeczeństwa. | 


Przypisy 


(1) Prezemowany artykuł jest skróconą i zmodyfikowaną wersją jednego z rozdziałów molej 
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(2) Dla zapoznania się znim znaczenie mają następujące prace: W. I. Lenin, Państwo a rewolucja. 
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16 grudnia 1918 r. w siedzibie Związku Pracowniów Handlowych i Biurowych przy ul. 
Zielnej 25 w Warszawie Adolf Warski otworzył obrady Zjazdu Zjednoczeniowego 
SDKPiL i PPS- Lewicy. Obecnych było ponad 200 delegatów i gości, którzy w przeddzień 
uczestniczyli w XII Zjeździe PPS-Lewicy lub przybyli prosto z Krajowej Konferencji 
SDKPiL. Zgodnie z rezolucjami przyjętymi na obu tych zgromadzeniach Zjazd Zjed- 
| noczeniowy wśród ogólnego entuzjazmu przyjął uchwałę o utworzeniu Komunistycznej 

- Partii Robotniczej Polski (KPRP) i ukonstytuował się jako jej Zjazd organizacyjny. 
Idea połączenia obu partii zrodziła się w PPS-Lewicy tuż po jej powstaniu. Kierownict- 
- wo SDKPiL. traktując PPS-Lewicę jako partię „.oportunistyczną”. było skłonne zgodzić 
się na połączenie wyłącznie na platformie esdekapeielowskiej. Odmienne w tej sprawie 
' poglądy niektórych czołowych działaczy i aktywu terenowego nie zmieniły tego 
Stanowiska. W czerwcu 1914 r. ZG SDKPiL zaproponował co prawda kierownictwu 
„.PPS-Lewicy podjęcie: rozmów orenoęze NOW CJ ale OO wojny przerwał te po- 
czynania. 

W latach I wojny światowej rozwinęła się współpraca przedstawicieli obu partii 
w różnorodnych organizacjach i instytucjach. Pewnemu zbliżeniu uległy ich platformy - 
polityczne, przy czym program PPS-Lewicy ewoluował w kierunku stanowiska SDKPiL. 
Organizacje krajowe obu partii poparły rewolucję październikową. * 

Przebywający w Rosji socjaldemokraci polscy odegrali istotną rolę w zwycięskim 
przewrocie zbrojnym i walce o umocnienie władzy radzieckiej. Także członkowie lewicy 
PPS, pomimo, zastrzeżeń swego kierownictwa wobec polityki bolszewickiej, poparli 
czynem przemiany rewolucyjne. 

Jesienią 1918 r. te krytyczne akcenty zanikły, a stanowisko obu partii w kraju stało się 
zgodne w kwestiach zasadniczych — rewolucji socjalistycznej 1 dyktatury proletariatu. 
5 listopada 1918 r. CKR PPS-Lewicy zwrócił się do ZG SDKPiL z listem, w którym 
zaproponował zjednoczenie i utworzenie partii komunistycznej. 10 listopada została 
powołana Rada Międzypartyjna, następnie komisje porozumiewawcze w terenie, a także 
* komisja dla przygotowania Zjazdu Zjednoczeniowego i opracowania programu nówej 
partii: | 

Na trzy dni przed połączeniem obu partii organ SDKPIL (..Nasza Trybuna) ogłosił 
artykuł A. Warskiego pt. ..Niech żyje zjednoczenie”. Autor, gorący orędownik tego 
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procesu, stwierdził, że dokonuje się on zbyt. późno. Krytycznie ocenił dorobek 
PPS-Lewicy, ale szczególnie niepokoiło go stanowisko towarzyszy z SDKPiL. Zarzucał 
im brak samokrytycyzmu, tendencje sekciarskie i dogmatyczne. Warski dowodził, że 
partia nie ma linii politycznej odpowiadającej realnej sytuacji w kraju, szermuje jedynie 
hasłem rewolucji socjalistycznej, podczas gdy w Polsce warunki dojrzały do rewolucji 
burżuazyjno-demokratycznej. Artykuł wywołał burzę wśród działaczy SDKPiL. ale 
partia pozostała na starych pozycjach. Występowały przejawy schematyczno-dogmatycz- 
ne, awangardyzm i rewolucyjne zniecierpliwienie. Działacze obu partii. zwłaszcza 
powracający uczestnicy rewolucji październkowej zafascynowani jej doświadczeniem, 
chcieli mechanicznie przenieść na grunt polski rozwiązania znane im z doświadczeń 
rosyjskich. Głęboko wierzyli, że rewolucja rychło zwycięży również w innych krajach ' 
europejskich. Urzeczeni bezpośrednią wizją powszechnej rewolucji socjalnej z nią wiązali 
nadzieje na rozstrzygnięcie problemów społecznych i narodowych. 

I Zjazd KPRP zgodnie z zasadą parytetu partyjnego wybrał Komitet Centralny. W jego 
skład weszli z SDKPiL (przy pominięciu Adolfa Warskiego): Franciszek Fiedler, 
Franciszek Grzelszczak, Władysław Kowalski, Szczepan Rybacki, Henryk Stein-Dom- 
ski, Adolf Zalberg-Piotrowski, oraz z PPS-Lewicy: Józef Ciszewski, Hengyk Iwiński, 
Maria Koszutska, Stefan Królikowski, Henryk Walecki, Wacław Wróblewski. Zjazd 
przyjął platformę programową i inne uchwały. 

Program KPRP stwierdzał, że zwycięstwo rewolucji październikowej w Rosji zapocząt- 
kowało erę bezpośredniej walki o urzeczywistnienie ustroju socjalistycznego w Europie. 
Ocena taka była wówczas powszechna w międzynarodowym ruchu komunistycznym. 
Zdawał się ją zresztą potwierdzać zasięg walk rewolucyjnych w krajach europejskich na . 
przełomie lat 1918 1 1919, zwłaszcza wydarzenia rewolucyjne w Niemczech. W programie 
pisano, że „„Polska jak wszystkie kraje ginącego kapitalistycznego świata wkracza w okres 
rewolucji socjalnej”. Wbrew ocenie Warskiego uważano, że w takiej sytuacji przed polską 
klasą robotniczą stoi bezpośrednio zadanie strategiczhe — dokonanie rewolucji socjalis- 
tycznej I ustanowienie'dyktatury proletariatu. Nie przewidywano etapów przejściowych 
i odrzucano taktykę walki o przemiany ogólnodemokratyczne w Polsce. 

Autorzy tego programu zakładali, że proletariat polski dokona przewrotu w ścisłym 
sojuszu z rewolucją międzynarodową. Komuniści polscy, tak jak cały ruch komunistycz- 
ny. wiązali wielkie nadzieje szczególnie z rewolucją niemiecką. W kraju za jedyną siłę 
napędową przewrotu socjalnego uznali „proletariat wsi i miast”, nie dostrzegali 
sojuszników wśród innych warstw społecznych. 

Program KPRP zwracał się przeciwko dążeniom małorolnych i bezrołnych chłopów, 
głosząc nie hasło radykalnej reformy rolnej. lecz uspołecznienia ziemi. Idąc za doświad- 
czeniami rewolucji rosyjskiej. a częściowo także niemieckiej. zakładano, że główną rolę 
w kierowaniu walką klasy robotniczej o władzę w Polsce odegrają Rady Delegatów 
Robotniczych, które staną się organem ustawodawczym i wykonawczym dyktatury 
proletariatu. 

W kwestii narodowej partia uznała, że w epoce rewolucji międzynarodowej proletariat 
polski powinien odrzucić takie postulaty, jak „autonomia, usamodzielnienie, samookreS- 
lenie oparte na rozwoju form politycznych okresu kapitalistycznego”. Twierdzono, że dla 
międzynarodowej rewolucji socjalnej nie istnieje kwestia granic. urzeczywistnienie zasady 
internacjonalizmu proletariackiego zlikwiduje wszelkie formy ucisku i zatargów na tle 
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narodowym. Była to w istocie uniwersalistyczna koncepcja przyszłej wielonarodowej 
wspolnoty socjalistycznej bez granic państwowych, w której całkowicie i sprawiedliwie 
miały być rozwiązańe wszystkie problemy, w:tym także narodowy. Stanowisko to 
świadczy, że KPRP nie doceniała kwestii narodowej i przeciwstawiała jej problemy 
klasowo-społeczne zamiast dążyć do ich wzajemnego rozwiązania. Nie uwzględniano, iż 
przeszło 100-letni okres braku własnej państwowości i ucisku narodowego w warunkach 
trzech zaborów spowodował ogromne uwrażliwienie na problematykę niepodległości 
i powszechnesdążenia w. tym kierunku. 

Ich negacja zwracała się przeciwko szerszym tendencjóm rozwojowym i realnym 
faktom. Dokonało się odrodzenie Polski, w SUPOPIE Środkowej powstawały inne 
niepodległe państwa narodowe. 

W połowie lutego 1919 r. odbyła się Rada Partyjna KPRP, na ktorej potwierdzono 
stanowisko Zjażdu Zjednoczeniowego w sprawie celów zasadniczych. Pewnym krokiem 
naprzód było enigmatyczne uznanie zasady państwowości polskiej wyrażone w haśle 
„narodowego państwa prołetanackiego '. Wyobrażano sobie, Że drogą rewolucjizostanie | 
utworzona Polska Republika Rad Delegatów Robotniczych Miast i Wsi z własnym. 
rządem. Jednak i tak mgliście sformułowane założenie nie zostało zaakceptowane przez 
wielu działaczy KPRP z uporem kontynuujących dawną platformę SDKPiL. 

Zarys wizji przyszłego ustroju zapowiadał przejęcie władzy ustawodawczej przez Rady 
Delegatów Robotniczych, wprowadzenie milicji ludowej i armii czerwonej w miejsce 
burżuazyjnego wojska. Postulowano unarodowienie bez odszkodowania banków, wie|- 
kiego przemysłu i handlu, wielkich i średnich gospodarstw rolnych, lasów, wód i wszelkich | 
źródeł energii. Drobne gospodarstwa rolne miałyby pozostać własnością chłopów do 
czasu ich dobrowolnego przystąpienia w przyszłości do socjalistycznych kooperatyw 
„ rolnych. Program nadal kónsekwentnie pomijał dążenie chłopów do podziału wielkiej 
własności ziemskiej. W sferze postulatów społecznych stormułowano projekt szerokich 
ubezpieczeń socjalnych, wszechstronnej ochrony interesów pracowniczych i opieki 
zdrowotnej, bezpłatnego i obowiązkowego szkolnictwa, dodając nierealny postulat 
sześciogodzinnego dnia pracy. 

Wszystko to nakazuje sformułować ocenę, że platforma programowa przyjęta przez 
I Zjazd i I Radę Partyjną KPRP nie uwzględniła ówczesnego układu sił klasowych 
i politycznych w Polsce. Co prawda pod koniec 1918 r. następowała w kraju pod wpływem 
wydarzeń rewolucyjnych w Rosji, Niemczech i Austrii radykalizacja nastrojów społecz- 
nych będąca także następstwem bezrobocia i pogorszenia sytuacji materialnej ludności po 
czterech latach wojny. Powstały Rady Delegatów Robotniczych, Czerwona Gwardia 
w Zagłębiu Dąbrowskim i milicja robotnicza w innych ośrodkach. 

Przedstawiciele radykalnego nurtu ruchu chłopskiego utworzyli Republikę Tarnob- 
rzeską, komitety folwarczne powstawały w Lubelskiem i Kieleckiem oraz innych rejonach 
kraju. Jednak przeważająca część klasy robotniczej nie rozumiała i nie popierała walki 
„o dyktaturę proletariatu, do czego wzywali ją komuniści. Klasa robotnicza była wskutek 
wojny i polityki okupantów rozproszona, osłabiona liczebnie i strukturalnie. W pierw- 
szych miesiącach niepodległości tysiące robotników polskich nie wróciły jeszcze do kraju. 
W wielkich ośrodkach przemysłowych pozostawała unieruchomiona większość za- 
kładów. ! 

Kryzys społeczny w Polsce. jak dziś zgodnie na ogół oceniają historycy. nie był na tvle 
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głęboki, by doprowadzić do przewrotu socjalnego. W okresie odbudowy niepodległego 
państwa wzajemnie przenikały się i warunkowały na wielu płaszczyznach sprawy 
zjednoczenia narodu. kształtowania podstaw państwowości, jej kształtu ustrojowego 
! terytorialnego. Problemy te absorbowały szerokie kręgi społeczeństwa polskiego 
przeżywającego powszechnie radość z powodu odzyskania niepodległości. Hasła komuni- 
stów odbiegały od tego nastroju. który dominował również w środowiskach robot- 
mczych. 

Klasa robotnicza — zróżnicowana pod względem struktury narodowościowej i społe- 
cznej. poziomu wykształcenia i 1 świadomości politycznej — pozostawała pod wpływem 
oddziaływania różnorodnych partii, ugrupowań i instytucji. Najsilniejsze wpływy miała 
PPS, która za naczelne zadanie uznała odbudowę zjednoczonego i niepodległego państwa 
polskiego o kształcie ustrojowym republiki parlamentarno-demokratycznej, mającej ulec 
w przyszłości przemianom społecznym. Wybitni przedstawiciele tej partii współtworzyli 
w odrodzonej Polsce pierwsze rządy. tzw. ludowe, na czele z Ignacym Daszyńskim 
_1 Jędrzejem Moraczewskim; dążąc do wprowadzenia w życie radykalnych reform 
społecznych zapowiedzianych w manifeście rządu lubelskiego. Znaczne wpływy w środo- 
wiskach robotniczych miały ugrupowania chrześcijańsko-demokratyczne i tzw. narodo- 
we, jak Narodowy Związek Robotniczy i Narodowe Stronnictwo Robotników, organiza- 
cje solidarystyczne zwalczające ruch komunistyczny i socjalistyczny. W środowiskach 
proletariatu żydowskiego działał Bund, Poale Syjon i Ferajnigte. Istniały socjalistyczne 
organizacje rąbotników niemieckich, ukraińskich i białoruskich. A 


W sytuacji politycznego i organizacyjnego rozbicia klasy robotniczej dążenia rewolucy- E 


jne były tym skuteczniej zwalczane przez klasy posiadające. Burżuazja i obszarnictwo, 
wspierane przez duchowieństwo, przygotowywały się do przejęcia władzy co najmniej od 
1916 r. Miały one do swej dyspozycji poważne środki materialne oraz kadry administracji 
państwowej, policji i wojska przygotowywane jeszcze pod panowaniem okupantów 
austriackiego i niemieckiego. Zdaniem współczesnego historyka (F. Tych) właśnie silny 
i dobrze zorganizowany przeciwnik zdecydował przede wszystkim o porażce polskiego * 
ruchu rewolucyjnego w walce o waiaczę: Błędy programowe i taktyczne komunistów miały 
mniejsze znaczenie. 

Komuniści nie wzięli udziału w wyborach Snów 26 stycznia 1919 r Wzywając do 
bojkotu parlamentu burżuazyjnego, KPRP przeciwstawiała mu hasło przejęcia władzy 
przez Rady Delegatów Robotniczych. Taktyka ta była konsekwencją przesadnej oceny 
nastrojów rewolucyjnych. Podobną decyzję o bojkocie wyborów parlamentarnych 
podjęły wówczas niektóre inne europejskie partie komunistyczne. Stanowisko to, 
poddane krytyce przez Lenina w „.Dziecięcej chorobie lewicowości w komunizmie”, 
okazało się nieskuteczne i brzemienne w ujemne konsekwencje polityczne. Partie 
komunistyczne pozbawiły się możliwości działania w organach ustawodawczych. W Po- . 
|sce taka postawa została negatywnie przyjęta w społeczeństwie i ułatwiła kształtowanie 
wizerunku KPRP jako partii antynarodowej. 

W pierwszych tygodniach swego istnienia partia komunistyczna korzystała z ograni- 
czonej swobody działania. Po wprowadzeniu przez rząd J. Moraczewskiego stanu 
wyjątkowego w Warszawie i Zagłębiu Dąbrowskim (5—61 1919) represje policyjne 
dotknęły komunistów. Wprawdzie Sejm. dzięki posłom lewicy, nie przyjął ustawy 
o delegalizacji KPRP, jak tego domagah się przedstawiciele endecji. ale pozostawała ona 
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poza statusem organizacji legalnej i była uznawana przez władze państwowe za 
najgroźniejszego przeciwnika wewnętrznego. Po kolejnym zaostrzeniu przepisów 1 roz: 
szerzeniu stanu wyjątkowego na cały obszar byłego Królestwa Polskiego (1 IV 1919) 
w więzieniach znalazły się setki komunistów. wobec których stosowano znowelizowany 
carski kodeks karny. a na pozostałym terytorium odnośne artykuły prawa niemieckiego 
i austriackiego z okresu zaborów. W tej sytuacji działacze KPRP zmuszeni zostali do 
szukania form działalności półlegalnej. a następnie zejścia w podziemie. Status prawny 
partii komunistycznej nie uległ zmianie także po uchwalemu Konstytucji 17 II] 1921 r. 

Struktura organizacyjna KPRP kształtowała się według wzorca, który stał się 
obowiązujący w międzynarodowym ruchu komunistycznym. Powstała ona jako jedna 
z pierwszych partii komunistycznych. Już na swoim | Zjeździe zadeklarowała przy- 
stąpienie do Międzynarodówki Komunistycznej. W praktyce życia wewnętrznego gorę 
brał centralizm. co w niemałej mierze było następstwem warunków prawno-politycznych. 
Toczyły się jednak ostre dyskusje. co początkowo nie pociągało za sobą sankcji. takich | 
jak w okresie późniejszym. 

Proces jednoczenia SDKPiL 1 PPS-Lewicy oraz tworzenia nowej struktury partii 
komunistycznej trwał kilka miesięcy. Ze źródeł archiwalnych wynika. że w lutym 1919 r. 
KPRP skupiała ok. 8 tys. członków. a w połowie tego roku ok. 10 tys. Była to liczba 
niemała, w tym samym bowiem czasie PPS liczyła wprawdzie dwu- lub trzykrotnie więcej 
członków. ale działała ona jako partia legalna. a w pierwszych miesiącach niepodległości 
jako współrządząca. Początkowo zasięg terytorialny KPRP ograniczał się do b. 
Królestwa Polskiego. W latach 1919—1921 wstąpiły do niej lewicowe grupy opozycyjne 
z PPS1 żydowskiego ruchu socjalistycznego. Po kilku latach weszły do KPRP organizacje. 
komunistów białoruskich i ukraińskich oraz z Górnego Śląska. 

Główną sterą działania KPRP w pierwszym półroczu je istnienia stały się Rady 
Delegatów Robotniczych. Najwcześniej i najwięcej ich zorganizowano na terenie b. 
Królestwa Polskiego, powstało tam ponad.100 rad, które reprezentowały ok. 500 tys. 
robotników przemysłowych i rolnych. Skupiały się w nich wszystkie nurty polskiego 
ruchu robotniczego. ale rolę decydującą odgrywały rywalizujące ze sobą KPRP i PPS. 
- Komuniści pragnęli — jak podałem — uczynić z rad rewolucyjne ośrodki. mające zdobyć 
władzę polityczną dla klasy robotniczej i zrealizować program radykalnych przemian 
społecznych. Natomiast socjaliści dążyli do nadania im roli instytucji pomocniczych. 
reprezentujących opinię robotników i ich problemy społeczno-ekonomiczne wobec Sejmu 
i rządu. Także pozostałe partie działające w radach odrzucały koncepcje komunistów. 
Rady wprawdzie nie spełniły nadzief działaczy komunistycznych. ale odegrały poważną 
rolę w walce 6 prawa demokratyczne 1 socjalne mas pracujących. Ostre konflikt 
_ wewnętrzne oraz inne nie sprzyjające okoliczności ułatwiły rządowi rozbicie rad w lipcu 
1919 r. 

W nowo powstałej sytuacji komuniści zmuszeni byli przenieść główny ciężar pracy 
wśród mas robotniczych do związków zawodowych. Po zjednoczeniu klasowego ruchu 
zawodowego (VII 1919) w skład Komisji Centralnej Związków Zawodowych wchodziło 
1 przedstawicieli KPRP oraz 15 z ramienia PPS. Związki komunistyczne, mniej liczne od 
pepeesowskich. zrzeszały na terytorium b. zaboru rosyjskiego ok. 79 tys. osób. Klasowe 
związki były organizatorem licznych akcji strajkowych na tle ekonomicznym. Wiele ich 
odbyło się z inspiracji i pod kierownictwem komunistów, którzy dążyli do zaostrzenia 
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wystąpień robotniczych. upolitycznienia ruchu zawodowego i podporządkowania go 
zadaniom walki rewolucyjnej. - 

Ważną dziedzina pracy komunistów stawała się działalność kulturalno-oświatowa. 
Zdobyli oni też niemałe wpływy w ruchu spółdzielczym. ale' i na tym polu ujawniały się 
niekiedy skłonnosci do nadmiernego eksponowania haseł politycznych. 

Do zagadnień kluczowych należała sprawa określenia stanowiska KPRP wobec 
sojuszników polskiej rewolucji. a zwłaszcza eweńhtualnej pomocy z zewnątrz. Na I Radzie 
Partyjnej (II 1919) kwestia ta wywołała dyskusję. Rozpatrywano ją w kierownictwie partii 
Już nieco wcześniej w związku z sytuacją, jaka wtniała wtedy między państwem polskim 
1 radzieckim. Wobec braku perspektyw na rozwiązanie drogą pokojową spornych 
problemów granic należało się liczyć z możliwością podjęcia ofensywy militarnej przez 
jedną ze stron. KPRP sprzeciwiała się ekspansji Polski na wschód i wzywała klasę 
robotniczą do solidarności. z państwem radzieckim. Dla przebywających w Kraju Rad 
wielu wybitnych polskich komunistów, którzy po zjednoczeniy tam grup SDKPiL 
i PPS-Lewicv powołali Centralny Komitet Wykonawczy Grup KPRP, zdawało się 
wówczas być rzeczą oczywistą, że należy zintensyfikować przygotowania wojsko- 
wo-polityczne. Uważali oni. że zorganizowane ich staraniem rewolucyjne polskie 
formacje wojskowe wraz z ewentualną ofensywą Armii Czerwonej na zachód będą mogły 
wkroczyć do Polski. by wesprzeć albo w razie potrzeby i zainicjować zbrojne powstanie 
polskich mas pracujących w celu obalenia rządów burżuazyjnych i ustanowienia 
dyktatury proletariatu. 

Część działaczy KPRP w kraju świadoma szkodliwych skutków próby urzeczywist- 
nienia koncepcji przenoszenia rewolucji z zewnątrz przy pomocy siły wojskowej odniosła 
się do tych planów krytycznie. Uczestnicy dyskusji na lutowej Radzie Partyjnej uważali. że 
wobec powstania zjednoczonego frontu burżuazji całego Świata stało się koniecznością 
przeciwstawienie mu międzynarodowej solidarności proletariatu. Wychodząc z założenia 
o nadrzędności cełu międzynarodowej rewolucji socjalnej. której należało podporząd- 
kować taktykę poszczególnych partii proletariackich — uznano, że komuniści polscy 
mają prawo oczekiwać pomocy od towarzyszy rosyjskich. Przestrzegano jednak, że - 
w realnej sytuacji, przy istniejącym układzie sił społeczno-politycznych w Polsce 
i dominacji nastrojów niepodległościowych w masach robotniczych, wkraczające wojska 
radzieckie będą witane „nie jako sojusznicy klasowi, lecz jako obcy. jako najezdnicy”. 
Akcentowano. że obowiązkiem KPRP „jest przygotować własnymi siłami rewolucję 
w Polsce”. 

Kwestia ta uległa radykalnemu zaostrzeniu wraz z eskalacją militarnego konfliktu 
polsko-radzieckiego. Gdy latem 1920 r.. po początkowych sukcesach Wojska Polskiego. 
przeszła do ofensywy Armia Czerwona. w kołach kierowniczych Rosji Radzieckiej 
rozważano możliwość wykorzystania sukcesów militarnych dla bezpośredniego połącze- 
nia sił rewolucyjnych w Rosji i Niemczech. Włodzimierz Lenin zwrócił się o opinię 
w sprawie celowości i skutków ewentualnego wkroczenia Armii Czerwonej do Polski do 
komunistów polskich przebywających wtedy w Rosji. Były na ten tamat różnice zdan. 
Niektórzy przewidywali. że wkroczenie wojsk radzieckich na etniczne ziemie polskie 
spowoduje zespolenie wszystkich klas r warstw społecznych, w tym także klasy 
robotniczej. pod hasłem narodowej wojny obronnej, toteż próba ustanowienia rządów 
proletariackich przy pomocy Armii Czerwonej pociagnie za sobą dla ruchu komunistycz- 
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nego w Polsce ujemne skutki na wiele lat. Podobnie H. Stein-Domski w artykule na. 
łamach berlińskiego pisma komunistów niemieckich (..Die Rote Fahne" z 22 VII 1920) 
skrytykował koncepcję wojny rewolucyjnej i plańy wprowadzenia dyktatury proletariatu 
z zewnątrz do Polski. Natomiast grupa polskich komunistów. przypuszczalnie zwiąża- 
nych ze środowiskiem wyższych wojskowych radzieckich, zajmowała stanowisko od- 
mienne. lch pogląd sformułował w liście przesłanym Leninowi (VI 1920) J. Unszlicht. 
Uważał on. że Armia Czerwona powinna. jesli okaże się to konieczne, wkroczyć do Polski 
i dopomóc w uzbrojeniu proletariatu. Następnie. jak proponował, należało w porozumie- 
niu z KC KPRP utworzyć tymczasowy komitet wojskowo-rewolucyjny. Który miał 
ogłosić nacjonalizację przemysłu i majątków obszarniczych. Ten właśnie projekt uzyskał 
aprobatę i został przyjęty do realizacji. 

Dzieje Tymczasowego Komitetu Rewolucyjnego Polski SAOEAOCZA przez trzy Sierp- 
niowe tygodnie 1920 r. na wschodnim skrawku ziem polskich wykraczają poza zakres 
niniejszego szkicu. Warto tylko przypomnieć. że tę namiastkę rewolucyjnego rzadu 
tworzyli polscy działacze komunistyczni przybyli z Rosji Radzieckiej. osamotnieni 
w swych poczynaniach, nie mający nawet łączności z kierownictwem KPRP odciętym 
linią frontu. Po odparciu Armii Czerwonej nastąpiły ostre represje przeciwko komunis- 
tom. Setki działaczy komunistycznych. w tym niemal cały KC. aktyw centralnv 
i terenowy. znalazły się w więzieniach. Wpływy partii uległy zasadniczemu zmniejszeniu. 
Jej działalność została niemal sparaliżowana. 

Doświadczenia te zapoczątkowały ewolucję ideową i polityczna partii, pobudził 
poszukiwania zmierzające do uwzględnienia realiów. 

Istotnych przewartościowanń wymagał również stosunek do SSG lewicy. 
Komuniści niechętnie odnosili się do współpracy z jakimikolwiek polskimi ugrupowania- 
mi politycznymi. w tym z najsilniejszą w środowiskach robotniczych PPS. Obustronnie . 
nie szczędzono oskarżeń, rywalizacja przerastała w bezpardonową walkę. Już w pierw- 
szych enuncjacjach KPRP przywódców socjalistycznych nazywano ..zdrajcami socjaliz- 
mu”. zapowiadano ..nicubłaganą walkę ideową z socjalimperializmem PPS jako najwięk- 
szym wrogiem w socjalistycznym ruchu robotniczym”. Wojna polsko-radziecka pogłębiła 
podziały nie tylko na płaszczyźnie doktrynalnej i politycznej, ale i w sferze psycholopicz- 
nej. Zburzyła resztki wspólnoty duchowej. ktorą kilka generacji działaczy obu nurtów 
było związanych w czasach wspólnej walki rew BUEJEJ przeciwko zaborcy. dla wielu 
z nich w tej samej parti socjalistycznej. 

Nowe spojrzenie na kwestię stosunku do PPS i innych sił lewicy łączyło się ściśle 
z rewizją pierwotnego stosunku KPRP do tzw. postulatów częściowych. jednolitego 
frontu klasy robotniczej, kwestii chłopskiej i narodowej. Do modylikacji linii pro- 
gramowej I taktycznej KPRP dążyło kilku wybitnych działaczy. którzy z czasem stali się 
grupą kierowniczą parti. Tworzyli ten zespół Maria Koszutska. Adolf Warski. Henryk 
Walecki, Edward Prochmiak i Henryk Lauer. Różni się oni wiekiem i przynależnościa 
partyjną w przeszłości, ale połączyła ich przyjażń i zbieżne poglądy. Wnosili wartości 
uzupełniające się wzajemnie — wiedzę teoretyczną i praktyczne doświadczenie, Świetne 
pióra i talent organizacyjny. krytycyzm I dociekliwość. Poszukując nowych rozwiązań. 
stworzyli grupę kierowniczą zwartą. samodzielną 1 sprawną. pozyskując dla swoich 
poglądów coraz więcej zwolenników w szeregach partii. Zmiana linn prozramowej 
wymagała przełamania oporu wielu działaczy o sekciarskim nastawieniu. broniacych 
uporczywie dawnych esdekapętelowskich schematów. . Ń 
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Jedną z pierwszych oznak rozpoczynającej się walki o zmianę lini politycznej KPRP 
było ogłoszenie broszury H. Waleckiego (II 1921). w której autor ocenił jako błędny 
bejkot wyborów do Sejmu Ustawodawczego. opowiedział się za wykorzystaniem przez 
komunistów trybuny parlamentarnej dla cełów propagandy rewolucyjnej oraz postulował 
stosowanie elastycznej taktyki. Jego propozycje spotkały się z krytyką ze strony 
ówczesnego KC KPRP. j 

Ewolucji poglądów I taktyki KPRP sprzyjały zmiany w światowym ruchu komunistycz- 
nym. III Kongres MK (22 VI — I2 VII 1921) zalecił komunistom podjęcie systematycznej 
pracy w organizacjach masowych. stosowanie w walce o obronę interesów robotniczych 
taktyki jednolitego frontu. potępił zarówno prawicowy oportunizm. jak i ultralewicowość 
w ruchu rewolucyjnym. Delegacja KPRP zaakceptowała nowa linię taktyczną dopiero po 
spotkaniu z W. Leninem. który przekonywał ich oraz delegatów innych parti o koniecz- 
- ności stosowania elastycznej I rozwaźnej taktyki przez międzynarodowy ruch komunis- 
tyczny. Lenin skierował potem (19 X 1921) hst do polskich komunistów, w którym dzielił 
się uwagami na temat przesłanek rewolucji polskiej i przestrzegał przed niebezpiecznymi 
skutkami przedwczesnego podjęcia walki. 

Przypomnijmy. że już w latach 1919—1920 Lenin radził KPRP zerwać z błędną linią 
polityczną. Na VIII Zjeżdzie RKP(b) (marzec 1919 r.) podkreślił ogromne znaczenie 
kwestii narodowej w Polsce. W depeszy przesłanej do komunistów polskich w 1920 r. 
wskazał na palące znaczenie kwesti agrarnej. podziału ziemi obszarniczej wśród chłopów. 
Sugestie te okazały się pomocne dla tej części kierowniczych działaczy KPRP. która 
opowiadała się za zmianą linn part. | 
_ W koncu 192] r. lub na poczatku 1922 r. dla Komitetu Wykonawczego Międzynarodó- 
wki Komunistycznej (KW Mk) opracowany został memortał pt. „Sytuacja polityczna 
Polski 1 kryzys KPRP”. Jego autorami byli E. Próchniak 1 H. Walecki. przedstawiciele 
polskiej parutiw KW MK, oraz M. Koszutska. Opowiadali się oni za nadaniem rozwojowi 
ideologicznemu KPRP tukiego kierunku progragnowego, który wskazania leninizmu 
łączyłby z uwzęlędnieniem realnego ukłudu Sił społecznych i stosunków narodowościo- 
wych w Polsce. | | 

W procesie ewolucji KPRP ważnym wydarzeniem stała się IH Konterencja (10— 
— 131Vv 1922). Pomimo opozycji, zwłaszcza ze strony ultralewicowej grupy ..grzechis- 
tow”, zwolenników W. Kowalskiego (ps. Grzech), większością głosów przyjęto zgodną 
7 propozycją A. Warskiego r M. Koszutskiej rezolucję w sprawie stosowania przez paruę 
taktyki szeroko pojętego jednolitego frontu mas robotniczych. 

M. Koszutska przedłożyła też ..Tezy agrarne". opracowane przy wspołudziale A. 
Warskiego r F. Fiedlera. Zwracały one uwazę na ścisłą zależność losów rewolucji 
socjalistycznej w Polsce, jak iw innych krajach o zbliżonej strukturze rolnej. od postawy 
chłopów. Postulowah wywłaszczenie obszarników I podział ziemi między chłopów. ..Tezy 
aprarne zyskały poparcie tylko częśći delczatów. Ostateczne rozstrzygnięcie problemu 
odłożono na pozniej. zalecając przedyskutowanie tez w organizacjach partyjnych. 

Spór na temat inu KPRP rozgorzał w delegacji polskiej na IV Kongres MK (5XI — 
— ŚNI! 1922). Przedstawiciel ultralewicy W. Kowalski zaatakował nowe koncepcje 
programowe Z pazycji sekciarskich, lecz nie zyskał szerszego poparcia. Komisja Polska 


- 


140 


> oka EA M 


. 
W stronę rzeczywistości 


wyłoniona przez prezydium kongresu potępiła stanowisko opozycjonistów jako szkod- 
liwe dla partii. Kongres przyjął program działania świadczący o dalszej ewolucji linii 
Międzynarodówki Komunistycznej. W uchwalonych dokumentach wskazywano na 
perspektywę dwóch etapów rewolucji. Ża główne zadanie ruchu rewolucyjnego uznano 
walkę o postulaty ogólnodemokratyczne i poprawę bytu mas pracujących. Komunistów 
polskich wezwano do rozszerzania taktyki jednolitego frontu i realizacji leninowskiej 
koncepcji sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Zasadniczą rolę w procesie ewolucji ideologicznej polskiego ruchu komunistycznego 
odegrał jednak dopiero It Zjazd KPRP, który obradował w Bolszewie pod Moskwą 
(191X — 2X 1923). Po ostrej dyskusji zjazd przyjął zdecydowaną większością głosów 
nowe założenia strategiczno-taktyczne zawarte w referatach programowych A. Wars- 
kiego i H. Lauera oraz w uchwale zjazdowej. Nowa koncepcja stanowiła próbę 
przystosowania do polskiej rzeczywistości leninowskiej teorii przerastania rewolucji 
burżuazyjno-demokratycznej w socjalistyczną. Jej autorzy wzywali do walki o rząd 
robotniczo-chłopski, uznając go za jedyny zdolny do rozwiązania ówczesnych problemów 
_ politycznych, społecznych i gospodarczych Polski. Miał on powstać w oparciu o jednolity 
front klasy robotniczej, rozszćrzony o front demokratyczny obejmujący chłopów. 
inteligencję 1 wszystkie siły postępowe 'w Polsce. Rząd robotniczo-chłopski miał 
przeprowadzić podstawowe reformy społeczne i polityczne torujące drogę do socjalizmu. . 

Zjazd przyjął nowy program w kwestii agrarnej i chłopskiej. Zaaprobował tezy M. 
Koszutskiej i wysunął hasło programowe „ziemia dla chłopów” bez wykupu. uznając 
sojusz robotniczo-chłopski za jeden z głównych warunków powodzenia przewrotu 
socjalnego w Polsce. | 

Nawe ujęcie kwestii narodowej zostało sformułow ane w referacie wygłoszonym przez 
E. Próchniaka i uchwale przyjętej również po gorącej dyskusji. W dokumentach tych 
wskazano na odpowiedzialność KPRP za losy narodu i Polski. Po raz pierwszy określono 
zadania polskiej klasy robotniczej jako „wodza i rzecznika interesów całego narodu”. 
Zjazd opowiedział się za niepodległością Polski, wiążąc jej gwarancję z powstaniem 
rządów robotniczo-chłopskich w krajach ościennych i zawarciem z nimi sojuszów.. 
W przyjętej rezolucji uznano zasadę samookreślenia mniejszości narodowych. podkreś- 
lając, że „„nie masz rzetelnej wolności ludu polskiego bez zupełnej wolności ludów 
podbitych”. Postulowano pełne równouprawnićnie narodowości zamieszkujących Pol- 
skę, popierano dążenia wyzwoleńcze Białorusinów i Ukraińców. Prawo do samookresle- 
nia wbrew jego duchowi przesądzono jako zjednoczenie z radzieckimi repubhkami 
_ Białorusi i Ukrainy. W dorobku zjazdu znalazły się też nowe wytyczne działania w ruchu 
zawodowym i statut partii. 

W dokumentach przyjętych przez zjazd mocno zabrzmiało przywiązanie komunistów 
do odrodzonej ojczyzny. troska o jej bezpieczeństwo. W ogłoszonym manifeście do ludu 
miast i wsi wzywano wszystkich, którzy „dążą o byt i przyszłość Polski”, do walki o rząd 
robotniczo-chłopski, Przed zjazdem KC KPRP w odezwie skierowanej do PPS 
i PSŁ-Wyzwolenie zaproponował im współdziałanie w powołamu takiego rządu. W tym 
miejscu warto przypomnieć, że zajęcie Śląska Cieszyńskiego przez Czechosłowację 
w 'styczniu 1919 r. KPRP potępiła jako najazd na ziemię polską. 

istotnym czynnikiem przyspieszającym dojrzewanie myśli programowej KPP były 
— jak podałem — przemiany w międzynarodowym ruchu komunistycznym. Zasługą 
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grupy przywódców KPRP (M. Koszutska, A. Warski, H. Walecki, E. Próchniak, H. 
Lauer) było jednak to, że konfrontując swoje poglądy ze stanowiskiem przedstawicieli 
innych partii komunistycznych i ich doświadczeniami ze swej strony wnieśli wkład do 
dorobku teoretycznego i organizacyjnego Międzynarodówki Komunistycznej. Należy 
podkreślić, że ewolucja ideowo-polityczna KPRP dokonała się przede wszystkim 
w rezultacie wewnętrznego procesu, w zasadzie bez ingerencji kierowniczych instancji 
MK, podczas gdy w niektórych partiach nie obyło się bez tego. 

Reorientacja programowo-taktyczna KPRP nie okazała się jednak trwała. Przeciwnicy 
nowej linii dokonali wkrótce jej rewizji, znajdując do tego inspirację i poparcie 
w narastających deformacjach stalinowskich. 

Do idei II Zjazdu KPP powróciła w okresie frontu ludowego. Jednak nie było już na jej 
czele działaczy, którzy poprzednio w pionierski sposób tworzyli nową, twórczą linię 
partii. Ci zas, którzy w połowie lat trzydziestych stali na czele KPP, wywodząc się 
z przeciwników strategii Il Zjazdu, mieli w sprawach polityki szerokiego frontu niemałe 
zahamowania i opory. 
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George Bush, 41. prezydent Stanów Zjednoczonych, objął urząd 20 stycznia 
1989 r. Jest w amerykańskim życiu politycznym postacią znaną. Przez dwie 
kadencje zasiadał w Izbie Reprezentantów, dwukrotnie, choć bez powodzeniu. 
ubiegał się o miejsce w Senacie. Był szefem amerykańskiej misji w ONZ. 
przewodniczącym Komitetu Krajowego Partii Republikańskiej, szefem amery- 
kańskiej misji łącznikowej w Chinach, dyrektorem CIA. Przez 8 lat pełnił przy " 
Ronaldzie Reaganie funkcję wiceprezydenta. Jakim będzie prezydentem” Jak 
ustosunkuje się do dylematów, przed którymi stot jego administracja? 

Program polityczny, który George Bush przedstawił jako kandydat na urząd 
preżydenta, został uchwalony na konwencji Partii Republikańskiej w Nowym 
Orleanie w sierpniu 1988 r. W istocie był on kopią konserwatywnego programu 
tej partii z lat 1980 i 1984(1). Ponieważ przebieg walki wyborczej o fotel 
prezydenta USA jest znany. przypomnę jedynie. że George Bush w przeciwieńst- 
wie do Ronalda Reagana nie cieszy się zaufaniem skrajnej prawicy Partin 
Republikańskiej, która miała duży wpływ na kształt programu wyborczeco. 
Nowy prezydent uchodzi za reprezentanta umiarkowanego konserwatyzmu. 
W odróżnieniu od Reagana jest bliżej powiązany z kapitałem naftowym. a także 
. Z finansowym kapitałem wschodniego wybrzeża Stanów Zjednoczonych. 

Konserwatywna platforma wyborcza republikanów niezbyt Bushowi od- 
powiadała. Dlatego rzadko się na nią powoływał i nie sądzę. aby. trzymał się hiterv 
programu wyborczego w swej polityce wewnętrznej I zagranicznej. 

W programowym wystąpieniu na konwencji republikańskiej Bush zaakcen- 
tował nacjonalizm 1 patriotyzm, z czego uczynił wiodące hasło swej kampanu 
wyborczej. Pompatycznie stwierdził, że wiek XX przejdzie do historii jako „wiek 
Ameryki”, ponieważ „.byliśmy dominującą siłą dobrej woli w świecie. Uratowali- 
śmy Europę. poradziliśmy sobie ż paraliżem dziecięcyme wylądowaliśmy na 
Księżycu 1 oświeciliśmy świat kulturą amerykańską... Obecnie znajdujemy się 
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naprzełomie dwóch wieków. I z jakim krajem będzie ten nowy wiek się PORZE 
Mówię wam, że będzie to kolejny wiek Ameryki (2) 

W dziedzinie polityki zagranicznej przyrzekł kontynuować politykę <skóji 
przez siłę”: ..Będę dążył do dalszych redukcji strategicznych, konwencjonalnych 
arsenałów Stanów Zjednoczonych i Związku Radzieckiego. bloku wschodniego 
i NATO Zmodernizuję i zapewnię naszą technologiczną przewagę i obejmie to 
także strategiczny potencjał. Priorytetem będzie usunięcie z Ziemi broni 
chemicznej I biologicznej” 

Z obszernego przemówienia wynikało także, że głównym hasłem kaauki 
wyborczej będzie ..pokój 1 prosperity oraz lansowanie konserwatywnego 
systemu wartości wsród których Bóg I Ojczyzna ma Się na naczęlnym | 
miejscu | 

Kampania wyborcza 1988 r. była trywialna ! uznano ją w Stanach Zjed- 
noczonych za jedną z najgorszych w ciągu ostatniego półwiecza. Rywale 
koncentrowali się na wzajemnych atakach personalnych. nie podejmując 
frontalme problemów wewnętrznych i zagranicznych. Należą do nich m.in. 
niepokoje o przyszłośc gospodarczą, wynikające ze skutków horrendalnego 
deficytu budżetowego Towarzyszą temu obawy, ze Stany Zjednoczone nie są 
dostateczne konkurencyjne wobec Japonn. Europy Zachodniej. a takze tzw 
małych tygrysow z Azji Z największego do niedawna wierzyciela na Swiecie 
Stany Zjednoczone przekształciły się w największego dłużnika. Rozprzestrzenia - 
się u nich narkomania 1 władze nie mogą skutecznie poradzić sobie z tym 
problemem Obniża się pónom nauczania w szkołach. Ochrona środowiska 
urosła do rangi dramatycznego problemu narodowego. Jeżeli dodamy do tego 
problemy polityki zagranicznej, pokoju ! bezpieczeństwa oraz terroryzmu, do 
ktorego Amerykanie zawsze przywiązywali duże znaczenie, uzyskamy obszerny 
katalog spraw, który powinien być przedmiotem debaty między kandydatami na 
najwyższy urząd w Stanach Zjednoczonych. Ale obaj poruszali się na ogół po 
obrzeżach prawdziwych problemów. 

Nawet wpływowe konserwatywne periodyki amerykańskie wyrażają niepokój 
z tego powodu. „„Fortune” w artykule zatytułowanym „.Przestańcie oszukiwać 
nas” pisała: „Następny prezydent odziedziczy 150 mld dolarów deficytu 
budżetowego i będzie się musiał z nim uporać. Ale ani Michael Dukakis, ani 
George Bush nie są szczerzy wobec wyborców w sprawie podniesienia podatków 
niezbędnych dla zlikwidowania deficytu"(3). „US News and World Report" 
stwierdza wprost, że „faktem jest, iż pilne problemy są pomijane w kampanii 
wyborczej, co budzi uzasadnione podejrzenia. iż obaj pretendenci do fotela 
prezydenckiego nie rozumieją istoty problemów, z którymi następny prezydent 
Stanów Zjednoczonych będzie musiał mieć do czynienia '(4), wskazując m.in. na 
potrzebę rozszerzenia opieki zdrowotnej dla społeczeństwa, które wyraźnie się 
starzeje. usprawnienie systemu transportowego, pogłębianie się luki między 
bogatymi! biednymi oraż zapewnianie poczucia bezpieczeństwa ekonomicznego 
mihhonom obywateli 
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O ile George Bush jako kandydat na prezydenta mógł pozwolić sobie na uniki 
w przedstawianiu skonkretyzowanych programów rozwiązywania problemów 
wewnętrznych i zagranicznych, o tyle jako prezydent będzie musiał podejmować 
w tych kwestiach zasadnicze decyzje. 

W polityce gospodarczej najpoważniejszym problemem będzie deticy 
budzetowy. W latach prezydentury Reagana (1981-—1989) suma dełicytów 
budżetowych wyniosła 1100 mld dolarów. więcej iż suma deficytów budżeto- 
wych wszystkich prezydentów Stanów Zjednoczonych od Jerzego Waszyngtona 
do Jimmy Cartera. Deficyt ten został spowodowany - głów nie przez znaczne 
obniżenie podatków. a więc w pływów do skarbu państwa. i horrendalny wzrost 
wydatków zbrojeniowych. Dla uzmysłowienia rozmiarów tego delficytu. porów- 
nam go z dochodem narodowym (GNP). Otóż w okresie pierwszej kadencji 
Reagana deficyt budżetowy stanowił w stosunku do GNP 4.5 proc.. w okresie 
drugiej kadencji — 4,3 proc.. gdy zą Eisenhowera — 0.5 proc.. za Kennedy'ego 
— 0.9 proc.. za Nixona — 1.1 proc.. za Cartera — 2,5 proc , 

Problem. w jaki sposób Bush zamierza zmniejszyć deficyt budżetowy. moze 
w znacznym stopniu wpłynąć na politykę społeczną. podatkową. gospodarczą. 
wojskową. a także zagraniczną. Najogólniej rzecz biorąc. deticyt budżetowy 
można zmniejszyć w drodze: |) podwyżki podatków. 2) zmniejszenia wydat- 
ków federalnych. ś 

W czasie kampanii wyborczej Bush zaklinał się, że podatków nie podniesie 
„Czytajcie nie tylko z moich 'słów. ale także z moich warg” — mawiał 
i przyrzekał, że będzie sprzeciwiał się podwyżce podatków W kołach amerykańs- 
kiego biznesu. a także w środowisku ekonomistów amerykańskich przeważa 
jednak przekonanie, że podwyżka podatków jest nieunikniona. Mówi się np. 
o możliwości podwyżki podatków na benzynę. importowaną ropę naftową. na 
alkohol i wyroby tytoniowe. Mówi się także o możliwości opodatkowania części 
emerytur (Social Security). Bushowi nie jest zręczńie występować Z propozycją 
podwyżki podatków bez oskarżeń o niedotrzymanie obietnic wyborczych. 
W Kongresie jednak nasilać będzie się Ządanie podwyżki podatków. co 
w połączeniu z ograniczeniem wydatków rządowych mózłoby zmniejszyć deficyt 
budżetowy o 60—80 mld dolarów(5). 

Należy liczyć się z cięciami w budżecie tedęralnym. Rzecz w tym. ktore 
programy ograniczyć. Wokół tej sprawy trwa zażarta walka w "Kongresie 
Ii w nowej administracji oraz między różnymi grupami interesów. Najbardziej 
narażone na cięcia budżetowe są: ubezpieczenig medyczne dla emerytow 
(Medicare), dotacje dla rolnictwa oraz wydatki na obronę. Podział w tych 
sporach przebiega według kryteriów ideologicznych. Liberałowie np. wskazują 
"na rozdęty ponad potrzebę i nie odpowiadający poprawie atmosterv w stosun- 
kach międzynarodowych budżet wojskowy. Konserwatyści natomiast lansują 
pogląd. że należy ograniczyć przede wszystkim rozbudowane świadczenia 
socjalne. 

Kolejny palący problem to deticyt handlowy. O ile w buach 
1949— 1980 rocznie wynosił on średnio 3.6 mld dolarów, to w pierwszej kadencji 
Reagan osiągnął 64,9 mld dol.. a w drugiej 15.5 mld dol. Przypomnę także. że 
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administracje USA, od Trumana do Johnsona włącznie, miały nadwyżkę. 
w bilansie handlowym. Tymczasem deficyt handlowy 1987 r. wyniósł 170.3 mld 
dolarów. 

Na tym tle nasilają się tendencje protekcjonistyczne. Eksporterzy amerykans- 
cy naciskają na administrację Busha, by energiczniej ułatwiała producentom 
amerykańskim dostęp do rynków zagranicznych. Nasilenie się ostatnio sprzecz- 
ności między EWG a Stanami Zjednoczonymi wokół eksportu mięsa amerykań- 
skiego jest tylko jednym z wielu przejawów sprzeczności między głównymi 
handlowymi potęgami świata. Bush wielokrotnie opowiadał się za w miarę 
otwartą 1 liberalną polityką handlową. Wiadomo jednak. że ciągoty protekc- 
jonistyczne są silne nie tylko w Parti Demokratycznej. 

Przez siedemdziesiąt lat Stany Zjednoczone były kredytodawcą. W 1985 r. 
w związku z potrzebą importu kapitałów Stany Zjednoczone po raz pierwszy 
stały się netto dłużnikiem. Sytuacja ta trwa i zadłużenie pogłębia się. 
W 1987 r. wynosiło ono 370 mld dolarów. a do końca bieżącego roku przekroczy 
500 mld. Należy jednakże pamiętać, iż jest to zadłużenie innego rodzaju niż to, 
z którym boryka się np. nasza gospodarka. 

Do krajobrazu gospodarczego należy także obniżająca się konkurencyj- 
ność towarów amerykańskich na rynku USA 1 na rynkdch zagranicznych. 
Zwracali na to uwagę Geore Bush i Michael Dukakis w kampanii wyborczej. 
O tym. jak towary „made in USA” potrafią być wypierane z własnego rynku 
przez konkurentów zagranicznych (głównie Japonia, tzw. małe tygrysy oraz. 
EWG). świadczą następujące dane rządu Stanów Zjednoczonych. Otóż w latach 
1970—1987 udział towarów amerykańskich sprzedawanych w USA spadł: 
magnetofonów i telewizorów kolorowych z 90 do 10 proc., obrabiarek ze 100 do 
35 proc., telefonów z 99 do 25 proc. 

Największym jednak zmartwieniem. Busha będzie v w najbliższym czasie 
utrzymanie koniunktury gospodarczej. Średnie tempo wzrostu do- 
chodu narodowego dla USA w ciągu całego okresu powojennego wynosiło 3,4 
proc., podczas drugiej kandencji Reagana 3,5 proc. Oczekuje się. że w 1989 r. 
tempo wzrostu zejdzie poniżej 3 proc. Na lata po 1990 r. wielu ekonomistów 
amerykanskich przewiduje recesję. Jeżeli zbiegłaby się ona z wyborami prezyden- 
ckimi w 1992 r., mogłaby zagrozić reelekcji Busha na drugą kadencję. Dlatego 
ekipa Busha, złożona z ludzi kompetentnych i pragmatycznie myślących, będzie 
dużo uwagi poświęcać zapewnieniu gospodarce amerykańskiej stabilnego roz- 
- woju: tworzeniu warunków dla niskiej inflacji i zwiększaniu liczby stanowisk 
pracy. Te czynniki w znacznym stopniu kształtują nastroje społeczne i to one 
przyczyniły się do zwycięstwa wyborczego Busha. : 

Pora na kilka uwago polityce społecznej. która stanowi przedmiot 
zasadniczych kontrowersji Ronald Reagan. poszukując środków na zbrojenia, 
dokonywał w programach społecznych cięć budżetowych. Konserwatyści ame- 
rykańscy popierali politykę ograniczania świadczeń socjalnych, ale w Kongresie 
zdominowanym w ostatnich latach przez demokratów nasilała się opozycja 
przeciw dalszemu ignorowaniu potrzeb milionów ludzi. 

M imo trwającej w ostatnich 6 latach koniunktury bieguny bogactwa i ubóstwa 
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w Stanach Zjednoczonych oddalały się od siebie. Według danych instytucji 
waszyngtońskiej Economic Policy „Institute w latach 1979—1986 przeciętny 
dochód rodziny znajdujący się w 20-procentowej grupie najuboższych rodzin 
zmniejszył się o 10.9 proc., podczas gdy dochód przeciętnej rodziny znajdującej 
się w górnych 20 proc. wzrósł w tym samym czasie o 13,8 proc. (6). Innymi słowy, 
pogłębiła się polaryzacja między biednymi i bogatymi. Powszechny był pogląd, 
że polityka Reagana faworyzowała ludzi bogatych. „Wielu ekonomistów 
liberalnych i konserwatywnych — pisał Leonard Silk — zgadza się, że cięcia 
w programach socjalnych, redukcje podatków oraz mieszanina deficytów 
budżetowych i polityki trudnego pieniądza, wprowadzone przez administrację 
Reagana, były czynnikami, które złożyły się na pogłębienie przepaści między 
bogatymi i biednymi (7). 

Redystrybucja dochodu na rzecz zamożniejszej części społeczeństwa dok onała 
się Kosżtem warst uboższych i uboższej części klasy średniej. W ostatniej 
dekadzie średni dochód rodzin murzyńskich zmniejszył się z 59 proc. średniego 
dochodu rodzin białych do 56 proc. 

Jeżeli procesy te będą się nasilać, mogą doprowadzić do zaostrzenia napięć 
i konfliktów społecznych. Na zjeździe Partii Republikańskiej w Nowym Orleanie 


" G. Bush przedstawiał wizję . „szlachetniejszej i łagodniejszej Ameryki". Po- 


wszechnie przyjęto to jako zapowiedź, że jego administracja wykaże więcej 
zrozumienia dla rozwiązania problemów społecznych trapiących naród amery- 
kański. Bush wielokrotnie wracał też do tej sprawy w swojej kampanii wyborczej, 
przedstawiając się jako człowiek bardziej wrażliwy niż Reagan na niedostatki 
warstw nieuprzywilejowanych. Problem kilku milionów ludzi bezdomnych 
określił wręcz mianem hańby. Wykazywał również zrozumienie dla skarg 
milionów rodzin amerykańskich, których nie stać na opłacenie swym dzieciom 
nauki na wyższych uczelniach. Administracja Reagana „drastycznie obcięła 
bowiem fundusze federalne przeznaczone na nisko oprocentowane pożyczki dla 
studentów, którzy zwracają je po ukończeniu uczelni i wejściu na rynek pracy. 

Przypuszczam, że George Bush będzie prowądził w kwestiach społecznych 
politykę umiarkowanie konserwatywną. Za jego prezydentury proces ogranicza- 
nia świadczeń zostanie złagodzony, a nawet pojawią się tendencje do ich 
rozszerzania. Główne ograniczenia w tej dziedzinie wynikać będą nie tylko 


"2 konserwatywnej filozofii obecnej administracji, lecz przede wszystkim z pilnej 
- potrzeby zmniejszenia deficytu budżetowego. | 


* 


-W moim przekonaniu, w pierwszej fazie swej prezydentury George Bush 
będzie wykazywał najwięcej aktywności nie tyle w polityce wewnętrznej, ile 
w zagranicznej. Przez ostatnie osiem lat'nowy prezydent pozostawał w cieniu 
Reagana. Już w czasie kampanii wyborczej starał się udowodnić, że posiada 
własną osobowość i tożsamość polityczną. Będzie więc energicznie poszukiwał 
sukcesu, o który o wiele łatwiej w sferze polityki zagranicznej aniżeli wewnętrz- 
nej. Przypomnę. że kilka problemów oczekuje tu zakończenia rokowań (np. 
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redukcja potencjałów strategicznych. zakaz broni chemicznych). W dziedzinie 
. polityki zagranicznej główny dotychczasowy adwersarz i globalny rywal Stanów 
Zjednoczonych — Związek Radziecki — zajmuje koncyliacyjną postawę. 
Wykazuje gotowość do kompromisów 1 sam Występuje z MEJY WAMI Za- 
chęcającymi do wielopłaszczyznowej wśpołpracy. 

Bush wielokrotnie zapowiadał. że chce być ..prezydentem wszystkich Amery- 
kanów”. Po zwycięstwie wyborczym wyciągnął rękę do opozycji I wykazał 
pojednawczą postawę wobec Kongresu. w którego obu izbach mają przewagę 
demokraci. W sferze polityki zagranicznej o wiele łatwiej osiągnąć consensus 
ogólnonarodowy aniżeli w polityce wewnętrznej. Jeszcze przed inauguracją sam 
prezydent-elekt oraz ludzie z jego najbliższego otoczenia mówili o potrzebie 
powrotu do dwupartyjnej (bipartisan) polityki zagranicznej. Natomiast w polity- 
ce wewnętrznej po okresie tradycyjnych 100 dni modowych demokraci będą 
zapewne rewanżować się Bushowi za jego bezpardonowe ataki na Partię 
Demokratyczną i za tzw. negatywną kampanię wyborczą. 

Bush ma w sprawach międzynarodowych bogate doświadczenie. Widać to 
było także w kampanii wyborczej, kiedy na-te tematy wypowiadał się najbardziej 
precyzyjnie I konkretnie. Sądzę. że z tej wiedzy prezydent zechce zrobić 
praktyczny użytek. skoro na gruncie spraw międzynarodowych czuje się 
najpewniej. Nie jest też przypadkiem. iż właśnie sprawy Kształtowania polityki 
zagranicznej powierzył swemu najbliższemu 1 najbardziej zautanemu współ- 
pracownikowi Jamesowi Bakerowi. Doradcą prezydenta do spraw bezpieczeńst- 
wa narodowego został również człowiek. którego Bush uznaje za wysokiej klasy 
fachowca — generał Brent SŚcowcrott. Ten team gwarantuje harmonyną 
współpracę z prezydentem i zapowiada większą niż dotychczas inicjatywność 
Waszyngtonu w sprawach międzynarodowych. 

Administracja Busha zdaje sobie sprawę z oczekiwań światowej i amerykans- 
kiej opinii publicznef opowiadającej się za dalszymi porozumieniami w dziedź!- 
nie redukcji zbrojeń zarówno strategicznych. jak 1 konwencjonalnych. Do 
„priorytetowych zainteresowań nowej ekipy będą zapewne należeć stosunki 
z sojusznikami Stanów Zjednoczonych oraz stosunki ze Związkiem Radzieckim. 

Zanim przedstawię te dwa zasadnicze kierunki, chciałbym poświęcić kilka 
słów stosunkowi Busha do sprawy zadłużenia krajów rozwijających się oraz do 
napięć w:Ameryce Środkowej. Poszukując srodków finansowych na zbrojenia 
administacja Reagana ograniczała pomoc gospodarczą dla krajów Trzeciego 
Świata. gdzie taworyzowano rządy prawicowe i reakcyjne siły, zwalczające rządy 
lewicowe, i to głównie w postaci dostaw broni. Nie wykazała też gotowości do 
przyjścia z pomocą najbardziej zadłużonym krajom Trzeciego Świata. Mocno 
reklamowany tzw. plan Bakera okazał się niewypałem. Tymezasem zadłużenie 
krajów rozwijających się osiągnie w 1989 r. horrendalną sumę 1.3 biliona dol. 
Nic więc dziwnego. że George Bush jeszcze przed objęciem urzędu prezydenta 
obiecał 19 grudnia 1988 r., że dokona przeglądu amerykańskiej strategii 
uporania się z zadłużeniem krajów rozwijających się oraz enigmatycznie 
zapowiedział „„nowe spojrzenie na problemy zadłużenia i na plan Bakera. Dał 
równocześnie do zrozumienia. że od banków prywatnych : od rządów takich 
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państw jak Japonia czy Francja oczekuje większego wkładu w prhniejszenie 
zadłużenia Trzeciego Świata(8). 

Mimo usilnych prób Reaganowi nie udało się obalić sandinistowskiego rządu. 
w Nikaragui, chociaż zdołał utrzymać napięcie i utrudnić życie społeczeństwu 
tego kraju. Widząc w społeczeństwie amerykańskim i w Kongresie narastającą 
opozycję przeciw swej polityce w Ameryce Środkowej. Reagan zaniechał 
w październiku 1988 r. walki o zwolnienie 16,5 mln dolarów na pomoc wojskową 
dla contras, wstrzymaną w 1985 r. przez Kongres. Ten jednak we wrześniu 1988 
r. przyznał administracji Reagana 27 mln dol. na pomoc dlascelów NEWS: 
kowych dla contras. Program ten wygasa w marcu 1989 r. 

Wielu zadaje więc pytanie. jakie stanowisko w sprawie wsparcia dla contras 
zajmie Bush, który od dawna popierał pohtykę Reagang w tej kwestii. Już po 
wyborach.. 8 listopada ub.r znów publicznie wypowiedział się w tym duchu. 
chociaż unikał zapowiedzi, że będzie domagał się od Kongresu przyznania 
funduszy na pomoc wojskową. W,syluacji, gdy intensywność konfliktów 
lokalnych na świecie wyraźnie zmniejsza się. poprawia się klimat w stosunkach 
radziecko-amerykańskich, jest watpliwe abv obecny Kongres zdominowany 
przez demokratów poparł prośbę Busha. A porażki politycznej w Kongresie 
nowy prezydent nie będzie ryzykował. 

Z kręgów bliskich doradców prezydenta- elekta nadchodziły sygnały. że Bush 
planuje poświęcać więcej uwagi dy plomatycznym środkom złagodzenia napięć 
w Ameryce Środkowej(9). 

* 


Od pewnego czasu w Stanach Zjednoczonych wyczuwa się niepokój z powodu 
nowych tendencji nasilających się w Europie Zachodniej. Gorbaczowowska 
polityka nowego myślenia w wieku nuklearnym spotyka się tam z przychylną 
reakcją rządów i społeczeństw. Waszyngton obawia się. że gwałtownie słabnąca 
percepcja „zagrożenia radzieckiego 1 „zagrożenia komunistycznego osłabi 
spoistość ideową. polityczną i militarną sojuszu zachodniego. W warunkach 
śmiałych inicjatyw rozbrojeniowych i odprężeniowych Związku Radzieckiego 
słabnie zapotrzebowanie na Stany Zjednoczone jako głównego gwarantą 
bezpieczeństwa obozu zachodniego. Utrudnia to także USA wymuszeńie na ich 
sojusznikach w NATO nowych zasad podziału ciężarów zbrojeń. na co nalega 
Waszyngton m.in. z powodu znacznego deficytu budżetowego. Administracja 
Busha będzie prawdopodobnie jeszcze -bardziej na to nalegała. | 

Waszyngton odnosi się tukże z podejrzliwością do koncepcji ..wspolnego 
domu europejskiego . Wprawdzie jest to w dalszym ciągu raczej hasło niz 
"konkretna propozycja, ale Już spotkało się ono z nieufnością w amerykańskich 
kołach politycznych. Nie są one bowiem pewne, czy w takim domu będą 
lokatorami czy tylko sublokatorami. Administracja Busha będzie mustała 
rozstrzygnać również 1 ten dylemat. 

Problemem jest też dla niej ułożenie stosunków gospodarczych 2 EWG. 
zwłaszcza po wejściu w życie w 1992 r. nowych posunięć integracyjnych. 
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Amerykanie obawiają się koncepcji ..fortecy , która otoczy się barierami 
celnymi. prawnymi i innymi utrudniającymi innym krajom, w tym także Stanom 
Zjednoczonym, dostęp do swego zintegrowanego rynku. Ponieważ chodzi tu 
o wielkie pieniądze. skala sprzeczności i konfliktów może okazać się znaczna. 
George Bush jako prezydent-elekt dał już do zrozumienia, że będzie zdecydowa- 
nie bronił interesów handlowych USA w Europie Zachodniej i w Japonii. 

„ Wszystko to sprawia, że na Busha wywierane są naciski, aby podjął próbę 
konsolidacji wpływów amerykańskich w Europie i umocnienia amerykańskiego 
przywództwa w świecie zachodnim. Pojawiły się m.in. propozycje, aby opraco- 
wać nową formułę sojuszu północnoatlantyckiego oraz rozszerzyć koordynacyj- 
ną rolę NATO: poza sferą militarną obejmując także politykę zagraniczną, 
gospodarczą itp. Z racji swego supermocarstwowego statusu Stany Zjednoczone 
odgrywają dominującą rolę w NATO. Przy rozszerzeniu koordynacyjnej roli 
Paktu Atlantyckiego na inne dziedziny, Stany Zjednoczone mogłyby w ten 
sposób umocnić swą przywódczą rolę w całym obozie zachodnim. Być może 
Sprawy te zostaną postawione przy okazji obchodów 40-lecia NATO. 


| 


* 

Najpoważniejszy dylemat międzynarodowy, przed którym stoi prezydent 
Stanów Zjednoczonych, dotyczy jednak stosunku do przemian w Związku 
Radzieckim. Oparta na nowej filozofii polityka Michaiła Gorbaczowa może 
przynieść pozytywne skutki dla całego Świata, jeśli wyjdzie jej naprzeciw nowe 
myślenie na Zachodzie, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych. Czy George Bush 
i jego ekipa będą mieć dosyć wyobrażni, dobrej woli i autonomii działania. by 
sprostać śmiałym koncepcjom Gorbaczowa, przełamywać zaskorupiałe stereo- 
typy wyrosłe w innej epoce, ale ciągle jeszcze dominujące we współczesnym 
myśleniu i działaniu politycznym Stanów Zjednoczonych? Ekipa Busha uchodzi 
za zespoł kompetentnych pragmatyków. Jest to dobry prognostyk, ale nie 
wystarcza on jeszcze dla zbudowania nowej, wspólnej filozofii współpracy 
w stosunkach międzysystemowych. 

Stosunek Stanów Zjednoczonych do pieriestrojki i nowego myślenia w wieku 
nuklearnym będzie zależał od odpowiedzi, jakiej udzielą sobie Amerykanie na 
zasadnicze pytanie: czy polityka Gorbaczowa odpowiada, czy też nie e odpowiada 
długofalowym strategicznym interesom amerykańskim? 

Jak dotąd na to pytanie padają w USA różne odpowiedzi. Jeslrt dobrze 
odczytuję poglądy establishmentu amerykańskiego. nastroje głównego nurtu 
opinii publicznej, stopniowo zyskuje przewagę tendencja do sympatyzowania że 
zmianami zainicjowanymi przez M. Gorbaczowa, tendencja do wyjścia na- 
przeciw jego inicjatywom. 

Powołam się dla przykładu na dane pochodzące z badań przeprowadzonych 
przez Brown University. W dwóch pierwszych latach prezydentury Reagana 
(1981—1982) opinia publiczna popierała tzw. twardy kurs polityki („get tough ') 
USA wobec ZSRR. Tylko jeden na pięciu Amerykanów był zwolennikiem 

pojednawczej polityki wobec Związku Radzieckiego. W 1988 r. tylko jeden na 
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pięciu Amerykanów byłZzwolennikiem twardego kursu tej polityki(10). W paź-- 
dzierniku 1986 r. Instytut Gallupa wykazał, że zaledwie nieco ponad jedna 
trzecia (37 proc.) Amerykanów uwazała, że stosunki między obu supermocarst- 
wami są stabilne lub poprawiają się. 60 proc. było zdania. że pogarszają się. 
- W lipcu 1988 r. aż 94 proc. respondentów wyrażało pogląd, że są one stabilne lub 
poprawiają się. z czego 68 proc. było zdania. że poprawiają się(11). 

Wysoki odsetek Amerykanów zdecydowanie popiera współpracę z ZSRR na 
różnych płaszczyznach: np. w ochronie środowiska (85 proc.). zwalczaniu 
handlu narkotykami (85 proc.) i terroryzmu (78 proc.). rozszerzaniu wymiany 
kulturalnej (84 proc.), w rozwiązywaniu konfliktów na Bliskim Wschodzie 
i w innych punktach zapalnych (72 proc.).w wyeliminowaniu większości broni 
nuklearnych do 2000 roku (71 proc.). | 

Równocześnie jednak badania opini publicznej wykazują, że w społeczenst- 
wie amerykańskim nadal silne są pokłady nieufności wobec ZSRR. Tak np. 68 
proc. respondentów zgadza się z opinią: „Nie możemy ufać temu co mówią 
przywódcy radzieccy, dlatego powinniśmy w naszej reakcji na politykę Gor- 
baczowa posuwać się powoli i ostrożnie”. 

Sądzę, że także ekipę Busha cechuje przychylny. ale ostrożny stosunek do 
polityki Gorbaczowa. Skąd ta ostrożność? Antykomunizm jest nadal silnie 
zakorzeniony w myśleniu amerykańskim. Przez prawie poł wieku toczyła się 
globalna rywalizacja między obu mocarstwami i nie jest łatwo wyzbyć się 
myślenia o tej rywalizacji w kategoriach ..gry o sumie zerowej” (jedna strona tyle 
traci, ile druga zyskuje i odwrotnie). Co najmniej dwa pokolenia Amerykanów 
wychowały się na stereotypie dychotomicznego podziału świata. Dzielił się on na 
dwie części, przy czym USA były leaderem, nie kwestionowanym przywódcą 
owej „lepszej części świata. Wszystko było wówczas klarowne i zrozumiałe. 
Teraz trzeba wiedzieć o wiele więcej. aby rozumieć ten bardziej zróżnicowany 
1 skomplikowany świat. 

ZSRR to nadal jedyne mocarstwo, które śię w stanie militarnie zagrozić 
Stanom Zjednoczonym. Amerykanów zawsze cechowała nieufność wobec 
silnych. Nie są oni poza tym do końca pewni. czy pieriestrojka się powiedzie, czy 
nie jest ona tylko taktyką osłabiania czujności Zachodu. 

Wszystko to razem wziąwszy powoduje. że Amerykanie uważnie przyglądają 
się temu. co się dzieje w ZSRR, analizują zachodzące tam procesy. ale jednolitej. 
zwartej polityki własnej jeszcze nie opracowali. Nasila się jednak presja na rzecz 
wypracowania takiej polityki. Jeszcze przed propozycjami M. Gorbaczowa. 
jakie w grudniu 1988 r. zgłosił on w ONZ. Brent Scowcroft. desygnowany 
- wówczas na doradcę Busha do spraw bezpieczeństwa narodowego, ostrzegał. że 
„.nie udało nam się wypracować strategicznej koncepcji stosunków ze Związkiem 
Radzieckim” 2). | 

Sprawa stała się jeszcze pilniejsza po zapowiedzi jednostronnej redukcji w Aojsk 
radzieckich o pół mihona Ii wycotania 10 000 czołgów. Przewodniczący senackiej 
Komisji Sił Zbrojnych Sam Nunn pisał: „Zapowiedź Michaiła Gorbaczowa 
dokonania znacznych redukcji sił radzieckich zmieniła polityczny krajobraz, na 
tle którego sojusznicy w NATO muszą okreslić swą militarną postawę r propozy- 
cje dotyczące kontroli zbrojeń w nadchodzących miesiącach i latach (13). 


151 


Longin Pastusiak 


4 


Czołowy publicysta amerykański Stephen Rosenfeld również uważa, że 
Gorbaczow postawił przed Bushem pilne zadanie wypracowania zachodniej 
strategii stosunków ze Związkiem Radzieckim: ..lstnieje odczucie. że Gor- 
baczow uzyskał — jak żaden poprzedni przywódca ZSRR — wpływ na 
atlantycką opinię publiczną 1 że wpływ ten umiejętnie wykorzystuje. W związku 
z tym do publicznej dyskusji wkrada się nuta wahań ti niezdecydowania ([...] 
Wydaje się, że należy być zgodnym z szerokim poparciem dla Gorbaczowa. 
jednak bez powodowania nadmiernej eufarii. Istnieje bowiem obawa, że Stany 
«Zjednoczone i inni członkowie NATO — szczególnie RFN — są przedwcześnie 
skłonni do zredukowania sił zbrojnych i budżetów obrońnych. 

Prezydent-elekt George Bush zdaje się wykazywać większą rezerwę wobec 
Gorbaczowa, wobec jego obietnic i jego możliwości pozostania u władzy. niż 
prezydent Reagan, który jest raczej w nastroju celebrowania swych sukcesów. 
Teoretycznie rzecz biorąc. Bush powinien mieć teraz czas na organizowanie 
swego zespołu i opracowanie szerokiej platformy politycznej nowej administ- 
racji. Jednak zapowiadając redukcję sił ŚBIONYCIE Gorbaczow skomplikował 
kalkulacje Busha. z R 

Bush i jego doradcy skłaniali się do zwolnienia tempa negocjacji w sprawie 
redukcji zbrojeń strategicznych. chcąc uprzednio przestudiować propozycje 
Zmian w amerykańskiej pozycji negocjacyjnej oraz w celu położenia większego 
nacisku na redukcję sił konwencjonalnych. Obecnie niebezpieczeństwo polega na 
tym. że ta pauza na zastanowienie zostanie zrozumiana jako godząca w szersze 
możliwości. jakie Gorbaczow przedstawia całemu światu (14). 

Przyczyny finansowe zmuszą administrację Busha do poszukiwania oszczęd- 
ności w budżecie wojskowym. W obecnym budżecie federalnym na zbrojenia 
przeznacza się ok. 300 mld dol., czyli 27 proc. całości wydatków federalnych. 
W poszukiwaniu oszczędności rządowa komisja zaleciła 29 grudnia 1988 r. 
zamknięcie 86 baz i instalacji wojskowych. co pozwoli zaoszczędzić 5.6 mid dol. 
Od administracji Busha oczekuje się jednak bardziej zdecydowanych decyzji 
ograniczających wydatki wojskowe. Wymienia się m.in.: ograniczenie zbrojeń 
strategicznych, konwencjonalnych i chemicznych, rezygnację z SDI. z budowy 
bombowców B—2 itp. To są również dylematy, które administracja Busha 
będzie musiała wkrótce rozstrzygnąć. | 

George Bush wie, że w nowym 101. Kongresie nie ma nastroju dla zwiększenia 
wydatków zbrojeniowych. Podobne są nastroje w społeczeństwie amerykańs- 
„ kim. Aż84 proc. Amerykanów nie widzi potrzeby dalszej rozbudowy amerykań- 

_skich sił zbrojnych(15). : 

W kampanii wyborczej George Bush prezentował idea koncepcję 
„pokoju przez siłę”. Mówił, 12 ..jeszcze nie nadszedł czas na redukcję naszych sił, 
na zmniejszenie naszej potęgi obronnej. Musimy utrzymać nacisk na Moskwę, 
skłaniając ją do dokonywania zmian. Tylko tego ródzaju polityka może 
przynieść trwałą poprawę w stosunkach amerykańsko-radzićckich (16). 

Cytując powyższą wypowiedź prezydenta-elekta, David Broder stwierdza, że 
piłka znajduje się w koszu George'a Busha. Cały świat będzie czekał w najbliż- 
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szych miesiącach, aby przekonać się, w jaki sposób zagra tą piłką nowy 
prezydent Stanów Zjednoczonych, jak ustosunkuje się do dylematów wspo- 
mnianych w niniejszym artykule 
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Problemy globalne a rozwój 
państw socjalistycznych 


ROMAN NEY 


- 


Rozwój współczesnej cywilizacji niesie ze sobą wiele złożonych problemów, 
które muszą być rozwiązane, jeżeli chce się uzyskać dalszy wszechstronny postęp 
w rozwoju społeczeństw i państw. Wiele z tych spraw może być z powodzeniem 


rozstrzygniętych siłami jednego kraju, ewentualnie przy udziale współpracy” 


międzynarodowej. Istnieją jednak dyłematy o znaczeniu globalnym, które muszą 
być rozwiązywane tylko przez ścisłe współdziałanie grupy państw, a nawet 
wszystkich państw świata. 

Wśród problemów o wymiarze globalnym szczegolne znaczenie mają energia, 
żywność oraz zagadnienia ekologiczne. Wymienione sprawy narastały lawino- 
wo, szczególnie w drugiej połowie naszego wieku, chociaż początki tego stańu 
rzeczy zarysowywały się znacznie wcześniej, jeszcze w okresie wchodzenia 
państw w fazę uprzemysłowienia. 

Problemy globalne zrodziły się więc w wyniku stale zwiększającego się 
zaludnienia Ziemi. rozwoju cywilizacji, a w tym szczególnie szerokiej industrial- 
* zacji, urbanizacji 1 intensywnych metod gospodarki rolnej. : 

Równowaga ekologiczna świata została dotkliwie zachwiana w, wyniku 
gospodarki ekstensywnej — rozwoju eksploatacji i przetwarzania surowców 
mineralnych, co ma miejsce szczególnie w drugiej połowie naszego stulecia. 

Społeczeństwa państw uprzemysłowionych osiągają coraz wyższy komfort 
życia. jeżeli mierzyć go technicznym wymiarem cywilizacji, ale równocześnie żyją 
w coraz bardziej skażonym środowisku. Ludzie oddychają coraz gorszym 
powietrzem I piją zanieczyszczoną wodę. 

W świecie cywilizowanym uporano. się już z powodzeniem z wieloma 
chorobami, które miały wymiar światowych czy też regionalnych epidemii. 
"Wystąpiły jednak z nasileniem tzw. choroby cywilizacyjne, których mimo 


ogromnego wysiłku współczesnej medycyny nie udało się dotąd skutecznie: 


zwalczyć. 

Tak więc możemy dziś mówić o wyraźnie istniejących sprzecznościach 
wspołczesnej cywilizacji rodzących problemy globalne, które mogą być skutecz- 
nie rozwiązywane w skali georegionalntj, a bardzo często tylko w wymiarze 
Światowym. Sprzeczności te wystąpiły z różnym nasileniem we wszystkich 
wspołczesnych formacjach społeczno-politycznych i geopolitycznych układach 
regionalnych. Nie ominęły również państw socjalistycznych. 


Roman Ney — profesor, sekretarz Polskiej Akademii Nauk 
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Od wielu lat problemy globalne są przedmiotem zainteresowania nauki 
Światowej. Prowadzone są kompleksowe badania. Niestety, w Polsce zostały one 
podjęte ze znacznym opóźnieniem. 

W latach sześćdziesiątych i na początku lat siedemdziesiątych doszło do 
sprecyzowania współczesnego pojęcia problemów globalnych. Sam termin 
„problem globalny”. wypracowano w toku działalności Klubu Rzymskiego, 
a interpretacja tego pojęcia została przedstawiona w raporcie Klubu Rzymskie- 
go, którego pierwsza wersja traktowała problemy globalne z wyrażną przewagą 
ujęcia katastroficznego. Następne edycje tego dokumentu były bardziej wyważo- 
ne i prezentowały już możliwości rozwiązania niektórych z tych problemów. 

W państwach socjalistycznych badania nad problemami globalnymi rozpo- 
częto w latach siedemdżiesiątych, traktując je kompleksowo na tle rozwoju 
procesów społeczno-gospodarczych. Marksistowską szkołę w zakresie badania 
problemów globalnych tworzą okrzepłe już kierunki badań: filozoficzno-meto- 
dologiczny, modelowania rozwoju globalnego, w tym konstruowanie globa|l- | 
nych modeli ekonomicznych 1 modelowanie globalnych procesów biosfery. 
kierunek przyredniczy 1 naukowo- iehęzny: wreszcie kierunek społeczno- 
-ekonomiczny. | 

Tak więc narodził się nowy obszar I nowa perspektywa badań naukowych 
— empirycznych 1 teoretycznych, BENACZAJRE się dużymi możliwościami 
poznawczym. 

Teoretycy marksizmu nakreślili w zarysie drogi rozwiązywania problemów 
globalnych przez naukę i praktykę. Jednakże należy dzis wyraźnie podkreślić, że 
nie uzyskano zadowalających rezultatów w praktycznym rozwiązywaniu niekto- 
rych problemów globalnych, także w ramach systemu socjalistycznego. jest więc 
w tym zakresie wiele do zrobienia. 

Problematyka globalna — jej zasadnicze znaczenie dla dalszych losów 
ludzkości — jest ostatnio często akcentowana przez mężów stanu. Dla przykładu 
wystarczy powołać się na przemówienie Michaiła Gorbaczowa w parlamencie 
francuskim w 1985 r. (ktorego rozszerzone tezy zostały następnie przedstawione 
w Genewie), przemówienie Wojciecha Jaruzelskiego na 40 sesjj ONZ w 1985, czy 
też stanowisko Willy Brandta zaprezentowane podczas jego wizyty w Warszawie 
w 1985 r. 

O związkach zachodzących pomiędzy problemem zachowania pokoju na 
Świecie a wieloma globalnymi problemami współczesności mówiono wiele na 
Międzynarodowym Kongresie Intelektualistów w styczniu 1986 r. w Warszawie. 
Problematyka globalna, a zwłaszcza problemy światowego pokoju. została 
wyeksponowana witrakcie rozmów i związanych z nimi oświadczeń w czasie 
spotkania Michaiła Gorbaczowa i Ronałda Reagana. 

Ważne oświadczenie w tej kwestii zostało przyjęte przez państwa Układu 
Warszawskiego na ostatnim posiedzeniu Doradczego Komitetu Politycznego 
w Warszawie. 

Tak więc zarówno wśród Naukowców, jak i polityków istnieje zgodny pogląd. 
że pilną koniecznością jest przechodzenie od myślenia w kategoriach lokalnych 
do rozumowania w kategoriach globalnych. Myślenie globalne jest więc 
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wyrazem nowego sposobu widzenia świata. a szczególnie harmonizacji rozwoju 
cywilizacji, bez której nie można sobie wyobrazić społeczeństw w XXI w. 

Jednakże myslenie globalne napotyka liczne przeszkody. wynikające zarówno 
z:chęci realizacji wąsko pojętych interesów grupowych lub państwowych. jak 
również z braku odpowiedniego poziomu intelektualnej świadomości. a często 
po prostu z braku wvobrażni. Jest taktem, że we współczesnym świecie występuje 
coraz większa współzależność różnych procesów. że istnieje wiele problemów, 
które nie mogą być skutecznie rozwiązywane w skali poszczególnych państw. 
nawet tych o dużych terytoriach. Niemal wszystkie problemy globalne są 
wzajemnie powiązane I bardzo często nie mogą być nawet w skali globu 
autonomicznie rozwiązywane. W istocie rzeczy mamy do czynienia z Komplek- 
sem problemów lokalnych. tworzących niejako jeden system. To wzajemne 
powiązanie często powoduje. Ze zaostrzenie jednego Z nich niemal natychmiast 
powoduje napiętą sytuację w obrębie innych. 

I tak przykładowo kazde działanie zmierzające do likwidacji zacofania 
krajówa które niedawno uzyskały niepodległość, wiąże-się z rozwiązaniem 
problemu. żywnościowego. energetycznego. edukacyjnego. co 7 kolei prowadzi 
często do zaostrzenia problemu ekolcgicznego. 

Skuteczne rozwiązywanie problemów globalnych wymaga i nie sike odpowic- 
dniej świadomości społecznej i międzynarodowego zrozumienia. ale również 
przemyślanego, kompleksowego plańowania działań. nierzadko dobrej podbu- 
dowy naukowo-technicznej i znacznych nakładów finansowych. które przekra- 
czają często możliwości jednego państwa. Dlatego ich rozwiązywanie może być 
skuteczne tylko w wymiarze światowym lub georegionalnym. 


Globalny problem energetyczny 


Rozwój państw jest dziś uzależniony od odpowiedniego zabezpieczenia ich 
potrzeb energetycznych. W: 1986 r. zużycie energii na całym świecie osiągnęło 
10 776.3 mln Mg paliwa umownego. było więc o 2] proc. wyższe niż w 1976r. 
Natomiast zużycie ropy naftowej było prawie na takim samym poziomie jak 
w 1976r. 

W ostatnich latach obserwuje się spadek lub stabilizację zużycia energii 
w rozwiniętych państwach kapitalistycznych. natomiast wzrost zużycia energii 
w pozostałych państwach. Państwa zachodnie realizują energetyczne programy 
oszczędnościowe I uzyskaną energią z oszczędności w jednych działach gospoda- 
rki pokrywają zwiększające się potrzeby energetyczne w innych działach. W USA 
energochłonność tworzenia dochodu narodowego zmniejszyła się w latach 
1975—1983 o 30 proc. Jeszcze znaczniejsze rezultaty w oszczędności zużycia 
energii osiągnęły niektóre państwa Europy Zachodniej. 

Jeżeli chodzi ó zużycie energii na | mieszkańca, to przy uzwzględnieniu różnic 
klimatycznych istnieją bardzo duże dysproporcje między państwami bogatymi 
1 biednymi. W LSA i Kanadzie zużycie energii pierwotnej na | mieszkańca 
w 1984 r. wynosiło ponad 9.5 Me p.u.. w REN 5.7, w Belgii 4.9. w Holandii 5,8. 


156 


x 


e 4 


Problemy globalne a rozwój państw SOA 


w Pakistanie 0.2 | Natomiast w Chinach 0.6 Me p.u.. w Indiach 0.2. w Polsce 4.5, 
NRD 7.5i w ZSRR 5.9 
Przy założemu. że cały świat będzie zuzywał energię tylko na poziomie I 2 


„zużycia na |,mieszkańca w USA, w 1986 r. światowe zużycie energii powinno 


wynieść 24 mid Mg p.u Jest to ilość energm. która przy obecnym poziomie 
techniki nie może być osiaenięta . 

Tak więc zaspokojenie potrzeb energetycznych wszystkich państw Swiata na 
poziomie zabezpieczającym szybki rozwój krajów, które dziś są słabo rozw a 
urasta do rangi problemu globalnego. 

Europejskie kraje socjalistyczne stale jeszcze zwiększają całkowite zużycie” 
energii. a realizowane w nich programy oszczędnościowe nie przyniosły dotych- 
czas spodziewanych rezultatów 

Do końca lat siedemdziesiątych europejskie kraje socjalistyczne rozwijały SU Ój 
potencjał gospodarczy w warunkach obfitości energii, prowadząc równocześnie 
ekstensywną gospodarkę energetyczną. Na przełomie lat siedemdziesiątych 
1 osiemdziesiątych w niektórych krajach RWPG pojawiły się trudności energety- 
czne. które nie zostały dotychczas przezwyciężone. Co więcej. w niektorych 
krajach, jak np w Rumunii i częściowo w Bułgarii. wystąpiły już w latach 
osiemdziesiątych wyrażne objawy kryzysu energetycznego. Polska weszła rów- 
nież w kryzys energetyczny w zakresie paliw płynnych. Trudności kontynuowa- 
nia dotychczasowej ekstensywnej gospodarki energetycznej pojawiają się rów- 
nież w Związku Radzieckim 

łstnieje więc problem zapewnienia gospodarce krajów RWPG SODPAIECNIEM 
ilości energii. a zwłaszcza energi uszlachetnionej. 

Nasze ugrupowanie integracyjne posiada bogate. w skalr światowej. zasoby 
surowców energetycznych: ropa naftowa 1 gaz ziemny znajdują się w ZSRR oraz 
częściowo w Rumuni. węgiel kamienny — w ZSRR 1 Polsce oraz częściowo 
w Czechosłowacji. węgiel brunatny — w ZSRR. NRD. Polsce 1 Czechosłowacji. 
Wzrasta jednak koszt wydobycia surowców energetycznych. pojawia się konie-. 
czność budowy kopalń w nowych obszarach złożowych 

Pomimo ogromnych zasobów surowców energetycznych nawet w ZSRR 
występuje obecnie zaniepokojenie o „.energetyczną przyszłość kraju”. a sprzedaż 
ropy ńaftowej do krajów RWPG jest wyraźnie limitowana. co szczególnie 
niekorzystnie odbija się na gospodarce polskiej. Podobne trudności z dostępnos- 
cią do złóż węgla kamiennego występują w Polsce. a w Czechosłowacji następuje 
stopniowe wyczerpywanie się zasobów lego surowca 

Należy też zwrócić uwagę na systematyczne pogarszanie się Jakości eksploato- 
wanych paliw. co objawia się zwiększeniem zawartości siarki w węglu i ropie 
nattowej. Powoduje to wzrost zanieczyszczenia środowiska oraz gromadzenie 
dużej ilości odpadów 

Gospodarka wszystkich krajow RWPG charakteryzuje się stosunków o dużą 
energochłonnością dochodu narodowego. Wynikają Z tego duże, potencjalne 
możliwości racjonalizacji zużycia pahlwtr energn. a więc jednostkowego ob- 
niżenia zużycia energii 

Rozwiązanie globalnego problemu enereu w ramach RWPG musi polegać nat 
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wszechstronnych, kompleksowych działaniach opartych na wynikach postępu 
naukowo-technicznego i współpracy międzynarodowej. 

Jak wykazały badania, istnieje możliwość stosowania pewnych kombinacji 
określonych .technologii, które tworzyłyby w sumie nowy rodzaj systemu 
energetycznego, tżw. zintegrowany system energetyczny, który mógłby być 
wykorzystany w ramach RWPG. . 

Przy istniejącej strukturze systemów energetycznych brak wspołzależności 
pomiędzy tradycyjnymi sektorami energetycznymi (węgiel, gaz, ropa, energia 


nuklearna). Każdy sektor energetyczny ma własną, odrębną bazę surowcową, 
-osobną przeróbkę i dystrybucję oraz odrębną infrastrukturę pozbawiania się 


odpadów. Podstawową ideą jest integracja tradycyjnie niezależnych systemów 
energetycznych. Integrację tę można realizować na rozmaitych poziomach. 
Zintegrowany system energetyczny zasadza się na istniejących lub coraz lepiej 
opracowywanych technologiach. Częściowo może się on opierać na technolo- 
giach pozostających ciągle jeszcze na wczesnym etapie rozwoju. Zintegrowany 
system energetyczny stanowi koncepcję elastycznego pozyskiwania rożnych 
torm energii finalnej ze zróżnicowanych pierwotnych źródeł surowców energety- 
cznych. Tego rodzaju usprawniony system energetyczny zapewni nie tylko 
elastyczność wobec zmieniającejgię struktury źródeł surowcowych i zapotrzebo- 
wania, lecz także prężność wobec ewentualnych ograniczeń surowcowych lub 
przerw w dostawach. Inną zaletą zintegrowanego systemu energetycznego 
byłaby wyższa wydajność oraz mniejsze zanieczyszczenie środowiska natural- 
nego. Ponadto wprowadzenie zintegrowanego systemu energetycznego opartego 
na zasadzie uzyskiwania wielu produktów oznaczałoby ogólną obniżkę kosztów 
pozyskania energii. 54 to jednak jeszcze stosunkowo odległe perspektywy 
rozwiązania tego problemu i znajdują się obecnie w fazie prac badawczych. 
Według opinii naukowców poszukiwania te należą do najbardziej obiecujących 
kierunków działania na rzecz rozwiązania globalnego problemu energii. 
Rozwiązanie problemów energetycznych państw wspólnoty socjalistycznej 
zależy w decydującej mierze od sytuacji kształtującej się w tej dziedzinie 
w Związku Radzieckim, który wydobywa najwięcej ropy naftowej i gazu 
ziemnego na świecie (615 mln ton i 686 mld m sześc. w 1986 r.). Na ZSRR 
przypada 20 proc. światowego wydobycia surowców energetycznych. Zgodnie 
z szacunkami Światowej Konferencji Energetycznej, Związek Radziecki dyspo- 
nuje ponad 30 proc. rozpoznanych światowych zasobów gazu, około 25 proc. 
zasobów ropy naftowej i około 35 proc. zasobów węgla i łupków palnych. 
Jednocześnie zapotrzebowanie radzieckiej gospodarki narodowej na energię 
nieprzerwanie rośnie. Niełatwo jest zaspokoić wszystkie potrzeby. Nakłady na 
rozwój kompleksu paliwowo-energetycznego w ZSRR pochłaniają już 1/3 
wszystkich nakładów inwestycyjnych w przemyśle. Ponadto, ponieważ główni 
odbiorcy energii elektrycznej znajdują się w zachodniej części kraju, a główna 
baza surowcowa w rejonach wschodnich, rosną koszty transportu. W ostatnich 
dziesięciu latach koszty przewozu węgla z rejonów wschodnich do europejskiej 
części ZSRR wzrosły dwukrotnie, przesyłki gazu 5-krotnie, a ropy naftowej 


*-1ó-krotnie. 
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Obecnie ponad połowę ropy naftowej I gazu wydobywa się na Sy bern. Do roku 
2000 udział tego regionu w ogólnej produkcji ropy I gazu osiągnie 70 proc., 
a węgla — ponad 50 proc. Wydawałoby się więc, że najbardziej celowy byłby 
rozwój przemysłu na Syberii. gdzie energia elektryczna produkowana w elektro- 
wniach wodnych jest najtańszą na świecie. Jednakże występują tam trudności 
klimatyczne, budownictwo mieszkaniowe kosztuje 3—4-krotnie więcej niż 
w europejskiej części ZSRR. 

W 1983 r. w ZSRR przyjęto ozólnonarodowy plan ene rgetyczny do roku 2000. 
Przewiduje on nie tylko duży przyrost potencjału energetycznego, ale i jego 
przebudowę. Obecnie spośłód dostępnych źródeł energii na pierwszym miejscu 
Stawia się gaz ziemny. Jest to najczystszy rodzaj paliwa organicznego. Jego 
wydobycie kształtuje się dwukrotnie taniej niż ropy naftowej. Dlatego też m.in. 
coraz częściej jest on wykorzystywany jako paliwo w środkach transportu. Już 
w niedalekiej przyszłości około I mln samochodów ciężarowych będzie zasila- 
nych gazem. Do roku 2000 wydobycie gazu w ZSRR wzrośnie o 60—50 proc. 

Jednak należy wziąc pod uwagę. że gaz jest mimo wszystko paliwem 
„przejściowym . Trzeba będzie przygotować przejście energetyki rownież na 
inne tory. Wykorzystanie energi rzek komplikuje takt. że przy budowie dużych 
elektrowni wodnych zatapiane są olbrzymie tereny użytków rolnych i zmienia się 
klimat. Znacznie większe możliwości dają węgiel i energia jądrowa, choć iw tym 
przypadku spotykamy się z wieloma problemami, również ekologicznymi. 
Prowadzone są szerokie prace nad energochemicznym wykorzystaniem węgla: 
jako procesem ekologicznie czystym. 

Jesli chodzi o elektrownie atomowe. to trzeba zauważyć, że obecne reaktory 
wykorzystują uran mało etektywnie. Dlatego prowadzone są prace zmierzające 
do skonstruowania reaktorów nowego typu — na szybkich neutronach. Obecnie 
w Związku Radzieckim w projektowaniu 4 budowie znajduje się 20 elektrowni 
atomowych, a energetyka jądrowa daje około 10 proc. całej energii elektrycznej 
wytwarzanej w ZSRR. Do roku 1990 jej udział zwiększy się do 20 proc., a do 
roku 2000 produkcja energii w elektrowniach atomowych zwiększy się "— razy 
w porownaniu z obecnym poziomem. 

Jeżeli porównamy nakłady na wydobycie I tony paliwa i wydatki na jej 
zaoszczędzenie, to te ostatnie okazują się dwukrotnie niższe. Stąd też specjaliści 
radzieccy uważają, że oszczędność paliw może być istotnym zródłem zaspokoje- 
nia rosnącego zapotrzebowania na energię elektryczną. Wzrost potrzeb będzie 
zaspokajany tylko w I 4 dzięki zwiększonej produkcji energii, aw 3 4 — dzięki 
oszczędności. 

W roku 2010 ludność ZSRR osiągnie około 400 mln. a zapotrzebowanie na 
energię wyniesie 4,5—5 mld Mg paliwa umownego rocznie. Będzie to 3.6 razy 
więcej niż obecnie. Zmusza to do zastanowienia się nad tym. jak zmienić bazę 
energetyki. Właśnie takie zadanie postawiono przed ..programem energetvcz- 
nym ZSRR”. Proces ten może zająć 30—50 lat. 

Czym może być ta ..nowa baza” Wydawałoby się. że odpowiedzi na to 
pytanie należałoby szukać w dziedzinie naturalnych źródeł energi. Istnieją już 
przecież procesy wykorzystujące energię słońca. wiatru, urządzenia przetwarza- 
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jące energię oceanu. ciepło wnętrza Ziemi. energię biomasy. Obecnie tego typu 
źródła energii zaoszczędzają w ZSRR rocznie do 500 tys. Mg p.u. Do roku 2000 
ilość ta wzrośnie do 20—40 min Mg p.u. Mimo to najbardziej prawdopodob- 
nym. .„.niewyczerpalnym” Źródłem energi stanie się koqtrolowana synteza 
termojądrowa. Podstawowym surowcem będzie ciężki wodor. zawarty w wo- 
dzie. Jednak technologia syntezy termojądrowej stanowi jeden z najbardziej 
skomplikowanych problemów. Przypuszcza się. że pierwsze reaktory termojąd- 
rowe mogą pojawić się na początku XXI wieku. Jest to zatem zasadnicza 
perspektywa dla przyszłościowego rozwiązania globalnego problemu energety- 
cznego również dla państw RWPG. l 


Globalny problem żywnościowy 

We współczesnym świecie około połowy ludności cierpi na niedożywienie. 
ztego około I 5żyje w strefach głodu. * 13—18 mln ludzi umiera z głodu ichorób 
z nim związanych. Dlatego problem wyżywienia wciąż wzrastającej liczby ' 
mieszkańców Ziemi jest dziś podstawowym problemem globalnym 

„ Bogate kraje kapitalistyczne dysponują nadmiarem żywności. który nieraz 

wykorzystywany bywa do różnych manipulacji politycznych. Wiele krajów 
rozwijających się cierpi na deficyt żywności. kraje dotykane są wręcz klęskami 
głodu. mającymi charakter okresowy. a nieraz permanentny. 
, Obecne niedożywienie ludności Ziemi ma swoje przyczyny w stosunkach 
produkcji współczesnego świata. w niedorozwoju rolnictwa w wielu regionach 
albo wręcz w jego prymitywizmie, ale również związane jest z bardzo szybkim 
wzrostem ludności właśnie w tych najbardziej zacotanych regionach. 

Dziś w świecie panuje bardziep optymistyczny pogląd w stosunku do 
stanowiska pierwszego raportu Klubu Rzymskiego co do możliwości zapewnie- 
nia odpowiedniej ilości żywności. Pogląd ten ostatnio potwierdził obecny 
przewodniczący Klubu Rzymskiego A. King na Kongresie Intelektualistów 
w Warszawie. Isthieje przy tym powszechna Świadomość. że rozwiązanie 
problemu wyżywienia wymaga bardzo dużych nakładów i reahzacji regiona|l- 
nych programów rozwojusrolnictwa. Muszą być w tym zaangażowane kraje 
uprzemysłowione łacznie z supermocarstwami, co jest możliwe tylko w warun- 
kach pokojowego wspoóhstnienia. 

Europejskie Kraje socjalistyczne zlikwidowały u siebie zjawisko niedożywienia 
społeczeństw. chociaż niektóre z nich nie uporały się jeszcze z okresowymi 
brakami niektórych rodzajów żywności I są zmuszone je importować. Szczegól- 
nie znacznym importerem. zboża jest Związek Radziecki, co waży nawet na 
rynku światowym. | =, 

Pod względem kaloryczności żywienia europejskie kraje socjalistyczne osiąg- 
nęły. a niektóre przekroczyły. poziom norm fM"zjologicznych. Podczas gdy 
przeciętne spożycie kalorii na I mieszkańca osiągnęło w świecie pod koniec lat 
siedemdziesiątych 2590, w państwach Europy Zachodniej 3378, to w ZSRR 3443 
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kalorie. Są to oficjalne dane FAO. Natomiast nie osiągnięto dotąd właściwej 


struktury diety żywieniowej. 


Eliminacja lub wydatne zmniejszenie importu żywności w niektórych europej- 
skich państwach RWPG oraz osiągnięcie racjonalnych norm przeciętnego. 


„spożycia na 1 mieszkańca (z uwzględnieniem tradycji narodowych) stanowi 


obecnie główne zadanie problemów żywnościowych niektórych krajów RWPG. 

W ostatnich latach europejskie państwa RWPG podjęły realizację ambitnych 
programów rozwoju kompleksu rolno-spożywczego. Znaczne środki kierowane 
są na zwiększenie produkcji rolniczej. techniczne wyposażenie rolnictwa oraz 
rozwój przetwórstwa i przechowalnictwa. Program taki realizowany jest również 
w Polsce, chociaż dotychczasowe jego rezultaty nie są w pełni zadowalające. 

Ponieważ ZSRR jest największym krajem RWPG, sytuacja w rolnictwie 
radzieckim bezpośrednio wpływa na całe ugrupowanie integracyjne. W ostatnich 
latach w Związku Radzieckim problemy rolnictwa traktuje się po nowemu. 
Wytyczone przez XXVII Zjazd KPZR zadania w zakresie rozwoju rolnictwa 
i całego kompleksu żywnościowego są śmiałe i zmierzają do szybkiego przezwy- 
ciężenia rozwojowego opóźnienia wsi i rolnictwa. Będzie to wymagało podjęcia 
różnorodnych działań na rzecz: 

— przyspieszenia rozwoju sił wytwórczych we wszystkich ogniwach 1 komple- 
ksu żywnościowego. poprzez rozbudowę i unowocześnienie przemysłu środków 


_ produkcji dla rolnictwa i pomy słu spożyw czego. ich ilościowy wzrost i poprawę 


jakości: 

— szerokiego o dania najnowszych osiągnięć nauki i sprawnego 
wdrażania nowoczesnych technologi i metod produkcji w AIEDRIS przemyśle 
środków produkcji i przemyśle spożywczym: 

— wprowadzenia nowych mechanizmów ekonomicznych Grach pod- 
stawy samofinansowania rozwoju przedsiębiorstw oraz kojarzenia interesów 
osobistych pracowników gospodarki żywnościowej z interesem społecznym: 

— uelastycznienia ! uproszczenia form organizacji produkcji w rolnictwie 
oraz rozszerzania zakresu wykorzystania rodzinnych i grupowych form produk- 
cji oraz ich kojarzenia Ż produkcją zespołową. 


Podstawą przyspieszenia rozwoju rolnictwa jako surowcowej bazy gospodarki | 


żywnościowej są programy mechanizacji, znacznego wzrostu nawożenia i ochro- 
ny roślin oraz melioracji. 

W warunkach przyspieszonego rozwoju i przebudowy systemu społeczno- 
-gospodarczego rośnie rola nauki, która warunkuje postęp biologiczny i techni- 
czny. Dlatego też dąży się do umocnienia więzi nauki z produkcją. realizowane są 


_ przedsięwzięcia mające na celu skracanie cyklu badawczo-wdrożeniowego 


i koncentrację wysiłków na najważniejszych i przyszłościowych kierunkach 
postępu naukowo-technicznego. 


i 


Konsekwentna realizacja tych zamierzen. uelastycznienie form oryanizacyj- 


nych, szersze wykorzystanie mechanizmów ekonomicznych r głębsza integracja 


wszystkich ogniw gospodarki żywnościowej oraz sprawne wdrażanie wyników 


badań naukowych, jak również wielorakie formy współpracy naukowej. techni- 
cznej i ekonomicznej Krajów Socjalistycznych otwierają nowe możliwości 
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rozwiązania problemueżywnościowego. Staje się to tym bardziej widoczne, jesh 
się zważy. iż kraje RWPG mają znaczne potencjalne możliwości zwiększenia 
produkcji rolniczej. Aktualnie osiągana urodzajność zbóż i produkcja mięsa jest 
znacznie niższa od osiąganej w państwach Europy Zachodniej. Jak dotąd tylko 
Węgry, Czechosłowacja i NRD zbliżyły się do poziomu wydajności rolnictwa 
krajów EWG. Natomiast największe obszarowo kraje RWPG, jak Polska : 
I Rumunia, a zwłaszcza Związek Radziecki, pozostają wyrażnie w tyle. Istnieją 
tam znaczne możliwości zwiększenia globalnej produkcji rolniczej poprzez 
rozszerzenie areału upraw, ponieważ poważny odsętek gruntów nie jest uprawia- 
ny. 

Nowym wsparciem dla programów unowocześnienia rolnictwa w krajach 
RWPG byłoby przeznaczenie na ten cel części środków idących obecnie na 
obronę. Dlatego też realizacja idei sekretarza generalnego KPZR M. Gorbaczo- 
wa dotycząca likwidacji do końca XX w. wszelkiej broni masowej zagłady oraz 
stopniowego obniżania nakładów na zbrojenia, to nie tylko droga do bezpieczeń- 
stwa Świata, ale również droga do likwidacji głodu i nędzy oraz osiągnięcia 
poziomu życia godnego współczesnego człowieka przez wszystkich mieszkańców 
naszej planety. | 


" 


Globalny problem ekologiczny 


_ W końcu XX wieku problemy ochrony środowiska stały się w wielu państwach 
istotnym ograniczeniem dotychczasowych trendów ich rozwoju. Według niektó- 
rych badaczy występują one wtedy. gdy gęstość zaludnienia przekracza 50—100 
mieszkańców na | km*?. Przy takim zagęszczeniu działalność człowieka zaczyna 
być odczuwana przez przyrodę. Dlatego też rozwój demograficzny Świata 


-_ wymieniony jest na pierwszym miejscu wśród czynników degradujących środo- 


« 


wisko przyrodnicze. 


Zdawacć by się mogło, że degradujące znaczenie dla środowiska przyrodnicze- 
go ma tylko rozwój przemysłu i przemysłowych metod uprawy ziemi. W prakty- 
ce jednak człowiek na terenach nie uprzemysłowionych może rówmież oddziały- 
wać w kierunku degradacji środowiska. Przykładem tego może być gigantyczne 
wprost wylesianie mające miejsce w krajach Trzeciego Świata, co dzieje się bez 
udziału przemysłu. W obszarach tropikalnych corocznie około 7.5 mln ha 
zwartych lasów bywa wycinane przez miejscową ludność. Jest to obszar 
odpowiadający powierzchnią Jawie. Natomiast w obszarach uprzemysłowio- 
nych i zurbanizowanych lasy giną nie tylko od wycinania, ale przede wszystkim 
z powodu zanieczyszczenia atmosfery oraz lokalnie wskutek obniżania się 
zwierciadła wód gruntowych (spowodowanego działalnością człowieka). 

W Polsce w latach 1971—1986 powierzchnia lasów państwowych, na której 
widoczne są skutki degradującego oddziaływania gazów i pyłów, zwiększyła się 
z 239 tys. ha do 641 tys. ha. Proces ten ma wyraźną tendencję zwyżkową. 
Podobne zjawiska obserwuje się w innych państwach europejskich. Szczegolnie 
szybko na skażenia reagują lasy iglaste. 
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Współczesne problemy środowiskowe przejawiają się w pierwszej kolejności 
w zanieczyszczeniu powietrza, wody. i gleby oraz w degradacji lasów i szaty 
roślinnej. To zaś z kolei oddziałuje na zmniejszanie się ilości gatunków 
i populacji zwierząt i na pogorszenie się zdrowia ludności. 

Do czasu słynnego raportu sekretarza ONZ U'Thanta w 1969 r. problemy 
ekologiczne w wielu krajach, głównie uprzemysłowionych, były dostrzegane, ale 
nie były uznane za.probiem o znaczeniu globalnym. Stało się to SOpiero w latach 
siedemdziesiątych. 

Problematyka ochrony środowiska naturalnego w Polsce już w latach 
sześćdziesiątych była przedmiotem kompleksowych badań 1 studiów, można 
nawet mówić o polskiej szkole ekologicznej. Dorobek polskich ekologów był 
jednym ze źródeł inspiracji raportu U Thanta. 

Od czasu ogłoszenia raportu U'Thanta opublikowano w świecie znaczną 
liczbę prac na temat ochrony środowiska, odbyły się liczne międzynarodowe 
sympozja i kongresy. 

Ponieważ praktyczna działalność w sferze gospodarczej na rzecz ochrony 
środowiska przyrodniczego stale przynosi jeszcze niezadowalające rezultaty, 
stąd też w licznych publikacjach 1 referatach wygłaszanych na międzynarodo- 
wych konferencjach przeważają poglądy pesymistyczne czy nawet wręcz katast- 
roficzne. 

Obiektywnie rzecz biorąc, ciągle j jeszcze na całym świecie wzrasta zanieczysz- 
czenie mórz i oceanów, rozszerzają się strefy dewastacji gleby, nie zahamowano 
zanieczyszczenia powietrza i wód. Dzieje się to w sytuacji, kiedy liczne 
organizacje międzynarodowe zwiększają wysiłki na rzecz poprawy warunków 
ekologicznych. Jednakże w dalszym ciągu praktyczna działalność wielu państw 
nie przynosi zadowalających rezultatów. 

Z. pozycji teorii socjalizmu zagadnienia ekologiczne zostały szerzej podjęte 
w 1985 r. na międzynarodowej konferencji „Socjalizm 1 globalne problemy 
współczesności” w Pradze. We wnioskach z tej konferencji znalazło się wiele 
sformułowań dotyczących globalnego problemu ekologicznego. Stwierdza się 
„tam, że: 

— sytuacja kryzysowa rozszerzyła się na całą sferę wzajemnego Śddzśięwa: 
nia społeczeństwa i przyrody; 

— kryzys ekologiczny wywiera wpływ. na wszystkie sfery życia społecznego, 
nie tylko na sferę produkcji materialnej; 

— specyfika sytuacji określa konieczność przekształcenia systemu społeczno- 
„ekonomicznego jako całości, nie zaś jego oddzielnych elementów; 

— globalny charakter kryzysowej sytuacji ekologicznej jest ostatnim etapem 
socjogenezy antropologicznej. 

Narastanie konfliktu środowiskowego w XX w. stało się problemem przekra- 
czającym granice polityczne. Przykładem tego może być Polska. Jeżeli przyjąć 
ilość siarki, jaka spada na terytorium Polski, za 100, to jedynie 42 proc. pochodzi 
z własnej emisji. Natomiast pozostałe 58 proc. dociera do nas z NRD, 
Czechosłowacji, RFN, a nawet odległej Anglii. Z kolei emisja siarki z Polski 
dociera na zachodnie obszary Związku Radzieckiego. 


163 


Roman Ney 


v» 
t 


Środowisko Ziemi jest przeciążone. przekraczane są dopuszczalne normy 
eksploatacji zasobów oraz normy zanieczyszczenia bezpośredniego środowiska 
życia człowieka. Jeśli w pierwszej połowie XX w. zjawiska zniszczenia środowis- 
ka przejawiały się głównie w skali lokalnej. to w końcu XX w zagrożenia 
ekologiczne objęły cały swiat, zaczęły z dużą mocą wpływać na gospodarkę 
poszczegółnych krajów i stanowić czynnik ograniczający programy, rozwojowe 

_ Zagrożenia środowiskowe ujawniły się przede wszystkim w odniesieniu do 
samego człowieka poprzez pogorszenie warunków życia. jakości pożywienia. 
wzrostu zachorowań itp. Widoczne stało się oddziaływanie przemysłu na 
ekosystemy, szczególnie łasów iglastych Następowała dewastacja całych krajob- 
razów. - > 

Pojęcie środowiska należy do bardziej wieloznacznych i trudno poddającyth 

się definiowaniu. jeszcze trudniej jest określić składowe środowiska, jego zakres. 

' powiązania oraz zmienność w przestrzeni i czasie. W aspekcie globalnym 
środowisko Ziemi rozpatrywane jest w odniesieniu do powierzchniowych 
warstw litosfery, całej hydrosfery 1 atmosfery 

Przy rozpatrywaniu kwestii środowiska w kategoriach politycznych dwa 
sposoby ujmowania jego definicji mają szczególne znaczenie (P. Trojan. 1987): 
„| Środowisko jako zbiór zasobów Środowisko jest jedynym źródłem 


zasobów: surowców i energii dla zaspokojenia bezpośrednich potrzeb człowieka . 


! przemysłu. Działalność człowieka, szczególnie wzrost populacji ludzkiej 
i rozwój produkcji przemysłowej wpływają na stan zasobów. W wyniku tego 
zasoby nieodnawialne (kopaliny) ulegają wyczerpaniu. woda i powietrze są 
zanieCzyszczane, niekiedy w stopniu ograniczającym lub uniemożliwiającym ich 
wykorzystanie Biologiczne zasoby odnawialne reagują na degradację środowis- 
ka OEM produkcji i zmniejszeniem jakości uzyskiwanych produktów 
eż: Środowisko jako warunki życia człowieka Rosnące natężenie oddziaływa- 

nia przemysłu r samej populacji ludzkiej na srodowisko powoduje istotne zmiany 
w bezpośrednim otoczemiu człowieka Do atmosfery, wody i żywności wprowa- 
dzane są substancje toksyczne działające chronicznie na organizm ludzki 
Powodują one osłabienie organizmu. zmniejszające jego odporność. oraz 
zwiększają zachorowania. Wartość srodowiska dla zycia człowieka stanowi 
problem o rosnącym znaczeniu społecznym | 

Zagadnienie środowiska w polityce międzynarodowej związane jest z migracją 
zanieczyszczeń w obrębie biosfery. Substancje toksyczne produkowane w. jed- 
nym miejscu działają niszcząco na srodowisko 1 jego elementy nieraz w rejonach 
odległych o tysiące kilometrów. Nawet odległe od rejonów uprzemysłowionych 
obszary polarne nie są wolne od zanieczyszczeń. Działalność człowieka zmienia 
cykle obiegu pierwiastków 1 tym samym warunki na całej planecie. szczegolnie na 
styku geoster Produkcja tlenków siarki ogranicza produkcję roślinną w skali 
globalnej. Procesy spalania wprowadzają do atmosfery dwutlenek węgle zdepo- 
nowany na drodze ekologicznej około 500 mln lat temu. Ulega zmianie 
gospodarka termiczna atmostery. Zjawiska te zmieniają ogólne PAPANE Życia 
organizmów I człowieka 

Polityka środowiskowa poszczególnych panstw stanowi obecnie odpowiedź 
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na wyrażne i coraz mocniejsze formułowanie potrzeb społecznych. Wyrażają się 
one w dążeniu ludzi do życia w otoczeniu bogatym w elementy przyrodnicze. 
szczególnie w miastach, poszukiwaniu zdrowej. nie zatrutej. żywności. czystej 
wody 1 powietrza. Dla zdobywania tych wartości tworzą się spontaniczne grupy 
społeczne podejmujące działalność na rzecz ochrony srodowiska. 

Interpretacje katastroficzne 1 Żądania ograniczenia rozwoju rodzą ruchv 
protestu znane w krajach kapitalistycznych pod nazwą ..partt zielonych . 
Ruchy to obciążają system społeczno- gospodarczy odpowiedzialnością za 
kryzys ekologiczny Świata oraz wysuwają tezę. zgodnie z którą polityka 
ekologiczna jest sprzeczna z podstawowymi zasadami ekonomicznymi systemu 
kapitalistycznego. 

W ustroju socjalistycznym znika podstawowe ograniczenie polityki środowis- 
kowej. jaką stanowi własność prywatna. Uspołecznienie środków produkcji OTaZ 
systemu gospodarczego powinno stanowić mocny punkt oparcia dla rozwoju 
efektywnej polityki ekologicznej. Jednakże w praktyce okazało się. że eliminacja 
własności prywatnej i wprowadzenie gospodarki planowej samo przez Się nie 
eliminuje zagrożenia ekologicznego. Ułomności funkcjonowania systemu plano- 
wego stwarzają nieraz poważne zagrożenie środowiska. Tego rodzaju zjawisko 
wystąpiło już wyraznie w Polsce. gdzie według oficjalnych materiałów Komisji 
Planowania wyodrębniono 27 obszarów zagrożenia ekologicznego. 

, Koncepcje rozwoju krajów socjalistycznych oparte są na założeniu, że nie 
istnieje sprzeczność między rozwojem Społeczno-gospodarczym a założeniami 
ochrony środowiska, cele te mają bowiem sens zarówno humanistyczny. jak 
1 ekonomiczny. gdyż rozwój gospodarczy oraz ochrona środowiska służą 
rozwojowi społeczeństw. . 

Charakter rozwoju krajów socjalistycznych wymaga wypełniania przez państ- 


wo rosnącej liczby tunkcji i obowiązków. Potrzeby ochrony środowiska należą 


do nowych obowiązków państwa. Ochrona środowiska stanowi niezbywalny 
obowiązek państwa socjalistycznego. Stan środowiska określa bowiem ramy 
i możliwości realizacji wszelkich programów Aach zaspokajaniu potrzeb 
ludności. 

Teza o konieczności zachowania stanu środowiska i jego zasobów jako 
warunków bytu i rozwoju narodu powinna stanowić w panstwach socjalistycz- 
nych zapis konstytucyjny. Pogląd ten związany jest Z upowszechnianiem się 
światopoglądu ekologicznego, jego wdrażaniem w świadomość społeczną i włą- 
czaniem w system państwowy. Frzeba jednak stwierdzić, 17 do realizacji takich 
zadań ani obecna organizacja państw, ani systemy ekonomiczne, ani systemy 
kontrolne nie są jeszcze w pełni dostosowane. Dokonuje się to stopniowo. przy 
tym proces ten jest pełen konfliktów. ponieważ zaspokajanie bieżących potrzeb 
społecznych zmusza często gospodarkę do rozwoju produkcji przemysłowej 
i rolnej ostro atakujących środowisko. Powoduje to. że również w krajach 
socjalistycznych w wielu przypadkach nastąpiła daleko posunięta degradacja 
środowiska. 

O ile cele polityki srodowiskowej są wzelędnie łatwe do określenia. a ich 
akceptacja społeczna w krajach socjalistycznych obejmuje coraz szersze kręgi. 
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o tyle w zakresie metod i narzędzi tej polityki w poszczególnych krajach 
występują znaczne różnice, a niekiedy nawet niedomagania. Do narzędźi polityki 
środowiskowej należą: edukacja Środowiskowa społeczeństwa, planowanie 
przestrzenne, prawo ochrony środowiska, narzędzia ekonomiczne i postęp 
naukowo-techniczny. 

Edukacja środowiskowa społeczeństwa stanowi element polityki srodowisko- 
wej inicjowany i rozwijany przez UNESCO. 

W programowaniu edukacji środowiskowej wśród krajów socjalistycznych 
pierwsza była Polska, natomiast w realizacji — inne kraje socjalistyczne. 
Wyrażny postęp uzyskano w kształceniu z żakresu ochrony środowiska w ZSRR 
(Białoruska SSR), wykorzystaniu parków narodowych i rezerwatów jako 
ośrodków masowego szkolenia w zakresie ochrony przyrody (NRD), organizacji 
kursów ochrony środowiska w ramach uniwersytetów ludowych (Bułgaria). 
Polska na tym odcinku została daleko w tyle. 

Zasoby środowiska nie są jeszcze traktowane jako majątek narodowy 
_o określonej, wymiernej „wartości, lecz jako dobra wolne. Stan środowiska 
i rosnące koszty pozyskiwania zasobów nakazują zmianę w sposobie podejścia 
do tych zagadnień, tak aby również instrumenty ekonomiczne służyły ochronie 
środowiska. Systemy bodźców ekonomicznych oddziałujących na przedsiębiors- 
twa w celu wymuszenia działań na rzecz sochrony środowiska znajdują się 
dopiero w stadium formowania. Do dziś nie opracowano zasad rachunku 
ekonomicznego i nie prowadzi się kompleksowej statystyki strat spowodowa- 
nych dewastacją i zatruwaniem srodowiska. 

Problematyka ochrony środowiska i jego zasobności stała się płaszczyzną 
współpracy, ale i konkurencji czy nawet pokojowej konfrontacji między 
kapitalizmem a socjalizmem. Zagadnienie to ma wyraźny aspekt polityczny. 
odpowiedź bowiem na pytanie, kto lepiej rozwiąże zagadnienia ochrony 
środowiska, może stanowić kryterium wartości ustrojowych .obu systemów. 

Przesłanki filozoficzne, ekonomiczne i organizacyjne, na których oparty jest 
ustrój socjalistyczny, pozbawione są na odcinku polityki środowiskowej sprzecz- 
ności wewnętrznych, jakie związane są z ustrojem kapitalistycznym. Pozwala to 
przewidywać, że rozwój systemu socjalistycznego będzie się posuwał coraz 
bardziej w kierynku cywilizacji ekologicznej, w której nowa harmonia człowieka 
z przyrodą będzie oparta na zasadach ekologicznych. Cywilizacja ekologiczna 
nie zrezygnuje z różwoju techniki i rozwoju produkcji, lecz nada im takie formy, 
aby nie obracały się one przeciwko człowiekowi i jego środowisku. Cywilizacja 
ekologiczna będzie kształtować przyrodę zgodnie z jej warunkami naturalnymi, 
podnosić produktywność układów naturalnych i wykorzystywać siły przyrody 
dla dobra człowieka. | a 
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Na łamach prasy i na ekranach telewizorów, w radiu toczy się dyskusja nad stanem 
- 1 pefspęktywami kultury polskiej, zwłaszcza w aspekcie reformy gospodarczej. Nie brak 
głosów ostrzegających kassandrycznym tonem przed krążącym wokół nas widmęm 
komercjalizacji. Ma ona być skutkiem — według jednych mimowolnym, według innych 
r góry zaplanowanym — właśnie tej reformy. O zagrożeniach najczęściej mówią sami 
twórcy | działacze kultury. 

Czym właściwie jest komercjalizacja? Według słownika wyrazów obcych jest to 
„Oparcie czegoś na zasadach handlowych, rozwijanie handlu; nastawienie na handel. na 
zysk”. Mówi się u nas od dawna. że skomercjalizowana ma być kultura Zachodu, 
podporządkowana prawom gospodarki kapitalistycznej. My natomiast — w myśl 
końsekwenthie upowszechnianej przez lata doktryny — skutecznie uwolnilismy literatu- 
tę, teatr itp. od jakichkolwiek zobowiązań rynkowych, umożliwiając im — dzięki 
„ olbrzymim dotacjom państwowym — rozwój wyższych wartości i docieranie (zwłaszczą 
w latach poprzednich) z artystycznym przesłaniem do szerokich mas. 

Jak w każdym truizmie i w tym sądzie odrobina prawdy jest wymieszana z doktrynal- 
nym uproszczeniem. Jeśli modelem kultury skomercjalizowanej jest dzisiejsza kultura 
rozwiniętych państw Europy Zachodniej. to zastanówmy się nad konsekwencjami tego 
dla przeciętnego obywatela. W księgarni może on zawsze kupić najwybitniejsze dzieła 
klasyki swego kraju, jak i najnowszą produkcję literacką, encyklopedie i słowniki, może 
poszperać na półce z poszukiwanymi książkami z zakresu historii sztuki lub historii 
najnowszej, znaleźć coś o konflikcie bliskowschodnim lub o architekturze. Oczywiście 
większe księgarnie sprzedają książki w kilku językach, a na żądanie klienta w ciągu paru 
dni sprowadżają interesującą go pozycję (a w ostateczności jej fotokopię). Podobnie 
bogatą ofertę — od opery przez muzykę ludową Afryki do najnowszych przebojów 
— proponuje sklep z płytami, a także — choć tu różnice między różnymi krajami są 
znaczne — specjalne stoiska z nowościami w teatrach i kinach wielkich miast. Oczywiście 
nie brak tam również zjawisk tak chętnie opisywanych przez niektórych naszych 
repotterów — krwawych horrorów. pornografii, bezwartościowych filmów i książek 
kryminalnych itp. Warto jednak zaznaczyć, że zazwyczaj funkcjonują one w określonych 
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obiegach kultury 1 docierają do zainteresowanych nimi odbiorców. Którzy zawsze wiedzą. 
gdzie je znależć. Skutkiem komercfalizacji jest więc niezwykle szeroka oferta kulturalna. 
możliwość wyboru i zaspokojenia bardzo zróżnicowanych potrzeb i gustów. Bariera 
finansowa oczywiścię istnieje. ale łayodzą ją skutecznie np. masowe wydania ksiażek 
kieszonkowych (zawierajacych przecież i klasykę. t hteraturę naukowa). niczłv na ogoł 
system bibliotek. rożne fundacje. stypendia itp. : 

Do takiej komercjalizacji bardzo nam daleko i trudno dz:s byłoby uznać ją za istotne 
zagrożenie. Na razie jawi się nam ona raczej jako poządany cel. Dzis mamy dę czynienia 
najwyżej Z wyspami komercjalizacji. z probą szybkiego 1 łatwezo zdobycia pieniędzy 
dzięki trafieniu — niestety! — w niewybredny gust odbiorcy. Przejawia się to w eks- 
ploatowaniu seksu. parapsychologii. skandalu obyczajowego. odwoływaniu się do mod 
i snobizmoów. Przykładem mogą być niektóre filmy. ksiązki. prasa. nawet tzw. społecz- 
no-kulturalna. Są to jednak inicjatywy izolowane. nie układające się w spójny system. nie 
tworzące mechanizmu dostosowywania ofert do społecznego zainteresownia I zapot- 
rzebowania. wykorzystujące przejściową koniunkturę. Różne są oczywiście tego przy- 
czyny. Słaba infrastruktura (przestarzałe drukarnie. wytwórnie filmowe bez nowoczesnej 
aparatury i tłocznie płyt) 1dzie w parze z indolencją programową. z niechęcią do twórczego 
wysiłku 1 szukania nowych rozwiązan. Artystyczna tandcta jest tego skutkiem. Choc jej 
zalew nam jeszcze nie grozi. to trzeba ją tępić w imię wartości ożywiających od 
dziesięciolecy prawdziwą polską kulturę. | 

Odrzucać więc musimy konsekwentnie — to zadanie dla krytyki i bardziej wy robionej 
publiczności — tandetę i groszorobstwo. ale bynajmniej nie w imię nawrotu do starego 
systemu. Administrowanie kulturą. odgórne dekretowanie kierunków jej rozwoju 
i hierarchii twórców. przydział dotacji według. chocby w deklaracjach najsłuszniejszych. 
arbitralnych kryteriów. należy już do przeszłości i nie powinno być reanimowane (oby!). 
Zmiana ta wynika w natyralny sposób ze stopnia rozwoju kultury narodowej. z ewolucji 
regulujących ten rozwój 1 określających jego przyszłe Kierunki mechanizmów. Ten 
zdeterminowany obiektywnymi czynnikami proces zbicza się w Czasie z reformą 
gospodarczą. która nie może nie objąć stery kultury 1 sztuki. 

Oba te czynniki. choc płynące z różnych źródeł. stawiają kulturę w nowej sytuacji. 
Najczęściej ZwTaca Się uwapę na niebezpieczne konsekwencje reformy. Wiele zjawisk | 
= np. szybki wzrost cen książek. czy brak środków na rozwój bazy — zdaje się to 
potwierdzać i dlatego często się o nich mówi. 

Przykłady takie służyć mają jako argument przemawiający za wyjęciem kultury spod 
działania praw gospodarki. Bijący na alarm nie zawsze jednak umieją dostrzec 
różnorodność -przyczyn tych Żjawisk. a i samą reformę pojmują w p» wąski 
i formalny. ! j 

Reforma nie musi przecież prowadzić do prymitywnej AZ kultury. 
natomiast w sposób rozsądny uwzględni nieuchronnie wymóg gospodarności 1 rachunku 
ekonomicznego. Oznaczać też powinna kres systemu nakazowo-rozdzielczego. nie tylko 
w handlu i przemyśle. ale także w kulturze. Skończy się wreszcie odgórne dotowanie 
praktycznie kazdego teatru. filharmomi. fesuwalu itp. Było to przejawem nie tyłe 
hojności. co propagandowepo traktowania kultury, robienia z niej ozdobnika życia 
politycznego. Jesli chcemy, a postulat ten artyści wysuwali od dawna. jej autonomii 
1 samodzielności. to muszą one przejawiać się również w umiejętości zdobywania 
niezbędnych środków materialnych. 

Proces stopniowych zmian. które przyniosły ostatnie lata, jest złożony i niedostatecznie 
rozumiany. Krytyka. a także zagrożenia dla nowego modelu życia kulturalnego. płyną 
z kilku żrodeł. Najęłośniejsze protesty wychodzą ze strony osób i instytucji umiejętnie 
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korzystających ze starego układu, przyzwyczajonych do dotacji i umiejących uzyskać od 
władz to, co im jest potrzebne do wygodnego życia. Nie wyobrażają sobie bowiem 
twórczej działalności bez stałego wsparcia udzielanego niezależnie od społecznego 
rezonansu ich dzieł. Nie chcą (nie mogą”) poddać się konkurencji. walce o odbiorcę. Dla 
poparcia swego stanowiska używają najczęściej argumentów ideologicznych, piszą 
i mówią o zagrożeniu zdobyczy socjalistycznej polityki kulturalnej. ; 

Drugim źródłem zagrożeń jest działalność tych, którzy szybko. ale wąsko i jednostron- 
nie wcielają w życie nowe hasła. Dla nich reforma oznacza szansę na szybkie i łatwe 
zarobienie dużych pieniędzy. Są to producenci tandety estradowej. muzycznej czy 
książkowej. umiejący dostosować się do zmiennych mód i sprzedać byle co. Miejmy 
nadzieję, że nasycenie taką produkcją nastąpi szybko. bowiem krąg jej odbiorców jest 
ograniczony 

Obok takich zwolenników reformy (czytaj: szybkiego zapełniania kasy), wyrażnie 
rysuje się kolejna grupa. Są to urzędnicy rożnych szczebli nie tylko administracji 
kulturalnej. deklarujący oczywiście swoje pełne poparcie, ale chcący po staremu rządzić. 
wdrażać i reglamentować. Mechanizmy ekonomiczne według których już od kilku lat 
działają wydawnictwa, drukarnie czy tirmy: fonograficzne nie dają się już dopasować do 
starych ram. Właśnie to bywa żródłem konfliktów i nieporozumień. 

Inny odłam biurokracji traktuje reformę zbyt dosłownie. Nie dostrzega różnic między 
wytwarzaniem dóbr i wartości kultury a wszelkimi innymi rodzajami działalności 
gospodarczej. Domaga się tylko pieniędzy. rentowności. maksymalizacji zysku — czyli 
tego. czego nie może wyegzekwować od potężnych. choć często nierentownych. fabryk. 
hut i stoczni. Niewątpliwym sukcesem kierownictwa polityki kulturalnej jest uzyskanie 
z dużym opóźnieniem kilku istotnych ulg podatkowych. Stanowi to pierwszy. ale ważny 
krok ku stworzeniu, systemu podatkowego i finansowego, który pozwoli kulturze rozwijać 
się swobodnie. a i zasili budżet państwa. 

Nowe mechanizmy życia kulturalnego wprowadzane są w Życie od kilku lat. Skutki 
tego są zróżnicowane w różnych miastach i regionach oraz dziedzinach sztuki. Samodzie|- 
ność programowa i finansowa niewątpliwie sprzyja inwencji. ożywieniu, ekspansywności. 
pomaga przełamać zastarzałe nawyki. Efektem tego są nowe inicjatywy wydawnicze. 
znaczne zwiększenie podaży płyt, których ludzie — zwłaszcza młodzi — chcą słuchać. 
łatwość kontaktu z kasctami i sprzętem wideo. Oczywiście nietrudno o przykłady złego 
wykorzystywania tej samodzielności w imię zysku za wszelką cenę lub inercvjnego 
powielania starych schematów. Inwencję programową wydatnie ograniczają niedostatki 
i będąca ich konsekwencją reglamentacja podstawowych materiałów (papier!). Wymog 
rozsądnej i oszczędnej gospodarki deficytowymi dobrami wydaje się więc bezsporny. nie 
dostrzegają go jednak producenci szmiry. A przecież zarabiać można I na rzeczach 
wartościowych. Z księgarni znikają porządne wydania klasyków. cenne książki historycz- 
ne i albumy. dobra literatura popularnonaukowa. 

Co jednak dalej z kulturą” Co może przynieść zespół ekónomicznych i prawnych 
regulacji określanych dzis nadal mianem ..drugiego etapu reformy" Niewątpliwie będzie 
trudniej i będzie drożej. Potrzeba zmian w stylu myślenia i pracy jest więc bezsporna. 
Tylko wtedy może dojść do tak potrzebnego ożywienia działalności gospodarczej 
i handlowej w sferze kultury. Ich motorem mogą oczywiście być zarówno istniejące 
przedsiębiorstwa 1 instytucje kulturalne, jak 1 nowe jednostki (spółki. impresariaty, 
agencje itp.). 

Na pewno będą one niewielkie — czasy gizantów obficie wyposażonych w etaty r lokale 
minęły bezpowrotnie. Jednym z ich celów będzie m.in. szybka realizacja niezbędnych 
inwestycji. zakupy i modernizacja sprzętu itp. 
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Życie wymusi likwidację pewnej liczby plącówek artystycznych. uproszczenie struktur 
organizacyjnych i ograniczenie zatrudnienia. To chyba dobrze. gdyż mamy zbyt wiele 
nijakich i nie oglądanych filmów. żle wydanych i pozbawionych głębszej wartości książek. 
złupich popisów estradowych. Potrzebne jest publiczne rozważenie zagadnienia i wspolne 
szukanie odpowiedzi na takie np. pytania jak: czy mamy dość dobrych aktorów. by 
utrzymywać tyle słabych teatrów dramatycznych” Czy państwowe wytwórnie filmowe 
mogą zapewnić pracę wszystkim dypłomowanym reżyserom i na ile filmów fabularnych 
rocznie Stać kraj średniej wielkości” Czy pożytki artystyczne z rozmaitych festiwali 
pozostają w rozsądnej proporcji do ich kosztów” 

Dojdzie na pewno do wyraźnej polaryzacji — pod względem zarobków i popularności 
— wśród twórców. Musimy się zacząć oswajać z nowymi dla naszego życia gospodarczego 
pojęciami „konkurencja i ..bankructwo” i akceptować je jako jedną z oczywistych 
konsckwencji racjonalizacji gospodarki. Bankrutować mogą też ..firmy artystyczne. 
czyli także indywidualni artyści. Liczba odbiorców to niewątpliwie ważne. choc 
oczywiście nie jedyne kryterium oceny społecznego znaczenia dzieła i miary jego sukcesu. 
Brak odbiorców ograniczy zarobki i może uniemożliwić życie ze sztuki. Nastąpi więc 
naturalna selekcja. a selekcjonerem będzie publiczność. Zadaniem państwowego mecena- 
sa stanie się ochrona najważniejszych dla kultury narodowej wartości i twórców, którzy 
Z racji np. awangardowego charakteru swych prac nie mogą liczyć na szerszy odbior. 
Skończy się natomiast, jak sądzę. dotowanie i wspomaganie twórców średnich, którzy 
chcieliby mieć, ale nie mają. licznych odbiorców. O ich pozycji często decydowały układy 
i wspaniałomyślność władz. Niewątpliwie spadną nakłady powieści współczesnych 
autorów, a wydawnictwa nie będą Już tak skore do licznych wznowień Trudniej będzie 
żyć wyłącznie z pisania prozy czy poczji. AG zagrozi to Jednak chyba przyszłości literatury 
narodowej. 

Temperatura polemik prasowych wokół cen kdąóck wskazuje na wyczulenie opinii 
publicznej. Na tle ogólnego wzrostu kosztów utrzymania 1 dużej inflacji problem ceny 
elementarnych form uczestnictwa w kulturze rysuje się szczególnie ostro. Cena ta będzie 
rosła. Chodzi jednak o to. by tempo (ego wzrostu możliwie jak najszybciej zahamować - 
i sprowadzić do rozsądnych rozmiarów. Co może temu sprzyjać” Na pewno wkom- 
ponowanie zasady samofinansowania w mechanizmy polityki kulturalnej i oświatowej, 
ulgi celne i podatkowe dla przemysłu pracującego na rzecz kultury (np. poligraficznego) 
oraz doprowadzenie do jego szybkiej modernizacji. Pozwoli to podnieść jakośę i zwięk-. 
szyć ilość produkcji oraz obniżyć jej koszty. Tylko tyle 1 aż tyle. 

Ostatnie miesiące przyniosły kilka decyzji hkwidujących oczywiste nonsensy I anoma- 
lie. Ograniczenie podatku dochodowego oraz inne zmiany w systemie fiskalnym to 
pierwsze ważne kroki. Czekamy na zapowiedziane kolejne posunięcia, wśród nich na takie 
na pozór drobne jak odliczanie darowizn na Fundusz Rozwoju Kultury z podstawy 
obłożenia podatkiem wyrównawczy m. czy ulgi w taryfie pocztowej dla przesyłek 
książkowych. 

Trzeba więc doprowadzić do harmonijnego połączenia lub choćby zsynchronizowania 
dwóch priorytetów, z których jeden akcentuje konieczność podnoszenia poziomu kultury 
i oświaty, a drugi — konieczność szybkiego zasilania państwowej kasy. Profity 
z działalności kulturalnej są — dla państwa i społeczeństwa — zawsze duże i ważne, choć 
zazwyczaj niewymierne i niewidoczne w ciągu jednego roku. Wydaje się, że ta prosta 
prawda ciągle z trudem dociera do wielu sterników polityki finansowej. | 

Kulturze zagraża nie retorma jako taka, lecz próby sprowadzenia jej do roli 
dostarczyciela szybko napływających pieniędzy. _ 

Życie podda nieuchronnej weryfikacji mechahizmy działalności kulturalnej. Niewątp- 
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Komercjalizacja — co pożądane, co niebezpieczne? 


liwie stanie się ona bardziej zróżnicowana, pluralistyczna. Wzrośnie liczba mecenasów 
(oby hojnych), z których część będzie traktować wspieranie kultury bezińteresownic. 
natomiast dla innych będzie to forma reklamy lub droga do osiągnięcia różnych celów. 
w tym także politycznych. Działające na tym polu podmioty będą samodzielne 
programowo I w dużej mierze AA 

Czym będziesię więc zajmować państwo i działające w jego imieniu organa? Cel polityki 
kulturalnej pozostanie niezmienny — ochrona i troska o rozwój wartości artystycznych, 
- 1deowych i narodowych. Podkreślam: wartości,.a nie konkretnych ludzi, instytucji czy 
struktur. Cel ten będzie realizowany inaczej — poprzez rozsądną politykę podatkową, 
system fundacji nagród. wsparcie finansowe szczególnie ważnych inicjątyw (np. fun- 
„damentalne edycje klasyki, utworzenie narodowej biblioteki czy wideoteki). Mecenat taki 
nie może nikogo zwalniać z przedsiębiorczości, z troski o zdobycie środków. Nie może on 
jak dotychczas liczyć na ich otrzymanie, lecz tylko na własną pracę. Przerażonych 
obrońców starego systemu kierowania kulturą trzeba przekonać, że preferencje dla 
istotnych zjawisk i prądów można przeprowadzić także w ramach rachunku ekonomicz- 
nego. Natomiast można je łatwo zatracić przy centralnym sterowaniu strumieniem 
rządowego pieniądza. 

___ Istotne i trudne, ale jak potwierdzają przykłady wielu krajów realne zadanie — to 

znalezienie form wsparcia dla kultury ambitnej. Festiwale muzyki poważnej, teatr, 
plastyka, opera nie utrzymają się tylko z opłat bezpośrednich odbiorców. Państwowy 
budżet na ten cel nie wystarczy. Potrzebni więc są inni sponsorzy, których tak łatwo 
znajdują np. organizatorzy konkursu Miss Polonia, a także inne drogi pozyskiwania 
wsparcia finansowego i organizacyjnego. 

Tandeta i prymitywny komercjalizm, a na przeciwnym biegunie propagandowe 
schematy... nieliczenie się ze środkami materialnymi ani z odbiorcą — właśnie między 
tymi skrajnościami, skrótowo sumującymi całe kompleksy zagrożeń, musi kształtować się 
nowoczesna, dalekowzroczna polityka kulturalna. Od jej powodzenia zależy przyszły 
kształt kultury polskiej. 
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RECENZJE 


Zbuntowani. Opowieść o KZMP 


Leszek Krzemień: Zbuntowani. Opowieść lizie. Na karty swej ksiązki przenosi 
o KZMP, Iskry, Warszawa 1987. tkwiące jeszcze w ni emocje. animozje. 
_ uprzedzenia, według których wartościuje 
Dzieje ruchu komunistycznego w Po- historię najnowszą. Nie uznaje przy tym 
lsce międzywojennej zawierają nadal wie- dorobku historiografii. Z uporem powie- 
le spraw nie „wyjaśnionych do konca. la oceny. które nie wytrzymują próby 
„Dlatego każda nowa publikacja z tej w konfrontacji z najnowszymi badania- 
dziedziny powinna ułatwiać odpowiedzi mi. — 
na te pytania, Najnowsza praca Leszka Z kart pracy L. Krzemienia przebija 
Krzemienia poświęcona Komunistyczne- przede wszystkim niedocenianie roli I do- 
mu Związkowi Młodzieży Polski niestety robku II Rzeczypospolitej. Przyznaje co 
tej roli spełnić nie może. Należy zgodzić prawda. iż namalowany przezeń ..czar- 
się z autorem, iż dzis ..szczególna jest ny” obraz rzeczywistości Polski przed- 
potrzeba sięgania do spadku ideowego. wojennej nie obejmuje całej gamy barw. 
do tradycji rewolucyjnych” (str. 3). Ale od razu dodaje. iż jedynie w takim 


W tym procesie istotne miejsce jest rów- „kolorze widział rzeczywistość napierają- 
nież dla spuścizny pozostawionej przez RA kordony policji BE 
KPPi KZMP. Ale spuścizny przewartos- Ró ASTON I a a . SRR 
ciowanej. przedstawionej w sposób rzete- RE Ra a: R 
o) Ww » » . « Ww: * . w = 
Iny. pozbawiony przekłaman i przemil- 6 SOWA A GRAJA 2 
at lobarwny i wielowymiarowy. obejmujący 
s 8 elementy wykraczające poza prosty po- 
Z szacunkiem musi też spotkać się | A RGG LASSO AA 
og i. | R dział: burzuazyjna władza 1 reszta społe- 
zawarta we wstępie deklaracja autora. iż . ORK 
SE | RAK, i | czeństwa. demonstrujący bezrobotni 
książką tą „.staje do walki” przeciw ..fali kieostus wa „DL OR 
kłamstw 1 oszczerstw w stosunku do Pora 
= ać RAE Nie odpowiada również prawdzie 
poBNIEFO ab O A a przypisywanie komunistom inicjatywy. 
A . > du »Ę Ra e: nawet kierowniczej roli we wszystkich 
UR AGM SAAS A Ai A pa wystąpieniach i ruchach masowych. ja- 
cji autor nie „obnaża bowiem błędów kich nie brakło w Targanej sprzecznoś- 


, 


popełnionych przez KPP. lecz po prostu: ciami narodowymi i klasowymi II Rze- 
gloryfikuje jej przeszłość. Dla niego nadal - czypospolitej. niedocenianie czy nawet 
jedynie ona w dwudziestoleciu między- "odrzucanie dorobku innych nurtów lewr- 
wojennym zawsze opracowywała ..pra- cy w dwudziestoleciu. L. Krzemień byłby 
widłową ocenę sytuacji I „słuszną tak- £otów uznać go jedynie wtedy. gdyby 
tykę. u Jesli nawet popełniała pewne błę- ludowcy i socjaliści PRA: program 
dy. to winę za nie ponosiły przede wszyst- kapepowski. 

kim czynmiki obiektywne. Leszek Krze- Jednostronny obraz Il Rzeczypospoli- 
mień — uczestnik opisywanych przez tej. jaki odnajdujemy na stronach ..Zbun- 
sebie wydarzeń — nie potrafi ustrzec się towanych. wynika z głównego założenia 
przed subicktywizmem w ich opisie r ana- autora. Powstanie po 123 latach niewoh 
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odrodzonej Polski to dla niego nie zwy- 
cięstwo mas ludowych. 
porażka. Sukcesem byłoby utworzenie 
Polskiej Republiki Rad. Ale rewolucji nie 
robi się na zamówienie. Czy w Polsce 
istniały wówczas warunki dla dokonania 
_ rewolucji socjalistycznej i wprowadzenia 
rządów dyktatury „proletariatu Na to 
pytanie historiografia już dawno udzieliła 
wyczerpującej odpowiedzi. W Polsce 
w owym okresie nie było do tego am 
obiektywnych. ani subiektywnych prze- 
słanek. począwszy od układu klasowego 
społeczeństwa. Polska odrodzona była 
państwem agrarnym. Większość społe- 
czenstwa była związana z własnością pry- 
watna. Klusa robotnicza, ktora w rewo- 


lucji socjalistycznej ma do odegrania klu- 


czową rolę, wyszła z I wojny światowej 
zbyt osłabiona 1 rozbita politycznie. abu 
mogła narzucić pozostałym klasom swoj 
wariant rozwoju Polski. Dlatego — uży- 


wając słów K. Grzybowskiego — ..państ-, 


wo polskie nie mogło przy takiej mental- 
ności społeczeństwa powstać inaczej niż 
jako państwo kapitalistyczne” 

Główną jednak przeszkodą na drodze 


rewolucji było emocjonalne zaangażowa-. 


nie większości społeczeństwa po stronie 
odrodzonego państwa oraż wielkie na- 
dzicje pokładane w tym państwie przez 
ludzi pracy. Wysuwane przez ruch komu- 
nistyczny hasła powszechnej rewolucji 
socjalistycznej. znoszącej państwa naro- 


dowe. rozmijały się z naturalnymi dąże-, 


niami mas ludowych do suwerenncpo 
państwa rządzonego w sposób demok rac 
tyczny. Tego wydaje się Leszek Krzemien 
nie rozumiec. Nie docenia również taktu. 
iż powstanie niepodległego panstwa nie. 


było jedynie prostą zamianą nadbudowy - , 


zaborczej na rodzimą. polską. W istocie 
był to pojrzebny społeczeństwu polskie- 
mu przewrót społeczny o charakterze 
rewolucji burżuazyjno-demokratycznej. 
w której lewica demokratyczna odegrała 
głowną rolę. I nie była to rola plenipoten- 
ta burżuazji. jak wydaje się sugerować 
autor (str. 24) 


lecz raczej ich. 


, 
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Zbuntowani. Opowieść o KZMP 


Tworząc rząd lubelski. a potem war- 


*szawski socjalisci działał w przeświad- 


czeniu. że rządy ludowe zapoczątkują 
trwały system demokracji w Polsce i że 
w realnych warunkach stanowią jedyną 
wchodzacą w rachubę tormę władzy 
Z udziałem przedstawicieli klasy: robot- 
niczej. Wychodząc z oceny. iż nd zie- 


" miach polskich nie zaistniały jeszcze obie- 


ktywne przesłanki rewolucji socjalistycz- 
nej. PPS starała się utrwalić w Polsce 
ustrój „demokratyczny. umożliwiający 
rozwój aktywności mas pracujących. 
przygotowujący je do osiąynięcia w przy- 

szłości dalej idących celów. Że była to 


w ówczesnych warunkach jedyna moż- 


liwa taktyka. moyą świadczyć chociazby 
słowa przywodcy SDKPIL A. Warskie- 
go. który w przededniu powstaniu KPRP 
pisał. iż hasło „nie prócz rewolucji” nie 
jest hasłem komunistów. lecz anarchis- 
tów. Wvstapieniem tym Warski wywołał 
burzę wśród aktywu SDKPiL i w etekcie 
na Zjezdzie Zjednoczeniowym nie został 
wybrany do KC KPRP. Jako przedstaw i- 
ciel młodego pokolenia radziłbym L. 
Krzemieniowi. aby pragnąc przybliżyć 
i uwiarygodnić wizerunek komunistów 
z owych lat przyznał sę do Warskiczo. 
a nie do jego oponentow. 

Wydaje się. 17 już najwyższy czas od- 
rzucie zaczerpnięty z sekciarskiego nurtu 
publicystyki kapepowskiej pozląd. wl- 
dzący niepowodzenia rewolucji socjalis- 
tycznej w Polsce w 1918 r. w tym. wz 
burzuazja I rzekomo służące jej ugrupo- 
wania reformistyczne świadomie ozrani- 
czyły demokratyczną walkę mas ludo- 
wych o miepodległosść do ram rewolucji 
burzuazyjnej. KPRP, formułując począt- 
kowo prozram przeskaukiwania przez cta- 
py rozwoju społecznego I świadomie po- 
wstrzymujace się od udziału w walce o de- 
mokratyczny kształt odradzającej się pa- 
nstwowosci sama pozbawiała się real- 
nego wpływu na bice życia społecznero. 
Rownolcgle komuniser czechosłowaicc 
po początkowych wahdniach postąpili 
inaczej — r osiągnęli więcej. 
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Zbigniew Siemiątkowski 


Niestety KPP nie było w walce o grani- 
ce zachodnie, demokratyczną reformę 
rolną, demokratyczny Sejm, wreszcie 
o postępową konstytucję. Wszystko to 
zawęziło szanse i wpływy partii. Tego 

jednak w książce L. Krzemienia nie ma. 
| Cechą autora książki o KZMP jest 
" przypisywanie sobie posiadania pro- 
stych, wszystko wyjaśniających odpowie- 
dzi na najbardziej skomplikowane i kont- 


rowersyjne pytania, jakie zrodziły się 


w dziejach Polski przedwrześniowej. Jed- 
nym z najboleśniejszych zdarzeń naszej 
historii była wojna polsko-radziecka 
1919/1920 r. Krytyczna ocena owczes- 
nego stanowiska władz RP wymaga 
uwzględnienia wielostronnej złożoności 
ówczesnego dramatu. Dla L. Krżemienia 
sprawa była jednak czarno-biała. Obec- 
ność Armii Czerwonej pod Warszawą to 
tylko „nieubłagana logika wojny, konie- 
czność i prawo kontrofensywy w odpo- 
«wiedzi na ofensywę kijowską”', a „zwyćię- 
stwo Armii Czerwonej godziłoby tylko 
w polskie klasy posiadające, Rie narusza- 
jąc w niczym narodowych i klasowych 
interesów mas ludowych Polski”. Nie ma 
tu ani słowa o koncepcji przeniesienia 
czynu rewolucyjnego na bagnetach Armii 
Czerwonej do Europy Zachodniej, o Po- 
lsce jako pomoście, który miał połączyć 
rewolucję rosyjską z niemiecką, o przy- 
znanym przez Lenina błędzie zlckceważe- 
nia polskich 'aspiracji niepodległościo- 
wych, dyskusjach w Międzynarodówce 
Komunistycznej i wątpliwościach wiclu 
jej działaczy. Pisząc z perspektywy kilku- 
dziesięciu łat autor nie mu nawet tych 
wątpliwości, jakie były wówczas udzia- 
łem wybitnych komunistów polskich. 
Czyżby autorowi nie były znane ich 


oświadczenia z lutego 1920 r. ostrzegają-: 


ce, iż „wprowadzenie komunizmu w Po- 
lsce nie może być dokonane siłami z ze- 
wnątrz idącymi, przez armię obcą”. War- 
to w tym miejscu oddać głos jednemu 
z najbardziej twórczych publicystów 
KPP J. Brunowi-Bronowiczowi, który 
w 1924 r. napisał na łamach „Skamand- 
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ra”, iż Armia Czerwona przegrała pod 
Warszawą, gdyż nie miała nad stroną 
polską przewagi moralnej, bowiem prze- 
ciwstawił się jej czynnik tej samej miary 
— „patriotyzm młodzieży polskiej . 
Dzieje KZMP należy traktować łącz- 
nie z historią KPP. L. Krzemień słusznie 
pisze, że proces rózwoju ideologicznego 
KZMP .,pozostawał w ścisłym związku 
i był w zasadzie pochodną rozwoju ideo- 
logicznego KPP, pod której politycznym 
i organizacyjnym kierownictwem KZMP 
pozostawał przez cały czas istnienia” (str. 
310). Poświęcając odpowiednio wiele 
miejsca problemom ideologicznym i poli- 
tycznym samej KPP autor znów, niestety, 
nie ustrzegł się przed uproszczeniami. 
Stwierdza np., iż KPP była ..partią 
o bogatych tradycjach rewolucyjnych. 
sięgających I Proletariatu i walk 1905 r. 
(str. 101). Czy to jedyne tradycje. do 
jakich mogli odwoływać się komuniści? 


. KPRP powstała przecież w 1918 r. ze 


zjednoczenia SDKPiL z PPS-Lewicą, 
która miała własny rodowód. Pomniej- 
szanie czy wręcz negowanie dorobku 
PPS-Lewicy nie jest zjawiskiem nowym. 
Już w momencie zjednoczenia część przy- 
wódców SDKPiL w zasadzie nie zaak- 
ceptowała jej dorobku. W dyskusjach 
partyjnych zarzucali oni działaczom b. 
PPS-Lewicy, szczególnie W. Kostrzewie 
I H. Waleckiemu. uleganie tendencjom 
nacjonalistycznym. Nawoływali w związ- 
ku z tym do powrotu do „.tradycji 
SDKPiL". postulowali utworzenie w kie- 
rownictwie silnego „jądra SDKPiL-ows- 
kiego”, mającego w ich mniemaniu być 
przeciwwagą dla - „„mienszewickich 
wpływów PPS-Lewicy. Gdy autor pisze 
*o „historycznym znaczeniu dla partii 
"uchwał II Zjazdu” (str. 102), to warto 
podkreślić, iż ów przełonreku realizmow! 
był zasługą działaczy wywodzących się 
właśnie z szeregów PPS. Do głównych 
zwolenników zmian w KPP należeli prze- 
cież: W. Kostrzewa, H. Walecki, T. Żar- 
ski, J. Czeszejko-Sochacki. Wspierał ich 
historyczny przywódca SDKPiL — A. 


a 


Warski oraz działacze nie mający za sobą 
przeszłości esdekapeilowskiej. jak H. 
Lauer-Brand. - 
Przyjęcie na II Zjezdzie nowego pro- 
gramu partii stanowiło sukces tego nurtu 
w KPP, który sił rewolucji polskiej po- 
szukiwał 'w sprzecznościach klasowych 
społeczeństwa polskiego. cnciał motywo- 


wać rewolucję realiami i celami narodo- . 


wymi. Od samego początku działalność 
grupy Warskiego — Kostrzewy — Wale- 
ckiego napotykała jednak ostry sprzeciw 
ze strony działaczy broniących wszelkimi 
dostępnymi środkami „tradycji 
SDKPiL", dopatrujących się w uchwa- 
łach II Zjazdu „oportunistycznego i nac- 
jonalistycznego ducha”. W 1924 r. grupa 
ta otrzymała wsparcie bliskiego im ideo- 
wo J. Stalina i na V Kongresie Międzyna- 
rodówki Komunistycznej doprowadziła 
„do usunięcia twórców uchwał II Zjazdu 
z kierawnictwa partii. ; 

O skomplikowanym, brutalnym i jakże 
kosztownym procesie stalinizacji KPP L. 
Krzemień pisze enigmatycznie: „„W partii 
w tym okresie zaczęły wzmacniać się 
tendencje ultralewicowe” (str. 123). Kto 
reprezentował te tendencje” O tym autor 
nie pisze. A przecież J. Leński-Leszczyńs- 
ki..H. Stein-Domski, S. Amsterdam-He- 


nrykowski, S. Martens-Skulski. J. Paszyn 


— to tylko niektórzy eksponenci tego 
kierunku w KPP, który za sprawą J. 
Stalina zdominował po Śmierci Lenina 
pattię polskich komunistów. 

L. Krzemień przyznaje, iż owe tenden- 
cje ultralewicowe znalazły ..poparcie 
wśród przeważającej części aktywu ZMK 
w Polsce i przyjmowały może nawet 
bardziej skrajny charakter” (str. 123). 
Następnie wymienia główne przejawy 
tych tendencji: przecenianie aktualnych 
możliwości rewolucyjnych w Polsce, 
ujmowanie roli samoobrony partyjnej 
jako środka dopingowania mas, brak 
rozWinięcia myśli II Zjazdu KPRP o roli 
proletariatu i partii komunistycznej 
w obronie niepodległości Polski. Nie wy- 
jaśnia jednak. dlaczego organizacja mło- 
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Zbuntowani. Opowieść o KZM 


dzicży komunistycznej była podatna na 
hasła hurrarewolucyjne. Ma rację. gdy 
pisze, iż ..temperament, wybuchowość 
i krańcowość — cechy właściwe młodzie- 
ży — kładły swoje piętno” na rozwoju 
ideologicznym 1 życiu politycznym 
KZMP (str. 121—122). Również duża 


„liczba bezrobotnych w jego szeregach 


(ponad 75 proc.) powodować mogła ich 
zdeterminowanie i sięganie do arsenału 
środków terrorystycznych. To nie wyjas- 
nia jednak wszystkiego. Konieczne jest 
też uwzględnienie składu narodowościo- 
wego KZMP. L. Krzemień przyznaje. iż 
było w nim ..stosunkowo”” dużo młodzie- 
ży z mniejszości narodowych. Należy 
w pełni zgodzić się z nim, iż udział 
młodzieży żydowskiej. ukratńskiej J bia- 
łoruskiej w ruchu rewolucyjnym wynikał 
z jej rozgoryczenia i beznadziejności losu. 
„Obok klasowego ucisku — pisze autor 
—— musiała (ona) jeszcze znosić prześlado- 
wania narodowościowe. Miała ona 
w większym jeszcze stopniu niż młodzież 
polska zamkniętą drogę nie tylko do 
kariery życiowej. lecz nawet do znalezie- 
nia jakiejkolwiek pracy” (str. 184). Czy 
jednak tak duże nasycenie organizacji 
młodzieżą mniejszości narodowych (w 
1930 r. — 81 proc.) pozostawało bez 
wpływu na program 1 działalność 
KZMP” Czy nie było jednym z istotnych 
czynników rodzących w publicystyce 
KZMP określenia tak krańcowe. juk ..fi- 
kcyjna niepodległość Polski” (str. 193). 
Czy KZMP był oryanizacją sekciars- 
ką?” Na tak postawione pytanie L. Krze- 
mień odpowiada — „nie było w KZMP 
nigdy ideologii sekciarskiej. zawsze uwa- 
żał'on za cel swojej działalności zdobycie 
dla idei rewolucyjnej szerokich mas mło- 
dzieży [...] rozumiał, że rewolucji socja|- 
nej nie można dokonać w drodze jakiegoś 
zamachu czy spisku chocby najlepiej zor- 
ganizowanej, zwartej. zdecydowanej yru- 
py. lecz jedynie poprzez walkę rewolucyj- 
ną szerokich mas” (str. 311). Konfron- 
tując jednak ten wywod z innymi frig- 
mentumi książki. widzimy występujące 
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w niej sprzeczności. Autor posrednio sant 
sobie zaprzecza pisząc stronę dalej. 12 
KZMP bsł „młodą parua” skupiająca 
tyłko uświadomionych już i całkowicie 
zdecydowanych komunistow. że aktyw 
tej organizacji żywił Jakby „wewnętrzna 
pogardę dla zainteresowan młodzieży nie 
mających  bezposśrednicyo powiązania 
Z walką klasowa. z wielką sprawą soc- 
jalizmu”. że żywcem przenosił do or- 
ganizacji afiliowanych metody pracy par- 
tyjnej. „.tezowe reteraty . czyniąc Z nich 
kopie KZMP. Na str. 312 pisze: ..Spart. 
działalność rozrywkowo-artystyczna. tu- 
rystyczna odpowiednich oreamzacji Sta- 
wały się jakby Szyldem. a nie właściwa 
treścią pracy. ktora by przyciagała do 
nich młodzicz . Cz a ocena nie jest 
wyrazem sckciarstwa? 

Odrębnego omówienia wymaya po- 


dęjście autora do walk frakcyjnych 


w KPP i wiążaca się Z nimi ocena przy- 
czyn tzw. błędu majoweeto partu. Dla L. 
K rzemienia poparcie przez komunistów 
przewrotu majowceo było ewidentnym 
błędem z ich strony. W rzeczywistości 
jednak komuniści polscy nie byli w stanie 


zastosować w maju 1926 r. innej. lepszej 


taktyki. Poparcie zamachu przy jedno- 
cześsnym dążeniu do umasowienia wyda- 


ren. wprowadzenia w ruch wielkich 


rzesz było jedyną drogą. na której istniała 
przynajmniej tcorelyczna szansa sukcesu 
lewicy społecznej. Niczaungażowanie się 
w starcie Piłsudskiego z endecją. przy 
istnieniu nastroju poparcia dla zamachu 
że strony szerokich mas. skazałoby ko- 
munistów na izolację. 

L. Krzemień nie bierze pod UWAŁĘ 
poglądu większości badaczy. iż u pod- 
staw walki trakcyjnej w KPP nie leżało 
jedy nie poszukiwanie „.żzrodeł błędu ma- 
jóowczo 1 odpowiedzialnych personalnie 
członków kierownictwa” (str. 189). Że 
strony grupy Lenskicgo była to kontynu- 
acja rozpoczętej w przededniu II Zjazdu 
walki z „.prawicą — tj. Warskim. Kost- 
rzewpi Waleckim. Przewrót majowy był 
katalizatorem, który w ostrej formie uja- 
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wnił o rozbieżności generalnych założen 
ideologicznych 1 politycznych w aktnwie 
KPP. Ostrosc oceny ..błędu majowepo” 
zę strony J. Stalina miała main. na celu 
wsparcie tej tendencji. ktora była bliższa 


jceo założemom. Lata 1926—1929 bvłv 


okresem rozpaczliwej walki A. Warskiec- 
uo 1! jego przyjaciół z tworczero nurtu 
KPP w obronie dorobku II Zjazdu. Wal- 
kę tę przegrali. w następstwie czego w cZe- 
rwcu 1929 r. zastali usunięci z Klerownict- 
wa KPP. Pociugnęło to za sobą konsek- 
wencje. ktore siępały roku. 1948 i dają 
o sobie znac do dzs. 

Tej walce KZMP nic przyyladał się 
Z boku. Sam autor przyznaje. iż ..od 
początku dyskusji 1 walk trakcyjnych 
w partit znaczna większość działaczy 
Zwiazku Młodzieży Komunistycznej sta- 
ła nu stanowisku «mniejszości», stano- 
wiąc jej szczegolnie zapamiętałą CZĘŚĆ 
(str. 189). W istocie Jest to jedno Z najcen- 
mejszych stwierdzeń książki. niestety bez 
wniosków stąd wypływających. Stało się 
bowiem tak. że przy wydatnej pomocy 
KZMP zostali wyeliminowani działacze. 
ża sprawa ktorych w proerumie KPP po 
raz pierwszy znalgzła uznanie teza. że 
komuniści prazną być wyrazicielann in- 
terecsow narodu. że rewolucja socjaHs- 
tyczna w Polsce ma do spełnienia obok 
zadan czysto socjalistycznych. zadania 
demokratyczne. a etap demokratyczny 
ma być krotszą lub dłuższą. ale nieuntk- 
nioną tazą przejściową do rewolucji pro- 
lctariackiej. 

Autor wspomina o szkodach wyrzą- 
dzonych ruchowi robotniczemu przez te- 
orię „socjalfaszyzmu”. Czytając odpo- 
więdnie partie Książki odnosi się jednak 
ÓG iż nie wyzbył się on swojej 
dawnej. młodzieńczej przesady w ocenie 
na Nadal podtrzymuje poglad. 

„prawicowi przywódcy socjalistyczni 
| swoją antyjednolitofrontową poli- 
tykę I zaciekły antykomunizm obiektyw- 
nie torowali drogę faszyzmowi (str. 
205), a powodem rozbicia ruchu robot- 
niczego w Polsce była polityka kierownic- 


twa PPS — „.ugodowa wobec burżuazji. 
a jednocześnie zaciekle antykomunistycz- 
na i antyradziecka (str. 207). Mówiąc 
o kształceniu kadr kazetempowskich. au- 


tor podkreśla, iż w szkoleniu członkow - 


organizacji zwracano uwagę. aby pozna- 
wali oni ..poglądy błędne bezpośrednio 
od ich autorów , aby nauczyli się zwal- 
czać ich argumentację (str. 188). Poleco- 
no m.in. do czytania pracę M. Niedział- 
kowskiego „O co walczy PPS”. Sięgnijmy 
więc do tej książki i przypomnijmy. jakie 
to poglądy — zdaniem L. Krzemienia 
— zasługują na miano.błędnych. Otóż M. 
Niedziałkowski twierdził. iż nie można 
określić jednej obowiązującej klasę robo- 
tniczą formy walki o władzę. uznać ja- 
kiejs koncepcji drogi do socjalizmu za 
jedyną, w każdych warunkach pożądaną 
i możliwą do zrealizowania. Przeciwny 
był sankcjonowaniu programowemu da- 
nej formy rewolucji socjalistycznej za 
obowiązującą proletariat w skali naędzy- 
narodowej. Nietrudno znależć w tym 
wiele analogi z pogladami W. Lenina na 
różnorodność form i metod walki O soc- 


jalizm. Nie tylko dla L. Krzemienia są to . 


poglady błędne. Niestety. aktywistów b. 
KZMP nie brakowało wśród głównych 


przeciwników głoszonej przez W. Gomu- 


łkę koncepcji własnej. polskiej drogi do 
socjalizmu. Na str. 303 autor podaje 
skład kierownictwa KZMP z lat trzy- 


dziestych. Mamy więc tam m.in. Włodzi- 


mierza Zawadzkiego (w 1945 r. odwołany 
przez KC PPR za prowadzenie sprzecznej 
z linią partit sekciarskiej polityki na sta- 
nowisku I sekretarza Komitetu Krakow- 
skiego partii), Stanisława Radkiewicza 
i Anatola Fejgina (o ich roli w łamaniu 
praworządności szerzej pisać nie trzeba). 
Stefana Staszewskiego., Hilarego Minca 
(ich rola w zwrocie 1948 r. jest wystar- 
czająco znana). | | 
Autor z dumą piszć, iż aktyw KZMP 
szkolony był na kursach kominternows- 
kich. Brakuje niestety reneksji jak kursa- 
nci odnosili się do rzeczywistosci radziec- 
kiej lat trzydziestych. Z innych „źrodeł 


- 


Zbuntowani. Opowieść o KZMP 


wiadomo, że wielu wracało rozczarowa- 
nych. Niektórzy nie godząc się na metody 
stalinowskie podejmował próby powro- 


tu do leninowskich norm życia partyj- 


nego (np. grupy tzw. pietrkowców. me- 
moriałowców). | 
Autor pisze. iż „niesamowita, skompli- 
kowana i enigmatyczna była sprawa pro- 
cesów moskiewskich” (str. 307). Trudno 
dociec, co autor miał na myśli pisząc te 
sława. Na czym polegała ich enigmatycz- 
ność” Autor pisze te słowa w kontekście 
„antyradzieckiej nagonki uprawianej 
również I przez PPS. Tymczasem protesty 
działaczy PPS (m.in. A. Próchnika. St. . 
Dubois, M. Niedziałkowskiego i K. Cza- 
pińskiego) przeciw bezprawiu stalinows- 
kiemu. z reguły wolne od poczucia ..scha- 
dentreunde" i nacechowane współczu- 
ciem dla represjonowanych komunistów, 
należą do chlubnych kart tej partu. 
Ewentualnego krytycznego recenzenta 
swojej książki L. Krzemień stawia w nie- 
zręcznej sytuacji. Pisze bowiem w zakon- 
czeniu. iż wyolbrzymianie niedostatków - 
w działalności KZMP ..bywa pohtycz- 
nym chwytem aktualnej propagandy an- 
tysocjalistycznej. mającej na celu ze- 
pchnięcie na margines roli walk klaso- 
wych w Polsce międzywojennej (str. 
320). a błędy i niedostatki w pracy KZMP 
sprowadza jedynie do miana „dziecięcej 
choroby łewicowości . Pragnę więc pod- 
kreślić, iż jestem za popularyzacją zasług 
KZMP, ale w oparciu nie o hagiografię. 
lecz o rzetelną analizę naukową. Rezyg- 
nując z niej autor w mym przekonaniu 
uczynił krzywdę swojej dawnej organiza- 
cji. Sposób, w jaki jej dzieje przedstawił, 
mało kogo do KZMP przekona. Zamiast 
przybliżyć czytelnikom jej dylematy rdra- 
maty. podkreślić twórczy nurt poszuk- 
wań I zmayań. pośrednio potwierdza nie- 
przyjazne stereotypy istniejące na jej te- 
mat. W czasie tak wielu przewartościo- 
wan zastosowana przez autora metoda 


jest zniechęcającym anachrontzmem. 
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Po co nam ideologia? 


Konstytucja odnowy | | 


Dążymy do kodyfikacji norm odnowy + 


socjalizmu. Widzimy w tym jedną Zz za- 
pór, które ograniczają możliwość powro- 
tu niedobrych praktyk rządzenia, jedną 
z dźwigni służących poprawie stosunków 
społecznych w Polsce. Co prawda wiara 
* w moc sprawczą ustaw, kodeksów i za- 
rządzeń zawiera niemało naiwnej życze- 
niowości, zresztą niesłychanie żywotnej. 
jesli uwzględnić. ileż to razy poparzono 
się. chcąc cokolwiek zasadniczo zmienić 
z pomocą instrumentów prawnych. Mło- 
dych ludzi nie zjedna się do socjalizmu 
ustawą o młodzieży. jakości wyrobów nie 
uzdrowi ustawa o jakości. 

Zastrzeżenia te nie oznaczaja, że chcia- 
łbym podać w wątpliwość normatyw- 
no-regulucyjną stronę reform. Odwrot- 
nie. jestem przekonany o potrzebie i moż- 
liwości radykalnego wzrostu rangi prawa 
i praworządności w tym procesie. Pesy- 
mistycznym prognozom, ŻE jest to niemo- 
żliwe z powodu rzekomego antypraw- 
neo genolypu naszezo narodu. nie daję 
widry. Fwierdzenia takie stały się tworzy- 
wem stereotypu, ktory dziwnie łatwo 
pozwala samorozgrzeszać Się z przewi- 
nien wobec praworządności. Ponadto 
przejawy rozbratu z prawem karmią Się 
obficie nie predyspozycjami narodu. lecz 
następstwami sytuacji prawa kiepskiego 
lub takiego. które tak w.ogóle słuszne. 
pozostawia jednak luki energicznie wype- 
tniane przez przystosowawcze mechamz- 
my. najczęściej sprzeczne Z NIOMA niepeł- 
nego przepisu. 

Ostatnio niektórzy mas r dziennika- 
rze skłonni są emtatycznie nazywać nie- 
ktore akty dumnym mianem konstytucji. 
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Zwłaszcza ustawa o przedsiębiorczości 
określana jest jako konstytucja polskiej 
gospodarki. 
regulującym działalność stowarzyszeń. że 
będzie naszą konstytucją obywatelską 
lub też konstytucją polskiego pluralizmu. 
Jednocześnie prawdziwa Konstytucja 
przywoływanh jest bardzo rządko i to 
zazwyczaj krytycznie. Powiada się. że jest 
dktem przestarzałym i że coraz trudniej 
wymagać od kogokolwiek zgodności 
z Konstytucją, skoro zapowiada się jej 
zmianę itd. 

Utrzymywanie przez długi czas podob- 
nego stanu rzeczy uważam za ryzykowne. 
a nawet demortlizujące. Trudno skutecz- 
nie rozwinąć dzieło budowy gmachu pol- 
skich rządów prawa bcz tundamentów 
w postaci Konstytucji, która byłaby real- 
ną częścią świadomości obywatelskiej 
oraz regulacyjnym kryterium całego ob- 
szaru praworządności. 

Obecna Konstytucja tej roli nie spełni. 
Po pierwsze dlatego, że zgodnie z wyob- 
rażeniami o socjalistycznym: konstytuc- 


jonalizmie sprzed trzydziestu kilku lat 
jest ona raczej deklaracją i1deowo-pro- 


gramową państwa niż systemem przepi- 
sów prawnych. Po drugie, ponieważ wiele 
zapisów konstytucyjnych razi brakiem 
odniesień do obecnych warunków. a cza- 
sem wręcz polityczną archaicznością se- 
mantyki. Toteż radykalnej zmiany wy- 
M Rep. a p wia: Raki: 


brzinieniu SEA: mocno już niedzisiej- 
MAJ | 


Zwrócę uwagę na trzy sprawdziany 
Jakości Konstytucji. 


Pierwszy to móoż- 


Słyszałem także o prawie 


liwość jednoznacznego stwierdzenia, że 
jakiś akt prawny rangi ustawowej jest 
z nią zgodny lub też niezgodny. Sędziowie 
Trybunału Konstytucyjnego muszą mieć 
życie zawodowe łatwiejsze niż dziś, Rze- 
cznik Praw Obywatelskich — mniej pracy 
z prawidłowym  dointerpretowaniem 
konstytucyjnego charakteru: jednostko- 
wych uprawnień czy też swobód. Kryte- 
rium drugie: Konstytucja powinna wy- 
paść korzystnie w zestawieniu z przeko- 
"naniami o tym, jakie podstawowe proce- 
sy 1 zjawiska długotrwale charakteryzują 
polskie życie społeczne. Nie powinno tu 
być ani rozbieżności, ani pominięcia 
w ustawie zasadniczej czegokolwiek, co 
naprawdę życie to reguluje. Powie ktoś, 
że wymieniam kryteria sprzeczne. gdyż 
wymóg prawniczej precyzji może łatwo 
zderzyć się z potrzebą konstytucyjnego 
rejestrowania wszystkich "elementów 
podstawowych w stosunkach społecz- 
nych. Odpowiem, iż niebezpieczeństwo 
konfliktu kryteriów uważam w dużym 
stopniu za pozorne, gdyż Konstytucja 


będzie nadal zawierać obok prżepisów - 


regulącje natury ideowej, a nadrzędność 
i ogólność zapisów ustawy zasadniczej 
zapewne umożliwi pogodzenie w niej wy- 
mogów prawnych i socjologicznych. 

Na pewno jednak kryterium socjologi- 
czne jest niezbędne. skoro nie chcemy 
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powielić paradoksalnych sytuacji, w któ- 
rych bez głębokich zmian ustawy zasad- 
niczej można było przeprowadzać przeo- 
brażenia tak gruntowne, jak popazdzier- 
nikowe i posićrpniowe. Czy nie świadczy 
to o płytkości zuzębiania się materii 
społecznej z konstytucyjną” 

Wreszcie słowo o trzecim sprawdzianie 


, jakości Konstytucji, sprawdzianie społe- 


cznym, świadomościowym. Prawnicy 
dzielą konstytucje na „giętkie” 1 „sztyw- 
ne”. Sztywne są zawarte w specjalnie 
uchwalanych aktach jednorodnych. Pier- 
wszą tego rodzaju konstytucją była ame- 


rykanńska, drugą polska uchwalona 3 ma- 


ja 1791 roku. Ale tak naprawdę konstytu- 
cję najdawniejszą posiadają Brytyjczycy, 
tyle, iż elastyczną, złożoną nie tylko 
z ustaw, lecz i konwenansów, obyczajów, 
precedensów. Siłą Konstytucji brytyjskiej 


jest zakbrzenienie w publicznej praktyce 


i obywatelskiej świadomości. Jak gdyby 
odwrotnie niż u nas, chociaż ze swej 
strony mamy przecież bogate tradycje 
konstytucjonalne. Powodzenie politycz- 
ne przyszłej Konstytucji Rzeczpospolitej 
zależy w dużym stopniu od miejsca, jakie 


- uzyska ona w strukturze społeczeństwa 


obywatelskiego, w potocznej świadomo- 
ści, W patriotycznej edukacji, w procesach 
wychowania dla demokracji i praworząd- 
ności. 

ANDRZEJ BARCIKOWSKI 


Głośne myślenie 


Demokracja 
jako współzawodnictwo wartości 


_ Pisanie o demokracji narazić może autora na przykrość. Tę mianowicie. że 

tekst nie znajdzie zainteresowania czytelnika. Bo cóż znaczy to słowo dziś” 

. Regały biblioteczne zapchane są titeraturą poświęconą demokracji. słowu 

przyozdobionemu wieloma przymiotnikami — od ateńskiej po... socjalistyczną. 

A jednak mimo to nie dopisano jeszcze wszystkich rozdziałów, samo zaś pojęcie 

grzeszy nieokreślonością. sprawia wrażenie z jednej strony zużytego. z drugiej 
+ — nie dość precyzyjnego i jasnego., 

Dlaczego tak się dzieje” Dlaczego owo wzniosłe słowo w jak słabym stopniu 
niesie z sobą czytelne treści i znaczenia” Sądzę. że przede wszystkim dlatego. że 
wciąż funkcjonuje w obiegu jako nazbyt ogólne. Cóż bowiem kryje się 
— powiedzmy — za słynnym niegdyś określeniem Abrahama Lincolna: „Rządy 
ludu. dla ludu. przez lud”? A dzisiejsze óbjaśnienia słownikowe, iż słowo to 
Oznacza ustrój państwa, w którym władza należy do ludu? 

Spróbujmy spojrzeć na dokonujący się dziś w Polsce proces przemian 
demokratycznych pod kątem tworzenia warunków dla autentycznej rywalizacji 
wartości. Takiej rywalizacji, która ze swej natury jest antymonopolistyczna 
i antydogmatyczna, wzbogaca życie zbiorowe i stwarza możliwość trafnego 


„O Innymi słowy. demokracja to także system rywalizacji — idei. 
7” programów, wizji. to AADOZAA ATRME nie wykluczające konsensusu I współ- 
* działania. 


Od świata wartości uciec się nie da. Ludzka egzystencja — działanie i poznanie 
— przeniknięta jest aktami oceny i wyboru. Ludzie i grupy, partie i nurty, klasy 
i narody przedstawiają się w roli rzeczników 1 obrońców wartości. Ich systemy 
wytwarza każda kultura. Bywają też — owszem — nadużycia wartości, bywają 
wartości fałszywe lub pozorne. Bywają — co odczuwamy na własnej skórze 
— wartości zmistyfikowane i zdeformowane. Wówczas pojęcie wartości przę- 
chódzi we własne przeciwieństwo, choć nie zawsze w porę to dostrzegamy. Otóż 
weryfikacja dokonywać się może i powinna w drodze rywalizacji. w drodze 
tworzenia możliwości kaha 

Rozłóżmy słowodenisj iekimiabz: aniki pierwsze. Otóż na pojęcie treść 
| jdy : równości, wolności i sprawied- 


. 


Demokracja jako współzawodnictwo wartości 


zd 


liwości społecznej. Przypatrzmy się bliżej tym zasadom. Pamiętajmy przy tym. że 


nie mogą był one traktowane jako niezmienne, bowiem każda z nich podlegała : 


podlega przemianom wraz ze społeczeństwem. Jest przy tym rzeczą in- 
teresującą. że wszystkie trzy, tak przecież zrozumiałe pojęcia rodziły wiele 
wątpliwości, miały potężnych przectwników. 


Przypatrzmy: się najpierw zasadzie równości. Uznano ją za podstawową - 


zasadę niemal we wszystkich doktrynach demokratycznych. Teoria prawa 
naturalnego wyprowadza równość z ..godności ludzkiej”. W chrześcijańskiej 
tradycji religijnej „wszyscy ludzie są dziećmi Boga”, co przesądza. że korzystają 
z daru równości. Demokratyczna filozofia Oświecenia dowodziła. że wszyscy 
ludzie pragną tego samego oraz: że moralna jedność i równość są osiągalne 
w drodze ogólnego rozwoju wiedzy. Marksizm wychodzi z założenia. że 
podstawą równości jest zniesienie klas i prywatnej własności środków produkcji. 
Ale też każde z tych ujęć wywołuje jakieś wątpliwości. Ciekawe np.. że we 
wszystkich typach demokracji równość była absolutyzowana, przenoszóna ze 
sfery postulatywnych norm moralnych w inne sfery życia zbiorowego. co 
skłaniało do utożsamiania równości z jednością, ujednoliceniem i uniformizacją. 
A w marksizmie? Dziś już nie ulega chvba watpliwości. że on nie uniknął mielizn. 
Na kwestię równości trzeba spojrzeć inaczej — zarówno w obręhie teorii. jak 
! zwłaszcza praktyki społecznej. Zniesienie klas i prywatnej własności nie może 
usunąć innych nierówności (wynikających chocby z różnicy uzdolnień. cech 
I predy spozycji. a zatem 1 potrzeb poszczególnych ludzi). A w praktyce” Czyż 
rozumienie równości w znaczeniu absolutnym nie zrodziło w społecznej świado- 
mości postulatu prymitywnie rozumianego egalitaryzmu? Czyż nie prowadziło 
do nierealnej i mistycznej wiary w możliwość stworzenia społeczeństwa bez 
konfliktów”? Społeczeństwo funkcjonuje w tyglu przeciwieństw i sprzeczności 
różnych grup. warstw i jednostek. Rozwiązywanie tych sprzeczności dokonuje 
się rozmaicie — w drodze społecznego konsensusu. w drodze dorażnego lub 
długotalowego kompromisu. w drodze reguł i norm zaakceptowanych przez 
zbiorowość lub jej część. Rzecz w tym, aby się te sprzeczności ujawniały i aby 
w drodze konkurencji zdobywały społeczne akceptacje te wartosci. które 
najlepiej służą dobru wspólnemu. Nigdy jednak. nawet przy. najbardziej 
racjonalnym podejściu do tej sprawy, nie jest i nie będzie możliwa idealna 
równość. Także rowność potrzeb i interesów. Również tu zachodzi hierarchiza- 
ja w różnych dziedzinach życia zbiorowego. | 
Wydaje się. że tylko jeden rodzaj równości jest możliwy dla ist 
(oczywiście w danym społeczeństwie oraz w okresłonym czasie historyczny m). 
To równość wobec prawa. Nie jest to mało. bo — jak wiemy — 1 tu różnie 
w praktyce bywa. Oyólnie jednak biorąc. sytuację jednostki w społeczeństwie 
w znacznym stopniu okresla 1 reguluje obowiązujące w. tym społeczeństwie 
prawo. Przy czym rzeczywiste położenie jednostki znajduje swoje odbicie 
ZaArÓWNO w normach prawa. jak i w ich interpretacji. Można więc powiedziec. że 
w stosunku społeczeństwa do prawa przejawia się również jego stosunek do 
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jednostki. Z książki Arona Guriewicza ..Kategorie kultury średniowiecznej” 
możemy się dowiedzieć. że ta wysoka ocena prawa. wiązana z istnieniem 
pewnych gwarancji ludzkiej egzystencji. istniała w cywilizacji europejskiej 
(odmiennie niż np. w Chinach) już od czasów wczesnego średniowiecza. 

Kolej na drugą podstawową zasadę demokracji — wolność. Jest tp zasada 
o wiele starsza od pierwszej, gdyż problem wolności istnieje chyba od początków 
homo sapiens. Wyrażał on najpierw stopień uniezależnienia się ludzi od 
przyrody. później — jednych ludzi od innych. jednych społeczeństw od innych. 
I już w tej najprostszej postaci widać, że wolność ma swoje... ograniczenia, że 
o wolności można mówić w pewnych granicach. Kazda forma życia społecznego 
zakłada obecność wolności. Ale i jej przeciwieństw. tj. ograniczeń. Z trudem się 
z nimi godzono. nierzadko uznając je za zamach na samą wolność. Aleksander 
Świętochowski pisał: „Wszystkie boginie zachowały swoje dziewictwo, jedna 
tylko bogini wolności jest ciągle gwałcona”. I tu jest odpowiedź dla apostołów 
„wolności bez granic”. Pragnienie wolności ma podłoże biologiczne — dowiodły 
tego badania nad zwierzętami i.dziećmi. Wolność wyboru zwiększa szansę 
przetrwania organizmów żywych. podnosi poczucie osobistego bezpieczeństwii. 
Czy może być lepszy argument za wolnością” Jednakże pragnięnie wolności 
zależy nie tylko od biologii — również od społecznego uczenia się, od kultury. od 
świadomej aktywności podmioty. Niektórzy badacze odróżniają pojęcie wolno- 
ści, jako pewnego stanu, od wartości procesu poszukiwania, zdobywania czy też 
walki o wolność. Bywa też, że — używając słów poety — „wolność nie jest ulgą, 
lecz trudem wielkości , gdy wymaga mądrego spożytkowania lub ujarzmienia 
emocji. Zazwyczaj silniej pragnie się tego, czego się nie ma pod dostatkiem. 

Józef Kozielecki przytacza w eseju o wolności indywidualnej przykład Japonii, 
gdzie dominuje wychowanie grupowe. jednostka zaś staje się cząstką zespołu 
i poza nim jest Aiczym. Na drugim biegunie proponuję usytuować Polskę z jej 
historią długich lat niewoli i jeszcze dłuższych okresów zagrożenia, z przeszłością 
szlacheckiej wolności bez granic i krótkich okresów wolności w różnych 
stopniach 1 zakresach ograniczanej więcej niżby należało: 

Przypominam tu znane i banalne prawdy nie po to, aby dowieść nadzwyczaj- 
ności u Polaków, lecz aby przypomnieć przeszłość, która pozostawiła specyficz- 
ne, ale trwałe ślady na polskiej psychice narodowej. Podobnie jak każdy inny 
naród jesteśmy wytworem historii. Ktoś powie: owa specyfika polska w kwestii 
uwrażliwienia na wolność stwarza zarówno szanse (zdynamizowania życia). jak 


i zagrożenia (anarchizacji życia). Może i tak. Ale rzeczą mądrej myśli politycznej - 


jest. by szanse wykorzystać, a zagrożenia ograniczać. , 
Warto jednak zauważyć. że — jak się wydaje — zagrożenie anarchizacją jest 
dużo mniejsze niż apatia i bierność. Dowodzi tego choćby. paradoksalna 
7 pozoru, sytUacja wytworzona w latach 1980.81, którą tak wówczas scharak- 
teryzował Jerzy Szacki: „Współcześni Polacy bardzo niewiele potrafią sobie 
wyobrazić rzeczy, które można by zrobić niezależnie od państwa. Do państwa 
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nie ma się zaufania. ale od niego właśnie żąda się, żeby wszystko zrobiło. Niech 
państwo zrobi. a my będziemy je kontrolować i popychać”. 

Otóż taka postawa jest rezuliatem utrzymującego się przez cały niemal 
powojenny okres stanu rzeczy, w którym odpowiedzialność za wszelkie sprawy 
społeczne oraz za los obywateli przerzucana była ha państwo. Z drugiej strony 
— państwo to usiłowało objąć swym zasięgiem wszystkie procesy i przejawy 
życia. Obywatelom pozostała rola lojalnych wykonawców lub zgoła widzów. 
Państwo jako ośrodek władzy, państwo jako organizator. państwo jako arbiter, 
państwo jako adresat wszelkich żądań i oczekiwań. Czym wówczas staje się 
społeczeństwo” Bierną masą. oczekującą od „.swego” państwa łaskawej opieki, 
tudzież społecznej sprawiedliwości. I tak dochodzę do trzeciej zasady demokracji 
— sprawiedliwości, W.socjalizmie zbiurokratyzowanym sprawiedliwość eo ipso 
narażona jest na deformację. przede wszystkim dlatego, że bywa popierana 
jednostronnie jako gwarancja ze strony władzy, jako obowiązek zrównywania 
wszystkich bez względu na ich wkład. Takie rozumienie sprawiedliwości 
społecznej czyni ją kategorią statyczną, niezmienną I — o paradoksie! — nie- 
sprawiedliwą. | 

Postawmy teraz pytanie: jak powinien przebiegać proces demokratyzacji, aby 
był autentyczny i wywoływał trwałe zmiany w życiu społecznym” Badacze 
dziejów demokracji w różnych krajach są zgodni codo tego. że punktem wyjścia 
i czynnikiem determinującym jest rozwój demokracji politycznej. Demokratyza- 
cja systemu władzy wpływa z kolei decydująco na demokratyzację stosunków 
społecznych w ogóle. Tu też znajdujemy odpowiedź. dlaczego tak ważne 
znaczenie ma w naszych polskich warunkach demokratyzacja partii — czy ktoś 
tego chce, czy nie chce — czołowej siły w systemie władzy politycznej naszego 
kraju. Dowodzić nie trzeba. że konstatowane ostatnio i. o czym Świadczy 
X Plenum, przezwyciężane opóźnienia w demokratycznych przemianach partii 
musiały się odbić negatywnie na przebiegu polskich reform oraż Na kształ-- 
towaniu nowej wizji polskiego socjalizmu. p 

Psychologia zbiorowa wśród dążeń ludzkich zauważa także i takie. które 
sprzyjać mogą demokratyzacji — jest to dążenie do „jakiejś realnie przeżywanej 
wspólnoty”. Tendencję tę-nazwano ..demokracją uczestniczącą , a dynamizm 
swój czerpie ona z możliwości bycia uczestnikiem ..społeczeństwa obywatełs- 
kiego. | 

W istocie PZPR uznaje dziś za swój pogląd Marii Dąbrowskiej z. 1956 r. (cytuję 
z książki T. Drewnowskiego .,Rzecz russowska "): „Tam, gdzie centrala, gdzie 
państwo staje się jedynym planistą, dysponentem i realizatorem ideałów 
przyszłości, socjalizm nie tylko staje się zbyt sztywny, ale wycofuje się ze stery 
dążeń, i indywidualnych, i społecznych. Osiągane przemiany warunków, nie 
przeżywane jako samorealizacja własnych potrzeb oraz własnych wartości mitu 
człowieczeństwa, nie pociągają za sobą, a w każdym razie nie pociągają w tempie 
i stopniu wystarczającym, przeobrażenia człowieka (jego motywacji. nawyków, 
„obyczajów), a to z kolei staje się hamulcem w dalszej przemianie warunków” 

Dokonujące się przemiany pozwalają nam poprzez zinstytucjonalizowane 
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I zbiurokratyzowane struktury polityczne i gospodarcze dojrzeć znów prawdę. iż 
wolą i powołaniem obywateli jest tworzenie polityki, nie zaś pokorna i lękliwa 
uległość wobec jej tajemniczych i obcych sił. Wola zbiorowa optuje za 
przekształceniem państwa w społeczeństwo i państwo demokratyczne. A więc 
takie, które uwzględnia realne zróżnicowanie polityczne tychże obywateli, 
wyraża pluralizm interesów, poglądów. a także wartości, tworzy warunki dla ich 
rywalizacji ! urzeczywistniania tego. co po dyskusji wybrane. 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 


. Krótko 


Cnota 


Za wczesnie jeszcze, bv oceniać rozmiary przedsiębiorczości. Wolność przed- 
siębrania ma dopiero trzy miesiące. Spodziewam się, że kwiaty. prywamej 
i społecznej inicjatywy zakwitną bujnie na łące polskiej socjalistycznej gospodarki. 
Zanim to jednak nastąpi, warto by było skusić się na pewne ogólniejsze refleksje, 
Wazne z historią naszą i powszechną. ć 
Oróż, jak wiademo, my. Polacy. nie mamy najlepszej prasy, jeśli chodzi 
o gospodarność i przedsiębiorcz ość. Świat zfia nas głównie od strony „polnische | 
Wirtschaft”. I choć ostatnio podreperowaliśmy nieco opinię: dzięki ministrowi 
W ilczKowi (co poświadczają nawet księżniczki krwi) „nie wystarcza to do zakrycia 
wstydliwych miejsc. Mamy zaległości kilkuwiekowe, wynikające stąd, że u nas 
nigdy nie było prawdziwego kapitalizmu. W Polsce mie mieliśmy nawet własnych 
mieszkań. Kiedy u nich (na zachodzie Europy iw Ameryce Północnej) kwitł handel 
i rozwijał się przemysł, a oszczędność i przedsiębiorczość zaliczano do najbardziej 
chrześcijańskich cnót, u nas nadal wszelkie zajęcia, poza pracą na roli, podlegały 
wzgardzie. Handel mógł być tvlko „sprośny””, a rzemiosło „smrodliwe”. „Szlachcic 
"nie powinien mazać się chęcią zysku” — twierdził znany pisarz w drugiej połowie 
ubiegłego wieku. Czy można się dziwić, że Wokulski budził niesmak w dobrym 
towarzystwie? j 
A więc nie poznaliśmy nigdy z z autopsji cnoty przedsiębiorczości. Znalóją i cenili 
zamieszkali w Polsce Żydzi i Niemcy oraz Ormianie, Czesi i wszelkie inne nacje 
zajmujące się „wułgarną” pracą. Kultywowałly ją wszystkie kraje, należące dziś do 
najbardziej rozwiniętych. Są one przedmiotem naszych westchnień. Jeździmy do 
nich na „saksy”. Ale nie bardzo chc emy przy Jąc do wiadomości to, co kryje się za 
ich dostatkiem. | 
To, co stało się treścią ich życia, a co obrazowo wvraż "Ah ŚRI Franklina, 
* Polsce jeszcze dziś budzi pobłażliwy-uśmieszek. Oro kilka zasad wyjętych 
z franklinowskiego „Katechizmu: „Kto o grosz nie dba, grosza nie wart. Im 
tłuściejsza kuchnia, twch chudszy testament. Co masz zjeść dzisiaj, odłóż na jutro, 
co masz zrobić jutro, zrób dzisiaj. Jeżeli kupujesz co ci niepotrzebne, wkrótce 
sprzedasz co ci potrzebne Zamiast komentarza przytoczę informację z ostatnich 
świąt. Pewna chłopska rodzina (bynajmniej nie. badvlarska) na wesele córki 
zakupiła 400 butelek wódki! 
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Historia nie da się poprawić. Ale można złagodzić skurki błędów popelnionych 
w przeszłości. Kapitalizmu po raz wtóry nie będziemy przeżywać. Co nas ominęło., 
10 ominęło. Są jednak pewne istotne wartości wypracowańe przez tamte społeczeń- 
stwa i nieżle skorygowane przez ruch robotniczy, które zasługują na nasze 
zainteresowanie. Właśnie do nich należy owa modna dziś cnota przedsiębiorczości. 
Pozwółmn jej nie być grzechem również w sektorze uspojecznionym. 


JANUSZ FASTYN 


Listy do redakcji 


Czy kryzys ideologii? 


W artykule „Czy kryzys ideologii" (nr 
1;1989) Jacek Racibórski przedstawił głę- 
-boką i wiarygodną ocenę obecnego stanu 
marksistowskich nauk społecznych i, sze- 
rzej. myślenia marksistowskiego w Pol- 
sce. Zdołał przy tym przekonywająco 
połaczyć trzy różne składniki rozumowa- 
_ nia: krytyczną ocenę, Zaangażowanie po 
stronie naszej ideologii i przekonanie, że 
jest ona nadal żywotnie potrzebna. oraz 


wiele konkretnych sugestii problemo- 


wych. Odbiega to od sporej liczby głosów 
w toczącej się na te tematy dyskusji. 


"w której jedni, uzasadniając potrzebę . 


ideologii i broniąc jej osiągnięć, rezyg- 
nują z krytyki widocznych gołym okiem 
słabości, a drudzy, oświetlając te słabości, 
wpadają w nastrój rezygnacji. pesymizmu 
a nawet swoistego kapitulanctwa. 
Wyrażając uznanie autorowi i redakcji. 
chciałbym jednak zgłosić do artykułu J. 


Raciborskiego trzy uwagi. z którymi łą- - 


czę nadzieję, że skłonią one „Nowe Dro- 
gi” do podjęcia poruszonych kwestii na 
swych łafnach. 

Po pierwsze. pora chyba najwyższa. 
aby w poszukiwaniu sposobów i dróg 
twórczej aktywizacji polskiego marksiz- 
mu zwrócić uwagę na fakt, iż ważnym 


źródłem luk i zaniedbań jest wysoce za- 


wężone. nacechowane scekciarsko-dog- 
matyczną selekcją podejście do wielu tu- 
kich prac, a więc i żródeł inspiracji. Nie są 
nam one znane. ponieważ w warunkach 
obowiązywania stalinowskiego i poststa- 
linowskiego „„metrum znalazły się na 
indeksie. 

, Lenin polemizował z Kautskim. nie- 
kiedy niezwykle ostro, ale nigdy nie pod- 
ważał jego kompetencji w marksizmie. 


- Tymczasem my, z nielicznymi wyjątkami. 


znamy Kautskiego wyłącznie z tych pole- 
mik. Od bardzo dawna lub w ogóle nie 
wydaje się jego prac, łącznie z klasyczną 
książką o rewolucji francuskiej. której 
dwustulecie przypada właśnie w tym ro- 
ku. Co więcej, sam fakt, że czyjeś poglądy 
w pewnym fragmencie są podobne do 
myśli Kautskiego, staje się po dziś dzień 
przedmiotem dyskwalifikacji, etykietek 
w starym stylu. Pisząc o leninowskiej 
teorii imperializmu przywołuje się Hilfer- 
*dinga, ale i jego pism nie wydano. Przy- 
wołuje się w polemikach zdanie Bern- / 
steina, że „ruch jest wszystkim, a cel 
niczym”, ale nie mamy dostępu do ani 
jednej pracy tego autora wydanej po 
polsku. | 
Przy okazji renesansu zainteresowan 
"PPS powraca pojęcie „„Austromarksiz- 
mu”. Ale kto w młodszych pokoleniach 
zna choć jedną pracę Otto Bauera" 
Współcześnie to samo dotyczy nf.in. tzw. 
szkoły frankfurckiej. Wygląda na to, że 
różni autorzy odpisują wzajemnie od 
siebie te czy inne cytaty oraz sądy kryty- 
czne, w ogóle nie znając tekstów, na które 
się powołują (lub powoływali. gdyż fala 
na szczęście minęła). - 
Myślę. że uzasadniłem następujący 
wniosek: nie da się intelektualnie pobu- 
dzić marksizmu w Polsce bez, oczywiście 
krytycznego, analitycznego powrotu do 
źródeł. które stanowią powstałe w róż- 
nych okresach prace, myśli i tezy, w waru- 
nkach sztucznie zawężonej wykładni ob- 
jęte indeksem wydawniczym I nauko- 
wym. | "R 
Wniosek drugi dotyczy dziedziny. Któ- 
ra można nazwać teorią partu lub nauka 


187 


o partii (w swoim czasie istniało pojęcie 
„budownictwa partyjnego mające wy- 


. ; . © 
rażną gencalogię stalinowska). Jacek Ra- 


ciborski poświęca tej dziedzinie tylko 
jedno zdanie. Sądzę. że nic jest to wvni- 
kiem niedopatrzenia autora. lecz odbl- 
ciem jego przekonania. że Znaczną część 
prac powstałych w ciągu wielu lat wokół 
tej problematyki po prostu trudno zali- 
czyć do marksizmu. W gruncie rzeczy 
dopiero dwie dyskusje. najpierw przed IX 
Nadzwyczajnym Zjazdem. a obecnie 
w związku z X Plenum. pobudziły proby 


marksistowskiego spojrzenia na partię 


— o której w dyskusji na łamach ..No- 
* wych Dróg" Janusz Revkowski twierdził 
wręcz. że konstytuuje ona ustrojowa rze- 
czywistość socjalizmu w podobnej mie- 
rze. jak własność prywatna rzeczywistość 
kapitalizmu. 

Jest na ten temat trochę żywych prac 


marksistowskich (np. kilka książek E. * 


Erazmusa. M. Karwata i W. Milanows- 
kiego). Ale łatwiej znaleźć głębsze ujęcie 
u autorów, którzy zajmują Się inna tema- 
tyką (np. systemem politycznym, Samo- 
rządnością. ruchem zwiazkowym) niż 
u specjalistów tej dziedziny. A przeciez 
partia nić jest dla marksistów „„niepozna- 
walna”. Aby inspirować 1 wspierać prze- 
miany PZPR. badacze problematyki par- 
tli muszą sięgnąć po narzędzie, jakie 
tworzą różne dyscypliny nauk społccz- 
nych. w tym cybernetyka społeczna. so- 
cjologra władzy. informatyka i psycho- 
logia społeczna, teoria oreamzacj 1 za- 
*" rzadzania, nauka o komunikacji maso- 
wej. nie mówiąc już o politologn. Cieszy 
takt. że są już prowadzone socjologiczne 
badania opini partyjnej. To jednak do- 
piero początek procesu badawczego, bcz 
którego partia się nie obejdzie. ! 
Wreszcie uwaga trzecia, Jacek Racibo- 
rski przedstawia w kilku miejscach swego 
rodzaju listę ideologn. które w obecnych 
polskich warunkach konkurują z mark- 
sizmem..Ale nie czynią tego na równych 
z nim prawach. Ne tylko dlatcgo. że 
marksizm jest idcologia głównej w kraju 
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siły politycznej — PZPR. lecz i w innym 
sensie. Otóż tamte ideologie nie są w Pol- 
sce sprawdzalne w stopniu porównywa|- 
nym do marksizmu. Jedne. ponieważ 
Z uwagi na idealistyczne ukierunkowanie 
operują w sferze abstraktu. Inne dlatego. 
że ich główne założenia moga podlewać 
weryfikacji praktycznej nie u nas, lecz 
w różnych wersjach ustroju kapitalistycz- 
nego. ; 

Marksizm ani na chwilę nie przestaje 
być oceniany poprzez pryzmat codzien- 
nej rzeczywistości z wszystkimi jej man- 
kamentami i schorzeniami. Ma on przy- 
„wilej silnego wpływania na kształt rzeczy- 
wistości. ale też dźwięea ciężar szczególnej 
odpowiedzialności za jej obraz. Oto dla- 
czego marksizm nie ma szans szerokiego 
zjednywania umysłów li tylko mocą włas- 


«nych racji ideologicznych i teoretycznych 


bez ich potwierdzania w praktyce, w do- 
świadczeniu społecznym. Największą 
i najbardziej kosztowną słabością części 
polskich marksistów jest formułowanie 
ocen i tez w oderwaniu od rzeczywistości, 
wygodne udawanie, że „.pospolitość nie 
skrzeczy. Niestety skrzeczy, totcz poza 
nią lub przy próbach podciągania jej do 
założonych z góry tćz nie da się marksiz- 
mu ani rozwijać, ani upowszechniać. 
Nie martwi mnie to. iż eksperymenty 


i przemiany nierzadko wyprzedzają dziś 


tezy teoretyczne. Zmartwienie wywołują 


natomiast przykłady sprowadzamia dzia- 


łalności ideologicznej do publicystyczne- 
eo uzasadniania tych procesów. Tym- 
czasem publicystyka. nawet twórcza, od- 
ważna. nie jest w stanie spełnić tej roli, 
która w przemianach w socjalizmie przy- 
pada wynikom badan naukowych — teo- 
rii i tworzonej w oparciu o nią ideologii. 

Wyrażam nadzicję. że śladem artykułu 
J. Raciborskiego redakcja .„Nowych 
Dróg” opublikuje kolejne teksty. zwró- 
cone przeciwko nowej wersji samozado- 
wolenia, w jakie popadła część polskich 
marksistów. 


ZBIGNIEW KICIŃSKI 
i Łódz 


Odgłosy 


Nasza redakcja postanowiła otworzyć nową rubrykę, w której będziemy 
publikować w całości lub w skrócie odgłosy prasy na artvkułv zamieszczane 
w „„Nóowych Drogach  Ghodzi nam nie o sam fakt reakcji na te teksty, lecz 
o stanowisko zajmowane wobec nich — zgodę lub niezgodę, aprobatę lub krytskę, 
-a przede wszystkim o własną refleksję nad poruszanymi problemami. Sądzimy, iż 
zainteresuje to naszych Czytelników, przypominając im wypowie dzi naszych 
autarów, skłoni do własnych nad nimi przemyśleń. 
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„Kiedy przyjdzie nowe” 


(...) póki co, proponuję Państwu kilka kwestii z nieortodoksyjnych tekstów, z jakimi 
można obcować zupełnie normalnie także na łamach naszej prasy, I tó w pełnej naziemnej. 
lub wręcz oficjalnej. co jest wszakże również pewnym signum temporis. 

Zacznijmy nawet od ..Nowych Dróg", organu partyjnego, które odnawiając swoją 
formułę. opublikowały np.'w numerze majowym dyskusję o partu (..Jak przewodzić! ), 
- która może dawać do myślenia niezależnie od przynależności partyjnej lub braku takowej. 

W rozmowie tej udział wzięli dwaj naukowcy: prof. Janusz Reykowski i doc. Marek 
Bartosik oraz tzw. działacz partyjny, i to wręcz typowy przedstawiciel aparatu, bo 
I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego w Słupsku. Zygmunt Czarzasty. Ale prawdę 
rzekłszy rozmowa jest bulwersująca. a pierwszym obrazoburcą okazuje się sekretarz 
Czarzasty... Zacytujmy: 

„Nasza partia sprawuje władzę przez 43 lata... kwestionowany jest sposób sprawo- 
wania i etektywności jej przywództwa. W każdym z kryzysów wypominali nam, że nie 
tworzymy systemu produktywnego, a mamy moralny i polityczny obowiązek, ostatnio 
nawet konstytucyjny, tworzyć taki system. Głęboko moralny, taki jak to się w socjalizmie 
zakłada. On nie jest produktywny ani głęboko moralny. Byłoby tych wynurzeń wiele. I na 
tym tle powstawały stormułowania, że ten system jest niereformowalny. Identyczne 
zarzuty w XIX wieku stawiali systemowi burżuazyjnemu czołowi przedstawiciele ruchu 
robotniczego. Kapitalizm poważnie odnowił się 1 zreformował. Nasz ustrój też musi się 
poważnie zreformować. Musimy sięgnąć do Źródeł, aby uczynić socjalizm, ktorego 
gwarantem i wyrazicielem będzie partia, publiczną. społeczną własnością, w tym 
własnością młodzieży” | 

Jak to autor rozumie” Z. Czarzasty: ..... musimy uspołecznić stosunki produkcji. A cóż 
myśmy zrobili — upaństwowiliśmy. Czy robotnik w dużym kompleksie socjalistycznym 
czuje się lepiej, inaczej niż niegdyś u Kruppa” Czy uspołeczniliśmy stosunki produkcji? 

— Nie. Myśmy z góry uznali, że przejęcie własności załatwia sprawę. Nie załatwiło. 
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Dlatego też dzisiejsza dyskusja powinna skierować nas w obszar praktyczny — co 
uczynić. aby partia okazała się retormowalna i aby tworzyła system postrzegany przez 
społeczeństwo jako sprawiedliwy i moralny. głęboko uspołeczniający stosunki produkcji 
i upodmiotowiający jednostkę. Żeby mówiła o człowieku jako o człowieku. a nie tylko 
o grupach i masach, żeby była do zaakceptowania przez młodzież. Ale ta młodzież musi 
też być w partii. Nie możemy przywództwa podpierać przymusem. Musimy je wywalczyć 
innymi, politycznymi metodami. Co znaczy politycznymi” Musimy być siłą, która potrafi 
kreować postęp, jest w stanie wyjaśnić go społeczeństwu i dotrzymywać słowa. 

Dlatego myślę. że powinniśmy rozszerzać naszą bazę społeczną i polityczne od- 
działywanie. Jest przecież powinnością partii nie atomizować społeczeństwa 1 nie 
ograniczać różnego typu organizacji i stowarzyszen, lecz tworzyć te oryanizacje.... 

O co chodzi przede wszystkim? — Jak wyzwolić i spożytkować energię społeczną, jak 
„zainspirować, stworzyć warunki, zniszczyć bariery. które nastawialiśmy. bo system jest 
taki. że bez pomocy parti — „nic się nie da zrobić”... „Partia będzie silna — zauważa dalej 
Zygmunt Czarzasty — o ile w różnoraki sposób, w różnych celach... zorganizuje 
społeczeństwo... musi więc sprzyjać organizacji mas w różnorodnych kierunkach. a nie 
opierać Się na unitormizmie. 

Prawda. że interesujące.chociaż nie cytowane za prasą radziecką? Ale słuchajmy dalej. 
to jeszcze nie koniec. 

„Partia musi sprzyjać reformie pojmowanej w sposób prosty i uczciwy (w dalszym ciagu 
mówi Z. Czarzasty)... Naszym celem jest nadać gospodarce państwowej sprawność 
podobną do tej. jaką osiąga się w prywatnej i polonijnej”. 

Tu słowo komentarza. I nadają. To przecież właśnie Słupsk jest m.in. inicjatorem 
i polem doświadczeń dla eksperymentu w budownictwie. który zjeżdżają już ogladać 
z całej Polski, z uwagi na spektakularny wzrost efektów. 

(...) Prawdę rzekłszy, sekretarz Czarzasty (gdzie go znaleziono. jak on się uchował”) 
mówi jeszcze wiele innych ciekawych rzeczy o partii. zasadach działania i regułach gry 
społecznej, jakim hołduje się na jego terenie. 

O parti: „O ile partia żyje w środowisku, nie powinna ona narzucać i wymyślać 
problemów. lecz znależć sposób na ich wyartykułowanie. a także zorganizowanie 
wszystkich do ich rozwiązania. Tylko muszą to być problemy tkwiące w społeczeństwie, 
a przez partię uzmysłowione 1 zorganizowane. (Przykład: w województwie słupskim 
każdy pracujący wpłacił w ubiegłym roku 1870 złotych, co dało 240 milionów i zaczęli 
budowę szpitala poza budżetem, ze środków zebranych od ludzi). — Nic dziwnepo. 
zauwaza sckretarz, że w małym województwie mają też chętnych do wstępowania do 
partu. I to młodych ludzi”. 

O niekonwencjonalnej polityce. kadrowej. Wojewodą słupskim jest były działacz 
„Solidarności , internowany nawet w swoim czasie. (.„Ale też aktywnie włączył się do 
procesów odnowy, uwierzył w reformy). Sekretarz Czarzasty: „Mamy też innych 
ciekawych ludzi. Dzięki wysuwaniu i weryfikacji w szerokim trybie społecznym mają oni 
rzeczywisty mandat. Są nie tylko desygnowani, lecz i zaakceptowani ". 

Ba! Ale przecież właśnie tacy ludzie, aktywni, energiczni, kompetentni, cieszący Się 
weryfikacją 1 poparciem społecznym przez lata całe wywoływali odruch nieufności czy 
„niechęci: a nuż w pewnej chwili powiedzą: „nie”, stawią opór, będą mieli własne zdame” 
Nie oni więc wędrowali po szczeblach drabiny awansu, ale ci, którzy „budzili zaufanie”, ci 
rozumiejący 1 posłuszni, ci, na których można było w każdej sytuacji polegać: posłuszni 
i bez własnego zdania. 

Rewolucja w Polsce dokona się z chwilą, kiedy poglądy i praktyka sekretarza 
Czarzastego wyjdą poza opłotki maleńskiego słupskiego województwa, w którym 
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mieszka czterysta tysięcy ludzi. tzn. kiedy nie w słowie. lecz w praktyce uruchomi się 
w całym kraju rzeczywiste mechanizmy zdolne PIZCZWYCICZĄE „system nakazo- 
wo- biurokratycznej niemocy”. 


NOTAJKI NA MARGINESACH — „Literatura” nr 10/88. 


„Z prasy” | | 


(...) Ostatnio za reformę gospodarczą zaczęli się brać i przedstawiciele innych nauk. za 
co im chwała. Trzeba mieć nadzieję, że wyjdzie to naszej gospodarce na dobre. a w razie 
niepowodzeń. ekonomiści nie będą jedynymi ..chłopcami do bicia”. Do refleksji tej skłonił 
mnie artykuł prof. Leszka Krzyżanow skiego. specjalisty od zarządzania, zamieszczony 
w 10 numerze .„.Nowych Dróg". 

Prof. Krzyżanowski wychodzi z dwóch — w moim przekonaniu — bezdyskusyjnych 
założeń. Po pierwsze, że musi następować równolegle (a jeszcze lepiej wyprzedzająca) do 
reformy gospodarczej reforma systemu politycznego i metod sprawowania władzy. I po 
drugie. że bez kompleksowej perspektywy stosunków politycznych. społecznych i ekono- 
micznych, które chce się osiągnąć — trudno uzyskać szerokie społeczne zaangażowanie 
w procesie zmian. | 

Nie mam tu miejsca na referowanie bardzo interesujących koncepcji. dotyczących roli 
I funkcji państwa i metod sprawowania władzy w stosunku do podmiotów stanowiących 
gospodarkę. Chcę zgłosić tylko jedną uwagę do kwestii, która mi się wydaje zasadnicza. 
Autor zastrzega się. co prawda, że na temat realizacji gospodarczych funkcji państwa 
można się sensownie wypowiadać dopiero po ustaleniu m.in. takiej kwestii, jak przyjęty 
do realizacji system wartości. ale wcześniej taki system stara się żarysować — stawiając na 
pierwszym miejscu — wartości ogólnoludzkie. przed klasowymi. 

Jest to podejście szlachetne. ale chyba utopijne, jeżeli chcemy je odnosić do państwa, 
„a nie tylka do poglądów grupy humanistów. Jest to o tyle istotne. że w jakiś sposób łączy 
się z podstawową tezą, która później prowadzi do generalnego zanegowania rynkowych 
elementów reformy — a mianowicie. że we współczesnym świecie następuje odejście od 
strategii walki, konfrontacji i rywalizacji na rzecz strategii koegzystencji i negocjacji 
i produktywnej kooperacji. Na „najwyższym szczeblu” politycznym rzeczywiście sym- 
ptomy takiej zmiany można dostrzec, ale czy sa nimi korporacje międzynarodowe, spółki 
czy izby gospodarcze” Służą one realizacji interesów, przy czym przegrywający są 
eliminowani z całą bezwzględnością, choć może się to odbywać w aurze eleganckich słów. 
a nawet gestów — co nie zmienia istoty sprawy. | 

Byłoby bardzo pięknie, gdyby w grze ekonomicznej, jaka toczy Się na świecie, wszyscy 
wygrywali. Praktyka pokazuje jednak, że tak nic jest. 

Na marginesie można dodać, że obserwując naszą gospodarkę odnosi się wrażenie, że 
w toczącej się grze nie wygrywa nikt, a wszyscy przegrywają — i państwo, i przed- 
siębiorstwa, i gospodarstwa domowe. 

Prof.: Krzyżanowski uważa, że konfrontacja podmiotów gospodarczych na rynku 
1 wprowadzenie walki konkurencyjnej jest nietylko sprzeczne z koncepcją koegzystencji. 
negocjacji l kooperacji, ale anachroniczne, oparte na mechanistycznej wizji rzeczywisto- 
ŚCI. wywodzącej się z XVIII wieku. Autor stwierdza przy tym stanowczo, że na świecie nie 
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ma już wolnej konkurencji. a ceny nie są ustalane przez jakieś „„mechanizmy”. a przez 
negocjacje na różnych szczeblach. Wynika z tego postulat zaprzestania prób wywoływa- 
nia u nas konkurencji. jako zjawiska wstecznego. ale odpowiadającego współczesnej 
rzeczywistości. Cóż więc zamiast tego? Szybka retorma systemu politycznego. tak by 
odpowiadał on strategii koegzystencji. negocjacji j kooperacji. a później. w nowym 
składzie politycznym podjać trzeba prace nad nową koncepcja reformy gospodarczej. 

No cóż. ekonomiści nie mogą się pochwalic zbyt wieloma sukcesami na polu 
reformowania naszej gospodarki. może lepiej się uda fachowcom od zarzadzania. Tylko 
czy społeczeństwo zechce czekać na nowe koncepcje. nawet ze świadomością. że przy niosą 
mu one większy wpływ na bieg spraw w państwie” 


: - | „Życie Gospodarcze” nr 1/89 


NR INDEKSU 366811 | PL ISSN 0029—5388 


RSW Prasa-Ksiązka-Ruch -- Wydawnictwo Trybuna Ludu . Fotoskład i druk Prasowe Zakłady Graticzne. ul. Nowogrodzka 
84'86 02-018 warszawa Druk okładk' oraz oprąwa Zakłady Wkiesłodrukowe ul SPoDÓWA 58'73 01-012 Warszawa 2am 68 
A-54 Zesłano dO swładu 1601 19839 r Podp'sano do druku 27 02 1988 r 
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Redakcja „„Nowych Dróg" komunikuje swoim Czytelnikom, iż począw- 
szy od numeru 4 br. cena jednego egzempiarza pisma wynosić będzie nie 
200. a 250zł. W związku z tym wzrasta także cena prenumeraty kwartalnej — 
do 750 zł, półrocznej — do 1500 zł i rocznej — do 3000 zł. 

Nową cenę pisma, którą ustaliło nasze Wydawnictwo, spowodował 
znaczny wzrost kosztów: papieru, druku, transportu, energii, telekomuni- 
kacji, czynszów itp., w stosunku do ubiegłego roku. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg" w 1989 r. 


1. Dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 
Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „„Prasa-Książka-Ruch” oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych iu do- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW ,„Prasa-Książka- 
Ruch", opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”'. 


3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
Ruch'', Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dia zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty w 1989 r. 


— do 1 marca na ll kwartał; 
- do 1 czerwca na III kwartał 
i Il okres półroczny: 
— do 1 września na IV kwartał; 
- do 10listopada na I kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz na cały rok 
następny. 


CENA 200 ZŁ 


W POPRZEDNICH NUMERACH: 
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Piuralizm socjalistyczny I porozumienie narodowe. 
Zapis dyskusji (7, 8, 9/88) 

Grzegorz Nowacki — Kultura polityczna „pokolenia 
sierpnia” (9/88) 

Wacław Mejbaum — Stalinizm jako problem teore- 
tyczny (12/88) 

Stanisław Ralnko — Marksizm a przebudowa (1/89) 
Andrzej Karpiński — Uwarunkowania i bariery roz- 
woju gospodarki (2/89) 

Augustyn Woś — Dylematy wsi I rolnictwa w warun- 
kach odnowy (2/89) 

Jerzy Adamski — Meandry rozwoju kultury polskiej 
(2/89) 


NAJBLIŻSZYCH NUMERACH: 


Mirosława Dołęgowska-Wysocka — Spór o koncep- 
cję partii 

Tadeusz Mendeiski — Trockizm czy marksizm Troc- 
kiego? 

Bronisław Minc — Prawo wartości 

Józef Oleksy —- Odcentralizmu biurokratycznego do 
centrallzmu demokratycznego 

Marek Szczepaniak — Socjalizm na przełomie 
wieków 

Wiesław Szczęsny — W poszukiwaniu paradygmatu 
gospodarki socjalistycznej 

Jerzy Topolski — Pogiądy Róży Luksemburg na 
rozwój historyczny 

Augustyn Woś — Dlaczego gospodarka żywnoś- 
ciowa? 
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Od redaktora SE 


Mamny nadzieję, że numer kwietniowy dotrze do rąk Czytelników w kwietniu, ułożyliśmy 
bowiem z naszą drukarnią nowe zasady wspólpracy. Gwarantują one terminowy druk 
„Nowych Dróg", a wraz z tym aktualność naszych publikacji. 

Właśnie tematów dnia — ścisłych, wzajemnych powiązań między X Plenum, „okrągłym 
stołem”, reformami polskiego systemu politycznego i przemianami partii — dotyczy 
rozmowa, jaką przeprowadziliśmy z Zygmuntem Czarzastym. 

Trzy punkty widzenia, łączące się ze sobą we wnioskach dotyczących przebudowy roli 
i życia wewnętrznego PZPR, przedstawiają: Józef Oleksy ( „Od centralizmu biurokratycz- 
nego do centralizmu demokratycznego”), Adolf Dobieszewski („Wobec rzeczywistości 
społec zno-politycznej ') i Mirosława Dołęgowska-W'vsocka („Spory o model pani nowego 
typu). 

Również trzy artykuły dotyczą zagadnień społeczno- ZLówówiE znych. Jan Solarz przedsta- 
wia swą opinię o przyczynach i środkach zaradczych na trapiącą nas inflację. Ludmiła 
Dziewięcka-Bokun systematyzuje problematykę polityki społecznej. Augustyn Woś uzasad- 
nia rodzący się z trudem priorytef rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 

Polskiemu modelowi demokracji poświęcają swe wywody Sylwester Zawadzki, A 
przedstawia zarys przesłanek i kierunków zmian w Konstytucji PRL oraz Kazimierz 
Buchała, który omawia prawa człowieka i ich gwarancje. 

W dziale „Historia i współczesność” Ryszard Wojna rozpatruje w świetle nowych 
doświadczeń istotę i ewolucję sojuszu polsko-radzieckiego, Marek Jaworski krytycznie 
ustosunkowuje się do fali zainteresowań tradycją i koncepcjami endecji. | 

Dwa działy: ,„Problemy i dyskusje” i „Spór o rewolucję” poświęcamy ważkim zagadnie- 
niom teorii. Marek Szczepaniak przedstawia dylematy, przed którymi stoi socjalizm na 
przelomie wieków. Wiesław Szczęsny unaocznia pytania, na jakie natrafiamy ,„W poszuki- 
waniu paradygmatu gospodarki socjalistycznej” 

W sposób odpowiadający klimatowi odnowy i przebudowy Jerzy Topolski przypomina 
poglądy Róży Luksemburg na rozwój historyczny, a Tadeusz Mendelski kwestionuje utarte 
stereotypy, próbując odpowiedzieć na pytanie: Trockizm czy marksizm: T. rockiego? 
Bronisław Minc podejmuje kolejną polemikę na temat prawa wartości. 

Kontynuując omówienia interesujących badań empirycznych, zamieszczamy artykuł Jana 
Garlickiego „Polityczne orientacje w środowisku akademickim” 

Ponadto. jak zwykle, felietony Andrzeja Barcikowskiego, Ryszarda Świerkowskiego 
i Janusza Fastyna, omówienia nowych książek, listy, „„Odgłosy” oraz Kronika. Czytelnicy 
zwrócą zapewne w szczególnosci uwagę na list Leona Brodowskiego, który spiera się 

zamieszczonym przez nas portretem Edwarda Dembińskiego pióra Stefana Jędrychowskie- 
go. i polemikę w sprawie sposobu oświetlania na łamach „Nowych Dróg" postaci 
Władysława Gomutki i wydarzeń 1948 r. 


Przestrzeń do zdobycia 
— czas do wygrania 


Rozmowa z ZYGMUNTEM CZARZASTYM 


„NOWE DROGI: — (o dzieje się w partii po X Plenum?. 


ZYGMUNT CZARZASTY: — Mógłbym oczywiście stwierdzić, że „.ot- 
worzyło nowy rozdział”, „zapoczątkowało nowy etap". ..przejdzie do historii 
jako..." Ale zgodnie z duchem tego plenum. wolę takich określeń unikać. Istotny 
kierunek przemian partii to przecież także nowoczesny. rzeczowy język, wolny 
od zbytecznych ozdobników. A rangę wydarzenia określają nie intencje, choćby 
najlepsze i najbardziej postępowe, lecz skutki. 

Otóż najważniejsze jest to, że po X Plenum partia uczy się żyć i działać po 
nowemu. Używam słowa „żyć . Po to. aby działać zgodnie z obecnymi 
- kryteriami i zadaniami, trzeba bowiem najpierw „„być”” w sposób im odpowiada- 
jący. X Plenum, cała linia zmian zainicjowanych ostatnio w partii, zmierza do 
tego. aby nie była ona „.sama w sobie" 1 „sama dla siebie”. Pragniemy zmniejszyć 
samoobsługę na rzecz zasadniczego rozszerzenia oddziaływań na zewnątrz. na 
różne Środowiska i poprzez nie na procesy społeczne. Właśnie po to przebudowu- 
jemy wnętrze PZPR. | 

Przypomnę prawdę banalną, ale niestety często w praktyce zapominaną. Otóż 
życie wewnętrzne partii jest pierwszą I najważniejszą szkołą działań i zachowań 
jej członków w życiu społecznym, politycznym i gospodarczym. Chcemy 
przekonywająco dyskutować z trudnymi partnerami dialogu — musimy takiej 
dyskusji uczyć się we własnym gronie. Chcemy lansować w całym życiu 
publicznym demokratyczną. otwartą kulturę polityczną — musimy wytworzyć 
ją u siebie. Chcemy umocnić pragmatyczną, efektywnościową stronę naszych 
działań w różnych dziedzinach — musimy taki właśnie sty! tworzyć i opanowy- 
wać u siebie. Aby stworzyć nowoczesny wizerunek partii w krytycznie spogląda- 
jącym na nią otoczeniu społecznym. musimy unowocześnić cały układ 1 styl jej 
życia wewnętrznego. 


— Ale czas nagli... 


— Nauka. o której mowa. przebiega nie w szkole czy na kursie, lecz w marszu, 
w ruchu. W ostatnich tygodniach partia żyje pod nawałem wielkiej wagi 


Zygmunt Czarzasty — sekretarz KC PZPR 
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wydarzeń. Wspomnę jedynie „okrągły stół '. Następnie starania o rozumne, 
załatwianie spraw, które stały się zaczynem sporej liczby głównie małych. 
peryferyjnych. w większości nie organizowanych przez jakiekolwiek szersze 
struktury strajków. A przede wszystkim napór zadań gospodarczych-związanych 
z trudną sytuacją ekonomiczną kraju i licznymi nowymi decyzjami w tej 
dziedzinie. 3 


— Czy to wielkie ożywienie nie spycha na drugi plan przemian w samej parti? 


— Przeciwnie. Choć zabiera czas l zużywa wiele energii. zmiany te pobudza. 
Świadczy o tym przebieg zakończonego już cyklu zebrań'i konferencji sprawoz- 
dawczych w połowie kadencji — przed II Krajową Konferencją Delegatów. 
Obszerne relacje w prasie partyjnej zwalniają mnie. jak sądzę, od szerszego opisu. 
Chciałbym zatrzymać się jedynie na głównym ideowym i politycznym aspekcie 
tej fali zbiorowego myślenia partii. Mam na myśli rozszerzający się z tygodnia na. 
tydzień zakres zrozumienia i aktywnego poparcia decyzji X Plenum. 

Podjęte na nim kroki, otwierające kluczową fazę całościowej reformy 
polskiego socjalizmu, były w partu przedmiotem ożywionych dyskusji, a nawet 
ostrych sporów. Na końferencjach sprawozdawczych zostały one wyraźnie 
rozstrzygnięte na korzyść reform odważnych, głębokich i możliwie szybkich. 
Umacnianie się popierającej tę linię większości ma istotne znaczenię wewnątrz 
ina zewnątrz partii. W pierw szym przypadku poprawia samopoczucie i kondycję 
ogniw partii. uwalnia je od ciężaru wahań nieuchronnie utrudniających aktywne 
działanie. | 

— Nasuwa się pytanie o relację między decyzjami X Plenum w kierunku tego, co 
w skrócie nazwać można dopusz czeniem pluralizmu poglądów wewnątrz partii a jej 
jednością.. 


— Moim zdaniem przeżyliśmy w tej kwestii dwie przeciwstawne fazy 
myślenia. W pierwszej, pod wpływem znanych deformacji. przyjmowano za 
pewnik istnienie alternatywy: różnorodność poglądów albo jedność. Wychodząc 
z takiego rozumowania, optowano oczywiście za jednością i uruchamiano 
wszelkie środki, aby uzyskać etekt „monolitu” 

W nowej fazie, której wyrazem stało się X Plenum, rozumujemy inaczej. 
Uznajemy różnorodność poglądów i związane z tym dyskusje, w których 
zapewniona jest swoboda artykulacji i obrony pogłądów mieszczących się 
w nowym. uwolnionym od skostnienia i dogmatyzmu modelu partyjności. 
"Widzimy w tym naturalną i skuteczną drogę dochodzenia do jedności. Nie ma 
ona nic wspólnego z „.monolitem”. ale pozwala określać w różnych sprawach 
stanowisko większości, aby na tej podstawie podejmować decyzje, które 
następnie obowiązują wszystkich. Jest to droga bardziej skomplikowana. Ale 
właśnie teraz przekonujemy się, że mimo trudności kształtuje się w nich jedność 
rzeczywista, żywa, nacechowana wyższym stopniem przemyślenia i osobistego 
przeżycia dokonywanych wyborów. a przez to autentyczna I efektywna... 


Rozmowa z Zygmuntem Czarzastym 

, — Słyszy się jednak zarzuty, że to, o czym mówicie, jest ciągle bardziej 

wyridealizowanym modelem: założeniem teoretycznym niż realnym faktem życia * 

GA Nie brak wniej przecież wyYpow iedzi i działań — jak to mawiali starzy Polacy 
„osobnych 


_— Zgoda. nie brak. Ale nie jest wyrazem sztucznego. naciąganego optymizmu 
stwierdzenie, że właśnie na tle takich przejawów faktyczna jedność partii wokół 
reformatorskiego kursu nabiera tym większej wartości, staje się procesem tym 
ważniejszym dla teraźniejszości i przyszłości. Trzeba odróżnić to, co epizodycz- 
ne. uboczne, od tego. co trwałe i główne. 

Wiraż tak ostry jak ten, na którym jestesmy. nie może obyć się bez różnic zdan. 
Jeśli jednak porównać z sobą zakres tych różnic, ostrość sporów w dniach 
X Plenum i bezpośrednio po nim z sytuacją dzisiejszą. widać wyrażnie, „przy 
jakich rozwiązaniach gromadzi się coraz liczniejsza większość, jaka linia bierze 
górę coraz wyraźniej. I to nie powierzchownie. na zasadzie deklaracji I pomoce: 
nia rąk, lecz poprzez rzetelny namysł, głębokie przemyślenia. 


— Czyli model jedności partii o wiele trudniejszy, ale znacznie lepszy... 

Tak jest. Oczywiście wszystko to nie jest sielanką. Nie obywa się bez 
naturalnych dla partii, która umacnia swój demokratyzm, polemik. Jest też 
potrzeba działań organizacyjnych, w tymi takich, które obraz partii porządkują, 
a sytuację dyscyplinują. Demokracja stawia wysokie wymagania także partii. 
Potrzebuje ona wielu żywych klubów dyskusyjnych, ale sama takim kłubem stać 
się nie może. bo po prostu przestałaby być partią. 

Jest zresztą uniwersalną regułą życia politycznego, że na ostrych zakrętach 
zwartość partii. ruchów i obozów politycznych, a także rzetelność koalicji staje 
się niezbywalnym warunkiem powodzenia zainicjowanych zmian i eksperymen- 
tow. 


= Eksperyment to teraz modne słowo... 


— Z wielu zrozumiałych względów. których nie muszę tu przedstawiać. bo 
należą do politycznego alfabetu. Ale na jedną stronę mody. o której mówicie. 
pragnę zwrócić uwagę. Otóż lepiej jest poszukiwać najlepszych rozwiązań nie 
słowami. lecz właśnie poprzez eksperymentowanie. Oczywiście nie tylko odważ- 
ne. lecz i rozważne. nie dla spektakularnego. lecz dla rzeczywistego efektu. 
Wtedy spór między różnymi propozycjami przestaje być werbalny. gdyż projekty 
weryfikuje czynnik niczym nie do zastąpienia: praktyka, która zawsze jest sędzią 
najbardziej obiektywnym i wiarygodnym. 


— Na tym ule, na zasadzie „adwokata diabła” pytanie, Które często teraz 
w partii powraca. Pytanie o to, czy zgodhie z fatalną tradycją odbijania się od jednej 
bądź drugiej Ściany, nie zastąpimy teraz nadmiernej centralizacji, Qwego ,„ręcznego 
sterowania” tak zwaną żywiołowością. Dotyczy to wielu kwestii, w tym. sposobu 
kreowania władz partii na wszystkich szczeblach. 


6 


Przestrzeń do zdobycia — czas do wygrania 


— Zacznę od tego. że w naszej partn istniał, unosił się nad nią przez całe - 
dziesięciolecia negatywny mit owej żywiołowości. Pojęcie to. wyprowadzone nie 
z istoty problemu, lecz ze stalinowskiej detormacji socjalizmu i partyjności. było 
stale obecnym. dyżurnym wręcz straszakiem. Pełniło rolę uniwersalnego argu- 
mentu za nadmierną centralizacją, która niezwykle szybko obrastała nieuchron- 
nym w takich przypadkach zbiurokratyzowaniem struktur, metod pracy i ludzi. 
I równocześnie koronnego argumentu przeciwko wszelkim przejawom spontani- 
czności, autentyzmu myślenia i reagowania. Bez tego muszą jednak zanikać 
znamiona żywego ruchu politycznego. Następuje hipertrofia instrukcyjności 
niszcząca zdolność do ofensywnego działania, do zjednywania ludzi. Rozprac- 
strzenia się maniera prowadzenia za rączkę ludzi dorosłych, w pełni zdolnych nie 
tylko isć o własnych siłach, lecz i samodzielnie określać sposób poruszania się 
w życiu. stokroć bogatszym od najdoskonalszych nawet schematów. 

Z wielkim zainteresowaniem czytałem liczne ostatnio publikacje na ten temat. 
m.in. na łamach „Nowych Dróg”. Sądzę, iż na prawach dyskusji — nie wolno ich 
mylić z rozwiązaniami statutowymi. które powinny zapaść w nieodległej 
przyszłości — są to wypowiedzi niezwykle pożyteczne. Przywiązuję wielką wagę 
do faktu. iż w obecnej wersji Programu PZPR i niektórych innych dokumentach 
partyjnych już kilka razy pojawiło się tak długo wyklęte słowo „.spontanicz- 
ność”. Liczę na to, że teoretycy I publicyści partyjni pójdą tym tropem, ponieważ 
chodzi o kwestie największej wagi dla współczesnego modelu nie tylko partu, lecz 
i życia społecznego w socjalizmie. 

Oczywiście obok sztucznie wyolbrzymionej istnieje realna grożba żywiołowos- 
ci. Ale trzeba widzieć ją we właściwych wymiarach. To prawda, że w dziejach 
PZPR, w przerwach okresów dyrygowania z jednego punktu zdarzało się 
rozregulowanie niezbędnych każdej normalnej partii mechanizmów sterowni- 
czych. Nie ma jednak uzasadnienia rozpatrywanie tych dewiacji, że tak powiem, 
na równych prawach. Pierwsza ciążyła na nas przez dziesięciolecia, z wyjątkiem 
momentów wstrząsu, gdy sprężyra długo nadmiernie Ściśnięta, wręcz zdławiona, 
nagle wyrywała się w drugą stronę. 

" Cykl poszukiwań. uwieńczony decyzjami X Plenum. niesie szansę prawid- 
łowego rozstrzygnięcia tej kwestii na długi okres historyczny. Widzę je w for- 
mule: tyle demokracji, ile tylko możliwe. i tyle centralizmu. ile naprawdę 
konieczne. | 


— Spoglądając wstecz, widzimy, że w stosunku do bezprecedensowej sytuacji 
w okresie IX Nadzwyczajnego Zjazdu. Zjazd X, łącznie z nową redakcją Statutu 
- i faktycznym zakresem zmian w procedurze wyborczej, raczej w tym kierunku nie 
poszedł... RE | 


— Mogę zgodzić się z tą opinią, która zresztą znalazła wyraz w dyskusji przed 
X Plenum oraz podczas obrad Konterencji Teoretyczno-ldeologicznej. Propo- 
nuję jednak uwolnić te oceny od emocji i prezentyzmu. Twierdzimy, że lata 
osiemdziesiąte równają się u nas. a od 1985 r. także w całym systemie 
socjalistycznym, nie jednej. a kilku epokom. Toteż wszystkie zjawiska powinniś- 
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my rozpatrywać w ścisłym powiązaniu z każdorazowymi warunkami miejsca 
1 czasu. 

X Zjazd obradował w szczególnym okresie. Jego cechą, wyróżnikiem. było 
osiągnięcie takiego poziomu stabilizacji, o jakim we wstrząsach pierwszych lat 
obecnej dekady można było jedynie marzyć. Pojawienie się skłonności do 
odpowiedniego stabilizowania życia partii było w tych warunkach zrozumiałe. 
Raz jeszcze okazało się jednak, że to, co w danym momencie zrozumiałe. nie musi 
być właściwe na dłuższą metę. Niestety, wraz z zabiegami stabilizującymi życie 
partii, otwarte zostały boczne drzwi dla powrotu starych nawyków, anachronicz- 
nych metod i skostniałego myślenia. Nowe silne impulsy reformatorskie sytuację 
tę odsłoniły i wyostrzyły. Stanęliśmy przed koniecznością znacznie głębszej 
- demokratyzacji PZPR. To klucz do reform. 


— Jak to ujął bez partyjny publicysta, sytuacja jest bowiem taka, że chociaż od 
- partii nie zależy już wsz ed, bez niej, a tvm bardziej ZESPAY niej nie da się 
zrobić nic SERSOWNEgO... 


— [rzy i dwa lata temu istniało wzajemne powiązanie między powolnym 
tempem i połowicznością ogólnych przemian politycznych i gospodarczych oraz 
procesów porozumienia a podobnymi cechami przemian partii i w partii. 
Obecnie nakazem chwili stało się głębokie wzajemne powiązanie radykalizmu 
reform politycznych i gospodarczych oraz nowej jakości porożumienia z.tempem 
1 głębokością przemian PZPR. Na wypowiedzi wyrażające w związku z tym 
zrozumiałe wahania i obawy, odpowiadam towarzyszom pytaniem: „Czy mamy 
inną radę? Reformy idą. Jak na ich tle MSSRA wyglądać nie zreformowana 
partia?" - | 

— Reformy, czyli reformizm, a więc ,„ugoda', ,oportunizm”, „zdrada kla- 
sowa”. LekKcję tę przerabialiśmy przez kilka dziesięcioleci. Jeszcze w 1984 r. 
ukazała się pewna broszura szkoleniowa z taką mniej więcej wykładnią. 1 oto 
przeżyliśmy na MI KTTI istną sensację: dwaj mówcy w dyskusji plenarnej i dwaj 
podczas obrad zespołów (w dodatku żaden z nich ani dnia nie należał do PPS/ 
postułowali socjaldemokratyzację partii... 


— „Odczarowanie” pojęcia socjaldemokracji i socjaldemokratyzmu to nieu- 
nikniony rezultat procesu destalinizacji. Po prostu właściwa okresowi leninows- 
kiemu antynomia: bolszewicka czy mienszewicka koncepcja partii — przerosła 
z biegiem czasu w biało-czarny schemat, manichejskie zestawienie ..dobra” 
1..zła”, Ormuzda i Arymana. Pojęcie socjaldemokratyzmu zostało w ten sposób 
oderwane od swych pierwotnych znaczeń oraz ich późniejszej ewolucji. Nowe 
czasy, warunki i doświadczenia wymagają zracjonalizowania i zniuansowania 
całej tej problematyki, rezygnacji z uproszczeń I SYMICCE Mam nadzieję. że nasi 
teoretycy uporają się z tym zadaniem. 

Na tle wszystkiego, co się dzieje. proces kawalówyzacj tradycji myśli i kultury 
politycznej nurtu socjalistycznego w Polsce. w tym demokratycznych kształtów 
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życia wewnątrzpartyjnego PPS, jest naturalny i wielce pożyteczny dla partii, 
która przecież mą w nazwie słowo ..zjednoczona”. Jako przedstawiciel młodsze- 
go pokolenia Sądzę wszakże, że samoistna wartość tego procesu, w tym moralna. 
choć jest doniosła, nie dorównuje jednak wartości, że tak powiem, użytkow ej. 
pragmatycznej. 

Byłbym jednak przeciw ko używaniu pojęcia: socjaldemokratyzacji. Nie dlate- 
go. iż obawiam się tkwiącej w nim ..herezji”. Przeżywamy przecież okres 
obalania dogmatów. Po prostu nie da się wejść do rzeki, która odpłynęła. Mamy 
dziś całkiem inny czas historyczny. Dorobek przeszłości powinniśmy konsek- 
 wentnie i sprawiedliwie rewaloryzować oraz skutecznie zagospodarowywać. Ale 
nie dla odtworzenia dawnych doświadczen, lecz dla tworzenia nowego modelu 
partii odpowiednio do współczesnych warunków i zadań. 

Jeden tylko przykład. PPS była partią działaczy, którzy potrafili żywo 
i atrakcyjnie, bez kartki przemawiać na zebraniach. Takich predyspozycji 
i umiejętności, oderwania się od ciągłej pracy nad tekstami, zniesienia magicznej 
wiary w siłę słowa redagowanego wiele razy przez różne gremia, oczywiście 
bardzo potrzebujemy. Ale potrzebujemy też refleksji nad głęboką zmianą 
cywilizacyjną i kulturową, która dokonała się w XX wieku. Cały naród nauczył 
się czytać. Radio i telewizja dotarły pod strzechy. Również na tym tle przeżyła się 
zebraniowa forma pracy partyjnej i wiecowa forma pracy politycznej. Po co 
powtarzać, do tego często w gorszym wydaniu. te same tezy i argumenty, które 
zainteresowani już kilka razy czytali w prasie i słyszeli poprzez szklany ekran: 
Czas złotoustych trybunów przeminął. i 

Wyjaśniłem w skrócie, dlaczego zamiast owej socialdemókratżacji: rozu- 
mianej jako powrót do cennych, ale dawnych doświadczeń, opowiadam się za 
głęboką modernizacją treści i metod działania partii bez zbytecznych określen 
dodatkowych. Oczywiście odwołanie się do dobrych. żywych wzorów obu 
nurtów ruchu robotniczego jest w tym bardzo pomocne. 


— Przywołany został przykład związany z przebrzmiałymi już konwencjami. 
Ale można przeciwstawić mu inny przyklad —.hasło i proces uspołecznienia pracy 
partii. A to już nawiązuje wprost do rozwiązm, na których opierała. się PPS. 


— Tylko po części. Są bowiem zasadnicze różnice. Powiedziałbym, że właśnie 
z nich bierze się wielka trudność tego przedsięwzięcia. PPS nigdy nie była siłą 
rządzącą, lecz ruchem politycznym niemal w całym okresie II Rzeczypospolitej 
opozycyjnym. Po wojnie była partią współrządzącą, de facto grającą jednak 
„drugie skrzypce '. Otóż wielki dylemat uspołecznienia pracy PZPR polega na 
pytaniu: jak dokonać tego w przypadku partii odgrywającej wielką rolę 
w rządzeniu? Jak uruchomić tryb, w którym wszyscy niezależnie od funkcji 
i stanowisk są równorzędnymi i równoprawnymi uczestnikami zarówno procesu 
dochodzenia do decyzji, jak też ich realizacji społecznymi siłami, nakładami 
społecznego czasu ludzi biorących w tym udział” 

Ponieważ bieg wydarzeń mimo woli uczynił mnie swego rodzaju apostołem 
owego uspołecznienia, chciałbym sprostować kilka stereotypów, które wytwo- 
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rzyły się przy okazji. Po pierwsze. nie zaczynamy na pustym miejscu. Przed 
obecną falą przemian istniały już w partii liczące się elementy społecznej pracy 
aktywu. Komisje t zespoły problemowe. lektorzy i prelegenci 'to żylko niektóre 
przykłady. Rzecz w tym. że te społeczne formy miały charakter doradczo- 
-konsultacyjny, działając w znacznej odległości od faktycznego procesu decyzyj- 
nego. Albo też polegały na tzw. przenoszeniu owych decyzji w teren i związanym 
z tym doradztwie. 

Tymczasem dla obecnej fazy uspołecznienia pracy partyjnej kluczowy jest 
czynnik włączania możliwie szerokiego kręgu kompetentnych ludzi różnych, 
w tym bezpartyjnych., do procesu decyzyjnego. Chodzi o urealnienie tego. co 
w skrócie można nazwać AA działalnością partii. »aperoy 
podarzenie to znacznie więcej niż uczestnictwo 


— Jak ma się do tego aparat partyjny? 


— Tego dotyczy następny tałszywy stereotyp. Przeciwstawia on uspołecznie- 
nie aparatowi partyjnemu. Jest to błąd w założeniu. Właśnie uspołecznione 
formy pracy wymagają bowiem nie tylko zaplecza w postaci dobrze przygotowa- 
nego | sprawnego aparatu, lecz i równoprawnego współudziału etatowych 
pracowników partii. Reprezentują oni ważny punkt widzenia. Nie powinien on 
przeważać, ale musi być brany pod uwagę. 

Nasuwa się tu szersza retleksja. Przeżywając wiośnianą fazę demokratyzacji. 
wielu z nas wysuwa na czoło jej wolnościowe atrybuty. Są one ważne, ale nie 
wolno zapominać o rzeczowej stronie sprawy. Demokracja to suma procedur 
trudnych i żmudnych. wymagających dużo energii i czasu. Wymaga więc dobrej 
organizacji, zapewniającej zwięzłość, skuteczność, stałe ulepszanie relacji między 
nakładami ludzkiej aktywności a jej wymiernymi skutkami. Tego musimy się 
teraz możliwie szybko nauczyć. 


— Oznacza to, że demokracja — także w partii — nie obywa się bez aparatu. 
Natomiast staje jej na przeszkodzie aparat zbiurokratyzowany, zawłaszczający 
uprawnienia ciał wybieralnych i gremiów społecznych... 


— W nowym ustawieniu staramy się tworzyć etatowym pracownikom 
politycznym partii. którzy odpowiadają obecnym kryteriom, sprzyjającą atmos- 
terę i dobre warunki pracy. Warunki konkurencyjne w stosunku do środowisk 
zawodowych. z których się wywodzą, połączone z nie mniejszymi niż tam 
szansami zasłużonego pracą awansu. 

To jeden zczynników. od których zależy, aby pracownik PZPR nie obawiał się 
rotacji z uwagi na brak przygotowania do konkretnego zawodu lub wytracenia 
kwalifikacji zawodowych w toku wykonywania funkcji partyjnej. Musi to być 
naszą troską zarówno w ludzkim. moralnym, jak i rzeczowym aspekcie. Partia 
nie może dźwigać odpowiedzialności ani za dramatyczne komplikacje ludzkich 
życiorysów, ant za skutki zawężania bazy rekrutacji swych pracowników do 
ludzi. którzy nie widzą dla siebie szans w różnych normalnych rolach zawodo- 
wych. 
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Dodam tu z goryczą. iż wszystko to często zdarzało się przed obecnymi 
przemianami, ale niektórzy ludzie właśnie je próbują obarczać tym ciężarem. 
W tym. co się dzieje, nie ma ant apriorycznej niechęci. am lekceważenia 
etatowych pracowników parti. Jest natomiast dla nich szansa pracy głęboko 
uspołecznionej. jawnej, wolnej od podejrzeń. uwarunkowanej pamięcią dawnych 
sytuacji. Jest wielkie pole dla inicjatywy. przodowania w pomysłach 1 eks- 
perymentach. Jest możliwość odgrywania ważnej roli beż okoliczności, które 
powodowały, że pracownik partyjny skłaniany do zajmowania się wszystkim 
i wszystkimi, nieuchronnie stawał się uniwersalnym chłopcem do bicia. 

Mamy więc do czynienia z pozytywną szansą dlu mych kolegów z aparatu 
partyjnego. I tak też. po krótkim okresie wątpliwości, jest 1 będzie odbierana 
przez zdecydowaną większość, | 


— Nie padło dotychczas słowo samodzielność. H jakiej mierze odnosi się ono do 
obecnych przeobrażeń w partyjnej strukturze” 


— W sposób jak najbardziej bezpośredni. Wynika to z logiki zdarzeń. Nie 
zapominajmy. że obecna faza retorm jest pod kazdym względem kolejnym 
etapem daleko idącej decentralizacji. Dotyczy to w istocie wszystkich dziedzin 
życia. choć w stopniu zróżnicowanym odpowiednio do ich charakteru. 

Czy można wyobrazić sobie partię skutecznie działającą w warunkach 
głębokiej decentralizacji przy zachowaniu w niej ograniczającego samodzielność. 
rozdętego do chorobliwych rozmiarów centralizmu? Czy można wyobrazić sobie 
partię działającą wiarygodnie w głęboko zdemokratyzowanym otoczeniu przy 
utrzymywaniu się w niej niedowładu, a nawet deficytu wewnętrznej demokracji” 

Odpowiedz na oba pvtanta brzmi: nie! | 

Stąd przemożne. bezprecedensowe zapotrzebowanie na samodzielność instan- 
'cjii organizacji oraz członków partii na różnych polach ich działalności. Kto nie 
potrafi zdobyć się na samodzielność, ten nie spełni swej roli, ten przegra. Tak 
widzę nagą prawdę obecnej sytuacji i tkwiących w niej wyborów. Aby wygrać 
wielką szansę, jaką niosą dokonujące się przemiany, ludzie r ogniwa parti muszą 
wybić się na samodzielność. 7 

Wbrew pozorom. teza ta nie jest bynajmniej tak popularna, jak wygląda na 
pierwszy rzut oka. Brak samodzielności tworzy bowiem asekurancki rodzaj 
komfortu. zdejmując z pleców odpowiedzialność, pozwalając powoływać się na 
alibi w postaci braku uchwały i instrukcji, przepisu i podpisu... 


— [o problematyka, którą podjął Fromm w znanej i u nas „Ucieczce od 
wolności”. Tam szło o społeczne i polityczne skutki obawy przed decydowaniem 
o sobie, instynktownej chęci schronienia się pod spodhnicę „silnej władzy”, na czypą 
między innymi doszedł do władzy Adolf Hitler... 


— Zapewne podobne obawy i skłonności występują nie tylko w przypadku 
reżimów autorytarnych. Grożą wszystkim, również nacechowanym rzetelną 
wolą demokratyzmu, ruchom politycznym. Nic z tego nie będzie darowane 
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i nam. Mam na końcu języka paradoks: otóż może powstać svtuacja. w której 
w niejednym przypadku trzeba będzie samodzielność wymuszać. Oczywiście 
czynnikiem rozstrzygającym będzie zmiana warunków gry gospodarczej I politv- 
cznej. A także pojawianie się wraz z rozwojem rzeczywistego pluralizmu 


mnóstwa sytuacji. w których o racji istnienia partii t o jej faktycznej roli będzie - 


rozstrzygać zdolność do natychmiastowego. właśnie samodzielnego reagowania. 


Ale to oddziaływanie nowych warunków trzeba wspierać głębóką zmianą. 


kryteriów. ich odwróceniem o 180 stopni. Kiedyś przejawy samodzielności były 
traktowane nieufnie. nawet podejrzliwie. Teraz trzeba będzie owej samodzielno- 
ści wymagać. To. co było potencjalnym grzechem. staje się więc cnota i to jedną 
z najważniejszych. 


— Pośrednio doryczy to również triady, „mierny, bierny, ale wierny... 


— Oczywiście. Przemiany. na które zdecydowała się partia. narzucają 
zupełnie inną preferencję: idący do przodu na pełna miarę swych możliwości. 
aktywny na rzecz postępu. myślący samodzielnie, twórczo i krytycznie. Nie 
pionek poruszany ..długą ręką centralnego szachisty. lecz podmiotowy uczęst- 
nik procesów społecznych i gospodarezych. współtwórca demokratyzmu zdolny 
zwyciężać w nieodłącznej odeń rywalizacji. Być może z ludzkiego punktu 
widzenia — a ten powinien dominować w żywym ruchu ludzi tworzących partię 
nie książkową. lecz rzeczywistą, z krwi r kości — jest to najważniejsza ze zmian 
narastających dziś w partii. 


— Optyka, którą:-przyjmujecie w tej rozmowie, nacechowana jest znamionami 
ofensywnośŚci. Zderza się ona z szerokim ciągle zakresem obaw, że partia 
„ustępuje, „wycofuje się, nadmiernie ogranicza zarówno swe wpływy, jak I samą 
siebie... 


— W moim przekonaniu nic podobnego się nie dzieje. Jedyne, w czym 
rzeczywiście ustępujemy, wycofujemy się czy dokonujemy samoograniczenia. to 
powstały w procesie historycznym przy wielkim wpływie deformacji stalinows- 
kich obszar dyrygowania i bezpośredniego administrowania, wydawania naka- 
zów i zakazów, działania nie w roli czołówki ruchu ku postępowi. lecz 
w charakterze milicjanta drogowego i zarazem cenzora. Dziś wiemy, nie tylko 
z naszych doświadczen, 17 bvły to atrybuty z każdego punktu widzenia 
negatywne, kryzysogenne. : 

Uwalniając się od nich. nie przechodzimy jednak jako ruch polityczny do 
defensywy. Przeciwnie. stajemy się zdolni do ofensywy. Zrzucenie balastu jest 
pierwszym warunkiem energicznego 1 skutecznego poruszania się po całej 
społecznej przestrzeni, całym obszarze realnego życia Połaków. Stawania się 
rzeczywistym ośrodkiem inicjatywy, nowatorstwa., przedsiębiorczości w rozwią- 
zywaniu spraw wielkich i małych, ale ważnych dla ludzi. 


— Przypomina się fragment kabaretowego dialogu. w którym Dziewoński jako 
kupiec z Warszawy dzwoni do Michnikowskiego jako kupca z Lubartowa, aby 
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zawiadomić go: że do zrobienia jćst interes, a tamten odpow iada: — 4 ile trzeba na 
nim stracić? , 
— Otóż to. Wywołane czy to zakorzenionymi ciągle elementami starej 
doktryny, czy też ludzką obawą przed nowym. jeszcze nie znanym, opory wobec 

narastających przemian nierzadko powodują błąd w myśleniu. Zamiast za- 
stanawiać się. ile na zmianach można jako partia wygrać i jak tego dopiąć, wielu 
towarzyszy powtarza pytanie z kabaretu: — „Zmiana? A ile trzeba na niej 
stracic” To postawa błędna i kosztowna. 

W tym szczególnym momencie historycznym przed naszą partią jest bowiem 
przestrzeń do zdobycia ! czas do wygrania. To jest sedno zwrotu. którego 
dokonujemy nie dla siebie, dla naszych partykularnych interesów i ambicji, lecz 
dla dobra ludzi pracy, społeczeństwa, Polski pod Każdym względem lepszej niż 
ta, w ktorej żyjemy. 


Rozmawiali: JANUSZ FASTYN i LUDWIK KRASUCKI 


PARTIA W PROCESIE PRZEMIAN 


Od centralizmu : 
biurokratycznego do 
centralizmu demokratycznego 


JÓZEF OLEKSY 


Pojęcie centralizmu demokratycznego jest nierozerwalnie związane z proce 
sem przekształcania ruchu komunistycznego i robotniczego. Lużny związek 
sympatyków i ideowych bojowników ruchu z ideologią przestał wystarczać na 
etapie zdobywania władzy i ustanawiania podstaw nowego ustroju. Później zaś 
podlegał skutkom kształtowania struktury ruchu z nadrzędnym założeniem jego 
sprawczej dyspozycyjności. 


Centralizm demokratyczny a istota partii nowego typu 


Hierarchiczna struktura organizacyjna 1 ścisłe podporządkowanie niższych 
ogniw organom wyżej usytuowanym stanowi istotną cechę partii nowego typu 
i jeden z bardziej kontrowersyjnych problemów w całej jej historii. Lenin wysunął 
tę zasadę na początku XX wieku. traktując ją jako główny element konstrukcyj- 
ny i już wówczas napotkał sprzeciw krytyków (Martowa, Plechanowa i innych). 
Wtedy centralizm rozumiany był jako: podporządkowanie licznych kółek 
i organizacji partyjnych jednej władzy centralnej, istnienie centralnego ośrodka 
myśli marksistowskiej. zasada wnoszenia Świadomości do ruchu robotniczego 
oraz wyznaczanie zawodowych rewolucjonistów do kierowania pracą partyjną. 
Lenin zdawał sobie sprawę z niedemokratyczności tych zasad i nie czynił z nich 
cnoty, lecz tłumaczył je specyfiką charakteru partii. która nie mogła w warun- 
kach rosyjskich zastosować doświadczeń zachodnioeuropejskich socjaldemo- 
kracji. Już wtedy rozpoczęła się dyskusja o demokracji w partii 1 poza nią. 
Dyskusja ta trwa do dziś. Obok zastrzeżeń powstałych u zarania partii, historia 
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wniosła całe bogactwo krytyki tego. co się stało później. Już w 1902 r. Lenin 
podkreślał, że zasada demokracji wymaga absolutnej jawności i wybieralności. 
Twierdził jedynie. że w ówczesnych warunkach rosyjskich było to niemożliwe. 
Z czasem wprowadzono wybieralność władz partyjnych. ale utrwaliła się 
obyczajowość i kultura wybierania ..wskazanych odgórnie rewolucjonistów”. 
Doszła do tego zasada ..dyspozycyjności funkcjonariuszy oraz taka rola 
struktury. która zapewnia przekaz poleceń płynących z góry w imię centralnego 
sterowania życiem społecznym i kształtowania świadomości mas. Z różnym 
natężeniem próbowano później doceniać oddolne inicjatywy i demokrację. 
W imię tego właśnie podstawowa zasada przyjęła formę centralizmu demokraty- 
cznego. Nigdy jednak nie udało się połączyć przeciwstawnych idei centralizmu 
l demokracji jako odrębnych światów. Sam jednak zamysł stanowił istotny krok 
w rozwoju społecznych idei i praktycznych działań. 

„Daleko posunięty .idealizm” Lenina skłaniał go do poglądu. iż brak 
dobroczynnych skutków demokracji i demokratycznej kontroli zastąpi zespół 
szlachetnych cech rewolucjonistów i absolutne wzajemne zaufanie gwarantujące 
ich prawe postępowanie. Akcent kładziono więc na wysokie morale samego 
rewolucjonisty, jego twarde doświadczenie życiowe oraz zasadę, iż swoisty 
„kodeks rewolucjonisty” stawia nie mniejsze wymagania niż zazwyczaj demo- 
kracja. Trzeba uznać, iż w czasach konspiracji i walki o władzę trudno byłoby 
oczekiwać przydatności demokratycznych. a więc jawnych form działania. 

Po zdobyciu władzy szybko dostosowano centralizm jako normę organizacyj- 
nej budowy partii do struktur władzy państwowej. gospodarki. administracji 
Ii innych ogniw życia publicznego — nawet kultury. „„Wyłlał się” on poza partię. 
Miał być panaceum na organizację życia państwowego I społecznego. £. 

Trudno dzis negować pozytywną rolę tej fundamentalnej zasady w pierwszym 
okresie budowy socjalizmu. dopóki aparat partii i państwa nie zaczął się 
rozbudowywać. Pasja wszechogarniania przez partię wszystkich dziedzin musia- 
ła prowadzić do rozwoju aparatu centralnego. Sprzyjał temu monizm roz- 
wojowy. Instrumentarium oddziaływania. najczęściej pozaekonomiczne, cho- 
ciaż bardzo ubogie, dawało poczucie znaczenia, siły. co w końcu prowadziło do 
nieuwzględniania prawidłowości rozwoju społecznego. 

Przypomnijmy jeszcze dwie przesłanki historyczne, które legły u podstaw 
takiego właśnie, przechylonego ku centralizmowi. rozumienia zasad organizacji 
partii. Jedną z cech partii nowego typu stała się zasada przynależności członków 
do konkretnej organizacji partyjnej. Dziś sprawa ta jest czymś oczywistym. 
Wtedy jednak (1903) podzieliła socjaldemokrację rosyjską na bolszewików 
Ii mienszewików. Luzny związek ówczesnych członków partii z jej strukturą 
wyraziście uwypuklał osobiste uznawanie programu partii i wspieranie jej 
aktywną postawą. Wprowadzenie nowej zasady sprawiło, że nie wystarczała 
deklaracja dobrej woli ze strony zainteresowanego, lecz potrzebna stała się 
opinia i aprobata organizacji partyjnej. Punkt ciężkości przesunął się z ujawnia- 
nia woli przez pojedynczego członka (co nadal w wielu partiach niekomunistycz- 
nych jest zasadą podstawową) na wyrażanie woli przez kolektyw. czyli grupę 
sterowalną z góry. Cała partia stawała się przez to nie tyle zbiorem świadomych 
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jednostek, ile zorganizowaną strukturą skladajicj się z mniejszych struktur. 

Ww wyniku tego przez cały późniejszy okres trwał i trwa do dziś problem roli 
jednostek i kołektywu. wzajemnych relacji między indywidualnymi poglądami 
członka partii a wolą (opinią) organizacji. W histórii partii marksistowsko- 
-leninowskich próbowano rozwiązywać ten dylemat z orientacją na kolektyw. 
Jest jasne. że zasada ta ma do dziś liczne walory z punktu widzenia siły partii, ale 
nie rozwiązany pozostaje problem pogodzenia tendencji do uniformizacji 
jednostek z potrzebą wyłaniania się jednostek wybitnych, mocnych charakterów. 

Drugi aspekt to lokowanie ogniw partii w fabrykach, na budowach — w miejs- 
cach zatrudnienia. Zasada ta utrwaliła się dopiero po rewolucji. Wcześniej 
istniały głównie tzw. organizacje terenowe. związane z miejscem zamieszkania 
lub z administracyjnymi strukturami terenowymi. Dziś organizacje terenowe 
pozostały na wsi, natomiast w miastach funkcjonują w większych skupiskach 
emerytów. Model zakładowy ma długą tradycję i ogromne znaczenie dla 
scentralizowanego modelu gospodarczego, a nawet dla całej dotychczasowej 
fazy rozwoju socjalizmu. Nie wnikając w rozliczneskutki takiej organizacji partii 
. warto nadmienić, iż wpłynęła ona na trwałą zależność władz centralnych od 
wielkich skupisk robotniczych, wymuszających m.in. alokację środków i kierun- 
ki strategicznego rozwoju gospodarki. 


istota centralizmu demokratycznego 


Centralizm demokratyczny był i pozostaje jednym z filarów teoretycznych, na 
których opiera się partia nowego typu. Powstaje pytanie, czy dziś można jeszcze 
używać określenia: „partia nowego typu”, skoro odnosiło się ono dó historycz- 
nego przeciwstawienia partii Lenina w stosunku do ówczesnych partii socjalde- 
mokratycznych — również organizatorów i przewodników ruchu robotniczego. 
Czy nie jest tak, że dziś trzeba mówić o przekształcaniu się partii dotychczasowej 
w nową partię ..nowego typu , dostosowaną do potrzeb przewodzenia w fazie 
przesilenia formacyjnego, które przeżywamy? Jeśli tak, to zasada centralizmu 
demokratycznego będzie w pierwszej kolejności wymagać nowego podejścia. 

Zasada ta łączy w swym założeniu wymogi jednolitego kierowania realizacją 

„celu socjalizmu z rozwojem inicjatywy i aktywności ogniw i członków partii. 
Określa zwartą strukturę partii oraz stosunki i zależności między jej poszczegól- 
nymi częściami składowymi. Stosunki te dotyczą więzi każdego członka partii 
z jego podstawową "a i instancjami partyjnymi wyższego szczebla, 
relacji między organizacjami partyjnymi a władzami partyjnymi różnego 
szczebla oraz relacji występujących wewnątrz ciała władczego i między różnymi 
jego ogniwami. Reguluje więc ona — przez swe szczegółowe normy — całość 

Życia wewnątrzpartyjnego. | 

Centralizm demokratyczny, łącząc w sobie dwa przeciwstawne, a jednocześnie 
Ściśle ze sobą powiązane pierwiastki, musi być zawsze rozpatrywany nie tyle 
poprzez enumerację elementów „,.centralizmu” i „demokracji oddzielnie, ile 
poprzez ich wzajemną interakcję. Nade 8 eo a2E każdorazowo musi być 
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stosowane kryterium praktyki jako weryfikatora w jednorodnym pojmowaniu 
organicznej jedności przeciwieństw. Tylko praktyka stanowi kryterium prawdy. 
To właśnie praktyka przemieniała centralizm demokratyczny w biurokratyczny. 

Spróbujmy. oczywiście tylko dla porządku, określić. co oznacza centralizm. 
a co demokracja. 

Centralizm oznacza: 

— uznawanie przez członków partii jednej ideologii (marksizmu-leninizmu). 

— skupienie dyspozycji. w ręku jednego ośrodka kierowniczego, 

— podporządkowanie niższych instancji i organizacji partyjnych wyższym. 

— Zgodność uchwał niższych instancji i organizacji partyjnych z treścią 
uchwał instancji wyższych. 

— podporządkowanie wszystkich członków jednej dyscy plinie partyjnej. 

— podporządkowanie mniejszości — większości. w realizacji uchwał. 

Do norm demokracji zalicza się: 

— jawność życia partyjnego. 

— wybieralność wszystkich instancji i władz partyjnych, 

— swobodę dyskusji i krytyki na forum partyjnym. 

— uczestnictwo w wypracowywaniu polityki partii. 

— prawo członków partii i organizacji partyjnych do obrony swego stanowis- 
ka w danej sprawie — aż do Zjazdu włącznie. | 

— obowiązkowe rozliczanie się przez instancje partyjne ze swej działalności 
i ponoszenie odpowiedzialności przed organizacjami, które je wybrały. 

Przez dziesiątki lat traktowano te zasady centralizmu demokratycznego jako 
swoisty kolejny dogmat. Tyle centralizmu, tyle demokracji i ani kroku do przodu 
czy do tyłu. Tymczasem jest to tylko — a może aż — pewien zespoł reguł 
orientujących wszystkie ogniwa partyjne na rozwiązywanie sprzeczności, reguł. 
które umiejętnie stosowane winny prowadzić do jedności i zwartości partii 
w sprawach dla niej zasadniczych. 

Stawiane dzis pytania o potrzebę stosowania centralizmu demokratycznego 
lub negowanie tej zasady w partii wynika właśnie z doświadczeń praktyki. która 
z reguły nie odpowiadała założeniom teoretycznym. Ci, którzy krytykują 
praktykę. przywołują deformacje zasady. które objawiły się w postaci centraliz- 
mu biurokratycznego. Ten nurt był i jest dominujący w historycznej I „współczes- 
nej ocenie centralizmu demokratycznego. Pojawiają się również opinie negujące 
centralizm demokratyczny z pobudek: EOEOSZIC 


Stalinowskie wypaczenia centralizmu demokratycznego 


Wiele tez Stalina rozmijało się z koncepcjami leninowskimi. Do takich 
należała także teza o partii — monolicie. Takie rozumienie partii oznaczało 
uwiąd pierwiastka demokratycznego w partii. sprzyjało łamaniu praworządno- 
ści. wynosiło nieubłaganie osobę przywódcy ponad partię i skończyło się kultem 
jednostki. Centralizm wówczas zdominował demokrację, a właściwie ją unicest- 
wił. Inicjatywę i aktywność członków zastąpiła ślepa dyscyplina; dyskusję 
wewnątrzpartyjną tłumił nakaz, polecenie, dyrektywa. 
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Była to niewątpliwie skrajna postać centralizmu biurokratycznego, a pawel 
nazwijmy go — autorytarnego. Do dziś nie pokonane relikty stalinizmu 
wywołują zamęt myślowy. nie tylko w poglądach członków partii. Budzi to 
nieufność wobec historycznie ukształtowanych, kiedyś zdrowych, a dziś wypa- 
czanych i hamujących kategorii doktrynalnych. Centralizm demokratyczny 
dzieli ten sam los. Jest przedmiotem porównań i dociekliwości w dowodzeniu, iż 
jako zasada podlegać winien odrzuceniu wraz z całą krytyką stalinizmu. Stąd już 
krok do negacji partii i jej roli w społeczeństwie. Zapomina się. że centralizm 
demokratyczny w zamyśle leninowskim miał rzeczywiście zespalać partię 
wewnętrznie, nic nie ujmując z jej otwartości i awangardowego wyprzedzenia 
w społeczeństwie. Lenin nie przewidział jednak. jak dalece zasada centralizmu 
będzie wygodna dla tych „.rewolucjonistów ”, dla których formalne panowanie 
nad innymi zastąpiło Światłe im przewodzenie. 

To stalinizm nadał formacji socjalistycznej charakter despotycznego biuro- 
kratyzmu. z silnie rozbudowaną frazeologią 1 natrętną perswazją społeczną. 
Stalinizm to nie tylko historyczna deformacja struktur politycznych 1 państwo- 
wych oraz metod ich działania. To również do dzis objawiająca się mentalność 
pozbawiona respektu dla podmiotowości, nieutna do człowieka, nadzorcza 
i skłonna do ostatecznego wyrokowania. Partia rodziła się z modelu parti 
hegemona. Centralizm biurokratyczny sprzyjał poczuciu władczości nie tylko 
wewnątrz partii w pionowym jej podporządkowaniu, ale również zaciążył na 
całym modelu i mechanizmie politycznego przywództwa partii. 

W uczciwej samoocenie musimy dziś przyznać, że w strukturze partii. 
sposobach jej działania oraz niektórych stereotypach myślowych tkwią nadal nie 
pokonane elementy formuły stalinowskiej, którym musimy stale przeciwdziałać. 
Należą do nich: 

— nieprzezwyciężona dominacja centralizmu nad demokracją wewnątrzpar- 
tyjną, 

— przewaga więzi organizacyjnych nad ideowymi i emocjonalnym! (utrwalo- 
na zasadami statutowymi), 

— marginalna rola członka partii jako jednostki, owocująca jego ucieczką 
w anonimowość I bierność, w wyniku braku poczucia osobistej roli w partii, 

— biurokratyzm metod 1 struktura paralelna do administracji państwowej. 

— zanik funkcji ruchu społeczno-politycznego na rzecz wyeksponowania roli 
struktury władczej w państwie. 

— kierowanie partią metodą dyrektywizmu wewnętrznego. magią słów, 
uchwałomanią t wyłącznie zebraniową formą kontaktu zbiorowego, 

— uporczywa skłonność do ,„zadaniowania ” partii w całej jej masie, 

— mniej lub bardziej skryte dążenie do uniformizacji poglądów partii pod 
hasłem jedności szeregów partyjnych, 

— „nieprzetwarzalność” strumienia informacji oddolnej w zwrotną spraw- 
ność metodologicznego doradztwa, 

— przewaga skłonności nadzorczo-kontrolnych kosztem dynamiki inspira- 
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— samoizolacjonizm ogniw partii w otoczeniu, 

— odruchy ..reglamentacyjne” i proby limitowania możliwych zachowań 
i wyrazów aktywności jednostkowej i zbiorowej. 

— kult zebrania partyjnego przy coraz wyraźniejszej jego niemożności, 

— brak poziomego przepływu więzi. ocen I inspiracji. 

— brak mechanizmów uzewnętrznienia różnorodnych orientacji myślowych: 
wewnątrz partii. 

Wskazane niedostatki wewnętrzne parti objawiają się utratą jej siły mobihza- 


cyjnej, spadkiem prestiżu społecznego i coraz mniejszą zdolnością przewodzenia 


siłom prosocjalistycznym. Zastygła struktura i stary arsenał metod działania 
kształtują obraz parti jako siły konserwatywnej. z pozoru tylko i pod 
przymusem tolerującej hasła gruntownych zmian. Zarzut konserwatyzmu jest” 
formułowany z różnych pozycji. Czynią to głównie ct. ktorzy stracili już wiarę 
w przywództwo partii i działania proreformatorskie. Czyni to opozycja oraz ta 
część partii, która już potrafiła wyzwolić w sobie parcie ku przemianom. ale 
z wielu powodów czuje się osamotniona. 

Nie jest prawdą. iż szeregi partii chcą hamować reformy. Wszak tkwią one 
w społeczeństwie i jeszcze w obecnej chwili opowiadają się za radykalnymi 
przemianami. Obecna formuła partii. choć znacznie zdemokratyzowana, obcią- 
żona jest nadal wypaczeniami ..starego typu”. 


Główne przejawy centralizmu biurokratycznego 


Zwycięstwo orientacji centralistycznej to paraliż aktywności, chęci działania, 
poczucia bycia potrzebnym. To zwolnienie z uczestnictwa i rozumienia tego, co 
zachodzi, co ma się zmieniać. To obniżenie ideowo-organizacyjnej jakości 
szeregów partyjnych. tak boleśnie odczute przez partię w latach 1980—1981. 
Centralizm biurokratyczny sprzyja nadwerężaniu więzi partii z klasą robotniczą. 

Wykwitem centralizmu biurokratycznego jest woluntaryzm ekonomiczny 
i ideologiczny, arogancja pod płaszczem Mberalizmu, bagatelizowanie narastają- 
cych zjawisk kryzysowych lub kryzysogennych. 

Klasycznym ..dorobkiem'” centralizmu biurokratycznego jest przecenianie 
jednostek przywódczych. Nie ma przy tym. na pewnym etapie. bezpieczników 
ich działalności, niekiedy już szkodzącej rozwojowi. Jest to ewidentne gwałcenie 
zasad centralizmu demokratycznego stwierdzane zazwyczaj ex post. 

Nie umiano rozdzielić partii od rządu, parti od władzy państwowej, partii od 
zarządzania. Jedynie w warunkach centralizmu biurokratycznego możliwe było 
plenienie się chciejstwa „władzy” przez aparat, czasami wynoszone nawet do 
rangi cnoty. Uzasadniano to także specyfiką (ontologią) roli parti w socjalizmie. 
Omnipotencja i wzorotwórcze rozwiązanie zastosowane do partii były afirmo- 
wane przez kolejne grupy przywódców, nawet wtedy, gdy przesilenia i kryzysy 
kazały weryfikować ich przydatność dla rozwijającego się społeczeństwa i ustro- 
ju. | 
VIII Plenum KC PZPR wypracowało pojęcie opozycji konstruktywnej. 
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Niektórzy pytają dlaczego dopiero teraz. a niektórzy skąd się ona wzięła. co było 
przyczyną jej powstania: dlaczego u zarania socjalizmu w ZSRR i później 
w innych krajach partie komunistyczne przede wszystkim koncentrowały się na 
zwalczaniu „opozycji ” Znany i szanowany jest dorobek teorn rewolucji, tormv 
obrony I utrzymania młodej władzy socjalistycznej oraz wymogi z tym związane. 
Ale może być i inny scenariusz — ten. że zwycięzcy nie lubią kompromisów. są 
skłonni przeceniać swoje siły. stają się brutalniraroganccy. I nawet wówczas. gdy 
władzę utrwalili. nadal poszukiwali wroga. bo biurokratyczny centralizm 
uniemożliwiał pojawienie się innych orientacji myslowych. a panującym dawał 
poczucie dysponowania scentralizowaną siłą. I trudno im zrozumieć. że 
wszystko trzeba zmieniać, bo po drodze zapas autorytetu został roztrwoniony. 
Centralizm biurokratyczny uzasadniał władzę mniejszości, ktora tylko taktycz- 
nie i koniunkturalnie zabiegała o masy. o przekształcenia ich świadomości. 
Mogła sobie pozwolić na ich instrumentalne traktowanie. zasłaniając się 
względami ideologicznymi i nowym kanonem aksjologicznym. Któregoś dnia 
przestało to wystarczać. 

Dla potrzeb centralizmu biurokratycznego wyg godna by ła partia SM dyscyp- 
liną. Zdyscyplinowana partia mogła zwyciężyć i obronić zdobycze rewolucji 
socjalistycznej 1 to było na tym etapie historii uzasadnione. Po zdobyciu 
I utrwaleniu władzy mogła partia stać się siłą wzorotworczą. pionierem 
prawdziwie demokratycznych rozwiazan. Nie zdobyła się zasłonięta dogmatyz- 
mem na wypełnianie tej reformatorskiej. a w istocie rewolucyjnej. roli. Wybrała 
pragmatyzm w latach 60-ych. technokratyzm i woluntaryzm w następnym 
dziesięcioleciu. Demokracja w partii wybuchła u progu lat 80-ych. Tempo tych 
przemian w ostatnich latach osłabło, mimo strategicznej wykładm IX Zjazdu 
PZPR. 

Przy żle rozumianym centralizmie demokratycznym partia jako siła monisty- 
czna wytraca wcześniej czy później impet, względnie intelektualnie sztywnieje 
i opiera się zmianom. Powstaje niebezpieczeństwo postrzegania jej jako siły 
konserwatywnej. a nie konstruktywnej. prącej ku nowemu, lepszemu. Miało to 
miejsce właśnie wtedy, kiedy centralizm biurokratyczny odebrał wewnętrzną 
energię parti, jej jawność postępowania I ducha krytycyzmu. W wyniku tego 
ubogi jest dorobek teoretyczny w zakresie sił impulsywnych w parti, plusów 
I minusów dztałań frakcyjnych. funkcjonowania paralelnych sił politycznych 
o podobnej orientacji, rewizji dokonań i błędów. 


Dlaczego tak się dzieje? 


Dotychczasówa praktyka skłania do refleksji. że parua. bądź co bądź 
leninowskiego typu. zle znosi demokrację, inicjatywność i przedsiębiorczość 
jednostek. otwartość i jawność. opiera się na szerokich kolektywach i bezimien- 
nych jednostkach. Ma przy tym tendencje do dogmatyzmu jako reguły 
postępowania i monolitu jako reguły organizacyjnej. Spostrzeżenia te, zresztą 
nienowe. mają swoje uzasadnienia historyczne. Dzisiaj odczuwamy to również. 
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Centralizm demokratyczny a pluralizm 


Odchodzenie od wypaczenń A demokratycznego otwiera nowe 
dylematy zarówno w partii. jak 1 w państwie. 8 

Pozostaje otwarte regulowanie sprzeczności. ktore występują w tunkcji 
centralizmu demokratycznego (socjalistycznego). Do najważniejszych Head 
sprzeczność między spontanicznością (demokracja. aktywność. jawność) la dys- 
cypliną (centralizm) i sprzeczność między mniejszością a większością: sprzecz- 
ność między efektywnym kierowaniem a strukturalnym niedostosowaniem: 
między kolektywnym (zespołowym) decydowaniem a indywidualną odpowie- 
dzialnością: między podłegłością instancji stopnia niższego instancjom wyższego 
stopnia a ich autonomią Itd. 

Rozwijanie się pluralizmu pociągnie za sobą łancuch zmian systemówych. 
Kończy się okres systemu monistycznego. Jaka zatem ma być logika systemu. 
policentrycznego i pluralistyczńego” Jakie będzie miejsce w niej parti i centraliz- 
mu demokratycznego” Jesli część instytucji publicznych będzie funkcjonować na 
innej zasadzie niż centralizm demokratyczny. może na osnowie samorządowej 
(może federacji zespołów autonomicznych, może w oparciu o więzi moralne, 
fakultatywnie powiązane ze swoimi ..górami ). to jak zapewnić MESA 
efektywność tej formie. która uznaje się za niezbędną” 

Biurokratyzm. 1 o tym należy pamiętać. nie jest chronicznym nieżytem partii 
I tylko partn. Dotyka organów państwowych 1 zespołów gospodarczych na 
Wschodzie i Zachodzie. Wiąże się to z rosnącą rolą panstwa. Własnie, czy rola 
państwa będzie rosła” Będzie Się ona raczej zmieniać w kierunku decentralizacji 
swoich frakcji. a powszechna demokracja ha nowo określisposoby przejawiania 
się tej roli. Centralistyczny model państwa. odwzorowany na wnętrzu partii i doń 
dostosowany, ustąpi modelowi państwa samoorganizujących się obywateli. 
Będzie to wiele oznaczać dla parti. Dotychczasowe utożsamianie struktur 
państwa i partii prowadziło do obciążania jej odpłowiedzialnością za nieskutecz- 
ną realizację najsłuszniejszych uchwał 1 postanowien. Przez całe lata zdążył się 
utrwalić szkodliwy styl działania partii. Przerosty partyjnego kierowania 
zrodziły przejawy ..państwa partyjnego "1 ..partii państwowej . / 

Uznanie pluralistycznego zróżnicowania społeczeństwa rodzi już dziś kw estię 
reinterpretacji pojęcia jedności partii. W czasach centralizmu biurokratycznego 
orzekano za członków partii. „Wiedziano , co myślą i co myśleć powinni. 
Poglądy dekretowano. Kto miał odmienne. stawał się co najmniej niesubordyno- | 
wany. Dziś i w przyszłości partia powinna znależć metody. by ..odsłonić” 
istniejące już pluralistyczne orientacje myślowe w samej partii. W,tym celu 
posiadanie i wyrażanie poglądów przez członków partii winno być oddzielone od 
pojęcia jedności szeregów partyjnych. Jedność w parti nowoczesnej powinna . 
dotyczyć generalnych założeń i ideowych celów. Formalnie winna się manites- 
tować w okresie wyborów komunalnych i parlamentarnych oraz w ogłaszanej 
przez partię rywalizacji z innymi podmiotami plurahstycznego układu społecz- 
nego. Z całą pewnością pojęcie jedności partii nie może dotyczyć kwestii krytyki 
sprawności i słuszności działania poszczególnych szczebli kierowniczych. W wa- 
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runkach pluralizmu nie będzie możliwe. by demokratyczne zasady tormułowane 
były jako nakazy i I zakazy kierowane do wykonawczych ogniw partn. lecz jedynie 
jako wskazania i powinności świadomie akceplowane. W przyszłości trzeba na 
stałe związać z zasadą centralizmu demokratycznego mechanizmy podejmowa- - 
nia i upowszechniania decyzji bez skrywania ich przed resztą społeczeństwa. 
Oprócz jawności. obligatoryjności konsultowania i kolegialności, uspołecznia- 
mia procesu decyzyjnego. trzeba postawić tamę zwyczajowym mechanizmom 
— poutności, dyrektywom, poleceniom albo zwyczajnym ..widzi mi się”. Trzeba 
wmontować mechanizm przestrzegania zwolenników takiego działania przed 
indywidualną odpowiedzialnością i pokazać nieodwracalne, lub trudno odwra- 
calne, skutki dla partii, przez ich bezmyślność. ignorancję lub głupotę. 

Stwierdzić chyba można, że odradzanie się centralizmu biurokratycznego jest 
skutkiem częstych jeszcze prób dominacji mniejszości nad większością. Ta 
„przemądrzała mniejszość” stara się wszelkimi sposobami wykazać, że tylko ona 
wie, co dla partii jest najlepsze. co może ją umocnić i zaktywizować i temu 
podporządkowuje swoją działalność. Większość albo nie rozumie tych „.do- 
brych”” intencji. albo intuicyjnie wyczuwa. że kierunek działań jest zły i nie robi 
nic, aby osiągnąć ten iluzoryczny cel. W społeczeństwie demokratycznym 
zrażona mniejszość będzie miała gdzie się przemieścić, by nadal aktywnie działać 
zgodnie ze swoim poczuciem uczciwości. Oto zagrożenie dla part. gdyby nie 
chciała dac odporu wypaczeniom reguł centralizmu demokratycznego! „mody f1- 
kować praktykę j jego stosowania. 

Pluralizm i jego uznanie w społeczeństwie nie może absolutyzować deónaci 
w partii w postaci żądania, by żródłem aktywności członków była absolutna 
swoboda przekonań i zachowań w każdej sytuacji. Przy rezygnacji w działalności 
partyjnej z centralizmu demokratycznego, partia w krótkim czasie stałaby się 
klubem politycznym. wspólnotą ludzi o zbliżonych poglądach. lecz bezsilną 
wobec problemów, które przed nią stoją — kontynuacji rewolucji socjalistycznej. 
walki o realizację ideałów socjalizmu (ludowładziwo. samorządność, swobody 
i prawa obywatelskie, praworządność) i walki o utrzymanie władzy przez klasę. 
którą partia reprezentuje. 


Aktualnie możliwe przemiany 


Teoretycznie w ramach centralizmu demokratycznego zawiera się zabezpie- 
czenie partii przed nawrotami wypaczeń 1 błędów. Ani jednak centralizm, ani 
demokracja same z siebie nie są takim zabezpieczeniem. Dopiero wypełnianie 
wszystkich łącznie leninowskich norm budownictwa partyjnego stanowi w pew- 
nym sensie takie zabezpieczenie. Podstawowe jednak uwarunkowania na dzisiaj 
to kondycja wewnętrzna i solidarność wewnątrzpartyjna. Żadne modytikacje 
centralizmu demokratycznego same z siebie nie przemienią parti. której 
członkowie tracą wiarę i wolę działania. Rzecz w tym, na ile uda się tę wiarę i wolę 
odbudować, przywracając demokratyczne uzupełnienie norm centralizmu de- 
mokratycznego. Klucz do pozytywnej regulacji tego zjawiska na obecnym etapie 
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przemian w partii tkwi prawdopodobnie w relacjach socjologiczno-ectycznych 
1 psychologicznych. odejściu od wzajemnego DPSANĘ i przestrzeganiu 
konsekwencji w działaniu. 

Potrzebne jest szybkie przywracanie jawności dodania gremiów kierowni- 
czych, obieralnych i wykonawczych. Dominuje jeszcze jawność sformalizowana, 
półodkryta. sztywna i bezbarwna (Świeci jak pomnik w deszczu). 

Nie ma krytyki w rozumieniu leninowskim. W praktyce ciągle wygrywają 
zawoalowane interesy grup i korporacji wewnętrznych wynikających z układów 
personalno-zawodowych. Nadal jest żywotna zasada ..nie wychylać się”. 

Swoboda dyskusji jest pojęciem. którego współcześmi członkowie PZPR ani 
nie rozumieją, ani nie zostali nauczeni. Nawet jeśli nie zgadzają się z poglądami 
oficjalnymi, to mają zakodowany odruch kiwania głową i skrywania w duchu 
tego, co myślą. Krytycyzm obecny dziś w szeregach partii ma znamiona 
„destrukcyjne — bez chęci ścierania się poglądów w imię uniwersalnych idet. 

Nadal nie wiadomo. co oznacza jednoosobowa odpowiedzialność w partii, 
kogo dotyczy. skoro decyzje podejmuje się Kolegtalnie — nie na zasadzie 
konsensusu. lecz większościowej. 

Bardzo ograniczone miejsce wydziela PZPR na spontaniczne działanie. 
artykułowanie lokalnego „ja ”. Wciąż staramy się wszystko zaplanować. zaprog- 
ramowacć i przewidzieć — stąd wiele zadan się łamie. 

Pojęcie konsultacji znane jest przynajmniej od 10—15 lat. Miało wzmocnić 
element demokratyczny w partii, a przecież to, co nazywa się konsultacją, jest 
robione szybko, byle jak, w bardzo wąskim zakresie (konsultacja aparatu 
z aparatem), tak jakby opinia szerokich kręgów społecznych nie była potrzebna. 
Stanowi ona więc nieraz quasi-demokratyczne tło dla opinii i decyzji ..lepiej 
wiedzących  kierownictw. 

W dalszym funkcjonowaniu partii należy założyć: 

1. Istnienie zdrowego centralizmu demokratycznego jako sodowe organiza- 
cyjnej: 

2. Rozwijanie się jego norm wraz z rozwojem rozwiązań demokratycznych 
w kraju: 

3, Niemożliwości powrotu do wynaturzeńn w stosowaniu zasad 1 norm 
centralizmu demokratycznego. 

PZPR ma obowiązek konsekwentnego kierowania się centralizmem deck. ra- 
tycznym. Uznaje go za kluczową zasadę swego działania. Nie może więc 
w przyszłości am spłycać. ani tym bardziej obchodzić tej zasady. 

Psychologiczne stymulatory członków partn zostaną zwolnione. jesli taktycz- 
nie zwiększy się ich udział w określaniu celów PrOERIMOWYCHI i sposobów ich 
realizacji. | $ 

Konsultacje społeczne. dobrze przygotowane i przeprowadzone, są potrzebne 
zarówno społeczeństwu. jak i władzy, bo mogą one spełnić leninowski postulat. 
że masy o wszystkim wiedzą i o wszystkim mogą wydać sąd. a „władza ten sąd 
ma uwzględniać. a nie tylko zapoznać się z nim, I to tak uwzględniać, by masy 
czuły, że jest to ich wpływ na decyzje. 

Partia w coraz mniejszym stopniu będzie mogła ukryć wymuszone intencje co 
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do różnych taktyk. Jawność i szybkość informacji wymuszone zostaną przez 
regułę pluralistyczną. chęć utrzymania klucza do „„.rządu dusz”. Już dzisiaj dają 
znać o sobie zaniedbania. a nawet lekceważący stosunek partii do informacji 
— partia nie uprawia dobrego ..rzecznictwa' swoich spraw na zewnątrz, 
kierownictwo partyjne pojawia się w środkach masowego przekazu dorażnie 
i wygłasza najczęściej prawdy postplenarne: informacja bieżąca dociera do 
wszystkich kręgów partyjnych. często z wtórnikiem komentarza (wyprzedzenie 
przez rozgłośnie dywersyjne): informacja jest mało komunikatywna, nie broni się 
argumentami itd. Partia musi w tej mierze dokonać jakościowego skoku 
w techniczno-informatyczną przyszłość, nawet kosztem innych działów swego 
zainteresowania. 

Krytyka i samokrytyka w układzie jednej partii jest swoistą .„opozycją , 
motorem przemian, różnorodnością prowadzącą do jedności. To przede wszyst- 
kim dlatego powinna się rozwijać. Godzić się na formalny stosunek do krytyki to 
unicestwiać dynamikę partii i nić wykorzystywać społecznego niezadowolenia 
do działań konstruktywnych. Wydaje się. że atomizowanie różnych czynników 
postępu, pseudoteoretyczne ich obudowywanie, np. że krytyka ma być oparta 
„na sile faktów 1 argumentów , że ..na wszystkich szczeblach (ma być) 
codziennym instrumentem”, że trzeba „.wnikliwie studiować i pryncypialnie 
reagować na listy... jest pozostałością okresu reglamentacyjnego. Jeśli towa- 
rzysz jest z czegoś niezadowolony, może i powinien o tym mówić. Najwyższy 
czas, by zaufać ludzkiej wiedzy i samokontroli. Statut PZPR zapewnia i uznaje 
prawo każdego członka do głoszenia swego poglądu, oceniania siebie i innych. 
Nie jest to, należy sądzić. jedynie gest w kierunku widzenia człowieka. Raczej 
zalążki socjalistycznego personalizmu. Dla sprawności funkcjonowania partii 
takie przewartościowanie może okazać się decydujące. 

Co może oznaczać tu i ówdzie głoszony pogląd 6. większej samodzielności : 
instancji i organizacji partyjnych, o możliwościach łączenia ich wysiłków do 
realizacji określonych zadań, o organizacji partii na innych zasadach niż 
produkcyjna” 

Może i powinien oznaczać postęp. Zdrowy centralizm demokratyczny to poza 
wszystkim: 

— stawka na jednostkę w szeregach partii. jej przekonania i zachowania 
w ywoływane pośrednimi impulsami ze strony instytucji: 

— zniesienie nadrzędności. formalnych kryteriów przynależności do partii 
i jasne określenie, co to znaczy popierać partię: 

— wprowadzenie kategorii sympatyka partii i jej zwolennika bez legitymacji. 
ale uczestniczącego w pewnych formach życia organizacyjnego: 

— nastawienie pracy instancji i aparatu na jednostki i grupy liderów 
środowiskowych: 

— wprowadzenie formy oceny członka partii jako człowieka we wszystkich 
odniesieniach. a odpowiedzialnych kolektywów — za trafność koncepcyjną: 

— skończenie z ..falowaniem” centralizmu i demokracji w parti — obie 
funkcje traktować powinno się elastycznie. a nie taktycznie: 

— odejście od ..klucza” wyborczego do władz i gremiów kierowniczych 
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— wybieranie najlepszych. po wielostopniowej kampanii wyborczej obfitującej 
w kandydatów, na różne funkcje — do I sekretarzy włącznie: 

— w ramach jawności — zmierzanie dó publikowańia stenogramów z posie- 
dzeń plenarnych KC. Biura Politycznego. komisji KC PZPR: pokazywania 
telewizy jnych polemik z udziałem reprezentantów różnych poglądów: ożywienie 
języka partyjnego i pokazywanie różnych ludzi partii, ale w sporze o coś: 

— dokumentowanie zaufania do aktywności członka partu stałą zasadą 
konsultacji wewnątrzpartyjnej. zwłaszcza przed plenarnymi posiedzeniami KC: 

. — dopuszczenie możliwości poziomych więzi między ogniwami oraz tworze- 
nia struktur środowiskowych, nawet wedle tematycznych zainteresowań człon- 
ków partii: 

— stworzenie reguły ujawniania się różnic poglądów w partii w postaci np. 
„platform programowych” oraz prawa do osobistego programu: 

— spersonifikowanie pogłądów członków kierownictwa parti: 

— rozważenie, jakie zmiany powinny być wniesione do funkcjonowania 
centraliżmu demokratycznego w państwie, organizacjach społecznych i młodzie- 
żowych. w kulturze, w gospodarce narodowej. Jeśli jakieś normy są hamulcami 
rozwoju, powinny być zastąpione układami sprawnymi: 

— uznanie okresu deklaracji i intencji za miniony. a instrumentafium — za 
nieskuteczne. 

Przypomnijmy na koniec dwie cenne myśli — jedną W. enia: a drugą K. 
Marksa. 

Pierwsza — .,Teraz trzeba koniecznie przyswoić sobie tę bezsprzeczną prawdę. 
że marksista musi się liczyć z żywym życiem; ze ścisłymi faktami rzeczywistości. 
nie zaś w dalszym ciągu trzymać się z uporem teorii dnia wczorajszego. która jak 
każda teoria w najlepszym razie nakreśla tylko to, co podstawowe. ogólne, tylko 
zbliża się do ogarniania złożoności życia (1). 

Druga — .....nie usiłujemy w sposób dogmatyczny antycypować przyszłości. 
_ lecz chcemy dopiero poprzez krytykę starego Świata odkryć nowy (...) Jeśli nie 
jest więc naszą sprawą konstruowanie przyszłości i znajdowanie rozwiązań na 
wsze czasy, to tym lepiej wiemy, czego mamy dokonać okecnie: mam na myśli 
bezwzględną krytykę wszystkiego, co istnieje: bezwzględną w tym sensie, że 
krytyka nie boi się ani własnych wyników. ani konfliktu z istniejącymi 
potęgami (2). | 

Te dwa lapidarne stwierdzenia zachowują swoją doniosłość we wszystkim, co 
w procesach reform i przemian w Polsce dotyczyć powinno partii. 


Przypisy 


(1) W. Lenin: Listy o taktyce, Dzieła wszystkie, t. 31. KiW, Warszawa 1977. s. 130. 
(2) K. Marks: List do Rugego. w: K. Marks. F. Engels. a A te 1. KiW, Warszawa 1960. s. 
416-417. l 
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Nie ulega dziś wątpliwości, iż reformowanie całokształtu ekonomicznych, 
społecznych i politycznych stosunków w naszym kraju nie może ograniczyć się 
do „„usprawnienia”,czy „udoskonalenia istniejących mechanizmów socjalizmu. 
Próby takiego udoskonalenia podejmowaliśmy w przeszłości niejednokrotnie. 
a jedynym ich rezultatem było UOWSZAJSCE się przekonanie. że obracamy się 
w błędnym kole. 

Wszystko wskazuje na to, iż socjalizm w swej dotychczasowej postaci 
wyczerpał możliwości rozwoju odpowiadające warunkom i wyzwaniom wspoł- 
czesności. Stajemy więc przed alternatywą: albo zreformowany i wciąż odnawia- 
ny socjalizm nada rozwojowi społecznemu stałą, wyższą niż w kapitalizmie. 
dynamikę. albo stanie się historyczną fazą rozwoju społecznego — fazą nie 
spełnionych oczekiwań i nadziei. 

Świadomi tej alternatywy twierdzą z uporem — i słusznie — iż nie ma dziś 
w Polsce kwestii reform, jest natomiast kwestia ich głębi i skuteczności. Ale 
równocześnie nie ma wbrew pozorom zadania trudniejszego niż reformowanie 
jakiegoś utrwalonego systemu. Przekonał się o tym niejeden polityk. doświad- 
czyła tego niejedna ekipa kierownicza. Z logiki procesu historycznego wynika 
bowiem, iż ci, których i interesy wiążą się ze starym systemem muszą stawiać opór. 
Natomiast ci, którzy ostatecznie będą z reform korzystać, póki nie czują ich 
pozytywnych skutków, nie są skłonni czynnie tych przemian popierać. 

Nie ulega także wątpliwości. iż radykalne reformowanie stosunków społecz- 
nych w obrębie socjalizmu odnosi się również do wszystkich kwesti teoretycz- 
nych i ideologicznych wyrosłych na gruncie marksizmu. Oznacza ono koniecz- 
ność rezygnacji z utrwalonych w dotychczasowym doświadczeniu przekonan, że 
nowe problemy społeczne można rozwiązać wyłącznie na drodze dedukcji 
z (wierdzeń klasyków marksizmu — twierdzeń wyrosłych z analizy epok, które 
minęły lub mijają. Myśl teoretyczną klasyków należy cenić, stale wracać „do 
źródeł ', analizując współczesność. Nie można jednak zapominać, że klasycy nie 
muszą I nie mogą zawsze mieć racji (ba — również się mylili) i co ważniejsze — że 
w marksizmie nie ma gotowych odpowiedzi na pytania nurtujące współczesnych. 

Życie nakazuje także zerwać z przekonaniem. że w marksizmie nie ma miejsca 
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na alternatywne myślenie, że pluralizm poglądów jest w nim nie do pomyślenia. 
To przecież jeszcze Engels postawił retoryczne pytanie: „Cżyżbyśmy domagali 
się od innych wolności słowa dla nas tylko po to. by we własnych szeregach 
ponownie ją znieść”. Dochodzeniu do prawdy stają rta przeszkodzie zarówno 
utrwalone dogmaty i doktrynerstwo, jak też wszelkie próby dopasowywania 
marksizmu do doraźnych potrzeb walki politycznej. Wartość marksizmu 
zasadza się na jego użyteczności w krytycznej analizie zmieniającego się Świata. 
Badając rzeczywistość społeczną musi on zmieniać również własne tezy. 
twierdzenia, uogólnienia i prawa. 

Czy marksizm dysponuje użytecznymi dla praktyki społecznej ustaleniami 
i dyrektywami? Spójrzmy prawdzie w oczy — znaczna część twierdzeń współcze- 
snego marksizmu odnosi się do tej fazy socjalizmu, która przechodząc rozmaite 
stadia rózwoju w ostatecznym rachunku zaowocowała głębokim kryzysem. Na 
pożałowanie zasługują ci marksiści, którzy z uporem godnym lepszej sprawy 
twierdzą, iż wystarczy odkurzyć ich tezy, a uzyska się odpowiedź na współczesne 
pytania, że odwrócenie — na tej podstawie — niekorzystnych trendów 
_ społecznych jest niemal w zasięgu ręki. 

Marksiści polscy; czy poszczególne ośrodki marksistowskie, dysponują PE ; 
bardzo fragmentarycznymi analizami tego. co moża nazwać lawinowym nastę- 
powaniem po sobie zdarzen, sytuacji, procesów społecznych. Nie dysponują 
natomiast zweryfikowanymi hipotezami i twierdzeniami pokazującymi co jest 
w tych procesach prawidłowe. a co przypadkowe, co będzie dominowało w życiu 
społecznym, a co okaże się jedynie epizodem tego burzliwego okresu. 

Jedną z najbardziej newralgicznych, a zarazem doniosłych kwestii teoretycz- 
nych jest kwestia partii, głównego aktora sceny społeczno-politycznej socjaliz- 
mu. Ze względu na złożoność materii i mnogość rozbieżnych jej ujęć ograniczę się 
do kwestii ogólnych. z góry zastrzegając. iż prezentuję tezy w sposób maksymal- 
nie zwięzły, a więc i bez koniecznej precyzji. Chciałbym też swoje konstatacje 
— choć dotyczą one tak fundamentalnej kwestii ideologicznej 1 politycznej 
— uwolnić od zaklęć ideologicznych i politycznych, w których się wciąż tak 
lubujemy, a które najczęściej tak niewiele znaczą. 

Konstatacje X Plenum Komitetu Centralnego. odwołujące się do analizy 
ioceny układu sił klasowych i politycznych w naszym kraju — choć może 
zabrzmi to jeszcze dla wielu szokująco — są następujące: partia i jej sojusznicy 
sami nie są w stanie wyprowadzić kraju z głębokiej zapaści ekonomicznej 
i politycznej; partia i jej sojusznicy tracą możliwość sprawowania władzy 
w sposób demokratyczny, w oparciu o wolę większości. Przesłanki te każą 
szukać współpracy z tymi opozycyjnymi nurtami politycznymi, które gotowe 
byłyby, za cenę uczestnictwa we władzy. wziąć współodpowiedzialność za 
zażegnanie Kryzysu i kształtowanie konstytucyjnych zasad rozwoju kraju oraz 
jego polityki wewnętrznej i zagranicznej. 

Ocena ta oraz wyprowadzone z niej wnioski są realistyczne. Nie ma w nich nic 
z egoizmu partyjnego, są one obliczone na porozumienie narodowe, na integrację 
społeczeństwa w imię wartości najwyższych. Strategia ta obejmuje jednak wiele 
niewiademych. Zawierają się one w pytaniach: jak silny jest w opozycyjnych 


27 


Adolt Dobieszewski 

ugrupowaniach politycznych nurt porozumienia. a jak silny jest nurt konfronta- 
cyjny: jak głębokie są pokłady Zacietrzewionćgo antykomunizmu I destrukcji. Są 
to pola, które z jednej strony wypełni gra polityczna — nowe układy 1 sojusze 
polityczne. za$ z drugiej— już ukształtowane lub dopiero kształtujące się fronty 
walki. 

Jedno jest natomiast pewne: nic już nie będzie tak jak było: Trzeba przede 
wszystkim jak najszybciej dokonać weryfikacji dotychczasowych wyobrażen 
o roli i miejscu partii marksistowskiej w życiu społecznym i politycznym kraju. 
Wraz z tym — konsekwentnie zrewidować wiele tez i twierdzeń teoretycznych. 
traktujących o partii. a wyrosłych na gruncie epoki. która mija. Trzeba uogólniać 
nowe fakty w rozwoju życia wewnętrznego partii. nowe tendencje jej wplatania 
się we współczesny. szybko zmieniający się krajobraz życia ekonomicznego. 
społecznego 1 politycznego. 

Nowego uogólnienia teoretycznego 1 Laki PRO ki społecznej parin pilnie 
wymaga kilka kwestii: 

1. Nie przylega do współczesnej rzeczywistości lesz dotych- 
czasowe pojmowanie tezy o hegemonicznej roli partii marksistowskiej w systemach 
partyjnych socjalizmu. Rola ta nie możz już być zadekretowana, być rezultatem 
„.podporządkowania się” pozapartyjnych sił społecznych zapisom konstytucyj- 
nym. czy ich posłusznej akceptacji założeń głoszonej przez partię doktryny. 

"Może ona być jedynie funkcją dalekowzrocznego, realnego. wszechstronnie 
uzasadnionego programu partii, przekonującej siły jej argumentacji. jej zdolnoś- 
ci przewidywania biegu wydarzen i skuteczności jej działań, a przede wszystkim 
siły jej więzi z klasą robotniczą.. | | 

Sojusz PZPR. ZSL i SD może dziś przejawiać się jako koalicja równopraw- 
nych stron. Co więcej. być może. iż w przyszłości koalicja ta okaże się czynnikiem 
rozstrzygającym o socjalistycznej drodze rozwoju Polski. Fakt ten jeszcze 
bardziej uzmysławia konieczność umocnienia koalicji tradycyjnych trzech parti 
politycznych. Jakiekolwiek zakłócenia w tej koalicji miałyby tatalne, nieoblicza|- 
ne skutki. Wszystko wskazuje na to. iż prawdopodobnie tylko w oparciu o tę 
koalicję można będzie zmontować socjalistyczną większość parlamentarną. 

2. Jeszcze raz i na nowo trzeba odczytać zasadę partnerstwa partii z ugrupowa- 
niami'lewicy społecznej. Partia musi się wyzbyć wszelkich zakusów arbitralnego 
narzucania im swego punktu widzenia. Jest to niezbędny warunek zaufania do jej 
działań. Odnosi się to zwłaszcza do klasowego ruchu zawodowego. Wydaje się. iŻ 
nie wyciągnięto tu jeszcze wszystkich wniosków z dramatycznej — i dla partii. 
i dla związków — historii ostatnich łat. 

Z różnych szacownych trybun — zdarza się. IZ również z trybun w Komitecie 
Centralnym — wciąż jeszcze pobrzmiewa utajona i jawna przygana. iż związki 
zawodowe skupiają swoją uwagę na kwestiach rewindykacyjnych. Ciężka to 
przygana w obliczu tak nabrzmiałych warunków życia ludzi pracy. a często 
również przejawów pospolitego bezprawia. Różnice między partyjną oceną 
sytuacji społecznej. politycznej a oceną związkową są zjawiskiem naturalnym. 
wpisanym w odmienność ról tych organizacji. Nadzieje na ukształtowanie 
partycypacyjnego modelu klasowych związków zawodowych mogą okazać się 
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złudne, jeśli skutki partycypacji miałyby się obrócić przeciw interesom ludzi 
pracy. | 

3. Zużyła się społecznie teza o monopolistycznie pojmowanej kierowniczej roli 
partii marksistowskiej w stosunku do państwa. Parfia nie ma dziś możliwości 
samodzielnego określania kierunków rozwoju kraju, samodzielnego kształtowa- 
nia polityki państwa i kierowania państwem za pomocą polityki kadrowej 
w oparciu o z góry określoną nomenklaturę. Proces kięrowania państwem 
— zgodnie z założeniami strategii porozumienia narodowego — będzie się 
odbywać w drodze uzgodnień i przetargów, W drodze konkurencji i rywalizacji 
o wpływ na tok spraw państwowych. Nie jest. oczywiście. pewne czy lepsze wygra 
w konkurencji z gorszym. ale tak mniej więcej będzie kształtował się układ 
oddziaływania na państwo i jego politykę. I znowu, możliwości oddziaływania 
partii będą rezultatem jej rzeczywistej. a nie zadekretowanej roli w życiu kraju. 

4. Istnieje szansa — i na niej opiera się strategia/X Plenum — koalicji sił lewicy 
społecznej z siłami konstruktywnej opozycji politycznej, na gruncie historycznego 
kompromisu sprawdzanego na co dzień skalą i głębią reform społeczno-ekonomicz- 
nych. Strategia ta może znaleźć swój instytucjonalny wyraz w demokratycznych 
formach władzy, stwarzających równocześńie najszersze ramy dla wszystkich 
postaci demokracji. Jeśli strategia ta się powiedzie. sytuacja może ewoluować 
w kierunku wolnej gry sił politycznych na gruncie porządku konstytucyjnego. 
jeśli zaś zakończy się niepowodzeniem, to staniemy w obliczu grozby niszczącej 
destrukcji ze wszystkimi ARIANE Alternatywą destrukcji mogłaby być 
dyktatura. 

Nie jest przy tym stad. 4 — jak twierdzą pesy miści — iZ partia może być tylko 
pasywnym czynnikiem polityki historycznego kompromisu. Inicjatywa jak na 
razie jest w jej ręku. Rodzi się jednak pytanie, czy inicjatywa ta jest niewyczerpa|l- 
na, jakie trzeba uruchomić środki. pozwalające partii odgrywać aktywną rolę 
w rozgrywających się wydarzeniach. Warto przy tym pamiętać, że wszelkie 
gwarancje prawne. mające zapewnić. IŻ wszyscy uczestnicy historycznego 
kompromisu będa działać zgodnie z nąkazem racji najwyższych, wyrzekając się 
swych egoistycznych interesów — mogą okazać się zawodne. Doświadczenia 
minionych lat nie mogą być ignorowane. A one dowodzą. że o powodzeniu 
przyjętych ustaleń decydują nie akty prawne I nie deklaracje. lecz realny układ sił 
społecznych 1 politycznych 

Aby sprostać wyzw antom. partia musi konsekwentnie e iWkAGZAAĆ swe 
wnętrze. Wiemy już. że nie jest ona „.monolitem wykutym z.jednej bryły . 
a zasadnicze dyskusje 1 rozbieżności zdań w toku wypracowywania polityki 
partii są traktowane jako zjawisko normalne i naturalne. Przestano rzucać na 
szalę aptekarskiej wagi — do tego fałszywie wytarowanej — raz centralizm, raz 
demokrację. po to. by je potem skrupulatnie dozować. Bezużyteczna okazała się 
wymyślnie montowana drabina hierarchizująca biurokratycznie zależności 
w partii. Ale wraz z demokracją stosunków w parrtii wzrastać musi jej jedność 
(oczywiście nie Ślepa. nie bezmyślna, nie mechaniczna), również jako wyznacznik 
jej rzeczywistej pozycji w systemie zawieranych sojuszów. | 

Czy istnieją realne zagrożenia dla jedności partii? Tak. istnieją. Nie upatruję ich 
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Oczywiście, w naiwnych apelach o podział partii — z konsekwencjami organiza- 
cyjnymi — na „dogmatyków i ..reformistów . Niebezpieczeństwo załamania 
się jedności partii, nie tracąc z oka marginalnych skłonności frakcyjnych. 
upatruję natomiast w niepowodzeniach jej polityki. To one przecież frustrują 
partię, podkopują zaufanie do jej strategii i taktyki, do jej przywódców. To na 
tym tle kształtują się w partii postawy kontestacyjne, dogmatyczne. oportunisty- 
czne, lewackie. Można z nimi walczyć na różne sposoby. jednakże przezwyciężać 
je skutecznie można jedynie polityką skuteczną. Jeśli taka okaże się polityka 
nakreślona na X Plenum, to jedność partii się umocni, ale jesli zawiedzie, to ' 
polaryzacja w partii zaostrzy się. 

Niebagatelnym czynnikiem jedności partii jest charakter jej przywództwa 

i rola jej przywódców. Historia wszystkich parti i ruchów politycznych wskazuje 
na ogromną rolę przywódców cieszących się niepodważalnym autorytetem. 
stanowiącym rezultat ich umiejętności wyrażania — w języku politycznym zadań 
— nowych potrzeb społecznych, nowych możliwości działania. odpowiadają- 
cych zmieniającym się warunkom procesu historycznego. 
_ Wymóg skutecznego przywództwa odnosi się w całej rozciągłości do partii 
marksistowskiej sprawującej władzę. Odhosi się tym bardziej. iż w warunkach 
przemieszczenia się środka crężkości decyzji politycznych i gospodarczych do 
organów demokratycznego władania państwem — czyli Sejmu i rad narodo- 
wych. partia musi także znależć skuteczne mechanizmy kształtowania i wyłania- 
nia elity parlamentarnej, nacechowanej autorytetem osobistym i zręcznością 
polityczną, zdolnej przeprowadzać linię partii. 

Ten wymóg był jednak zbyt często bagatelizowany. W historii PZPR 
_ ukształtował się system, w którym przywódcami stawali się często ludzie nie tyle 
dzięki zaletom umysłu czy charakteru. ile dzięki pełnionej funkcji. zaś przywód- 
cze funkcje obejmowali nie dzięki zdobytemu uprzednio autorytetowi osobiste- 
mu czy demokratycznym wyborom. lecz w wyniku rekomendacji. Konsekwencje 
takiego stanu były wielorakie: przeistaczanie się przywódców w stojących ponad 
prawem, nie kontrolowanych autokratów i uzurpatorów roli ..ajców narodu ; 
ich niezależność od mas członkowskich. oderwanie od ich potrzeb i utrata 
. poparcia „dołów ” partyjnych; zanikanie naturalnych mechanizmów kształtowa- 
nia 1 wyrastania w partii działaczy o osobistym autorytecie — ideowym. 
moralńym i politycznym: utrata przeźz partię możliwości kontroli oraz korygo- 
wania postawy i1deowo-moralnej i polityki swych przywódców: stała grożba 
wyradzania się przywódców w nieformalną grupę rządzącą. a także grożba 
wstrząsów 1 kryzysów jako jedynego skutecznego środka uwalniania się od 
zadufanych przywódców. 

Ten model funkcjonującego w partii przywództwa i towarzysząca mu polityka 
kadrowa prowadziły do wielkich spustoszeń ideowych i Kształtowania się 
różnych odmian oportunizmu. charakteryzującego postawy i zachowania 
członków. W takim systemie wyrastali przywódcy nie tyle w ramach selekcji. 
dzięki swym talentom politycznym, mądrości. inteligencji. doświadczeniu polity- 
cznemu. popularności 1 poparciu środowiska, ile dzięki nominacji. będącej 
nagrodą za posłuszeństwo bądź wynikiem obecności w tzw. układach. 
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W systemie takim stosunkowo łatwo awansowało się na eksponowane 
stanowiska partyjne i państwowe, ale też stosunkowo szybko się z nich 
odchodziło, tracąc zarazem uznanie i szacunek ludzi. Zawsze jednak była to nie 
tylko osobista „strata”” konkretnego działacza, lecz także porażka całej partii. 
Obalenie pozornego autorytetu powodowało autentyczne osłabienie jej autory- 
tetu. Pozbawiona żywych wzorów osobistych partia była silna tylko siłą 
sprawowania władzy. a więc w istocie słaba. 

, Kwestia mechanizmów wyłaniania i rotacji ekip kierowniczych na wszystkich 
szczeblach struktury organizacyjnej powinna być stale w partii otoczona 
największą uwagą: Trzeba jeszcze raz rozważyć, czy pięcioletni cykl weryfikacji 
gremiów kierowniczych wszystkich szczebli nie jest za długi. Dotyczy to zresztą 
wszystkich aspektów polityki parti. To przecież życie każe obecnie w połowie 
kadencji gruntownie zmieniać strategię i taktykę partii, skład jej kierownictwa, 
- jej strukturę. 

W ostatnim okresie podjęto kolejną próbę gruntownej przebudowy struktur 
organizacyjnych parti oraz stylu 1 metod pracy jej aparatu. Próby takie 
podejmowano już niejednokrotnie, zwłaszcza w momentach kryzysowych. 
Warto jednak przypomnieć, że jeśli nawet następowało wydatne zredukowanie 
liczby sekretarzy, wydziałów i liczby etatowych pracowników, to z reguły był to 
sukces przejściowy, gdyż po kilku latach wszystko wracało w stare koleiny. na 
utarte ścieżki. Co więcej, po chwilowym cofnięciu liczba struktur organizacyj- 
nych i liczebność aparatu partyjnego wzrastały w tempie przyspieszonym. 

W ostatecznym rachunku brała górę siła ciśnienia prostych. żeby nie 
powiedzieć prostackich (pozornie przynoszących najszybsze efekty), torm 
I metod kierowania życiem partyjnym i procesami społecznymi. Nieodzowność 
powrotu do stanu wyjściowego uzasadrńiano zazwyczaj argumentami rzeczowy- 
mi: w okresach zagrożeń samych podstaw socjalizmu i władzy. a takie zagrożenia 
istniały rzeczywiście, nie czas — jak dowodzono — na eksperymenty w teorii 
I praktyce funkcjonowania partii. 

_ Miejmy więc świadomość, że struktury organizacyjne komitetów partyjnych 
nie są czymś autonomicznym w stosunku do merytorycznej działalności PZPR, 
tj. jej reformatorskich działań w ekonomice i systemie władzy oraz w tworzeniu 
jakościowe nowych mechanizmów, które muszą być uruchomione dla urzeczy- 
wistnienia tych reform. Zmiana tych struktur musi być jednak podporządkowa- 
na podstawowym celom i działaniom parti, stanowić pochodną jej merytorycz- 
nej działalności i nie może być rozpatrywana w oderwaniu od niej. Oba procesy 
— zmiana roli partii i zmiana jej struktur — muszą więc być traktowane 
w ścisłym powiązaniu i realizowane równocześnie. Wynika z tego, że uleganie 
złudzeniu, iż można stworzyć strukturę raz na zawsze doskonałą 1 racjonalną 
— byłoby i błędne. i niebezpieczne. Zadanie polega bowiem na stworzeniu 
takiego układu, którego efektem będzie możliwość nieprzerwanej weryfikacji 
struktur organizacyjnych, zagwarantowania ich elastyczności, korygowania ich 
kształtu i funkcji zgodnie ze zmieniającą się rzeczywistością — możliwość 
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założenia jej polityki gospodarczej i społecznej. jej politykę kadrową. W systema- 
tycznej analizie skutków działań partii upatruję gwarancję bieżącego eliminowa- 
nia błędów i nieprawidłowości w praktyce społeczno-politycznej. z 

_ Zmiany w strukturach organizacyjnych komitetów partyjnych nie mogą być 
przeto przysłowiowym ..trzęsieniem ziemi”. jeszcze jedną dorażną akcją. Owoc- 
ny i trwały okaże się jedynie rezultat mądrze zaplanowanych, systematycznych 
i konkretnych działań uwzględniających istotne potrzeby praktyki społeczno- 
-politycznej i obliczonych na coraz efektywniejsze urzeczywistnianie nowej roli. 
funkcji i zadań partik Istotną kwestią wydaje się również uodpornienie partii na 
dowolne interpretacje poczynań w zakresie zmiany struktury przez ośrodki 
decyzyjne oraz na manipulacje dyktowane orientacjami wynikającymi z ukła- 
dów personalnych, a tym bardziej ambicjami poszczególnych działaczy. 
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Jesteśmy po X Plenum. Wielu istotnych dla partii — a więc i naszego kraju 
— pytań i kontrowersji wokół roli i funkcjonowania PZPR nie można jednak 
zamknąć podjęciem uchwały. 


Formułowanie i opracowywanie ..klasycznej | koncepcji partuń komunistycz- 
nej trwało wiele lat. Toteż zmiana partyjnych struktur oraz metod działania nie 
będzie aktem jednorazowym, lecz procesem. którego czas trwania trudno 
przewidzieć. Potrzeba do tego ciągłej wymiany myśli. Ścierania się poglądów. 
krystalizowania stanowisk i platform. 


Myśl ta znajduje dziś poparcie w .,Tezach” na X Plenum. czytamy bowiem. iż 
droga do eliminowania niekorzystnych tendencji w partii ma wieść między 
innymi przez ..boguctwo Życia intelektualnego, stały wzrost indywidualnej 
aktywności ludzi partii, eliminowanie anonimowości i szarzyzny. a także rozwój 
mechanizmów pozwalających ną żywą dyskusję. na uzewnętrznianie różnorod- 
nych orientacji i koncepcji wewnątrz partii”. I dalej: ..Nic nie odgradza partii od 
inteligencji tak, jak schematyzm w myśleniu i działaniu. sankcjonowanie 
teoretycznych i intelektualnych a b 


Otóż dla mnie takim właśnie ..teoretycznym i intelektualnym «tabu» (nie 
tylko w naszej partii) jest teza, uwidoczniona także i w „„Tezach Biura 
Politycznegą (porównaj punkty 4 ol. 24. 36. 148, 159). że leninowska 
koncepcja partii, a ściślej mówiąc zasady centralizmu demokratycznego zostały - 
swego czasu obmyślane znakomicie. tyle tylko. że przyszedł Stalin i te normy 
wypaczył. Nam: zaś wystarczy tylko te detormacje usunąc. aby przęd PZPR 
pojawiło się nie tylko swiatło w tunelu, lecz szeroki gościniec do prawdziwego 
(tym razem) socjalizmu. 


Zgadzam się funkcjonować w partii na zasadzie mniejszości, której to ..Tezy” 
zapewniają prawo do „szacunku, „obrony , a nawet ,....inicjowania powtórne- 
go rozstrzygania wcześniej zdecydowanych kwesti” i twierdzę. że leninowskie 
normy życia partyjnego już w swym zarodku rodziły zagrożenia dla niej samej 
i dla upragnionego. a następnie budowanego ustroju. Zagrożenia te były już 
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wówczas dostrzegane 1 artykułowane w samej SDPRR oraz wśród zachodnich 
socjaldemokratów. Myslę więc. że warto PIOJPOINĘE istotę toczących się 
wówczas sporów. 

Otóż zalążek koncepcji partii — nazwanej poźniej partią „nowego typu” 
— mamy już w ,.Liście do towarzysza” napisanym przez Lenina w 1902 r. 
Widzimy tam wyrażnie zarysowany kierunek na ścisły centralizm jako naczelną 
zasadę funkcjonowania ogniw partyjnych. Odpowiadając na zarzuty, że ścisła 
centralizacja może zgubić sprawę w sytuacji, gdy w ośrodku kierowniczym partii 
znajdzie się osoba nieodpowiednia, a wyposażona w ogromną władzę, Lenin 
dowodził, że ,, jest to oczywiście możliwe, ale sposobem na to nie może być 
obieralność i decentralizacja, absolutnie niedopuszczalna na większą skalę. 
a nawet wręcz szkodliwa w pracy rewolucyjnej w warunkach samowładztwa! ”. 
Notabene, nie wolno przeoczyć zawartego w ostatnich słowach NORA do 
specyficznych warunków caratu. 

Były to początki sporu o model organizacyjny partii socjaldemokratów Rosji. 
sporu, który rozgorzał na dobre na II Zjeżdzie SDPRR. a działo się to w 1903 r. 
W wygłoszonym wówczas referacie Lenin wykazywał, iż „trzeba pozostawić 
samemu Komitetowi Centralnemu określenie zakresu swojej kompetencji, bo 
w każdej sprawie lokalnej mogą być naruszone interesy ogólnopartyjne i trzeba 
Komitetowi Centralnemu dać możność ingerencji w sprawy miejscowe, być. 
może wbrew interesom miejscowym. ale w celach ogólnopartyjnych ". 

M.in. ten właśnie postulat wywołał istotne zastrzeżenia, a nawet gwałtowne 
sprzeciwy wielu działaczy partyjnych — delegatów na zjazd. E.J. Jegorow uznał 
wręcz, iż jest on błędny. ..Pogląd taki jest pomieszaniem dwóch zagadnień 
— mówił — centralizmu i ingerencji, w praktyce brak takich granic odnośnie do 
kompetencji Komitetu Centralnego spowoduje szereg konfliktów '. Poparł to 
stanowisko W.P. Akimow i zaproponował pozostawienie komitetom tereno- 
wym prawa decydowania o swoim składzie oraz wybierania członków spośród 
miejscowych działaczy. Postulował także, aby żadna decyzja KC nie mogła być 
realizowana wbrew woli komitetów terenowych. 

Reprezentant Bundu W.W. Goldblat zaostrzył ton dyskusji: .....nie zawaham 
się nazwać projektu tow. Lenina potwornym — wołał. — Projekt ten zmierza do 
pozbawienia organizacji terenowych wszelkich kompetencji. a to z kolei zagraża 
ich bytowi. [...) ...przesiąknięty jest na wskroś dążeniem do nadania instancji 
centralnej nieograniczonej władzy, prawa nieograniczonego wtrącania się do 
wszystkiego, pozostawiając organizacjom jedno tylko prawo — do pokornego 
podporządkowania się rozporządzeniom z góry!”. Inny bundowiec, M.I. Liber 
okreshł projekt Lenina „zorganizowaną nieufnością”. 

- Przedstawiciele późniejszej mniejszości w partii — mienszewicy — zarzucili 
z kolei Leninowi (już po zakończeniu zjazdu, po którym stali się właśnie 
mniejszością), iż zmierza do ustanowienia „systemu samowładczo-biurokratycz- 
nego rządzenia partią , że chce „centralizmu biurokratycznego . 

Nie pomagały już pojednawcze głosy, w tym Plechanowa, który uważał, że „w 
odróżnieniu od dyscypliny panującej w koszarach. podstawę dyscypliny partyj- 
nej stanowi dobra wola rewolucjonisty”. zaś .....w interesach utrzymania 
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1 umocnienia dyscypliny często korzystne jest nie widzieć jej naruszania”, Podział 
w SDPRR na dwie frakcje stał się faktem. W maju 1905r. odbyły się równolegle 
III Zjazd bolszewików i konf 'rencja mienszewików. Ta ostatnia postanowiła 
unieważnić statut przyjęty na II Zjezdzie 1 zadecydowała budować partię 
w odwrotnym kierunku m. to postulował Lenin, tj. od dołu do góry. 
Rozszerzono znacznie pojęc” *oBką parti, odrzucono także zasadę podporzą- 
dkowania się mniejszości 4. „OŚCI. 

Kolejne wystąpienie Plechanowa popierało już mienszewików. W artykule pl. 
„Centralizm czy bonapartyzm” opublikowanym w „Iskrze” I maja 1904 r. 
dowodził, iż nie można przyznać KC nieograniczonej władzy w stosunku do 
organizacji terenowych. czyli rozwiązywania tych komitetów, wykluczania 
z partii itd., grozi to bowiem obezwładnieniem niższych instancji. pozbawieniem 
ich wszelkiej inicjatywy i samodzielności, pozwoli KC obsadzać komitety swymi - 
ludźmi. Nie będzie wówczas w partii ani większości, ani mniejszości — wykazy- 
wał Plechanow — tylko absolutna zgoda i jednomyślność. Taki zaś centralizm 
będzie tylko i wyłącznie bonapartyzmem! 

Także Róża Luksemburg wystąpiła przeciwko koncepcjom Lenina nazywając 
je kierunkiem ultracentralistycznym w partii. „KC występuje jako jedyne, 
rzeczywiście aktywne jądro partii — twierdziła, recenzując pracę Lenina «Krok 
naprzód. dwa kroki wstecz» — natomiast wszystkie pozostałe organizacje 
(terenowe, MDW) — tylko jako narzędzia wykonawcze . Przyjęcie takiego 
schematu — pisała dalej — oznaczałoby przeniesienie do ruchu socjaldemokra- 
tycznego zasad organizacyjnych blankizmu. 

Spory toczące się w partii rosyjskich socjaldemokratów były bacznie obserwo- 
wane przez teoretyków i polityków II Międzynarodówki. Wysłannik bolszewi- 
ków na zachód Europy, M.N. Liadow relacjonował później Leninowi, iż nie 


mógł przekonać Karola F"  ' "iego i Róży Luksemburg, że w sprawach 
wewnątrzorganizacyjnych czyć się tak zacięte spory. 

W statutach partii ni nie było w ogóle mowy o podobnej do 
leninowskiej koncepcjiczł „partii, ani tym bardziej centralizmu. W sta- 
tutach z 1899 r. tz 1901 r.c. " uy na przykład, iż członkiem partii może być 


każdy, kto uznaje podstawowe zasady programowe I wspiera partię materialnie. 
Z kolei w rozdziale o kompetencjach kierownictwa partii mówi się, że ani KC, ani 
Komisja Kontroli nie mogą narzucić swej woli ani partii jako całości, ani też 
poszczególnym jej członkom. 

Lata do I wojny Światowej nie wpłynęły już zasadniczo na zmianę zarysowanej 
koncepcji partii „nowego typu , partii konspiracyjnej, kadrowej, partii o żelaz- 
nej dyscyplinie wewnętrznej, która w końcowym etapie wojny zdołała do- 
prowadzić do zbrojnego powstania w Rosji i przejęła władzę. 

Jedną z pierwszych gazet zachodnioeuropejskich, która na to zareagowała, był 
organ Niezależnej Socjalistycznej Partu Niemiec (USPD) ,,Leipziger Volkszei- 
tung . Pomieszczona na czołówce informacja o wydarzeniach w Piotrogrodzie 
ukazała się tu już 9 listopada 1917 r., a towarzyszył jej dość życzliwy komentarz. 
Miesiąc później pojawił się jednak w tym piśmie artykuł zatytułowany wymow- 
nie: ,„Domokratie oder Diktatur”. Z przeciwstawieniem tym, które sama gazeta 
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określiła jako zbyt daleko idące w stosunku do rewolucji w Rosji — polemizował 
wkrótce jeden z przywódców niemieckiej lewicy socjaldemokratycznej, Franz 
* Mehring. Dowodził. iż bolszewicy znależli się w historycznej sytuacji tak 
dramatycznej. że nie oddaje jej bynajmniej formuła „demokracja czy dyktatura”. 
lecz formuła inna: „„tragedia czy nierozsądek '! ..Znaczy to innymi słowy — pisał 
Mehrng — czy Lenin:i Trocki. którzy od długich lał. a nawet dziesięcioleci 
wytrzymali probę jako dzielni i rozsądni szermierze proletariatu, stracili nagle 
rozsądek, czy też właśnie na skutek ich i ich zwolenników rewolucyjnej energii 
popadli w tragiczne położenie, które zmusza ich niekiedy do uczynienia 
i zaniechania tego. czego by nie uczynili albo czego nie zaniechali. gdyby byli 
swobodnymi panami własnych decyzji?” | 

Podobny tok rozumowania przyjęła Róża Luksemburg w nie przeznaczonej 
do druku rozprawie pł. „Rewolucja rosyjska”. Wprawdzie i ona poddała krytyce 
dyktatorskie metody nowych rządów Rosji. twierdziła jednak równocześnie. iż 
bolszewicy nie postąpiliby w taki-sposób. gdyby .....nie działali pod straszliwym 
naciskiem wojny światowej, okupacji niemieckiej i wszystkich z tym związanych 
niezwykłych trudności. które muszą zniekształcać wszelką politykę socjalistycz- 
ną, choćby ją ożywiały najlepsze zamiary 1 najpiękniejsze zasady”. 

Wart przytoczenia jest jeszcze inny fragment z tej pracy. wykazujący, czego 
Róża Luksemburg obawiała się najbardziej: ..Żądalibyśmy od Lenina i towarzy- 
szy czegoś ponad ludzką miarę — dowodziła — gdybyśmy od nich wymagali, 
aby w tych okolicznościach wyczarowali najpiękniejszą demokrację, najbardziej 
wzorową dyktaturę proletariatu i kwitnącą gospodarkę socjalistyczną. Swym 
zdecydowanym stanowiskiem rewolucyjnym, swą wzorową energią i swą 
niezłomną wiernością dla międzynarodowego socjalizmu dokazali oni zaiste 
wszystkiego. czego można było w tak piekielnie ciężkich stosunkach dokazać. : 
Niebezpieczeństwo polega jednak na tym, że z konieczności czynią oni cnotę, że 
narzuconą tymi fatalnymi warunkami taktykę utrwalają obecnie teoretycznie we 
wszystkich szczegółach i chcą ją zalecać międzynarodowemu proletariatowi do 

naśladowania jako wzór socjalistycznej taktyki!” 

Zasadniczy dylemat procesu, który rozwijał się w Rosji od listopada 1917r.. 
znalazł odbicie w pracy Karola Kautskiego pt...Die Diktatur des Proletariats". 
klasycznej pozycji reformistycznej. Czy socjalizm jest celem. a demokracja 
środkiem do celu? — zapytywał Kautsky. — Nie — odpowiadał. „„Sciśle biorąc. 
nie socjalizm jest naszym celem ostatecznym. lecz zniestenię wszelkiego rodzaju 
wyzysku I ucisku skierowanego przeciw klasie, parti, płci. rasie” 

Wiele miejsca w swej rozprawie Kautsky poświęcił obronie demokracji 
parlamentarnej jako czynnika rozwóju samoświadomości klasy robotniczej, 
twierdząc, że bez tej długotrwałej nauki politycznego myślenia i działania 
proletariat pozostanie niedojrzały do urzeczywistnienia przemian socjalistycz- 
nych. Cóż więc się stanie — pytał — gdy władzę przejmie partia robotnicza nie 
mając zdecydowanego poparcia większości? W warunkach europejskich jedyną 
dla niej drogą utrzymania władzy 1 efektywnego rządzenia będą metody 
bonapartyzmu, to znaczy rządzenia za pomocą scentralizowanej organizacji 
panstwowej i zwykłej przemocy. co spowoduje bądź całkowitą apatię społeczeńs- 
twa, bądz nie gasnącą wojnę domową. 
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Nie jest i nie będzie socjalizmem kierowanie ludem poprzez biurokrację czy 
dyktatorską władzę. gdyż socjalizm wymaga powstawania swobodnie działają- 
cych organizacji o charakterze ekonomicznym i politycznym. ..Można z góry 
założyć — reasumował. nawiązując już konkretnie do sytuacji w porewolucyjnej 
Rosji — że wszędzie tam. gdzie proletariat może utrzymać się przy władzy 
państw owej tylko poprzez dyktaturę w przeciwieństw ie do demokracji. trudnoś- 
c! przeciwstawiające się socjalizmowi są tak wielkie. że okazuje się niemożliwe. by 
dyktatura mogła szybko przynieść ogolny dobrobyt i w ten sposób pojednać 
z reżimem przemocy pozbawione praw politycznych masy ludowe” 

Riposta Lenina była szybka Ir zdecydowana. Na kierowane w stronę partii 
bolszewickiej zarzuty odpowiedział w ksiazce pt. „„Rewolucja proletariacka 
a renegat Kautsky. Można dziś darować sobie epitety, jakie wódz bolszewików 
zaserwował swemu adwersarzowi. Istotne jest sedno rozważań: w ujęciu Lenina 
Kautsky zaprezentował podejście abstrakcyjne. ahistoryczne i aklasowe, serwo- 
wał „eklektyzm 1 sofistykę w miejsce dialektyki ! Trudno nie zrozumiec 
gwałtowności tej polemiki. Oto nasila się zewnętrzna interwencja wobec 
rewolucyjnej Rosji, wzmaga coraz okrutniejsza wojna domowa, w miastach 
panuje u głód i rozpacz, a tu zaleca się stosowanie wręcz dziewiczej demokracji. co 
równałoby się położeniu głowy pod topor! 

To jedna strona medalu. Popatrzmy bliżej jednak i na to. co działo się w partii 
bolszewickiej. W 1918 r. Lenin w polemice z Kautskim odnotował. że wprawdzie 
rewolucja zmiażdzyła stary aparat biurokratyczny. ale równocześnie w ruchu 
radzieckim nadal istnieje możliwość jego zbiurokratyzowania. 

Przemawiając na posiedzeniu moskiewskiej ogólnomiejskiej konterencji 
RKP(b) 18 stycznia 1919 r. wyraził się wprost: ..Zżera nas biurokratyzm!” 
Rozwinął tę myśl na VIII Zjeździe paruń. wykazując, iż jedną z przyczyn rosnącej 
biurokratyzacji jest konieczność zatrudniania w aparacie władzy dawkych 
carskich urzędników. „„Istnieć bez tego aparatu nie możemy — mówił z trybuny 
— wszystkie gałęzie administracji stwarzają potrzebę takiego aparatu. Daje nam 
się tu we znaki to. że Rosja była niedostatecznie rozwinięta pod względem 
kapitalistycznym. Niemcy prawdopodobnie przeżywać to będą łatwiej. ponieę 
waż niemiecki aparat biurokratyczny przeszedł dobrą szkołę. która wyciska 
wszystkie soki. ale zmusza do roboty. a nie do wysiadywania w fotelach, jak to 
bywa w naszych kancelariach ”. 

Uchwalony na VIII Zjeździe program RKP(b) zawierał ie stwierdzenie - 
o częściowym odradzaniu się biurokratyzmu w ustroju radzieckim. Jednakże 
z biegiem czasu odnotowane zjawiska nie tylko nie malały, lecz wręcz nasilały się. 
Dramatyczny apel o walkę z biurokratycznym wypaczeniem znalazł się w liście 
najwyższych władz partyjnych ..Do wszystkich organizacji partyjnych 1 człon- 
ków partu', wystosowanym 4 września 1920 r. Wskazywano. że rodzi się 
poważne niebezpieczeństwo oderwania się kierownictwa parti od mas. Zwróco- 
no także uwaęę, iż omawianie i rozstrzyganie wszelkich kwestii w wąskim gronie 
było usprawiedliwione w warunkach wojny domowej, lecz na nowym etapie jest 
nieuzasadnione! Centralizm demokratyczny nie może być ciągle centralizmem 
wojskowym! — wołano. 
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Zasygnalizowane zagrożenia stały się przedmiotem obrad IX Konferencji 
RKP(b) z września 1920 r. Główną kwestią była zmiana metod pracy partyjnej. 
Postulowano większą jawność, dyskusję wewnątrzpartyjną. .. Niedopuszczalne 
są jakiekolwiek represje wobec towarzyszy za to — czytamy w dokumentach 
konferencji — że w takich czy innych sprawach ROR gniętych przez partię są 
odmiennego zdania . 

Właśnie w tym czasie. w polemice z Trockim. Kei nie zawahał się użyć 
sformułowania. że państwo radzieckie jest państwem robotniczym z biurokraty- 
cznym wypaczeniem. Określenie to padło podczas dyskusji w partii nad 
usytuowaniem związków zawodowych w państwie proletariackim, ich stosun- 
kiem do partii i aparatu państwowego. O kwestii biurokracji mówił wówczas nie 
tylko Lenin. Wychodząc z innych założeń zajęła się nią także grupa opozycyjna 
na czele z Aleksandrą Kołłontaj. tzw. opozycja robotnicza. 

Grupa ta chciała położyć kres systemowi „gospodarki biurokratycznej ' 
poprzez „„uzwiązkowienie”” państwa, zwłaszcza przejęcie przez związki zawodo- 
we bezpośredniego zarządzania produkcją. „System i metody budownictwa, 
które opierają się na ociężałej machinie biurokratycznej — głosiła platforma 
zgłoszona na X Zjazd — wykluczają wszelki przejaw inicjatywy i samodzielności 
zrzeszonych w związki zawodowe wytwórców”. Postulowano w związku z tym. 
wprowadzenie tzw. demokracji produkcyjnej, zgodnie z którą np. ,,...nikt nie 
może być mianowany na stanowisko administracyjno-gospodarcze z pominię- 
'ciem związku zawodowego; zaden kandydat zgłoszony przez związek nie może 
zostać odrzucony: 

„Opozycja robotnicza” odniosła się także bezpośrednio do sytuacji panującej 
w RKP(b). Pierwszym warunkiem uzdrowienia partii było dla Aleksandry 
Kołłontaj uwolnienie się jej od biurokratyzmu 1 ustanowienie prawdziwej 
demokracji, nie tylko w okresie mniejszego zagrożenia dla państwa, lecz także - 
i w warunkach zaostrzenia się sytuacji w kraju; drugim — oczyszczenie się partii 
z elementów nieproletariackich (Lenin wskazywał, że łatwo może to rodzić . 
tendencje antyinteligenckie); trzecim — urobotniczenie wszystkich organów 
centralnych 1 reorganizacja instancji partyjnych począwszy od KC. poprzez 
komitety obwodowe, do powiatowych, aby mozna było uwolnić je od kierowa- 
nia radami i aparatem administracyjnym (rezygnacja z mianowań i przemiesz- 
czania kadr), oraz przekształcenie instancji partyjnych w narzędzia kontroli 
wyłącznie ideowej i politycznej; czwartym — przywrócenie zasady obieralności. 

Podobne w ogólnej wymowie było wystąpienie na X Zjeździe Aleksandra 
Szlapnikowa, który zaznaczył, że rozbieżności w partii nie dotyczą spraw 
zasadniczych, lecz sposobów urzeczywistniania ogólnej linii politycznej. Organi- 
czna choroba partii — głosił — jest taka, że kierownicze ośrodki władzy partyjnej 
nie mają więzi z masami, a aparat partyjny jest od nich oderwany. 

Innym nurtem opozycyjnym w RKP(b) byli tzw. decyści, czyli demokratyczni 
centraliści optujący za decentralizacją partii. Ich reprezentant Maksimowski 
twierdził na zjeździe, że kryzys w partii spowodowany jest nasileniem się 
w aparacie partyjnym centralizmu nie demokratycznego, lecz biurokratycznego. 
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Centralne władze paru wciągnięte są w krąg wszystkich problemów w znacznie 
większym stopniu niż jest to wskazane, co zwłaszcza dotyczy drobiązgowej 
ingerencji instancji purtyjnych w sprawy organizacji terenowych. Właśnie 
decentralizację mówca utożsamiał z demokratyzacją partii. niezbędną jego 
zdaniem dla uaktywnienia szeregowych członków i podniesienia ich świadomos- 
ei. Kwestionował także konieczność zbytniej rozbudowy instancji konttolnych. 
Najważniejsza jest właściwa struktura aparatu — a nie mnożenie nadbudówek 
w postaci aparatu kontrolnego. 

Z wyłożonymi wyżej poglądami polemizował Nikołaj Bucharin. W referacie 
KC ..O budownictwie partyjnym” uznał, że demokratyzacja nie jest bynajmniej 
uniwersalnym lekiem na choroby dręczące partię. że jej formy i zakres zależne są 
od wielu okoliczności: ..lm więcej jest funkcji wychowawczych i funkcji 
laboratoryjno-intelektualnych (przygotowania ideologii. opracowania jej itd.), 
tym większy demokratyzm jest niezbędny i przeciwnie. im więcej funkcji 
administracyjnych. tym mniej demokratyzmu . | 

Nie można. zdaniem Bucharina. stawiać na jednej płaszczyźnie partn, aparatu 
państwowego i związków zawodowych: .....największy demokratyzm jest możli- 
wy wewnątrz naszej partii. a co dalej — to zależy od okoliczności . Demokracja 
winna być jedna dla partii. rad i związków zawodowych — polemizował z tymi 
tezami referatu KC jeden z ..decystów " Werejkis. 

Wprawdzie jedna z uchwał X Zjazdu potępiła odchylenie anarchosyndykalis- 
tyczne w partii. jednakże wiele postulatów opozycji zostało uwzględnionych 
w przyjętych rezolucjach. Nakazując m.in. zmianę form i metod pracy parti 
w związku z przejściem do pokojowego budownictwa podkreślono, że przed 
RKP(b) stoi zadanie ponownego zespolenia szeregów oraz zbliżenia gór” 
partyjnych z „.dołami”, co niemożliwe jest przy zachowaniu starych — czyli 
wojennych i przedwojennych — torm organizacyjnych. 

Nową metodą pracy partyjnej miała być ..demokracja robotnicza”, która 
„„...wyklucza stosowanie zasady mianowania jako systemu I znajduje swój wyraz 
w jak najszerzej pojętej obieralności wszystkich organów od najniższych po 
najwyższe, w ciążącym na nich obowiązku składania sprawozdań, w podleganiu 
kontroli itd. | 

W sprawie metod pracy partyjnej rezolucja głosiła potrzebę .....szerokiego 
omawiania wszystkich ważniejszych spraw. dyskutowania nad nimi w warun- 
kach całkowitej wolności krytyki wewnątrzpartyjnej (...). po powzięciu uchwały 
staje się ona obowiązująca i musi być wykonana jak najszybciej i jak najdokład- 
niej ” 

Stwierdzono, że w celu kontroli ogniw niższych nad wyższymi „należy 
wprowadzić jako system otwarte zebrania kierowniczych organów partii, 
starannie dobierając dla nich porządek dzienny i kierując się tym, by obecność na 
tych zebraniach mogła dać szeregowym członkom partii maksymalne korzyści; 
należy dopiąć tego. by istniała stała kontrola opini publicznej nad pracą organów 
kierowniczych ". 

Osobny rozdział rezolucji poświęcono Kómitetańi Centralnemu, tak projek- 
tując jego czynności, by cała partia była zawsze poinformowana o jego 


39 


[j 


Mirosława Dołęgowska-Wysocka 


z : 
pracach. zachowała nad nimikontrolę. Postulat ten dotyczył łączności z terenem: 


członków KC zobowiązano do ścisłej Z mim więzi — Z pomocą osobistych. 
w miarę częstych kontaktów. 

Jak przebiegała realizacja podjętych uchwał” Świadczą o tym postanowienia 
powzięte na posiedzeniu Biura Politycznego 1 Prezydium KC 5 grudnia 1923 r. 
Po raz który$ z kolei przeanalizowano przyczyny niedomatan pracy partyjnej 
i wskazano środki ich przezwyciężenia. Były nimi obieralność władz. omawianie 
na zebraniach ważniejszych'problemów polityki partyjnej. wprowadzenie obo- 
wiązku zdawania sprawozdań instancji przed szeregowymi członkami parti, 
lepsze ich informowanie za pomocą prasy I poprzez członków KC systematycz- 
nie odwiedzających organizacje terenowe. Juk widac z tej wyliczanki. postulaty 
były podobne lub wręcz identyczne z tymi. ktore sformułowano za zjezdzie 
„kronsztadzkim 

Kilka miesięcy później zmarł Włodzimierz Lenin.-Istnicje wiele wskazówek. iż 
Z coraz większym niepokojem obserwował wszystkie. zasygnalizowane wcześniej 
zjawiska w paruń 1 w Rosji Radzieckiej. Zapewne I słynny ..List do zjazdu” 
omawiający wnikliwie cechy znaczniejszych przywodców bolszewickich wy- 
pływał z głębokiej obawy Lenina o to. Go stanie się z Rosją po jego śmierci. 

Wracając zaś raz jeszcze do wpomniancyo wywiadu 2..Kraju Rad”. poświęco- 
nego . „bohaterom z roku 37. czyli bolszewikom, którzy złożyli życie w ofierze. 
nie wahając się przeciwstawić terrorowi sług stalinowskich: przeprowadzający 
rozmowę dziennikarz skonstatował w pewnym momencie, IŻ „w pociągu 
pancernym bez zmiany flag zmieniła się załoga 1 trasa..." 

Czas jednak na szersze wnioski dotyczące modelu partn stworzonego przez 
Lenina. Pozwolę tu sobie na dygresję natury osobistej. Otóż większość pomiesz- 
czonych w tym szkicu cytatów pochodz z książki prof. Heleny Zandowej pt. 
..Leninowska koncepcja partn" wydanej przez KiW w 1977r. jednak w tak 
minimalnym nakładzie (nieco ponad 4 tys. egz.), iż jest ona stosunkowo mało 
znana. Nieżyjąca już dziś profesor także na swych wykładach w Instytucie Nauk 
Politycznych UW sporo mówiła o partii „nowego tvpu”. Muszę stwierdzić 
samokrytycznie. że prezentowane wówczas treści nie budziły cienia mego 
sprzeciwu. Nie wyobrażałam sobie. aby partua komunistyczna mogła być 
zbudowana na innych zasadach. Zaprezentowane wcześniej zastrzeżenia ze 
stroky części socjaldemokratów rosyjskich f zachodnich były dla mnie zastrzeże- 
niami oportunistów, rewizjomstoów., likwidatorów czy innych ...istów I ...orów. 

A dzisiaj” Dla zobrazowania mych obecnych watpliwości przytoczę na- 
stępujący fragment wspomnianej książki: „Lenin traktował centralizm 1 demo- 
krację w parti jako nierozłączną całość, jednakże proporcje między obu tymi 
elementami uzależniał od konkretnych warunków historycznych. (...) Ża 
podstawowe elementy szerokiego demokratyzmu w partii Lenin uwazał jawność 
życia partyjnego I obieralność wszystkich instancji i funkcji partyjnych. W waru- 
nkach nielegalnych te zasady demokratyczne nie zawsze można było realizować. 
W polemice z ekonomistami (na początku naszego wieku, MDW) dowodził. że 
całkowita jawność życia partyjneyo jest utopią: niewykonalną rzeczą jest także 
w. tych warunkach (konspiracyjności. MDW) obieralność wszystkich funkcji. 
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a co za tym idzie — kontrola działalności. (...) ...dla Lenina rewolucyjna celowość 
była zawsze czynnikiem nadrzędnym i jej podporządkowana była cała działal- 
ność partii, a więc i metody partyjnej pracy”. 

Teoretycznie wszystko się zgadza. Tak jednak zawsze składało się w praktyce, 
iż od momentu powstania partii właściwie nigdy nie zaistniały w Rosji 
warunki, aby zasada centralizmu demokratycznego była realizowana konsekwe- 
ntnie i całościowo. Na początku był zatem — nazwę to po swojemu — centralizm 
konspiracyjny. później centralizm wojskowy, następnie zaś centralizm biurokra- 
tyczny. Już w styczniu 1919 r. Lenin wołał z trybuny (identycznie jak my dzisiaj) 
o przezwyciężenie narastających wypaczenń biurokratycznych w partii. 

Kwestia kolejna. Na kartach omawianej książki pojawia się kilkakrotnie teza 
Lenina. aby zapewnić partyjnej mniejszości prawo do głoszenia własnych 
poglądów i zwalczać poglądy, a nie ludzi. którzy je głoszą. Jak jednak pogodzić 
z takimi wskazówkami następujące wypowiedzi tego samego człowieka: ..... nie 
przerażają mnie straszne słowa o stanie wyjątkowym w partii, o ustawach 
wyjątkowych przeciw poszczególny m osobom i grupom itp. Partia — podkreślał 
dalej — ma obowiązek stosować wszelkie środki dla przezwyciężenia mętnych 
poglądów”. 

I następna wypowiedź: .„Bolszewizm nie pokonałby burżuazji w latach 1917 
—|919, gdyby nie nauczył się uprzednio, w latach 1903—1917 pokonywać 
i bezlitośnie wypędzać (podkr. MDW) z partii awangardy proletariackiej 
mienszewików. to znaczy oportunistów, retformistów, socjalszowinistów ". Pew- 
nie. że wszystko to można podłożyć pod dialektykę. Jednakże wątpliwości 
pozostają. Czyż bowiem nie okazało się, że wszelkie odstępstwa od wartości 
absolutnych. głównie zasad demokratycznych. chocby głoszone w imię najwy- 
ższych racji — czylł zwycięstwa.rewolucji — są na dłuższą metę niebezpieczne. 
rodzą tendencje autorytarne czy wręcz totalitarne. Grozi bowiem w takim 
wypadku następujący schemat: „Chodzi nam o dobro ludu. Aby je osiągnąć. 
należy zbudować socjalizm. Aby to osiągnąć. należy przeprowadzić rewolucję 
socjalistyczną. Aby to zdziałać. partia musi zdobyć i utrzymać władzę”. Później 
szło już szybko: dobro partii utożsamione zostało z dobrem przywódcy. Mamy 
więc już Stalina... 

Reasumując: sądzę. że beż ustanowienia norm leninowskich w parti bolszewi- 
cy nie zdobyliby. a nawet nie utrzymaliby władzy w Rosji. Z drugiej strony 
— partia tak skonstruowana, decydująca się na budowanie nowego ustroju 
w kraju bez żadnych AAC! demokratycznych, z góry zagrożona była przez 
wypaczenia. 

Tylko przy takim podejściu zrozumiemy, na ile głębokie i śmiałe muszą być te 
działania. które, uwalniając się od obciążeń przeszłości, stara się obecnie 
przedsiębrać tak KPZR, jak i PZPR odpowiednio do swych doświadczeń 
i tradycji, do sytuacji i zadań w swych krajach. 
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Widmo hiperinflacji? 
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Z uwagą 1 zainteresowaniem przeczytałem zamieszczone w marcowym 
numerze .„Nowych Dróg" artykuły prof. dr. hub. Alojzego Melicha: O nie- 
których źródłach i przyczynach inflacji w Polsce oraz prof. dr. hab. Wiesława 
Krencika: Inflacja a płace w Polsce. Nie chcę się wdawać w teoretyczny spór: co 
napędza w Polsce intlację: ceny czy płace” Zaszliśmy bowiem już w inflacji tak 
daleko, że — moim zdaniem — należy rozpatrywać tę kwestię jako jeden zespół 
przyczyn. Ma też — uważam — rację prof. Alojzy Melich podkreślając specyfikę 
polskiej inflacji. A w związku z tym chciałbym podzielić się swoimi na ten temat 
uwagami, jak też niektórymi wnioskami. 

Plany gospodarcze na rok 1989 zakładają, że wzrost cen ogółem powinien być 
mniejszy niż w roku poprzednim. Ale czy będzie możliwe zahamowanie wzrostu 
cen do 20 proc.” Stawiam to pytanie za prof. Mełichem. Ale już dzis można by 
powiedzieć, że tej 20-procentowej bariery nie utrzymamy. Tym bardziej. że 
łączny wskażmik ruchu cen będzie wyższy o te podwyżki. które są następstwem 
zmian poziomu i struktury cen w roku ubiegłym. Dla przedsiębiorstw, gospo- 
darstw domowych oraz budzetu państwa subtelności rachunku statystycznego 
inflacji są drugorzędne. W kręgu ich zainteresowania jest bowiem cały ruch cen 
towarów i usług. które chcą lub muszą nabyć. W warunkach przerw w dosta- 
wach, przy zakłóceniach ciągłości sprzedaży wszystkie ilościowe informacje 
o ruchu cen są nieporównywalne z danymi z okresu względnego zrównoważenia 
gospodarki. 

Wbrew pozorom nie jest więc łatwe zmierzenie. a następnie porównanie skali 
inflacji w czasie i przestrzeni. 

Inflację określimy jako wzrost ogólnego poziomu cen połączony z obniżeniem 
się realnych dochodów gospodarstw domowych, dekapitalizacją majątku trwa- 
łego przedsiębiorstw oraz deficytem budżetowym. Posługiwanie się takim 
zespołem cech inflacji ułatwia zrozumienie jej złożonej natury oraz istoty 
potencjalnego zagrożenia hiperinflacją. Dlatego nie podzielam w tym przypadku 


Jan Solarz — doktor, Instytut Gospodarki Narodowej 
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zbyt optymistycznego, moim zdaniem. poglądu prof. W. Krencika, że zjawisko 


hiperinflacji nie będzie nan -». Tonam groza! Hiperinflacja jest nie chctaną, 
żywiołową alternatywą w " u niepowodzenia kolejnych prob tłumienia 
nie kontrolowanego ruch ' .. 'hodów. Podobnie jak przy walce z ogniem, 
przy zwalczaniu barbarzy. (. „lacji należy zachować dyscyplinę i umiejęt- 


ność elastycznego reagowan.: .a gwałtowną zmianę MAC pieniężno-rynko- 
wej. 

Widmo hiperin lacji ma głębokie korzenie historyczne. Nacódzila SIĘ ONO wraz 
z dogmatyczną tezą o tym, że w gospodarce planowej nie ma miejsca na inilację 
zarówno barbarzyńską. jak icywilizowaną. Pierwsza z nich prowadzi do pełnego 
zerwania więzi ekonomicznych, zwiastuje powrot do wymiany towaru za towar, 
wymaga dewiz w miejsce pieniądza krajowego. Druga to korygujący ruch cen, 
który przywraca gospodarce naruszoną równowagę oraz zdolność do normalne- 
go funkcjonowania. 

We wstępnym okresie SE możliwości AGE w gospodarce 
socjalistycznej zjawisk takich samych jak w gospodarce kapitalistycznej przyjęto 
jako zasadę polityki ekonomicznej tezę o .,stałych płacach i spadających 
cenach . Po okresie gwałtownego wzrostu zatrudnienia. szybko ujawniła ona 
swoje antymotywacyjne oblicze i została zastąpiona tormułą „stałe ceny 
— rosnące płace .Ubocznym efektem tej polityki była detormacja struktury cen 
oraz gwałtowny wzrost dotacji dla niektórych producentów towarów i usług. 
Wkrótce potem bezinflacyjny wzrost gospodarki socjalistycznej uznano za 
łaiszywy dogmat 1 zaczęto realizować politykę inflacji cywilizowanej, która 
pozwala, aby ceny rosły, ale wymaga jeszcze szybszego wzrostu płac. Również ta 
koncepcja nie zdała w praktyce egzaminu, bowiem nie uwzględniła nieograniczo- 
nej presji na inwestycje oraz stałego charakteru nadwyżki popytu nad podażą 
w naszej gospodarce. W konsekwencji cywilizowana inflacja przekształciła się 
w barbarzyńnską. Obecnie istnieje realne niebezpieczeństwo. że zdecentralizowa- 
ny woluntaryzm. partykularyzm i zaostrzająca się walka o podział wywołają 
dezorganizację rynku. dla której przezwyciężenia konieczna stanie się planowa- 
na lub żywiołowa trzycytrowa inflacja. 


Inflacja nie służy ani rozwojowi, 
ani równowadze gospodarki socjalistycznej 


Z perspektywy lat wydaje się. że istotnie gospodarka socjalistyczna nie może. 
pogodzić się z inflacją. Nie sprawdziły się bowiem rachuby na to. że procesy 
inflacyjne w gospodarce wysoko rozwiniętych gospodarczo państw świata 
ułatwią spłatę naszego zadłużenia. Stanowiły one pozornie racjonalną przesłan 
kę do zaciągania w latach siedemdziesiątych zobowiązań i forsowania inwestycji 
opartych na zasadzie samospłat. Nadal jednak ma swoich zwolenników 
ukształtowany wówczas pogląd, że umiarkowana inflacja służy rozwojowi naszej 
gospodarki. Bez inflacji nie sposób w ich mniemaniu stworzyć motywacji do 
zwiększonej produkcji lub lepszej jakości. Zwolennicy umiarkowanej intlacji 
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wierzą bowiem, że sam wzrost nominalnych dochodów pobudza pracowników 
do zwiększonego wysiłku. Popularne przeświadczenie, że jak się ludziom. dobrze 
zapłaci, to będą rzetelnie pracowali. nie sprawdziło się w praktyce. Żądania 
rewindykacyjne t żywioł strajkowy były odpowiedzią na koncepcję rozwoju 
"gospodarki poprzez inflację. . 

Inną odmianą prób godzenia gospodarki socjalistycznej z intlacją była 
polityka równoważenia ekonomiki przy pomocy inflacji. Ceny równowagi 
w połączeniu z rygorystyczną polityką finansową miały doprowadzić do 
stłumienia inflacji. Początkowy sukces polityki antyinflacyjnej wskazuje, że była 
ona możliwa. Wydatny postęp uzyskano w latach 1983 i 1984, wskażnik wzrostu 
_cen towarów i usług nabywanych przez ludność zmniejszył się w tym czasie do 
21.4 proc. w 1983 r.1 14.8 proc. w roku 1984. Równocześnie nadwyżka bieżącego 
popytu ludności nad podażą towarów i usług zmniejszyła się z ok. 200 mid zł 
w 1982 r. do ok. 90 mld zł w 1983 rok. 40 mld zł w roku 1984. Załamanie działań 
antyinflacyjnych nastąpiło w 1985 r., kiedy dopuszczono do znacznego prze- 
kroczenia proporcji przyrostu dochodów pieniężnych ludności do podaży 
towarów i usług. Wzrosły rozmiary bieżącej luki inflacyjnej do ok. 150 mld zł. 
Rozpoczęło się coraz szybsze rozkręcanie inflacyjnej spirali cen 1 dochodów. Jej 
zwieńczeniem była zakończona niepowodzeniem skokowa zmiana poziomu 
I struktury cen w 1988 r.. zwana operacją cenowo-dochodową. 

Nowa polityka ekonomiczna parti zapisana w „„Założeniach planu konsolida- 
cji gospodarki narodowej ma zdecydowanie detlacyjny charakter. Przez 
detlację rozumie się ograniczanie nadmiernej w stosunku do podaży dóbr i usług 
_kreacji pieniądza 1 kredytu. W odróżnieniu od rządowego programu przeciw- 
działania inflacji, stanowiącego dokument uzupełniający do NPSŚG na lata 
1983—1985, nie daży się obecnie do równoważenia gospodarki jedynie przez 
kontrolowany wzrost cen. 

Polityka deflacyjna oznacza dostosowanie poziomu I tempa wzrostu nominal- 
nych dochodów pieniężnych budżetu państwa, przedsiębiorstw i ludności do 
rzeczywistych możliwości gospodarki. Gospodarka socjalistyczna nie może się 
rozwijać ani być rownoważona przez mae 


Inflacja kosztowa 


Zdenerwowani drożyzną. brakami rynkowymi. złą jakością produkcji lekce- 
ważymy niebezpieczeństwa. jakie z sobą niesie inflacja popychana przez koszty 
produkcji. Niska innowacyjność przedsiębiorstw. przestarzałe techniki i techno- 
„logie wytwarzania, niedowład organizacyjny to tylko niektóre prażrodła inflacji . 
kosztowej. Niski poziom efektywności gospodarowania w makro- i mikroskali 
szczegolnie silnie ujawnia się przy próbie wymiany międzynarodowej. Dostoso- 
wywanie kursu walut do poziomu opłacalności 70 lub 80 procent zrealizowanego 
eksportu obnaża skalę luki organizacyjnej i technicznej. rozmiary nadmiernej 
energo- 1 materiałochłonności naszych towarów eksportowych. : 

Otwarcie na świat zewnętrzny bywa niekiedy żródłem inflacji przeniesionej. 
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czego dowodem był gwałtowny wzrost cen ropy nattowej w drugiej połowie kat 
siedemdziesiątych. Obecnie wysoko rozwinięte gospodarczo kraje Świata nie 
odnotowują ostrych procesów intlacyjnych. Nie można zatem twierdzić, że to 
z rynku Światowego przenoszony jest ruch cen do naszych wysoce konkurencyj- 
nych przedsiębiorstw. Jedynie system opóźnionych w czasie cen kroczących 
w ramach Rady Współpracy 1 Pomocy Gospodarczej daje pewien nieznaczny 
wzrost cen krajowych. gdyż odbija zjawiska, kióre miały miejsce w gospodarce 
światowej pięć lat temu. 

Zasadniczymi źródłami intlacji kosztowej są przestarzała struktura gospodar 
ki narodowej oraz kosztowa formuła cen. Oba te czynniki są ze sobą wzajemnie 
powiązane i sprzyjają samoutrwalaniu się istniejącej struktury gospodarki. Jeżeli 
oczekuje się wzrostu produkcji (szczególnie na rynek konsumpcyjny) za wszelką 
cenę. to konieczne staje się uruchomienie wszelkich środków produkcji. nawet 
tych, które są fizycznie 1 moralnie zużyte. Cenę dyktują najdrożsi producenci 
i wszelkie próby ograniczenia pułapu cen na ich wyroby wymagają wysokich 
dotacji z budżetu państwa. W rezultacie najbardziej etektywni producenci muszą 
za pośrednictwem systemu podatkowego finansować najmniej gospodarnych 
producentów, Państwo popierające produkcję dla produkcji jest miękkie wobec 
producentów. zaś twarde wobec ludności. 

Na rynku takim jak nasz. z przewagą tradycyjnych monopolistów, przy braku 

konkurencji zewnętrznej. nie ma powodu, aby akceptować kosztową formułę 
cen lub liberalizować proces ich tworzenia. gdyż po każdej podwyżce cen. na 
jakimkolwiek poziomie cen. przy jakiejkolwiek głębokości równowagi między 
podażą | ! popytem. te same czynniki strukturalne i „opaasĘ spowodują 
przyspieszenie intlacji kosztowej. 

Przed twórcami polityki gospodarczej stof zatem dylemat: czy i w jakim 
stopniu można się posługiwać przy tworzeniu cen ich przelicznikami z rynku 
światowego. Wowczas okazałoby się. że cena węgla kamiennego jest drastycznie 
zaniżona wobec tego. co można uzyskać za jego eksport. Jedqocześnie zaś 

„wiadomo. że zmiana cen węgla pociąga za sobą cały łańcuch podwyżek. Samo 

urealnienie ceny węgla musiałoby pociągnąć za sobą bardzo znaczny przyrost 
cen. Dlatego w projekcie budzetu państwa przewidziano 200 mld zł dotacji Ha 
producentów węgla jako różnicę pomiędzy krajowymi jego cenami a transakcyj- 
nymi. Proponowane rozwiązania cenowe przewidują najpoważniejszy wzrost 
ceny energii elektrycznej. potem innych nośników i przetworzonych materiałów. 
wyrobów finalnych. zaś najniższy przyrost cen artykułów żyw nościowych 
zaspokajających podstawowe potrzeby biologiczne. Urealnienie cen musi na- 
stąpić również w zakresie usług społecznych oraz mieszkalnictwa. 


Doraźna konieczność — tłumienie inflacji dochodowej 


* Inflacja ciagniona przez dochody objawia się tym. że podmioty gospodarujące 
mają pieniądze, lecz nie mogą ich wymienić na niezbędne środki produkcji lub 
„dewizy. Suma nagromadzonych przez ludność w różnych okresach czasu 
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środków pieniężnych, które skłonna byłaby ona wydać na zakup towarów 
i usług, gdyby były one dostępne na rynku, jest trudna do oszacowania. Część 
wymuszonych oszczędności jest bowiem zabezpieczona przed niszczącym wpły- 
wem inflacji poprzez ich wymianę na dewizy i inne wartościowe przedmioty.. 
— Nad rynkiem wisi więc realna grożba dezorganizacji, gdyby „.gorący pieniądz” 
uległ panice. Dlatego mimo dodatkowego skierowania części nadwyżki wpły- 
wów zeksportu nad importem zaopatrzeniowym na potrzeby bieżące i uzyskanie 
ok. 500 mld zł przyrostu dostaw na rynek brak jest oznak uspokojenia „pustych 
pieniędzy”. Równocześnie pod presją deficytu rynkowego, łuki inflacyjnej 
maleją zapasy w handlu zapewniające jego właściwe funkcjonowanie. 

Przyjęte przez Sejm PRL ustawy stwarzające wolność gospodarowariia. 
równość i konkurencję pomiędzy jednostkami gospodarczymi, bez względu na 
formę własności środków produkcji. stwarzają nową perspektywę ulokowania 
skapitalizowanych oszczędności w akcjach lub obligacjach. Trudno jest przew!- 
dzieć, jaka będzie skala zainteresowania tego typu lokatami kapitałowymi wśród 
ludności. Dane z sondaży opinii społecznej nie wykazują, aby szerokie rzesze 
dorosłej ludności naszego kraju dysponowały znacznymi oszczędnościami. 
Przeciętnie wystarczają one na 2—3 miesięce utrzymania rodziny. Inflacja niesie 
z sobą żywiołową dystrybucję dochodów tworząc z jednej strony bieguny 
bogactwa, z drugiej pauperyzacji. Gdyby kazda trzecia złotówka z przymuso- 
wych oszczędności przekształciła się w papier wartościowy. to wówczas nastąpi- 
łaby wyrażna poprawa zaopatrzenia na rynku. 

! Wysoka inflacja i nierównowaga spowodowały spadek zaufania do pieniądza 
krajowego. Jego odbudowa wymaga rygorystycznej polityki finansowej. Trudno 
jęst bowiem o wiarygodność, gdy deficyt budżetu państwa pokrywa się 
pieniędzmi bezgotówkowymi (kredytem). Jest to niejawna forma emisji pienią- 
dza i pobudzania inflacji. Jedynie ta część deficytu budżetu państwa, ktora 
znajduje pokrycie w papierach wartościowych skupowanych przez ludność 
i przedsiębiorstwa, może być uznana za ekonomicznie wiarygodną. 

Brak należytego zainteresowania znacznym deficytem budżetowym wynika 
z unikania wprowadzania powszechnego podatku od dochodów osobistych lub 
rodzinnych. Fetyszyzowanie złotego płacowego przy niedocenianiu oszczędno- 
Ści budżetowych sprzyja również intlacji dochodowej. Nieskuteczne próby 
kontroli dynamiki dochodów, szczególnie w nieuspołecznionym pozarolniczym 
sektorze gospodarki, zniechęcają do wprowadzenia podatku, który bezpośred- 
nio rodziłby zainteresowanie gospodarstw domowych stanem budżetu państwa. 
Jednak dalsze zwlekanie z tego rodzaju wstrząsem psychologicznym rodzi realną 

«grożbę nie kontrolowanego przekształcenia się coraz bardziej barbarzyńskiej 
inflacji w jej hiperinflacyjną formę. Hiperinflacja to przekształcenie dwucyt- 
rowego wskcźnika wzrostu cen w trzycyfrowy. 

Kluczowym elementem określającym siłę presji dochodowych jest poziom 
oczekiwanej inflacji. Jeśli producent obserwuje jednoczesny i równomierny 
wzrost cen sprzedawanych i nabywanych produktów, to brak jest porównywał- 
nego wzrostu jego wysiłku i podaży. Inflacja w pełni oczekiwana nie pobudza 
przedsiębiorstw kierujących się relacjami, a nie poziomem cen. Jedynie w przypa- 
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dku gdy producenci sądzą, że zmieniły się relacje, rentowność i przyrost płac, to 
są oni skłonni zwiększyć faktyczne rozmiary produkcji. Inflacja dochodowa ma 
w naszym kraju charakter w pełni oczekiwany, przy którym zarówno pracobior- 
cy jak Ii pracodawcy szacują niezbędny wzrost dochodów nominalnych. Wzrost 
przychodów przedsiębiorstw i gospodarstw domowych nie prowadzi w tych 
warunkach do zwiększenia produkcji lub wysiłku propodażowego. Walka 
o podzrtał prowadzi do dzielenia więcej niż wyprodukowano przy pomocy 
„Sprawiedliwych parytetów i zdobytych przez ludzi pracy mechanizmów 
oficjalnej lub nieoficjalnej waloryzacji płac. Tego typu rozwiązania zamieniają 
jedynie tormę inflacji z dochodowej na kosztową. 


Przesłanki hiperinflacji 


W warunkach głębokiej nierównowagi gospodarczej przedsiębiorstwa nie 
napotykają na żadne skuteczne bariery dyktowania wysokich cen, zapewniają- 
cych im dopływ środków niezależnie od poziomu efektywności gospodarowania. 
Brak kredytów obrotowych wynikający z antyinflacyjnej polityki trudnego 
pieniądza, prowadzonej przez banki, przedsiębiorstwa omijały przez żądanie 
zaliczęk na poczet przyszłych dostaw, zaleganie w regulowaniu własnych 
zobowiązań oraz aktywnymi zabiegami o uzyskanie dotacji budżetowych 
względnie, nie podlegającej kontroli społecznej, pomocy z rezerw ministerstw lub 
licznych i zamożnych funduszów celowych. Nawet przedsiębiorstwa działające 
ną relatywnie bardziej zrównoważonym, normalnym rynku są chronione przed 
niszczącymi następstwami inflacji, gdyż regularnie dokonuje się PRSSACOWANIE 
wartości ich majątku trwałego. 

Mimo wprowadzenia systemu dywidendy dla społeczeństwa od sskiódak: 
nych, samorządnych i samofinansujących się przedsiębiorstw brak jest z ich 
_ strony odpowiedniego zainteresowania zahamowaniem wyścigu cen i płac. Tak 
długo, jak jedyną formą konkurencji będzie fluktuacja kadr poszukujących 
zakładów pracy oferujących wyższą płacę za niższą intensywność wysiłku, nie 
będzie kompleksowych warunków dla okiełznania inflacji kosztowej i dochodo- 
wej. | 

Nieskorelowanie zamierzeń rzeczowych, głównie inwestycyjnych, zich ekono- 
micznie uzasadnioną skalą tworzy presję na emisję pustego pieniądza. Ponad 
bilionowa luka inflacyjna jest dowodem na fasadowość planowania finansowo- 
-rzeczowego. Nadal jest ono rzeczowe. a nie finansowe. Oznacza to, że w system 
decyzyjny aparatu państwowego wkrada się woluntaryżm i chciejstwo, a rola 
rachunku ekonomicznego jest wciąż dalece niedostateczna. W efekcie spadająca 
siła nabywcza krajowego pieniądza podważa zaufanie do decyzji gospodarczych 
władz. 

Brak możliwości realizacji na oficjalnym rynku części użytkowych dochodów 
pieniężnych staje się impulsem do rozwoju drugiego obiegu gospodarczego | i dla 
wielu obywateli jest to ich osobisty sposób na przezwyciężenie negatywnych 
skutków ruchu cen, dochodów i kosztów, które się nawzajem popychają do 
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przodu i ciagną za soba. Anńtycypowanie dalszego wzrostu cen skłania do 
nasilonych wykupów towarów i deficytowych usług. Wzmożony popyt RR 
do dalszych podwyżek cęn. 

Walka z intlucją to nie tylko konsekwentne dążenie do zrównoważenia 
budżetu państwa oraz uczynienia Z ceny parametru zewnętrznego wobec 
przedsiębiorstwa. to również 'wyrzeczenie się nie wypracowanego wzrostu 
dochodów nominalnych gospodarstw domowych. Zrozumiałe. że w warunkach 
dezintegracji społeczeństwa 1 braku porozumienia narodowego wręcz niemoż- 
liwe jest skuteczne hamowanie wzrostu cen. 

Coraz wyraźniej rysuje się sprzeczność interesów ekonomicznych pomiędzy 
pracownikami stery produkcji materialnej oraz opłacanych z budzetu. Jedmi 
chcą. aby było jak najmniejsze obciążenie podatkowe przedsiębiorstw oraz 
całkowita swoboda kształtowania wynagrodzen. drudzy pragną. aby praca 
kwalifikowana była relatywnie dowartościowana. Narastające latami rozwarcie 
dynamiki płac pracowników nauki r kultury, lekarzy. nauczycieli oraz robot- 
ników i kadry inżynieryjno-technicznej tworzy atmosferę rywalizacji o charak- 
terze prestiżowym nie podpartą wynikami dynamicznej metody wartościowania 
pracy. Niepowodzenie proby tworzenia naukowego języka rozmowy o płacach. 
ich poziomie i strukturze pomiędzy wielkimi grupami zawodowymi. zwanego 
wartościowaniem pracy. świadczy o otwartości I nasilaniu się konfliktów 
płacowych. Tradycyjne metody kupowania spokoju społeczneg go nie sprzyjają 
wygaszeniu ognisk przyspieszenia spiral płacowo-cenowej. 

W warunkach kiedy już przestały działac więzi brurokratycznego centralizmu. 
a nie zaczęły integrować mechanizmy pieniężno-demokratyczne. nie ma syste- 
mowych barier przed nie kontrolowanym wzrostem cen i dochodów. Przy czym. 
jak pokazuje doświadczenie. o wiele bardziej sprawnie można kontrolować ruch 
cen niz dochodow. Oznacza to. że kluczowym ogniwem staje się sprawa 
uporządkowania zasad” tworzenia dochodów. Postulat rozróżniania zysku 
uczciwego od spekulacyjnego wysunięty przez srodowisko inżynierskie spotkał 
SIę z neg gatywną oceną księgowych. Propozycja związkowa. a następnie partyjna 
zamrożenia cen i płac rownież nie znalazła poparcia u reprezentantów klasy 
robotniczej. 

W zderzeniu ze złożoną. kontliktową kwesuą rozłozżema kosztów zwalczania 
intlacji nasz system demokracji uczestniczącej zby łatwo poddaje się deformacji 
w demokrację recenzencką. Jej istota to ucieczka od odpowiedzialności za 
współdecydowanie oraz przewaga krytyki nad konstruktywnymi propozycjami. 
Istnieje obawa. że ożywienie polityczne połączone z pobudzaniem przedsiębior- 
czości ekonomicznej nie będzie owocowało wypracowaniem porozumienia 
społecznego. Którego istotnym punktem byłoby solhdarne zwalczanie żrodeł 
i objawów inflacji, g wręcz przeciwnie. przyczyni się do wzrostu demagogii 
społecznej usiłującej wmówić. iż istnieja proste. niezawodne i bezbolesne 
sposoby. aby uwolnić gospodarkę socjalistyczną od nasilających się procesów 
inilacyjnych. Wiara w tego typu recepty prowadzi jednak do wzrostu społeczne- 
Fo zniecierphiwienia. wybuchów niezadowolenia r obiektywnie opóźnia skutecz- 
ną walkę z inflacją. Również próba ukrycia faktycznych rozmiarów inflacji. 
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równoznacznych dla większości obywateli że wzrostem kosztów utrzymania, 
może pogłębić brak zaufania do wiarygodności oficjalnych informacji o stanie 
gospodarki. Brak clementarnej wiedzy ekonomicznej połączony z niedostatkiem 
zaufania do informacji oraz jej źródła sprzyjają plotkom 1 mogą powodować 
panikę na rynku. Mieliśmy już tego niejeden przykład. 
Przerwanie barier chroniacych rynek przed gorącym pieniądzem. rozerwanie 
więzi ekonomicznej w społeczeństwie w wyniku: lawinowej utraty jego siły 
nabywczej wobec walut. w których gromadzone są oszczędności — to tylko 
potencjalne obawy przed niepomyślnym scenariuszem rozwoju sytuacji społecz- 
Nno- -gospodarczej. Tego rodzaju prognozy ostrzegawcze są sporządzane i oby 
nigdy nie stały się aktualne. Pozwalają bowiem uchwycić te momenty kluczowe, 
których cały impet aktywności ekonomicznej może być skierowany na 
niewłaśgiwe tory. Bez zrozumienia. że polityka detlacyjna musi być zrealizowa- 
na, mimo przejściowych wyrzeczeń, jakich wymaga, nie sposób jest przeciwsta- 
wić się niekorzystnemu rozwojowi wydarzen. Hiperintlacja pozostanie tak długo 
widmem, jak trwała będzie świadomość, że inflacja jest dla gospodarki trucizną. 
a nie lekarstwem umiejętnie dawkowanym. Brak skutecznych ekonomicznych 
granic rewindykacji płacowych czyni gospodarkę uspołecznioną bardzo podatną 
na odtworzenie stanu nierównowagi gospodarczej oraz narastanie zjawisk 
inflacyjnych. Zanim systemowo wmoniujemy w mechanizm ekonomiczny , 
niezbędne zabezpieczenia, już dziś trzeba pamiętać. że nic tak nie demoralizuje 
jak pieniądze nie wypracowane, a darowane, bez związku z wynikami pracy. 
Puste. inflacyjne pieniądze mają tego rodzaju charakter. Pozbawienie niektórych 
podmiotów tego typu pieniędzy musi rodzić konflikty, lecz są one ozdrowieńcze. 
Ich przeciwieństwem jest pasywne oczekiwanie na samoregulacyjny efekt 
uruchomienia mechanizmu rynkowego. W warunkach nierównowagi nie może 
on spełniać funkcji prawidłowego weryfikatora cen, nakładów, stóp procento- 
wych itp. parametrów ekonomicznych. Dla pdkonania inflacji, dla niedopusż- 
czenia, aby przekształciła się w nie kontrolowaną hiperinflację, niezbędna jest 
świadomość. jak głęboko źródła intlacji tkwią w ukształtowanym przez dziesią- 
tki lat naszym sposobie działania 1 myślenia o gospodarce oraz państwie, 
a w szczególności o pieniądzach. które muszą sięczawsze znależć na każdy | 
społecznie „„godziwy” cel. Warto zatem przed przyłączeniem się do grona osób 
postulujących wydatki zastanowić się na moment, jaki będzie ich inflacyjny 
efekt, czy zbliżą czy oddalą one nas od równowagi'gospodarczej. W przeciwnym 
razie nadal widmo inflacji będzie nas straszyć. Nie wystarczy postulować zmiany 
mentalności społecznej. trzeba dotrzeć do praźródła inflacji, niskiej konkuren- 
cyjności naszej gospodarki, marnotrawstwa i deficytu. słowem funkcjonowania 
całej gospodarki. Głęboka jakościowo przebudowa mechanizmów ekonomicz- 
nych jest koniecznością nawet wówczas, kiedy reformowanie gospodarki 
początkowo spiętrza falę inflacji. Dopiero konsekwentne działanie zmieniające 
całokształt działań wszystkich podmiotów gospodarczych tworzy warunki do 
przecięcia sił sprawczych inflacji w naszej gospodarce. 
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Osiągnięcia polityki społecznej lat siedemdziesiątych nie mogą przysłonić 
faktu jej malejącej efektywności w bieżącym dziesięcioleciu. Słabości dotychcza- 
sowych form potęgowane są przez liczne społeczne skutki kryzysu gospodarcze- 
go. W takich dziedzinach. jak ubezpieczenia społeczne. opieka społeczna, 
ochrona zdrowia i środowiska naturalnego. podejmowane środki zawodzą. Nie 
przynoszą one oczekiwanych rezultatów także w zaspokajaniu potrzeb mieszka- 
niowych ludności, w zwalczaniu zjawisk patologii społecznej. Obraz trudnej 
sytuacji w obszarze socjalnym zawarty jest w bezprecedensowym, w powojen- 
nych dziejach, spadku poziomu życia społeczeństwa. 

Potrzeba zmian, doskonalenia całej sfery działań w obszarze polityki społecz- 
nej uswiadamiana jest coraz powszechniej, na co wiele dowodów dostarczyły 


_ dyskusje na X Zjeździe PZPR. na kongresie związków zawodowych, na III 


Plenum KC PZPR. a także na wspólnych posiedzeniach Rady Ministrów 
1 Komitetu Wykonawczego OPZZ. 

Logiczny, spójny, przejrzysty i efektyw ny system polityki społecznej potrzeb- 
ny jest wszystkim — uprawnionym i zobowiązanym, społeczeństwu jako całości 
i jego strukturom odpowiedzialnym za postęp społeczny. Potrzebny jest 
i politykom. I to nie tylko u nas. Od kiedy zaspokajanie potrzeb stało się miarą 
społecznej sprawności systemów politycznych. popyt na modelowe rozwiązania 
w sferze socjalnej. stabilizujące systemy ekonomiczno-polityczne ogromnie 
wzrósł w świecie. Nie sposób przeceniać wagi takich rozwiązań dla demokracji 
socjalistycznych. w których racje ideologiczne 1 doktrynalne wykreowały 
politykę społeczną do rangi płaszczyzny legitymizacji władzy państwowej. Rzecz 
jasna demograficzne, ekonomiczne i kulturowe uwarunkowania przesądzają 
o swoistości przyjmowanych rozwiązań. Wszędzie jednak oznaką siły polityki 
społecznej jest skuteczność podejmowanych działań manifestująca się stanem 
względnej równości w obszarze socjalnym 1 w jego relacjach z otoczeniem oraz 
stopniem integracji społeczeństwa. Systemowe rozwiązania powinny umożliwiać 
samoczynną obronę przed naryszaniem tego stanu, zwłaszcza w sytuacjach 
przełomowych, takich jak kryzys ekonomiczny czy klęski żywiołowe. 

Jeśli więc kondycję polityki społecznej na dziś oceniamy jako słabą, to trzeba 
pilnie poszukiwać nowvch wzorów, które stanowiłyby miarę racjonalności 
Ludmiła Dziewięcka-Bokun — doktor, Instytut Nauk Politycznych Uniwersytetu Wrocławskiego 
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podejmow anych działań. Tym bardziej że w realizówanej reformie gospodarczej 
brak wyraźnego określenia spodziewanych skutków społecznych przeprowadza- 
nych zmian. Domniemywać można. że jako środek przywracania równowagi 
gospodarczej i podnoszenia gospodarczej efektywności powinna ona przyczy- 
niać się do eliminowania ekonomicznych przyczyn konfliktu i napięć społeczno- 
-politycznych. Jednak zależność między stanem gospodarki a stanem społeczeńs- 
twa stanowi tylko jedną z przesłanek budowy pożądanego systemu polityki 
społecznej. Ważną. ale niewystarczającą dla odzwierciedlenia złożonych proce- 
sów kształtujących współcześnie politykę społeczną. Jednostronne sprowadzenie 
całości zjawisk i przemian społecznych do podłoża ekonomicznego grzeszy 
skrajnym ekonomizmem oraz nieznajomością realiów społecznych i politycz- 
nych socjalizmu, zwłaszcza polskiego. W tym anachronicznym myśleniu polity- 
ka społeczna ciąży brzemieniem na efektywności naszej gospodarki. Poszczegoól- 
ne kwestie socjalne ujmowane są głównie przez pryzmat kosztów rozumianych 
jako straty ekonomiczne. Wokół bilansu społecznych i politycznych kosztów 
przyjętej strategii gospodarowania panuje zmowa milczenia. Ratowniczy i filan- 
tropijny charakter polityki społecznej czasu kryzysu so>poearczę Ee może być 
jedynie stanem przejściowym. 

Przebudowa systemowej organizacji gospodarki socjalistycznej w PRL rodzi 
konieczność gruntownej rewizji ideologiczno-filozoficznych założeń polityki 
społecznej, a w konsekwencji prowadzić powinna do sformułowania idei 
przewodnich systemów polityki społecznej jako całości. Próby takie były 
podejmowane przez polityków społecznych z początkiem bieżącego dziesięciole- 
cia. Czerpiąc z dorobku socjalistycznej humanistyki i katolickiej nauki społecz- 
nej wymieniano m.in. zasady: planowego zaspokajania potrzeb społecznych. 
zabezpieczania minimum socjalnego każdemu człowiekowi, powszechności 
świadczen socjalnych. zabezpieczenia harmonijnego rozwoju osobowości jedno- 
stki, prymatu celów socjałnych przed celami produkcyjrymi (T. Zieliński), dobra 
wspólnego, pomocniczości, solidaryzmu, tolerancji poglądów (J. Auleytner). 

Coraz powszechniejsze objawy erozji etosu pracy implikują postulat uczynie- 
nia z pracy jednej z podstawowych wartości, z których należałoby wywieść 
zasady polityki społecznej. 

Pożądana jest też pogłębiona wykładnia na gruncie doktrynalnym takich idei 
ustroju socjalistycznego, jak: sprawiedliwość społeczna czy egalitaryzm. Na 
sztandarach wszystkich nowożytnych rewolucji były te szlachetne zasady. Ich 
ponadczasowość wynika z braku szczegółowego kodu informacyjnego. Fun- 
kcjonowały najczęściej jako antytezy doświadczanych niesprawiedliwości i nie- 
równości, wyrażając tęsknotę za nowym, lepszym światem. Nie osadzone 
w konkretnych społeczno- politycznych warunkach są jak wszystkie ideały 
nieprecyzyjne. I równość, i sprawiedliwość mają bowiem swoje konotacje 
historyczne i klasowe. Dlatego dla wypracowania strategii, znoszenia nierówno- 
ści w różnych dziedzinach życia społecznego i praktycznych reguł postępowania 
potrzebna jst odpowiedź na pytanie; kto, jakie grupy społeczne są*nośnikami 
konkretnych nierówności. Ważne jest rozeznanie w kwestii rodzajów nierówno- 
ści społecznych, a także odróźnienie tych spośród nich, które nie usuwane w porę 
stają się dysfunkcjonalne wobec systemu społecznego i politycznego. 
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Sfera socjalna, podobnie jak 1 gospodarcza. nie tworzy u nas systemu 
autonomicznego. obie są raczej elementami systemu politycznego. Z tego taktu 
należy próbować wyciągnąć możliwie największe profity dla zwiększania 
efektywności polityki społecznej w socjalizmie. 

Realtzacja zasady sprawiedliwości społecznej czy równości miary i szans 
zależy od dyspozycji społeczeństwa. i od umiejętności działania podmiotów 
politycznych. Obie te zasady ujmować należy zarówno z punktu widzenia 
polityki społecznej. jak i funkcjonowania systemu politycznego. Zasada równoś- 
ci oraz sprawiedliwości stanowi fundament polityki społecznej i podstawowe 
kryterium rozwoju demokracji socjalistycznej. Prawidłowa koncepcja 1 realiza- 
cja polityki społecznej może mieć miejsce jedynie w warunkach rozwoju 
demokracji socjalistycznej. która czyniąc człowieka i zespoły ludzkie podmiotem 
stosunków społecznych umożliwia realny ich wpływ na rozstrzyganie proble- 
mów kraju. regionu i środowiska. Z kolei za miarę rozwoju demokracji można 
przyjąć stopień społecznego odczucia urzeczywistniania zasady sprawiedliwości 
oraz równości miary I SZans. 

Dyskusji nad tymi problemami towarzyszyć powinien namysł nad kształtem 
polityki społecznej w Polsce końca XX wieku i nad jej miejscem w systemie 
wewnętrznej polityki państwa. Obie kwestie wymagają podbudowy teoretycznej, 
czyli opracowania modeli racjonalnego wykorzystania możliwości kryjących się 
w tzw. socjalnej funkcji państwa. Wybór optymalnego,modelu byłby przed- 
miotem decyzji politycznej. Określenie roli państwa w obszarze polityki społecz- 
nej to wyznaczenie granicy między powinnością państwa w zakresie zaspokaja- 
nia szeroko rozumianych potrzeb społecznych a tym, co obowiązkiem państwa 
nie jest lub być nie powinno. Państwo bowiem pozbawia się wielu żywotnych sił 
monopolizując funkcje 1 działania ,„za społeczeństwo '. Podejmowanie zbyt 
szczegółowych decyzji przez centrum, określania sposobów działania jednostek 
niższego szczebla oznacza odebranie tym jednostkom podmiotowości. a więc nie 
tylko inicjatywy, ale i poczucia odpowiedzialności. | 

Ostatnie lata dowodzą konieczności formowania demokratycznego obyczaju 
w życiu publicznym na co dzień. W latach osiemdziesiątych wprowadzono 
w życie wiele doniosłych zmian w strukturze i funkcjonowaniu systemu 
politycznego PRL, które tworzą podstawy stałej polityki udziału społeczeństwa 
w programowaniu I organizacji procesów rozwojowych, w sprawowaniu kon- 
troli społecznej. Dobrze byłoby dołączyć do nich rozwiązania ..uspołeczniające 
politykę społeczną. tj. tworzące samorządowe formy jej funkcjonowania. 
Dowiedziono wielokrotnie, iż każde społeczeństwo łatwiej znosi wszelkie 
niedogodności życia codziennego. gdy są one rezultatem jego $wiadomego 
wyboru. Uświadomiona konieczność rezygnacji z określonych rozwiązań na 
rzecz innych staje się czynnikiem sprzyjającym stabilizacji układów społecznych, 
trwałości systemów regulujących charakter więzt międzyludzkich, sprzyja roz- 
wiązywaniu sprzeczności. Wpływ społeczeństwa na treść i charakter decyzji 
. społeczno-gospodarczych uwiarygodnia strategię rozwojową, rozszerza także 
jawność życia politycznego. I choć na dziś złożoność struktur społecznych 
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wymaga pluralistycznego systemu polityki społecznej, opartego na koordynowa- 
niu działalności socjalnej wszystkich podmiotów, to ewolucja powinna po- 
Stępować w kierunku jawnej, ogólnospołecznej albo ograniczonej do społeczno- 
ści lokalnej kalkulacji celów i środków, co w sytuacji trudnych wyborów miałoby 
dodatkowo ogromne zńaczenie społeczno-wychowawcze. 

Uspołecznienie polityki społecznej powinno prowadzić do jej zdecentralizo- 
wania. Tożsamość ośrodków zarządzania I gospodarką. i sferą socjalną z ośrod- 
kiem decyzji politycznych może być uznana za jedną z przyczyn zwiększania 
ryzyka błędów w polityce społecznej i powodowanych tym stanem konthktów. 
Scentralizowany I zbiurokratyzowany system zarządzania zwiększaimożliwość 
arbitralnej ingerencji w procesy społeczne i gospodarcze oraz ułatwia wprowa- 
dzenie do obu tych dziedzin kryteriów politycznych z natury mniej jednoznacz- 
nych, bardziej podatnych na nastroje i stany społeczne, odmiennych od 
kryteriów sprawiedliwości społecznej czy etektywności ekonomicznej. Istnieje 
prlna potrzeba racjonalizacji konsumpcji społecznej przez lansowanie takich jej 
wzorów, w których obok racji ekonomicznych uwzęlędniane byłyby racje 
ekologiczne, kulturowe, etyczne i które równocześnie służyłyby maksymalizacji 
społecznego zadowolenia. Konieczne jest także stworzenie w krótkim czasie i na 
trwałe sytuacji, w której przy niskim poziomie materialnego rozwoju dokonywać 
się będzie mógł postęp w sterze życia społecznego 1 psychicznego obywatch. 

Jeśli majątek ogólnospołeczny ma być użytkowany dla realizacji interesów 
suwerena, a zwłaszcza głównej jego siły — klasy robotniczej — to niczbędne jest 
określenie, jakie działy polityki społecznej wymagają centralnego projektowania 
i zarządzania. jakie wymagają maksymalnego zmniejszenia dystansu między 
obywatelem a „władzą . a jakie oddania w społeczny zarząd. Konieczność 
postępu w uspołecznianiu polityki społecznej na szczeblu centralnym i szczeb- 
lach lokalnych. tzn. zwiększania udziału organów przedstawicielskich, organów 
społecznych, bezpośrednio zainteresowanych podejmowaniem decyzji w spra- 
wach socjalnych. implikuje potrzebę określenia roli organizacji partyjnych 
różnych szczebli w obrębie wielopodmiotowych. lokalnych działań w dziedzinie 
polityki społecznej. 

Kolejny postulat w związku z powyższym to powiększenie autonomii obszaru 
polityki społecznej wobec stery gospodarczej i politycznej. Chodzi o to, by 
eliminować występującą u nas od ponad 40 lat nadmierną skłonność do 
podporządkowywania decyzji w sprawach socjalnych potrzebom rozwoju 
gospodarczego i interesom politycznym. By ograniczać do niezbędnego mini- 
mum powody, dla których polityka społeczna zamiast doskonalić swe metody 
aktywnego przeobrażania społeczeństwa. według określonych celów, występuje 
dorażnie ,„w roli" sposobu rozładowywania niezadowolenia i presji społecznych. 
Reformy socjalne należałoby traktować jak reformy procesu rządzenia. czyli 
procesu uzgadniania podstawowych interesów klasowych i grupowych. Aby 
jednak polityzacja procesów decyzyjnych w sprawach socjalnych nie przybierała 
form patologicznych. potrzebna jest częściowa autonomia systemu socjalnego 
wobec politycznego. Odzyskiwanie tej autonomii wymaga m.in.: przezwycięża- 
nia sprzeczności między nadmiernie scentralizowanym i zbiurokratyzowanym 
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systemem zarządzania obszarem polityki społecznej a strukturą społeczną oraz 
wzmocnienia systemu artykulacjł i reprezentacji interesów oddalonych wobec 
innych interesów. Częściowo odekonomizować i odpolityzować politykę społe- 
czną. znaczy tworzyć warunki wyzwalania jej aktywności. 

Aktywna polityka społeczna w ustroju socjalist«<cznym musi poprzez zaspoka- 
janie wybranych potrzeb społecznych zmierzać ć realizacji celów ustrojowych. 
czyli sprawiedliwości I równości społecznej, Chusdzt o to. by logika procesu 
gospodarczego i wyrosła z niej zasada „każdemu wcdług jego pracy” rządziły 
dobrami materialnymi. ale by dobra takie. jak zdrowie, kultura. wykształcenie. 
czas wolny. poddać logice procesu społecznego, ktora każe je obejmować 
dystrybucją wyrównuj: ącą. 

| Koniecznością czasu i sytuacji obecnej jest precyzyjniejsze niż dotychczas 
oj reguł spożycia zbiorowego. Przeciętny. pracujący obywatel powinien 
zaspokajać większość swoich potrzeb materialnych i swojej rodziny bez ucieka- 
nia się do Świadczeń z funduszu społecznego. Społeczne środki spożycia 
zbiorowego trzeba kierować przede wszystkim na zaspokajanie potrzeb zbioro- 
wych, indywidualnie zaś dawać tylko tym. którzy bez własnej winy cierpią 
ubóstwo. 

Potrzebna jest dresowa polityka społeczna, pozwalająca na dotarcie tam. 
gdzie jest ona konieczna. nie zaś tam, gdzie jest oczekiwana. Wymaga to zmiany 
charakteru i form świadczeń socjalnych. I to nie mimo naszych trudności, ale 
właśnie dlatego. że jest nam trudno. Człowiek i jego potrzeby, według hierarchii 
"wynikającej z historycznych i klasowych uwarunkowań, muszą być punktem 
wyjścia strategii rozwojowej kraju, a nie tylko wspaniałym szyldem na budowie 
ciągle chromej ekonomiki. Ta od przeszło czterdziestu lat korzystała z państwo- 
wej protekcji. 

O „nadopiekuńczości” państwa w sferze socjalnej mówi I pisze się dzisiaj 
znacznie mniej niż przed 2—3 laty. jednak ,.straszydło” to. wypasione na 
polemikach prasowych na ten temat, ciągle lata nad Polską. 

W swej czterdziestoczteroletnicj socjalistycznej historii państwo polskie nigdy 
nie było nadopiekuńcze. To jedynie z rozrzutności i bałaganu w świadczeniach 
socjalnych, w jakim tkwimy od wielu lat. wyciąga się wnioski tak niebezpieczne 
politycznie 1 społecznie szkodliwe. 

Współcześnie, w żadnym rozwiniętym społeczeństwie, państwo nie może 
zrezygnować z funkcji socjalnej. Tym bardziej nie może zrezygnować z niej 
państwo socjalistyczne. które powołane zostało do życia dla urzeczywistniania 
wartości i zasad ideologii dobrostanu ludzi pracy. Marksistowska doktryna 
społeczna zawsze i praktyka socjalistyczna wówczas, kiedy się tą doktryną 
kierowała naprawdę, wyzwalały największe zasoby energii społecznej — wartoś- 
ci najwyższej w dziele przemieniania tego świata na lepszy. 


Dlaczego gospodarka 
żywnościowa? 


AUGUSTYN WOŚ 
ł . 

Nasze myślenie o strukturze gospodarki przez cztery minione dekady 
zdominowane było przez teorię prymatu działów wytwarzających środki produ- 
kcji (działu 1) nad produkcją środków konsumpcji (działu II). Teoria ta weszła do 
podręczników ekonomii. a także stała się podstawą wielkich programów 
industrializacji kraju. Na tej teorii zostało AIN kilka ża polskich 
ekonomistów, i nie tylko. 

Doktrynie tej nie można było w sposób oczywisty zaprzeczyć, zwłaszcza we 
wstępnej fazie przyspieszonego rozwoju. kiedy stworzenie przemysłowej bazy 
przyszłego rozwoju stawało się historyczną koniecznością. Kraj słabo roz- 
winięty, dotego ogromnie zniszczony, postawiony wobec głębokiej autarkii 
gospodarczej, a jednocześnie mający ambicje rozwojowe, był zmuszony tworzyć 
wpierw przemysłowe podstawy swojego rozwoju i pierwszeństwo dla gałęzi 
wytwarzających środki produkcji, co wydawało się wówczas być i faktycznie 
było alternatywą logiczną i obiecującą. Taki zresztą był model rozwoju wielu 
innych krajów Świata, które przed Polską weszły na drogę przyspieszonego 


rozwoju. 


R 


Ale to, co uznać można za historyczną konieczność w pierwszej fazie 
przyspieszonego rozwoju (tzw. pierwszego pchnięcia), i co — z natury rzeczy 
— było sprawą wyboru w danym czasie, awansowano niestety do rangi 
uniwersalnego prawa rozwoju gospodarczego, rozciągając go również na 
późniejsze stadia. Był to wielki błąd nauk ekonomicznych, środowisk opinio- 
twórczych i centralnych. ośrodków decyzyjnych, który zaciążył na rozwoju 
gospodarczym wszystkich krajów socjalistycznych i doprowadził do wykształ- 
cenia się nienowoczesnych makrostruktur gospodarczych, nie przystosowanych 
do zmieniających się warunków, mało elastycznych i niewrażliwych na postęp. 

— Nie było więc błędem to, że we wczesnej fazie naszego rozwoju obraliśmy kurs 
na tworzenie własnej bazy przemysłowej. Błędem było to, że proporcji między 
działem I i II nie zmieniliśmy wówczas, kiedy tego wynmiagała. sytuacja i kiedy 
dojrzewały do tego warunki. Z analiz makroekonomicznych wynika, że krytycz- 
nym okresem w Polsce był koniec lat sześćdziesiątych. Niestety, wówczas nie 
było ani nowej koncepcji rozwojowej. ani też nie było sił społecznych, które 
mogłyby się za nią opowiedzieć. | 


Augustyn Woś — profesor, Instytut Ekonomiki Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej 
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Jest oczywiste, że teoria o prymacie działu I wyrastała wprost Z ówczesnego 
prymitywnego pojmowania gospodarki l praw rządzących jej rozwojem. Nie 
ulega wątpliwości, że miała ona również powinowactwo z ówczesną doktryną 
o klasowo-politycznej i społecznej strukturze społeczeństwa socjalistycznego. 


Nie była to więc efemeryda. a integralna część globalnej teorii systemu 
socjalistycznego. o bardzo głęboko sięgających konsekwencjach. Ich skutki 


mamy dzis w kształcie istniejącej makrostruktury gospodarczej. Jej cechy 
szczególne można by określić następująco: 

1. Bardzo wysoki udział gałęzi wytwarzających dobre inwestycje i środki 
służące do produkcji nowych środków produkcji, w wyniku czego ogromna część 
produktu społecznego znajduje się w obiegu zamkniętym i nie dochodzi do 
odbiorców końcowych (wg danych z 1984 roku aż 52 proc.). W postaci zasilen 
surowcowych 1 energetycznych sam przemysł zużywa wielką część tego co 
wytwarza, co potocznie nazywa się produkcją dla produkcji. 

2. Proporcja pomiędzy globalnym produktem społecznym a produktem 
finalnym (przeznaczonym dla konsumentów i na eksport) jest bardzo niekorzyst- 
na, zwłaszcza w grupie przemysłów ciężkich. Stwarza to blokadę dla działów 
rynkowych. a jednocześnie bardzo utrudnia utrzymanie równowagi rynkowej, 
gdyż wysokie dochody uzyskiwane w działach inwestycyjnych nie spotykają się 
na rynku z odpowiednio wysoką podażą. co staje się czynnikiem inflacjogennym. 

3. Dominacja gałęzi surowcowo-energetycznych jednokierunkowo określa 
strukturę naszego eksportu i czyni go niskoefektywnym (jest to eksport o niskim 
wkładzie pracy wysoko kwalifikowanej) i mało wrażliwym na zmienną koniunk- 
turę. 

4. Istniejąca makrostruktura jest mało wrażliwa na postęp. We współczesnym 


świecie postęp dokonuje się głównie poza sferą surowcowo-energetyczną 


I w związku z tym największe korzyści z postępu naukowo-technicznego mają 
szansę odnieść te kraje. które rozwinęły gałęzie o wysokiej chłonności na postęp 
(wymownie dowodzi tego przykład Japonii i tzw. młodych gospodarek krajów 
Dalekiego Wschodu). Istniejąca struktura naszej gospodarki spycha nas z głów- 
nego nurtu Światowego postępu naukowo- technicznego i zwiększa nasz dystans 
do światowej czołówki. 

5. Obecna struktura naszej gospodarki charakteryzuje się małą elastycznością 
1 niską wrażliwością na zmiany potrzeb społecznych, a to ze względu na 

„bryłowatość ” potencjału wytwórczego. 

Makrostruktura polskiej gospodarki została zasadniczo ukształtowana wedle 
koncepcji z lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Późniejsze próby zmian 
niewiele przyniosły 1 model rozwoju z przewagą przemysłów ciężkich, w tym 
zwłaszcza surowcowo-energetycznych, został utrzymany. Przemysł nasz nie jest 
więc w dostatecznym stopniu przystosowany do wytwarzania dóbr. jakich 
potrzebują gałęzie rynkowe. tj. rolnictwo, przemysł spożywczy. cała grupa 
przemysłów lekkich. budownictwo mieszkaniowe, szeroko rozumiane usługi itd. 
Jego obecna zdolność do konwersji na potrzeby działu II jest ograniczona nie 
tylko ze wzzlędu na brak motywacji czy ułomności systemu ekonomicznego, ale 
także ze względów technicznych, tj. z powodu braku odpowiednich potencjałów. 
Te w wielu dziedzinach muszą być dopiero tworzone. 
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Mówiąc dzisiaj o reformowaniu naszej gospodarki. okazujemy wielką niecier- 
pliwość i niezadowolenie z braku oczekiwanego postępu. poszukujemy przyczyn 
tego stanu rzeczy w sferze zarządzania, w systemach ekonomicznych. w subiekty- 
wnych postawach licznych grup społeczeństwa 1 poszczególnych decydentów. 
Wnioski wynikające z tych analiz są najczęściej słuszne. ale zmiany — jakkolwiek 
bardzo daleko idące — dotykają głównie warstwy polityczno-ustrojowej i syste- 
mu ekonomicznego, a w niewielkim tylko stopmu. makrostruktur naszej 
gospodarki. Pragnę dać wyraz przeświadczeniu, że to właśnie w owych 
wadliwych makrostrukturach tkwią praprzyczyny naszych niepowodzeń tr dopó- 
ki one nie zostaną zasadniczo zmienione. dopóty inne przedsięwzięcia refor- 
matorskie będą przynosić ograniczone efekty. Ale tu powstaje od razu pytanie: 
w jaki sbosób można zmienić makrostrukturę gospodarki” Najczęściej uważa się, 
że właśnie nowy system ekonomiczny potrzebny jest po to. aby wywołać 
pożądane zmiany makrostrukturalne. W pewnym zakresie jest to możliwe, ale 
nie sądzę. aby nowe struktury udało się stworzyć bez aktywnej polityki 
inwestycyjnej państwa. Dosadniej się wyrażając. nie sadzę. aby sam mechanizm 
rynkowy, nawet jeśli będzie funkcjonował bardzo sprawnie. mógł doprowadzić 
do pożądanych zmian w strukturze potencjału wytwórczego gospodarki. 
Konieczne są wielkie przedsięwzięcia przeobrażające gospodarkę i w tych. 
obszarach państwo musi wystąpić Jako główny inwestor. Tak dzieje się zresztą 
w bardzo wielu krajach świata. 

Są takie obszary naszej gospodarki, gdzie konwersja potencjału wytwórczego 
jest obecnie technicznie trudna 1 bardzo kosztowna. bądź też tych potencjałów 
w ogóle nie ma i muszą być one tworzone od podstaw. Odnosi się to również. 
a może nawet przede wszystkim, do przemysłów wytwarzających środki produk- 
cji dla rolnictwa i przemysłu spożywczego. Mam w szczególności na myśli gałęzie 
chemii rolnej. Nowoczesne, wysoko intensywne rolnictwo, jak pokazują przykła- 
dy krajów rozwiniętych, potrzebuje dzisiaj około 700 różnych specyfików 
wytwarzanych przez różne gałęzie przemysłu chemicznego 1 mineralnego. 
Chodzi tu nie tylko o standardowy azot, fosfor i potas czy wapno nawozowe, ale 
o dziesiątki wyspecjalizowanych nawozów wieloskładnikowych o zróżnicowanej 
(przystosowanej do potrzeb: poszczególnych roślin) zawartości pierwiastków, 
chodzi o dziesiątki stymulatorów rozwoju roślin 1 zwierząt oraz mineralnych 
dodatków do pasz. o setki różnych środków ochrony roślin, o długą listę leków 
weterynaryjnych, chodzi także ottolie. osłony i wielki asortyment nowoczesnych 
opakowań produktów rolnych i spożywczych. Wszystko to wymaga potężnego 
przemysłu chemicznego i aktywnej wymiany międzynarodowej. Nasze opóźnie- 
nie w tej sterze jest ogromne. Nasz przemysł chemiczny wytwarza obecnie 
zaledwie kilkadziesiąt specyfików. które są niezbędne now oczesnej gospodarce 
żywnościowej.- Możliwości importowe są również bardzo ograniczone. Przykład 
przemysłu chemicznego i mineralnego jest tylko jednym z wielu. Podobnie jest 
również w innych SZA przemysłu zaopatrujących rolnictwo 1 przemysł 
spożywczy. 

To, czego trzeba nam zatem obecnie najbardziej. to jest przeorientowanie 
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gospodarki na produkcję rynkową. w tym zwłaszcza na produkcję żywności. 
która ciągle wiąże omal połowę siły nabywczej społeczeństwa. Jest to więc 
kierunek strategicznie ważny. Zwróćmy uwagę. iż czynimy to nie po raz pierwszy 
w naszej powojennej historii. Już parokrotnie usiłowalśmy przeorientowywać 
naszą gospodarkę na produkcję rynkową. bez większych jednąk etektów. Jesli 
dzisiaj z większym optymizmem patrzymy w przyszłość i spodziewamy SIĘ 
rzeczywistego przełomu. to głównie dlatego. że inny jest teraz ..czas polityczny 

i stan uwarunkowan zewnętrznych. Obecnie. bodaj po raz pierwszy. istnieje 
realna szansa „wmontowania” priorytetów dla rolnictwa i gałęzi rynkowych 
w mechanizm ekonomiczny. Stwarza to taką sytuację. że cel. jakim jest 
wyżywienie narodu na dobrym poziomie, obiektywizuje się i staje się historyczną 
koniecznością. Jak sądzę. największa nasza szansa polega na tym, że preferencje 
dla rolnictwa będą wynikać z mechanizmu ekonomicznego. jakiemu zostanie 
poddana cała gospodarka. Jesh preferencje dla rolnictwa I gospodarki żywnoś- 
ciowej miałyby być tylko dekretowane i proklamowane jako elekt przetargów. to 
nie wróżę im pomyślnego końca. Mogą one podzielić los poprzednich proklama- 
cji. Istota sprawy polega zatem na takim ułożeniu powiązań międzygałęziowych 
(w tym również rynkowych. choć nie wyłącznie), aby gospodarka 
żywnościowa mogła być silnym partnerem wśród rów- 
nych. Aby tak być mogło. tzn. aby mogła ona wytwarzać więcej produktów 
dobrej jakości i taniej — musi się zmodernizować i unowocześnić swoje 
struktury. Ale aby to mogło nastąpić, rolnik musi mieć możliwość kupna za 
swoje pieniądze tego co jest mu potrzebne do prowadzenia nowoczesnego 
gospodarstwa: A tu dotykamy już innej sfery. tj. oferty ze strony nierolniczych 
działów gospodarki narodowej. o czym wspomniałem poprzednio. Jest — oczy- 
wiście — truizmem, że warunkiem technicznej modernizacji rolnictwa jest 
odpowiednia podaż nowoczesnych srodków produkcji. To jednak nie wystarczy. 
Ten strumień Środków po stronie rolnictwa musi spotkać się z wysokimi 
kwalifikacjami rolników oraz z odpowiednimi motywacjami do pracy. Dopiero 
zespolenie tych trzech elementów: środki + wiedza ! umiejętności + motywacje. 
może stworzyć układ optymalny. Środki produkcji, w przeważającej części, 
dopłynąć jednak muszą do rolnictwa z zewnątrz. 

Rolnictwo 1 gospodarka żywnościowa postawione zostały na pierwszym 
miejscu wśród priorytetów polityki rządu. Nie dla wszystkich jest to sprawa 
oczywista. Chodzi nie tylko o to, że istnieją stare nawyki w myśleniu. które 
ukształtowane zostały przez inne teorie i koncepcje rozwojowe. Sprawą ważniej- 
szą jest zdanie sobie sprawy z tego. jakie szanse niesie z sobą opcja rolnicza, 
a także — jakie są jej ograniczenia. 

Co dzisiaj przemawia za priorytetem dla rolnictwa 1 gospodarki żywnościo- 
wej? | 

Po pierwsze, zaspokojenie potrzeb żywnościowych społeczeństwa na godzi- 
wym poziomie ma dzisiaj znaczenie nie tylko biologiczne, ale także społeczno- 
-polityczne. Ze wszystkich stołów, o jakich obecnie w Polsce rozmawia się, ten 
— to znaczy dostatnio zaopatrzony stół w każdym domu — zdaje się mieć 
znaczenie kluczowe. Potrzeby żywnościowe są niezbywalne i niezastępowalne. 
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a ich zaspokojenie ma podstawowe znaczenie dla kondycji społeczeństwa i jego 
satysfakcji z rozwoju gospodarczego. W Polsce nie ma wprawdzie problemu 
niedożywienia czy braku podstawowych składników odżywczych w diecie, ale 
istnieje problem uciążliwości codziennych zakupów, ubogiego asortymentu 
produktów żywnościowych i niskiej ich jakości. Dogorywa wprawdzie, ale ciągle 
jeszcze istnieje, wstydliwy problem reglamentacji mięsa. Występują wprawdzie 
dolegliwości, niekiedy ostre, na niektórych innych rynkach, ale te na rynku 
żywnościowym są szczególnie dokuczliwe: gdyż zakupów dokonuje się codzien- 
nie. Przez swoją masowość pogłębiają one frustracje społeczne. Rzecz w tym. że 
tak wcale być nie musi i że znaczący postęp jest możliwy w stosunkowo krótkim 
czasie i jest on w zasięgu ręki. Nie można sobie wyobrazić, aby w XXI wiek 
Polska miała wejść z tym balastem, który deformuje rynek żywnościowy 
I zmniejsza społeczną satysfakcję z wyników rozwoju gospodarczego. Sprawy 
związane z wyżywieniem społeczeństwa na dobrym poziomie mają szanse być 
rozwiązane w stosunkowo krótkim czasie. W pełni realne staje się przejście od 
dostatecznego do dobrego wyżywienia (wg norm WHO — Światowej Organiza- 
cji Zdrowia). Oznacza to pokrycie potrzeb żywnościowych wszystkich grup 
ludnosci na poziomie uznawanym za racjonalny ze zdrowotnego punktu 
widzenia. a jednocześnie zabezpieczający prawidłowy rozwój biologiczny i psy- 
chiczny wszystkich członków społeczeństwa. przy respektowaniu ich preferencji 
indywidualnych. : 

Po drugie, przy wyborze strategii rozwojowej uwzględnić musimy czynnik 
czasu. Krótko mówiąc, sytuacja społeczno-polityczna w kraju jest obecnie taka, 
że obrać musimy taki kierunek rozwoju, który rokuje sukces z dużym prawdopo- 
dobieństwem. Sukces w jakimś ważnym ogniwie naszego życia publicznego jest 
nam potrzebny nie tylko ze względów materialnych, ale także jako świadectwo 
tego, że można zrobić coś konstruktywnego i wielkiego w sytuacji ..ogólnej 
niemożności”. Brak znaczącego sukcesu w licznych kręgach społeczeństwa 
pogłębia stan frustracji i paraliżuje nie tylko działanie. ale i myślenie o przyszłoś- 
ci. Ten stan psychologicznej zapaści trzeba przełamać, a można to uczynić tylko 
metodą faktów dokonanych. Wiele jest dziedzin gospod. arki, gdzie można 
itrzeba poszukiwać sukcesu, ale pragnę dać wyraz przeświadczeniu. że rolnictwo 
i gospodarka żywnościowa rokują pod tym względem najlepiej. Chcę zwrócić 
uwagę tylko na dwie okoliczności, które ten pogląd uzasadniają: 

1. W rolnictwie mamy wcale pokażny potencjał wytwórczy, w tym zwłaszcza 
ziemię 1 ludzi. którzy na tej ziemi ofiarnie pracują. Są to zasoby bezcenne. 
Wymagają one wprawdzie wsparcia środkami kapitałowymi i nowymi technolo- 
giami, ale to musimy uczynić w każdej koncepcji rozwojowej. Modernizacja 
potencjału wytwórczego rolnictwa jest konieczna nie tylko ze względu na interes 
samych ro!ników; stanowi ona początek i warunek obniżki kosztów produkcji 
i poprawy efektywności gospodarowania. Społeczeństwo oczekuje, że ceny 
żywności realnie będą się obniżać, ale aby tak być mogło, muszą maleć koszty 
produkcji surowców rolniczych, koszty skupui przetwórstwa. Jest eczywiste, że 
znaczącego postępu na tym polu nie osiągniemy przy obecnych technologiach 
wytwarzania i przy istniejącym niskim technicznym wyposażeniu pracy (mam na 
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myśli nie tylko ilość, ale także jakość technicznych środków produkcji). Jest 
prawdą, że istniejący potencjał gospodarki żywnościowej można wykorzystać 
lepiej 1 osiagnać dość dużo bez nakładów modernizacyjnych. głównie w wyniku 
zmiany stery obsługującej rolnictwo, reorganizacji rynku. nowej alokacji 
istniejących środków. podniesienia kwaltikacji rolników czy wzmocnienia 
motywacji do bardziej efektywnej pracy. Tak, takie możliwości istnieją. ale 
musimy pamiętać, że rezerwy te są płytkie. Doświadczenie wielu krajów Świata 
dowodzi. że proces obniżki kosztów produkcji rolniczej przychodzi w wyniku 
wprowadzenia nowych technologii. a to wymaga modernizacji istniejącego 
potencjału wytwórczego. Tak więc sumując. w rolnictwie mamy znaczny 
potencjał wytwórczy, który w krótkim czasie może przynosić przyrosty produk- 
cji, ale dla podtrzymania tendencji wzrostowych w długim czasie wymaga 
zasadniczej modernizacji technicznej. 

2. W rolnictwie, zwłaszcza chłopskim, zachował się dość sprawnie funkcjonu- 
jący mechanizm ekonomiczny i etos pracy. Na tę skalę nie występuje on w żadnej 
gałęzi gospodarki narodowej. Procesy dostosowawcze w rolnictwie przebiegają 
dość sprawnie i zgodnie z oczekiwaniami. Określony bodziec wywołuje tu 
możliwy do przewidzenia i oczekiwany skutek, w wyniku czego układ ten jest 
sterowalny. Zwróćmy nadto uwagę. że związek pomiędzy nakładem pracy 
I produkcją a dochodem i sytuacją materialną rodziny chłopskiej jest tu bardzo 
czytelny, zrozumiały 1 oczywisty dla kazdego Rolnik*nie może osiągnąć jednej 
złotówki, jesli nie sprzeda swoich produktow. Jako pojedynczy producent ma on 
nieskończenie mały wpływ na ceny, które w stosunku do niego mają charakter 
zewnętrzny. Rolnik przystosowuje się do istniejących cen. Ponadto trzeba 
zauważyć, iż pole cen urzędowych na produkty rolne zwęża się i nadal będzie się 
szybko zwężać. co zdejmuje z porządku dnia zarówno chybione argumenty 
o destrukcyjnym wpływie tzw. lobby rolniczego na rynek 1 gospodarkę. jak 
1 przykrą w swym społecznym wyrazie dyskusję o parytecie dochodów. 

Pomijając jednak kwestie sporne dotyczące cenotwórstwa, wypada nam 
skonstatować, że w rolnictwie istnieje dość sprawny mechanizm ekonomiczny, 
a wraz z rozszerzaniem się pola stosunków rynkowych będzie on funkcjonował 
coraz skuteczniej. Takiej sytuacji nie ma nigdzie poza rolnictwem. Istnieją więc 
przesłanki aby sądzić. że cały układ ekonomiczny w rolnictwie bliższy jest 
koncepcji reformy gospodarczej niż w innych działach. Suponować więc można. 
że również zaangażowane tu środki zostaną wykorzystane efektywnie, zgodnie 
z regułami funkcjonowania gospodarki rynkowej. W miarę jak rozszerzać się 
będzie obszar stosunków rynkowych, a obecnie jest on już dość Szeroki, 
eliminowane będą z rolnictwa jednostki niskoefektywne 1 następować będą 
poządane realokacje istniejących zasobów. 

Sumując te rozważania pragnę raz jeszcze podkreślić. że w rolnictwie istnieje 
potencjał wytwórczy oraz dość sprawny system ekonomiczny (układ motywacyj- 
ny). z czego wynika. że szanse osiągnięcia sukcesu w krótkim czasie są tu całkiem 
realne. Jesli więc czas staje się dla nas zmienną o kluczowym znaczeniu, uwaga 
nasza zwrócona powinna być w pierwszej kolejności na rolnictwo i i gospodarkę 
żywnościową. Nie chcę przez to powiedzieć, że inne gałęzie gospodarki 
narodowej takich szans nie stwarzają. Owszem tak, ale nie w krótkim czasie. 
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Po trzecie. jakby przez paradoks, gospodarka żywnościowa stwarza większe 
szanse niż inne działy wejścia na rynki światowe w krótkim czasie z atrakcyjna 
ofertą. a to dlatego, że nasze opóźnienie w tym obszarze, gdy chodzi o jakość 
eksportowanych towarów, jest mimo wszystko mniejsze aniżeli w wielu gałęziach 
przemysłu. Jest prawdą, że opóźnienie to istnieje, ale może być ono stosunkowo 
łatwo zlikwidowane. Czołówkę światową możemy tu o wiele szybciej dogonić 
aniżeli w przypadku eksportu naszych samochodów osobowych, telewizorów 
czy sprzętu elektronicznego. W tych dziedzinach Świat uciekł nam bardzo 
daleko. ! 

W sprawie możliwości eksportowych istnieją dwa obszary spraw, które 
wymagają krótkiego ustosunkowania się, Pierwszy związany jest z możliwościa- 
mi lokowania naszego eksportu na rynkach światowych. a drugi odnosi się do 
efektywności naszego eksportu rolno-spożywczego. W obu sprawach jest 
obecnie wiele polemik. 

Istnieją poglądy. że nasze możliwości lokowania produktów rolnych iżywnoś- 


ciowych będą się kurczyć, gdyż wielu potencjalnych importerów ma nadwyżki 


żywności. a wzrost produkcji i dążenie wielu krajów świata do samowystarczal- 
ności żywnościowej muszą zawęzić światowe rynki i ograniczyć nasze możliwości 
eksportowe. W tych sprawach pragnę przede wszystkim zauważyć. iż naszych 
możliwości eksportowych nie należy postrzegać tylko przez pryzmat rynków 
krajów Europy Zachodniej i Ameryki Północnej. Problem wygląda zupełnie 
inaczej gdy wyjdzie się poza grupę najwyżej rozwiniętych krajów Świata. 
Otwierają się zwłaszcza chłonne rynki w tów. krajach nowych i szybko 
rozwijających się na Dalekim Wschodzie. które są i długo jeszcze pozostaną 
żywnościowo deficytowe. zwłaszcza w pewnych dziedzinach. Musimy zatem 
wyjść poza tradycyjne I rutynowe widzenie rynków światowych. Moyą to uczynić 
małe 1 prężne firmy, zwłaszcza z udziałem kapitału zagranicznego. One same 
będą dla siebie znajdować rynki zbytu, a z polskich surowców rolniczych można 
wytworzyć wiele atrakcyjnych dla świata produktów żywnościowych. | 

Nie jest również prawdą. że dążenie do samowystarczalności żywnościowej 
będzie zwężać rynki światowe. Z tego, co można zaobserwować na Świecie, 
wynika, że samowystarczalność na ogół nie prowadzi do autarkii gospodarczej. 
Przeciwnie, im szybciej następuje rozwój gospodarczy, tym większa jest ekspans- 
ja rynków światowych, gdyż poszczególne kraje — działając w zgodzie z zasadą 
kosztów komparatywnych — eksportuja te produkty, przy których mogą 
osiągnąć względną przewagę nad innymi, a jednocześnie importują te, których 
nie opłaca się im produkować. Eksporterzy i importerzy są więc sobie wzajemnie 
potrzebni. Rozwój gospodarczy wywołuje więc wzrost popytu na żywność 
(zwłaszcza relatywnie droższą. o wyższym stopniu przetworzenia) i ożywia 
kanały eksportowo-importowe. Jest to oczywiście szansa. którą trzeba wykorzy- 
stać. Czy mamy z góry przesądzić, że nie potrafimy jej wykorzystać” Takie 
stanowisko byłoby z gruntu błędne. Istnieje wiele rynków, gdzie nasza podaż 
może liczyć na popyt. Bardzo dużo zależeć będzie od aktywności naszych firm 
eksportowych 1 importowych. 
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Sprawa efektywności naszego eksportu rolno-spożywczego jest jedną z bar- 
dziej kontrowersyjnych. W obiegu znajdują się krańcowo odmienne poglądy. 
Konsultacyjna Rada Gospodarcza ostatnio ogłosiła np.. że „eksport rolno- 
-spożywczy charakteryzuje się najniższą opłacalnością ze wszystkich większych 
grup towarowych i wymaga największych dopłat eksportowych. Udział towa- 
rów rolno-spożywczych w eksporcie wynosi 11 proc., a w dopłatach do eksportu 
około 40 proc.(1). Tak jakby efektywność eksportu można było zmierzyć jego 
udziałem w dopłatach budżetowych. Sam problem jest niezwykle zaciemniony 
przez obowiązujący układ cen. wobec czego przez rachunek dopłat niewiele 
można powiedzieć o efektywności eksportu. Rachunek efektywności eksportu 
wymaga dyskusji profesjonalnych 1 nie tu jest miejsce na to. Pragnę jedynie 


"= zauważyć, iż dyskusje te będą tracić swoje znaczenie w miarę jak normalizować 


się będzie rynek, jak ceny będą zbliżać się do poziomu wyznaczonego przez 
relacje podaży do popytu i dopiero wówczas okaże się co- jest naprawdę 
efektywne, a co nie jest efektywne. Ale i wówczas trzeba pamiętać, że 
efektywność eksportu—importu musi być analizowana w szerokiej skali, 
z punktu widzenia interesów całej gospodarki. A tu. jak wymownie dowodzą 
przykłady wielu krajów świata, w tym również rozwiniętych, decyduje opłacal- 
ność względna, a nie absolutna. Eksportuje się na ogół te produkty. w przypadku 
których można osiągnąć względną przewagę nad innymi eksporterami i kiedy 
środki uzyskane z eksportu mogą uruchomić taki import, który będzie miał 
ożywczy wpływ na koniunkturę gospodarczą. 


* 


Przedstawiłem kilka argumentów, których wymowa jest taka, że rolnictwo 
t gospodarka żywnościowa w obecnej naszej sytuacji stwarzają szansę sukcesu 
w stosunkowo krótkim czasie i przy mniejszym zaangażowaniu środków niż 
byłoby to konieczne przy wyborze innej koncepcji rozwoju. Opcję rolniczą 


rozumiem zatem jako szansę rozwiązania -iego problemu. jakim jest 
wyżywienie społeczeństwa oraz wywołanie © _ +ospodarczego. Rolnictwo 
nie może być jednak lokomotywą rożv « . „odarki, gdyż dla swojej 
modernizacji samo wymaga poważnych - .. ewnętrznych. Za sprawę 
strategicznie ważną uważam natomiast reorie. struktury naszej gospodarki 


w kierunku działów rynkowych, wśród których rolnictwo i przemysł spożywczy 
odęrywają bardzo istotną rolę. 


Przypisy 
(1) Zob. Propozycje do planu konsolidacji, „Życie Gospodarcze” z 20.11.1988 r. 
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Jaka konstytucja? 


Przesłanki i kierunki zmian 


SYLWESTER ZAWADZKI 


W uchwale X Zjazdu PZPR została wyrażona potrzeba podjęcia prac 
przygotowawczych zmierzających do przygotowania nowej konstytucji. Ta 
niezwykle ważna decyzja znajdowała rozwinięcie w uchwałach m.in. VIi VII 
Plenum KC PZPR. Spotkała się ona z poparciem X Kongresu ZŚL i XIII 
Kongresu SD. II Kongresu PRON. a także zjazdu Zrzeszenia Prawników 
Polskich. 

Pierwszy problem. jaki się w związku z tym nasuwa. to sprawa przesłanek. 
które spowodowały podjęcie prac nad przygotowaniem nowej konstytucji. 
Można by je ująć w czterech podstawowych punktach: | 
"|. Konstytucja 1952 r. powstała po Kongresie Zjednoczeniowym PZPR 

w okresie ostrej:walki z tzw. odchyleniem prawicowo-nacjonalistycznym, 
narastaniem fali dogmatyzmu i poważnego pogłębiania wpływów stalinizmu. Na 
ten kierunek rozwoju wywierała równiez wpływ sytuacja międzynarodowa 
charakteryzująca się zaostrzenićm od 1947 r. atmosfery zimnowojennej. którą 
spotęgowała wojna koreańska. 

Wzór stalinowskiej konstytucji ZSRR z 193% r.. na którym opierała się 
konstytucja PRL z 1952 r.. jak również inne konstytucje państw demokracji 
ludowej. charakteryzował się szeregiem cech, które stoją w sprzeczności 
z podstawowymi założeniami i uwarunkowaniami procesu socjalistycznej odno- 
wy w Polsce i' przebudowy w Związku Radzieckim. Do podstaw teoretycznych 
konstytucji 1952 r. należy zaliczyć: 

— monistyczne podejście do struktury społeczeństwa przy jednoczesnym 
traktowaniu drogi do socjalizmu w warunkach okresu przejściowego jako 
procesu zaostrzającej się walki klasowej: 

- — traktowanie partii marksistowsko-leninowskiej jako kierowniczej siły 
w państwie socjalistycznym usytuowanej w pozycji swoistego ..nadurzędu ', 
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a organizacji społecznych | i stowarzyszeń. jak również organów przedstawiciel- 
- skich. jako ..transmisji” partii do mas: 

— instrumentalne podejście do prawa. które wyrażało się m.in. w jednostron- 
„nym podejsciu do praw obywatelskich. przejawiającym się w: niedocenianiu 
gwarancji prawnoinstytucjonalnych. co w konsekwencji prowadziło do drastycz- 
nych naruszeń w sferze praworządności: 

— wyolbrzymianie funkcji państwa; traktowaniu jego roli jako wszecho- 
bejmującej towarzyszyło absolutyzowanie rangi organów administracji, a w kon- 
sekwencji osłabienie pozycji organów przedstawicielskich, oraz upaństwowienie 
ti daleko sięgająca biurokratyzacja wszystkich dziedzin życia społecznego: 

— traktowanie własności państwowej jako najwyższego typu własności. co 
prowadziło do procesu upanstwowienia innych form własności oraz do usank- 
cjonowania modelu nakazowo- rozdzielczego jako podstawy systemu zarządza- 
nia gospodarką narodową: 

— w okresie ostrej walki z tzw. odchyleniem prawicowo-nacjonalistycznym 
został położony akcent na ogólne prawidłowości budowy socjalizmu (utożsa- 
miane z radziecką formą władzy) przy jednoczesnym negowaniu cech specyficz- 
nych polskiej drogi do socjalizmu. 

Powstaje uzasadniona wątpliwość. czy w związku z powyższymi uwarunkowa- 
niami(1) konstytucja z 1952 r. może służyć rozwojowi nowej fazy formacji 
socjalistycznej. w której zostają odrzucone wszystkie wyżej wymienione założe- 
nia. stanowiące fundament teoretyczny i ideologiczny w momencie jej POWATAM a- 
nia(2) 

2. świa PRL należy obecnie wraz z konstytucją węgierską (zmodyfi- 
kowaną jednak poważnie w 1972 r.) do najstarszych konstytucji socjalistycz- 
nych. W okresie 1952—1980 nie zostały wprowadzone do niej zasadnicze 
zmiany. Była ona mniej lub bardziej adekwatnym odzwierciedleniem stosunków 
politycznych. klasowych i ekonomicznych. jakie powstały w pierwszych 8 latach 
(1944—1952) władzy ludowej. oraz ówczesnego kształtu społeczeństwa. Rezulta- 
tem rewolucyjnych przeobrażeń politycznych. spółecznych i gospodarczych 
(reforma rolna i socjalistyczna industrializacja) stały się w okresie 1952—1988 
Zmiany w strukturze gospodarczej kraju 1 stosunkach społecznych, w jego 
strukturze demograficznej, w składzie społecznym, w poziomie oświaty i kultury. 

W wyniku przeobrażeń, które nastąpiły w latach. 1952—1988, a których 
szczególne nasilenie przypadło na lata osiemdziesiąte. wystąpiła konieczność 
zapewnienia adekwatności między potrzebami i tendencjami związanymi z rady- 
kalną reformą gospodarki, zmianami w strukturze społecznej ludności oraz 
Zz postępem naukowo-technicznym a przeobrażeniami systemu politycznego 
1 społeczno-gospodarczego. Liczne zapisy konstytucji z 1952 r., a nawet całe jej 
rozdziały nie odzwierciedlają przeobrażeń społecznych, jakie nastąpiły w okresie 
blisko 40 lat jej obowiązyw ania. 

3. Narastające w okresie 40-lecia zmiany o charakterze społecznym, gospoda- 
rczym. demograficznym i kulturalnym natrafiały niemal od początku obowiązy- 
wania konstytucji (od r. 1955) na coraz wyraźniejsze bariery w stosunkach 
produkcji (niedostosowanie systemu zarządzania do potrzeb związanych z roz- 
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wojem sił wytwórczych) oraz w systemie politycznym. czego wyrazem były 
kolejne protesty społeczne lat 1956. 1968. 1970 oraz 1980—1981, mimo 
dokonania w tym okresie rożnego rodzaju przeobrażeń demokratycznych, jak 
np. utrwalania instytucji demokratycznych w funkcjonowaniu Sejmu. Trzeba 
bowiem stwierdzić, iż przeobrażenia te najczęściej były połowiczne i niekonsck- 
wentne, co na przyklad dało o sobie znać w charakterystycznej zmianie pozycji 
ustrojowej NIK dokonanej w 1976r. Byłv to przeobrażenia churakteryzujące się 
tzw. „falowaniem””. najdobitniej wyrażającym się w kolejnych (występujących na 
przemian) tendencjach do decentralizacji i demokratyzacji systemu rad narodo- 
wych. a następnie do jego centralizacji i biurokratyzacji(3). Podobne zjawisko 
występowało w podejściu do samorządu załóg pracowniczych. | 

Istotne zmiany w rozwoju demokracji, samorządności I praworządności 
zaczęły następować w latach osiemdziesiątych, zapoczątkowane ustanowieniem 
Naczelnego Sądu Administracyjnego. a więc powołaniem niezależnej kontroli 
sądowej nad decyzjami administracji. Protest robotniczy z 1980 r. zrodził ideę 
niezależnych 1 samorządnych, związków zawodowych. Od r. 1982 zaczęła 
wchodzić w życie reforma gospodarcza zmieniająca w sposób zasadniczy 
strukturę ustroju społeczno-gospodarczego. W oparciu o uchwały IX 1 X Zjazdu 
PZPR zmieniła się w sposób istotny pozycja Sejmu i rad narodowych, powstaja 
nowe instytucje ochrony praworządności w postaci. Trybunału Konstytucyjne- 
go. Trybunału Stanu oraz Rzecznika Praw Obywatelskich. Ulega zasadniczej 
zmianie podejście do roli partii w systemie politycznym. do stosunków między- 
partyjnych. a także stopniowo do kwestii związanych z pluralizmem w społe- 
czeństwie socjalistycznym oraz problematyką opozycji(4). 

Powyższe przeobrażenia prowadziły do narastania niespójności między 
ustawodawstwem zwykłym a konstvtucją(5). Niespójności te były likwidowane 
w niektórych przypadkach poprzez dokonywane kolejno zmiany konstytucji 
(np. w przypadku takich instytucji. jak wymienione poprzednio trybunały. 
instytucja referendum). Nie znalazły jednak dotychczas w konstytucji wyrazu 
takie instytucje. jak NSA, Rzecznik Praw Obywatelskich. instytucje związane 
z rozwojem samorządu społecznego. Co więcej. całe rozdziały konstytucji. jak 
np. rozdz. II dotyczący ustroju społeczno-gospodarczego. rozdz. VI dotyczacy 
pozycji ustrojowej terenowych organów władzy r administracji. nie odzwiercied- 
lają przeobrażeń wprowadzonych ustawodawstwem zwykłym. 

Tak silnie występująca niespójność między ustawodawstwem zwykłyma kons- 
tytucją nie może być już likwidowana w drodze kolejnych. fragmentarycznych. 
dokonywanych niemal w toku kazdej sesji Sejmu zmian konstytucji. Powodowa- 
łoby to dalsze osłabienie jej roli. Tego rodzaju sytuacja wymaga kompleksowego 
podejścia 1 całkowicie nowej konstvtucji. która bvłaby podstawa nowego, 
spójnego wewnętrznie porzadku prawnego. | SE 

4. Przeobrażenia gospodarcze 1 polityczne przeprowadzane w Związku 
Radzieckim i Polsce Ludowej pod hasłami przebudowy i odnowy nie oznaczają 
wyłącznie korekty;systemu socjalistycznego: nie są to zmiany ilościowej. lecz 
jakościowej natury. | | 

W tej nowej fazie kontynuowane będa podstawowe wartości. które leża 
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u podstaw socjalizmu, tąkie jak ludowładztwo, wolność i sprawiedliwość 
społeczna(6). Coraz bardziej staje się oczywiste, iż nie chodzi tu wyłącznie 
o likwidację „błędów i wypaczeń ”, ale o nową fazę — o charakterze jakościowym 
i rewolucyjnym — w ramach formacji socjalistycznej, o zasadniczą reinterpreta- 
cję podstawowych wartości socjalizmu, prowadzącą do, zasadniczych zmian 
podstaw teoretycznych i ideologicznych konstytucji jako ustawy zasadniczej. 
Tego rodzaju sytuacja wymaga całkowicie nowej konstytucji, która byłaby 
stymulatorem dalszych przeobrażeń. Jest rzeczą niezwykle charakterystyczną, że 
w zasadzie wszystkie państwa socjalistyczne, które wkraczają na drogę przebu- 
dowy, podejmują prace nad nowymi konstytucjami, co ma podkreślać przełomo- 
we znaczenie dokonywanych przeobrażeń. Dotyczy to, poza Polską, także 
Jugosławii, Węgier, Czechosłowacji, Bułgarii. W Związku Radzieckim, w któ- 
rym uchwalono nową konstytucję w 1977 r., dokonywane są w niej zasadnicze 
zmiany. Poza tym kierunkiem przeobrażeń pozostają, jak dotychczas, NRD 
i Kuba. | 
$. W rozważaniach nad przesłankami nowej konstytucji pominięta została 
cała problematyka związana z nową sytuacją międzynarodową, charakteryzują- 
cą się sukcesami stymulowanej przez Związek Radziecki polityki pokoju 
i rozbrojenia, likwidowania napięć w stosunkach międzynarodowych, stworze- 
nia warunków zabezpieczających ludzkość przed nuklearną zagładą oraz 
budową „wspólnego domu" w Europie. Sytuacja powyższa rzutuje również na 
problematykę konstytucyjną, zwłaszcza w sferze podniesienia rangi i konsekwe- 
ntnej realizacji praw człowieka, jak również wyciągnięcia wniosków co do 
utrwalania się zasady pluralizmu w stosunkach międzynarodowych. | 
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W toku dyskusji o reformie konstytucyjnej wysunięto także szereg argumen- 
tów przemawiających za ograniczeniem się w obecnym okresie wyłącznie do 
nowelizacji obowiązującej konstytucji(7). Wynikały one nie tyle z niedoceniania 
jej słabości, lecz przede wszystkim z faktu, iż mamy do czynienia dopiero 
Z początkowym okresem nowej fazy formacji socjalistycznej, Rtóra znajduje się 
niejako in statu nascendi. 

Chociaż argumenty za ograniczeniem się do nowelizacji konstytucji były 
stosunkowo nieliczne, nie można w żadnym wypadku pomniejszyć ich znaczenia. 
Są to w największym skrócie argumenty następujące: 

I. Trudna sytuacja gospodarcza kraju może powodować brak klimatu 
sprzyjającego uchwaleniu nowej konstytucji. Nie można nie zdawać sobie 
sprawy z tego, że już obecnie wiele instytucji demokratycznych, powołanych do 
życia w latach osiemdziesiątych, nie spotyka się z takim oddźwiękiem społecz- 
nym, który odpowiadałby ich randze społecznej. Problem atmosfery towarzyszą- 
cej pracom przygotowawczym, dyskusji ogólnospołecznej nad projektem kons- 
tytucji ma więc duże znaczenie. 

-. Jeśli mamy do czynienia z pźrspektywa oesiągniecia Howej fazy formacii 
socjalistycznej. to jesi takiem niewątpiiwym, że przeprowadzone retormy 
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ekonomiczne i społeczno-polityczne mają w mniejszym lub większym stopniu 
charakter początkowy. mimo znacznego ich zaawansowania. Wyrażana jest 
obawa, czy niektóre z wdrażanych rozwiązań nie będą mieć charakteru 
przejściowego, a wobec tego stabilizowanie ich w konstytucji byłoby przedwczes- 
ne. | 

3. Konsekwencją wyrażanych wątpliwości jest pogląd. iż w okresie kilku 
najblizszych lat należałoby się skoncentrować na nowelizacji obowiązującej 
konstytucji. Nowelizacja miałaby przykładowo objąć takie dziedziny. jak system 
źródeł prawa, Rzecznik Praw Obywatelskich, Naczelny Sąd Administracyjny, 
umocnienie rad stopnia podstawowego, rozszerzenie podmiotów inicjatywy 
ustawodawczej, stera stosunków społeczno-ekonomicznych. 

Na marginesie powyższych propozycji nasuwa się uwaga. że lista najbardzie 
niezbędnych zmian w konstytucji może będzie taka duża, iż w praktyce o Ję) 
łatwiejszym zadaniem może okazać się przygotowanie nowej konstytucji. 

Nie można oczywiście wykluczyć sytuacji, iż pewne instytucje, jak np. 
instytucja prezydenta, moga być wprowadzone wcześniej w drodze nowelizacji. 
Nie powinno to jednak oznaczać wstrzymania prac nad nową konstytucją. 
Wydaje się zwłaszcza, iż pierwszy z wyżej wymienionych argumentów, dotyczący 
atmostery ! klimatu politycznego. nie bierze pod uwagę tego, że nowa konstytu- 
cja, oznaczająca uwieńczenie reform dotychczasowych i otwierająca drogę dla 
dalszych, nie może nie wywierać "ORA? wpływu na klimat społeczno- 
-pohityczny(8). 


Założenia wyjściowe 


Jakie powinny być podstawowe kierunki zmian? Ujęcie tak zasadniczego 
zagadnienia w tak skrótowej fórmie musi zakładać z góry. iż chodzi tu 
O podstawowe kierunki charakterystyczne dla nowej filozofii sprawowania 
władzy, a nie o sugestie dotyczące szczegółowych regulacji ODRYTUCJNYCH 
poszczególnych instytucji bądź przepisów(9).. 

„W toku realizacji prac przygotowawczych nad nową konstytucją można 
wymienić osiem założeń wstępnych o charakterze wyjściowym. 

1. Nowa konstytucja powinna być nadal konstytucją typu socjalistycznego, 
tzn. taką, która dotyczy państwa i społeczeństwa zmierzającego do urzeczywist- 
nienia systemu wartości socjalizmu(10). Model biurokratycznego socjalizmu tę 
sprawę niesłychanie upraszczał, traktując własność państwową jako najwyższą 
formę własności i sprowadzając w ten sposób budownictwo socjalizmu do 
procesu przekształcania innych typów i form własności (prywatnej, spółdzielczej, 
komunalnej itp.) we własność państwową. Łączyło się to z wyolbrzymianiem roli 
państwa, traktowaniem administracji jako podstawowej siły sprawczej, a partii 
jako swoistego „„.nadurzędu” ukierunkowującego. a w praktyce dublującego 
działalność administracji. | j 

Utożsamianie socjalizmu przez długie dziesięciolecia z socjalizmem biurokra- 
tyvcznym powoduje. że zerwanie z tym modelem traktuje się często jako odejście 
od pryncypiow socjalizimu, guy W rzeczywistości chodzi o ukształtowanie, 
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w nawiazaniu do wyjściowych założeń marksizmu-leninizmu — modelu demo- 
kratycznego. humanistycznego socjalizmu. Socjalizm — w tym nowym ujęciu 
— jest raktowany jako „ustrój prawdziwego. realnego humanizmu”. w którym 
cały rozwój społeczeństwa jest .....nakierowany na zaspokojenie potrzeb człowie- 
ka, na jego wszechstronny rozwój” i urzeczywistniany „dzięki pracy. twórczości. 
energii samych ludzi (11). Nowa konstytucja powinna więc być konstytucją 
socjalistyczną zorientowaną na człowieka. a w szczegolności na człowieka pracy 
(nie ograniczając jednak pojęcia pracy wyłącznie do pracy. najemnej). 

2. Niezwykle ważnym założeniem nowej konstytucji powinno być stworzenie 
barier. które zapobiegałyby biurokratycznym detformacjom socjalizmu. Aktua|- 
ność tego niebezpieczenstwa będzie nadal bardzo silna ze względu na grupowe 
interesy oraz stare nawyki rzadzenia. Konstytucja z 1952 r. stawiała przed sobą 
jako cel zabezpieczenie przed możliwościami nawrotu do ustroju kapitalistycz- 
nego. które pozwalałyby na przezwyciężanie w sposob skuteczny barier typu 
biurokratycznego bez potrzeby odwoływania się do środków pozaprawnych. 
Ważną cechą nowej konstytucji powinno byc stworzenie instytucji skutecznie 
zabezpieczających przed działaniami o charakterze antysocjalistycznym. jak 
również deformacjami natury biurokratycznej. 

Jest przy tym rzeczą istotną. aby problem „orientacji antybiurokratycz- 
nej (12) nie był spłycony do walki z „.mitręgą kancelaryjna, lecz by sięgał do 
zródeł „wypaczenia biurokratycznego (13). a więc do tak kluczowych proble- 
mów, jak wypaczone pojmowanie kicrowniczej roli partn. wyolbrzymianie. 
d nawet wręcz absolutyzowanie roli państwa prowadzące do jego alienacji. 
ubezwłasnowolnienia społeczeństwa w zarządzaniu gospodarką narodową przez 
system nakazowo-rozdzielczy. 

3. W okresie rodzenia się nowej fazy formacji socjalistycznej, gdy znanyjest 
ogólny kierunek jej rozwoju. natomiast wiele rozwiązań bardziej szczegółowych 
znajduje się w tazie dyskusji badź eksperymentowania. pośpiech w podnoszeniu 
tego rodzaju rozwiazan do rangr konstytucyjnej mogłby być przedwczesny. 
mogłby nawet sprzyjać powstawaniu barier zamykających drogę przed bardziej 
śmiałymi rozwiązaniami. | 

Nowa konstytucja nie może pozostawać w tyle w stosunku do rzeczywistości. 
ale — jak kazde prawo — nie może nadmiernie wvbiegać do przodu: aby móc 
skutecznie wpływać na rzeczywistość. powinna unikać więc zarówno nadmiernej 
ogólności, jak 1 nadmiernej szczegółowości. 

4. Uznanie humanizmu za podstawową cechę nowej fazy rozwoju formacji 
socjalistycznej. Jak rów nież stwierdzenia, że żródłem biurokratycznej detormacji 
socjalizmu było odejście od jego humanistycznych treści. oznaczają, 12 podsta- 
wowym problemem prac nad fową konstytucją staje się problem wolności! praw 
obywatelskich. a w tym kontekście również — obowiązków obywatelskich. Jeśli 
człowiek — w świetle nowej koncepcji socjalizmu — ma znajdować się w centrum 
uwagi. jesli jego praca, twórczość, przedsiębiorczość ma być motoryczną siłą 
przebudowy, to nowa konstytucja musi nadać tej problematyce nieporównanie 
wyższą rangę(14). Nie może to polegać wyłacznie na wysunięciu rozdziału 
dotyczącego wolnosci. praw r obowiązków obywatelskich na jedno z czołowych 
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miejsc w konstytucji. Poważne znaczenie powinno mieć pełne uzgodnienie tego 
rozdziału z aktami prawa międzynarodowego o fundamentalnym znaczeniu. jak 
Pakty Praw Człowieka. | | 

Rcorientacja w podejściu do tego rozdziału zgodnie z zasadami humanizmu 
socjalistycznego powinna uwzględniać, co następuje: | 

u) niezbędność przywiązywania znacznie większej niż dotychczas wagi do 
praw 1 wolności o charakterze politycznym I osobistym: 

b) w przypadku praw ekonomicznych. socjalnych i kulturalnych konieczne 
Jest poświęcenie uwagi nie tylko gwarancjom materialnym, lecz także gwaran- 
cjom prawnoinstytucjonalnym (podobnie jak w odniesieniu do praw politycz-. 
nych 1 osobistych): | 

c) zgodnie z zasadą: „co nie jest zakazane, jest dozwolone” nowe podejście 
bedzie oznaczało konieczność preterowania wolności. uznając tę kategorię za 
regułę. natomiast traktowania zakazu ograniczającego wolność Jako wyjątku 
wymagającego ustawowego uregulowania: 

d) podniesienie rangi wolności i praw obywatelskich nie oznacza traktowania 
ich w sposób absolutny: chodzi jednak o to. aby konstytucja dopuszczała 
odstępstwa w przypadkach uzasadnionych w Paktach Praw Człowieka rw pełnej 
zgodzie z wymogami. jakie zostały w nich postawione w zakresie ich stanowienia 
oraz gwarancji ich przestrzegania: oznacza to, iż spod kontroli prawnoinstytu- 
cjonalnej nie mogą być wyłączone organy. które dysponują Środkami przemocy 
na podstawie obowrazującezo prawa; 

c) humanizm socjalistyczny nie może ozniiczać liberalizmu” w egzekwowaniu 
obowiązków obywatelskich: ranga tej problematyki powinna być w konstytucji 
uwzelędniona w szerszym wymiarze Wraz Z gwarancjami zapewniającymi 
większą niż dotychczas skuteczność. 

— Prawidłowe uregulowanie tych zagadnień w nowej konstytucji będzie miało 
kluczowe znaczenie dla procesu upodmiotowienia społeczeństwa. 

5. Rozwój demokracji socjalistycznej wraże się Ściśle z dalszym umacnianiem 
praworządności: luta osiemdziesiąte przyniosły w tym zakresie — jak już to 
zostało wcześniej zaznaczone — doniosłe zmiany w postaci powołania NSA, TS. 
TK oraz Rzeczmka Praw Obywatelskich. Obywatel w sporach z administraeją 
uzyskał nowe gwarancje ochrony prawnej. co oznaczało poważne wzmocnienie 
praworządności w sferze praw obywatelskich. Podkreślając nie tylko praktycz- 
ne. ale I teoretyczne znaczenie tych zmian. trzeba stwierdzić, że oznacza to 
ukształtowanie barier antybiurokratycznych, silnie krępujacych administrację 
w jej dążeniu dą supremacji w stosunkach z obywatelem. Konstytucja stanowić 
powinna dalszy impuls w kierunku umacniania ider socjalistycznego panstwa 
praworządnego, dążąc jednocześnie do pełniejszego wcielania w życie ideału 
„społeczeństwa praworządnego”, a więc uczestniczącego nie tylko w kształ- 
towaniu obowiązującego prawa, ale również w jego stosowaniu. a także 
poszanowaniu dla zawartych w normach prawa obowiązków. oraz” zasad 
współżycia społecznego(15). j F 

6. Nowa konstytucja powinna odzwierciedlać głębokie przewartościowania 
ideowo-polityczne. Znajdzie to uzewnętrznienie w nowych państwach aksjologi- 
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cznych(16), które wiązać się będą z poważnymi zmianami w systemie wartości 
socjalizmu: | | 

a) dotychczasowe wartości socjalizmu, takie jak zasada ludowładztwa, 
wolności, pracy jako warunku samorealizacji jednostki — ulegną pogłębieniu 
i skonkretyzowaniu, zapewniając kontynuację socjalistycznego kierunku rozwo- 
ju wolnego od autokratycznych detormacji; przykładem może być łączenie 
„wolności pozytywnej” z „wolnością negatywną '; 

"b) szereg wartości socjalizmu, jak np. zasada równości i sprawiedliwości 
społecznej, wymaga reorientacji, odejścia od prymitywnego egalitaryzmu nie 
tylko nie uwzględniającego realnych możliwości systemu gospodarczego, lecz 
jednocześnie osłabiającego motywację do pracy, a w konsekwencji wykorzysta- 
nia osiągniętego już potencjału gospodarczego i intelektualnego oraz osiągnięcie 
wyższego poziomu zaspokojenia potrzeb społecznych; | 

c) oparcie dotychczasowego katalogu wartości socjalizmu na systemie warto- 
ści ogólnoludzkich, takich jak humanizm, tolerancja, godność człowieka; już 
samo połączenie pojmowanych dotychczas klasowo wartości socjalizmu z syste- 
mem wartości ogólnoludzkich stanowi poważne wzbogacenie podstaw aksjoło- 
gicznych konstytucji. Jest to jeden z zasadniczych warunków ukształtowańia 
nowej konstytucji jako podstawy porozumienia narodowego. 

7. Nowa koństytucja powinna nawiązywać do koncepcji polskiej drogi do. 
socjalizmu. Odrzucający ten kierunek rozwoju lewacki radykalizm, akcentujący 
wyłącznie ogólne prawidłowości socjalizmu, a w istocie kopiujący mechanicznie 
wzorce stalinowskie, stanowił jedną z głównych przyczyn detormacji i błędów. 
Kontynuacja wynikającej z suwerenności państwa polskiej drogi do socjalizmu 
powinna OZnaczać: | 

a) pełne uznanie specyficznych warunków kraju, które wyrażają się m. in. 
w tym, iż socjalizm jest kształtowany w społeczeństwie, w którym większość 
stanowią ludzie wierzący: ranga tego zagadnienia wymaga nowego uregulowa- 
nia w konstytucji stosunków państwo — związki wyznaniowe, które będzie 
podkreślać, iZ państwo socjalistyczne jest państwem świeckim, lecz nie państwem 
ateistycznym(I 7); / | 4 , 

b) kontynuowanie tradycji narodowych, do których należy zaliczyć takie 
wartości, jak niepodległość narodowa. umiłowanie wolności, bliskie więzi 
z Polonią; | 

c) w rozważaniach nad polską specytiką ustrojową nie mogą być pominięte 
tradycje negatywne, jak np. liberum veto, będące wyrazem gloryfikowama 
tendencji do partykularyzmu, które prowadziły do wręcz tragicznych dla narodu 
konsekwenchn historycznych; 

d) prace nad konstytucją nie mogą pominąć dorobku historycznych już 
dokumentów ustrojowych tej rangi, co Konstytucja 3 maja, Konstytucja 
marcowa z 1921 r., Manifest PKWN oraz „„Mała konstytucja” z 1947 r. 

Koncepcja polskiej drogi do socjalizmu nie może oznaczać pominięcia 
wspólnej tradycji walki demokratów Polski i Rosji, a następnie polskiego 
! rosyjskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego, jak również wspólnej walki 
z faszyzmem hitlerowskim o wyzwolenie narodowe i społeczne, która doprowa- 
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dziła do wyzwolenia kraju, zapewnienia mu historycznych granic nad Odrą 
1 Nysą oraz uczestnictwa w ramach wspólnoty państw socjalistycznych. 

8. Nowa konstytucja musi brać pod uwagę horyzont czasowy związany 
z okresem przełomu XX i XXI w. Musi więc być to konstytucja uwzględniająca 
zarówno szanse, jak i wyzwanie, które niesie ze sobą rewolucja naukowo- 
-techniczna. Powinno to się wiązać: 

— z poszukiwaniem rozwiązań, zwłaszcza w sferze ustroju społeczno- -gospo- 
darczego, umożliwiających nadrobienie zaległości 1 przyspieszenie SARA 
cywilizacyjnego kraju; 

— Z podkreśleniem rosnącego znaczenia badan saukówych 1 potrzeby 
zapewnienia pełnej swobody tych badań; 

— ze zwiększeniem roli nauki w procesach decyzyjnych dotyczących ogólne- 
go kierownictwa państwem, zapewniających kojarzenie demokracji z coraz 
wyższą efektywnością. | 

Akcentując rolę nauki i inteligencji, nowa konstytucja” powinna stać się 
stymulatorem nowoczesności i efektywności na skalę potrzeb społeczeństwa 
przełomu XX i XXI stulecia. 


Wybrane problemy nowej konstytucji 


„. Obecny okres charakteryzuje nowe podejście do mec modelu socjaliz- 
mu. webs cechy tego modelu to: 

a) w sterze ekonomicznej — przechodzenie od sodGodaiki ekstensywnej do 
intensywnej. Wiąże się to z odejściem od systemu nakazowo-rozdzielczego, 
z nowym podejściem do planowania gospodarczego i związanej z tym roli 
centrum oraz szerokim uwzględnieniem wymagań gospodarki rynkowej. Cen- 
tralnym problemem w tej sterze jest stworzenie takich stosunków pracy 
w przedsiębiorstwach, które dzięki silnym środkom motywacyjnym zapewnią 
godność pracy, umożliwią ugruntowanie etosu pracy, warunkującego rozwój 
przedsiębiorczości, oddolnej inicjatywy i wzrost wydajności pracy; 

b) w sferze politycznej — uznanie rozwoju demokracji jako obiektywnej 
konieczności przeobrażeń społeczeństwa socjalistycznego. Znajduje to wyraz 
w podnoszeniu rangi organów przedstawicielskich, w rozwoju samorządności 
oraz rozszerzaniu form bezpośredniego współuczestnictwa obywateli w rządze- 
niu państwem, w poważnym umocniemiu gwarancji praworządności w sterze 
praw obywatelskich. Chodzi tu o stworzenie warunków zapewniających wspołu- 
czestnictwo obywateli w najważniejszych sferach i płaszczyznach procesu 
decyzyjnego, czyniąc z nich wykonawców decyzji, w których podejmowańdlu 
sami uczestniczą: 

c) w sferze społeczno-politycznej — nowe pojmowanić roh paru marksistow- 
sko-leninowskiej, nowy układ stosunków międzypartyjnych oraz stosunków 
między partią a społeczeństwem, narastanie elementów pluralizmu socjalistycz- 
nego, prowadzących do umacniania polityki dialogu t systemu porozumień 
społecznych. 
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Zmiany powyższe noszą więc charakter systemowy. O ich jakościowym 
charakterze świadczy najdobitniej wypowiedź M. Gorbaczowa. 12 ..przebudo- 
wa” oznacza ..zwrot i kroki o charakterze rewolucyjnym". Charakterystyczne . 
jest podkreślenie przez W. Jaruzelskiego. że „nasz sposób podejścia. myśl 
polityczna 1 filozofia działania ukształtowane na IX i X SRA I PZPR są 
wspołbieżne z linia KPZR'(18) _ 

Chodzi więc nie tylko o zmiany oczyszczające ..realny ali z błędów 
I wypaczeń, ale o nowy etap w rozwoju socjalizmu. | 

2. Jeśli chodzi o sferę polityczną. to niewątpliwie wysuwa się na czoło problem 
stosunków między państwem a społeczeństwem. a więc tunkcjt państwa 
w społeczeństwie(19). Wiąże się z tym kwestia stosunków między państwem 
a gospodarką narodową. a więc model funkcji gospodarczej państwa. zakres jego 
ingerencji w życie gospodarcze, a także zakres tunkcji socjalnej państwa. co 
wymaga reinterpretacji jednej z podstawowych wartości socjalizmu. jaką jest 
sprawiedliwość społeczna.. Wszystkie trzy wyżej wymienione kwestie rzutują 
zarówno na katalog praw 1 obowiązków obyw atelskich. jak 1 na system 
społeczno-polityczny i system organów państwowych. 

Model państwa socjalistycznego(20) powinien być rozważany w ścisłym 
powiązaniu z zasadą zwierzchnictwa ludu pracującego miast 1 wsi. Konstytucjo- 
nalizm socjalistyczny. opierając się na klasowym charakterze państwa, nawiązy- 
wał do najbardziej postępowego, nurtu w historii doktryn politycznych. który 
uznawał lud za podmiot władzy państwowej. W odróżnieniu od doktryn. które 
podkreślały priorytet państwa w stosunku do społeczeństwa, marksizm stał na 
gruncie prymatu społeczeństwa w stosunku do panństwa(21), 

Niestety, wraz z poważnymi przeobrażeniami politycznymi, gospodarczymi 

kulturalnymi państwo stawało się siłą coraz bardziej wszechobejmującą 
I interweniującą coraz głębiej w każdą dziedzinę życia społeczeństwa(-2). Można 
mówić o tendencji wręcz przeciwstawnej w stosunku do zakładanej przez Lenina. 
Tak więc tendencja leżąca u podstaw rozwoju demokracji w państwie socjalisty- 
cznym napotykała od początku silną kontrtendencję znajdującą wyraz w proce- 
sach narastania biurokratyzmu. związanej z tym nadmiernej centralizacji. 
a także biurokratyzacji stosunków społecznych. 

3. Przechodząc do spraw związanych bezpośrednio z ustrojem politycznym 
należałoby przede wszystkim rozważyć potrzebę zmodyfikowania zasady ludo- 
władztwa, tak aby pelmiej odzwierciedlała kierunek rozwoju zawarty w stormu- 
łowaniu: „władza ludu. dla ludu i przez lud" 

Konieczne jest w związku z tym wnikliwe rozważenie zmian, które nastąpiły 
w strukturze klasowej społeczeństwa I nie mogą nie rzutować na samo pojęcie 
ludowładziwa. Proces budownictwa socjalistycznego podniósł rangę klasy 
robotniczej, która stała się klasą najliczniejszą. Nie zmniejszyła się bynajmniej 
rola prącującego chłopstwa (mimo jego liczebnego spadku) — i to nie tylko ze 
 wzelędu na rangę gospodarki żywnościowej. Ale do zmian społecznych o nie 
mniejszych konsekwencjach nałeży ukształtowanie się nowej inteligencji w więk- 
szości o rodowodzie robotniczo- chłopskim(2 3). Nie można pominąć przy tym 
rosnącej rangi pracowników rozwijającego się sektora usług(24). Nowa konsty- 


72 s 


' Przesłanki i kierunki zmian 


tucja powinna uwypuklić rolę inteligencji jako siły.społecznej, której znaczenie. 
w miarę postępu naukowo-technicznego oraz kulturalnego i cywilizacyjnego 
będzie stale wzrastać. Sformułowanie programu PZPR. że .swoją misję 
historyczną klasa robotnicza urzeczywistnia w sojuszu z chłopami inteligencja , 
wychodzi naprzeciw przeobrażeniom społecznym. które pawinny A wyraz 
w nowej konstytucji. 

4. Przyjmując za punkt wyjścia. iż podstawową cechą I głów nym źródłegi siły 
państwa socjalistycznego jest ludowładztwo. konstytucja powinna kłaść większy 
nacisk na społeczne (niepaństwowe) formy ludowładztwa. a więc na uwolnienie 
państwa od tych wszystkich działań i obowiązków. które mogą być wykonywane 
przez siły społeczne w formach samorządowych. poprzez organizacje społeczne 
i stowarzyszenia oraz powoływane do życia ad hoc inicjatywy obywatelskie: 
społeczne formy władzy ludu nie powinny być traktowane jako dodatek do 
państwowych form władzy ludu. lecz mieć przynajmniej w niektórych dziedzi- 
nach (np. polityka socjalna) pierwszeństwo przed formami państwowymi. 

Chodzi tu więc o takie sformułowanie zasad ludowładztwa w konstytucji, 
które wyróżniałoby ..społeczne” i ..państwowe” formy władzy ludu. jak również 
otwierało znacznie szersze niż dotychczas pole dzaałania tym pierwszym. 
stawiając określone ramy dla działania administracji państwowej. 

Destatyzacja dotychczasowych funkcji administracji państwowej powinna 
przejawiać się przede wszystkim we wzroście zakresu działania różnorodnych 
form samorządu: poza samorządem terytorialnym uwaga powinna koncentro- 
wać się na dalszym umocnieniu roli samorządu pracowniczego, rolniczego. 
spółdzielczego i zawodowego. Przełamanie tendencji paternalistycznych i biuro- 
kratycznych. które tak silnie występują. wymagać będzie przechodzenia w tych 
wszystkich dziedzinach na rozrachunek gospodarczy, tak aby z rozwijaniem 
samorządności łączył się nie tylko szerszy udział obywatel w rozwiązywaniu ich 
własnych spraw. lecz także rozwój poczucia współodpowiedzialności. Konstytu- 
cja nie może się tak jak dotychczas ograniczać wyłacznie do wymieniania 
niektórych torm samorządności: lecz powinna wsród zasad ustroju politycznego 
sformułować zasadę rozwoju samorządności, 

Nowa konstytucja powinna rozwinąć regulację dotyczącą referendum ogólno- 
państwowego i lokalnego. ułatwić korzystanie z tych instytucji zwłaszczaćw skali 
lokalnej. 

Rozwijanie demokracji socjalistycznej jako demokracji współuczestnictwa 
oznacza coraz szersze łączenie form przedstawicielskich z pozaprzedstawicielski- 
mi formami demokracji o charakterze opiniodawczym (konsultacje społeczne), 
kontrolnym 1 władczym (retferendum ogólnokrajowe i lokalne). Konstytucja 
powinna sprzyjać praktyce działania w tych trzech sferach torując drogę 
poszukiwgniu coraz bardziej aktywnych rozwiazań. Poważny impuls w tym 
właśnie kierunku stanowi sformułowanie zawarte w tezach Biura Politycznego 
na X Plenum KC PZPR. iż ..System polityczny nie wypełnia całej przestrzeni 
społecznej egzystencji wspólnoty narodowej. Znaczna część tej aktywności 
wyraża się w tym. co Marks nazwał społeczeństwem obywatelskim ”(25). Mimo 
że termin ten nie był dotychczas używany w tvm znaczeniu. w Polsce w okresie 
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40-lecia została rozwinięta bogata infrastruktura społeczna w postaci samorzą- 
dów osiedlowych, rad sołeckich, społecznych komisji pojednawczych, kół 
gospodyń wiejskich, której poszczególne ogniwa wykazują różny poziorń 
aktywności i osiągają różne efekty. Trudno się zgodzić ż formułowanym przez 
niektórych badaczy struktur społecznych wnioskiem, iż obywatel w Polsce żyje 
w warunkach otaczającej go próżni społecznej(26). Jeśli i tego rodzaju skrajne 
sytuacje występują, to nie mogą być w żadnym wypadku uogólniane da 
całokształt tego, co składa się na mikrostrukturę społeczeństwa obywatelskiego. 
Wymaga rozważenia, w jakim stopniu nowa konstytucja mogłaby się przyczynić 
do zapewnienia większej skuteczności tych „małych form” socjalistycznej 
demokracji, przeciwdziałania zjawiskom paternalizmu i biurokratyzmu, które 
zniechęcają do społecznej działalności, a w skrajnych przypadkach wręcz ją 
paraliżują. 

Konstytucja akcentując w większym niż dotychczas stopniu rolę pozaprzed- 
stawicielskich form demokracji winna wspierać tendencję do przechodzenia od 
form opiniodawczo-doradczych o charakterze konsultacyjnym do szerszego 
stosowania form władczych, a także, gdzie nie jest to możliwe, do zapewnienia 
większej efektywności form o charakterze opiniodawczo-doradczym, konsulta- 
cyjnym i kontrolnym. 

Kierunek ten jest zbieżny całkowicie z wynikami badań socjologicznych, które 
wykazują, że większość obywateli jest mimo wszystkich słabości funkcjonowania 
"_ struktur społecznych zainteresowana sprawami swego środowiska zawodowego 
bądź lokalnego, oceniając rozwój demokracji zależnie od możliwości wpływu na 
sytuację w swoim najbliższym otoczeniu. 


* 


Umocnienie pozycji organów przedstawicielskich (Sejmu i rad narodowych) 
będzie nadal centralnym problemem rozwoju demokracji socjalistycznej. Nie- 
zwykle skąpa w konstytucji 1952 r. regulacja dotycząca Sejmu wymaga 
poszerzenia i nowego ujęcia(27). 

Z tego punktu widzenia szczególnego znaczenia nabiera pozycja parlamentu. 
Silny akcent na ten kierunek dalszego rozwoju położony został w tezach Biura 
Politycznego na X Plenum KC PZPR w stwierdzeniu podkreślającym, iż 
„Przemiany w systemie politycznym prowadzą do ukształtowania socjalistycznej 
demokracji parlamentarnej... "(28). Powyższa teza, akcentująca wzrost rangi 
parlamentu, wymienia jednocześnie cztery kierunki, w których ten proces 
powinien się dokonywać: 

a) „Centralnym ogniwem socjalistycznej demokracji parlamentarnej jest 
silny, reprezentatywny politycznie parlament — najwyższa reprezentacja narodu 
— a nie poszczególnych warstw i grup społecznych, zawodów, regionów itd." 
Działanie w tym kierunku — na podstawie dotychczasowego dorobku — wyma- 
ga „rozwinięcia funkcji Sejmu jako rzeczywistego ośrodka władzy państwowej '; 

b) skład parlamentu „powinien pełniej odzwierciedlać układ koalicyjny, 
pluralistyczne struktury społeczeństwa oraz preferencje wyborcze obywateli '; 
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c) zmiany w składzie parlamentu powinny sprzyjać ujawnianiu zróżnicowa- 
nych opinii i koncepcji, współdziałaniu partii i stronnictw, rozszerzeniu prze- 
strzeni działania różnorodnych organizacji i ugrupowań; 

d) wiąże się z tym „wyraźny trójpodział władzy na ustawodawczą, wykonaw- 
czą i sądowniczą”, „wyższa polityczna ranga procesu wyborczego ', „nowa, 
demokratyczna kultura sprawowania władzy państwowej, oparta na zasadach 
koalicyjności, pluralizmu, otwartości wobec różnorodności interesów it dążen 
społecznych, współodpowiedzialności za stan państwowości polskiej, poszuki- 
wania porozumienia i kompromisu. 

W związku z pracami konstytucyjnymi sformułowania tez Biura Politycznego 
na X Plenum KC PZPR dotyczące socjalistycznej demokracji parlamentarnej 
wymagają głębokiego rozważenia. Na czoło wysuwają się dwa zagadnienia: 

1) w jakim stosunku pozostają powyższe sformułowania do dotychczasowych 
zasad socjalistycznego konstytucjonalizmu w kwestii jedności władzy państwo- 
wej. z której wywodzi się wniosek o nadrzędności Sejmu jako najwyższego 
organu władzy państwowej w stosunku do organów administracji PANSTWOWEJ 
i jej wierzchołka, jakim jest rząd; 

2) czy formuła tez podkreślająca wyrażny „trójpodział władzy na ustawodaw- 
czą, wykonawczą i sądowniczą , która nie znalazła w tezach pełniejszego 
rozwinięcia, oznacza sprowadzenie Sejmu wyłącznie do władzy ustawodawczej, 
co stałoby w sprzeczności Zz tezą o „rozwinięciu funkcji Sejmu" oraz tezą 
O konieczności j jego ukształtowania jako „rzeczywistego ośrodka władzy państ- 
wowej . 

Rozstrzygnięcie tych zagadnień będzie miało zasadnicze znaczenie dla przebie- 
gu dalszych prac konstytucyjnych. 

W tym świetle traci w jakiejś mierze na znaczeniu tocząca się od szeregu 
miesięcy dyskusja nad kwestią drugiej izby parlamentu(29). W toku tej dyskusji 
były wysuwane trzy koncepcje:  -. 

Pierwsza z tych koncepcji zmierzała do stworzenia izby samorządowej(30) 
bądż samorządowo-gospodarczej. Propozycja ta oznacza w jakiejś mierze 
rozwinięcie koncepcji funkcjonującej w czasie dwu ostatnich kadencji Sejmu 
Rady Społeczno-Gospodarczej(31). 

Druga koncepcja nawiązywała do istniejącej w okresie międzywojennym 
instytucji Senatu(32). Miała więc oznaczać utworzenie drugiej izby, noszącej 
podobnie jak pierwsza charakter instytucji politycznej(33). 

Trzecia koncepcja wysuwała jako problem pierwszoplanowy dowartościowa- 
nie Sejmu w jego dotychczasowym, tzn. jednoizbowym kształcie. W koncep- 
cji tej został położony akcent na liczne jeszcze rezerwy w działalności Sejmu, 
stwarzające możliwość poważnego zwiększenia efektywności jego działania(34). 

Ponieważ każda z powyższych koncepcji wymagałaby odrębnego opracowa- 
nia, ograniczymy się wyłącznie do wniosków, które wynikają z dotychczasowej 
dyskusji. 

Pierwsza z tych koncepcji po dyskusjach nie ma reprezentacji społecznej, która 
by ją bardziej zdecydowanie podtrzymywała (m.in. odstąpiło od jej podtrzymy- 
wania Stowarzyszenie Działaczy Samorządów Pracowniczych). W toku dyskusji 
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wysuwany był postulat spojrzenia na problem dwurzbowości nie tylko z punktu 
widzenia reprezentatywności (demokratvzacji). lecz także efektywności. Wyłonił 
się w związku z tym problem. w jakim stopniu skład izby samorządowej. ktora 
w jakiejś mierze odzwierciedlałaby dotychczasową strukturę przemysłu. mógłby 
"zapewnić jej poparcie dla przeprowadzenia zasadniczej restrukturyzacji gospo- 
darki narodowej. W tym kontekście wysuwana jest propozycja utrzymania Rady 
Społeczno-Gospodarczej w kształcie zbliżonym do jej aktualnej formuły jako 
organu opiniodawczo-doradczego Scjmu(35). a przede wszy stkim 12b sAMOTZĄ: 
dowo-gospodarczych(30). 

Druga z tych koncepcji. sformułowana w sposob niezwykle ogolny. spotkała 
się z wątpliwościami natury konstytucyjnej (referendum 1946 r.). jak również 
natury merytorycznej. Wydaje się. 17 tezy Biura Politycznego na X Plenum KC 
PZPR spór ten rozstrzyzają stwierdzając. 12 skład parlamentu będzie miał 
charakter pluralstyczny. Jesli więc Scjm w jego jednorzbowym kształcie miałby 
mieć charakter pluralistyczny. to odpadałabv potrzeba budowania na tych 
samych zasadach drugiej 1zby w postaci senatu. 

Z. dotychczasowych dvskusji nasuwał się rownież jednoznaczny wniosek, 12 
dwuirzbowość parlamentu (zarówno w świetle pierwszej. jak 1 drugiej koncepcji) 
stwarza jednoczesnie grożbę. 17 podział „władzy ustawodawczej mógłby 
prowadzić do osłabienia pozycji parlamentu wobec rządu. Tymczasem z analizy 
dotychczasowej praktyki parlamentarnej wynika potrzeba wzmocnienia kon- 
troli parlamentu nad rządem. 

„W tej sytuacji należałoby przyznać priorytet trzecier z wymienionych konce- 
pcji. tzn. tej, ktora stawia na wzmocnienie roli dotychczasowego parlamentu 
w jego jednorzbowym kształcie. Gdvbv ten kierunek działan spotkał się 
Z akceptacja polityczna. wymagałoby to znacznego rozszerzenia I skonkretyzo- 
wania regulacj konstytucyjnej dotyczacej pozycji ustrojowej Sejmu. z utrzyma- 
„niem jednak dotychczasowego określenia pozycji Scjmu jako najwyższego 
organu władzy panstwowcj(37). 


*% 


Rozwój wydarzen politycznych lat osiemdziestatych.doprowadził stopniowo 
do ukształtowania się koncepcii pluralizmu socjalistycznego(38). Oznacza to 
konieczność rozważenia w toku prac nad nową Konstytucją szeregu niezwykle 
istotnych problemów(39). Nalezy do nich przede wszystkim zaliczyć: 

a) doprecyzowanie sformułowan konstytucji dotyczących roli partn marksis- 
towsko-leninowskiej jako przewodniej siły w budowie socjalizmu(40): 

b) doprecyzowanie formuły określającej stosunki między partią a stronnict- 
wami jako stosunki o charakterze koalicyjnym. a więc oparte na zasadach 
partnerstwa w: budowie socjalizmu. a nie na zasadach transmisji. Niezwykle 
istolne znaczenie dla dalszego pogłębienia zasady koalrcyjności mają tezy na 
X Plenum. w ktorych stwierdza Się. 12 trójpartyjna koalicja PZPR. ZSL 1 SD 
stanowi podstawę frontu społecznej lewicy zróżnicowanej. wielopodmiotowej. 
złączonej zgodnym stanowiskiem wobec najważniejszych problemów rozwoju 
kraju. jego kształtu ustrojowego. politycznych sojuszy(41): 
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c) uwzględnienie w konstytucji wniosków wynikających z potrzeby rozszerze-, 
nia bazy społecznej władzy poprzez przyciągnięcie do współrządzenia ugrupo- 
"wan postępowych katolików świeckich oraz danie temu wyrazu w składzie 
Sejmu. Radv Państwa. rządu. rad narodowych itd.: 

d) uznanie taktu powstania PRON jako szerokiej platformy wspołpracy 
wszyśtkich sił patriotycznych na ae konstytucyjnego porządku prawnego 
oraz polskiej racji stanu: 

c) uznanie zasady samodzielności 1 samorządności związków zawodowych 
OrAZ uznamie pluralizmu związkowego. kiedy zostana przezwyciężone przeszko- 
dy | powstaną ku temu warunki: 

t) uwzględnienie potrzeby zliberahzowania warunków tworzenia stowarzy- 

szeń oraz ograniczenia krępującego ich działalność nadzoru administracyjnego: 
- powyższe zasady znajdą wyraz w przygotowywanej ustawie o stowarzyszeniach: 

g) utrwalenie zasad wolności słowa r druku pozwalające na głoszenie 
rożnorodnych poglądów 1 zapewniające w ten sposób realizację pluralizmu 
swiatopogladowego: ' - 

h) utrwalenie w konstytucji zasady rozdziału Kościoła od państwa przy 
jednoczesnym pełnym zagwarantowaniu wolności sumienia I wyznania oraz 
Świeckiego (ale nie atelstycznego) charakteru państwa. uznanie przez Kościół 
realiów w postac! istnienia formacji socjalistycznej oraz nienadużywanie wiary 
do celów politycznych sprzecznych z socjalizmem — to płaszczyzna współpracy 
w interesie polskiej racji stanu i ważny krok w kierunku trwałego współżycia 
! współdziałania wierzacych I niewierzacych:w warunkach panstwa socjalstycz- 
nego(42): | 

t) utrzymanie art. 83 ust. 3 Konstytucji jako bariery dla tworzenia zrzeszeń 
godzących w porządek prawny PR L, a więc stanowiącej równocześnie granicę 
pluralizmu socjalistycznego: | 

J) rozróżnianie opozycji wewnętrznej (Konstruktywnej) stojącej na gruncie 
zasad konstytucyjnych i polskiej racji stanu od opozycji antyustrojowej: 
mewykluczenie możliwosci funkcjonowania opozycji wewnątrzustrojowej w ra- 
mach porozumienia narodowego. czego Wyrazem stał się m.in. skład Rady 
Konsultacyjnej(43). 

Do szczególnie skomplikowanych zagadnień prawnokonstytucyjnych należy 
zaliczyć przede wszystkim problem przewodniej roli paruń w warunkach zasady 
pluralizmu socjalistycznego. W tym kontekście zasługuje na rozważenie propo- 
zycja utrzymania dotychczasowego stormułowania art. 3 Konstytucji przy 
jednoczesnym uzupełnieniu go szeregiem przepisów wyjaśniających rzeczywiste 
intencje I odcinających się od modelu sytuujacego partię w roli najwyższego 
podmiotu władzy 1 swoistego nadurzędu. Oznaczałoby to: konieczność podkres- 
lenia — zgodnie z Programem PZPR— zwiazku między zasadą przewodniej roli 
part a innymi zasadami kontytucyjnymi, jak zasada ludowładztwa I zasada 
praworządności(44). W celu wyrażnego zaakcentowania konieczności rozdziału 
funkcji parti r państwa niezbędne byłoby zamieszczenie stormułowania — po- 
dobnie jak to uczyniono w konstytucji ZSRR — iż partia działa w ramach 
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obowiązujących przepisów prawa, nie wkraczając w kompetencje poszczegól. 

nych organów państwowych(45). Wreszcie konieczne byłoby podkreślenie, iż 

partia oddziałuje na politykę państwa pośrednio, a więc poprzez swych członków 

wybranych do organów przedstawicielskich, jednocześnie ugruntowując ich 
nadrzędność w stosunku do organów adninistracji(46). 

Zgłaszane są również alternatywne rozwiązania. które nie mogą być a priori 
odrzucone. Należy do nich zaliczyć: 

a) przeniesienie problematyki dotyczącej systemu partyjnego do wstępu do 
konstytucji, który nie ma charakteru normatywnego (w każdym razie Są na ten 
temat różnice zdań); ale nie ma wątpliwości, że musi być brany pod uwagę przy 
interpretowaniu całości przepisów konstytucyjnych: 

b) utrzymanie art. 3 Konstytucji w dotychczasowym brzmieniu i wprowadze- 
nie jedynie odesłania do ustawy zwykłej o partiach politycznych; 

c) zrezygnowanie z zapisu konstytucyjnego dotyczącego systemu partyjnego, 
gdyż tradycja konstytucjonalizmu pomijała tę problematykę jako kwestię 
pozakonstytucyjną regulowaną normami politycznymi, a nie normami prawny- 
mi. Nie można nie wspomnieć przy tego rodzaju podejściu o argumentach 
wskazujących na negatywne konsekwencje konstytucjonalizacji ść roli 
paru. 

Rozwój pluralizmu socjalistycznego. podobnie jak pluralizmu w państwach 
burżuazyjnych, jest obiektywnie uwarunkowany określonymi potrzebami społe- 
cznymi, obiektywnie uwarunkowane są również jego granice. Nieuwzględnienie 
tych obiektywnych przesłanek grozi w pierwszym przypadku dogmatycznym 
skostnieniem i biurokratycznymi deformacjami, w drugim zaś anarchizacją ź życia 
społecznego w sterze gospodarczej i i pohtycznej, czego nie negują m.in. przedsta- 
wiciele konstruktywnej opozycji. Zrozumienie przez wszystkie zainteresowane 
strony obu tych niebezpieczeństw jest warunkiem porozumienia narodowego. 
Wypracowanie formuły konstytucyjnej, która by odpowiadała obiektywnym 
uwarunkowaniom oraz stanowi świadomości społecznej, należy niewątpliwie do 
centralnych problemów w pracach nad nową konstytucją. 


* 


Trzeba stwierdzić na zakończenie, że wielostronność i rozległość tematu nie 
pozwoliła mi na poruszenie w referacie wielu zagadnień, 1 to natury podstawo- 
wej. Dotyczy to przede wszystkim niezwykle obszernej 1 dyskusyjnej poroblema- 
tyki ustroju społeczno- gospodarczego, obejmującej m.in. prawnokonstytucyjne 
ujęcie własności, planowania i rynku. wielosektorowości 1 równoprawności 
sektorów, ustroju pracy it polityki socjalnej oraz finansów państwa. Dotyczy to 
sprawy systemu organów państwowych, w tym pozycji ustrojowej Sejmu, 
Instytucji prezydenta. struktury rządu, organów kontroli państwowej, ochrony 
prawnej oraz wymiaru sprawiedliwości. Dotyczy to także zagadnień rad 

narodowych i samorządu terytorialnego oraz niezwykle ważnej kwestii prawa 
wyborczego. Spośród zagadnień o kluczowym znaczeniu należy wymienić 
jeszcze probłematykę źródeł prawa oraz podstawowych gwarancji tworzenia 
prawa, a także sprawę wolności, praw I obowiązków obywatelskich. 


78 


Przesłanki i kierunki zmian. 


Już powyższy przegląd zagadnień wskazuje na ogrom prac, które są aktualnie 
prowadzone. Sam fakt podjęcia w nich teoretycznych zagadnień będzie miał 
duże znaczenie dła kontynuowania prac zmierzających do wypracowania 
naukowych podstaw nowej konstytucji. 


Przypisy 


(1) Wątpliwość powyższą wyrażał już w 1956 r. prof. K. Grzybowski w artykule pt. Stalinizm 
w socjalistycznym prawie konstytucyjnym, .„Państwo i Prawo” nr 6 1957. Autor słusznie jednak 
zauważył przy tym, że stalinizm znajdował wyraz w konstytucji nie tylko w tym, co zostało w niej 
zamieszczone, lecz także, a nawet przede wszystkim w tym, czego ona w postaci gwarancji 
demokratycznych nie zawierała. 

(2) M. Gorbaczow: O przebiegu realizacji uchwał XXVII Zjazdu KPZR i zadaniach w pogłębia- 
niu przebudowy. XIX Wszechzwiązkowa Konferencja KPZR. Warszawa 1988. 

(3) S$. Zawadzki: Problemy teoretyczne prac nad zmianą koństytucji, „Państwo i Prawo” nr 
10 1987. 

(4) Tezy Biura Politycznego na X Plecnum KC PZPR: Reforma partii warunkiem powodzenia 
strategii odnowy i reform, „„Trybuna Ludu" nr 293 1988. 

(5) Powyższą niespójność I związaną z tym potrzebę zmiany konstytucji sygnalizowali przedstawi- 
ciele prawa konstytucyjnego od II połowy lat pięćdziesiątych. Por. m.in. W. Zakrzewski: Zagadnienie 
rewizji konstytucji, „Państwo 1 Prawo” nr 4—5/1957; A. Burda: Niektóre zagadnienia treści 
I stosowania Konstytucji PRL, „Studia Prawnicze” nr 13,1966: A. Gwiżdż: Główne kierunki 
rozwoju współczesnego konstytucjonalizmu socjalistycznego, ..Panńnstwo i Prawo” nr 8—9,1971; S. 
Zawadzki: Zmiany w Konstytucji PRL. ..Polityka społeczna” nr 4/1976: J. Trzciński: Konstytucja 
PRL na tle tendencji rozwojowych konstytucjonalizmu socjalistycznego, w: Konstytucja PRL po 30 
latach jej obowiązywania, Wrocław 1983: J. Zakrzewska: Przyczynek do społecznego oddziaływania 
konstytucjj. „Acta Universitatis Nicolat Copernici", Prawo, XXIV, 1985. 

(6) Por. P. Winczorek: Aksjologiczne podstawy nąqwej konstytucji, „Państwo i Prawą” nr 12 1988. 

(7) Por. Z dyskusji nad reformą konstytucyjną, „Państwo i Prawo” nr 5 1988. 

(8) Por. K. Działocha: Konstytucyjne założenia systemu naczelnych organów państwa, „Państwo 
1 Prawo” nr 10 1987. | 

(9) Wiąże się to z tym, że rozpoczęte w r. 1988 prace znajdują się w różnej fazie realizacji 
1 w różnym stanie uogólmien. 

(10) A. Grzegorczyk: Aksjologiczne podstawy konstytucji panstwa (maszynopis) P Winczorck: 
Aksjologiczne podstawy nowej konstytucji, „Panstwo i Prawo” nr 12 1988. 

(11) M. Gorbaczow, jw. 

(12) W. Jaruzelski: Ku nowym horyzontom. ..Nowe Drogi" nr 7 1987 

(13) WII Lenin: Dzieła. t. 302, Warszawa 1956. s. 6. : 

(14) Por. A. Łopatka: Pozycja obywadela w przyszłej konstytucji. „Państwo i Prawo” nr 10' 1988. 

(15) Por. L. Garlicki: Ochrona konstytucyjnosci i praworządności, „Państwo 1 Prawo” nr 
10:1988. Por. także K. Skubiszewski: Konstytucyjne ujęcie stosunku prawa polskiego do prawa 
międzynarodowego. tamże. 

(16) Por. A. Grzegorczyk. jw. „oraz Po Winczorck. jw. 

(17) P. Winczorek, jw. | 

(18) W. Jaruzelski, jw., s. 17. | 

(19) Por. M. Gulczynski: Reformowame systemu politycznego PRL. „Panstwo i Prawo” 
nr 10/1987. i 

(20) Problematykę systemu politycznego rozwija W. Sokolewicz w artykule pt. Regulacje systemu 
politycznego PRL w konstytucji (propozycje zmian), „Panstwo Ii Prawo” nr 8 1988. W. Sokolewicz © 
proponuje okreslić w konstytucji panstwo polskie jako. „socjalistyczne. suwerenne, laickie i jednolite 
(unitarne)". 

(21) Por. K. Marks Arvnka Programu Gotajskiego, WK Marksik Fngels, Dzieła wybrane. 
Warszawa 1949 


z 
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i 


(22) Por. J. Szczepański: Od diagnoz do działań. „Rada Narodowa”. wyd. BOE z 3.VII.1987, 


Rad 


s. 

23) Por. Społeczna aktywność systemu politycznego — wnioski z z dyskusji opracowane przez 
A. Bohara. P. Gicorgicę. Z. Olesinskiego. ..Trybuna Ludu” z 26.V.1988, 

(24) Dlatego też W. Sokołewicz uważa. że ..prawidłowe byłoby określenie spółecznezo podmiotu 
władzy po prostu jako «lud» bez żadnych uzupełnien 1 posługiwanie się tym terminem zamiennie 
— znów zgodnie że społeczną rzeczywistością — z terminem narod. w zależności od kontekstu. jw.. 
s. 9, Identyczne stanowisko zostało przyjęte w konstvtucji ZSRR z 1977r. ; 

(25) Tezy Biura Pohitycznego.... jw 
| Por. polemikę z tym stanowiskiem w opracowanym na I OKTI referacie B. Zawadzkiej pt. 
Czynniki społecznego zainteresowania udziałem w demokratycznych instytucjach. 

(27) Powyższa uwaga dotyczy w jeszcze większym stopniu rad narodowych. gdyż rozdział 
konstytucji poświęcony organom terenowym wymaga całkowicie nowczo ujęcia. 

(28). Tezy Biura Pohtycznepo.... jw 

(29) Przebieg tej dyskusji znalazł odzwierciedlenie w opracowaniu D. Waniek pt. Koncepcje 
dwuizbowości Sejmu w świetle dyskusji i doświadczeń lat 1980-vch (maszynopis). W opracowaniu 
tym znalazła również szeroki wyraz bibliografia tematu. | i 

(30) W sposób najpełniejszy I najbardziej konkretny przedstawił koncepcję izby simorządowej Z. 
Jarosz w opracowaniu pt. Problem drugtej izby parlamentu. Zarys koncepcji (maszynopis). Por. 
także M. Dabrowski i J. Hausner: Jaka reprezentacja samorządów:, „Trybuna Ludu" nr 168 1988 
oraz P. Ruszkowski: Wokół izby samorządowej. „„Przeglad Techniczny” z 12.VII.1988. 

(31) Por. J. Morówiłko: Doświadczenia i perspektywy Rady Społeczno-Gospodarczej przy Sejmie 
PRL. ..Państwo i Prawo” nr 7—8 1985. 

(32) D. Waniek. jw. s 

(33) Istota tej koncepcji znalazła ś(ckukkaGt najszersze rozwinięcia w artykule E.J. Osmańczyka 
pt. Jedyny warunek — stabilizacja na dwadzieścia lat, „„Tygodmk Pow szechny” nr 37 1987. Autor 
charakteryzując koncepcję senatu nie wysuwa propozycji odnosnie do jego składu politycznego. 
używa jednak określenia „opozycja obywatelska” oraz widzi w nim „grono. odznaczające się 
wysokimi autorytetami osobistymi . Bardziej jednoznacznie wypowiedział się na ten temat S. 
Stomma postulując. aby senat stał się miejscem. do którego „niezależne srodowiska mogłyby 
delegować swoich przedstawiciel” (artykuł pt. Z czym do stołu. „Polityka nr 37 1988). Por. także 
A. Micewski: Fesuna lente. „Polityka nr 39 1988. 

(34) Por. S. Zawadzki: Ewolucja koncepcji socjalistycznego parłamentu w Polsce Ludowej. 
„Państwo i Prawo” nr 7 1984 oraz T. Mołdawa: Sejm PRL. — niektóre problemy jego reformy 
(maszynopis. Warszawa 1988). 

(35) Por. M. Rybicki: Rada Społeczno-Gospodarcza przy Sejmie PRL wRżGGhish. 

(36) Koncepcja ta została wysunięta w tezach Biura Pohtycznego na X Plenum KC PZPR. 
W skład izb samorzadowo-gospodarczych miałyby wchodzić — zgodnie z ta koncepcją — przedsię- 
biorstwa państwowe reprezentowane przez dyrektorów It przewodniczących rad pracowniczych. .Do 
ich zadan należałoby m.in. konsultowanie projektów aktów praw nych dotyczących funkcjonowania 
pospodarki, dokonywanie oceny wdrażania przedsięwzięć retormatorskich, a także wymiana: 
doświadczeń. Partia opowiada Się za umocnieniem I usprawnianiem pracy Sejmu z samorządami, 
akcentując potrzebę utrwalania pozycji i warunków działalności samorządu. 

(37) Szersze rozwinięcie konkretnych postulatów co do „.dowartościowania” Sejmu znajduje 
wyraz w cytowanych w przyp. 38 opracowaniach S. Zawadzkiego 1 T. Mołdawy. 

(38) Jak stwierdza W. Jaruzelski (Ku nowym horyzontom, jw.. s. 15, 16) „Z umacnianiem swej 
pozycji w panstwie i życiu społecznym partia łączy urzeczywistnianie kierunku, który można by 
nazwać umownie socjalistycznym pluralizmem. Nie ma on nic wspólnego z burżuazyjną koncepcją 
tzw. wolnej gry sif politycznych, odrzuca przejawy antaponistycznej rywalizacji... Widzimy w tym 
mechanizm ujawniania ! rozwiązywania sytuacji konfliktowych. Tak pojmowany socjalistyczny 
pluralizm służy temu. by na gruncie podstaw ustrojowych mogła twórczo, konstruktywnie ujawniać 
się I znajdować wykorzystanie różnorodność ludzkich przemyśleń. ocen 1 propozycji” 

(39) Problematyka powyższa znajduje szerokie rozwinięcie we wspomnianym już artykule W. 
Sokolewicza ptr. Regulacje systemu politycznego PRL w konstytucji (propozycje zman), „Państwo 
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i Prawo” nr$ 1988 oraz w opracowamu E. Zielhnskiego pt. Istota plurahzmu socjalistycznego I jego 
odzwierciedlenie oraz zagwarantowanie w Konstytucji PRL (maszynopis. Warszawa 1988). 

(40) W tezach na X Plenum KC PZPR zostały dobitniej niż poprzednio sformułowane zasady 
funkcjonowania parur w mechanizmie władzy. Stwierdzają once. 17 „Para jest częścią systemu 
demokracji socjalistycznej. Podlegamy tym samym regułom. co pozostałe sły współuczestniczące 
w sprawowaniu władzy”. a takze. iż dąży jako .....siła idcowa 1 polityczna. a nie administrująca 
I zarządzająca... do całkowitej rezygnacji ż uciążliwego 1 nicefektywncgo zastępowania lub 
dublowania organów władzy państwowej” 

(41) W tezach na X Plenum KC PZPR został położony szczególny akcent na autentyczość 
partnerstwa. co znalazło wyraz w sformułowaniach: ..Parua chce miec sojuszników silnych 
i autentycznych. Prawo imcjatyw i krytyki must działać w obie strony. Sojusz to zaulanie, 
dotrzymywanie słowa. współrządzenie. ale i wspołodpowiedziałność... Akcentowanie tożsamości 
partnerów. występowanie odmiennych zdan. a także sporów w dialogu 1 wpółpracy nie osłabia 
— a przeciwnie. wzmacnia międzypartyjną koalicję”. - 

(42) A. Łopatka: Podstawowe problemy rozwoju polskicgo modelu demokracji socjalistycznej 
(referat na III OKTN). 

(43) Potwierdzając. iż linia dialogu i porozumienia ma charakter trwały, tezy na X Plenum KC: 
PZPR zawierają niczwykle ważne z tego punktu widzenia stwierdzenie: „Jesteśmy gotowi rozwijać 
dialog i szukać form porozumienia 1 współdziałania z opozycją, która — powodowana innymi niż 
nasze zródłami inspiracji ideowej — szanuje porządek konstytucyjny kraju. a za wartość najważniej- 
szą uznaje dobro narodu i państwa. W umię tych wartości możliwe jest 1 potrzebne porozumienie. 
a nawet wspołdziałanie... Przedstawiciele konstruktywnej opozycji winni zdystansować się od 
ekstremalnych sił politycznych. prowadzących działalność wymierzoną przeciw samej istocie ustroju. 
polskiej racji stanu. obliczoną na destabilizację...” 

(44) Mógłby to być zapis nawiązujący do $ 29 Statutu PZPR. 

(45) W. Sokolewicz w cytowanym poprzednio artykule wskazuje na niewystarczalność tego 
ujęcia. 

(146) Podkreślają potrzebę wdrażania w życie filozofii nowego przywództwa. tezy na X Plenum KC 
PZPR wymieniają m.in. jego następujące cechy: 

— przedstawiciele partn wspólnie z sojusznikami wypracowują w ciałach przedstawicielskich 
kierunki i programy działania państwa; dopiero w formie decyzji władzy ustawodawczej obowiązują 
one władzę wykonawczą. która odpowiada za ich realizację przed Sejmem lub radami narodowymi. 
a w ramach tych ciał — także przed partią: 

— partia kieruje się dążeniem do zapewnienia określonej w konstytucji pozycji ustrojowej Scjmu 
"jako najwyższego organu władzy państwowej oraz rad narodowych jako terenowych organów 
władzy państwowej 1 organów samorządu terytorialnego. 


Nowe Drogi — 6 


Prawa i wolności obywatelskie 


KAZIMIERZ BUCHAŁA 


Głębokie przemiany ogarniające dziś myśl i praktykę socjalizmu oraz ogólny kierunek 
rozwoju stosunków międzynarodowych nadają problematyce praw człowieka i obywatela 
bezprecedensową ważność i aktualność. Z, natury rzeczy zajmuje też ona poczesne miejsce 
w procesach całościowej reformy życia politycznego, społecznego i gospodarczego w Polsce. 
Znajduje to wyraz m.in. w uchwałach X Plenum KC PZPR i obradach „okrągłego stołu”. 
Jest też oczywiste, że kryteria i gwarancje tych praw zajmą poczesne miejsce w pracach nad - 
nowym kształtem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

W toku III Konferencji Teoretyczno-lIdeologicznej zagadnieniom tym był poświęcony 
referat prof. dr. hab. Kazimierza Buchały. Publikujemy go poniżej jako wyjściowy tekst do 
dyskusji, której — odpowiednio do ciężaru gatunkowego omawianych kwestii — zamierza- 
my poświęcić wiele miejsca na łamach „Nowych Dróg”. 


A 
l. 


4 

Prawa 1 tzw. wolności obywatelskie mogą być rozpatrywane w dowolnie 
wybranym społeczeństwie w trzech odmiennych perspektywach: jako bardziej. 
lub mniej konsekwentnie realizowana idea, a więc w ujęciu filozoficznym; jako 
obowiązująca w danym zakresie normatywna regulacja, tj. w ujęciu prawnym 
oraz jako zjawisko społeczne w jego wymiarach faktycznych i odniesieniach 
w świadomości społecznej, a więc w ujęciu socjalistycznym. 

Te prawa i wolności zrobiły w kilkudziesięciu ostatnich latach niebywałą 
karierę jako przedmiot zainteresowań badawczych w wymienionych perspekty- 
wach, jako przedmiot regulacji prawnych w aktach międzynarodowych, konsty- 
tucjach państw, zwłaszcza socjalistycznych. i w ustawach zwykłych oraz jako 
płaczczyzna ideologicznej i politycznej konfrontacji między systemem kapitahs- 
„tycznym a socjalistycznym. Konfrontacja ta doprowadziła do wykrystalizowa- 
nia się dwóch koncenpcji tych praw, tzw. liberalnej (hberalno-socjalnej) i socjalis- 
tycznej, stała się też tematem, wokół którego koncentrują się zainteresowania 
rożnych organizacji i ruchów społecznych wewnątrzpaństwowych i międzynaro- 
dowych o różnej orientacji politycznej i stawianych celach — od skrajnej 
prawicy począwszy aż do skrajnej lewicy. 


Idea praw i wolności człowieka zrodziła się w okresie kształtowania się 
kapitalistycznego ustroju ekonomicznego i społeczno- politycznego w walce 
z feudalizmem. MY: prawny uzyskała najpierw w Ameryce Północnej w 
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1776 r. (Karta Praw Wirginii, Deklaracja Niepodległości) 1 we Francji w 1789r. 
(Deklaracja Praw Człowieka 1 Obywatela). 

U jej zródeł leżały głównie dwie koncepcje. 

Pierwsza, tzw. koncepcja prawa natury, według której takie prawa, jak 
wolność, równość, prawo do życia, do swobodnego dysponowania swoją 
własnością, przysługiwały człowiekowi jako prawa natury jeszcze przed powsta- 
niem państwa. Są one, jak to ujmują chrześcijańska doktryna społeczna oraz 
niektóre żródła prawa międzynarodowego, ,„.przyrodzonymi”” prawami człowie- 
ka. Społeczeństwo powinno zatem gwarantować je każdemu człowiekowi, jeżeli 
„chce go uczynić szczęśliwym, a państwo — stwarzać warunki korzystania z tych 
praw przez obywateli, przy czym nie może jednak ingerować w ich sferę, * 
ograniczać ich itd. (państwo jako „nocny stróż”). | 

Druga koncepcja. tzw. koncepcja umowy społecznej, wychodziła z założenia, 
że zawarta w pierwszej rhożliwość nieograniczonego korzystania z praw 
i wolności przez wszystkich zagraża szczęściu człowieka i faktycznemu korzysta- 
niu przez niego z indywidualnych praw. Aby zapewnić korzystanie z tych praw 
przez wszystkich, obywatele rezygnują w pewnym zakresie z nieograniczonej 
wolności na rzecz państwa, które w zamian zapewnia im ochronę praw. 

Liberalna koncepcja praw i wolności nie była w praktyce realizowana w czystej 
postaci w zadnym państwie kapitalistycznym. Złożyło się na to kilka czynników, 
m.in. walka klasy robotniczej i jej parti o prawa i wolności, głównie socjalne i do 
zrzeszania się, podejmowanie przez państwa kapitalistyczne działalności w sferze 
ekonomicznej, w związku z tym zwiększanie się funkcji gospodarczo-organizato- 
rskiej i kulturalnej, przypisywanie państwu obowiązków w zakresie eliminacji 
skrajnych przejawów socjalnego niedostatku, wpływ socjalistycznej koncepcji 
praw człowieka oraz działalność państw socjalistycznych w ONZ iafiliowanych 
organizacjach, których celem jest rozwój, umacnianie i przestrzeganie praw 
i wolności przyjętych w międzynarodowych aktach prawnych. Uznawana 
obecnie w państwach kapitalistycznych koncepcja praw 1 wolności odpowiada 
modelowi państwa — weltare state czy też zachodnioniemieckiemu modelowi 
państwa socjalno-prawnego. Oparta na tych założeniach koncepcja podstawo- 
wych praw i wolności, w zasadzie zgodna z podstawowymi dokumentami. 
międzynarodowymi w tej sprawie, może być nazwana liberalno-socjalną. 

W kilku ostatnich latach wiele się pisze o tzw. trzeciej generacji praw 
człowieka, zwanej solidarystyczną (droits de solidarite),-z racji eksponowania 
praw kolektywnych, prawa do społeczno-gospodarczego rozwoju, do pokoju, 
ochrony środowiska naturalnego, komunikacji społecznej, wspólnego dziedzict- 
wa ludzkości. Ta koncepcja nie jest ani odkrywcza, ani też oryginalna. Nie 
formułuje bowiem takich praw, które by nie były głoszone, zwłaszcza w socjalis- 
tycznej koncepcji praw; są to raczej idee niż normy prawa międzynarodowego. 
W rezultacie można sensownie odróżniać dwie koncepcje generalne praw 
człowieka 1 obywatela, tj. liberalno-socjalną i socjalistyczną. W jakim stopniu 
znajdują one urzeczywistnienie w praktyce, to zupełnie inne zagadnienie. 

Stanowisko metodologiczne, sprowadzające koncepcje praw człowieka do 
dwóch podstawowych, prowadzi z natury rzeczy do abstrakcyjnego ich trakto- 
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wania. rezygnującego ze szczegółów. zwłaszcza w ujęciu prawnym oraz w prakty- 
ce realizacji tych praw. Pozwala jednak na pełniejsze ujęcie tego, co je rozm od 
siebie. Już tu dodać należy. że koncepcja bberalna znajduje wielorakie formy 
realizacji w poszczegolnych panstwach świata. zależne nie tylko od tradycji 
kulturalnych. poziomu swiadomosci społeczeństwa. stanu gospodarki. lecz takze 
od tego. jaka parua polityczna ma w danym momencie władzę. Jak silne sa 
ZMiązki zawodowe itd. 

Fundamentem liberalnej koncepcji pozostaje indywidualna własność środków 
produkcji i zbudowany na nicj wolnorynkowy svstem gospodarczy oraz 
polityczny system wielopartyjny z charakterystyczną dla mego demokracją 
parlamentarną. Na tym Ue zasadne jest traktowanie koncepcji praw r wolności 
realizowanej w warunkach panstw kapitalstycznych jako hberalno-indywiduah- 
stycznej. w odrożnieniu od socjalistycznej. którą charakteryzuje się najczęściej 
jako kolektywistyczna. co naturalnie jest pewnym uproszczeniem w stosunku do 
samej idet, jak i form realizacji w różnych etapach hhtorycznych r różnych 
krajach. 

Idąc sludem różnicowan 1 ich ze jódceG ctektu można odróżniać ujęcie 
kolektywistyczne restryktywne (stalinowskie i neostalinowskic) oraz kolektywis- 
tyczne hberalne. rodzące się współcześnie w praktyce państwowej I politycznej 
w PRL i ZSRR. WRL i niektorych innych państwach socjalistycznych. Model 
socjahstyczny praw 1 wolności mie był zresztą jednolicie stosowany w krajach 
socjalistycznych. mimo ze dążył do uniwersalizmu na podstawie naukowych 
założen marksizmu-leninizmu. Możemy to demonstrowac na przykładzie stop- 
nia upaństwowienia srodków produkcji: w PRL — podstawowych z pozostawie- 
niem. indywidualnej własności ziemu rolmków indywidualnych 1 własności 
rzemieślników oraz nieupaństw awianiem własności osobistej: w ZSRR — wszel- 
kiej własności indywidualnej I ograńczeniem korzystania z własności osobistej 
(korzystanie nie może być sprzeczne z interesem społecznym): w innych 
państwach — mniej lub bardziej konsekwentnie. Czytając katalogi praw 
i wolności oraz obowiązków spotykamy także, pewne różnice, np. polska 
konstytucja nic gwarantuje prawa do mieszkania. a czynią to konstytucje ZSRR, 
NRD. BRL; do wyboru zawodu (ZSRR. BRL); nie zobowiązuje też do 
propagowania światopoglądu marksistowsko-leninowskicgo. jak to czynią inne 
konstytucje (np. NRD. BRL). Istotniejsze różnice spotkamy w ustawach. które 
określają wyjątki od praw ustalonych w konstytucjach. 

Różnice w stosowaniu modelu socjalistycznego były uwarunkowane sytuacja 
społeczno-polityczną w poszczegolnych krajach. tradycją r świadomością polity- 
czną oraz stopniem rozwoju socjalistycznej demokracji. Zawsze jednak ten 
model miał wielką siłę 1 atrakcyjność w krajach Trzeciego Swiata, które obaliły 
władze kolonialne 1 kształtowały nowy ustrój gospodarczy i społeczno-politycz- 
ny lub tez dążyły do zrzucenia ze swych barków obcego panowania. ” 


s 
U podstaw marksistowskiej koncepcji praw 1 wolności człowieka legły prace 
klasyków marksizmu-leninizmu, którzy nawiązywał do najbardziej postępowej 
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myśsh ludzkiej nie tylko okresu Oświecenia. ale równocześnie uwzęlędniali 
praktykę kapitalizmu wieku XVIII i XIX. stanowiącą faktyczną negację tych 
praw wobec klasy robotniczej. Sama koncepcja rodziła się w ostrej walce 
z poglądami liberalnymi nastawionymi na indywidualną wolność jednostek. 
hberalną politykę gospodarczą opartą na własności środków produkcji i odpo- 
wiadającą i im koncepcję panstwa oraz burzuazyjnego demokratyzmu, zapewnia- 
jacą burżuazji ekonomiczne 1 polityczne panowanie nad całym społeczeństwem. 

Idea wyzwolenia człowieka łączy się w doktrynie marksistowskiej z progra- 
mem walki politycznej, reform ekonomicznych, nowych instytucji prawnych, 
odmienną wizją podstawowych praw i obowiązków obywatelskich. Wartością 
nadrzędna takiego programu politycznego jest człowiek 1 jego potrzeby. 
wszechstronnie rozwinięty, działający twórczo. wolny I równy wszystkim innym 
ludziom. Za źródło wszelkiego zła dchumanizacji człowieka uznawał Marks 
alienację ekonomiczna, wiażacą się z prywatną własńością środków produkcji. 
Należy zatem w drodze rewolucji proletariackiej znieść prywatną własność 
środków produkcji. Rzeczywiście wolnymi i równymi mogą być ludzie wyzwole- 
ni z zależności od właścicieli środków produkcji. to zaś zakłada zniesienie 
antagonistycznych klas, w konsekwencji klasowych sprzeczności. W wyniku 
tego nastanie nie formalna. lecz rzeczywista równość ludzi. nie wykluczająca 
nierówności wiążących się z wiekiem, wyposażeniem biopsychicznym, talentami. 
różnicami btograficznymi itp. | 

Idea zniesienia wszelkiej własności środków produkcji przybrała najbardziej 
radykalną formę w ZSRR. tj. formę upaństwowienia własności. W naszych 
warunkach oznaczała uprzywilejowanie własności państwowej w stosunku do 
innych form własności społecznej. Niewątpliwie zniosła rażące dysproporcje 
w dysponowaniu Środkami ekonomicznymi. musiała jednak zrodzić także 
centralizm w gospodarowaniu metodami nakazowo-rozdzielczymi., niosącymi 
stagnację gospodarczą. błędy polityki gospodarczej, wadliwe koncepcje rozwoju 
gospodarczego. lo wszystko obciąża nadmierną etatyzację gospodarki. która 
takiej etatyzacji nie znosi, wymaga bowiem zimnej kalkulacji ekonomicznej, 
szybkich decyzji, inicjatywy i przedsiębiorczości, innowacyjności itd. Świado- 
mość tych wad rodzi poczucie. że panstwowe fabryki, kopalnie itd. są własnością 
społeczną. praktycznie niczyją. co z koler prowadzi do frustracji 1 alienacji 
pracujących. 

Samo zniesienie prywatnej własności środków produkcji nie wystarczy jednak 
do zapewnienia praw i wolności człowieka. Trzeba bowiem stworzyć realne 
warunki korzystania z nich, nie tylko wymagające nakładów finansowych, np. na 
oświatę, ochronę zdrowia, pomoc socjalną, ale 1 inne — materialne i formalne. 
To zaś może zrealizować proletariat zorganizawany w nowoczesne państwo. we 
współdziałaniu z innymi warstwami społecznymi, organizujący sprawną tefekty- 
wną działalność gospodarczą. kulturalno- -OŚWIALOWĄ. socjalną oraź demokraty- 
czne formy wyboru celów. podejmowania decyzji i ich realizacji. 

Pierwsza z deklaracji rewolucyjnych. tj. Deklaracja Praw Ludu Pracującego 
Rosji z 15 XI 1917 r.. a następnie Deklaracja Praw Ludu Pracującego 
i Wyzyskiwanego z 1918 r. zapowiadają nowe potraktowanie praw t wolności. 
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Ich katalog ujęty już kompleksowo przynosi konstytucja z 1918 r., rozszerza go 
konstytucja z 1936 r., która była zresztą wzorem dla polskiej konstytucji. 
z 1952 r., dalej poszerza oraz systematyzuje konstytucja z 1977 r. 

Te ostatnie konstytucje realizują socjalistyczną koncepcję praw i wolności 
obywatelskich w sferze ideologicznej, stanowiąc wyraz poglądów, jak być 
powinno. Praktyka była, jak wiadomo, odmienna, zwłaszcza w okresie stalinow- 
_ skim, ale także w okresie breżniewowskim, kiedy jaskrawo kłóciła się z zapisami 
konstytucji, co odnosi się zwłaszcza do niektórych praw człowieka natury 
osobistej i politycznej. 

Przytoczmy najbardziej charakterystyczne cechy sscjalistyczńej Doneśpzj, 
praw i wolności obywatelskich w ich wyrazie PRZEMIOATYJ w polskiej 
l radzieckiej nauce prawa konstytucyjnego. 

1. Jak już wspomniano, socjalno-liberalne ujęcie praw i wolności człowieka. 
przyjmujące stanowisko' prawa natury w tej kwestii, traktuje te prawa jako 
„przyrodzone ”, „naturalne”, tj. nie nadane przez ustawodawcę, lecz właściwe 
człowiekowi. Z tej też racji systemy prawne mogą być oceniane pod kątem 
zagwarantowania takich praw obywatelom. Takie podejście spotykamy też 
„w źródłach prawa międzynarodowego (Powszechna Deklaracja Praw Człowieka 
z 1948 r., Międzynarodowe Pakty Praw Człowieka z 1966 r.). 

Socjalistyczna doktryną odrzuca prawo natury jako jakiekolwiek źródło praw 
lub obowiązków, jest to bowiem stanowisko sprzeczne z pryncypiami nauki 
prawa, która za prawo uznaje normy nadane z woli ludu, mające odpowiedni 
kształt i odpowiednio ogłoszone. 

Inne w tym kontekście jest pytanie O źródło mspirujące klasę panującą do 
ogłoszenia określonej normy jako wiążącej. Jest nim niewątpliwie ideologia klasy 
panującej, która zawiera sumę przemyśleń wynikających ze społecznych i polity- 
cznych doświadczeń danej klasy, z czego wynika, że określona norma chroniłaby 
podstawowe wartości człowieka lub że gwarantowałaby sprawne funkcjonowa- 
nie aparatu państwa we współdziałaniu ze społeczeństwem. Ta ideologia zawiera 
system wartości aksjologicznych, które nie mają prakseologicznego uzasadnie- 
nia i wcale go ńie potrzebują, są wartościami bardziej intuicyjnie odczuwanymi, 
niż dającymi się rzeczowo uzasadnić. 

Szereg praw podstawowych spotykanych w konstytucjach socjalistycznych 
ma, niewątpliwie, swe desygnaty w postaci wartości aksjologicznych, zwłaszcza . 
te, które wiążą się z człowiekiem, najwyższym celem marksistowskiej filozofii 
1 najwyższą miarą wszechizeczy w systemie społecznym. Takie wartości, jak 
życie, godność człowieka, jego wolność, dobre imię, posiadanie własnych 
poglądów i ich wypowiadanie, możliwość wszechstronnego rozwoju.i być może 
inne, wchodzą w system podstawowych wartości człowieka; ich ochrona przez 
system prawa to współczesna potrzeba formułowana w kategoriach ideologicz- 
nych. Do nich dochodzą niewątpliwie prawa polityczne, ekonomiczne, socjalne, 
kulturałhe, warunkujące funkcjonowanie socjalistycznego państwa. Ich ustano- 
wienie w konstytucji nadaje im charakter wiążących norm prawnych rangi 
podstawowej, zobowiązując tym samym do ich-przestrzegania organy państwa 
i samych obywateli w stosunkach z innymi ludźmi. Ich brak w konstytucji może 
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być zastąpiony zapisami w ustawach zwykłych; z samej natury przepisów ustawy 
wyniką, że one obowiązują, niemniej ich ranga jest niższa, nię „podstawowa ”. 

O tym, czy ochrona jakiejś wartości mą znaleźć urzeczywistnienie w konstytu- 
cji czy w ustawie, decyduje wiele czynników, które tu trzeba pominąć. Dodać 
warto, że z chwilą, gdy jakaś wartość wchodzi do systemu wartości socjalistycz- 
nych, staje się ona kryterium oceny systemu normatywnego danego państwa, 
a także zachowań ludzi z nią kolidujących. 

2. Koncepcji kolektywności | nię należy brać dosłownie, nie chodzi bowiem o to, 
by w każdej sytuacji kolizji interesów zwyciężać musiął interes społeczny nad 
indywidualnym, jak to się w praktyce : najczęściej rozumie. Chodzi raczej 
o realizację środka do celu. Kolektywność oznaczą, że szczęście jednostki może 
być osiągnięte przez szczęście społeczeństwa. Takie ujęcie prowadzi jednak do 
egalitaryzmu, który. przybierał i może nadal przybierać charakter rzeczywiście 
równych świadczeń (wszyscy mają takie same żołądki). | 

Populistycznie rozumiany egalitaryzm jest hamułcem rozwoju gospodarki, 
w praktyce oznacza, że dobrze pracujący finansują świadczenia ze zbiorowego 
funduszu spożycia dla pracujących nieefektywriie, wypracowują Środki na 
dofinansowanie przez państwo ńieefektywnych działów gospodarki. Być może, 
że taka równość zbliża do pełnej wolności człowięka,*uwalnia go od troski 
.0 pracę, o zabezpieczenie socjalne, o mieszkanie'itd. «Musi to jednak być równość 
na niskim poziomie zabezpięczenia potrzeb i 1 aspiracji ludzi. Można dzielić tylko 
to, co zostanie wyprodukowane. Zatem w miejsce absolutnego kryterium 
TÓWNOŚCI, jakim jest sam człowiek, muszą być wzięte pod uwagę kryteria 
względne, w' postaci równych szans dla każdego. Dadzą się też wydzielić 
dziedziny życia, w których równe szansę muszą być zabęzpieczone bez względu 
na wkład danej osoby w wypródukowagie nowych wartości. Są to: dostęp do 
oświaty, do ochreny źżdrowia, do ochrony macierzyństwa, do tych wszystkich 
dóbr, które państwo gwarantuje z funduszu społecznego spożycia. 

Podstawowa teza marksizmu brzmi, że człowłek staje się naprawdę wolny, 
jeżeli ustanie jego zależność od tych, którzy dyspbnują. bogactwem, związanym 
z własnością środków produkcji. Dokonująca się reforma gospodarcza oznacza 
rozwój liczby podmiotów będących właścicielami środków produkcji, co siłą 
rzeczy prowadzi do dysproporcji w dostępie do wielu dóbr, zatem do nierównoś- 
ci. Nie sądzę jednak, by stan tęn mógł zachwiać podśtawami systemu, przy 
założeniu, że podstawówe środki produkcji pozostaną w rękach państwa lub 
społeczeństwa. "Natomiast nie zubóży on dapływu środków. na społeczny 
fundusz spożycia, lecz go wzbogaci; ożywi innqwacyjąość przemysłu i i gospodar- 
ki, uczyni ją konkurencyjną , co. przyniesie wzrost dochodu nąrodowego, zatem 
i przyrost środków z tytułu. podat ów, eksportu litd. Tą droga rozwoju 
gospodarki poddaje się zresztą Kontroli państwa, czego uczy przeszłość z lat 
pięćdzićsiątych, w których tzw. inicjatywę prywatną zlikwidowano skutecznie 
polityką podatkową. Obecnie problem. raczej'w tym, jak odbudować zaufanie 
obywateli, jakie dać im gwarancje stąbilizacji ich ińjcjątyw gospodarczych. 
Kwestia ich: dostępności do sfery politycznej; próby przejęcia władzy — to'sfera 
ttopij, jak długo władza znajduje się w rękach: kłasy robotniczej będącej 
w some z m", siłami i woj 
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3. Niekiedy, charakteryzując cechy koncepcji praw i wolności człowieka, 
podnosi się. że socjalizm pierwszy wprowadził do podstawowych praw prawa 
socjalne. jak prawo do pracy, do wynagrodzenia według jej ilości i wartości. do 
wypoczynku, do opieki społecznej w razie choroby lub niezdolności do pracy. do 
opieki zdrowotnej. oświaty i nauki I inne. Jest rzeczą bezsporną. że w takim 
zakresie te prawa nie są realizowane w żadnym państwie kapitalistycznym. 
o czym świadczą liczby bezrobotnych, liczby absolwentów wyższych uczelni 
daremnie szukających pracy zgodnie z wykształceniem. | 

Konstytucja PRL gwarantuje prawo do pracy t wynagrodzenia (art. 68), 
w Polsce „„praca szuka ludzi , nie ludzie pracy. Jest to niejednokrotnie praca 
wynagradzana poniżej jej wartości. W związku z tym powstaje inne pytanie, czy 
zatrudnienie jest racjonalne. czy wydajność pracy wysoka. czy stopień jej 
zmechanizowania I zautomatyżowania należyty. czy nie ma przerostu biuro- 
krhcji — to wszystko razem ukrywa faktyczne bezrobocie ustalane w kategoriach 
nieformalnych. 

Reforma gospodarcza powinna prowadzić do racjonalzowania zatrudnienia 
i zwalniania zbędnych pracowników. Są tacy, którzy twierdzą, że kontrolowane 
bezrobocie nie jest niebezpieczne, a ma także i pozytywne strony. Z punktu 
widzenia konstytucyjnego. prawa do pracy i wartości. jakie praca niesie. 
niezależnie od tego, że służy zdobywaniu srodków utrzymania, taka perspektywa 
może budzić niepokoj. Państwo, zgodnie ze swym obowiązkiem wynikającym 
z konstytucji, ma podjąć w porę środki prowadzące do możliwości prze- 
kwalifikowania się, przemieszczenia tam, gdzie są miejsca pracy, a nawet 
Skracania czasu pracy, okresu zatrudnienia itp., mogących zapewnić pełne 
zatrudnienie. | 

Realizacja innych praw socjalnych ma charakter szeroki, w niektórych 
dziedzinach. jak np. opieka zdrowotna, oświata — powszechny. Zabezpieczenie 
tych praw jest finansowane z funduszu spożycia społecznego. Zapotrzebowanie 
na środki. urządzenia. szpitale, domy opieki. sanatoria, leki, personel itd. stale 
wzrasta. a standard świadczonych usług oraz zakres tych usług stale się obniża. 
Prawa są więc formalnie realizowane. merytoryczne w wielu wypadkach 
pozostają tylko konstytucyjną gwarancją. Państwo może dzielić tylko to. co 
zostało wypracowane. w podziale biorą udział nie tylko posłowie. ale także 
i konsultanci społeczni, organizacje zawodowe i społeczne. Podział jest więc 
w zasadzie sprawiedliwy, ale na poziomie niebezpiecznie niskim, zagrażającym 
zdrowiu ludzi. przyszłości nauki, wychowaniu młodego pokolenia, Do rażących 
niesprawiedliwości zalicza się powszechnie uposażenie służby zdrowia i nauczy- 
cieli. emerytury i renty, pomoc społeczną. 

Stoimy przed zasadniczymi decyzjami w tej dziedzimie, które nie zmniejszałyby 
liczby osób korzystających z odpowiednich praw, lecz zapewniły znacznie 
wyższy standard świadczeń socjalnych odpowiadających prawom człowieka. 
Dróg do tego prowadzących jest wiele. m.in. droga ekonomizacji niektórych 
świadczeń, przede wszystkim jednak ruszenie z posad systemu gospodarczego. 
uczynienie go bardziej nowoczesnym i efektywnym. pozwalającym na zwiększe- 
nie zbiorowego tunduszu spożycia. 
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4. Cechą charakterystyczną socjalistycznej koncepcji praw 1 wolności człowie- 
ka jest zabezpieczeńie ich realizacji tzw. gwarancjami materialnymi i tormalny- 
mi. czego nie czynią konstytucje państw kapitalistycznych, które wprowadzają 
katalogi praw i wolności obywatelskich. 

Sam podział gwarancji na materialne i formalne znany jest nauce burżuazyj- 
nej. Nie jest on wyczerpujący. nie uwzęlędnia bowiem aspektu prawnousi- 
rojowego, tego np.. że prawo do pracy jest gwarantowane nie tylko społeczną 
własnością środków produkcji. lecz i zapewnione tym, że władza jest w rękach 


proletariatu, że system tej władzy jest nastawiony na realizację praw klasy 


robotniczej i społeczeństwa. podobnie prawo do bezpieczeństwa socjalnego. do 
wypoczynku. które, oprócz tego. że Są gwarantowane siecią ośrodków wypoczy- 
nkowych. ustawowo wolnymi dniami od pracy itd., są zabezpieczone w postaci 
prawnoustrojowej. czego nie możną powiedzieć o państwach kapitalistycznych. 
Jest charakterystyczne, że polska konstytucja, wpisując do katalogu określone 
prawa. określa równocześnie ich materialne gwarancje, np. prawo do korzysta- 


ia ze zdobyczy kultury ido twórczego udziału w rozwoju kultury ..zapewniają 
-'coraz szerzej: rozwój i udostępnienie ludowi pracującemu miast i wsi bibliotek. 


książek. prasy. radia, kin. teatrów, muzeów i wystaw, domów kultury, klubów. 
świetlic, wszechstronne popieranie i pobudzanie twórczości kulturalnej mas 
ludowych i rozwoju talentów twórczych” (art. 73 ust. 2). 

Gwarancje formalne wiążą się w zasadzie z przepisami proceduralnymi 
określającymi formę rozstrzygania konfliktów na drodze prawnej. status 


, uczestników tego postępowania, procesowe gwarancje służące sprawiedliwemu 


rozstrzygnięciu konfliktu, wysłuchanie przez niezawisłego sędziego, odwołanie 
się do sądu w ogóle i do sądu drugiej instancji, prawo do obrony. granice 
ingerencji w prawa osobiste środki obrony przed nieuzasadnioną ingerencją itp. 
Gwarancje te mają ważne znaczenie przede wszystkim w związku z prawami 
osobistymi i politycznymi, choć nie są pozbawione znaczenia w pozostałym 
zakresie. tj. praw ekonomicznych, socjalnych, kulturalnych, gdzie pierwszo- 
planowa rola przysługuje gwarancjom materialnym i prawnoustrojowym. Np. 
prawo do pracy jest zabezpieczone szerokimi gwarancjami proceduralnymi 
w kodeksie pracy 1 stosownych przepisach procesowych, stojących na straży 
egzekwowania tego prawa. 

Charakterystyczną cechą polskiej konstytucji z 1952 r. jest niewątpliwie 
szerokie ujęcie praw osobistych i politycznych przy równoczesnym statuowaniu 
wyjątków, których się w konstytucji w zasadzie nie określa, lecz odsyła do ustaw 
zwykłych. Te wyjątki są konieczne z uwagi na potrzebę ochrony konstytucyjnego 
porządku politycznego i prawnego. prawidłowego przebiegu procesu karnezo, 
bezpieczeństwa publicznego itd. Rzecz nie w tym, by te wyjątki znosić. Odesłanie 
do ustaw zwykłych jest niezbędne z uwagi na potrzebę uregulowania szczegółów 


- związanych z tymi wyjątkami. Ale nie jest obojętny także zakres wyjątków, 


pozostawiony ustawodawstwu zwykłemu. Konstytucja gwarantuje nienarusza|- 
ność mieszkania, tajemnicę korespondencji (art. 87 ust. 2), stwierdzając równo- 
cześnie, że przeprowadzenie rewizji domowej dopuszczalne jest jedynie w przy- 
padkach określonych ustawą (tamże); o naruszeniu tajemnicy korespondencji 
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nie wspomina, choć ta kwestia jest regulowana ustawą zwykłą, podobnie jak © 
"naruszenie miru domowego. Zawiera też gwarancje dla własności osobistej 
I indywidualnej, stanowiąc, że przepadek mienia może nastąpić jedynie w przy- 
padkach przewidzianych ustawą..na mocy prawomocnego orzeczenia (art. 87 
ust. 3). Zapewniając obywatelom nietykalność osobistą stanowi, że pozbawienie 
wolności może riastąpić tylko w przypadkach określonych ustawą; tzw. zatrzy- 
manie może trwać najdłużej 48 godzin. 

Natomiast ustawa zwykła (Kodeks postępowania karnego) określa podstawy 
stosowania aresztu tymczasowego, organy właściwe do jego stosowania oraz 
gwarancje obywatela związane ze stosowaniem aresztu tymczasowego, tryb 
zaskarżenia decyzji. Żaden akt prawny nie określa jednak czasu trwania aresztu 
tymczasowego w postępowaniu przygotowawczym, mimo że czynią to niektóre 
ustawy procesowe panstw kapitalistycznych, konstytucja SFRJ określa ten czas 
na maksimum 6 miesięcy. wiele zaś ustaw określa czas trwania zatrzymania na 24 
godz. (np. konstytucja NRD, SFRJ. BRL i PRL). 

Międzynarodowy Pakt Praw Osobistych 1 Politycznych ustanawia obszerniej-' 
szy zakres gwarancji, niż czynią to polskie ustawy procesowe; m.in. stanowi, że 
o zastosowaniu aresztu tymczasowego może decydować tylko sąd, że zatrzyma- 
ny ma prawo być wysłuchany przez sędziego oraz poinformowany o przyczynach 
zatrzymania, może żądać skontaktowania z obrońcą itp. O tym, że odesłanie do 
ustaw zwykłych czyni gwarancję względną, może świadczyć przykład z arzeka-, 
niem kary dodatkowej konfiskaty majątku, która była do 1985 r. stosowana 
tylko za zbrodnie (fakultatywnie lub obligatoryjnie — obligatoryjnie tylko za 
zbrodnie przeciwko państwowym interesom politycznym i gospodarczym, 
fakultatywnie tylko za zbrodnię popełnioną w celu osiągnięcia korzyści majątko- 
wej). Po nowelizacji z 1985 r. karę tę można orzec także w razie skazania za 
występek na karę kilku miesięcy pozbawienia wolności z warunkowym zawiesze- 
niem wykonania kary, jeżeli sprawca działał w celu osiągnięcia korzyści 
majątkowej. 

Innego przykładu dostarcza praktyka rejestracji stowarzyszeń, w myśl której 
wymagano nie tylko akceptacji przez stowarzyszenie konstytucyjnego porządku 
obowiązującego w PRL, lecz także użyteczności społecznej danego stowarzysze- 
nia. Konstytucja gwarantuje obywatelom prawo zrzeszania się; zrozumiały 
wyjątek dotyczy stowarzyszeń, „których cel lub działalność godzą w ustrój 
polityczny i społeczny albo w porządek prawny PRL” (art. 84). Zasadnicza 
większość wniosków o rejestrację była odrzucana z motywacją braku pożytku 
społecznego, co wprawdzie znajdowało Oparcie w rozporządzeniu Prezydenta 
RP, nie odpowiadało jednak nie tylko duchowi konstytucji, lecz także I zapisowi 
jej art. 84 ust. 3. 

Można się zgodzić z twierdzeniem. że nie zachodzi potrzeba uzupełnienia 
konstytucyjnego katalogu praw 1 wolności obywatelskich, jest on bowiem 
obszerny. Natomiast zachodzi niewątpliwa potrzeba wprowadzenia szerszego 
katalogu formalnych gwarancji ich przestrzegania lub też ukonstytucyjnienia 
niektórych gwarancji znanych ustawodawstwu zwykłemu, w tym także okres- 
lenia w miarę możliwości w konstytucji wyjątków zamiast odsyłania generalnie 
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do ustaw zwykłych. Niezależnie od tego zachodzi wręcz konieczność odmien- 
nego formułowania praw i wolności obywatelskich oraz ich gwarancji, nadania 
im w szerszym niż do tej pory zakresie normatywnego charakteru. Konstytucja 
bowiem nie docenia sporów i kontiktów, jakie powstają między obywatelami 
a państwem oraz obywatelami lub ich grupami. Wychodziła z programowego 
założenia, że w warunkach socjalizmu zachodzi zasadnicza zgodność pod- 
stawowych interesów obywateli i państwa, te niepodstawowe nie zasługują na 
większą uwagę w ramach ustawy konstytucyjnej. Także 1 neostalinowska 
koncepcja moralno-politycznej jedności narodu lansowana przez L. Breżniewa, 
a w Polsce przez ekipę polityczną 1 rządową lat siedemdziesiątych, tą nic nie 
mówiącą formułą zbywała potrzeby zwiększenia formalnych gwarancji praw 
obywatelskich. Nie doceniała charakteru i rozmiaru. narastających napięć 
1 konfliktów wynikających z różnicy interesu, aspiracji ekonomicznych, socjal- 
nych, a także politycznych, związanych z wyobrażeniami o demokracji socjalis- 
tycznej, drogach i środkach jej urzeczywistnienia. W efekcie nie dysponowała 
wystarczającymi środkami ich zgodnego z prawem rozstrzygania, w tym także 
formalnymi gwarancjami zabezpieczającymi ochronę praw i wolności obywatel- 
skich. 

1X 1 X Zjazd parti postawiły na generalną ochronę socjalizmu, powiedziały 
wypaczeniom zdecydowanie — NIE. Na tej fali wprowadzono szereg formalno- 
instytucjonalnych gwarancji praw i wolności obywatelskich, otwierających 
drogę do skutecznego realizowania zapisanych w konstytucji tych praw. Wiążą 
się one z powołaniem Trybunału Konstytucyjnego, Rzecznika Praw Obywatels- 
kich, poszerzeniem drogi sądowej kontroli przez wcześniej powołany do życia 
Naczelny Sąd Administracyjny. Obok nich wprowadzono lub też rozszerzono 
zakres instytucji prawnoustrojowych, stanowiących m.in. gwarancję praw 
politycznych do uczestnictwa w sprawowaniu władzy i kontroli władzy, 
związanych z ustawami o samorządach, o konsultacjach społecznych, o referen- 
dum społecznym, o radach narodowych i wyborach do rad terenowych. 

Te wszystkie zmiany stwarzają znacznie korzystniejsze gwarancje realizacji 
praw i wolności, nie wyczerpują jednak ani potrzeb, ani też faktycznych 
możliwości uczestniczenia PoS ludzi pracy w sprawowaniu funkcji rządzących 
i wytwórców dobr. 

5. Charakterystyczną cechą socjalistycznej koncepcji praw i wolności obywa- 
tela jest ich współzależność z obowiązkami ustanowionymi w konstytucji 
i ustawach. Sprawne funkcjonowanie każdego społeczeństwa zależy nie tylko od 
określonych praw jego członków, lecz także od spełniania określonych obowiąz- 
ków. W koncepcji liberalno-indywidualistycznej za podstawowy obowiązek 
traktuje się przestrzeganie praw i wolności innych ludzi. W Międzynarodowych 
Paktach Praw oraz Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka, obok tego 
obowiązku, pośrednio zapisano obowiązek przestrzegania porządku prawnego. 

W konstytucjach państw kapitalistycznych spotykamy wyrażony wprost 
obowiązek obrony ojczyzny i związany z nim obowiązek odbywania służby 
wojskowej. Pośrednio wyraża się obowiązek płacenia podatków, zdobywania 
oświaty. 
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W koncepcji socjalistycznej merozdzielnie związanej z programem budowy 
socjalistycznego społeczenstwa obowiazki zakreślono znacznie szerzej. Konsty- 
tucja stanowi w art. 90, że obowiązkiem obywateli jest przestrzegać przepisów 
Konstytucji I ustaw oraz socjalistycznej dyscypliny pracy. szanować zasady 
współżycia społecznego oraz sumiennie wypełniać obowiązki wobec państwa. 
Inne przepisy nakładaja obowiązki strzezenia r umacniania własności społecznej 
(art. 91). wychowywania dzieci na swiadomych swych obowiązków obywateli 
PRL (art. 79 ust. 2). ochrony srodowiska naturalnego (art. 71). przyczyniania się 
do rozwoju Ojczyzny (art. 67 ust. 3). pośrednio obowiazek pracy. przestrzegania 
tajemnicy panstwowej I inne. Wsród nich charakter podstawowy ma niewątpli- 
wie obowiązek ochrony Ojczyzny i związany z nim obowiązek służby wojskowej. 
traktowany jako „obowiazek obowi4zków oraz obowiazek przestrzezyania 
Konstytucji 1 praw. Te obowiazki nie mają jednak charakteru powszechnego. 
jesli zważy się, że nicktóre z nich nie ciążą na dzieciach. osobach w wieku 
podeszłym. chorych lub niepełnosprawnych. Nawet obowiazek służby wojsko- 
wej może być zamieniony na pracę zastępczą wobec osob powołujących się 
zasadnie na okoliczność. Że odby wane czynnej służby wojskowej koduje z ich 
sumieniem. 

Nie ma jednak wyjątków od obowiązku przestrzegania konstytucji ani też 
praw 1 wolności innych osob. Obowiązek pracy jest najbardziej naturalną 
powinnością członków wspolnoty narodowej. jego sankcje. pomijając kontrowc- 
rsyjną ustawę o zwalczaniu pasożytnictwa społecznego. są natury moralnej. 
podobnie zresztą jak niektórych innych obowiązków. Niemniej część z tych 
obowiązków jest zagwarantowana sankcjami prawnymi. w tym także 1 karnymi 
(np. poszanowanie praw 1 wcelności innych osob). 

Uzależnienia praw i obowiązków nie należy jednak rozumieć ani w sensie 
normatywnym. ani logicznym. tzn. że możesz miec prawa przyznane konstytu- 
cją. jeżeli przestrzegasz obowiązków lub — możesz się powoływać na zagwarak- 
towane konstytucją lub ustawami prawa. jezeli sam przestrzegasz tych praw 
wobec innych. Dowodem tego stanowiska jest przyznawanie podejrzanemu 
i skazanemu praw nie tylko osobistych. ale także socjalnych. kulturalnych, 
a nawet politycznych, jeże wyrok nie pozbawił go tych praw. Chodzi tu raczej 
o związek natury socjologicznej odrzucający ten prosty fakt, że korzystanie 
z wielu praw i wolności jest możliwe w społeczeństwie zorganizowanym 
w panstwo tylko wtedy. gdy obywatele spełniają obowiązki wynikające z przyna- 
leżności do danej wspólnoty. W tych wymiarach obowiązek przyczyniania się do 
Je] rozwoju przez rzetelną pracę ma bardzo wysoką rangę. Kwestia charakteru 
i stopnia tej zalezności, charakteru sankcji oraz suma koncepcja wymagają dość 

zasadniczych zmian w przyszłej konstytucji. 

6. Filozoficzna koncepcja praw r wolności człowieka odpowiadająca ujęciu 
socjalistycznemu ulega ewolucji w miarę doświadczeń zdobywanych w procesie 
rozwoju socjalistycznej demokracji r budownictwa społeczeństwa socjalistyczne- 
go. Nakazuje ona badać urzeczywistnianie tych praw, a więc ich wymiar 
socjologiczny z uwzględnieniem konkretnych warunków. co wyraża teza. że 
urzeczywistnianie praw dokonuje się nie na miarę potrzeb, lecz możliwości. Ten 
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sposob podejścia jest jednak najdalej idącym uogolnieniem. Pasuje niewątpliwie 
do praw socjalnych 1 kulturałnych. których urzeczywistnienie zależy nie od 
dobrych chęci władzy, lecz możliwości realizowania. Inaczej rzecz przedstawia 
się z prawami osobistymi, które należy 1 niewątpliwie można urzeczywistniać 
w wymiarze wyznaczanym przez tilozołię lub przynajmniej zbliżonym do niego. 
Również w odniesieniu do praw i wolności politycznych występuje daleko idąca 
SWOISŁOŚĆ. | : | 

Koncepcja socjalistyczna uwzględnia w maksymalnym stopniu klasowy 
charakter praw i wolności obywatelskich. zarówno w charakterystyce ustroju 
kapitalistycznego, jak również t socjalistycznego. Nie wnikając tu w ocenę 
ustroju kapitalistycznego (dokonali tego klasycy marksizmu-leninizmu) stwier- 
dzić trzeba. że praktyka rewolucji r okresu bezpośrednio po jej przeprowadzeniu 
jest zdominowana przez formę sprawowania władzy, tj. dyktaturę proletariatu, 
która świudomie ogranicza prawa polityczne obalonej klasy społecznej i związa-- 
nych z nią grup społecznych po to. aby budować podstawy społeczeństwa 
bezklasowego, realizować rzeczywistą wolność i równość. | 

Nić znaczy to, że w etapie dyktatury proletariatu nie dostrzega się konfliktów 
na tle sprzeczności interesów o charakterze antagonistycznym. rozwiązując je 
jednak przyznaniem bezwzgłędnego prymatu interesom klasowym..Również 
w rozwiązywaniu konfliktów nieantagonistycznych pierwszeństwo przyznaje się 
interesom budownictwa socjalistycznego. coraz szerzej jednak realizuje się 
prawa i wolności obywatelskie, wzmacnia gwarancje ich przestrzegania, zmniej- 
sza represyjną funkcję państwa na rzecz przekonywania, wychowywania. 
skupiania wokół programu budowy socjalistycznego społeczeństwa coraz szer- 
szych kręgów społecznych. ś 

U podstawy tej polityki leczy założenie o zasadniczej zgodności interesów 
jednostki z interesami socjalistycznego państwa I w okresie późniejszym — teza 
o moralno-politycznej jedności społeczeństwa, które zbudowało podstawy 
ustroju socjalistycznego. Praktyce tej towarzyszy rzeczywiste poszerzanie praw 
i wolności obywatelskich, które w Polsce obserwowaliśmy w „.epoce gierkows- 
kiej”. Znalazło ono podbudowę w zmianach konstytucji dokonanych w 1976r.. 
które doprowadziły do poszerzenia bezpośredniej demokracji (KSR) i polegały 
m.in. na złagodzeniu niektórych restrykcji w ujęciu praw i wolności, zmianie 
innych ujęć. na ograniczemu cenzury, zwiększemu wolności słowa, złagodzeniu 
represji karnej za przestępstwa niepolityczne i inne. Zmiany te nie zahamowały 
wybuchu społecznego niezadowolenia, jaki nastąpił w 1980 r. Klasa robotnicza, 
a za nią znaczna część społeczeństwa, zaprotestowała czynnie przeciwko 
wypaczeniom i błędom w budowie socjalizmu, żądała realizowania szczytnych 
zasad socjalizmu, w tym praw i wolności zapisanych w konstytucji, szerokiej 
demokracji, spełnienie aspiracji natury ekonomiczno-socjalnęj, politycznej, 
kulturalnej. 

Okres zmiany społecznej. jaka dokonała się w tych latach, 1okres wychodzenia 
z kryzysu moralnego, społeczno-politycznego I gospodarczego ujawnił niezbicie 
pluralizm naszego społeczeństwa o wielu obliczach. U jego podłoża leżą różnice 
natury ekonomicznej I socjalnej w interesach grup 1 jednostek, różnice w orienta- 
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cjach i poglądach politycznych, drogach dochodzenia do dalekosiężnych celów 
związanych z budownictwem socjalizmu, osiągania celów krótkiego zasięgu, 
środków polityki społecznej, w końcu systemu ustrojowego, roli partii i stron- 
nictw politycznych, miejsca i funkcji związków zawodowych, innych organizacji 
politycznych, społecznych, zawodowych itd. 

Wszyscy są zgodni, że rozwiązanie probłemów, przed jakimi stoi naród, partia 
i państwo, może się dokonać tylko na drodze kontynuowania głębokich reform 
obejmujących przede wszystkim dziedzinę gospodarki; takie jest bowiem 
wyzwanie współczesnych czasów, ale nie może się ograniczyć tylko do dziedziny 
gospodarczej. Równolegle muszą postępować przemiany społeczne i polityczne, 
musi się rozwijać socjalistyczna demokracja, u której podłoża wirino tkwić 
porozumienie społeczne. Bez wykrzesania ze społeczeństwa nowej energii 
niemożliwa jest jego mobilizacja do osiągania nowych celów; tych sił nie 
uruchomi się bez zapewnienia urzeczywistniania praw i wolności obywatelskich 
i zwiększania oraz urealniania ich gwarancji formalnych i stopniowego zwiększa- 
nia gwarancji materialnych. 

W latach siedemdziesiątych była świadomość pogłębiającego się pluralizmu, 
który domagał się rozwiązań w sferze praw politycznych. Partii nie było wówczas 
stać na radykalne rozwiązanie, obawiano się bowiem, że przyznanie tych praw 
doprowadzi do petryfikacji pluralizmu; miano cichą nadzieję, że moralna 
jedność społeczno-polityczna utrwali się w miarę sukcesów gospodarczych, że 
ostatecznie osiągnięty zostanie cel, który jednoczy ogromną większość społecze- 
ństwa, tj. budowa socjalizmu. Ten cel przyświeca niewątpliwie większości 
społeczeństwa także i dzisiaj, nastąpiło jednak daleko idące zróżnicowanie 
w pogłądach na drogi jego osiągania i czasowy horyzont jego osiągnięcia. 
W jednej kwestii panuje niewątpliwie zgodność — bez głębokich i wszechstron- 
nych reform celu tego nie da się osiągnąć. - 

Demokracja jest nie tylko srodkiem sprawowania władzy, ale i celem, który 
sobie stawia społeczeństwo w wielu epokach od czasów starożytnych. Socjalis- 
tyczna demokracja jest nierozerwalnie związana z systemem praw i obowiązków, 
nie tyle w sferze filozoficznej, co w sferze socjologicznej. Urzeczywistnienie tych 
praw stanowi warunek demokracji, z drugiej zaś strony demokracja społeczno- 
-polityczna prowadzi do wzbogacania katałogu tych praw i ich swarm oraz 
ich rzeczywistego przestrzegania. 

Pluralizm socjalistyczny nie może się ograniczać do prawa ykutówania 
omawianych poglądów w sposób jednostkowy, musi bowiem być wsparty 
możliwością stowarzyszania się, naturalnie z ograniczeniem stającym na straży 
interesów społeczeństwa i jego najwyższej formy organizacji, tj. socjalistycznego 
państwa. Ten pluralizm nie może być ograniczony do sfery np. tylko kulturalnej, 
socjalnej czy nawet politycznej, musi objąć także sferę ekonomiczną. Gospodar- 
ka polska musi bowiem otrzymać nowe impulsy, które mogą być wyzwolone 
tylko przez otwarcie drogi do postępu technologicznego, innowacyjności 
1 różnorodności, do konkurencji pozwalającej wyłonić najlepszych i najefektyw- 
niejszych. 

Naturalną granicę dla pluralizmu ekonomicznego stanowić będzie własność 
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społeczna podstawowych środków produkcji, polityczną gwarancję, zgodnie 
z tym, co wcześniej twierdzono, instytucje ustrojowo-prawne. Aby taki pluralizm 
otrzymał gwarancje stabilności funkcjonowania w warunkach ustroju socjalisty- 
cznego, konieczne są zmiany w konstytucji wprowadzające odpowiednie prawa 
ekońomiczne i polityczne oraz procedury gwarantujące dochodzenie tych praw 
przed sądami. W tym kierunku zmierza, wprawdzie nie w sferze konstytucyjnej, 
lecz na poziomie ustawodawstwa zwykłego, projekt prawa o stowarzyszeniach. 

W dyskusji nad niezbędnymi reformami gospodarczymi, politycznymi i społe- 
cznymi ogłoszono obawy, czy tak głębokie reformy nie stanowią wyprzedaży 
socjalizmu. Odpowiem za niektórymi autorami — ie należy. się obawiać 
wyprzedaży biedy, kolejek, stagnacji gospodarki, zacofania społecznego i gospo- 
darczego, technologicznego itd. Te cechy, których wyprzedaży się niektórzy 
obawiają, wcale nie decydują o socjalizmie, który stanowi humanistyczny 
1 postępowy ustrój społeczno-polityczny, bazujący na uspołecznieniu podstawo- 


wych środków produkcji, uspołecznieniu państwa i człowieka. | 
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Socjalizm ma być tym ustrojem społecznym, w którym wyzwolona z niewoli 
kąpitału praca. na bazie rzeczywistych zdobyczy cywilizacyjnych wypracowa- 
nych przez kapitalizm. pomnaża w sposób bardziej efektywny nagromadzone 
społeczne bogactwo: w którym rozwój całego społeczeństwa, tak w skali 
lokalnej. jak i globalnej, przebiega w sposób równomierny bez jakichkolwiek 
elementów wyzysku: w którym — przy zaistnieniu warunków zanikania 
podziałów klasowych. narodowych, regionalnych — każdy człowiek ma możli- 
wość swobodnego rozwoju na miarę swych możliwości 1 zdolności. 

Ta najbardziej lapidarna i ogólna formuła przyszłego rozwoju społecznego( l). 
formuła, którą można wyczytać w pismach klasyków, wielekroć powtarzana. 
reinterpretowana przez ich kontynuatorów, zwolenników i przeciwników. 
będąca nadal przecież dyrektywą wielkich ruchów masowych skierowanych 
przeciwko kapitałowi. być może brzmiąca dziś jak banał (przez swą postulatyw- 
ność, aksjologizm, wypowiadana częstokroć jak zaklęcie, modlitwa, w końcu, 
niekiedy. jak szyderstwo), wydaje się nadal formułą obowiązującą tych wszyst- 
kich, którzy socjalizm traktują jako poważne wyzwanie współczesności. 

Nie dczawuuje tej formuły dotychczasowa historia społeczeństw podejmują- 
cych trud zbudowania socjalizmu. aczkolwiek warto i trzeba zastanawiać się nad 
dotychczasowymi efcktami tego trudu, poważnie i teoretycznie rozważać jego 
sukcesy jak i klęski, ślepe uliczki I nie trafione praktyki. 

Jeżeli socjalizm — w sensie teoretycznym — ma mieć nadal walor askosej 
prognozy, musi być naukowo badany poprzez swe materialne przesłanki, 
poprzez teoretyczne wydobycie z realnie zachodzącego procesu społecznego tych 
tendencji, które s4 zwiastunami nowego ustroju. 

Jednakże, aby właściwie wywiązać się z tego zadania, współczesny teoretyk 
musi wyzwolić się spod panowania ideologicznych stereotypów, zastygłych 
perspektyw poznawczych oraz funkcjonujących jeszcze teoretycznych przesą- 
- dów. O trzech takich przesądach będzie teraz mowa. 


Marek Szczepaniak — magister, Akademia Nauk Społecznych PZPR 
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Socjalizm nie ma jeszcze własnej historii 
j . l 

Najczęściej o społęczeństwach budujących socjalizm mówi się — skrótowo 
— jako o spałeczeństwach socjalistycznych. Ta polityczna w gruncie rzeczy 
formuła przekładana jest nagminnie na formułę teoretyczną. W wyniku tego 
prostego zabiegu zwycięska rewolucja socjalistyczna wyznacza automatycznie 
początek nowej formacji, a więc także początek nowej historti Świata, jaką ma 
być historia socjalizmu. Historia kapitalizmu jawi się w tej optyce jako 
przeszłość. Banalne spostrzeżenie, że td właśnie ..przeszłość” nadal określa 
współczesny kształt stosunków społecznych w skali Światowej, że wykazuje 
zadziwiającą żywotność, autodynamikę, że odkrywa w sobie coraz to nowe 
możliwości przystosowawcze do zmieniających się warunków. nie jest, bo też 
i nie może być sensownie w tej optyce wyjaśnione. 

W rzeczywistości, tak rewolucja. jak i późniejsze procesy przez nią generowane 
są efektami sprzeczności kapitalistycznej reprodukcji społecznej, są szczególny- 
mi momentami tejże reprodukcji i tych sprzeczności, sposobem ich rozwiązywa- 
nia, lecz nie są jeszcze ich rozwiązaniem. W dalszym ciągu logika reprodukcji 
kapitału w sposób zasadniczy określa logikę reprodukcji społeczeństw, które 
weszły na drogę socjalistycznych przeobrażen, zaś próby uniezależnienia się tych 
społeczeństw od tamtej logiki skazywały je na rozwój autarkiczny, kulturową 
separację i nihilizm. enklawę cywilizacyjnego: zastoju. 

Również orzekanie, że społeczeństwa te nie znajdują się jeszcze w socjalizmie, 
lecz w okresie przejściowym, niewiele — w sensie teoretycznym — wyjaśnia, o ile 
nie uwzględni się faktu, że i okres przejściowy należy do historii kapitalizmu, że. 
w ramach tejże historii odbywa się proces przechodzenia z jednej formacji do 
drugiej. Twierdzenie to wymaga jednak dodatkowego wyjaśnienia. 

Jeżeli mówimy o okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu, to sens 
poznawczy takiego stwierdzenia nie znajduje się na poziomie konstatacji 
empirycznego występowania takiego okresu (być może taki okres daje się 
wydzielić), lecz na poziomie teoretycznej refleksji nad procesami przejścia od 
kapitalistycznego do socjalistycznego (komunistycznego) sposobu produkcji: 
nad procesami realnie zachodzącymi w ramach historii kapitalizmu. Podobnie 
Marks, analizując proces tzw. pierwotnej akumulacji kapitału, nie poszukuje 
jakiegoś empirycznego okresu przejściowego, w którym taki proces zachodził, 
lecz bada procesy przejścia z jednej formacji do drugiej (formy pierwotnej 
akumulacji, zmiany w układzie sił klasowych, formy walki klasowej, dynamika 
zmian stosunków własnościowych itp.), faktycznie rozgrywające się w ramach 
historii feudalizmu. Jeżeli więc mówi Marks. że to jeszcze nie jest właściwa 
historia kapitalizmu, lecz, co najwyżej, jego prehistoria, to ma na uwadze, iż 
procesy wytwarzające przesłanki kapitalrzmu generowane I napędzane Są przez 
nietypowe dla kapitalistycznej reprodukcji stosunki społeczne, a mianowicie 
przez stosunki „„panowania i niewoli”, będące z kolei niczym innym jak typową 
formą feudalnych stosunków własności. Innymi słowy: kapitalistyczna akumu- 
lacja pierwotna nie posiadała jeszcze swej własnej autodynamiki i dla swego 
ruchu posiłkowała się mechanizmami epoki feudalnej. Paradoksy te były jednak 
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dla Marksa możhwe do wydobycia i wydzielenia na poziomie teoretycznym, 
a konkretnie: na poziomie teorii kapitalizmu i teorii rozkładu feudalizmu. 
Analogicznie — refleksja nad przejściem od kapitalizmu do socjalizmu powinna 
zakładać, że to przejście rozgrywa się w ramach historii kapitalizmu. 

Refleksja nad procesami przejścia musi być też refleksją teoretyczną, a więc 
przeprowadzoną na bazie konkretnej teorii naukowej. W naszym przypadku 
taką teorią może byc teoria (rozwoju i rozkładu) kapitalizmu. 

Z teoretycznym rozpoznaniem właściwości procesów przejścia związana jest 
. dodatkowa trudność; jeżeli bowiem trafna jest wskazówka metodologiczna, 
sformułowana przez Marksa. że anatomia człowieka jest kluczem do anatomn 
małpy. to łatwo zauważyć, że znajdujemy się w sytuacji badawczej niezbyt 
dogodnej: a) próbujemy uchwycić proces in statu nascendi; b) dysponujemy 
teorią będącą raczej anatomią małpy niźli anatomią człowieka(2). 

Stąd też wszelkie nasze rozważania uwikłane są w niebezpieczeństwo wypró- 
wadzania fałszywych przesłanek z aktualnie panującej koniunktury (ekonomicz- 
nej, politycznej etc.) oraz opierania się w dużej części na teoretycznych 
hipotezach tworzonych raczej ex ante aniżeli ex'post. Mówiąc dosadniej: 
jestesmy w sytuacji teoretycznego Odyseusza manewrującego między Scyllą 
ideologizacji procesu historycznego a Charybdą futurologii. Dzis jednak jest to 
dylemat nie do uniknięcia. 

Podsumujmy dotychczasowe nasze rozważania: stwierdzamy, że historie 
społeczeństw tzw. realnego socjalizmu nie tworzą jeszcze właściwej historii 
socjalizmu, co najwyżej tworzą jego prehistorię(3); nadal są elementem historii 
kapitalizmu i w ramach tejże historii muszą być badane, przez pryzmat tej historii 
muszą być wyjaśniane ich praktyki. 

Jeżeli przywołać w tym miejscu jakiś przykład ilustrujący nasz sposób ujęcia 
problemu, pomocna okazać się może następująca analogia. Jeżeli wyobrazimy 
sobie kapitalizm jako ocean, socjalizm zaś jako kontynent, to społeczeństwa 
„okresu przejściowego należałoby wyobrazić sobie jako wyspy na oceanie. Nie 
są one już oceanem, aczkolwiek do niego należą; są podległe jego klimatowi, 
warunkom i zmianom w nim zachodzącym. Grozi im też zawsze z jego strony 
kataklizm w postaci powtórnego zatopienia. Nie są też one jeszcze kontynentem, 
z właściwymi dla kontynentu warunkami klimatycznymi, biologicznymi etc., 
aczkolwiek mogą one stanowić początek kontynentu, być jego prehistorią. 

Konkretyzując — nie da się nic sensownego teoretycznie powiedzieć o meand- 
rach socjalistycznej rewolucji, począwszy od 1917 roku, poprzez NEP, „„stali- 
nizm””, a skończywszy na okresie przebudowy, abstrahując od ogólnoświatowej 
perspektywy procesu społecznego: jego koniunktur, kryzysów, modernizacji; 
abstrahując od sprzeczności zachodzących w obrębie światowego kapitału. 


Socjalizmu nie da się wprowadzić 
Ciągle jeszcze pokutuje złudne przekonanie, że socjalizm budowany jest 
w sposób świadomy, poprzez świadomą politykę partii mas pracujących wspartą 


świadomą działalnością oświeconych mas proletariackich. 
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Złudzenia te odnajdujemy w teoretycznych „dowodach przeciwstawiających 
. żywiołowość procesów społecznych w kapitalizmie — procesom świadomym 
i planowym, kontrolowanym przez człowieka w trakcie budowania socjalizmu. 
Złudzenia te odnajdujemy w dokumentach partyjnych, w których dekretuje się, 
niemal z matematyczną ścisłością, czas trwania poszczególnych okresów socjalis- 
tycznego budownictwa, wyznacza się daty początku lub końca kolejnego etapu 
(ostatnio KPCh ogłosiła, że za 50 lat zbudowane zostaną w Chinach podstawy 
€/zólź ; / i ; d-248 R ż 8 
socjalizmu). Nieubłagany czas co rusz falsyfikuje te złudzenia, nie likwidując ich 
wszakże. 

Ta buchalteryjna maniera widoczna jest też w powszechnie używanym, także 
iw tym miejscu, zwrocie „,socjalistyczne budownictwo”. Zwrot ten! jest 
w rzeczywistości skrótem myślowym, określającym procesy zachodzące w społe- 
czeństwach „realnego socjalizmu”, ale których nie można utożsamiać z proce- 
sem budowy jakiegoś obiektu zaprojektowanego przez architektów i realizowa- 
nego przez budowniczych zgodnie z danym im planem. 

W rzeczywistości socjalizm powstaje — powtórzmy to raz jeszcze — w wyniku 
sprzecznych i w swej istocie żywiołowych procesów zachodzących w kapitaliz- 
mie, jest ich obiektywną tendencją (jedną z wielu tendencji wytwarzanych ciągle 
w procesie kapitalistycznej reprodukcji). Jako tendencja może być wzmacniany 
instrumentami rewolucji, państwa, partii komunistycznej, jej świadomej — czyli 
opartej na teoretycznym rozpoznaniu charakteru występujących obiektywnie 
tendencji oraz warunków ich realizacji — polityki. 

Jednakże ów pierwiastek świadomego działania, a więc i świadomego 
kreowania rzeczywistości, jest mocno ograniczony. Jest raczej tak, jak mówiła 
Róża Luksemburg, że ,,...nieświadomość wyprzedza świadomość, logika obiek- 
tywnego procesu historycznego — subiektywną logikę jego nosicieli '(4). 

Doświadczenie historyczne pokazuje też, że partia polityczna tylko w specyfi- 
cznych sytuacjach zaostrzania się walki klasowej (szeroko rozumiana „sytuacja 
rewolucyjna”) jest w stanie, na krótko zresztą, organizować wokół swego 
-_ programu masy ludowe, inicjować nowe praktyki, rzucać we właściwym czasie 
i miejscu „„właściwe hasło walki”. Poza tymi wyjątkowymi momentami rola 
partii (dokładniej: jej kierownictwa) jest konserwatywna: ,,...prowadzi ona do 
opracowywania za każdym razem aż do ostatecznych konsekwencji nowo 
zdobytego terenu wałki i do przekształcenia go natychmiast w twierdzę przeciw 
dalszym innowacjom w większym stylu (5). 

Jeżeli jednak dochodzi do zmiany polityki partii i konstruowania nowego jej 
programu działania, to zazwyczaj na zasadzie wymuszania przez żywiołowo 
zachodzące procesy społeczne nie dające się łatwo wcisnąć w gorset zaplanowa- 
nej i postulowanej perspektywy. 

Polityka najbardziej nawet rewolucyjnej partii, badana w dłuższym okresie, 
częściej ciągnie się w ogonie wydarzeń, jest bardziej ariergardą niż awangardą 
historii. 

'Konstatacja, że procesy społeczne w „okresie przejściowym” od kapitalizmu 
do socjalizmu są w równej mierze żywiołowe, jak żywiołowy jest rozwój 
kapitalizmu (1 każdej innej przed nim formacji społecznej), że można, co 
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najwyżej. przewidywać ich dalszy przebieg i kierunek. niezmiernie zaś trudne 
(żeby nie powiedzieć: niemożliwe) jest zaplanowanie ich tak, aby przebiegały 
zgodnie z wolą człowieka, jest — wbrew pozorom — konstatacją optymistyczną: 

a) tylko bowiem tak rozumiane dają się badać jako procesy obiektywne; 

b) socjalizm jako proces, jako obicktywna tendencja historyczna dająca się” 
naukowo wywieść z procesu rozwoju I rozkładu kapitalizmu, broni słę przed 
zarzutem utopu, tuturologicznego proroctwa; 

c) konstatacja ta pozwala spojrzeć na socjalizm już nic z perspektywy lokalnie 
rozgrywanych wydarzen, co często przywodzi do niezbyt optymistycznych 
wniosków, lecz widać go w planie globalnie reprodukowanych i realizowanych 
tendencji historycznych. 


Socjalizmu jako formacji 
nie da się pojąć jako zjawiska lokalnego 


Postulaf o możliwości zbudowania socjalizmu (a nawet komunizmu) w jed- 
nym kraju zawdzięczamy Stalinowi(6). Wydaje się, że jedynie ogromnemu 
walorowi propagandowemu tego postulatu zawdzięczać należy jego żywotność. 
Utrwalhł się on tak mocno w świadomości politycznej, ideologicznej, a nawet 
naukowej, że'ani tzw. procesy „destalinizacji, ami też co rusz korygowane i nie 
realizowane plany zakończenia jego budowy nie doprowadziły do rewizji tego, 
typowo życzeniowego. nie wspartego żadnym naukowym dowodem, hasła. 

Należy więc dziś szczególnie dobitnie I wyraźnie powiedzieć, że ani socjalizmu, 
ani komunizmu nie sposób urzeczywistnić w skali lokalnej. Należy przypomnieć 
przestrogi zawarte w /Jdeologii niemieckiej odnoszące się do lokalnego komuniz- 
mu. oparte na przesłance uniwersalnego rozwoju-sił wytwórczych w kapitaliz- 
mie, na bazie którego „....na miejsce jednostek lokalnych przychodzą jednostki 
powszechno-dzicjowe, empirycznie uniwersalne”, że w socjalizmie rozwój sił 
wytwórczych tcz musi być rozwojem uniwersalnym, a realizowany w skali 
lokalnej takim być nie może. bez niego zaś ,....musiałby się stać powszechnym 
tylko niedostatek, a wraz z nędzą musiałaby się znów rozpocząć walka o rzeczy 
nieodzowne i wrócić by musiało cułe duwne paskudztwo... (7). 

Kapitalizm jest pierwsza formacją społeczną w histori ludzkości doprowadza- 
jącą do uniwersalizacji stosunków społecznych w skah świata. Jest pierwszą 
formacją sięgającą najdalszych obszarów naszego globu. Rynek światowy, 
internacjonalizacja produkcji 1 wymiany, internacjonalizacja nauki, techniki 
i kultury — oto przesłanki i zarazem efekty tej uniwersalizacji. Socjalizm, jako 
następna. wyższa formacja społeczna, może 1 powinien tę uniwersalizację 
pogłębić. Socjalizm jako zjawisko lokalne byłby zaprzeczeniem tej tendencji, 
byłby krokiem wstecz. 

Inną zi:pełnie sprawą, którą w tym miejscu nie będziemy się bezpośrednio 
zajmować, jest możliwość, a nawet konieczność podejmowania trudu zawiązy- 
wania stosunków socjalistycznych w skal lokalnej. Udowodnił to Lenin w swych 
analizach imperializmu. | 
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Dopiero teraz, odrzuciwszy te trzy wyżej wymienione przesady mistyfikujące 
nasze myslenie o socjalizmie. przystąpić można do sensownych teoretycznie 
rozważań dotyczących perspektyw socjalizmu w dobie współczesnej. 

W tvm miejscu możemy jedynie pobieżnie 1 ogólnie scharakteryzować te 
perspektywy. kierując się dwiema wskazówkami metodologicznymi. 

Skoro interesuje nas globalny proces przechodzenia kapitalizmu w socja- 
hzm. to jego charakter wyznaczają występujące w tym procesie tendencje 
i wytwarzane w ramach tego procesu materialne przesłanki socjalizmu. Wydoby- 
cie ich byłoby zatem pierwszoplanowym zadaniem dla teoretyka. Warto przy tej 4 
okazji przypomnieć skądinąd znane marksistowskie stwierdzenie: „Komunizm 
jest dla nas nie stanem. który należy wprowadzić. nie ideałem, którym miałaby 
stę kierowac rzeczywistość. My nuzywamy komunizmem rzeczywisty ruch. Ktory 
znosi stan obecny. Warunki tego ruchu wynikają z obecnie istniejących 
przesłanek (8). 

2. Jeżeli proces przechodzemia kapitalizmu w socjalizm odbywa się ciągle 
w ramach historn kapitalizmu. to tendencji tych, jak 1 przeslanek szukać nalezy 
nie tylko i nie tyle w „realnym socjalizmie”, lecz także (a może głównie) 
wydobywać je z analiz sposobów reprodukcji współczesnego światowego 
kapitalizmu. Postępowanie takie wydaje się zgodne z innym marksowskim 
postulatem: „skadinad, gdybyśmy nie znalezh w społeczeństwie, jakim ono jest. 
utajonych materialnych warunków produkcji i odpowiadających im warunków 
obiegu. niezbędnych dla bezklasowego społeczeństwa, wszystkie próby rozsa- 
dzema (istniejącego społeczeństwa) byłyby donkichoterią (9). 


Zasadnicze tendencje i przesłanki socjalizmu 


Problem. który w tym niomencie powinniśmy podjąć. zawarty jest w pytaniu 
o przesłanki i tendencje socjalistyczne, jakie wytwarza współczesny kapitalizm. 
w szczególności kapitahzm w swych najbardziej rozwiniętych, nowoczesnych 
formach. 

W marksistowskiej hteraturze przedmiotu nie ma głębszych sporów co do ich 
eksplikacji. Wynika to zapewne z przyjmowanego. słusznie, założenia, że logika 
kapitalstycznej reprodukcji, pomimo zmiany torm. pomimo różnorodnych 
procesów modernizacyjnych zachodzących w jej obrębie, nie ulega zasadniczej 
zmianie od czasów analiz tejże reprodukcji dokonywanych przez klasyków 
„ marksizmu. Modernizacje. o których nie będźiemy się w tym miejscu rozwodzić, 
jedynie pogłębiają (ale też 1 osłabiają) tendencje i przesłanki socjalistyczne. 
przemieszczają na różne poziomy sprzeczności kapitahzmu, nie zmieniając 
jednakże ich zasadniczego charakteru. Różnice wśród markststów dotyczą raczej 
porządku ważności omawianych tendencji I przesłanek, typów występujących 
sprzeczności. 


Nie wdając się jednakże w mniej istotne spory klasyfikacyjne. możliwa jest 
rekapitulacja zasadniczych tendencji 1 przesłanek ORUANĘ wytwarzanych 
przez POZY kapitalizm. 


* 
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1. Ciągle postępujący proces uniwersalizacji i internacjonalizacji produkcji, 
wymiany i podziału w skali globalnej. Ta uniwersalizacja i internacjonalizacja, 
globalizując jednocześnie zagrożenia cywilizacyjne (kwestia tzw. „„problemów 
globalnych "'), wymusza coraz Ssciślejsze współdziałanie poszczególnych gospoda- 
. rek narodowych, poszczególnych państw w celu przeciwdziałania tym zagroże- 
niom; wymusza konieczność społecznego, globalnego planowania. Tendencja ta 
wytwarza zatem przesłankę jednolitej, uniwersalnej, planowej gospodarki 
_ światowej. | 

2. Równolegle z realizacją tamtej tendencji następuje uniwersalizacja sił 
wytwórczych. Ich poziom dzis osiągnięty pozwala przejąć, niemal w każdym 
miejscu kapitalistycznej reprodukcji, funkcję dysponentów i zarządzających 
procesami wytwórczymi — przez bezpośrednich producentów. (bez udziału 
kapitalistów). Poziom nagromadzonego bogactwa społecznego pozwala już dziś 
równomiernie dzielić nie nędzę, ale dostatek w społeczeństwie globalnym. 

3. Postępująca koncentracja produkcji i kapitału, depersonifikacja i instytuc- 
jonalizacja własności wielkich przedsiębiorstw pogłębia uspołecznienie pracy, 
wytwarza przesłanki uspołecznienia własności, zaostrza tym samym sprzecznoś- 
ci pomiędzy społecznym charakterem wytwarzania a prywathokapitalistycznym 
zawłaszczaniem 1 podziałem wytworzonego bogactwa społecznego. Wymusza 
też planowanie już nie tylko na szczeblu konkretnych przedsiębiorstw, ale też 
między nimi i ponad nimi. 

4. Następuje coraz silniejsze powiązanie ruchu kapitału z polityką państwa. 
Wzrasta też rola państwa w strukturze produkcji, wymiany usług: powiększa srę 
sektor własności państwowej(10), w coraz to szerszym zakresie następuje 
przejmowanie przez państwo funkcji związanych z usługami publicznymi, 
ubezpieczeniami społecznymi, sferą konsumpcji zbiorowej. Wzrasta też rola 
państwowego interwencjonizmu. 

$. Postęp naukowo-techniczny oraz automatyzacja procesów wytwarzania 
1 obsługi ludności, ciągle wzrastająca produkcyjność pracy społecznej stwarzają 
możliwość skrócenia do minimum czasu pracy, powiększając tym samym: czas 
wolny, który może zostać wykorzystany do samorealizacji i samorozwoju 
jednostek. Postęp zaciera też coraz wyrażniej różnice pomiędzy pracą fizyczną 
a umysłową, zmienia charakterystykę tradycyjnie pojmowanych klas społecz- 
nych, jak i układ sił klasowych społeczeństwa, stwarza możliwości bardziej 
dynamicznego i nie skrępowanego ruchu w społecznym PoE pracy, uniwer- 
salizacji jednostek uczestniczących w tym podziale. 

Jednocześnie tendencje te jak i socjalistyczne przesłanki, wytwarzane przez 
sprzeczny w swym charakterze ruch kapitału, napotykają na swej drodze 
różnego rodzaju kontrtendencje przeciwdziałające ich realizacji. Socjalistyczne 
tendencje, jak 1 ich kontrtendencje są jednocześnie wyrazem współcześnie 
występującej walki klasowej, zatem ich prawidłowa analiza nie może być analizą 
abstrakcyjną, lecz zapośredniczoną poprzez teorię walki klas. 

Nie sposób w jednym artykule podjąć się takiej analizy. O jednej wszak 
z wymienionych przez nas tendencji chcielibyśmy powiedzieć nieco więcej, 
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uważamy bowiem, że ona właśnie w najbliższej przyszłości określać będzie 
w ogromnym stopniu zachodzące w świecie procesy modernizacyjne. 
Uniwersalizacja i internacjonalizacja PZSNACJH 

wymiany i podziału 


Jest to tendencja ściśle skorelowana z rozwojem kapitalistycznego sposobu 
produkcji. Jej realizacja nie byłaby możliwa bez rozwoju wielkoprzemysłowej 
produkcji towarowej, podobnie jak kapitalizm nie mógłby się rozwijać bez 
realizacji tej tendencji. 4 

Dynamika kapitalistycznej reprodukcji rozszerzonej zakładać musi ciągłe 
wchłanianie i podporządkowywanie sobie całego niekapitalistycznego otocze- 
nia, ciągłe rozszerzanie I upowszechnianie kapitahstycznych stosunków, ciągłe 
rozszerzanie rynków zbytu dla coraz to większej masy towarowej, ciągłe 
zabezpieczanie realizacji wartości dodatkowej. : 

Wraz z historią kapitalizmu rozpoczyna się właściwa historia rynku światowe- 
go, ekspansja w skali powszechnodziejowej kapitalistycznego sposobu produk- 
cji, tworzenia się 1 dominacji Światowego. zinternacjonalizowanego kapitału. 
Dzięki też tym procesom kapitalizm, jako pierwsza w dziejach ludzkości 
formacja społeczna. stał się formacją globalną i uniwersalną. 

Konsekwencje oddziaływania tej tendencji na poszczególne narody są wielora- 
kie; dzięki niej wzrasta, w nieporównywalnej skali. w stosunku do przedkapitalis- 
tycznych stosunków ekonomicznych, nie tylko dynamika rozwoju poszczegó|l- 
nych gospodarek narodowych, lecz także zachodzi proces coraz ścislejszej 
integracji tych gospodarek, tworząc tym samym przesłanki zaistnienia jednolitej, 
uniwersalnej gospodarki światowej. Wraz z tym następuje uniwersalizacja 
szeroko pojmowanej kultury, stylu życia... jednym słowem — uniwersalizacja 
cywilizacyjnego postępu we wszystkich sterach życia społecznego. 

Tendencja ta wytwarza więc przesłanki złewania się poszczególnych narodów, 
likwidacji regionalizmów icywilizacyjnych rezerwatów, stwarza warunki zanika- 
nia podziałów ekonomicznych, politycznych, kulturowych na rzecz tworzenia 
ogólnoświatowej jedności cywilizacyjnej na bazie tradycji i kultur poszczegol- 
nych narodów. Stwarza tym samym dodatkowe DRACO „obumierania 
państwa”. 

Jednakże sprzeczny charakter kapitalistycznej reprodukcji wytwarza równo- 
cześnie inną tendencję, będącą kontrtendencją wyżej omawianej. Kapitalistycz- 
na reprodukcja oparta jest na wytwarzaniu wartości dodatkowej i jej realizacji 
— jest więc oparta na reprodukcji wyzysku. Ale też wyzysk w kapitalizmie nie 
Sprowadza się jedynie do podstawowej jego formy: wyzysku właścicieli siły 
roboczej przez właścicieli kapitału w ramach poszczególnych społeczeństw, 
narodów i państw. W warunkach internacjonalizacji produkcji, wymiany 
i podziału — internacjonalizacji ulega też wyzysk. Nowoczesny kapitalizm może 
się rozwijać skutecznie o tyle, o ile istnieją możliwości wyzysku jednych narodów 
I państw przez inne narody I państwa. Oznacza to, że w warunkach kapitalizmu 
rozwój musi być rozwojem nierównomiernym, różnicującym w coraz większym 
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stopniu poszczególne regiony. narody I panstwa pod wzylędem uzyskiwanego 
bogactwa społecznego. Wytwarza svtuację „„strukturalnego zacofania” jednych 
regionów świata. jednych narodów wobec garstki najbardziej rozwiniętych 
narodów — kapitalistycznych metropolii. w których skumulowane sa 23 
światowego kapitału. : 

Sytuacja ta. wpisana w logikę kapitalstycznej reprodukcji. stwarza nieprze- 
kraczalne granice dla postępującej uniwersalizacj ludzkiej cezystencji. 

korma. w jakiej proces uniwersahzacji cywilizacji swiatowej występuje 
współcześnie (a więc torma. w jakiej wspolczesny kapitalizm reahzuje tę 
tendencję). może budzić 1 budzi sprzeciw. mobilizuje też masy ludowe do 
przeciwstawiania Się jej. Jednakże nie sposob przeciwstawiać się jej jako 
tendencji. albowiem jest tendencja obiektywna. niejako ponmadtformacyjną. jest 
miarą cywilizacyjnego postępu ludzkości. kapialzm realizuje ją w tornne 
antagonistycznej I! wewnętrznie sprzecznej. stąd narzuca dramatyczne. częslo- 
kroć krwawe reguły gry. Zmiana tej formy: jest mozliwa jedynie na gruncie 
socjalizmu. SE | 

Konieczność tej zmiany stawać się będzie coraz bardzej pozadana I uświada- 
miana Jyż w niedługim czasie. Jestesmy dzis bowiem świadkami nasilającego się 
procesu integracyjnego w ramach narodów 1 państw kupitalistycznych. zmierza- 
jącego w kierunku jednolitej. ponadnarodowej struktury ckhonomiczno-politycz- 
nej i kulturowej. Obecnie dają się zauważyć trzy tukie trendy integracyjne. 
inspirowane przez trzy centra światowego kapitału: Stany Zjednoczonej Kanada 
zmierzają w kierunku zintegrowanej gospodarki amerykanskiej, Japonia scala 
niektóre kraje azjatyckie. a Europa Zachodnia przymierza się do utworzenia 
jednej wspólnej gospodarki europejskiej. wychodzac w swych koncepcjach 
daleko poza ramy współcześnie istniecjacej EWG. Stosunkowo łatwo jest 
wykazać. 1Ż procesy integracyjne narodów I państw tych metropoln są pochodną 
procesów koncentracji i internacjonalizacji kapitału. 

Równocześnie z tym integracyjnym procesem w kapitalhstycznych met- 
ropoliach nasila się trend dezintegracji narodów podporzadkowanych świato- 
wemu kapitałowi. zaostrzania się walki klasowej w obrębie kapitalizmu zależ- 
nego, przybierającej częstokroć postac nacjonalistycznych konfhktów. Konthk- 
ty te są formą walkio „lepsze miejsce w światowym podziale pracy. częstokroć 
są obroną dotychczas zajmowanego miejsca. obrona przed erozbą dalszej 
cywilizacyjnej degradacji. Grozbą — paradoksalme — tym bardziej realną, im 
bardziej następuje proces atomizacji tych społeczeństw I narodów. 

Powiedzieliśmy już wcześniej. że proces uniwersalizacji 1 internacjonalizacji 
produkcji. wymiany r podziału wytwarza przesłanki socjalizmu (gdyż uniwersali- 
zacja stanowi niezbędną podstawę zaistnienia socjalizmu jako formacji społecz- 
nej). Ale też tylko przesłanki. Nie da się bowiem teoretycznie rozstrzygnać ani 
przewidzieć. czy proces ten zostanie wykorzystany dlu przyspieszenia światowe- 
go socjalizmu czy też umocni i spotęguje siłę kenkurujących kapitałów 
światowych poprzez ścisiejsze podporządkowanie m calej ekonomicznej. pohity- 
cznej i militarnej potencji zintegrowanych społeczeństw kapitalistycznych. 


. 
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Realizacja tej drugiej możliwości, bardzo prawdopodobna w obliczu alomiza- 
cji narodów i państw zależnych (kapitalistycznych peryferii), jak również 
w obliczu realnej grożby postępującej dezintegracji w ,.socjalistycznym obozie”, 
wytworzyć może nowe sytuacje. warunki i formy Kapitalistycznej reprodukcji 
rozszerzonej. które w efekcie mogą nasilić wyzysk w skali globalnej, zaostrzyć 
narodowe sprzeczności. pogłębić ..strukturalne zacofanie”. Jednym słowem 
— wytworzyć może sytuację .„.ultraimperializacji” Świata. ; 

Nieprzypadkowo nawiązujemy do koncepcji „ultraimperiahzmu” Karola 
Kautskiego. nie podzielając jednakże Opinii o możliwości pokojowego (automa- 
tycznego) przęrastania ultraimperialistycznego kapitalizmu w socjalizm. Lenin 
w polemice z Kautskim. zgadzając się co do tego, iż .....rozwój zmierza 
w kierunku jednego jedynego trustu światowego, który pochłonie wszystkie bez 
wyjątku przedsiębiorstwa i wszystkie bez wyjątku panstwa”, twierdził jednakże: 

„...że zapewne zanim dojdzie do jednego trustu swiatowego, do «ultraimperialis- 

tycznego», światowego zjednoczenia narodowych kapitałów finansowych, impe- 
rializm nieuchronnie będzie musiał załamać się, FED przekształci się 
w swoje przeciwieństwo (11). 

Przy dzisiejszym układzie sił klasowych i klasowych PiE. w skali 
narodowej i globalnej optymizm Lenina należałoby osłabić; nieuchronność 
załamania się imperializmu przed następną jego BG — «ultraimperializmu» 
— nie jest dziś taka bezsporna. 

Podobnie też, jak za czasów Lenina, tak i dzisiaj, nic nie upoważnia nas do 
' przypuszczeń. by ta swoista forma kapitalizmu .,sama z siebie”, na zasadzie 
automatycznych przekształceń w siłach wytwórczych i stosunkach produkcji, 


4 


przeobraziła się w światowy socjalizm. Wręcz przeciwnie, groźba realizacji. 


ultraimperialistycznej tendencji jest jednocześnie groźbą nowych, nie znanych 
dziś form klasowego podporządkowania, narodowego ucisku(12); jest grożbą 
wchłonięcia wszelkiego rewolucyjnego potencjału, włącznie z potencjałem 
„socjalizmu realnego”. pacyfikacji narodowowyzwoleńczych ruchów maso- 
'wych; grożbą pogłębienia na niebywałą skalę nierównomierności rozwoju 
poszczególnych narodów 1 regionów świata; grożbą nowych eskalacji napięć 
i konfliktów między poszczególnymi oddziałami światowego kapitału) jak 
rownież pomiędzy światem kapitału a światem pracy. Walki klasowe w dobie 
ultraimperializacji świata mogłyby okazać się Haza. ludzkości i jej 
cywilizacji. 

Wreszcie — realizacja «uliraimperializmu» grozić może coraz większą fasado- 
wością życia publicznego zintegrowanych społeczeństw kapitalistycznych met- 
ropolii. jednowymiarowością i biernością ludzkiej egzystencji okupionej względ- 
nym dostatkiem i cywilizacyjnymi gadżetami, całkowicie uzależnionej — jak się 
wyraził Marcuse — od aparatu produkcji i dystrybucji, będącego w dy spozycji 
Światowego trustu: egzystencji od początku do końca kontrolowanej i sterowa- 
nej, tak jak kontrolowane i sterowane są procesy automatycznej produkcji: 
egzystencji ubezwłasnowolnionej, a obdarowanej wytworem nowoczesnej Socjo- 
techniki — iluzją nie skrępowanej wolności. Orwellowski Rok 1984 wcale nie 
musi być utopią. 
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Ta swoista gra o kształt zintegrowanego Świata jest nową, współczesną formą 
walki klasowej. Zainteresowane tą grą powinny być masy pracujące kapitalisty- 
cznych metropohi (1 ich polityczni przedstawiciele) — w obronie przed realizacją 
orwellówskiej utopii; masy ludowe narodów i państw uzależnionych, stojących 
przed grożbą cywilizacyjnego skansenu — w obronie narodowej tożsamości. 

Szczególną rolę w tej grze mają do odegrania społeczeństwa „„socjalistycznego 
obozu”. Społeczeństwa te — co jest pewnym paradoksem — nie wykorzystały 
jak dotychczas historycznej szansy, jaką dla pogłębiającej się integracji stworzyła 
rewolucja socjalistyczna. Różne były tego przyczyny: niebagatelną rolę odegrały 
zapewne doświadczenia negatywne stalinowskiej polityki narodowościowej, 
uprzedzenia wynikające z doświadczeń „niedemokratycznego” narzucania 
takich czy innych wzorców rozwojowych, wreszcie warunki, w jakich przyszło, 
po okresie hitlerowskiej okupacji, przeprowadzać przeobrażenia rewolucyjne. 
Nie miejsce tu, by je rozważać. Ważne dla nas, dające do myślenia, powinny być 
efekty obranego modelu rozwoju. Nie podjęte w porę cywilizacyjne wyzwanie 
współczesności mści się sromotnie; zbudowany został system wielu zanikniętych 
narodowych gospodarek, powielających swoją drogą te same wzorce rozwojowe 
aparte na modelu względnie autarkicznej przedwojennej gospodarki radzieckiej, 
wzorce w stopniu zasadniczym ograniczające rozwój socjalistycznego podziału 
pracy, | 

Stosunki pomiędzy poszczególnymi krajami naszego obozu w większości 
dziedzin życia społecznego osiągnęły jedynie poziom stosunków bilateralnych. 
Ściślejszy związek pomiędzy narodami — ai to nie bez sprzeczności — osiągnięto 
na płaszczyźnie dyplomatycznej i militarnej. Czyż w takiej sytuacji, nawet przy 
założeniu optymalnego wykorzystania potencjału wytwórczego gospodarek 
narodowych mogły one efektywnie konkurować z gospodarką kapitalistyczną? 

Obecnie problemy związane z socjalistyczną integracją osiągnęły dramatyczny 
pułap, na którym zasadnie może być rozważana jedynie następująca alternaty- 
wa: albo nastąpi jakościowa zmiana w stosunkach pomiędzy narodami i państ- 
wami tworzącymi socjalizm, będąca faktycznie zmianą zmierzającą w kierunku 
jednej, wspólnej gospodarki socjalistycznej, albo też nastąpi mniej lub bardziej 
szybki, żywiołowy proces dezintegracji, zaostrzania sprzecznąści pomiędzy 
narodami i państwami, pogłębiającej się atomizacji i odosobnienia poszczegól- 
nych narodów i państw, narastających tym samym trudności w uzyskaniu 
ekonomicznej efektywności gospodarek narodowych, trwających nadal w syste- 
mie gospodarek zamkniętych. 

Taki rozwój wypadków przesądza w perspektywie o samodzielnym bycie 
narodowym: narody te zostaną bądź całkowicie wchłonięte przez ekspansywne 
narody kapitalistyczne, bądź też staną się etnograficznymi skansenami, niezdol- 
nymi do jakiegokolwiek rozwoju. 

Niezbędne warunki uniwersalizujące 1 integrujące systemy narodowych 
gospodarek zostały już wytworzone przez kapitalizm. Są nimi: swobodny 
przepływ kapitałów i wspólny rynek kapitałowy, swobodna wymiana i przepływ 
towarów, w tym siły roboczej, swoboda ponadnarodowych zrzeszeń produkcyj- 
nych. handlowych, naukowo-wdrożeniowych itd. Analogiczne warunki muszą 
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zostać stworzone dla gospodarek socjalistycznych. Dalszy proces tworzenia 
socjalizmu w warunkach gospodarek otwartych wzajemnie na siebie doprowa- 
dzić powinien do wyrównania i znacznego zwiększenia produkcyjnej siły pracy, 
wyrównania poziomów życia narodów, stworzenia realnych warunków zniesie- 
nia granic celnych i państwowych w ramach wspólnoty, nieskrępowanego ruchu 
ludności, wzrostu intensywności i autentyczności wymiany kulturalnej, rozwoju 
wspólnej kuhury socjalistycznej, tworzenia wspólnego etosu pracy I życia. 

Nie oznacza to, rzecz jasna, że wzajemne otwarcie socjalistycznych gospoda- 
rek na siebie nie może być otwarciem w stronę gospodarek kapitalistycznych. 
Takie otwarcie jest dziś, bardziej niż kiedykolwiek, możliwe i konieczne, 
chociażby z uwagi na osiągnięty przez kapitalizm poziom techniczno-technologi- 
czny, poziom organizacji produkcji i zarządzania procesami wytwórczymi, 
poziom produkcyjności pracy. 

Uczyć się od kapitalizmu powinniśmy dE: dopóki j jego osiągnięcia nauko- 
wo-techniczne, ich organizacja produkcji przewyższają nasze. Powinniśmy też 
nauczyć się wykorzystywać 1 asymilować te osiągnięcia do kształtowania 
socjalistycznego sposobu produkcji, także poprzez bezpośrednią współpracę (ale 
i rywalizację) z obcym kapitałem. 

Jednakże przeciwdziałać powinniśmy tendencjom wchłaniania i podporząd- 
kowywania socjalistycznych układów ekonomicznych — strukturom kapitalis- 
tycznym funkcjonującym tak wewnątrz, jak i na zewnątrz społeczeństw „„realne- 
go socjalizmu”. Przeciwdziałać możemy poprzez instrumenty państwa socjalis- 
tycznego, poprzez politykę nakierowaną na wzmacnianie socjalistycznych 
tendencji, podobnie jak kapitał posługuje się instrumentami burżuazyjnego 
phństwa i i jego polityki do zapewnienia sobie warunków prawidłowej DOC 
cji. 

Należy jednakże pamiętać, że równoprawność stosunków waj jest 
funkcją równej siły: ekonomicznej i politycznej. Poszczególne narodowe gospo- 
darki socjalistyczne nie są dziś w stanie występować jako równorzędni partnerzy 
gospodarek rozwiniętego kapitalizmu, tym bardziej w obliczu pogłębiającej się 
ich integracji. 

Nie należy zapominać i o tym, że oferty włączenia Się w proces europejskiej 
integracji płynące w naszą stronę z Zachodu nie są ofertami dla równorzędnych 
partnerów (doświadcza tego Jugosławia starająca się o przystąpienie do EWG). 
Nie są też ofertami gwarantującymi społeczeństwom tworzącym socjalizm lepsze 
(niż dotychczas zajmowane) miejsce w światowym podziale pracy. 

Równoprawność, a więc i możliwość obustronnego kształtowania form 
integracyjnych może uzyskać jedynie faktycznie zintegrowana socjalistyczna 
wspólnota. Być może też tak ukształtowana forma integracji wyznaczać będzie 
kres socjalizmu wyspowego i początek historii socjalizmu światowego, socjaliz- 
mu jako formacji sensu stricto. 

| * 


Nawet pobieżna 1 niepełna charakterystyka dominujących socjalistycznych 
- tendencji wytwarzanych przez współczesny kapitalizm pozwala nam — na 
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komec — stwierdzić. 12 zachodzace procesy modernizacyjne wspołczesnego 
kapitahzmu nie muszą prowadzić (1 faktycznie nie prowadzą) automatyczńie do 
transformacji kapializmu w socjalizm. potrafią natomiast wytwarzać córaz 
skuteczniejsze mechanizmy adaptacyjne. astmilując socjalistyczne przesłanki 
dla potrzeb swej własnej reprodukcji. | 

Jednoczesnie. dziś bardziej niz kiedykolwiek. uświadamiamy sobie. że mate- 
riahzacja socjalistycznych przesłanek nie jest w pełni możliwa w socjaltzmie 
budowanym lokalnie. wyspowo. Więcej. że tak budowany socjalizm jest w stanie 
osłabiać. a nawet likwidować swe własne przesłanki. 

Okazuje się też — co zauważył dość dawno H. Marcusc — że koegzystencja 
socjalizmu 1 kapitalizmu może być doskonałym motorem wzrastającej produk- 
cyjnosci. czynnikiem stabihzacji kapitalizmu oraz społecznej integracji wewnątrz 
kapitalistycznego społeczeństwa(13). a jednocześnie hamulcem wzrostu produk- 
cyjności w społeczeństwach budujących socjalizm. czynnikiem ich destabihzacji 
I dezintegracji społecznej. 

Widać też. dzis szczególnie wvrażnie. że problemy związane z realizacją 
socjalizmu nieg sa problemami głównie czy wyłacznie społeczeństw po tej czy po 
tamtej stronie ustrojowej granicy. nie są jedynie problemami klasy robotniczej, 
nie jedynie socjalistów 1 komunistów. Socjalizm współcześnie stał się zasadni- 
czym ..problemem globalnym” (zawsze takim był w istocie), możliwym do 
rozwiazania jedynie w perspektywie światowej. Alternatywą dla.Swiatowego 
socjalizmu może być jedynie uliraimpernahzm. 


Przypisy 


(DOW naszych rozwazaniach pomijamy, Jako w tym momencie druporzędne. rozrożnienie 
pomiędzy socjalizmem. Jako moszą fazą formacji komunistycznej. a komumzmem. Pomijamy je 
dlatego. że własme socjalizm jest najblizszym zadamem wspołczesnoscei. Mozemy pominąć także 
dlatego. że nas interesuje formacja ustrojowa. 'a socjalizm — jako nizsza faza komunizmu — musi być 
nolens volens traktowany na zasadach tormacyjnych. 

(2) Teoria naukowego socjalizmu. ktorą dzis dysponujemy. jeśl zbiorem wnioskow 1 relleksji 
klasyków marksizmu na temat socjalizmu wyprowadzanych z analiz budanczo przez nich 
kapitalizmu. doświadczeń ruchu robotniczego ip. Jako też taka może być dogodnym punktem 
wyjeja. Jest ona uzupełniana roznymi teoriami o roznej doniosłości naukowej. odnoszącymi się do 
współczesnych ruchow rewolucyjnych 1 procesów socjalistycznego budownictwa. Tworzą one. 
w najlepszym razie. ramy teorn opisowej. amzeli zręby — że posłuzę się terminem zaczerpniętym od 
Althussera — worn tout court. czyli ogolnej ttorn socjalizmu, nu wzór Auprtału Marksa. Nie jest to 
Zreszta zarzut. lecz stwierdzenie taktu. 

(3) Twierdzenie. że dotychczasowy proces socjahstyczncgo budownictwa nie tworzy jeszcze 
właściwej historn socjalistycznej formach należałoby uzupełnie pewnym zastrzeżeniem: nie tworzy tej 
historu rzeczywiscie takze dlatego. że me mamy dzis pewności co do jej prawidłowcyo (w sensie 
historycznej tendencji) kierunku. Z perspektywy czasu może się on okazać slepym zaułkiem. Już 
przeciez Marks przewidywał. że rewolucyjny proletariat przezywać będzie swe wzloty i upadki. 
wchodzić w siepe uliczki. cofać się, obierać inny kierunek. Stad też z należytą uwaęą należy badać te 
wszystkie sposoby zrywania więzi między praca a kapitałem. które miały. mają lub miec będą swe 
cmpiryczne konkretyzacje. w roznych miejscach świutowceo procesu historycznego. pumiętając 
o tym. Jak doświadczenia Komuny Paryskiej werybikowały twierdzema Marksa. Ale tez doswiadcze- 
nia społeczenstw „realnego socjalizmu” potencjałnie tworzą historię socjalizmu. Doswiadczenia te. 
bez wzylędu na ich końcowy efekt. stanowia prehistorię socjalizmu, podobnie jak tworzy ją krótki 


tprzod Komuny Paryskiej. Ź 
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(9 R Lukkembure. Zagadnienia organizaci juc socjaldemokraci ron pkiej, |[w:] Wybor pomi, t. 1. 
Warszawa 1959, str. 343. 

(5 R. Luksenbure. tumze. go , ! 

(6) Postulnu ego Stahn me wział „2 głowy. Oparł go na pewnych wypowiedziach Lenina. Np. 
w arhkule O hase Stanów Zjednoczonych Europy Lenin, opierając się na swej teorii imperializmu 
1-.najsłabszcyo ogmwa . wyraził przekonanie o możliwosci zwycięstwa socjalizmu w jednym kraju. 
(W. Lenin. O Hasłc Stanów Zjednoczonych kuropv, Dzieła Mszywkie, U. 26, str. 334). Jednakże ani 
Z kontekstu tej. uni podobnych wypowiedz! Lenina nie wynika. by był on przekonany o możliwości 
zbudowania socjalizmu w jednym kraju. Sformułowanie Lemna dotyczyło zatem możliwości 
zwycięstwa rewolucji soojalistycznej w jednym kraju. a więc moZhwosści urzymania władzy 
politycznej przez rewolucyjny proletariat. możliwosci przeprowadzema trwałych zmian w stosun- 
kach ckonomiczno-pohtocznych w trakcie procesu rewołucyjnceo. 

Z. wypowiedzi Lenmmna. szczegolnie qch z ostatlmiczo okresu jego życia, wymka. że szczegolnie 
martwiła eo SVuacja WveasSZANIA OENIA rewolucyjnczo i zwycięstwa kontrrewolucji w zachodniej 
t uropie. Skupiał sę więc na wypracow.niu przez bolszewików taktykr a strategn: 1) przetrwania 
r utrzymania władzy pohtycznej r rewolucyjnych zdobyczy proletariatu. aż do zwycięstwa rewoluch 
wiatowej, )dokonywama w tych krajach. w ktorych rewolucja zwyciężyła. przemian w ckonomice. 
oryamizacj 1 zarzadzaniu. poltyce. kulturze tych społcczenstw: przennan doprowadzających do 
wydobscia tych społeczenstw z cywilizacyjnego zacofania: przemian, ktore byłyby dokonczeniem 
zadania cywilrzacyjnceo postępu. ktorczo me dokonał kaprializm w uch krajach (zob. W.1. Lenin. 
Pięć łat rewolucji perspeA nowy rewolucji swiatowej, Dzieła. 1. 33. sr. 433448; Lepiej mniej, ale lćpicj. 
tamze. str. S0OS—S21). 4 

Dla Lenna bowiem sogalizm był nie do pomyślenia „bez wielkokapitalrstycznej techniki. 
zbudowane wedłup ostatniego słowa najnowoczesniejszej nauki. bez planowej organizacji panstwo- 
wcj. podporządkow ującej dziesiatki nulronów ludzi najscislejszemu przestrzeganiu jednolitej normy 
w dziedzinie produkcji podziału produktów (EW. Lenin. O „Jewicowej dzicenadzie ro drobnonncsz- 
czańskosści, Dzieła Mózystkie, U. 36. Mr. 287). 

(7) K. Marks. F. Engels, Jdeologia niemiecka, Mt. b. 3. sr. 37. 

(X) Tamże. str. 38. 

(9) K. Marks. Zarys krutyki ckokioii politycznej. Warszawa 1986, str. TOR 

(10) Nie powinien nas zmylić łakt przeprowadzanej obecnie w mektorych krajach reprywatyzacji 
części państwowych przedsiębiorstw. Są wystarczajace powody. by przypuszczać. że procesy te mają 
charakter komunkturalny: bardziej związane są one z restrukturyzacją poszczególnych gałęzi 
wytworczych (przestatrzałych. mało dochodowych). której kosztów nie chce bądź nie jest w stanie 
ponieść panstwo. anizeli z trwałym wycofy waniem się państwa Z sektorów gospodarczych. Nadal 
więc obowiazujacą tendencja w planie globalnej reprodukch kapitału jest tendencja rozszerzania - 
zakresu oddziaływania panstwa nii procesy produkcyjne. przejmowania przez państwo rkontrolowa- 
ma coraz lo nowych obszarów działalnosci społecznej. 

(15)W. Lenin. Przedmowa do broszury N. Bucharina. Dzieła Mszyskie, U 27. str. 92—93. 

(12) Problem ..pałlr zadłużeniowej” jest dziś najbardziej spektakularną czzemphfikacją jednej 
"z tych form. Światowy kapitał, bez wzelędu na swą narodowa czy ponadnarodowaą przynalezność. 

z jednakową moca. sohdarnie, zaciska pęlę na szyjach coraz bardziej uzależnionych narodów 
— dłużników. 

(13) H. Marcuse, PerspeA niven des Sozialsnna in der entwickcHen Industriegesclschafi, [w] Praus. 

Revue philosophique. Edition internattronale. Zagreb. 20 et 36 Trmestre 1965, ISPC Anncć. nr 2 3. 


W poszukiwaniu paradygmatu 
gospodarki socjalistycznej 


WIESŁAW SZCZĘSNY 


Burzliwy rozwój systemów społeczno-ekonomicznych powołujących się na 
naukę Karola Marksa, ewolucja podstawowych pojęć, konflikty społeczne 
i teoretyczne sprawiają, że rozgorzała znów dyskusja. co jest socjalistyczne, a co 
* nie jest socjalistyczne. co jest celem, a ćo środkiem prowadzącym do tego celu. 
Ożywiona polemika wokół wartości 1 zasad gospodarki socjalistycznej skłania 
do głębszych refleksji nad jej paradygmatem. Artykuł ten traktuję jako głos 
w dyskusji, w której na łamach „Nowych Dróg” w numerach 819 z 1988 r. 
opublikowane zostały artykuły W. Morawskiego i M. Strzyżewskiej. Z większoś- 
cią ich tez i wniosków zgadzam się, toteż mojego artykułu nie traktuję jako 
polemiki. Chciałbym jednak przedstawić te problemy w innym świetle, świado- 
mie rezygnując ze spraw dla mnie drugorzędnych lub wtórnych czy też sach 
przedmiotem rozważań semantycznych. - 

Truizmem byłaby rozprawa na temat celu gospodarowania rozumianego 
bardzo ogólnie(1). Bez względu na to, w jakiej formacji społeczno-ekonomicznej 
człowiek podejmował produkcję, czynił to, aby zaspokoić swoje potrzeby 
— w węższym lub szerszym znaczeniu. Produkcja jest niczym innym jak 
świadomym procesem oddwaływania człowieka na przyrodę. Jeżeli jednak 
skorzystamy z dorobku Marksa, przede wszystkim z tej jego części, która nosi 
nazwę materializmu historycznego, okaże się, że nie można abstrahować od 
formy społecznej, w jakiej dokonuje się ta produkcja. Pryncypialne znaczenie 
przypisuje się własności środków produkcji, przy czym Ra tej własności 
jak gdyby implikuje cel samej produkcji. | 

Zanim jednak przedstawię istotę sprawy, kilka uwag natury ogólnej. U pod- 
staw teorii ekonomicznej K. Marksa leży stosunek do środków produkcji. W nim 
Marks upatruje przyczyny kryzysów. Błędne jest mniemanie — dość powszech- 
nie występujące — że przyczyną tą jest nadprodukcja. Nadprodukcja jest tylko 
wynikiem sprzeczności gospodarki kapitalistycznej. Dopóki nie są zaspokojone 
najpilniejsze potrzeby znacznej części społeczeństwa, to o nadprodukcji nie 
można mówić w tym znaczeniu, że ilość produktów w stosunku do popytu na nie 
jest nadmierna. Należałoby powiedzieć, że w warunkach gospodarki kapitalisty- 
cznej mamy do czynienia Z niewystarczającą produkcją. SIE produkcji jest 
zysk kapitalistów, a bynajmniej nie potrzeby(2). 


Wiesław Szczęsny — doktor, Zakład Ekonomii i Nauk Politycznych AWF w Warszawie 
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Druga możliwość kryzysu pojawia się wraz z rozszerzeniem transakcji 
kupna-sprzedaży za pośrednictwem pieniądza. Marks podkreśla, że w warun- 
kach produkcji towarowej przemiana produktu w pieniądz, a więc sprzedaż, 
stanowi warunek sine qua non: jeżeli towaru nie sprzeda się, to nie można i kupić 
— zaczyna się wówczas kryzys. Przesłanki kryzysu tworzy sam moment 
rozdzielenia aktu kupna i sprzedaży. Ta możliwość pojawia się wraz z tunkcją 
pieniądza jako środka cyrkulacji. Inna możliwość — z funkcją pieniądza jako 
środka płatniczego. Sieć wzajemnych wierzytelności między uczestnikami proce- 
su produkcji zostaje zerwana w momencie, gdy jeden z uczestników z jakichkol- 
wiek przyczyn stanie się niewypłacalny. Konsekwencje tego są podobne(3). 

Jest rzeczą zrozumiałą, że naszkicowany przez marksizm kształt przyszłego, 
wolnego od kryzysów systemu gospodarczego musiał eliminować te zasadnicze . 
mankamenty gospodarki: kapitalistycznej. A więc powinna istnieć społeczna 
własność środków produkcji i system zarządzania oparty na planowaniu 
centralnym, eliminujący wszelkie więzi rynkowe między producentami. Podsta- 
wowe kategorie rynkowe miały być zastąpione rozwiązaniami administracyj- 
nymi, będącymi pochodną naturalnego (a nie pieniężnego) sposobu wyrażania 
nakładów pracy. Zgodnie z teorią wartości substancją wartościotwórczą jest 
praca ludzka, natomiast miarą ilości tej pracy społecznie niezbędny czas pracy. 
Społeczeństwo jest w stanie wyliczyć — pisał F. Engels — ile godzin pracy tkwi 
w określonym wyrobie czy też określonej produkcji. Można też obliczyć 
zapotrzebowanie wszystkich członków społeczeństwa na określone dobra. W tej 
sytuacji regulowanie produkcji wg potrzeb stanie się drobnostką(4). 

Poglądy na temat przejściowego charakteru stosunków towarowo-pienięż- 
nych w gospodarce socjalistycznej można spotkać do dzisiaj w wielu wydaniach 
ekonomii politycznej. Jest to wynikiem ortodoksyjnego pojmowania zasad tej 
gospodarki, sformułowanych na gruncie teoretycznym na długo przed powsta= 
niem państw socjalistycznych. 

Historia nie dostarcza przekonywających dowodów co do możliwości elimina- 
cji pieniądza i zastąpienia rynku podziałem dóbr gospodarczych w sposób 
naturalny. Polem weryfikacji tych założeń była na pewno gospodarka ZSRR 
w latach 1918 — 1920. Daje temu wyraz W. Lenin w następujących słowach: 
„Zakładalismy bez dostatecznej analizy, że można bezpośrednimi nakazami 
socjalistycznego państwa uporządkować produkcję i 1 jej podział — po komunis- 
tycznemu. Życie pokazało, że nie mieliśmy racji (5). 

Lenin, jak wiadomo, przywrócił następnie stosunki towarowo-pieniężne jakó 
element NEP-u. Ten zasadniczy zwrot przyjęto w wielu kręgach jako oznakę 
słabości Lenina, a nawet jako zdradę tradycyjnych wartości komunistycznych. 
Dzisiejsze doświadczenia krajów socjalistycznych wykazują jednak, że trudno 
wyobrazić sobie regulację produkcji i konsumpcji bez mechanizmu rynkowego. 
Jego znaczenie rośnie. Teoretycznie należy się więc liczyć z istnieniem potencjal- 
nych przesłanek kryzysu gospodarczego związanych z funkcjonowaniem pienią- 
dza. Praktycznie jednak — wskutek istnienia syndromu gospodarki niedoboru 
— przesłanki te długo jeszcze pozostaną l tylko potencjalnymi(6). 

W związku z tym realnych przesłanek kryzysogennych należałoby upatrywać 
w stosunkach własnościowych. Historycznie rzecz biorąc, gospodarka towarowa 
iw ślad za nią pieniądz rozwinęły się w pełni dopiero w formacji społeczno- 
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-ckonomicznej. jaką jest kapitalizm. Wielkie przeobrażenia w sposobach gospo- 
darowania (w sensie dialektyki marksistowskiej) nastapiły jednak na długo przed 
powstaniem tej formacji. 

Gospodarka socjalistyczna oparta na Gesi w łusnosci srodków produkcji 
powinna więc © explicite climinowac przesłanki zaburzen społeczno-yospodar- 
czych. Pojawienie się głębokich kryzysów z równo w warstwie ekonomicznej. 
jak 1 1deologicznej skłania jednak do retlcksji. czy rzeczywiscie w gospodarce 
socjalistycznej nie występuje ta podstawowa przesłanka generujaca kryzysy. 

Większość autorów uważa. Ze socjalistyczna własnosc srodków produkcji 
wyklucza podstawę wyzysku człowieka. a zatem 1 przesłanki antagonizmu 
społecznego. W Polsce 1 innych krajach socjalistycznych zaczynają jednak 
pojawiać się odmienne oceny. Jezeli część produktu dodatkowego zawłaszczana 
przez państwowego dysponenta srodkow produkcji nie jest wykorzystywana 
w imię całego .spoleczeństwa jako podmiotu gospodarki socjalistycznej lub 
wykorzystywana jest niecfektywnie. wręcz marnowana. czyż nie oznacza to 
wyzysku tych. którzy tworzą ten produkti(7). A. Bodnar wzywa. aby umkac 
ideologicznych manowców. Likwidujac kapitalistyczny wyzysk człowieka roz- 
winęlismy inną formę wyzysku. jaką jest wyzysk grupowv. Jedne kolektyw 
pracownicze istnieją 1 prosperują kosztem innych — bardziej gospodarnych 
1 wydajnych. Nie wszystko da się przeciez wytłumaczyć najwyższą racją 
panstwa(5). 2 

Występując u nas konflikty. ktore niejednokrotnie przeradzają się w strajki. są 
próbą wymuszenia innego podziału. takiego rozdysponowania produktu dodat- 
kowego. który byłby zgodny z postulatami strajkujących. Zakładam. że 
w przypadku gdyby bezpośredni wytworcy byli r czuli się wspołwłaścicielami 
środków produkcji, nie występowaliby, przeciwko sobie. Jako właściciele 
mogliby wtedy dysponować wytworzonym przez siebie produktem dod: M"ko- 
wym. 

Wracając do myśli przewodniej. kluczowym problemem w gospodarce 
socjalistycznej staje się współwłasność środków produkcji. Dotychczas więk- 
szość wytwórców nie utożsamia się Z pozycją własciciela srodków produkcji. 

Dla wytworzenia takiego poczucia słowa propaganda rayitacja nie wystarczą. 
Dekluratywna własność to za mało. Ogolnospołcczna własność środków 
produkcji to pojęcie brzmiące dzisiaj enigmatycznie. gdyz własność w dotychcza- 
sowym rozumientu nie oznacza prawa dysponowania nimi. Na taka możliwośe 
już w latach sześćdziesiątych zwracał uwugę O. Lanze. Wśród stosunków 
społecznych wyróżniał on nie tylko stosunki ckonomiczne wynikające ze 
stosunków własnościowych. ale równiez „stosunki dyspozych . y. władzy. 
władania — zarówno środkami produkcji. jak 1 produktem dodatkowym(Y). 

Pojawienie się, 1 lo nie po raz pierwszy, stanu kryzysowczo sugeruje właśnie 
taką sytuację: taktyczne dysponowanie formalnie ogólnospołeccznymi środkami 
produkcji nie przez społeczeństwo. ale przez grupę ludzi. W świetle dialektyki 
marksistowskiej mustało to doprowadzić do kumulacji sprzeczności między 
indywidualnym bądz grupowym zawłaszczaniem « społecznym charakterem 
produkcji. 

Antagonizm. jaki może wystąpić na tle grupowej. a nie społecznej dyspozycji 
środkami produkcji, może być osłabiony lub zredukowany do minimum 
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w przypadku zapewnienia określonego poziomu konsumpcji społecznej. Współ- 
czesna historia skłania nawet do wniosku, że w określonym czasie przesłanki 
natury konsumpcyjnej moga okazać się ważniejsze od stosunków własnościo- 
wych (w sensie stosunku do środków produkcji). Od wieku bowiem w opartych 
na własności indywidualnej i grupowej gospodarkach wielu rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych nie ma takich sprzeczności, które tworzyłyby przesłankę 
ogólnonarodowego ktyzysu w skali,równej lub podobnej jak w Polsce. A i u nas 
na początku lat sredemdziesiątych mniej było antagonizmów społecznych. choć 
w porównaniu ze stanem obecnym trudno było mówić o DODA demokracji 
L uspołecznieniu. 

Realizację celu gospodarowania społeczeństw O ocenia przez pryzmat zadowo- 
lenia łub niezadowolenia. na tle poziomu zaspokojenia potrzeb. Teza, jaką w tym 
miejscu postawiłbym. jest następująca: społeczna własność środków produkcji 
jest warunkiem koniecznym. ale niewystarczającym dla realizacji społecznego 
celu gospodarowania. Błędem byłoby jednak utozsamianie realizacji tego celu 
z osiągnięciem przez społeczeństwo stanu zupełnie bezkonfliktowego czy wręcz 
idyllicznego. Przeczyłoby to dialektycznemu pojmowaniu dziejów. Chodzi 
o likwidację generujących krvzysy społeczno-gospodarcze przesłanek natury 
zasadniczej. Kryzys oznacza bowiem punkt zwrotny lub okres przełomowy(10). 


A 
KM. 
ea 


Sprawą zasadniczą jest interpretacja cełu g gospodarowania. Cel określa pewien 
układ. do którego zmierzamy. przy czym cel ten musi być adresowany do 
podmiotu gospodarow ania. gdyż toon go realizuje. W przypadku. gdy podmiot 
gospodarowaniu! nie identyfikuje się Z celem 1 nie aprobuje go. powstaje stan 
sprzeciwu I zagrożenia. wskutek czego realizacja celu staje się niepewna. 
Zaczynamy obserwować wówczas zjawisko ukrytego protestu polegającego na 
mniejszej wydajności pracy i biernej postawie. 

Z drugiej strony cel okresla drogi i metody. a więc ..Ścieżki dóji= Brak 
precyzyjnie określonego celu bądz wielość celów powodują rozproszenie środ- 


ków. Jest zrozumiałe, że różne cele wymagają z reguły odmiennych środków 


realizacji. Ilustracją tych problemów moga być poniższe przy kłady. 

Za cel reformy gospodarczej przyjęto osiągnięcie wysokiej społecznej efektyw- 
ności gospodarowania. interpretowanej jako zdolność gospodarki do zaspokoje- 
nia potrzeb społeczeństwa. Podstawową wykładnią tego celu był zapis o gospo- 
* darce finansowej przedsiębiorstw w ustawie, w której czytamy. że podstawowym 
miernikiem roczmej oceny działalności” gospodarczej jest wynik finansowy: 
stanow! on różnicę między przychodem ze sprzedaży (cetektem) a kosztami 
(nakładanii). Dodatni wynik finansowy jest zyskiem. Przyświecała temu koncep- 
cja realizacji celu makro przez ostagnięcie celu w skali mikro. Nie wdając się 


w szczegóły statysta kr gospodarczej (odpowiednie dane można znaleźć w publi-. 


kacjach GUSi raportach © wdrażaniu reformy) można stwierdzić, że przedsię- 
biorstwa na ogół cel osiagają, ale nie zwiększyła się efektywność gospodarowa- 
nia(11). 

Uważam, że cel gospodarki w okresie dochodzenia do równowagi nie został 
wyartykułowany właściwie. Efektywność produkcji jest to stosunek między 
ilością wytworzonych wartości użytkowych a sumą całej zużytej na ich 
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wytworzenie pracy. tj. nakładów(12). Efektywność jest w cytowanej ustawie 
określona podobnie, z tym że w liczniku tej relacji nie występuje wartość 
użytkowa, lecz wartość nominalna. To jest, moim zdaniem, istota problemu. 
W pierwszym tomie ,.Kapitału” Marks pisze, że towar ma wartość w sensie 
społecznie niezbędnych nakładów pracy tylko wówczas, jeżeh ma wartość 
użytkową. W miarę: zmniejszania się wartości użytkowej wartość maleje I itym 
samym powiększa się strata. Dzieje się tak dlatego, IŻ wartość i wartość użytkowa 
to dwa różne „czynniki tego samego towaru. z tym że pierwszy z nich 
nieodłącznie związany jest Z procesem produkcji, a drugi — z procesem 
wymiany. „Towary muszą więc najpierw zrealizować się jako wartości (tzn. 
zostać wyprodukowane — przyp. W. S.). zanim będą mogły się zrealizować Jako 
wartości użytkowe. Z drugiej strony muszą dowieść tego, że są wartościami 
użytkowymi (tzn. zrealizować się w procesie wymiany — przyp. W. S.), zanim 
będą mogły zrealizować się jako wartości (13). Określenie miary efektywności 
w postaci zysku zakłada więc a priori użyteczność towarów. 

Otóż założenie to uważam za błędne. Jeżeli w sposób obiektywny nie można 
zweryfikować użyteczności wyrobów, to przyjęty miernik oceny (zysk) nie może 
pełnić swojego podstawowego zadania, jakim jest mierzenie efektywności 
gospodarowania. W warunkach niezrównoważonego rynku idyktatu producen- 
ta zysk daje możliwość wykazywania tzw. etektów pozornych(14). 

Inaczej ilustruje problem cełu przykład drugi. Treścią nowej formuły gospoda- 
rowania było i jest wyzwolenie aktywności gospodarczej i społecznej poprzez 
nadanie większej rangi mechanizmowi rynkowemu. Przyświecał temu cel 
zrównoważenia lub przynajmniej poprawy zaopatrzenia rynku. Czy zostało to 
osiągnięte? Nierównowaga rynkowa w okresie wdrażania reformy pogłębiła się, 
udział produkcji rynkowej w produkcji ogółem zmniejszył Się — wg oceny 
szacunkowej — o ponad 30 proc. Jest to konsekwencją m.in. lokowania 
relatywnie większych nakładów inwestycyjnych w sterze środków produkcji 
kosztem stery konsumpcyjnej. 

Różnie można tę sytuację interpretować. Można domniemywać, że istnieją 
równocześnie różne cele, tzn. ten, który się realizuje (i to jest cel realny lub 
rzeczywisty). oraz cel nominalny mający charakter propagandowy. Cel nominal- 
ny staje się w tym przypadku zasłoną, za którą realizowany jest cel rzeczywisty. 
Następstwem. jak już wspomniano, jest niezadowolenie społeczne przejawiające 
się bądź w biernej, bądź w agresywnej postawie. W tej sytuacji polityka 
gospodarcza nastawiona jest na łagodzenie sprzeczności między celem nóminal- 
nym a rzeczywistym, co powoduje rozproszenie środków. Podejmowane decyzje 
nabierają charakteru dorażnego. pojawia się czynnik „mnerwowości , którego 
nezatywne skutki odczuwa zwrolnie i gospodarka, i społeczeństwo. Cel realny 
formułuje oczywiście ta grupa społeczna, która faktycznie dysponuje środkami 
produkcji 1 produktem dodatkowym. 

O wadze problemu świadczy również bogata dyskusja o charakterze teoretycz- 
nym. Na pytanie, co jest celem gospodarki socjalistycznej, nie mamy niestety 
jednoznacznej odpowiedzi. Ewolucja pogladów w tej dziedzinie została szeroko 
I interesująco zaprezentowana w cytowanym artykule M. Strzyżewskiej. Dla 
jasności rozważan odnotuję tylko istotę zmian. 

Wymieniając podstawowe cechy gospodarki socjalistycznej H. Chołaj pisze. że 
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„Gd charakteru własności środków, produkcji zależy przede wszystkim cel 
działalności gospodarczej. W socjalizmie celem tym jest maksymalne zaspokoje- 
nie potrzeb”'(15). Podobnego zdania jest wielu innych ekonomistów związanych, 
jeżeli tak można powiedzieć, z ortodoksyjną szkołą myślenia. W miarę jak cel ten 
stawał się bardziej odległy, podejmowane były próby tonowania tego ujęcia. B. 
Mine uważa np., że celem gospodarki socjalistycznej jest tworzenie ekonomicz- 
nych warunków dla wszechstronnego rozwoju człowieka, natomiast maksymali- 
zacja funduszu spożycia jest tylko funkcją tego celu(16). Jeszcze inni upatrują ów 
cel w maksymalizacji dochodu narodowego. Współczesna polemika na ten temat 
zawiera poglądy w ogóle negujące istnienie celu naszej gospodarki, rozumianego 
jako zaspokojenie potrzeb społecznych lub też przydatność celu tak ujętego dla 
kierowania gospodarką socjalistyczną(1 7). | 

- Nieprecyzyjnie sformułowany i mijający się z praktyką cel gospodarki jest 
'przyczyną nieracjonalności systemu. Ale nasza gospodarka jest słaba nie tylko 
ekonomicznie, lecz i ideologicznie. Postawiłbym w tym miejscu, tezę, że 
przyczyną jest brak paradygmatu gospodarki socjalistycznej: nie ma jednolitego 
celu gospodarowania, który łączyłby interesy wszystkich członków społeczeńst- 
wa lub przynajmniej ich większości. 


R 


Podejmując próbę określenia paradygmatu gospodarki socjalistycznej muszę 
przypomnieć, iż odpowiednie wzorce politycy i ekonomiści czerpali z doświad-' 
czeń pierwszego kraju, który przyjął nazwę socjalistycznego. Głębokie przewar- 
tościowania dotyczące pryncypiów gospodarki socjalistycznej sprawiają, że 
dzisiaj nie ma w tej sprawie jednoznaczności. Oto w Uchwale KC KPZR „O 
sześćdziestątej rocznicy Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej” 
czytaliśmy, że Związek Radziecki osiągnął stadium rozwiniętego socjalizmu(18). 
Wydawałoby się więc, że nie powinno być wątpliwości co do zasadniczych treści 
socjalizmu. W niespełna 14 lat po tym oświadczeniu okazuje się, że kwestia ta 
nadal jest otwarta. Na pytanie, czy ZSRR jest krajem socjalistycznym, Jurij 
Atanasjew — dyrektor Instytutu Historii — udzielił na łamach „Prawdy” 
odpowiedzi przeczącej: „„Nie, ZSRR nie jest krajem socjalistycznym — nie 
uważam stworzonego u nas społeczeństwa zą socjalistyczne... trzeba na nowo 
stworzyć współczesną teorię socjalizmu, robiąc to z pomocą Lenina, ale nie 
zadowalając się szukaniem w jego dziełach”... „„.Socjalizmem można nazwać 
tylko to, co konkretnie zapewnia dobrobyt 1 kulturę ludziom pracy, jeżeli tego nie 
gwarantuje —_nie jest to socjalizm (19). 

W okresie poszukiwań nowych metod gospodarowania i zarządzania socjals- 
tycznym państwem za w pełni aktualną 1 szczególnie przydatną uważam tezę 
życiową K. Marksa „„De omnibus dubitandum est — „o wszystkim należy 
wątpić". 

Postulowane cechy gospodarki socjalistycznej powinny wyrażać dążenia jeżeli 
nie całego, to przynajmniej zdecydowanej większości społeczeństwa. Wtedy 
tylko stanie się ono autentycznym podmiotem gospodarowania. Maksymalne 
zaspokojenie potrzeb — archaiczny dzisiaj frazes — należałoby zamienić na 
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zaspokojenie potrzeb utożsanuane z takim podziałem. który z zasady eliminowa- 
łby tworzenie się elit wyodrębnionych nie pod względem dochodów. lecz dostępu 
do środków konsumpcji. Oczywiste jest. że nie możemy zapewnić konsumpcji na 
poziomie aktualnych aspiracji społecznych. Zależy to od wielu czynników, 
przede wszystkim od poziomu sił wytwórczych. Możemv jednak inaczej 
ukierunkować ich wykorzystanie, a to co jest — dzielić sprawiedliwie]. 

We wcześniejszym tragmencie artykułu sformułowałem tezę, że jednakowy 
stosunek do środków produkcji i wynikająca stad torma funkcjonowania 
państwa to stanowczo za mało. jeżeli mówić Serio o socjalistycznym gospodaro- 
wamiu. Toteż gospodarką socjalistyczną proponuję nazywac efektywnym ekono- 
micznie systemem sprawiedliwości społecznej o następujących cechach: 

1) jednakowy stosunek do środków produkcji: 

2) jednakowy stosunek do środków konsumpcji: 

3) udział społeczeństwa w określaniu kierunków rozdysponowania produktu 
dodatkowego. - 

Postulat pierwszy utożsamiam z ogólnie przyjętą w teorii ekonomii dominacja 
(nie wyłączności. bo miejsce na nowe rodzaje przedsiębiorczości prywatnej 
istnieć musi) społecznej własności środków produkcji. 

Jeżeli chodzi o postulat drugi. uważam za sprzeczne z socjalizmem nadmierne 
rozwarstwienie ludzi pod względem możliwości nabycia różnych Środków 
konsumpcji. Nie oznacza to zrównania konsumpcji w sensie wulgarnym. 
Rozwarstwienie społeczeństwa pod względem dochodów jako ekwiwalentu 
poniesionych nakładów pracy jest niezbędne 7 a. i moralnego 
punktu widzenia. Ale zrównanie pod względem dochodów pod względem 
możliwości nabycia to dwie różne rzeczy. 

Istnienie szerokiego kręgu osób mających dostęp do ograniczonej pul dóbr 
konsumpcyjnych z uwagi na utworzenie się różnorodnych formalnych i niefor- 
malnych układów. przywilejów i zależności, wywołuje zróżnicowanie. które 
prowadzi do społeczeństwa cehtarnego zamiast egaltarnego. Dostrzega tę 
kwestię W. Morawski(20). | 

Postulat zawarty w punkcie trzecim jest konsekwencją społecznego TANIE ru 
środków produkcji. 

Formy realizacji tak zdefiniowanego celu gospodarow ania stanowią przed- 
miot oddzielnej dyskusji. Dla porządku tvlko dodam. że nie odrzucam centralne- 
go planowania. ale uwolnionego od biurokratyzmu i cech ..superdvrekcji” 
gospodarki narodowej jako ważnego instrumentu osiągania tego celu na 
szczeblu makro. 


Dzisiaj inaczej trzeba patrzeć na dogmaty, na monopol władzy, na granice 
reformowalności systemu. Zasłamanie się klasy kami bywa ekspozycją konser- 

watywnej postawy. Trafnie ujął to J. Semkow: „Naukowość Marksa pozostaje 
w absolutnej opozycji do wszelkiego dogmatyzmu. wszełkiej ślepej wiary 
w wielkie jednostki. autorytety, wszelkiego fanatyzmu. Marksizm jako naukowa 
teoria socjalizmu jest systemem otwartym. krytycznym I stale wątpiącym iw tym 
właśme tkwi zródło jego siły (21). 
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W poszukiwaniu paradygmatu gospodarki socjalistycznej 


Przypisy 


(1) Zgodnie z teoria ckonomii gospodarowanie oznacza produkcję. wymianę t podział — przy 
czym zasadnicze znaczenie przypisuje się produkcji. 

(2) Por. J. Semkow. Karola Marksa worta ekonomiczna, PWE 1983. str. 319. 

(3) Por. J. $Semkow. op. cit... str. JIZ—3T8. | 

(4) F. Eneels, Anmdrhring, KiW 10409, str. 304. 

(55. W.I Lenin. Dzieła, t. 44, wyd. radzieckie, cvt. za F. Wojciechowski. Ewolucja funkcjonowania 
runku środków produkcjiw krajach socjalonycznych, Mater. iły na konterencję naukowa, SGPIS. IGM 
1955. 

(6) Mam tu nu mysli gospodarkę charakteryzującą się permanentną nadwyżka popvtu nad 


podażą. 
(7) Wywiad z H. A Cz wyprzedaż socjalizmu, „ŻNcie Warszawy nr 274 |Y85. 
(X) A. Bodnar. cyt. za „Poltyka” nr 15 1954. | 


(9) O. Lanec. Bd polityczna, PWN 1978. str. 472. 

(10) Kryzys przyjęto powszechnie interpretować Jako poważniejsze załamanie procesu wzrostu 
gospodarczego w kupitalhzmie. Jest on zjawiskiem nie występujacym w innej formacji społeczno- 
-tkonomicznej (Encrklopedia powszechna, PWN. t 2) Rzeczywistość stała się nieubłaganym 
krytykiem haseł tego rodzaju. i 

(ll) Szersze rozwinięcie tej myśli można znalezć w ur. W. Szczęsny, Kierunki poprawy 
efektywności gospodarowania w II ctupie reformy, „Handel Wewnętrzny, nr 6 1987. 

(12).B. Minc. Ekonomia polityczna socjalizmu, PWN 1980, str. 228. 

(13) K. Marks. Kaprrał, t 1. kiWw 1951. str. 44 191. ł 

(14) Nie podzielam w tym miejscu krytykrO. Boyomołowa, ktora została przedstawiona w art. M. 
Strzyżewskiej. Ce/ produkcji w socjalizmie. „Nowe Drogi" nr8 1988. Najkrócej mow tc Istotat rzeczy 
polega na tym. że w gospodarce socjalistycznej wartości użytkowe są niewspółmierne do nakładów 
pracy. Wypracowany system zarządzania nadawał bowiem samoistny bvt produkcji dla niej samej 
a me dla wymiany. która jest warunkiem zrealizowania się towaru jako wartości użytkowej. 

(15) H. Chołaj. Ekonomia polityczna socjalizmu. Wybór tekstów, PWE P97T. str. 91 

(16) B. Minc. EAonomia..., op. cit., str. 102. 

(17) M. Strzyzcewska. Cc... op. Qt. str. 72—73. 

(18) HBokład chonomii polirycznel podrred. N A Gi dgołow: A. © 2. KIW 1979, sr 600. 

(19) Cvt. za „Życiem Warszawy” nr 225 1YSS, Granice soc RA 

(20) W. Morawski. Od upaństwowionego społeczenywa do uspolccznioncgo państwa I toypodarki. 

„Nowe Drogr nr 9 LYSN, str. SI. i 

(21) J. Semkow, Karola Marksa .. Op. cit. Str. 02. 
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Józef Chmiel w artykule pt. „Prawo wartDści a efektywność '(1) odrzuca samo 
jądro marksowskiej teorii wartości, twierdząc, iż „„w obecnej postaci nie 
dostarcza wskazówek niezbędnych. do opracowania zasad f owi 
zreformowanej gospodarki socjalistycznej." Przyczynę tego upatruje w tym 
„podstawą marksowskiej teorii i jest założenie, że tylko praca, a nie np. kapitał czy 
ziemia tworzy nową wartość.” 

Twierdzenia J. Chmiela wynikają z nieodróżnienia wartości użytkowej, którą 
rzeczywiście tworzy całokształt zastosowanych przez człowieka czynników : 
produkcji i wartości stanowiącej podstawę cen, a więc nakładów pracy 
społecznej niezbędnej do odtworzenia produktów. Marks wyjaśnił ten problem 
w sposób obrazowy: ,„„Ziemia działa np. jako czynnik produkcji uczestniczący 
w sporządzaniu wartości użytkowej, produktu materialnego — pszenicy. Nie ma 
ona jednak nic wspólnego z produkcją wartości pszenicy (2). Pojęcia 
wartości użytkowej i wartości mają istotne znaczenie dla odróżnienia pracy 
konkretnej i pracy abstrakcyjnej. *. 

Na omawiąnym problemie potknęły się nie tylko wywody J. Chmiela, ale 
i wielu innych autorów. Nie zamierzdm ich szerzej omawiać, gdyż wielokrotnie 
oświetlano je w literaturze społeczno-ekonomicznej. Natomiast zamierzam 
ustosunkować się do uwag J. Chmiela odnoszących się do moich wypowiedzi. 

1. Jak pisze J. Chmiel, B. Minc „próbuje wykazać, że teoria wartości Karola 
Marksa zachowuje swą aktualność w każdym punkcie do dnia dzisiejszego”. Nie 
jest to ścisłe. Aktualne są tylko główne założenia teorii wartości, co jest po prostu 
konsekwencją zachowania się stosunków towarowo-pieniężnych we współczes- 
nym świecie. Zmieniło się natomiast środowisko, w którym działa prawo 
wartości, co nie mogło nie wywrzeć wpływu na nie samo, a zwłaszcza na sposób 
jego przejawiania się. Dość powiedzeć, że we współczesnym Świecie występuje 
dominacja monopoli i na szeroką skalę rozwija się internacjonalizacja sił 
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wytwórczych z właściwymi jej formami organizacyjnymi, że państwo przejmuje 
i redystrybuje od 30 do ponad 50 procent dochodu narodowego i że na tej 
podstawie rozwinęła się regulująca rola państwa w gospodarce. Wydłużył się 
ekonomiczny horyzont czasowy i zasadniczo wzrosła rola zastosowań nauki 
w gospodarce. Gdy dawną ekonomię polityczną, a zwłaszcza marginalizm 
cechowało założenie pewności, dziś już nie ulega wątpliwości, że powszechną 
regułą jest niepewność i ryzyko w gospodarce. 

2. J. Chmiel pisze dalej: ,,Nie wytrzymuje również krytyki teza B. Minca, 
zamieszczona w artykule wymienionym na początku tego szkicu, że stosowanie 
. przez korporacje tzw. metody kosztowej oznacza w efekcie urzeczywistnienie 
_. modelu ceny produkcji '. J. Chmiel błędnie odczytał moją tezę. Napisałem 
mianowicie: DANAECZIEJ lapidarnie Marks przedstawił formułę ceny produkcji: 
«wartość towarowa = kosztom produkcji + zysk». Ta właśnie formuła została 
niezwykle szeroko rozpowszechniona. Stała się podstawą kalkulacji cen nie tylko 
w wolnokonkurencyjnym, ale i we współczesnym KDIŻJENIE a także w gos- 
podarce krajów socjali$tycznych ”. 

Oczywiście to nie cena produkcji, ale formuła tej ceny zredukowana przez 
Marksa do wzoru „wartość towarowa = kosztom produkcji + zysk** — stoso- 
wana jest we współczesnym kapitalizmie i w gospodarce krajów socjalistycznych, 
o której to gospodarce J. Chmiel jakby zapomniał. 

Cena produkcji równa się kosztom produkcji plus przeciętny zysk od 
zaangażowanego kapitału. Marks przedstawił ją jednak w cytowanym wyżej 
wzorze opuszczając wymóg, aby zysk był przeciętny w stosunku do zaangażowa- 
nego kapitału. To własnie pozwala ująć wspólne cechy cenotwórstwa w omawia- 
nych systemach ekonomicznych. Oczywiście zaś we współczesnym kapitalizmie 
przy dominacji monopolów ceny nie równają się cenom produkcji. Również 
w gospodarce socjalistycznej ze względu na dominację państwa i pozycje 
monopolistyczne wielu przedsiębiorstw ceny są bądź większe, bądź mniejsze od 
cen produkcji. 

Nie powinno być tu nieporozumień, gdyż pisałem przecież w moim artykule 
w „Nowych Drogach ': „Jedną z tez marksowskiej teorii wartości jest teza, iż 
istnienie różnego rodzaju monopoli przeciwdziała wyrównywaniu się zysku 
osiąganego przez firmy do poziomu przeciętnego”. Podobnych twierdzeń 
w moim artykule jest zresztą więcej. 

Zysk jest nadwyżką ceny nad kosztami produkcji. Marks pisał; „„Dolną 
granicę ceny sprzedaży towaru stanowi jego cena kosztu (koszty produkcji 
B. M.) (...) Już z tego punktu widzenia kapitalista skłonny jest uważać cenę 
kosztu za właściwą wewnętrzną wartość towanu, gdyż jest ona ceną 
niezbędną dla samego zachowania jego kapitału”(3). Stosowanie metody 
kosztowej oznacza tylko kalkulację cen na podstawie wzoru: koszty produkcji 
plus zysk. Zysk przy tym może być i jest różny. Według Marksa: „Między 
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wartością towaru a jego ceną kosztu możliwa jest, oczywiście. nieograniczona 
ilość cen sprzedaży. Im większy element wartości towaru składa się Z wartości : 
dodatkowej. tym większy jest faktyczny zakres tych cen pośrednich. W ten 
sposób otrzymujemy nie tylko wyjaśnienie codziennych zjawisk konkurencji, jak 
np. niektórych wypadków sprzedaży po niższych cenach (underselling). nienor- 
malnie niskiego.poziomu cen towarów w pewnych gałęziach produkcji itp (4). 

3. „.B. Minc nie podaje Żadnego wyjaśnienia. w jaki sposób korporacje ustalają 
wysokość marży zysku. Jeśli jest ona kalkulowana np. na podstawie przewidy- 
wań dotyczących przyszłego popytu. to podobieństwo metody kosztowej i-ceny 
produkcji wydaje się czysto formalne". Podobieństwo obu metod nie jest czysto 
formalne. skoro w obu z nich kalkulacja cen odbywa się na podstawie tak 
ważnych elementów. jak koszty produkcji r narzut zysku. Raczej należy 
stwierdzić, że przy istlotnym podobieństwie metoda kosztowa ma bardziej 
ogólny. szerszy charakter niż metoda ceny produkcji. gdyż nie określa z góry. 
jednolicie wielkości narzutu zysku w stosunku do zaangażowanego kapitału. 
Prawo ceny produkcji. które zresztą realizuje się tylko w przybliżeniu, w tenden- 
cji. ma tylko walor w okresie wolnokonkurencyjnego stadium kapitalizmu. 

Sposób w jaki korporacje ustalają wysokość marży zysku jest ogólnie biorąc 
znany. M.in. próbowałem go przedstawić na podstawie zachodniej literatury 
ckonomicznej w mojej książce pt. ..Nowa teoria cen (5). Ustalane przez 
korporacje ceny otrzymały nazwę cen administrowanych i są określane przez ich 
„długookresowe funkcje celu z uwzględnieniem niepewności i postawy wobec 
ryzyka. | 

Wiele korporacji tak ustala ceny. aby osiaągnać zamierzoną stopę zysku od 
zainwestowanego kapitału. Norman E. Dufty pisze, 12 ta praktyka ..racjonalnie 
pasuje do koncepcji Baumola — maksymalizacji przychodu z ograniczeniem 
dotyczącym zysku 1 do koncepcji Simona — zadowalającego wyniku (6). 

Wspołczesna ekonomia polityczna coraz bardziej staje się ekonomią w warun- 
kach niepewności i ryzyka. Uwzględniając to. nowa teoria 1 praktyka zaczyna 
przy ustalaniu cen stosować kryteria podejmowania decyzji przy niepewności. 
Przyjmuje się też. że pop ma charakter stochastyczny: tj. zależny od okoliczno- 
ści losowych. | 

4. „Ponadto w jednym zdaniu B. Minc pisze. iż przedsiębioństwa ustalają cenę 
produkcji na podstawie swego średniego kosztu. a w następnym, że zgodnie . 
z założeniem marksowskiej teorii opierają się na Średnich kosztach gałęzt. nie 
pokazując przy tym związków między kosztami indywidualnymi a średnimi 
gałęziami”. (Ostatnie słowo powinno chvba brzmieć: gałęzi B. M.) W omawia- 
nych zdaniach nie ma nic o cenach produkcji. natomiast mówi się o cenach 
administrowanych. W pierwszym zdaniu piszę: „Kalkulacje cen dokonywane są 
na podstawie tzw. metody kosztowej polegającej na dodawaniu do kosztów 
własnych narzutu zysku. Ta własnie metoda stanowi współcześnie metodę 
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ustalania cen administrowanych przez przedsiębiorstwa mające pozycje'mono- 
polistyczne w rożnych formach i zakresie”. W następnym zdaniu nawiązuję do 
pierwszego zdania. J. Chmiel konsekwentnie miesza ceny produkcji z cenami 
admimstrowanvmi. a przecież wiadomo. że pierwsze powstają w drodze procesu . 
rynkowego. co wymaga istnienia wolnej konkurencji. a drugie są ustalane przez 
same przedsiębiorstwa. które usiłują w ten sposób kształtować rynek. 

W gospodarce kapitalistycznej a także socjalistycznej (szczególnie w dobie 
retorm) istnieje sprzeczność między ujmowaniem kosztów indywidualnych 
przedsiębiorstw Ir kosztów średnich gałęzi jako podstawy cen. Ponieważ wartość 
to nakłady pracy społecznej niezbędne do odtworzenia produktów. to w konsek- 
wencji średniogałęztowe koszty produkcji i to w okresie jej realizacji powinny by 
decydować przy określaniu cen. Fakie koszty torować sobie mogą drogę przy 
ustalaniu cen w tormie różnych poprawek czy uzupełnień kosztów wykazywa- 
nych buchalteryjme. 1 to dokonywanych nie tylko w okresie produkcji ale 
i cyrkulacji towarów. : 

W tym właśnie kierunku idzie m.in. stosowanie przez przedsiębiorstwa 
kapitalistyczne tzw. kosztów standardowych. W Związku Radzieckim ukazała 
się książka o ewidencji produkcji 1 kalkulacji w przemyśle Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki. stanowiąca zbiór przekładów z Brac amerykańskich autorów (7). 
W przedmowie napisanej przez profesora A. S$. Margulisa czytamy. IŻ „system 
standart-cost stawia przed ewidencja buchalterska zadanie: nie konstatować 
a oddziaływać na obmzkę kosztów produkcji drogą organizacji kontroli ich, 
poziomu. „W wielu amerykanskich przedsiębiorstwach tworzone są specjalne 
oddziały (biura). które mie tylko ustanawiają standardy, ale i śledzą za ich 
wdrożeniem I odnowieniem ($). 

W zamieszczonym w omawianej książce przekładzie z Accountants 
Encycłopedia (Encyklopedii Buchaltera). 1962, czytamy. iż do SE 
wowych zadan ewidencji buchalterskiej należy: ..1. Kalkulacja kosztów produk- 
cji na jednostkę produkcji, jako podstawa dla ustanowienia cen sprzedaź- 
nych” (9). A więc negowany przez ekonomistów, którzy sprowadzają cenę do 
stosunku między popytem i podazą. związek kosztów Z cenami sprzedaży został 
tu w niewątpliwy sposob stiwierdzony. 

Koszty standardowe nu ogół przyjmują założenie. że stopień wykorzystania 
mocy produkcyjnej przedsiebiorstw wynosi 80 proc. I to założenie jest wyrazem 
dążenia dą przybliżenia się do warunków srednich gałęzi. 

Co do zwiazków między kosztami indywidualnymi przedsiębiorstw i średnimi 
kosztami gałęzi. to o tym traktują podręczniki statystyki rekonomii politycznej. 

>:30parcre ceny dO na średnich kosztach 
gałęzi oznacza trstnicnie konkurencji cenowej między 
korporacjami. podczas gdy powszechnie uwaza Się. 12 w obecnym stadium 
kapitalizmu konkurencja cenowa występuje niesłychanie rzadko”. To twierdze- 
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nie J. Chmiela jest niezrozumiałe. Dlaczego oparcie ceny monopołowej na 
średnich kosztach gałęzi oznaczać ma istnienie konkurencji cenowej między 
korporacjami? Przede wszystkim więcej niż wątpliwość budzi postawienie znaku 
równości między monopolami 4 korporacjami. Przecież np. w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki są mgliony korporacji. a nie wszystkie są monopolami. Poza 
tym wiele monopoli jest jedynym wytwórcą określonych produktów. 

Konkurencja cenowa. tj. przez obniżkę cen. nie zanikła, ale została ograniczo- 
na, gdyż w pewnych warunkach dla firm wojna cenowa stała się nieopłacalna 
a nawet rujnująca. Istotne znaczenie miały tu uzyskanie dominujących pozycji 
przez oligopole, które zakładają istnienie kilku czy więcej przedsiębiorstw, 
celowość dla monopoli istnienia tzw. outsiderów biorących na siebie ryzyko przy 
zmniejszeniu popytu, przewlekłość wojen cenowych i inne okoliczności. 

Konkurencja cenowa istnieje jednak nadal, chociaż w dużej mierze zmieniła 
swoje formy. Współcześnie tormą konkurencji cenowej jest zwłaszcza tzw. 
dyskryminacja cenowa, tj. zróżnicowanie cen takich samych towarów czy usług 
dla różnych odbiorców. Ustalenie niższych cen dla pewnych odbiorców jest 
właśnie przejawem konkurencji cenowej. Chyba uszedł uwagi: J. Chmiela 
zamieszczony w moim artykule cytat z książki dwóch poważnych amerykańskich 
autorów: „Jednolita cena jest mitem. Pruwie uniwersulna jest wielość cen 
sprzedaży 1 zakupu (10). 

Oparcie kalkulacjicen na kosztach srednich gałęzi może się łączyć z konkuren- 
cją cenową lub niecenową w zależności od warunków. 

Dla kapitalizmu w kazdym jego stadium charakterystyczna jest konkurencja 
tj. współzawodnictwo o zysk. wypływające z samej istoty tego ustroju. Występu- 
jąca współcześnie konkurencja monopoli przybiera formę konkurencji nieceno- 
wej, dyskryminacji cenowej. a w pewnych wypadkach i otwartej konkurencji 
cenowej. Jedną z cech konkurencji monopoli jest przekroczenie granic państwo- 
wych 1 ujawnianie się w skali międzynarodowej. 

Trzeba dokonać analizy konkurencji niccenowej i odrzucić związane z nią 
uproszczone czy fałszywe poglądy. Dennis C. Miller (wspólnie z Robinem 
Marrisem) piszą: ..Na nie regulowanych rynkach firmy konkurują bezpośrednio 
o renty monopolowe w obrębie produktowych rynków. Rzeczywiście wszystkie 
tormy konkurencji niecenowej są próbami zróżnicowania produktów i stworze- 
nia lub transteru rent monopolowych towarzyszących dywersyfikacji produk- 
cw (11). 

Jeżeli konkurencja niecenowa nie jest tylko pozorna, a polega na rzeczywistym. 
ulepszeniu i wzboraceniu produkcji i jej obsługi, to w gruncie rzeczy jest 
przeistoczonym rodzajem konkurencji cenowej. Jeżeli bowiem nawet ceny 
sprzedawanych produktów nie zmieniają się, to koszt ich ulepszenia 1 wzbogace- 
nia (a także związanej z nimi obsługi) istnieje i obciąża firmę. Oznacza to, że 
ulepszone r wzbogacone produkty są sprzedawane stosunkowo tanio. W konku- 


122 | RE 


Prawo wartości 
rencji niecenowej oczywiście większe szanse mają firmy najbardziej potężne 
i zasobne. 

6. J. Chmiel pisze, iż w gałęziach produkcji, trzeba przypuścić, że opanowa- 
nych przez oligopole, ..przywódca cenowy oprze cenę raczej na przybhżonych 
jednostkowych kosztach firmy produkującej w gałęzi najdroższej (uwaga! błąd 
korektorski: powinno być najdrożej, a nie najdroższej) czyli krańco- 
wych. a nie przeciętnych kosztach gałęziowych”.J. Chmiel 
uzasadnia to tym, iż przywódca cenowy „„— zdaniem Barana I Sweezy ego — ma 
na celu maksymalizację zysku gałęzi jako całości”. 

Od spostrzeżeń Barana i Sweezy'ego minęło już parę dziesięcioleci. Jak jednak 
przedstawia się sprawa w latach osiemdziesiątych? W wydanym w 1985 r. 
amerykańskim podręczniku ekonomii menedżerskiej czytamy o przywództwie 
cenowym w oligopolach: „Mniejsze firmy mogą być skłonne do pójścia za 
przykładem ustanowionym przez przywódcę z wielu powodów. Niektóre małe 
firmy mogą się wzdragać przed zaangażowaniem się w konkurencję cenową, 
ponieważ zdają sobie sprawę, że większe firmy mogą wytoczyć wojnę, w której 
małe firmy poniosą największe straty”(12). Inne małe firmy akceptują cenę 
ustaloną przez przywódcę, gdyż zapewnia im stosunkowo stały i dobry zysk. 

Nie potwierdza się teza, że przywódca cenowy ustala ceny na podstawie 
kosziów firmy produkującej najdrożej. Byłoby to zreszią nie do pogodzenia 
z dążeniem małych i stosunkowo drogo produkujących firm do obmzenia ceny, 
a to dla uzyskania większego udziału w sprzedaży na rynku. Przywódca cenowy 
tak ustanawia cenę, aby odpowiadała ona przede wszystkim jego własnym 
interesom. Zbyt wysoka cena ograniczałaby zaś popyt, a w konsekwencji! podaż, 
co naruszałoby interesy i jego własnej firmy. Jak wiadomo oligopole realizują 
postęp techniczny, a gdyby przywódca cenowy mogł ustalać ceny na podstawie 
kosztów firmy produkującej najdrożej. mogłoby to obniżyć zainteresowanie 
_w tym postępie 1 wywołać zastój. 

7. Zdaniem J. Chmiela: „Ekonomiści opowiadający SIĘ Za pełną aktualnością 
teorii (wartości B. M.) Marksa bądź całkowicie ignorują, bądź pomniejszają 
znaczenie omawianych badań”, tj. badań autorów „próbujących zweryfiko- 
wać tę teorię za pomocą metod matematycznych. „B 
Minc np. utożsamia metody matemątyczne, w tym rachunek optymalizacyjny, 
z «błędnymi tezami marginalizmu»”. 

J. Chmiel powołuje się na moją książkę pt. ..Spór o istotne treści marksiż- 
« mu”(13). Nie przytacza jednak żadnego zdania z tej książki a tylko trzy wyrwane 
z tekstu słowa. Słowa te nie zawierają przy tym ani podmiotu, ani orzeczenia. 
Pozwolę sobie wobec tego przytoczyć tekst z mojej książki: „Jak jednak można 
łączyć marksizm z wadliwymi metodami marginalizmu, nierozdzielnie zwiążany- 
mi z jego błędnymi tezami? 

Warunkiem rozwoju teorii systemów śónówiczich teorii optymalnego 
planowania i ekonomii politycznej w ogóle jest radykalne odrzucenie 
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„ 


„marginalizmu jako teorii i metodologii. które stanowią regres 
naukowy (14). Dodajmy. iż we współczesnej zachodniej literaturze ekonomicz- 
nej nierzadko można znaleźć stwierdzenia, iż marginalizm opiera się na 
niercalistycznych założeniach. | | 

Mój poglad na zastosowanie metod matematycznych w badaniach ekonomi- 
cznych został przedstawiony opacznie. Nie utożsamiam tych metod z wsdliwymi 
metodami marginalizmu wynikajacymi z jego błędnych założeń r tez jako 
doktryny. Przeciwnie. uważam. że warunkiem owocnego zastosowania metod 
matematycznych w badaniach ckonomicznych jest uwolnienie go od balastu 
błędnych metod marginalizmu wynikających z założeń doktrynalnych. Nie 
dotyczy to oczywiście rachurku wielkości krańcowych jako jednego z narzędzi 
obiektywnej. naukowej analizy. 
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RYSZARD WOJNA 


Z wielu warunków, od których zależy właściwe funkcjonowanie bilateralnego 
sojuszu opartego na przyjaźni, wybrałem tutaj trzy i na nich pragnę Się 
skoncentrować: 

— sojusz winien działać w interesie obu stron: 

— sojusz winien być przystosowany do zadań swojego czasu: 

— sojusz winien posiadać szeroką akceptację społeczną w obu państwach. 

Istotną rolę odgrywa przy tym fakt. 12 siadam do pisania po X Plenum KC 
I w trakcie rozmów przy ..okrągłym stole”. Określenie czasu w procesie stającej 
się historńt jest równie ważne, jak wybranie miejsca dla ustawienia reflektora. 
który oświetla scenę. W ten sposób uwypuklamy to co najważniejsze. 


Zwrot, jaki dokonał się w stosunkch polsko-radzieckich pod koniec i w wyni- 
ku II wojny światowej, nie przyszedł Polakom łatwo. Przyczyn tego ówczesna 
publicystyka polska i radziecka upatrywała przede wszystkim w minionych 
pięciu wiekach trudnego sąsiedztwa, konfliktów i wojen. Niedostatecznie jednak 
uwypuklaliśmy przy tym, że przez mniej więcej pierwszą połowę tych pięciu 
wieków stroną ekspansywną była Polska, a przez drugą — Rosja. Zwłaszcza to, 
co działo się między. nami w ostatnich dwu wiekach. odegrało ważną rolę 
w kształtowaniu narodowej świtdomości Polaków. 

Rzecz w tym, że kiedy. w 1944 r. i latach następnych dokonywalismy zwrotu 
w stosunkach między państwem polskim a państwem radzieckim, na pamięci 
naszego narodu ciążyły nie tyle RAA wyniesione z wieków obustron- 
nych powikłań w stosunkach polsko-rosyjskich, lecz przede wszystkim tragiczne 
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fakty z lat 1939—1941: układ Ribbentrop—Mołotow, wkroczenie Armii 
Czerwonej 17 września 1939 r. do Polski oraz przyłączenie jej wschodnich 
terytoriów do Związku Radzieckiego, masowe deportacje ludności polskiej (1 nie 
tylko polskiej) z tych obszarów w odległe rejony ZSRR, wreszcie mord oficerów 
polskich (i nie tylko oficerów) w Katyniu. Wszystko to razem miało swój 
„podkład” w wojnie 1920 r. (w przedwojennych polskich podręcznikach 
- szkolnych nazywano ją „wojną polsko-bolszewicką '). Odrodzone po półtora- 
wiekowej niewoli państwo polskie walczyło wtedy o utrzymanie swego niezależ- 
nego bytu, a społeczeństwo nasze (w tym wielu komunistów) w przekroczeniu 
przez ścigającą polskich agresorów Armię Czerwoną granicy etnicznej dostrże- 
gało naruszenie leninowskiego prawa do samostanowienia, jakie Rewolucja 
Październikowa przyznała narodowi polskiemu. (Tak na marginesie — przyda- 
łaby się solidna praca naukowa rozświetlająca motywy, dla których rewolucyjna 
"Rosja przeszła w 1920 L. od wojny obronnej do SET na Ówczesne państw o 
że. 

zystko to działało w społeczeństwie polskim hamująco na akceptację 
u, w stosunkach polsko-radzieckich w 1944 r., odgrywa tę rolę znacznie 
ostrzej aniżeli nawarstwienia z dawniejszej historii, do powstań narodowych 
włącznie. Ale o tym, niestety, przez kilkadziesiąt lat istnienia Polski Ludowej 
pisaliśmy w prasie oraz w oficjalnej historiografii niewiele, względnie półgębkiem 
lub z widocznymi dla Polaków niedomówieniami. Jednym z ważnych elementów 
stalinowskiego pojmowania socjalizmu było przemilczanie tego co niewygodne. 
W ten sposób oddawaliśmy obszerną dziedzinę historii naszych stosunków 
w pacht naszym wrogom, lub tym siłom opozycyjnym w Polsce, które 
w rozpatrywaniu tak zwanych białych plam upatrywały dla siebie doraźne 
korzyści, a jednocześnie w ten sposób samookreślały się politycznie. 

W miarę upływu czasu i schodzenia ze sceny politycznej pokolenia, które 
świadomie przeżyło koszmar okupacji niemieckiej, przeniesienie przez opozycję 
akcentów na to co trudne i niedobre w stosunkach obu państw i narodów. 
doprowadziło w młodym pokoleniu do pewnego zrelatywizowania tego co - 
najważniejsze — mianowicie wyzwoleńczej roli Armii Radzieckiej w. 1944 
1 1945 r. My, którzy pamiętamy tamte lata, wiemy — zachowamy to na zawsze 
w pamięci — z jakim uniesieniem społeczeństwo polskie witało wybawicieli. 
Wiemy też, jaką historiotwórczą rolę odegrało polsko-radzieckie braterstwo 
broni, krew wspólnie przelana pod Lenino, na linii Wisły, Wale Pomorskim. nad 
Odrą, na południowym odcinku frontu aż do Łaby, a także w samym Berlinie. 
Wtedy to zawiązała się wspólnota interesów polsko-radzieckich wobec wszelkich 
potencjalnych zagrożeń, jakie w przyszłości mopy odżyć ze strony Niemców 
1 Niemiec. 

Ci spośród naszych przeciwników, którzy w imię doraźnych rozgrywek 
politycznych stawiają zbrodnie stalinizmu wobec Polaków na jednej płaszczyźnie 
ze zbrodniami hitlerowskimi, nolens volens wspomagają te siły zachowawcze 
w Republice Federalnej Niemiec, które dążą do osłabienia ciężaru zbrodni 
ciążących na III Rzeszy właśnie przez zestawienie ich zstym co działo się 
w Związku Radzieckim. W końcowym efekcie sprowadza się do swoistego 
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wzruszenia ramion przez niejednego Niemca: — Okazuje się, że nie my Jędni 
popełniliśmy takie zbrodnie... s: 

Wyzwolenie przyniesione Polsce przez oe radzieckie oraz bREKtSG 
broni stały się fundamentem otwarcia nowego okresu w naszych stosunkach. 
Wyraził to układ z 1945 r. Jego istotnym czynnikiem była wspomniana 
wspólnota interesów wobec problemu niemieckiego. 


ł 


Czy ten wzgląd odgrywa nadal decydującą rolę w 1989 r. W roku. w którym 
Michaił Gorbaczow ma złożyć wizytę w Bonn, a obie strony — niemiecka 
i radziecka — przywiązują do tego ogromne znaczenie” W roku, w którym 
dojdzie być może do wizyty kanclerza Helmuta Kohla w Polsce. a w konsekwen- 
cji do przełomu w jej stosunkach z RFN” 

W naszym przekonaniu motywacje sojuszu i przyjażni polsko-radzieckiej . 
z 1945 r. w pełni zachowują aktualność. Nasze obecne otwieranie się na szerokie 
kontakty z „Zachodem, w tym z Republiką Federalną Niemiec, a także 
przełamanie radzieckiej tradycyjnej nieufności do otaczającego ZSRR świata 
I podjęcie konstruktywnego diałogu z państwami o innych ustrojach, byłyby nie 
do pomyślenia bez poczucia pewności siebie, bez poczucia bezpieczeństwa. A to 
jest nie tylko wynikiem potęgi militarnej ZSRR. Dużą rolę odgrywa również to, 
iż Polska Ludowa jest częścią radzieckiego systemu bezpieczeństwa. 

Powiedzmy sobie otwarcie: gdyby Polska przestała być dzisiaj segmentem 
w radzieckiej koncepcji bezpieczeństwa, ZSRR czułby się zmuszony przemyśleć 
aż do fundamentów założenia swej doktryny obronnej, a być może równićż 
system sojuszy. Polska nie mogłaby na tym wyjść dobrze. Taka jest prawda tej 
części świata. Od ponad dwustu pięćdziesięciu lat losy polskie rozgrywają się 
w trójkącie stosunków polsko-rosyjsko-niemieckich. I nic nie wskazuje. by miało 
się to zmienić nawet we wspólnym europejskim domu, gdyby taki kiedyś 
powstał, a gorąco tego pragniemy. 

Ale współczesne znaczenie sojuszu i przyjaźni polsko-radzieckiej wykroczyłą 
daleko poza ich pierwotne motywacje związane z ewentualnością odrodzenia się 
zagrożenia niemieckiego. Dzisiaj najistotniejsze jest to, co nazwałbym wspólnotą 
interesów reformatorów w Moskwie-i w Warszawie. O takiej wspólnocie 
marzyliśmy przez cały wiek XIX. Marźyli o niej Mickięwicz i Hercen. Dzisiaj jest 
ona materialną rzeczywistością. ka 

I Związek Radziecki, 1 Polska pódjęły dzieło siebokiej przebudowy socjalizmu 
na wszystkich płaszczyznach stosunków społecznych: politycznych, gospodar- 
czych, międzyludzkich. Pragniemy 'nadać pojęciu socjalizmu nową treść, nie 
tracąc wszelako tych wartości, „które Już głęboko GO, się w naszych 
społeczeństwach. 

Fakt, że siły reformatorskie są u steru rządów w / Moskwie i i w Warszawie, 
tworzy wiele współzależności między procesami reform w obu krajach. Środowi- 
ska zachowawcze w PZPR. które nie sa w stanie u vzwolić się z dotychczasowego 
rozumienia słowa „socjalizm, nie znajdują Już ctektywnego wsparcia w MoOSA- 
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wie. Przestał funkcjonować jeden obowiązujący wzorzec socjalizmu. Wprawdzie 
proces rozbijania tego wzorca rozpoczęła w obozie socjalistycznym pierwsza 
Polska — jesli nie hczyć Jugosławn — 1 to już w 1956 r., niemniej raz po raz 
powtarzały się próby zakreślania dla reform w socjalizmie nieprzekraczalnych 
wąskich granic. nie muszę chyba dodawać, że granice te miałv korzenie 
w systemie utrwalunym w ZSRR za czasów L. Breżniewa. . 

Ale wspólnota interesów reformatorskich między ZSRR a Polską wynika 
przede wszystkim ze współzależności sukcesu przebudowy w obu krajach. Szunse 
zbudowania w Polsce socjalizmu demokratycznego zależą od tempa i kierunku 
pieriestrojki w ZSRR. Równie dobrze można jednak mówić o wspołzależności 
odwrotnej. Klęska obozu reform w Polsce— 1 to bcz względu. czy przyczyny tego 
lezałyby w kontrakcji lew: | arczyłaby poważnych 
argumentów przeciwnikom pieriestrojki w Moskwie. 

Przebudowa w Zwiazku Radzieckim trwa czwarty rok. W Polsce zaczęła się 
wraz z programem IX Zjazdu PZPR. ale pierwszych jej zapowiedzi trzeba szukac 
już lecie 1980 r.. kiedy Komitet Centralny zaakceptował podpisanie „umów 
społecznych ze Szczecina 1 Gdańska. W ciągu tych czterech lat poczęlismy 
tworzyć w istocie nowe instrumentarium naszej współpracy. Zgodnie z kierun- 
kiem reform ekonomicznych otworzyły się możliwości bezpośredniej współpracy 
między samodzielnymi przedsiębiorstwann obu krajów. Miejsce dyrektyw 
płynacych z Komisji Planowania. budzących często różnorakie zastrzeżenia 
w zakładach po obu stronach granicy. zajęło poszukiwanie gospodarczego 
partnerstwa. Więzi interesów stają się w ten sposób trwalsze. lepiej przystosowa- 
ne do potrzeb i bardziej akceptowime społecznie. 

Formułuję tu trochę komplementy na wyrost. gdyż w praktyce ten nowy 
rodzaj kontaktów nie przebił się jeszcze do konca przez biurokratyczne 
przeszkody dotychczasowych struktur Życia gospodarczego I handlu zagranicz 
nego w obu krajach. Ale jest to jedynie możliwy kierunek rozwoju, jesli w naszej 
wspołpracy mają wyrazić się zasady efektywności I prawa rynku. 

Jest to ważne nie tylko ze względów ckonomicznych. Stosunki między dwoma 
państwami o tak różnych potencjałach powinny być w maksymalnym stopniu 
* uwolnione od jakichkolwiek nacisków administracvjnych. jesli nie mają rodzić 
się kwasy I podejrzenia, że ktoś wywiera presję na kogoś. Prawa rynku mają todo 
„siebie, że odzwierciedlają potrzeby i ruchv cen o wiele wierniej. niz sa to w stanie 
osidgnąć uzgodnienia międzyrządowe. 

Lista wspolnych korzyści przynoszonych sprawie przyjażni i współpracy 
naszych krajów przez pieriestrojkę jest bardzo długa. Nie stawiam tu sobie 
zadania wyliczenia wszystkich. Odrębnie chciałbym jednak podkreślić znaczenie 
przemian w ZSRR dla wpływu polityki zagranicznej naszych sojuszniczych 
państw na kształtowanie sytuacji międzynarodowej w Europie t na świecie. 

W ostatnich kilku latach potrafihśmy na drodze poprawy klimatu na naszym 
kontynencie przezwyciężyć wiele przeszkód. które narastały przez 40 lat zimnej 
wojny. Nowe myślenie. które w polityce Związku Radzieckiego wiąże się 
nierozerwalnie z imieniem Michaiła Gorbaczowa. doprowadziło w stosunkach 
między Wschodem a Zachodem do daleko posuniętej demilitarvzacji myślenia 


128 


Spełniająca się.szansa 


i języka politycznego. Polska poparła bez reszty ten nowy kurs polityki 
zagranicznej Związku Radzieckiego. Upatrujemy w nim nie tylko zgodność 
z polską racją stanu. z potrzebami naszych retorm. ze starymi związkami 
cywilizacyjno-kulturowymi naszego społeczeństwa z Zachodem. Widzimy w nim 
również większe niż kiedykolwiek możliwości własnego. polskiego działania na 
rzecz pokoju i bezpieczeństwa. na rzecz przezwyciężania podziałów w Europie. 
Rzekłbym. że nowe myślenie przydaje dodatkowych wartości OBAW przyja: 
zni polsko-radzieckiej. 


Nie jest tajemnicą. że w historii Polski Ludowej kilkakrotnie obserwowaliśmy 
wyrażne przybory tali antysowietyzmu. Nie miejsce tu na rozstrzyganie. na ile 
rodziły się one z przyczyn mających swe źródło w Polsce. względnie w stosunkach 
polsko-radzieckich. a na ile były efektem propagandy sterowanej z Zachodu. 
Wszystkiego było w tym po trosze. Ostatni wzrost RAE fali ujawnił się niedawno 
I mamy go jeszcze świeżo w pamięci. 

Poniektórzy obawiali się. że podobne negatywne zjawiska może zrodzić . 
obecna głasnost. która w społeczeństwie polskim jest odbierana bodaj przede 
wszystkim jako bezkompromisowe rozliczanie się KPZR z wszystkimi deforma- 
cjami socjalizmu. ze zbrodniami stalinowskimi i z tym wszystkim. co rzucało cień 
na Związek Radziecki. W ramach tych rozliczeń poczęły wypełniać się konkret- 
ną. najczęściej tragiczną. treścią również niektóre okresy najnowszej historii 
polsko-radzieckiej. określane mianem ..białych płam”. Partyjna kómisja his- 
toryków. utworzona na mocy porozumienia KPZR i PZPR podpisanego przez 
M. Gorbaczowa i W. Jaruzelskiego. wniosła już w to dzieło duże zasługi. 

I otóż okazało się. że dopuszczenie na łamy prasy polskiej obszernych relacji 

_onieprawidłowościach. jakie miały miejsce w Związku Radzieckim w minionych 
dzięsiątkach lat. łącznie z antyleninowską polityką rządu radzieckiego wobec 
Polski w latach 1939—4] (zapożyczam to określenie od W. Jaruzelskiego). nie 
spowodowało nowego spiętrzenia fali antysowietyzmu. Przeciwnie. drażliwe 
momenty naszych wspólnych dziejów przestają działać jątrząco. Więcej! Obser- 
wuję w społeczeństwie polskim coś na kształt szacunku dla ludzi radzieckich za 
odwagę. uczciwość I bezkompromisowość w ujawnianiu prawdy i odcinaniu się 
od tamtej przeszłości. Jest to niezwykle ważne dla podbudowania współpracy 
naszych państw szerokim frontem działań społecznych. a tym samym detinityw- 
'" nego przełamania starych stereotypów. 
Ale równoleglę do rozliczania się z niedobra przeszłością, ogromną rolę 
- odgrywa tu ta część nowego myślenia pieriestrojki w Zwiazku Radzieckim. która 
została tak silnie wyeksponowana przez Michaiła Gorbaczowa na XIX Wszech- 
zwiążkowej Konterencji KPZR latem ubiegłego roku. , 

W .trakcie pobytu w Warszawie Michaił Gorbaczow spotkał się na Zamku 
Królewskim z grupą polskich intelektualistów. Zadałem mu następujące pytanie: 

„W referacie na niedawnej konferencji partyjnej w Moskwie wypowiedzieliście 
ważkie słowa. podkreślając mocno znaczenie wspólnych wartości moralnych, 
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które ludzkość wypracowała w ciągu wielu wieków. W ten sposób potwierdzilis- 
cie, że istnieją prawdy 1 wartości ogólnoludzkie. które socjalizm oczyszczony 
z logiki stalinizmu stawia wyżej m2 to, co zwykliśmy nazywać prawdami 
klasowymi. a więc tymi, które mają charakter relatywny i są podporządkowane 
interesom bieżącej taktyki. Powiedzieliście też, że możliwe jest jednakowe 
rozumienie przez Wschód i Zachód takich podstawowych pojęć, jak wolność 
I demokracja. a jeśli tak, to znaczy to. że możliwe są również wspólne kryteria 
w dziedzinie podstawowych praw i swobód ludzkich. W polskich środowiskach 
opiniotwórczych przywiązuje się do waszych twierdzeń o istnieniu wspólnych. 
uniwersalnych wartości duchowych wielką wagę i — dodam — wiaże się z Rimi 
wielkie nadzieje. Po raz pierwszy widzimy w tym szansę na rzeczywiste 
zawiązanie się ogólnoeuropejskiego dialogu". 

A oto co odpowiedział na to Michaił Gorbaczow w książce opublikowanej 
następnie w Moskwie 1 Warszawie: 

„„Zrozumiałe jest szczególne zainteresowanie zasadami nowego myslenia 
politycznego. tym co stanowi jego jądro, rdzeń — wnioskiem o priorytecie 
wartości ogólnoludzkich w naszym wieku. Zrozumiałe jest także, że w awiązku 
z tym wśród wielu ludzi, nie tylko w Polsce, powstają pytania. Wśród nich także 
Ito,o którym mówił Ryszard Wojna: czy możliwe jest wspólne rozumienie przez 
Zachód i Wschód takich fundamentalnych spraw. jak: wolność, demokracja, 
prawa człwieka”” 

Zastrzegając się, 1Ż nie ma na to prostej odpowiedzi. gdyż „trudno spodziewać 
się jednakowego pojmowania wolności. demokracji, praw człowieka, dopóki 
istnieją klasowe podziały w społeczeństwach... rażące ubóstwo milionów ludzi 
pozbawionych elementarnych warunków egzystencji , przywódca radziecki 
podsumował to tak: „Niemniej jednak ogólne kryteria w dziedzinie podstawo- 
wych praw i wolności człowieka są nie tylko możliwe, lecz także konieczne . 

W społeczeństwie polskim przywiązuje się do tego ogromne znaczenie. 
Pozwala to mieć nadzieję, że w stosunkach polsko-radzieckich tak zwany 
czynnik ludzki będzie stale zyskiwał na znaczeniu. Że nasz sojusz i przyjażń będą 
coraz szerzej i głębiej ratyfikowane przez społeczeństwa obu krajów. 

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga, bynajmniej nie marginesowa. Należę do 
tych, którzy zabiegając o przyjażn i dobre stosunki między naszymi krajami. nie 
akcentują motywacji ideologicznych, lecz odwołują się głównie da wspólnych 
realnych interesów. Po prostu uważam, że ten drugi rodzaj uzasadnień dociera 
do znacznie szerszych kręgów społeczeństwa polskiego. niż odwoływanie do 
wspólnej ideologii. Oczywiście byłoby najlepiej, gdyby jedna motywacja pokry- 
wała się w pełni z drugą. Szansę na to stwarzają poszukiwanie i kreowanie 
nowego kształtu socjalizmu. | 
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Dwudziestowieczne doświadczenia polityczne Europy wskazują na pewną 
zastanawiającą prawidłowość: otóż w trudnych dla danego państwa czasach 
depresji gospodarczej 1 społecznej. w przygnębtających okresach kryzysu 
wartości ideowych i zamieszania politycznego — niemal zawsze zyskują w nim 
na znaczeniu koncepcje idoktryny nacjocentryczne albo nawet nacjonalistyczne, 
mające ze swej natury nachylenie prawicowe. odwołujące się do narodu jako 
pierwotnej i najważniejszej kategorii ideologicznej i politycznej oraz Stawiające 
na pierwszym planie — różnie interpretowany — interes narodowy (często. ale. 
nie zawsze. utożsamiany z interesem państwowym). 

Czy zjawisko to można odnieść również do dzisiejszej sytuacji w naszym kraju? 
Wydaje się. że tak. Co więcej. wiele oznak wskazuje na to, że w najbliższych 
latach będzie się ono nasilać, a tzw. myśl narodowa może się stać poważnym 
konkurentem dla innych koncepcji ideowo-politycznych. w tym także tej. którą 
tworzy platforma Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Z tego wzgłędu 
— ale i z innych. Q czym za chwilę — należałoby przyglądać mu się uważnie. 
poddając należytej analizie iw miarę potrzeby wzmacniając polemikę ideologicz- 
ną na wyznaczonym przez nie odcinku. 

Zadanie to nie jest proste. Nurt „myśli narodowej” był w Polsce zawsze bardzo 
szeroki. Bynajmniej nie zamykał się w granicach wyznaczonych przez oficjalnie 
i nieoficjalnie istniejące (Liga Narodowa działała np. w utajnieniu) organizacje 
ruchu narodowego. Zresztą I owe organizacje charakteryzowały się na ogół dużą 
elastycznością polityczną. a nawet zdolnością do szybkiej reorientacji społecz- 
nej(1): a cechy te znamionują ideologów ..myśli narodowej” do dziś. W pewnych 
wypadkach utrudnia to właściwą ocenę jej faktycznej roli politycznej w danej 
chwili. Elastyczność idzie przy tym w parze z występowaniem licznych rozbież- 
ności w jej łonie, a w związku z tym również z pewnym luzem organizacyjnym, 
z istnieniem różnych odmian i orientacji. frakcji i skrzydeł. Różnorodność ta 
— zauważamy od razu — wygląda dzis inaczej niż przed wojną. Zaniknęły 
bowiem bądź straciły na znaczeniu czynniki polityczne. które kiedyś w istotny 
sposób łączyły liczne odmiany „.myśli ntrodowej” w jedną całość: takie jak 


Marek Jaworski — publicysta 


131 


Marek Jaworski 


programowy antyliberalizm. antykomunizm I antysemityzm: okazało się nawet. 
żę nacjonalizm można jakoś godzić z prosocjalistyczną orientacją ustrojową. 
"Wzrosła natomiast łącząca rola innych czynników. takich np. jak stosunek do 
reg 1 Kościoła. 

Niedookreśloność różnych koncepcji „szkoły narodowej oraz takt że 
występują one często w różnorodnych konglomeratach z całkiem innymi ideami 
— sa. jak się zdaje, jednym z powodów jej nikłej obecności w pólu zatnteresowa- 
nia krytyki marksistowskiej. Inna niebagatelna przyczyną jest zapewne to. że 
czuje ona na sobie garb dawnych. stalinowskich przewinień. związanych 
Z nadgorliwym tropieniem iwypalaniemwszystkiego. co można było nagrać pod 
„nacjonalizm. Oberażenie to miało swoje psychołogiczne następstwa. a to 
umożliwiło z kolei określone następstwa polityczne. Wiemv już w:ten sposob 
Z PORE > PACAN — 7 których wydarzema 1968 roku uznac trzeba za 
ni aju nieśmiałość 1 krótkowzroczność niekiedy 
odbija się nie RT na stanie spolecznej świadomości politycznej. ale także na 
kondycji ideowej si Imej paru. 

Aby w dalszej części tego tekstu nie powracać więcej do tej kwestii — powiedz 
my w tym miejscu. że dewiacje tego rodzaju dotknęły paruę I władze w okresie 
Polski Ludowej już parokrotnie. Godny ubolewania był stosunek po wojnie do 
mało juz onych mniejszości narodowych OTAŻ do autochtonów na Ziemiach 
Odzyskanych. Ta: błędna, wynikająca — by użyć stormułowania użytego 
niedawno przez komentatora „„Argumentów (2) — z „nacjonalistycznej głupo- 
ty” polityka utrzymywana bvła przez długie lata r do dziś nie została nalezycie 
wyprostowana (np. w dalszym ciągu nie ma w Sejmie właściwej reprezentacji 
mniejszości narodowych). Wskutek tej niecchlubnej polityki mamy wobec tych 
mniejszości — bv jeszcze raz posłużyć się cytatem Z „Argumentów — „dług 
moralny 1 narodowy”. Dobrze. że już choc pisać można na ten temat. dając 
świadectw o powr: tcającej wrażliwości sumienia. Niedobrze, 17 chyba jeszcze nie 
wszystko pisać można. a czym świadczą wiele mówłące ingerencje cenzury 
w tekstach tej temtyce poświęconych. 

Szczególnym zjawiskiem żywotności postaw nacjonalistycznych jest działal- 
ność Stowarzyszenia ..Grunwald”. w którego władzach i szeregach spotkac 
można członków part. 

Dzisiaj wszakże nie o niebezpieczeństwach jego rodzaju. czyhających na paruę 
od wewnątrz. trzeba mówić, bo takich liczących się w niej sił raczej nie widać, lecz 
o zjawisku wobec niej zewnętrznym: o stopniowym narastaniu w sporej części 
społeczeństwa. a także w życiu intelektualnym. zainteresowania dla myśli 
narodowej w różnych jej odmianach. Ów awans ideowej tradycji endeckiej 
odbywa się w różnych formach i miejscach. w nawiązaniach bezpośrednich 
I pośrednich. w oficjalnych i nieoficjalnych strukturach życia politycznego. 

Niedawno. jak doniosła prasa. zarejestrowane zostało Stowarzyszenie Naro- 
dowe im. Romana Dmowskiego (Którego prezesem został mec. Marian Barańs- 
ki. wiceprezesem Stefan Hoftmann. e sekretarzem Janusz Leonard Majewski). 
Rok wcześniej. w grudniu 1987 r.. powstała Spółka „„Słowo i Czyn” wraz 
z wydawnictwem ..Słowo Narodowe”, stawiająca sobie za cel upowszechnianie 
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„dorobku mysli politycznej, w tym dorobku narodowej szkoły myslenia 
politycznego związanej Z twórczością Romana Dmowskiego I Jędrzeja Gierty- 
cha”. Na czele tego przedsięwzięcia stor m.in. prof. Maciej Giertych (syn 
Jędrzeja. znanego działacza 1 ideologa endeckiego. żyjącego na emigracji 
w Londvnie). członck Prymasowskiej Rady Społecznej. a zarazem członek Radv 
Konsulticvjnej przy Przewodniczącym Rady Państwa oraz poseł na Sejm 
Z ramienia PZKS. doc. Marian Szatybełko. 

Grupa ta. w której widzimy również osoby związane z „„.Paxem”. przedstawiła 
Już coś w rodzaju deklaracji ideowo-programowej w okolicznościowym numerze 
„Gazety Warszawskiej”. wydanej z datą Il listopada 1988 r. (jest to próba 
wskrzeszemia historycznego tytułu prasowego obozu narodowego). Obok wiel- 
kiego artykułu Jędrzeja Giertycha, sumujacego swoje doświadczenia polityczne 
I przekazujacego berło młodszym, znajdujemy tu tekst Macieja Giertycha pt. 
„Jestem za Paktiem Warszawskim. nie za socjalizmem”, którego najistotniejsze 
"zdanie brzmi: „Dzis w sterze polttyki zagranicznej mamy bronić stanu posiada- 
nia. Ale w sferze polityki wewnętrznej musimy dążyć do zmian. nie możemy 
akceptować urzadzeń społecznych tadeologi. które do nas, ludzi Zachodu, nie 
pasują. które sa nam Z gruntu obce, które nas niszczą . W. programie 
zarysowanym przez „.Gazetę znajdujemy klasycznę elementy prawicowego 
nastawienia politycznego: postulat upowszechnienia własńości jako terapię 
gospodarki. odrzucemie walki klas, krytykę..filosemityzmu” wraz z usprawiedli- 
wieniem antysemityzmu endecji w przeszłości, obronę konserwatywnych oby- 
czajów itd. Identyhkację ideologiczną najlapidarniej formułuje prezes spółki, 
Piotr Piesiewicz: .. jedynym istotnym kryterium męralno-politycznego stanowis- 
ka jest stosunek do interesu narodowego Polski. Jedynym rzeczywistym 
podziałem — podział na tych. którzy myslą kategoriami interesu narodowego 
i na tych. którzy je odrzucają zarówno w imię pseudopostępowych ideologii. jak 
i Z najniższych pobudek osobistego i grupowego egoizmu. (...) Polska potrzebuje 
autentycznego ruchu narodowego podejmujacego jednoznacznie swoją tradycję 
i wielki dorobek. a jednocześnie zwróconego ku przyszłości. 

Do mvsh endeckicj nawiazuja bardziej lub mniej otwarcie najrozmaltsze 
Środowiska katolickiego ruchu społeczno-politycznego. Ma ona grupę swoich 
popleczników w łonie Polskiego Zwiazku Katolicko-Społecznego. co w swoim 
czasie uwidoczniło się niedwuznacznie na łamach tygodmka „„Ład” — wokresie. 
udy pismo to odebrane zostało grupie Janusza Zabłockiego. W oficjalnie 
działającym opozycyjnym Klubie Mvsh Politycznej ..Dziekania reprezentuje ja. 
choć w sposob umiarkówany. grupa Aleksandra Halla. W strukturach nielegal- 
nych — zespoł pisma .„.Pohtyka Polska”, kontynuujący wcześniejszą działalność 
ugrupowania Ruchu Młodej Polski, pisma „.Głos” 1..Solidarność Narodu” (tzw. 
biała) oraz Kongres Solidarności Narodu wraz z periodykiem ..Solidarność 
Narodu (tzw. czerwona). Endekordalne hasła słyszy się niekiedy z ambon 
kościelnych, co świadczy. że mysł endecka. a w kazdym razie pewne jej przesłanki 
i motywy. ma pewien wpływ na środowiska kościelne. Pod sztandarami ruchu 
neonarodowego rejestrują się różne nowo powstające kluby 1 stowarzyszenia 
polityczne, jak Wielkopolski Klub Polityczny „Ład r Wolność”. 
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Szczególny powód do ożywienia I swoistej rehabilitacji dziedzictwa obozu 
narodowego dała obchodzona niedawno. w dniu 2 stycznia br.. 50 rocznica 
śmierci Romana Dmowskiego. właściwego twórcy i kodyfikatora formacji 
Narodowej Demokracji. 

Nie chciałbym być żle zrozumiany: $zerokie przypomnienie postaci. zasług 
«1 mysh Dmowskiego. jak 1 całej szkały narodowej. uważam za rzecz potrzebną 
Ii pożyteczną. a niegdysiejsze próby wymazania go z historii Polski — za głupotę 
I zaślepienie. Myśl narodowa stanowiła od końca XIX wieku ważny składnik 
polskiej mysli politycznej. a można w niej znaleźć składniki nieprzebrzmiałe. 
oryginalne i cenne. Niezaprzeczalne są również historyczne zasługi endecji: jej 
rola w budowaniu świadomości narodowej Polaków. w utrwalaniu poczucia ich 
wspólnoty w rozczłonkowanym przez zaborców kraju. w umacnianiu więzi 
narodowej różnych warstw społeczmych. Nie sposób też nie dostrzegać osobis- 
tych zasług Dmowskiego w staraniach o odrodzenie niepodległej Polski. 
ada zwłaszcza jego wybitnej roli na konferencji pokojowej w Wersalu w 1919 r. 
Inaczej trzeba jednak spojrzeć na dokonywane tu r ówdzie z okazji tej rocznicy 
próby uświęcania całej tradycji tego obozu. rozgrzeszania go ze wszystkich 
przewinień politycznych. bagatelizowania jego błędnych koncepcji oraz nierzad- 
ko wręcz haniebnych praktyk i haseł. 

Dążność tę zaprezentowała najobficiej prasa Stowarzyszenia „„.Pax”. Nakła- 
dem Instytutu Wydawniczego ..Pax” ukazała się ponadto w tym czasie — co 
zresztą należy odnotować z uznaniem — jedna z najbardziej znaczących prac 
Romana Dmowskiego: ..Polityka polska rodbudowa państwa ': było to pierwsze 
powojenne wznowienie jakiejkolwiek pracy autora „Myśli nowoczesnego Pola- 
ka” 

Rzecz oczywiście nie jest dziwna. jeśli zważy się na endecki czy ściślej mówiąc 
narodowo-radykalny rodowód ruchu paxowskiego (twórca ..Paxu”. Bolesław 
Piasecki. bvł przed wojną przywódcą Ruchu Narodowo-Radykalnego ..Falan- 
ga .arkilku innych czołowych działaczy „Paxu” wywodziło się z kierownictwa 
tej organizacji). Kiedv w grudniu ub.r. poruszyłem ten temat w rozmowie 
Z Maciejem Wrzeszczem. wiceprzewodniczacym Stowarzyszenia „„Pax'" — po- 
wiedział mi tak: j 

„W naszych pracach — przede wszystkim w twórczości teoretycznej B. 
Piaseckiego (zwłaszcza książka «Patriotyzm polski») — szereg wątków z dorob- 
ku polskiej myśli narodowej zostało zasymilowanych bądź rozw iniętych. Myśl ta 
nie była przejmowana mechanicznie. ale adaptowana do nowych potrzeb. 
nowych zjawisk, oczyszczona z nacjonalizmu. szowinizmu. antysemityzmu. 
których to skłonności nie można by dziś bronić. chocby przykładając kryteria 
wspołczesnej chrześcijańskiej moralności społecznej. Grupa założycieli «Paxu». 
wywodząca się z przedwojennego młodzieżowego ruchu narodowo-radykalne- 
go. przeszła w czasie wojny głęboką ewolucję ideową. wyzbywając się tendencji 
do totalitaryzmu, cechującego ich w 20-leciu międzywojennym. Dla późniejszych 
generacji działaczy «Paxu», do których i ja należę, są to sprawy historyczne. Ale 
nowoczesny patriotyzm polski. myślenie kategoriami narodu. docenianie waż- 
kiej roli własnego państwa polskiego — to sprawy wspólne wszystkim pokole-- 
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niom paxowskim po dzień dzisiejszy. Sprawę narodu polskiego ujmujemy jednak 
zawsze w kontekście praw całej rodziny narodów. Elementem, który m.in. 
wyróżnia naszą szkołę myslenia patriotycznego, jest spojrzenie na socjalizm jako 
na potencjalny instrument realizacji polskiego interesu narodowego po II wojnie 
swiatowej. Muszę powiedzieć. że nie widzę jakiegoś szczególnego akcentowania 
w «Paxie» tradycji endeckiej. Pokazujemy w naszych publikatorach tradycję 
myśli narodowej. bo przez wiele lat to było niemożliwe i młode pokolenie nie zna 
tej — nieraz cennej — tradycji. Ale stawianie znaku równości między nami 
a ruchem endeckim byłoby nieporozumieniem (3). 

Nie zamierzam stawiać tu takiego znaku równania. Nie można jednak 
pominąć milczeniem faktu. że w tym samym czasie, gdy M. Wrzeszcz dystanso- 
wał się od endecji. na łamach prasy paxowskiej rozpoczynał się prawdziwy 
festiwal znamiennych publikacji. W „Słowie Powszechnym” ukazał się zapis 
dyskusji redakcyjnej. w której probowano dokonać istnej apoteozy Dmowskie- 
go. przy okazji stawiając do kata wszystkich jego dzisiejszych krytyków(4). 
W tygodniku ..Kierunki Tomasz Wituch domagał się pełnej. rehabilitacji 
Dmowskiego. dopatrując się zarazem jakiegoś spisku historyków 1 publicystów 
przeciw przywódcy endecji (.,W «salonie» polityczno-dziennikarskim nie sposob 
nic pozytywnego o Dmowskim powiedzieć bez wyraźnego podkreślenia jego 
«kontrowersyjności» lub potępienia «nacjonalizmu 1 antystemityzmu» — prze- 
kreślając jakoby jego wielki dorobek ')(5). Zaś w miesięczniku ..Życie i Myśl” 
Jan Engelgard wystąpił z osobliwą tezą o ponadklasowym, uniwersalnym 
społecznie charakterze ideologii t ruchu endeckiego(6). | 

Z artykułem docenta Witucha polemizował już na łamach „.Polityki” Andrzej 
Garlicki. zaś co do twierdzenia Engelgarda — to doprawdy nie trzeba ani 
wielkiej przenikliwości, ami nawet marksistowskej optyki, by zauważyć (tak na 
przykładzie Polski, jak i innych krajów). że ideologie nacjonalistyczne hie 
powstają w środowiskach plebejskich. lecz wśród drobnomieszczaństwa. Przy 
czym mówiąc o drobnomieszczaństwie mamy tu na mysli jego współczesne. 
rozszerzone rozumienie. obejmujące nie tylko kupców. drobnych 1 średnich 
przemysłowców. zamożnych chłopów. rzemieślników itp.. ale również znaczną 
część administracji handlowej | i przemysłowej. inteligencji, świata ludzi kultury. 
LWÓTCZOŚCI artystycznej i cywilizacyjnej — włascicieli „.duchowych środków 


_ produkcji”. by użyć znanego określenia prof. Stanisława Kozyra-Kowalskie- 


go(7).. 

Inni. jak J. Stasiuk(8). dodają do tego kategorię quasi-drobnomieszczaństwa, 
do którego zalicza się tych. którzy pracując w sektorze uspołecznionym 
— formalnie lub nieformalnie - jonuj "zański 
(spora część lekarzy, robotnicy-przedsiębiorcy żyjący głównie z tuchv, niemała 
część inżynierów różnych specjalności — od budownictwa po elektronikę . 
— prowadzący interesy poza pracą urzędową itd.). Szeroką wykładnię tego 
zagadnienia znależć można w ostatniej pracy Jana Kurowickiego ..Współczesny 
polski konserwatyzm jako forma socjalizmu drobnomieszczańskiego (9). 

Wszystko to prowadzi do wniosku. że ideologie nacjonalistyczne, neoendeckie 
nie tylko, że odrodziły swoją bazę społeczną w Polsce, ale — co więcej — baza ta 
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ulega obecnie rozszerzeniu. a biorąc pod uwagę nową politykę społeczno- 

-gospodarczą. równającą sektor prywatny z innymi sektorami — proces ten 

znajduje się dopiero w początkowej fazie. Tak więc ideologia i ruch neoendecki 
mają przed sobą całkiem pomyślne perspektywy. 

Na razie mamy jednak jeszcze do czynienia z rozdrobnieniem tego ruchu 
i dopiero wstępną klasyfikacją jego różnych odmian. Często także — do czego 
trzeba przywyknąć — z osobliwym podmienianiem pewnych pojęć lub ich 
wartości: np. nacjonalizm zastępuje się pojęciem patriotyzmu. antysemityzm 
— pojęciami antysyjonizmu czy polonizacji itd. Odrębności nacjonalizmu 
I patriotyzmu są wszakże wyrażne i oczywiste: scharakteryzował je m.in. Jerzy J. 
Wiatr w książce ..Naród i państwo (10). Zaś co do pary tych pojęć w ujęciu 
samych ideologów obozu narodowego — to warto przypomnieć. co na ten temat 
mówił Zygmunt Balicki. najważniejszy obok Dmowskiego kodytikator tilozofii 
tego ruchu. Otóż Balicki w ogóle odmawiał patriotyzmowi wstępu do polityki. 
zastrzegając go tylko dla nacjonalizmu. O pierwszym mówił. że ..iest uczuciem 
zbiorowym i tylko uczuciem”, o drugim zas, że ..jest narodową myślą”. Naród 
w patriotyzmie był dla niego tyłko sumą jednostek. natomiast w nacjonalizmie 
— całością społeczną. Historyczni nacjonaliści (tzn. pionierzy i pierwsi przywód- 
cy ruchu nacjonahstycznego w Polsce) deprecjonowali przeto patriotyzm 
i atakowali ideologie odwołujące się do uczuć patriotycznych jako wartości mało 
znaczących(11): A co do syjonizmu — to trzeba wyjaśnić. że przedwojenni 
nacjonaliści nie byli antysyjonistami, lecz raczej jego gorącymi zwolennikami. 
albowiem miał on być (i był) jedną z sił sprawczych szerokiej emigracji Żydów 
z Polski. Tyle przypomnienia. 

Dziś, jak wspomniałem. zapanował jednak bałagan w traktowaniu spuścizny 
endeckiej. W obrębie różnych ugrupowań opozycyjnych przepisuje się z prac 
Dmowskiego i jego uczniów co popadnie. Wzbudza przy tym niejakie zdziwienie 
to, że do niektórych istotnych wątków ideologii endeckiej zaczęły się odnosić 
4 uznaniem tlukże określone koła opozycyjne. przypisujące sobie skądinad 
tradycje lewicowe. Chodzi tu nade wszystko o pewne hasła „antypozytywistycz- 
ne (były r takie) i antyugodowe. współbrzmiące z taktyką wymuszania ustępstw 
ze strony władzy i organizowania „„przymusu moralnego” na społeczeństwo. 
z praktyką moralnego terroryzmu. 

Zjawisko to poddał wnikliwej analizie prof. Andrzej Walicki(12). dowodząc. 
_że próby aplikowania myśli Dmowskiego do tych programów opozycyjnych 
przypominają łączenie ognia z wodą i wynikają z licznych nieporozumień. 

Prawdziwymi kontynuatorami myśli Dmowskiego w obecnych warunkach 
mogą być bowiem tylko ci, którzy pragną działać przez wykorzystywanie 
istniejących instytucji państwowych. a nie ci. którzy podmiotowość społeczeńst- 
wa detimują przez opozycję do państwa. : 

Dalej, Dmowski był w polityce czystym immoralistą. oddzielał politykę od 
moralności w sposób wręcz drastyczny 1 ani mu się Śniło o kategoriach ..moralnej 
słuszności” czy „czystości”., nie mówiąc już o imponderabiliach etycznych — co 
Z kolei z upodobaniem wplatają w swoje wywody jego liczni dzisiejsi wyznawcy. 
Wierniejsi Dmowskiemu są natomiast ci, którzy — jak Ładysław Piasecki na 
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łamach ..Słowa Powszechnego” — nadają samemu pojęciu narodu ważkie 
znaczenie moralne. wyznaczając mu. w powiązaniu z etyką katolicką, pierwszo- 


planową rolę w kształtowaniu ładu męralnego w społeczenstwie(13). Z. Balicki 


pisał: „Moralność narodu jest niczym innym. jak tylko jego polityką w stosunku 
do innych narodów. tak samo jak polityka wewnętrzna jest tylko polityką grup 
społecznych w jego łonie. na tle innych stosunków wzajemnych”. Co oznacza 
— jak pisze J. Kurczewska — że „„.polityka i moralność dotyczyć miały wyłącznie 
„relacji między narodami. W ten sposób Balicki wyrzucił z polityki sprawy 
stosunków między klasami i grupami zawodowymi. a z moralności sprawy 
jednostkowych moralności czy wyborów moralnych '(14). 

W istacie jednak dla Dmowskiego liczył się tylko ..interes narodowy .. Interes 
rozumiany obiektywnie. niezależnie od kapryśnej woli większości. nie uzasadnia- 
ny względami pobocznymi, lecz interes jako taki. skontfrontowany z innymi 
interesami narodowymi. wypełniającymi szeroki płan międzynarodowego 
współzawodnictwa. Dmowski podkreślał przy tym konieczność bezwzględnego 
podporządkowania wolności obywatelskiej — dobru narodu, które nie zawsze 
pokrywa się z ideą wolności jednostki: wedle niego dobro jednostki nie ma 
większego znaczenia wobec dobra państwa. 

Te dzisiejsze środowiska opozycyjne. które nie przypisują się otwarcie do 
tradycji obozu narodowego. tak naprawdę nie mają Czego z niej czerpać. Może 
tylko poza filipikami wymierzonymi bezpośrednio w ruch socjalistyczny — uwa- 
runkowanymi jednak okolicznościami historycznymi. a więc mało dziś przydat- 
nymi. Wszystkie najważniejsze zasady doktryny narodowej. a także ..nacjotech- 
niki”. zupełnie bowiem nie przystają do ich inklinacji ideologicznych i politycz- 
nych. Dmowski np. piętnował romantyczne tradycje myślenia. a przede wszyst- 
kim mesjanizm i romantyzm polityczny, krytykował czułostkowy, sentymenta|- 
ny patriotyzm. odmawiając mu — jak wspomniałem — znaczenia w polityce. 
krytykował skłonność do emocjonalnych i symbolicznych manitestacji, do 
zbiorowych lamentów narodowych. niechęć do konstruktywnych czynów. 
A nade wszystko — gromił pielęgnowanie pamięci o klęskach jako czyms 
chwalebnym i i godnym apoteozy. 

Także inne cechy doktryny endeckiej nie wszystkim kręgom opozycyjnym 
mogą przypaść do gustu: jej hierarchiczna koncepcja społeczeństwa, kul 
wodzostwa, a przede wszystkim ciągoty totalitarne, które wprowadziły niektóre 
odłamy ruchu narodowego w stan cutorii wobec postępów faszyzmu w Europie 
międzywojennej. Na Włochy zwłaszcza i Portugalię Salazara wskazywano jako 
na wzór postępowania. Niemniej idea totalitaryzmu w tormie „totalitaryzmu 
chrześcijańskiego ”. jaką pod koniec lat trzydziestych zaczęto propagować, może 
być i dzis miła niektórym środowiskom opozycyjnym. W ogólności ruch 
narodowy, wystartowawszy Z pozycji laickich, w miarę upływu czasu zaczął się 
coraz bardziej zbliżać. a później i stapiać z katolicyzmem. operując stereotypem 
t hasłem ..Polaka-katolika”. Dziś dla ruchu neoendeckiego jest to najnośniejsze 
hasło populistyczne. jego główna wizytówka wyjściowa 

„Do najbardziej wstydliwych i haniebnych elementów tradycji endeckiej należy 
maniakalny antysemityzm jej przywódców I w zasadzie całego ruchu. Nie zawsze 
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miał on podłoże rasistowskie. częściej motywowany był względami ekonomicz- 
nymi i kulturowymi. Wypada też zauważyć, że w obliczu holoucastu większość 
endeków zmieniła w tym względzie swą postawę. Znamy relacje o takich, którzy 
za cenę własnego Życia ratowali: ludność żydowska. Nie może to jednak 
podważyć ogólnej oceny zła. jakie endecja. wspólnie z Kościołem katolickim. 
wyrządziła Polsce, jej opinii w świecie, zatruwając część społeczeństwa jadem 
antysemityzmu. Postulowano nawet wyłączenie Żydów z życia społecznego. 
ograniczenie ich praw obywatelskich. a nierzadko przymusową emigrację. 
Bojówki młodych nacjonalistów wszczynały burdy i pogromy, o których 
niesławna pamięć przetrwała do dziś — nie tylko w naszym kraju. Z ubolewa- 
niem stwierdzić trzeba. że w spółcześni kontynuatorzy dzieła Romana Dmows- 
kiego i jego uczniów na ogół nie potratią w sposób jednoznaczny potępić tej 
części swojej tradvcji. a nawet próbują — jak we wzmiankowanej R ZONE 
Warszawskiej  — usprawiedliwiać ją. 

Jeśli chodzi o mysl społeczno-państwową — różnice poglądów w łonie sbaśi 
narodowego były znaczne. współcześni kontynuatorzy tego ruchu mają więc 
w czym wybierać. Wachlarz postaw sięgał od monarchizmu 1 klerykalno- 
-konserwatywnego modelu społeczeństwa po daleko idące formy uspołęcznienia 
i koncentracji środków produkcji w ręku państwa. Nad wszystkim górowała 
jednakże zasada egoizmu narodowego jako naturalnego prawa każdego narodu. 
Walczył też Dmowski o ..realpolitik", o realizm geopolityczny. wzywając 
zarazem do elastyczności działania 1 alternatywności myslenia politycznego. ..W 
dzisiejszym położeniu — pisał np. na łamach «Przeglądu Wszechpolskiego» 
w 1902 r. — polityka narodowa musi. o ile to możliwe. zostawiać sobie wszystkie 
drogi otwartemi, wobec tego. że Żadna nie jest pewna: musi być możliwie wolną 
od wszelkich złudzeń i uprzedzeń. ażeby umiała każdą sprzyjającą okoliczność 

na korzyść sprawy narodowej wyzyskać. Nie może ona pchać narodu całą siłą na 
jedną drogę. gdy to jest połączone z zamknięciem mu dróg innych: nie może 
stawiać na kartę mniejszej lub większej ilości dobra narodowego dla jakiejs 
powziętej z góry myśli. Słowem. must ona więcej. niż kiedykolwiek. być realną 
pohtyką interesu narodowego. nie zaś polityką oderwanych kombinacji. musi 
być działaniem dla ojczyzny. nie dla doktryny..." 

Wiele jest w ogólności w pismach Dmowskiego myśli mądrych. ale i sporo 
niemądrych — toteż warto je czytać, ale krytycznie. Sądzę zresztą, że należy tę 
myśl, jak 1 w ogóle drogi ideologiczne endecji. prześledzić gruntownie. O roli 
politycznej katolickiego nacjonalizmu mówią już dziś tak różni autorzy w tak 
różnych miejscach. jak Artur Bodnar w ..Życiu Warszawy” i Jerzy Holzer 
w „Tygodniku Pow szechnym” , Studia nad obozem narodow vm gdzieś tam się 
przeprowadza, ale jakby na uboczu, a prace na ten temat ukazują się na ogół 
w małonakładowych wydawnictwach uczelnianych lub trudno dostępnych 
periodykach(15). To się oczywiście powinno zmienić. 

Bowiem myśl narodowa — by powtórzyć na koniec to. co już napisałem 
v „Trybunie Ludu — powinna być dobrze poznana zarówno w jej aspektach 
negatywnych, jak i pozytywnych. zarówno w tym. co należy w niej potępić, jak 
iw tym, co godne jest poważnej retleksji. Najgorzej byłoby powiedzieć. że 
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takiego problemu w ogóle nie ma. Pozwalając. by wyrósł spokojnie do takich 
rozmiarów. Jakie sam sobie wyznaczy I nada. 


Przypisy 


(1) Zwrócił nato uwage Jerzy Janusz Terej w pracy Rzeczywisłość i polityka, Warszawa 1971: por. 
str. 10—1I. , 

(2) „.Mmejszosci narodowe, tygodnik „Areumenn . nr 4 z br. 

(3% Cuuję we autorvzowanczo masztnopsu wywiadu udzielonczo dla „Trybuny Ludu”. 
Cytowany fragment rozmowy me ukazał sie jednakże w druku z uwagi na konieczność skrótów 
- - uzgodnionych z autorem wypowiedzi. 

(4) „Dziedzictwo r dorobek mysli narodowej”. dziennik „Słowo Powszechne”. nr 217 z dnia M 
listopada 198S r. 

(5 „Sprawa Dmowskiczo . teodmk „Kierunki. nr 2 z dnia Ś stycznia 1989 r. 

(6) ..Glosa do artukułu Profesora Romana Wapińskiego”. miesięcznik „Życie i MyśT". nr 10 
z [OSN r. | ź - | 
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27 1983r. 
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(9) Jan Kurowicki Wspałczewiy poki konsereatyzm jako forma socjalizmu drobnomieszczańskie- 
eo, Warszawa 1984, 

(105 Jerzy J Wiatr Narod i pańytwo, Warszawa 1969, sur. 314—416. 

(11) Por. Jowma Kurczewska Naród w socjologii i ideologii pobkicj, Warszawa 1979, sir. 
234—255. | 
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(14) J. Kurczewska. op. cit. str 232—253. 

(LV Por. Jacek Majchrowski „Szkice z histori polskiej prawicy politycznej lat drugiej Rzeczypos- 
politej . Żeszyty Naukowe U mwersytetu Jagiellońskicgo, Kraków 1986; Bogumił Grott „„Nicjona- 
hizm + religia. Proces zespalama nacjonahzmu z katolicyzmem w jedną całość ideową w mysh 
Narodowej Demokracji „Uniwersytet Jagielloński, Kraków 1984; tenże „Katolicyzm w doktrynach 
ugrupowan narodowo-rudykalnych do raku 19397, Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagicllonskie- 


zo, Kraków 1987: tenże „Mysl społeczno-panstwowa ugrupowań rozłamowych obozu narodowego . 


(1934—1939)". Przeglad Humanist:czny. nr 6 z 10988.r. W niewielkich nakładach ukazały się także 
cenne ksiażki I studia Romana Wapinskiego. Andrzeja Micewskicgo. Mariana Orzechowskiego. 
Jerzego Marczewskicgo I innych. | 


W ŚWIETLE BADAŃ 


Polityczne orientacje 
w środowisku akademickim 


JAN GARLICKI 


Badania przeprowadzone wśród młodzieży studenckiej(1) ukazują. że panują- 
ca w tym środowisku sytuacja polityczna determinowana jest — poza bezpośred- 
rum. istotnym wpływem wydarzen politycznych — przez następujące grupy 
czynników: sytuację ekonomiczna. doświączenia z socjalizacji w okresie ..przed- 
studenckim”. nacisk perswazyjno-informacyjnv kręgów nieformalnych w środo- 
wisku akademickim. 


1. Główne uwarunkowania 
orientacji politycznych w środowisku studenckim 


Ogólna sytuacja ekonomiczna I stan gospodarki wyznaczają warunki studio- 
wania I kształtują nastroje młodzieży studenckiej. Wobec przedłużającego się 
kryzysu nastroje Sceptyczno-pesvmistyczne utrwalają się. Rosnie tolerancja 
wobec niepokoju społecznego. Opinie i poglady studentów formowane są 
szczególnie pod wpływem warunków bytu na studiach (wvsokość stypendium. 
koszty żywienia). stanu bazy nauczania (infrastruktura uczelni. sale wykładowe, 
laboratoria. biblioteki. pomoce naukowe) oraz zaplecza socjalnego uczelm 
(domy studenckie. hotele asystenckie, urządzenia rekreacyjne I sportowe). Baza 
uczelm. głównie w dużych ośrodkach akademickich. jest zdekapitalizowana. 
Pomoce naukowe bardzo skromne i nienowoczesne. Zaplecze socjalne jest 
niewystarczające rw złym stanie. Własnych borsk, pływalni itp. uczelnie z reguły 
w ogóle nie posiadają. | 

Procesy socjalizacji w czasach ..przedstudenekich określane są przez działa|- 
ność sformalizowanych instytucji wychowawczych. tj. szkoły. kościoła, organi- 
zacji młodzieżowych oraz oddziaływania kręgów nieformalnych: rodziny i śro- 
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dowiska rówieśniczezo. Socjalrzacja w tym okresie nie ma charakteru integra|- 
nego. Wartości oferowane młodzieży przez struktury formalne często nie Są 
spójne. czasem wręcz przeciwstawne. Szkoła depolityzuje — wyzbywa młodzież 
motywacji do aktywnego uczestnictwa w politycć. próbując jednocześnie 
narzucać wzory dyscypliny formalnej (często pozornej. przedstawianej uczniom 
— przez część egzekwujacych ją nauczycieli — jako „niepożądane zło” 
narzucone szkole przez ośrodki władzy). Oreanizacje młodzieżowe proponują 
tradvcyjne tormy aktywności społecznej. nie zawsze atrakcyjne i rzadko 
rzeczywiście nowoczesne. W sferę polityki wkraczają w. sposób bojażliwy. 
! Sztampowy. Kościół krzewi raczej wzory alternatywne. Często podważa sens 
działalności socjalistycznej szkoły i organizacji młodzieżowych. Rodzina i kręgi 
nieformalne przekazują wzory tzw. niepolityczne. które jednak modytikuja 
RU sposób trudno zauważalny. ale znaczący, kształtują stosunek do polityki. - 

Orientacje polityczne studentów 1 akceptowane przez nich wzory zorganizo- 
wanego życia społecznego przenoszone są — w dużym zakresie — do środowiska 
akademickiego z zewnatrz. Na terenie szkół wyższych dynamicznie krystalizują 
się, nabierają tormv „dojrzałej. Warunki do tego stwarza specyfika statusu 
młodzieży studenckiej polegająca na wzroście podmiotowości tej grupy społecz- 
nej w procesie socjalizacji. W obrębie szkół wyższych na kreowanie wzorów 
zachowanń studentów wpływ wywierają częściowo pracownicy naukowi. częścio- 
wo subkulturowe tradvcje społeczności studenckiej. Naukowcy sa kategorią 
społeczna darzoną zautaniem przez młodzież studencką (58.6%0 ufa im). 
Zautanie to ma charakter symboliczny. Nie prowadzi do akceptacji opinii, czy 
użnawania autorytetu wszystkich, ant nawet większości, nauczycich akademic- 
kich. Społeczność studencka przejmuje wzory zachowań uczonych o uznanym 
— na danym wydziale, kierunku — autorytecie naukowym lub wyznaczających 
w dominujacy sposób reguły postępowania w akademickiej wspólnocie. 

Subkultura społeczności studenckiej sprowadza się do zwiększonego 
krytycyzmu i radykalizmu ocen (znacznie przerastającego kryty- 
cyzm ..dorosłej” części społeczeństwa. mniej odbiegającego od nastawień 
młodziezy ze szkół średnich). Cechuje ją także skłonność do żywiołowej reakcji 
na wydarzenia polityczne oraz wrażliwość na problemy ogólnospołeczne. 


Il. Charakterystyczne cechy świadomości młodzieży studenckiej 


Badania przeprowadzone przez Osrodek Badan Społecznych ZSP w latach 
1985—88 pozwalają okreshć najwazniejsze, ukształtowane cechy śwradomosci 
politycznej współczeshych studentów. 


Młodzież studencka krytycznie odnosi się do stanu polskiej gospodarki, 
dotkliwie odczuwa dekapitalizację bazy szkolnictwa wyższego i POW EMI 
ocenia swoje perspektywy Życiowe w aspekcie materialnym. 

Porównując sytuację ekonomiczną kraju na początku drugiej połowy lat 
osiemdziesiątych ze stanem z lat 1980—82 studenci stwierdził. że poprawie uległ 
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tylko system zaopatrzenia sklepów. Według danych sprzed ostatniej podwyżki 
cen — 52,070 maa: e się DAP 20.790 że pogorszył się. Nie zmienił się na 
tan polskiej gospodarki. Pogorszyły się warunki 
materialne ród, (46,49 0 uznało. i że pogorszyły się. 17.296 poprawiły). Obniżył 
się poziom życia samych studiujących. Pogarszają się warunki nauki (sale do 
zajęć. biblioteki) i ubożcje wyposażenie w pomoce naukowe. 83,270 studentów 
uznało to zjawisko za ważny takt kształtujący życie uczelni. 

Materialne warunki adaptacji do ..dorosłego życia nie motywują do termino- 
wego kończenia studiów. osiągania dobrych wyników w nauce i podejmowania 
po studiach pracy w gospodarce uspołecznionej. Wskazała na to większość 

badanych absolwentów szkół wyższych 1 studentów ostatnich lat. 

Podjęcie decyzji o wprow adzeniu reformy gospodarczej studenci uznali za 
słuszne, twierdzą jednak. że jej realizacja jest opieszała i nie przynogi efektów, 
kraj pogrąża się w stagnacji i nie widać przesłanek. że kryzys zostanie 
przełamany. Efekty wdrażania reformy gospodarczej negatywnie oceniło 32.600. 
mieszane odczucia ma 42,9%. 3 4 stwierdziło. że nie dostrzega żadnych retorm 
lub nie potrafi ich wskazać. Określając swoje wyobrażenia na temat rozwoju 
sytuacji ekonomicznej w Polsce na początku roku 1988 studenci stwierdziłi. że 
raczej ..będzie gorzej . 59% stwierdziło, że będzie gorzej. 25%0 — trudno 
powiedzieć. 15%0 — będzie tak samo 1 1%0 uznał. że będzie lepiej. 

Równocześnie wśród celów życiowych. które mają dla studentów znaczenie. 
na pierwszym miejscu znalazły się: zapewnienie sobie udanego życia rodzinnego 
(92,2%% — ma to duże znaczenie) i usamodzielnienie się w życiu (dla 92.3%0 
-— duże znaczenie). Towarzyszy im cel — zdobycie wysokich dochodów dla 
70.5% ma to duże znaczenie. 

Skutkiem takiego stanu jest: 

— podejmowanie (we wzrastającej skal) pracy zarobkowej podczas studiów 
(merzadko kosztem nauk): 
— kształtowanie stosunku do systemu politycznego przez pryzmat braku 
efektywności ekonomicznej. 


Stosunek młodzieży studenckiej do socjalizmu jest zróżnicowany i ukształtowany 
w dużej mierze podświadomie. Przeważają negatywne nastawienia do „„realnego”' 
socjalizmu, którym towarzyszy akceptacja podstawowych wartości wniesionych 
przez myśl socjalistyczną. 


Studenci krytycznie oceniają dorobek Polski Ludowej: dominuje pogląd. 
że nie było w tym czasie osiągnięć lub były. ale nie wynikają one z przyjętego 
kierunku zmian ustrojowych. Ponad połowa nie docenia osiągnięć socjalizmu 
lub docenia postępowe zmiany typu: hkwidacja analfabetyzmu. odbudowa kraju 
ze zniszczeń wojennych. industrializacja. ale uważa. że nie mają one wyrażnej 
konotacji ustrojowej. 61%0 stwierdziło, że wprowadzenie po II wojnie światowej 
socjalrzmu raczej nie było korzystne „dla naszego narodu . 14,6% wskazuje, że 
największym osiągnięciem Polski Ludowej są kryzysy społeczno-polityczne. 
a 12,2% uznało. że powstanie ..Solidarności 

Straciły w środowisku studenckim aktualność historyczne argumenty na rzecz” 
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socjalizmu. żywe są natomiast tradycje Kościoła rzymskokatolickiego. walk 
narodowowyzwoleńczych. a ostatnio nieprecyzyjnie określone tradycje demok- 
ratyczne. Studenci w niewielkim stopniu skłonni są kultywować tradycje ruchu 
robotniczego. Nieufny stosunek mają studenci do większości instytucji politycz- 
nych (głównie partii i socjalistycznego państwa). 

Pejoratywnie kojarzone jest przez studentów pojęcie ..socjalizm '. Odpowia- 
dając na pytanie, czy świat powinien rozwijać się w kierunku socjalizmu tylko 
30.3%0 uznało, że „tak. ponad 2 3 bvło zdania. że „.nie” lub trudno im było 
jednoznacznie okreslić swoją opinię. Terminologia marksistowska jest kojarzo- 
na z negatywnie ocenianą propaganda, która stosowała ją do afirmacji błędnych 
decyzji i działań politycznego ośrodka decyzyjnego w Polsce w latach siedem- 
dziesiątych. 

Jednocześnie (co pozornie może wydawać się paradoksalne) młodzież studenc- 
ka akceptuje wiele wartościsocjalizmu: konstruując wizję idealne- 
go ładu politycznego większość studentów stwierdziła. że powinien się on 
charakteryzować: uspołecznieniem (w różnych formach) połowy lub nawet 
większości środków produkcji (łącznie prawie 3 4 było tego zdania). Opowie- 
dzieli się ont za realizacją w równym stopniu interesów wszystkich klas i warstw 
danego społeczeństwa (80.5). dystrybucją dóbr według kryterium pracy 
z uwzględnieniem potrzeb (prawie 3 4), istnieniem zabezpieczenia społecznego 
Ii państwowego funduszu konsumpcji zbiorowej (ponad 3 4). 

Studenci skłonni byliby poprzeć reformę w socjalizmie. ale przemiany 
w polskim systemie politycznym 1 gospodarczym. są — ich zdaniem — zbyt 
wolne i za mało radykalne. 

Stosunek studentów do socjalizmu ardkteryśiiES się zatem: 

— negatywną oceną praktyki budownictwa socjalistycznego (. realnego” socja- 
lizmu): 1 

— pejoratywnym odbiorem pojęcia ..socjalizm” 1 terminologn szafującej przy- 
miotnikiem „socjalistyczny: 

— zrozumieniem potrzeby przebudowy socjalizmu, ale nieusatysfakcjonowa- 
niem aktualnym jej zakresem w Polsce: . 

— akceptacją wielu wartości socjalizmu. 


Krytycznie młodzież studencka odnosi się do systemów wartości, a jej stosunek 
do instytucji politycznych nacechowany jest radykalną nieufnością. Kryzys objął 
w środowisku studenckim także autorytety nieformalne. 

Wnikliwa analiza preferowanych przez studentów modeli systemu polityczne- 
go pozwala stwierdzić. że większość z nich opowiada się za liberalną wizją 
socjalizmu lub socjaldemokratyczną koncepcją ..państwa dobro- : 
bytu”. Projektowane Ne ładu politycznego nie są z reguły kształtowane pod 
wpływem spójnego systemu wartości, lecz oparte na konglomeracie różnych 
Zasad. Znacząca liczebnie mniejszość młodzieży studenckiej (46%) krytycznie 
odnosi się do większości zasad organizacji życia politycznego, nie akceptując 
żadnego systemu. Jest to grupa o tendencjach anarcholiberalnych. 

Wymieniając konkretne państwo. którego ustrój najbardziej zbliżony jest do 
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pożądanego przez nich ideału, studenci wskazywali głównie na: Szwecję (3370) 
1 Szwajcarię (15%0). Wśród 15% studentów. którzy rozważają możliwość 
opuszczenia Polski preferowany byłby wyjazd do: Kanady — 25% oraz Australn 
— 22% spośród potencjalnych emigrantów. 

Sceptycznie studenci odnoszą się do większości instytucji politycznych rinnych 
struktur sformalizowanych (żadna z nich nie cieszy się zaufaniem nawet połowy 
studentów). Młodzież studencka ufa jedynie uczonym (58.670). Zautanie to ma 
charakter symboliczny. Umożliwia studentom identyfikację w obrębie wspolno- 
ty akademickiej oraz identyfikację z etosem „naukowości . który — przynaj- 
mniej w sferze deklaratywnej — młodzież studiująca ceni. 

Spośród instytucji największym zaufaniem cieszy się Kościół rzymskokatoli- 
cki. Ufa mu 43.2%0 studentów. Biorąc jednak pod uwagę, że ponad 8070 
młodzieży studiującej określa się mianem ..wierzących stopien zaufania do 
Kościoła nie jest wysoki (porównywalnie w społeczeństwie „„.dorosłym” ufa 
Kościołowi 85.6%,. wśród młodzieży z klas maturalnych 65,2% — darzy tę 
instytucję zautaniem). 

Spośród instytucji politycznych największym ZNNCWE cieszy się Sejm 
(symbol niepodległego bytu państwowego i demokracji): zaufanie do niego 
deklaruje 21.8%6 studentów Instytucja ta.w środowisku studenckim jest 
najwyżej ceniona spośród instytucji państwowych podobnie jak w całym 
społeczeństwie. Wśród studentów mniejszy jest tylko odsetek „„ufających”. Nie 
ufają studenci rządowi (52,0% nie ufa). Nie mają studenci zaufania do PZPR 
(4.95% uta, 70.470 nie ufa). stronnictw politycznych (6.9%0 ufa, 51,4% nie ufa) 
'PRON(8.8%0 ufa. 58,2% nie uta). Nie ufają studenci telewizji (5.07%0 uta. 65,470 
nie ufa) 1 prasie krajowej (7.3%6 uta. 61,3% nie ufa). Dzieje się tak mmo to. że 
większość informacji na temat polityki jest w tym środowisku czerpana właśnie 
z telewizji (43.0%0 często korzysta z tego zródła wiedzy. 44,4%0 sporadycznie) 
1 codziennej prasy krajowej (43.3% często korzysta, 43,4% sporadycznie). 

Niewielkim zaufaniem (ale większym niż partia i stronnictwa) cieszą Się 
organizacje młodzieżowe (16,2% studentów ufa im. głównie ZSP i ZHP). 

Zaufaniem nie cieszą się ugrupowania opozycji politycznej (13,5% ufa. 35.0%0 
nie uta. 45.0%0 ma mieszane odczucia). 

Negattywna ocena, realnego” socjalizmu dśieńńiaoie nieufność wobec insty- 
tucji politycznych systemu (a szczególnie sile sprawczej przemian ustrojowych 
i oreanizacji obarczanej odpowiedzialnością za ukształtowane mechanizmy 
działalności politycznej — partii). Nieufność wobec partii nie jest jednak cechą 
specyficzną młodzieży studenckiej w Polsce (wystarczy przeanalizować badania 
i przebieg wydarzen na początku drugiej połowy lat osiemdziesiątych w Wielkiej 
Brytani. RFN, Francji. Hiszpann, Koret Południowej i Chińskiej Republice 
Ludowej). 


Młodzież studencka znajduje się pod wpływem światopoglądu religijnego, ale jej 
religijność ma głównie charakter emocjonalno-obyczajowy. 


Według danych z różnych źródeł od 75 do 85%% studentów deklaruje. że jest 
wierząca: nie wszyscy spośród nich praktykują (wg badań OBS: 82,1% 
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4 
— wierzący. w tym 39.9%0 wierzący i systematycznie praktykujący: 32.2% 
— wierzący. praktykujący nieregularnie: 10.0% — wierzący, ale nie prak- 
tykujący). Przez działalność ruchu Duszpasterstwa Akademickiego przewinęło 
się 40% studentów. aktywnych w różnych jego formach jest około 7.170. 

Wzrost religijności w srodowisku akademickim oraz wzrost zainteresowania 
Kościołem spowodował kryzys obejmujący różne dziedziny Życia I związany 
Z nim spadek znaczenia światopoglądów naukowych. Religijność jest tormą 
redukcji dysonansu poznawczego. a zainieresowanie Kościołem — poszukiwa- 
niem alternatywy wobec nieetektywnie działających instytucji politycznych. 

Religijność polskich studentów ma charakter emocjonalno-obyczajowy (kul- 
tywowanie uroczystości, świąt kościelnych). a w niewielkim stopniu ma charak- 
ter intelektualny i refleksyjny. Ogromna większość studentów nie ma zwyczaju 
I nie odczuwa potrzeby czytania Pisma Świętego lub zgłębiania zasad społecznej 
doktryny Kościoła. Jest to religijność selektywna, a nie integralna. Nie jest ona 
etektywna moralnie. nią ma bowiem związku między wiarą w dogmaty 
I udziałem w mszach. a postępowaniem w życiu codziennym. 

W świadomości większości studentów utrwalona jest zasada rozdziału Koś- 
cioła od państwa (24.2% uznaje. że, Kościół powinien zajmować się wyłącznie 
działalnością religijną. 51.7%0 twierdzi, że nie powinien ograniczać się do 
działalności religijnej. ale zajmować się działalnością społeczną, kulturalną 
i Qświatową. lecz bez angażowania się w politykę: 18.6% uważa. że Kościół 
powinien także zajmować się działalnością polityczną). 

Religijność studentów zaczęła wzrastać w roku 1980. a szczególnie wzrosła 
w latach 1981—83. Ustabilizowała się w połowie lat osiemdziesiątych. Obecnie 
można zaobserwować niewielki jej spadek. 


Młodzież studencka sołówy lat osiemdziesiątych dokonywała wyborów ideo- 
wych pod wpływem treści jakie wniosły protesty społeczne w sierpniu 1980 roku 
oraz doświadczeń wywołanych przez stan wojenny. Jej poglądy polityczne są słabo 
wykrystalizowane i forrmowane pod presją wiedzy potocznej. 

Studenci to pokolenie stanu wojennego lub pokolenie epigonów .„„Solidarnoś- 
c. Ponad 40% stwierdziło. że spośrod wydarzeń ostatnich lat, największe 
wrażenie wywarło na nich wprowadzenie stanu wojennego, a blisko 1/4 wskazała 
"na protesty społeczne w sierpniu 1980 roku i prawie 1/5 na powstanie 
„Solidarności”. Fakt. że w czasie protestów sierpniowych współcześni studenci 
uczyli się w szkole podstawowej lub zaczynali naukę w szkołe średniej. świadczy 
iż nie tyle dokonywali wyborów ideowych pod bezpośrednim wpływem wymie- 
nionego wydarzenia, ile pod wpływem przekazów otoczenia społecznego 
i funkcjonującego w nim mitu (stąd określenie epigoni .,Solidarności ). 

Szczegółowa analiza wyników badań ukazuje, że wyodrębnione ze wspólnoty 
studenckiej grupy nie zaakceptowały wartości. opinii i wzorów zachowania 
właściwych dla dwu wymienionych okresów w całości. oraz że przekonania 
dotyczące tych wydarzen zostały przez nich przyswojone w sposób wybiórczy: 
dlatego zarówno pokolenie stanu wojennego, jak i pokolenie epigonów .,Solidar- 
ności” można określić mianem słabych (niezależnie od lego. że Są one 
niejednolite. tzn. wewnętrznie podzielone). 
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Wiedza o polityce studentów kształtowana jest głównie pod wpływem 
okazjonalno-środowiskowego obiegu informacji (rodzina, Kosciół, grono zna- 
jomych). Te zródła w największym stopniu wyznaczają sposoby interpretacji 
wydarzen (mimo że często studenci czerpią informacje z telewizji i krajowej 
prasy). Brak w środowisku głębszej refleksji intelektualnej 1 umiejętności 
teoretycznej analizy rzeczywistości politycznej. 

Pokoleniowa ..słabość młodzieży studenckiej sprawia. że istnieje pewna 
(choc ograniczona) możliwość kształtowania pogladów politycznych tej grupy. 
Równocześnie potoczny charakter wiedzy i brak doświadczenia politycznego 
czyni studentów podatnymi na manipulacje (szczególnie skutecznie można to 
czynić poprzez wykorzystanie obiegu okazjonalno-środowiskowego). 

e 

Młodzież studencka pozoruje „apolityczność ”, która maskuje nie zaspokojone 
aspiracje polityczne i zainteresowanie realizacją swoich grupowych interesów. 

,Studenci w większości nie są zainteresowani osobistym udziałem w działalnoś- 
ci politycznej w oficjalnych instytucjach. ponieważ nisko oceniają efektywność 
ich funkcjonowania I są przekonani. że nie będą mogli wpływać na kierunki ich 
aktywności (78,2% twierdzi. że nie ma wpływu na to co się dzieje w kraju. 4.3%% 
uważa, że posiada taki wpływ). Świadomie lub podświadomie studenci dystansu- 
Ją się od oficjalnego wyrazu polityki. tj. od sytuacji i wydarzeń. które są efektem 
decyzji kierownictwa partyjno-pańnstwowego kraju i są szeroko propagowane 
w środkach masowego przekazu. Równocześnie większość studentów interesuje 
się polityką, obserwuje ważne wydarzenia w kraju I na świecie. Zainteresowana 
jest polityczną reprezentacją swoich grupowych interesów. Dowodem tego są 
m.in. opinie na temat działalności związków młodzieży. Najmniej wysokich ocen 
wszystkie organizacje młodzieżowe otrzymują za działalność w takich sferach. 
jak: reprezentacja 1 obrona interesów studentów wobec: władz państwowych. 
wobec władz uczelni. samodzielne formułowanie stanowiska wobec ważnych 
wydarzeń oraz występowanie z postulatami ogólnospołecznymi. Dowodem 
niespełnienia aspiracji politycznych środowiska są deklaracje studentów doty- 
czące potencjalnej przynależności do organizacji społeczno-politycznych (świad- 
czące o istnieniu zainteresowania silnie spluralizowanym modelem ruchu 
studenckiego) oraz względnie pozytywna ocena samorządu studenckiego, jeśli 
podejmuje on działalność o charakterze politycznym. 

Większość studentów zorientowana jest na przełomowe wydarzenia w życiu 
kraju. Po okresie natężenia działalności politycznej nadchodzi faza ..ukrytego” 
zainteresowania polityką. Latencja aspiracji politycznych nie oznacza jednak. że 
one przestały istnieć. Wręcz odwrotnie. ..podskórnie'' pojawiają się tendencje do 
odtworzenia modelu aktywności politycznej, który przejściowo istniał. Ostatnio 
dążenia takie nasihły się. ; 


Wśród uznawanych w środowisku studenckim wzorów zachowań przeważa 
zainteresowanie rozwojem samorządności studenckiej i ukształtowaniem mocno 
spluralizowanego modelu ruchu młodzieżowego. 
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Studenci deklarują zarnteresowanie wszechstronnym rozwojem samorządu 
studenckiego, któremu skłonni byliby przyznać bardzo szerokie kompetencje. 
Znaczna część studentów (od 35 do 65%0 w zależności od kwestii) uważa, że 
pożądane byłoby objęcie działalnością samorządu stery ponaduczelnianej. 
Z aprobata przyjęta zostałaby aktywność samorządu w sferze gospodarczej. 
a także w sferze pohtyki, np. zglaszanie kandydatów w wyborach do $cjmu. 
Deklaracjom nie fowarzyszy aktywność w zakresie rozwoju struktur samorządu, 
istnieje on na mniej niż połowie uczelni i nawet w szkołach. w których egzystuje. 
nie działa dynamicznie 1 konsekwentnie. Także przed nowelizacją ustawy 
o szkolnictwie wyższym istniał tylko w części uczelni. głownie w uniwersytetach 
i dużych ośrodkach akademickich. 

Zainteresowanie istnieniem NZS jest wyrazem swolstej przekory środowiska 
studenckiego. a równocześnie istnienia silnego mitu. Ponad połowa studentow 
uważa. że powinien na uczelniach istnieć NZS, niecałe 2% wspołczesnych 
studentów zetknęło się z działalnością NZS w okresie przed 13.XIH 1981 (w tym 
czasie stopień zrzeszenia w tej oreanizacji nie przekraczał 1070). NZS uznawane 
jest przez znaczną część młodzieży jako symbol niezależności środowiska 
studenckiego. bezkompromisowości I odwagi w walce o interesy tej grupy. 

"Aktywność społeczna srodowiska studenckiego ma charakter niesystematycz- 
ny i selektywny: studenci działają w organizacjach młodzieżowych oraz tzw. 
innych formach zorganizowanej aktywności społecznej, tj. kołach naukowych. 
klubach turystycznych nie związanych z organizacjami studenckim oraz 
klubach sportowych. ich aktywność sprowadza się — z reguły — do wybiórczego 
organizowania lub uczestnictwa w imprezach wyspecjalizowanych, rzadko ma 
charakter integralny. 20% studentów zorganizowanych jest w ZSP. identyfikuje 
się z tą organizacją około 13%. z ZSMPi ZMW identyfikują się grupy liczące po 
niespełna 2%. Łącznie ponad 40% studentów uczestniczy w różnych sterach 
aktywności. Aktywność studentów w organizacjach młodzieżowych rzadko 
prowadzona jest w sterach stricte politycznych. Ponieważ jednak występuje 
w środowisku akademickim zjawisko przenoszenia ocen z dominujących 
w systemie politycznym instytucji politycznych na organizacje młodzieżowe. 
politycznego charakteru nabiera wszelka aktywna działalność w orzanizacjach 
młodzieżowych. Dochodzi do sytuacji. w której nieufność wobec PZPR wpływa 
na powstanie orientacji sceptycznych wobec ZSP. ZSMP i ZMW. 

W ciągu ostatnich 3—4 lat organizacje młodzieżowe zanotowały pewien 
wzrost ilościowy (głównie ZSP), ale nie towarzyszył temu wzrost jakościowy. 
Umocniło się zjawisko ..branżowości” w działaniu związków młodzieży. Spra- 
wiają one — poza tym — wrażenie „.ubezwłasnowolnionych” politycznie. 
Równocześnie odbywa się socjalizacja kolejnych pokoleń studentów w micie 
„niezależnej ” organizacji. 


- 


lil. Dominujące orientacje polityczne młodzieży studenckiej 


Wśród orientacji AOS przeważają trzy modele: 
— socjalistyczny 
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— konwergencyjny 
— burzuazyjny. 

Spora część mie akceptuje zadnego spójnego systemu wartosci politycznych. 
Tę grupe można oznaczyć mianem „nieokreślonej lub „anarchohberalnej . 

W obrębie trzech podstawowych modeli można wyrożnić kilka szczegółowych 
ich odmian r wariantów. Zwolennicy systemu wartości politycznych So- 
cjalistycznych. badź częściowo ideologii socjalistycznej. a częsciowo 
zasad zaczerpniętych z doktryny socjaldemokracji stanowią łącznie 357o. 
Socjalistyczny model orientacji politycznych występuje w dwu odmianach: 
konserwatywnej I reformistycznej. 

„ Przedstawiciele odmiany konserwatvwnej (5%o) charaktervzują skłon- 
ności do rządów autorytarnych. jednoznaczna preferencja państwowej form 
uspołeczmenia srodków produkcji. W ramach tej odmiany można wyróżnić 
warianty: dogmatyczno-stagnacyjny 1 ortodoksyjno-aktywistyczny. Zwolen- 
ników nurtu doegmatyczno-stagnacyjnego (4.3%0) cechuje afirmacja radzieckiego 
modelu panstwa socjalistycznego sprzed rozpoczęcia przebudowy. Mianem 
wariantu ortodoksyjno-aktywistycznego (3.770) można okreslic poszukiwanie 
dróg rozwoju. ktore prowadziłyby do ograniczonych przekształceń przy za- 
chowaniu dominacji państwowej formy uspołecznienia środków produkcji 
r centralistycznego sterowania procesami gospodarczymi I politycznymi. 

Przedstawiciele odmiany reformistycznej (27%) wykazują skłonności 
do daleko idących zmian służących rozwojowi socjalizmu. Niektórzy z nich 
opowiadają się za umiarkowanym wariantem (10.570). Crsą za wprowadzeniem - 
reguł gry ekonomicznej i zasad gospodarki rynkowej przy utrzymaniu funduszu 
konsumpcji zbiorowej. Zwolennicy wariantu radykalnego (16.570) sa za przenie- 
sieniem niektórych wzorów z socjaldemokratyczne: koncepcji „.panstwa dobro- 
bytu” (model szwedzki). dynamicznym rozwojem własności prywatnej takze 
„dużej 1 dominacją podziału dóbr wg pracy (dla pracowników najemnych). 
Akceptują oni równocześnie istnienie zabezpieczenia społecznego I regulacyjną 
funkcję państwa (prawodawstwo. podatki). 

Zwolennicy koncepcji politycznych konwergencyjnych lub daleko 
zaawansowanego konglomeratu zasad socjalistycznych z rozwiązaniami kapita- 
listycznymi (lberalno-demokratycznymi) stanowią łącznie 9%. Nurt konwer- 
gencyjny przybiera postać postindustrialno-merytokratyczną lub socjaldemok- 
ratyczno-liberalną. Odmiana tzw. postindustrialna merytokraty- 
czna (4%). to afirmacja koncepcji rządów merytokracji (intelektualistów 
i wysokiej klasy specjahstów), własność mieszana (uspołeczniona i prywatna), 
formy demokracji bezpośredniej (referenda. wiece, konsultacje) zblizone do 
modelu systemu politycznego Szwajcarn. Reprezentanci odmiany socja|l- 
demokratyczno-liberalnej (5%) opowiadają się również za równowa- 
gą między własnością prywatną a uspołecznioną, rządami technokratów. 
powoływanych i odwoływanych drogą parlamentarną oraz pewnymi elementa- 

mi państwa „opiekuńczego . 
"Zwolennicy modelu burżuazyjnego według koncepcji chrześcijańskiej 
demokracji lub lberalno-Konserwatywnej wizji państwa stanowią łącznie 1090. 
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Odmianę chadecka. konserwatywną (4.9 *%0) cechuje prelerencja 
wielkiej 1 drobnej prywatnej własności środków produkcji i rządów technokra- 
tów. Jej zw olennicy opowiadają SIę Za O WPMĄÓWIĘ grupy rządzącej 
I znaczącą rolą Kościoła. : 

Przedstawiciele odmianykonserwatwno-liberałlnej (5.1%) opowia- 
dają się za preterencją wielkiej i drobnej prywatnej w łasności środków produkcji. 
rządami zawodowych polityków. demokracją parlamentarną oraz ogranicze- 
niem sfery zabezpieczenia socjalnego. | 

46% środowiska to „nieokreślona (unarcholberalna) mniejszość krytycznie 
nastawiona do wszy stkich systemów wartości politycznych. jednoznacznie nie 


akceptująca. ale i nie odrzucająca żadnego systćmu wartości. EE 
Występowanie takich orientacji odkryto drogą analizy preterow anych przez 
studentów wizji ładu politycznego. : 


Określonym orientacjom towarzyszą różne wzory uczestnictwa w polityce. 

Można wyróżnić trzy typy takich wzorów: 

— poddańczy : 

— poddańczo-uczestniczący 
— uczestniczący. 

Poddańczy wzór-uczestnictwa w polity ce Odznacza się zęożumieniem mechani- 
zmów polityki. brakiem zainteresowania własnym w niej udziałem i skłonnością 
do wykonywamia decyzyji politycznych. 

Poddańczo-uczestniczący stosunek wobec polityki wyróżnia się raczej dobrą 
znajomością mechanizmów polityki. zainteresowaniem osobistym. aktywnym 
w niej udziałem, przekonaniem. że winno się czynnie uczestniczyć w jej 
kształtowaniu. ale równocześnie poglądem (opartym na obiektywnych lub 
subiektywnych przesłankach) że kanały wpływu na decyzje poli- 
tyczne są dla danej grupy. jednostki zablokowane 

Ucześtniczący wzór uczestnictwa w polityce polega na dobrej znajomości 
mechanizmów polityki. zainteresowaniu polityką 1 aktywnym w niej udziale. 
Można w jego obrębie wyróżnić podtyp tzw. prosystemowy jak również podtyp 
tzw. kontestujący. 

Wśród orientacji polityc cznych młodzie czy studenckiej 
dominuje modelsocjalistyczny z przewazą nurtu reformistycznego 
(w grupie wizji „okreslonych joraztendencja anarcholiberalna. 

Wśród Ban uczestnictwa w polityce przeważa typ 
poddańczo-uczestniczący. Jest on szczegolnie charakterystyczny dla 
wariantu a reformistycznej odmiany modelu socjalistycznego. 


IV. Proponowane kierunki działań 


Młodzież studencka to grupa o nie wykorzystanym potencjale retormators- 
kim. Socjalistycznemu kierunkowi rozwoju kraju może służyć — przede 
wszystkim — pozyskanie zwolenników orientacji socjalistycznej. reformistycz- 
nej. Podstawę do takiego twierdzenia daje oparty na socjalistycznych wartoś- 
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ciach aktywizm tej zbiorowości. Przy konstruowaniu nowego modelu socjalizmu 
mogą być przydatni zwolennicy orientacji merytokratycznej. Mogą oni wnosić 
do życia społecznego takie wartości, jak: wiedza. wykształcenie. kwalifikacje. 
naukowe metody pracy. Warto także podejmować próby oddziaływania przy: 
najmniej na część grupy anarcholiberalnej. | 

Szczegolnie istotne byłoby wyzwalanie aktywności przedstawicieli poddan- 
Czo-uczestniczącego typu uczestnictwa w polityce. Wymaga to zniesienia 
subiektywnych 1 obiektywnych barier dzielących tę zbiorowość od partii. 
większości organizacji młodzieżowych i instytucji politycznych. 


1. W sferze ogólnospołecznej (ekonomicznej, politycznej i ideologicznej). 

Przełamywaniu barier blokujących aktywność. wyzwalaniu pozytywnego 
stosunku studentów do socjalistycznego systemu politycznego i stopniowego 
zjednywania dla programu parti najlepiej służyłyby: radykalna poprawa 
sytuacji ekonomicznej. widoczne etekty reformy gospodarczej i poprawy 
warunków bytu warstw inteligenckich. Studenci oczekują restrukturyzacji 
przemysłu. rozwiązania problemu mieszkaniowego, poprawy zaopatrzenia 
sklepów oraz wzrostu dochodów absolwertów szkół wyższych. 

Jesli szybka poprawa w tym zakresie nie będzie możliwa (a wiele przesłanek 
wskazuje, że będzie to trudne), to tym większego znaczenia nabierają działania 
w sferze stricte politycznej. Szczególnie chodzi o zaawansowanie procesów 
demokratyzacji. rozwój koalicyjnego sposobu sprawowania władzy i stworzenie 
szerszych ram formalnych dla ujawniającego się żywiołowo (i modyfikującego) 
pluralizmu społeczeństwa. Chodziłoby jednak o zmiany wyprzedzające, dokony- 
wane z inicjatywy parti. Zmiany spóźnione, zmiany tylko w sferze propagando- 
wych deklaracji, pogarszają jedynie sytuację. Mogą prowadzić do wzrostu 
nieutności. A stosowana w propagandzie retoryka stanie się kolejnym pustym 
zbiorem frazesów. | 

Ważną kwestią jest sformułowanie (niezależnie od negatywnych doświadczeń 
w tym względzie) spójnej wizji organizacji życia społecznego. Nowe czasy 
wymagają także nowej aksjologi. jawnego i krytycznego przewartościowania 
wszystkich wartości. | 

Wszystkie te działania należy traktować jako uzupełniające się. a nie 
substytutywne. Brak postępu w tych dziedzinach będzie powodował rozszerzenie 
postawy poddańczo-uczestniczącej. a czasem nawet uczestnicząco-kontestują- 
cej. W życiu codziennym postawy będą przybierały formę biernego zaintereso- 
wania polityką. dalszej „specjalizacji” działalności społecznej, atomizacji życia 
społecznego i niezadowolenia. Obiektywne względy będą powodowały. że 
młodzież subiektywnie wyolbrzymiać będzie istniejące bariery aktywności 
politycznej. Spiętrzenie obiektywnych i subiektywnych trudności może — w ko- 
ńcu — doprowadzić do żywiołowej eksplozji nastrojów niezadowolenia. 

2. W sferze procesów socjalizacji | h 

Radykalnie zerwać należy ze szkolnymi tradycjamn depolityzacji młodzieży. 
Prowadzić trzeba działania służące zasadniczej retormie systemu edukacji. 
Cząstkowe a dokonywane ustawicznie zmiany przynoszą więcej strat niż 
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korzyści. Zabiegać trzeba o zwiększenie spójności procesów socjalizacji. W prze- 

ciwnym razie będą one nadal prowadziły do nie kontrolowanych konfliktów. 
Odejść trzeba od lansowanych w ostatnich latach (w różnych formach) 
konformistyczno-konserwatywnych wzorów koncentrowania uwagi młodzieży 
na wulgarnie pojmowanej konsumpcji. Duża część młodzieży studenckiej 
oczekuje propozycji intelektualnych. ideowych. Funkcjonalność orientacji poli- 
tycznych młodzieży studenckiej względem socjalizmu będzie wzrastała jeśli 
zwalczane będą struktury świadomości potocznej w środowisku studenckim. 
Pozytywne efekty może przynieść kreowanie etosu „naukowości '. Deklarowane 
wysokie zaufanie do naukowców jest pewnym symptomem. na podstawie 
którego można przewidywać powodzenie w takiej akcji. 


3. W sferze ruchu młodzieżowego - 

Pozytywne elekty może przynieść rozszerzenie pluralistycznego modelu ruchu 
młodziężowego. Organizacje młodzieżowe. także te już istniejące. ogólnokrajo- 
we powinny zachować swoją samodzielność. W sensie programowym i organiza- 
cyjnym należy ją wręcz wzmacniać. Tylko wtedy będą miały szansę bycia 
autentycznymi. Muszą mieć prawo błędu. „nieposłuszeństwa ”, do radykalnego 
krytycyzmu. To umożliwi utrzymanie żywiołowo zachodzących procesów 
w strukturach systemu, przyczyni się do jego rozwoju. a zarazem rozwoju 
socjalistycznych. postępowych orientacji wśród przy- 
szłej inteligencji. 

Rozważając kwestie modelu ruchu studenckiego kształtowania mechanizmów 
jego działania warto zwrócić uwagę szczególną na podgrupę zwolenników 
orientacji socjalistyczno-retormistycznej. Trzeba podjąć działania znoszące 
subiektywne i obiektywne bariery aktywności tej zbiorowości. Rozważyć należy 
utworzenie nowej organizacji studenckiej o charakterze społeczno-kulturalnym. 

która mogłaby grupować zwolenników opcji postępowej. Organizacja ta 
_ powinna mieć charakter nie sformalizowanego ruchu społecznego podejmujące- 
go problemy globalne i wyzwania rozwojowe wspołczesnego świata. Powinno 
być w niej miejsce do nieskrępowanej ekspresji poglądów politycznych i ich 
„konfrontacji. Takie działania mogłyby zmienić dominujący w tej grupie typ 
poddańczo-uczestniczący na typ uczestniczący. 

Spore. a nie wykorzystane możliwości tkwią w ZSP. Organizacja ta powinna 
śmielej podjąć w swej działalności problemy politycznej reprezentacji interesów 
studenckich. Bezkompromisowe wyrażanie poglądów środowiska studenckiego 
i konsekwentna prezentacja swojego zdania w sprawach ogólnospołecznych 
winny przyczynić się do osiągnięcia przez tę organizację tożsamości politycznej. 
Zrzeszenie musi być realnym partnerem władz. Partnerem. który w radykalny 
sposób walczy o realizację grupowych Interesów Środowiska. 

Rozstrzygnięcia wymagają rownież PODST NZS. Celowe wydaje się 
zarejestrowanie tej organizacji. 

Pozytywy. które można byłoby osiągnąć poprzez rejestrację NZS: 

— unormowanie sytuacji: tj. spowodowanie. że NZS będzie funkcjonowało na 
zasadach formalnych podobnych do innych organizacji. co doprowadziłoby 
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— Z Czasem — przynajmniej część jego ogniw do respektowania reguł działania 
przestrzeganych przez inne związki młodzieży (zakończenie ery ,.jesteśmy nie 
zarejestrowani. więc formalnie nas nie ma. a skoro nas nie ma to wszystko nam 
wolno ). 

— wprowadzenie jawności życia wewnątrzorganizacyjnego I zdemokratyzow a- 
nie procesów wyborczych. 

— poddanie działalności NZS kontrol społecznej i ocenie (studentów. środowi- 
_ska akademickiego. władz uczelni, innych organizacji). 

— kształcenie potencjalnych kadr ruchów alternatywnych w sposób demokra- 
tyczny i w przyzwyczajeniu do normalnych kontaktów z innymi podmiotami 
polityki, co rozwijałoby parlamentarne formy kultury politycznej (sprzyjało 
kształtowaniu konstruktywnej opozycji). 

Przy tak ukształtowanym. silnie spluralizowanym. modelu ruchu studenckie- 
£o innego charakteru nabrałby samorząd studencki. Mogłby stać się wolnym od 
stronniczości przedstawiciełem studentów. Nie musiałby zaspokajać nie speł- 
nionych aspiracji politycznych młodzieży studenckiej. a mógłby służyć sprawom 
doskonalenia dydaktyki. problemom naukowym i socjalno-bytowym na uczelni. 
Należałoby wówczas rozszerzyć jego kompetencje. Samorząd studencki mógłby 
także odgrywać rolę mini parlamentu uczelni. w którym spotkaliby się przedsta- 
wiciele różnych organizacji młodzieżowych i orientacji politycznych. Stałby się 
wtedy szkołą demokracji i uczestniczącej kultury politycznej. 

© 
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(1) Badania Ośrodka Badań Społecznych ZSP. a w szczegolnosci: ZSP w opinii młodzieży 
akudemuchiej z maja 1986 r.: J. Garhcki, Kultura polityczna młodzieży studenckiej, raport z badań 
zrealizowanych w roku akademickim 1985 86 oraz Opinie studentów hr. modelu ruchu studenckiego 
z maja 1988 r. 


SPÓR O REWOLUCJĘ 


sd 


Poglądy Róży Luksemburg 
na rozwój historyczny 


JERZY TOPOLSKI 


Róża Luksemburg. wybitna rewolucjonistka. a zarazem niepospolita autorka 
należąca do lewicowego nurtu ruchu robotniczego, nie znalazła dotąd należnego 
jej miejsca w panoramie myśli marksistowskiej. U wielu ludzi wiedza o niej 
sprowadza się do tego. że była „orłem rew olucji” (jak ją nazwał Lenin) oraz że 
popełniała błędy w swych koncepcjach i wynikających z nich działaniach 
politycznych. Dodatkowo na gruncie polskim, w zwiążku z niedocenianiem 
przez Rożę Luksemburg dążenia również mas ludowych do niepodległości. takie 
karykaturalne spojrzenie na jej działalność miało dodatkowe podłoże. W okresie 
dogmatyzacji, a nawet sakralizacji wypowiedzi Marksa, Lenina i — w najwięk- 
szym stopniu — Stalina, wszystkie niezgodne z tymi wypowiedziami poglądy 
zostawały a limine opatrywane mianem niesłusznych, niedostatecznie uzasadnio- 
nych czy ..rewizjonistycznych . Wystarczyło zatem, iż Róża Luksemburg nie 
zgadzała się w niektórych sprawach z Leninem czy bolszewikami, że próbowała 
rozwijać mniej opracowane przez Marksa fragmenty j jego mysh ekonomicznej. 
aby rzucać na nią dwuznaczne epitety nieprawomyślności. Nie próbowano jej 
jednak całkowicie wyrzucać poza nawias myślicieli marksistowskich. Lenin nie 
miał wątphwości, że Róża Luksemburg była marksistką. Nazwał ją nawet 
przedstawicielką nie tylko IoWOEWNEEO proletariatu. lecz również „„niesfałszo- 
wanego marksizmu (1). 

Dopiero pod wpływem Stalina rozpowszechniło Się 'ukute w Niemczech 
pojęcie ..Juksemburgizmu” jako synonimu zespołu błędnych poglądów, czyli 
czegoś stojącego eo ipso poza marksizmem. Zwłaszcza w tekście zatytułowanym 
„O pewnych zagadnieniach historn bolszewizmu” z 1930r. Stalin uczynił z. Róży 
Luksemburg jednoznacznego przeciwnika bolszewików. Takie $amo stanowisko 
upowszechniło się wśród stalinowskiego nurtu w Komunistycznej Parti Polski. 
co najwyraźniej doszło do głosu w cyklu artykułów Jerzego Rynga (Herynga) 
z lat 1932—33 „„Luksemburgizm w kwestii polskiej , opublikowanych w ..No- 
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wym Przeglądzie . Oczywiscie istniały 1.1stmeja także na gruncie literatury 
niemarksistowskiej tendencje przeciwstawiania Róży Luksemburg Marksowi 
czy Leninowi. tak jak przeciwstawia się nieraz Engelsa Marksowi, Marksa 
Leninowi. „młodego Marksa Marksowi „dojrzałemu” 1d. Wyłączanie Róży 


Luksemburg póza nawias nurtu marksistowskiego przez samych marksistów czy 


ludzi uznających się za marksistów ułatwia, rzecz jasna, takie przeciwstawienie. 

Co zatem czynić! Przede wszystkim zerwać z traktowaniem Marksa i Lenina 
(bo już w mniejszym stopniu Engelsa) za nieomylnych. tzn. takich myślicieli. 
ktorych poglądy uznaje się za jedyny punkt odniesienia. To zerwanie jest 
konieczne, tym bardziej że do dziś w wielu próbach nowego odczytania myśli 
Róży Luksemburg co najwyżej włącza się ją do nurtu marksistowskiego. zawsze 
jednak z takimi czy innymi błędami. Nie oznacza to. że z dorobku Roży 
Luksemburg należy zaakceptować wszystko, że wszystko się ostało. Chodzi 
natomiast o to. aby przyznać. że błędy popełniali również Marks i Lenin (o 
Stalinie tu nie wspominam, bowiem był on fałszerzem poglądów Lenina, które 
odpowiednio spreparowane przedstawił jako zarazem własne i leninowskie). 
Róży Luksemburg należy się więc rownoprawne miejsce wśród koryfeuszy myśli 
marksistowskiej bez koniecznego podkreślania, że popełniała w takich to 
a takich sprawach błędy. Nie była ona jedynie płomienną rewolucjonistką 
niezbyt dokładnie oceniającą sprawy. Jak wiadomo. w kwestii losów kapitaliz- 
mu, co widac z perspektywy czasu, mylili się wszyscy wybitni marksiści nurtu 
rewolucyjnego. W tym względzie historia więcej racji przypisać musiała ówczes- 
nym „rewizjonistom ”. z którymi tak aktywnie polemizowała Róża Luksemburg. 
Nie dotyczy to jednak samej istoty teorii. 


W teorii materializmu historycznego wyróżnić można i należy (podkreslam. że 
należy, bowiem czyni się to rzadko) różne poziomy ogólności. Wynika z tego 
oczywista konsekwencja, iż twierdzenia prawdziwe (czy lepiej: względnie praw- 
dziwe) w obrębie jednego poziomu mogą tracić tę cechę na innych poziomach. 
Np. twierdzenie o tym, że w skali całego procesu historycznego reprodukcja 
materialnych warunków życia ma znaczenie decydujące dla przemian w innych 
jego dziedzinach nie oznacza, że we wszystkich fragmentach procesu historycz- 
nego. a tym bardziej we wszystkich konkretnych przebiegach tego procesu. 
decydujący jest czynnik ekonomiczny. Niezdawanie sobie sprawy z koniecznosci 
„takiego rozwarstwiania poglądów na proces historyczny było i jest powodem 
ogromnego zamieszania interpretacyjnego. 

Nie ulega wątpliwości. że w odniesieniu do pojmowania rozwoju społecznego 
czy (co oznacza to samo) historycznego najistotniejszą kwestią jest wskazanie na 
to, jak dany autor interpretuje rolę człowieka 1 jego działań w procesie 
historycznym. Do czasów odkrycia przez Marksa materialistycznego pojmowa- 
nia dziejów wszelkie koncepcje procesu historycznego, wszelkie filozofie dziejów 
można było umiejscowić na lnu przebiegającej od fatalizmu (skrajnego. 
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przyrodniczego czy metafizycznego determinizmu) do woluntaryzmu. Fatalizm 
oznaczał (1 oznacza) przypisywanie podstawowej roli sprawczej w procesie 
historycznym czynnikom. na które człowiek nie ma wpływu (jak środowisko 
naturalne, siły nadprzyrodzone w rodzaju opatrzności boskiej. „żelazne prawa. 
„duch absolutny” nd.). zas woluntaryzm — oddanie w tym procesie decydującej 
roli autonomicznej woli ludzkiej. Oczywiscie różne koncepcje rzadko występo- 
wały w formach skrajnych, często w różnego rodzaju mieszankach fatalizmu 
i woluntaryzmu. 

Na gruncie koncepcji pozamarksowskich (podkreślam. że chodzi o mark- 
sowskie. a nie określane jako marksistowskie, bo w tym ostatnim przypadku 
sytuacja jest bardziej skomplikowana) sytuacja taka istnieje do dziś. również 
obecnie koncepcje procesu historycznego można umiejscowić na kontinuum 
rozciągającym się od tatalizmu do woluntaryzmu. Koncepcją o charakterze 
fatalistycznym jest na przykład freudyzm w historii, poglądy rozwijane przez 
Althussera. Marks natomiast zaproponował koncepcję, ktora nie mieści Się na 
owej linii biegnącej od tatalhzmu do woluntaryzmu, lecz jest oryginalnym ujęciem 
uwzględniającym zarówno aktywną rolę człowieka w tworzeniu historii, jak 
i określone zdeterminowanie ludzkich decyzji i działań(2). 

Trzeba tu przypomnieć, że według Marksa punktem wyjścia procesu history- 
cznego jest działanie ludzkie (jednostek. grup, klas, instytucji itd.) inspirowane 
chęcią osiągnięcia przez człowieka (społeczeństwa ludzkie) jakichś celów. 
Podstawowe wśród nich znaczenie mają cele materialne (trzeba jeść, ubierać się. 
mieszkać itd., by móc w ogóle działać) i cele dotyczące zaspokojenia podstaw 
statusu społecznego. Ludzie jednakze nie działają swobodnie, tak jak chcą. 
Mogą Świadomie kształtować dzieje. co jednak ograniczone jest istniejącymi 
warunkami obiektywnymi, czyli — inaczej mówiąc — rezultatami globalnymi 
poprzednich działań. Chcąc osiągać cele trzeba, rzecz jasna, owe obiektywne 
warunki brać pod uwagę. 

Marks, przypomnijmy, zakłada, że. człowiek jest istotą racjonalną, co nie 
oznacza, iż racjonalizm ten pojmuje w sposób skrajny. Wynika z tego, że dla 
działania właściwego, tzn. racjonalnie dążącego do uzyskania założonych 
rezultatów, ważna jest wiedza o warunkach działania. Wraz ze wzrostem tej 
wiedzy, jak podkreślają Marks i Engels. wzrasta stopień świadomego tworzenia 
przez człowieka historii. Staje się ona w coraz większym stopniu procesem 
„ludzkim”, a nie tylko swego rodzaju siłą zewnętrzną w stosunku do człowieka. 
W sposob niezwykle lapidarny Marks ujął tę podstawową cechę swej teorii 
procesu historycznego poprzez zwrócenie uwagi na tworzenie przez człowieka 
historii, lecz tworzenie humanistyczne, a nie przyrodniczo determinowane. 
Uczynił to w znanym fragmencie z „Osiemnastego Brumauirea Ludwika 
Bonaparte ': „Ludzie sami tworzą swoją historię, ale nie tworzą jej dowolnie, nie 
w wybranych przez siebie okolicznościach, lecz w takich, w jakich sie bezpośred- 
nio znaleźli, jakie zostały im dane i przekazane (3). Interpretując idee Marksa 
Engels formułował tę myśl następująco: „„.Ludzie tworzą własną Ristorię, bez 
względu na jej wynik. w ten sposób, że każdy dąży do własnych, świadomie 
zamierzonych celów, a historia stanowi własciwie wypadkową tych wielu dążen 
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działających w rozmaitych kierunkach oraz ich wielorakiego oddziah wania na 
świat zewnętrzny (4). | 

Jesli dla Marksa 1 Engelsa historia jest procesem przede wszystkim ludzkim 
jako globalny efekt świadomych działan dokonujacych się w okreslonych 
warunkach obiektywnych. to owe warunki tworzą pewne ramy działania. czyli 
pew ną pulę możliwych alternatywnych działań. W ten sposob strona subiektyw- 
na procesu historycznego jest rzeczywiście powiązana ze stroną obiektywna. 
Poglądy Marksa nie są zatem ani złagodzonym fatalizmem. ani utemperowanym 
woluntaryzmem. lecz — jak powiedziano — stanowiskiem przezwycięZajądcym 
słabosei jednego i drugiego punktu widzenia. 


Jak wiadomo, tu oryginalna filozofia dziejów została poddana w okresie 
rozpowszechnionego pozytywizmu pozytywistycznej reinterpretacji. która na- 
dała jej cechy mniej czy bardziej skrajnego determinizmu przyrodniczego. 
Poddana została także idącej w tvm samym kierunku wulsarvzacji. na co 
wpłynęły przede wszystkim względy propagandowo-szkoleniowe. Znacznie 
bardziej przemawiała do potocznej świadomości ideologicznej nauka głoszaca 
meuchronność zwycięstwa socjalizmu. I to zwycięstwa zakodowanego w całym 
przebiegu dotychczasowej historii. anizeli subtelne wywody na temat uwarunko- 
wan ludzkiego działania. Ponadto taka. odwołujaca się do praw natury 
przyrodniczych konieczności. interpretacja wydawała się bardziej naukowa. 
Rzecz ułatwiał fakt. że ant Marks. ani Engels niegdzie w sposob całościowy 
i usystematyzowany swej koncepcji nie wyłożyli. Aby głębiej ja zrozumiec. 
należało oczywiście dokonywać interpretacji wnikającej do samych założen 
najogólniejszej płaszczyzny teorir materializmu historycznego. oddającej ..du- 
cha” całej marksowskiej koncepcji. 

Jedynie nieliczni marksiści dokonali takiej mterpretacji, tzn. potrafili uchwy- * 
cić Istotę marksowskiej Hilozofi btstorn. Należą do nich przede wszystkim Lenin 
oraz Róża Luksemburg. Tak pozostało niemal do dzis. zwłaszcza w kraju 
Lenina. bowiem administracyjne zdogmatyzowanie marksizmu w ślad za 
rozwojem stalinizmu 1 osobistej interwencji Stalina w tych sprawach zahamowa- 
ło jakiekolwiek mozhwosści poszukiwania wychodzącego poza narzucony sche- 
mat. Był to zaś czy jest schemat. w ktorym w zależności od politycznej czy 
propagandowej potrzeby odwoływano się bądź do żelaznych konieczności 
historycznych. bądz do woli człowieka (tzn. władzy). Oczywiście w schemacie 
tym miejsca na alternatywne możliwości historyczne nie ma. Nadaje to 
wywodom Roży Luksemburg dodatkowy walor aktualności teoretycznej. 

Warto przypomniec. że zarowno Róża Luksemburg. jak 1 Lenin byli autorami 
artykułów jednakowo zatytułowanych: ..Karol Marks”. Luksemburg opubliko- 
wała swój artykuł w 1903 r. w ..Vorwdrts" oraz w ..Przeglądzie Socjaldemokratv- 
cznym” (organie SDKPiL wydawanym wówczas w Berlinie). zaś Lenin w 1913r. 
(artykuł był napisany rok wcześniej). Tekst Róży Luksemburg miał bardziej 
okolicznościowy charakter. gdy to. co napisał Lenin. było bardziej systematycz- 
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nvm, choć skrótowym. przedstawieniem podstawowych poelądów Marksa. Jest 
niezwykle interesujące i ważne naukowo. Jakiej autorzy owych tekstów dokonah 
selekcji w przedstawianiu poglądów Marksa. co uznali za najważniejsze” 

Otóż w obu tekstach wyraznie wysuwa się na czoło aktywistyczna. tzn. ani 
fatalistyczna. ant woluntarystvczna. interpretacja rozwoju historycznego. ..Lu- 
dzie sami tworzą swoją historię — wykładając myślr Marksa stwierdza Lenin 
— |ecz co określa motywy ludzi. a mianowicie mas ludzkich. co wywołuje starcia 
sprzecznych idei rt dążen. jaki jest całokształt wszystkich tych starć ogołu 
społeczeństw ludzkich. jakie sa obiektywne warunki wvtwarzania materialncgo 
życia. tworzące podstawę całej historycznej działalnosci ludzi. jakie jest prawo 
rozwoju tych warunków — na wszystko to zwrócił uwagę Marks i wskazał drogę 
do naukowego badania historn jako jednolnego. prawidłowego w całej swe e] 
olbrzymiej różnorodności i sprzeczności procesu (5). 

Róża Luksemburg wskazuje natomiast. że podstawą całej koncepcji Marksa 
jest materialistyczne pojmowanie historii w ogole t teoria rozwoju kapitalistycz- 
nego w szczególności. W teorii tej podstawowa jest kwestia stosunku bytu 
i myślenia, czyli strony obiektywnej i subiektywnej procesu historycznego. Róża 
Luksemburg wskazuje. że rozwój socjalizmu daje możhwość „zharmonizowania 
historycznych form bytu ze świadomością społeczna (6). Zdawała sobie ona 
sprawę. że między ludzkimi działaniami. które są wiedzione określofymi celami. 
a uzyskiwanymi rezultatami istnieje sprzeczność. Znoszenie tej sprzeczności jest 
przekształcaniem się histori jako procesu żywiołowego w proces humanistyczny. 

tąk jak jest to ujęte u Marksa. | 

„.Dzięki zatem myśli Marksa — pisała Roza Luksemburg — ludzkość po raz 
pierwszy odkryła tajemnicę swego procesu społecznego. Dalej zaś odkrycie praw 
rozwoju kapitalistycznego wskazało również droyę. którą społeczeństwo prze- 
chodzi ze swego żywiołowego. nieświadomego okresu. kiedy tworzyło historię 
swoją. jak tworzą pszczoły swoje komorki woskowe, do okresu histori 
świadomej. celowej. prawdziwie ludzkiej (podkresłenie R. Luksemburt). 
kiedy wola społeczeństwa I jego czyny po raz pierwszy zostają zharmonizowa- 
ne (7). | 

Uswiadamianie procesu tworzenia przez ludzi histori. czyl przekształcanie jej 
w proces humanistyczny. uzaleznione jest u Róży Luksemburg. podobnie jak 
u Marksa. od wiedzy tych. którzy historię tworzą. Niezbędne dla walki 
proletariatu jest przede wszystkim poznanie ..praw obiektywnego rozwoju 
historycznego”. Owe ...prawa Róża Luksembure rozumie wszakże nie w sposób 
fatalistyczny. lecz jako swego rodzaju tendencje, chociaż terminologia jej. 
podobnie zresztą jak Lenina. nie jest w tym wzelędzie jednoznaczna. W konteks- 
cie wypowiedzi Lenina, walczącego z wszelkimi ..koniecznościami  historyczny- 
mi. „kołami historii” 1 przeciwstawiającego się oskarżeniom marksizmu o tata- 
lizm „prawa”. nie będziemy jednak interpretować fatalistycznie. Tak samo 
czynić należy również w odniesieniu do Róży Luksemburg. Prawa są dla niej 
zarówno tendencjami rozwojowymi osadzonymi w poprzednim rozwoju history- 
cznym. jak i narzędziami heurystycznymi. Pozwalają one (tzn. ich znajomość) 
wejrzeć w głąb zjawisk. a nie pozostawać na ich powierzchni i tym samym 
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uzyskać — jak pisze Róża Luksemburg — „zdolność dopasowywania naszej 
polityki do nowych zjawisk życia politycznego, jak na przykład do polityki 
Światowej. a przede wszystkim oceniania jej (8). ..Jest to — dodaje — poznanie 
kierunku procesu ekonomicznego i politycznego w społeczeństwie... Przed 
Marksem — pisała Róża Luksemburg — istniała polityka burżuazyjna uprawia- 
na przez robotników 1 istniał socjalizm rewolucyjny. Ale dopiero od Marksa 
I dzięki Marksowi istnieje socjalistyczna polityka robotnicza 
(podkreślenie R. Luksemburg). która jest zarazem w pełnym znaczeniu tego 
słowa rewolucyjną polityką realną (podkreślenie R. Luksem- 
burg) (9). Polityka realna, do której — rzecz jasna — należy również działalność 
na rzecz rewolucji. to taka polityka, która stawia sobie realne cele, czyli „tylko 
cele możliwe do osiągnięcia (10). 

Jak podkreśla Luksemburg. nauka Marksa przerwała ..nić badań burzuazyj- 
nych” w sensie jedynego ciągu teoretycznego, wyzywając tym samym „naukę 
burżuazyjną” do obalenia „nauki marksowskiej . Nauki marksowskiej nie 
traktuje ona jednak — dodajmy — jako czegoś stałego. niezmiennego. skodyti- 
kowanego w danej raz na zawsze liczbie twierdzeń. Przeciwnie, nauka Marksa. 
jak wszystko w historii. ma charakter historyczny, nie może być więc wieczna. 
„Nauka ta. na wskroś historyczna. rości sobie sama prawo bytu — podkreśla 
- Luksemburg — tylko na pewien czas ograniczony. Nauka ta, na wskroś 
dialektyczna. nosi sama w sobie najpewniejszy zarodek swego zaniku (11). 
Przejdzie ona do historii ..r a zem (podkreślenie autorki) z panującym porzad- 
kiem społecznym '(12). R. Luksemburg wyróżnia jednakże w nauce marksows- 
kiej jej część metodologiczną (..metodę badania historycznego , której — jak 
można sądzić z kontekstu — przypisuje bardziej uniwersalny charakter). 

Wskazując teoretycznie na rolę wiedzy w walce politycznej, Róża Luksemburg 
stale się do niej odwołuje. Ceni zwłaszcza naukę historyczną, stwierdzając m.in.. 
że „historia jest zawsze największą mistrzynią polityki (13). Jej wywody. często 
polemiczne, są przesycone tego rodzaju stwierdzeniami. 


Wskazując na tworzenie przez ludzi historii jako na jeden z podstawowych 
wskaźników ogolnej teorii rozwoju historycznego: Róża Luksemburg podkreśla. 
podobnie jak Lenin. że do głownych odkryć Marksa należy zwrócenie uwagi. 
wśród tworzących historię, na klasy, a w odniesieniu do walki o nowy ustrój 
społeczny na klasę robotniczą. Marks — pisała — „odkrył nowożytną klasę 
robotniczą jako kategorię historyczną. tj. jako klasę z określonymi historyczny- 
mi warunkami bytu 1 prawami rozwoju (14). 

Marks, podkreśla Luksemburg. wskazał na to. że „„realna polityka proletaria- 
tu jest jednak również rewolucyjna przez to, że wszystkimi swymi dążeniami 
częściowymi w ich całości przekracza ramy istniejącego porządku. w ktorym 
działa. przez to. że świadomie uważa siebie tylko za wstęp do aktu, który uczym 
ją polityką panującego i rewolucjonizującego proletariatu (15). 
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Rzecz jasna. zwrócenie uwagi na rolę klas w społecznych i indywidualnych 
działaniach tworzących historię należy — jak powiedziano — do ogólnej teorii: 
jest jednak zarazem pomostem do konstruowania scenariuszy walki klasowej 
o zmianę Świata. Nieprzypadkowo jako motto do swego tekstu o Marksie 
wybrała Róża Luksemburg 11 tezę Marksa o Feuerbachu. mówiącą o koniecz- 
ności nie tylko objaśniania. lecz również zmieniania Świata. 

Ten jednak aspekt nie należy do mego wywodu. Należy don natomiast 
problem, który w kontekście działań klus w tworzeniu historii przewija Się 
konsekwentnie w tekstach Luksemburg. mianowicie problem mechanizmu 
działania klas. zwłaszcza klasy robotniczej. Jest to przede wszystkim problem 
organizacji działania klasy, problem parti połitycznej. przywódców i roli 
szeregowych członków klasy (mas). Otóż Róża, często w polemice z Leninem 
1 bolszewikami, konsekwentnie podkreślała konieczność uspołecznienia działa|- 
ności. aktywności mas, konieczność procesu demokratyzacji działania kłasowe- 
go. Nie można — podkreślała — przeceniać stopnia możliwości świadomego. 
tzn. eliminującego żywiołowe procesy (spontaniczne działania). tworzenia 
historii, bowiem sukcesem kończyć się może jedynie działanie swiadomie 
sterujące procesem historycznym. które nie przeciwstawia się owym żywiołowym 
czy spontanicznym procesom. lecz je w możliwy do osiągnięcia sposób ukierun- 
kowuje. Żywiołowymi procesami są masowe działania ludzkie motywowane 
przez określone obiektywne warunki życia. 

Róża Luksemburg w szczególności przeciwstawiała się przesadnemu kcento- 
waniu roli czynnika subiektywnego w tworzeniu dziejów. Jak wiadomo. 
prowadziło to do woluntaryzmu i do narzucania masom rozwiązań uznanych za 
słuszne przez jednostki czy wąskie grona osób. Nader instruktywny — także 
w kontekście teorii procesu historycznego — jest artykuł Róży Luksemburg 
z 1904 roku pt. ,„Zagadnienia organizacyjne socjaldemokracji rosyjskiej . M.in. 
polemizuje tu ona Z Leninem w kwestii centralizmu. przeciwstawia się potrakto- 
waniu centralizmu w działaniu, który w takich czy innych konkretnych 
warunkach może być niczbędny i przynosić oczekiwane rezultaty, jako dogmatu 
marksistowskiego. 

Zdaniem Luksemburg, „centralizm to hasło nie wyczerpujące nawet w przy- 
bliżeniu treści historycznej i osobliwości socjałlddemokratycznego typu organiza- 
cji [...]3 marksistowskie pojmowanie socjalizmu w żadnej dziedzinie, również 
w dziedzinie spraw organizacyjnych, nie da się wtłoczyć w zastygłe formuły (16). 
Przeciwstawiała się też zastygnięciu schematu organizacyjnego, nazwanego 
przez siebie ultracentralistycznym. Scharakteryzowała go pisząc, że podstawowa 
zasada .,bezwzględnego centralizmu” „polega z jednej strony na ostrym 
podkreslaniu i wyodrębnianiu zorganizowanego oddziału prawdziwych i czyn- 
nych rewolucjonistów spośród otaczającego ich co prawda nie zorganizowane- 
go, ale rewolucyjno-aktywnego środowiska: z drugiej strony — na surowej 
dyscypłinie i bezpośrednim. decydującym, określonym wmieszaniu się mechani- 
zmu centralnego do wszystkich przejawów życia lokalnych organizacji partyj- 
nych (17). > 

Autorka wskazuje, że socjaldemokracji „w ogóle właściwy jest silny pęd do 
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centralizmu”. bowiem powołana ona została do reprezentowania w ramach 
danego państwa wspolnych interesów proletariatu jako klasy, do działania 
w skali ogólnej. Oczywiście. socjaldemokratyczna partia nie może być ani 
klubem dyskusyjnym. ani „federacyjnym konglomeratem niezliczonej ilości 
oddzielnych organizacji”. lecz ..jednolitą zwartą partią . W toku przygotowywa- 
nia rewolucji ..ostre odgrodzenie od masy ludowej ludzi przeznaczonych do tej 
określonej akcji było wprost niezbędne do powodzenia zadania ': jednakże tylko 
wtedy. gdv szło o spisek rewolucyjny typu blankistowskiego. 

Tymczasem w walce o socjalizm (..akcji socjaldemokratycznej ') konieczne jest 
narastające uświadomienie mas. Organizacja i uświadomienie celów działania są 
„różnymi stronami tego samego procesu . Tworzenie historii jako procesu coraz 
bardziej świadomego nie może być pozostawione tylko działaczom. ..Już z tego 
chociażby — stwierdzała Luksemburg — wynika. że centralizacja socjaldemok- 

ratyczna nie może opierać się na ślepym posłuszeństwie ani na mechanicznym 

podporządkowaniu się bojowników partyjnych ich władzy (podkreślenie 
autorki) centralnej i że z drugiej strony między już zorganizowanym .w trwałe 
kadry partyjne jądrem $wiadomego swych interesów klasowych proletariatu 
a już ogarniętą przez walkę klasową. znajdującą się w procesie uświadamiania 
klasowego. przylegającą warstwą proletariatu nigdy nie można wznieść nieprze- 
bytego muru (18). 

Zastanawiając się nad rewolucyjnym działaniem grupowym. takim, w którym 
nie byłoby niebezpieczeństwa woluntaryzmu (tego określenia, rzecz jasna, nie 
o R. Luksemburg wprowadza pojęcie teoretyczne „„samocentralizmu 

(.$Selbstzentralismus') oznaczające panowanie większości członków grupy 
wewnątrz grupy (w tym: organizacji partyjnej). Do tego stanu można dojść 
jedynie w toku procesu samouświadamiania mas. Była ona zdania, że w przypad- 
ku. gdy takiego uświadomienia jeszcze w dostatecznym stopniu nie ma — tzn.. 
gdy nie ma możliwości wprowadzenia centralizmu uświadomionego, taki zaś 
centralizm jest pewną „tendencją ". a nie czymś, co można po prostu wprowadzić 
— nie jest uprawnione tworzenie centralizmu ..na razie”. Nie można ..na razie 
„oddawać. „samowładztwa do rąk centralnej władzy partyjnej”. ..Publicznej 
kontroli mas robotniczych nad tym. co robią i czego nie robią organy partyjne”, 
nie można by zastąpić z tukim samym skutkiem przez odwrotną kontrolę 
Komitetu Centralnego nad działalnością rewolucyjnego proletariatu (19). 
|. „Przez wszechwiedzącą 1 wszechobecną opiekę Komitetu Centralnego 

— stwierdzała Róża Luksemburg — zdaje się przemawiać ten sam Su- 
biektywizm (podkreślenie autorki). który już niejednego figla spłatał mysl 
socjaldemokratycznej w Rosji. Śmieszne są zaiste łamańce, jakie lubi czasem 
prezentować historit szanowne indywiduum ludzkie w procesie własnego 
rozwoju historycznego. Zdławione i zdeptane przez absolutyzm rosyjski «ja» 
mści się na tym. że w swej myśli rewolucyjnej sadza się samo na tronie i ogłasza się 
ża wszechwładne — w postaci komitetu spiskowego w imieniu nie istniejącej 
«woli ludu» (20). Gdy z kolei powstajć już ruch robotniczy, wówczas znów „.ja” 
rew olucjonisty ..staje pośpiesznie na głowie i ogłasza się znów za wszechmocnego 
sternika historn — tym razem we własnym majestacie komitetu centralnego 
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socjaldemokratycznego ruchu robotniczego”(21). W tym kontekście Róża 
wypowiada swe znane słowa: ..Błędy popełniane przez prawdziwy rewolucyjny 
ruch robotniczy są historycznie bez porównania bardziej owocne i wartościowe 
od nieomylności najlepszego «komitetu centralnego» (22). 

Wątek walki teoretycznej. a jeszcze bardziej praktycznej. w politycznej 
polemice z woluntaryzmem (subiektywizmem) historycznym był jednym z głów- 
nych motywów myśli Róży Luksemburg. Urzeczywistnienie celu. jakim jest 
socjalizm polegający na procesie uspołecznienia, wymaga uspołecznionego 

działania. w sposób realistyczny biorącego pod uwagę obiektywne tendencje. 
- czyli opierającego się na możliwie jak najbardziej prawomocnej wiedzy. 

W tym kontekście warto dodać, że do problemów działania rewolucyjnego. 
które tu traktujemy jako przykład tworzenia przez ludzi historii, Luksemburg 
— również w polemice z bolszewikami — wróciła już po zwycięstwie Rewolucji 
Październikowej w 1918 r. w nie dokończonej pracy. którą zatytułowano już po 
śmierci autorki ..W Sprawie rosyjskiej rewolucji (..Zur russischen Revolution '). 
Witając rewolucję z całym entuzjazmem. Róża jednocześnie przestrzegała przed 
działaniami przeciwstawnymi niezbędnemu dla racjonalnego działania procesa- 
mi uspołeczniania 1 uświadamiania (samouświadamiania) mas. Przyznając. że 
szczególna sytuacja wymagała szczególnych środków. podkreślała jednak. że 
„„najbardziej niebezpieczna rzecz zaczyna się wówczas. gdy z konieczności robi 
się cnotę” r..gdy wywołaną przez szczegolne warunki taktykę ukształtowuje się 
w przedstawioną jako wzór do naśladowania teorię (23). 

Luksemburg nie przeciwstawiała się koncepcji dyktatury proletariatu jako 
_ instytucji zbiorowego działania, lecz podkreślała, że „historycznym zadaniem 
proletariatu jest na miejsce demokracji: burżuazyjnej stworzyć demokrację 
socjalistyczną ”, nie zas znosić demokrację w ogole. Taka dyktatura „„.musi być 
dziełem klasy (podkreślenie autorki). a nie małej. kierującej mniejszości 
"w imieniu klasy. znaczy to. że musi ona krok po kroku wypływać z aktywnego 
uczestnictwa mas, pod ich bezpośrednim wpływem stać. podlegać kontroli 
publicznej, wynikać z rosnącego politycznego uświadomienia mas ludo- 
„wych”(24). Krytykowała w związku z tym ograniczenie wolności prasy. 
wymiany poglądów. spętania aktywności przez terror itd. Z historycznej 
perspektywy nie trzeba podkreślać, że racja była po stronie Róży Luksemburg. 
Oznacza to. że z założeń teoretycznych dotyczących procesu historycznego 
wyciągała ona prawidłowe wnioski praktyczne, które konkretny proces history- 
czny pozytywnie werytfikował. | 


iv. 


Na zakończenie przytoczymy. że o ile w najogoólniejszej warstwie poglądy 
Róży Luksemburg nie tylko ostały się, lecz w postaci praktycznych wniosków 
okazały się wysoce przewidujące. o tyle w odniesieniu do mniej ogólnych 
poziomów jej rozważań sprawa owej weryfikacji historycznej przedstawia się 
różnie. Róża Luksemburg. jak wiadomo. nie zawahała się poddać krytycznej 
analizie „Kapitał Marksa, choć — jak stwierdziliśmy — nie przestawała czuć się 


Nowe Orogi — 11 161 


5 


Jerzy Topolski 


jego uczennicą. W swej najważniejszej pracy teoretycznej pt. „„.Akumulacja 
kapitału”, opublikowanej w.1913 r.. zajęła się różnymi, nazwijmy je nieklasycz- 
nymi. źródłami rozwoju kapitalizmu (akumulacji i realizacji kapitalistycznej 
produkcji), a przęde wszystkim różnymi źródłami tworzenia efektywnęgo 
popytu niezbędnego dla ekspansji kapitalistycznej. Wskazywała na możliwość 
przełamywania barier tej ekspansji przęz szukanie zbytu w krajach niekapitalis- 
tycznych, przez militaryzację i inne działania aparatu państwowego. I tu historia 
przyznała jej rację. Okazało się bowiem, że autorka tych tez wyprzedzała 
koncepcje rozwijane później m.in. przez Maynarda Keynesa i Michała Kaleckie- 
go(25). Rozszerzało to znacznie koncepcję imperializmu. a więc ogólną teorię - 
kapitalizmu. | . 

Natomiast mniej uzasadnione były j jej poglądy na stopień rozwoju kapitalizmu 
w krajach wschodniej Europy, m.in. w Rosji i na ziemiach polskich. W związku 
ztym, choć odważnie i żarliwie zwalczała ucisk narodowy. nie potrafiła właściwie 
ocenić wymiaru świadomości narodowej, a także osobliwości rozwoju wsi 
i chłopów i w tym względzie wyciągała błędne wnioski praktyczne. W świadomo- 
ści społecznej najbardziej znane są poglądy Róży Luksemburg na problem 
odzyskania przez Polskę niepodległości. Przeceniając stopień rozwoju kapitaliz- 
mu i ponadnarodowej solidarności z jednej strony kapitalistów (w konkretnym 
przypadku: polskich i rosy jskich) i z drugiej robotników, stawiała hasło 
niezależności narodowej (której nie negowała) na drugim planie za hasłem 
wyzwolenia społecznego. ..Pozytywne zadania polskiego proletariatu — pisała 
jeszcze w 1895 r. — układają się ściśle analogicznie do zadań socjaldemokratów 
we wszystkich innych krajach. Zadania te polegają na demokratyzacji danych 
warunków państwowych. Przez to. że Rosja i Polska stają się jednym 
( podkreślenie autorki) kapitalistycznym mechanizmem. polski i rosyjski proleta- 
riat stają się jedną (podkreślenie autorki) klusą robotniczą. a ich wspólny m 
najbliższym celem staje się obalenie caratu (26). 

W 1906 r. pisała: „Idea państwowej niepodległości każdego narodu — jako 
abstrakcyjna idea — oczywiście musi być sympatyczna dla każdego rewolucjoni- 
sty i każdego socjalisty, ile że socjalizm dąży do zniesienia wszelkiego panowania, 
zatem i narodowego. Ale gdy stawiamy sobie jako partia polityczna, jako partia. 
klasy robotniczej zadanie polityczne, to nie możemy kierować się abstrakcyjnymi 
ideami ani tym co jest sympatyczne, tylko musimy rachować się z istniejącymi 
warunkami, jak i ich rozwojem z jednej strony.-i interesami klasowymi 
proletariatu z punktu widzenia jego wyzwolenia ostatecznego — z drugiej (27). 
Tego rodzaju poglądy, sprzeczne — dodajmy — ze stanowiskiem Lenina, nie 
mogły w Polsce wzbudzać sympatii dla postaci Roży Luksemburg. Oczywiście 
nie wiemy. jak odniosłaby się w przyszłości do niepodległego państwa polskiego, 
gdyż zamordowano Ją w marcu 1919r. 

W każdym razie jej „„Jluksemburgizm” dotyczył jedynie pojmowania praktycz- 
nej kwestii niepodległości Polski jako celu ruchu robotniczego, nie mając 
<wiązku z ogólną jej teorią, która nakazywała w działaniach ludzi i parin 
politycznych kierować się realistyczną oceną Sytuacji. czyli posługiwać się 
możliwie adekwatną o niej wiedzą. Do wiedzy tej należała wówczas świadomość 
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głębokiego polskiego patriotyzmu rogólnych dążen do niepodległości, zwłaszcza 
gdy chodziło o klasy posiadające. inteligencję, której znaczenie w działaniach 
społecznych Róża Luksemburg podkreślała. oraz o robotników. Zbytni terwor 
rewolucyjny. osaczenie myśli przez idee utrudniały docieranie do świadomości 
działaczy robotniczych wielu tresci. W tym wzelędzie Róża Luksemburg nie 
rożniła się od innych rewolucjonistów. Różmła się może od wielu z nich tym. iż 
— zgodnie z reprezentowaną teorią procesu, historycznego — nie traktowała 
rew olucji jako czegoś. co nadejdzie bez ludzkich działań. bez rewolucyjnej walki. 
Dla niej była to historyczna alternatywa, o której urzeczywistnienie, jak 
podkreślała, trzeba się starać. i 
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Lew Trocki (właśc, Lew Dawidowicz Bronsztejn) urodził się w 1879 roku. był 
więc rówieśnikiem Stalina, obaj zaś byli dziewięć lat młodsi od Lenina. 
Z Leninem Trocki nierzadko ścierał się politycznie i ideologicznie. zarówno 
przed jak i po rewolucji. W czasie rewolucji współpracował jednak dość zgodnie. 
co sprawiło. że w oczach niektórych (w tym również Róży Luksemburg) 
rewolucja była dziełem Lenina i Trockiego( l). 

Również po śmierci Lenina oddawał mu Trocki cześć jako teoretykowi 
i rewolucjoniście(2). W swoim głównym tekście teoretycznym po przymusowym 
przeniesieniu do Konstantynopola wystąpił w obronie myśli Lenina, a przeciw 
koncepcjom Stalina, przede wszystkim przeciw politycznej koncepcji budowy 
socjalizmu w jednym tylko kraju(3). d 

Dyskusja polityczna. jaka rozwinęła się między Stalinem. Bucharinem i Troc- 
kim. dotycząca najważniejszych problemów ukierunkowania rozwoju sytuacji 
porewolucyjnej w Związku Radzieckim, zwłaszcza w aspekcie stosunków 
z zewnętrznym światem kapitału i bratnimi partiami komunistycznymi, czeka na 
w pełni naukowe opracowanie. Tym bardziej jest to potrzebne. że kwestia 
dotyczy jednocześnie działalności III Międzynarodówki, ostro i jak się okazuje 
w pewnych sprawach słusznie krytykowanej przez Trockiego. 

Niewątpliwie w politycznej ocenie Trockiego wyjść obecnie musimy poza taką 
jednoznacznie negatywną ocenę. jaką zawiera przypis powtarzany we wszystkich 
tomach najnowszego wydania dzieł Lenina. Hasło ..Trocki (Bronsztejn) Lew 
Dawidowicz (1879—1940) brzmi bowiem tak: ,„Działacz rosyjskiego ruchu 
robotniczego. renegat, zaciekły wrog leninizmu.(...) W latach reakcji iinowego 
ożywienia ruchu rewolucyjnego był taktycznie likwidatorem pod płaszczykiem 
«nietrakcyjności». W 1912 r. stworzył antypartyjny Blok Sierpniowy. Podczas 
pierwszej wojny Światowej zajmował stanowisko centrystowskie. występował 
przeciwko W. Leninowi w kwestiach wojny. pokoju i rewolucji. Po powrocie 
z emigracji po rewolucji lutowej 1917 r. wszedł w skład grupy «międzydzielnicow- 
ców» I wraz Z nimi został przyjęty do partii bolszewickiej na VI Zjeździe SDPRR. 
Po Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej zajmował szereg stano- 
wisk państwowych. W 1918 r. występował przeciwko pokojowi brzeskiemu, 
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w latach 1920—1921 stał na czele opozycji podczas dyskusji o związkach 
zawodowych. a od 1923 r. toczył zaciętą walkę frakcyjną z generalną linią partn 
1 z leninowskim programem budowy socjalizmu: głosił tezę o niemożliwości 
zwycięstwa socjalizmu w ZSRR. Partia komunistyczna zdemaskowała trockizm 
jako odchvlenie drobnomieszczańskie. rozbiła go ideowo 1 organizacyjnie. 
W 1927 r. Trocki został wykluczony z partii. a w 1929 r. — za Uziałalność 
antyradziecką — wydalony z ZSRR. W 1933r. pozbawiono go obywatelstwa 
radzieckiego, Za granicą Trocki kontynuował walkę przeciwko państwu radziec- 
kiemu l paru komunistycznej. przeciwko MO OMWSCZRZA ruchowi komuni- 
stycznemu (4). 

Dopiero w tomach wydanych ostatnio notatkę tę uzupełniono o dość istotne 
fakty uzmysławiające. jak poczesne miejsce zajmował Trocki wśród przywódców 
rewolucji: ..Po Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej był ludowym 
komisarzem spraw zagranicznych. potem komisarzem spraw wojskowych 
I morskich. przewodniczącym Rewolucyjno-Wojskowej Rady Republiki. człon- 
kiem Biura Politycznego KC rczłonkiem Komitetu Wy konawczego Międzyna- 
rodówki Komunistycznej (5). 

Przypomnienie podstawowych faktów dotyczących działalności politycznej 
Trockiego me zmieniło w niczym generalnej, negatywnej oceny. Ta dzisiejsza 
ocena okresu aktywności Frockiego jako kluczowej postaci polrtycznej w latach 
dwudziestych nosi wyrażne piętno w stosunku do jego emigracyjnych lat, gdy 
rozgoryczony 1 zgorzkniały wygnaniec Trocki dokonywał rozrachunków ze 
swoją radziecką przeszłością nie oszczędzając w swoich historyczno-wspomnłle- 
niowych książkach nikogo(6). Jako grożnego konkurenta odczuć też musiała 
Międzynarodówka Komunistyczna założoną w 1936 roku IV Międzynarodówkę 
— najbardziej znane polityczne dzieło Trockiego na wygnaniu(7). 

Rozwikłanie racji politycznych owych czasów pozostawić trzeba badaniom 
historyków. którzy będą w stanie pozbyć się pewnych starych zahamowan 
I zyskają dostęp do źródeł. Na plan pierwszy dziś — I jest to wykonalne niemal 
„od zaraz — winny wysuwać się analizy teoretyczne, pytające nie o zjawisko 
pohtyczne pod nazwą ..trockizmu , ale o rzetelność wkładu Trockiego do 
rozwoju materializmu historycznego I w ogóle marksizmu. Są liczne sygnały, że 
teoretyczny wkład Trockiego budzi dziś rosnące zainteresowanie wśród zwolen- 
ników tej postaci. Wybitny angielski marksista Perry Anderson — który jak 
mało kto przyczynił się do ugruntowania pozycji marksizmu anglosaskiego jako 
oryginalnego zjawiska we współczesnym światowym marksizmie — tak ocenia 
sylwetkę Trockiego jako teoretyka: „Przez całe swoje życie Trocki był nieugię- 
tym przeciwnikiem wszelkich form społecznego patriotyzmu wywodzącego się 
Z wieclkomocarstwowego szowinizmu: nigdy żaden rewolucjonista przez tak długi 
czas konsekwentnicj nie głosił 1 nie praktykował konsekwentnie] internacjonali2- 
mu proletariackiego w swojej własnej polityce. 

Styl frockiego inspirowała kultura 1 problemy społeczne innych narodów na 
rowni z kulturą 1 problemami Pr Widoczne to jest w jego pismach 
dotyczących Niemiec. Francji i Angln (... 

Trocki nie był wolny od błędnych 1 ewid ujęc. z których niektóre 
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wywarły poważne skutki negatywne. Ale jego moralny i intelektualny autorytet 
wzrasta wyraźnie wraz z upływem czasu I rozwijania się licznych tendencji 
w ruchu robotniczym. Jak dotychczas ta jedynie tradycja była w stanie 
przedstawić dojrzałe ujęcie socjalizmu w skali swiatowej, jak może się o tym 
przekonać każdy, kto przeczyta «Revolutionary Marxism' Today» Ernesta 
Mandla. Naturalny i krytyczny kontakt z tą tradycją winien stać się stałym 
elementem sposobu funkcjonowania dla starszych i młodszych odłamów Nowej 
Lewicy. W rzeczywistości jednakże stał się jeszcze jedną linią podziału (8). 

Zorganizowana w czterdziestą rocznicę śmierci Trockiego (7—1|1 październi- 
ka 1980 roku) wielka konferencja międzynarodowa finansowana przez Fundację 
Giangiacomo Feltrinelli w Follonica, grupująca wielu uniwersyteckich znawców 
mysli Trockiego ze świata, pokazała z jednej strony ogromne bogactwo 
irożnorodność myśli Trockiego. jej wpływ na kształtowanie zbiorowej wyobraż- 
ni wokół takich pojęć jak rewolucja proletariacka, stalinizm. internacjonalizm. 
biurokracja itp. Ale jednocześnie organizatorzy nie kryli. że szczególnie interesu- 
je ich ten aspekt myśli Trockiego, który czyńi z niej kontrpropozycję wobec 
leninizmu. Giuliano Procacci w referacie wprowadzającym zadaje wręcz pytanie. 
czy „„w myśli i działalności Trockiego. jak również w jego opozycji wobec Stalina. 
nie są już zawarte elementy rewolucji i rewizji — chocby częściowej — nie tylko 
bezpośrednio odnoszącej się do «leninizmu» w wydaniu skanonizowanym przez 
Stalina, ale także «leninizmu» samego Lenina, jak również w ogole pewnych 
ogólnych koordynatów właściwych w dużym stopniu całemu ruchowi robotni- 
czemu i socjalistycznemu w okresie między dwiema wojnami, I to nie tylko 
ruchowi komunistycznemu "(9). 

Nasuwają się dwa wnioski: Po pierwsze, ocena zjawisk ruchu robotniczego. 
zwłaszcza w ich aspekcie światowym, ostatnich kilkudziesięciu lat w Europie, bez 
uwzględnienia penetrującej te zjawiska myśli Trockiego, musi być niepełna. Po 
drugie, wszelkie oceny mogą mieć jedynie charakter wstępny. Niezależnie 
bowiem od tego, w jakim stopniu myśl Trockiego była słuszna, a w jakim błędna. 
na ile rzeczywiście wspołkształtowała procesy i decyzje polityczne, to pewne jest. 
iż ze szczególnym nasileniem wprowadziła ona do dyskusji swoisty punkt 
widzenia — uwzględniający światowy wymiar wszelkich procesów, a zamieniany 
powoli przez Stalina na perspektywę jedynie łokalną, a nawet prowincjonalną. 
Trudno zaprzeczyć, że podobny punkt widzenia charakteryzował myslenie 
Marksa i Engelsa, tych internacjonalistów w każdym calu, zapoznających się na 
co dzien z literaturą i prasą w kilkunastu językach, dążących do ujęcia systemu 
kapitalistycznego jako całości. Podobne tendencje wykazywał w swoim myśleniu 
Lenin, zwłaszcza w swoich pracach nad imperializmem. Samą rewolucję w Rosji 
widział Lenin również w wymiarze światowym(10). Sytuacja się zmieniła, gdy 
przyjęto tezę, iż socjalizm jest możliwy w jednym izolowanym kraju. 

Przyczyn, dla których marksizm Trockiego wysuwa na plan pierwszy globalny 
kontekst zdarzeń politycznych i historycznych w poszczególnym kraju, choćby 
był on tak wielki jak Rosja, szukać można w jego życiorysie, który jeszcze przed 
wygnaniem obejmował nieustanne peregrynacje. Pisał w 1929 roku: „W 
momencie. gdy ukazuje się ta autobiografia, mam pięćdziesiąt lat. Dzień moich 
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urodzin zbiega się z dniem rewolucji październikowej. Mistycy i pitagorejczycy 
mogliby z tego wyciągnąć wnioski. jakie im się podobają. Ja sam odkryłem ten 
zbieg okoliczności dopiero trzy lata po rewolucji październikowej. Dziewięć lat 
bez przerwy mieszkałem w wiosce z-dala od Świata. Osiem lat uczęszczałem do 
szkoły średniej. Jako uniwersytet służyły mi. jak i wielu innym moim równieśni- 
kom. więzienie. wygnanie. emigracja. W więzieniach carskich siedziałem dwa 
„razy. w sumie około czterech lat. Na carskim wygnaniu spędziłem po raz 
pierwszy blisko dwa lata. drugim razem kilka tygodni. Dwa razy uciekałem 
z Syberii. Jako emigrant w sumie przebywałem około dwunastu lat w różnych 
krajach Europy i Ameryki, w tym dwa lata przed rewolucją w 1905 roku i blisko 
dziesięć lat po jej rozbiciu. Podczas wojny zostałem skazany in contumacium na 
więzienie w Niemczech Hohenzollernowskich (1915), w następnym roku wysied- 
lony z Francji do Hiszpanii. skąd po krótkim pobycie w więzieniu w Madrycie 
1 po jednomiesięcznym przebywaniu pod nadzorem policyjnym w Kadyksie 
wysiedlony do Ameryki. Tam dosięgnęła mnie wieść o rewolucji lutowej. Po 
drodze z Nowego Jorku do Rosji w marcu 1917 r. aresztowali mnie Anglicy 
1 trzymali miesiąc w obozie koncentracyjnym w Kanadzie. 

Brałem udział w rewolucjach 1905 1 1917 r., byłem przewodniczącym Rady 
Petersburskiej, deputowanym najpierw w roku 1905, a potem 1917 r. Brałem 
bezpośredni udział w przewrocie październikowym i byłem członkiem rządu 
radzieckiego. Jako komisarz ludowy spraw zagranicznych prowadziłem w Brześ- 
ciu Litewskim rokowania pokojowe z przedstawicielami Niemiec, Austro- 
-Węgier, Turcji i Bułgarii. Jako członek komisariatu ludowego do spraw wójny 
I marynarki poświęciłem pięć lat organizowaniu Armii Czerwonej i budowie 
Czerwonej Floty. Latem 1920 przejąłem obok tego kierownictwo odbudowy 
zdezorganizowanego wtedy kolejnictwa. 

Główną treść mojego życia stanowiły — z wyjątkiem lat wojny domowej 
— prace pisarskie i działalność partyjna. W roku 1923 państwowe wydawnictwo 
zaczęło wydawać moje prace. Miało czas, nie licząc pięciu tomów zawierających 
moje studia dotyczące spraw wojskowych, na wydanie trzydziestu tomów. 
Wydawanie dalszych tomów zostało wstrzymane w roku 1927, gdy heca 
przeciwko «trockizmowi» przybrała wyjątkowo zajadłą formę. 

W styczniu 1928 roku dzisiejszy rząd radziecki wysłał mnie na wygnanie. Rok 
przeżyłem na granicy z Chinami. W lutym 1929 zostałem wysiedlony do Turcji 
i piszę te strony w Konstantynopolu (11). 

Autobiografię tę wydał Trocki już jako „prorok wygnany”, opisując czasy, 
gdy był „prorokiem zbrojnym” i „.prorokiem bezbronnym”, jak nazywa trzy 
fazy w jego życiu Izaak Deutscher w swojej biografii(12). Ważna jest tu 
wzmianka o ogromie pracy pisarskiej z okresu przed wygnaniem, której efekty 
zniknęły z księgarn i bibliotek na wiele dziesięcioleci. 

Bardziej znany jest dziś Trocki ze swoich publikacji na Zachodzie. Te 
wcześniejsze, jak np. ,„„Rewolucja permanentna , mają bardziej teoretyczny 
charakter; później im dalej od momentu emigracji, tym więcej pisał prac 
rozrachunkowych z samą rewolucją, a zwłaszcza późniejszą sytuacją w Związku 
Radzieckim. 
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Stały się one poźywką dla propagandy anty komunistycznej. Frocki tak jednak 
wyjaśnia konieczność ich publikowania: „„Życzliwi filistrzy — «lewicowcy» 
uporczywie powtarzają. że krytykując Zwiazek Radziecki należy zachowywać 
maksymalną ostrożność, by nie zaszkodzić budownictwu socjalistycznemu. Że 
swej strony nie sądzimy. by panstwo radzieckie było az tak niepewną konstrukc- 
ją. Wrogowie ZSRR są poinformowani o nim o wiele lepiej niz rzeczywiści Jego 
przyjaciele. czyli robotnicy wszystkich krajow. W sztabach generalnych panstw 
imperiahstycznych prowadzi się dokładny rachunek plusów 1 minusów Związku 
Radzieckiego 1 to nie tylko na podstawie materiałów oficjalnych. Wrogowie. 
niestety. mogą wykorzystać słabe strony państwa radzieckiego. lecz w zadnym 
razie nie posłużą się krytyka tych jego tendencji. jakie sami uważają Za 
pozytywne. W nieprzychylnym stosunku oficjalnych «przyjaciół» do krytyki 
w większości wipadków kryje się w gruncie rzeczy nie twle obawa o kruchość 
Związku Radzieckiego. co o kruchość własnych sympatu do nicgo. Możemy więc 
zignorować przestrogi I obawy tego rodzaju. Liczą się takty. a nie złudzenia. 
Chcemy pokazać twarz. a nie maskę (13). 

Przy wszystkich zastrzezeniach przyznać trzeba jednak. że wydana w 1936 
roku, a więc w prawie dwadzieścia lat po rewolucji. ksiazka Trockiego 
„„Zdradzona rewolucja jest bardzo ciężkim oskarzeniem svstemu wszechobe- 
cnej i wszechmocnej biurokracji. który zastąpił zapowiadany system rad. Trocki 
w zakończeniu mówi wręcz o „.nieuchronności nowej rewolucji” skierowanej 
przeciw „„absolutyzmowi biurokratycznemu . Pisze: „Chodzi nie o to. zeby 
jedną khkę rządzącą zamienic na mna. lecz. aby zmienić same metody 
zarządzania gospodarką I kierowania kulturą. Biurokratyczny absolutyzm musi 
ustąpić miejsca demokracji radzieckiej. Przywrócenie prawa do krytykii rzeczy- 
wistej swobody wyborów jest niczbędnym warunkiem dalszego rozwoju kraju. 
Wymaga to przywrócenia swobody parti radzieckich. poczynając od bol- 
szewików, i odrodzenia zwiazków zawodowych. Przeniesiona na gospodarkę. 
demokracja oznacza radykalną rewizję planów w interesie ludzi pracy. S$wobod- 
na dyskusja nad problemami gospodarczymi obniży wydatki uboczne z tytułu 
biurokratycznych błędów i meandrów. Kosztowne zabawki — pałace rad. nowe 
teatry. pokazowe metro. ścieśnią się na rzecz mieszkań dla robotmków. 
«Burzuazyjne normy dystrybucji» zostaną wiłoczone w granice stricte koniecz- 
ności. aby w miarę wzrostu dobrobytu społeczeństwa ustapić miejsca równości 
socjalistycznej. Rangi zostaną natychmiast zniesione. błyskotki do zawieszania 
piersi jako ordery wrzucone do tygla. Młodziecz będzie mogła swobodnie 
oddychać, krytykować. popełniać błędy rdojrzewać. Nauka I sztuka wyzwolą się 
z okowów. Wreszcie. polityka zagraniczna powróci do tradycji internacjonaliz- 
mu rewolucyjnego (14). 

, Choc tak surowo oceniany „absolutyzm biurokratyczny wiąże Trocki 
z przywództwem Stalina. to w ocenie przyczyn takiego kierunku rozwoju 
sytuacji porewojucyjnej w Zwiazku Radzieckim powraca do swojej głownej idet 
— konieczności powiązania losów Związku Radzieckiego I budowanego tam 
socjalizmu z losami rewolucji socjalistycznej w innych krajach. 

* „Bardziej niz kiedykolwiek los Rewolucji Październikowej — pisze w ostatnim 
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akapicie swojej najbardziej popularnej «rozliczeniowej» książki — wiąże się 
obecnie z losami Europy i całego świata (15). W tych właśnie wątkach teoria 
marksistowska w ujęciu Trockiego splata się najściślej z polityką „.trockizmu”. 
Zastanówmy się. czy rzeczywiście koncepcja „„rewolucji permanentnej ”. określe- 
nie. które zrosło się z nazwiskiem Trockiego. sprowadza się (jak to głosi 
stalinowski stereotyp) do postulatu mobilizacji wszystkich sił politycznych na 
rzecz „Światowej rewolucji”, przy całkowitym lekceważeniu osiągnięć kraju. 
który rozpoczął proces rewolucyjny i musi borykać się z wrogością kapitalistycz- 
nego otoczenia” i czy zasadne jest wiązanie biurokratyzacji struktur politycz- 
nych, ekonomicznych i kulturalnych z tą zewnętrzną sytuacją państwa budujące- 
go socjalizm, czy też jest to tylko wewnętrzną sprawą nowego systemu? | 

Choć początki teorii „rewolucji pemanentnej” Trockiego sięgają pierwszych 
lat XX wieku. to jej postać rozwiniętą sformułował Trocki już na wygnaniu 
— w książce. która ukazała się w 1930 r. w Berlinie(16). 

W „permanentnej rewolucji” Trocki koncentruje uwagę na zakwestionowaniu 
„teorii socjalizmu w jednym kraju”, której autorstwo przypisuje Stalinowi. 
datując je na rok 1924. Dodatkowo zarzuca Stalinowi sprzeczność nie tylko 
z tradycją marksistowską. do głębi internacjonalistyczną. ale nawet z tym. co 
sam Stalin pisał nieco wcześniej w tym samym 1924 r. Twierdzi, że w przypadku 
„teorii socjalizmu w jednym kraju” zdrada marksizmu daje się porównać do 
zdrady jego zasad dokonanej w sierpniu w 1914 r.. w imię konformistycznej 
polityki bieżącej. gdy socjałldemokracja europejska. a przede wszystkim niemiec- 
ka, odeszła od teorii rewolucji jako proletariackiej odpowiedzi na wojnę 
imperialistyczną. Podobny charakter miała — zdaniem Trockiego — decyzja 
Stalina przedkładająca interesy narodowe nad ideę internacjonalizmu. Według 
niego: daty 1914 i 1924 oznaczają każdorazowo tryumf nacjonalizmu nad 
internacjonalizmem(1 7). | | 

W optyce Trockiego socjalizm nie da się ująć w kategoriach wyłącznie 
narodowych. Abstrahowanie od międzynarodowych aspektów tego procesu jest 
jego zdaniem głęboko sprzeczne z marksistowską metodologią. Marksizm musi 
bowiem w swoich analizach wychodzić zawsze od gospodarki Światowej. 
traktowanej nie jako suma narodowych części. ale jako samodzielna. potężna 
rzeczywistość, wytworzona przez międzynarodowy podział pracy i rynek 
Światowy. Siły wytwórcze społeczeństwa kapitalistycznego — przypomina 
Trocki — wyrosły daleko ponad narodowe granice. Jednym z wyrazów tego była . 
wojna imperialistyczna., Jeśli tak, to społeczeństwo socjalistyczne. które ma pod . 
względem produkcyjno-technicznym stanowić w stosunku do społeczeństwa 
kapitalistycznego wyższe stadium, musi sytuację tę uwzględnić. Próba urzeczy- 
wistnienia w ramach narodowych — niezależnie od geograficznych. kulturo- 
wych i historycznych warunków rozwoju kraju — proporcjonalnego rozwoju 
wszystkich gałęzi gospodarki oznacza — głosił Trocki — pogon za reakcyjną 
, utopią(18). Krytyka tego sposobu budowania socjalizmu. który Stalin wprowa- 
dził w Związku Radzieckim, musi — zdaniem Trockiego — łączyć się ścisle 
z krytyką jego polityki wobec międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Trudno tu wchodzić we wszystkie komplikacje historyczne procesów opisywa- , 
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nych przez Trockiego. Wyrażnie rysują się jednak determinanty teoretyczne. Nie 
sposób bowiem zaprzeczyć. że podkreślanie światowego. międzynarodowego ze 
swojej natury i w coraz większej mierze, nieustannie globalizującego się 
charakteru gospodarki kapitalistycznej jest w zgodzie z podstawowymi regułami 
podejścia marksistowskiego. Równie poważnie brżmi ostrzeżenie. że gwałtowne 
wyrwanie jakiejś części Świata z tego podziału pracy oznacza nieuchronną 
prowincjonalizację działań ekonomicznych, częściowe przynajmniej odłączenie 
od bodźców. jakie wynikają z konkurencji w skali międzynarodowej. Czynniki te 
mogą stanowić rzeczywiste zugrożenie dla młodej gospodarki socjalistycznej 
I rzeczywiście historia potwierdziła zasadność tego rodzaju obaw. 

Na tym tle ńależy, moim zdaniem. krytycznie analizować tezę Trockiego. 
„.Zdobycie władzy przez proletariat nie zamyka rewolucji, ale ją zapoczątkowuje. 
Budownictwo socjalistyczne daje się pomyśleć tylko na bazie walki klasowej 
w płaszczyżnie narodowej i międzynarodowej. W warunkach zdecydowanej 
przewagi stosunków kapitalistycznych na arenie międzynarodowej walka ta 
będzie nieuchronnie prowadzić do eksplozji. tzn. w wymiarze wewnętrznym do 
wojny domowej. w zewnętrznych do wojny rewolucyjnej. Na tym polega 
permanentny charakter rewolucji socjalistycznej, niezależnie od tego. czy 
dotyczy to kraju zacotanego. który dopiero wczoraj dokonał swojego demo- 
kratycznego przeobrażenia, czy starego kraju kapitalistycznego. który ma za 
sobą długą epokę demokracji i parlamentaryzmu” (Ł9).* 

Trocki nie interpretuje więc marksizmu jako teorii prowadzącej do wniosku. 
że rewolucja powinna rozpocząć się w najbardziej rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych. Inne. aby do niej dorosnąć muszą zaś „„podchować ” swój kapitalizm 
i odpowiednio „wzbogacić się”, aby socjalizm nie był ,.podziałem biedy ”, ale od 
razu mogł stać się podziałem bogactwa. Najważniejszą rzeczą jest zdaniem 
Trockiego. aby Koniec konców rewolucja miała charakter uniwersalny. Wszyscy 
mają bowiem do niej prawo, a jej pełne korzyści oraz zalety systemu, jaki w jej 
wyniku powstaje, staną się widoczne dopiero wtedy. gdy socjalizm będzie miał 
zasięg powszechny. ,„Zakończenie rewolucji socjalistycznej — pisze w dziesiątym 
punkcie swoistego czternastopunktowego «katechizmu rewolucyjnego» zamie- 
szczonego na końcu książki — nie jest możliwe w ramach narodowych... 
Rewolucja socjalistyczna zaczyna się na gruncie narodowym. rozwiją się 
międzynarodowo i zostaje zakończona na arenie światowej (20). 

Trocki uważa, iż ten schemat rozwoju rewolucji światowej ma tę jeszcze zaletę. 
że likwiduje problem, sztuczny w swojej istocie, krajów „dojrzałych lub 
„niedojrzałych ' do rewolucji — jak to w sposób sformalizowany ujmował 
Komintern. „Jeśli kapitalizm stworzył rynek światowy — stwierdza Trocki 
— ogarniający cały Świat podział pracy i obejmujące cały świat w swoich 
powiązaniach siły wytwórcze. to stworzył jednocześnie w jej wspólnocie naukę 
swiatową — niezbędną dla przekształceń socjalistycznych. Różne kraje będą ten 
proces realizowały w różnym tempie. W pewnych warunkach kraje zacofane 
mogą wczesniej dojść do dyktatury proletariatu. ale poźniej do socjalizmu '(21). 

Rozważania Trockiego mają więc znamienną dwuaspektowość. Zwrócenie 
uwagi na światowe uwarunkowania procesu rewolucyjnego odbywającego się 
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w poszczególnych krajach jest niewątpliwie potrzebne. Wiele tracą na wartości 
analizy, ktore tego unikają. Zarazem jednak rzuca się w oczy jako cecha wielu 
rozważań Trockiego łatwe terowanie cutorycznych wyroków politycznych. 
czynione na bazie rozpoznania niewielkiej ilości czynników, co uniemożliwiło 
odpowiedzialne prognozowanie, Widoczne jest to np. w następującym wywo- 
dzie: „Ogarniający cały świat podział pracy, zależność Związku Radzieckiego od 
techniki zagranicznej. zalezżnośćssił wytwórczych rozwiniętych krajów Europy od 
azjatyckich surowców, i tak dalej sprawiają, że budowa samodzielnego narodo- 
wego socjalistycznego społeczeństwa jest niemożliwa w żadnym kraju świa- 
ta (22). 

Tutaj rzeczywiście przesłanki obejmują realne problemy swego czasu. nie 
implkują jednak tuk kategorycznego wniosku. Kraje socjalistyczne doszły do 
największej nowoczesności w nicjednej dziedzinie najbardziej złożonej techniki. 
rozwijając własny podział pracy. To. czy mozliwe jest zbudowanie rozwiniętego 
socjalizmu w otoczemiu kapitalistycznym, czy tylko możliwe są sukcesy cząst- 
kowe. czy też całe przedsięwzięcie z góry skazane jest na niepowodzenie, to 
rzeczywiście wielki problem. który należy rozważyć we wszystkich aspektach, ale 
poszczególne clementy rozumowania muszą być wyprowadzone z praktyki 
I sprawdzone w praktyce. j 

Można potępiać Trockiego za to. że część jego analiz ma duókiei utopijny 
bądź uproszczony. Dzis jednak cierpimy nie na nadmiar, lecz na dramatyczny 
niedostatek właściwych Trockiemu anuhz globalnych. Ponowne teoretyczne 
starcie się z Trockim może więc stać się tworzywem pobudzającej dyskusji. 
Przyjmowana przez wiele lat teoretyczna (cza. że socjalizm przychodzi po 
kapitalizmie i w analizach dotyczących socjalizmu nie należy kłopotać się 
kapitalizmem stopniowo dogorywającym. jest fikcją. z ktorą należy jak najszyb- 
ciej się poźcenać. jesli twierdzenia marksizmu mają mieć jakikolwiek kontakt 
z rzeczywistością. Tylko wyjście od realiów socjalizmu. istniejącego obok 
kapitahzmu i powiązanego Z nim tysiącem więzi na dobre i na złe. może rokowacć 
liczące się w praktyce dokonania. 

Zasygnalizujemy tezę. że rozpoczęty już proces wprowadzania do obiegu 
teoretycznych mysl 1 dyskusji koncepcji Bucharina bez jednoczesnego nawiąza- 
mia do anahz Trockiego i sporu, jaki między nimi się wywiązał (był to niejako 
„.trójbiegunowy” spór Stalin — Bucharin — Trocki, w którym tronty zmieniały 
się często(23). grozi następnym schematyzmem wynikającym Z niepełnego 
rozeznania ścierających się wówczas podstawowych stanowisk. bardzo waznych 
dla wspołczesnej mysli teoretyczno-politycznej. 


Przypisy 
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Po co nam ideologia? 


Ład warunko wy 


Ponieważ mysl o potrzebnym dziś 
PZPR ..minimum ładu ideologicznego” 
wywołała podczas obrąd II Konferencji 
Teoretyczno-ldeologicznej gorący spór. 
chciałbym dodać do tej kwestii swoj 
komentarz. Sadzę bowiem. że istnieją tu 
dwa rozumowania tałszywe I jedno pra- 
widłowe. 
= Najpierw te. ktore uważam za tałszy- 
we: „minimum ładu ideologicznego  ko- 
sztem koniecznych dzis — i to bardziej 
niż kiedykolwiek — poszukiwań 1 dys- 
kusji. oraz żywe poszukiwania i gorące 
dyskusje bez „minimum ładu ideologicz- 
nego . Stanowisko sensowne to owe po- 
szukiwania 1 dyskusje przy zachowamu 
i zapewnieniu „„minimum ładu ideologl- 
czncgo . 

Trudno nie rozumiec tych, którzy oba- 
wiają się. że postulowane „„minimum” 
stanie się asumptem do hamowania po- 
szukiwan I ograniczania dyskusji. Nieste- 
ty w dziejach PZPR przeważały okresy. 
w ktorych praktyka była właśnie taka. Co 
więcej. bywało też. że poszukiwania tr dys- 
kusje proklamowano, pozbawiając je au- 
tentyzmu. czyniąc z nich formę założonej 
z góry. silnie sterowanej rozprawy Z 
czymś lub (o wiele cześciej) z kimś. 

Oczywiście nie twierdzę. iż partia. jej 
władze naczelne nie mają prawa 1 nie 
powinny inicjować poszukiwań I dyskusji 
ideologicznych 1 teoretycznych, zdać się 
w takich sprawach na żywioł. Przeciwnie. 
myśląc dzis o partii jako o żywym ruchu 
politycznym z wyraźną tożsamością Ideo- 
wa, powinniśmy traktować poszukiwanie 
odpowiedzi na wielkie pytania wizji i pra- 
ktyki socjalizmu w Polsce oraz tnicjowa- 


nie związanych z tvm debat za bardzo 
ważną płaszczyznę działania parun. Jako 
tuka powinna ona być objęta procesami 
kierowania partia, wchodzić w obręb 
zasadniczych decyzji Jej gremiów kierow- 
niczych. 

Rzecz jednak w tym. aby nie powtarza- 
ły się znane z przeszłości sytuacje. kiedy 
określenie problematyki poszukiwan ró- 
wnało się apriorycznemu założeniu ich 
efektu. Chodziło wówczas w gruncie rze- 
czy o to. aby w szatę rzekomych poszuki- 
wan ubrać podjęte już decyzje. Odpowia- 
dało temu przekształcanie dyskusji w od- 
powiednio zróżnicowaną tormę propaga- 
ndy stanowiska już zajętego. ..Nagłaśnia- 
ne” t publikowane hyły jedynie głosy 
mieszczące się w tym schemacie. Nic 
dziwnczo. że jeden z mówców na IX 
Nadzwyczajnym Zjezdzie PZPR postulo- 
wał. aby skończyć z dyskusjami. których 
przebieg dany jest z gory I nie oreanizo- 
wać konsultacji. ktorych wynik znany 
jest zanim zabierze głos pierwszy z mów- 
ców. wypowie się pierwsza POP... 

Chociaż w przeszłości poszukiwania 
I dyskusje niejednokrotnie miały opisany 
powyżej przebieg. nie jest. jak sądzę... 
uprawnione przenoszenie tego obrazu na 
obecną i przyszłą sytuację partu. Dzis 
przemiany są bowiem tak głębokie. że 
nieuchronnie podmywają 1 likwidują 
grunt dla ..ręcznego sterowania debat 
teoretyczno-ideologicznych 1 politycz 
nych. Nie sposób zajrzeć nikomu do 
duszy. aby upewnić się. że skłonności do 
takiego sterowania zanikły, a ciągoty nie 
będą miały swego ciagu dalszego. Ale 
głębokiej zmianie ulegają warunki. 
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Chociaż nie osiągnęliśmy jeszcze takie- 
go poziomu uecmokracji wewnątrzpartyj- 
nej. za jakim opowiedziało się X Plenum. 
w życiu partii realnej sprzeciw wobec 
autokratycznych manipulacji rozpowsze- 
chnił się na.tyle. że drobiazgowa reżyseria 
dyskusji 1 konsultacji nie ma szans powo- 
dzenia. Tu tkwi gwarancja autentyzmu 
naszych poszukiwan równie ważna. jak 
wielokrotne deklaracje demokratycznych 
intencji i współbrzmiące z tymi deklura- 
cjami zapisy w Statucie oraz uchwałach 
Komitetu Centralnego. 

Nic upiększając rzeczywistosci, nie tra- 
Cąc z oka enklaw życia partii. nad który- 
m! nadal unosi się przedwczorajsza atmo- 
sfera, sądzę więc, ze dlu autentyzmu 
poszukiwan są już dostateczne przesła- 
nki. Jesli wesprze je wola 1 umiejętność 
efektywnego korzystania z tych warun- 
ków, próby sztucznego regulowania ru- 


chu i obiegu myśli partyjnej pozostaną " 


bez szans. 

Dlaczego jednak ten ruch i obieg powi- 
nien być — i to naszą świadoma wolą 
— ujęty w karby ..minimum ładu ideolo- 
gicznego ? Argument pierwszy wynika 
z wymogu kreowania i obrony naszej 
tożsamości ideowej jako nowoczesnej pa- 
rtili konsekwentnej lewicy polskiej. Po- 
szukujemy, aby znalezć trafne odpowie- 
dzi, dyskutujemy, aby dojść do właści- 
wych rozwiązan. Jedno i drugie robimy 
nie po to. aby rozmyć osobowość partii, 
zagubić ją we mgle. Własnie dlatego. że 
z całą odwagą weryfikujemy pewniki. 


obalamy dogmaty. demontujemy archa!- 
czne już schematy. musimy nieustannie 
dbać o to. abv pozostać sobą. ' 

Nie bójmy się powiedzieć prawdę. 17 na 
peryferiach PZPR słychać dziś wypowie- 
dzi. w których pobrzmiewa echo kierun- 
ków i koncepcji nie mających nic wspol- 
nego z lewicowością. Unikając posługi- 
wania się ctykietkami. wyrzekając się 
stosowania środków statutowych wobec 
osób. które z legitymacją partyjną w kie- 
szeni ulegają nagłym fuscynacjom konce- 
pcjami. które z PZPR nie mogą mieć nic 
wspólnego. partia jako całość musi tym 
bardziej dbać o fundamentalne punkty 
odniesienia swych poszukiwań I dyskusji. 
Bcz tego nie byłaby partią normalną, 
czyli taką. która ani na chwilę nie przesta- 
je byc stretą przekonan I poglądów o wy- 
rażnym zabarwieniu i Konturze. 

Mówiąc tedy o „„.minimum ładu ideolo- 
gicznego mamy na mysli nie stan zastyg- 
łv. nie zamrożenie myślenia na obecnym. 
w wielu kwestiach ciągle jeszcze wstęp- 
nym poziomie poszukiwań nowych od- 
powiedzi ma nowe pytania. Chodzi o to, 
aby te autentyczne, wolne od sztucznej 
reglamentacji procesy przebiegały w ra- 
mach lewicowej tożsamości i marksistow- 
skiej orientacji partii. aby poprzez inten- 
sywną wymianę mysl tę tożsamość i orie- 
ntację umacniały. Innymi słowy. chodz! 
o ..minimum ideologicznego ładu poszu- 
kiwań I dyskusji”. 


ANDRZEJ BARCIKOWSKI 


Głośne myślenie 


Od chciejstwa do efektywności 


Czy gospodarka socjalistyczna została sztucznie wymyślona? Innymi słowy 
— czy obfitujący w liczne dogmatyczne ornamenty realny socjalizm miałby być 
desyvgnatem dogmatu niejako pierworodnego?” To byłaby już — przyznać trzeba 
— najbardziej skrajna, zgoła likwidatorska krytyka socjalizmu. Ale nie wolno 
nam dziś udawać. że nie słychać i tego rodzaju głosów. Formułowane są one 
zresztą niekiedy w postaci tez czy konstrukcji o brzmieniu naukowym, co daje 
odczytać się nie inaczej niż jak zapowiedź zmierzchu socjalizmu jako nieudanego 
eksperymentu historycznego. Rzecz jasna na pytanie ,,co robic?” wyznawcy tego 
rodzaju orientacji mają odpowiedź jedną: przywrócić stopniówo kapitalistyczne 
rozwiązania. A zresztą może nadejdą same. 

Ale rozwija się orientacja odmienna — reformatorska. Wychodzi ona 
z założenia, że kryzys jest rezultatem sprzeczności systemowych nie dość 
„wcześnie dostrzeżonych 1 przezwyciężonych. Jest więc konieczne głębokie 
przekształcenie systemu tak. aby mógł w sposob racjonalny i skuteczny 
rozwiązać przede wszystkim sprawę efektywności gospodarki i motywacji pracy. 
W tej orientacji mieszczą się różne odcienie i bywają eksponowane różne 
elementy owych zmian wewnątrzformacyjnych. Można powiedzieć z pewną 
dozą ryzyka. że do tego stanowiska doszła czy dochodzi PZPR w wyniku 
stopniowego pogłębiania swej nowej strategii I przezwyciężania dogmatycznych 
obciążeń. 

Orientacja trzecia wychodzi z założenia. że zródła kryzysu tkwią jedynie 
w błędach sterowania procesami rozwojowymi. Wystarczyłoby zatem owo 
sterowanie unowocześnić. | wreszcie czwarta orientacja propagująca bądz 
socjaldemokratyczną wizję społeczeństwa (kapitalizm w gospodarce, socjalizm 
w podziale), bądź ,.trzeci system”. który miałby się jakoś wysmażyć w tyglu 
cywilizacyjnych przekształceń. Można wątpić. czy te cztery orientacje wystarczą 
dla scharakteryzowania dzisiejszej różnobarwności. ale już nie dowodzą stopnia 
— może dezorientacji. jak chcą jedni. a może poszukiwan. jak sądzą inni. 

Wszelako co do jednego nie ma dziś chyba większej różnicy zdań: jesteśmy 
świadkami dotychczasowej postaci kryzysu socjalizmu, choć w różnych miejs- 
cach o różnym stopniu ostrości. Jeśli tak, to mamy oto do czynienia z fenomenem 
domagającym się głębokiej i wszechstronnej analizy. Musimy znaleźć odpowiedz 
na pytanie tyleż frapujące co smutne: jak to się stać mogło. że prężny na 
niektórych odcinkach (zwłaszcza w fazie wstępnej industrializacji), „„.młodosoc-' 
jalistyczny” system organizacji gospodarki ujawnił swoje tak paradoksalne 
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oblicze konserwatywne 1 nie zdołał szerokim frontem przejsć do rozwoju 
intensywnego. | - | 

Potrzebne byłoby tu wyjscie poza granice jednego kraju. Jak bowiem 
zauważają niektórzy ekonomiści. obecne perturbacje w systemie nie mają nic 
wspolnego Z naturalna niejako cecha falowanta cyklezneyo tospodarki kapitali- 
stycznej. Nic leż nie zapowiada automatycznego nadejścia nowej tali sił 
kreatywnych. jesli oczywiście pominiemy czynnik ksztaltującej się. na szczęście. 
roli politycznej. 

Wyłania się więc pytanie: czy system nakazowo-rozdzielczy jest rzeczywiście 
integralną cechą socjalizmu na pewnym jego ctapie” Dzis odpowiadamy już na Lo 
innym pytaniem: jakiego socjalizmu? F mówimy: socjahzmu brurokratycznego 
— tak. Dalej — czy ta wersja musi prowadzić do paraliżu społecznej inicjatywy. 
wydajności. racjonalności” Tak, choć nie w każdym momencie rozwoju jest tlo 
dostatecznie uchwytne I wyraziste. 

Chciałbym tu posłużyć się dwiema publikacjami. bardzo roznymi. Chodzi mi 
o esej Stanisława Rainki „Socjalizm brurokratyczny 1 socjahzm otwarty (nr 
32 1988r. ..Nowvch Dróg") oraz cykl ariwkułów Mieczysława Mieszczankows- 
kiego „.40) lut — ewolucja systemu gospodarowania” (..Życie Gospodarcze” nr. 
25—30 z 1984 r.). W pierwszym przypadku jest to — przypomnę — esej. 
w którym autor wskazuje. w jaki sposob nowa formacja społeczna. tj. socjalizm 
in statu nascendi. rezygnując z mechanizmów historycznej samoregulacji (np. 
w kapitalizmie: zysk. rynek. konkurencja) i odpowiadając na nowe wyzwania 
w zakresie społecznej regulacji społecznego napędu. powołuje do istnienia (W 
intencji samosterowania własnym rozwojem) olbrzymią 1 nieustannie rozras- 
tającą się armię funkcjonariuszy rożnych szczebli 1 różnego autoramentu. To 
właśnie socjalistyczna biurokracja. nie będac formalnym właścicielem. staje się 
faktycznym dysponentem środków produkcji. a zarazem władzy. Ona to nadaje 
socjalizmowi charakter biurokratyczny. ona chcąc nie chcąc wygasza początko- 

wą energię rewolucyjną mas. ona usiłuje przezwyciężyć narastającą apatię I opór 
społeczny ora/ spadającą efektywność pracv. W jaki sposób? Ano poprzez ciągłe 
„Ww Zmacnianie” siebie czyli... rozbudowywanie biurokratycznych instytucji. 

Otóż ten sam w swej istocie proces (tyle. że zu pomocą odmiennej terminologii 
i faktogratii) pokazuje Mieczysław Mieszczankowski na empirycznym materiale 
czterdziestoletnicgo rozwoju gospodarki Polskr Ludowej. Pierwsze lata 
(1943—1949) to formowanie ustroju demokracji. który w drodze ewolucyjnych 
przemian społecznych. w sposób pokojowy miał stopniowo przechodzić do 
ustroju socjalistycznego. Był to historycznie nowy typ ludowej wiadzy opartej na 
demokracji parlamentarnej. rozdzielonych funkcjach ustawodawczych 1 wyko- 
nawczych. wielopartyjności I koalicyjności rządu. System ten Już od początku 
napotkał jednak silne konurtendencje centrulstyczne. Szala zwycięstwa dyrekty- 
wnego zarządzania została ostatecznie przechyłlona wraz ze zwrotem politycz- 
nym 1948 r.. a koncepcja tak rozumianej demokracji odrzucona i potępiona jako 
jeden Z przejawów odchvienia pruwicowo-nacjonaliytycznego. Jednakże owe 
pierwsze lata planu 3-letniego (od czasu, kicdy palec panstwa-biurokraty nie 
przyciskał wszystkiego) przyniosły wyniei wręcz imponujące jak na tamte 
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możliwosci. Wystarczy powiedziec. że produkcja przemysłowa stanowiąca 
w 1946 r. 74 proc. poziomu z 19538 r. przekroczyła ten poziom w 1949r. aż o 64 
proc. Dochod narodowy przekroczył o 25 proc. poziom przedwojenny (roczny 
przyrost w 1947 aż 36 prac!) W 1940 r.. co było osiągnięciem wspaniałym. 
przekroczony został przedwojenny poziom realnych dochodów ludności. I cóż 
się potem stało? Oro od 1949 r. puszczona została w ruch potężna machina 
biurokratyczno-centralistycznego ..postępu”. Korzystając z podziałów czaso- 
wych dokonanych przez prof. Mieszczankowskiego wymienię tu tylko nazwy 
poszczególnych etapów tej ewolucji: pierwsze lata (1944—1949); etap dvrektvw- 
nego systemu (1950—1936): etap retorm i rozwiazan o charakterze decentraliza- 
cyjnvm jako następstwo Polskiego Pazdziernika (1956—19358): drugi etap 
dytektywnego systemu (1960—1970): demokratvzacja systemu (1970—1980): 
kryzys t reforma gospodarcza (1980—,..). Co wynika z tej opisanej w szczegółach 
ewolucji systemu gospodarowania? Otóż od 1949 da 1950 r. (z przerwą po 1956r. 
i krótkim antraktem po grudniu 1970 r.) trwał proces „„mozolnego” budowania 
w Polsce modelu socjalizmu biurokratycznego 1 centralistycznego. Modelu 
odrzucanego przez społeczeństwo, zwłaszcza przez robotników w wybuchach 
kolejnych konfliktowych lat. Ostrzeżenia jak wiadomo. nie na wiele się zdały. 
chocby dlatego. że biurokratyczny schemat obowiązywał w globalnej skali. 
a reformatorskie siły okazywały się zbyt słabe, bv zapoczątkowanym przemia- 
nom nadać cechv trwałości. | 

Historia poucza. że kazda formacja społeczno- skóśoniiezić dv sponuje włas- 
ciwym sobie mechanizmem napedowvm rozwoju. W socjalizmie miały nim być 
potrzeby społeczne wspomagane coraz wyższą samoświadomością wzmacniają- 
cą moralną motywację pracv. Piękmie to zostało pomyslane. tyle że o kalka 
wieków za wcześnie. |..potrzeby . rświadomość okazały się zawodne. A przecież 
dziś uświadamiamy sobie wyraźniej niz w okresie tuż porewolucyjnym. że nowy 
ustrój jest nie tylko zaprzeczeniem poprzedniego. lecz też i jego kontynuacją, 
staje znowu na porzadku dmia kwestta wykorzystania tych elementów poprzed- 
niego ustroju, ktore zdały (1 ciagle jakoś zdają) swój egzamin Jako mechanizmy 
samoregulacji I rozwoju. 

Chodzi tu przede wszystkim o rynek. o materialną motywację, wreszcie 
o odmienne niz dotad spojrzenie na kwestię własności w socjahzmie. Popatrzmy 
na tę ostatnią sprawę. Wszystkie dotychczasowe formacje zawierały rożne tormy 
własności środków produkcji. Czy w socjalizmie miałoby to być zjawisko 
nienaturalne?” Jakże tałszywa okazała się teza obowiazująca przez wiele lat 
w krajach socjalistycznych, że najwyższą formą własności społecznej jest 
własność panstwowa. Okazało się bawiem. że w zbiurokratyzowanym socjaliz- 
mie jest to całkiem zwyczajnie własność zarządzana przez biurokratyczna 
administrację. I dlatego okazała się ona najmniej etektywna. bo biurokracja 
Z natury swej niczego nie tworzy (prócz przepisów). A na dodatek własność ta 
okazała się Kryzysogenna (w sensie przede wszystkim upadku moralnosci pracy. 
jej niskiej wydajności). Dzis wiemy tez. że warunkiem rewalorvzacj własności 
panstwowej jest jej uspołecznienie realne. 

Nie jest to sprawa łatwa. Patana Zasławska zauważa. Że najwydajniejsze 
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rolnictwo w Zwiazku Radzieckim to rolnictwo w Republice Litewskiej. gdzie 
w ogóle nie ma sowchozów. Zwykłe przekształcenie sowchozu w kołchoz 
powoduje wzrost plonów średnio o 10 proc. Ale kierowanie pracami kołchozów 
jest trudniejsze niż administrowanie sowchozami i dlatego s4 opory przy 
przestawianiu gospodarstw sowchozowych na kołchozowe. A cóz dopiero 
mówić o innych formach własności. Weźmy np. rozwój sektora prywatnego czy 
kapitalistycznego. Otóż jest to z pewnością powrót do układów własnościowych 
charakterystycznych dla — powiedzmy — wczesnej fazy rozwoju socjalizmu. 
Czyli — jakby powiedział dogmatyk — cofnięcia się. No tak, ale zechciejmy 
przyjąć do wiadomości. że w takiej fazie wciąż jeszcze się znajdujemy. Wkraczali- 
śmy w ..wyższą fazę”. tvle że z coraz mniejszą wydajnością. słabszą motywacją. 
a zatem i uboższym rynkiem 12 coraz większym rozdarciem między podażą 
a popytem. Dogmat raz jeszcze stał się silniejszy od tego. co widać gołym okiem. 
Niestety, te dogmatyczne uprzedzenia istniały długo w odniesieniu do takich 
kwestii jak rynek i jego rola w gospodarce. jak konkurencja i prawo wartości. 
Upowszechniony dogmatyzm w tych sprawach to skuteczne narzędzie biurokra- 
tycznej władzy oraz różnych grup interesu. a dzis oręż ich oporu przed 
reformami. 

Jest gorzkim s addia że szczególnie łatwo tu było manipulować teorią 
marksistowską. Powstało wszak niemało prac teoretycznych uzasadniających 
tego rodzaju ..rozwiązania . Na opór żywiołu gospodarki znaleziono różne 
sposoby. Jednym z nich była przebiegle interpretowana teza o prymacie polityki 
nad gospodarką. I tu teorię dopasowywano do praktyki. 

Mechanizm ten. jak dotąd. „został w Polsce lepiej i odważniej rozpoznany 
i opisany przez socjologów niż ekonomistów. To Jan Szczepański (..Życie 
Gospodarcze nr 10 1987) wskazał na .zbyt duże obciążenie polityczne” 
gospodarki jako na jeden z najważniejszych czynników ograniczających etek- 
tywność ekonomiczną w polskim czterdziestoleciu. „„Decyzje o użytkowaniu 
własności uspołecznionej przechodzą w ręce władzy politycznej, która deleguje 
na mocy instytucji nomenklatury swoich przedstawicieli do organów planowa- 
nia gospodarczego oraz do organów administracji gospodarczej. W ten sposób 
zostaje zagwarantowana służebna rola gospodarki wobec partn sprawującej 
władzę polityczną. Tak również zostaje ustalony sposób władania własnością 
uspołecznioną 

Gospodarka socjalizmu czeka na zasadniczą korektę doktryny. na krytyczną 
mysl badawczą uw olnioną od dogmatów 1 ciśnienia interesów bieżących. 
Wowczas może okazać się. że to. co niektórzy skłonni byli uznać za „nieudany 
eksperyment historyczny , jest tylko pewnym koniecznym tragmentem (w 
którym wszakże skumulowało się wiele nieckoniecznych błędów) na drodze ku 
nowej formacji ustrojowej. Formacji. która okaże się wysoce wydajna w sferze 
produkcji dóbr materialnych. Bo socjalizm może być biedny tylko u początków 
swej drogi. Im dłużej trwa w niedoborze. tym mniej jest wiarygodny. Najważniej- 
sze to doprowadzić do tego. aby było odwrotnie. 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 


178 


Krótko 


Ona , 


Było coś obezżwładniającego w tym stosunku: partia — jednostka. Ja — kruszy- 
na, odrobina, pyłek zwyczajny. Ona — stał i marmur, monolit, potęga. Właściwie 
trudno mówić o jakimkolwiek stosunku. Wymaga on dwustronności, wzajemności, 
a nić takiego nie mogło być. Bvło tylko absolutne podporządkowanie. Korne, 
porulne, wiernopoddańcze, W'ręcz świątobliwe. Z pokorą pochylaliśmy głowy przed 
padającymi z czerwonych ambon słowami: siła partii, mądrość partii. I jeśli nie 
byliśmy słabi ani glupi, to wobec tamtej sih: i mądrości stawaliśmuy się tacy. 
Wszystko utwierdzała nas — jednostki, w naszej zerowości. Nawet poeci jednostkę 
mieli za nic. Podmiotem lirycznym ich wierszy byla parłia. Jako „stos pacierzowy 
klasy robotniczej” (co kojarzyło mi się ze szkiełetem dinozaura) lub jako 
„milionopalca ręka w miażdzącą pięść zaciśnięta” (co już nie musiało się z hiczym 
kojarzyć, ałe kojarzyło się z gigantycznym „„Pancerfaustem” ). Jeżeli coś ludzkiego 
przenikało do recytowanych strof, to byl to cień postaci H'odza na tle nie gasnącego 
nigdy kremlowskiego okna. To okno nazywano gwiazdą przewodnią. 

Był wprawdzie poeta, Który twierdził, że partia nie jest gmachem z telefonami, 
ale sądziliśmy, że chodzi nneo komitety niższego szczebla. Zresztą tego poety wtedy 
nie recytowano. | 

Nadszedł wreszcie moment, że partia przestała być kościołem. Ściślej prz e- 
stawała być. Bo „moment trzeba te rozumieć w skali historycznej. W tym 
sensie on jeszcze trwa. I nie wszyscy wierzący chcą się z tym pogodzić. Najprędzej 
dokonały wyboru niektóre. „ciotki rewolucji”. Jedne od razu przeszly do innego 
kościoła, stając się zagorzałymi tercjarkami. Drugie, okopując się w najstarszych 
okopach. zdążyb” już zasłużyć sobie na miano: „wdów po Berii". 

Najtrudniejsza jest nasza sytuacja — szaraków. Dotarła już do nas informacja 
o tym, że partia to „wspólnota ludzi”, ale nie zdążyliśmy jeszcze przekonać się, czy 
w tej wspólnocie jesteśmy „podmiotem. Słowa na ten temat w dalszym ciągu mają 
przewagę nad czynami. Ale nie denerwujmy się. M ymiana słów (czyli mysli) 
w partyjnej praktyce, i to wymiana publiczna, kwalifikuje się do dziedziny czynów. 
Jest ważnym działaniem ideologicznym i politycznym. 

Słuchając dyskusji na A Plenum. a potem na HI Konferencji Teoretvcz- 
no-ldeologicznej, moglem przekonać się, że niedawne marzenia stały się faktem. 
Marzyliśmy o twm, żeby różnice poglądów, które podejrzewaliśmy, a Które 
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skrzętnie ukrywno, ujawniły się. Żeby anonimowe „kierownictwo partii zaczęło 
być zespołem konkretnych ludzi, mających własną osobowość. £ doczekaliśmy się. 
Wiemy już, że Komitet Centralny nie jest teatrem marionetek. Wiemy też, że 
w Biurze Politycznym są ludzie, którzy różnią się nie tylko temperamentem, lecz 
również poglądami. Możemy dopasowywać własne refleksje i oceny do mysli ocen 


poszczególnych członków KC. Słowem — możemy brać czynny udział w życiu 
upisłowym partii. 
To nie jest mało. Po już pozwala mówićco niej — „nasza czy „miója partia, 


bez hipokryzji. 


j | JANUSZ FASTYN 


Książki 


Raporty dla Edwarda Gierka. Przedntowa Paw- 
ła Bożyka. PWE, Warszawa 1988, str. 252. 


Na polskim rynku czytelniczym pojawiła się 
oryginalna publikacja przygotowana do dru- 
ku (już prawie dziesięć lut temu) przez P. 
Bożyka, który w latch siedemdziestatych był 
doradcą. a potem kierownikiem zespołu dora- 
dców naukowych I sekretarza KC PZPR Ed- 
warda Gierka. Ksiazka. w ktorej zamies/- 
czono najważniejsze raporty, ukazuje NArAs- 
tanie kryzysu pospodarczego. jego Zrodła 
1 bezposrednie przyczyny. Jest to więc swego 
rodzaju dobra lekcja polityki gospodarczej 
i konsekwencji niewłaściwego jej stosowania. 

Jak widac z dokonanego wyboru. polityce 
gospodarczej. zarówno tej całościowej. Jak 
1 odcinkowej. poswięcono najwięcej uwagi. 
Donnnuja sprawy kluczowe, 4 więc inwestycje, 
bilans płatniczy. a zwłaszcza zadłużenie oraz 
problemy równowagi i funkcjonowania gos- 
podarki. Cztery raporty o mwestycjach zwra- 
cały uwagę na tradycyjne. a nawet kluczowe 
już wady procesów inwestycyjnych w gos- 
podarce planowanej centralnie. Kulmnacja 
błędów i wad. przy nadmiarze celów i nie- 
sprawności kierowania. prowadzi zawsze da 
olbrzymiego zamrożenia r zaangażowania na- 
kładów inwestycyjnych. To ostatnie w pew- 
nym momencie okazało się tak wielkie, że 
praktycznie wykluczało podejmowanie no- 
wych inwestycji. I taki był wniosek doradców. 
Racja była im nawet przyznana. ale życie 
gospodarcze biegło inaczej. M.in. niemożliwe 
okazało się „opanowanie zjawiska dużego 
wzrostu nie ewidencjonowancgo zaungażowa- 
nia inwestycyjnego”. Powinno to było oczywi- 
ście budzić niepokoj. ale okazało się. że decv- 
denci byli odporni. o czym świadczy odnoto- 
wanie tego zjawiska w rożnych raportach. 

Zadłużenie międzynarodowe Polski to brze- 
mię. które ciąży nam dzisiaj najbardziej I Z nim 
wkroczymy niestety w wiek ĄXNI Jak ono 
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powstawało i jak coraz bardziej rosło, pokazu- 


je siedem raportów temu poświęconych. ZŻo- 


stały one sporządzone bardzo fachowo i rzetel- 
mie. Dlatego też dzisiaj można je odczytywać 


jako zapowiedz, a naweLswego rodzaju Scena- 


riusz wielkiego gospodarczego załamania. Ko- 
lejne raporty poświęcone bilansow!i płatnicze- 
mu kraju, 4 w istocie jczo zadłużeniu, oddają 
dramatvzm Sytuacji. W 1976 r. mowi się 
o „niepokoju zachodnich banków”. rok poź- 
niej btyczen 1978) stwierdza się już „stan 
krytyczny -. kolejny raport konstatuje ..dalsze 
pogorszenie” (większe nawet niż przewidywa- 
no pół roku %czesniej) i „nadchodzący brak 
zdolnosc: płatniczych. W syntetyczny m rapo- 
rcie 2 lipca 1980 r. stwierdzono też wprost. tz 
„Zadłużenie Maje SIę najważmejszą bariera 
rozwoju gospodarczego . ponieważ prawie 
całość wpływow z eksportu (już wówczas 
memałego) trzeba będzie przeznaczyć na ob- 
sługę długu. Ta dramaturela raportów powin- 
na była stać się me tylko ostrzeżeniem. lecz 
wręcz alarmem dla kierownictwa politycznego 
1 gospodarczego. Ale tak się me stało. Roz- 
wiązania szukano w nowych kredytach hnan- 
sowięh. rownież tych krotkoterminowych. 
których spłata musi następować natychmiast. 
a własciwie — jak napisano w jednym Z rapor- 
tow — codziennie. W takiej sytuacji trzeba też 
było codziennie pożyczać. 

Jest rzeczą zrozumiałą, 17 doradcy naukowi 
widząc niectektywność I niesprawność eospo- 
darki musieli dojść do wniosku. 12 svstem [el 
funkcjonowania „nie odpowiada obecnemu 
ctapowi rozwoju sił wytwórczych (styczeń 
1979 r.) . Dlatego też w lipcu 1980r. zapropo- 
nowano przeprowadzemie „kompleksowej re- 
formy systemu funkcjonowania gospodarki . 
Z publikowanych raportów wynika jednak. 12 
do zaproponowania relormy dochodzono s o- 
pniowo. a nawet powoli We wczesmejszych 
opracowaniach mówi się tulko o potrzebie 
„doskonalenia. rzadziej „amninach”. aczkol- 
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wiek pojawiło sę też pojecie „.przebudowy” 
Mało tez se zajmowano: przedsiębiorstwem 
jako podmiotem gospodarowania. WspOMUNA- 
Jac jednak o potrzebie „tworzema ich zerupo- 
wań. Wczesniejsze ruporw mowia tez o ko- 
nieczności r sposobach podwyzek cen detarhicz- 
nych. ale już dwa svntetyczne raporty z pierw- 
szej połowy TYSO r. przestrzegał przed lakim 
krohem biorac pod uwarę stan społecznych 
nastrojów Przy tejokazn trzeba powiedzieć. 12 
oceny 1 analizy pollyczne zamieszczone w pie- 
rwszej części wyboru me budzą uznania dlaach 
naukowej dociekliwosci Byc moze dlatceo. 12 
patrzymy na nie dzisiaj Szczeeolnie ostro, 

Rtportv zaprezentowane w obecnej publi- 
kacji zostały pociete I pozrupowane w bloki 
tematyczne. Ma to pewne zalety. pozwala 
bowiem dokłudmej przesledzie anahzy po- 
szczególnych problemów. Ma też jednak po- 
ważna wadę Zmniejsza se przez toch wiary- 
godność. Powstaje bowiem pytanie, co zawie: 
rały nie opublikowane fragmenty opracowan? 
Tym niemniej Rafforn dla Edwarda Gierka 
Matnowia przyczynek do badan r analiz zrodeł 
polskiego kryzywu gospodarczero. 


FRANCISZEK PTASINSKI 


- 


ZBIGNIEW MADEJ: Zwroty na polskiej dro- 
dze. Rozważania o polityce gospodarczej. 
Państwowe Wydawnictwo Fkonomiczne,. W ar- 
szawa 1988 r., s. 284. 


Autor charakteryzuje w swej książce zwroty 
w funkcjonowaniu polskiej gospodarki od 
pierwszych lat powojennych do drueiej poło- 
wy lat osiemdziesnitych. Pasję uczonego r wni- 
khwego badacza opsywanych zjawisk wspiera 
dosświadczemem działacza, który przez dłurie 
lata pełmł kierownicze funkcje w centralnych 
oymwach politycznych r gospodarczych. 

Dlaczezo zmiany w sposobie funkcjonowa- 
nia gospodarki polskicy wiązały się z KrYZYSa- 
mi społeczno-gospodarczymi” Co zostawiły 
po sobie kolejne reformy gospodarcze, ktore 
były podejmowane w naszym kraju” Oto nie- 
które pytania. na ktore autor szuka odpowie- 
dzi w swej pracy 
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/. Madej rozpoczyna swoje rozważania od 
następującczo stiwierdzema: „„Prnano tuz nic- 
raż. Że zmiany w funkcjonowaniu polskiej 
gospodarki nie przebiegały prosto. Niogół nie 
była to jednak spostrzeżenia ZWYcZęjne. nie 
watrtosciujace. lecz Jakbv pretensje do hnstorn. 
że zachowuje sie niepoprawnie. Niktrwpraw- 
dzie dokładme me sformułował. jak małbu 
w seladac kształ prawidłowej Hnazmian swote- 
mowsch. ale z hcznych utysowan nad krętymu 
drogrann mysi reformatorskie r nad zywzako- 
watym przebiewiem rzeczywistych zmitrymoż- 
na ba wnosc. ze powinna to byc nia prosta. 
ktora przez chropawe rcaha materialne 1 złe 
nawyki ludzkie wveinana jest na rożne Strony. 


jak sprezysty pret. r twlko czeka na dogodna 


chwalę. aby wyprostować się. przybrać włtsci 
wy kształt r jednoznaczme wskazywać droge 
postępowania. Wyraża się W tym jakis przejitw 
ogolnoludzkich dażen do idcału. a dla wielu 
2 nas ideałem jest własnie prostota. strzelis- 
tość. jednoznaczność ”. | 

Autor me wyklucza. że w doskonaleniu 
funkcjonowania gospodarki powinno byc wię- 
tej drog prostych „Ale pomitanie niepotrzeb- 
mch zakoh — stwierdza — nie ozmacza jeszcze 
osaganini lini prostej . 

Kurażka Zbremewa Madeja zainteresuje za- 
row no politykow. jak rekonomistów. a takze 
historyków, chociaz autor zastrzeza Stę. 12 nie 


jest to w zadnym przypadku ksiazka historycz- 


na am też rzetelny opis zjawisk aktualnych. 
Jes to próba wykrycia logiki zmman r temu 
celowi podporzaudkowany został cay wysiłek 
badawczy. Ww I. 


WITOLD JAKOBIK: Monopol na rynku pol- 
skim. Państwowe Wydawnictwo kkononiczne, 
Warszawa 1988, s. 168. 

Wprawdzie zjawiska monopolistyczne sa pd 
dawna zikorzenione w naszej gospodarce. to 
jednak wiedza o nich. znajomość „ecogratlu” 
polskich monopol. ich zachowania na rynku 
rw opole roli w gospodarce nie jest dosć 
głeboka. Zagadnicniem tym zajmowało się 
mewielu autorów, ich dotychczasowe badana 
miałby charakter raczej przyczynkarski chęt 


niej też zajmowano sie problematyka monopo- 
lu w swiecie mż w w Polsce. Tymczasem 
zjawiska monopolistyczne w PRL. jak słusznie 
zauważa autor pracy. Witold Jakóbik. sięzaja 
swtm rodowodem jej narodzin. 

"Wartość pracy Witolda Jakobika podnosi 
fakt. iż podjał on próbę opisania monopoliza- 
cji gospodarki polskiej ze szczególnym uwzglę- 
dmeniem warunków naszej reformy gospodar- 
czej. Słarając się ukazać podstawowe zalcżnos- 
ci miedzy składnikami mechanizmu gospodar- 
częgo. które oddziałuja na kszuńtowanie się 
zjawiska monopolizacji. 

Na książkę składa się sześć głównych roz- 


działów: | — System kierowania a rynek. LI - 


— Mechanizm powstawania zjawisk monopo- 
listycznych. III — Determinanty monopolu 
dostawcy I monopolistycznej polityki przed- 
siębiorstw. IV — Polityka przedsię: 
biorstw-monopolistów., V — Skutki polityki 
monopolistów, WI = Eliminow anie monopolu 
dostawcy 1 monopolistycznych zachowań 


przedsiębiorstw. 
Książka ukazała się w ramach serii „„Refor- 
ma gospodarcza”. MIL. 


SEWERYN DZIAMSKI: Orrodoksja i kryty- 
ka. Szkice : filozofii marksistowskiej. KiW, 
Warszawa 1988, s. 365. 


Książka została wydana w serii Biblrotcka 
Studiów nad Marksizmem. Stanowi ona zbiór 
szkiców dotyczących głównie roli problematy- 
ki aksjologicznej w dyskursie filozoficznym. 
Składa się z trzech części zatytułowanych 
kolejno: Marksizm i filozofia: Kulturowe deter- 
minantiw wiedzy: Poznanie i wartość. Szczegól- 


M 


Książki 


nie interesujące. nie tylko dla filozofów. są 


, rozważania autora zawarte w części drugiej. 


które dotyczą społecznych uwarunkowań po- 
znania. 

l 
JAN KUROWICKI: W'spółczesny polski kon- 
serwatyzm jako forma socjalizmu drobnomies;- 
czańskiego. Wydawnictwo ANS. Warszawa 
1989, s. 196. 


Ksiażka stanowi próbę odtworzenia podsta- 
wowych założeń polskiego. współczesnego 
konserwatyzmu, jako formv przeciwstawnej 
socjalizmawi marksowskiemu. Autor pokazu- 
je. że konserwatyzm ów nie stanowi zwartej 
struktury teoretycznej. Różne wątki myślowe 
w nim obecne mają sens instrumentalny j mają 
one ukazać socjalizm jako twór nienaturalny, 
sprzeczny z ludzką naturą. Wątki te obecne są 
w publicystyce. naukach humanistycznych 


1 beletrystyce. Autor wydobywa jei porządku- 


je. Nie unika przy tym ocen poznawczych 
1 ideologicznych czynionych z perspektywy 
materializmu histofycznego. | 


WŁODZIMIERZ ANIOŁ: Ciężkie czasy dla 
rozumu. Almapress. Warszawa 1988, s. 149. 


„Tytułowe ciężkie czasy dla rozumu są 
— zdaniem autora — pochodną dwóch ten- 
dencji. Pierwszą stanowi tecydywa różnego 
rodzaju mistycyzmów, kariera ..paranaukt”. 
prądów prawicowych. Wszystko to obserwuje- 
my wc współczesnym świecie. Drugą, przeciw - 
stawną, stanowi wzrost zapotrzebowania na 
osiągnięcia nauki wobec ogromu zadań, przed 
którymi stanęła nasza cywilizacja, Wokół tych 
kwestir układają się interesujące tozważania 
autora. i 


Odgłosy 


Władysław Gomułka | 
i zwrot polityczny 1948 r. 


„Trybuna Ludu” (nr 286 z 19 grudnia, 
1988) opubhkowała w dziale „.Póglady 
i dyskusje” artykuł Stanisława Kociołka 
„Zwrot polityczny roku 1948", Punktem 
wyjścia do tych rozważań jest taki oto 
fragment poświęcony „Nowym Dro- 
som : 

„Redakcja «Nowvch Dróg» opubliko- 
wała 'nrA SA zapis dyskusji, Która zorga- 


nizowała w intencji oććhy postaci i działal- - 


ności Władysława Gonudki. (Był on 
— czyta się we wstępie do dyskusji — poli- 
kiem, który wywarł olbrzymi wpływ na 
losy kraju. na kształt polskiego socjalizmu. 
Jego działalność łączy się z wielkimi suk- 
cesami parri, ale Ez wielkimi porażkami. 
To własnie powoduje kontrowersyjność 
OCENY JEgO dorobku. 

Z. Rykowski w dyskusji w „Nowych 
Drogach formułuje ocćenę, według której 
koncepcję polskiej drogi do socjalizmu 
vkretarz generalny PPR traktować miał 
— jako — w najlepszym razić — werbalne 
cwiczenie na użytek propagandy, podczas 
gdy w rzeczywistości ,....od lipca 1944 do 
ostatniej karty tej książki (A. Werblana 
budował i praktykował władzę monopolis- 
twczna, był jednym z jej głównych Kkon- 
vruktorów "1 „padł chyba ofiara tej puła- 
pki monopolu władzy”. 

Następnie autor przytacza fratment 
opublikowanej w .„.Polityce” (nr 34 z 20 
sierpnia 1988 r.) wypowiedzi Wiesława 
Władyki. również w stosunku do Włady- 
sława Gomułki krytycznej. aby skonsta- 
tować: „W ren sposób w 40 rocznicę 
"zwrotu politycznego z czerwca — wrześ- 
nia 1948 r. Władysław Gomułka jest 
przedstawiany jako twórca polskiej doęg- 
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matyczno-śćckciarskićej aplikacji radziec- 
kiego sstemu politycznego, iMniejącego 
w ZSRRw czaach Stalina . 

W następnym fragmencie cytuje re- 
plikę Andrzeja Werblana sformułowana 
w naszej dyskusji. „„Autor książki „M ła- 
dydaw Gomułka — sekretarz generalni 
AC PPR© polemizuje z ocenami, w kto- 
rych widzi „typowy przykład ekstrapolacji 
w przeszłość doświadczeń znacznie póź- 
niejszego okresu, ..... a może tej pewnej 
instrumentalnej checi uproszczenia obrazu 
Gomułki. | 

Ż całości wywodu S. Kociołka można 
odnieść wrażenie, że wypowiedź A. Wer- 
blana była w naszej dyskusji jedynym 
głosem w obronie „„Wiesława”, a przyto- 


- czone wyżej stormułówanie protestujące 


przeciwko przypisywaniu mu w 40 rocz- 
nicę zwrotu czerwcowo-wrześniowego 
w PPR roli „twórcy polskiej dogmatycz- 
no-sekciarskiej aplikacji” systemu stali- 
nowskicgo odnosi się zarówno do zor- 
ganizowanej przez „Nowe Drogi" dys- 
kusji, jak 1 do linn redakcyjnej naszego 
pisma. 

Jedno i druyie całkowicie rozmija się 
z taktami. Dyskusję. o której mowa. 
zorganizowaliśmy wkrótce po ukazaniu 
się książki A. Werblana po to. aby zwro- 


-€ic uwagę na tę wartościową I wysoce 


aktualną pracę. opartą na nowych mate- 
riałach zródłowych. Biorąc pod uwagę, że 
do tego czasu ukazały się guż pierwsze 
recenzje. postanowiliśmy w imię wszech- 
stronności obrazu skonfrontować różne 
stanowiska, a w szczególności odnieść się 
do ocen w rodzaju tej. którą przy naszym 
stole wygłosił Zbysław Rykowski. Obok 


niego I autora ksiażki udział w dyskusji 
wzięli Julrusz Bardach. Euzeniusz Dura- 
czyński. Henrvk Słabek. Jerzy J. Wiatr 
oraz J. Raciborski. Cel nasz został osłąg- 
niętv. Bez szkodliwej zawsze przesady. 
bcz hagiogratii. udało się głosami zdecv- 
dowanej większosc! uczestników przed- 
stawić dzieło r zasługi Wł Gomułki oraz 
istotne takty odnoszace się do przebicyu 
I tła dramatu 1948 r. Pod tym tez katem 
nasza dyskusja doczekała się wielu omo- 
wień na łamach prasy rw radio. 
Dyskusja nad ksiazka A. Werblana to 
jedynie fraement staran „Nowych Drog 
o przekazanie czytelnikom prawdy o ow- 
czesnych wydarzeniach. Od maja do paz- 
dziernika pubhikowalsmy w tym celu. 
przygotowana przez Aleksandra Kocha- 
nskiego z Centralnego Archwum KC 
PZPR. Krońrkec — Dokumentucję. Min. 
znalazły się w miej obszerne traementu 
referatu Władysława Gomułki na czerw- 
cowym plenum KC PZPR oruz innych 


owczesnych dokumentów. dzięki temu 


pierwszy raz udostepnionych partyjnej 
społecznej opinii w masowym nakładzie. 
Do postawy r dorobku WŁ Gomuki 


— 


. Odgłosy 


pozytywnie nawiązali wszyscy uczestnicw 


- Zóoryanizowanej przez nasza redakcję dys- 


kusji o zjednoczeniu. której zapis opub- 
likowalhsmy w numerze I 88. W nume- 
rze grudniowym Zzamieściismy Idące 


W tym sumym kierunku artykułw Ryszar- 


da Nazarewicza 1 Tadeusza Sierockicwo. 
Nie wvolbrzymiającć swych zasług. reduk- 
cja „Nowych Dróg ma więc prawo 
stwierdzić, że dla przybliżenia postaci 
Władysława Gomułki oraz ujawnienia 


źródeł r konsekwencji wydarzen 1948 r. 


zrobiła bardzo wiele. wnosząc rzetelny 
i odpowiedzialny wkład w proces lik- 


 widacji „białych plam r rewaloryzacji 


schematycznych ocen naszej współczes- 
nej mstori. 

Z. jakich przyczyn i w jakim celu Stanis- 
law Kociołek. drapujący się w tozę ..jedy- 
neeo obrońcy słusznej sprawy Włady- 
sława Gomułki. wypaczył zarówno ob- 
raz naszćj dyskusji nad książką Andrzeja 
Werblana. jak r stanowisko naszej redak- 
cji w sprawach dotwczacych 1948 roku? 
— na te pytania nie jesteśmy w stanie 
odpowiedzieć. Sprostowanie tych wvpa- 
czen uważamy wszakże za obowiazek 
naszej redakcji. j 


Listy do redakcji: 


Widzieć i nie kochać 


W zwiazku z artykułem Stefana Jędrychow - 
skiezo ptr „Henryk Dembinskr — trybun 
ANN faszystowski. zamieszczonym na Łumach 
„Nowych Dróg" nr II T9SS. nasuwają się 
nastepujace uUwaŁI: 

Autor arukułu bardzo wysoko ocenia De- 
mbinskiego. Piszeo mm na wstępie: „.„kenome- 
nem była wybitna osobowość Henryka. jego 
wszechstronne. niemal renesansowe Zutntere- 
sowania 1 zdolności. cechy przywódcy politv- 
cznego obdarzonego pewnego rodzaju chary 2- 
ma — darem oddziały wama na masy r zjedny- 
wania jednostek. jego talent znakomiewo mó- 
wcv 1 bhskothwcego publicysty”. Stefan Jedry- 
chowski pisze również o Henryku Demhins- 
kim. że: „Był człowiekiem ułęboko wierza- 
cym. jak równiez Ito. że był niepako prekur- 
sorem „teologii wyzwolenia. 

Jak wiadomo. Henryk Dembinski na skutek 
ostrej kruyki jego rewolucyjnych poglądów 
podczas ogólnopolskiego tygodnia spałeczne- 
po akademeckier orgamzach katolickiej ..Od- 
rodzenie w I ublime w hipcu 1932 r.. że strony 
SENIOTÓW (CHO STOWATZYSZENEŁ Na CZElE Z rekto- 
rem KUL ks. prof. Antomm Szymanskim. 
wystąpił z „Odrodzenia. Mimo to Henryk 
podczas pobytu w Rzymie w roku 1934 został 
przedstawiony przez ks. Waleriana Mevszto- 
wieza papieżowi Piusowi NI jako „nadzieja 
polskiego katolicyzmu”. Nedy nie było w jero 
krotkim. lecz twórczym zyciu problemu utraty 
przez mego wiary w Boga rodejscnt od Koscio- 
ła Powszechnero. w swoim artykule Stelun 
Jedrychowski me mogł też podać jakicyokol- 
wiek faktu, który by swiadczył o ewoluch 
Henryka w kierunku apostazji. czyli odejścia 
od wiary. 

Dlatego tez ze zdumiemem przeczytałem 
następujacy fruement pod koniec artykułu 
Jędrychowskiczo: . 

„W zwiazku z pobytem Henryka w więzie- 
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mu na £uknzkach r prsaanymui stamtąd bsttmi 
do żony. mektorzy jezo biografowie dopatrują 
sę tego. że rzekomo powrócił na łono Kos- 
cioła . 

Henryk ne muswał rzecz oczywista ..po- 
wracać . skoro mydy Koscioła me opusci. 
kasty te w hczbie 37 (a w tym jeden gryps) 
Z okresu dziewięciu miesięcy pobytu w więzie- 
mu świadczą natomiast o tym. że jego rehyn|- 
nosć jeszcze bardziej się pogłębaiła. Tak jak 
przystało na świadomego r konsckwentnego 
katolrka. pobyt w więzieniu stał się dla tego 
akbwisty pustymaą kontemplacji. czyh praw - 
dziwy m. bardzo owocnym duchowo rekolek- 
Cjami. 

Wniosch z tego pły mie oczywisty. że Stefan 
Jędrychowski zupełnie bezpodstawnie sądzi. 
że Henryk Dembiński kontestując w latach 
1932—1936 katohcyzm polityczny (koncepcja 
tzw. trzeciej siły politycznej) tym samym odła- 
czył sę od Koscioła r stał się atersta. Najdziw - 
miejsze. że przy tym. zdaniem Jędrychowskie- 
zo. Dembiński „nie sracł zanteresowama dla 
katolickich pnarzy 1 filozofów, zwłaszcza spo- 
łecznie postępowych r usilnie poszukiwał moż- 
hwoscr dialogu 1 współdziałania pomiędzy 
marksastamii kutohkanu”, czyl. zdaniem Jed- 
rychow skiego, Dembiński — odstępca od wil- 
rv. dezerter z koscioła 1 atersti, był prekur- 
sorem dialogu katohków z marksistami! 

Zupełnie nie do przyjęcia jest — moim 
zdaniem — mutępująca hipoteza Jędrychows- 
czo dotyczaca treści listów Z więzienia, prze- 
sconych duchem r słowami Bibln — Starego 
Nowego Testamentu: „Niektóre zwroty mot- 
ły byc swiadomie użyte przez Henryka przez 
hluterna przekorę. zmysłu o drugim poza jego 
żona obowiązkowym czytelmku tych listów 
— prokuratorze (raczej sędzim śledczym 
»— |. B.). Taka cyniczna hipoteza jest. motrm 
zdamem. w logicznej sprzeczność z całym 


świadomym życiem Dembinskiceo, który 
względy polityczne i taktyczne, a nawet ideolo- 
giczne zawsze podporzadkowywał wartościom 
etycznym. Pod tym względem w całym śwoim 
artykule Jędrychowski dobrze charakteryzuje 
Henryka. Przykładowo, mówiąc o walce Dem- 
bińskiego z nacjonalistyczna młodzieżą endcc- 
ka w „Bratniej Pomocy” Uniwersytetu Steta- 
na Battorego pisze. że Henryk zełębił ich pustkę 
iIdcowa. ograniczonóść kltsową, ich cyniczno- 
instrumentalny stosunek do rehgi r koscioła. 
W zwiazku z Um tiralnym ujęciem osobowości 
Henrvka. pytam Stelana Jędrychowskiego. 
Czy taki człowiek bezwzględnie uczciwy moral- 
nie mógł bsć bezkrywczny wobec stmega 
siebie i w licznych cotygodniowych listach do 
Żony, Stawszy się — jak twierdzi Jędrychowski 
— atostą. udawał zarlhiwcgo. głębokicyo. sub- 
tclnego. konksckwentnego chrześcijanina” 

Zarzut uprawiania cynizmu i obłudy należy 
odrzucić także na podstawie uważnej analizy 
tresci tych wszystkich bez wyjatku 37 listów 
z więzienia. Stanowią one z wielkim talentem 
literackim napisaną koherentna całość. preku- 
rsorska wobec Soboru Watykańskiego Il i wo- 
hec procesów  destalinizacjh socjalizmu. 
W swietle tych listów. będących ukoronowa- 
mem publicystyki Henryka z lat 1931—1936 
jawi się on nam jako prekursor naszych cza- 
sow, które wyprzedził o pół wieku. Stanowczo. 
moim zdaniem, histy te, za zgoda żony Hen- 
ryka: powinny być wydane w całości w nauko- 
wym opracowaniu. Będzie to złota Książeczka. 
przypominająca histy z więzienia Antonio Gra- 
msciego. 

Zadaję sobie pytanie. jakie są powody tego. 
że Stefan Jędrychowski. będac tak bliskim 
współpracownikiem Henryka Dembińskiego 
i widząc problemy, którymi pasjonował się 
Henryk, nie kochał pewnych wartości moral- 
no-politycznych. Myslę. że są dwie przyczyny: 
mtelektualna r moralna. 

Jędrychowski. moim zdaniem. natjwyrażniej 
nic posiadł dialektyvcznej umiejętności odroóż- 
niania ideologii społecznej od Swiatopoelądu. 
Na tym własnie polega cała trudność dialogu 
katolików z marksistann, że pierwsi reprczen- 
tują okreslony obóz światopogladowy. a dru- 
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dzy okreslony obóz polityczny. oparty na 
konkretnej ideologit. Istnieje jednak wzajemne 
oddziaływanie na sichie światopoglądu ora7 
ideologii i dlatego właśnie celowy jest na ten 
temat dialog. Światopoglad chrześcijański od- 
działuje na ideologię socjalistyczna poprzez 
etykę społeczna. głównym postulatem koscio- 
ła w tym zakresie jest personalizm społecznie 
zaangażowany i sprzeciw wobec skrajnego. 
niedtalektycznego kolektywizmu społecznego. 
przy którym człowiek jest tylko kółkiem w ma- 
szynie. 

Natomiast ideologia naukowego socjalizmu 
(a mie mitologia biurokracji socjalistycznej) 
oddziałuje na światopogląd chrześcijański po- 
przez marksistowską dialektykę. której głów- 
nym postulatem jest historyzm, czyli dostrze- 
ganie rzeczywistości społecznej Jako procesu. 
rozwoju. ewolucji. W konsekwencji diałog 
marksistów z katolikami winien. moim zda- 
niem. doprowadzić do syntezy personalizmu 
i historyzmu, a więc do nowego jakościowo 
kształtu socjalizmu demokratycznego i perso- 
nalistycznego. 

Stefan Jędrychowski przypomina mi swoimi 
poglądami katolickich iniegrystów 4 rehbours. 
Katolicecy intcgryści utożsamiają kościół z 
trzecią siłą polityczną 1 z antykomunizmem. 
natomiast dogmatycy marksistowscy utożsa- 
miają socjalizm 1 komunizm z wojującym 
pohtycznym aterzmem. W oczach tntegrystów 
kościał staje się paruą polityczną. a socjalizm 
religią. W konsekwencji. zdaniem Jędrychow=- 
kiego, jesli Dembiński przeszedł ewolucję od 
politycznego katolcyzmu do naukowego so- 
cjalizmu. to musiał tym samym odejsc od 
Kościoła 1 stac się ateistą. | 

W mojej książce pt. „Henryk Dembinski 
— człowiek dialogu” PWN. 1988. podaję 
nieprzypadkowo inne dwa konkretne przy- 
kłady osobowe postawy społecznie radykalnej 


— ks. prof. Henryka Hicbowicza iks. intułata 


kerdynanda Mauchaya. ktorzy podobnie jak 
Dembinski wyprzedzi o 30 lat nowe stormu- 


- łowanie katolickiej nauki społecznej na Sobo- 


rze Watykańskim U. zakończonym w roku 
1965. 

Jest jeszcze. mom zdaniem. druga przyczy- 
na nierozumienia przez Stefana Jędrychows- 
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kiego osobowosci Henryka Dembinskiego. 
Nazwałem ją przyczyną moralną. Nie chodzi 
tu bynajmniej o. ateizm Jędrychowskiego. 
o którym sam pisze w omawianym artykule, że 
stał się atelsta od 1ó roku życia. 

Moim zdamem. nie tylko klasyczny już prof. 
Tadeusz Kotarbiński. ale także ani bezintere- 
sowniattelści moga być oczywiście perfekcjoni- 
stami moralnymi. Wiele szkody natomitst 
w procesie dziejóowym wyrzadził ateizm pohty- 
czny. kilozoficzny ateizm ideowych marksis- 


tów nazywam atcizmem prometejskim (..Bc-' 


dziecie jako bogowie”). Taki humanistyczny 
ateizm jest pod dwoma względami bhski chrze- 
Ścjaństwu. Po pierwsze dlatego. że jest przeci- 
wny skrajnemu determinizmowi grechiego. 
pozańskiego „fatum . 

Prawdziwe współczesne pozaństwo głos. że 
człowiek jako osoba jest bezsilny wobec uwa- 
runkowan biologicznych. ekonomicznych. te- 
chmcznych. politycznych — w sumie cywilrza- 
cyjnych. 

Po drugie — atcizm prometejski jest bhski 
chrześcijaństwu przez to. że otwiera człowieka 
— prometcusza na jego głos wewnętrzny. czyli 
głos sumienia. Nie tylko chrześcijanie, lecz 
także «Uciści prometejscy nazywaja OTEANIZAT 
torów masowego ludobojstwa ludźmi beż su- 
mienia (bez sowiestt). | A 

Jesli więc Stefan Jędrychowski — markssta 
deklaruje się konsekwentnie od wielu lat jako 
atersta. mam prawo oczekiwać od niego posta- 
wy ateizmu własnie prometejskiego, Tome 
aterzmu politycznego. Atetstt prometejski po- 
winien nie twiko widziec, lecz r kochac u Hen- 
ryka Dembińskiego ten jezo promcterzm. czyh 
traktowanie socjalizmu nie jako absolutu, lecz 
Jako narzędzia reahzowannenadrzędnych war- 
tości moralnych. | 

Stefan Jędrychowski pszeo Henryku. że był 
prekursorem ..„tcologn wyzwolema 12e z tego 
powodu został potepiony przez seniorów „Od- 
rodzenia”. Pragię w tym miejscu podkreslic. 
że kościoł wspołczesny aprobuje teologię wy- 
zwolenia w Sele określonym sensie. właśnie 
w takim jak to przed poł wiekiem pojmował 


ułchoko Henryk Dembinski. Kosciół opow nl" 


da się Za teologia integralnego wyzwolema rod 
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grzechu indywidualnego. 1 od „grzechu spółe- 
cznego”. czyli od mesprawiedliwych struktur 
społecznych i metod społecznych. Koscroł mie 


jest przeciw rewolucji. lecz jedynie przeciw 


nicetycznej przemocy. Sadzę. że Stelan Jedrx - 
chowski. me podzielajac  chrzescnanskicgo 
światopogladu Henryka. winien był mmo to 
zaaprobować nadrzędność etyki ogólnoludz- 
kiej nad ideologią socjalistyczna. W przeciw - 
nym bowiem wypadku. absoluty zujac idcolo- 
eię socjalistyczna. wyrażałby zgodę na relaty- 
wizację enki klasowej ze wszystkimi tego 
konsekwencjami w postaci tolerowania terro- 
ryzmu i ludobęjstwa. | 

I w ten sposób doszedłem do drugiej. koron- 
nej obok problemu światopogladu. sprawy 
w ocenie osobowości Dembińskiego. jaka był 
jego stosunek do stalimzmu. Jak wiadomo. 
Henryk Dembiński. będac zdecydowanym 
zwolennikiem sojuszu polsko-radziechicgo. je- 
dnocześnie dystansował się od stalinizmu 
Nicufny stosunek do Stahna wyrażał zreszta 
Henryk Dembiński już w swoich pierwszych 
artykułach zamieszczonych w „.Żagarach” na 
przełomie 1931 32 roku. 

Stefan Jędrychowski nazwał Dembimkiczo 
trybunem antyfaszystowskim. Jest to tylko 
część prawdy o mm. Był on także prekursorem 
socjalizmu demokratycznego I personasty cz 
nego. Był prekursorem przebudowy socjal: 
mu. która rozpoczęła się w Zwiazku Radziec- 
kum w kwietniu I9%5 r.* . 

Jędrychowski ant jednym słowem. nawet 
aluzja w swoim długim 1 bogatym w tresc 
artykule nie napomyka o problemie stahniz- 
mu. Jędrychowski już w pierwszym zdamiu 
swego artykułu pisze o ewoluch ideowej Hen- 
ryka Dembińskiego od postawy katohckiej do 
światopoglądu rewolucyjnego. W świetle dzi 
siejszej swiadómości Koscioła nie była to cwo- 
lucja „od kościoła”, lecz ewolucja „w głąb 
kościoła w duchu poeladów Emmanuela 
Afounier o miezbędności jednoczesnej rewolu- 
cji strukturalnej i moralnej pod hasem. „.Re- 
wolucja personalstyczna i wspólnotowa (la 
revolunon personalste ct comumunasutnre). 


LEON BRÓODOWSKI 
Warszawa. 23 stycznia 1989 r. 


Wyścigi cenowo-płacowe 


W interesującym artykule. zamieszczonym 
w marcowym numerze .„.Nowych Drog pt. 
„InQacja a płace w Polsce”: prot. dr hab. 
Wiesław Krencik stwierdza m.in.: 

„Sa Jeszcze pojecia stagilacji. hiperimilacji 


tp.. ale miejmy nadzieję. że takie zjawiska 


zwiaZane z intlacja nie będa nam groziły 
i dlatego nie będziemy ich przypominać. 

A szkoda! I w ogóle skad ten opu mizm 
u protesora. wybitnego przecież znawcy przed- 
miotu. Który nie tviko tkwiw teorii. ale chodzi 
po ziemi i musi mieć swiadomość. że przybiera- 
Jace na sile zjawiska intlacyjne w Polsce stają 
się coruz yrożniejsze. Grożne dla wszystkich. 
Dla tych co ceny podnoszą 1 dla tych co żadaja 
coraz większych podwyżek płac. To już Staje 
się czystym szaleństwem. Kazdy stara się wy- 
rwać dla siebie ile może. Ida w gorę cenv. ida 


płace 1 spotykamy się na coraz wyższym ich 


poziomie. Tylko problemy pozostaja nadal te 
same. nadal me rozwiązane. 

Nie twierdzę. że mamy idealne systemy 
płacowe. Wprost przeciwnie, wiele z nich jest 
wadliwych. Ale czy będa one tunkcjonowac 
lepiej w warunkach podwyzkowej urawniłow- 
kr” Jesli kazdemu będzie się dopłacać, jak to 
zażądano w lutym w Bełchatowie” Po rowno. 
Bez wzelędu na to jak pracuje. ile pracuje. jakie 
ma kwaltikacje, jak trudna jest ta praca... 

To już mniej istotne czy Zadania opiew ają na 
10, 20 czy 3065. zł. Wszystkie ciagnąa wszyst- 
kich na wyższy poziom,intlacji. Bo przecież 
tukże na wyższe piętra cenowe. 

Nie dajmy się zwariować! — chaałoby się 
zawołać. Nawiasem mówiąc. ten wariant ..ka- 
żdemu po rowno” już przecwiczylismy. Z wia- 
domvmi skutkami! 

Nie wyhamowując tego rodzaju urawniłow- 


kowych żądań, dopuszczając do urawniłowko- 


wej praktyki podwyżkowej. możemy bardzo 
szybko znaleźć się nie qlko na progu, lecz 
w samym środku hiperinflacji. Będziemy mieli 
podwyżki a nie będziemy mieli towarów. Bę- 
dziemy mieli podwyżki a jakość towarów 
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będzie coraz gorsza. Bo te zjawiska zawsze idą 
w parze. 

Nie chcę wdawać się w tcoretyczny spór 
między W. Krencikiem 1G. Kołodko na temat 
piki powinien być wskaznik opłacama wzrostu 
wydajnosci pracy! w jakich granicach przyros- 
tu srednich płac powinien się on mieścić. Może 
ktos uznać. że rzadzi mną przesadny prak- 
tycyzm. Że my doceniim roh teorn. ale mie 
Wiko ja tak sądzę. że dobra teoria ekonomicz- 
na powinna weryfikować się na rynku. I włas- 
me rynku w tym sporze brakuje. Co z tego. jeshi 
w zakładzie X będzie się opłacać wzrost wydaj- 
ności pracy według umiejętne wymyslonych 
wskażników. jeśli rynek tego nie odczuje. bo 
w tym zakładzie produkuje się akurat to czezo 
rynek nic potrzebuje” Co 7 tego. jesli te umieję- 
time wymyslone wskażniki staną się przyczyną 
niedostatecznego wykorzystania zdolnosci 
produkcyjnych zakładu Y. który akurat pro- 
dukuje na rynck poszukiwane towary. na 
których przedsiębiorstwo I państwo (podatek 
obrotowy!) zarabiają duże pieniadze” 

Przez dłuere luta. opierając Się na tcorn 
owych wskazmików. lansowano poglad. że to 
przede wszystkim nicuzasadniony. zbyt szyb- 
ki. rożnie to okreslano, wzrost płac może byc 
przyczyna inflacji. a co za nt m idzie perturbacji 
na rynku. Było to typowe naginanie tcorn da 
złej praktyki, ktorą najogolnicy można dzis 
określić jako niedocenianie podaży artykułow 
rynkowych 1 rynku jako takiceo w rozwoju 
gospodarczym i społecznym. Ma też rację 
Wiesław Krencik pisząc: 

„Powszechnie wiadomo. że inflacja znajduje 
swoj zewnętrzny wyraz w powszechnym i dłu- 
gotrwałym wzroście przeciętnego poziomu 
cen, który wynika badz z nadmiernego wzros- 
tu popytu w stosunku do podazy lowarow 
1 usług, badź też z ciągłego wzrostu kosztów 
wytwarzania. W tym miejscu wypada jedymie 
przypomnieć. że płace są istotnym składni- 
Mem kosztów wytwarzania. 

A zatem wyście płac 1 cen. w.sytuadcji 
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niedostatecznej poprawy na rynku. czy nawet. 
w nicktórych seementach, jego zadłużenia. ma 
charakter przede wszystkim inflacyjny. Nie 
wynika z dążenia do wzrostu produkcji. ant tez 
do wzrostu wydajności pracy. Może tez pro- 
wadzić do hiperinflacji. której to grożby W. 
Krencik stara się nie dostrzegać. I w tej sytuacji 
nic jest już istotne co było najpierw: jajko czy 
kura” Czy wzrost płac pobudza wzrost cen. czy 
odwrotnie. Wiadomo, że bez Jajka mie byłoby 
kury. a bez kury jajka tak oto kręci się nam 
inilacja coraz wyżej. 

Tym bardziej że sprzyja jej konieczność 
spłaty zadłużenia. Oznacza to ogołacanie ryn- 
ku z wielu towarów, które musimy produko- 
wać, sprzedawać I przekazywać zysk Wierzy- 
cielom. 

Jest to ogromne obciążenie. jesli weźmiemy 
pod uwatę, Że wCI4Z w stopniu daleko niedo- 


udatecznym ukształtowana jest prorynkowa 
struktura naszezo przemysłu. Można by po- 
wiedziec. że jest wprost przeciwnie. 

To sa też skutki pozostałe po pewnej ..cko- 
nomicznej  tcorn. Nie. nie tylko tej o prymacie 
urupy A. Lecz tej z lat siedemdziesatych. 
Wsród wielu jej słabości, jedną z największych 
było niewatpliwie to. że nie potraliono zapro- 


jektowacć odpowiednich zmian strukturalnych. 


ktore kreowałyby własowie kierunki rozwoju 
produkcji cksportowej r dla rynku wewneutz- 
nego. 

Dlatewo mysłę. że swtuacja inflacyjna w 
Polsce. to także wymk słabości naszej teoru. 
naszej nauki ekonomicznej zarówno wczoraj. 
edy dawano naukowy atest temu. co nie mogło 
Gię sprawdzić w praktyce. Jak też dzisiaj, gdy 
toczymy wczorajsze Spory, a Życie nie czeka. 
dzie dalej. ; 
ZBIGNIEW KRZYŻANOWSKI 


O niektórych źródłach 
i przyczynach inflacji w Polsce 


Profesor Melich w swoim artykule pod tvm 
tytułem podjął jeden z najważniejszych proble- 
mów polskiej wspołczesnose! r przyszłości 
— polską inNację. Przymiotmk nie jest tylko 
figurą retorvczną. lecz ma istotne znaczenie. 
edy podkresla mny kształt tezo zjawiska we 
współczesnej Polsce aniżeli w innych krajach 
czy innych okresach. Wszelkie więc orzekanie 
i recepty. bez uwzelędnienia tej specyfiki. 
muszą prowadzić do błędnej haznozży 1 latal- 
nych skutków terapu (wyrazem tego jest tżw. 
operacja cenowo-dochodowa). A mestetv, czę- 
sło mamy jeszcze do czynienia z objawami tego 
— parówno w tcorn jak i polityce pospodar- 
czej. Nadchodzące zas luta mogą dostarczyć 
historykom materiałów do porównań intlacj 
w Polsce z inflacja w Jurosławii. Aby analizy te 
me konczyły się słowami. 17 nierożwiązanie 
tego problemu na czas spowodowało nieocze- 
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lwanie skutki. to Już najwvższa pora zabierać 
się do rozwiązywania go z całą powagą. od- 
powiedzialnoscią osobistą 1 społeczną uczo- 
nych 1 pohtykow! Uważam. że wspomniany 
artykuł jest dobrym tego poczatkiem. 
Ponujam w tej chwili sprawę relacji płacy do 
wydajnosci pracy, gdyż ważne sa tutaj inne 
Zjawiska. jak jakość pracy, skłonność do 
oszczędzania, stopień rytmiczności dostaw to- 
warów ma rynek wewnętrzny itd. Chctałbym 
podkreslic. 17 trafne jest poszukiwanie przy- 
czyn tak poważnego I niebezpiecznego, zjJawis- 
ka jak inflacja przede wszystkim w sterze 
realnej. Oczywiście, zdaję sobie w pełni spra- 
wę. że chaos cen i brak systemu płac zwiększa 
niegospodarność idysproporcje w sierze mate- 
rialnej. A właśnie dysproporcje gospodarcze 
uważam za najważniejszy czynmk polskiej 
milacj Dysproporcje łe oczywiwie występo- 


wały r występują nie tylko w dziedzinie inwes- 
cji. ale i w samej sferze produkcji. Dominacja 
działu I(1) stała się zródłem kreacji dochodów 
ludności I ograniczenia podaży środków kon- 
sumpcji. jak i wzrostu zadłużenia zagraniczne- 
go. Padkreślmy przy tym. że wbrew uroczys- 
tym ośwtadczeniom kierowników naszego Ży- 
cia gospodarczego | politycznego nie mysmiy 
dyktowali warunki tej wymiany; ponadto jak 
wiemy terms of trade zmieniają się. ZaZWYCZaJ 
kształtują się korzystniej dla gospodarczo bar- 
dziej rozwiniętych uczestników wymiany. Do- 
dajmy. że ostatnio ckonomiści węgierscy(2) 
przypominają, że istnicje tutaj problem op- 
U malnej stopy obrotów handlu zagraniczne- 
go. jak i kwestia struktur rzeczowych importu 
i eksportu. My natomiast chwaluny się. iż 
robimy wszystko. abv zmaksymalizować cks- 
port. zapominając o ckonomicznych koniccz- 
nosściach jego optymalizacji. . Powstaje więc 
pytanie. c?v przy tej okazji nie uszczuplamy 
nadmiernie dochodu narodowego do podzia- 
łu. co obok spłat kredytów może być dodat- 
kowym czynnikiem inflacji” 

Przy tej okazji wyrażam Żal. że dotad nie 
udostępniono szerszej opinii rachunku nasze- 
go żŻagranicznego zadłużenia i spłat(d). Za 
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kilka lat bowiem może się okazać, że aby to 
zrozumieć, trzeba będzie wertować historię 
lichwy w Europie. W ten sposób wydaje się. że 
został zarysowany cały kompleks przyczyn 
inflacji wiążących się ze sferą realną. 

Na zakończenie chcę zgłosić inną aniżęli A. 
Melich interpretację problemu płace a pozos- 
tałe koszty produkcji. Moim zdaniem to syste- 
matyczna obniżka kosztów materialnych i po- 
prawa jakości wyrobów umożliwiły krajom 
zachodnim wzrost udziału płac w produkcie 
zlobalnym. Pamiętajmy, Że na Zachodzie 
przedsiębiorstwo nie może dowolnie zmieniać 
cen, nawet gdy znajduje się w sytuacji mono- 
polistycznej. Mie podważa to oczywiście gene: 
ralnej słuszności stwierdzenia A. Melicha. że 
obecnie w Polsce nie płace są najważniejszym 
czynnikiem generującym postępy inflacji. 


RYSZARD ZABRZEWSKI 


Przypisy 


(1) Patrz dyskusja redakcy'na opublikowana w „Nowych 
Drogach” 12 1946 

(3) Na przyklad dyskusja w „Acta Occonomica nr 1—4 
/ 1986 r i 

10 Autorem lega rachunku jeat prof W. Trzeciakowski 
— autor teznych prac z zakresu optymalizacji handlu zagrani- 
tencyo 


Kronika. 


© Na zaproszenie redakcji. Naamyn Amdrał" 
(MPR) w październiku ub. roku przebywał 
w Mongolt zastępca sekretarza redakcji Jerzy 
Byra. W listopadzie gosciem redakcji „Cuba 
Socialsta” był kerowmk działu rolnego Fuge- 
musz Gajewski. 
, 

© "* nuzżdzerniku ub. roku za zaproszenie 
redukcji organu KC NSPJ ..kinheir przeby- 
wali w NRD, kierow nicy działów „Nowych 
Dróg” Jerzy Siwiec i Jacek Racihorski. 


GW uczniu br. na zaproszenie redakch 
„Nowych Dróg" przebywali w Polsce przed- 
stawiciele redakcji czasopisma teoretvcznczo 
KC NSPJ ..Łunhet — M. Kaulr R. Zwcieler. 
interesowali się zwłaszcza przemianami pol- 
skiego systemu poltycznego. Spotkali się 2 za- 
stępcami kierowników wydziałów KC PZPR. 
sędzią Trybunału Konstytucyjnego, byli też 
gośćmi U rzędu ds. Wvznań i OPZZ. Redakto- 
rzy „.Einhen" zapoznali się także z funkciono- 
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RSW .Prasa-Ksiązka-Ruch — Wydawnictwo ..Trybuna Ludu Fotoskład ' druk Prasowe Zakłady Graficzne. uli Nowogrodzka 


wamiem władzy państwowej w terenie r działal- 
noscia organizacji partyjnych województwa 
torunskicgo. 


© Ni przełomie stucznia i lutego na zaprosze- 
me redakcji teoretycznego I politycznego cza- 
sopisma KC KPZR ..Kommunnt przebywał 
w Moskwie r Leningradzie kierownik działu 
ckonomicznego Wiesław Iwanicki kierownik 
działu kultury „Nowych Drog" Władysław 


„Wołodkowicz. Przeprowadził szereg rozmów 


w mstvjucjach naukowych oraz przedsiębtors- 
twarch. m. in. w Zakładach Iżorskich koło 
Leningradu. Zapoznah się również z najnowż 
szyji realizacjamm radzieckiego teatru i filmu. 


G Duukroinie przebywała w Polsce Rita 
Bede. kierow nik działu ideologicznego organu 
teoretycznego 1 politycznego KC WSPR ..Tar- 
sadalmi Szemie”. Została przyjęta m. in. przez 
profesor kwę Łętowska ! ministra Aleksandra 
Kwasniewskieeo. , | 
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MYŚL MARKSISTOWSKA — dwumiesięcznik, pismo Akademii Nauk Społecznych. 
Na łamach czasopisma publikowane są artykuły poświęcone teorii marksizmu, 
rozwoju myśli marksistowskiej w kraju i za granicą, hstorii polskiego i międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego. Zamieszczane materiały mają często charakter dysku- 
syjny i polemiczny. 


FAKTY I KOMENTARZE — tygodnik Wydziału Ideologicznego KC PZPR. Zamieszcza 
różnorodne materiały poświęcone działalności partii, informuje o wydarzeniach 
politycznych i społecznych w kraju. Publikuje uchwały i inne dokumenty central- 
nych władz PZPR; odnotowuje ważniejsze rocznice związane z historią polskiego 
ruchu robotniczego i dziejów Polski Ludowej. 


ZAGADNIENIA I MATERIAŁY — tygodnik Wydziału Ideologicznego KC PZPR. Publi- 
kuje artykuły i inne opracowania poświęcone pracy propagandowej w partii, 
informuje o polityce PZPR w dziedzinie życia polityczno-społecznego i gospodar- 
czego; zamieszcza informacje o pracy centralnych organów partii. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg" w 1989 r. 


1. Dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „„Prasa-Książka-Ruch” oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— Osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW „„Prasa-Książka-Ruch'', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych iu do- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW ,„Prasa-Książka- 
Ruch”, opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”'. 


3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „„Prasa-Książka- 
Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty w 1989 r. 


— do 1 marca na II kwartał; 
— do 1 czerwca na III kwartał 
i l okres półroczny: 
— do 1 września na IV kwartał; 
— do 10 listopada na I kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz nacały rok 
następny. 


CENA 250 ZŁ 


W POPRZEDNICH NUMERACH: 


Stanisław Rainko — Marksizm a przebudowa (1/89) 
Andrzej Karpiński — Uwarunkowania i bariery roz- 
woju gospodarki (2/89) 

Augustyn Woś — Dylematy wsi i rolnictwa w warun- 
kach odnowy (2/89) 

Zbigniew Staniek — Partia w procesie reform (3/89) 
Dionizy Tanalski — Katolicyzm a marksizm (3/89) 
Alojzy Melich — O niektórych źródłach i przyczynach 
inflacji (3/89) 

Jacek Raciborski — W dyskusji o stalinizmie. Przy- 
czynek do kwestii przemocy (3/89) 


W NASTĘPNYCH NUMERACH: 


Wojciech Sokolewicz — Dojrzewanie przemian sys- 
temu politycznego 

Stanisław Rainko — Socjalizm jako system aiterna- 
tywny 

Andrzej Antoszewski — Nowe zadania partii wobec 
gospodarki 

Aleksander Szpilewicz — Bariera energetyczna — 
mity i fakty 

Andrzej Szablewski — Miejsce i perspektywy sekto- 
ra prywatnego 

Stanisław Kwiatkowski — Opinie polaków o reformie 
gospodarczej 
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